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ZNACZENIE

I W EWNĘTRZNE ŻYCIE ZAPOROŻA.
P R Z E Z

( Z  m a p p ą ) .

W STĘP,

P o d a j ą c  k ró tk ą  w ia d o m o ść  o h e tm a n a c h  .ny iło rossy jsk ich  
i K ozakach  do czasów  unii,  w ięcć j na  dzieje z e w n ę t rz n e  
ta m tć j  k ra iny m ia łe m  zw róconą  u w a g ę .  ; ,

R o z p o w iad a jąc  począ tek  kozaczyzny i późn ie jsze  jć j  
dzieje aż do unii,  n ie ledw ie  w  s a m y c h  ogó ln ik ach ,  p rz e 
lo tem  p raw ie ,  bo  g łó w n ie  szło mi o h e tm a n ó w  m a lo ro s -  
syjskich, ja k o  n a m ie s tn ik ó w  polskich  w  tam tć j s t ron ie ;  
nie m o g łem  oznaczyć ani w y p o w ie d z ie ć ,  co ro z u m ić m  
przez kozaczyzn?, i jj»k' j ą -  dzisiaj poiśOy i rossyjscy 
now si  his torycy uw aża ją .  Myślę w ięc, że to będzie  
p rzed m io t  dosyć c iekaw y  i za jm ujący ,  jeże li ,  o ile ź ró 
d ła  i w ła śc iw o ś ć  sam e g o ,  p r z e d m io tu  pozw o lą ,  opiszę 
s tan  w e w n ę t rz n y  kozaczyzny. Ż e  zaś począ tk iem  i p ie r 
w o w z o re m  w szystkich K ozaków  byli zaporozcy K ozacy ,  
d la tego  Z ap o roże  w yłącznie  b ędz ie  p rz e d m io te m  tój
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pracy .  Z Z ap o ro ża  w yp łynę ła  em.inacya na U kra inę ,  D on ,  
p o tć m  D u n a j ,  W o ł g ę ,  U ra l  i t. d . ,  a ja k o  ju ż  em anacya,  
m u s ia ła  ja k iś  typ m etropo l i i  zach o w ać ;  a le  m im o  to, 
zb ieg iem  innych p r a w ,  obyczajów , zw ycza jów  i sposobu  
życia, od  nićj się w y ró żn ić .

Kiedy z a m ie rzam  o b e jrzćć  s tan  w e w n ę t rz n y  Z a p o ro 
ża , d o p a trz ć ć  w  n ić m  w szystk ich  o rg a n ó w  je g o  czysto 
w o je n n o -z a k o im e g o  życia, m uszę  w p rz ó d  n ie k tó r e  u w a 
gi poczynić , aby  p o tć m  w  c iągu sam eg o  p rzed m io tu  od 
n iego  już  nie zbaczać.

Najprzód, m uszę  tu  nadm ien ić ,  że Z ap o roże  b y ło  
sam o w  sob ie  o ddz ie lną  i n iezależną je d n o s tk ą ,  p rzyzna-  * 
jącą  zw ie rzch n ic tw o  P o lsk i ,  a p o tć m  R ossy i ,  a le  za
w sze  na  w łasnych  p ra w a c h  stojącą.

Powtóre, co in n e g o  znaczyła hetm ariszczyzna, to jes t  
M ało rossya  z K ozakam i u k ra iń sk ie ro i ,  a co in n eg o  z n a 
czyło Z aporoże .

Kozacy m a ło rossy jscy  czyli uk ra iń scy ,  czyto r e g e 
s t row i , po n aszem u  r e g u la rn i ,  czy po m ia s tach  i w s iach  
mieszkający i żonaci, byli z u p e łn ie  pod  w ła d z ą  h e tm a n a  
m a ło rossy jsk ieg o ,  i sk ładali  w o jsko  pod  je g o  ro zkazam i 
b ę d ą c e ,  j a k  już  p o w ie d z ia łe m ,  na  p u łk i  i so tn ie  p o 
d łu g  m ias t  i wsi podzie lone; Z ap o ro ż e  zaś n ie  za leżało  
w  niczćm  od h e tm a n ó w  m ało rossy jsk ich .

U kra iń scy  Kozacy byli p raw da  em anacyą  i  Z aporoża ,  
a le  z ró żn y m  już  c h a ra k t e r e m ,  i ypidoczńym na ich  u rz ą 
dzen ie  w e w n ę t rz n e  w p ły w e m  i za leżnośc ią  od  Polski.  
Z ap o roże  p rzec iw n ie  m ia/o  w szystko  sw o je  rodz im e; 
a ty lko  p e w n e  oznaki z ew n ę trz e  św iadczy ły ,  że przyzna
w ali zw ie rzchność  Polski,  a p o tć m  Rossyi.

D z iw n a  rzecz, ż e  w  kron ice ,  z k tó rć j  w yją tk i  p. M ac ie 
jow ski w  K w artalniku N aukow ym  krakow skim  i  ro -



ku 1 8 5 5 , to m ie  II, zeszycie 2  um ieśc i ł ,  p o w ied z ia n o :  
„ ż e  r e g e s t ro w i  Kozacy nastali p ić rw ć j ,  niż. zapo ro zcy ” ; 
a  dz iw nie jsza , że p. M acie jow sk i  choć  w p rzyp isku  tak  
og ro m n eg o  fałszu h is to rycznego  nie sp ro s to w a ł .

R e g e s t r o w i  K ozacy ,  tak  nazw an i  d la te g o ,  że  j u ż  u r z ą 
dzeni byli przez P o la k ó w  na sposób  w o jen n y  i w  r e g e s t r  
w o jsk o w y  zap isyw ani ,  byli w y p ły w e m  z Z a p o ro ż a ,  b o  
ta m  by ło  p ió rw sze  gn iazdo  i p ić r w s z e  s iedlisko k o za -  
czyzny.

Potrzecie, zw y k le  d o tą d  i w  naszych  i rossy jsk ich  h i 
s to ry k ach  u ż y w a n o  w yrażen ia  „ h e tm a n i  kozaccy” n ie 
w ła śc iw ie ,  bo n azw isk o  to  i g o d n o ść  h e tm a n a  ro zc ią 
ga ły  sig wigcćj do Małoros&yi niż do k o z a c tw a ,  i w ig- 
cćj do  K o zak ó w  u k ra iń sk ic h ,  a w c a le  n ie  do  zaporoz-  
k ich ;  bo  ta m  najw yższym  d o w ó d zcą  niezależnym od  n i
kogo  i rządcą  ziem zaporozk ich  b y ł  a ta m a n  koszow y. 
T o  tćż n ie w ła ś c iw ie  p. M ac ie jo w sk i  w  I l i s to ry i  P ra w o -  
d a w s tw  S ło w iań sk ic h  t. II I ,  k. 3 1 3  w yraża  sig: „ h e t m a 
ni zap o ro zcy " ,  bo  tak ich  h e tm a n ó w  n igdy  n ie  było .

P r a w d a ,  że w  H is to ry i  P ra w o d a w s tw  S ło w ia ń s k ic h ,  
l - s t r .  3 2 8  p, M acie jow ski rozróżn ia  d w a  rodzaje  
K ozaków , i pow iada :  „ R e g e s t r o w i  K ozacy służyli na ż o ł 
dzie, a wszyscy inni a lbo  o w ła sn y m  koszcie ,  a lbo  za 
m a lć m  w y n a g ro d z e n ie m ” . C óżto  byli za jed n i  ow i inni 
K ozacy?  o t ,  co t r z eb a  by ło  wyjaśnić .  Byli to  z ap ew n ie  
Kozacy w  r e g e s t r  n ie w p is a n i ,  żonaci,  k tó rzy  u p raw ia l i  
ziemig, i w  czasie w ojny tylko szli do s łużby  w o js k o 
w e j;  ale trzeba  by ło  od  o b u  tych gałgzi na jdob i tn ić j  w y
różn ić  K o z a k ó w  zaporozk ich ,  na Z a p o ro ż u  w  siczy s i e 
dzących, i zachow u jących  w czystośc i  obyczaje  i zw ycza
je  kozackie.



O w oż , żeby znalćz'6 -p raw dz iw e  znaczenie  kozaczyzny, 
sposób  życia i za t ru d n ien ia  K o z a k ó w ,  o raz w łaśc iw ośc i  
im sam ym  przy s ta łe ,  szukać  tego  w szystk iego trzeba  na  
Z ap o ro żu .

P rz e d m io t  t e n  tak  m a ło  znany ,  a przez daw nie jszych  
i now szych naszych  h i s to ry k ó w  p ra w ie  n ie tk n ię ty ,  bo 
wszyscy z e w n ę trz n e  ty lko  dzia łan ia  i w p ływ y  K o zak ó w  
opisywali,  j e s t  p e łen  in te re su  przez sw o ję  o ryg ina l
ność  w  calć j sw ćj tre śc i ,  i przez p ro s to tę  w  ca łym  
sk ładz ie .  M yślę ,  że czyta jąca pub liczność  znajdz ie  w  tć j 
pracy  n ieco  ż y w io łó w  dla zaspokojen ia  p ros tć j  c ieka 
w ości,  a i dla n a u k o w y c h  p o g ląd ó w  na  fakta, osoby 
i ins ty tucye , nie m nić j  m a te ry a łó w .

L

Ninzvra t g r a n ice  Zaporoia*

Ja k im  spo so b em  p o w s ta ło  Za poroże?  ob sze rn ić j  o tć m  
ju ż  p o w ied z ia łem  gdzie indzić j .  W ie l u  m ieszkańców  po- 
łu d n io w ć j  R u s i ,  znękanych  c iąg łem i nap ad am i T a ta 
r ó w ,  L i tw in ó w  i innych  h o rd  b łąka jących  się między 
W o ł g ą ,  O k ą ,  D o n e m  i D n ie p re m ,  c h ro n i ło  s ię  na w y 
sepki i n ied o s tę p n e  miejsca  przy p ro gach  D n ie p ro w y c h ;  
zkąd p o tćm  kra j  ta m te n  d o s ta ł  nazw isko  Z apo roża ,  j a 
ko za p ro g a m i D n ie p ru  leżący.

P rog i te  na  D n ie p rz e  znajom e ju ż  by ły  za K o n s ta n 
te g o  Porf irogen i ty ;  by ły lo  skały , jed n e  u k ry te  w  r z ś -  
ce ,  d ru g ie  r ó w n e  z w o d ą ,  a d w ie  na jw yższe  wystające 
nad  rzćkę ,  różnćj rozc iąg łośc i  i w ysokości .

B eau p lan  tak j e  op isu je :  „ A b y  w a m  w ytłum aczyć ,  
co to  są  w ła śc iw ie  p ro g i  (porohy),  po w ió m  w a m ,  że to



j e s t  w yraz ru s k i ,  k tó r y  oznacza  sk a łę .  O  woź t e  p rogi 
są niby łań cu c h em  s k a ł , po łożonych  w p o p rz c k  rzók i ,  
z k tó rych  j e d n e  są  pod  w odą ,  d ru g ie  na  ró w n i  z w odą ,  
a inne  ponad  w o d ą  od 8  do 1 0  s tóp ;  i są w ie lk ie  jak  
d o m y ,  i b lizko  je d n e  d ru g ich ,  t a k ,  że s t a n o w ią  tam ę ,  
k tó ra  w s t r z y m u je  b ie g  rzóki, k tó r a  po tóm  spada z w y
sokości od  5  do 7 s tóp" .

Było  ich w szystk ich  trzynaście ,  a te  są:

N a z w i e k  a
Rozcią
głość

na
Spadek wody no

O b e c n e Dawniejsze sążnie sążnie stopy cale.

1. S taro-K ajdack i.. Kadak 180 2
2. J a c l i i .................... „ „ „

S u r s k i .................. „ 70 1
4. fco ch ań sk i.. . . . . Ł ochany 287 1 3 2
5. Zw oniecki............ Dzwoniec 140 |f 4 9
6. T echnińsk i........... Księżnej 73 4 2
7. N ien asy teck i.. . . N ienasytiec 400 2 „ 2
8. W o ro n o w ........... „ ,, .
9. W o łn iń sk i........... W ołnieg 150 5 7

10. B u d iło w sk i......... B udito 116 4 10
11. T aw alszan sk i. . . ,,
12. Liszni (zbyteczny) ty c z n a 150 3 5
13. W o ln y ................... y 307 1 " 11

K iedy  D n ie p r  w zb ierze ,  w szystk ie  p rog i  k ry ją  się 
w  w odę ;  j e d e n  ty lko  s iódm y  N ie n a sy ln y  s tćrczy  zaw sze 
n a  w ić rzchu ,  i on ty lko j e s t  p rze szk o d ą  dla żeglug i w  tć j 
p o rze  ro k u  (1) .

(1) „P o u r vous dćfln ir, ce que c 'est p rop rem en t que Poroiiy, 
je  vous diray, que c'est u n  m ot llu ssien , qui signific p ie rre  de 
R o che. Ces Porouys est comm e une chaine de ces p ierres esten- 
dues to u t au travers de  la rivifere, dont i l y e n  a quelques unes 
sous l’eau, d‘aulres a lleur d eau, d’au tres aussi hors de !'eau de 
plus de 8 i  10 pieds, e t son t grosscs comm e des m aisons, et fort 
p roches les unes des autres, de faęon que cela est fait com m e une 
digue ou chaussće, qu i areste le cours de la rivifere, laquelle  
puis apres tom be de la h au teu r de 5 i  7 p ieds. Au prim tem ps,



O k o ło  tych  p ro g ó w  osiedlali  się pow oli  w ychodźcy 
z daw n y ch  siedzib sw oich ,  ch roniący  się p rzed  n iep rzy 
jac ie lem , i zajęli te  cząs tkę  ziemi p ra w e m  p ić rw szych  
o s ied leń có w  ( j i i r e  p r im i  ocupnntis);  a gdy  liczba tych 
w ycho d źcó w  ro s ła  z p o s tępem  czasu ,  rozszerzali sob ie  
tćż  sw e  p o s iad ło śc i ,  do tąd ,  dopók i p rzeszkody w  zajęciu  
n ie  doznali .  Z  czasem w yrośl i  w  silną ca łość , k tó ra  się 
towarzystwem wojsk zaporozkich, a okazale j ,  sławnem 
zaporozkiim nizowćm wojskiem p rzezw ała ,  a ziemia na 
k tó rć j  w y ro s ło  o w o  b ra c tw o  czy zakon  w o jen ny ,  n a z w i
sko  Zaporoia p rzyb ra ła .  W  a r ty k u le  m oim  um ieszczo
nym  w  ro k u  zesz łym  w B ib l io tece  W a rs z a w s k ić j ,  d o łą 
czyłem przyw ileje  Z y g m u n ta  I, Z y g m u n ta  A u g u s ta  i S t e 
fana B a to rego ,  k tó rem i  przyznali K o zak o m  zaporozk im  
n a  w ła sn o ś ć  ziem ie , ja k ie  w chw ili w yd an y ch  p rzy w ile 
jó w  posiadali .

S ław n e  zaporozk ie  n iżow e  w o jsk o  w  czasach  naj
św ie tn ie jsze j  j e g o  epoki od  r o k u  1 6 0 0  —  1 7 7 0 ,  za jm o
w a ło  o g ro m n ą  p rzes trzeń  ziemi, sk ła d a ją c ą  te raz  je -  
k a te ry n o s ła w sk ą  i ch e rs o ń sk ą  g u b e rn ie ,  w y jąw szy  odes-  
sk i ,  ty raspo lsk i i anan ijew sk i  p o w ia t ,  to je s t  p rz e s t rz e ń  
między  B ohem  i D n ie s t re m  leżącą .

P a n  S k a lk o w sk i  w idz ia ł  „ g e n e r a l n ą  lan d k a r tę  od K i
jo w a  po D n iep rz e  do  O czak o w a  i po step ie  do  A zo w a ,  
z p o k azan iem  N ow ćj S e rb i i  i t. d .” k tó r ą  z ro b i ł  inżynier 
p o d p u łk o w n ik  d e  B o q u e sh te  1 7 4 0  ro k u ,  na k tó rć j  d o 
syć d o b rze  oznaczył p o s iad ło śc i  zaporozk ie  pod n a -

lorsque le B oristen  est enfle, touts les Poroiiyg soni couverts 
d’eau, excepte le scptlem e qu i s 'apelle Nienasytny, et qui leu l 
em pcsche la navigation en cetle saison”. D escription de I’U krainę, 
pa r le S ieuf de B eauplan. R ouen. 1660.



zw isk iem  „M ieszkan ia  i z im ow nik i  zaporozkich  K o z a 
ków ". O p ie ra jąc  się na  tój m app ie  B o ą u e só ta  i na z e b ra 
nych  zkąd inąd  w iad o m o śc iach  geo g ra f ic zn y ch ,  oznacza 
takie  g ran ice  siczy zaporozk ich  w o js k :

„ N a  pó łnoc  od  K ry lo w a  czyli końca polskiój g ran icy , 
po D n iep rze  do  tw ie rd zy  P e re w o ło c z n y ,  idzie g ran ica  
he tm ańszczyzny  czyli W sc h o d n ió j  U krainy , to je s t  p u ł 
k ó w  kozackich] uk ra iń sk ich  czyli m ało ro ssy jsk ich :  m ir-  
g o rodzk iego  i p o ł ta w s k ie g o " .

„N a  w schód  o d  P e re w o ło c z n y  do  B a c h m u tu  po rzóce 
O re l i  i p ó łn o c n y m  D o ń cu ,  idzie g ran ica  s ło bodzk ich  p u ł 
ków , p o w sta ły ch  za h e tm a n a  C hm ie ln ick iego ;  po lew ój 
s t ro n ie  p ó łn o cn eg o  D o ń c a  i K a łm iu su ,  aż do  u jśc ia  tój 
o s ta tn ió j  rzóczki d o  A zo w sk ieg o  m orza ,  idzie g ra n ic a  ko- 
zackiój dońsk ić j  d rużyny."

„ N a  p o łu d n ie ,  od  ujścia rzóki B e rd y  (przy te raźn ie j
szym B erd iańsku )  d o  u jśc ia  rzóki K o ńsk ich  W ó d  do  D n ie 
p r u ,  b y ł  „ s t ra szn y  i pusty  s te p " ,  o  k tó ry m  ty le  tylko 
w iedzie li ,  że  na nim noga jsk ie  T a ta ry  koczują  i na  k tó 
ry  szła z U k ra iny  d ro g a  zna jom a, pod  nazw isk iem  Mu
rawskiego traktu, czyli szlaku; po n im to  c iągnę ły  r u 
skie karaw any  po sól, w e łu ę  i w ino  do K ry m u ,  czyli ja k  
w tedy  mówili do  „ P e ro k o p s k ió j  B asz ty”.

„N a  p o łu d n io -zach ó d ,  zacząwszy o d  ujścia  B o h u  do 
odnog i D n iep ro w sk ió j ,  czyli od  zaporozkiój stacyi p e r e -  
wiezkiój do g ó ry ,  w  k ie ru n k u  rzók i B o h u  do  G a rd u  
(s tacya w o jenna  i m ie jsce  g łó w n e  do  ło w ie n ia  ryb), szła 
g ran ica  N o g a jc ó w ,  k tórych Kozacy nazywali b ia łog rodz-  
kicm i, buczackiem i,  a n a w e t  oczakow sk iem i.”

„N a k o n ie c  n a  zachód  zacząwszy od  G a rd u  aż d o  Sinój 
w o d y ,  czyli o d  C za rn eg o  S z lak u  aż do rzek i  S in iuchy ,



a o d tąd  po ca łć j  zachodnio  -uk ra ińsk ie j  g ran icy , m ieli K o 
zacy w  sąs iedz tw ie  po lskie  w o je w ó d z tw a  od  O rl ika  (dzi
siaj O lw iopol)  aż do C zvgiryna , g łó w n e g o  m ias ta  K oza
k ó w  ukra ińsk ich ,  k tó r e  p o lć m  o d e b r a n e  im  było  i zos ta 
ło  tylko s t a ro s tw e m .”

W  tych g ran icach  u w ażan e  Z a p o r o ż e ,  n a z y w a ło  się 
w  Polsce: „N iżem  a lbo D zik iem  P o le m ,  a w R ossyi,  Z a-  
d n ie p ro w s k ą  U kra iną .

P rzys tęp  do tćj zacza row ane j  k ra iny  w sze lk iem u  o b c e 
m u  był zag rodzony ;  szlachcic ty lko  m ó g ł  tam  p rzed rzćć  
się, jeżeli z b ro n ią  szed ł zapisać się w  kozactw o, albo 
hand low a k a ra w a n a .  D la teg o  tćż tyle zdań sprzecznych , 
tyle d o m y s łó w  d z iw aczn y ch ,  tyle fa łszyw ych w ia d o 
mości o Z ap o rożu  n a p o tk a ć  m ożna  w  różnych  a u to ra c h  
z tam ty ch  czasów . Ż ad en  go  nie  w idzia ł ,  a w szyscy 
z p o w ie trznć j  w ieści bajali  o Z a p o ro ż u  i Z ap o rożcach ,  
ja k  o żelaznym w ilku . Co większa! i rossyjscy h is to rycy  
kozac tw a  pomieszali Z ap o ro żcó w  z U k r a iń c a m i ,  to jest  
ca łą  M alo rossyą ,  a raczćj te raźn ie jsze  g u b e rn i e  w o ł y ń 
s k ą ,  k i jo w s k ą ,  p o d o ls k ą ,  p o ł t a w s k ą ,  c ze rn ich o w sk ą  
i c h a r k o w s k ą ,  uw aża li  za siedlisko i ziemie K o zak ó w , 
kiedy w ła ś c iw e  k o zac tw o  k u p iło  się na  Z a p o ro ż u .  P o 
lacy X V Ig o  i X V IIg o  w ieku  znali b a rdzo  d o b rze  tę r ó 
żnicę , k iedy Z apo rożców  przezwali K ozakam i czyli n i -  
żow cam i,  a M ołorosśyą  „ w o jsk ie m  u k ra iń s k ić m " ,  a z p o 
g a rdą  „ c h ło p s tw e m  u k ro in n ć m ."

P ięć  by ło  g łó w n y ch  p u n k tó w  g ran icznych  Z a p o ro ż a ,  
na k tó rych  znajdow ały  się s ta cy e  i zarządy (kom ory)  g r a 
niczne;

1. W  P e rew o ło czn ic ,  od s t rony  hetmuńszczyzny czyli 
Rossyi.



2 .  W  B a c h m u to w ie ,  a póżnićj 1 7 3 0  r. przy tw ierdzy  
K ozio  w ie , od  s trony  s lob o d zk ich  p u łk ó w .

3 .  N a rzece  K u łm ius ie ,  od  s t ro n y  brac i  K o z a k ó w  
d ońsk ich .  i:>. i . ■ • i "  w . .ulu

4 . P rzy  N lk i tyna  p rzew ozie  czyli na  P e re w ie z k u ,  to -  
j e s t  na  rzece  B o h u ,  n ap rzec iw  tw ie rd z y  O c z a k o w a ,  od  
s trony  K ry m u  i T u rcy i ;  o n akon iec :

5 .  W  G ardzie ,  od s t ro n y  jak  Z apo rożcy  się w y ra ż a l i  
„najjośn ie jszć j  rzeczypospolite j polskićj .”  P o d łu g  tych 
p ięc iu  p u n k tó w  g ran icznych ,  dz ie l i ł  się  także  cały w e 
w n ę trz n y  zarząd  Z a p o ro ż a  no pięć części, na  pięć o b w o 
d ó w ,  k tó r e  się n azyw ały  p o lan k am i (1). P a lo n k i  t e  nie 
by ły  w cale  sy s tem a ty czn y m  geog ra f icznym  p o d z ia łe m ,  
ale b y ł lo  p o p ro s tu  n a d z ó r  n ad  b ezp ie c z e ń s tw e m  w o ln o 
ści kozackich , od  p o g ran icznych  sąsiadów.

T ak  by ło  d o  r. 1 7 3 5 ;  w te d y  p o w s ta ł  szós ty  o b w ó d ,  
szós ta  p a łan k a ,  w  P e ro g n a jach ,  to je s t  przy s ło n y ch  jez io 
r ach  na K in b u rs k im  p ó łw y sp ie  zna jdu jących  się, a tó  dla. 
o b rony  ludzi z Z a p o ro ż a  i M ołorossyi p rzybyw ających  
t a m  po sól lub d la  ło w ien ia  ryb .

D o tą d  w  k ra ju  należnym  do Z apo roża ,  na  ca łe j  p r z e s t r z e 
ni w olności kozack ich ,  n igdz ie  n ie  b y ło  m ias t ,  ani wsi, a n i  
fu to ró w ,  n ie  b y ło  tóm  sa m e m  żadnych  zw iązków  fam i
li jnych, an i s to s u n k ó w  cyw ilnych ; w szys tko  b y ło  na  s to 
pie z ak o n n o -w o jen n ć j .  D o p ić ro  od  r .  1 7 6 5 ,  k ied y  czas

(1) Patanka, po tu recko , jak  powiada M enniński T . 1. s tr . 88, 
znaczy niew ielką tw ierdzę „chateau en tnuri des palissudes", i d o 
tąd jeszcze są w T urcy i m iejsca ufortyfikow ane, k tó re  się  pa- 
lankam i nazywają.

U Zaporożców patanka znaczyła i obwód i m iejsce w którem  
m ieszkał pułkow nik ze swoją starszyzną, a w znaczeniu przeno- 
śnćm  zarząd w ew nętrzny pułkow niczy. U nas do tąd  w ieśniacy 
pewien kaw ał ziem i nazywają po lankam i.
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w p ro w a d z i ł  zmiany w  w e w n ę t rz n y  sk ład  i znaczenie  zn- 
po rozkich  K o z a k ó w ,  pozwolili w ted y  na  o s ie d la n ie  się 
n a  sw ych  w olnośc iach  ludziom  fam ilijnym , którzy  po tóm  
u tw orzy li  tak n a z w a n e  p o d d a ń s tw o  w o jsk a  zaporozk ie -  
go. Dla tak ich  p rzybyszów , w yznaczono  z iem ie  z jednó j  
s t ro n y  S a m a ry  po b rzeg ach  rzeki O re l i ,  aż do  p o łu d n i o 
w e g o  D o ń c a ,  o z d rug ió j po b rzegach  rzek i P ro to w czć j  
i in nych  rzeczek. L iczba  tych n o w y c h  o s ie d leń có w  w  r. 
1 7 G 0  i 1 7 0 8  tak  u ro s ła ,  żc t r z eb a  by ło  dla n ich  u s t a 
n o w ić  d w a  n o w e  obw ody ,  p a łan k i ,  k tó r e  się n azyw ały  
O re lsk a  i P ro to w czań sk a .

T a k  w ięc  przy k o ń cu  is tn ien ia  Z aporożo ,  m ia ło  ono 
ośm  n as tęp u jący ch  pa lanck :

1. K odack u .  5 .  Ingu lska  v. P e rew iezk u .
2 .  S a m a r sk a .  6 .  P rog n o iń sk o .
3 .  O re lsk a .  7 . K a łm iu sk a .
4 .  P ro to w czań sk a .  8 .  B o h o g a rd o w a .

4 P ić r w s z e  cz tć ry  miały s io ła  i futory, i zam ieszka łe  by 
ły przez ludzi żona tych ;  d ru g ie  cz tóry  ani sioł, an i  n a 
w e t  s ta ły ch  siedzib  n ie  miały.

P ić rw s z a  p a ła n k a  K o d o ck a ,  tak  n azw ana  od  ufortyfi
k o w a n e g o  m ias ta  K u d a k a  n a  D nieprze ,  z a ło ż o n eg o  p rzez  
P o la k ó w  na p os t rach  Z a p o ro ż c o m ,  rozc iąga ła  się od  Ni- 
k it ina  p rzew ozu  ( teraz  Nikopol), do gó ry  po D n ie p rz e  aż 
d o  K ry lo w a ,  a w szć rz  do  rzeki T asm iny  i W is y .  M ia ła  
ona  13  w iosek  czyli siedzib  (usadby), w  k tó rych  by ło  
m nićj w ięce j w  różnych  czasach K o zak ó w  żonatych 1 0 8 ,  
c iąg łych  3 7 8 ,  a pieszych 2 9 5 ;  o g ó łe m  8 4 1 ,  ja k  ich n a 
zywano pospolitych  ludzi (1) .

. ( I )  Ciągli nazywali się ci, co m ieli swoję uprząż i w łasne p łu 
gi, a pieszy ci, co ich n ie  m ieli. N azw ala  u nas do tąd  m iędzy 
w łościanam i zachowała się .



D r u g a  S am n rsk a  p a ła n k a ,  leża ła  z a  D n ie p re m  po  óbu 
s t ronach  rzeki Sam ary ,  i była na jw ażnie jszą  i n a jb o g a tszą  
częścią Z ap o ro ża .  C a łe  je g o  g o s p o d a r s tw o  i najlepsze 
z im ow nik i s tarszyzn  i K o z a k ó w  w tćj pa łdnce  się zna jdo
w a ły .  B eau p lan  naoczny ś w ia d e k  tak opisuje  okolice  
S am ary :

„ S a m a r a  w p a d a  w  D n ie p r  p ro s to  n ap rzec iw  Koriskićj 
w yspy; obfi tu je  b a rd zo  w ryby ,  a okolice  jćj w miód, 
w osk ,  dziczyznę i las n a  b u d u lc e  zdolny, tak  da lece ,  że 
żadne p ra w ie  miejsce  w  ty m  w zg lędz ie  nie m oże się ró 
w n a ć  z okolicam i S a m a r y "  (1).

Pa lonko  S a m a rsk a  m ia ła  siedzib  1 3 ,  a w  nich K o z a 
k ó w  żonatych 2 4 0 ,  c iągłych 5 0 2 ,  pieszych 4 1 6 ,  o g ó 
łe m  1 1 5 8  pospo litych  ludzi.

T rzecia  O re ls k a  p a ła n k a ,  leża ła  ju ż  poza uk ra iń sk ą  
linią U kra ińców , przy rz e k a c h  O re l i ,  B oga tć j  i innych ,  aż 
do  rzeki Sam ary ;  dochodziła  aż do  S ław io n o -S e rb i i  ( J e -  
k a te re ń sk a  p ro w in cy a ) ,  m ia ła  dz iew ięć  s iedzib , a w  nich 
b y ło  ciągłych 1 8 3 ,  p ieszych 1 3 3 ,  o g ó łe m  3 1 6  pospoli
tych  ludzi.

C zw ar ta  P re to w c z a ń s k a  p a łan k a ,  z a jm o w a ła  p rze s t rzeń  
oko ło  rzeczek  P re to w c z y ,  T e r s y ,  T a rn ó w k i  i innych ,  
i m ia ła  2 4  s iedzib , a w  nich by ło  żonatych  K o z a k ó w  
3 6 3 ,  a p ospó ls tw a  7 3 7 ,  ra zem  l l O O f a m i l i j .

T y m  sposobem  ca łe  poddaństw o w ojska zoporozkie- 

go  n iżow ego , czyli cała żonata ludność Zaporoża, m iała

(1) Cette rivi6re dc Sam ar est fort considerable avec ses envi- 
ro n s , non seulm ent p o u r 1'abondance dii poisson, m ais aussi 
p o u r  le cire , m iel la viuaison, e t le s b o is  a baslir, don t elle est 
plus ciche q u 'aucune .

1 dalej: Les Cosaques Vappcllcnt la riv icre  sam ie, p eu t estre , 
•  cause de son heureuse  abondance, Descrip. d« I'Ukrainę,



w  ró żn y ch  czasach w  p rzec ięc iu  3 4 1 5  c h a t  czyli familij, 
co  w y nos i ło  m n iś j  więcój d o  1 2 , 0 0 0  ludnośc i  obojój 
p łc i .

D ru g ie  cz tć ry  p a łank i  n ie  m ia ły  siedzib, s ió ł ,  a ty l
k o  na  czas le tn i po sy łan o  do n ich  p e w n e  oddz ia ły .

1. In g u lsk n ,  inaczćj P c rc w ie z k a  (od p rzew ozu  na rzć- 
cc Ing u lce )  m ia ła  sob ie  p o w ie rzo n y  d ozó r  g ran icy ,  oraz  
d o z ó r  ry b o lo s tw a  na  D n ie p rz e  i Ingu lce ,  i n a d  z im o- 
w n ik a m i ,  k tó r e  ro zc iąg a ły  się od  u jścia  tój rzeczki aż 
d o  jćj ź ró d e ł  w  te raźn ie jszych  p o w ia tac h  c h e r s o ń sk im  
i u lexand ry jsk im .

2 .  P ro g n o iń sk a ,  ta k  n a zw an a  od uroczyska  na  K in -  
b u r s k im  p ó łw y sp ie ,  k tó ry  te r a z  nazy w a  się P ro g n o iu -  
sk im, a w te d y  p o p ro s tu  P ro g n o ja m i .  W y r a z  t e n  ozna
czał zgn iłe  jez io ra  s ło n e ,  od w ody  m orsk ić j  tam  zapę 
dzonej,  a k tó ra  gdy  z tych je z io r  w ysych a ła ,  czyniła  je  
gnijącem i i z o s taw ia ła  w osadzie  sól .

P ro g n o iń s k a  p a łan k a  m ia ła  o b o w ią z e k  p iln o w an ia  
g ran icy ,  a  n a d e w s z y s tk o  b ron ić  hand la rzy  i p r z e d s ię b io r 
c ó w ,  uda jących  się z Z ap o roża  i M ało rossy i  w  strony  
zgn iłych  je z ió r  d la  zab ie ran ia  soli; czem u K rym cy  b a r 
dzo byli p rzec iw ni ,  bo  chcieli,  aby  o w i p rzeds ięb io rcy  
solni u d aw a l i  się na  p e re k o p s k ić ,  czyli n a  w e w n ę t rz n e  
s ło n e  jez io ra .  O p ró c z  te g o  p a łan k a  ta  u w a ż a ła  ru c h y  
K ry m c ó w  i oczak o w sk ie j  tw ie rdzy ,  m ia ła  sw o je  p r z e 
p ra w y  przez D n ie p ro w s k ą  i B o h sk ą  o d n o g ę ,  d la  p o s ł a ń 
ców  lu h  handla rzy  do  O czakow a .

3 .  K a łm iu s k a  p a ła n k a ,  ja k  m ó w io n o ,  w  nadzw y-  
1 czajnój od leg ło śc i  leżąca, b ro n i ła  tych, co w ę d ro w a 

li za solą aż do  b e rd y a ń s k ie g o  jez io ra ,  i na ło w ie n ie  ry b  
w  A z o w sk ić m  m o rzu .  G ran iczy ła  on a  z D o ń c a m i ,  ztąd 
też  częs te  spory ,  a n ie r z a d k o  b i tw y  w ynikały  między



b ra ć m i  sąs iadam i K o zakam i dońcam i i zaporożcam i,  
o p r a w o  do ry b o łó w s tw a  w A z o w sk ić m  m orzu .

Pałanka ta  w ażn ą  by ła  d la tego ,  że m og ła  i p o w in n a  
była  śledzić  w szys tk ie  ru c h y  N o g a jc ó w  i kub ań sk ić j  
h o rdy  i donos ić  w szy s tk o  k o szow em u .

4 ta  i o s ta tn ia  na B o h u  „ d a le k o  od zaporozk ić j  si
czy” za ru s k ą  g ran icą ,  na u roczysku  Zaporozki gard[ 1), 
w  blizkości dzisiejszej w si B o g d an o w k i ,  leża ła  B o h o -  
g a rd o w s k a  p a ła n k a .

Z począ tku  m ie jsce  to  d la  p rz e p ra w y  i ry b o łó w s tw a  
o sad zo n e  K ozakam i,  przy ko ń cu  X V I  i p o czą tk u  X V II  
w ie k u  b y ło  na jw ażn ie jszą  s tann icą  pogran iczną  od s trony  
Polsk i.  Z a jm o w a ła  ona  p rze s t rzeń  od  rzćk i Ingulca  i ujścia 
M a r tw y c h w ó d  w  g ó r ę  aż do  g ran icy  polskiej U k ra in y ,  
a o d  G a rd u  k ie ru n k ie m  rzćk i  S in iuchy  aż do  p o g ra n i 
cznego  po lsk iego  m ias ta  T a rg o w ic y .

P .  S k a lk o w sk i  zna laz ł  o  tćj p a łanc e  w  a r c h iw u m  k o 
zacki em  c iekaw y  d o k u m e n t ,  z k tó r e g o  najjaśn ie j  p rz e k o 
nyw am y  się, jak im  sp o s o b e m  o w e  pa łanL i pog ran iczn e  
u rządzone  były i co znaczyły. D o k u m e n t  t e n  je s t t o  
o d p o w ied ź  koszo w eg o  A lek s ic ja  B ie l ick iego  n a  z a p y ta 
n ie  m in is te r s tw a ,  co znaczy B o h o g a rd o w sk a  p a łan k a ?

„ D o  u roczyska  G a rd ,  zaporozcy  Kozacy d a w n ie j  i t e 
raz  w  czasie le tn im  dla ło w ie n ia  ry b  b y w a ją  w y p ra w ian i  
z siczy i z z im o w n ik ó w , i tam  przez ca łe  l a t o ,  a n a w e t  
do  sam ój je s ie n i  zna jdu ją  się. A  p o n ie w a ż  je s t to  m ie j
sce  na  samój g ran icy ,  to  dla j e g o  o b ro n y  i łap an ia  z ło 
dziei, ró w n ie ż  dla u t rzy m an ia  p o rządku  między ry b o -  
łow cam i i K o z a k a m i , od kosza p u łk o w n ik  z oddz ie lną

(1) G ard *  południow ej U krainie znaczył m iejsce do łow ie
nia ryb, zkąd też i uroczysko otrzym ało swoje m iano. W yraz 
„G ard" jak  się zdaje znaczy cały zakład w m iejscach p rz e 
znaczonych do łow ienia ryb .



przys to jną  k o m e n d ą  K o z a k ó w  zaporozk ich  ta m  się posy
ła .  N a zimę zaś w  bliższe m iejsca  siczy, a m ianow ic ie  
w  W ie lk i  i M ały  I n g u ł  (Ingulec) p o w ra c a ją ” .

T e  ośm  pa lonki geograf iczn ie  leżały ja k  nas tępu je :  
d w ie  na p ra w y m  brzegu  D n ie p ru :  In g u l sk a  i K o d ack a ;  
trzy  na lew ym  brzegu  D n ie p ru :  S a m a r s k a ,  P ro to w c z a ń -  
ska  i O re ls k a ;  j e d n a  przy u jśc iu  B e rd y  i K a łm iu sa  do 
A zo w sk ieg o  m orza , K a łm iu s k a ;  j e d n a  już  za g ran icą  na 
k in b u rsk icb  je z io rach :  P ro g n o iń sk a .

C ztćry  z n ich ,  tojest: K o d ack a ,  S a m a r s k a ,  O re lsk a  
i P ro to w c z a ń s k a ,  m ia ły  m ias ta ,  w s ie  i fu tory , i w  nich 
s ta łych  m ie szk ań có w  żon a ty c h ,  p o sp ó ls tw o ;  d ru g ie  cztć
ry: B o h o g a rd o w sk a ,  K a łm iu s k a ,  Ingu lska  i P ra g n o iń sk e ,  
n ie ty lko  w si,  a le  ani n a w e t  s ta łych  siedzib  nie m ia ły ,  
a co ro k  na  w io sn ę  w y sy ła n e  były oddz ia ły  do  tych  p a 
lo n ek  na  ca łe  la to  i je s ień  dla ło w ie n ia  ryb ,  po lo w an ia  
i zb ić ran ie  soli, a na z im ę oddz ia ły  te  cofały się bliżćj 
k u  siczy do  z im o w n ik ó w .

n.
Sławne saporozkle niżowe w ojsko, Jego sk ład , 

podział I rząd.

N akrćś l i l iśm y w  p ić rw szym  rozdz ia le  geograf iczną  k a n 
w ę  niżu czyli dz ik iego  pola, p rzed s taw il iśm y  czyte lni
k om  g ran ice  ziem i w o lnośc i  Z a p o ro ż c ó w ,  żyjących na  
o w ś j  p rzes trzen i życiem w yłączn ie  im  w ła ś c iw ć m ;  za
m ie rzam y  te r a z  p rzen iknąć ,  o ile to  j e s t  m ożliw óm  przez 
ta jem niczość  p rz e d m io tu ,  o d leg ło ść  czasów , s t ro n n e  i n a 
m ię tn e  opow iadan ia  h is to ry k ó w ,  p rzen iknąć  m ó w ię  w w e 
w n ę t r z n e  życie o w e g o  w o je n n e g o  b r a c t w a  czy zakonu ,



wyśledzić  w szystk ie  ż yw o tne  sk ła d o w e  części tój s p o ł e 
czności dziwnćj i za jm ującćj,  a  tak  m a ło  u  nas  znanćj j e 
dnos tk i ,  i w yk ryć  w szystk ie  sprężyny  b y tu  teg o  s ł a w n e g o  
tow arzys tw a .

W ł a ś c i w e  Z ap o roże  sk ła d a ło  się z w ojska ,  k tó r e  d la 
t e g o ,  że o s ia d ło  z począ tku  w raz  na niższym D n iep rze ,  
na  niżu, n azy w a ło  się tćż  N iżo w ćm , a K ozacy  ta m  m ie 
szkający N iżow cam i.  P o tć m  żeby lepićj w yróżn ić  się 
od K o zak ó w  uk ra iń sk ic h  czyli m a ło ro ssy jsk ich ,  p rzezw a
ło  się zapo rozk iem i ,  d la te g o ,  że siedzieli poniżćj p ro g ó w  
D n ie p ro w sk ic h .

J a k  w yso k o  cenili s iebie  Zaporozcy ,  to  pok azu je  sam  
ty tu ł ,  j ak ieg o  w  ważniejszych u rz ęd o w y ch  p ism ach  uży
w ali ,  i jak i  n a  czele u rzęd o w ć j  p ieczęci się zn a jd o w a ł :  
„ S ł a w n e  zaporozk ie  n iżow e w o jsko”. S to l icą  i s e rcem  
te g o  zapo rozk iego  w o jsk a  by ła  sicz, a lbo  inaczćj w p rzc-  
n o śn ć m  znaczen iu  kosz.

Z kąd  się w z ię ła  ta  n a z w a  kosz i co oznaczał t e n  w y 
raz? t r u d n o  z pew nośc ią  pow iedzićć . K osz  czyli koszyk 
u nas znaczy p e w n e  p lec ione  z wici naczynie, używ ane  
do  noszen ia  bielizny, w ina  i t. p.; k to  w ić ,  czy sicz, o to 
czona pa lisadam i,  n ie  d o s ta ła  nazw iska  kosza od  p o d o 
b ie ń s tw a  z nim.

N iem n ić j  je s t  p o d o b n e  do  p ra w d y  t łu m aczen ie  tćj n a 
zwy, ja k ie  zaporozk i  op o w iad acz  N ik ita  K o rz  podaje :  
„ S ta d a  w  Z ap o ro żu ,  po w iad a  on ,  zimą i la tem  koczow ały  
nn step ie .  N a z im n e  d n ie  i od w ia t ró w  s te p o w y c h ,  p a 
s te rze  i czabany mieli „ k o sz e ” . B y lto  rodzaj n a m io tu  
z w o jłoku ,  u s ta w io n e g o  n a  d w ó c h  ko łach ,  aby  m ożna  
b y ło  w  razie po trzeby  p rzew oz ić  go z miejsca  na miejsce. 
W  tak im  koszu by ła  kub ica  (komin) n a  o g ień ,  przy k tó 



ry m  pas te rze  suszyli się, grzali i g o to w a li  jed ze n ie  ( 1 ) ” . 
Z tą d  w n os ić  m ożna ,  żc Z ip o ro z n y  sw o je  s to lice ,  do 
k tó re j  w racali  dla w y tch n ien ia  po w y p ra w a c h  i dla prze^ 
z im ow an ia ,  nazw ali  p rzez  n a ś la d o w a n ie  koszem . B a d a 
cze w sc h o d n ich  języków  m ó w ią :  że  kosz znaczy po tu -  
r e c k u  „ z b ie ra ć ” ; to  tćż  w yraz  kosz m ó g ł  oznaczać p u n k t  
zb o rny  c a łe g o  w ojska .

W  znaczeniu p rzen o śn em , kosz znaczył g łó w n ą  k w a 
te rę  a lbo obóz  w o jsk a ,  bo w  różnych  s p ra w o z d a n ia c h ,  
rap o r tach ,  znajdu jem y podpisy; „ Z  kosza na  Czertu le; d a n  
w koszu na Czyczioklcju” ; a oprócz  t e g o , znaczył m ie j
sce  zarządu w ojska ,  k tó re g o  k ance la rva  u ży w a ła  zaw sze  
tćj fo rm uły : , ,Z  kosza zap o rozk icgo  n iżow ego  w o jsk a” ; do 
kosza zapo rozk icgo  w o jska ;  donieść  k o szow i” i t. d,

Kosz ten  czyli sicz zaporozka  d z iw n e  p rzechodz i ła  
koleje .  Po czą tek  zac iem niony  przeszłością , p o tem  pod  
wodzą P o la k ó w ,  co tam  aż do  nićj za sz l i ,  s toi sa m a  so 
bą .  s i łą  w e w n ę t rz n ą ,  sza rp iąc  się ciągle z T u rk a m i  i T a 
ta ram i;  dalój przyznaje  za S te fana  B a to re g o  zw ie rzch n i
c tw o  P o lsk i ,  o d ry w a  się p o tem  od  niej i podda je  Rossyi, 
k tó ra  za z d rad ę  niszczy ją  zu pe łn ie .

Kosz p rzenos i  się do  T a ta r ó w ,  w k ró tc e  w raca  do 
R ossyi ,  a w  końcu  za nadużycia  i n ies fo rność  zupe łn ie  
ginie. M amy w ięc  kilka koszów  czyli siczy, to je s t :  sicz 
n ie p e w n ą ,  sicz b o h a te r sk ą ,  sicz polską, sicz rossyjską. 
w ogóle  s tarą ;  po tem  sicz k ry m sk ą  i z n o w u  sicz ro s sy j
ską  n o w ą .

P o czą tek  starć) siczy g in ie  w  g łębok ić j  przeszłości . 
Co i j a k  by ło  na  Z ap o ro ż u  p rzed  E u s ta c h y m  D aszk ie -

(1) O pow iadanie Nikity Leontiew icza Korzy, wydane przez 
odeskiego arcybiskupa G abryela w Odessie.



w iczem  I P rz e c la w c m  L a n c k o ro ń s k im  aż do ro k u  1 5 7 6 ,  
n ie  w iadom o; je s t to  o k re s  he ro iczny ,  m ityczny Z a p o ro -  
ż a .  Gdzież w tedy  by ł kosz, czyli sicz? P .  S k a lk o w s k i  
pow iada  , . i e  p r a w d o - p o d o b n ie  na jednć j  z w ysp  Driie- 
p ro w sk ich  I l i le j ,  u n ie  na C hort icu ,  k tó ry  ju ż  za cza
s ó w  B eauplana  by ł  pusty” . Późnie j  p o d łu g  te g o ,  co m ie j 
sco w o ść  w skazu je ,  kosz mieścił  się na  w ysepce  leżącćj 
n a  r z ece  C z a r to m ły k u ,  łączącej się z D n ie p re m  o d n o g ą  
je g o ,  a raczej rzóczką P aw lu k .

D o tąd  tę w ysepkę  n azyw ają  S ta r ą  siczą. T u ta j  pod  
w p ły w e m  polsk iego  d u ch a ,  ju ż  obzn a jm io n cg o  z ry c e r 
s tw e m  zach o d n id m , skup i ła  się kozacka d rużyna  w  fo re 
m n ą  i jed n o l i tą  ca łość ,  w  to w a rz y s tw o  bezżenne ,  p e łn e  
ene rg i i  i siły, w ysadzone  przez O p a trzn o ść  na  te b ez lu d n e  
s tepy ,  p °  to, aby p ie rś  j e g o  była szań cem  dla s ło w iań sk ich  
p lem ion  przeciw  zapędom  w o jow n lczo -fana tycznym  T u r 
ków  i l a t a r ó w .  S zczegó łów  h is to rycznych  z ap o ro zk ieg o  
kosza czyli siczy z lej epoki n ic  w iem y ; d o p ie ro  od  
S te fana  B a to re g o ,  k tó ry  p rzyw ile jem  sw o im  2 0  s ie rpn ia  
1 5 7 U  ro k u  p o tw ie rd z a  na w ła sn o ś ć  w o jsk o m  zaporoz-  
k im w szystk ie  z iem ie ,  j a k i e  ono  d o tą d  p o s ia d a ło ,  za 
czyna się ju ż  p ew n a  h is to rya  K o z a k ó w  zapo rozk ich  czyli 
s ta rć j  siczy.

I o lska u w a ż a n a  by ła  p rzez Z a p o ro ż e  ju k o  j e g o  w ł a d 
czym; h e rb  polski,  o rze ł  b ia ły ,  zn a jd o w a ł  się na w ie l-  
kićj zaporozkiój c h o r ą g w ,  i tak  by ło  od  ro k u  1 5 7 6  do  
1 6 5 4 .  O d  r. 1 6 5 4  zmienia się pos tać  rzeczy: M ało ro s-  
sya, Kozacy u k ra iń scy ,  a z n iem i i zaporozcy p o d da ją  się 
l lo ssy i ;  czarny d w u g ło w y  o rze ł  z a s tęp u je  b ia łeg o .  Z a 
porozcy  pob ić ra ją  żo łd  cesarsk i,  nazyw ają  się „ w o j 
sk iem  Je j  C arsk ić j  P rz e s la w n ć j  W ie l k o ś c i ”. J e s t to  epo- 
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ko zacię tych  w o jen  K o z a k ó w  z P o ls k ą ,  w  k tó rych  za
porozcy  ciąg ły  udz ia ł  mieli .  S aha jdaczny  N ieczn j , S u l i 
m a B a ra b a sz  S ka ło zu b ,  P a w lu k ,  S ie rko  i w ic iu  innych  
p rzew o d zcó w  kozack ich , odznaczyło  się w  tych  w a lkach  
n apó ł  re l ig i jnych ,  n a p ó ł  po li tycznych; ale  tym czasem  
M azepa  zam yśla  o d e rw a ć  M a ło ro s s y ą  od l to ssy i ,  w  tym  
celu  łączy się z K a ro le m  X II  i w c iąg a  za sobą  w tę 
n ieb ez p ieczn ą  i h a z a rd o w n ą  g rę  K ó z a k ó w  zaporozk ich .  
W  Z apo rożu  by t w tedy  a la m a n e m  koszo w y m  K ostya ,  to - 
j e s t  K ons tan ty  G o rd e jen k o ,  przyjaciel i s t ro n n ik  h e tm a n a  
M ałorossy i.  P io t r  W .  dow ied z ia w szy  się o o d s tę p s tw ie  
M azepy, a o b aw ia ją c  się z ap ew n e ,  aby i zaporozcy  do 
n iego  się nie przyłączyli,  zw łaszcza ,  że n ie raz  p rzec iw ko  
rozkazom  ca rsk im  działali; p o s ła ł  do  nich m anifest d o n o 
szący im o p o s tę p k u  M azepy, i n apom ina jący  Ich, aby  się 
n ie  dali u w ieść  żadnym  o b ie tn ic o m ;  i żeby tóm  bardziój 
Z ap o ro ż c ó w  w  w ie rn o śc i  ku  sobie  um ocn ić ,  o p ró cz  zw y 
k łe g o  żo łdu ,  p o s ła ł  im  w d a rze  1 2 , 0 0 0  rub l i ,  k o sz o w e 
m u  3 0 0  d u k a t ó w , a s tarszyzn ie  2 0 0 0  rub li;  o g ro m n e  
n aów czas  sum m y. M im o to  K ozacy  zaporozcy  w ięcćj 
przylegli do  Mazepy i G o rd e je n k i ,  a tam an  koszow y 
z 8 0 0 0  i ca łą  s tarszyzną poszli do  obozu K aro la  X l lg o  
i walczyli przec iw ko Bossy! .

N a m ie jsce  Mazepy w y b ra n o  h e tm a n e m  S k o ro p a c -  
k iego , a P io t r  W .  p o s ła ł  zn o w u  na Z ap o roże  p o s łó w ,  
upom ina jąc  jeszcze  raz K o z a k ó w ,  aby się upnm ięta l i  i do 
p o s łu sz e ń s tw a  wrócili;  a le  Kozacy p o s łó w  jednych  z a b i 
li, d ru g ich  M azepie  odesła li .

W te d y  P io t r  W ie lk i  obu rzo n y  nie ty lko  o d s tę p s tw e m ,  
ale żb rodn iczćm  zam o rd o w an iem  sw ych  po s łó w ,  w y s ła ł  
z K ijow a  do K o z a k ó w  zaporozkich  oddz ia ł  znaczny pod



d ow ó d z tw em  P io t r a  J a k o w le w a ,  je d n ak  z tć m  po lece 
n iem , aby wprzód raz  jeszcze w e z w a ł  do p o s łu s z e ń s tw a  
Kozaków, p rzyrzeczen iem  przebaczen ia  w iny i zo s ta w ie 
nia im w szys tk ich  d a w n y c h  W olności.

Gdy Z aporozcy  m im o przyrzeczenia ,  że im w in a  b ę 
dzie d a ro w a n a ,  do p o s łu sz e ń s tw a  w róc ić  n ie  chcieli i sa-; 
mi p ić rw ćj z a r m a t  do w ojska  rossy jsk iego  ognia  dali; 
on, J a k o w le w  dnia 1 4  m aja 1 7 0 7  r. s z tu rm e m  zd oby ł  
sicz i zburzy ł  ją  do szczętu. T a k  się skończy ła  s ł a w n a  
s ta ra  zaporozka  sicz. , v!,. !xn- .. ;0 „

R o zg n iew an y  m on a rch a  rossy jsk l,  m an ifes tem  2 6  maja
1 7 0 9  r. rozk aza ł  nie puszczać K o z a k ó w  w g ran icę  R ossy i ,  
a tych  co przeszli na s t ro n ę  S z w e d ó w  i razem  z sw y m  
koszow ym  G o rd e je n k ą  do  K ry m u  się schronil i ,  po lec i ł  
chw ytać ,  k a ra ć  śm ie rc ią ,  i zb ro jną  s i lą  zab ran iać  Z a p o 
rożcom  osiadać  na n o w o  w siczy, a lbo  w  innych ich d a -  
w nych  miejscach. N ieszczęś liw i r a ch u jąc  na pom oc  
k ró la  s zw ed zk ieg o ,  czuw ali  przy nim c iąg le ,  i chcie li
1 7 1 0  ro k u  założyć sob ie  n o w ą  sicz no rzece  K a m io n c e  
Pn y D niep rze ;  a le  z rozkazu  cesarza  S koropnck i  he tm an  
i g e n e ra ł  B u t tu r l in  zburzyli ją.

W te d y  r. 171  1, ci K ozacy  zaporozcy co ocaleli, pod- 
dali się h a n o w i  k ry m sk iem u ,  zbudow ali  sob ie  n o w ą  sicz 
na M eszk ach ,  na b rz eg u  D n ie p ru  n ieda leko  je g o  ujśc ia ;  
kojm ukan ta ta rsk i  m ieszka ł  c iągle w  A lęszkach ,  żeby pil
n o w ać  dz ia łań  K o zak ó w . T a  h ań b a  im ien ia  Z ap o ro żcó w
tr w a ła  la t  2 1 ,  do roku  1 7 3 3 .  #

W k r ó t c e  między sam em i K ozakam i w  siczy na A lesz- 
kach  w y b u c h ło  rozd w o jen ie ;  w ie lu  chcia ło  w róc ić  do 
rodz innego  k ra ju ,  ale dopók i G o rd e je n k o  by ł koszow ym , 
n ik t  n ie  śm iał  od ezw ać  się z tern g ło śn o .  D o p ić ro  kiedy 
koszow ym  wybrany by ł M ulas iew icz ,  w n e t  zaczął usilnie



się s ta rać  o w y jed n an ie  od d w o ru  p e te r s b u rs k ie g o  p r z e 
baczen ia  i pozw o len ia  K o zak o m  p o w ro tu  do  Rossy i. 
H rab ia  W e js b a c h  silnie w s taw ia ł  się za n iem i,  i o trzy
mali p rzeb aczen ie  i p ozw o len ie  p o w r o tu ,  a n a w e t  po 
m oc p ićniężng na w yb  u d o w a n ie  sob ie  n o w ć j  siczy 
i w szystk ie  klejnoty czyli oznaki g o d n o śc i  sw oich .

T ę  n o w ą  sicz w ys taw il i  K ozacy  na rzekach  P o d p o ln y  
i B azaw lu k u ,  n ieda leko  od sta rój siczy, a h rab ia  W e j s -  
bach  o św iadczy ł im w im ien iu  ccsa rzo w ć j A nny  Iw a*  
now nej,  żc  w o jsko  zapo rozk ie  przy daw n y ch  sw oich  k o 
zackich  w olnościach  i p ra w a c h  p o z o s ta je ,  aby ty lko  
w ie rn ie  Rossyi s łuży ło .

W  tdj now ćj i o s ta tn ić j  siczy p rze t rw a li  K ozacy 4 2  
lat. R ossya  zaczęła  tym czasem  p o łu d n io w ą  R ossyą  urzą
dzać p o d łu g  sw e g o  sy s tem a tu  i ducha ,  a osady t e  n o w e  
w  sąs iedz tw ie  siczy kozackićj zap row adzane ,  p o m a łu  
w dz ić ruć  się poczęły  w g ra n ic e  Z aporoża  i na ru szać  j e 
go  przywilejam i k ró lew sk iem i u g ru n to w a n ą  w łasność .  
Z tąd  konieczn ie  spory , a przy silniejszym rozd rażn ien iu  
i k r w a w e  sceny  n ie raz  na g ran icach  siczy w ybu ch a ły .

Skarg i o g w a ł ty  i zab ó js tw a  na K o z a k ó w  zaporozkich  
dochodz iły  n ieraz  aż do  t ro n u ,  a z ich s t rony  znow u j e 
d n a  za d ru g ą  d ep u tac y a  w y sy łana  do P e te r s b u rg a ,  p rz e d 
s ta w ia ła  p ra w u  i p rzyw ile je  kozackie  na z iem ie  przez 
n ich  zam ie sz k a łe ,  o raz  nadużyc ia  na  zarządzających k r a 
j e m ,  jak  w te d y  nazyw ali  n ow orossy jsk im .  N akon iec  
1 7 7 5  r.,  gdy zno w u  n o w e  ska rg i  na K o z a k ó w  zaszły, 
ce sa rzo w a  K a tarzyna  II  rozkazała  P o te m k in o w i g e n e ra ł  
g u b e rn a to ro w i  now oro ssy jsk iem u  zająć sicz. P o te m k in  
polec i ł  w yk o n ać  to  T e k i e l e m u ,  a te n  bez  żad n eg o  t r u 
d u ,  bo  K ozacy  sami się p o d d a l i ,  zają ł sicz.



O głoszono po tćm  m an ife s t  5  s i e rp n ia  1 7 7 5  r .  w p u 
szczający przyczyny zniesieniu siczy; i tak  zakończy ł się 
byt,  i zn ies ione  zos ta ło  imię n a w e t  s ł a w n e g o  z a p o ro z -  
k iego n iżow ego  w ojska (1).

W  manifeśc ie  c e sa rz o w e j  K atarzyny  I I  są wy łuszczo
ne  przyczyny, a le  te  są p o d rzędne .  H is to ry a  n ie  m o że  
na tćm  przes tać ;  m us i aż do  zasad logicznie p o trzeb o m  
czasu  o d p o w ied n ich  sięgać, i w n ich  w yśledz ić  przyczy
ny każdego  fak tu , t i w o ż  marny d w ie  na  o w e  pytanie  od 
pow iedz i:

N a jp rzó d ,  R ossya  w szys tk ie  n o w o  n ab y te  k ra je  bądź  
o rężem , bądź t r a k ta t a m i ,  u rząd za ła  na sw ó j sposób  a d m i
nis tracyjny i p r a w n y ;  chcia ła ,  aby ko ła  je j  w ie lk ić j  m a 
chiny o b raca ły  się p o d łu g  p raw  je d n e g o  ty lko m o to ra ,  
aby w szystko  z lew a ło  się w  jed n o l i tą  ca łość . A ż tu  w  sa 
mym  ś ro d k u  n o w y c h  sw ych  posiad łośc i ,  znalaz ła  lud  w o 
jow niczy  j b u rz l iw y ,  o p a r ty  z ca łą  siłą na sw ych  p raw ach  
n iepam ię tnych  i p rzyw ile jach  późnie jszych; i cóż było  
z m m  zrobić? Czas jak iś ,  p o trzeba  sam a  p rzem aw ia ła  za 
K ozakam i;  ule gdy  zby t o d ręb n ie  i s a m o w o ln ie  p rzec iw  
o gó lnym  p ra w o m  p a ń s tw a  w y s tę p o w a ć  poczęli, gdy  n a 
w e t  w  m ia rę  p rzekroczeń]  ros ły  aż nazby t  śm ia łe  ich d o 
m agan ia  się: w y w o ła l i  sam i g ro m ,  co ich zgn ió t ł  w  ni- 
cosć  i p r z e k a z a ł  ich na pam ią tkę  a rc h iw o m  historycznym .

Z a p a tru ją c  się z n o w u  z w yższego s ta n o w isk a  na w y
padk i h is to ryczne ,  każdy  widzi b ijącą  w  oczy tę  p ra w d ę :  
że j e s t  j a k a ś  o p a trzna ,  logiczna, kon ieczna  d ro g a ,  po k tó- 
rćj idą  w ypadk i  i osoby  dz ie jow e; że p ić rw sze  i d ru g ie  
są  w yobrazic ie lum i ideij, lub  w y ro b am i (tyle razy ju ż  to

(1) M anifest cały j szczegóły zniszczenia siczy, um ieszczę 
na końcu.



p o w ta rz a ł e m ) ,  po trzeb  czasu . O w oir i by t  k o zac tw a  sp ro 
w adzony  do tego  z ró w n an ia  a lg eb ra icznego  konieczności 
h is to ryczne j,  tęż  sam q p ra w d ę  nam  w yśw iec i.

W y w o ła n i  z p rzepaśc i  cza.su do  by tu  h is to rycznego ,  
p o trzeb ą  o b ro n y  w sch o d n ie j  E u r o p y  od g w a ł to w n ie  ro z 
lew a ją ceg o  się p o to k u  is lam izm u, zastąpil i  so b ą  k rzyżo
w e  w o je n n e  zakony ,  ścierali się c iąg le  z T u rk a m i  i T a 
t a r a m i ,  b ro n iąc  od nich P o lsk ę  a p o tćm  R ossyg; ale gdy  
T u rcy  stracili p rz e w a g ę  i z apa ł  fanatyczny do napadów  
na  E u r o p ę ,  przez c iąg łe ,  k r w a w e  i n ieszczęsne w ojny , 
a T a ta rzy  p ra w ie  do  im ien ia  wyginęli :  cóż w ięc  mieli r o 
bić  tu  na ziemi Kozacy? N ie  mają  już  ce lu  na zew n ą trz ,  
o w o ż  g ryzą  się w e w n ą t r z ;  k łócą  się i b iją z ro d a k a m i;  
ja k b y  nau m y ś ln ie  idą  w b r e w  p o lecen iom  d w o r u  p e te r s 
bu rs k ie g o ,  o n a d o m ia r  śm ia ło  żądają ich pos łow ie ,  aby  
im d a w n y  niezależny b y t  Za poroża  pow rócono :  a na  co? 
B y ła to  go rączka  t r a w ią c a  ciało Z ap o ro ż c ó w ,  k tó ra  nie 
m o g ła  być w yleczoną ,  je d n o  tylko śm ierc ią  skończyć się 
m ia ła  i skończyła  się....

Sicz czyli kosz w  śc is łem  znaczen iu  teg o  w yrazu ,  b y 
ło  m ias teczko  u fo r ty f ikow ane ,  o toczone  w a łe m  i pa l isa 
dam i,  i b a rd zo  o ryg ina ln ie  zab u d o w an e .  K osz  taki s k ł a 
d a ł  się z trzech  części:

1) Z  p rzed m ieśc ia ,  czyli ta k  nazw anego  , ,k rn m n e g o  
b a z a ru ” , g d z ie  każdy k u re ń  i przyjeżdżający gośc ie  mieli, 
sw o je  k ram y  i szynki; tu ta j  także  były m ieszkania  k r a m -  
nych a ta m a n ó w  i w o jsk o w e g o  k an ta rz e ja ,  to je s t  in spe 
k to ra  m ia r  i w ag. T o  przedm ieście  n azy w a ło  się H assan  
B asza  (na p lan ie  lit. c); u fo r ty f ik o w an a  baszto z b ra m ą  
i a rm a tam i,  p ro w a d z i ła  do w ła śc iw e g o  kosza. 2 )  B y łto  
obszerny  plac, na  k tó rym  s ta ło  3 8  szczególnego ro d z ą -



j u  b u d y n k ó w ,  w  ksz ta łc ie  k o sza r  a lbo  m a g a z y n ó w ,  a k tó 
r e  się k u r e n i a m i  n azyw ały  (1) .

W sz y s tk ie  te  k u re n ie  c iągnę ły  s ię  naoko ło  w a łu ,  t a k ,  
że tw o rzy ły  sobą  n ie fo re m n e  ko ło .  Poza  tem i k u re n ia 
mi między  w a łe m  i rzeczką  P o d p o ln ą  by ła  p a łag k a ,  
to je s t  m ieszkanie  k o s z o w e g o  i s ta rszyzny ,  koszow a c e r 
k iew  O p iek i  M atk i  B o s k ić j ,  op iek u n k i  w o j s k a ,  d o m  
d u c h o w ie ń s tw a ,  kassa  w o js k o w a  i kance la rya  (lit. b). 
3 )  T rzec ią  część sk ład a ło  oddz ie lne  u fo r ty f ikow an ie ,  r o 
dzaj cytadeli,  w  k tó rć j  już od ro k u  1 7 3 5  z n a jd o w a ł  się 
zaw sze  ru sk i  garn izon ,  k tó ry  się n azy w a ł  N o w o s ie c z e ń -  
sk im  re t ran szam en tem .

W szy s tk ie  b u d ynk i  by ły  d re w n ia n e ,  n a w e t  d o m  k o 
sz o w e g o :  by ła to  p ro s ta  w ie jsk a  c h a ta ,  bez zby tku  i w y 
g ó d e k ,  jak  m aw ial i p iśm ienn i  Z aporozcy .  S icz ze trzech 
s t ro n  oblana była  w o d ą  rzeki P odpo lnó j ,  k tó ra  g łę b o k ą  
od nogą ,  nazw an ą  Ses ina ,  łączy ła  się z D n ie p re m .  B y ła to  

g łę b o k a  rzeczka ,  na  k tó re j  t a k  Z a p o ro ż c ó w  w o je n n e  
łódk i  (czajki), a n a w e t  g reck ie  i tu reck ie  s ta tk i  ( tum basy) ,  
n a ła d o w a n e  m ogły  po nićj p ły w ać  i s tać  n a  ko tw icy  
jakby  w  najlepszym  porc ie .  A le  w ła śc iw y m  p o r tem  
b y ła  o dnoga  P odpo lny ;  n az y w a ł  on się U s tę p e m  (U stu -  
pom), te raz  zupe łn ie  zam u lony  (lit. f).

W o js k o  zapo rozk ie  sk ład a ło  się ze s tarszyzny  (s tar-  
szyny) i to w a rz y s tw a  ( to w a ry s tw a ) ,  k tó r e  z n o w u  ro z ło -

( 1 ) K ureń , po polsku w ypadałoby przełożyć kurzeń , od wy
razu kurzyć, dym ić; znaczy chatę  drew niana, dym ną, n ie  ma
jącą  kom ina, w którćj ogień pali się zwykle na środku  izby, a dym 
szczelinami k tórędy może wychodzi.

W kronice, z której wyimki p. Maciejowski w K w artalniku 
Naukowym Krakowskim ogłosił,' wyraz ten kureń  przekręcono na 
korzeń, aa tam anów  kurennych. rządzących kureniam i, przezwano 
atamanami korzenncm i, którzy rządzili korzeniam i!



żonc by ło  po k u re n ia c h .  Sicz czyli kusz i je j k u ren ie ,  
były w yłączn ie  p rzeznaczone  na m ieszkan ie  to w a rz y s tw a ,  
w ła śc iw e g o  w ojska  zapo rozk iego ,  s k ła d a ją c e g o  się z sa 
mych bezżennych ;  bo żonac i ,  chociażby pochodzili  z t o 
w arzystw a  i osied leńcy  w po lankach ,  byli: „ p o d d a ń s t w e m ” 
w o jsk a .

T o w a r z y s tw o ,  czyli bezżenni K ozacy ,  byli p iń rw szem i 
w łaśc ic ie lam i z iem i;  im to ro z d a w a n o  co roczn ie  s tep  
i rzeczki na z im ow njk i,  na  p a s tw isk a ,  do  u p ra w y  g r u n 
tu ,  na po low an ia  i r y b o ło s tw o ,  a to  n a z y w a ło  się „ r z u 
cać losy na  rzćczk i” (b r o s a i ’ basy  na rieczk i) ;  kiedy 
skończy ło  się lo s o w a n ie ,  re sz tę  z iem i (bez krzyw dy  j e 
dnak  k u ren io m ),  o d d a w a n o  starszyzn ie , d u c h o w ie ń s tw u ,  
os ied leńcom , a n a w e t  gośc iom , choc iażby to  byli tu r e c 
cy lu b  w o ło scy  czaban i .

T o w a r z y s tw o  m ieśc i ło  się w 3 8  ku ren iach ,  k tó rych  
nazw iska ,  o razem  i liczbę K o z a k ó w  w  nich m ieszczą
cych się, w  p rzec ięc iu  podajem y:

N azwisku kuren i .
Liczba Kozaków, 

w latach
1755 1759 | 17(59

2 7 9
3 1 7
2 0 8
0().5

2 4 8 2 7 9
2 4 8
2 5 0
2 0 8

2 .  Bfituryński ........................ 2 0 0
3 .  D zcrc lc ie  wski ..................... 3 0 0  

2 0 5  
3 2 7  
o 2 6

4 .  D o ń sk i ........................................
5  DiadkovVski. . ................ 3 1 4 3 8 1
(i. D e r e w ia n iw s k i .......................... 2 0 7 3 3 0
7. H u m a ń s k i . . .  ..................... 2 4 1 2 2 4 4 7 8
8.  Iw a n o w s k i  . . .................. 4 5 4 4 5 4 3 8 2
9 . I rk le iew sk i  . . ............. 4 8 2 4 8 0 7 3 8

2 0 5
0 8 0

2 0 5 2 8 8
11 . K an io w sk i ....................... . . . . 5 5 0 6 1 8
12 . K is lakow sk i.......... .. 2 8 0 2 2 0 2 4 5



N azw iska  kuren i .
Liczba Kozaków 

w latach
1755 | 1759 | 1769

2 1 4 5 1 1 3 1 5
14. H u s z c z o w s k i .................. .. 4 6 0 2 6 8 3 0 3
15. K o r s u ń s k i ............. .. .................. 4 0 2 4 1 5 3 0 5
1 6 .  K o n i e ł o w s k i ............................. 2 5 9 2 0 0 1 9 6
17. K o r e n i w s k i ............................... 4 1 6 4 1 0 3 6 2
18. L e w u s z k o w s k i .......................... 2 8 8 2 0 0 1 7 4
19. M i ń s k i ........................................ 4 4 8 6 1 1 2 9 7
2 0 .  M ysznstowski. . . . . . . . . . . . 2 6 9 2 6 5 2 6 3
2 1 .  N iezam ajsk i ................................ 3 4 7 3 5 0 3 8 2
2*2. P o p o w iczo w sk i .......................... 3 0 1 3 4 0 3 1 4
2 3 .  P e ry n s ła w s k i .............. .. ............. 3 7 0 1 1 9 3 0 2
2 4 .  P o l t a w s k i ............. .................... 5 2 0 2 5 0 5 0 6
2 5 .  P ł a s t u n i w s k i ............................. 4 4 1 54 1 2 6 9
2 6 .  P ł a t n i r e w s k i ............................. 3 0 1 3 0 0 3 9 1
2 7 .  P aszkow sk i i ............................. 3 0 6 3 0 6 3 4 0
2 8 .  I lo g ie jew sk i ............................... 4 0 6 4 0 6 4 8 8
2 9 .  S teb low sk i  w y ż s z y ................... 2 0 8 2 5 0 2 0 2
3 0 .  S teb lo w sk i  n i ż s z y ..................... 1 8 0 2 0 0 1 2 8
3 1 .  S e r g i e j e w s k i ............................. 2 5 8 2 0 0 2 1 5
3 2 .  S ż k u r y n s k i ............................... 3 3 6 3 3 8 5 0 4
3 3 .  Szcze rb inow skń  . . . . . . . . . . 3 0 9 3 1 9 3 9 9
3 4 .  T o m a sz o w sk i ............................. 3 4 4 3 4 3 3 1 2
3 5 .  T i t o r o w s k i ................................ 3 3 0 3 3 0 1 7 9
3 6 .  W ie l ic z k o w sk i ........................... 3 6 0 3 6 1 2 3 4
3 7 .  W ie d m ie d o w s k i ........................ 4 0 8 2 L h 2 4 8
3 8 .  W a s i u r y ń s k i ............................. 5 1 3 2 2 0 3 3 9

K iedy  i zkąd k u re n ie  te  n azw isk a  tak ie  podos taw a ły?  
żadnego  ś ladu  nie po zosta ło .  O g ó ln e  zaś ich m iano  k u 
ren ie  (p o  po lsku  kurzen ie ,  od  ku rzen ia  się dymu), po 
w s ta ło  zaraz przy n a s tan iu  kozac lw a .

P ió rw s i  osied leńcy  w  siczy m ieścili  się rzeczywiście  
w  jednó j  izbie, w  k u r e n i u ,  w  b u d y n k u  dosyć o b sze r -  

Tom I. S tyczeń  1819. ^



n y m ;  tóm  wigcdj, że jed n a  po ło w a  w ojska zaw sze  w y 
praw iana  b y ła  na rzeczki i pog ran iczne  stannice.

W y ra z  k u reń ,  jeszcze  te raz  w  M ułorossy i znaczy n a 
m io t z c h ru s tu  i s łom y, z o tw o r e m  u w ie rzch u  dla dym u.

N ik i ta ,K ó rz  naoczny św iad ek ,  tak  op isu je  k u r e n i e :  
„ K u re n ie  siczowe n ie  b y ły  w ca le  p o d o b n e  do  p a s t e r 
sk ich  zw yczajnych sza łasów , a s t a w ia n e  by ły  z r ą b a n e 
g o  i p i ło w a n e g o  d rzew a , w  k tó re  W ie lk i - Ł u g  (1 )  o b 
f i tow ał ."

„ K u r e n ie  by ły  tak o b sz e rn e ,  że  w ięcćj niż 6 0 0  K o 
za k ó w  m o g ło  się w każdym  m ieśc ić .  S taw io n o  j e  bez 
żadnych p rz e g ró d e k ,  m iały  tćż  w e w n ą t rz  k sz ta ł t  w ie lk ić j 
sali. N a o k o ło  ścian  do sam ych  d rzw i s ta ły  sto ły ,  a na
o ko ło  s to łó w  w ązk ie  ławki. P ić rw s z e  i h o n o r o w e  miej
sce by ło  pod  ob razam i i ta n zas iada ł k u ren n y  o tom an. 
P rzed  o b ra z a m i s tały  b o g a te  św iecznik i i w is ia ły  lam py , 
k tó r e  n a  w ie lk ie  św ię ta  zwykle zapa la ły  się. P iec  do 
p ieczenia  ch leba  s ta w ia n o  w oddzielnej części , gdzie  t a k 
że m ie śc i ł  się i k u cha rz  (kuchar)  ku ren n y ;  w  sam ych 
zaś ku ren iach  by ły  g ru b y  (piece, dziś jeszcze w K ra k o w -  
sk ićm  g ru b a m i  nazywane).  K u re n ie  m iały  sw oje  ogó lną  
k u re n n ą  w łasność ,  sk lepy  i szynki w  baza rze  s iczow ym , 
po d w ó rze  o k o ło  ku ren i  i t. p .,  a  w łasność  ta  nie m o g ła  
n igdy  pod  żadnym  pozo rem  pojedynczćj osobie  być  u s tą 
pioną".

P a try a rch a ln y  szacunek  dla sw y ch  k u ren i  by ł  tak  
w ie lk i ,  że n a w e t  koszow i zaw sze  do spisu  sw eg o  k u 

fi) Ług, znaczy nizkie brzegi rzók, pokryte traw ą zdalną na  
siano. Uroczyszczc W ielki-Ług. jes t dosyć w ielka wyspa, obla
na D nieprem  i Końskiem i w odam i; słynna w podaniu Zapo
rożców, jako pierw sze miejsce zawiązku staw nego zaporozkiego 
niżowego wojska.



r en ie  rachow ali  s ię ,  swój p ry w a tn y  m a ją tek  w  sk a rb c a  
k u ren n y m  p rz e c h o w y w a l i ,  czasem  n a w e t  mieszkali w  k u 
ren iach ,  a w  w ażnych  w y padkach  byw ali  n a w e t  d e p u 
ta tam i do k u re n ia  sw ego.  . . . .  . . .

Z apo ro zk ie  n iżow e wojsko rządzone-  by ło  p rzez  s w o -  
ję  w ła s n ą  starszyznę, k tó ra  dzieliła ,  się na ro z m a i te  po
r z ą d k o w e  h ie ra rch iczn e  s topn ie .  S ta rszyzna  ta p o d łu g  
r a p o r tu  z łożo n e g o  h e tm a n o w i m a ło ro ssy jsk iem u  hr .  R a -  
z u m o w sk ie m u  1 7 5 5  r. p rzez  koszo w eg o  G rz e g o rz a  F ie -  
d o ro w o ,  by ła  t a k a : ,

I .  Wojskowa starszyzna.

а) K oszowy a ta m a n .  1 d) P is a rz  w o js k o w y .  . 1
б) Sędzia  w o j s k o w y . 1 e) K u re n n y c h  a ta m a -
c) Ą s a u ł  w o j s k o w y . 1 n ó w ......................... 3 8 .

II. Pułkownicy.

a)  B o h o g a r d o w y . . .  1 c) K a l m i u s k i ................  1
Perew iezsk i v. I n -  d) S a m a r s k i .   1

g u l s k i .................  1 e) K o d ack i ......... ( £

Przy każdym  tak im  p u łk o w n ik u  z n a jd o w a ło  się:
P is a rz .......................     1 P o d p i s a r z .....................  1
A s a u ł .........................  1 P o d a s a u ł .........................   1.

A  że pięciu by ło  p u łk o w n ik ó w  zarządzających pa łan k a -  
m 4 ztąd tćż  by ło :
P isarzy ........................  5 P o d p i s a r z y ...................  5
A s a u łó w .....................  5 P o d a s a u ł ó w   5 .

III .  Komendy przy slannicach.

a) W  górze  rzeki D n ie p ru  na  progach:
1) P u łk o w n ik   1 4 )  P o d p is a r z ................. 1
2 )  P i s a r z ....................  1 5 )  P o d a s a u ł   1 .
3 )  A s a u ł ....................  1



6) Niżój na rzece D nieprze w  Prognojach do zbiera
nia soli:
1) P u ł k o w n i k . . . . . .  1 4 )  P o d p is a rz ..................  1
2)  P i s a r z   1 5 )  P o d u s a u ł . . . . . . . .  1 .
3 )  A s a u ł ......................  1

IV . Wojskowa służba.

1) P o d a ś a u ł  w o jsk o w y  1 5 )  P u szk a rz  w o jskow y .  1
2)  D obosz  w o js k o w y . . 1 6) P o d p u s z k o r z   1
3 )  P o d d o b o s z . . . . . .  I 7 )  H a r m a r z e w ( d o w ó d z -
4 )  Różnój służby k o n -  ca k a n o n i e r ó w . . . .  1.

celaryjriśj . . . .  2 0

V . Starszyzna na wojskowych przewozach.
а) Na kodack im :

1) Szafarz (szafar). . .  1 3 )  P o d s z n f a rz y   1
2)  P i s a r z   1 4 )  P o d p is a r z ..................  1.

б) Na N ik ityna  p rzew oz ie :
1 )  Szafarz  . . . . . . . .  1 3 )  Podszafarzy
2 )  P i s a r z ......................  1 4 )  P o d p i s a r z . ................  1 .

P o k ró t c e  ro zb ie rzem y  znaczenie  w yliczonych s topn i
s tarszyzny (starszyny).

W o g ó l c  wszystkie  hez  w y ją tk u  s topn ie  zapo rozk iego  
w o jska ,  od  koszow ego  ażjdo p u łk o w e g o  cho rążego ,  by ły  
w y b ie ra ln e  i czasow e; by łato g łó w n a ,  n ieu lega jąca  ża- 
d n ś j  zmian ie  zasada u rządzen ia  o w ć j  niżowój rzeczy-  
pospolitój. C o roczn ie  1 styczniu śc iąga ło  ze w szystk ich  
s t ro n  do  siczy „ to w a rz y s tw o ” to jcs t  bezżenni Kozacy, 
i na w ezw an ie  w o jsk o w eg o  a sau ła  obchodzącego  k u r e 
n ie ,  z b ić r a ło  sig p rzed  l i tu rg ią  (n a b o ż e ń s tw e m )  na g łó 
w nym  ry n k u  w  m a jd a n  (p o ło w a  o k rę g u  ko ła ,  d o s ło 
w nie  łuk ) ,  i tam , „ p o d ł u g  d a w n e g o  obycza ju"  o d b y w a 
ło  w ybory .   t u i  A (8



W y b o r y  te ,  jeże li  s tarszyzna lub iona  b y ła  o d  t o w a 
rzys tw o , od b y w a ły  się spokojn ie ;  ale często się t r a f ia ło ,  
jak  się to  zw ykle  w  tak ich  razach  dzieje, że  w y b o ry  te  
o tw ie r a ły  pole do  in t ry g  i zam ieszek ,  często dosyć  g w a ł 
tow nych.

T a k ie  ogó lne  zeb ran ie  to w a rz y s tw a  na w y b o ry ,  nazy
w a ło  się „ o g ó ln a  w o js k o w a  ra d u ” . O d b y w a ła  się ona  
na  ry n k u ,  pod  od k ry tó m  n ie b e m ,  w przy tom nośc i c a 
łeg o  wojsko; każdy K ozak  m ia ł  n a  n ićj g ło s  ró w n y  ko 
szow em u lub  starszyznie.

O p ró cz  tć j  ogó lnć j w o jskow ćj ro d y ,  były  o s o b n e  zb ie 
ra n ia  się, schadzki (schodki,  schodzić  się), na k tó r e  s c h o 
dziła się sam a sta rszyzna  w o jsk o w a  i n iek tó rzy  k u re n -  
ni a tumani i s tarcy . N a  tych s ch ad zk ach  s tan o w io n o
0 najważniejszych p rzed m io tach ,  i o now ych w y b o ra c h  
w  wojsku na radzano  się w p rz ó d ,  n im  je  p o d a n o  do  ro z 
t r z ą san ia  na bu rz l iw ą  ogó(ną  w o jsk o w ą  ra d ę .  O p ró cz  
tego  były m niejsze r ad y  k u r e n n e ,  r ad y  w  po lankach ,
1 rady  w ojenne  w  m arszu  lub  n a  w y p raw ie .

Ataman koszowy, n a jp ić rw sza  o soba  w  w o jsk u  „ g ł ó -  
w ny  jeg o  dow ó d zcu ” by ł cyw ilnym , w o jen n y m , a n a w e t  
d u c h o w n y m  naczeln ik iem  Z aporoża .  J a k o  najw yższy sę 
dz ia ,  był w ła d c ą  życia i śm ie rc i  każdego  K ozaka ,  ro z s ą 
dzał o s ta teczn ie ,  i m ia ł  w ład zę  w y k o n a w c z ą  w y ro k ó w ,  
n a w e t  na  śm ie rć  skazujących .

W ła d z y  tć j  b ron i l i  d ł u g o  koszowi z zaciętością  p rze 
c iw  wszystkim p o s tan o w ien io m  R ossy i .  W c h o d z i ł  sam 
w  im ien iu  w ła s n ć m  w dyp lom atyczne  s tosunki z s ą s iad a 
m i:  Po lską , K ry m e m  i T u r c j ą ,  tudzież pogran iczn em i 
w ła d z a m i .  P o tw ie rd z a ł  w szys tk ie  w y b o ry  n a  s topn ie  
w o jsk o w e ,  podz ia ł  między k u ren ie  z iem , rzeczek, żo łdu  
(w  czasach zależności ich od  Rossyi), p ro w ia n tó w ,  w o j



skow ych  do ch o d ó w , w o jen n ć j  zdobyczy i t. d. R ó 
w nież  p o tw ie rd za ł  przyjęcie  K ozaka  do  to w arzy s tw a  i j e 
go  u w o ln ien ie  z w ojska . P o d  j e g o  im ien iem  a d re s o w a 
ne, przychodziły  w szystk ie  r a p o r ta  pod w ład n y ch  i w szy 
s tk ie  dyplom atyczne k o r respondeneye .

A le  tu o b sze rn a  i na p iórwszy rz u t  o ka  n ieogran iczo
n a  w łudza  koszow ych,  by ła  \y sam ej rzeczy ba rdzo  o g r a 
niczoną:

1) O w ą  w o jsk o w ą  ra d ą  i s ch ad zk ą  starszyzny, k tó rć j  
t r z eb a  było  donos ić  o każdym  w ażnie jszym  w y padku ,
0 każdym akcie ,  a zw yk łą  formą; „ A  co b rac ia  (albo d z ie 
ci), będz ie m y  te raz  ro b ić ’’? (a szczo bra lczyki a lbo  di ty 
b u d ie m  te p i e r  robity?).  K oszo w y  zapy ty w a ł  się o  zdan ie  
p ić rw ć j ,  n im  sam  co p o s tan o w i ł .

•2) C zasem ; a lb o w iem  g o d n o ść  koszow ego  t r w a ł a  tyl
ko  ro k  je d e n ,  i za leżała  od w y b o ru  to w a rz y s tw a .  B a r 
dzo m a ło  za c h o w y w a ło  tę  g o d n o ść  przez kilka la t  z r z ę 
d u ,  ja k o to :  s ł a w n y  S ie rk o ,  G o rd e je n k o ,  M ałaszew icz
1 K a ln iszew sk i za now ćj s ic zy ;  a le  p ra w ie  wszyscy 
z p rze rw am i w y b ić ran i  byli po kilka razy. M im o to ,  
schadzka  o w a  i ogólna  rada  w o jsk o w a ,  chociaż  z a tw ie r 
dza ła  na d łużć j a tam an a  koszow ego ,  ale „ d o p ó ty  ty l
ko, dopóki koszow y n ie  zacznie z w ła sn ć j  w iny  w  j a 
k im k o lw iek  względzie szkody w o js k u  przyczyniać” . J e 
żeli zaś koszow y coś przekroczy, to  on na  schadzce  od 
godnośc i  koszow ego  będzie  o d sąd zo n ,  a do  ogólnć j rady  
w o jsk o w ć j  zd aw n a  u p ra w n io n ć j ,  dopuszczonym  nie b ę 
dzie. O czyw iśc ie  w ię c ,  że  m im o w ładzy  pow ierzonć j  
sob ie ,  koszow i zależeli p rzew ażn ie  od o w ych  z g ro m a 
dzeń w ic iow ych , buli się ich, b o  od  n ich  za leżała  ich 
godność .  1 ' j i sbo f  r9’ oa« |ow



Wojskowa starszyzna-, t a  g o d n o ś ć  na leża ła  ty lko  d o  
cz tó recb  osób: do koszow ego , sędziego, pisarza i a sau ły  
w o jskow ego , i jako  ty tu ł  z o s t a w a ł a . s i ę  przy tych  s t a 
rych  i zasłużonych K ozakach ,  którzy  p ias tow ali  już  w szy 
s tk ie  a lbo  je d n ę  z ow y ch  godności ,  a  uw oln ien i  od  n ich  
zostali w  w o jsk u  w  sw o im  k u ren iu .

N a ogólnych  z e b ran iach  mieli p ić rw szc  miejsce po 
rzeczywistej starszyznie,  w  k u re n ia c h  po o tom anach  k u -  
r e n n y c h ; mieli udzia ł  w  ta jnćj radzie  czyli schadzce, 
i w  czasie w ojny  na  w y p ra w a c h  dow odzili  w iększe-  
mi o d d z ia ła m i ,  m ając  pod  d o w ó d z tw e m  swojóm p u łk o 
w n ik ó w .  u ,: v

Sędzia b y ł  g łó w n y m  w yobraz ic ie lem  w o jsk o w e g o  są 
d u ,  do rozb ióran ia  i ro zs trzy g an ia  cyw ilnych i k ry m in a l
nych sp raw ; w n ieo b e c n o śc i  k o szo w eg o ,  na jeg o  p ra 
w ach  zarządza ł w  koszu ,  i w ten czas  n azyw ał się: „ N a -  
kazny koszowy a ta m a n " .  O p ró c z  tego  p e łn i ł  o b o w iąz 
ki koszow ego k a s sy e ra ,  i p i ln o w a ł  w o jsk o w e g o  s k a r b u  
i a rm a t .

Pisarz wojskowy b y ł  g en e ra ln y m  s e k re ta rz e m ,  a lbo 
raczój pidrwszym m in i s t r e m  w ojska , w  k tó r e m  koszow  
1 8e<^ la> nie u m ie l i  i n ie pow inni byli umieć pisać.

P isarz  n ie ty lko r e f e ro w a ł ,  a le  i pod p isy w a ł  w szystk ie  
pap ić ry ,  podp isyw a ł  zaś  nie sw oje  nazw isko , lecz zw yk łą  
fo rm ułę ,  o  k tórć j  p o w ie m y  niżćj. Ich  g o d n o ść  tak  w y
soko cen ioną  by ła  w Z ap o ro żu ,  że w  czasie ca łym  t r w a 
nia now ćj siczy 1 7 3 4  — 1 7 7 5  r. cz te rech  ty lko pisarzy 
w ybrano  i to  jeden  po d ru g im .  P isa rz  by ł rzeczyw iśc ie  
naczelnik iem  w ojskow ej kancelary i  i w  p u łk ach  w szys t
kiej p u lk o w ćj starszyzny.

Asauł wojskowy by ł  razem  g e n e ra ł - a d ju ta n te m  ko
szow ego  i m in is t re m  po lic ji ,  i zw ykle  w y p raw ian i  byli



ze znacznem i oddzia łam i na s tep  i ku  polskiej g ran icy , 
dla śc igan ia  złodziei i h a jd a m a k ó w ,  a lbo  dla s t rz e le n ia  
g ran ic  Z ap o roża  przy O r l ik u  i D n ie p rz e  od k rzyw d  i n a 
paści sąs iedn ich  k o m en d ,  a lbo  nakon iec  u d a w a l i  się do 
p o l a n e k , zam ieszkałych  p rzez  żonatych  K ozaków  i pod
d a ń s tw o ,  dla w y p ro w ad zen ia  ja k ie g o  ś led z tw a  lub dla 
d o p i lnow an ia ,  aby  w yrok i zapad łe  w koszu  były  ściśle 
w y p e łn ia n e .

W  czasie w ojny ,  w o jsk o w y  a s a u ł  z w o jsk o w y m  obo -  
źnym , je że l i  n ie  dow odzili  osobriem i o d d z ia ł a m i ,  to  byli 
g łó w n e tn i  pom ocn ikam i k o szow ego ,  i s t rzeg li  po rząd k u  
w  w ojsku  i w  obozie.

A s a u ł  w o jsk o w y  o d b ić r a ł  i dzielił żo łd  i p ro w ia n t ,  
p i lnow ał s łużby ,  a w  razie po trzeby  w y k o n y w a ł  w yrok i 
n ad  osądzonem i.  W e  w szystk ich  czynnościach i r a d a ć h ,  
pom ocn ik iem  a sa u ła ,  op rócz  je g o  p o d asau łów  i p u łk o 
w ych  s tarszyzn, by ł w o jskow y  dobosz  (dowbysz).

W o js k o w a  ta starszyzna m iała  sw o je  klejnoty (ozna
ki), k tó r e  w  w y p ra w a c h  lub  w  u roczys te  dni nosiła .  
P rzy  każdym  s tarszym  w o jsk o w y m  by ła  s traż h o n o ro 
w a  na  u s łu g i  je g o  z tego  k u ren ia ,  z k tó reg o  on pocho 
dził: przy koszow ym  4 0 ,  przy sędzin 1 0 ,  przy pisarzu 
2 7 ,  a przy asau le  7  ludzi.

W o js k o w e  klejnoty  (oznaki) były : ch o rąg iew  w ielka 
k ró le w s k a ,  k tó ra  za czasów  polskich w ró żo w ó m  polu  
m ia ła  b ia łego  o r ła ,  a w  r. 1 6 4 5 ,  kiedy Z aporozcy p rz e 
szli pod zw ie rzchn ic tw o  Rossyi,  m ia ła  o r la  d w u g lo w n e -  
go; b u ła w a ,  b u ń c z u k ,  p ien iacz  (rodzaj b u ła w y  m n ie j 
szej, mającćj zam ias t  znajomój gałk i rogotćj sześć p ió r  
w k le jonych) ,  pieczęć, znaczki (mniejsze chorągw ie) ,  trzci
ny ,  a późniój s r e b rn e  l i taw ry (narzędzie muzyczne z e s r ć -  
b ra  lub  m ie d z i ,  do talerza lu b  ta m b o ry h a  p o d o b n e ,



w  k tó r e  pa łeczkam i ude rzano ) ;  m n ie jsze  p ien iacze  posy
ł a n e  p u łk o w n ik o m  na  zn ak  ich godnośc i ,  by ły  że lazne ,  
a czasem s r ć b rn e ;  tak ież  sa m e  d a w a n e  były pod różn ym  
na  znak  w o lnego  p rze jazd u  (żelazny list).

B u ń c z u k  by ła to  w ysoka  że rdź ,  n a  w ie rz c h u  m ająca  
z ło te  j a b łk o ,  gdz ie  t a k i e  p rzyczep iano  d w a  a lbo  trzy 
końsk ie  ogony . W  w y p ad k ach  u roczys tych ,  b u ła w ę ,  n ió s ł  
koszow y, t rzc inę  i pieczęć sędzia ,  d r u g ą  trzc inę  a s a u ł ,  
ch o rąg iew  w ie lk ą ,  b u ń czu k  i p ie rnacz  nosili w o jskow i 
sta rszyzna ,  k tó rzy  d la teg o  nazyw ali  się: w o jsk o w y  b u ń 
czuczny, chorąży  i p iernaczy .

P u łkow n icy  byli dw o jacy :  pochodn i  ( ruchom i)  i do  
p a łanek .  P ić rw s i  w ysy łan i byli z o d d z ia łam i dla zajęcia p e 
w nych  stan  nic na lądzie lu b  w odz ie ,  dla sc h w y ta n ia  z ł o 
dziei i h a jd a m a k ó w ,  lub  w ysy łan i  byli do stolicy po żo łd  
i p ro w ia n t ,  k iedy  ju ż  ściślć j K ozacy do  R ossy i należeli.

l a k i m  p u ł k o w n ik o m  d o d a w a n o  p u łk o w ą  p o c h o d n ą  
starszyznę: a sa u ła  j a k o  a d ju ta n ta ,  i p isa rza  czyli s e k r e 
ta rza  do p ro w ad zen ia  k o r re sp o n d en cy j  z k oszem , bo  
p u łk o w n icy  n ie  byli i n ie  pow inn i byli b y ć  p iśm ien n i .  
N azyw ali  się oni p o ch o d n ą  (ru ch o m ą)  s tarszyzną, dla 
rozróżn ien ia  o d  w y sy łan ć j  zw ykle  co ro czn ie  na rząd ze 
n ie  pa łan k a m i,  k tó r a  n azy w a ła  się w  p ro s tć m  na rz eczu  
„p a ła n o czn ćm  p a ń s tw e m ” . D o  każdćj p a łan k i ,  j a k  to  w i
dzieliśmy ju ż  ze sp isu  s tarszyzny, n aznacza ło  się p u łk o 
w n ika ,  a sau ła ,  p isarza , pod asau ła  i p o d p i s a n a ,  trzech  
pan ó w  i trzech  p o d p a n k ó w  ( try  p a n a  i try  podpanka) ,  
jak  m ó w i Korż.

P u łk o w n ik  na  znak sw ć j  go d n o śc i  i w ładzy  d o s ta 
w a ł  p iernacz, k tó ry  n o s i ł  za pasem , i znaczek (m ałą  cho- 
r ąg iew ) ,  k tó r ą  nosił p rzed  n im  p u łk o w y  chorąży .  K ażda  
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p a łan k a  m ia ła  sw o ję  p ieczęć, k tó ra  z c z asem  zm ien ia ła  
się, j a k  to  m ożna  w idz ićć  no do łączonć j tu  tablicy.

B ardzo  w ażnem  by ło  znaczenie  k u rcn n y ch  o ta m a n ó w :  
by li to  u rzęd n icy ,  k tó rych  p o w s ta n ie  sięga począ tkow ych  
cza só w  kozac tw a .  S ądząc  po ich w p ły w ie  i g łę b o k im  
szacunku  ku n im  w ojska  i sam ćj n a w e t  s tarszyzny ,  m o 
żna z pew nością  w nosić ,  że ich począ tek  s ięga n a jd a 
wniejszych i pa tryo rcha lnych  jeszcze  czasów  i obyczajów  
Z aporoża .

K ozak, k tó ry  nie b y ł  k u re n n y m  a ta m a n e m ,  nie m ó g ł  
na leżćć  do  w o jskow ćj s tarszyzny , a  tćm  bardzie j  być ko 
szow ym ; inaczćj nic m ó g łb y  m ie ć  w  w o jsk u  p o tężne go  
w p ły w u ,  to j e s t  w ładzy .

W o js k o w a  starszyzna po u w o ln ie n iu  je j  od o b o w ią z 
k ó w  p ia s to w a n y c h ,  w ra c a ła  do k u ren ia  i z n o w u  w y b ie 
raną  by ła  często k u re n n e m i  a tam an o m i .  K u re n n i  ci a ł a 
m an i ,  mieli  w  sw o im  k u re n iu  p ra w ie  o jcow ską  w ładzę ,  
i często o k ro p n ie  karali  sw o ich  K ozaków , bez o d n o sz e 
n ia  się do  koszow ego .  O n i mieli k lucze o d  k u r e n n e g o  
sk a r b u ,  k tó ry  w r a z i ć  ich n ieobecnośc i ,  w  ż a d n y m  przy
pad k u  przez n ik o g o  n ie  m ó g ł  być o tw a r ty m .  Z a p e w n e  
na  ku rcn n y ch  a ta m a n ó w  a n a w e t  i na  ko szo w eg o  i inne 
s to p n ie  w o jskow e ,  w y b ić r a n o  na jw aleczn ie jszych  z k u r e 
nia, bo  w ie m y  z rclacyi jedne j ,  że  Kozacy zaw sze  Szli n a  
p rzed z ie  i w iększa  ich  część zw yk le  g inę ła .

S ta ro w o lsk i  w yraźn ie  p o w ia d a ,  że bez w zg lędu  na  po 
ch o d zen ie ,  w ybićra l i  sob ie  na w odza  tego ,  k to  b y ł  n a j 
w a leczn ie jszym  (1 ) .  Z a  p o ś r e d n ic tw e m  k u rc n n y c h  a tu 
m a n ó w ,  koszowy m ó g ł  sam o w ład n ie  rządzić  w o jsk iem , 
n ie  obaw ia jąc  się na jm nie jszego  sp rzec iw ian ia  s ię  K o z a -

(1> Insti tutorum Res militaris, 4, VIII, c. 6.



kó w . K iedy  w ojsko  w y s tę p o w a ło  w pole ,  to  z k u ren iam i  
szli nakazni k u re n n i  a to m a n i , a rzeczywiści k u re n n i  a ta-  
mani zo s taw ali  w  siczy , ,n a  g o sp o d a r s tw ie ” ,  m a jąc  pod 
so b ą  p e w ie n  oddz ia ł  do p ilnowania  p o rząd k u  w  g o s p o 
d a rs tw ie  i p rzy go tow an ia  z a p a só w  na zimę. K ażdy k u 
re ń  m ia ł  sw o ją  c h o rą g ie w  (znaczek) ,  a te n  co j ą  nos i ł ,  
n a z y w a ł  się k u ren n y  chorąży.

S łu żb a  w o jsk o w a  b y ła  następująca:
1) Dobosz wojskowy (dow bysz),  k tó ry  w  s topn iu  

s ta ł  niżej od  p u łk o w ć j  s ta rszyzny ,  by ł  j e d n a k  w ażną  
o sobą  w  w o jsku ,  b o  co ro k  1 s tyczn ia ,  w z y w a ł  b ic iem  
w  b ę b e n  cale w o jsk o  n a  o g ó lną  ra d ę  na ry n e k ,  i d a w a ł  
znac ,  że  koszowy s to i ju ż  pod  w ie lką  cho rągw ią .  O p ró c z  
teg o  w ysyłano  go, niby po licm ajs t ra ,  po to , aby  d o s ta w i ł  
do kosza jak ich  w ażn ych  p rzes tępców , aby  przysp ieszy ł 
p o b ó r  p o d a tk ó w , aby s p r o w a d z i ł  zb iory  i w y p ra w ia  
z z im o w n ik ó w  oc iąga jących  się K o z a k ó w .  O n  także  o so 
biście  by ł  p rzy tom nym  przy  w y k o n y w a n iu  są d o w y c h
wyroków.

2) Wojskowy puszlcarz (puszkar)  za rządza ł  a r ty łe ryą ,  
c h o w a ł  p roch ,  o łó w  i k u le ,  d o w o d z i ł  a rm a ta m i  i k a n o -  
n ie r a m i ,  a w  d o d a tk u  w y sy łan o  go  po  o d b ió r  z k a ssy  
p ro w ia n tu  p ro c h u  i o ło w iu ,  w yznaczonego  .d la  w o jsk a .  
* o t* jego  d o zo rem  by ła  puszkarn ia  (p ro ch o w n ia ) ,  w  k tó 
rej t r zy m an o  zam kn ię tych  zb rodn ia rzy .

Wojskowy tłumacz ( tohnacz),  b y ł  t łu m aczem  w  s to 
su n k ach  ró żnych  z P o lakam i,  T a t a r a m i ,  G rek am i i M o ł -  
d a w ia n a m i , Q często  w y sy łano  go  do  obcych  k ra jó w  
z ta jnem i po lecen iam i ,  lu b  dla dow iedzen ia  się o  z ag ra 
nicznych w y p ad k ach .

4 )  Wojskowy kantarzej, m ia ł  pod  sw o im  zarządem  
m iary  i w agi w o jsk o w e ,  p i ln o w a ł  p o b o r u  w o jsk o w y ch



d o c h o d ó w  w  p rzedm ieśc iu  czyli huzarze  s iczy , gdzie  
w szyscy hand lu jący  m us ie l i  do  koszo w eg o  sk a rbu  d a 
wać p e w n ą  o p ła tę  (ralce), p o d a ru n k i  dla s tarszyzny, dla 
wojska i ce rkw i.

5 )  Szafarze (u r zęd n icy  ce ln i) ,  byli u p rzew o zó w : k o -  
dack iego  i N ik i tyna  przez  D n ie p r ,  a sam arsk ieg o  przez 
rzek ę  S a m a rę  i u b o h o g a rd o w s k ie g o  przy rzece  B oh; 
oni pobićra li  o p ła ty  c e ln e ,  rob i l i  n a k ła d y  p o t r z e b n e  na 
u trzym an ie  k o m e n d y  i b u d o w li ,  a za razem  pilnowali p o 
rządku  i słuszności na  przew ozach ,  co b y ło  b a rdzo  w a -  
żnćm  w  czasie  lata przy  tak  w ie lk im  w  tych m iejscach  
han d lu .  Szafarz u N ik ityna  p rzew o zu  m ia ł  jeszcze o b o 
w iązek  p rzy jm ow ać  gośc i  i u t r z y m y w a ć  na  kosz t  w o j 
skow y  zagran icznych  ko m m issa rzy  t a m  się zb iórających, 
dla z agodzen ia  w za jem nych  sp o ró w  i s k a r g  między  K r y 
m e m  i zuporozk iem i K ozakam i.

6 )  Kancelarya wojskowa s k ła d a ła  się z pisarzy, p o d -  
p isa rzy ,  kan ce la rzy s tó w ,  pod k n n ce la rzy s tó w ;  p e łn a  b y ła  
i innych  K o zaków , k tórzy  w p raw ia l i  się w  p iśm ie  i m ieli 
p ra w o  p o su n ąć  się k iedyś  na  god n o śc i  p isarskie .

7 )  Nakoniec ataman siczowćj szkoły, to je s t  nacze ln ik  
i za razem  nauczyciel św ieck i  dzieci, k tó r e  ch o w a n o  n a  
koszcie  w o jsk a ,  po d  n ad zo rem  nacze ln ika  s iczowych c e r 
kw i.  D o  te g o  dodać  jeszcze t r z e b a :  w o jsk o w y  s tad n ik ,  
mający  dozó r  nad  s tadam i o g ó ln e m i do  ca łego  w o jska  
na leżącem i,  i g ro m ad cy  a t a m a n i , to je s t  naczeln icy  w s i  
i o sad  żona tych  K o z a k ó w  i p o d d a ń s tw a ;  b y ły to  n a jn iż 
sze w  po rząd k u  s topn ie  u rz ę d o w e  w  Z ap o ro żu .

W s z y s tk ie  te  w y m ie n io n e  s to p n ie  i godnośc i  w  Sła
w n e m  zapo rozk ićm  w ojsku ,  mogli o t r zy m y w ać  sam i ty lko 
Kozacy z to w a rz y s tw a ,  to je s t  nieżonaci,  bo  żonaci żu- 
dnć j godn o śc i ,  ani s topn i n igdy  n ie  m og l i  posiadać .  R ó -



w nicż  p raw o  m ieszkan ia  w z im o w n ik ach  mieli sami tyl
ko  Kozacy z to w a rz y s tw a ,  razem  ze sw o ją  s łu żb ą  (m o ło -  
( l ikam i),  którzy albo byli zapisani w  k tó ry m  k u re n iu ,  
a lbo  n ie ;  ale byli t ak że  n ieżonac i .

O jciec m ó g ł  żyć w z im ow nikach  z synam i lub  k re w n e -  
mi, jeżeli ci zapisani byli w  k tó ry m  k u ren iu ,  a le  ani m a tk i ,  

. a n ' s iostry , a tem  wigcćj żadnćj innćj kob ić ty  w  z im o 
w n ik ach  i k u re n ia c h  n ie  b y ło  i być n ie  m og ło .  D lacze 
g o ?  l a k  w y m ag a ła  r e g u ł a  zapo rozk iego  w ojska .

Z im ow nik i by ły to  fo lw ark i ,  b u d y n k i ,  cha ty  na s tep ie ,  
w  p a łan k a ch ,  w  k tó ry ch  K ozacy  n ie  w raca jąc  do  k u ren i  
p rzez  zimę m ieszkal i ,  a la tem  u p raw ia l i  z iem ię ,  kosili 
łąk i ,  u trzym yw ali  s t a d a  i łow il i  ryby  na rzekach  do  teg o  
lub  o w eg o  z im ow iska  należących; zaw sze  j e d n a k  p race  
te  i d ochód  z n ich  szed ł  także  na r a c h u n e k  to w a rz y s tw a .  
D o p ie ro  w  r .  1 7 6 0 ,  k iedy u s ta w y  kozack ie  s ł a b n ą ć  p o -  
czt ł j ,  s tarszyzna m ia ła  ju ż  sw o je  w ła s n e  i b o g a te  z im o- 
" n i k i ,  w  k tó rych  liczne s tad a  i t a b u n y  ch o w a li .  T o w a 
rzys tw o  ze zgrozą  na to  p a t r z a ło ,  a z tąd  ró ż n e  g ło ś n e  
szem ran ia  i skarg i n a  kosz i s tarszyznę s łyszćć  się daw a- 
ł y ’ ^ ' m °w n ik i  te  z p o c z ą tk u  by ły  n ie l iczne ,  a  często  dla 
m a lć j  ludności w  Z ap o ro ż u ,  o 1 5  lub  w ięcćj w io r s t  były  
od  s iebie  o d leg łe .  W  r o k u  1 7 5 5  z im o w n ik ó w  w szys t

e k  by ło  4 3 1 ;  liczba t a k  m a ł a ,  że  n ie p o d o b n ą  j e s t  do 
w iary .  A  p o n iew aż ,  j a k  s łuszn ie  z a u w a ż y ł  p .S k a lk o w s k i ,  
icz a ta s to i w  r a p o r ta c h  do rz ą d u ,  to  t r u d n o  jć j  w ie -  

r z j c .  bo  w szystk ie  w e w n ę t r z n e  u rząd zen ia  i zw yczaje ,  
n a js ta rann ie j  kosz u k r y w a ł ,  n ik o m u  p raw dy  nie w y jaw ia ł ,  
i z tąd to  p o w s ta ło  ty le  p rzek ręceń ,  ty le  dz iw acznych  o p o 
w iada li  o Z a p o r o ż u ,  d o p ó k i  w yna lez ione  a r c h iw u m  
kozackie  zupe łn ie  j e nie obali ło .



m.
ZaporozUle zgrom adzenie czyli towarystwo (l).

J u ż  w p ić rw szym  m oim  a r ty k u le  „ O  H e tm a n a c h  m a ło -  
ro ssy jsk ich” n a d m ie n i łe m ,  że K ozacy ,  rozum ió  się z apo -  
rozcy, początk iem  i p rzyczyną n a s t a n ia  sw eg o ,  p o ło że 
n iem  geograf icznym  na  g ran icy  n iep rzy jaznych  w ro g ó w  
c h rz e ś c ia ń s lw a ,  i fo rm ą  w ła ś c iw ą  sobie  w  k tó re j  się p o 
jaw il i  i c iągle  u trzym yw ali ,  b a rdzo  du żo  mieli p o d o 
b ień s tw a  do ka to l ick ich  w o jen n o -zak o n n y ch  zg ro m ad zeń  
ś r e d n ic h  w ieków .

Ż e b y  d o m y s ł  t e n  nasz w  pew n o ść  h is to ryczną  zam ie
nić, m u s im y  g łęb ić j  jeszcze  p rzed rzćć  się w  d u c h a  i p o 
jęc ia  tój w o jennó j  d rużyny ,  m u s im y  w yśw iec ić  jć j  zn a 
czen ie  z d o w o d ó w  i ź ró d e ł ,  j a k ie  ona  s a m a  po  sob ie  
z o s taw i ła ,  a n ie  z ro z u m o w a n y c h  i nac iąganych  w y 
w odów .

J a k  w ie le  s to su n k ó w  m iało  Z a p o ro ż e  z P o ls k ą ,  i ż e ,  
j a k  to  w szyscy ju ż  p rzyznają ,  o d  P o la k ó w  p osz ło  p ie r 
wsze  u rz ą d z e n ie  i jak iś  ła d  o rg an icznć j  ca ło śc i  w  Z a p o -  
r o ż u ,  dow odzi to  na jlepićj w ie lk a  liczba w y ra z ó w  
polskich, aż do  o s ta tk a  w  czystości z a c h o w a n y c h  i uży 
w a n y ch  w  Z ap o ro ż u .  Chociaż to w a rz y s tw o  zap o ro z k ie  
w y zn aw a ło  g re c k o - ro s sy jsk ą  w ia rę ,  chociaż m ó w i ło  r u 
sk im  język iem , i chociaż po le  j e g o  dzia łan ia  zaod leg łe  
b y ło  od  zachodu; n ik t  j e d n a k ,  na jzaw zię tszy  n a w e t  w r ó g  
k o zac tw a  n ie  m oże  zaprzeczyć jeg o  p o d o b ie ń s tw o  z z a -  
ch o d n iem i w o je n n e m i  zakonam i.

P o d o b ie ń s tw o  to  w  trzech  g łó w n y c h  w idz im y  p u n 
k tach : kozac tw o ,  r ó w n ie  ja k  w ojenne zach odn ie  zako 

l i )  Towarystwo, wyraz czysto polski, towarzystwo.



ny, by ło  zw ią z a n e  z s o b ą  w ę z łe m  b ra c tw a ,  z g ro m a d z e 
nia (societas), w iary  (religio), i ce lem  sw e g o  u s ta n o w ie n ia ,  
to jcs t  p o w o ła n ie m  (vacatio).

W  naszych  czasach , w ic io m  n a w e t  zna jącym  się d o 
b rze  n a  h is toryi w y d a w a ło  się d z iw nćm , n a w e t  n iepo-  
d o b n ć m  do  w ia ry ,  ażeby  n a p ó ł  ucyw ilizow ani K ozacy ,  
w ia ru sy ,  p raw ic  n iep iśm ienn i ,  n ie  należący w  poli tycz
nym  znaczen iu  do  liczby m o c a r s tw  e u ro p e jsk ic h ,  m iesz -  
ka jący, ja k  sam i m ów il i ,  na  s te p a c h  ta ta rsk ic h ,  między  
agnp ińsk iem i k o czow iskam i,  aby  m ó w ię  ci w ia ru sy  
mieli się pojaw ić  na polu  h is to rycznćm  w  ksz ta łc ie  ry 
cersk iego  zakonu , w te d y  w ła ś n ie ,  k iedy  inne  zakony  na 
zachodzie  u p a d ły ,  zo s taw iw szy  po sob ie  p am ięć  je d y n ie  
w  p ism ach , h e rb a c h  i n a z w isk a c h  familijnych szlachty  
zachodnie j  i p o łu d n io w ć j  E u ro p y .  T e m p la ry u sz e  1 3 1 3  
ro k u  zniesieni, krzyżacy 1 5 6 2  ro k u  przechodzą  w ś w i e -  
ckie p ańs tw o  i s ta ją  się w assa lam i Polski, j a k o  ks ięz tw o  
pruskie ; ty lko ry c e rz e  Ś. J a n a  J e ro zo l im sk ieg o  trzymali 
się na  Wyspje f t o d u s ,  a p o tć m  na M alc ie ,  ale i u  n ich  
w idać  było ju ż  u b y te k  p ie rw o tn ć j  ene rg i i  i u b y te k  z n a 
czny o rgan icznć j s i ły  żyw otnó j.

Ale w łaśn ie  to ,  co się ta k  dz iw n ćm  i n ie s to s o w n e m  
n iek tórych  w y d a w a ło ,  w yda je  się n a m  to logiez- 

nem  n a s tę p s tw e m  i koniecznością ;  k iedy  zakony  w o jen n e  
zachodnie  up ad ły ,  w idać ,  że ju ż  p o trz e b n e  lam  n ie  by ły ,  
żc spe łn i ły  co m iały  do  spe łn ien ia ,  i żyć p rzes ta ły  d la -  
te^ o  w ła śn ie ,  że ich  missya ju ż  się skończyła . S i ła  m u 
zu łm ańsk iego ,  ta t a r sk ie g o  p o to k u ,  g rożąca  n ag le  z ach o -  
dnićj E u r o p ie  i ch rz e ś c ia ń s tw u ,  w y w o ła ła  n a  zachodzie 
op rócz  ogóinć j p rzeciw  n ie m u  o b rony ,  specya lne  s to w a 
rzyszenia czyli z akon y ,  je d y n ie  to  na  celu m a jące ,  aby 
walczyć w szędzie  i c iąg le  zaw zię tych n ieprzy jac ió ł  im ie 



n ia  c li rześc iuńsk iego . N iebezp ieczeńs tw o  i c iąg ła  n a p a ść  
pó łks iężyca  na E u r o p ę  n ie  u s ta ła ,  a co w ięcć j  jeszcze , 
w zm ocniła  się w  X V I  wieku; ale  n ieb ez p ieczeń s tw o  to  
ju ż  n ie  w  Z iem i S tó j ,  n ie  w e  F ra n c y  i, n ie  w  H iszpanii ,  
a le  z innćj s t rony  g ro ź n ć m  się s t a w a ło ;  zw ró c i ło  się b o 
wiem w  całć j sile na p lem iona  s ło w ia ń sk ie ,  od  D u n a ju  do 
W o ł g i  s ięgając.  O w o ż n a  zachodzie  u s ta ła  o b a w a  i g ro ź b a  
o d  T u r k ó w  i T a la r ó w ,  i n ie m a  tćż  ju ż  z a k o n ó w  ryce rsk ich ;  
a le  za to  na p o łu d n io -w sc h o d z ie  c h o rą g ie w  pó łks iężyca  
rozw ija ła  się w  całć j  k rw a w ó j  zapędnośc i ,  i cóż tu  dzi
w n e g o ,  że  taż sam a  przyczyna w  in n ćm  m ie jscu  w ydaje  
też  sa m e  sku tk i?  O w sz e m ,  toby  b y ło  d z iw n ć m  i nielogi-  
cznem , g d y b y  ich n ie  w yda ła .  T o  tćż  p o w s ta je  zaraz 
w  tćj zag rożone j  s t ro n ie  E u r o p y  n o w y  zakon  w o jenny , 
n o w o  to w a rz y s tw o  w ojow nicze ,  k tó reg o  g łó w n y m  ce
lem  j e s t  b ó jka  k r w a w a  i n ieus tanna  z T u rk a m i  i T a ta 
ra m i .  Czytajcie z resz tą  pozosta łośc i  po K ozakach  w  ich 
a r c h iw u m  , zapytu jc ie  się żyw ych  je szcze  ś w ia d k ó w  
siczy, lu b  jć j  p o to m k ó w  cza rnom orsk ich  i azo w sk ich  
K o z a k ó w ,  a  n ie  w ierzc ie  paszkw ilom  i b a ja rz o m ,  co 
d o tąd  h is to ryam i zaporozk iem i się nazyw ały ; a sami 
p rzek o n ac ie  się, że  tak  by ło  a  n ie  inaczćj, i zgodzic ie  się 
z nami.

R ozb ie rzm y p o k ró tce  w a ru n k i  s tow arzyszen ia  się ko 
zackiego.

Z ap o ro zc y  związani byli św ię te m i  w ęzłam i: 1) T o w a 
rzys tw a ;  a lb o w ie m  wszyscy K ozacy  bez  różnicy  s topn ia ,  
l a t  i pochodzen ia ,  s taw al i  s ię  b raćm i,  tow arzyszam i,  n a 
zyw ali  sw o jeg o  koszo w eg o  k u re n n e g o  a ta m a n a  o jcem  
(ba t’k iem ), a K o zak ó w  b rac iszkam i (b ra tczykam i) .  2) W ę 
z łem  jcdnć j i tć j  sam ćj w iary ; bo  koniccznćm  było ,  że 
n ik t  n ie  m ó g ł  być zaporozk im  K ozak iem , jeże li  n ie  b y ł



p ra w o s ła w n e j  w ia ry ,  tak  dalece , żo przybysze  z innych  
k ra jó w  i innćj re l ig i i ,  czy ch rześc ian ie  czy n ie c h rz e -  
śc ian ic ,  n ie inaczej byli przyjęci do  to w a rz y s tw a ,  aż  p rz y 
jęli re lig ię  w sch o d n ią  g re c k o - ro s sy jsk ą .  Ż e  t a k  by ło ,  
św iadczy  in s t ru k cy a  dana  p o s ło m  kozackim  d o  P e t e r s 
b u rg a  1 7 0 7  r. 2 3  lipca, w  k tó rć j  w  § 8  pow iedz iano :  
„ D o  zapo rozk iego  w ojska  z ró żnych  nacyj na m ie szk a 
nie i s łu żb ę ,  m a ło le tn i  i d o ro s ły c h  la t  ludzie  p rzychodzą , 
i po przyjęciu przez n ich  g reck o - ro ssy jsk ie j  w ia ry ,  za
pisują  się na  s łużbę  i w yuczyw szy  się ze w szy s tk iem  jak  
t r zeb a  r e g u ły  kozackiój,  żyją” . 3 )  W ę z ł e m  pos łu szeń 
s tw a  (vo tum  obed icn t iae ) ,  bo  n ie ty lko  ca łe  to w a rz y s tw o  
w o je n n e ,  ale  n a w e t  s łudzy  o ł ta rza  i c e rk w i  zaporozkie j  
u w a ż a ją  się za oddz ie lną  i n ie za leżn ą  od żadne j  ru sk ie j  
dyccezyi o w c z a rn ią ;  s łu ch a l i  j e d n e g o  ty lko  nacze ln ika  
ko szow ego  i kosza (w ie lk ie g o  m istrza).  4 )  W ę z ł e m  b e z -  
ż eń s tw a  (castitatis), k tó r e  lak  s u r o w o  w y p e łn ia l i ,  że w e  
w szystk ich  zaporozk ich  p iśm iennych  p o m n ik ach ,  a tysiące 
ich zostało,  w  żadnym  an i  w zm iank i  n ie m a  o kobiec ie ;  
a w  sPra Wach k rym ina lnych ,  j e d e n  i j ed y n y  ś lad  pozo
s ta ł  . w y ro k  za z g w a łc e n ie  przys ięg i n a  czystość .

^  P ow iedz ie l iśm y  w yżej,  że ty lko  n ieżo n a c i  na leżeli  
< o to w a rz y s tw a ,  mieli  u d z ia ł  w  czynach  w o jen n y ch  i m o- 
e Ii o tr zy m y w ać  god n o śc i  i s topn ie  w yższe w  w o jsk u .  
K a ż d e  p rze s tąp ien ie  te g o ,  być  m oże  g łó w n e g o  p ra w id ła  
i przysięgi^ d o k o n a n e  w  koszu ,  n a w e t  uk ryc ie  w  k u r e 
niu  m atk i,  s io s try  lub  có rk i ,  uw ażan e  by ło  za z b ro d n ią  
k rym ina lną ,  s u r o w o  a n a w e t  śm ie rc ią  by ło  k a ra n e .  K o 
b ie lo m  n azaw sze  by ł w zb ro n io n y  p rzys tęp  n ie ty lko  do 
siczy, ale n a w e t  w  p e w n ć j  od  n ie j  od leg ło śc i  z n a jd o 
w a ć  s ię  nie m og ły ;  czyż to  n ie  znana  r e g u ł a  (c lau s trum )
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zachodnich  w o jen n y ch  z a k o n ó w ?  5 )  W ę z e ł  p o w o łan ia ;  
w o jn a  z w ro g a m i  ch rz e ś c iu ń s tw a  i o b ro n a  c h rz e ś c ia ń -  
sk ich  p a ń s tw ,  s łow iań sk ich  czy innych, bo  to  n ie  zmien ia  
treśc i  kozac tw a ,  od  n a p a d u  S a ra c e n ó w ,  T u r k ó w  i T a t a 
r ó w .  Czyż w tycli pięciu w y b i tn o śc iach  siły  łączącej 
i s tanow iące j  to w a rz y s tw o  K o z a k ó w ,  n ie  w id ać  tychże  
sam ych  zasad, na  jak ich  s ta ły  z ach o d n ie  w o je n n e  z a k o 
ny? Czyżto  n ie  j e s t  n ie u n ik n io n a  kon iecz n o ść  to ż s a m o 
ści s k u tk u  z tożsam ośc i przyczyny ? P o  co w y szuk iw ać  
ro z u m o w a ń  i w y w o d ó w  n a k rę c o n y c h ,  n ie p r a w d o p o d o 
bnych ,  m ając  jasną  logiczną  d ro g ę  w p ra w d z iw o śc i  faktu! 
D ziw ny  u p ó r  i za ś lep ien ie  nie chc ieć  w idzióć te g o ,  co j e s t  
ja s n e m  i s t a w ia ć  na to  m ie js ce  c iem n e  i n ie log iczne  d o m y 
sły .  D o d a jm y  jeszcze, że na  p o d o b ie ń s tw o  zacho d n ich  
w o jen n y ch  K ozaków , i zaporozcy szczególne  mieli n a b o 
ż e ń s tw o  i cześć  dla N a jśw ię tsze j  M atk i B o g a ,  Dziewicy M a 
ry i ;  ona uw ażana  by ła  za p a t ro n k ę  w o jsk a  i w szędz ie  gdzie 
b y ła  sicz, n a ty c h m ia s t  w znosiła  się c e rk ie w  w  im ię  O p ie 
ki N a jśw ię ts z ć j  i N ie p o k a la n e j  M a tk i  B o g a -C z ło w ie k a .

T u ta j  za raz  sam o  z s ieb ie  n a s u w a  się py ton ie :  zkąd 
w  tć m  kozac tw ie  w zię ły  się o w e  u s taw y  i spó jn ie  czy
sto  ry ce r sk ie ,  i tak  do  ka to lickich  zb l iżo n e?

P o w ie d z ie l iś m y  ju ż ,  m ó w ią c  o h e tm a n a c h  m a ło ro ssy j-  
sk ich ,  że w y jąw szy  re l ig ią  i język ,  w szystko  inne  by ło  
u  K o z a k ó w  n o w e ,  im w ła śc iw e ,  w y ro b io n e  z n o w y ch  
i n ieznanych  w te d y  n a  w schodzie  E u r o p y  p ie rw ia s tk ó w ,  
a w szys tko  to  d o  nich w e sz ło  z zachodu ,  z Polski.  P o la 
cy byli p ić rw szem i u rządz ic ie lam i te j  d ru ży n y ,  o s ia d łć j  
o k a  w  ok o  p rz e c iw  T u r k o m  i T a ta r o m ;  zastali  oni poza 
p ro g a m i  D n ie p r u  ludzi o d w ażn y ch ,  śm ia ły ch ,  g o to w y ch  
z aw sze  do  w alk i i n iebezp iecznych  p rzed s ięw z ięć ,  i c h o 
ciaż n ic  w sk aza l i  im ce lu  ich b y tu ,  bo len  ju ż  is tn iał,  to



p r z y n a j m n i e j  urządzili ich w e w n ą t rz ,  n ad a ją c  im w sp ó ln e  
u s ta w y  i k sz ta ł t  o rgan icznć j  całości.

W ic i u  n o w y c h  po lsk ich  badaczy  kozuc tw a  i je g o  z n a 
czenia p rzy ję ło  ju ż  to  m n ie m a n ie  za pew n ik ,  że Kozacy 
powstali  z tć jże  sam ej przyczyny i w  tym że s a m y m  c e lu ,  
co zachodn ie  w o je n n e  zak o n y ,  i że p ie rw s i  Po lacy  o b zna-  
jo m ien i  i w y ch o w an i  w  ideach  ryce r sk ich ,  zanieśli  na  
Z a p o ro ż e  o w e  u rząd zen ia  w o je n n o  -  zachodnie . T e ra z  
wszyscy bezs t ronn i  i zd ro w o  myślący rossyjscy  h is to rycy  
przyjęli tę myśl za p ew n ik  h is to ryczny ,  h o  j e s t  najlo- 
giczniej k ry tyczną .

, ,W ó w c z a s ,  kiedy zachód  i p o łu d n ie  E u ro p y  najeżone 
hyły w ieżycam i go ty ck ich  za m k ó w ,  a na sk a łach  R odu  
i Malty p rzeb y w a ły  k a w a le r s k ie  z a k o n y ,  szczątki w ie l 
kich w y p ra w  c h rz e ś c ia n s tw a  n a  A zyą j  n ie  w iedz iano  by
na jm n ie j ,  że  za  w a r o w n ą  śc ian ą  rzeczypospo li tó j  po l
skiej, k tó r a  w szys tko  za s łan ia ła  od rozlicznych szkód  
i p rzygód, znajdu je  się nu w sch o d n ich  g ra n ic a c h  te jże  
E u ro p y  cały o sobny  sy s te m  w o jenny ,  w ie lk ie  s to w a rz y 
szen ie  ludzi o rę ż n y c h ,  żyjących w u s taw iczn e j  w o jn ie  
p rzez  w o jn ę  i w o jną .  Z  zadz iw ien iem  się u j r z y ,  s to jącą  
nap rzec iw  federacy i z achodn ie j  feu d a l izm u ,  d r u g ą  t a k ą ż  
federacyą  s t a n ó w  w o je n n y c h  na  w sch o d z ie .  N a p rzec iw  
zakonów  ryce r sk ich ,  s t ra ż n ic  z achodn iego  c h rz e ś c ia n s tw a ,  
by ło  d ru g ie  tak ież  s tan o w isk o  w o jsk o w e ,  roz łożone  po 
p u s ty n ia c h  i m iędzy  k a ta r a k ta m i  rzek ;  g dz ie  o s t ro  w (wy- 
spa) by ł  k la s z to re m ,  s tęp  k o m m a n d o r y ą ,  gdz ie  n a w e t  
ja k  w  ta m ty c h  b e z ż e n n o ść  by ła  ś l u b e m ” (1).

R ozum ow anie p. G ra b o w s k ie g o  przy rozpatrzeniu się  
bliżój w  Kozaczyznie zaporozkiój, znalazło najoczyw istsze  
potw ierdzenie. Ż e Polacy pierwsi zanieśli tam ow ą ideę

(1) BI. Grabowski: L iteratura  i Krytyka, część II, str. O.



b ra c tw a  w o je n n e g o ,  j e s t t o  ju ż  p r a w d y  p o w sz e c h n ie  
Prz yjetą; a że  c iąg ły  w y w ić ra l i  t a m  w p ły w ,  to  i to  p r a w 
da. A  czyż z d ru g ie j  s t ro n y  nie  w ia d o m o  z h is to ry i ,  że 
późn ie j  p o lsk a  sz lach ta  n ie ty lk o  p o m a g a ła  Z ap o ro ż c o m  
p rzec iw k o  B isu rm a n o m ,  a le  sa m a  często  w to w a rz y s tw o  
się zaporozk ie  z ap isyw a ła  i m ia ła  u d z ia ł  w  w y p r a w a c h  
kozack ich ,  szczególniej D n ie p re m  n a  m o rz e  C za rn e  do  
K o n s tan tynop o lu?

K o n s ty tu c y a  w a rsz a w sk a  z r .  1 6 3 5  pod  ty tu .:  „ P o h a 
m o w a n ie  inkursy i  m o r sk ic h  od w ojsku  zup o rozk iego” s u 
r o w o  pos tan o w i ła ,  ażeby  sz lach ta ,  k tó r a  n ic  bacząc  n a  
pokój z T u rc y ą ,  K o zak o m  z a p o ro zk im  p o m a g a  i ró żne  
adm in icu la  daje ,  sa m a  z n iem i na m o rz e  w y p ra w y  czyni 
i zdobyczą się dzieli, by ła  p o z w a n ą  p rzed  sąd  s e jm o w y ,  
i k a rą  za po jedynki oznaczoną  k a ra n ą  by ła .

P rz e d s ta w iw sz y  znaczen ie  to w a rz y s tw a  kozackiego  ze 
s tan o w isk a  lo g iczn eg o  w y w o d u ,  konieczności h i s to r y 
czne j ,  t r z e b a  poprzóć  te raz  n asze  r o z u m o w a n ie  d o w o 
dam i cze rp an em i z s a m eg o  Z a p o ro ż u ;  t r z e b a  okazać ,  że 
sam i Z apo rozcy  zaw sze  w  tym  d u c h u  w y s tęp o w a l i ,  i za
w sze  się za w o jen n y  zakon  uw aża li .

Po jęc ie  o  z g ro m a d z e n iu  czyli to w a rz y s tw ie ,  zukon ie ,  
sp o ty k am y  na każd y m  k r o k u  w  d z ia łan iach  Z ap o ro ża .  
Z e  w szystk ich  p iśm ien n y ch  d o k u m e n tó w  pozosta łych  po  
K o zak ach  zaporozk ich ,  w idać  na jp rzód ,  że n ik t  w  w ojsku  
zapo ro zk ićm  nic b y ł  o so b ą ,  j e d n o s tk ą  odd z ie ln ą  w  in t e 
r e s a c h ,  c e lu  i uczuciu  od  to w a rz y s tw a ;  w szyscy bez  w y 
j ą t k u  Zaporozcy ,  d o pók i  byli rzeczywiście  a lbo należeli 
d o  k o zac tw a :  k o sz o w y ,  s tarszyzno, p u łk o w n ic y ,  k u re n n i  
a ta m a n i  i p rośc i  t o w a r z y s z e ,  dz ia ła li  zaw sze  ra z e m  
w  im ien iu  ca łego  i dla c a łe g o  to w arzy s tw o ,  c a łe g o  w o j
ska. K ozacy  k u re n n i  nie m ogli  m ićć  żadnć j innćj w ł a 



sności,  ani w  w o jsk u ,  ani za je g o  o b rę b e m ,  o p rócz  żo łdu  
i p iśn iędzy  zdoby tych  na  w y p ra w ie ,  konia  i b ro n i .

W  je d n ć j  b a rd zo  s ta rć j  g a w ę d c e  s łyszanej p rzez  p. 
S k a lk o w sk ieg o  w  Z w ie n ig o ro d z ie ,  g u b e rn i i  k i jow sk ie j ,  
dy m isyonow any  Z a p o ro ż e c  w  późnćj ju ż  s ta ro śc i ,  ta k  
o p o w iad a  o sw o jćm  przyjęc iu  za m ł o d u  do  w o jsk a  za- 
po rozk iego :  „ i  t a k ,  p rz y s z e d łe m  w sicz i p rz e d s ta w i
ł e m  się w  k u re n iu ,  a ja k  ju ż  m n ie  ze w szystk ićm  przy
ję l i ,  to  a ta m a n  w  obecnośc i w szy s tk ich  oddz ie l i ł  d la 
m n ie  w k u re n iu  trzy  arszyny w zd łuż ,  a d w a  w szórz  
m iejsce , i rzek ł :  „ O t o  tw o ja  d o m o w iz n a  (d o m o w in a .g ró b ) ,  
a  j a k  um rzesz , to  z rob im y  je szcze  k ró tszą”.

W s z y s tk o  w  koszu  i w  k u ren iu  b y ło  w sp ó ln e m ,  n a 
w e t  pożyw ienie ,  k tó r e  g o to w a n o  w  k u re n iu  przez k u -  
l c n n e g o  k u ch arza  (ku ch a rem );  a  ja k  n ieg d y ś  w  S parc ie  
lub  późnićj i t e r a z  w  k la sz to rn y c h  re f e k ta r z a c h ,  ta k  
i wszyscy Kozacy k u re n ia  siadali r a z e m  do  s to łu ,  m a jąc  
na  czele a lam nna  s w e g o .

K u c h a rz e  ci na leże li  także  d o  to w a rz y s tw a ,  b o  w  s k ł a 
mie każdej k o m e n d y  w o je n n ć j ,  a r ty le ry jsk ie j  i p r o w ia n t -  

sk ió j ,  w  szkole  i s łu ż b ie  c e rk ie w n e j ,  w szędz ie  j e d e n  
1 *-en sam  b y ł  p o rząd ek ;  to  tćż  i w  k u re n iu :  a t a m a n ,  
piS,llz’ ^ j e d e n  K ozak  kucharz .  B y ł  o n  znaczen iem  w yż
szym  od innych  p ro s ty c h  K ozak ó w , b o  b y ł  z a ra z e m  
1 kassye rem  k u ren ia .

^ 4  oryg ina lne  p iś m ie n n e  d ow ody :  że  chociaż  w ła d z a  
koszow ego  i szacu n ek  m o ra ln y  w o jska  dla n iego  by ły  
wielk ie  ‘ n iezaprzecza lne ,  n ie  m óg ł  on  je d n a k  sam  n ic  ro z 
kazyw ać ,  oni spe łn iać  b ez  w oli  i zgody  „ to w a rz y s tw a " .

W  ro k u  1 7 5 7 ,  koszow y G rzeg o rz  F e d o r ó w  b y ł  za- 
pozw any  p rzed  sąd  h e tm a ń s k i  za to ,  że  sp rzy ja  i z a s ła 
nia h a jd a m a k ó w .



Na zapy tan ie  sądu ,  d laczego  on po jm anych  h a jd a m a 
k ó w  w yp u śc i ł ,  o dpow iedz ia ł :  , ,Ż e  on  koszow y , p rzy b y 
łych  h a jd a m a k ó w  z a b ra ć  sam  przez s ię  i o d e s ła ć  dokąd  
na leża ło  n ie  m ó g ł ,  b o  oni ha jdam acy  pod  p rzys ięgą  
przyjęci byli p rzez  ca łe  zg ro m ad zen ie ,  a bez  zgody o g ó l -  
nój, p o d łu g  tam te jszego  obycza ju  nic czynić j e m u  s a m e m u  
k o sz o w e m u  n ie p o d o b n a ” .

W  ro k u  1 7 4 6 ,  ja k iś  ko rsu n sk i  polski g u b e r n a t o r  
(rządca  dóbr) ,  ż ąda ł  o d  k o szo w eg o  B azy lego  G ry g o re -  
w a ,  żeby złodziei co go  okrad l i ,  a do  Z ap o ro ża  s ię  s c h r o 
nili, o d szu k ać  i z łap a ć  ro zkaza ł .

P o s ła n ie c  g u b e r n a t o r a  p ow róc iw szy  z siczy d o n ió s ł  
m u , że  a ta m a n i  ku r e n  ni, z e b raw szy  się wszyscy, n ie  
u s łu c h a l i  k o szow ego ,  i złodziei śledzić  n ie  chcieli.  N ako -  
n i e c j e d n e m u  ro s sy jsk iem u  o f ice row i,  co so b ie  życzył zo
stać  to w arzy szem  k tó r e g o  k u re n ia ,  koszow y K a ln is zo w -  
ski n ie  p rzy jąw szy  g o  do  to w a rz y s tw a ,  o d p o w ie d z ia ł :  
, ,że  gdy  w ięk sza  część wojska n ie  było  o b e c n ą  w  s i
czy, to  o n  n ie  m ó g ł  zażądać  o d  n iego  zdania ,  i zg o d z e 
nia s ię  na żądan ie  oficera .” W  fo rm ie  saroój odezw  
i k o r rc sp o n d e n c y j  u r z ę d o w y c h ,  o w o  d z ia ła n ie  w  im ie 
n iu  c a łe g o  tow arzy s tw o  b y ło  kon iecznym  w a ru n k ie m ;  
k ilka  n a  to  p rz y k ła d ó w  podajem y:

W  r o k u  1 6 8 8 ,  kiedy R o ssy a  m a jąc  p row adz ić  w o jn ę  
z T u rc y ą ,  u w a ż a ła  za kon ieczne  w y b u d o w a n ie  fo r tecy  
przy rzece  S a m a rz e  n a  z iem i zaporozk ić ji  to  w  o d e z w ie  
J a n a  P io t r a  i Zofii A leks ic jow nć j  pow iedziono: , ,N oszć j 
Carskić j W ie lk o ś c i  p o d d a n e m u , n iżo w eg o  zapo ro zk ieg o  
w ojska  k o s z o w e m u  a to m a n o w i  G re g o ro w i  S ah a jd o cz n e -  
m u ,  i c a łe m u  przy to b ie  zna jd u jącem u  się to w a rz y s tw u  
N aszćj C arsk ić j  W ie l k o ś c i  ł a s k a w e  s ł o w o ” .



W  ro k u  1 7 3 4 ,  zna jom y  przyjaciel M azepy ,  O r l ik ,  
luk  zaczyna! s w o je  p o d b u rz a ją c e  odezw y do  Z ap o ro żcó w : 
„M oi w ie le  ł a s k a w i  przy jac ie le  i b ra c ia ,  panie  a ta m a n ie  
koszow y i w szystko  s ta rsz e  i m nie jsze  w o jsk o  zap o ro z -  
k i e g o n i z o w e g o  to w a rz y s tw a ” .

N a w z a je m  w o jsko  zap o ro zk ie ,  o d  s ieb ie  w  podobny  
sposób  w y d a w a ło  o d ezw y ;  i tak : ro k u  1 6 8 3  u n iw e r 
sa ł  sw ó j o ce rk w i  zap o rozk iń j  taką  zaczyna fo rm u łą :  

„ G rz e g o rz  Iw an o w icz  a ta m a n  k o szow y ,  sędzia, p isarz ,  
n sau ła  i my a tam an i  w szys tk ich  k u re n i  i c a łe  t o w a rz y 
s tw o  k u re n n e  n iżow e  w o jsk o  zapo rozk ie” .

W  ro k u  1 7 3 4 ,  na o d ezw ę  b a n a  k ry m sk ie g o  K a 
płan- G ere ja ,  Z n p o rożc  o d p o w ie d ź  sw o ję  lok zaczyna: 
„ W a s z  list bańsk i do  n a s  w o jsk a  zapo ro zk ieg o  n iżo 
w e g o  p rzys łany ,  z p rzy jem nośc ią  my w o jsk o  do  rąk  
w ła sn y ch  odeb ra l i  i p o d łu g  obycza ju  n a szeg o  w o jsk o -  
w e g o ,  na ogó lnć j  radz ie  naszój w szys tk im  na g ło s  
przeczytali  ’ i t .  d . ,  a kończy  tak : „ W a s z e j  hańsk ić j  
W ie lk o śc i  w szelak iego  d o b ra  życzący i na jn iżsi  do  u s łu g :  
a ta m a n  koszow y w o jsk a  zapo rozk iego  n iż o w e g o ,  z t o w a 
rzy s tw em " .

J u ż  późniój n a w e t ,  rossyjscy  d o w ó d z c y  w o jsk  w cza -  
S,c M p r a w ,  rozkazy  i d e p e sz e  sw o je  do w o jsk a  z a p o 
ro zk ieg o  w y d a w a n e ,  ta k ą ż  sa m ą  fo r m u łą  podp isyw a l i .  

M*. U u m ia ń c o w  1 7 6 9  ro k u  pisze: , ,P a n u  a ta m a n o w i  
z o w e m u  w ojska  zapo ro zk ieg o  K a ln is z c w s k ie m u  z w o j 

sk o w ą  starszyzną i to w a rz y s tw e m ” ; a w  o d e z w ie  w ię -  
C('j Przyjacielskiej niż u r z ę d o w ć j :  „ D o s to jn i  i szanow n i 
pan ie  koszow y a ta m a n ie  i ca łe  z g ro m a d z e n ie  w ojsko  za
p o rozk iego .’’

I l r .  P a n in  zaw iad am ia jąc  Z ap o ro żcó w  o p rzybyciu  
s w o je m  do  a rm ii ,  p is a ł  do  n ich: „ W y s o k o  szanow ny



i zn a m ie n i ty  z ap o ro z k ie g o  w o jsk a  punie  koszo w y  n ła 
m a n i e ,  w o jsk o w a  s ta rszyzno  i to w a rz y s tw o ,  i m oi p rzy 
jac ie le ’’. N a w z a je m  kosz  w  sw o ic h  r a p o r ta c h  i p o d a 
niach do  rządu ,  z a c h o w y w a ł  aż do  o s ta tn ich  czasów  d a 
w n ą  zakonn ą  fo rm ę , pisząc: „ B i ją  c zo łem  n a jp o d d an n ie j  
W a s z ó j  C esa rsk ie j  W y so k o ś c i ,  w o jsk o  zapo rozk ie  n iżow e , 
a tam o n  koszow y, w o jsk o w o  s ta rszy zn a ,  s tarcy ,  a tum an i  
k u re n n i  i c a łe  w o jsko" .

Co w iększa ,  że i w  w e w n ę t r z n y c h  s to s u n k a c h  kosza 
z p o d w ła d n e m i  i n a w za jem , o w o  dz ia łan ie  w  im ien iu  
ogó łu  w szęd z ie  się p rzeb i ja  i b y ło  s u r o w o  p rz e s t rz e g a 
ne. T ak  w  rozkazach  w y d a w a n y c h  z kosza  d o  p u łk o 
w n ik ó w  w  p a lo n k a c h ,  do  d o w ó d z c ó w  pew n y ch  o d 
d z ia łó w ,  p isano:

, ,Z  kosza w ojska  z a p o ro z k ie g o  n iżo w eg o ,  p a n u  p u ł 
k o w n ik o w i  s a m a r s k i e m u  N N . ze s ta rszyzną  i t o w a rz y 
s tw e m " .  A  p o d w ła d n y  o d p isy w a ł :  „ W  kosz  w o jska  
zapo ro zk ieg o  n iż o w e g o ;  a lbo  „ J e g o  w ie lm o żn o śc i  p a n u  
a tu m an o w i K o z a k ó w  z w o js k o w ą  s ta rszy zn ą ,  w ysoko  
sz a n o w n e m i  a t a m a n a m i  k u re n n e m i  i to w a rz y s tw e m ,  p o 
k o rn y  ra p o r t" .  P o d p is y w a ł  się: „ b o h o g n r d o w y  p u łk o w n ik  
N N  zc s ta rszyzną  i to w a rz y s tw e m " .

Z e  ca łe  zg ro m ad zen ie ,  c a łe  w o jsko ,  c a łe  to w arzys tw o ,  
m ia ło  u d z ia ł  w e  w sz y s tk ic h  s p r a w a c h  w ojska ,  p rzy to 
czymy na  to  jeszcze d w a  d o k u m e n tu :

1) K iedy  F il ip  F e d o r o  w  by ł  u w o ln io n y  od o b o w ią z 
k ó w  k o sz o w e g o  u ta m a n a ,  wojsko w e z w a ło  do  zajęcia 
tć j  god n o śc i  P io t ra  K a ln is zew sk ieg o  i z a razem  p ro s i ło  
g o ,  aby  by ł  jeg o  obro i icą  w P e te r s b u rg u .  A k t  te g o  w y 
b o r u  i p e łn o m o c n ic tw a .b r z m ia ł  jak  na s tęp u je ;  „ M y  w sz y 
s tk ich  ku re n i  u ł a m a n i ,  z całćti) k u re n n ó m  to w a r z y 
s t w e m ,  ze s ta rc a m i i m ło d em i ,  s u m ie n n e m i i u c z c iw e -



mi K ozakam i,  s tarszyzna i w szystko  w ojsko ,  w yb raw szy  
P io tra  Iw anow icza  K aln iszew sk iego  n a  a ta m a n a  do do 
wodzenia w o jsk iem  zaporozk iem , uprosili  go i t .  d .”

T e n  c iekaw y  d o k u m e n t  tak  by ł  ra ty f ikow any  na p o 
tw ie rd z e n ie  siły  i n a  zakończenie  wyżćj nap isanego :  
„ W s z y s c y  razem  a tam an i  i ca le  to w arzy s tw o ,  także  s t a r 
cy i s ta rs i  w o jsk o w i ,  na tern  przy ogólnem  k u re n n ć m  
zebran iu  p odp isu jem y  się.”

2 )  K oszow y  w r. 1 7 6 0  b ę d ą c  w  P e te r s b u r g u ,  b y ł  
przym uszony  w  in te re s ie  w ojska  zac iągnąć  pożyczkę 
1 0 0 0  rul>. sr. R e w e r s  p rzez  n iego  w ystaw iony ,  p o d p i
sany przez wszystk ich  je g o  to w a rz y s z y ,  za tw ie rd zo n y  
przez pisarza w o jsk o w eg o ,  k tó ry  tóż i a ta m a n a  koszo
w eg o  p o d p is a ł ,  n a ty c h m ia s t  b y ł  w y s łany  do  kosza do 
ra ty f ikow an ia .

D o tą d  je szcze  u t r z y m u ją c e  się p rzys łow ie : „ C ie rp  
K o zak u ,  a ta m a n e m  będziesz” (t ierp i K ozak ,  a ta m u n e m  
budziesz) ,  d o w odz i ,  że p o d łu g  praw  to w a rz y s tw a ,  każdy  
K ozak  m ó g ł  być  w y b ra n y m  s tarszyną i a ta m a n e m ;  ale 
w ład za  k o szow ego  u s ta w a ła  n a ty ch m ias t ,  jak  ty lko  kto 
inny był na  je g o  m iejsce  w ybrany ;  w te d y  każdy koszo
wy, sędzia, k u ren n y  u tam an ,  s t a w a ł  się z n o w u  K o z ak iem  
tow arzyszem , z tą  różn icą ,  że ci co d łu g o le tn ią  s łużbą  
dosięgli do s topnia  s ta rszyzny  (p isarza , sędziego i a sau ła  
w o jsk o w eg o ) ,  dos taw a l i  po z łożen iu  tych  god n o śc i  ty tu ł  
s t a rc ó w  (s taryków ).

Po w iad a  kosz w s w o j ć m  don ies ien iu  sen a to w i 1 7 6 7  r., 
że w  w o jsk u  zapo ro zk iem  s łużą  i w  siczy Z ap o roża  m ie 
szkanie  m a ją  i sz lachta  i o b y w a te le ;  ale c a łe  to w a rz y 
s tw o  w o jska  zapo rozk iego  ró w n o  pe łn i  w o jsk o w ą  s łu 
żbę, a tern  mnićj rozdz ie len ia  między  n iem i na  o sob l i-

Tom 1. Styczeń 1849. ?



w c  dla każdego w ła sn o śc i  zup e łn ie  nie ma. T e  p ro s ie  
a le  d o b itne  wyrazy, najjaśn ie j  pokazuj;j d u ch a  ich w e 
w n ę t rz n e g o  u rządzenia  na zakonny  sposób.

W  o p o w iad an iu  Z aporożca  K orży ,  znajdu jem y je d n ę  
okoliczność ,  k tó ra  w  pew nym  w zg lędz ie  p o tw ie rd za  to ,  
cośm y d o tąd  o c h a ra k te rz e  to w a rz y s tw a  znporozk iego  
w ojska  powiedzieli.  M ów i on  „ że  k iedy K ozak  hu la jąc  
po s tepie  za jeżdżał po d rodze  do k tó re g o  z im o w n ik a ,  to 
w jechaw szy  na p o d w ó rz e  i n ie  zs iadając z kon ia ,  w o ła ł :  
pugul pugu! Na to  gospodarz  z im o w n ik a ,  jeże li  na leż a ł  
do  to w a rz y s tw a ,  przez okno  zapy tyw ał  się: p u g u ?  pu g u ?  
G ość  n a ty c h m ia s t  o d p o w ia d a ł :  Kozak z Ł u g u ,  i w te d y  
zaraz p rzy jm ow ano  go do izby, a konin do szopy.

P rzyby ły  K ozak  w szed łszy  do ch a ty  i oddaw szy  po 
k łon  o b ra z o m ,  m ó w i ł :  „ A ta m a n ic ,  to w a rz y s tw o  nasze 
g łow y!"  G o sp o d a rz  o dpow iedz ia ł :  W a s z e  g ło w y ,  p r o 
szę pan ie  b rac ie  s iedzićć .”

Z  te g o  opo w iad an ia  w n io s k u je m y ,  że K ozak  tym 
u m ó w io n y m  język iem  d a w a ł  poznać: że należy do t o w a 
rzys tw a  znporozk iego  i n azyw ał się K ozak iem  z Ł u g u ,  ho 
w ia d o m o  zkądinąd , że W ie lk i  Ł u g ,  p o d łu g  p o d an ia  Z a p o 
ro żcó w  był p ić rw szem  m iejscem  osied len ia  się i z a w ią z 
ku  s ł a w n e g o  n iżow ego znporozk iego  w o jsk a ,  a n a jw a 
leczniejszych między sobą  ż a r t e m  nazywali Ł u g n rzam i.

N ie  m ożem y jeszcze nie zw róc ić  uw ag i czyte ln ików  na 
te n  w y raz  starcy  (s laryki), lak często używ any  w  p ism ach  
zaporozk ich  i d o k u m e n ta c h  p rzez  nas wyżój p rzy toczo
nych, a k tó ry  lak logicznie o d p o w iad a  ow ym  w  z a k o 
n a c h  w o je n n y c h  s ta rszym  (seniores).

W id z ie l i śm y ,  że rząd  w Za porożu by ł  c z y s to -d e m o -  
k ralyczny z p e w n y m  o d c ien iem  p a t ry a rch a ln eg o :  chociaż 
w ładza  koszow ego  i s tarszyzny  była w ie lk a ,  ale m oc ich



juko  u rz ęd n ik ó w  w y b ie ra ln y ch ,  zależała  o d  woli i d o 
b re g o  w zg lędem  n ich  u sp o s o b ie n ia  to w a rz y s tw a ,  od k o 
zackich g łó w  p ros tych  i n ieok rze san y ch ,  a często  aż n a 
zbyt zupędnych . B ez  w zg lędu  na  okoliczności w y m a g a 
jące  najściślejszej ta jem n icy ,  w szystk ie  w iadom ośc i  i o d e 
zw y, trzeba  by ło  na  g lo s  czytać c a łe m u  w ojsku  na ry n 
ku , i s łuchać  je g o  zdania  i w oli.  K tó ż  w te d y  m ó g ł  ręczyć 
za s łuszność  i ro z t ro p n o ść  sądu  i decyzyi, za  zd row y  
rozsądek  t łu m u  bez d o m u  i familij, lubiącego zaw sze  
| n ad ew szy s tk o  w a lk ę ,  g w a ł t ,  n ap ad ,  n iep o s łu sze ń s tw o ,  
a do tego  jeszcze p i jań s tw o?  O  woź ca ła  si ła  kosza i s t a r 
szyzny leżała w  s ta rcach ,  k tó rych  m o ra lny  w p ły w  na 
w ojsko  by ł zadziwiający. W e  w szystk ich  w ażnie jszych  
p a p ie r a c h ,  ju ko to  w  p ro ś b a c h  i r a p o r ta c h  do cesa rzów , 
w k o rr c sp o n d c n c y a c h  z han em  krym sk im , w rozk azach ,  
w szędzie po koszow ym  i w o jskow ej s tarszyznie  z n a jd u 
je m y  ten  w y raz  „ s t a r c y .”

W  o d ezw ie  swojej b iskup  Iryd ion  w r. 1 7 3 5  w zm ian 
k u je  o życzliwości dla k lasz to ru ,  k u re n n y c h  a ta m a n ó w  
i s t a rc ó w ,  i p rzy rzeka  modlić  się za p a n ó w  a tam anów  
k u re n n y c h  i s ta rcó w , i za ca le  to w a rz y s tw o  ryce rsk ie  
n iżow ego  w ojska .  S ą  na to  dw a  inne  je szcze  p iśm ienne  
dok u m en tu :

W  ro k u  1 7 6 5  koszowy pisał z P e t e r s b u r g a  do  w o j
sk o w e g o  sędziego  P a w ia  G o ło w a te g o ,  nam iestn ika  s w e 
go  w Za porożu: „ W  następujący N owy K ok, nie ró b c ie  
tego  abyście  się od rządu  uw aln ia l i ;  a lb o w iem  jeżeli ze
chcec ie  to  z rob ić ,  to  w ie lk ą  w o jsku  i nam  h a ń b ę  sp ra 
wicie; za b ied n e  s ić ro ty  w as  tylko sam ych B óg  m ścić  
się będzie .  Ż e b y  zaś  w o jsko  tej zmiany w te r a ź n ie j -  
szem  k ry tycznem  p o ło żen iu  n ie  zachcia ło  uczynić , czego 
się nie sp o d z iew am , p isa łem  o tern do s t a rc ó w ;  ażeby



z n o w u  pan o w ie  a tam an i  k u rc n n i  n ie  chcieli te g o  uczy
nić, ob jaw ić  tę m oję  k a r tę  (pismo) p a n o m  a ta m a n o m  
ku ren n y m  na  schadzce, żeby  o tć m  w iedzie li ,  a czując 

.o b e c n ą  p o trzeb ę  w ojska  i o k r u t n e  przez kilka la t  zni
szczenie, n ic  czynili w  w as ,  w  sob ie  i innych ,  żadnć j  
p rzem ian y  aż do  m o jego  przyjazdu. A  jeżeli k to  te g o  
n ic  p o s łu c h a ,  i zacznie dz ia łać  ja k i e  zamieszanie ,  to  nie- 
ty lko  p rzed  B o g iem , a le  i p rzed  w o jsk iem  sądzony  b ę 
dz ie” .

Na tera p iśm ie  znaleźliśmy nas tęp u jącą  n o ta tk ę  s ę 
dziego, przez pisarza do łożoną :

„ T a  ka r tk a  o d e b ra n a  od  pana  koszow eg o  G g ru d n ia ,  
a n aza ju trz  o b jaw io n a  na schadzce  i t a m  w przy tom nośc i 
s t a rc ó w  z a tw ie rd zo n o :  P o d łu g  tego  zupe łn ie  pos tąp ić” .

D ru g i  p rzyk ład  j e s t  następujący:
W  ro k u  1 7 7 4  do  P d te m k in a  na ro k  przed zu p e łnćm  

zniszczeniem siczy, dosz ła  na nią now a sk a rg a  n o w o -  
ro ssy jsk iego  k ra ju .  P o to m k iń  r z e k ł  w te d y  do w o js k o w e 
go  posła  A n to n ie g o  G o ło w a tc g o :  „ P o ś le m y  re s k ry p t  do 
kosza, żeby sam  koszow y a ta m a n  z p isa rzem  przy jecha ł  
do  M oskw y  dla u sp raw ied l iw ie n ia  się”. Z ap o ro żec  o d 
pow iedz ia ł  .po tężnem u  m ag n a to w i :  „ A ta m a n  koszow y 
i s tarszyzna te m u  n ic  p rzyczyną ,  a czyni się to  tak od 
to w a rz y s tw a .  N a d  koszow ym  i s tarszyzną p rz ew o d zą  
(kucza t ,  dokuczają) s ta rcy ,  a ta m a n i  k u rcn n i  i w o jsk o ” . 
C óżlo  w ięc  byli owi ta jem niczy  s ta rcy ,  k iedy w szys tko  
w e w n ą t r z  kosza od nich zależało? Oylito zas łużen i 
i zestarzeli w siczy K ozacy, n ie  prości, ale ci ty lko , co 
już  godnośc i  w o jskow ej starszyzny posiadali.  Bylito  lu 
dzie, którzy  z ojczyzny swojój nie przynieśli do Za poroża  
żadnego  czulszego w sp o m n ie n ia ,  k tó rzy  w dz iec ińs tw ie  
p o rw an i  lub p rzyw iez ien i,  w y ch o w an i  po k o zacku ,  m ęz -



tw c m  doszli na jw yższych s to p n i ,  polubili w o jsk o  i k o 
zackie u s ta w y  i życie. C ały  ś w ia t  dla n ich  b y ł  z e ś r o d -  
k o w a n y  w  koszu ,  a w szys tko  zew n ą trz  n iego  b y ło  p r a 
wie  dla nich n iepo ję tem , a n a w e t  n iep rzy jaznym . O n i-  
to  w e  w szystk ich  w ażnych  w yp ad k ach  byli najs iln iejszą 
po d p o rą  Z ap o ro ża ,  u n ieraz  tak że  sp raw cam i j e g o  n ie 
szczęść i klęsk.

N ic  m ożem y  pom inąć  jeszcze  j e d n e g o  ry su ,  j e d n ć j  w y- 
b itnośc i ,  k tó ra  czyniła Z a p o ro ż c ó w  ty le  p o d o b n e m i  do 
w o jen n y ch  z a k o n ó w  zachodnić j E u ro p y ;  to jest :  m o ło -  

, dyków  (m łodz ieńców , g ie r m k ó w ,  brac iszków ).
Z wielu p rzyk ładów  p rz e k o n y w a m y  się, że przy  k o 

szow ym  a tam nnie  i przy s ta rszyznach  g łó w n y c h  siczy 
zna jdow ało  się w  czasie w y p r a w  od 4 0  do  5 0  m ło d y -  
k ó w ,  to je s t  ba rdzo  m łodych  K o zak ó w , zap isanych  w  k u 
ren iach ,  którzy  w ypełn ia l i  przy n ich  obow iązk i  c h ło p 
ców , pazi, g ie rm k ó w ,  i tym  sp o s o b e m  p rzy g o to w y w a li  
się do  zajęcia k iedyś  m iejsca  rzeczyw is tego  K ozaka .  
O p ró cz  tego  n ie ty lko  przy s ta rszyzn ie ,  ale i przy każ
dym  innym s ta ry m  K ozaku  by ł  m o łodyk ,  zw yk le  je g o  
dziecko , k rew ny ,  a lbo  razem  z n im  na Z ap o ro ż e  przybyły, 
k tó ry  tym sposobem  o d s łu g iw a ł  sw o je  lata no w icy a tu ,  
a p o te m  dop ić ro  s t a w a ł  się k u ren n y m  rzeczyw is tym t o 
w arzyszem . N azyw ali  zaś  ich w  koszu i p a lo n k ac h  m o -  
ło d y k a m i,  dla o d ró żn ien ia  ich od p ro s to ro b o czy ch ,  p o d -  
danszczuków , p a ro b k ó w ,  k tó rzy  nazywali się a rga tam i .

C hociaż  Zaporozcy  chę tn ie  p rzy jm ow ali  do  s w o je g o  
to w arzy s tw a  k ażdego  kto  p rz y b y w a ł ,  i w y p ró b o w a w sz y  
jego  m ęz tw o  i g o r l iw ość ,  zapisywali do  kureniajjjw to w a 
rzys tw o; a le  zaw sze  p iln ie  baczyli, aby  to  byli ludzie 
w o ln i ,  sz lachta ,  p o p o w ic z e ;T a ta rz y  czy Kozacy z M a ł o r o s -  
syi, w szys tko  jed n o :  chociażby zb rodn ia  i infamia na  nich



ciążyła. Z m ien iw szy  nazw isko  p rzy jm ow ali  ich (1), ale  
ch ło p ó w  nic  p rzy jm ow ali ,  chyba  przez nadużyc ie  tych ,  
k tórzy  ich p rzeds taw ia l i  i s taw ia l i  za n ich  także  r ę k o j 
mią (k u m o w ie ,  o jcow ie  chrzes tn i w  zak o n ach  w ojennych).  
R ó w n ie ż  każdy K ozak  zapo rozk i  bez  żadnej p rzeszkody  
u w o ln iony  b y ł  z to w arzy s tw a ,  i w  tern b y ła  p ra w d z iw a  
w olność  kozacka.

T ak  r. 1 7 0 0  ś m i l a ń s k i g u b e r .  Je rzy  D o b rz a ń sk i  p isał 
do  kosza , że  Z aporozcy  będąc  na U k ra in ie  za h a n d le m ,  
zam ienili  i uw ieźli z sobą  w  Zn p o roże  m a ło le tn ie g o  syna 
po lsk iego  szlachcica Ig n a c e g o  K osow sk iego ,  k tó ry  by ł  
u n iego w  g o śc in ie ;  d la teg o  pros i ,  aby K osow sk iego  
uw oln il i  z wojska, b o  rodzice  c h ło p ca  pozw ali  go  za to 
j a k o  o p ie k u n a  do  sądu; kosz n ic  nam y ś la jąc  się u w o ln i ł  
m ło d e g o  „ L a s z k a ” j a k o  n icm o g ąceg o  jeszcze  m ieć  włn- 
snćj woli.

W  r. 1 7 0 8  z n o w u  w czasie  pam ię tnó j b u m ań sk ie j  rz e 
zi, Z ap o rozcy  w ybaw il i  od śm ie rc i  s ie ro tk ę  sz lachcica J e 
rzego  C h rz a n o w sk ie g o ,  k tó reg o  ojca i brac i zabili ch ło p i ;  
ochrzcili ch łopca  n a  w ia rę  g rcck o - ro ssy jsk ą ,  i odda li  pod  
op iek ę  b o h o g a rd o w e g o  p u łk o w n ik a ,  a ten  p o te m  o d e 
s ła ł  go do siczy, oby  ta m  przyję ty  b y ł  między m o ło d y -  
ków. W  r. 1 7 7 0  J a k ó b  K w io tk icw icz  pogran iczny  g u b e r 
n a to r  ta rg o w ick i ,  na p ro ś b ę  k re w n y c h  C h rzan o w sk ieg o  
p ros ił  kosza o uw o ln ien ie  ch łopca  z wojsko, co n a ty c h 
m ia s t  u sku teczn iono .

T o w a r z y s tw o  opuszcza ło  Z ap o rożc  a lbo  dla żeniaczki, 
a lbo  dla s łużby  w  M a ło rossy i ,  gdzie d o s ta w a l i  s to p n ic  
i ziemie; a le  największa część zo s taw a ła  do  sam ój śm ierc i  
w Z ap o ro żu .

(1) Inst i tu torum  Ile i militaris. Starowolski, ks. VIII, rozd. 7, 
Kraków, 1640.



D ziw n a  rzecz zaiste, żc oczy w is to sc  na jjawnie jsza  nie 
zw ró c i ła  tak d łu g o  oczu h is to ry k ó w ,  i że nic chciano  w i-  
dzićć w  Z ap o ro żu  t e g o , co konieczny b ie g  rzeczy lu d z 
kich i konieczny s to su n e k  przyczyny do  sk u tk u ,  uczynił 
n a d  b rzeg am i D n ie p r u  j a k  i nad  b rz e g a m i J o r d a n u !

Jeszcze  j e d e n  rys i o s ta tn i  o w eg o  zbliżenia ,  a p o w ie 
dzia łbym  racze j tożsam ośc i  znaczenia  to w a rz y s tw a  za-  
po rozk iego  i z a k o n ó w  w o jennych .  P o jęc ie  o w o  to w a rz y 
s tw a  r e g u la rn e g o ,  ro zp rze s t rzen i ło  s ię  w  k o ń cu  b y tu  
k o zac tw a  i poza g ran ice  Z ap o ro ża ;  a j a k  w  zakonach  
w o jennych ,  szczególnie  m a l ta ń s k im  p rzy  je g o  k o n a n iu ,  
p rzypuszczano  i w y d a w a n o  p a te n t a  na k a w a le ra  m a l t a ń 
sk iego ,  tak ,  że p o ło w a  eu ro p e jsk ić j  sz lach ty  do  n iego  n a 
leżała  (byłoto  z począ tku  u p o sa ż e n ie  m łodszych  b ra c i ,  
a późn ie j  m o d ą ,  chociaż z tąd  na p rzy jm u jąceg o  t ę  n a 
zw ę , ż a d n e  obow iązk i  p rzy w iązan e  do te g o  zakonu  n ie  
sp ływ ały);  tak  sam o  m a m y  fakta ,  żc  i P o lacy  i I to s sy a -  
n ie  zapisywali s ję w  liczbę K o z a k ó w  dla  zaszczytu n a le 
żenia do  w a lecznego  i d z ie lnego  b r a c t w a , »  tą  różn icą ,  
żc Po lacy  n a w e t  czynn ie  b y w a l i  często  cz ło n k a m i teg o  
b ra c tw a :  boć  j a k i e ś  w ęz ły  m o ra ln e ,  j a k b y  a u to r a  i je g o  
dz ie ło  w iązały  P o lsk ę  z K ozakam i.  P óźn ie j  dop ió ro ,  k ie
dy Kozacy przesz li  pod  p an o w a n ie  R ossy i ,  w ie lu  z m a 
g n a tó w  rossy jsk ich  zap isy w a ło  się w  b ra c tw o  w o je n n e  
kozack ie ,  n ie  dzieląc je g o  p ra c  i n ie  p e łn iąc  jeg o  p rz e p i 
s ó w ;  i tak :  a s t ro n o m  E u l e r ,  g e n e ra ło w ie :  U s a k ó w ,  B ib i-  
k ó w , P o to m k iń ,  O b e r m a n ,  P a n in  byli cz łonkam i h o n o -  
ro w e m i  to w a rz y s tw a  zaporozk iego .  C iek aw a  d la teg o  j e s t  
r z e c z ,  w p o ś ró d  tylu znam ienitych  i po tężnych  im ion  
dziękujących szczerze za w yśw iadczoną  im cześć p rzy ję 
ciem  do s ł a w n e g o  za p o rozk iego  w o jska ,  spo tkać  k iedy 
n iek iedy  p rzyk ład  d u m n e j  odpow iedz i  i o d rzu cen ia  w e 



zw an ia  kosza na  c z ło n k a  to w a rz y s tw a  kozack iego .  A ni 
się dz iw ić  będz iem y tem u ,  k iedy  po tylu s t rasznych  k lę
skach i z abu rzen iach ,  o d p o w ie d ź  tę d u m n ą  i o d rzu ca ją 
cą w e z w a n ie ,  p o s ła ł  P o lak ,  ani z re sz tą  w tym  fakcie n ie  
m a  nic z a b a w n e g o ,  a tć m  m nićj nic ś m ie s z n e g o ;  nic 
w idm  w ięc  d laczego  pan  S k a lk o w sk i  p rzyw odząc  len  fakt, 
w y s ta w ia  go  t ro ch ę  śm ieszn ie  i iron iczn ie .

T r u d n o  j e s t  żądać  od  P o lak a  jak ich ś  se rdeczn y ch  
uczuć  dla Z aporoża  i kozaczyzny, k tó rzy  podn iós łszy  
p rzec iw  Polsce  zb ro jną  ręk ę ,  o b o k  innych  nieszczęść  n a j 
silniej. podkopali  jćj poli tyczną b u d o w ę .

T e n  cz łow iek ,  z k tó re g o  odp o w ied z i  tak  n ies łuszn ie  
zacny i bezs t ronny  zkąd inąd  a u to r  ż a r t u j e ,  b y ł lo  b o h u -  
s ław sk i  g u b e r n a t o r  M ic h a ł  K leczk o w sk i .  P isa ł  on  do  ko 
szow ego  list, w  k tó ry m  między  innem i o d p o w ia d a  m u : 
„ Ż c  zaś W a s z m o ś ć  pan  raczysz w  liście sw o im  nas  do  za- 
po rozk ie j  s łużby  zapraszać , o d p is u ję :  je ś l iby  ja  b y ł  z ło 
dziej a lbo  ro zbó jn ik ,  a lbo  jaki bul taj,  a lbo  d rap ieżca ;  j e 
śl iby mi się z achc ia ło  ow ych  ry c e r s tw  s te p o w y c h  poza 
kom yszam i d o k azyw ać ,  a n ic ty lko  ch u d o b y ,  ale i życia 
ludz iom  o d b ić r a ć :  to b y m  m oże  i n a  s łużbę  w aszę  u d a ł  
się; a poniew aż  j a  pod  znak iem  k o ro n n y m  I bez tego  to 
w arzyszem  j e s te m ,  onćj w aszćj s łużby  nie chcę". D a tt .  2  
s ie rpn ia  1 7 5 2  ro k u .

(Dalszy ciąg nastąpi).
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iSzćroka  dolina D u n a jc a  ściśle odg ran icza jąca  B iesk idy  
od  T a t r ó w ,  m a b a rd z o  od m ien n y  c h a r a k t e r  n a  p rzec i
w nych  końcach. O d  O ra w y  u  s tó p  B ab ió j G óry  aż do 
wioski Czarny D u n a je c ,  j e s t  ona  raczć j  z ag łę b ien iem  pa- 
g o rk o w a te m ,  ś ro d k ie m  k tó re g o  nie  p łyn ie  ani rz ek a ,  ani 
s t r u m y k ,  tak ,  ż,e n ik t  n ie  m ó g łb y  się d o ro zu m ió ć ,  że  to 
j e s t  dolina. O d  w si  do pióro  C za rny  D u n a je c ,  z a g łę b ie n ie  
to  n a b ie ra  w ła śc iw y  c h a r a k t e r  doliny; o d tą d  znacznie szć- 
ro k a  i po d łu żn a  ró w n in a  ro zp o śc ie ra  s ię  pom iędzy  s t ro 
m o spada jącym  p o łu d n io w y m  b o k ie m  B ie sk id ó w ,  a  w zno- 
szącóm się  zw o lna  k u  p o łu d n io w i  P o d h a le m ,  i z tak im  
c h a ra k te r e m  c iągnie  się aż  d o  C zorsz tyna ,  gdzie  odcinają  
ją  g rzbie ty  B ie sk id ó w ,  s tyka jące  się z m alow niczem i P i e 
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ninnm i. K ie ru n e k  tój doliny  j e s t  tenże  s a m  co T u t r ó w ,  
to je s t  z zachodu  n a  w s c h ó d .  Ś r o d k ie m  p ły n ie  szum ny 
D un a jec ,  zasilany s z m u ra g d a w o -z ie lo n e m i  w o d a m i ,  spa- 
do jące m i z n iebo tycznych  w ie r z c h ó w  T a t ro w y c h .

P rz e s t rz e ń  k ra ju  w zgó rzys tego  z a w a r ta  pom iędzy  d o 
liną D u n a jc a  a s to p a m i T n t ró w ,  n a  trzy m ile  s z ć r o k a ,  
o sześć  do  s iedm iu  mil d łu g a ,  nazyw a  się P o d h a le m ,  
co znaczy k ra in a  pod  g o łe m i  g ó ra m i.  N a jw yższe  w ie rz 
chy T a t r ó w  lak  są w ysok ie ,  iż na ich szczytach dla o s t r o 
ści k l im a tu  n ie  ro s n ą  drzew o; p rz e c iw ie ń s tw o  zach o 
dzące  pom iędzy  cza rnym  lasem  a s ro u k łem i w irchnm i 
w yżćj s te rcząccm i,  w yraża  ta m a ło  znana  n azw a  ogó l
n ie  u ż y w a n a ;  n ie  czysto w p ra w d z ie  polska, lecz s p o w i
n o w a c o n a  z ję z y k ie m  s ło w a c k im ,  k tó ry m  m ó w ią  m ie 
szkańcy na  p rzec iw ne j  p o chy ło śc i  tego  p a sm a ,  w  L ip t o 
w ie , O r a w i e  i innych  sąs iedn ich  g ó rach .

P o d h a le  j e s t  w ła ś c iw ie  w ie lk ą  ró w n ią  p o c h y łą  k u  
p ó łn o cy  schy loną ,  p r z e r w a n ą  t r z e m a  w ie lk iem i szczeli
nam i,  przez k tó re  toczą s w e  n u r ty  rzeki T a t r o w e :  C za r 
ny  i B ia ły  D u n a je c  i B ia łka .  D o p łynąw szy  o n e  do  d o 
liny D una jca ,  n ag le  zm ien ia ją  p ić rw o tn y  k ie ru n ek  z po
łu d n ia  ku pó łnocy ,  łączą  się z n im  i p o w s ta je  w ła ś c i 
wy D unajec .  D o lina  ta je s t  znaczn ie  w yn ies ioną  nad p o 
ziom m orza ;  w  g ó rn y m  końcu  m a n a w e t  tęż sa m ą  w y 
so k o ś ć ,  -co na jw yższa g ó ra  w  k ró le s tw ie  P o lsk iem , Ł y 
sica; w ieś  b o w ie m  C za rn y  D u n a jec  leży nad m o rzem  
2 0 0 5  s tóp . D a ić j  na w sc h ó d  zniża się ta do lina  coraz  
b a rd z ie j ;  L udz im ió rz  j e s t  w yn ies iony  1 7 5 1 ' ,  N o w y t a r g  
1 7 3 5 ' ,  a M an io w n  1 0 9 3  s tóp .  O d  doliny  D u na jca  ku 
p o łu d n io w i ,  wznosi się ku T a t r o m  skośna  w yżyna ,  n na j
wyższe  j ś j  w zn ies ien ie  leży tuż  przy  n ich  i dochodzi 
2 9 0 0  do  3 3 0 0  Stóp: p r a w ie  do  tćjże w ysokości rozs ia-
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iic są liczne dom y. W y ż y n o  ta nie styku się z. T a t r a m i ,  
bo  oddziela  ją  inna  dolina  m nić j  w ięcój szdroka. A lex .  
H u m b o ld t  w ła śc iw y m  so b ie  sp o so b em  oblicza w y n ie 
s ien ie  wyżyn: b ie rze  ś r e d n ią  z ich n a jw y ż sz e g o  i n a j 
n iższego p u n k tu ,  i taką  liczbą w y ra ż a  ich w yn ies ien ie .  
T ym  sp o s o b e m  o b r a c h o w a n e  w ynies ien ie  n ad  poziom 
m orza  wyżyny s ta n o w ią c e j  P o d h a le ,  wynosi o k o ło  2 5 0 0  
stóp  paryzkich . W  p o r ó w n a n iu  z innem i w yżynam i c u -  
ro p e jsk ie m i ,  nasze  P o d h a le  na leży  d o  na jw yże j  w y n ie 
sionych: i tak: w yżyna A u w e rn i i  w e  F r a n c j i  p o ł u 
d n io w e j  wznosi się 1 0 5 0  s tóp ;  w yżyna  b a w a r s k a  1 5 6 0  
s tóp ;  wyżyna h iszpańska  2 1 0 0  s tóp ;  w yżyna  p e r s k a  od  
2 1 0 0  do 3 6 0 0  s tóp  w ysoka ,  na jw ięce j zbliża się d o  w y 
żyny P o d h a la .  W  p o ró w n a n iu  jed n a k ż e  z w yżynam i 
innych  części św ia ta ,  j e s t  o n a  n izką ,  a lb o w ie m  w yżyna 
P a p a y a n  w  A m ery ce  p o lu d n io w ć j ,  w znosi się 5 4 0 0  s tóp ;  
wyżyna niższa ab is syńska  w  A fryce ,  na  k tó ró j  j e s t  je z io ro  
I ż a n a ,  5 7 3 0  s tóp ;  w yżyna  p o łu d n io w e j  A fryk i 6 0 0 0  
s to p ;  wyżyna wyższćj A b issyn ii  zw ana  A u m ,  6 6 7 0  stóp. 
A le  jak  wszystkie g ó ry  n ie  m o g ą  się r ó w n a ć  z w ysoko
ścią w irc h ó w  H im ala jsk iego  ła ń c u c h a ,  t a k  i im przy-  
,eS le  w y*yny; w yżyna pom iędzy  łań c u c h a m i H im a l a j 
sk im  a K u en lun ,  w znosi się pom iędzy  1 0 , 0 0 0  a 1 2 , 0 0 0  
stóp , a za tćm  p ra w ie  p ięć  razy  w yższą j e s t  od wyżyny 
P o d h a la ,  a n a w e t  p ó ł to ra  raza  p rzenos i najwyższe szczy
ty T a t ró w ,  w yn ies ione  d o  8 0 0 0  s tóp .

Ł a tw o  się  d o ro zu m ićć ,  że znaczne w ynies ien ie  P o d 
h a la  s tanow czy  w p ly W w y w a r ł o  na je g o  w ła sn o ś c i  fizy
czne. Im  b o w ie m  k ra j  jak i  wyżćj się w znos i  n a d  p o 
ziom m orza ,  t ć m  je s t  z imniejszym, i z tąd  pochodzi,  że  na 
P o d h a lu  k l im a t  p od obny  je s t  jak  w  k ra jach  leżących  
w  w ysok ić j  pó łnocy, n p . w  pó łnocnć j  N o rw eg i i  i Ł a p o -



nii. D la te g o  tćż  P o d h a la n ie  n ie  u p ra w ia ją  zbóż oz im ych , 
og ran iczając  się ty lko  na sam ych  ja r zy n ach ,  a p o sp o l i 
cie sieją o w sy  i jęczm ionu; czasem  w idać  w p ra w d z ie  
k ilka z ag o n ó w  żyta, a le  te  są po o g ro d ach .  Z iem n iak i  
u d a ją  się r ó w n ie ż  d o b rz e  j a k  na  ró w n in a c h ,  a le  szcze
gólniej sprzyja  tu te jszy  k l im a t  u p ra w ie  ln u ;  ztąd często  
w idać  podczas  la ta  w ie lk ie  ł a n y  o k ry te  n ieb ie sk im  k w ia 
t e m  tej rośliny , co n ad a je  w ła śc iw y  w dzięk  ty m  okoli-  
edm'," j ,% i(w jn i t  ó b  ń - . h - n  y i lm lb o M  sśeim

S to s u n k i  k lim a tyczne  P o d h a la ,  je g o  znaczne  w y n ie 
sienie  n ad  m orze ,  w ła śc iw a  ro ś l in n o ś ć  blizkich  T a t r ó w ,  
s tanow czy  w p ły w  w y w a r ły  na  jo g o  m ie szk ań có w ;  i c h o 
ciaż na leżą  do  szczepu  p o ls k ie g o ,  różn ią  się nadzw y cza j
n ie  od  sw ych  w s p ó łb r a c i ,  up raw ia jący ch  żyzne ró w n in y  
p o d  K ra k o w e m ,  T a r n o w e m ,  K ie lcam i,  S a n d o m ie rz e m  
i t. d. Z u p e łn ie  o d m ie n n e  m a ją  zw yczaje ,  sp o s ó b  ży 
cia j a  n a w e t  w a d y ;  odznaczają  się n ieza p rzeczen ic  b a r 
dziej o b u d z o n e m i w ładzam i u m y s ło w e m i  i tą b y s t ro 
ścią u m y s łu ,  k tó ra  o d ró ż n ia  ludzi ociężałych  o d  czy n 
nych: i d lu tego to  chociaż  zam ie sz k u ją  n a jn ieu ro d za jn ie j -  
szy k ra j ,  przecież n ie r ó w n ie  lepszy j e s t  ich byt,  lepsza 
odzież i dom y, aniżeli ich s ą s ia d ó w  na żyznych r ó w n i 
n ach  nadw iś lań sk ich .  N iem a ło  do  te g o  przyczyniły  się 
s tosunki socyalne, J a k  d a leko  p am ięć  s ięga , używ ali  
P o d h a la n ie  zupe łne j  sw o b o d y ;  od n iep am ię tn y ch  cz a só w  
u p ra w ia l i  sobie sw e  ro le  i n ie  odrab ia li  n ik o m u  p a ń 
szczyzny, op łaca jąc  czynsze n a d e r  u m i a r k o w a n e .  T y m  
sp o s o b e m  u ro s ła  n iepospolic ie  lud n o ść ,  k tó r a  w  m ia rę  
ro z ro d zen ia ,  dzieli się coraz bardziej g r u n ta m i ,  a  tym  
sp o s o b e m  zm uszona  j e s t  do doskonulszó j u p ra w y  roli 
i do  z a t r u d n ie ń  p rzem y s ło w y ch .  N a  c a łć m  P o d h a lu  ży
ją  sam i polscy góra le .  P rz e d  rok iem  1 7 7 2  byli pod  j e -



dnyni rz ą d e m ,  te raz  rzeka  B ia łk a  dzieli  ich na d w ie  
praw ie ró w n e  części: w schodn ia  część należy  do  Spiża 
i s tanow i część tego  h ra b s tw a  w ęg ie rs k ie g o ,  zachodn ia  
zaś do Galicyi, i liczy się do  o b w o d u  s a n d e c k ie g o .

T a t ry  zam ykające  na  p o łu d n ic  od  doliny  D u n a jc a  w i 
d n o k rą g  a za razem  P o d h a le ,  m a ją  tenże  sam  k ie ru n e k ,  
co taż dolina , to je s t  ze w s c h o d u  na  zachód . P o tę ż n y  
te n  ła ń c u c h ,  p o d o b n y  do n ie z m ie rn e g o  zęb a te g o  m u r u ,  
nadzw ycza jne  sp ra w ia  w ra ż e n ie .  A le  o b ra z  te n  b a rd z o  
j e s t  o dm iennym  w  różnych  p o ra c h  dnia; k iedy  p o w ie 
t rze  j e s t  p rzez ro czy s te ,  a sk łan ia jące  się ku  zach o d o w i 
p ro m ie n ie  s ło ń c a ,  o św ieca ją  te po tężn e  szczyty: wtedy 
b y w a  do najw yższego  s to p n ia  w sp an ia ły m , i jak iś  n ie 
w y m o w n y  u ro k  o w ła d a  naszę  d u rz ę .  P rz e c iw n ie  zaś, 
kiedy b ia ła w e  m g ły  o b s iąd ą  te  szczyty w  czasie  s k w a r 
c e 0 po łudn ia ,  a  liczne o b ło k i  unoszą  się n a d  n iem i ,  
' ' t e d y  nie m ają  ani w ie lkośc i ,  ani teg o  c z a ro w n e g o  w i-  

° k u ,  bo n ie  ta k  w ła śc iw o ść  postaci,  j a k  raczćj o św ie 
tlen ie  j e s t  przyczyną szczytnej p ięknośc i  w id o k ó w .

T a k  Polacy m ieszka jący  na p ó łn o c n ś j  p o ch y ło śc i  to 
fe0 P'-sma, j a k  S ło w a k i  pa p o łu d n io w e j ,  nazyw ają  to  pa- 
®mo i t r a m i .  Z n a ją  toż n azw isko  ró w n ie ż  d o b rz e  pod  

ra 0W em» j a k  na żyznćj ró w n in ie  w ęg ie r s k ie j  po d  M i
szkolcem i T o k a je m ;  tylko u s tóp  p o tu d n io w o - w s c h o -  

m tych g ó r  s iedzący  N iem cy, sp ro w a d z e n i  do  W ę -  
s ' 6r w  ^11  i X I I I  w ie k u ,  nazyw ają  je  K a rp a ta m i .  N ić -  
n^asz Jednakże  w ą tp l iw ośc i ,  że n azw a  K a rpa ty  z u p e łn ie  
0 C<1 g ó ro m ,  p rzy b y ła  z z e w n ą t rz  i j e s t  n a z w ą  uczo 
nych , u nic ludu .  P om iędzy  ludnośc ią  n ie m ie c k ą  panu je  
n ie ró w n ie  w iększa  o św ia ta  aniżeli w  s łow iańsk ie j ;  po 
ich m ias teczkach  są liczne szkoły ,  żyją w  n ich  ludzie 
m ający  wyższo u m y s ło w e  p o trzeby ,  i to  j e s t  p o w o d e m ,



że pro wie wszyscy podróżn i op iera li  s ię o Kesnrifrk, L e -  
woczę, Ig ło , gdzie  p a n u je  żyw io ł  n iem ieck i ,  i z tąd to  nie 
dow iedzie li  się o w ła śc iw e j  n a z w ie  T a t r ó w .  1 tak: G c -  
ncrs ich  w 1 8 0 7  ro k u  og łos ił :  P o d ró ż  do Karpat (1); 
W a h le n b e r g ,  je d e n  z na jznakom itszych  b o ta n ik ó w ,  a u to r  
w y b o rn e j  Hory T a t r ó w ,  nazyw a  je  głównemi Karpatami, 
Carpathi principales (2 ) ,  a S y d ó w  w  m onografii  g e o g r a 
ficznej teg o  p ism a, Karpatami środlcowemi, Centralkar- 
pathen (3). J e s t to  b łąd ,  pochodzący  z n ie ś c is łe g o  za s ta 
naw ian ia  się nad  nazw am i,  i n iezna jom ośc i języka  z w ie 
dzanego  k ra ju .  I  u  nas p o w ta rz a  się n ie raz  to zam ie 
szan ie ,  chociaż  jeszcze S taszyc  w  Ziemiorodztwie Kar
pat d o k ła d n ie  o k róś l i ł ,  k tó ry  ła ń c u c h  nazyw a się T a t r a 
mi. J e d n i  n az y w a ją  u nas  T a t r y  K a rp a tam i  te  g ó ry ,  in 
ni p rzec iw n ie  ca ły  ła ń c u c h  K a rp ack i  m ianu ją  T a t r a m i .  
T a t ry  je d n a k ż e  są ty lko częścią K a rp a t ,  na jw yższym  ich 
ła ń c u c h e m ,  m ającym  w ła śc iw y  k ie ru n e k  i fizyognom ią . 
W i e l e  z a s ta n a w ia n o  się z jakiego języka pochodzi ich 
ź ró d ło s łó w .  N ióm asz  p ew n o śc i ,  czy j e s t  po lsk im  czy s ł o 
w iań sk im ;  to  ty lko  j e s t  p cw n ó m , żc w yraz  t e n  n ic  p o 
chodzi od  T a ta r ó w ,  bo  z g ó r ą  na d w a  w iek i p rzed  ich 
n a p a d e m  na E u r o p ę ,  ju ż  n azyw ano  j e  Tryn, Trilri. 
W  n a d a n iu  b is k u p s tw a  p ra g s k ie g o  z ro k u  9 7 3  ju ż  czy-

(1) Christian Gcncrsich,  Reiscn in d ie  K arpatcn m il vorziiglichet 
Rucksiclit auf das Tatragcbirgc, 1807 roku, wydane przez Brodec
kiego w Neuc licitriigc zur Topographie und Statistilc non Un
g a m .

(2) Georgii W ahlenberg:  Flora Carpathorum principalium  
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ta m y  nas tęp u jące  wyrazy: Montes quibus nom en est Tri- 
in  (góry k tó r e  nazyw ają  T ry try )  (1); w e d łu g  w sz e lk ie 
go  p ra w d o p o d o b ie ń s tw a  są to  T a t ry .  Na p o łu d n ic  od  
T u t r ó w  na W ę g r a c h ,  p o w ta rz a  się ta  nazw o, a  r ó w n o -  
legły  po tężny  g rz b ie t  z w ła śc iw em i T a t ra m i ,  o d g r a n i 
czający L ip tó w  od  h ra b s tw a  zw o leńsk iego ,  nazy w a  lud 
Niznemi, czyli niższemi Tatrami. P rócz  te g o  są  jeszcze  
ła ń c u c h y ,  m a jące  b l izkob rzm iące  nazw y; i tok: m ały  
łań cu c h  odgran icza jący  L ip tów  o d  h ra b s tw o  lu rcz ań sk ie -  
g o ,  nazyw ają  Tatrami, a dalćj na  p o łu d n ie  przy samój 
ró w n in ie  w ęg ie rsk ić j ,  w  h r a b s tw ie  H ew esz ,  n ieda leko  
m ias ta  E r la u  (po s ło w a c k u  J a g ie r )  s ły n n eg o  z w y b o r n e 
go  cze rw onego  w in a ,  są Malry. T a k  b l izkobrzm iące  
w yrazy  n a p ro w a d z a ją  m yś l,  że m u szą  m ieć  w spó lne  ź r ó 
d ł o .  I u tw ie rd z i ł  to  p ro fe s so r  B opp  w  B er l in ie ,  zna
komity znaw ca s a n sk ry tu ,  k tó r e m u  ś w ia t  uczony w in ien  
tak  szczęśliWe p o ró w n a w c z e  b a d a n ia  nad  ję zy k a m i.  O d

o t rzy m a łem  n a s tę p u ją c e  o b ja śn ien ie  tvch nazw:
M atrn ,  F a trn  • r  , . , ,aira i ta try  można w yprowadzić z języka san-

'  tH'nO; M ahidhara  znaczy po san s k ry c k u  d o s ło w n ie  
UCząc, nosiciel ziem i;  In d y an ie  w y o b raża ją  so b ie ,  

że boki i g rzb ie ty  g ó r  d źw ig a ją  u rod za jn ą  ziem ię . T o ż  sa 
rno znaczenie ma w yraz  sk ró cony  m ahidra , a jeże li w y
puśc im y  je szcze  z n ieg o  syllabe bu o tr z y m a m y  w y ra z  
m adhra , m atra . T a k  sa m o  w y p row adza  n azw ę  d la  F a -  
t r o w  z B h u d h a ra  i tenże  sam  ź ró d ło s łó w  d la  T a t r ó w ,

ł « f J h P,e!bel '.Dobrowski wymieniają nazwę tę pisaną różnic w róż- 
1 y , : . , v ° P ,8n»ach, i t a k , " w rękopismie katedry prngskiej Tri tri; 
w wiciicnskim j drezdeńskim Trilr i ;  w F re h e ru s  Brzeznovicnsis 
Iryli,  .i kurrektor zrobił T rn in  Scrip torum  rerum  boham icurum . 
Cosmac Cronicon liohom orw n. Pragae. 1783, str. 69 i 170. Pałucki 
i-Szafarzyk: H/u rd i?u„ ę boetm ischcn Geschichtscltreiber, str. 15.
hzafarzyk, Słowiańskie Starożytności,  przełożył Bobkowski T .  I 
Jf,ł2  r . ,  s t r . '632. ”



k tó ry  sk łada  się z a p e w n e  z d w ó c h  w y razó w  Dliara dlia- 
ra, toż sam o  znaczące , co p o p rz e d n ie  i przez w y rz u 
tn ią  m ożna  z n o w u  o t r z y m a ć  T a try .  Iudyan ie  w o g ó ln o 
ści w szys tk ie  w yrazy ,  k tó r e  oznaczają  no szen ie  ziem i, 
używ ają  także  w znaczeniu góry .  S ą to  bez w ą tp ien ia  
arcy  c iek a w o  myśli o ź ró d le  tych nazw , d o tą d  n ie o d g a -  
d n io n y c h ,  k tó re  ty lko  są w s t a n i e  ob jaśn ić  uczeni,  o b d a 
rzeni o b sz e rn ą  znajom ością  ję zy k ó w  tak  e u ro p e j sk ic h ,  
j a k o  i w sch o d n ich .

T a t r y  o d różn ia ją  się na p ić rw szy  r z u t  oka  od B ie s k i -  
d ó w  w ła śc iw ą  postac ią ,  o g ro m e m  i o d m ie n n y m  k ie r u n 
k iem ; to  m ają  z n iem i ty lko w spó lnego ,  że  należą  do 
z b io ru  g ó r ,  a lbo  raczej do p a sm a  zw an eg o  u g e o g ra f ó w  
K a rp a ta m i .  G ran ice  T a t r o m  n a d a ją  rozm aic i  rozm aic ie ;  
p o w szech n ie  w ciąga ją  do  nich pasm a  p rzy leg łe .  T rz y 
m a jąc  się zasad  geo log icznych  okazu je  się, że każde  p a 
sm o  m a  sob ie  w ła śc iw y  k ie ru n e k ,  czyli że je d n o c z e śn ie  
zos ta ło  w zn ie s io n e  z d o łu  do g ó ry  przez w u lk an icz n e  
s iły ; i d la teg o to  T a t ry  s tan o w ią  ty lko  łań cu c h ,  m ający  
k ie ru n e k  ze w sch o d u  na zachód ,  6  mil d ług i .

W e  w s c h o d n im  ko ń cu  w znoszą  się T a t ry  ournzu  zna 
kom icie  z pom iędzy  okoliczny; h niższych w y n io s ło śc i ,  p o 
między k tó rem i odznacza  się g ó ra  zw ano  Spiska M a g o ra ,  
przy  m ias teczku  L cnduk ,  a kończą się na zachodzie  z g ó 
r ą  S iw a  S ka la  w  O r a w i e ,  w łaśn ie  naprzec iw  w iosk i / u - 
b e re c .  T u ta j  stykają  się z d ru g ić m  pasm em  znaczn ie  Wy

sok iem , m a jącćm  k ie ru n e k  p o łu d n io w o -z a c h o d n i .  Ł a ń -  
.oucli ten  w ap ienny  i c iągnący  się ku p o łu d n io w e m u  za
ch odow i,  z łożony z d łu g ic h  g rz b ie tó w ,  n azyw ają  m iesz 
kańcy H o la m i l ip to w sk ie m i ,  co znaczy g o łe  g ó ry  a lbo  
raczej p a s tw isk a  l ip tow sk ie .  H o le  te  odgran icza ją  d w a  
h ra b s tw a  w ę g ie rsk ie :  L ip tó w  i O r a w ę ,  i c iągną się aż do
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ich g ran icy  zachodn ie j ,  gdz ie  się s tyka ją  z m a ły m  ł a ń c u 
c h e m  zw anym  H o le  f u r c z a ń s k ie ,  k tó ry  w ie lce  podoim y 
j e s t  d o  T n t r ó w ;  m a b o w ie m  n ic ty lko  j e d n a k ą  b u d o w ę  
geo logiczną ,  ale ten że  sam  k ie ru n e k  i postać  z e w n ę t rz n ą .

P o w s z e c h n ie  g e o g ra fo w ie  u w a ż a ją  T a t r y  w raz  z H o 
lam i L ip to w sk ie m i  za j e d n o  pa sm o ,  i poda ją  d łu g o ś ć  j e 
go  n ie r ó w n ie  w iększą ,  aniżeli w ypada ;  łączą b o w ie m  do  
n iego  os ta tn ie  pasm o, m ające  odm ien n y  k ie ru n e k ,  o d p o w ia 
dający zachodniój części B ie sk id ó w .  P a s m o  to  n ieco  dalć j 
n a  p ó łn o c  w y s u n i ę t e , p ra w ie  w p o ło w ic  d łu g o śc i  T n t r ó w  
spo tyka  się z in n ćm  w z n ie s ien iem  B ie sk id ó w  po łudniow o* 
w s c h o d n ić m ,  i p rzec ina ją  się po d  k ą te m  p ro s ty m . T a 
try  w y sk ak u ją  n a d  t e  p ó łn o c n e  d łu g ie  g rzb ie ty  3 0 0 0  do 
3 5 0 0  s tóp  w ysok ie ;  n ie  t a k  znaczn ie  w znoszą  się nad  góry  
ro zpo łożone  w p o łu d n io w e j  s t ro n ie ,  z k tó re m i  n ie r ó w n ie  
w ięcej m a ją  w spó lnych  w łasnośc i ,  ja k o to :  b u d o w ę  g e o lo 
giczną, w zniesienia ,  a n a w e t  po części j e d n a k o w y  kie- 
i u n c k ,  w  m ia rę  zaś o d d a le n ia  od  T a t r  ó w  ku  rów ni*  
n ' e w cg ie rsk ić j ,  s ta ją  się t e  pa sm a  coraz  n iższem i. N ie 
k tó re  z tych ła ń c u c h ó w  m a ją  z T a t r a m i  w s p ó ln y  k ie 
ru n e k ,  inne  w p ro s t  p rzec iw ny ;  i tak :  są s ied n ie  Niżne 
T a try ,  w znoszące  się do  6 0 0 0  s tóp , są  ró w n o le g ł e  z w ła -  
sc iw em i;  tenże  sam  k ie r u n e k  m a  n iższe  p a sm o  c iągnące  
się da lć j na p o łu d n ie ,  odg ran iczo n e  rzek ą  I l r o n .  F a t r y  
i pasm o B ran isk o  c ią g n ą  się p ro s to p a d le  do  T a t r ó w ,  m ają  
b o w ie m  k ie ru n e k  z p ó łn o cy  n a  po łu d n ie .

P o m im o  %e T a t ry  są  b a rdzo  k ró tk ie  w  p o ró w n a n iu  
do  zn anych ,  a z n iem i ze tkn ię tych  p a s m ,  przecież 
są  na jw yższem i g ó ra m i w całych K a rp a tach ;  g r z b i e t  ich 
b o w ie m  w znosi się zw yk le  6 0 0 0  s tóp  nad  m orze ,  
a z n ie g o  w ysk ak u jące  szczyty dochodzą  do  8 0 0 0  stóp;

Tom 1. Styczeń 1840. 9



są  o n e  zarazem  nnjwyższemi w yn ies ien iam i n ie ty lko  
w  ca łych  K a rp a ta c h ,  ale w  całe j p ó łn o c n o - w s c h o d n ió j  
E u ro p ie .  W  końcu  p o łu d n io w o - w s c h o d n im  K a r p a t ,  na  
g ran icy  S ie d m io g r o d u  i W o ło s z c z y z n y ,  są g ó ry  d o c h o 
dzące do  w ysokośc i  T a t r ó w ,  ja k o to :  g ó r a  R e ty cza t  7 8 0 0  
s tó p  w ysoka ,  i w ie le  innych  w p aśm ie  F o g a r o s z ,  n a  k tó 
rych ,  w e d łu g  Fifchtla, t r w a ją  śn ieg i  z im o w e  aż do s i e r 
p n ia ,  a we w rześn iu  o k ry w a ją  się ju ż  n ow em i.

Szczyty T a t r ó w ,  p o d o b n ie  ja k  w yżyna B iesk id  i P o d 
h a la ,  w znoszą  się s to p n io w o  o d  pó łnocy  ku  p o łu d n io w i ,  
a p o tó m  n ag le  o pada ją ,  p r a w ic  p ro s to p a d le  ku p o ł u 
dn io w i.  T o  s to p n io w e  w zn o szen ie  się b a rd z o  p iękn ie  
w id a ć  z pó łn o cn e j  s t ro n y  od  B a ń k ó w k i .  Ich  p ie rw szy ,  
a z a razem  najniższy sz e r e g  g ó r  s t ro m o -s te r c z ą c y c h ,  w z n o 
si s ię  od  3 5 0 0  do  4 1 0 0  s tó p  (g ó ra  N osa l nad  Z a k o p a 
n e m  3 5 8 4  s tó p ;  g ó ra  O p a lo n e  n a d  doliną M ię tus ia  
4 1 1 0 ;  g ó ra  K ó p k a  nad  K ośc ie l isk iem  4 1 0 5 ) .  N ie r ó 
w n ie  wyższy rz ą d  s t a n o w ią  za n iem i wznoszące s ię  b a r 
dziej p o sza rp an e  w a p ie n n e  g ó ry ,  5 0 0 0  do  6 0 0 0  s tóp  
w y so k ie  (góra K opa  n a d  M a g o rą  Z a k o p a n e g o  5 2 0 6 ,  
G e w a n t  5 7 4 0 ) ;  w reszcie  najw yższy trzeci g rz b ie t  j e s t  
g r a n i to w y m ,  pospo lic ie  0 0 0 0  s tóp  w ysoki,  z k tó reg o  w y 
sk a k u ją  po jed y n cz e  w iechy 2 0 0 0  s tóp  wyżej. N a jw yż
sze szczyty T a t r ó w  zna jd u ją  s ię  na  przec iw nych  k o ń 
cach ,  w ś ro d k u  są zaś najn iższe;  w e  w schodn ie j  części, 
gdz ie  p a sm o  je s t  n a jszć rsze ,  są  za razem  n a jz n a k o m i
tsze w ysokośc i ,  nieco w yższe  od  zachodn ich ,  gdzie  s ię  
ł a ń c u c h  w idoczn ie  zw ęża. I  t a k ;  w  części w sch o d n ić j  
szczyt Ł o m n ic k i  j e s t  wysoki 8 0 0 0  stóp , K ry w a ń  7 6 8 4 ,  
S w in n ic a  7 0 0 1 ;  w  ś ro d k u  pasm a  zn iżone  w iechy  m a 
ją :  S uchy  w iech  nad  do liną  K o n d ra to w ą  5 7 2 4 ,  g ó ra  
K o n d ra to w a  6 1 1 5 ,  T o m a sz o w a  Rolska 6 0 8 0  s tóp . D a lć j



w znoszą  sic znacznićj ku  z a c h o d o w i ,  g d z ie  g ó ra  Pyszna 
stórczy 6 9 4 3 ,  a R o h a c z  6 4 0 7  s tóp .

C hociaż  na w e jrzen ie  T a t ry  odznacza ją  się w ie lkośc ią  
tak  ja k  A lpy ,  P i r e n e e ,  A n d y ,  a lbo  pa sm o  H im a la jsk ie ;  
n ie r ó w n ie  je d n a k  są od  n ich  n iż s z e ; i tak: M on lb lan c ,  n a j 
w yższa g ó ra  w  E u r o p ie ,  p ra w ie  d w a  razy  tak  j e s t  w y so k ą  
jak  szczyt Ł o m n ick i ,  a D h a w a la g i ry  w  p aśm ie  H im a la j -  
sk iem , na jw yższe  w y n ie s ie n ie  znane  na  ziemi, p rzesz ło  
trzy razy przenosi na jw yższe  szczyty T a t r o w e .  Dla p o r ó 
w nan iu  w jak im  s to s u n k u  zos ta ją  w y so k o śc i  T a t r ó w  do 
znakom itszych  szczytów na  po w ie rzch n i  z iem i, da ję  tu  spis
głów nie jszych  g ó r  tak  eu ro p e j sk ic h ,  ja k o  i innych  części 
ś w ia t a :

Sneehottun w N orw egii.... ... ... .. ... ... .. ... ... .. .  7 ,6 9 6 .
H ekla w Is la n d y i... . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  4 ,5 0 0 .
W ezuw iusz pod N e a p o le m .... . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  3 ,6 4 3 .
Etna w S y c y lii. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  1 0 ,2 0 2 .
M onte Rotondo na K orsyce  ....................  8 ,2 2 6 .
M onte V elino w  A p en in ach ... . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  7 ,3 6 7 .
Góra A th os w  G recy i.............................  6 ,3 6 0 .
Mont P c r d u w P ir c n e a c h ....... .... ..... .... .... ... 1 0 ,3 1 6 .
Góra Y e g n e m a l... . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 1 0 ,1 5 3 .
Góra C a n ig o u ...... .. . . . .. . . . .. . . .. . . . .. . . .. . . . .. . . ..  8 ,5 7 3 .
M onte V iso  w  A lpach.... . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 1 2 ,1 1 1 .
P o 'ntc d’E tr e in e s ... . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  1 2 ,6 3 7 .
N nsteraarhorn .... . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  1 3 ,4 2 8 .
•lungfrau ... . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  1 2 ,0 6 1 .
0 r t e l e s  1 2 ,0 6 1 .
G rossglockner .. . . . . . . . . .   1 1 ,6 6 7 .
M onte R osa... . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  1 4 ,5 8 2 .
M on tb lan c .... . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 1 4 ,8 1 0 .



stóp paryzkich.

E lb ru z  w K aukaz ie ,  szczyt w s c h o d n i . . . . 1 7 . 2 9 0 .  
E lb ru z  w  K aukaz ie ,  szczyt zachodni . . . .  1 7 , 2 1 7 ,
K a s b c h .........................................................  1 5 , 5 0 9 .
A r a r a t ...........................................................  1 6 , 0 6 9 .

Ameryka.
W u l k a n  C o to p o x i .......................................  1 7 , 7 0 8 .
C h im b o r a s s o ................................................  2 0 , 1 0 2 .
W u l k a n  O cu cu g n a ........................................  2 1 , 7 6 8 .
N evoda  de  I l l i m a n i .....................................  2 3 , 3 2 2 .
N ev ad a  dc  S o r a t a .......................................  2 3 , 6 9 2 ( 1 ) .

Azya.
D z a m a la r i  w  p aśm ie  H i m a l a j s k i m   2 4 , 3 7 2 .
D z a w a h i r ........................... ..........................  2 4 , 1 5 7 .
D h a w a l a g i r i ................................................  2 6 , 3 4 5 ( 2 ) .
N ie ty lko  z w ysok ich  pa sm  w y sk ak u ją  po tężne  szczyty, 

ale  n iek iedy  w znoszą  się tćż, b ezp o ś red n io  z m orza; i tok ;

(1) W łaśnie  odwołał Pen tand  swe pićrwszc pomiary dwóch 
ostatnich szczytów, na  wielkiej a pięknój karcie kotliny Laguna 
di Titiaca,  wydanej w Londynie, w miesiącu czerwcu tegoż 
roku, a to w skutek dokładniejszych obraehow ań t rygono
m etrycznych,  wykonanych przez niego, podczas powtórnego 
pobytu  w Boliwii w r .  1838. Z tego wynika wyniesienie dla 
Nevada dc l ll imani i Ncvada dc Sorata 19,843 i 19,972 stóp pa- 
ryzkich; tym sposobem górze Chimborasso wróconem zostało za 
przeczone pierwszeństwo najwyższej góry w Ameryce.

(2) Z listu pisanego (z dnia 23 czerwca 1841 r .)  przez d r .  J ó 
zefa l lookcr ,  botanika znakomitego, towarzyszącego ostatniej wy
prawie  do bieguna południowego, z Dorjuling w górach H imalaj
skich do Aleks. Hum boldta ,  okazuje się, żc na południku Sikhim 
pomiędzy górami Dhawalagiri a Dzawahir, czyli pomiędzy kra
jami Butan a Nepal, właśnie zmierzoną została trygonometrycznie  
z wszelką ścisłością góra  Kinchininga, mająca szczyt wznoszą
cy się  do nadzwyczajnej wysokości 26,438 stóp paryzkich. Z ara
zem donosi  l lookcr ,  że również nowy pomiar wykonano góry 
Dhawalagiri .  z którego się pokazuje, żc przenosi wszystkie szczy
ty Himalajskie, a tćm  samćm, że jeszcze przenosi dotąd przyję te  
wyniesienie  26,345 stóp paryzkich.



w  g ru p ie  w ysp  K an a ry jsk ich ,  g ó ra  zw ana  P ik  na  T e -  
neryflie  wznosi się 1 1 , 4 2 1  s tó p ,  a w u lk an  E r e b u s  w  po- 
blizkości b ie g u n a  p o łu d n io w e g o ,  k tó r e g o  w yb u ch y  k a p i 
ta n  R oss  u w a ż a ł  w  p o ś r o d k u  w ieczystych  lo d ó w ,  p o d 
nosi się 1 1 , 6 3 3  s tóp  w ysoko .

W  pasie m iędzy zw ro tn ik o w y m  A m ery k i ,  m ias ta  Q u i 
to , M ex y k ,  S a n ta  F e  di B o g o ta ,  P o p a y a n ,  C a x am ark n ,  
leżą w e d łu g  ścisłych p o m ia ró w  A lex. H u m b o ld t a  ta k  wy
soko ,  jak  najw yższe  szczyty T a t r o w e ,  a n a w e t  je szcze  w y 
żej; zna jdu ją  się b o w ie m  n a  w yżynach  7 0 0 0  do 9 0 0 0  
s to p  nad  poziom m orza  w ynies ionych .

Ł a ń c u c h  T a t r ó w  w y d a je  się zdała ja k o  j e d n a  n ie 
z m ie rna  skalna  m assa ,  w znosząca  się o d  pó łnocnój p o 
chyłości  w  coraz w yższych s to pn iach ,  aż d o  ś r o d k o w e 
g o  g rzb ie tu ,  k tó ry  ku  p o łu d n io w i  s t ro m o  n a g le  opada, 
l a k  jed n ak ż e  nie j e s t  w  rzeczy w is to śc i :  m assa  t a  sk a l 
na j e s t  nadzw yczajnie  p o d a r ta ,  a ś r o d k ie m  c iągnie  się 
najw yższy g rzb ie t ,  od  k tó r e g o  rozch o d zą  się w  p rzec i
w n e  s t ro n y  n iezm ie rn ie  g łę b o k ie  doliny; z tych  j e d n e  
c '0g n ą  się n a  p ó łn o c ,  d ru g ie  na  p o łu d n ie .  P ró c z  g łó 
w nych  dolin, na  pó łnocnój pochyłości są  pom nie jsze ,  
dochodzące  ty lko  d o  ś r o d k o w e g o  g rz b ie tu  w a p ie n n e g o ,  
i te  odznaczają  się b o g a c tw e m  roś lin  i n ad zw ycza jn ie  
dzikiemi w idokam i.  W  sam ym  ko ń cu  do lin ,  na  p rz e c i 
w nych  b okach  g łó w n e g o  g rzb ie tu ,  zw ycza jn ie  na z n a 
cznych w ysokośc iach ,  są  mniejsze a lbo  w ięk sze  jez io ra ,  
j a k  n p .  Owo M orskie Oko lu d u ,  o k tó rych  k rążą  c h m u r ą  
ta jem n ic  odziane podania .

T a  znaczna liczba w y so k o  n ad  m o rz e m  w ynies ionych  
jez ior ,  j e s t  w y łączną  c h a rak te ry zu jącą  T a t ry  w ła sn o ś c ią .  
Jez io ra  t e  po większój części leżą na w ysokośc i od  4 0 0 0  
do  6 0 0 0  s tóp ;  w o d y  m ają ja k  łza p rzezroczys te ,  a p o 



w ierzchnia  ten że  sam  szm arag d o w y  ko lo r ,  co s t r u m ie 
n ie  z nich w y p ływ a jące .  W  w iększych  jez io rach  przy  
p e w n e m  o św ie t len iu ,  zm ien ia  się ten  p iękny  k o lo r  zie
lony w  c iem n o -n ie b ie sk i ,  z u p e łn ie  p odobny  do p o w ie r z 
chni m o r z a ,  i to  z a p e w n e  d a ło  począ tek  tym  dz iw nym  
fan tazyom  lu d o w y m . N ie k tó re  jez io ru  znaczną m ają  g ł ę 
b o k o ś ć ,  b o  przesz ło  1 0 0  i 1 2 0  stóp . A lpe jsk ie  jez io ra  z u 
p e łn ie  odm ien n y m  sp o s o b e m  są ro z p o ło ż o n e  do sw ych  
pasm ; n ie  są one  w  końcach  do lin  przy w y so k im  g r z b i e 
cie  j a k  w  T a t r a c h ,  ale przy  ich p ić rw szych  w zn ies ien iach  
u s tóp  gór ,  i s tykają  się zw yczajnie  z ró w n in ą ;  d la teg o  lóż 
n ie  są  w ysoko  w y n ie s io n e  nad  m orzem , jak  to  okazu je
n as tęp u jący  s z e re g  ich w y n ies ień :  6tćp pavyzkich.

J e z io ro  G a rd a .................................................  2 1 9 .
—  L a g o  M a g g io re .................................  0 9 6 .
—  L u g a n o .............................................  9 2 4 .
—  G e n e w s k ie ........................................... 1 , 1 5 5 .
—  B o d e n s e c .......................................    1 , 2 2 5 .
—  Z u r ic h s e e ..........................................  1 , 2 5 9 .
—  Z u g ....................................................  1 , 3 4 2 .
—  N c u c h a tc l s k ie ...................................  1 , 3 4 5 .
—  V ie rw a ld s ta t t e r .................................  1 , 3 4 5 .
—  T h u n ..................................................  1 , 7 8 2 .
—  B r ien z ............................    1 , 7 8 5 .
—  A n ecy  w S ab a u d y i .............................. 1 , 1 3 7 .

W  paśm ie  W o g e z ó w  są d w a  znaczniejsze w ysok ie  
jez io ra ,  n a zw an e  B ia łe  i C zarne ; p ió rw sze  leży n ad  m o 
rz e m  2 9 2 4  s tóp ,  d ru g ie  3 2 4 5 .  W  A m e ry c e  p ó łnocnć j ,  
po d obn ie  jak  w  A lpach ,  wielkie jez io ra  z a w a r te  pom ię 
dzy S tanam i Z jed n o czo n em i a  K a n a d ą ,  m a ło  co leżą  w y- 
żćj nad  poziom morza. I  tak :
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J e z io r o  O n t a r i o ..... .. . . .. .
—  E r i e .. . . . . . . . . . . . . . . . .
—  M i c h ig a n .........
—  W y ż s z e  j e z i o r o

2 2 4  s tóp . 
5 3 3  —  
5 0 1  —  
5 9 6  —

W  A m e ry c e  p o łu d n io w e j  zna jdu ją  się je z io ra  n a  n ie 
zm iernych  w ynios ło śc iach ,  z k tó re rn i  T a t r o w e  n ie  m o g ą  
s ię  m ierzyć ; , jez io ro  np .  T it iuca , nad k tó rć m  w znoszą  się 
n a jw y ż s z e  szczyty a m e r y k a ń s k i e , jak o to :  Nevudn di S o -  
r a t a ,  I l l im an i ,  G a u l t ie r i ,  C li im borasso ,  zna jdu je  się na 
w ysokości 1 2 , 0 0 0  s tóp . Je szcze  wyżej leży Św ię te  j e 
zioro In d y an  przy M a y p a n e  i L a n k a ,  w  p a śm ie  g ó r  H i 
m ala jsk ich ,  to jes t  na w y n ies ien iu  1 5 , 9 4 6  s tóp ,  a za tćm  
pó lt rzec ia  razy wyżój od  g ru p y  je z io r  T a t r o w y c h , zw a
nych  P ięć-S taw y , w zn ies ionych  6 , 0 0 0  s tóp  n a d  m o rz e m ,  
l o  najw yższe je z io ro ,  w ie le  m ies ięcy  zam a rzn ię te ,  czczą 
In d y an io  jako św ię te ,  a lb o w ie m  w e d ł u g  ich m n ie m a n ia ,  
m ają  z niego p łynąć  ęztóry św ię te  r z e k i .— W  p rz e c iw ie ń 
s tw ie  z temi w ysoko  leżącem i je z io ram i ,  n ie  o d  rzeczy  b ę -  

ie WsP°m nieć  o znajdu jących  się pod  poz iom em  m orza ;  
i tak. jezioro  a lbo raczćj m o rz e  Ś ró d z ie m n e ,  m o rze  K a 
spijskie i jez io ro  z w a n e  m o rz e m  M a r tw e m  w  P a le s ty n ie ,  
należą c]0 tego  rodza ju  w ó d ,  w ypełn ia jących  zapadliny  
w ziemi; p ie rw sze  j e s t  w  zag łęb ien iu  3 6  s tó p  g łę b o k ić m ,  
m o rze  M ar tw e  zaś 1 2 9 0  s tó p  p od  z w ie rc ia d łe m  m orza .

Zdawałoby s i ę ,  że  w y n i o s ł y  ł a ń c u c h  T a t r ó w ,  p o w i 
n ie n  z a ra z e m  s t a n o w i ć  r o z d z i a ł  d l a r z ć k  p ł y n ą c y c h  w  p r z e 
c i w n e  s t r o n y ,  j że  z p ó ł n o c n e g o  b o k u  z m i e r z a ć  p o w i n n y  
n a  p o l n o c  czyli d o  m o r z a  B a ł t y c k ie g o ,  a  z p o ł u d n i o w e g o  
b o k u  do p r z e c iw n e g o  m o r z a  C z a r n e g o .  A l e  t a k  n i e  j e s t  
w  r z e c z y w is to ś c i ;  T a t r y  w ł a ś n i e  n i e  d z ie lą  b i e g u  r z e k  
w  p r z e c iw n e  s t r o n y ,  a l e  d z ia ł  t e n  s p r a w i a j ą  n a  o b u d w u  
p o c h y ło ś c i a c h  m a ł e  g r z b i e t y ,  l e d w ie  d a j ą c e  s ię  d o s t r z e d z .



Nu pó łnocn ć j  s t ro n ic  c iągn ie  się te g o  ro d za ju  g rz b ie t ,  
p r a w ie  przy sam ym  k o ń c u  zach o d n im ;  na  p o łu d n io w y m  
zaś p ra w ie  w e  ś ro d k u .  P ie rw s z y  ta k  j e s t  n ieznacznym  
w  końcu  p ó łn o cn y m , pom iędzy  w ioskam i C zarny  D u n a 
je c  a P iek ie ln ik iem ,  żc go  n ie  m ożna  nazyw ać  n a w e t  pa
g ó rk ie m .  J c s t to  r ó w n in a  z ro z leg łem i to r fam i ,  z k tó re j  
c iek n ą  w ody  w  p rzec iw ne  s t ro n y ,  do  D u n a jc a  i O raw y ,  
czyli do  d w ó c h  p rzec iw nych  m órz ;  co raz  dalć j ku  T a t r o m  
w y ra ź n ie  w zdym a  się ta r ó w n i n a ,  zostaje  g rz b ie te m ,  
i kończy  się znaczniejszą g ó r ą  z w a n ą  O sso b i ta .  W z n i e 
sien ie  s tan o w iące  dz ia ł  dla rzćk  na p o łu d n io w e j  s t ro n ie ,  
tw o rz y  pew ien  rodzaj w yżyny  p o m ięd zy  B e lanck iem  
a S ty rb ą  (C so rba ) ,  odgran icza jącć j  L ip tó w  od Spiżu ; w y
żyna ta  do tyka  p ra w ic  w  p o ło w ie  d łu g o śc i  T a l r ó w ,  i o d 
tąd  p łyną  w  p rzec iw n e  s t ro n y  rzeki do  P o p ra d u  i W a g u .  
W y so k i  za tem  ła ń c u c h  T a t r ó w  nie s tan o w i dz ia łu  rzćk ;  
ze w sch o d n ie j  części b o w ie m  p łyną  z n iego  sp ad a jące  
w ody  na pó łn o c ,  a z zachodn ić j  na  p o łu d n ie .  T a k  p ie r 
w sze  j a k o  i d ru g ie  p łyną  z początku  na  p ó łn o c  i p o łu 
dnic ,  ale po k ró tk im  p rz eb ieg u ,  nab ie ra ją  w p ro s t  p r z e 
c iw n e  k ie runk i .  I t a k :  rz ek i  na  p ó łnocno  - w schodn ió j 
pochyłości  sp ada ją  n a  p ó łn o c  i tw o rz ą  D u n a je c ;  z p o łu -  
dn iow ć j  w schodn ió j  s t ro n y  p łyną  na  p o łu d n ic  i s t a n o w ią  
P o p r a d ,  k tó ry  płynie p e w ie n  czas n a  w s c h ó d ,  ró w n o le 
g le  z D una jcem , lecz nag le  zw ra c a  się n a  p ó łnoc  i w p a 
da  przy S ta r y m  Sączu do D u n a jc a .  Tuk sam o  dzieje  się 
i n a  zachodn ić j  pochyłości;  S tu d e n n a  w yszedłszy  z p ó ł 
nocn o -zach o d n ie j  doliny R o h a c z ó w  w  T a t ra c h ,  w pada  do  
O r a w y  przy  w iosce  P o d b ic ia ;  na  po łudn iow o-zachodn ie j  
s t ro n ie  teg oż  ła ń c u c h a ,  rzek i  p łyną  z pó łnocy  na p o łu 
d n ic  i w p ad a ją  do  W a g u ,  k tó ry  po ró żnych  sk rzyw ien iach  
zm ie rza  do  D u n a jc a ,  a tć m  sa m ć m  do m orza  C za rn eg o .



P O L S K I E , 7 3

Na n i e k t ó r y c h  k a r ta c h  geog ra f icznych ,  d z i a ł y  tych rzćk ,  
nic znając is to tnej  b u d o w y  T a t r ó w , oznaczyli t e o r e ty 
czni  geog ra fo w ie  ja k o  po tężne  g rzb ie ty ;  w  rzeczyw is to 
śc i .n ićm asz  ich zupełn ie .

W s z y s tk ie  rzeki T a t r o w c ,  pospolic ie  p rzez ca ły  rok  
obficie w y p e łn io n e  w o d a m i ,  zasilają deszcze ta k  często  
p ad a ją ce  na tych w ysokich  w ircb ach ;  d lużć j t rw a ją c e ,  
u lew y ,  sp row adzają  po w o d z ie  nadzw ycza jn ie  g w a ł to w n e ,  
k tó re  się kończą ró w n ie  p rę d k o  ja k  nas ta ły .  L o d n ik ó w ,  
o n a w e t  w iększych p o k ła d ó w  śn ieg u ,  k tó re b y  m o g ły  za 
silać te  rzek i  podczas  posuch ,  n iem asz  na T a t r a c h :  ty lko 
w bardzo  cienistych d o linach ,  są znaczn ie jsze  p ła ty  ś n i e 
g u ,  odbija jące  dziw nie  rażącą b ia łośc ią  w  najc ieple jszych 
m ies iącach  w lipcu i s ie rp n iu ,  od p rzy leg łych  pól o k ry 
tych kw ia tam i lub z ie lonem i o w sam i i ję czm ionam i.  N ie 
raz ro b io n o  sobie  py tan ie :  d laczego  na w ysokośc iach  je s t  
zimniej aniżeli na ró w n in a c h ?  d laczego  na w ysok ich  g ó -  
r 'u  | ^ ż ą  śniegi i lody, gdy na r ó w n in a c h  p anu ją  n ie 
zn o śn e  upały?  Z d a je  się, że im  bardziej zbliżamy się  do 
prze  m iotu  w yda jącego  c iep ło ,  tćm  w iększe  po w in n o  
1 m Panovvać  gorąco ;  w s tęp u jąc  w ięc  na w y sok ie  gó ry ,  

0 Z,lt z n iż a ją c  się do  s łońca ,  w e d łu g  tego  r o z u m o 
w an ia  pow innohy  być coraz  cieplej. T y m c z a s e m  w p r o s t  
p izcc iw n ic  je s t  w rz e czy w is to śc i ;  w e  w szystk ich  s z e ro 
kośc iach ,  tak pod  s k w a rn y m  p ro m ien iem  blizko r ó w n i -  

a ' J ° k  w  k ra jach  p rz y b ie g u n o w y c h ,  n ie r ó w n ie  j e s t  zi
m nie j  na w ysokośc iach ,  aniżeli w  n izinach; przyczyna 
bow iem  w yższego  s topnia  c iep ła  n ic  pochodzi o d  s a 
mych p rom ien i  w y sy łan y ch  ze s ł o ń c a ,  ale  n a d to  od za 
ła m y w a n ia  się onych ,  gdy  p rze c h o d z ą  p rzez  ciuła m nić j  
lub  w ięcej przezroczyste ;  od gęstośc i  ciał od k tó rych
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się odbijają. Na w y so k ich  w p ra w d z ie  g ó r a c h , w  cia
snych do linach ,  przy w iecznych  lodach ,  doznaw ali  p o 
dróżni od s łońca  duszącego  c iep ła ;  ale  za razem  u w a 
żali, żc ja k  tylko p rzes ta je  dz ia łan ie  p rom ien i ,  ró w n ie  
szybko  oziębia się p o w ie trze .  Jeże l i  z jc d n ć j  s t ro n y  m o 
cniej dz ia ła ją  p ro m ien ie  s łońca  na w ysok o śc iach ,  to 
7. d ru g ie j  s t rony  ró w n ie ż  ł a t w o  u chodzą  i g iną  nicza- 
Irzym yw anc  w n ieog ran iczonych  p rze s trzen iach ,  i to  je s t  
g łó w n ą  przyczyną w iększego  z im na na w ysokośc iach ,  p o 
m im o silniejszego ich działania .

Z m nie jszan ie  się c iep ła  na w ysokośc iach ,  ro z p o z n a 
w a n e  w różnych  sze rokośc iach ,  o d b y w a  się w e d łu g  p e 
w n e g o  a n iezm ien n eg o  p ra w a :  w p ro s t  p o m ia ry  o k aza 
ły, że co 5 0 0  do 0 0 0  s tóp  paryzkich  wyżćj, zniża się 
t e m p e ra tu ra  o j e d e n  s top ień  C e ls ju sza  czyli s tu s to p n io -  
wy. M ając zalórn w ia d o m ą  ś r e d n ią  t e m p e r a t u r ę  jak ieg o  
miejsca, m ożna  ła tw o  w y ra c h o w a ć  w y so k o ść ,  w  k tó re j  
się poczyna g ran ica  wiecznych ś n i e g ó w ,  czyli kraj Lodo
wy. G ran ica  ta n iew szędz ie  z u p e łn ie  j e s t  j e d n a k o w ą  
i dozn a je  licznych w y ją tk ó w , ho je szcze  inne  oko liczn o 
ści w p ły w a ją  ró w n ie ż  na je j  podw yższen ie  lub  zniżenie ,  
a m ianow icie :  najwyższy s top ień  c iep ła  do k tó re g o  d o 
chodzi t e m p e ra tu r a  w jak ie j  okolicy; k ra je  bliższe po -  
brzeży m orsk ich ,  m ając  p o w ie trze  bardzie j  nasycone  w il 
gocią, nie moją ani w y sok iego  ciep ła ,  ani zimna; i d la te g o  
niższą j e s t  g ra n ic a  w iecznych  śn ie g ó w ,  aniżeli w  ś r o d 
ku s ta łeg o ,  lą d u ,  gdz ie  p o w ie t r z e  j e s t  b a rd zo  suche ,  
a tum sa m e m  są ba rdzo  g o rą c e  lala i n a d e r  o s t re  zimy. 
W  tych o s ta tn ich  k ra jach  podw yższa  się ta  g ran ica ,  a lb o 
w ie m  w ielk ie  g o rąca  le tn ie  s tap ia ją  śn ieg i hardz ie j ,  an i 
żeli w k ra jach  nadb rzeżnych .  N iem ały  w p ły w  wy w ióra 
także  na zn iżen ie  g ran icy  w iecznych lodów  skup ien ie



się w ic iu  łań cu c h ó w , tudzież, czy z pusm um i g ran iczą  
c iep łe  ró w n in y ,  czy tćż  w y so k o  w yn ie s io n e  wyżyny; n a 
w e t  mniejsza a lbo w iększa  p o ch y ło ść  b o k ó w  w szczy
t a c h ,  ma n ie jak ie  znaczenie .  P o s tę p u ją c  od ró w n ik a  ku  
b ie g u n o m ,  zniża się co raz  bardz ie j  g ran ica  w iecznych  
śn iegów ; z w ysokośc i  1 0 , 0 0 0  stóp , zs tępu je  p raw ie  aż 
do pow ie rzchn i  m orza ,  j a k  to  nas tępu jący  szereg  uw aża 
ny ch  wiecznych śn ieg ó w  pokazuje . P ra w ie  przy r ó w n i 
ku , znalazł H u m b o ld t  w  g ó ra c h  n ied a lek o  Q u i to ,  w  A m e 
ryce p o łu d n io w e j ,  g ran icę  w iecznych  ś n ie g ó w  na w y so 
kości 1 4 , 8 2 6  stóp ; na p o łu d n ie  od ró w n ik a ,  pomiędzy 
1 5 °  a 1 8 °  sz e ro k o śc i , w  pobliżu  na jw iększych  szczy
tó w  a m e r y k a ń s k ic h ,  n ieda leko  góry  N evada  di S o ra -  
tu .  sięga ta g ran ica  1 6 , 0 0 0  do 1 6 , 5 0 0  s tóp; w p a 
śm ie  h iszpaiisk iem  S ie r r a  di N ev ad a  ( 3 7 °  szerokośc i)  
śn ieg i w ieczne  poczynają  się już  w  w ysokośc i 1 0 , 7 0 0  
s tóp , i są p raw ie  n a  te inże  w zn ies ien iu  w  p aśm ie  p ó ł n o 
cnej A m eryk i ,  zw n n em  R ock y  M onntu ins  ( 3 7 °  do  4 1 °  
sze rokośc i) ,  t ym czasem  na g ó rz e  E t n o ,  w  te jże  sam ej 
szerokości co h iszpańsk ie  S ie r r a  di N evada ,  n iem a  w ie 
czny d i  śn iegów , chociaż ten  w u lk a n  w znosi się na 1 0 , 2 7 8  
s top wysoko; w Alpach rozc iąga jących  się pom iędzy  
4 3  V  a 4 6 0 ,  spada ją  pom iędzy 8 , 2 0 0  a 8 , 5 0 0  s tóp ;  
a l a t r y  chociaż o 3  s to p n ic  dalej na pó łnocy  p o s u 
nięte ,  i szczyty Ich 8 , 0 0 0  stóp  w ysok ie ,  nie m ają  w ie 
cznych śn ie g ó w ,  pom im o, że n ie ró w n ie  niżej po w in n y b y  
się zna jdow ać .  P rzyczyna  tego  pochodzi od Znacznego 
c iep ła  panu jącego  w tych s t ro n a c h ,  od ich o d o so b n ie n ia ,  
a zląd w y n ika jącego  p rz e w ie w u  c iep łych  w ia t r ó w  z p o 
łudn ia ,  a w  części n a w e t  od nadzw ycza jne j s t ro m o śc i  
szczytów. Dalej na pó łnoc ,  są  gó ry  z w iecznem i lo d a 
mi pom iędzy  Szw ecyą a N o rw e g ią ,  m ające  w idocznie  zni



żoną  linię śnież.nę. I tak :  w  p a sm ach  L ongefild  i D o r -  
vref ie ld , pom iędzy  6 1 °  a 6 2 °  sze rokośc i ,  g ran ica  la 
je s t  na  w ysokośc i  5 , 1 0 0  s tóp; na g ó rze  S u li le lm a 
w  L apon ii ,  w  sze rokośc i  0 7 ° ,  na  3 , 1 0 0  stóp; na przy- 
lędku  P ó łn o cn y m  (N ordknp) na  w ysp ie  M agroc ,  w  sze
rokośc i  7 0 °  72) na 2 , 2 0 0  stóp . D o tę d  nie doszli p o d ró 
żn i do  miejsc, gdzieby  w ieczne lody s tyka ły  się z m o 
rze rn; w szęd z ie  b o w iem  spotykali w ś ró d  po tężnych  b ry ł  
lo d ó w  i śn ieg ó w  w ęzk ic  p o b rzeża ,  na k tó rych  topn ia ły  
śn ie g i ,  a w  czasie lata. aczkolw iek  n a d e r  b iódn ie  r o z w i 
ja ły  się roś liny ; z tęd to  is to tna  g ran ica  lodow a , ja k  się z d a 
je ,  zna jdu je  się przy sam ym  b iegun ie .

G d y b y  n ie  wyżój w y m ie n io n e  okoliczności,  g ran ica  
w ieczn eg o  śn ie g u  na  T a t r a c h  pow innnby  się z n a jd o 
w a ć  ju ż  na  w ysokośc i pom iędzy  6 0 0 0  a 7 0 0 0  s tóp .  
W p r a w d z i e  w  tych w zn ies ien iach ,  a n a w e t  n ie ró w n ie  
n iżśj,  jo ko lo  przy M o rs k ić m  O k u  na w ysokości 4 , 2 0 0  
s tóp ,  są m assy  śn iegu  po zapadn ię tych  i w iecznym  p r a 
w ie  c ien iem  o k ry ty c h  do linach ;  ale nie są lo  po łączone  
lodnik i jak  w  A lpach ,  k tó r e  ty le  w dz ięku  d a ją  ich w id o 
kom . Śnieg i T a t r o w e  są  w p ra w d z ie  o d m ie n n e  od tej 
lekkić j juk  p u c h ,  n a s t ro sz o n e j ,  zm arzn ię te j  w ody; są 
o n e  zb io rem  g ru z c lk ó w  l o d u ,  po d o b n y ch  do pozosta 
łych  ś n ie g ó w  na w io sn ę .  W  je d n ć m  ty lko m iejscu , w  b o 
ku w schodn im  do Spiżu na leżącym , znajdu je  się zn a 
czniejsza massa i s to tn eg o  lodu ,  przez k tó ró j ś ro d e k  c ią 
gnie  się w y d rą ż e n ie  o k o ło  5 0  k ro k ó w  d łu g ie ,  a w  j e 
g o  spodz ie  sączy się w o d a .  P a t rząc  zdała na te  n i e 
b o tyczne  szczyty T o t r ó w  wydaje s ię ,  j ak o b y  n ie w ie l 
kie m iały  w y m ia ry ;  je d n a k ż e  je s t to  tylko z łudzen ie ,  bo  
g ó ry  te n ie r ó w n ie  są w iększe ,  aniżeli sądzićby  m ożna  
zdała ; calu ro z le g ło ść  ich d o p ić ro  w tedy  się pokazuje ,



gdy się do nich zbliżymy. T o ż  sam o  s to su je  się do  p la 
m e k  i pask ó w  śn ieg u ,  k tó r e  j e  p o k ry w a ją ;  w ie le  p ł a 
tó w  o k ry w a  p rzes trzen ie  kilka tysięcy sążni k w a d r a t o 
w ych  obszerne ,  a paski są k ilka s e t  sążni d łu g ie  i 5  
do  10  s tóp  szerokie .  G ru b o ś ć  tych ś n i e g ó w  b a rd z o  
je s t  zm ien n ą ;  cieńszą j e s t  w  p a sach  gdzie od  4  s tóp  d o 
chodzi do  lO ciu ; n ie r ó w n ie  znacznie jsza  j e s t  w  p ła t a c h ,  
a w  n iek tó ry ch  do łach  m ie w a  w ie le  s tóp  g ru b o śc i .

Im  la to  j e s t  cieplejsze, t e m  w ięcś j  m a le ją ,  a n a w e t  
m iejscam i znikają  śn ieg i w  T a t r a c h :  je d n a k ż e  w  n a jg o 
rętszych la tach , j a k o to  1 8 3 4  lub  1 8 4 6  n ie  znik ły  z u p e ł 
n ie ,  tylko ich liczba i w ie lkość  zm nie jszy ła  się w id o 
cznie. D o  d rug ić j  p o ło w y  cze rw ca  p o w szech n ie  t o p n i e 
j ą  w iększe  massy śn ieg ó w ; o d tąd  m a ło  co znikają, tyl
ko zmniejsza się ic h ob ję to ść .

W s p o m n ia łe m  ju ż  w  op is ie  B ie sk id ó w , że w e z b ra 
nia W i s ł y  w czasie la ta  są  s k u tk ie m  u lew nych  deszczów , 
padających w tych g ó ra c h  i na T a tra ch .  W e z b r a n ia  te od 
topniejących ś n ie g ó w  T a t ro w y c h  n ie  m o g ą  pochodzić ,  
a o w iem  ilość ich w  lipcu, s ie rp n iu  i w r z e ś n iu  j e s t  tak  
nadzw yczajnie  m ałą , że  gdyby  się od  razu zm ien iły  na 
" °  t‘, za ledw ieby  sp raw iły  w ezb ran ie  D u n a jc a ,  k tóry  
w szystk ie  w ody  spad a jące  z p ó łn o c o -w s c h o d n ic h  T a t r ó w ,
0 prow adza  do W is ły .  W sz y s tk ie  pow odz ie  W is ły ,  
prócz w iosennć j ,  k tó ra  p o w s ta je  z top ien ia  się z im ow ych  
sn ieRów , p o chodzą  od  deszczów . M n ie m a n ie ,  jak o b y  l i 
pcow a  pow ódź ,  tak  n a z w a n a  J a k ó b ó w k a ,  pochodziła  od 
s top ien ia  śn iegów  T a t ro w y c h ,  zasadza  się n a  zupe łnó j  
nieznajom ości is to ty  p rzed m io tu .

S pog ląda jąc  z pe w n ćj od leg łośc i na po tężn e  w irchy
1 a t ró w ,  m im o w o ln ie  nas tręcza  się pytanie : jak im  s p o 
so b e m  po w s ta ły  tak  po tężne  massy? co za siły  u tw o rz y -



ły tak wielki łań cu c h ?  P y tan ie  to  zosta je  w na jśc iś le jszym  
zw iązku  z w y o brażen iam i o sp o s o b ie  tw o rzen ia  się z ie 
mi. Nigdy m ieszkan iec  ró w n in  nie ma p o b u d k i  czynie
nia p o d o b n e g o  rodza ju  py tan ia ;  j e m u to  w o d a  osadza j e g o  
piaski i m u ły ,  a w ezb ran ia  w y ry w a ją  doliny i tw o rz ą  
n ie ró w n o ś c i .  W  wielk ich  g ó rach ,  a m ian o w ic ie  d o c h o 
dzących do znacznych w ysokośc i ,  tak ie  sposoby  p o jm o 
w ania okazują  się n ie p o d o b n c m i na p ić rw szy  rzu t  o k a .  
l i azu  je d n eg o ,  gdym  ro b i ł  poszu k iw an ia  geo log iczne  pod 
P o ro n in e m  i z a s ta n a w ia łe m  się nad  p o ła m a n ą  b u d o w ą  
w a r s tw  p iaskow ca  K a rp u to w e g o ,  uczynił  mi py tan ie  mój 
p rzew o d n ik ,  mały c h ło p ie c  za ledw ie  1 5  lut liczący, z k tó 
reg o  żyw ych , czarnych  o c z u ,  p r z e b i ja ł  się obudzony  
u m y s ł :—  , ,S łucha jc ie  panoszku  (lak nazyw ają  z d ro b n ia 
łym języ k iem  pana) ,  j a k im  sp o s o b e m  w yros ły  te  n asze  
h o le?” —  „ J a k  grzyby  w  Icsie” — o d p o w ie d z ia łe m  mu.

T a  nap  ozó r  p ro s ta  ro zm ow a,  z a w ie ra  n a jg łę b sz e  za 
sady geolog ii ,  do  k tórych  d o p ie ro  w  n a jnow szym  czasie 
przyszli uczeni,  za jm ujący  się b a d a n ia m i  nad  p o w s tan iem  
ziemi. W  kilku  w ierszach  w yłożę  tę zasadę um ie ję tną ,  
k tó r ą  w ca łój p ro s toc ie  duszy po ją ł  m ój m ały  góra l ik .  
P rz y p a t ru ją c  się sk a ło m  tw o rz ą c y m  T a t ry ,  s p o s t rz e g a -  

. my d w a  rodzaje  z u p e łn ie  o d m ien n e ;  j e d n e  dzielą się na 
w a rs tw y ,  a m ie jscam i zaw ie ra ją  n ie z m ie rn e  ilości s k o 
r u p  ś l im a k ó w  m orsk ich ,  a z a te m  osadziły  się z w ó d  
p ie r w o tn e g o  m o rza ;  d ru g ie  p rzec iw n ie  nie mają  i ś ladu  
szczą tków  żyjącego je s te s tw a ,  sk łada ją  się z sam ych z ia rn  
w y k ry s ta l izo w an y ch  m in e ra łó w ,  i są p o d o b n e  do  n iek tó 
rych  o s tyg łych  law, w ychodzących  i te raz  z pa lących się 
w u lk a n ó w ;  są to  g ra n i ty ,  o k tó rych  teraz  n ie  p o w ą tp ie 
w a ją  g eo lo g o w ie ,  żc k iedyś były p łynnem i la w a m i .  D łu 
go  uśp ione ognie w  łon ie  ziemi przebudziwszy się, roz 



sadziły  g ru b ą  pow ie rzch n ię  z iem i, z łożoną ze s k a ł  w a r 
s tw o w y c h ;  w ledy  p o w s ta ło  m n ó s tw o  n ie ró w n o ś c i  i szcze
lin, i z nich w y d źw ig ły  się w  podz iem nych  p ra c o w n ia c h  
p rzygo tow ane  wyroby o g n ia .  T y m  sp o s o b e m  w T a t r a c h  
ze szczelin w ap ien n y ch  w ys tąp i ły  na  w ie rzch  g ra n i ty ,  
i to z taką  m ocą ,  że n ie ly lko  w ydźw ig la  się w y so k a  ta 
og n io w a  s k a ł a ,  ale za razem  i p o b lisk ie  w a p ie n ie  i inne  
ska ły  na nich u łożone ;  co zaśw iadcza ją  ich w a rs tw y ,  
p ie rw o tn ie  osadzone  poz iom o, a te ra z  pod znacznym  k ą 
te m  schy lane  na pó łnoc .  G ran ity  T a t r o w e ,  w e d łu g  
w sze lk iego  p r a w d o p o d o b ie ń s tw a ,  przy w y s tąp ien iu  z ł o 
na ziemi już  były s tę ż a łe  i znaczn ie  o c h ło d z o n e ,  a lb o 
w iem  gdyby były p ly n n em i,  w y la łyby  s ię  na  w a p ie n ie  
z niemi graniczące , a znacznie  ro zpa lone ,  p rzepa l i łyby  je 
wi ocznie; tyłku p ia sk o w ce  c z e rw o n e ,  p rz e g r a d z a 
jące  g ra n i t  od w apien i i, są bardz ie j  tw a r d e  i lekko  
spieczone. W y d ź w ig n io n y  g ra n i t  ze szczeliny c iągnące j  
się ze w schodu  na zachód ,  tk w i  jako  po tężny  klin p o 
między w ars tw ,ow em i s k a ł a m i .  l’o w y n ie s ie n iu  się T ą -  
t io w ,  co w e d łu g  w sze lk ieg o  p ra w d o p o d o b ie ń s tw a  m ia ło  
m iejsce  nieco wcześniej p rzed  s tw o rzen iem  c z ło w ie k a ,  
u spoko i ły  się w  tych s t ro n a c h  po d z iem n e  siły; le raz  
n iek iedy  ty lko zadrży  podz iem ne  trzęsien ie  m o c n ie j ,  
aniżeli na  ró w n in a c h ,  rozc iąga jących  się na pó łnoc  od 
T a l r ó w .  W  jes ien i ro k u  1 8 3 8  za ledw ie  dos t rzeżone  
t rzęsien ie  ziemi w K ra k o w ie ,  si ln ie  za trzęs ło  w Szallu- 
racli n ieda leko  N o w e g o l a r g u ,  a je szcze  m ocn ie j  w  w jo- 
sce Z a r  na Spiżu , u s tóp  sam ych  T a t r ó w ,  na, ko ń cu  p ó ł
n o cn o -w sch o d n im .

Jeżel i  1'atry n ie  s ta ły  się granicą dla rz e k ,  to  p rzec ież  
s t a n o w ią  najw ydatn ie jszy  przedz ia ł  dla ludzi na ich p rze 
c iw nych  pochy łośc iach  os ied lonych .  Zais te ,  n iep o d o b n a



znaleźć  lepszćj g ran icy ;  p rz e g r o d a  w ysokich  g r z b ie tó w  
n iepospoli te  s tan o w iąc  t ru d n o śc i ,  rozdziela  ludzi bardzie j 
ja k  rzeki i m orza . Na po rzeczu  (F lu ssg e b ie t)  D u n a jc a ,  
czyli w  p ó łn o c n o -w s c h o d n ie j  s t ron ie ,  roz łoży ł  sw e  s ie 
dziby g o ra ł  polski czyli P o d ha lan in ;  na porzeczu O ra w y  
i W a g u ,  czyli w s t ro n ie  pó ln o en o -zach o d n ić j  i p o łu d n i o 
w o -z a c h o d n ie j ,  S ło w a k ;  w re szc ie  po rzecze  P o p ra d u  za
jęli N ie m c y ,  sp row adzen i  do W ę g i e r  w  p o ło w ie  X l l g o  
w ieku ,  osiedleni w zachodn ie j  części Spiża. T c  na
tu r a ln e  zapory, w p ły n ę ły  tak że  na zdania  re l ig i jne  l u 
d ó w ,  pod tym  łań cu c h em  żyjących: na p ó łnocne j  po ch y 
łośc i  T a l r ó w  żyją sam i k a to l ic y ,  tak  Polacy, j a k o  i S ł o 
w aku na p o lu d n io w ć j  zaś s ło w ack a  lu d n o ś ć  pozostała  
w części katolicką, w części zaś przyjęła  zasady  kościo ła  
ew ange lick iego .  N iem cy wszyscy należą do o s ta tn ie g o  
w yznania .

M oże się będz ie  w y d a w a ć  czy te ln ikom , żc n ie p o t rz e 
bn ie  z a jm ow a łem  się o g ó lnem i u w a g a m i nad  T a t r a m i ;  
a le u w a ż a m ,  żc od z rozum ien ia  ogó ln y ch  s to s u n k ó w ,  
zaw is ło  poznan ie  szczegó łów . T e raz  p rzy s tępu ję  do  o p i 
su  tej w ysok ić j  wyżyny zw anć j  P o d h a le m ,  i p rze rzyna ją 
cych j ą  dolin, k tó r e m i  p łyną  n ie p o ró w n a n ie  p iękne  rzek i ,  
na  n iep rze liczonych  m ie jscach  rozb ija jące  się w  p ianę ;  
n a s tę p n ie  zap row adzę  czyte lnika do sam ych T a l r ó w ,  
m ianow ic ie  na ich w ysok ie  w irchy ,  k ąp iąc e  sw e  w y n io 
s łe  czoła w  cteryczrićj pow ie trzn i ,  a do k tó rych  p r o w a 
dzą  g łę b o k ie ,  les is te  i na jrozkoszn ie jsze  do liny , p o w s ta 
łe  w ś ró d  rozp ęk n ię ty ch  w apien i.

Podhale.

C hociaż  w sa m ć m  P o d h a lu  n ićm asz  d ró g  b i ty ch ,  k o 
sz tem  rz ą d o w y m  u trz y m y w a n y c h ,  g o śc iń ce  w  ogólnośc i



są  b a rd zo  d o b re  ; n ie m a ło  do  te g o  przyczynia  się ł a tw o ś ć  
o trzym an ia  ż w iru ,  obficie  w  rzek ach  o sadza jącego  się. 
N ie ty lko  d rog i  u t r z y m u ją  s t a r a n n ie  m ieszkańcy ,  ale n a d 
to  n ieprzeliczone m osty  na  B ia ły m  i C za rnym  D u n a jc u ,  
i innych  pom nie jszych  s t ru m ie n ia c h .  T o  s t a r a n n e  u t r z y 
m y w an ie  ś r o d k ó w  k o m m u n ik acy jn y ch  n iezaprzeczonym  
j e s t  d o w o d em , że w yższe  po trzeb y  obudz iły  się także  
u m ie szk ań có w  tych  g ó r ,  p o m im o ,  że u w a ż a n i  są za lu 
dzi zostających w  s tan ie  p i e r w o tn y m ,  jeże li  nie w p ó ł  
dzik im. P rzez dolinę B ia łeg o  D u n a jca  c iągn ie  się w y
bo rn y  gościn iec ,  a liczne m o s ty  d r e w n ia n e  łączą  jć j  
p rzec iw ne  boki.

S z a fla r y .  D o sy ć  d o b ra  d ro g a  3/ t  mili  d łu g a ,  p r o 
w adzi od  N o w e g o ta rg u  do  zdaleka  b ie le jących  się d o 
m ó w  m ajerza  sza l ła rsk iego .  D ro g a  ta należy do  na jroz 
koszniejszych w  tćj oko licy ; T a t r y  co k i lk a se t  k ro k ó w  
zm ienia ją  sw e  p o s ta c i ,  a  w z ro k  c iąg le  dozna jąc  n o w y c h  
w rażeń ,  z p rzy jem nośc ią  spoczyw a n a  tych  p o tężnyc h  
m assach. Rzędy p i r a m id a ln e  p a g ó rk ó w ,  o dg ran icza ją  P o d 
h a le  od doliny D u n a jca ;  są to  o w e  w a p ie n ie  a m m o n i to -  
w e  w sp o m n ia n e  w  op is ie  B ie sk id ó w , k tó r e  tw o rzą  
p o k ład  w  p ia sk o w cu  K a rp a to w y m .  P o d  s tó rezącą  s k a łą  
w a p ie n n ą  leży m a je rz  szałlarski; je s t to  d w ó r  m u r o w a n y  
jak  i liczne do m o s tw a  fo lw arczne ,  o b w ie d z io n e  p rz y tć m  
b ia łym  m u re m  w ś ró d  g r u p  bu jnych  d rz e w ,  k tó re  n ie 
m a ło  u r o k u  dod a ją  tć j  p ięknć j  s iedz ib ie .  D o  d o m ó w  
przytyka o g ród  z g u s t e m  założony; k rz e w y  i d rz e w a  o d 
znaczają się b u jn y m ,  w e so ły m  w z ro s te m ,  i d la te g o  w y
dały  p ra w d z iw ie  p ięk n e  k lo m b y .  Z a  ang ie lsk im  o g ro 
d e m  założony zos ta ł  o w o c o w y ,  a choc iaż  d rz e w a  przez 
k i lka  la t  ro s ły  d o b r z e ,  n ag le  w y m a rz ły  jed n ć j  zimy;
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w id a ć  n ie  m o g ły  znieść zby tn ie j  o s trośc i  k l im a tu ,  m a -  
je r z  szaflarski leży b o w ie m  nad  m o r z e m  1 8 6 2  s tó p ,  
z a tć m  n a  w y sokośc i  odpow iada jące j  p ó łn o c n y m  k l im a 
to m ,  w  k tó ry c h  u s ta ją  ro snąć  d r z e w a  o w o c o w e .  J e 
d nakże  t ru s k a w k i ,  a g re s t  i maliny ró w n ie ż  są  tu taj 
sm aczn e ,  a  n ie r ó w n ie  wonniejsze, chociaż  o miesiąc 
późnićj d o jrzew a ją  j a k  w  K ra k o w ie .  O d  d w o r u  p r o w a 
dzi d łu g i  rząd  w ysokop iennych  d rz e w  ja rzęb iny  d o  s t e r 
czącej ska ły  w ap ien n e j ,  s to jącej ja k o b y  na straży doliny  
B ia ło -d u n u js k ić j .  M ieszkańcy  o p o w iad a ją ,  że n iegdyś  
s t a ł  n a  jć j  szczycie zam e k  s łynny  bog ac tw am i;  m ia ła  
być  w n im  m en n ica ,  a p o d  sp o d em  n iez m ie rn e  jam y 
p e łn e  sk a r b ó w .  T e raz  pozosta ła  po  nieb m a ła  p iw n ica ,  
i  pow ieśc i  n a c e c h o w a n e  fan tas tycznośc ią  g ó ra lsk ą .  D o  
te g o  zam k u  śc iąga ją  się z a p e w n e  d w a  w iersze ,  te raz  
j e s z c  ze w  u s ta c h  ludu  żyjące:

„Kiedy się. ruszymy z wirchu Maruszyny,
Z am ek rozbijemy, żaden nie zginiemy” (J).

W  m ie jscu  zam k u  s to i te r a z  a ltana  m u ro w a n a ,  o d p o 
w iada jąca  w ięcćj p o tr z e b o m  czasu. C hociaż  ta  sk a ła  
w znos i  się ty lko 7 3  s tó p  nad  d w ó r  szaflarski, j e d n a k  
p rzeds taw ia ją ,  s ię  ju ż  z ląd  w idok i a rcy  ro z leg łe  a p o w a 
b n e .  K to  T a t ry  zw iedza , n iech  te g o  m ie jsca  n ie  o p u 
szcza; z każdćj s t ro n y  czeka p o d ró żn eg o  n o w y  a m iły  
k r a jo b ra z .  O d  pó łnocy  leży u  n ó g  w ie lka  dolina D u n a j-  
c a # je j  ś r o d k ie m  c iągn ie  się jak  s ró b rn a  w stążka  pom iędzy  
c z a rn e m i  to r fam i D u n a je c ,  a  n a d  n im  n iep rze l iczone  
s io ła ,  pom iędzy  k tó r e m i  odznacza  s ię  N o w y ta rg  z bia 
łe m i  m u ram i .  D o linę  tę  o dg ran icza ją  d łu g ie ,  p o tężn e  
g rz b ie ty  B ie sk id ó w , zakończone  w  p ó łn o cn o -w sch o d n im  
k o ń cu  najw yższym ich szczytem B ab ią  G ó rą ,  o w y m  ba-

(1) Pieśni ludu Podhalan. Warszawa, 1845 r. str. 15»,



r o m e t r e m  P o d h a la .  D o p o k i  ob ło k i  w ień czą  t ę  roassę 
s k a ln ą ,  n ie m o ż n a  być  pew nym  o ja k i ś jb ą d ź  t r w a ło ś c i  
pogody  w  tych  s t ro n ach ,  tak zw yk le  pożądanćj w  k ra jach  
gó rzys tych ;  a gd y  po d łu g ie m  o czek iw an iu  w yjaśn i się 
t e n  w irch ,  w y d a je  s ię ,  że  p o d w o i ła  się je g o  o b ję t o ś ć ,  
a w te d y  t r z e b a  się spieszyć d o  do lin  T a t ro w y c b ,  by k o 
rzys tać  ze sposobnś j  chwili .  Je że l i  pogoda  d łu ż ć j  m a  p o 
t r w a ć ,  na ten c zas  p o w le k a ją  B ab ią  G ó rę  p rzez roczys te  
b ia ł a w e  pary , i chociaż  w  T a t ra c h  deszcze  padają ,  m ożna 
być  p ew nym  pożądanć j zmiany. B ardzo  p ro s ta  j e s t  te g o  
przyczyna. .ca łem  p o d g ó rz u  K a rp a c k ió m  i g ran iczą -  
cem i z n iem  k ra jam i ,  pospolic ie  w ia try  zachodn ie  n a -  
P£ ° ją  od m orza w i lg o tn e  pary  rozpuszczone  w  p o w ie 
tr zu ,  k tó re  s tyka jąc  się z n a jw y ższy m  szczytem Babiój 
G óry  ( 5 4 0 0  s tóp  w ysok im ),  w y s ta jący m  n a d  ca łe  B iesk i-  

y* 0Z|£biają się i tw o rz ą  w ień ce  o b ło k ó w ,  u n o szące  się 
n ° Wlerzchem . P ow szechn ie  na d w a  dni p rzed  n as tąp ić  
roającą zmianą, chociaż  w  dolin ie  na jp ięknić j  s ło ń ce  przy 
św ieca ,  o s iada ją  na na jw yższćm  w zn ie s ien iu  t e  z lo w r o -  
g ie za po w ie d n ie ;  a  [kiedy się p rzy tćm  o k ry w a ją  je szcze  
feęstemi czarn iaw em i m g ła m i ,  w k ró tc e  m o ż n a  być  p e 
w nym  deszczu. W s c h o d n ie  w ia try  p rzec iw n ie  sp ęd za ją

Wl Nr106 ^ar^' * 69 ZłJtp0W‘ecJn‘‘i pogody.
ie ró w n ie  boga tszy  jes t  w idok  ze skały  szaflarskić j 

u  w schodow i.  U  s tó p  je j  leży śm ie jąca  się dolina  B ia -  
e o °  D u n a jc a , ;  żyzne pola licznemi b u d y n k am i u ro z m a i

cone ,  dulćj d łu g a  w ie ś  Szallary, a na  k o ń c u  w id n o k rę g u  
w znoszą  się massy w ap ien n e  z p ros te rn i  k ro jam i ,  g ó r  
C zorsztyńskich  i P ien in ,  p o d o b n e  do  w ie lk ich  b u d y n k ó w .  
A le  na jw span ia lszy  j e s t  w idok na  T a try :  ca ły  s ze reg  hol 
polskich, pomiędzy g ó ra m i  Szczyt, a w ie rzch am i s te rczą-  
cemi n a d  je z io re m  M o rsk ie -O k o  i M u ra n ie m ,  leży p rz e d



n a m i ; d ok ład n ie  m ożna  p o z n a w a ć  każdy  znakom itszy  
w irch ,  każdą  znacznie jszą  dolinę. Szczególnie  w sp an ia le  
p rz e d s ta w ia  się g ó ra  P yszna ,  i b a rd z ić j  w ys ta jąca  m assą  
sk a lną  W ie l k i  U p łaz  zw aną .  P r a w ic  n a p rz e c iw  widza 
c iągną  się w irc h y  zn iżone ,  p rzed  k tó re m i  s tś rczy  w y -  
s zćze rb an y  G ew an t ;  da lć j w znoszą  się wyższe szczyty 
z g ó rą  S w inn icą ,  i za n iem i ku  w sc h o d o w i  sze reg  n a jw yż
szych w ire h ó w ,  aż do  zn iżonego  w idoczn ie  łań c u c h a  T a -  
t r ó w ,  z akończa jącego  się z M u ran iem . W y ż y n a  n a d  k tó r ą  
s tćrczy  nasza  ska ła  j e s t  d o sk o n a ły m  o g r o d e m  an g ie l 
s k i m ,  chociaż  ta m  sz tu k a  o g rodn icza  na jm n ie jszego  nie 
m ia ła  udz ia łu .  N i e j e s t t o  b o w ie m  płaszczyzna, a le  w zn ie
s ien ie  sk ład a jące  się ze  sam ych  n ie ró w n o śc i ,  k tó r e g o  
ś r o d k ie m  c iągnie  się z ag łę b ien ie  p o d łu żn e ,  z k tó re g o  w y 
sk ak u ją  po jedyncze  skały . Z e b r a n e  w  k u p k i  św ie rk i ,  r o 
sn ą  ja k b y  zaw ieszone  n a  sk a ła c h ,  inne  o k ry w a ją  p o d łu ż n e  
g rzb ie ty ;  p o m ię d z y  tem i  d rz e w a m i c iąg n ą  się polu za
siane  o w sam i ,  i p r z e c u d n e  ł ą c z k i ,  m a jow ć j  z ie loności 

, p r a w ic  przez ca ły  ro k ,  a  n a d  n iem i stó rczą  w yższe  k o ń -
czaste  w zg ó rza .  P rz e c iw ie ń s tw a  dzikiój i m iłć j  n a tu r y  
tak  są tu ta j  o b o k  s ieb ie  ro z ło żo n e ,  że sz tuka  z a k ła d an ia  
o g ro d ó w  m o g łab y  tu  cze rpać  n a jd o sk o n a lsze  wzory . 
B ia ły  s łu p  m u ro w a n y  z o b ra z e m  Z b aw ic ie la  Ś w ia ta ,  s to 
ją c y  u s p o d u  ska ły ,  od  k tó r e g o  o d b ija ją  czarne  ś w ie rk i ,  
św iądczy  o pobożnośc i c z ło w ie k a ;  p rzechodzący  gó ra le  
zwykli się tu ta j  za trzym yw ać  i m od lić .  T ru d n o  sob ie  w y
s ta w ić  m ie jsce  b a rdz ić j  s to s o w n o  do  w zb u d zen ia  uczuć 
łączących  cz łow ieka  ze S tw ó rc ą  w szech  rzeczy ;  w szys tko  
tu ta j  z łoży ło  s ię ,  aby  w zn ieść  u m y s ł ,  a m ian o w ic ie  sa 
m o tn o ś ć  i ro zk o szn e  w id o k i .  K ilka  p iram id a ln y ch  g ó r  
od g ran icza ją  n a  p o łu d n ie  to  zachw yca jące  u s t ron ie ;  n a j 
wyższa l  n ich  R an iszb e rg  o t r z y m a ła  n a z w ę  od  d o -



w ódzćy s z w e d z k ie g o , k tó ry  podczas  w o je n  n a  począ tku  
zesz łego  w ie k u  p ro w ad zo n y ch ,  zapędziw szy  się w te  g ó 
ry po leg ł ,  i n ada ł  jć j od  s iebie  nazw ę.

D olina  D u na jca  pomiędzy m a jo rzem  Szaflar  a sam ą  
w ioską , odznacza  się rozm aito śc ią  w idoków . D alćj aż do 
jć j  końca  w B a ń k ó w c e  n ićm asz  w ap ien i ,  p rzew aża  tylko 
p ia s k o w ie c K a rp a to w v ,  i d la tego  us ta je  ro zm aito ść  w id o 
k ó w ;  go ry  ich b o w ie m  m a ją  zw yczajne  w e jrzen ie ,  po 
k tó rych  z odda len ia  ł a t w o  je  poznać  m ożna. W i e ś  
Szatla iy  ma piękny m u r o w a n y  k ośc ió ł  i po rządne  dom y 
ponad  rzeką .  M ieszkają  tu ta j  po w iększćj części so ł tysi ,
,posiadający od w ie k ó w  je d n o  g r u n t a  i ho le .  O d w i e 
dz iłem  z n ich  je d n e g o ;  b y l to  naczolnik familii K a la tów ,  
k tó reg o  p rzodkom  przyby łym  z m iasteczka  K ro m p a c h u  
ze Spiża , n ad a ł  K az im ićrz  W ie lk i  d o tą d  pos iadane  dzie
dzic tw o. 1 rzyjął m nie w  sch ludnój izbie ,  w  k tó r ś j  m n ó 
s tw o  porządnych  by ło  sp rz ę tó w ;  a gdym  m u  ośw iadczy ł ,  
że sob ie  zyczę w idzićć j e g o  nadania* z u p rz e jm o śc ią  d o 
by ł z wielkiej m a lo w an ć j  skrzyni s z k a tu łk ę  p e łn ą  pap ió -  
r ó w ,  z nadaniam i i p o tw ie rd z e n ia m i  w ła sn o ś c i  tć j familii 
przez  s ze reg  k ró ló w  polskich  aż do S ta n i s ł a w a  A u g u s ta  
P o n ia to w s k ie g o .  K a la to w ie  mieli za ten  d a r  o b o w iązek  
p łacen ia  u m ia rk o w a n e g o  czynszu i rąb an ia  d rz e w a  przez 

i anaśc ie  dni co roczn ie  w  zam k u  k ra k o w sk im .  W u r t o -  
y y ło  og ło s ić  te  t ro sk l iw ie  c h o w a n e  d o k u m e n ta ,  aby  

m ieć ja s n e  w yo b rażen ie  o s to su n k a c h  socyalnych m ie 
sz k a ń c ó w  Podha la .

Wieś l i ia ly  Dunajec. P ó ł  mili na- p o łu d n ie  od  
Szaflar, c iągnie  się d łu g a  w ioska  Biały D u n a je c ,  k tó ra  
d a ła  nazw ę  rzece  przy n j^j p jynącćj.  N a z w y  r z ć k  w  ca
łych  K a r p a ta c h  pochodzą  p o w szech n ie  od  w iosek  blizko 
ich ź ró d e ł  leżących. D la  o d ró żn ien ia  od  C za rn eg o  D u -



inajoa, nazyw a się  B ia ły m ; z a p e w n e  o d  n iezm ie rnó j  ilości 
zaok rąg lonych  g ła z ó w  g r a n i t u ,  o k ry w a jący ch  wielkie  
p łaszczyzny w  ło żu  tć j  r z e k i , a gdy  w ody jć j  op ad a ją ,  
w tedy  zdała św iecą  rażącą  b ia łośc ią .  W i e ś  Biały D u n a je c  
j e s t  n a d e r  d łu g ą ,  leży znacznie  wyżój od  Szaflar ;  p ra w ie  
n a  sam ym  począ tku  w y m ie rz y łe m  m ie s z k a n ie  je d n e g o  z b o 
ga tszych  s o ł ty s ó w  (P aw lik o w sk i) ,  przy k tó r ć m  o b s z e r 
ny o g ró d  o w o co w y  je s t  n a  2 0 3 3  s tó p  w yn ies iony .  P r z y 
bliża jąc  się k u  g ó r o m ,  d om y  są coraz porządn ie jsze ;  
pok rzy w io n y ch ,  w alących  się ch a t  p r a w ie  tu taj n ie inasz ,  
ale  n a to m ia s t  w ic ie  now ych ,  do  k tó ry c h  s ię  n ie  w p r o 
wadzili jeszcze  przezorn i m ieszkańcy ,  a w  n ich  czystą, 
w ie lk ie  ok n a  n a d e r  u jm u ją  p o d różnego .  P rz e d  dom am i 
sadz ić  zwykli jes iony , w yra s ta jące  do  znacznćj w ysokośc i ;  
a chociaż  o s t re  tu  j e s t  p o w ie trze ,  sprzyja  je d n a k  ro z 
wijaniu  s ię  teg o  d r z e w a ,  k tó r e  służy n ie ty lko  ku  ozdo 
bie ,  ale  i na poży tek ;  z n ieg o to  w y ra b ia ją  P o d h a la n ie  
sw e  z g ra b n e  w ózk i ,  m o g ą c e  s łużyć  za w z ó r  le k  kości 
i m ocy. S p o só b  ro zc iąg łeg o  b u d o w a n ia  w io sek  n ie p o 
spolitą  m a  za le tę ;  d om y  b o w ie m  stykają  się z ro lam i 
w  d o l in ie ,  jej bokam i i przy tykającą  wyżyną, i to  z a p e 
w n e  j e s t  j e d n ą  z przyczyn, dla k tó rć j  doskona le  -są u p r a 
w iane .

W i e ś  B ia ły  D unajec ,  jak  to  wyżćj w sp o m n ie l i śm y ,  -jest 
bardzo  d łu g a ;  p r a w ie  milę ciągle t r w a  d ro g a  pom iędzy  
z a b u d o w a n ia m i.  M iejscam i s to ją  d om y  g ę s to  ob o k  s ie
b i e ,  inne  p rzeg rad za ją  pola w kupki z eb ran e .  N ióm asz  
w ą tp l iw o śc i ,  że o s ta tn ie  na leża ły  do  j e d n e g o  so ł ty sa ,  
k tó ry  się roz rodz iw szy ,  ro z d a ł  dz iec iom  s w e  o b sz e r 
n e  g ru n ta ,  a -ci się p o b u d o w a l i  ob o k  siebie .  Ady,by n ie  
b y ło  wielk ió j tablicy  zapow iadającó j n o w ą  w ieś, nikł
by się  n ie  dom yśli ł ,  że się skończy ł B iały  D u n a je c ,  a r o i-



począ ł  P o r o n i n ,  k tó r e g o  k o n iec  pó łnocny  nazyw ają  
B a ń k ó w k ą .

J la ń kó w ka .  N a  sam ym  k o ń c u  doliny B ia ł e g o  D u 
n a jca ,  ro z tw ió ra  się o b sz e rn a  ró w n in a ,  do tyka jąca  s tóp  
w y n io s ły ch  T a t r ó w ,  przy  sp ły w ie  d w ó c h  b y s t ro  p ły n ą 
cych rzók: P o ro ń c a  ze w sch o d u ,  i B ia łe g o  D u na jca  z za 
c hodu .  W i e ś  ta  leży w  najcudn ie jszym  p o ło ż e n iu  i s k ł a 
da  się z . g ru p y  d o m ó w  gó ra lsk ich ,  le śn iczów k i i k o 
śc io ła  z p ro b o s tw e m ;  k i lk a se t  k ro k ó w  dalćj j e s t  cm e n 
ta r z ,  obw iedz iony  k a m ie n n y m  m u r e m ,  z k tó r e g o  r o g ó w  
w z n o sz ą  się rów nież , k a m ie n n e  basz ty . W  niedz ie le  
i św ię ta  ożyw ia się nadzw ycza jn ie  B a ń k ó w k a ;  a lb o w ie m  
d o  kośc io ła  zbićra  się n iezm ie rna  ilość lu d u ,  p rzycho 
d zącego  często z o d leg ło śc i  d w ó c h  m ik dalćj b o w ie m  
n a  p o łu d n ie  n iem asz  k o śc io ła .  N a  płaszczyźnie  p rz e d  
ko śc io łem  o d b y w a ją  się ta rg i ,  gdz ie  się z a o p a t ru ją  o d le 
gli m ieszkańcy  po trzobnem i p rz e d m io ta m i  do  życia: solą, 
n ic iam i i t. p.

P rzy  B a u k ó w c e 2 2 0 3  stóp w yniesionćj, tryszczą liczne 
źródła w śród  łąk torfow ych; jedno tu i  przy kośc ie le , 
dla jego obfitości i statecznej tem peratury m ierzyłem  
przez kilka p0 so b ie  idących lat, i zn ajd ow ałem , że  
w  m iesiącach letnich ma nader stateczną tem peraturę, 
jak to załączony spis okazuje:

1 8  sierpnia 1 8 3 9  r. + - 7 , 1 5 °  C.
2 8  lipca 1 8 4 1  —  7 ,4 0  —
11 sierpnia 1 8 4 3  —  7 ,4 5  —*
15 ~  ^  7 ,4 0  —
1 0  września 1844  —  7 ,4 0  —

2  października ~  ^  7 * 6 0  —
Średnia zatćm jeg o  tem peratura w ynosi 4 ^7 ,40 °  C.



Z porów nan ia  ź ró d ła  w  G linn ikach  z L u b ie ń sk ić m  w y r a 
c h o w a łe m ,  że t e m p e r a t u r a  jego  spada  co 1 0 0  s tóp  o y 5 
s topnia  C.; gd y b y  te m u  p r a w u  o d p o w iad a ła  te m p e 
ra tu ra  ź ró d ła  B a ń k ó w k i ,  m u s ia ła b y  być o p ó ł  s topnia  
niższą. P rzyczyna tćj wyższości zap ew n e  pochodzi ztąd, 
że ta w o d a  nie w y p ły w a  p ro s to  ze skały , ale  z łąk  t o r 
fowych i m iesza  się z deszczow ą, i tym  sp o so b em  sta
j e  się n ieco  cieplejszą. Z resz tą  zm nie jszan ie  to  j e s t  za 
p ew n e  n ieco  wolniejszóm, i m oże  w ynosić  na 1 s top ień  
6 0 0  stóp.

K to  p ić rw szy  raz znajdu je  się w  poblizkości wielkich 
g ó r  kilka tysięcy s tóp  w ysok ich ,  te m u  się wydaje , że te  
szczyty tuż się w zn o szą ;  a le  to  j e s t  z łu d ze n ie :  są  one  
pospolic ie  o  m ilę  o dda lone ,  a n a w e t  i więcćj. T a t ry  w y
dają się, że tuż  są przy B a ń k ó w ce ;  tym czasem jeszcze 
d o b re  pó łto ry  mili są odda lone .  Z łudzen ie  to  n a w e t  po 
większa się w  m ia rę  jak  pow ie trze  j e s t  mnićj lu b  w ię 
cćj czyste; w  d n iach  m glis tych, p o ch m u rn y ch ,  n ie ró w n ie  
są od leglejszemi, a le  na jbardz ie j  się zbliżają, kiedy po 
d łu g o  t rw a ją c e j  pogodzie  zm iana  ma nastąpić: w tedy  
pozorn ie  zbliżają się nadzw yczajn ie  i w ydają  się, że są 
tuż  przy nas .  W i ć  d o b rze  P odha lan in  co to  znaczy; na 
d ru g i  a na jdalćj na trzeci dzień deszcz b o w ie m  p rzepo 
w iada  ,  a p rzepow iedn ia  la n igdy n ie  myli.

N ap rzec iw  B a ń k ó w k i  ro z p o s ta r ła  się w ie lka  ko tl inow ata  
do lina ,  przesz ło  na  m ilę  sz ć ro k a  i tyleż d łu g a ,  k sz ta ł tu  
p ra w ie  rom b o id a ln eg o ;  od po łudn ia  zam ykają  jć j  w id n o 
k rą g  T a t r y ,  od  zachodu  i w sch o d u  ciągną się m nie j
sze w zgórza . D o lina  ta  n ie  j e s t  z u p e łn ie  r ó w n ą , w zno 
si się bo w ie m  nieznacznie  ku  w ysok iem u łańcuchow i,  
a nad  s t ru m y k am i k tó r e  j ą  przerzynają ,  c iągną się ro z 
rzucone w iosk i  lub pojedyncze  dom ki ,  zam ieszkałe  przez



w łaśc iw ych  P o d h a lan ,  w  bliższem znaczeniu  tego  w y r a 
zu , to je s t  przez ta k  zw anych  ska lnych  górali.

Poronin .  W z d łu ż  szu m n eg o  P o ro ń c a ,  czyli w s c h o 
dniego  ram ien ia  B ia łego D u n a jc a ,  c iągnie  się d ro g a  przez  
P o ro n in ,  rozc iąg łą  w ioskę  jak  w szystk ie  w kra jach g ó rzy 
stych. D o m y  s taw ia ją  tu  z o k rą g la k ó w  po rządn ie ,  często 
ba rdzo  pięknie. J e d e n  z odznaczających się zew n ę trzn o -  
ścią o d w iedz i łem ,  i aby dać  w y o b ra ż e n ie  o  mieszkaniu  
g o ro lsk ićm , opiszę je  p o k ró tce .  S ień  dzieli do m  na  
d w ie  ró w n e  części; czarna  śc iana  o k ry ta  św iecącem i sa 
dzami o d  w ychodzącego  d rz w ia m i d y m u ,  p ro w ad z i  do 
czarnej izby czyli do  k u chn i  i m ieszkan ia  czeladzi; pod
czas zimy m a do  nićj dozw olony  w s tęp  k r o w a ,  cielę 
i p ros ię ta  z k u ram i:  czystości d a rm o b y  k to  w  nićj szu
ka ł.  Z d rug ić j  s t ro n y  sieni p o rz ą d n e  o d rzw ia  zap o w ia d a 
ją  lepsze m ieszkanie ,  i są  w s tę p e m  do  izby b ia łć j ,  gdzie  
p rzebyw a gazda. Z a s ta łe m  n a d e r  czyste, n a w e t  w y g o 
d n e  jeg o  m ieszkanie ;  p o d ło g a  z desek , a  ściany chociaż 
d rew n ian e ,  są  czysto w ygładzone.  P rzy  śc ianie  w o k o ło  
obw iedz ione  ław y; w  ro g u  stoi w ie lk i s tó ł  j a w o ro w y ,  
a nad  n im  rozw ieszone  obrazy  św ię ty ch ,  w  k tó rych  w ie 
le m is t rzo w s tw a  nie t r z eb a  szukać ,  bo  sp rzeda ją  j e  na 
ło k c ie  podczas o d p u s tu .  N ap rzec iw  s to łu  na ścianie ,  by
ło  kilka p u łe k ,  a n a  nich sztucznie u s ta w io n e  ta le rze ,  
m iseczki dz iw nego  k s z t a ł t u ,  dzbanuszki p o le w a n e ,  p o 
spolicie pom arańczow ego  ko lo ru ; naczynia  te  n ie  s łużą  
na u ży tek ,  a le  n a  ozdobę. K o m in  i piec za jm ują  trzeci 
róg ,  a w  czw ar tym  stoi szć ro k ie  łóżko  z licznemi p ie 
rz y n a m i ,  s ięga jącem i p o w a ły ;  były  one  p o w leczo 
n e  p łó tnem  c iem n o -n ieb ie sk ićm  z b ia łem i k w ia tkam i,  
a tak  czysto i porządn ie ,  że aż m iło . D w a  kufry m a 
lo w an e  s ta ły  n ieda leko  łoża ;  m a łe  d rzw iczk i  w ycho-
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dzą do k o m ó rk i ,  gdzie gospodyn i  m a  sw ą  sp iżarn ią  
i sk ład  odzieży. Z a b u d o w a n ia  g o sp o d a rsk ie  obw odz iły  
c z w o ro g ran ia s te  p o d w ó rk o ,  w y ło żo n e  płask iem i p ły tam i 
z p iaskowca. N aprzec iw  d o m u  s ta ła  m a ła  s to d o łk a ,  
W jed n y m  b o k u  o b ó rk a  połączona ze sta jnią ,  a  n ap rzec iw  
niój inne  pom nie jsze  zab udow an ia ;  t a m ,  gdz ie  d o m o s tw a  
b rak ło ,  c iągnę ły  się pa rk an y ,  tak, że dziedziniec z u p e łn ie  
s ta ł  się zam k n ię ty m . W e  w szystk ich  tych z a b u d o w a n ia c h  
u w a ż a łe m  m iły  po rządek ; wozy i inne sprzęty  rolnicze 
s ta ły  w je d n ć j  s t r o n i e ,  na  d rug ić j  w znosiła  się m ie rz w a  
z łożona  w  kupy . D om  ten  m ó g łb y  zais te służyć  naszym  
w ło śc ian o m  za w zó r  d o skona ło śc i ,  za is to tny  ideał!

N iem a ło  przyczynia Się do zamożności P o d h a la n  za j
m o w an ie  się h and lem  i rzem ios łam i .  W  P o ro n in ie  m n ó 
s tw o  je s t  rzem ieś ln ików ; jedn i  sporządzają  lekk ie  a t r w a 
łe  w ózki góra lsk ie ,  inn i za jm ują  się m ły n a rs tw e m ,  lub  
rzn ą  desk i ;  na jw ięcć j  zaś w yrab ia ją  g r u b e  p łó tn a .  W i e 
lu  tru d n i  się h and lem  bydło  i o w i e c , sp rzedażą  soli 
z Bochni i W ie l iczk i sp ro w ad zan ć j ,  inni w ychodzą  pod
czas lata do  W ę g i e r  na za robki i w raca ją  no zimę do 
sw y ch  siedzib; bo  u trzym ują ,  że nigdzie  ani tak  d o b rz e ,  
ani tak  w eso ło ,  j a k  na P o d h a lu ;  tu  cz łow iek  w ió  do- 
p ić ro  że  żyje!

W  sam ym  końcu  P o ro n in a ,  leży m ło t  żelazny czyli 
kuźn ica ,  w  k tó re j  p rzek u w a ją  s u r o w e  żelazo, s p r o w a d z o 
n e  z l l r a b u s i c  (po n iem ieck u  K apsdo rf)  na Spiżu  w W ę 
g ra c h ,  gdzie  j e  w y tap ia ją  z na jlepszego  g a tu n k u  ru d y  
jako  is tn ie je  na świecie ,  za pom ocą  w ęgla  d rzew n eg o ,  
z m in e ra łu  z w an eg o  w ęglan  żelaza. T a k  s p r z y ja ją c e .w a 
ru n k i  uczyniły s łynnem  żelazo k u te  po rońsk ie ;  d la tego  
po ca łój Galicyi b a rd zo  j e s t  po szu k iw an ćm . Z a łożen ie  
teg o  m ło ta ,  w ie lce  pożyteczne dla tćj w iosk i ,  .n ie ty lko



da je  zarobkowanie m ieszkańcom , a le  n ad to  j e s t  je d y n y m  
ś r o d k ie m  zużycia d rz e w a  z n iezm ie rnych  la s ó w  T a t r o -  
w ych ,  k tó rego  gdy  k iedyś zab rak n ie ,  z a p e w n ie  z a s tąp io 
nym  w części zostanie  po tężnem i pok ładam i p ięk n eg o  
czarnego  to rfu ,  cze rn iącego  się tuż  za m ło tem . Z a p e w n e  
jeszcze p ić rw ój przy żnaczniejszćm  rozw in ięc iu  te g o  za
k ła d u ,  i ten  w y b o rn y  m a te ry a ł  s tan ie  się użytecznym: bo 
w ody do obracan ia  m ach in  taka  j e s t  m n o g o ść ,  że nie 
w ićm , czyby z d o ła ły  s p o t rz e b o w a ć  tę nic n iekosz tu ją -  
cą  s i lę ,  k tó ra  ta k  d łu g o  w cale  n ie  by ła  zużyw aną.

W y n ie s ie n ie  nad  m orze  m ło ta  p o rońsk iego  w y m ie 
rzy łem  bardzo  s ta rann ie ,  i pokazuje  się z 2 1  o b se rw acy j ,  
że  leży 2 2 8 3  stóp n ad  m orzem ; a chociaż d o ty k a  się p r a 
w ie  s tóp  w ysokiego ł a ń c u c h a ,  też  sam o  zm iany  ba ro m e-  
tryczne  panu ją  tu ta j ,  co w  K ra k o w ie .  N ap rzec iw leg ła  
gó ra  K oślow a, u k tó rć j  sp o d u  w a r s tw y  p ia sk o w ca  K a r-  
p a to w eg o  n a d e r  dz iw n ie  się pogięły ,  w znosi się 7 0 0  s tó p  
wyżej ( 2 9 6 5  stóp). Na td jże samój w ysokości n ieco  d a 
lej, są dom y w ys taw ione  na g rzb iec ie ;  j e d e n  z n ich ,  d om  
S kow yry ,  znalaz łem  2 9 5 1  s tó p  w ysoko  p o łożonym . Na 
tych g rzb ie tach  panu je  n ad e r  os try  k limat, a le  n iety le  
c ierpią  m ieszkańcy od zim na, ile od w i a t r ó w ;  w szystko  
u n ich  w ięc zmierza, by się o ch ro n ić  p rzed  n iem i;  aby  
nie d m ucha ły  b e z p o ś red n io ,  ściany d o m u  pilnie o k ła d a 
ją  w o k o ło  łu p a n ć m  d rz e w e m ; tak , że o k n a  wyzićrają  
jakby  z zagłębienia .  P r a w ie  przez cały ro k  zwykli palić 
w  piecach, n a w e t  w  najcieplejszych m ie s iącach ,  k ie
dy tego  n ićm asz  w ca le  po trzeby .  T a k ie to  naw y  ku len ia  
m a ją  ludzie!

( D a l s z y  c i ą g  n a s t ą p i ) -



H I S T O R Y A
NARODU I PAŃSTW A RZYMSKIEGO,

przez Jurni Szw aj n ica (*).

P R Z E G L Ą D

PRZEZ
• l

K i e d y  L ucyusz  T a rk w in iu sz  P yszny  po  u sk ro m ien iu  
W o ls k ó w ,  św ią ty n ią  dla k ró la  b o g ó w  n a  skale  T a rp c j -  
sk ićj wznieść kazał ,  w szystk ie  bog i us tąp iły  z sw ych  po 
sad, a j e d e n  ty lko  Terminus (bóg  G raniczn ik) n ie  d a ł  się 
cofnąć.

„ B y ło to  w ró ż b ą ,  p o w ta rz a ł  od w iek u  do  w ieku  rzy m 
ski pogan in ,  że w ła d z a  i p an o w an ie  g ro d u  j e g o  nie  m ia 
ły  znać g ran ic” (1).

„ B y ło to  w różbą ,  m ó g ł  to  dodać  rzymski cb rześc ian in ,  
że im n a w e t  k iedyś  m ia ł  u ledz  sam  b ó g  K ap ito lu ” .

(*) H u torya  narodu i państw a Rzymskiego podług źródeł 
i nowszych badań, napisana przez Jana Szwajnica professora kur
sów praw nych i pedagogicznych, członka komitetu exam inacyj- 
nego. Tomów 3. Tom 1 str. 408, 1845. Tom  II str. 733,1846. 
Tom  II I  s tr . 322, 1847. W arszawa.

( I )  Liv. 1, 55.



D w a  o k re s y  odznaczy ły  g łó w n ie  dzieje lu d z k o ś c i :  
t ł em  p ió rw szego  by ł  b ie g  jć j  do je d n o ś c i  zewnętrznej, 
d ru g ie g o  b ieg  do  wewnętrznej (1), a w je d n y m  i d ru g im  
odznaczył się szczególną sw ą  missyą g ró d  T a rk w in iu s z ó w .

D w ó ch  tych o k re s ó w  w szakże ,  j a k  d w a  n a d e r  o d 
m ien n e  cele, tak  tćż  n a d e r  o d m ien n e  być m u s ia ły  ś ro d k i ,  
żywioły; s t ronnicy  jed nych  ze w s t r ę te m  w ięc ty lko  pa trzą  
na  rodzaj d ru g ich  (2 ) ,  i Rzym p ió rw szeg o  o k resu  stale 
odróżn ionym  zo s ta ł  od  n a s tę p n e g o .

R zym  s ta ry ,  R zym  z u k o ń czo n ą  sw ą  m issyą  j e s t  u w a 
żanym  w yłączn ie  za Rzym w ła śc iw y ;  w ła śc iw a  historya 
rzymska ob e jm u je  zw ykle  dzieje od p ie rw o tn y c h  po d ań
0 R zym ie , do  u p a d k u  ce sa r s tw a  rzym sk iego  na  zacho
dzie. Z ak res  t e n  j e s t  tóż w łaśn ie  p rz e d m io te m  i dzieła
p. Szwajnica.

Historya narodu i państwa rzymskiego,  te g o  n a ro d u
1 p ań s tw a ,  k tó rych  by t  i znaczen ie  odznaczyły czas k w ia 
tu  i zakończen ia  I g o  o k re s u ,  w  każdćj l i te ra tu rze  b yw a  
pożądanćm  zjaw isk iem  w  sw oim  w ary aucie, tóm  w ięcć j 
je s t  w  naszój. L i t e r a tu r a  polska  nie m ia ła  do tąd ,  rzec 
m ożna ,  his toryi rzym sk ić j ;  w  w iekach  zeszłych mieliśmy 
w praw dz ie  kilka je j  p r z e k ła d ó w ,  a le  p rzek ład y  te (jako: 
Skrócen ia  H is to ry i  rzym skićj Justyna Flora przez F a l i so w -  
sk iego ,  1 6 4 6 ;  H is to ry i  rzym skić j V e r to tu  przez ks.  J a n a  
Sap iehę ,  1 7 3 6 ;  tud z ież  Salustyusza, Korneliusza Nepo-

,(1 L B " che* : P om ysły  (In troduction ) do umiejętności histo
ry i.  1833.

(2) Śty A ugustyn w dz iele „O Mieście Botem "  stawę Rzymu 
dawnego przyrów nyw a do stawy korsarza ; przeciw nie G ibbon we 
wstępie do dzieła: O chyleniu się i upadku R zym u, mówi: i i  p ie r
wszą myśl do tego pism a pow ziął, gdy stojąc ś ró d  grodu  Ceza
rów, słyszał obok siebie; „m ruczenia m nichów ’’.



sa, Tacyta i t .  p.) lub  za s t a re  ta k  z te x tu  ja k  jeżyka 
p rz e k ła d u ,  a lbo  d o tyka jące  jed y n ie  kilku szczegó łów  tój 
h is toryi,  należą dziś nad to  w szystk ie  do rzadkości b i
b liograficznych. K o m p e n d y u m  h is to ry i rzym skiój G o ld -  
sm id ta ,  znane z g ładk iego  p rzek ład u  ks. O lszew sk iego ,  
j e s t  ty lko  k o m p e n d y u m  (1).

H is to ry a  k tó rą  nam  d a ł  p. Szwajnic, skrćś la  ob raz  n a 
ro d u  i p a ń s tw a  rzym skiego od piórwszych czasów  nasta
nia ,  do  u p a d k u  ich w  w ie k u  Vtym. O b ra z  ten ,  p rzed s ta 
wia n a m  w  rzędzie  faktów  ze w szystk ich  szczegółów  
d z ie jów  s ta reg o  R zym u tok zew nętrznych ,  jak o  i w e w n ę 
trznych ;  każdy fak t s tw ie rd z a  cytacyą, każdy p ra w ie  o ce 
nia  krytycznie, i m ów iąc  w ogó le ,  daje nam  w sw ym  za
k re s ie  i szczegółach księgę  dziejową, ja k ą  ty lko  zam o
żniejsze l i te ra tu ry  poszczycić sie do tąd  m ogą. H is to ry a  
p. S zw ajn ica  j a k  na  rze te ln ą  w dzięczność ,  tak  tóż i n a  
zw ró cen ie  szczególnych u w a g  je s t  p rzed  in n em i z a s łu 
gującą .

P rzed s taw ie n ie  sw ych  dzie jów  rzym sk ich ,  z łoży ł pan  
Szw ajn ic  ze zb ioru  fak tów  i ocen ian ia  k ry tyczn ie  d w u 
znacznych. U w a g  naszych nie zw róc im y  tu  jednakże  
g łó w n ie  do  tych os ta tn ich .  Ż ad n y ch  z ap ew n e  dzie jów  
szczegóły tyle śledzone, b adane  i rozw ijane  n ie  były, 
j a k  rzym skich ; w  żadnych je d n a k  nie pozosta ło  ich 
w igeój bez  pew nych  w n iosków . Czy np. (b iorąc  tu  lo
sem  kilka) p ió rw o tn ćm  p lem ien iem  w Italii było p lem ią  
S y k u ló w ?  czy F r y g o  -  T h ra k ó w  ? Czy ojczyzną o jców  
p iórwszych R zym ian  by ła  E t ru r y a  czy A l b a ?  Czyli 
w  R zym ie  od p iórwszych  k ró ló w  by ło  i gem i plebs? 
Czy p iórw sze  p ra w a  p isane  R zym ian szły z A ten ,  czy

(1) R ozbiór dzieła tego ze stanowiska krytyki przeczącśj, 
w idzieć w T jg o d . w ileńsk . z r. 1818, przez J .  L.



z tradycyj k ra jow ych  z w ie k u  S a tu rn a ?  Czy p ra w a  rzym 
skie  ro lne  m ia ły  za p rzed m io t  d o b ra  tylko publiczne ,  
czy i p ry w a tn e?  i t. p. W  każdój z tych  kw es ty j ,  co do 
nas, m am y  p rzekonan ie  tak ie  lub in n e ;  lecz tak ie  lub 
inne  nie m oże jeszcze, w ierzym y, być bezw zg lędnym  
p o w o d em  przyznać  a lbo  z a rz u tó w .— O  p iśm ie  p. S zw aj-  
nica uczynimy tu  kilka u w ag  ze s tano w isk a  jedyn ie  o g ó l 
nych w a ru n k ó w  każdego  p ism a, to je s t  b e zp o ś red n ieg o  
s to su n k u  jego ,  najprzód: do  sw eg o  p rz e d m io tu ,  i pow tó- 
re :  do  czyte ln ika;  lu b  jaśn ić j ,  pow iem y tu:

1) O  s t ron ie  dz ie ła  zewnętrznej, czyli o b ran y ch  ź ró 
d łach  i ich użyciu; i

2) O  je g o  s t ron ie  wewnętrznej, czyli wykładzie.
A najprzód co do  s trony  zewnętrznej:
Jak ież  są g łó w n e  ź ród ła  h is toryi rzymskiój ? j a k  uży

wano ich do tąd?  i j a k  ich uży ł  p. S zw ajn ic?
N ajdaw nie js i  l i te ra tu rze  znani p isa rze  daw n e j  h is to ry i  

rzymskiój, byli: Fabius Pictor i Cato starszy, R zym ian ie ,  
oraz Polibiusz Greczyn. P ism a d w ó ch  p ić rw szych  znane 
s 9 jedyn ie  z n a d e r  k ró tk ich  f rag m en tó w , to je s t  cytacyj 
u  Dyonizyusza, Cycerona i Kwintyliana', trzeci p isa ł  tyl
ko  spółczesne sob ie  wojny punick ie  i m acedońskie .  
P ism a  te  (jako tćż  i późniejszych dziejowych p rzed  A u 
g us tem  fragm en ta )  nie m ogą  w iec być u w ażan e  za piór- 
wsze  ź ród ła .  P is a rze ,  k tó rych  dzieła są dziś jed y n ó m  
is to tnćm  ź ró d łe m  do p ić rw szych  czasów  h is to ry i rzym - 
skićj, są his torycy z w ieku  A u g u s ta :  Dyonizyusz Hali- 
karnaski i Liwiusz. Spółczesność  i blizka p o tom ność  Li- 
wiusza, dzieje jeg o  za w yraz  rze te lnć j  tradycyi k ra jowćj 
przyjęła; tóm więcój w ięc  przyjąć m us ia ła  za tak ie  po 
tom ność  dalsza. D zieje  rzymskie L iw iusza  za w iek ó w  
ś redn ich  i p ra w ie  do końca  zeszłego, jako  p e w n o ś ć  klas-



syczna były  u w ażan e .  P rzy  k o ń cu  jed n ak  X V I I  stulecia  
1 Prz)' począ tku  zesz łego , n iek tó rzy  p isa rze  (jak Peryzo- 
niuss, Vico i t. p.), ju ż  m ó w iąc  b e z p o ś r e d n io  o dziejach 
rzym skich, ju ż  p o średn io  o dziejach  d a w n y c h  i m e to d z ie  
w  dzie jach , n ie jak ie  w ątp l iw ośc i  co do opow iedz ianych  
przez L iw iu sz a  dzie jów  p ić rw o tn y ch  R zym u rzucili .  T e  
zw ątp ien ia  pad ły  by ły  na żyzną ro lę ,  a lbow iem  na k o n ie c  
w ie k u  X V III .  W  czasie tym , zaprzeczono  ś r ó d  dziejów 
fak tom  przez naocznych n a w e t  ś w ia d k ó w ,  a ś w ia d k ó w  
znanych zkądinąd  z miłości p raw d y  p rzekazyw anym ; t ś m  
więcój w iec  u leg ły  p o d o b n e m u  losowi i dzieje rzymskie. 
R o z p ra w a  o niepewności pierwszych czasów historyi rzym
skiej, w ydana  w  ro k u  1 7 9 3  w I lo landy i  przez  Beauforta, 
cios s tanow czy  zada ła  dziejom L iw iusża ,  i o d tąd  przed  
ob liczem  krytyki śc is łe j ,  p iec p ić rw szych  w iek ó w  h is to 
ryi rzymskiój w y łączo n e  zosta ły  z szeregu  dzie jów . T o  
sp ra w i ło  ro z trzą san ie  fak tów  zew nę trznych ;  dalszo k ry 
tyka  je d n a k  (a m ian o w ic ie  k ry tyka  w  N iem czech),  p o s u 
n ę ła  sie do w e w n ę t rz n e g o  badan ia .  O k re s  w  badan iu  
tć m ,  s p r a w i ł  znany k ry ty k -h is to ry k  Niebulir. N ie b u h r  
w  now y sposób  w yłoży ł  fakta dz ie jów  w ew n ę t rz n y c h  
rzym skich ,  i w y k ła d  ten  do  b a d a ń  zew nę trznych  zas to 
sow ał.  O p a r ty  na  sw ój krytyce  fak tó w ,  w n iósł ,  iż m ó g ł  
lepiój korzystać z s t a ro - rzy m sk ich  ra p s o d ó w  i podań , niż 
u m ia ł  L iw iusz , i dzieje  p ie rw o tn e  rzym skie  z w łasnych  
u łoży ł hypotcz. W y k ł a d  w iekszćj czesci fak tów  w e w n ę 
trznych  przez  N i e b u h r a , p o w szechn ie  przyjętym dziś 
zos ta ł ;  w y k ła d  zew n ę trzn y ch  o t r z y m a ł  także sw ych  n a 
ś ladow ców . W  ostatn ich  np .  latach obracając  poszuki
w ania  w  w y k ła d  s ty low y, odbil i  ją  w e  F ran cy i  n iek tó 
rzy pisarze ju ż  szczegó łow ych ,  już  sk ró co n y ch  dzie jów  
rzym skich ,  jak :  Mxchelet, Ott i t. p. O p ó r  w szakże  p rzeciw



w y k ła d o w i dzie jów  z e w n ę t rz n y c h  rz y m sk ic h  p rzez  N ie- 
b u h ra ,  z jaw ił  się w  sam ej ojczyźnie N ie b u h ra .  p 0 z w ą t
p ie n ia c h  i po zn iszczeniach , z ap rag n io n o  z n o w u  t w i e r 
d z eń ,  z n o w u  b u d o w y .

H a s ło  do  t ś j  now ój k ry tyk i  dz ie jów  rzym sk ich  a n t i -  
przeczącćj,  podań  h ron iącó j  i w ia rę  w  nie p rzyw raca ją -  
cć j,  d a ł  m ia n o w ic ie  Wachsmutli ( a u to r  jeże li  się nie 
m y l im y  w ydanć j tćż  w  tych  lutach I I  i Story i F ra n c y i  
z os ta tn iego  p ó ł  w ie k u )  w  dziele sw e m : Dic aeltere Ge- 
schichte des Rdmischen Slaates. Z a  p ism em  lóm , a m ia 
now ic ie  za duch em  krytyki jeg o ,  poszed ł  w ła ś n i e  w  s w o -  
jój H is to ry i R zym sk ić j  p. S zw ajn ic .

P. Szw ajn ic  w  p rz e d s ta w ie n iu  dzie jów  p ie r w o tn y c h  
rzym sk ich ,  w yszed ł z m e to d y  tw ie rd zącć j ,  z p rzyjęcia  
tradycy j,  a u to r  u z n a ł  je d n a k ż e  za zby tn ie  w y t łu m aczy ć  
się z p o w o d u  przyjęcia  tć j m e to d y .  P odz ie lam y  ją ;  gdy  
je d n a k  do  l i te r a tu ry  naszć j p rzenoszoną  zw ykle  b y ła  
przeciwna, m us im y  się w y t łu m aczy ć  p rzyna jm nić j  co do 
nas ,  d laczego?

^ r , |k daw nych  ś w ia d e c tw  był i j e s t  g łó w n ć m  ź r ó 
d łe m ,  p o w o d e m  z a rz u tó w  przec iw  p ra w d z ie  d z ie jó w  
p ie rw o tn y c h  rzymskich. T y tu s  Livius p isa ł  o d z ie 
jach ,  k tó re  się p rzed  n im  s ta ły  na w ie k ó w  V II I ;  p ismo 
JLft° j e s t  p rze to  ściśle m ó w iąc  ż a d n ć m  ś w ia d e c tw e m .  
P rz e d  L iw iu sz e m  byli w p ra w d z ie  liczni h is to rycy ,  lecz 
ich n ie  znam y; by ły  roczn ik i k a p ła n ó w ,  księgi dz ie jowe 
u rzęd o w e  (A nnales  M ax im i s. P on ti f icum , libri M ag is tra 
tu u m ,  libri lintei i t. p.), lecz te  roczn ik i i księgi nie się
g a ły  czasów  zbyt d aw n y ch ;  o w szem , sam  L iw iusz  (zw ró 
cono  uw agę)  przy począ tku  s w ć j  księgi Y ltć j  w yznaje :  iż 
w szystko  co po w ied z ia ł  w  poprzedn ich  księgach, to je s te a ły  
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przeciąg  dzie jów  o k r ó l a c h , k o n s u l a c h , d e c e m w i r n c h ,  
do zajęcia R zym u przez G a llów  z t r u d n o ś c ią  k rć ś l i ł ,  
gdyż m ów i:  „ P i s m o  za o w y c h  czasów  zbyt m a ło  jeszcze  
by ło  u p o w sz e c h n io n y m ,  a chociaż w  k o m e n ta r z a c h  k a 
p ła n ó w  le n n y c h  p ry w a tn y c h  a lbo pub licznych  p a m ią t 
k a ch ,  ś w ia d e c tw a  j a k o w e  is tn ia ły ,  te je d n a k  ra z e m  z p o 
ż a rem  R z y m u  za G allów  po w iększć j części sp łonę ły" .

T e n  j e s t  za rzu t ,  i p rzez w zgląd  na t e n  za rzu t  g łó w n ie ,  
p o tę p io n ą  zos ta ła  p ra w d a  5 c iu  ksiąg L iw iu szo w y cb .  J e 
d n o c z e śn ie  w szakże  z -R zym ian inem  L iw iu sz c m  pisał hi- 
s to ry ą  rzym ską  t iy o n izyusz  H a l ik a rn a sk i ;  D yonizyusz  
p isa ł  sw ą  h is to ry ą  po g re c k u  i z d u c h e m  g re c k im ,  szcze
gó ły  p rz e d s ta w ia ł  nie s t ro n n ie ,  ale k ry tycznie ,  do ź r ó d e ł  
sw o ich  n ie  zaliczał his toryi L iw in sz a  (1); a j e d n a k  p ie r 
w o tn e  dzieje  rzym sk ie  jeże li nie w tychże d r o b n y c h ,  
w  tychże jed n ak  szczegó łach  g łó w n y c h ,  ow szem  w szcze
g ó ła c h  n ie raz  p o d an ia  L iw iuszu  w yjaśn ia jących  i d o p e ł 
niających p rzeds taw ił .  Polybiuss, k tó r e g o  ś w ia d e c tw o  
2 0 0  la tam i nad  św ia d e c tw o  L iw in sza  j e s t  s t a r s z e ,  k tó 
ry był p rzy jac ie lem  p raw dy  (2 ) ,  k tó ry  pisał k ry tyczn ie  
i w  p iśm ie  s w ó m  śc iga ł  co chw ila  ś w ia d e c tw a  s p ó ł -  
czcsnych sob ie  Ftibi.itsza i T y m eu sza ;  t r ad y cy ą  j e d n a k  
o dz ie jach  p ie rw o tnych  R zym u  za u s ta lo n ą  i n a ru szy ć  
się u iernogącą  u w a ż a ł .  „ O p o w i a d a n ia  m o j e ,  m ó w i

(1) W e wstępie do dzielą swego: S taro iytnośc i R zym skie, au
tor len tak mówi o źródłach swej pracy do spółkrajow ców: „N ic 
sądźcie, że te dziejowe szczegóły, które wam opow ićm , będąto  
bajki; bawiłem  w Rzym ie lat 20, nauczyłem  się. m owy R zym ian, 
poznałem  pisma historyków  ich, jakiem ! są; P o rtiu s Ca to, Fabius 
M aximus, V alerius A ntius, L icinius M acer, A elius Gelius, 
K alpurnius i liczni in n i”. I niżej: „K ażdy z historyków  tych opo
wiadał dzieje swojego kraju od ich początku, chociaż pokró tce” .

(2) „H istoryą, mówił, bez prawdy, je s t  jak  zwierzę bez 
oka; na nic się n ie  przydaje” .'



w  rozd .  IX  sw ej h is to ry i ,  t łu m a c z ą c  się z jć j  zadan ia ,  za
cząłem od ro k u  4 5 3 , t. j .  od p ić rw s z ć j  w o jny  sycy li j
skiej; chcąc pisać co by ło  p rz e d te m ,  m u s ia łb y m  ty lk o  
p o w ta rz a ć  co napisa li d rudzy ,  a co b y łoby  i zby tn ióm , 
i n ie sz lach e tn ćm ” (1), T o  zaś, czego  nie ch c ia ł  p o w t a 
rzać  i czego nie śm ia ł  n a ru s z a ć  P o lyb iusz ,  w n ie ść  m o ż e 
m y, iż nie ró ż n i ło  się w ca le  od p o w ta rz a n ć j  da le j  t r a d y -  
c y i ;  i lek roć  b o w ie m  ś r ó d  op isu  sw y ch  w o jen  czyni 
p rzy g o d n ie  w zm iank i  o  d a w n e j  h is to ry i rzym skiej (jak np. 
o Koldesie (2 )  b ro n iący m  m o s tu ,  o królu Anlcu Marcyu- 
sie (3 )  i t. p . ) ,  w spom ina  szczegó ły  też  w ło śn ic ,  k tó re  
p rzek aza ł  L iw iusz .  S a m e  o w e  s ło w a  L iw iusza  o r z ad 
kości św ia d e c tw  p rzed  ep o k ą  G a llów , są  raczćj z a / a  nie
p rzec iw  je g o  h is to ry i .  S k o ro  b o w ie m  pow iada ,  że ś w ia 
d e c tw a  te  p rzed e p o k ą  G a llów  rzadk ie  były , t ć m  sa m e m  
tw ierdz i  ze były- j gd y  d o d a je ,  że  za G allów  spal iły  się 
prawie w szystkie , t ć m  s a m ć m  św iadczy, że n ie  spa l i ły  
się w szystk ie  (4 ).

J a k o ż  o p o w iad a ją c  L iw iu sz  dzieje  rzeczypospo li te j  
p rzed  epoką  G a l ló w ,  w y m ie n ia  led w o  n ie  pod  każdym  
lo k ie m  n ie ly lko  n azw isk a  k o n su ló w ,  n ie ty lk o  w o je n n e  
w y p raw y ,  lecz tóż i sądy  lub  p ra w a  z a p a d łe ,  s tan  z d r o 
wia , s tan  p o w ie t r z a ,  s t a n  u ro d z a jó w  ś r ó d  k ra ju  i t .  p. 
szczegó ły ,  k tó re  w ła śn ie  by ły  z a p is y w a n e  i k tó r e  tylko 
m og ły  być p rzep isan e  z roczników  (5). I w reszc ie  m ó -

Polyb. i x .
(2) Polyb. VI, X.
(3) Polyb. VI. 1.
(4) i i  toin quod parvae e l rarae  per eadem  tem pora

litterae  fuere  . . . .  c t quod etiam si que in com m entariis pontifi
cum  aliisque publicis p rivatisque e ran t m onum entis, incensa u r 
b e  pleraeque in te rie rae”. Liv. VI, I:

(5) „ Ita  enim  annales conficiebantur: tabulam  dealbatam  
quotannis Pontifex M aximus h abu it, in  qua proscrip tis Consu-



w iąc  n a w e t  o  dzie jach  z czasów  k ró l e w s k ic h ,  snm ćm  
o p o w iad an ie m  św iadczy ,  iż. n ic  sam  tw o rz y ł  tradycyę ,  
lecz o w szem , iż n ie  z j e d n e g o  ź ró d ła  c z e r p a ł  jej szcze
gó ły  (1).

T rad y cy n  w ięc o tych p iórw szych  czasach  hi s to ry  i 
r zym sk ie j  jak  je p rz e k a z a ł  L iw iu sz ,  żyła  przez w iek i 
ś r ó d  k ra ju .  T r e ś ć  jć j  z w y ją tk iem  kilku  szczegó łów  
o za łożycielach R z y m u , k tó r e  sam  L iw iu sz  p o d a ł  ja k o  
d w u z n aczn o ść ,  n ie  nosi na sob ie  w ca le  ani cech  n i e 
zw y k ło śc i ,  ani szczególnćj s l ro n n o śc i ;  i o w sz e m ,  p rz e d 
s taw ia  sze reg  w y p a d k ó w  rz a d k o  pom yś lnych  d la  k ra ju ,  
p rz e d s ta w ia  w szakże  sze reg  h a rm on ijny  dz ie jów  w e w n ę 
trznych  i o b o k  zew nę trznych ,  n a s tę p s tw a  k tó rych  b y ły  
już  dalć j przez naocznych  ś w ia d k ó w  w idz iane  i zap isane ,  
a k tó ry ch to  n a s tęp s tw  początek  i p o w ó d  w  każdym  razie  
tak i lub  inny  być m u s ia ł .  —  W ie k i  p o d a ń ,  ich j e d n o ś ć ,  
n a s t ę p s tw a ,  m ó w ią  w ięc  za dzie jam i L iw iu s z a ;  p rzec iw  
p ra w d z ie  zaś ich s ław ionym  j e s t  w y łączn ie  i ty lk o — do
mysł. A u to ro w i  h is to ry i k tó rą  m a m y  p rzed  so b ą ,  k tó 
ra  n a m  do p iśm iennośc i  p rzybyw a, n a d e r  w ięc  w dzięczn i 
je s te ś m y ,  że n ie  poszedł d ro g ą  p rzeczącą ,  że zam ias t  ł a 
tw e g o  zbyw ania  kilku s łow am i d z ie jó w  p ie rw o tn y c h  
rzym sk ich ,  b ran ia  ich za legendy  lu b  mity , lub  s ta w ia n ia

Ium nom inibus et aliorum Magistratuum, digna m em ora tu  n o 
tare  consveverat,  domi,  militiae, terra ,  mori,  gesta p e r  singulos 
dies” . Servius in Aen. V, 377.

(1) Mówiąc np. o popisie ludności za króla Scrwiusza Tuliu- 
sza, dodaje: „Historyk nasz Fabiusz P ic to r  utrzymuje: iż każdy 
spisowy zdolnym był do noszenia broni”. Liv. 141. Zowiąc Lu- 
cyusza Tarkwiniusza synem, nic synowcem s ta rego ,  m ó w i:  iż 
poszedł za zdaniem większości- „Pluribus tam en auctoribus filium 
ediderim ".! ,  46. Mówiąc o walce i krajowości Horacyuszów i Ku- 
ryacyuszów, mówi: „Pisarze  różnie  utrzymują; liczniejsi jednak  
pierwszych mają za Rzymian. Auctores,  utro que  trahunt ,  plures 
lamcn invenio  qui Romanos Horat io ;  vocent". I, 24.



w ich m iejsce  sz e re g u  h ip o tez ,  za  p o d s t a w ę  w  o p o w ia 
dan iu  ich p rzy ją ł  racze j  t r ad y cy ą  jak  d o m y s ł ,  i że za
m ias t  zdoby te j  p rzez (m ó w im y  to  śm ia ło )  p se u d o  k r y t y 
kę , dla k ilku  dz ie jow ych  w ie k ó w  n ic o ś c i ,  p rz e d s ta w i ł  
nam  w  n ich  n a p o w r ó t  ludzi i dzieje ludzkie .

Podzie lam y m e to d ę ;  m ó w iąc  to  je d n a k ,  nie z am ie rza 
my bynujm niój b ro n ić  sposo bu ,  w  jak i  się a u t o r  t izym a  
le j  m etody . W ą tp i e n ie  ź ró d ło  ma nie w  m iłośc i ,  lecz n ie 
naw iśc i la k tó w ,  i d la te g o  n ie  lub im y w ą tp ien ia ;  dzieje 
w szakże  nie dla ro z ry w k i  lu b im y ,  lecz ja k o  p ra w d ę .  N ie  
lub im y zaprzeczeń; w o le libyśm y j e d n a k  w  o s ta tn im  r a 
z ie :  n ie p ra w d y  przeczenie ,  aniżeli fałszu tw ie rd zen ie .  
Podan  p ie rw o tnych  his toryi rzym skió j n ie  o d rzu cam y  z tć j 

j e d y n ie  zasady, \L n ie ca łk iem  są p e w n e ;  lecz sk o ro  n ie -  
c a łk iem  są p e w n e ,  w o le l ibyśm y  je  od rzuc ić ,  niż tw ie r 
dzić, iż ca łk iem  są p e w n e .  T a  j e s t  je d n a k  zasada ,  k ry ty 
ka, z k tó re j  w y sz e d ł  p. S zw a jn ic  w  k rć ś len iu  p ić rw szy ch  
w iek ó w  sw ojćj h is to ry i .  A u to r  w  k re ś le n iu  tych  w ie -  

ó w  wyszedł ju ż  nie z m e to d y  tw ie rdzącć j ,  lecz (w  o s ta 
teczność  inną  w pada jąc)  z u l t ra  tw ie rd zącć j .  K ażdy  fakt,  

y szczegół przez  p isarza  jak ić jb ąd źk o lw ick  w ia ry  
w iek u  o czasach tych zap isany ,  sk o ro  ty lko był zapi-  

s a n y ,  a u to r  j a k o  n ie w ą tp l iw y  i n ie p rzep a r ty  u w aża ł .
ział zwłaszcza, vv k tó ry m  rozb ić ra  i ob ja śn ia  czy te l

ni ow i p ić rw sze  w iek i  h is toryi rzym skió j d o  p a n o w an ia  
N u m y ,  g łów n ić j  w  te n  rodzaj s ąd u  p rzybranym  zosta ł .  
O d d z ia ł  ten  (t. j.  d w a  p ić rw s z e  rozdz ia ły  to m u  Igo )  j e s t  
tak różnym  krytycznie  od resz ty  p i s m a ,  tak  szczególny 
w yk ład  nam  da je ,  że m o że  raczej pow inn ibyśm y  o n im  
przem ilczeć, lub k ilku  s ło w y  pom inąć . A le  oddz ia ł  te n  nie 
je s t  w cale  odziany w  b rak  krytyki,  lecz w  szczególny rodzaj 
kry tyk i;  oddz ia ł  ten  a u to r  ow szem  w w iększą  m oże p ra^



cow ito ść  kry tyczną przyodział,  niż ja k ik o lw ie k  inny ;  jośli 
w ięc m u  za rzu t  c z y n im y , w in n iśm y  się u s p ra w ie d l iw ić  
z p o w o d ó w .

Iszy rozdz ia ł  to m u  Ig o  p o św ię c i ł  p. S zw a jn ic  tw ie r 
dzen iu  i k ry ty czn em u  s p r a w d z e n i u ;  iż E n e a s z  T r o j a n o -  
F ryg i jczyk  po z b u rzen iu  T ro i  przez  G re k ó w ,  p rzyby ł na 
p ó łw y se p  I ta lsk i ,  i tu  z lu d em  sw y m  d a ł  począ tek  p a ń 
s tw u  rzy m sk iem u .  J a k a ż  była  rzeczyw iśc ie  t radycya  i h i -  
s to ryn  tredycyi o E n easzu ?

T rad y cy i  o E n e a sz u ,  jak  w  o g ó le  c a ły m  dzie jom  p ie r 
w o tn y m  i ta lsk im ,  L iw iusz  w  h is toryi swój k ilka ty lko  
w ierszy  pośw ięci ł:  „ W i a d o m o  je s t ,  m ów i,  iż po zburzen iu  
T ro i ,  E neasz  z o s ta tk ie m  T ro ja n  przybył do  ziemi i ta l -  
skićj, tu  zw ycięży ł i p o ś lub ił  c ó rk ę  kró la  L a ty n ó w ,  za
ło ży ł  A lb ę  d łu g ą ,  a je d n y m  z n a s tę p c ó w  je g o  by ł R o 
m ulus .” T ra d y c y i  te j  zap rzeczano  je d n a k  sp ó łcześn ie  
w  G recy i,  i D yonizyusz  H a l ik a rn o sk i  s tw ie rd zen iu  jć j  c a 
łą  p ra w ie  p ić rw s z ą  księgę sw y ch  Starożytności m u s ia ł  
p ośw ięc ić .  T rad y cy i  tć j zap rzeczono  tćm  w ięce j za w ie 
k ó w  n ow ych .  Za w ie k ó w  tych, jak  w iad o m o ,  z ap rzeczo 
n o  n ie ty lko  iżby T ro ja n ie  przybyli do Italii po zbu rzen iu  
T ro i ,  lecz n a w e t  iżby T ro ja  była  b u rz o n ą ;  n ie ty lko  iżby 
E n e a s z  by ł  na  ita lskićj ziemi, a le  n a  ziemi. A cncnsz ,  
z w ró c o n o  u w a g ę ,  to  a llegorya  a lbańsko  o w ładzy  s łońca; 
Aen b o w ie m  w  językach  w sch o d n ich  to  s łońce .  P rzyby
cie  T ro ja n  p rzy n io s łoby  do  Italii i b ó s tw a  T ro ja n :  W e -  
n e rę ,  A po llina ,  C ybe lę ;  R zym ian ie  zaś n ie  czcili b y n a j
m nie j  p rzez  w ieków  kilko , ani A po lla ,  ani W e n e r y ,  ani 
Cybeli ; w y  w ó d  wrięc pochodzen ia  R zym ian  od  T ro ja n  i E n e 
a sza ,  w n ies iono ,  p o w s tać  m ó g ł  tylko w ś ró d  R zym ian  
od w o jen  g reck ich ,  k iedy  ro z k rz e w i la  się w  R zym ie  m a 
nia greczen in  się. O d p o w le d z i to  na te  i ty m  p o d o b n e



zarzuty , pośw ięci ł  w łaśn ie  p .  S zw a jn ic  Iszy rozdz ia ł  s w o 
je j  I l is to ry i i d o d a ł  w n iosk i .  S ło w o  A en, m ó w i tu  m i ę 
dzy innerni a u to r ,  m o g ło  is to tn ie  w  A lb ie  oznaczać  s ło n 
ce;  nie pociąga to  j e d n a k ,  iżby od  tego s łońca  n ie  m o 
g ło  być imię cz ło w ie k a .  K ró lo w ie  d a w n i ,  zw raca  u w a g ę ,  
lubili  się nazyw ać od s ło ń ca ,  i jeszcze  ów  rzym sk i  C ezar  
G aba lus  n azw a ł  się Heliogabalus; b ó s tw a  Apollo , We
rnera, Cybele,  nie spo tyka ją  się w Rzym ie  przez  kilka 
w iek ó w  is to tn ie ;  u ieza w sze  je d n a k  jed n e  i te  sam e  b ó 
s tw a  w starożytności pod  je d n e m i  n azw iskam i były czczo
ne. A pollo , W c n e r a ,  C ybela ,  zd an ie m  au to ra ,  były  czczo
n e  w  Rzymie od w ie k ó w  n n jp i ć rw s z y c h , lubo  pod  o d -  
m ien n em i nazw iskam i. T ro ja  daw na  i s tn ia ła ;  i H o m e r  
n ie  ś p ie w a ł  ba jek , gdyż  dzieje te  rodz in  g re c k ic h ,  ś p i e 
w a ł  ś ród  rodzin g reck ich ,  w iedzących  o sw oich  dzie jach .—  
A u to r  nad to  dodaje  w y w ó d  w ykazu jący ,  że zw yczaje ,  
obyczaje, obrzędy, rozs iane  po z iem iach  la tyńsk ich ,  m i a 
ły podo b ień s tw o  frygijsk ieb; że różniły  się od  ita lsk ich  
p ie rw o tn y ch ,  i że p rze to  m og ły  być ty lko  sk u tk ie m  przy 
bycia E n easza  z sw ym  lu d e m  T ro ja n o - F ry g i j s k i tn  do I t a 
lii- „ O b rz ę d y  te ,  m ó w i a u to r ,  nie sąż najpewniejszym 
dowodem osiedlenia  się T ro ja n  w Italii i przybycia  z n ie 
mi E n e a sz a ? ” 1 — 2 0 ;  i n iż e j :  „ R ó w n i e ż  o b rzędy  p o 
g rz e b o w e  zachow ane  w  R zym ie ,  d o w o d z ą  przybycia  E n e 
aszu do  Ita li i” 1 — 2 1 .

P om ijam y tu ,  iż zbijanie p rzez au to r a  z a rz u tó w  p rz e 
c iw  możności by tu  E neasza ,  m oże być w p raw d z ie  d o w o 
d em  m ożności j e g o  by tu ,  ale nie b y tu ;  pom ijam y, iż ś l a 
dy przybycia do Italii kolonii frygijskićj,  m o g ły  być tylko 
sk u tk iem  przybycia kolonii f rygijsk ićj ,  a le  n ie  E n e a s z a ; 
pom ijam y, ń  ow szem  sam a u to r  w y w ó d  sw ó j s tanow czo  
bezuży tecznym  uczynił ,  tw ie rd z ą c  p o  d w a k ro ć ,  iż te



kolonie  by ły  tu  ju ż  i p rzed  E n e a s z e m  (1) .  Z przekonań  
takich lub innych, jak .rzek liśm y , n ie  m am y  tu  w szakże czy
nić za rzu tó w ,  a zw racam y  u w a g ę  na źródła i n a  metodę.

W  ow y ch  w y w o d a c h  czci różnych ,  różnych o b rzę 
d ó w ,  fak tów  zdarzonych ,  a fak tów  tych najpew nie jszych , 
j a k  tw ie rd z i ,  na ja k ich że  a u to r  ź ró d łach ,  na jak ich  się 
o p a r ł  ś w ia d e c tw a c h ?  W  rozdzia le  tym całym  za je d y n e ,  
a le  w e d łu g  au to ra  n ie p r z e p a r te  w  pew nośc i  ź ró d ło ,  
w sk azy w an i  są w yłączn ic  poeci z w ie k u  A u g u s ta :  Wir
giliusz, Owidyusz, o raz  p isa rze  o w iek  jeszcze po nich 
późnićj piszący, a‘"przygodnie  o obyczajach  i zw yczajach 
ita lsk ich  sob ie  spó łczesnych  w spom inający: Serwiuss, Fe- 
slus, Macrobiusz i t. p.

W  d o w ó d  np . iż daw n i R zym ian ie  b łagając  b o g ó w ,  
na w zór frygijski g ło w ę  okryw a li ,  przytacza a u to r  opis 
O w id y u sz a ,  iż A t ig u r ,  k tóry  p ośw ięca ł  N u m ę  velule capi
te b ł a g a ł  b o g ó w . Za d o w ó d  konieczności przybycia T r o 
ja n ,  k ładzie  p o d o b n ie  p ro ro c tw o  O w id y u sz o w e :  „ W s z a k 
że ju ż  K a rm en tn ,  m ów i,  przybycie  T ro jan  d o  I ta l i i ,  
w sk rze szen ie  w  n ić j w ie lk iego  g ro d u  Tro i,  z a p ro w a d z e 
n ie  i cześć  i ta liackich  b o g ó w  p rzepow iedz ia ła ."  1 — 7. 
K ie ru n e k  d rog i  E n e a sz o w ć j ,  j e g o  do Italii p rzybycie ,  
czczenie p rzezeń  C y b e l i ,  a u to r  s tw ierdza  cy tacyam i 
z E n e id y :  , ,O w e  ś lu b o w a n e  zastępy, m ów i na s tr .  4  i 5 ,  
p rzez  wieszcza ita lskiego M arona op iew ane ,  by ły  p o to m 
kam i F ry g ó w .  W  Italii kryje się S a tu rn ,  w  Italii p a n u 
ją K u rec i . . .”  S łu szn ie  w ięc  E n easz  idąc za tą  w sk a z ó w k ą ,  
zaw in ą ł  do  D e lo s .  A n iasz  k ról i kap łan  w  ojcu jego

(1) „Korybanci, kapłani wielkiej matki, przybywszy, mówi au 
tor, do Italii na wiele lat przed Eneaszem, zaszczepili w niej 
cześć C ybe li" 1, 4. Trojanie zawitawszy pod wodza Eneasza do 
italskiej ziemi, znaleźli w nowej o jczymie dawny ród F ry 
gów.” I, 25.



poznaje  przy jac ie la ,  a F c b u s  b łagany  każe szukać  d aw nć j  
m atk i ."  L u b  nlżój między innem i: „ W i e l k a  m a tk a ,  m a 
tka  b o g ó w  C y b e le ,  n ieo d s tęp n ie  tow arzyszy  E n e a s z o w i  
w  podróży .  O p iek i  jć j  w z y w a  s tanąw szy  na  ziemi L a u -  
r e n tó w .  Jó j  z rządzen iem  w  Nimfy p rzem ien ione  w idz ia ł  
ok rę ty .  D o  niej p rzed  rozpoczęc iem  w alk i z T u r n u s e m  
m od ły  z a s j ła :  „ M a tk o  bogów ! k tó ra  u k o c h a ła ś  D y d y m ę ,  
m ias to  z w yn ios łem ! w ieżam i i Iwy zaprzężone  do tw ego  < 
w ozu ,  w sp ić r a j  m n ie  w tćj b i tw ie” i t. d. 1 — 1 7 .

M am yż zw racać  u w a g ę  na  n ie w ła ś c iw o ść ,  dz iw ność  
rów nych  cytacyj? P o e ta  H o m e r  p rag n ąc  przeds taw iać  n a 
ocznie ,  ludzkie  n ie  od n ich  zależne sk łon ien ia  woli 
a h a rm o n i jn e  w ypadk i ,  Wyraził to  przez d ro b n ien ie ,  u o 
sob ien ie  szczegó łow ych  b o g ó w .  W irg i l iu sz  n a ś la d o w a ł  
H o m e ra ,  i w tenże  sp o só b  użył machiny bogów : m ó w iąc  
o I r o ja n a c h  i G re k a c h ,  s t a r a ł  się pow ta rzać  obrzędy  
T ro ja n  i G rek ó w , szczegóły s ło w a  o d z ić w a ł  tóż w  fan- 
tazye jak  H o m e r ,  i o w sz e m  nieraz  poetycznie j  j a k  H o 
m e r ,  to ,  có sam  W ir g i l iu s z  p rz e d  sobą  m ia ł  za fan tazyą ,  
ba jkę ,  n a z w a ł  poczyą,  p. Szw ajn ic  m a  za ścisły d o w ó d  
dziejowy. A u to r  p ro w a d z ą c  w  n as tęp n y ch  rozdzia łach  
k ry tykę  faktów, przy w y b o rz e  d w ó c h  ś w ia d e c tw  nieraz  
nie w ierzy  t e m u ,  co m ó w i L iw iusz .  A u to r  nie w ierzy  
te m u ,  o czćm św iadczy ł  h is to ryk  na  la t  p rzed  sobą  2 0 0 ,  
a w ierzy  te m u ,  o czćm  n a  la t  p rzed  sobą  tys iąc i d w ie 
ście  w sp o m in a ł  poe ta .  B rać  E n e id ę  za ź ró d ło  do d z ie 
jó w  p ie rw o tn y ch  i ta lsk ich ,  je s t to  to  sam o, przyzna n a m  
a u t o r ,  j a k  gdybyśm y za ź ród ło  do  dziejów p ić r w o -  
tn ych  l i tew sk ich ,  b ra ć  dziś  chcieli np .  (poetyczną zkąd-  
inąd) W ito lo r a n d ę .

C hcieliśm y jeszcze dodać, lecz to  co  chcieliśm y do

dać, przypom niało nam  jeszcze jed en  krytyki autora te 

ro m  I. Styczeń 1849. 1 4



g o  rozdzia łu  o d c ie ń ;  o d c ień  n a  k tó ry  je d n a k  tć m  
chętnićj zw racam y  u w a g ę ,  iż n a m  ta jem n icę  i pow ó d  
całćj ja śn iś j  t łum aczy .

C hcie l iśm y rzec : iż jeś li  a u to r  w ierzy  g ło s k o w o  k a 
ż d e m u  tw ie rd z e n iu  W ir g i l iu s z a  o tom  co b y ło  na  ziemi, 
w in ien  tóż w ierzyć  i w  to  w szystko ,  co m ów i o n ie 
b i e — w  tro jań sk i  i g reck i O l im p ;  lecz o to  sądz ić  m ożna ,  

,  i ow szem  sądzić  w ypada,  iż a u to r  w ie rzy  is to tn ie  w  te n  
O lim p. W e  w szystk ich  w y w o d ach ,  tw ie rd z e n ia c h  w  całym  
rozdziale  tym , a u to r  o bo g ach  rzym sk ich  w sp o m in a  w sp o 
sób, k tó ryby  m ó g ł  zaw stydzić  p r a w o w ie rn o ś ć  R zym ia 
n in a  d a w n e g o .  N a  s t r .  np. 1 0  w sp o m in a jąc  o Grecyi 
p r z e d -H o m e ro w ó j ,  a u to r  m ów i:  „ W  k ra in ie  rządzonć j 
z począ tku  bogów potęgą, w  k tó re j  g ó ry ,  doliny, ź ró d ła ,  
rzeki, ga je ,  lasy b ó s tw  obecnośc ią  są naznaczone, gdzie  
A p o l lo  z lu tn ią  lub  lirą w  rę k u  t r z o d y  pasał ;  w  k ra in ie  
lub ione j jeszcze  i odw iedznnćj p rzez  n ie b ia n ,  kiedy dla 
występków człowieka opuściwszy ziemie osiedli na Olim- 
pie,  byli n iew ą tp l iw ie  ro d o w i  śp ićw acy”  i t.  d. L u b  n i -  
żćj, w sp o m in a jąc  o p ić rw szych  k ró lach  a lb ańsk ich ,  na  
s t r .  2 7 :  „ N ie  pom in iem y  przy s t a w ia n iu  A lb y  z d a rze 
n ia ,  p ię tno  d z iw u  na so b ie  noszącego . P o sąg i  b o g ó w  nie 
chciały przen iesionem u być do  A lby ,  d o  św ią tyn i dla nich 
p rzygo tow anćj;  b o g o w ie  chociaż  of iaram i b łag an i ,  p o w r ó 
cili do  u k o c h a n e g o  L a w in iu m " .  F a k t  te n  dalej a u to r  
o w szem  za krytyczny d o w ó d  przytacza: „ P ie r w ia s te k  ka
p łan ,o -w ładny ,  m ów i no tćjże karc ie ,  n ie  b y ł  snadź silny 
w  A lb ie ,  k iedy  op iek u ń cz e  b ó s tw a  n a ro d u  w o la ły  po 
zostać  w L a w in iu m ,  jak  tom  się p rzen ieść” . Czyniąc 
w zm ian k ę  w  tym że rozdziale  (na s t r .  2 4 )  o rodzinach  
rzym skich idących od E neaszu  i wzięciu  I l ium  za Sylli, 
a u to r  doda je ;  „ P o  zbu rzen iu  g ro d u ,  p rzenieśli  zw yc ięz -



cv g o d ło  j e g o  do  R zym u ,  a p rzenosząc  je  odda li  ho łd  
m ac ie rzy s tem u  Il ium . E n e a sz  i p o to m k o w ie  chociaż  ju ż  
o d r o d n i .  rządzili T ro ja n a m i.  P rz e p o w ie d n ia  N e p tu n a  
ziściła  się do  s ło w a .  D o w o d z i  o n a ,  że H o m e r  m ia ł  n ie 
z a w o d n e  pod an ia”. K o ń c z ą c  podobn ie  w y w ó d  sw ó j 
o E n e a sz u  i zb ióra jąc  co rzek ł ,  a u to r  m ów i:  „ K ie d y  
w ięc  uroczys tośc i ,  o b rz ę d y , zw yczaje  i w  końcu  sami 
bogowie św iadczą  o przybyciu  T ro ja n  d o  Italii, k tóż nie 
pozna praw dy?” i t.  d. s t r .  1, 2 3 .

Cóż znaczą r ó w n e  tw ie rd z e n ia  i d o w odzen ia  w  pi
śm ie  p. Szw aj ni ca? T w ie rd zen ia  te  n a d e r  j a w n ie  z d ra 
dzają sw ój p o w ó d ,  t . j .  m ie jsce  sw y ch  ź ró d e ł .  P .  S zw ajn ic  
p rzez o b co w an ie  z p ism am i,  k ry ty k ą  s ta ro ż y tn ą ,  tak  się 
p rz e jm o w a ł  ich t r e śc ią ,  p rzen o s i ł  w  ś w ia t  s t a r o d a w n y ,  
że zapom ina ł  o spó łczcsnym . A u to r  p rzy tacza  do w o d y ,  
k tó re  ty lko m iść  m og ły  w a g ę  dla daw nych  R zym ian; 
zbija zarzu ty , zbijania  k tó ry c h  n ie  p o t r z e b u je ,  o w szem , 
o is tn ieniu  k tó ry ch  n ie  w ió  n a w e t  dzis iejszy czyte ln ik . 
U w agi i tw ie rd zen ia  zna jdu jące  się w  d a w n y c h  p o g a ń 
sk ich  h is to ry k ach ,  a u t o r  w y ra ź n ie  żyw cem  do  p ism a 
sw o jeg o  p rz e n o s i ł  lub  j e  rozw ija ł  (1) .  T a k i  j e s t  ro d za j

(U  l ak ie m  np. właśnie  jes t  owo proroctwo Neptuna, o któ- 
ri.rn wspomina autor. Przeciwnicy wywodu Rzymian od Eneasza 
w rccyi przytaczali,  że H o m er  przez usta Neptuna prorokował 
mu. ze on i dzieci jego  będą  panować nad Troją, że zntćm Homer 
nie przypuszczał odjazdu jego  do Italii.  D yonizyusz  przytaczając 
w swym wywodzie ten zarzut,  przytoczył ów wiersz Hom era  i wy
kazywał, że ten nie mówi, iż Eneasz będzie rządził Troją, lecz 
Trojanami, że  zatem mogło to być i w Italii. P. Szwajnic obja
śniając to proroctwo w ten  sposób: iż Scypionowie i Sylle wła
dali w Ilium, zawstydził jak widzimy prawowierność Dyonizyu- 
sza. Dyonizyusz opierał się na Homerze jako historyku, tojest 
badał,  o ile m u  dalszy los Eneasza mógł być znanym; p. Szwaj
nic mówi o faktach w lat tooo po Homerze zdarzonych, i wycho
dzi z zasady wszechwiedzy proroctwa Neplunowego. Cały też wy-



krytyki p. S zw a ju ica  w rozdziale  l s z y m  je g o  H is lo ry i;  
w  oddzielny o d c ień  odział a u to r  sw ó j rozdzia ł 2g i.

Jeżeli  w  rozdz ia le  sw ym  p iś rw sz y m  a u to r  trzym ał 
się p ro s to  ź ró d e ł ,  to je s t  p ism  d a w n y c h ,  bez  przyw iązy
w an ia  w agi do  dalszych: w  d r u g im  odb i ja ł  g łó w n ie  naj
n o w sz e  w sp ó łcze sn e  badan ia ,  n ie  zw ażając  na ź ródłu .

R o m u lu s  założyciel R z y m u ,  k tó ry  u h is to ry k ó w  d a 
w nych  b y ł  pos tac ią  śc iś le  dz ie jow ą , w e d łu g  k ry ty k ó w  
now szych  w y m y s łem , n a m  sp ó łeze sn y ch  d o m n ie m a ń ,  
allegoryą; p rzeds taw iony  zo s ta ł  p rzez a u to r a  g łó w n ie  
jak  allegorya. P rzytoczym y tu na jp rzó d  w ła sn e m i s ło 
w am i a u to ra  w y k ład  przez  n ieg o  a l legorycznośc i  figury 
R o m u lu sa  i szczegó łów  o R o m u lu s ic  p o d a n y c h ,  w y k ła d ,  
k tó ry  a u to r  z ca łą  k rw ią  z im ną nam  czyni.

„T a jem n iczość  pochodzenia  założycieli w ie lk ieg o  m ia 
stu , m ów i p. Szwujnic, sp o w o d o w a ła  św ia t łe  b ad an ia  
o n iep ew n o śc i  p ie rw o tnych  d z ie jów  p a ń s tw a  r z y m 
skiego. U czone  badan ia ,  p race  zn ak o m i ty ch  m ężów , u su 
n ę ły  tę w ą tp l iw o ś ć .  IV pierwiastkach Rzymu szczegóły 
nawet drobne zostały objaśnione. S ta ro ż y tn o ść  bliżćj 
jeszcze  z n a tu rą  s p o w in o w a c o n a ,  p rzenos i ła  cały u k ła d  
n ieb iesk i s łońca ,  księżyca, gw iazd ,  do k ra jó w  m ie szk a l
nych  i ich u rząd zeń ” .

wód o Eneaszu na wzór Dyonizyusza, lubo nieraz z odmianami 
co do źródeł i szczegółów, nieraz lóż temi prawie słowy prowa
dzony. Oto jest np. zaczęcie obu wywodów. Dyonizyusz zaczy
nając swój, mówi: „Quod autem Aeneas et T ro ja n i  v ener in t  in 
Italiam omnes Romani confirmant, e t  quae in sacrificiis et festis 
diebus ad ipsis fiunt, idem indicant, et Sibillini  libri  et oracula 
Pythica, et multa alia hoc ipsum tes tantur”. Dyoniz. Ilalik: w e
d ług  przekładu łacińskiego i wydania (k tóre  mamy pod ręką) 
U enrici Stephani. Antiquitates l ib .1, fot. 22. Podobnie p. Szwaj- 
nic: „Przybycie  Eneasza do Italii zaświadczone jednomyślnością 
dziejopisów rzymskich, stwierdzają wyrocznie (?), zjawiska (?)• 
sny (?), zwyczaje, obrzędy religijne, pomniki" i t. p .  1, 18.



„Z ałożyc ie lem  będzie  k a p łan  i król ,  słońce, będzie  sa 
m o  s łońce  po łączone z czasem . R o m u lu s  z R e m e m  ł ą 
cząc w  sobie  w sp o m n io n e  g o d ła ,  są tego  rodza ju  is to ta 
m i, a p ie r w o tn a  h is to ry a  R zy m u  po lega  na tym  p o d w ó j
nym  p ie rw ia s tk u .  W  n a d z ic m sk ićm  K w iry n o w ie  są  r o -  
c zn ćm  s łońcem , ich o jcem  czas, s ł o ń c e ,  m a tk ą  n a tu r a  
w  czasie, w  r o k u  z a w a r ta .  T y m  sposobem  M ars  daje  
im  życie, rodzi R e a  Sylwia. P o ch o d zen ie  je d n a k  n ie  za
bezp iecza  ich od  p r z e ś la d o w a n ia : A m u l iu sz  każe w y
rzucić m ło d e  p lem ię  na w odę ;  rozkaz  zosta je  spe łn iony  
w  m iejscu , w  k tórćro  d rz e w o  R u m in a ln e  w znosi roz łoży
s te  k o n a ry ” .

„ A le  któż j e s t  o w y m  o k ru tn y m , n ie u b ła g a n y m  A m u -  
liuszem? Z im o w e  s ło ń ce  w  o b rz ą d k a c h  A lb a n ,  n iep rzy 
jac ie l  d w ó c h  szczepów , k tó r e  m u  t r o n  i p an o w an ie  o d 
b iorą . A  w oda?  O b ra z  c z a s u , j a k  św iad czą  o w e  co ro 
czne  przy rzekach  i jez io rach  ofiary, o w e  w ize ru n k i  
z m o s tó w  do o cean u  p o sy ła n e .  Gzem  R u m in a ln e  d rze 
w o? lu k ż e  o b razem  czasu . D zięc io ł  p ta k  M arsa  p rz y n o 
sił p oka rm  b l iźn ię tom , w ilczyca p o d a w a ła  im piers i :  bo 
i len  p tak  g o d łe m  je s t  czasu, j e s t  n im  także  kan ik u ła ,  
d la tego  p o k a rm u  nie w zb ran ia .  L i tu je  się n a d  n ieszczę
ś l iw ych bliźniąt lo sem  F a u s tu l  pas tć rz  k ró lew sk i  i żona  
je g o  A k k a  L au rencya .  S łu szn ie ,  wszak F a u s tu l  j e s t  b o ż 
k iem  ognia ,  j e s t  F n js tem  P e rs ó w ,  E k s t e r n  G r e k ó w ,  F e -  
s lu le m  L a ty n ó w .  A  k tóż  nie u z n a  w y o b rażeń  p rzeno
śnych  w  L a u re n c y i ,  k tó r a  czyniąc po lne  ofiary dla p o 
m yślności R zym u ,  już  d w u n a s tu ,  ju ż  d w ó c h  ty lko m ł o 
dzieńców  w  sw o im  o rs z a k u  prow adzi?  S ą  nimi R o m u lu s  
i R em u s ,  znam iona  miesięcy, g o d ła  s łońca ,  r o k u  na  
d w ie  części podz ie lonego .  L a u re n c y a  z H e r k u le s e m  mió- 
w a  schadzki;  z ty m  b o g ie m  s łońca  (?) w  kos tk i  g ry w a ła :



j e s t to  A kka  s i ła  b ie rna  p rz y ro d z e n ia ,  jć j  R zym ian ie ,  j a 
ko u p ły w a ją c e m u  ro k o w i ofiary i cześć boską  sk łada l i” .

„ Z a k ła d a j ą c  g ró d ,  o b ić ra  R o m u lu s  dla powzięcia 
wieszczby g ó rę  P a la tyńską ,  R e m u s  p a g ó re k  A w e n ty n u .  
J e d n e m u  u k aza ło  się sześć sę p ó w ,  d ru g ie m u  w  pod w ó jn ć j  
liczbie zw ias tow ali  b o g o w ie  p rzep o w ied n ią .  R o m u lu s  
s ło ń c e  c a łe g o  ro k u  w i ta ł  z g ro n e m  s w o jć m  dw an aśc ie  
o r łó w ,  R e m u s  znam ię  p ó łrocza ,  choć  p ić rw szy  co do 
czasu ,  p o ło w ę  ty lko  u jrza ł .  A  za tem  b r a t  p a n o w a n ie  m u  
odb ió ra :  przy  pomocy C ele ra  w ładzcy  i rę k i  c z a su ,  zgon 
R e m o w i  przynosi” .

„ S t r o n ę  p rzenośną  R o m u lu sa ,  p rzeds taw ia  jeszcze  jeg o  
znikn ien ie  z ziemi i m ie jsce  między b o g am i O l im p u  za
ję te .  N ik n ie  w  o b ec  lu d u  w  m iesiącu  lipcu n a d  jez io 
r e m  K apry ,  w ś ró d  burzy  i zaćm ien ia  s łońca .  J a k o  w ódz 
c a łe g o  ro k u ,  b ę d ą c  także  o b ra z e m  zimy, w  znam ien iu  
R e m a  o b e jm u je  p an ow an ie” i t.  d. 1 , 2 9 ,  3 1 .

K ied y  n iegdyś  po ukończonym  o k re s ie  t r adycy i ,  n a 
s tąp i ł  b y ł  o k re s  doc iekań ; po jęc ia  zaczynające o k re s ,  
z n a tu ry  sw ojć j  n ie  by ły  o d p o w ie d n e  do  ja s n e g o  o b ję 
cia p rzekazanych  szczegó łów  z ukończonego. P o c z ą w 
szy od  M a n e th o n a  i G n o s ty k ó w  (którzy  p ić rw s i  bliższe 
zwrócili  ś ledzen ia  do  szczegó łów  W s c h o d u ) ,  p ie rw o tn o  
rel ig ie  i dzieje p ie rw o tn e  w  o g ó le ,  j ak o  zb ió r  sam ych  
allcgory j w y łączn ie  zaczęły  być  w yk ład an e .  T eo lo g ie  
t łu m aczo n o  p rzez  dzieje, dz ie je  ziemi przez dzie je  n a  
n ieb ie  i t. p. T a k  p o d o b n ie  za w ie k ó w  nam  bliższych, 
szczegóły mitologii i legend  g reck ich  w y k ła d a ł  np. Bako, 
tak  Vico, i tak  za dn i naszych w szystk ie  p ić rw o tn e  t r a -  
dycye i m i to log ie  w schodn ie  Górres, Kreuzer i t .  p. L o s  
tych  fak tów  podzieliły  i rzym skie .  E n e a sz ,  n au czano  np .



to  s łońce ; R o m u lu s ,  s ło ń ce  tak że ;  w ie k  kró lów , tydzień  
śród  roku; s iedm iu  k ró ló w  to s ie d m  d n i;  rycerze :  K o -  
klcs i S cc w o la ,  K o lla tynus  i je g o  m a łż o n k a ,  K oryo lan  
i m a tk a ,  W ir g in iu s z  i c ó rk a ,  to  k i lka  ballad  i legend .  
N iek tó rzy  w reszcie ,  ja k o  n p .  Courl de Gebelin (w Monde 
Primilif), Zinscrling (w  Uisloire Romaine), a zw łaszcza  
Kanne (w  Erste Urkunde der Geschiclite), k tó ry  cli to  
d w ó ch  o s ta tn ich  tw ie rd z e n ia  p. S zw ajn ic  w  pow yższym  
w ykładz ie  w ła śn ie  p raw ie  d o s ło w n ie  p o w tó rzy ł ,  każdą  
myśl, każde  s ło w o  w  tradycy i za p ra w d ę ,  a po m y s ł  a lle -  
goryczny z ow ych  p ić rw szy ch  czasów idący uznali.

Pow iedz ie l iśm y  wyżćj, jak  u w ażam y  k ry tykę  fak tom  
zaprzeczającą; p o w ie m y  też  p ró s to ,  ja k  u w a ż a m y  ich icy- 
hlad przez allcgorye.

A lleg o ry e  były  n ie g d y ś  is to tn ie  i ow szem  są jeszcze  
i dzisiaj n a d e r  pow szechne  na  W sc h o d z ie .  P ism a ,  szcze
góły  podań  W s c h o d u ,  i w  ogó le  lu d ó w  p ie rw o tn y c h  są ich 
p e łn e .  Lecz  cóż były  i gdz ie  m ia ły  g ra n ic e  te  a llegorye?  
AllCpOrye, to  t łu m a c z e n ie  myśli p rzez o b razy  z a m ia s t  
p izez  s ło w a ;  oczywiście w ięc  tam  ty lko  by ły  w  użyciu , 
t a m  były  kon ieczne ,  gdz ie  b r a k  by ł s ło w a .  W  tern  is to 
tę ,  w  lem  ź ró d ło ,  w  tć m  też  w idzim y i g ran icę  a l l e g o ry -  
cznosci. W ie rz y m y ,  iż p rzez  obrazy  z m y s ło w e ,  t ł u m a 
czono ludom  zm y s ło w y m  m yśl o d e rw a n ą ;  lecz n ie  w ie -  
rzyrny, iżby obrazy  zm y s ło w e  w y k ład an o  im p rzez  myśl 
o d e rw a n ą .  W ie r z y m y ,  iż gdz ie  b y ła  t r u d n o ś ć  w y k ła d u ,  
u c iek a n o  się do  ś ro d k a  lżejszego; lecz n ie  w ierzym y, iżby 
lam  gdzie  by ła  ła tw o ś ć  w y k ła d u ,  u c iekano  się d o  t r u 
dniejszego.

Pojm ujem y np. iż b o g o w ie  H om era, jako dopićro rze

kliśm y, byli a llegoryą dram atów  ludzkich; lecz n ie  poj

m ujem y, iżby np. jak w ierzy ł B a k o n ,  d ziesięć  czynów



H e rk u le s o w y c h  na z iem i,  były  w y k ła d e m  dla ludu  d z ie 
jó w  konste llacyj n a  n ieb ie .  Co s ię  widzi, n ie  ob jaśn ia  
się p rzez to , czego s i e n ie  widzi. P o jm u jem y  p o d o b n ie  to , iż. 
T ró jc a  i b ó s tw a  indyjskie  były, ja k  m ó w i K re u z e r ,  u o so 
b ien iem  sił sk ry tych ,  p raw  p rzyrodzenia ;  lecz nie w ie 
rzym y co m ó w i te n ż e ,  iżby np . le g e n d a  eg ip ska  o w alce  
Osirisa z Typhonem m ia ła  być u liegoryą dla ludu ,  iż Nil 
i słońce w E g ip c ie  m u s z ą  walczyć z w ia t ra m i  i p ia sk a 
mi E ty o p i i .  P o jm ujem y, iż w  biblii duch  pods tępu  i z ło 
ści m ó g ł  być nazw an y  tegżem, iż Jeliowah u k a z y w a ł  się 
w  k rzew ie  ognistym; lecz n ie  w ie rzy m y  z tymi k tórzy  
m n ie m a ją  np., iż w y ra ż e n ie  „ ż e  K ain  zabił A b la ” (1) ,  
m ia ło  być  w yrażen iem : iż poko len ia  z łości p rzem o g ły  po 
ro z ro d z e n iu  się ludzi i p o k o n a ły  poko len ia  do b ra ;  nie 
w idzim y b o w ie m ,  d laczegoby  m ia ł  się p ow śc iągać  i być 
w  ten  sp o s ó b  ja śn ie j szy m  h is to ryk?

Z asadę  tę  w ięc  i do p ie rw o tn y c h  dz ie jów  rzym skich  
s to su jem y .  M ożem y w ierzyć ,  iż n i e k t ó r e  szczegó ły  ich 
m og ły  być w poezyą odziane , w yobraźn ią  d o sn u te ,  p rzy 
o z d o b io n e ;  lecz n ie  rozum iem y ,  d laczegoby  op isyw ane  
w  nich czyny ludzkie  nie m iały  być ludzkie ,  d laczego  
i dla kogo  m iałyby być w  a l leg o ry e  o bytności gw iazd ,  
s ło ń ca ,  czasu  i t. p. u jm o w a n e ?  Przypuszczam y, iż um ys ł  
p ie rw o tn y c h  R zy m ian  n ie  b y ł  zdo lnym  jeszcze obudz ić  
w  sob ie  najniższćj i n a jp ić rw szć j  z rodzących  się w ład z  

oionbm J o ijd  o i \ ! ; ^  i i  ,y fM 'żxio i lf '. j k f c z n o lw

(1) Dupuis w O rigine de Cultcs twierdził,  iż zdaniem jego 
Chrystus i I2tu apostołów, byłato allegorya pomyślana przez 
pićrwszych chrześcian, a mająca oznaczać słońce i 12 m aków  go• 
dy/iku. Twierdzenie to zkądinąd poważnego historyka, przypomi
namy tu tylko dlatego, by wskazać jak  daleko zajść może, za
chodzi, branie  faktów za allegorye. Ktoś niedawno twierdził do
wcipnie, iż za lat 1000, może bahater  Napoleon i jego  czyny, 
jako u twór allegoryczny z naszych czasów idący, będą uważane.



pojęcia — pamięci, iż nie b y ł  je szcze  zdo lnym  spam ię tać  
je d n e g o  żywego nazw isk a ,  je d n e g o  czynu ,  i p rzypuszcza
my, iż ju ż  b y ł  zdo lnym  wzbijać się dó  f a n ta z j i ,  do o b e j r  
m o w an ia  p raw d  o d e rw a n y c h ,  i o w sz e m ,  do w y k ła d a n ia  
ich przez allegorye  filozoficzne (1). P o jm u jem y ,  iż p ie r 
w o tn e  czasy rzym skie  p rzez  sp ó łczesnych  n ie p o ś w ia d -  
czone, poetycznie  o p o w ia d a n e ,  dla p rzyjació ł w y k ła d u  
przez a l leg o ry e ,  m og ły  być  po lem  do  w ą tp ień ,  do  o s t rze 
nia do w c ip u  przy ich w yk ładz ie ;  lecz aby  dzie jop isarz  
tak zimny jak j e s t  p. S zw ajn ic ,  r ó w n e  dom ys ły ,  zabaw ki,  
b ra ł  za p ra w d ę  n iep o ruszoną ,  to  ty lko  za j a k ą ś  chw ilę  
zapom nien ia  się r a c h o w a ć  m u s im y .  Ż e  cały ó w  u s tęp  
o  w ykry tym  jakoby  s tanow czo  w yjaśn ien iu  czóm był 
R o m u lu s ,  był ty lko s k u tk ie m  zap o m n ien ia  s ię  a u to r a ,  
m ożem y ow szem  p o ło ży ć  na to  d o w ó d  s tanow czy .  C h c e 
my bo w iem  w to  w ie rzyć  na c h w ilę ,  iż w yk ład  t e n  rz e -

Majorkiewicz młody autor,  o którego pracach piśmien- 
('nf' ń Z? ° nie Przedwczesnym, w roku zeszłym w kronice  Biblio- 
c i  unieśliśmy, umieszczając w jednem  z tutejszych pism arty- 
u z powodu wyjścia Igo tomu Ilis toryi p. Szwajnica,  oświadczał 
9i a . f 3 P°jrnowaniem wyłącznie allegorycznem całej tradycyi 

o szyc królach rzymskich, a w szczególności o Romulusie i Nil- 
mię. „  omulus, mówił tam p. Majorkicwicz. je s t  symbolem życia 
rozwijającego się w ciągu wieków, a przynajmnićj przez długi 
szereg pokoleń. Ginie ten dziwoląg, ta fanlasmagorya ludu i roz
prasza się jako mgła, skoro tylko słońce krytyki do niej się dol

nie. omulus dokonywa tego, co tylko wieki całe dokonać mogą; 
ustanawia małżeństwo, władzę rodziców nad dziećmi, wydaje 
prawo o nietykalności murów (podanie mityczne o Remie),  s ło 
wem, daje fizyologijną podstawę życiu. Jest  więc Romulus uoso
b ieniem pierwszej doby rozwoju, tojest materyalnćj,  fizycznej.

Druga doba jest moralna, uduchowniająca pićrwszą: jeslto 
oświecenie, uznanie (w postaci m ętnego uczucia  wiary) tego, co 
wydała natura; i ten  zwrot uosobiony został w dziejach Rzymu 
w Numie. Klóżto jes t  Numa? s a m a  nazwa pokazuje,  że to uoso
bienie bóstwa (Numen)". Przegląd N aukow y x r. 1845, n r .  35.

T e *  i,  g t j c u ń  IM#. 15



czy w iście p raw dziw ym  jes t:  i czern ie  w ięc b y ł  R om u lu s?  
Czy s ło ń c e m ,  czy ro k ie m ,  czy liczbą, czy zimą? czy czśm  
p o d o b n ćm ?  R o m u lu s ,  w idz ie l iśm y , b y ł  tóm  w szystk ićm  
w e d łu g  pow yższego w y k ła d u .

N ie  o b jaśn ia  n a s  t ś m  w ięcej a u to r  sko ro  doda je  da- 
łój, iż R o m u lu s  będąc  s łońcem , czasem  i ro k ie m  i t. p. 
by ł  tć ż  n a d to  postac ią  dz ie jow ą . R ozum ie libyśm y a u t o 
ra  gdyby  tw ie rdz i ł :  iż R o m u lu s  i R e m u s  byli to  ludzie ,  
i że tylko n ie k tó r e  szczegóły by tu  ich w  a llegorye  przez 
tradycyą  p r z y b r a n o ;  ale p. S zw ajn ic  nie op ió ra  się w ca 
le na  tć j różnicy i tw ierdz i,  że je d n e  i te  sam e  szczegóły 
b y tu  ich ,  je d n e  i te  sam e  ich czyny, były  razem  i fak ta 
m i i a l legoryą . A u to r  np. ja k  to  w idz ie l iśm y  (t. j. na 
s i r .  3 0 ,  to m u  1 sw e g o  pisma) u trzym uje ,  iż A m uliu sz  k tó 
ry  w y c h o w a ł  R o m u lu s a  by ł s ło ń cem  z im ow óm ; iż w oda  
w  k tó rą  by ł rzucony  R o m u lu s ,  by ła  a llego ryą  czasu; iż

Miody autor, widzimy, w zdaniach tych m niemając  zapewne, 
że przez napadanie  na bistoryczność Romulusa napadał na szkol- 
ność, sam trzymał się innej, i w powyrywanych zdaniach, słowo 
w słowo wyrażał się gwałtem jak  szkoła. Mówimy gwałtem, nie 
sądzimy bowiem, iżby istotnie w to wierzył: że między czasem 
zbudowania murów a zakazem przechodzenia ich, między pra
wem o małżeństwie a prawem o dzieciach z tego m ałżeństwa, 
powinny były środkować wieki. Autor nic wierzył, iżby lud rzym
ski mógł objąć  pamięcią nazwisko założyciela swojej stolicy, naz
wisko jednego króla; a wierzył, iż mógł obejmować wieki, 
i owszem wyrozumowywać ich fakta i figurami pewnemi sym bo
lizować. Tak wprawdzie  u trzymywał już Vico; lecz stroną silną 
Vico było dostrzeżenie momentów ogólnych w dzie jach, a żadną: 
uczucie i tłumaczenie szczególnych. Zdaniem naszem ci krytycy 
historyczni,  którzy jak Vico i szkoła, twierdzą np. iż nie istniał 
Herkules, lecz że istniało wielu Herkulesów; iż nie istniał R om u
lus, Mojżesz, lecz że istniało wielu Romulusów, wielu Mojżeszów: 
tak czuć umieją dzieje, jak owi krytycy poetyczni poezyą, któ
rzy sądzą, że Iliada Homera (poemat,  którego główny przymiot 
wewnętrznie i zewnętrznie leży w całości), była nie dziełem Ho
m era ,  ale w przeciągu wieków wielu H om erów .



o d e b ra n ie  przez b r a ta  w ładzy  R e m o w i  i j e g o  z a m o rd o 
w a n ie ,  było  jedynie  figurą; iż 1 2 śc ie  miesięcy po łyka  
sześć. Niżćj zaś na s ir .  3 2  ro b i  u w a g ę ,  iż w y rzu cen ie  
j w y c h o w a n ie  R o m u lu sa  przez k a p ła n ó w  m ogło  być  r z e 
czyw is te ,  tak bo w iem  w ła ś n ie  w y c h o w a n e m i byli w  s ta 
roży tności Mojżesz, C y ru s ;  iż w alka  b r a t a  z b r a t e m  j a k 
ko lw iek  „właściwiój m a  m ie jsce  na n ieb ie ,  m o g ła  być 
p rzecież  w alką  o d o s to je ń s tw o  k a p ła ń s k ie ” i t. p. Nie ro 
zum iem y is to tn ie ,  d laczego  a u to r  k tó ry  to le ro w a ł  i po 
w ta r z a ł  św iad ec tw a :  iż b o g o w ie  przenosili  się sami z A l
by do L aw in iu m , iż Cybela  z am ien ia ła  ok rę ty  w N im fy ,  
u czu ł  nag le  sk r u p u ł  krytyczny i w zd ry g a ł  się w ierzyć; iż 
R o m u lu sa  m ó g ł  w y c h o w a ć  pas tć rz  F a u s tu lu s ,  iż R o 
m u lu s  m ó g ł  m ićć  b ra ta  i t. p .  i m a  to  za a llegorye .  
Z  dw ó ch  rzeczy jed n a :  a lbo  szczegó ły  o R o m u lu s ie  p o 
d an e  is to tn ie  były zdarzone, a w ted y  a llegoryą  nie by ły ;  
lub  tćż  zapisane były ja k o  a l legorye ,  a w tedy  n ie  były 
is to tne .  F a k t  n ie  m o że  je d n o cz eśn ie  być tak im  i inszym, 
w  tym że czasie istniii, o raz  nie istniti.

P rzec h o d z ą c  od p a n o w an ia  R o m u lu s a  do p an o w an ia  
N um y , a u to r  jeszcze raz tw ie rdz i ,  iż m iędzy  p ió rw szym  
a d ru g im  było  b ezk ró lew ie ,  k tó re  jed n o c z e śn ie  is tnia
ło  i n ie is tn ia ło :  „ P o  zejściu R o m u lu sa ,  m ów i,  nas tąp i ło  
bezk ró lew ie ,  k tó r e  nosi n a  sob ie  p o dw ó jne  znamię: „ astro
nomiczne i historyczne”. Na tć m  w szakże  kończy się 
i k ry tyka  p ie rw o tn y ch  czasów  je g o  H is to ry k

T ć j  szczególnćj a u to r a  k ry tyce  w tych rozdz ia łach ,  
tój krytyce k tó ra  co chw ila  ró żn a ,  co chw ila  zm ienna ,  
ju ż  wychodzi z miłości fak tów , już  z n ien aw iśc i  fak tó w ; 
ju ż  z n iew iary  w  każdy fak t p ros ty ,  ju ż  z u l t ra  w ia ry  

. w  każdy  p ió rem  zapisany; k tó ra  w ątpi o fak tach  p ra 
w d o p o d o b n y ch ,  a objaśnia  j e  przez m nićj jeszcze po



dobne ;  k tó ra  i zag łęb ia  się w  ź ró d ła ,  i b ie rze  ja w n e  ba j
ki za ź ró d ła :  tćj k ry tyce  ja k ie ż  nazw isko  dać  m am y? 
K ry tykę  t ę  m o żem y  ty lko  u w a ż a ć  ja k ó  odbic ie  myśli ,  
zb y t  w y łączn ie  w idok iem  a n a t łok iem  je d n e g o  rodzaju  
ź ró d e ł  p rzeciążonćj i rozm arzone j .

Jeże l i  H is to ry ą  R zym ską p. Szw a jn ica  uw ażać  m a m y  
za s tw o rzo n y  dolej idealnie św ia t  ludzki; d w a  p ić rw sze  
oddz ia ły  tej H is to ry i ,  t. j. k ry tykę  tych oddz ia łów , m o że 
my chyba  uw ażać  za chaos ,  k tó ry  zw y k ł  poprzedzać  
w sze lk ie  s tw orzen ie .

P o  tćj k ry tyce  p ie rw o tnych  cza só w  dw uznacznych ,  
a u to r  p rzys tępu je  do  p rzeds taw ien ia  rozw in ięc ia  się d z ie 
jó w  rzym sk ich  w  sze regu  fak tó w ,  to je s t  szczegółów  
tok  zew n ę trzn y ch  jak  w e w n ę t rz n y c h ,  p rzez rządy  k ró 
lów , re s p u b l ik ę ,  rządy C e z a ró w  do  u p a d k u  pań s tw a .  
W  p rzed s taw ien iu  tóm  a u to r  przy w zm ian c e  o każdym  
(akcie ,  p rzytacza św ia d e c tw o  z k tó re g o  czerpie. D o  r. 
3 1 3  o d  założenia R zym u ,  Dyonizyusz i Liwiusz, dalćj 
w y łączn ie  Liwiusz; do  epoki w o jen  pun ick ich ,  Liwiusz 
i Polybiusz, a dalćj Plutarch, Cezar, Swetoniusz; i w r e 
szcie do  d z ie jów  C eza ró w  ten że  Swetoniusz o raz Tacyt, 
Zosimus i Dio Cassiusz byli g łó w n e m i  p rzew odn ikam i 
w  p rz e d s ta w ie n iu  dz ie jów  zew nę trzn ych .  D o  p rzed s ta 
w ien ia  w e w n ę t rz n y c h  oprócz  tychże, pom ocą  by ły  a u to 
r o w i  sam e  frag m en ta  p r a w  daw nych ,  zbiory  u s ta w ,  oraz 
sp ó łczesna  k ry tyka  treśc i  i s tanow ien ia  tych u s ta w ,  z w ła 
szcza yv dzie łach  p ra w o z n a w c ó w  n iem ieck ich  Iltilmanna, 
Wallera i Huschke.

W  jak i  sposób  użył a u to r  tych ź ró d e ł  do sk rćś len ia  
dz ie jów  zew n ę trzn y ch  oraz  w ew n ę t rz n y c h ?  zaraz w ła 
śn ie  rzec  m am y; tu  parę  ty lko  u w a g  dodam y:

P rzy toczen ia ,  t. j .  cytacye a u to ra  zaw sze  są  w ie rn e  
i ścisłe; ile jednak w krytycznćm p iśm ie  mamy do w y-
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rzucen ia ,  iż a u to r  w y k ła d u  sw eg o  n ie  p o p rz e d z i ł  k ry ty 
ką  ź ró d e ł ,  co jednak  tó m  konieczniejszym było ,  iż d o tąd  
w  l i te ra tu rze  naszś j  ty lko  ściśle przecząca k ry tyka  ź ró 
de ł  tych zna jdyw ała  odbicie.

W  razie dw óch  różnych  ś w ia d e c tw  o je d n y m  szcze
góle, a lbo  d w ó ch  różnych  w y k ła d ó w ,  a u to r  w y m ien ia  
w praw dz ie  oba  i o św iadcza  s ię  za jed n y m  lu b  d rug im ; 
n ieraz  je d n a k  nie wyjaśnia  d laczego? tojest:  lub  k ładz ie  
żaden ,  lub n ie  k ładz ie  ż adnego  p o w o d u  (1).

Co do w y b o ru  ź ró d e ł ,  a u to r  w  faktach gdzie  są  ś w ia d 
kami Dyonizyusz, L iw iu sz ,  a lbo  Polib iusz  i L iw iusz ,  trzy
m a się częściój D yonizyusza i Polib iuszn , jak  L iw iu sza ;  
i słusznie, jako  krytyczniejszych i nie k ra jo w có w . P lu -  
łn rch  jako  raczej pos t rzegacz  i k o m p i la to r ,  s łuszn ie  t a k 
że w tenczas  ty lko  użyty za ź ró d ł o ,  gdy  b ra k ło  innych  
(jak np. do epoki G rochów ) .  Z a  p ió rw szych  C eza ró w  czę- 
ściej by ł  p rzed  a u to r e m  S w eto n iu sz  i Dio C ass iu s ,  niż T a 
cy1» za osta tn ich  w yłącznie  Z o s im u s  i D io  C assius .  N ie  
zna jdu jem y  zaś ś ladu  h is to ryków , k tó rych  zb ió r  zw any  
Augustą, Herodyann i t. p. pisarzy, z a m i ło w an ie  w k tó 
rych w płynę łoby  je d n a k  m oże  na  k rć ś len ie  przez au to ra  
w ,ęcćj w e w n ę t rz n e ,  w y p a d k ó w  i pos tac i  z o w eg o  czasu.

d )  Dla ob jaśnienia, dajem y tu  przykłady jednego  i drugiego 
Przypadku. A utor np. na sir . 405 tom u 1 zaprzeczając Liwiuszo-

i. izby Rzymianie w wojnie z P renestynam i zabrali im m iędzy 
m nem i m iastam i W elitrę, mówi: „Co do W clitry, n iew ątpliw ie 
S'^  bo rzadko jed n ćm  natarciem  tw ierdza się zdobyw a". Na

3-7 T- U au to r m ówi: „W edług Liw iusza wojsko (rzym skie) 
nieczynne, w obrzęd ach  religijnych zatopione, stało pod Akwi- 
lonią . ,Praw dziw sze  wszakże je s t podanie Zonarasa, że zaczepnie 
działając wkroczyło do K am panii". Zonaras jes tto  historyk g re 
cki z Wieku X II ery c h r z e ś ę i a ó s k i ć j ;  bez innych w ięc powodów 
sim em u  twierdzeniu au to ra  nie uwierzym y, iż opow iadanie j ego 
o szczegółach wojny Rzymian z P renestynam i je s t od Liwiusza 
praw dziw sze.



T ak ich  ź ró d e ł  i tak ie j  przy ich o cen ien iu  i w yborze  
krytyki,  użył p. Szwajnic do  sw e g o  dzieła; m am y te raz  
obaczyć ja k  ich uży ł,  to jes t :  jak i  na ich zasadzie nak róś l i ł  
w e w n ę t rz n ie  obraz czyli historyą.

Sposoby  o p o w iad an ia  i p rzed s taw ian ia  h is toryi różne  
są. O b ra z  dzie jów  ju ż  p rz e d s ta w io n y m  być m oże w y łą 
cznie w sz e re g u  dat, ju ż  w  rzędzie  d r a m a tó w ,  ju ż  w r z ę 
dzie o d e rw a n y c h  w e jrz e ń  na  g łó w n e  ich p o w ody  i sk u 
tk i  i t. p. W y b ó r  t e g o  a lbo  Innego z sp o so b ó w  ty ch ,  
tok jak  w y b ó r  ogó lnego  p rz e d m io tu ,  zależy z ap ew n e  
p ro s to  od do b re j  woli au to ra ,  I w e d łu g  niój sąd zonym  
być musi.  A u to ro w i ,  k tó ry  nam  daje  księgę  o g o s p o d a r 
s tw ie ,  n ie  m am y p ra w a  w yrzucać ,  czem u  n ie  pisze o m u 
zyce; p iszącem u o fizyce, iż nie pisze o metafizyce i t. p.; 
jeś li  w szakże  d onosząc  o n ow ćj książce w skazać  m am y; 
jak ie  znaczen ie ,  ja k ie  m a zająć miejsce w  tćj do k tó rć j  
p rzybyw a  gałęz i,  p a trzćć  na n ią  oczyw iśc ie  w inn iśm y  
w e d łu g  o s ta tn ieg o  rozw ic ia  tćj gałęzi.

Historya,  ta  n auka ,  k tó r a  n iegdyś  w  czasie sw e g o  po
częcia za jm ow a ła  się w y łączn ie  fak tem , w y p a d k ie m ; i n a 
uk a  w p ro s t  jć j  w te d y  p rzec iw na  i za jm ująca  się w y łą 
cznie o d e rw a n ą  myślą, teo ry ą ,  filozofia • po sw ych  s t o 
p n io w y ch  p rze jśc iach ,  rozw ic iacb ,  spo jrza ły  się dalćj, 
zbliżyły i w reszc ie  zbiegły- Filozofio o tyle dziś tylko 
za go d n ą  czegoś j e s t  u zn aw an ą ,  o ile przechodzi w kraj 
praktyki; h is to rya  o ile się za jm uje  czynami dz ie jow e- 
mi w zw iązku  z ich myślą. O s ta tn im  w y p ad k iem  h is to 
ryi i filozofii, j e s t  ich przejście w  n o w ą  n a u k ę  historyo- 
zofią. T a  n a u k a  j e s t  zap ew n e  jeszcze  w  p o ra n k u  (1 ) .  O d

(1) Do nauki tej śc iśle  m ówiąc, m am y tylko dotąd: p om ytly , 
przygotow an ia , introdukeye . prolegomena, antiprolegomena i t. p.



dzieła je d n a k  k tó re  p rzychodzi dziś do  g a łęz i  hisloryi 
m am y p ra w o  w y m ag ać  zbliżenia do nićj i w z g l ę d u  n a  nią.

G łó w n ą  cechą  i celem  H is to ry i  R zym skió j p. S z w a jn i-  
ca, b y ło  z ap ew n e  n a g ro m ad zen ie  fak tów  do tćj h i s t o n i .  
A u to r  w szakże  w ycze rpu jąc  sw ój p rz e d m io t ,  i to  co d o 
tąd  w  p rzedm iocie  tym  po w ied z ia n o  było  do o g ó łu  s w e 
go w nosząc , czynił tćż  i uw agi w e w n ę t rz n e  o faktach 
tych .  W  obrazie  sw ym  krćś l i l  a u to r  cha rak te ry s ty k i  o sób ,  
ch a ra k te ry s ty k i  epok; w  p rz e d m o w ie  d a ł  c h a ra k t e ry s ty 
kę ca łój his toryi rzym skió j .  K siążka  je g o  w kracza  więc 
rzeczyw iśc ie  do  sfery his toryozofii ,  i tóm  więcój n i e j a k o  
chrono log iczna  lub  o p isow a ,  a le  tóż j a k o  kry tyczna oce- 
n ianą  być musi.

C e lem  książki dz ie jowój je s t  dać  poznać czyte ln ikow i 
dzieje. T e  dzieje sk łada  rząd  dramatów,  d ra m a ta  dz ia -  
ojące osobyt osoby i d ra m a ta  łącznie  a w  sw y m  p rze -  

8 u i pew n e  w iększe  ca łośc i  dz ie jow e ,  zw an e  okresy .  
C9C więc poznać i spojrzóć  bliżój no w e w n ę t rz n ą  

s t ro n ę  książki p. Szw ajn ica ,  musim y tu  w skazać: 1) J a k  
a u to r  p rze lew ał w  niej w  czytelnika sw e g o  poznanie , t. j.

S |  ch a rak te ry s tykę  d r a m a tó w ,  czyli szczególnych 
°  ra ^ w historyi rzym skió j .  2 )  C h a ra k te ry s ty k ę  o sób ,  

o sób  tak  po jedynczych, ja k  i zb io row ych  ( to jes t  klass, 
nsty tucyj i t. p ; g j  C h a ra k te ry s ty k ę  epok .

Sceny w ielk iego  d ra m a tu ,  rozdzia ły  h is to rycznego  r o 
m an su ,  w tedy  tylko w ła śc iw ie  o cen ia ć  m ożem y, k iedy 
znamy już  ca łość  d r a m a tu ,  ca łość  ro m an su ;  cząs tkow ych 
p o d o b n ie  o k reś leń ,  cha rak te ry s ty k  w  danćj his toryi 
w tedy  tylko rzetelniój ocenim y w łaśc iw ość ,  jeś l i  pozna-

Filozofie historyi Ilegla i Fryderyka Stlegla, same siebie podają 
*a zbiór jeszcze wejrzeń tylko ogólnych i wstępów cząstkowych.



my pió rw ćj  znaczenie  tćj h ls to ry i .  J ak ież  by ło  rzeczy w i
ste  znaczenie  duw nć j  h is  tory i rzym skie j?  i ja k  je  pojął 
p. Szw ajnic? Czy się z tem  p o jm ow an iem  a u to ra  z g ad za 
m y, czy ró ż n im y ,  za obow iązek  z ap ew n e  m am y  w y t łu 
maczyć się na jp rzód  sam i,  jak?  i d laczego? tak , a lbo  ina- 
czćj h is toryi tćj po jm ujem y znaczenie.

J a k o  k rz e w  z z ia rna  rozrosły, kończy się lubo  na li
cznych z ia rnach ,  ale  na z ia rn a c h ;  tak  ludzkość  ro z s t rz e 
lona  z jednośc i ,  lubo  w os ta tn im  w yp ad k u  m a  w ydać  
zb io ro w ą  je d n o ś ć ,  lecz pew n ą  jed n o ść .  Fizyczna i m o 
ra lna  je s t  ludzkość  i taki b ieg  je j .  W  b iegu  tym każdą 
do b ę  odznacza ró w n ie  b ie g  c iała  jak  i b ieg  ducha ; lecz 
w j e d n ć j  m a  p rzew agę  b ieg  ciała ,  a w  d rug ie j  d u cha .  
P ie r w ć j  ro śn ie  c ia ło  jednos tk i ,  jak  m yśl jednos tk i ;  o k res  
p rzew ag i  c ia ła ,  m ia ł  więc poprzedzić  ś ró d  dz ie jów  o k re s  
du ch o w y .  O k r e s  p iórwszy dz ie jow ego  rozwicio jakiż  
więc by ł?  O k re s  ów, m ów iąc  p rak tyczn ie ,  m ia ł  za m is -  
syą rozrodz ić  fizycznie ludzkość, poksz ta łc ić  j ą  na  po? 
ko len ia ,  na kra je ,  i n a p o w ró t  ją znow u  w fizyczną j e 
dność, t. j .  pod  je d n e  w ładzę ,  w  c ia ło  je d n e g o  pow sze 
chnego  p a ń s tw a  połączyć. O k r e s  ten  m u s ia ł  więc w y
dać w końcu  leraj-uarzędzie sw ego  zadania , kraj, k tó 
ry m ia ł  odznaczyć k w ia t  je g o ,  d o p e łn ić  go i zakończyć. 
T y m  k ra jem  był w łaśn ie  Rzym.

Jak ież  by ło  imię, n azw isko  te g o ,  który ów  Rzym  za
łoży ł ,  p iś rw szy  urządził?

F a k ta  dz ie jów , to chw ile ;  by t  takich  lu b ^ n n y c h  w ży
c iu  danego  lu d u ,  dz ie jow ie  tak  p rzy jm u jem y , ja k  dalćj 
w y c h o w a ły ,  złożyły myśl tego  ludu .

D u ch  dziejów ustali ł  by ł  podania  o czasach p ie rw otnych  
R z y m u ,  w śró d  R zym u; i chciał ten  duch ,  iżby ow a ł s z a  do
ba  dzie jow a , ta  poprzednioźć ,  a  prze to  figura 3ó j,  ten  a nie



inny rodzaj tych  p o d a ń , ,  tę a nie inna w ia rę  w  ich prar 
w d ę ,  w  t r e ść  s w ą  w łączyła .

Założycielem m ias ta ,  k tó r e  m ia ło  rozpocząć  d o p e ł 
n ien ie  epoki p ićrw szśj ,  m ia ł  być Iiomulus. U rodzony  
z W e s ta lk i ,  pow itany  na jp rzó d  przez pasterzy , i w  n ie 
bo  wzięty , przed od e jś c iem  los i zadanie  g ro d u  sw eg o  
m ia ł p rzepow iedz ieć :  „ I d ź  i oznajm  R zy m ian o m , rz e k ł  
on s en a to ro w i  Julus zn ika jąc ,  iż ta k  p o d o b a ło  się b o 
gom , ażeby Rzym  mój s t a ł  się g ło w ą  św ia ta  c a łe g o ” (1).

P rzez k o g o b y k o lw ie k  z R zy m ian  i k iedyko lw iek  p ro -  » 
ro c tw o  to  zap isanćm  n a jp rzó d  zos ta ło ,  pozos ta ło  nam  
jak o  w yrażen ie  uczucia i d o w ó d  w ia ry ,  iż ich dzieje  n ie  
ludzkićj, ale jak ić jś  woli b o g ó w  by ły  u tw o re m .  O  p rzy 
czynach potęgi i w zro s tu  d a w n e g o  R zym u  spisano tom y; 
za przyczynę tę już b y ła  k ładz ioną  cnota szczególna, ju ż  
żngziwo szczególne, ju ż  ja k a ś  szczególna polityka, k tó rć j  
się t rzym ać m ia ł  sena t .  P rzyczynę  tę  zdan iem  n aszćm , 
oceniali wszakże najlepie j spółcześni,  k iedy w y raża jąc  
się sw ym  ję z y k ie m ,  w p ro s t  w olą  b o g ó w  ją  zw alj.
Z trzech  p ag ó rk ó w  zrazu złożony, szarpany  n iezgodą  
zew ną trz ,  n iezgodą  w e w n ą t r z ,  R zym  raczćj na  zn ikn ien ie  
naza ju trz ,  aniżeli k ied y ś  na t r y u m f  zda ł  s ię  być  p rz e 
znaczonym .

K ażda w ojna  przynos iła  m u  dalćj w p raw d z ie  przy
sporzen ie  obsza ru ;  żadna  je d n a k  z d o b rć j  woli s ena tu  
lub  ludu, n ie  b y ła  zaczętą. K iedy  np. Koryolan przez 
zem stę  nad  lu d e m  przyp row adz i ł  n ieprzyjaciela  pod rau 
t y  R zym u ,  w o jna  ta była  początk iem  tć j ,  k tó r a  da lć j  dać  
m ia ła  R zym ow i p o łu d n ie  Italii. K iedy Furiusz Kamillus

(1) Abi, nuntia Romanis, coelestes ita velle, ut Roma mea ca- 
put orbis terrarum sit. Ljv. %

T o m  I ,  S t f e w i  1849. , [  t h n ? t l r k  ( 6 )  - . t i  , 1  , i K ^



uchodząc  naraził  sam  R zym  na. za jęcie ,  w o jna  ta  by ła  
począ tk iem  tych, k tó re  da ły  R zy m o w i jój p ó łnoc  (1). 
Ś w ia d e k  blizko w iekow y lo sów  sw o jego  k ra ju ,  d y k ta 
t o r  Cyncynat m a w ia ł :  „N ie  w ióm czćm się to  dzieje, 
ale b o g o w ie  ła sk aw s i  są na nas kiedy p ro w adz im y  w ojnę , 
ja k  ś ró d  poko ju  ’ (2), Polybiusz św iadek  tych w ojen ,  
k tó re  n ie sp e łn a  w  p rzec iągu  la t  5 3 c h  w ła d z ę  Rzy
m u  z g ran ic  Italii p ra w ie  do g ran ic  ziemi rozc iągnę ły ,  
w  przedmowie do ich op isu  tak  m ó w i:  „ F o r t u n a  w  tym  

* czasie w szystk ie  sp raw y  św ia ta  s k ło n i ła  ku jednó j  s t ro 
nie, i zdało  się, iż j e d e n  ty lko  cel sob ie  by ła  za łoży ła” . 
O w a  dalćj w o jn a  d o m o w a ,  k tó ra  już  za po tęg i rzym - 
skiój, m ie szk ań có w  p ań s tw a  podzie l i ła  by ła  na d w a  
obozy, 2 0  s e n a t o r ó w ,  3 0 0 , 0 0 0  w y tęp iła  k ra jo w c ó w ,  
n ie za trzym ała  by ła  je d n a k  na zew n ą trz  lo só w  k ra jo 
wych. K iedy  T y b e ry u sz  G rach u s  rozdzieliwszy R zym ian  
p rzec iw k o  R zym ian ,  pad ł p o ś ró d  R zymu; Scypio  b u 
rzy ł  N um a n cy ą ,  przyłączał Afrykę. K iedy M aryusz  przy- 
w ód zca  g m in u  w szed ł  do R zym u  jak o  tw ie rdzy  zdoby-  
tój, Sy lla  p rzy łącza ł Azyą. K iedy  konsu l i zbaw ca m ia 
stu C ycero  b y ł  w y g n an y m  przez lud ,  C ezar  Galią zdo
b y w a ł .  Ś m ie rć  C eza ra  była zda ło  się h a s łe m  s ta n o w 
czego  rozpadn ięc ia  się państw o , i pańs tw o  to  w n e t  p o 
łącz y ło  się o s ta teczn ie  pod  O k ta w ia n e m .  „ C a ła  ziem ia, 
pisze D yonizyusz  H a l ik a rn a sk i ,  należy do R zym u; z iem ie 
na  k tó rych  nie zam ieszku ją  ludzie, te  ty lko n ie  na leżą  do 
R z y m u ” (3) .

K iedy  w  te n  sposób  dzieje m ające  odznaczyć, o d b ić  
m ate ryo lny  o k re s  ludzkości,  z całym zew n ę trzn y m  b la 
sk iem , ja w n o śc ią ,  cechę  tę od k rć ś la ły ;  du ch  w  k ra ju

(1) Mówimy tu naturalnie  o ubikacyach, nie o całościach.
(2) L iv , V, 9, (3) A ntiquit. lib. 1.



w zru sza ł  się także  i s t a ra ł  się szczytów  dob ić ,  lecz 
w  d rodze  tć j przez c iężką  ręk ę  chw ili  by ł  po trącany .

Italia ró w n ie  jak  G recy a ,  po w s ta ła  była  z o sad ,  z o sad  
azyjskich (1). Cywilizacya z osad  (w ę d ro w c ó w  z]celem)f 
przechodzi zwykle s topn iem  cywilizacyą m atkę .  Rzym  
by ł  cząstką Italii i o d b i ł  ją .  P ić rw s z e  czasy h is toryi 
R z y m u ,  ukazu ją  nam  m iasto  poksz tu łcone  na klassy 
i w alkę ,  w alkę  je d n o s te k  m iasta  o p rzyw ile jów  jed n o ść .  
W a l k ę  tę prow adzil i  lud  czyli plebejanie, o raz  patry
cyuszowie, odznaczeni ro d e m  zaszczy tnym , przyw ile jem  
p ias tow an ia  u rz ę d ó w , w ydaw an ia  w y ro k ó w ,  p ra w a  w ie 
szczenia, i odnoszenia  korzyści z w ojny . W ła d z a  k ró 
lów  ró w n o w aży ła  te n  b ó j ,  i król S erw iusz  p o d źw ig n ą ł  
b y ł  lud; lecz gdy u su n ien i  zostali następcy  T u lla ,  w a lk a  
sw obodnie jszą  się s ta ła .  C a łe  p ra w ie  p ić rw szy ch  la t  
2 0 0  rzeczypospolitź j,  były tylko p a sm em  za ta rg ó w  
i b o jó w  dw óch  s tan ó w . P leb e jan ie  nie o trzym ując  s k u t 
ku sw ych  żądań, u s tępow al i  z m ias ta  na A w e n ty n ,  o p u 
szczali w o d zó w  na  w ojnach ,  zagrażali w yn ies ien iem  się 
z k ra ju  i za łożen iem  gdzieindziej now ój osady. Ś ro d k i  
ich p rzec iw n ików  były  k r w a w e :  p a t ry cy u szo w ie  n ie je
d n o k ro tn ie  m o rd o w a l i  o b ro ń c ó w  ludu  ( t ry b u n ó w ) ,  przy
jac ió ł  jego  s trącal i  ze skały T a rpe jsk ić j ,  n a w e t  n ieprzy ja
ciół zew nę trznych  dla o d w e tu  i zem sty  nań  sp ro w a 
dzali (2).

B ieg  czasu  b y ł  w szakże  ty lko sze reg iem  u s tą p ie ń ,  
k tó re  zm uszeni byli czynić p a try cy u szo w ie .  U rz ę d a

O) Kraj® południa  Europy, powstały były z osad zachodu Azyi, 
jak dalej północ świata nowego, miała powstać z osad zachodu 
Europy.

12) K oriolan, Caeto, Genucius, Spurius Melius, Manlius f< b  
pltoliAski i t. p .



w  R zym ie  p ie r w o tn ie  były  b e z p ła tn e ,  i lud  nie d o p o m n  
n a ł  się zrazu o p ra w o  urzędów ; p ie rw o tn o  dom agan ia  
się gm inu  były: o trzym an ie  o b ro ń c ó w ,  m a łż e ń s tw o  po
d łu g  o b rzęd u  K w iry tó w  (1), ró w n o ść  p ra w a  do podz ia łu  
z iem  zd o byw anych  i t. p. L ecz  gd y  n as tęp n ie  s tan  ś r e 
dni ( to jes t  m ieszczańs tw o  pochodzen ia  p leb e jo w sk ieg o )  
w z ro s ło  w  d o s ta tk i ,  gdy  o w e  p rzyw ile je  żądane,  a z w ła 
szcza (po  u s tąp ien iu  p o w tó rn ś m  na A w e n ty n )  p rzyw ilćj 
lco m icy j g m in n ych  zos ta ł  zy skany ;  rozpoczę ła  się tćż  w a l
ka  o dostojeństwa. N o w e  p ra w a  ró w n io  s topn iam i b y ły  
u zy sk iw an e .  T a k  ś ró d  innych  r .  3 7 4  (przed e r ą  chrześ .)  
p r a w o  L icyniusza  Stolona po s tanow iło :  iż j e d e n  z k o n 
su lów  m oże  być  z p lebe jan ;  ro k u  3 4 0  p raw o  Genucy- 
usza, iż m o g ą  być  oba; r.  3 3 8  p ra w o  (s ław n e  w  t r a d y -  
cyi lu d u )  P e ly liu s za :  iż o d tąd  p lebejan ic  n ie  m ogli  być 
w  n iew o ln ic tw o  ob racan i  z p o w o d u  n ie w y p ła tn o śc i ;  t e 
goż  ro k u  p ra w o  Pubłiuszą: iż z dw ó ch  cen zo ró w  je d e n  
w inien  być  z lu d u ,  i że u c h w a ły  komicyj g m in n y ch  mają 
ob o w iązy w ać  lud  cały; i w reszc ie  ro k u  2 8 7  p ra w o  Hor- 
tensyusza: iż p rz e d m io te m  tych u c h w a ł  gm in u  m ogą  
b y ć  n ie ty lko  sp ra w y  gm inu ,  lecz s p r a w y  o bchodzące  ca 
ły lud  rzym sk i.  P r a w o  to by ło  o k re s e m ;  p rzyw ile je  
klass i j e d n o s te k  o d tą d  p o ró w n a n e  zostały; lu d  rzym ski 
na kom icyach  sw ych  na  M a rso w ć m  polu  zeb ran y ,  s ta 
n o w ił  o d tąd  w sz e c h w ła d n ie  o poko ju  i w ojnie ,  o  sp ra 
w ach  i losach pań s tw a .  Czynność lu d u  o b ró c o n a  j e d n o 
m yśln ie  na z e w n ą trz ,  w ew n ą t rz  na  d łu g o  n ie  m iała  już  
pola i żyw io łu  ro z te rek .  P lebe jan  i pa trycyan  nazw iska
p rzec iąga ły  się ty lko tradycyjn ie ,  a ich miejsce zajęło

i i b i > i l ' > ! . \  ? .  • • • , ' .  • t  1 : ;  / I  • • < - (  ■ • I - .T )  : ' |  j

(1) Connubia cum auspicia majorum  seu Patrum; p. Szwaj nic 
je s t zdanie, iż dom agano się o Connubia cum patribus  (z patrycy- 
uszam i).



nazwisko obywatela rzymskiego. B y t  tćż to  czas k w ia tu  
cnó t rzymskich, czas g łó w n y ch  zw ycięz tw  i w zro s tu  po 
tęgi państw a . Z w yc ięz tw a  te  i t ryum fy  m nie j  je d n a k  
pożądany o w oc  dalój w yda ły .

P ra w o  do o b y w a te ls tw a  rzym sk iego  mieli ty lko  Rzy
m ian ie  i o b w ó d ,  o raz  n ie k tó re  m ias ta  szczególne (m u n i 
cipia); o p ra w o  to dob ijać  się dalój zaczęła re sz ta  Italii, 
p row incye  dalsze. Ś r ó d  R zym u  p o w ó d  do ro z te re k  z ro 
dziły bezp o ś red n ie  sk u tk i  zdobyczy. Ju ż  p raw o  L icyni-  
usza S tolona  dla u sk rom icn iu  p rzew ag i  pa trycyan  za
s t rzeg ło  było: iż n ik t  z R zy m ian  n ad  5 0 0  m o rg ó w  w ł a 
sności posiadać n ie  ma. P r a w o  to, k tó r e  n a ru szy ł  piór- 
wszy sam  Stolon, w  w ykonan ie  nie w esz ło ,  a w o jny ,  p o d 
b o je  św ia ta ,  liczne w n e t  ko losa lne  m ien ia  ś ró d  k ra ju  
stworzyły . T e  m ien ia  zrodzi ły  tóż  dalój obok: w id o k  
p rźeciw nój osta teczności.  M ożnow ladzcy  poskupyw ali  
sąs iedn ie  m aję tności  m a łe ,  a posiadacze w  k ra ja c h  p o d 
b itych  mass ziem i n ie w o ln ik ó w ,  obchodzić  się m ogli  
bez u s łu g  sw ych  sp ó łk ra jo w c ó w .  S tan  średn i s t a n o w ią 
cy ró w n o w ag ę  zniknął; k ra j  złożyła tylko k lassa  b o g a -  
czy i p ro lo ta rya t  (1 ) .  Bez roli, bez  polo do  za robku ,  
lud rzym ski rozpoczą ł  b y ł  w ięc na n ow o  w a lk ę  przez 
sw ych  ob rońców . M iejsce poprzednie j  walki gm inu  i ro -  
d o w ła d z tw a ,  zajęła w alka  nędzy i m ien io w ład z tw a .

W  alkę tę  rozw inęl i  najsilniój za epoki trzeció j w ojny  pu- 
niokiej: T y h e ry u s  i K ajus  G rachow ie .  D o m a g a n ie m  się 
G ra c h ó w  było: p rzyw ró cen ie  p r a w a  S to lona; przew yżki 
od 5 0 0  m o rg ó w  roli w  pojedynczych w ła snośc iach  ro z 
dzie len ie  pom iędzy lud; uzdoln ien ie  ludu  do  pracy ,  przez

(1) P roletarii zwani byli śród Rzymu ci, którzy nie mogąc 
ani denarem wesprzćć skarbu i wypraw wojennych, mogli  tylko 
b y ć  nżytecznemi krajowi potomstwem (prolet).



zakup ien ie  narzędzi ro lnych  za su m m y  zap isane  świóżo 
R zym ow i przez kró la  P a rg a m u ;  n a ło ż e n ie  p o d a tk u  od 
zbytków ; zniżenie cen od g łó w n y ch  p rz e d m io tó w  k o n -  
sumcyi i t .  p. T y b e ry u sz  i K ajus  G ra c h o w ie  padli o b a  pod  
ciosami m o żn o w ład z có w  i ich s t ro n n ic tw a ,  (piórwszy 
z ręk i zapłaconój przez w ła sn e g o  szw agra  Scyp iona  N a -  
rykę) .  S t ronn ic tw a  m o ż n o w ła d z tw a  i lu d u  je d n a k  nie 
znikły. S t ro n n ic tw a  te  uosob i ły  się dnlój w  w alce  Mary- 
usza i Sylli, o raz  Juliusza Cezara i Pompejusza. „B ez  
g ło w y  i m o w y ” , jako  k toś  r z e k ł  z n a m  spó łczesnych ,  ale 
zrazu dziecko  szczęścia P om pe jusz ,  by ł os ta tn im  p rzed
s taw ic ie lem , oraz  os ta tn im  o b rońcą  d a w n eg o  s tanu  r z e 
czy i pa trycya lu .  P rzyw ódzca  i p r o t e k to r  p ro le ta ry a tu  
Ju l iusz  C ezar,  p o k o n a ł  P om pe jusza  i w sz e d ł  do Rzymu. 
Ju l iu sz  C ezar  w p ro w ad z i ł  w  w y k o n an ie  p r a w o  ro lne  
S to lona  i G ra c h ó w ,  zniósł d łu g i ,  zniżył k o m o rn e ,  p rzy 
w ró c i ł  (zn ie s iony  je szcze  po zw ycięz tw ie  Sylli) t ry b u n a t ;  
sam  tóż za to  na jw yższym  t r y b u n e m ,  ro zk az o d aw cą  ( I m 
p e ra to re m )  i dożyw o tn im  dyk ta to rem  przez lud  o b w o ła 
ny. S p isek ,  na czele k tó reg o  stali p a trycyuszow ie  B r u 
tu s  i Kassiusz, u su n ą ł  w ładzcę; lecz go  za s tąp i ł  w k ró tc e  
z tem iż przyw ilejam i i teroiż ty tu łam i Oktawian. N a 
stępca O k ta w ia n a  Tyberyusz w zb ran ia ł  się w ładzy ,  lecz 
go  do  przyjęcia jój znagli ł  s a m  sena t .  „R ze czypospo l i ta ,  
r z e k ł  m u ofiarując koronę  s e n a to r  A sin ius  Gallus ,  j e s t  
je d n ó m  c ia łe m ;  w inna  tóż p rze to  mióć je d n ę  głow ę."  
(Tacyt. Annal. 1).

R zym  o d tąd  s ta ł  się p asm em  w y p a d k ó w  z ew n ą trz  j e 
szcze św ie tnych ,  p s t rych ,  jasnych , lecz w e w n ą t rz  m a r 
tw ych .  S tary  duch  rzy m sk i ,  d aw n o  w starój sw ój wierze, 
w  cnotach jój zgasły, po d o p e łn ien iu  sw ych  zadań ,  p rz e 
c iąga ł  jeszcze czas jak iś  roś l inne  życie, i w reszcie  zma
lawszy do końca, upadł i skonał.



J a k  o przyczynach w z ro s tu ,  ta k  i up ad k u  Rzym u s p i 
sano tomy. P rzeciągające  się do  dn i naszych w sw y m  
grunc ie ,  poksz ta łcone  za owćj epoki daw n ć j  s tosunk i  
i działy, przeciągają  tćż  i rząd  u w a g  w  ich duchu .

P rzyczyną up ad k u  R zym u b y ło ,  tw ie rd z ą  dziś je d n i ,  
rzym sk ie  g ra in o w ład z tw o .

Przyczyną up ad k u  R zy m u  by ło ,  tw ie r d z ą  znow u  inni,  
rzym skie  m o żn o w ła d z tw o .

N asze zdanie  w yrazil iśm y już .  Przyczyny tak  u p a d k u  
ja k  b lasku  R zym u ś r ó d  j e g o  s t a re g o  o k re s u ,  leżały w  r a 
m ach  ok resu .

P o d s ta w ą  zakw itn ien ia  i t rw a n ia  ow y ch  s to su n k ó w  
w ew n ę t rzn y ch ,  do ja k ic h  dąży ł ,  jak ie  chc ia ł  u rzec zy w i
s t n i ć  d łu g o  lud  rzym ski,  m o g ła  być ty lko  is to tna  sp o 
łeczna cnota; a lud rzym ski n ie  w iedzia ł  co to  j e s t  cno ta .

C no ta  spo łeczna  to  m iło ść ,  a lu d  rzym ski nie w iedzia ł  
co to  j e s t  miłość.

W y o b ra ż e n ie  cnoty  ś r ó d  R zy m u ,  leża ło  w  p o trzeb ie  
missyi epoki, k ra ju .  G łó w n ą  cno tą  ś r ó d  R zym u by ło  r y 
cerstwo; ry c e r s tw o  i cno ta ,  by ła to  jed n o znaczność  w  j ę 
zyku rzym sk im  (virlus).

Za w iek u  żywszych jeszcze tradycyj p ie rw o tn y ch ,  za 
w ieku  w iary , była w p raw d z ie  u  R zym ian  w iększa niż 
u  innych lu d ó w  spólczesnych  bojaźń bogów ; ta  bojaźń 
b o g ó w  i piekieł,  ja k  uw aża  Polybiusz , w iększy tóż po 
ś ró d  R zym u za epok i  o w ć j  rząd  p r a w o ś c i , niżeli g dz ie 
indziej w ydała  (1); ale  by ła to  także bo jaźń ,  nie miłość.

Je d y n ą  jak ą  R zym ian in  zna ł  m iłość , by ła to  m iłość  
siebie, sw ó j  chw ały .  B o h a te ro w ie  L iw iu sz a  pośw ięce -

(1) Polib.



«in się czyniąc, nie m ów ią  o innych ich celach, jak  
tylko o ch w a le  sw oje j ,  sw ego im ienia  (1).

P a t rycyuszow ie ,  j a k  to  d o p ie ro  w idz ie l iśm y ,  d ru g ą  
część sw e g o  k ra ju  uw aża li  j e d y n ie  j a k o  s tw o rzo n ą  dla 
s ieb ie  p o m o c  dla zd o b y w an ia  uciech  i ow ćj sw ej c h w a 
ły. L u d  w iedli na w o jn ę  bezpła tn ie ,  za d ług i  go  k a to 
w ali,  a lbo  w  n ie w o ln ic tw o  o b raca l i  (2 ) .  U w aża li  go 
ow szem  za ja k i e ś  przez innych n a w e t  b ogów  rząd zo n e  
u tw o r y  (3).

P a try cy u szo w ie  nie zrzekli się, n ie  ustąpil i  ludow i na j
m nie jszego  z sw y ch  p rzyw ile jów  z m iłośc i ,  lecz tylko 
z m usu .  R zym ian in ,  k tó r y  nie u m ia ł  jeszcze  ś ró d  kraju ,  
t ćm  w ięcćj n ic  m ó g ł  um ieć  za k ra jem , og lądać  b ra ta .  
M ias ta  swych p rzec iw n ik ó w  R zym ian in  n ie  za jm ow a ł 
gdy je  zd o b y w ał,  ale je  bu rzy ł ;  ludzi w  k ra jach  zdoby
tych (bez w zg lędu  na  przym ioty  ich, możność),  w  n ie 
w o ln ik ó w  ob raca ł .  T y p  s ta ro rzym sk ie j  cnoty  K a to  s t a r 
szy (kochanek  potajemnych n iew olnic),  pó ty  nie u sn ą ł ,  
pók i nie w y jedna ł,  nie u jrza ł  z ró w n a n ia  z z iem ią w ie l-  
kićj K a r ta g in y ,  k tó re j  j ed y n ą  w in ą  by ło ,  iż by ła  h o łd o -  
wniczką R zym ow i.  W szyscy  o b y w a te le  rzymscy cieszyli 
się w p raw d z ie  w  końcu  bez  różnicy  pochodzenia  i m i e 
nia, jednośc ią  p rzyw ile jów  i p ra w ;  lecz tylko obywatele 
rzymscy. N a s tu  m ilionach  lud n o śc i ,  sk łada jących  za 
dni o s ta tn ich  rzeczy pospolite j p a ń s tw o  rzym skie , tylko 
d w u k ro ć  lub trzykroć  sto tysięcy m ia ło  u d z ia ł  w tych

(1) „E n  tibi ut  sentias „mówi w Liwiuszu Scewola, kiedy kład; 
w ogień rą k ę ” quam vile corpus sit iis, qui m agnam  gloriam  vi
den t.”  L iv . I I ,  12.

(2) „Jeżeli  d łużnik plcbejusz niewypłatny. niech pokroją ciało 
dłużnika” mówiło prawo X II  tablic.

. ( 3 )  B y ł y  u  R z y m i a n  D ii Majorum gentium  i  D ii Minorum gen
tium .



p rzyw ile jach ; resz tę  św ia ta  i resz tę  ludzi uw ażali R z y 
m ian ie  tylko jak o  zb ió r  is to t s tw orzonych  dla łu p u  p ro -  
konsu lów  i pa trycyuszów .

W  państw ie  tak  uksz la łconem , m ogłoż  s tać  się, za_ 
k w itn ą ć ,  p o ró w n an ie  je d n o s tek ?  ich praw ? M óglżo  os ią 
gnię tym  być pokój?  i m óg łżc  żądanym być pokój?— Pokój 
k tó ry  w ok res ie  innym  je s t  g łó w n y m  śro d k iem  i bodź
cem  do w znoszenia  i szerzenia o w o có w  ducha"  ś ró d  Rzy
m u stw orzy ł tylko c iem ność  i zn iew ieśc ia łość .

D la  ducha  s ta rego  R zy m u  i jego  p ań s tw a ,  iżby m ó g ł  
k iedyś zakw itnąć ,  iżby się w  o w e  z jaw iska do jak ich  
zrazu z przeczucia dąży ł,  m ó g ł  oblec, w ie le  po trzeba  
było. D u ch o w i tem u  by ło  p o trzeb n em  o d n o w ien ie  i p rze
rodzenie .  Nie zw ycięz two M aryusza  lub Sylli. P o m pu ju -  
sza lub  C ezara  by ło  m u p o t r z e b n e ,  lecz— chrzest.

T a missya i to w  o s ta tk u  znaczen ie  s ta reg o  R zym u, 
missya  po łączenia  różno rodnych  kra jów  w kraj jed e n ,  
i ź ród ło  je g o  u p a d k u  w  potrzeb ie  przem iany d u ch a ,  zbyt 
j a w n e  były , iżby n ie je d n o k ro tn ie  dostrzeżone  i zap isane  
już  nie zostały, zw łaszcza w tych czasach osta tn ich ; zapi
sał też je  i p, Szw ajn ic .  C a łość  h is toryi rzym skić j a u to r  
w  a sn ie  w tym  d u c h u  pojął ,  j w yraził to jasno  w p rzed 
m o w ie  do dzieła ,  k ró tk ie j  ale treśc iw ćj .  Podz ie lam y  
to w yrażen ie  zu pe łn ie ,  i co do  n a s ,  wyjaśniliśmy w ła 
śn ie  dlaczego? C h a ra k te ry s ty k a  w szakże  ca łośc i  danćj 
h is to ry i ,  n ie  ścieśnia się do  o d e rw a n e g o  jej ok rćś len ia .  
O b ra z  danej h is toryi sk łada ją  szczegóły, części, k tó r e -  
m i ,  j a k  rzek l iśm y , są: czyny osób ,  d r a m a ta  z osób, h a r 
m onijne  ok resy  po sob ie  idące. T ak i  w ięc  a nie inny 
w id o k  tego  obrazu  uk sz la łc ić  m oże  d o p ić ro  toki,  a nie 
inny w idok  tych jęg 0 części.
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C harak te rys tyk i d ra m a tó w ,  osób , o k re s ó w ,  w I l i s t o -  
ryi Rzymskićj p .Szw ajn ica ,  nie są w szakże ,  zdaniem  na -  
szćm, w harm onii  ze skróś loną  p rzezeń  ogó lną ; c h a 
rak te ry s tyk i  te  n a w e t  w s w e m  o d e rw a n iu ,  n ie  czynię 
ow szem  zudosyć sw e m u  celowi.

Dzieje ,  jc s t to  zbiór ludzkich czynów, a p rze to  drama- 
tów. D ostrzeżen ie  w rozw iciu  się dziejów: całości szcze
gólnych d fa m a tó w ,  i s am o  p rzed s taw ien ie  ich żywe, 
s ta w a ć  m oże  za w sze lk ie  n a w e t  teo rye  i wszelkie  ro z u 
m o w an ia .  Księgi np. dz ie jów  ludu  Izrae lsk iego  (biblij
ne), k tó re  opow iada ją  te  dzieje w  szeregu  na jp ros tszych  
d ram a tó w , o s to sunku  w szakże je d n o s te k  ludzkich  do 
siły tw órcze j ,  o sile tej, m ów ią  i uczą dob itn ić j ,  niż 
nujwięcćj m istyczne księgi innych s t ro n  w sch o d n ich ,  niż 
n a w e t  rozu m o w an ia  późniejsze filozoficznych szkół g r e c 
kich.

Zajęty pojedynczemi faktami, ich zb io rem , ro z b io re m ,  
p. Szw ajnic  nie m ia ł  w cale  na oku  łączności ich; i rzec  
m ożna ,  nie k reś li ł  szczególnych d ra m a tó w  w sw ojó j hi- 
storyi.  S k u te k  ten  był na tu ra ln ó m  n a s tę p s tw e m  u s p o 
sobienia ,  chcem y rzec: na tu ry  myśli a u to ra .

P i ć r w s z e m  ź r ó d ł e m  p o m y s łu  k r ó ś l e n ia  obrazu, b y ć  
m u s i  uczucie. P. S z w a j n i c  z a ś  p rz y  w y k ła d z i e  s z c z e g ó 
ł ó w  d z ie jó w  s w y c h ,  n ie  p r z e j m o w a ł  s ię  w c a le  ich u c z u 
c ie m .

Ż e  a u to r  nie był rzeczywiście  przejęty uczuc iem  s w e 
go p rzed m io tu ,  co do nas,  w idzim y to już  w  sam ej s t ro 
nie zew nę trzne j  jego  w y k ład u .  T rzy tomy I l i s to ry i  
Rzymskiej p. Szw aj ni ca nie mieszczą np. w  sw ych  r a 
mach tych szczegó łów , jak ie  dziś każde p raw ie  d o k ła 
d n e  dzieło  dzie jow e , odbijające z a m i ło w a n ie  p rzez a u 
to r a  sw eg o  p rzed m io tu ,  ' chęć  przelaniu go  w  czy te l



nika, z sobą  przynosi. P. Szw ajh ic  k ry tycznego  sw ego  
w y k ład u  w ed łu g  ź ró d e ł  i now ych  b a d a ń  nie poprzedzi ł  
op isem  ty rh  ź ró d e ł ,  tych badań ,  ocen ien iem  ich ,  w yd ań  
k tó rych  używ ał i t. p.j do dzieła  sw eg o  h is to rycznego  
nie dołączył karty  geograficznej,  nie zakończył go  w y
kazem  a l fabe tycznym . Przeds ięw ziąw szy  dać  poznać  
obraz  n a ro d u  i p a ń s tw a  rzym sk iego  od p ierw szych  cza
sów  do w ieku  Vgo ery  ch rześc iańsk ie j ,  w yrzucił  a u to r  
m assę  szczeg ó łó w ,  fak tów ; lecz w cząstkach teg o  o b r a 
zu żadnych  proporcy j,  szyku, nie z d a w a ł  się widzióń 
i n ie  p rzeds taw ił .

U kład  i p rzeds taw ien ie  fak tów  w H istory i p. S z w a jn i-  
ca, jeżeli nam  to pozwoli pow iedzićć  au to r ,  j e s t  ow szem  
arcydziełem bezszyku.

I l i s to ry a  ta n iepodzie loną  j e s t  ani na księgi, ani na 
rozdziały,  ani n a w e t  na okresy; lub  ow szem , a u to r  nie 
dzieli jej na ok resy  w  tom ie  ls z y m  i do połow y tom u 
2 g o ,  od po ło w y  zaś to m u  2 g o  zaczyna podział na o k r e 
sy. W  jednych  epokach  opow iada  p ić rw ć j  dzieje ze 
w n ę trz n e  a po tćm  w e w n ę t rz n e ,  w  innych zm ien ia  po -  
rządek  i opow iada p ie rw e j  w ew n ę trzn e ,  a po tćm  zew nę-  
trzne .  \ y  opo w iad an iu  tern czyni w p ra w d z ie  p e w n e  
oddziały i d a je  ini napisy; napisy te  je d n a k  oni jak ich ś  
ha rm o n ijn y ch  cząstek o b razo w o śc i ,  ani n a w e t  czasu 
i rzeczyw is tego p rz ed m io tu  do k tórych  się zdają o d n o 
sić, nie odznaczają. A u to r  np. sw ej h is to ry i I talii n ie  po 
przedził op isem  p ie rw o tn y ch  poko leń  I ta l i i ;  mówi j e 
dnak  o nich i szczegółow ie , lecz te opisy d o p ie ro  przy 
końcu  I g o  i począ tku  2 g o  tom u  swój H is to ry i ,  po m ię 
dzy te  i ow e rozdziały p rzygodnie  porozm ieszczał.  Pod 
p an ow an iem  k ró ló w ,  konsu lów  i d e c e m w iró w ,  a u to r  
mówi obszern ie  i szczegółowie o ich u rządzen iach  w e 



w n ę t r z n y c h ; p rn w u  X I I  tablic i lu lku  Innym oddz ie lne  
rozdziały  pośw iecą; lecz d o p ie ro  po ukończeniu  o k re só w  
tych (na s i r .  1 0  ) tom  II), daje  p o r a ź  pierwszy oddzia ł  
z nap isem  Prawodawstwo, po św ięca  m u  kilka wierszy, 
i donosi w  nim tylko; iż R zym ian ie  od czasu k ró lów  zaj
m ow ali  sie p ra w o d a w s tw e m .  P o d  o k re sem  z ło tego  
w ie k u  l i te ra tu ry  rzym skie j ,  t. j. za A u g u s ta ,  oddz ia ł  n o 
szący n a p is :  Naulci, Umiejętności i Sztuki ( I I I ,  12.) 
nic n ie  m ó w i  o tych n au k ach  i sz tukach; p rzec iw n ie  
oddz ia ł  noszący napis: Naulci, Umiejętności i Sztuki pod 
o k re sem  dz ie jów  w ew nę trznych  za A n to n in ó w  (III, 1 8 9 )  
m ó w i szczególow ie  o poe tach  i m ó w cach  w ie k u  A u g u 
s ta; oddz ia ł  zno w u  tuż po nim idący, ró w n ie  a n a c h ro 
niczny i p ra w ic  jednob rzm iący ,  mieści p rze d m io t  i napis: 
Stan nauk za Augusta. O  religii rzym skie j  za C eza rów , 
m ów i a u to r  pod o k re sem  w ojen  sam nick ich ; o  p r a w o 
d a w s tw ie  cy w ilnem  za rzeczy p o sp o l i te j , pod a r ty k u łe m :  
P r a w o d a w s tw o  za C eza ró w  ( I I I ,  1 8 2 ) ;  o neo p la to -  
n ikach  żyjących po Dyokleoyunie, pod okresem : N auki za 
D yok lccyana ; o h is to rykach  z w ie k u  A u g u s ta :  Dyonizyu- 
szu, Diodorze, Strabonie, pod  oddz ia łem  noszącym  na
pis: Poezya za A n to n in ó w  i t. p. N ie  zarzucam y tu  o c z y 
w iśc ie  b rak  fak tów ,  a le  ty lko szyk ich. H is to rya  p. 
Szw ajn ica  pod w zględem  szyku w  n iś j  fak tów , j e s t  p o 
dobną ,  rzoebyśmy mogli, do  m ieszkania  w  k tó re  się 
w p ro w a d z i ło  świóżo g o sp o d a rs tw o  n o w e ;  j e s t  w  n iem  
w szystko  co je s t  po trzeb n e  do u b ran ia  i zape łn ien ia  
m ieszkania ,  a le  nic na sw o jem  m iejscu  nie stoi (1).

(1) Użyteczność Histor.  Rzym, p. Szwajnica jako nicobrazo- 
wćj. może być głównie podręczną; przy tern jednak  nicrozdzie- 
leniu faktów ani chronologicznie, ani systematycznie, przyzna 
autor, że był przynajmniej potrzebnym wykaz abccadłowy.



P ró cz  btizszyku, b rnk uczucia  w  au to rze  zd radza  nam  
także  powtarzanie się. P .  Szw ajn ic  tak  da lece  nie p rze j
m u je  się tern co kijśśli, iż je d n e  i leż  sa m e  myśli,  l e i  
szczegó ły ,  fakln, po kilknkroć p rzed  czy te ln ik iem  w ty« h - 
że  sam ych  s łow ach  po w ta rza .  XV łom ie  II np. z n a jd u 
jem y  na s ir .  1 0 2  i 3 2 2  oddzia ły  pud  nap isem : ReUgiay 
i w obu  też p raw ie  szczegóły i myśli o d aw n e j  rzy m 
skiej religii. Id ące  po sob ie  pod każdym o k re s e m  odd z ia 
ły  w dziejach w ew n ę t rzn y ch ,  nosząc (jak to w ła ś n ie  w czę
ści widzieliśmy) p raw ie  jednoznaczne  napisy , p o w ta rzać  
oczywiście m uszą  też  szczegóły: każdy o k re s  z iw ić r a  
np. oddziały: Naulci, Umiejętności i Sztuki, Stan nauk, Po- 
ezya, Wymowa, Hslorija i t. p. Prawa, Prawodawstwo, 
Prawo zasadnicze i t. p. P o w ta rzan ia  te  są ró w n ie ,  
j ow szem  dobitn ie jsze  są jeszcze  w opisie  fak tów  ze
w nętrznych .  S p ro w ad zen ie  np. E sku lap iu sza  z E p i d a u -  
ru ,  op isu je  a u to r  w  tychże  p ra w ie  w yrazach  po cz te ry -  
k roć  (II, 2 9 4 ,  3 2 5 ,  3 3 9 ;  III, 2 3 7 ) .  S p ro w a d z e n ie  Cybeli  
II, l>83 i o 8 9  (p raw ie  na  tć jże  karcie). Z a w a rc ie  i w y 
liczenie tychże  w a r u n k ó w  pokoju) z Mitry d a te sem  II ,  
6 4 1  i II ,  0 4 3 .  Z a m o rd o w a n ie  t r y b u n a  G em cy u sza  
I, 1 7 0  i I, 1 7 3 .  Na str .  1 5 7  to m u  1 zakończen ie  op i
su  w ojen  z E lew am i,  na s tr .  zaś 1 7 9  z n o w u  p op rzedn i  
ich opis. W y b ie ra ją c  z p rz y k ład ó w  licznych, w skażem y  
w reszcie  na os ta tn i  rozdz ia ł  to m u  1, noszący napis : Wy- 
prawy wojenne za Gallów; oddzia ł  ten n iezn jm ujący  w ię -  
cćj j a k  s tronnicę, z łożony je s t  przez p o ło w ę  z te x tu ,  
przez po łow ę z przy p isku ; a jak  w  przy p isku , ta k  w  te x -  
cie też  sam e  myśli,  cytacyc, też p ra w ic  s ło w a  czy
tam y  (1).

(1) O tych i tym podobnych szczegółach nic wspominaliby 
śmy nawet, gdyby s i ę  zdarzyły przygodnie; lecz powtarzając



B rak  ró w n y  uczuc ia  fak tó w ,  łączen ia  ich , sp raw ić  
w ięc m u s ia ł ,  i jak już  rzek l iśm y, sp raw ił :  iż a u to r  
w  rozw ijan iu  sw ych  dz ie jów  nic prze jm ow ał się o b razo 
w o śc ią ,  nie k reś li ł  d r a m a tó w .  O b ra z o w o ś ć  w  H is to ry i  
p. Szw a jn ica  z a s tęp u ją  fakla rozs iane. W  o p o w ia d a n iu  
sw e m  a u t o r  przywiązuje  się ty lko  zw yk le  d o  jak ich ś  
s zczeg ó łó w  d ro bnych  i o d e rw a n y  cli, ro zb ie ra  je  i toczy 
sp ó r  o nie, a nie myśli o całych ob razac h .  G r u p o w a 
nie osób  i faktów, i g ru p  o d d z ie lan ie . je s t  p r a w i e  zupe łn ie  
o b cem  p ió ru  autora .  Ta c e c h a  sp raw ia :  iż tak  w  dzie
ja c h  zew nę trznych  ja k  i w e w n ę t rz n y c h  H is to ry i  a u to r a ,  
g łó  w n e  oddziały ,  obrazy ,  bez  w y raźn eg o  w id o k u ;  bez 
w rażen ia  ob razow ego  s ta ją  i pozostają. W  o d d z ia ła c h  
np. o Religii i Prame, czytelnik znajdz ie  w p r a w d z ie  
w  H is to ry i  a u to ra  n ie jeden  szczegół, k tó rego  nap różno -  
by szu k a ł  w  wielu innych h is to rynch; jak  np. o d r o 
b iazgow ych  obrzędach  k a p ła n ó w  rzym sk ich ,  o h is to ry i  
szczególnych u s ta w  i t. p., a je d n a k  nie znajdzie  te g o ,  co 
c h a rak te ryzu jącym  je s t  więcój każdy z o d d z ia łów  tych, 
i co przecież  g łó w n ó m  być m us i ,  gdy o n ićm  m oże n a u 
czyć każde  k o m p e n d iu m .  Z  o d d z ia łó w  o re l ig i i ,  czy te ln ik  
n ic pozna np. nazw iska  żadnego  boga ,  k tó re g o  czcili Rzy
m ia n ie ; - z  oddz ia łu  p raw a :  gdzie? k iedy? przez kogo  
zb ie rane?  czćm za jm ujące  się byw ały  kornicye? ja k ie  by 
ły  nazw iska  ich u c h w a ł ,  co były? a n a w e t ,  iż były: ow e  
np. od sena tu  idące, na jp rzód  ludow i znane  ( sena tu s  
co n su l ta ,  p lebisc i to) i t. p. Co do w y p a d k ó w  w reszc ie  
zew nę trznych ,  a u to r  lub  się zajm uje w y łączn ie  k re ś le 
n iem  postaci szczególnych, lub  sprzeczką o jn k o w y ś  fakt

się przez cały ciąg pisma, niszczą (zwracamy uwagę) obrazo
wość w historyi.



o d e rw an y  (1), l u b  w reszc ie ,  i to  je s t  na jczęstszą  t r e śc ią  
dziejów au to ra ,  op isem  w ojen .  C a łe  ka r ty ,  c a łe  d łu g ie  
rozdziały w  H is to ry i au to ra ,  zaję te  są w yłączn ie  op isem  
w ojen ,  to jcst w szystk ich  szczegó łów  ich, j a k o :  m arszu  
wojsk , k w a te ru n k ó w ,  z a jm o w a n ia  pozycyj i t. p., opisem , 
k tó ry  dla czyte ln ików  tern w ięcej j e s t  p różnym  i m a r 
tw ym , iż au to r ,  jak  rzek l iśm y , oni geograf icznej korty 
do  dzie jów  sw ych  nie dołączy ł,  ani n a w e t  dz ie jów  
swych geograficznym opisem  Italii n ic poprzedzi ł.

D ram atyezność , m ó w ien ie  przez akcyą, nie je s t  w ięc 
w cale  cechą H is to ry i  R zym skie j  p. Szw ajn ica .  A u to r  j e 
d n a k ,  jeże li  n ie  przez obrazy ,  za jm uje  się w ie le  przez 
s łow a k reś len iem  ch a rak te ry s ty k .  W  opo w iad an iu  swóm 
króśli cha rak te rys tyk i  postaci szczególnych, osób  z b io ro 
w y c h ,  epok  i t. p.

C echa ,  k tó ra  odznacza cha rak te rys tyk i  osób  (a osób  
tak  szczególnych jak  i zb io row ych) w w ykładzie  p. Szw aj
n ica, musi na tu ra ln ie  być taż, k tó ra  tow arzyszy ła  i k ró -  
śleniu obrazow ości :  b rak  uczucia ca łośc i  p rzedm io tu ,  
i pamięci na czytelnika (w rażen ie ) .  C h a rak te ry s ty k i ,  k tó 
re  a u to r  czyni dan eg o  p rzedm io tu ,  lub  więc są zap isa
niem tylko n iek tórych  je g o  w a ru n k ó w  a nie o gó łu  ich, 
lub też zeb ran iem  w szelkich  zdań o n im , chociażby  sp rze-

( 1 )  W i d z i e l i ś m y  t o  j u ż ,  i t u  j e s t  w ł a ś n i e  m i e j s c e  p o w t ó r z y ć :  
iż a u t o r  w  d z i e l e  s w ó m  t u c z y  z w y k l e  s p r z e c z k i  k r y t y c z n e  t y l k o  
O j a k i e ś  d r o b n e  i o d e r w a n e  f a k t u ,  n i c  o  i c h  ł ą c z n o ś ć .  A u t o r  n p .  
s p i e r a  s i ę  o  t o  z  N i e h u h r o i n :  c z y  p o b u d k ą  d o  p r a w a  S t o l o n u  b y ł a  
j e g o  ż o n a  l u b  s i o s t r a ?  ( | | ,  O); e z y  p o  b i t w i e  p o d  G a u r e m  ( p r z e c i w  
S a m m t o i n )  R z y m i a n i e  k o r z y s t n e  l u b  n i e k o r z y s t n e  z a j ę l i  s t a n o 
w i s k o  ( I I ,  6 5 ) ?  C h o c i a ż  p r z y  k r e ś l e n i u  i o c e n i a n i u  h a r d z i e j  s t a 
n o w c z y c h  d l a  o b r a z u ,  d l a  d z i e j ó w  l t z y m u  s z c z e g ó ł ó w ,  j a k  n p .  
c a ł o ś c i  j e g o  d z i e j ó w  p i e r w o t n y c h ,  b y t n o ś c i  k r ó l ó w ,  s k ł a d u  i isto
ty ciał prawodawczych i t. p." autor nie wymieniał nawet: iż ist
niały i istną różniące się zdania.



cznych, bez w zględu  na  w ypadkow ość .  W  c h a ra k te ry s ty 
kach tych ,  a m ianow ic ie  cha rak te ry s ty k ach  osób  zb io 
row ych  (jako hlass,  instylucyj i t. p.), o k tórych  tu  na j
p rzód  pow iem y, m am y no jp ić rw ej do zarzucen ia  au to ro w i 
te n  szczegół, k tóry  tćż  g łó w n ie  szkodzi innym  częściom 
jeg o  w y k ła d u ,  Łojest: w ychodzenie  z przypuszczania po 
przednie j  ju ż  w iadom ości p rzed m io tu ,  o k tó ry m  m a być 
m o w a ,  w  sw ym  czytelniku.

A u to r ,  jak  w sw ćm  o g ó ln em  w yjściu , tak  i w  szczegó
łach  zaczyna zwykle od  w n io sk ó w , n ie  pow iedziaw szy  
czy te ln ikow i ich przyczyn. W  zaczęciu np. opow iadan ia  
sw e g o  o p ie rw o tn y ch  dziejach rzym skich, a u to r  mówi: 
„ E t r u r y a  n i e b y ł a  ko lebką R zym u"  (czytelnik dz iw ić  się 
m u s i ,  iż m u a u to r  m ów i n ie  o tern co b y ło ,  lecz co n ie  
było) .  W p ro w a d z a ją c  dalej na scenę  w  opow iadaniu  j a 
k ą  figurę now ą , urząd, juki ob rzęd  i t. p., a u to r  w sp o 
m ina  o nich najczęściej, jakby  o d aw n o  ju ż  znanych  czy
te ln ikow i (1) .

W y c h o d z e n ie  to  z przypuszczania poprzedn ich  w ia d o 
mości,  j e s t  s tanow czo  szkodzącćm  w yk ładow i H is to ry i  
p .  Szw ajn ica . Czytelnik nie je s t  obow iązanym  bynajm nićj 
do tych w iadom ości; W  to ow szem  czytelnik n a b y w a  
książkę, na to p rzybyw a  książka w  dane j  l i te ra tu rze  
do  danćj ga łęz i :  iżby czytelnika tej gałęzi zaznajom iła  
z p rzed m io te m , k tóry  ob ra ła .  I  na jobszern ie j  ze szcze
gó łam i  p rzedm iotu  danego  oznnjom iony czyte lnik, m oże 
o w sz e m  lub  nie wiedzióć o wszystkich, lub  j e  trac ić  z p a -

( I )  T a k  n p .  z a r a z  n a  p o c z ą t k u  t o m u  I ,  s i r .  5 5  o  Fa/fecynszu; 
str. 9S o  Porscnic; s t r .  9 2 5  o  k o ś c i e l e  Janusn ; n a  s i r .  82 w p r z y .  
pisku i lnx ,c . ic  o c e n i a  i r o z b i e r a  a u t o r  p o s t ę p e k  Tulii w z g l ę d e m  
o j c a ,  a  n i c  m ó w i  n a  c z ć m  z a l e ż a ł ;  w n e t  p o d o b n i e  o  praw ic  vol
ti (m, o  ttanowigeem  g rzyw n y  • t. p.



m ięci ś ró d  ch w il i ;  tó m  więcćj n ieob o w iąz an y m  je s t  do 
od g ad y w an ia  p o p rzedn iego  p rz e b ie g u  w ła sn ć j  m yś l i  a u 
tora .  A u to r  przyzna, że każdy n a jo d e rw an ić j  n a w e t  sw ó j  
p rzed m io t  t r ak tu jący  p isarz  (n p .  w  zakres ie  h is lo ry i  
rzym skićj) ,  n ic  w y p ro w a d z a ł  n igdy  n a  scenę  o só b  nie o p o 
w iedziaw szy  k to  o n e ?  nie p rzys tępu je  do  tw ie rd z e ń ,  do 
w n iosków , nie up rzedz iw szy  p ić rw ćj:  w  czćm? d la  jak ich  
p o w o d ó w ?  ś r ó d  ja k ieg o  s t a n u  kw es ty j  j e  s taw ia .

C echa ta odznacza je d n a k  w ła ś n i e  i w szelk ie  p ra 
wie czynione przez a u to ra  c h a ra k te ry s ty k i  k lass,  in s ty -  
tucyj i t. p.

Jakże  np. da je  a u to r  p oznać  czy te ln ikow i k to  byli pa- 
irycyuszome‘! co by ły  kuryc? senat? komicye? rodza je  
komicyj? i t. p.

O krć ś la jąc  p. S zw ajn ic  znaczenie  p a trycyuszów , k tó 
rych nazyw a rodowi, t a k  m ów i:  „  Wieszczba b y ła  różn icą  
m iędzy rodowymi i ludem ; k to  p r a w o  w ieszczby posia 
da ł ,  ten  w y w odz i ł  r ó d  z n ieba ,  by ł pa try cy u szem . R o 
m u lu s  nie s tw o rzy ł  tój różnicy  m iędzy  m ieszkańcam i.  
D a w n e  p ra w a ,  s to su n k i  i obow iązk i  w za jem ne  m iędzy  
niem i, usta la ły  się ty lko  i uksz ta lca ły  po d  j e g o  p a n o w a 
n iem . f a k  tćż  dzieje w ykazu ją .  R o d o w i  ja k o  wolni 
p ias tu ją  d o s to je ń s tw a  k a p ła ń s k ie  i św ieck ie .  P leb e ju sze  
byli na m ozo lne  p race  skazan i .” 1 — 3 6 .

„ K t o  p ra w o  w ieszczby posiadał,  m ó w i  a u to r ,  by ł  p a 
trycyuszem .” W y ja ś n ie n ie  to  po d o b n e  je s t  do  tego, g d y 
by k toś na zapytanie: co znaczył u  R zym ian  król,  o d p o 
wiedzia ł:  „ t e n ,  p rzed  k tó ry m  chodzili c e k la rze  czyli li-  
k to ro w ie ,  by ł k ró lem .” P a lry cy u szo w ie  posiadali i s to 
tn ie  p raw o  w ieszczby ,  lecz pytanie  j e s t  w ła śn ie ,  k to  p o 
s iada ł  to p r a w o ?  B ylżeto  n a ró d  w  n a r o d z i e ?  czy lud 
p ie rw o tny?  k lassa? kasta?  przywilej?  i t. p.

T o m  I . S tyczeń 1819. 18



K tóż  rzeczyw iśc ie  byli patrycy u szow ie  ? Liwiusz m ó 
wi , iż R o m u lu s  u tw o rz y ł  s tu  s e n a t o r ó w ,  ci dla zaszczy
tu  n azw an i  zostali p a tr e s , a p o to m s tw o  ich pa trycyusza-  
mi ( I ) .  D y o n iz y u s z :  iż R o m u lu s  ludzi boga tszych  pn try -  
cyuszam i, uboższych  p lebe jusznm i n a z w a ł  (2) .  T a  n ie je -  
d n o ść  w  d w ó c h  św iad ec tw ach ,  d w ó c h  p isarzy  ź ró d ło 
w ych  w  ich zdaniach ,  p o w io d ła  do  szukan ia  trzec iego .  
F tco ,  k tó ry  by ł podzielił  dz ie je  rzym sk ie  jak  M a n c th o n  
eg ip sk ie  na  w iek  bo g ó w , w iek  b o h a te r ó w  i ludzi ,  sądz i ł ,  
iż pa lrycyuszam i byli ci wszyscy, k tó rzy  żyli za w iek u  
b o g ó w  (to jest  pokoju  p ie rw o tn e g o ) .  N ie b u h r  także  : iż 
wszyscy p ie rw o tn i  R zym ian ie  sk łada li  gens (t. j. cały ród  
rzym sk i) ,  i że d o p ić ro  ludy p o d b i te  za A n k a  M nrcyusza, 
złożyły p leb s .  P. Szw ajnic ,  jak  w idzieliśmy, tak  od tych w y 
k ła d ó w ,  jak  i od piór wszyć h ś w ia d e c tw  różn i się i tw ie r 
dzi: iż rozdz ia ł  na p lebejan  i pn try cy u szó w  n a  d łu g o  
p rzed  R o m u lu s e m  już  is tn ia ł .  Nie czynimy za rzu tu  z op i
nii ( jak  uprzedz i l iśm y) ,  ale przyzna n a m  a u to r ,  że  p rz y 
n a jm n ie j  w y k ła d  j e g o  (z łożony z w n io s k ó w ) ,  n ie  s k ł a 
nia na sw o ję  s t ro n ę .  , ,R o m u lu s ,  m ów i a u to r ,  n ic  s t w o 
rz y ł  podz ia łu  lu d u  na p leb e jan  i p a t ry cy u szó w .” Czy
te ln ik  n ie  zaprzeczy t e m u ,  gdyż m ó g ł  n a w e t  n ie  w ie-  
dzióć, iż to  p rzyp isyw anym  je s t  R o m u lu s o w i ;  tw ie r d z e 
n ie  j e d n a k  n a s tępne :  że „ r o d o w i  j a k o  w olni p ia s tu ją  d o 
s to je ń s tw a ,  a p lebe jan ic  są skazani na ciężkie  p ra c e ”  
n ie  w iem y  dlaczego m a być d o w o d e m ,  iż te n  rozdz ia ł  
ju ż  is tn ia ł  przed R o r m i l u s e m ,  i żu n ie  m ó g ł  ró w n ie  n a 
s tąp ić  za a lbo  po R o m  Musie (3).

(1) Livius  1, V III. (2) A ntiqu ii.U b . | .

(3) W określaniu znaczenia patrycyan i w ogóle wielu szcze
gółów dziejów pierwotnych rzymskich, podzielił p. Szwajnic 
wykład poprzednika swego, autora I lis toryi Rzymskiej, wydanej



,vK urye ,  m ów i a u to r ,  m a jące  ź r ó d ł o s łó w  spó loy  z K w i -  
r y to m i ,  były  s ied l isk iem  św ię to śc i ,  ofiar ,  re l ig i i ,  o b rz ę 
d ó w ” 3 8 .  Czytelnik pyta  się jed n a k :  ale  cóż  były  te  
k u rye?  by lże to  u rząd?  se jm ? kasta?  k to  sk ła d a ł  je?

, ,D o  sen a tu ,  m ó w i  a u to r  dalój, p ra w  p o c z ą tk o w a n ie ,  
u c h w a ł  se jm o w y ch  p o tw ie rd z a n ie ,  p rzez kilka w ie k ó w  
na leż a ło ” 3 8 .  Lecz  zkądże  p o w s ta ł  ten  senat?  czóm 
był?  k to  go  sk ład a ł?  i t. p. O  lcomicyach i g łó w n y ch  
rodza jach  komicyj (przez k u ry e ,  c e n tu ry e  i tryby),  o tych 
g łó w n ie  żyw otnych  częściach c ia ła  p a ń s tw a  rzym sk ie 
g o ,  o  ich  sk ładz ie ,  is toc ie ,  znaczeniu  i t. p . ,  a u to r  nic 
p ra w ie  n ie  m ó w i,  t. j .  w  n iczćm  istoty ich nie ob jaśn ia .  
A u to r  wypuszcza ty lko rząd  pom yślanych  p op rzedn io  
i u tw o rzo n y ch  przez s iebie  n o m e n k la tu r :  sejmy rodowe, 
sejmy zbrojne, se jm y przez selniclwa, icillcierze, se jm y 
okręgowe i t .  p. (1) ,  n ie  uprzedziw szy , do zas tąp ien ia  ja -

w Warszawie w r. 1824, p. professora Zinserling. P.  Zinserling 
jednak wylicza przynajmniej przyczyny, dla których patres miał 
za kapłanów , a istnienie ich za poprzedzające Romulusa.

(t) P. Szwajnic w opowiadaniu swem dziejów rzymskich, uży
wa wyrazów rzymskich: senat, trybun, d ykta to r  i t .  p . j  niektóre 
jednak  wyrazy przekłada na brzmienia polskie i tak je  używa. 
Zamiast np. wyrazów patrycyusze, komicyc, p rocent  i t. p . ,  au tor  
używa stale wyrazów: rodow i, sejmy, stowe i t. p .  Przekład wy
razów obcych już  używanych, lecz obojętnych, może być obo
jętnym; ale przezwanie nazwisk stanów, urzędów, instytucyj i t. p.  
narodowości jakiej w łaśc iw ych . językiem narodowości obcćj, 
m e  wpływa na wyjaśnienie tych nazwisk. Tłum aczenie  nazwisk 
właściwych według żródlosłowu. może nam wyjaśnić znaczenie te
go wyrazu żródłoslowowie; lecz nie ten odcień znaczenia,  jakiego 
żródłosłów tej w danej historyczności nabył. Zebrania  np .  n am  
spólczesne krajowe: kongres, parlament, nim tłumaczymy przez sej
m y, nie tłumaczyliśmy także nigdy nazwisk parów , lordów  i L p. 
tern mniej j e s t  więc zdaniem naszem wlaściwem (jakiebykol- 
wiek autor znajdował w innych językach przykłady), tłumaczyć 
nomenklatury,  których brzmienie  i znaczenie zewnętrzne jest  po
wagą wieków utarte,  i k tórych zkądinąd istota , l. j .  znaczenie we«



kich n o m e n k la tu r  ła c iń sk ich  m a ją  s łużyć?  i w  raz  u tw o 
rzonych  przez  s ieb ie  n ie  t rzym ając  sig s ta le  je d n o ś c i ,  
tak ,  iż z rozum ićć  obrazy  a u to r a ,  a tć m  w igcćj iść za p o 
lem iką  je g o  co d o  tych  o b razó w , czy te ln ikow i n ie p o -  
d o b n ć m  je s t  p ra w ie .  P rzypuszczan ie  ja k o w y c h ś  p o p r z e 
dn ich  w iad o m o śc i ,  o jak ió m  d o p ić ro  rzek l iśm y , i w tych 
w ła śn ie  w y k ład ach  j e s t  cechą. N a s t r .  np . 2 4 1  t.  1, 
m ó w iąc  o re fo rm ach  za S e rw iu sza  T u liu sza ,  k tó r e  p rze 
m ien iły  sk ład  p a ń s tw a  rzym sk iego ,  a u to r  pisze: „ P o 
dz ia ł  S e rw iu sza  T u liusza  nosi na sob ie  piętno w o jsk o 
w ośc i ,  i ta  cecha  okazu je  sig w  w yrazach : k lassa ,  se tn i -  
c tw o ,  w sposob ie  zw o ły w a n ia  se jm u ,  sam ym  sejm ie ,  k tó 
ry j e s t  n a ro d e m  z b ro jn y m , w ojsk iem  i t. p .” . Z e  podz ia ł  
S e rw iu s z a  T uliusza  n o s i ł  na sob ie  pig tno w o jsk o w o śc i ,  
a u to r  w idzim y ob jaśn ia  przez to ,  co w ła śn ie  g łó w n ie

wnętrzne  jest  przez te wieki zatarte. Dlaczegóż np. p. Szwajnic k o 
mieye przez kurye zowie rodow ym , a komieye przez setnie sejmem  
zbrojnym ?  jak pogodzi! to ze swym z innej strony wykładem dzie
jów  wewnętrznych? Dzieje świadczą, iż lud rzymski zbićrał się od 
czasów pićrwotnych na komieye, czyli wspólne obrady przez ku
rye.  a od Serwiusza Tuliusza przez centurye.  Komieye przez cen- 
turyc czyli przez setnie, równic jak komieye przez kurye, składa! 
wprawdzie cały lud rzymski; głosowanie jednak  na tych komicyach 
było nie przez głowy (virit im), jak na komicyach przez kurye, ale 
właśnie przez setnie, a ilość setni (znaczenie których nie oznacza
ło  wewnętrznie liczby), największą była w klassie Iszćj, t, j. najza
możniejszych obywateli;  komieye te, uważane więc były przez 
wielu za podżwignienie i pidrwszy krok przewagi wśród Rzy
mian możnowładztwa. Lecz tę ustawę Serwiusza lud rzymski u w a 
żał za źródło, za początek przewagi własnej. Czemuż? W edług  
wykładu Niebuhra, rzecz tak się miała: Naród rzymski dzielił  się 
pierwotnie  na  gentes czyli familie, a pewna liczba familij sk łada
ła kuryą; komieye zebrane przez kurye, składały się więc istotnie 
z całości narodu; lecz gdy dalej ludy podbite  złożyły nową Has
sę, Hassę plebejan, skład kuryi stał się arystokracyą krajową. 
Podział więc przez Serwiusza całego narodu na setnie  i powoła
nie go na obrady przez setnie, wcieliły w żywioł ich i ogól no-



ob jaśn ien ia  p o t r z e b o w a ło ;  czy te ln ik  b o w ie m  po  raz  p ie r 
w szy słyszy tu  o ja k ic h ś  se tn ic tw ach ,  k la s sach ,  i j a k im ś  
sejmie. Szczegóły  zaś, k tó r e  a u to r  podaje  n iżć j o t y m 
że se jm ie ,  są także  op isem  raczój n iek tó rych  c ech  jeg o ,  
w n io s k ó w  a u to r a ,  n ie  zaś jeg o  is to ty ,  przyczyn tych  
w n io sk ó w  i t. p. Na s t r .  2 4 1  t. 1, po opisie d ru g ie g o  
u s tąp ien ia  przez  lud  na A w en ty n ,  a u to r  dodaje :  „ W a ż -  
n ie jszćm  dla ludu  b y ło  p ra w o  s tan o w iące  pow szec h n o ść  
w ilk ie rzy ; u ch w a ły  s e jm ó w  o k ręg o w y ch  obow iązyw ać  
m iały  ca ły  na ród" .  Czyte ln ik  d o w ia d u je  się tu ,  iż sej
m y o k rę g o w e  m iały  o b o w iązy w ać  cały n a ród ,  a nie s ły 
szał co są te  sejmy? zkąd  i kiedy się w zię ły?  czóm  się 
różn i ły  od zbrojnych? k to  s k ł a d a ł  je?  Czy w yłączn ie  
lud? czy ry c e r s tw o ?  czy lud  i p a t rycyusze  z o k rę g ó w ?  
kogo o b o w ią z y w a ły  d o tą d ?  i t. p . A u to r  w  c ią
g u  sw ojć j H is to ry i  p o d o b n ie  o  n ie je d n y m  w sp o m i-

wych plehejan. Lecz p .  Szwajnic nie przyjmuje wykładu Nie- 
buhra  co do ukształcenia się  plebs, dopiero za królów (1. 74), i jest  
zdania, iż już istniał przed Romulusera; kurye nadto  ma za ogól 
narodu (1,-38). Sejm przez kurye dlaczegóż więc nazwał w y łą 
cznie sejmem rodowym? Z określafi komicyi przez kurye, które 
nas doszły z pism W arrona, Geliusza  (pisarzy dawniejszych na
wet niż l.iwiusz), nie widzimy bynajmniej ,  iżby w nich udział 
mieli sami patrycyuszowie. Komicyom przez centurye dał autor 
nazwisko sejm zbrojny. Dlaczegóż jednak? Czyli dlatego, że ci 
wszyscy, którzy składali  ten sejm, do służby wojskowej byli obo
wiązani? Lecz sejmu tego nie składała klassa VI Liwiusza (prole- 
taryat),  a zdaniem autora i p ro le ta r ia t  służył wojskowo. Czy d late
go, iż, jak  u trzymuje autor, lud na ten sejm zebrany zbierał się 
zbrojno? Lecz zdaniem innych było owszem warunkiem, iżby się 
lud na ten sejm zebrany (stojąc pod chorągwiami swoich centu- 
ryj), zgromadzał niezbrojno. Z przekazanych nam takich lub  in
nych nazwisk starożytnych klass, instytucyj, mamy zapewne p ra .  
wo czynić domysły o ich składzie, istocie wewnętrznej,  ale nie 
m am y prawa z zasady potworzonych przez nas o tej istocie do
mysłów, nadawać im od siebie nazwiska. Używanie nad to  zamiast  
patrycyuszów nomenklatury rodowi,  dodajmy, już przez to samo 

j e s t  niedogodne i n iewłaściwe, iż nomenklatura  ta je s t  przymiotu*.



na u rzędz ie ,  in ś ty lućy i i t. p. bez  w y jaśn ien ia ,  zkąd się 
poczęła? co znaczy ła?  ja k ie  p rzyna jm n ie j  w  tym  w zg lę 
dzie  są d o m n ie m a n ia ,  j a k  up . o d y k ta t u r z e ,  p r e to ry a -  
nach  i t. p . T acy t ,  k tó ry  roczn ik i rzym sk ie  p is a ł  dla 
R zym ian ,  m ó g ł  w sp o m in ać  o p re to ry a n a c h  i n ie  t ł u m a 
czyć czćm  byli; ale czyte ln ik  dzisiejszy chce  się w ła śn ie  
dow iedz ióć  o tć m  z H is to ry i  R zym sk ie j .

P .  Szw ajn ic  n ie  ok ró ś la  w ię c  ja s n o ,  a n ie r a z  w cale ,  
o sób  zb io ro w y ch ,  n ie  o k re ś la  te ż  ró w n ie  i po jedynczych .

O k re ś l e n io m  osób  szczeg ó ln y ch ,  f igu r ,  a u to r  w p r a w 
dzie liczne zdan ia ,  u w a g i ,  c a łe  n a w e t  oddz ia ły  p o św ię 
cał; cechą  c h a ra k te ry s ty k  tych je d n a k  je s t :  n ie  ja k o w y ś  
sy s tem  p a trz e n ia ,  cel p e w ie n ,  p e w n a  p am ięć  na s t o s u 
n ek  danój je d n o s tk i  do  ow dj ogó lne j  c h a ra k te ry s ty k i  
całości h is to ry i  r z y m s k ie j , o k tó ró j p o w ied z ia ł  a u to r  
z g ó ry ;  a le  (jak t o  ju ż  rzekliśm y) a lbo  b r a k  p e w ie n ,  lub  
sam a  zb io row ość .

C h a ra k te ry s ty k o m  postac i szczegó lnych ,  k re ś lo n y m  
przez au to ra  w  je g o  H is to ry i,  do za rzucen ia ,  m ó w ią c  w y
raźn iej, m am y: b ra k  n ie raz  ich  ry s ó w  g łó w n y c h ,  s t a w i a 
n ie  za g łó w n e  o bo ję tnych  albo dom yślnych ,  p rz e d e w sz y -  
s tk ićm  zaś b rak  ok re ś len ia  ja sn eg o :  znaczen ia  całój p o 
staci.

Iż znaczenia postac i  a u to r a  n ieo d k ró ś lo n e  są  ja s n o ,  
ja k o  za p rzy k ład  w skazu jem y na  te, k tó ry m  p o ś w ię c o 
ne  są c a łe  oddziały .

U w aża l iśm y  ju ż ,  iż ź ró d łe m  g łó w n ó m  ro zw ijan ia  się 
dz ie jó w  ś r ó d  R zym u by ła  w alka  dw óch  k lass  w  n a r o 
dzie ,  d w ó c h  s t ro n n ic tw : zrazu g m in u  i r o d o w ła d z tw a ,  
dulój p ro le ta ry a tu  i m ien io w ład z tw a ;  uw aża l iśm y  tóż, iż 
w spó łcze sn a  nam  k ry tyka ,  w e d łu g  cechy  sk łan ian ia  się 
danój pos tac i  do  tego  lu b  in nego  s t ro n n ic tw a ,  okróśla
•p flJo iffiv tif i Jaoi t ! s iu Jc id fls tfT o ti i i  ,9 w io a ' 'w o in  i J a s i



jć j  cno tę ,  w ie lk o ś ć  i t, p. F ig u r y  np . jak  Koryolan, 
Cyncynnat, Brutusowie, Cycero i t. p. p rzez  je d n y c h  
jak o  typy p ić rw szych  zaszczytów, w y b a w c ó w  k ra ju ,  s to 
so w n ie  d o  p ie rw o tn ć j  tradycyi dz ie jow ć j są o k rć ś la n e ;  
przez innych  p rzec iw nie ,  p o d źw igane  54 pos tac ie  ja k  Me- 
liusz, Manliusz, Maryusz, Kalylina; sam  Cezar,  j ak o  
ofiary z razu  s ło w a ,  a dulćj p ióra pa trycyuszów . P Szw aj- 
nic w  k rćś len iu  sw ych  G gur nie p r z e jm o w a ł  się ż a d n ć m  
s t ro n n ic tw e m ,  nie o b ja w i ł  żadnć j szczególnćj myśli,  k tó -  
rć jby  się t r z y m a ł  w  k rć ś le n iu  tć m ;  m ia ł  zaś oczyw iście  
na  ce lu  w sze lk i  rys p rzekazany  o f igu rze  danćj w  o b ra z  
jćj włóczyć, i c h a ra k te ry s ty k ę  jć j  bez s t ro n n ie  p r z e d s ta 
w ić . Z d an iem  jed n ak ż e  n a szćm , n ie  z ach o w a ł  żadnć j  j e 
dnośc i w  tć m  po łączen iu .

A u to r  w  c iągu  op isu  d anć j  pos tac i ,  przytacza o n ić j zd a 
nia ju ż  tak ie ,  już  inne: ju ż  s ta je  no jć j  s t ro n ie ,  ju ż  n a  p rze 
ciw nej,  i co chw ila  n a m  ty lko  sprzeczność  w rysach  i w a-  
h a m e  się w  sądzie  p r z e d s ta w ia .  W id z im y  p rzed  sobą ,  
że tak. pow iem y: oczy, u s ta ,  ręce  i t. p. pos tac i  a u to ra ;  
lecz n ie  w idzim y sam ćj postac i .  T a k  w tom ie  1 np. p rz e d 
s taw ien i  są: K oryo lan ,  K am il lus ,  M an lius  K ap ito l iń sk i ,  
M elius i t. p .— Dla p rzyk ładu ,  przy toczym y tu  u s tęp  z roz 
dz ia łu  o tym  os ta tn im .  S p u ry u s  M e l i u s , j a k  w iad o m o ,  
by ł  znan y m  z d o b ro czy n n o śc i ,  sypania  ja łm u ż n y  ludowi,* 
jeg o  w zię tość  uczyniła  go  g roźnym  pa try cy a to w i.  O b r a 
ny d y k ta to re m  C y n cynna t  w e z w a ł  Meliusa, iżby się s t a 
w i ł  p rzed  sąd; M elius w z b ra n ia ł  się i A hola  p r z y w ó d z -  
ca m łodzieży p a trycyuszow sk ić j ,  t r u p e m  go  po łoży ł .  
L iw iu sz  p rz e d s ta w ił  M eliusza jako  zd ra jcę  k ra ju ;  dz ie jo 
p isarze  dzisiejsi p rzec iw n ie  p o tęp ia ją  p rz e c iw n ik ó w  M e 
liusza. P .  S zw a ju ic  w  op is ie  sw ym  tćj postac i ,  p rzytacza 
i p o ró w n y w a  zdan ia  o nićj: L iw iu s z a ,  Z o n a ra sa , .  N ie-



b u h ra ,  W a c h s m u lh a ,  i czy te ln ik  poznaje  te  zdania ,  ale 
nie pozna je  M eliusza. A u t o r  m ó w i tu  np. między  in -  
n em i:  „ P o to m n o ś ć  u w ie rz y ła  w zb ro d n ią  M el iu sza ,  ule 
ćzy w sp ó łcze śn i  mieli tak ie  sam o p rzekonan ie?  Z a p r a -  
g n ą łż e  w  is toc ie  M eliusz  p a n o w a n ia  w  R zym ie?  Szczo
d ro b l iw o ść  j e g o  p o d o b n o  nie z czys tego  ź ró d ła  p ły n ę ła .  
N ie  p rzyp isu jąc  m u  chęci o p a n o w an ia  r z ą d ó w ,  pew ną  
je d n a k ż e  być  się zdaje rzeczą, że otoczony przychylnością  
lu d u ,  w sp ió ran y  od t r y b u n ó w ,  zam ie rzy ł  zdobyć dla  lu 
d u  d o s to je ń s tw o  k o n su la tu ,  i p ić rw szy  j e  sp ra w o w a ć :  
Ś m ia ła  myśl u zb ro i ła  p rzec iw  n ie m u  r o d o w ła d z tw o ;  
p rzeds ięw zię to  u k a ra ć  j ą  w  tw ó rcy ;  a jeże l i  ro zw aży 
m y ,  ja k i  o p ó r  w  d a lek o  późnie jszym  czasie w p o d o -  
b n ć m  p o ło ż e n iu  czynili ro d o w i ,  po jm iem y, d laczego  
M eliusz  pad ł  of iarą  n iedo jrza łych  jeszcze  w y o b rażeń .  
Z a m y s ł  je g o  m ia ł  być  zniszczony i u k a ra n y ,  zabó js tw o  
z tego  p o w o d u  zd a rzo n e  u n ie w in n io n e  p rzed  lu d e m ,  
a pow szechne  o b u rzen ie  u spoko ić  w y p ad a ło .  S e n a t  d o 
p ią ł  celu: zb rodn ia  s tanu  zarzucona  M el iuszow i,  zam ia r  
w ło żen ia  ja rzm a  n a  R zym ian ,  o b u d z i ły  s i lne pod e jrze 
n ie .—  Byłże czy n A h a l i  m o r d e r s tw e m ?  Z a p e w n e  p o s tęp ek  
nacze ln ika  jazdy  i p rzyznanie  m u  s to sow nośc i  ze  s t ro 
ny  d y k ta to ra  m o g ą  obu rzać ,  a je d n a k  czyn t r u d n o  n a 
zw ać  m o r d e r s tw e m .  N ic  p rzew idz ia ł  C yncynnat  s t a w io n e 
g o  o p o ru ,  a o p ó r  r ó w n ie  ja k  w zb u rzen ie  lu d u ,  p o c iąg n ę
ły n ie szczęsną  śm ie rć  M eliusza  i p rzykry  k ło p o t  dla p o -  
p ęd liw ego  A ha li” . W  przypisku  w  tć m ż e  m ie jscu  a u to r  
doda je :  „ W e d ł u g  N ie b u h ra ,  A h a la  by ł  m o r d e rc ą ,  M e 
liusz n iew inny ,  bez  spó ln ików , bez  zapasu  b ro n i ,  i n ik t  
prócz n iego  n ie  b y ł  u k a ran y .  R o z u m o w a n ie  w szakże  
z n ak o m iteg o  dziejopisa  p rzec iw  n ie m u  m oże być użyte. 
W i n a  M eliusza  nie by ła  zmyśloną. Szczegó ły  jćj może



n iedosyć  n a m  są  w iad o m e .  R zym ian ie  z w ie lu  przy 
czyn s p ra w ie d l iw ie  tylko g łó w n y c h  n acze ln ik ó w  ka ra l i” . 
1, 2 9 4 ,  2 9 5 .

Nie w ątp im y, iż a u to r  m ó g ł  m ićć  przed sobą  p e w n e  
w yo b rażen ie  ja s n e  figury  M e l iu s z a ; zw ra c a m y  ty lko  
u w a g ę ,  iż go  n ie  d a je  w yk ład .  B y łże  czyn A ha li  m o r 
d e r s tw e m ,  py tam y? i by łże  M eliusz  w inny ,  czy tćż  n ie 
w inny  w e d łu g  a u to ra ?  A u t o r  w idzim y m ów i,  iż z ab ó j
s tw o  M eliusza  by ło  p r a w n e ,  i m ó w i:  iż z g ó r y  b y ło  u ł o 
żone i pope łn ien ie  je g o ,  i u n ie w in n ie n ie ;  m ów i: iż M e 
liusz n ie  m ia ł  chęci o p a n o w a n ia  rz ą d ó w ,  i do d a je ,  iż czy
h a ł  tylko na u rząd  p ió rw szeg o  konsu la  i t. p .— T w a r z e  
f igur  d ru g ie g o  r z ę d u  są  n a m  n ie jasne  w  H is to ry i  p . 
Szw a jn ica ,  z p o w o d u  sprzeczności rysów ; tw a rz e  p ió r 
w szego  rzęd u  dla b r a k u  g łó w n y c h .  P rzy  k o ń c u  to m u  2 g o  
o raz  o k re s u  g łó w n e j  s ław y  R zym u ,  a u to r  c h a ra k t e ry s ty 
ce g łó w n y c h  m ę ż ó w  z leg o  o k re s u  pośw ięc i ł  o so b n y  
o ddz ia ł ,  pod n ap is em : Charakterystyka mężów spółcze- 
snych z Compejuszem. C h a ra k te ry s ty k a  postac i  dzie jo
w ych rozw ija  się i odznacza  na jd o b i tn ie j  w  sa m y m  d r a 
m ac ie ;  o k ró ś la n ic  jój w  o d e rw an iu  o d  d r a m a tu ,  m o 
g ło b y  więc ty lko  być  sk u tk ie m  chęci zw ró cen ia  u w a g i  na 
rysy , k tó ry ch  sam  d r a m a t  n ie  m ó g ł  ob jaśn ić .  D r a m a t  
rzeczyw iśc ie  to  chw ilo , a  p o s tać  k tó ra  w  niój dz ia ła ,  nic 
dla niój działa. P o s ta ć  dz ia ła  dla s ieb ie ,  dla s ieb ie  b liż
szych, k ra ju ,  o k r e s u ,  dla ca łośc i  rozw icia  h is to rycznego ;  
o k r ć ś le n ie  znaczen ia  pos tac i  pod każdym  z tych  w z g lę 
d ó w  je s t  w łaśn ie  c h a ra k te ry s ty k ą  jój, i z a p e w n e  w y r a -  
żonćm  być m o g ło  (jeżeli t a k  chcia ł  au to r )  i w  o d e r w a 
n iu  od d ra m a tu .  O k re s ,  z k tó reg o  a u to r  o soby  do  o d -  
k ró ś len ia  oddz ie ln ie  ich c h a ra k te ry s ty k i  o b ra ł ,  p r z e d s ta -
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w ia t  z a p e w n e  n a d e r  ży w o tn e  pole  do  teg o .  B y łto  o k re s ,  
k tó ry  dla R zym u  kończyt dn ie  g łó w n e g o  zad an ia  jeg o  
i s ław y ; o k re s  ja k b y  zachodzącej g ło w y  s łonccznć j,  w ie l 
kiej ,  lecz zacjiodzącćj; tarczy k w ia tu  w  całern  rozw ic iu ,  
ta rczy  m ające j ju ż  opaść ,  lecz zaw sze  ta rczy ;  o k re s  n a d 
to c a łą  s ta ro ży tn o ść  kończący, ro zw ity  ile by ł  zdolny 
ś w ia t  s to ry . T ak i  o k re s  dz ie jow ie ,  to  zb ió r  postac i ,  sze 
r e g  w y d a tn y c h  zm ian  w zrusza jących ,  w ie lk iem i zw a 
nych. Co za szczegó łem  k w ia tu ,  k tó ry  m ia ł  opaść?  co 
za szczegó łem  zw iązku epoki znikłćj z idącą? była  k aż 
da z tych figur,  w ie lk ich  ju ż  s i łą  c ia ła ,  już  myśli, j a k  
Juliusz Cezar, Cycero i t. p. to  m o g ła  i w in n a  b y ła  ro z 
w in ąć  ich ch a rak te ry s ty k o .  Czyliż ro z w in ą ł  j ą  je d n a k  
ów  rozdz ia ł  autora"? W  rozdz ia le  tym czy te ln ik  widzi 
i s to tn ie  zbliżone n a z w isk a  m ężó w , k tórzy  byli P o m p e ju -  
szowi spó łcześn i ;  p rzeds taw ien i  tu  są: sam  Pompejusz, 
Cezar, Lukullus, Kato, Cycero i t. p.; op isane  rysy  tych  
f igu r  są w ie rn e ,  czytelnik nie d o w iad u je  się je d n a k  o nich 
nic w ięcej n ad  to ,  co w iedz ia ł  ju ż  z dz ie jów  pop rzedn ich ,  
lu b  o czem by  nie m ó g ł  posłyszćć lepićj w  c iągu d r a m a -  
tyczności.  M ów i tu  a u to r  ty lko np.,  iż P o m p e ju szo w i  
ś w ie c i ła  g w ia z d a  szczęścia, iż b la sk  jć j  zaćm iła  g w ia z d a  
C eza ra ,  iż L u k u l lu s  b y ł  panem  b o g a c tw ,  iż C ycero  „ w y 
m o w n y ,  cno tl iw y i w ie lo s t ro n n ie  uksz ta łcony ,  doszed ł  
w ysok ich  u rzędów '"  i t. p-

Mniej dba jąc  o  rysy g łó w n e ,  a u to r  z a jm o w a ł  się zno
w u  na to  miejsce zapo w ażn em  k rś ś le n ie m  d robnych .  
P rzy w iązu jąc  się n ie je d n o k ro tn ie  do  p rzek azan eg o  przez 
dzie je  ja k ie g o ś  d ro b n e g o  szczegó łu ,  fak tu , a u to r  nim  
p rz e jm o w a ł  się z g ru n t u ,  o d d a w a ł  m u  z ca łą  w iarą ,  
i p o s u w a ł  się d o  k rć ś len ia  myśli nim  k ie rn jącó j .



W sp o m in a ją c  np. w  t.  I ,  na  str.  4 2  o w y p ra w ie  w o 
je n n e j  J to m u lu sa  na F i d e n a t ó w ,  a u to r  m ó w i :  „  P o c ią 
g n ą ł  przeciw  nim R o m u lu s ,  wywoławszy może sam za
czepką, w ojska  ich na g ło w ę  p o b i ł” i t. d. T o  d o m n ie 
m a n ie  o fakcie tak  o b o ję tn y m  i n a w e t  tak  dz ie jo w ie  n ie 
p ew n y m ,  n ie  by ło  z a p e w n e  pod żadnym  w zg lędem  p o -  
t r z e b n ó m  dla ch a ra k te ry s ty k i  R o m u lu sa .

Podz ie la jąc  zdan ie  tych, k tó rzy  sądzą, iż L iw iusz  jak o  
sp o k re w n io n y  z rodziną  F u ry p s z ó w ,  p rzesadza ł  w  p rzy p i
syw an y ch  K am il low i zw y c ięz tw ach ,  i b ro n iąc  razem  s ł a 
w y  teg o  b o h a te r a ,  a u to r  przy odk ró ś len iu  o d w ro tu  G al
lów , tak  m ów i: „ D a le c y  je s te ś m y  od m n iem an ia ,  aby G a l 
ló w  w raca jących  z o k u p e m  po raz i ł  i z ło to  im  o d e b ra ł ;  
pojął ten  m ąż n iezw ykły  przeznaczen ie  sw o je ,  u w a ż a ł  się 
do  wyższych ce lów  (t. j. o d b u d o w a n ia  m iasta),  j a k  do n ie 
p e w n e g o  nad  G allam i zw ycięz tw a  p o w o ła n y m .” 1 — 3 7 7 .

K ażdy  z ludzi z a p e w n e  pe łn i  i w y k o n y w a  missyą ta k ą  
łu b  inną ,  lubo  bez  w ła sn ć j  wiedzy; p e łn ie n ie  sw ej m is -  
syi z w iedzą  ( w ła s n o ś ć  myśli filozoficznych p rędze j  jak  
w ojow niczych),  dziś n a w e t  je s t  szczególnym  w y ją tk iem , 
a te m  rzadsze  b y ło  z a p e w n e  za w ie k ó w  d a w n y c h .  Czy 
K am il lu s  p o ją ł  sw ój czyn k iedy nie n a p a s to w a ł  G a l ló w ,  
i p rz e w id y w a ł  w te d y  co m a  z n im i n a s tąp ić :  o tć m  j e 
śli n ic  doszed ł  nas dz ienn ik  myśli K am il la ,  nie m o że  dziś 
tw ie rdz ić  h is to ryk .

P isząc niżej o dz iejach M anliusza  K ap ito l ińsk iego ,  a u 
to r  m ó w i :  „ G d y b y  nic d u m a  z j e d n ć j  s t rony ,  a o b raza  
z d rug ić j ,  powróciłby obwiniony, n a  d ro g ę  o b o w ią z k u .”

O g ó ł  d z ie jó w — to łącz n o ść ,  p e w n a  h a rm o n io ,  ja k k o l 
w iek  z n a d e r  przygód nich cząstek  n a  oko  z łożona (1);

(1)„Harmonia  świ;ua tego z, dysharmonij  się składa."  J o ta  
h u ju sm u n d i concordia c.± discordibus constat. J.inn. Systcm a Na
turae.



każdy szczegół ja k k o lw ie k  licliy, z p o zo ru  p różny ,  to  
w  n ić j kon ieczność .  O cen ian ie  dz ie jow e  dz ie jow ych  szcze
g ó łó w ,  k tó r e  się s ta ły ,  je s t to  ro z w a ż a n ie  ich przyczyn, 
is toty,  n a s tęps tw ; lecz n ie  je s t t o  czynić c h a ra k te ry s ty k ę  
fak tów , k tó r e  się sto ły ,  przypuszczać n a  m iejsce  ich in
n e ,  k tó re  się s tać  m o g ły .

Przy r ó w n ć m  a lbo  n ico d k rć ś le n iu ,  a lbo  n ie ja sn ć m  o d -  
k rć ś len iu  dz ie jow em  tak  d ra m a tó w ,  jak  i o só b  szczegól
nych, k tó re  czą s tk am i ,  r e p re z e n ta n ta m i  są epok; n ie o d -  
k rć ś lo n y m  lóż w  o p o w ia d a n iu  a u to r a  pozostać  m u s ia ł  
c h a r a k t e r  epok .  W p r a w d z ie  księgi p. S zw ajn ica  m ie 
szcząc i p rz e d s ta w ia ją c  m a s sę  s z c zeg ó łó w  z każdego  
o k re su ,  odznaczają  tćż  i p e w n ą  ich ró ż n o ś ć ;  s to ją  tu  np. 
z razu  p rzed  nam i o w e  b u rze  d o m o w e ,  zajęcie się g ł ó 
w n e  ś ró d  m iasta  u s t a w o d a w s tw e m ;  dalćj p e w n a  p raw ość ,  
p ro s to ta ;  dalćj zepsucie ,  zbytki; za C e z a ró w  szczegóły  
zby tku ,  ja k ie g o  oni p rzcd tćm , ani p o tćm  dzie je  n ie  p rzed 
s t a w ia ją ;  te  szczegóły  jednak  w  o g ó l e ,  s p o ty k a m y  a lbo  
zby t  w  roz rzucen iu ,  a lbo  w  n ieodznaczen iu ,  i n ie zn a jdu 
jem y  d o b i tn y c h  cha rak te ry s ty k  e p o k ,  ch a ra k te ry s ty k  
zw łaszcza, ze s tan o w isk a  ob jaw io n eg o  z góry  przez a u to 
r a ,  ze s t a n o w isk a  nam  spó lczesnego ,  k reś lon ych .

D z ie je  p a ń s tw a  za k ró ló w  i figury k ró ló w ,  k rć ś l i  a u 
to r  ja k  dzieje  za C e z a ró w ;  i gdyby  nie nazw iska  i k ła 
d z io n e  od  czasu do  czasu w sk azó w k i  c h ro n o lo g i jn c ,  n ie  
w iedz ie libyśm y o różnicy  o k re s ó w .  U w ag i szczegó lne ,  
k tó r e  a u to r  tak że  od  czasu do czasu o ch a ra k te ry s ty c e  
ep o k  tych  k ło d z ie ,  n ic  w p ływ ają  na t r a fn e  ic h  roz ja 
śn ie n ie .

K ończąc  np . o p o w ia d a n ie  o p a n o w a n iu  k ró la  T a r -  
kw in iu sza  P y szn eg o ,  a u to r  p o p ra w ia  ź ró d ła  z k tó rych  
w y łą c z n i c  ty lko czerpał, m ó g ł  czerpać, i tak  m ó w i:  „ W i -



z c ru n c k  tego  kró la  sk rć ś lo n y  przez D yonizyusza  j e s t  
u tw o re m  funtazyi b ez  św ia t ło ;  i L iw iu sz  w  sw o im  o b r a 
zie  nie by ł jaśn ie jszym . R zym  by ł  wielki i po tężny  za p a 
now an ia  T a rk w in iu sza .” 1. 8 4 . — H is to ry k  W a r r o  u w a 
żał,  żc R zym  za p a n o w a n ia  k ró ló w  p o d b iw szy  2 0  k ró 
le s tw ,  pow iększy ł sw e  pos iad ło śc i  n ie  więcćj ja k  na  mil 
2 0 .  D yonizyusz i L iw iu sz  żyjący i piszący za czasów  k ie 
dy Rzym  trzech  części św ia ta  by ł  p a n e m ,  czuć  m usie l i ,  
żc przymioty: po tężny  i w ie lk i ,  jak  najm nió j p rzys taw ać  
m o g ły  R z y m o w i za T a rk w in iu s z ó w .

N a str. 2 1 5  to m u  Igo w sp o m n ia w s z y  a u to r ,  j a k  lud 
rzym ski g o to w a ł  się na w o jn ę  pod  C y n cynna tcm , dodaje :  
„Ż o łn ić rz  nie w chodząc  w  ty m  o k re s ie  p ra w o śc i  i cno ty  
w ro zb ió r  p r a w  i o b o w ią z k ó w ,  g o tó w  b y ł  na  rozkazy  
w odza .  A u to r  je d n a k  w ła ś n i e  na  k ilku  poprzedn ich  
k a r tach  ok rć ś la ł ,  jak  lud  n ie  chc ia ł  b ro n ić  K ap ito lu  zd ję
te g o  p rzez  H a rd o n iu s z a ,  i m u s ia n o  sp ro w a d z a ć  lu d  z T u 
scu lum ; jak  w w o jn ach  p rzec iw  W e j e n s o m , S ab inom , 
E k w o m  i t. p. d o b ro w o ln ie  d a w a ł  s ieb ie  zw yciężać (s tr.  
2 1 2 ) .  1'ak ta  te  z tć jże  są epoki,  i czytelnik oczywiście 
a lbo  tym fak to m , a lbo  do łączonó j c h a ra k te ry s ty c e  epoki 
musi nie w ierzyć .

M ó w iąc  nad to ,  a  m ó w ią c  po k i lk ak ro tn ie  o c n o ta c h ,  
k w itn ien iu  c n ó t  r zy m sk ich ,  a u to r  zabezw zg lędn ic  m ó w i
0 t ie sc i  ich. C no ty  R zym ian  za ich g łó w n e g o  o k re s u  
(t- j .  o s ta tn ich  w o jen  sam nick ich  i p ićrw szych  punick ich) ,  
rzeczyw iśc ie  m ia ły  być w ie lk ie ,  św iadczyli o tć m  b o w ie m  
n a w e t  pisarze g reccy ;  ja k  w idzieliśmy jed n ak ,  były  t a k ie -  
mi ty lko  w  o d n ies ien iu  do  epoki,  n a tu r y  sw ój epok i ,
1 lu d ó w  spó łczesnych .  M ó w ią c  o c n o tac h  rzym sk ich ,  a u 
to r  n ie  p rz e d s ta w ia ł  ich ani ze sa tn o w isk a  ich czysto



rzym sk iego  (w ła s n ą  c h w a łę  m a ją c e g o  na  celu), ani ze  
s tan o w isk a  rze te lne j  ich w ła śc iw o śc i .

W  o k re s ie  C eza rów , gdyby  nie k i lka  fak tó w  o z b y t
k a c h ,  nie pozna libyśm y, że w  s ta ry m  a konającym  R z y 
m ie  je s te śm y .  O k r e s  te n  b y ł  w szakże  j e d n y m  z na jc ie 
kaw szy ch  psychologicznie . J u ż  na p ó ł to ra  w ie k u  p rzed  
tym  o k re s e m ,  zg in ą ł  był w  R zym ie  wiek w ia ry ,  a n a 
p ły w  zdobytych  b o g a c tw ,  z rodz i ł  b y ł  ty lko u p a d e k  m ęz- 
tw a ,  ro zp u s tę  i m i ło ść  zb io rów  (1). T e  żądze p o w ś c ią 
g n ę ły  by ły  zam ieszk i ,  w ró c i ł  je pokój.  T a  m iłość  w y 
łączn ie  s ieb ie ,  w y łączn ie  chw il i ,  rozsypa ła  się w te d y  
w  fa k tó w  tys iące ,  i W różnych  k sz ta ł t a c h  ca łe  os ta tn ie  
3  czy 4  w iek i u p ada jącego  l iz y m u  odznaczyła .  M iłość  
sw ć j  do b re j  s ław y , m i łość  tern w ięcej k ra ju  (daw nić j 
z nazw isko  p rzynajm nie j  z n a n e ) ,  zapom niane  zo s ta ły ;  
m i ło ś ć  ludzi tćm  w ięcćj zos ta ła  żadną .  Z b ió r  b o g a c tw  
i  u ży w a n ie  ich, b y ły  najwyższym i jed y n y m  ce lem  życia 
k a ż d e g o ;  na juczeńsi ,  n a jdow cipn ie js i ,  zw raca l i  s w ą  n a u 
k ę  i d o w c ip  do pom nożen ia  zb io rów ,  do p ięc ia  w ładzy .  
P ia s tu n o w ie  jćj p ie rw s i ,  stali s ię  tćż  g łó w n y m  w y razem  
epok i o w e j .  N ie k rę p o w a n i  n iczćm , n a w e t  su m ie n ie m ,  
w ia r ą  (b o g o w ie  sami) w  z w ra c a n iu  ku  te m u  lub  o w e 
m u  sw ć j  w oli,  n ie  byli też po w śc iąg an i  w  m o żnośc i  za
d o ść  uczynienia  jć j .  Z ło ść ,  d o b ro ć ,  m i ło ść ,  n ien aw iść ,  
chciw ość , ro zp u s ta  i t. p. wszelki odc ień  uczuć ,  sk ło n -

, fibi>! iinim (!'>r - : v/t V(! i doi,1 ónoYog nojów  iłóftiłcJeo ,[.J)
(1) Polibiusz (zakładnik grecki w  Rzymie, a towarzysz i przy

jac ie l  domu Scypionów) mówiąc o tćj t rudnośc i  jaką  miał Fa- 
biusz Scypio żyć skromnie  śród Rzymu, na rozpustę i z b y t k i  w y 
uzdanego, dodaje: „ I n i e  należy się  dziwić, żc  zepsucie  doszło 
w tym czasie w Rzymie do swego kresu; po zwyciężeniu Macedonii 
sądzono, że już  można było pędzić życic bezpiecznie, i że nie 
pozostało jak cieszyć się z panowania nad św ia tem ". P o lib iw  
X X X I I  fragm. Y l l l .



nośc i ,  w  sze reg u  postaci t y c h ,  w  p o su n ien iu  do  o s ta 
tn ich  sw y ch  k ra ń c ó w ,  zo s ta ł  u o so b io n y m .  K ażdy  z tych 
c h a r a k t e r ó w  by ł  typem . Dla p rzypom nien ia  czasu  i e p o 
ki, w skażm y tu np . na k ilka ry s ó w ,  z typów  choćby  d r u 
g iego  rzędu ,  np. Kommoda:

, ,Z achw ycający  to  by ł dz ień  i w idok ,  m ów i sp ó łcze -  
sny m u  h is to ryk  I l e r o d y a n ,  kiedy m ło d y  K o m m o d u s  
ja k o  n ow y  C eza r  do  R zy m u  w jeżdża ł .  Syn M a rk a  A u r e 
lego, po m a tce  w n u k  A n to n in ó w ,  p r a w n u k  T ra ja n ó w ; 
piękny, o w ło sa c h  tak  ja sn y ch ,  iż gdy  na n ie  b lask  s ło ń 
cu p o d a ł ,  lśn iły  jak  z ło to :  dla lu d u  zdał się być  szczy
te m  p ięknośc i,  j eg o  jed y n ą  nadzie ją ,  pychą, być b o g ie m ”.

•(T aka  m y ś l ,  t o  z a jęc ie  w  m ie s z k a ń c a c h  o w e g o  R z y 
m u, b y ły  j e d y n e  przy  w je ż d z ie  k a ż d e g o  z Augustów).

I  te  nadzie je  R zy m ian  co do  K o m m o d a ,  n ie  by ły  bez 
pew nych  zasad. Z d a n ie m  w ielu ,,  myśl męża  kształci się 
z w rażeń  dziec innych ; a K o m m o d u s  b y ł  synem  i w y c h o -  
w au cem  M arka  A u re le g o .  C ześć dla p rzyjació ł o jca, k ie 
ro w a ła  też se rcem  K o m m o d a  cały rok  rz ą d ó w  je g o  
pierw szy , lecz tylko p ić rw szy .  W  2 g im  zajęły to  m ie j 
sce g łow y  p rzy jac ió ł  n o w y ch ,  a starych spad ły .  S p ad ły  
g ło w y  k re w n y c h  K o m m o d a ,  k r e w n e m i  i przyjació łmi 
syna A u re le g o ,  s ta ł  się ty lko  orszak  n ie rządn ic  i R zym  
rozpus tny .  , oWttÓBgł n io . l

„ C o k o lw ie k  dalćj t c h n ę ło  cno tą ,  m i ło śc ią  n a u k ,  m u 
s ia ło  kryć  się a lbo  z R zym u  uchodzić” , m ó w i  H e ro d y a n .  
B ra k  w sze lk iego  o p o ru  woli, uczynił  ro z u m  K o m m o d a ,  
j a k »  n iegdyś  K aligu l i ,  p ó ło b łą k a n y m .  K o m m o d u s  kazał 
się czcić ja k o  bóg  H e rk u le s ,  i jako  H e r k u le s  chodz ił  i p o  
m ieśc ie  nagi, lw ią  sk ó rą  okry ty .  K o m m o d u s  b y ł  w  rzu 
ta c h  i s t rza łach  is to tn ie  z ręcznym , zręczniejszym o w szem ,
• ołait 5 luni.?'vtho ysk | omoł>.u>vł m o x -11! muiirolis oiól>l i



niż k tó ry k o lw iek  rzym sk i g lad y a to r ,  i na  ig rzyskach  p u 
blicznych ś ró d  R zym u ,  w y s tąp i ł  ju k o  g ladya to r .  T o w a 
rzys tw o i o b c o w a n ie  z g la d y a to ra m i  dolej nad  w szys tko  
p rzen ió s ł .  G ludyo to rom  po św ięc i ł  o d tą d  o w szem  w y łą 
cznie  w szys tk ie  sw o je  godziny , s w o je  zajęcia; d la  g ladya-  
to r ó w  sp isa ł  i p o d a ł  na śm ie rć  w szys tk ich  przy jac ió ł d o 
m u ,  za rząd có w , n a w e t  k o ch a n k ę  M a rc y ą ;  p rzygoda  ty lko  
s p r a w i ła ,  iż losow i k tó ry  g o to w a ł  sw ym  d o m o w n ik o m ,  
s a m  u leg ł .

T a k ie  szczegó ły ,  ty p y ,  z a p e w n e  n ie ty lko n a  o d k r ć -  
ś lcn ie  ich żyw sze ,  lecz lóż na  w y k azy w an ie  ich p o w o d ó w ,  
sp rężyn ,  ich o toczeń  i o d b ić  ś r ó d  k ra ju ,  z a s łu g iw a ły  
w  h is to ry i  krytycznój; tern  w ięcó j,  gdy  m a te ry a ły  is tną  
(w  ilości dz ie ł  z ow ych  czasów ),  i gdy  ju ż  do  ep ok i  tć j  
d ro g i  tak  to r o w a n e  (np. d z ie łem  Gibbona). P . S zw aj  nic 
j a k  z życia  C e z a ró w ,  t a k  z życia c a łe g o  p a ń s tw a  za C eza 
ró w  d o tyka  w szakże ,  że  tak  p o w ie m y ,  ty lko sk ie le tu  
fa k tó w ,  i n ie  d a je  ich poznać  w  ich ciele, w  ich w łaśc i
w ości.  A u to r  wylicza tu  m ach ina ln ie  w y p ra w y  w o je n 
n e ,  w a ru n k i  poko jów , spiski i t.  p. ja k b y  ok ró ś la ł  d z ie 
j e  późn ie jszych  cesarzy  n iem ieckich  lu b  k ró ló w  F ra n c y  i 
i A nglii .  Czyte ln ik  n ie  widzi p rzed  sobą  s tanu  i b a rw y  
społeczności ,  kończącój ca łą  o g ro m n ą  e p o k ę  s t a r ą  ludz
kości i p a ń s tw o  s t a r e .—  Nic tóż nic słyszy o k rzew ien iu  się, 
u rz ą d z a n iu ,  szerzeniu  spo łecznośc i n o w ć j  z d u ch em  i ce 
l e m  n o w y m ,  m ającćj w znieść o k re s  now y. W y ją w sz y  
rozd z ia ł  o sam ym  Założycielu c h rz e ś c ia r i s tw a , a u to r
0 szczeg ó łach  ow ych  jeżeli w sp o m in a  n iek iedy ,  to  ty lko  
z d u c h e m  i s ło w e m  to le ran la  s t a ro - rzy m sk ieg o .

' ' T * !  ~
T a k ie  są g łó w n e  u w a g i  k tó r e  nas t ręczy ły  się nam ,

1 k tó re  zdan iem  nuszóm  k ażd em u  przy odczy tan iu  H is to -



r yi N a r o d u  i P a ń s t w a  R z y m s k ie g o  p. Szw ajnicn  n a s t r ę c z y ć  
Się m u sz a .

T o  co rzekl iśm y, sk racam y  tu  w  p a rę  u w a g  i dodaje^  
my w niosek :

H is to ry a  N a ro d u  i P a ń s tw a  R zym sk iego  p. S zw a jn ica ,  
o p o w ied z ia ła  i p r z e d s ta w i ła  p rzed  nos dzieje  z la t  w ię -  
cćj tysiąca; dzieje na jw iększego  z k ra jów  s t a ro ż y tn o ś c i ,  
na jznakom itsze j  z ep o k  Starożytności. O b r a z  ich p rz e d 
s taw i ła  nam  w  m ass ic  szczegó łów  z każdćj sfery dz ie jou 
w e g o  rozw icia .  K ażdy  z szczegó łów  tych p rzed s taw iła  
z p o p a rc iem  św iad ec tw ,  z w y b o re m  św iad ec tw .  W i e l o 
s t ro n n o ść ,  szczegó łow ość  i w ie rn o ść ,  te  cechy  tak pożą 
d a n e  przy w yk ładz ie  his toryi k ażdego  k ra ju ,  są w ła śn ie  
g łó w n e  ś ród  w y k ła d u  H is to ry i  p. S zw ajn ica .

O w o c  rów nć j  p racow itośc i  i ró w n e j  treści, p rz y b y w a 
jący w  języku  naszym  d la  w zbogacen ia  dziejowej gałęzi 
w  piśm iennosci naszej ,  m usi w  nas budzić k u  sobie  r z e 
te lną  m iłość ;  i m us ie l iśm y  czuć  ca łą  p rzykrość  tej p r a 
w dy, lecz razem  i sp raw d zać  przys łow ie : „ że  m iłość : 
k łó tn ia ” .

To, cośm y do zarzucenia  trzem obsze rnym  tom om  I l i -  
storyi p. Szw ajn ica  znaleź li ,  m im o pozo rną  przec iąg lość ,  
w g runc ie  n ie  j e s t  w szakże  tak liczne.

M ieliśm y i m am y  g łó w n ie  do zarzucen ia  is to tn ie  k ry 
tykę, t . j .  przyjęte  p rzez a u to ra  zasady  do  krytyki w  2 c h  
na jp ie rw szych  o d dz ia łach  to m u  Igo; w  dalszych opuszcze
nia n ie jak ie  w p rzed m io tach  i o k re ś le n ia c h ,  opuszczenia  
dla z rozum ien ia  p rzedm io tu  s tanow cze ;  co do resz ty , j e 
dynym  p rzedm io tem  z a rz u tó w  naszych  b y ł  ty lko  wykład.

W y k ła d ,  to  w zgląd d o d a tk o w y ,  s t ro n a  p o d rz ę d n a ,  
w  odn ies ien iu  w a r to śc i  p ism a do je g o  p rz e d m io tu ;  w y 
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k ł a d  j e d n a k  j c s l t o  p u n k t  z w ią z k u  p i s m a  z s w y m  c z y te l 
n ik ie m ,  i b r a k  j e g o  m o ż e  d la  c z y te ln ik a  u c zy n ić  b e z u ż y -  
t e c z n ć m  p i s m o .

M a m y  n a d z i e j ę ,  że  n u t o r  I l i s t o r y i  N a r o d u  i P a ń s t w a  
R z y m s k ie g o ,  b ę d z i e  ś w ia d k i e m  n ie  p i e r w s z e g o  ty lk o  w y 
d a n ia  s w o je g o  d z ie łu ;  m a m y  n a d z i e j ę ,  iż w  n o w ć m  to  co  
o p u ś c i ł  d o p e łn i ,  c o  p o z g in a ł  p r z e k s z t a ł c i :  i ż e  to  p i s m o  
s w e ,  k t ó r e  j e s t  skarbcem w sobie, u c z y n i  te ż ,  i le  w  w i e k u  
m i ł o ś c i ,  i skarbcem dla czytelników.



KRONIKA LITERACKA.

Dwanaście śpiewów polskich z towarzyszeniem fortepia
nu, przez Józefa Nowakowskiego, w Warszawie.

C i e s z y m y  się zaw sze ,  ile ra zy  w ię k sz y m  zeszy tem  p r a c  
t e g o  ro d z a ju  z a t r u d n ia ć  n a m  się  p r z y c h o d z i ; r a z  d la te g o ,  że 
ich w ięcć j ,  bo  u  n a s  rz a d k o  i p o je d y n c za  ś p i e w k a  s ię  pokaże ;  
d ru g i  raz  d la te g o ,  że  w  w ię k sz ś j  l iczbie ł a t w i ć j  d o s trzed z  
dążność  i ro z u m ie n ie  rzeczy  a u t o r a ;  trzeci r a z  d la te g o ,  że 
np .  z d w u n a s t u  p ie śn i  choć  ki lka  m usi  być l ep szy c h  d la 
t e g o  tylko, żc  n im  o s ta tn ia  s i ę  nap isze ,  to  p o p r z e d n ie  m o ż n a  
p rz e j rzć ć  i p o p r a w ić ;  c z w a r ty  raz  d la te g o ,  że  tak i  zeszy t  
w y s ta rc z y  na  a r ty k u ł  o k i lk u n a s tu  w i e r s z a c h ,  co  n ie  j e s t  
r zeczą  o b o j ę t n ą  dla r e c e n z e n ta ,  c h cąceg o  s w e  z do lnośc i  o r a -  
t o r s k ie  w  p i ę k n e m  p r z e d s t a w ić  św ie t le .

Ż eby  o  tym  zeszycie  d a ć  z g ó ry  zdan ie ,  m a ją ce  się p o tć m  
p rz e g lą d e m  p o jedynczych  u s t ę p ó w  u sp ra w ie d l iw ić ,  p o w ie m y ,  
ż e  n a m  się zdaje  do sy ć  u d a tn y m :  b o ć  d la te g o  s a m eg o ,  że 
p ie śn i  j e s t  d w a n a ś c i e ,  w szy s tk ie  w y b o r n e  n ie  m o g ą  być 
p ra w ie .  O p r a c o w a n i e  m u zy c zn e  n ie k tó ry ch  p ieśn i,  n ic z śm  
d o  s łu c h ac za  n ie  p r z e m a w i a ;  znać ,  że nic są  o w o c e m  ch w i l  
a r ty s ty c z n y c h , bo  m ia ły b y  b a r w ę .  Żeby  j e d n a k  n i c  być



d r o b i a z g o w y m , p o ro b im y  tylko p rz e lo tn e  u w a g i  przy każ
dym  n u m e r z e ,  a ro z b ie rz e m y  o b sz e rn ie j  j e d e n  t y lk o ,  k tó ry  
d o  s p o s t r z e ż e ń  n a jw ię cć j  d a je  sp o s o b n o śc i ;  z te rn  o s t rz eż e 
n i e m ,  że  n ic  p o m in ie m y  żadnój p iękności  bez je j  w sk az an ia ,  
a co z w a d ,  zamilczymy; n ie  należy do  u c h y b ie ń  t eg o  ro d z a ju  
np .  z ła  i n ie k o n s e k w e n tn a  h a r m o n i a ,  sk rz y w ie n ie  i loczasu  
j ę z y k a ,  n ęd zn a  frazeo log ia ,  i t. p.

Z p ie rw szy c h  t rze ch  p ieśn i,  d w ie :  „ K o c h a n k a  do  g w ia z d y "  
i „ W i o s n a "  sy p ió ra  z n a n e g o  naszeg o  sie lsk iego  p isa rza  St .  
W . ,  t rzec ia  j e s t  t łu m a c z e n ie m  z G o e t h e g o :  Kennst du das 
Land i t. d. p rzez  A. M . K a ż d a  z tych  p ieśn i  m a  s w o je  p ię 
k n o śc i  i w ła ś c iw y  c h a r a k t e r , a le  w szy s tk ie  trzy p rz ek o n y 
w a j  <i nas  o b ra k u  d o k ład n e g o  p rzejęc ia  się  k ażdy  z o so b n a  
p rz ez  k o m p o z y to r a ,  b o b y śm y  nie  spo tyka li  w  nich  tego  s a 
m e g o  f r a z e s u , k tó ry  w  p ió rw sze j  tak  n a ry so w a n y :

—■■■ -a/l- -FI
-J- ~ 9

-I,
p o w ta r z a  s ię  w  d ru g ie j  ( w i e r s z  3 -c i  t a k t  3 - c i )  i w  trzcc ić j  
( w ić r s z  3,-ci t a k t  2 - g i ,  w ió rsz  4 - ty t a k t  2 -g i) .  Go s ię  tyczy 
p o d k ła d a n ia  t e x tu  pod  m u z y k ę ,  z ro b im y  t u  u w a g ę ,  żo p o 
w t a r z a n i e  w y r a z ó w  lub c a łych  f raz e só w ,  u s p r a w ie d l iw ić  s ię  
d a  p rzcvyażnćm  ich z n aczen iem  w  o k re ś le n iu  sy tu a c y i ,  a lho  
p r z e d s t a w ie n ie m  m u zy k ą  i s to tn ie  w y d a tn y  i o h ra z  u z u p e ł 
n ia jącą .  P o w ta r z a n i e  dla z a o k rą g le n ia  p e r y o d u  m u z y c z n e 
g o  n ię  n ie  u s p r a w ie d l iw ia :  jio rzecz  j a s n a ,  że  g d y  m u zy k a  
szerzćj s ię  ro z w i ja  niż w y razy ,  a  n o w e j  n ie  d o d a je  im  siły,  
r o z w le k łą  b y ć  m usi .  T o  do  p ieśn i  p ie rw sze j .  D r u g a  razi  
sp rz e c z n o śc ią  d r u g i e j , t ę sk n e j  z w ro tk i  t e x tu  z m u z y k ą  w e 
s o ł ą ;  a  t rze c ia ,  w e d ł u g  n as  n a jw ię ce j  z tych t r z e c h  z a jm u ,  
j ą c a , w y k racza  n ieoddz ie len ie rn  c u d z y s ło w u :  „ P ie lg r z y m ie  
n a s z ,  a c h !  co s ię  z to b ą  s t a ło ! "  od  n a s tę p u ją c y c h  w y r a z ó w  
i m u zy k ą  si ln ie  z łączonych  z p o p rzed n ie  m i : „Z n asz l i  t e n  k r a j ; "  
z d a je  s ię ,  j a k b y  to  jeszcze  posągi  m ó w i ły .  W y r a z :  l a u r ,  na  
d w i e  zg łosk i  ro zd z ie lać  się  n ie  m o ż e ,  a  j a k o  j e d n o z g ło s k o w y  
i kończący  o d c in ek  f r a z e s u ,  d w ó c h  n u t  a  tern m nie j  c z t e 
r e c h  n ieść  na sob ie  n ie  p o w i n i e n , ja k  m u  to  każe ro b ić  p. N.



na  s t r .  8,  w iś r s z  1-szy. N ie ty lko  n a tu r z e  jęz y k a  j e s t  to n i e d o 
g o d n e ,  ale  tóź  i o s ła b ia  dz ie ln o ść  w y r a ż e n ia  w  s t ro fa c h  n a 
s t ę p n y c h ;  tym  sp o s o b em  p rz y m io t  m o w y  czys to  m uzy czn y ,  
zam ia s t  p o m a g a ć ,  zaszkodz ił  k o m p o z y to r o w i .

P ie śń  4 - ta  „ W o j a k "  St .  W .  z u p e łn ie  n ie sz c z ę ś l iw ą  n a m  
się  zd a je ,  a to n ie ty lko  d la  s a m e g o  p o m y s łu  m u zy czn eg o  (na
ś la d u ją ce g o  z resz tą  ry tm ic z n ie  n u tę  p o w s z e c h n ie  p rzyp isy 
w a n ą  Szopenow i) ,  a le  i d la  nadużyc ia  j eg o .  W o j a k ,  czy do  
rodz iny ,  czy do  k on ia  p r z e m a w i a ,  czy g roz i  w r o g o m  , czy 
m ó w i  o m o g ą c y m  go  s p o tk a ć  z g o n i e , z a w s z e  n a  j e d n ę  m e-  
lodyą  się  o d z y w a .  P r ó c z  t e g o  , u d e r z a  w  tój p ie śn i  ja k b y  
u m y ś ln e  z a n ie d b a n ie  t e x t u  p o d  w z g lę d e m  d e k la m a c y i ; tak  
np .  w ie r s z e :

S p i e s z ę ,  sp ie sz ę  luby  k o n iu !
S k a c z e . . . .  l e c im  w n e t ! . . .

każe p an  N. czy tać  b ez  ż a d n e g o  z n a k u  p isa rsk ieg o ,  i tym  
sp o s o b e m  dziarski  i p e łe n  ru c h u  w i ś r s z ,  w  c h ao s  zam ien ia .

^ e r  5 - ty „ P rz y c z y n a "  t e g o ż  a u t o r a ,  z g rab n ie  j e s t  u ł o ż o 
ny; szkoda  ty lko ,  żc  k o m p o z y to r  s t o s o w n ą  u w a g ą  n ie  o s t r z e g ł  
ś p i e w a ją c e g o ,  że  to  „ b rz y d k i  i s t a r y "  do  d z ie w c zy n y  p r z e 
m a w ia .  G d y  się  o  tćm  d o p ić ro  przy k o ń c u  d o w ia d u je m y ,  
b ę d z ie  s ię  n a m  z d a w a ł o ,  że  j a k  n a  s t a r e g o  z a lo tn o ść  by ła  
z b y t  lek k ą  i ż w a w ą .  Ś p ie w a ją c y  p o w in ie n  n a ś la d o w a ć  
z n ę k a n ie ,  zuży c ie  s t a ro śc i ;  lepie jby  j e d n a k  b y ło ,  by ju ż  m u 
zyka s a m a  ro z u m ie ć  t o  d a w a ł a  i u ł a tw ia ła  n a ś la d o w a n ie .  
XV tym  ro d z a ju  lekkie j  i kom icznej  c h a r a k te r y s ty k i ,  z n am y  
w  naszej m u zy ce  ty lko d w a  o b ra zk i  St .  M o n iu sz k i :  „ D z ia d  
i B a b a "  i „ K u m  i K u m a . "  (P a t r z :  Ś p ie w n ik  d o m o w y  S t .  M o 
niuszk i ,  poszy t  1-szy i 2-gi .  W i ln o ) .

P i e ś ń  6 - t a  „ G d z ie  lu b i , "  także St.  W .  na leży  do  n a j l e p 
szych t eg o  z b io ru ,  i o d zn acza  s ię  w d z ię c z n ą  p r o s t o t ą .  R ó 
żn ice  w  d u c h u  w ie r sz a  p o ję to  i o d d a n o ,  i g dyby  n ie  w ić r s z  
1-szy str .  15.... )>a| e  n ;e .u ; t am  w y  b ieg ło ść  ż w a w a  m u zy k i  
m im o  s m ę tn e g o  t ry b u  ( m in o r ) ,  m a lu je  r a d o ś ć ;  i o d w r o t n i e ,  
zn iżenie  in to n acy i  i z w o ln ie n ie  r u c h u ,  przy w e se l s z y m  n a w e t  
z w ro c ie  (major),  s m u te k  w y raża .  S ł o w e m ,  p io sn k a  to  w y 
borna .



N e r  7 - iny  „ P o s e ł , "  i 8 -n iy  „ Ż y c z e n ie "  o b a  S t .  W .  n ic  by 
d o  za rzucen ia  nie p rz e d s ta w ia ły ,  g d y b y  n ie  by ło  naszy m  
zw ycza jem  t ro sk l iw ie  b a d a ć  każdy  p o m y s ł  a u t o r a , co  do  j e g o  
w e w n ę t r z n e g o  znaczen ia ,  i ob liczać  s i ł ę  uży tych  ś r o d k ó w  do  
p e w n y c h  c e ló w .  T a  to  sk r u p u la tn o ś ć  ż ą d a ła b y  w N r z e  7 -y m  
a k k o r d u  7A z a m ia s t  3h w  p rze jśc iu  z d ru g ić j fd o j t rz ec ió j  c z ę 
ści (w ić r s z  4 - ty ,  t a k t  1-szy),  a w  Nrze 8 -y m ,  by u d e rz a ją c y  
rys p r z e d g r y w k i :

p o w tó r z o n y  i u sp r a w ie d l iw io n y  b y ł  w  d a ls zćm  ro z w in ię c iu .  
T a k  s a m o tn y ,  znaczy u sp o k o je n ie  po  j a k im ś  ro z k o ły s a n iu ,  
k tó r e g o  k r ó tk a  a sp o k o jn a  p r z e d g r y w k a  n ie  p r z e d s t a w i a ,  
d o  k tó re g o  t e k s t  n ie  d a je  p o w o d u ,  a k tó r e  p rzec ież  w  p o -  
g r y w c e  j a k b y  e ch e m  d o  n a s  p rz e m a w ia .

P o  m iły m  m a z u r k u  do  s łó w  B rodz ińsk iego :  „ O  m ó j  Ja s iu  
z ło ty "  i t. d. w y p e łn ia ją c y m  N er 9 - ty ,  n a s tę p u je  „ W i a n e k "  
L u d .  O s iń s k ie g o ;  n ad  ty m  u s t ę p e m  z a t r z y m a m y  s ię  d łu żć j ,  
a b y  c h o ć  r a z  w e j ś ć  w  szczegóły  o p r a c o w a n i a  m u z y c z n e g o  
i w  tym  ce lu  p rzy ta cz a m y  ca ły  te n  w ie rszyk :

„ B a r d z o  r a n iu c h n o  w sch o d z i ło  s ł o n e c z k o ,
M a m a  przy  szk lan n ćm  o k ien k u  s ie d z ia ła ;
„ Z k ą d ż e  t o ,  p y t a m ,  p o w ra c a sz  c ó r e c z k o ?
„ G d z ie ś  tw ó j  w ia n c c z e k  na g ło w ie  z m a c z a ła ? "

— K to  tak  r a n iu tk o  m us i  w o d ę  n o s ić ,
N ie  dz iw ,  żc  m o że  sw ó j  w ia n ec ze k  z r o s i ć .—

„ E j ! zm yślasz  dz iec ię !  tyś z a p e w n e  w  po le  
„ Z  t w o im  c h ło p a k ie m  w  zaloty p o b ie g ł a ? "

— P r a w d a  m a t u n i u ,  p r a w d ę  w y z n a ć  w o lę !
W  p o lu  z m ło d z ia n e m  c h w i leczk a  u b i e g ł a ;
C zysta  w ię c  ro sa  l e tn ieg o  p o r a n k a ,
P o s ia ł a  łz a m i  k w ia ty  m e g o  w ian k a .

N iech k to  ja k  c h ce  w ić r sz  te n  r o z w a ż a ,  zna jdz ie  w  n im  
ty lko  ig raszk ę ;  d z ie w c zy n a  z razu  zap ićra ,  a p o tć in  w y z n a je  
p rz ed  m a tk ą  sc h a d z k ę  s w o ję  z k o c h an k iem .  O b r a z e k  p a n a  
N .  za w ió ra  t r e ś ć  t ę  s a m ą  n iby ,  a rz ec zy w iśc ie  i n n ą :  b o  n ie  
u w a ż a  jćj  za ig raszkę .  K t o  m a  c h o ć  t r o c h ę  w p r a w y  w  t ł u 



m a c z e n i u  sob ie  d ź w ię k ó w  m u zy c zn y c h ;  k to  p rz e k o n a n y  jes t
0  p o t rze b ie  śc is łeg o  z a s to s o w a n ia  k o m p o zy cy i  w o k a ln e j  d o  
t r e ś c i  j u ż  g o to w ć j  i n iey tć g a jąc ś j  z m ia n ie ;  k to  p rzypuszcza  
u s i ł o w a n ia  k o m p o zy to ra  do  o s iąg n ięc ia  t eg o  ce lu  zd ąż a ją ce :  
te n  p e w n ie  zn a jąc  te n  w i e r s z y k ,  p o d łu g  p ie rw sz e g o  p o jęc ia  
f iglarny, u d e rz o n y  z o s tan ie  d z iw n ą  n ie s to s o w n o śc ią  p r z e d -  
g ry w k i  jak k o lw ie k  k r ó t k i ć j ,  a lb o  n ie  w ie d z ą c  jeszcze  o  co 
c h o d z i , g o t ó w  p r z e p o w ia d a ć  t r e ś ć  d z i w n ą , s m u t n ą  n a w e t .  
T a k ą  i s to tn ie  j ą  czyni m u zy k a  p a n a  N.; jć j  to k  m o c n o  p rz y 
p o m in a  krój  b a l lady ,  a le  d la  b r a k u  sz e ro k ie g o  ro z w in ię c ia  
treści,  zo s ta ł  ty lko  z a m i a r e m ,  z ak ro jem .  F o r m ę  z e w n ę t r z n ą  
s t a n o w ią :  w s p o m n i a n a  ju ż  p r z e d g r y w k a ,  p ić rw sz y  w s tę p  
w o k a ln y ,  dz ie lący  s ię  na  t rzy  częśc i ,  z k tó ry c h  j e d n a  z aw ie ra  
p ić rw sze  d w a  w i e r s z e ,  b ę d ą c e  p rz y g o to w a n ie m  sce n ic zn ć m ,  
że  j e  ta k  n a z w ie m y ,  i z ap y tan ie  m a t k i ; d ru g a ,  w y b ie g  d z ie 
wczyny; t rze c ia ,  p o d e j r z e n ie  m atk i .  T u  n a s tę p u je  p rz e g ry w -  
ka  ( in te rm e z z o ) ,  d ru g i  u s t ę p  w o k a ln y  z a w ić ra ją c y  w y z n a n ie  
d z iew czyny  i d a w n ie j s z y  w s t ę p  in s t ru m e n ta ln y ,  k tó ry  tym  
s p o s o b e m  s ta ł  s ię  p o g r y w k ą  i ś w ia d e c tw e m  n i e j a k o ,  że  po  
j ę c ia  k o m p o z y to ra  o  t r e ś c i ,  z g ó ry  w y r o b io n e  były  i w  n i-  
c z śm  nie  u leg ły  zm ian ie .  Z a s ta n a w ia ją c  s ię  n a d  d u c h e m  
c ząs tek  fo rm ę  sk ład a jący ch ,  i pom ija jąc  w s tę p  o  k tó r y m  ju ż  
b y ła  m o w a ,  w id z im y ,  że  p o d p isan ie  d w ó c h  p ić rw szy c h
1 d w ó c h  d r u g ic h  w ie r s z y  p o d  j e d n ę  i t ę  s a m ą  m u z y k ę ,  s to -  
s o w n ó m  być  n ie  m o ż e ;  p ić r w s z e  b o w ie m  są  p o p r o s tu  o p o 
w ia d a n ie m  poe ty ,  d r u g i e  ro zp o czy n a ją  d y a lo g  m ięd zy  o s o 
b a m i  b ę d ą c e m i  na  scen ie .  G dyby  f o r m a  ca łośc i  p io sn k ę  
ty lko  s t a n o w i ł a ,  p o łączen ie  to  u jśćby  m o g ło  p r ę d z ć j ; ale  
w  p o r ó w n a n i u  z da lszćm  o p r a c o w a n ie m  treśc i ,  w y g lą d a  
s k ą p o  i n ie s to s o w n ie .  R o zdzie len ie  tych  c z t ś r e c h  w ie rszy  
po  d w a , ze s t o s o w n ć m  w  m u zy c e  w y t łu m a c z e n ie m ,  r o z s u 
n ę ło b y  k o rz y s tn ie  k ra ń c e  fo rm y, i d a ło b y  a u to r o w i  sp o s o 
b n o ś ć  s i ln ie jszego  u c h a r a k te r y z o w a n ia  m a t k i , czego  n ie  
z d o ła ła  z ro b ić  m u zy k a  przy  w y ra za c h :  „E j!  zmyślasz  dz iec ię"  
i t .  d. Ż w a w a  o d p o w ie d ź  c ó rk i  n a  p ić r w s z e  z a g a d n ie n ie  
m a tk i ,  d o sk o n a le  p r z e d s t a w ia  chęć  zbycia s ię  n a t r ę tn y c h  za 
p y ta ń  i t c h n ie  d r a ż l iw o ś c ią ,  niby  t r u d n o  p o w ś c ią g a n y m



g n i e w e m  i ż a lem  za p o d e j r z e n ia  ju ż  p rz e w id z ia n e .  N a w e t  
p o c z u w a n ie  s ię  d o  w in y  i s k w a p l iw o ś ć  c h cą ca  s ię  co  prędzó j  
zbyć k ł o p o t u , c ec h u ją  ten  f razes  n a d z w y c z a j  w  c h a r a k te r  
bogaty ,  i p r a w d z i w i e  m is t r z o w s k i  choć  n ie d łu g i .  T u ż  n a 
s t ę p u ją  w y ra zy  m a tk i  „ E j !  zmyślasz  d z ió c ię"  B y l ibyśm y za 
o d g r o d z e n ie m  ich m a le ń k ie m  od  p o p rz e d n ic h  u s p r a w ie d l i 
wiali  c ó r k i ;  c h a r a k le r l iy  na  tó m  zyska ł  i p r z e d s t a w ie n ie  
t a k ż e ,  a  ż y w o ść  p ro w a d z e n ia  n ioby  n ie  s t r a c i ł a  , ho  c h o 
c iaż  z r z ę d n a , nio tak  sk o ra  m a tk a  j a k  có rk a .  Zdaje  się ,  
jak o b y  w y p o w ie d z e n ie  w r ę c z  p o d e jrz eń  m a tk i ,  j a k i ś  n a m y s ł ,  
j a k ie ś  w a h a n i e  s ię  w  u m y ś le  córk i  z ro d z i ło ;  h o  z a m ia s t  
o d p o w ie d z i ,  sn u je  s ię  n o w a  myśl in s t r u m e n ta ln a  t a m  i o w  
d z ie ,  d o p ó k i  s k r u c h a  u r o c z y s t ć m  „ p r a w d a ! "  nio r o z w ią ż e  
u s t  dz iew czyn ie .  W y z n a n ie  jć j  p ły n ie  o d tą d  po  tćj  sam ćj  
m c l o d y i , k tó ra  ro zp o czę ła  t łu m a c z e n ie  t r e ś c i ; a le  gdy  p rz y 
sz ło  do  w y r a z ó w  „ p o s i a ł a "  i t. d., j a k b y  jęz y k a  z a p o m n ia ła ,
j ą k a  s ię  d z i e w c z y n a : „posia ła . . .  p o s i a ła  p os ia ła  łzam i!" . . . .
a  ty m czasem  p rz y g ry w k a  f o r t e p ia n u  j a k ie ś  p rz e ry w a n o  ł k a 
nia s ły szćć  d a je  ( synkopy) ,  j a k ą ś  t r w o g ę  czy bo leść  o b ja w ia  
( t rem o lo ) .  Z a p e w n e  j e s t t o  ech o  duszy d z iew czyny ,  k tó ra  
w y r a ź n i e  k ł a m ie ,  a  raczćj  ty lko  p ó ł  p r a w d y  o d k r y w a ;  t a m  
jak ie ś  n ieszczęśc ie  s ta ć  s ię  m u s ia ło ! . . .  O s ta tn ie  t a k ty  po-  
g ry w k i  in s t ru m e n ta ln e j  p o  tak ić m  p r z e p r o w a d z e n iu  t re śc i ,  
d z iw n e  p rz y b ić ra ją  z n ac z e n ie ;  zda ją  s ię  p rz e m a w ia ć :  n a  s to  
kon i  nie dogoni! . . .

J e ś l i śm y  się  w  p o jm o w a n iu  m uzyk i  p a n a  N. n ie  o m y l i l i ,  
t ak  w ić r sz  p rz y to c zo n y  a u to r  ro z u m ia ł  i p r z e d s t a w i ł ;  jeś li  
inaczój, t o  s p a d n ie  na  nas  z a rz u t  o u r o j e n i e ,  a zw a l im y  go  
n a  k o m p o z y t o r a , o sk a rża jąc  go  o łu d z ą c ą  p re te n sy ą .  Ale  
n ic !  chęc i  a u to r a  m uzyk i  zbyt  są  w id o c zn o  by ich nio po jąć  
a le  i z ad a le k o  p o s u n i ę t e ,  by ich nie zg an ić  z t e g o  lu b  o w e 
go  p o w o d u .  W  przy toczonój t reśc i  nic n i e m a , c oby  po je 
c ie  j ć j  p o d o b n e  u s p r a w ie d l iw ia ło ;  a  w ię c  a u to r  m u z y k i ,  
t r e ś ć  d r o b n ą  w  p re te n sy o n a ln y  i n ie p r a w d z iw y  o b ra z  p r z e 
r o b i ł .  J e ś l i  j e d n a k  ty lko  nasza  c iężka  fan tazya  n ic  t a m  d o t  
s t rzed z  n ie  u m i ć ,  t o  a u t o r  muzyki tó m  p rzyna jm nie j  z a w in i ł  
że  t r e ś ć  b o g a tą  w  zby t  c ia sn e  w c isn ą ł  ra m y ,  a lb o  tó m  jeszcze ,



że t re ść  choć b o g a t ą , a le  m a ło  ro z w in ię tą  s ł o w e m  , n ie 
zdo lną  tćż do  p o w ta r z a n ia  bez  o s tu d z e n ia  żyw ośc i  p r z e d s t a 
w ie n ia  , w  p e w ie n  ro d za j  sceny  d ra m a ty c z n ó j  ch c ia ł  z a m ie 
n i ć ,  a zm u szo n y  b y ł  s k u p i ć ,  co  ty lk o  w  p e w n y c h  o d s t ę p a c h  
d o b rz e  w y g lą d a ć  m o g ło .

Z a s ta n o w i l i ś m y  s ię  n a d  tym  n r e m  z b io ru  p a n a  N. zby t  
d łu g o  w  p o r ó w n a n i u  z in n em i ;  alo n a m  nie  ż a l , b o ś m y  tu  
mieli sp o s o b n o ść  p o k a z a ć ,  i z d o ln o ść  m uzyki  d o  w y d o b y 
w a n ia  s k a r b ó w  z ło n a  nic n iby  n iez n ac z ąc ś j  t re śc i ;  i p r z e 
k o n a ć  s ię  o  p ięk n ó m  z a p a t r y w a n i u  s ię  ha  n ią  k o m p o z y to ra .

D w ó m  o s t a tn im  p io sn e cz k o m :  „ M a r z e n ie "  S t .  W .  i „C ó ż  
ja  w i n n a "  N o w o s i e l s k i e g o , m a m y  d o  z a rzu cen ia  i p o p rz e 
dn io  j u ż  w s k a z y w a n y  b ra k  jed n o śc i .  C z e m u  np. p i ć r w s z a  
n ie  tą s a m ą  figu rą  i n s t r u m e n t a l n ą  się  kończy o s ta teczn ie  
k tó ra  jć j  o d  p o c z ą tk u  to w a rz y sz y ?  c z e m u  w  o s ta tn im  tak c ie  
n o w y  w p r o w a d z a  m o t y w ?  C z e m u  w  d ru g ić j  t a k ie  n i e p o 
d o b ie ń s tw o  w e  t rze ch  c zęśc iach  p rz y g ry w k i  in s t ru m c n ta ln ć j?  
K o rz y śc i  z te g o  nie  w id z im y ,  a  s t r a ta  w id o c z n a :  bo  n i e m a  
n a jg łó w n ie js z ć j  c ec h y — jed n o ś c i  m uzyczne j;  t ć m  p o t r z e b n ie j -  
szój w  p ieśn i  , że  p ieśń  to  j e d n a  c h w ila  l iryczna .

Za  ł a tw o ś ć  ś p i e w u  i p rz y g ry w k i ,  z a p e w n ie  w ie lu  m i ło ś n i 
k ó w  m uzyk i  o b o w ią z a n y c h  j e s t  a u to ro w i .  M n ie m a m y  j e 
dnak ,  że  m ia n o w ic ie  co do  części i n s t r u m c n ta ln ć j ,  p o z b a w i ło  
to  k o m p o z y to ra  r y s ó w  c h a ra k te ry s ty c zn y c h ,  i o b n iży ło  w a r 
tość  n iek tó ry c h  n u m e r ó w .  Szczęś l iw y ,  k o m u  p r o s to t ę  fak
tu ry  z d o sa d n o śc ią  w y r a ż e n ia  po łączyć  się  uda!

J. S .

Berghaus: Physikalisches Atlas. Gotta. 2 Bandę.

W tym roku ukończonym został drugi tom atlasu Berghau- 
sa, którego tom pierwszy wyszedł w 1845 roku. Obszerny 
ten in folio a t las ,  obejmujący wiele kart pięknie wykonanych, 
które przedstawiają graficznie wypadki najnowszych obserwa'.

Tom I. s t j c i e i  1 8 » .  2  1



cyj fizyków, geo logów  i podań podróżn ików  , traktu je  kulę 
z iem ską  pod wszelkiemi względami.  W y o b raż en ie  o w szech 
stronności tego wielce szaco w n e g o  d la  nauki dz ie lą ,  najlepiej 
pow eźm iem y z  przywiedzionej poniżej krótkiś j  treści j e g o  kart.  
T o in  p ierw szy  z ło żo n y  z  5  oddz ia łów , t rak tu je  m eteorologią  
i k limatologią, hydro log ią  i hydrografią , geologią ,  m agne tyzm  
ziemski i geograf ią  bo tan iczną .  Z n a jd u jem y  w  nim sy s te m  li- 
nij k rz y w y ch  równo-ciepiycli  (isoterme) Humboldta ,  n a  całej 
kuli z iemskiej,  oddzielnie z a ś  na  północnej pół-kuli  z iemskiej,  
w ra z  z  granicam i wiecznego  śn iegu .

W  tabelh załączonej  obok  p lanu  tych  liuij w Europie ,  d o 
s trzeg am y ,  że  w W arszaw ie :

Ś red n ia  roczna  j e s t  -{- 9 ° ,2 0
—  w z i m i e —  —  1°»8
—  wiosny —  8 °,6  M-n.i
—  la ta  —  2 0 ° ,6
—  jes ie n i  —  9 ° ,6

T e  wypadki, m ają  być wzięte z  t rzechle tn ich  o b se rw acy j  (?).
Następn ie  idą ka r ty  przedstaw ia jące  średn i  s tan  ba rom etru ,  

w ra z  z  oscyllacyam i c iśnień powietrza; ka r ty  w y o b ra ża jąc e  
różne  wiatry na  kuli z iemskiej,  w ia try  s ta łe ,  i t. d. K arta  p rą
dó w  pow ie trznych  na  oceanie  Atlantyckim, bardzo  j e s t  sz c z e 
g ó ło w a  i c iekaw a.

K arta  spada jące j  średniśj  ilości d e sz c z u ,  na  którćj m ie jsca  
deszczowe,  np. S a h a ra ,  Gobi, w y b rzeża  Peru,  Boliwy są  
zupełnie  białe; m iejsca  podrów nikow e najobfi tsze  w d eszcze ,  
zupełn ie  ciemne, inne z a ś  s to so w n ie  do z n an y c h  o b se rw acy j ,  
s to p n io w o  coraz  m ocnie jsze  m ają  cieniowanie .

K a r ta  ogó lna  s tacyj meteorologicznych; s z c z e g ó ło w a  k a r ta  
p rzyp ływ u  m orza  na  całej kuli z iemskiej,  u ło ż o n a  przez  W h e-  
well (G am b rig d e ) ,  bardzo  nauczająca ,  p rz ed s ta w ia  j a w n ie  
w pływ , jak i  w yw iera ją  w y sp y  na zagięcia  brzegów, w ą zk o ść  
k a n a ł ó w ,  na  opóźn ian ie  s ię  chwili n a jw y ż s z e g o  w e zb ra 
nia m orza  w pew nem  miejscu i t. p. P o d o b n a  j e s t  ka r ta  szcze 
g ó ło w a  o cean u  Atlantyckiego, Wielkiego, i Indyjskiego. Na tćj 
o s ta tn ie j ,  obo k  linij jed n o czesn eg o  p rzyp ływ u  m orza  w ró
ż n y ch  p u n k ta c h , o znaczone  j e s t  razem; s to su n e k  tem pera tury



powie trza  i strumieni m orsk ich .  Nareszcie  ka r ta  o b e jm ująca  
uk tad  rzek s ta rego  i n o w eg o  św ia ta .

Atlas ten o b e jm u je jeszc z e :  tablice w y o b ra ża jąc e  graficznie 
oscyllacye wysokośc i  w ody  różnych  rzek przez  zn ac zn y  p rze 
ciąg czasu;  karty  z jaw isk  w ulkan icznych  w ed łu g  dz ie ła  Huffa. 
Karty  traktu jące  geografią  roślin, w sk a z u ją  g ra n ic e ,  do  k tó rych  
s i k a j ą  n iektóre rośliny, np. zb o ża ,  d rzew o  chlebowe, trzc ina  
cukrowa, d rzew o  k aw ow e,  b aw ełna ,  indygo, herbata ,  pieprz, 
kartofle i wiele innych. Obok za łączo n e  s ą  ciapki, w y s ta w ia 
jąc e  na górach  w y so k o śc i ,  do k tórych d o ch o d zą  n iek tó re  krze  
w y i drzewa.  Karty  m ag n e ty zm u  z iem skiego ,  p rzed s taw ia ją  
południk m ag ne tyczny ,  linie rów nego  n achy len ia  i rów nego  
na tężen ia  m ag n e ty zm u  ziem skiego.

Drugi tom a t la su ,  obe jm uje  geografią  zoologiczną, a n tro p o 
grafią i e tnografią . Z a  pom ocą  k rzyw ych ,  w s k a z a n e  s ą  miej
sca  pobytu  małp, zw ierzą t  w o rk o w aty ch ,  bezzębnych,  g ru b o 
skórnych ,  d rap ieżnych  (oso b n a  j e s t  k a r ta  m iejscowości,  w k tó
r y c h  po ław ian e  s ą  z w ie rzę ta  w y d a jące  futra, równie  j a k  ro
dza ju  k o ta) ,  p r z e ż u w a ją c y c h , p taków , z iem n o w o d n y ch ,  w ę 
żów ja d o w i ty c h  i t. p.

Opisując  rozk ład  rodza ju  ludzkiego pod wzg lędem  ubioru 
ras, załączonem. j e s t  n a  m ałych  m apkach  s to s u n e k  siły ,  
w z r o s tu  ró żn y ch  ra s ,  s to su n e k  urodzen ia  w e d łu g  pór  ro
ku i t. p.

Na oddzielnej karcie  w s k a z a n e  s ą  mie jscowośc i ,  po k tórych 
g r a s u ją  pew ne  choroby .

Z a k o ń c z a  ten  tom  oddzia ł  mapp, o b e jm u jąc y ch  rozk ład  
ziemi między ludy sta le  osiad łe ,  i wiodące k oczu jące  życie. 
K arta  s topn iow ego  ośw iecen ia  ludów zam ieszk u jący ch  św ia t ,  
w raz  z  miąjscami ich pobytu ,  naucza,  że  ludy  w y z n an ia  p ro 
tes tanck iego  w Europie  n a jw yże j  s to ją  pod tym względem.

E tnograf iczne  ka r ty  różnych  plemion l ad o  -  G e rm an ó w ,  
Niemców, S ło w ian  i t. p. n a  całej kuli ziemskiej,  z a k o ń c zą ją  
ten  a t la s .

W y p isy w ać  wiele in nych  bardzo  w a ż n y c h  i c iekaw ych  sz c z e 
gó łow ych  kart,  z aw ar ty ch  w tym  atlasie ,  g ran ice  tego  pism a 
nie dozwaląją; przy toczy liśm y tylko ważn ie jsze ,  gdyż i te  z d a -



e się  dosta tecznie  p rzek o n y w a ją  o o bsze rnośc i  p lanu, p o ż y -  
tku i p raw dziw ej p rzys łudze ,  j a k ą  au to row ie  w y d an iem  tćj pra
cy publiczności wyświadczyli .

W zględnie  do  obsze rnośc i ,  piękności w y d an ia ,  c ena  w y n o 
sząca  u n a s  oko ło  3 7  m b .  s r .  j ak k o lw iek  n iep rzy s tęp n a  d la  
wielu p ryw a tnych ,  w cale  nie j e s t  zby teczną .

PIBIWfiM

S.P.
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Wydatki magistratu Starój Warszawy w roku 1 5 7 9 .
Podał T  L ip ińsk i.

U p ł y n ę ł o  j u ż  lat  2 1 ,  jak  Ł u k a s z  G o łę b io w s k i  w y d a ł :  „ O p i 
san ie  h is to ry czn o -s ta ty s ty czn e  m ia s ta  W a r s z a w y .”  Byłto  p i e r 
w szy  raz  p o ja w ia ją c y  się  o b ra z  W a r s z a w y  w  o b s z e rn i e j 
szych  z a w a r ty  r a m a c h ,  i a c z k o lw ie k  n i e d o k ła d n y ,  w  w i e lu  
sw y ch  za ry sa c h  b łę d n y  i n iek ry tyczny ,  s łuży ł  j e d n a k  za p r z e 
w o d n ik a  c h c ą c e m u  s ię  j a k o t a k o  o b z n a jm io  z m ie j s c o w ą  
d z ie jo w o śc ią .  L ecz ,  co  w  o w ć j  d o b ie  b j  ło m o ż e  d o s ta te *  
c zn ćm  d o  z a s p o k o je n ia  c ie k a w o śc i  czy teln ika,  dz iś  p r z e s t a ło  
m ićć  s w ą  w a r to ś ć ,  gdyż  p o s tą p iw sz y  z n ac zn ie  na  d r o d z e  
b a d a ń  h is to ry czn y ch ,  n ie  m o ż e m y  ju ż  p o p r z e s t a ć  n ą  w i a 
d o m o śc ia ch ,  k tó re  n a m  a u t o r  p rzed  laty o g ło s i ł .  P rz e ję ty  t ą  
p r a w d ą  j e d e n  z u czo n y ch  naszych ,  w y g o t o w a ł  w  3 e h  p o d o 
b n o  t o m a c h  opis  W a r s z a w y ;  a le  t r z y m a ją c  g o  w  u ta jen iu ,  
d ra żn i  ty lk o  naszę  c ie k a w o ś ć  i w y s ta w ia  n a  o c z e k iw a n ie  
p o z n an ia  n iezn an y ch  ró ż n o ro d n y c h  s z c ze g ó łó w ,  k tó r e  d z ie 
ł o  to  m a  w  so b ie  z a w i ś r a ć .  Z a n o m i n o w a n y  k o n s e r w a t o 
r e m  a k t  d a w n y c h  m ia s t a  W a r s z a w y ,  p. A lex .  W e j n e r t ,  w i 
d z ą c  boga ty  zap as  n ie tk n ię ty ch  d o tą d  m a t c r y a ł ó w ,  p rz e d 
s ię w z ią ł  j e  w y d a w a ć  w  p iśm ie  p o d  ty tu łe m :  Starożytności 
Warszawskie, k tó ry ch  p ić rw szy  zeszyt u k a z a ł  s ię  w  s t y 

czn iu  r .  z. W  każdym  z n a s t ę p n y c h  z e s z y tó w  (w y sz ło  ich 9),



zn a jd u jem y  w ia d o m o ś c i  o b c h o d z ą c e  n ie ty lko  W a r s z a w i a 
nina,  a le  i k a żd e g o  lu b o w n ik a  d z ie jó w  k ra jo w y c h :  a lb o 
w i e m  n ie je d e n  s ię  n o w y  sz czeg ó ł  w y k ry ł ,  in n y  w y ja śn i ł ,  
s p r o s to w a ł ,  lu b  a u te n ty c z n y m  d o k u m e n t e m  p o p a r ty ,  u t w i e r 
d zo n y m  z o s ta ł .  J e d n o c z e ś n i e  p r a w i e ,  w y s tą p i ł  p. S o b ie -  
szczański ,  p o d a ją c  w  Bibl.  W a r s z .  na  m ie s ią c  m arz ec :  „R y s  
b is to ry cz n o -s ta ty s ty c zn y  w z r o s tu  i s t a n u  W a r s z a w y  o d  n a j 
d a w n ie j s z y c h  c za só w ,  aż do  1 8 4 7  r / ‘ i w ie lce  m o zo ln ą  s w ą  
p r a c ę  u k o ń c z y ł  w  g r u d n iu .  P i ć r w s z y  z n ich ,  g ł ó w n i e  m a  na  
c e lu  o b z n a jm ia ć  c z y te ln ik ó w  z p i ś m ie n n e m i  p o m n ik a m i ,  
d o t ą d  w  u k ry c iu  b ę d ą c e m i ;  d r u g ie g o  zaś  cel i z a m ia r ,  s a m  
t y tu ł  o p i ć w a ;  o b u  c h w a l e b n e  są  u s i ł o w a n ia ,  o b y d w o m  za
r ó w n o  z aw d z ięczam y .  L ec z  d o k ła d n y  o p is  o d w ie c z n e g o  
g r o d u  naszeg o ,  tak  j e s t  n i e w y c z e r p a n ć m  ź ró d łe m ,  iż w ie le  
j e szcze  n a d  o b r o b ie n i e m  tś j  m o n o g ra f i i  p r a c o w a ć  p o z o 
s ta je ,  i p rzez  d ług i  p rz ec ią g  czasu  zna jdz ie  s ię  coś  n o w e g o  
d o  p rzy d an ia .  W y n a le z io n e  p rz e to  r ę k o p iś m ie n n e  z aby tk i  
o g ła sza ć  d r u k ie m ,  u w a ż a m  za rzecz  n i e z b ę d n ie  p o t r z e b n ą ;  
m a ł o  b o w i e m  na  p o z ó r  znaczący p rz e d m io t ,  po s łu ży ć  czę 
s to k r o ć  m o ż e  d o  w y ś w ie c e n ia  n ie je d n ś j  w a żn e j  oko l iczno
ści.  O tó ż to  j e s t  w ła ś n ie ,  co m n ie  sk łan ia  do  p o d a n ia  w y 
c ią g u  z w y d a t k ó w  m a g is t r a tu  S ta rć j  W a r s z a w y ,  p r o w a d z o 
n y c h  od  2 7  s ie rpn ia  1 5 7 9  r. p rzez  J a k ó b a  Gisz. N a m ie n ić  
t u  w y p a d a :  że g rosz  i z ło ty  ó w c z e s n e ,  czyn ią  n a  dz is ie jszą  
m o n e t ę ,  p rzesz ło  9  '/a razy  w ięcć j .

E xposita  na  rz e c z p o s p o l i t ą  a die27 augusti i579.

Złote grosze
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N a goździe  d o  w ie sz a n ia  z b ro i . .. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
Za  p ó ł  fu n ta  o l iw y  do  z b r o i . .. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
Za  dy le  na  ł a w k i  do  ry c e rsk ie g o  d o m u ..... . . . . . . .
N a  n ieszczęsny  t r y u m f  na o g n is te 'k u le  d a łe m  ( ' )

f f )  Przyjazd Stefana Batorego do W arszaw y by ł powodem
do obchodzenia jego zwycięzlw; ale w jaki sposób odpraw iał się 
tryum f, i jak ie  szkody zrządził ztąd powstały pożar, zostaw iam y 
to do wyjaśnienia hisloryografom  W arszawy. Bielski m ówi tyl
ko: że król zwołał sejm do W arszawy na 23 listopada, i co ta m  
uchw alono, zamieszcza.



Z a *2 b e c z k i  p i w a  n a  t e n  n i e s z c z ę ś l i w y  t r y u m f .
Z a  d z w o n i e n i e  n a  Te Deum, laudamus . . . .
Z a  k a m i e ń  p r o c h u  d o  d z i a ł   . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
Z a  ś w i e c e  ż y w i c z n e  d o  t r y u m f u . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
Z a  b a n i ę  m i e d z i a n ; ;  d o  z e g a r a . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
Z e g a r m i s t r z o w i ,  c o  n a p r a w i a ł . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
M i e d z i a n a  r ę k a  z  k s i ę ż y c e m  d o  z e g a r a  . . . .
Z a  l i b e r  6  p a p i e r u  p a n u  K u l i ń s k i e m u  . . . .
U b o g i m  w i ę ź n i o m  k a z a l i  p a n o w i e  d a ć  e l e m o

z y n ę  ( ' ) . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
W i ę ź n i o w i  n a  s t r a w ę ,  c o  m i a s t o  z a p a l i ł  .  .  .
T e m u ż  w i ę ź n i o w i  n a  s t r a w ę  i n a  s ł o m ę  .  .  .
M i s t r z o w i  k i e d y  g o r z a ł o ,  c o  b r o n i ł  k a s y  .  .  .
B e r n a r d y n o m  k a z a l i  p a n o w i e  d a ć ,  c o  g a s i ł

u  o g n i a . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
S o l c z a n o m  7, c o  p r z y s z l i  g a s i ć ,  p o  1 g r .  ( 2 ) .  .
B a r t o s z k o w i  d a ł e m ,  c o  m i a s t o  p o p i s o w a !  .  .  
Z e g a r m i s t r z o w i ,  c o  c h ę d o ż y ł  z e g a r  i  t r y b  n o

w y  r o b i ł . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
K i e d y  P . S i g i n o n t  w i t a ł  k r ó l a ,  d a ł e m  z a  ’/ 2  g a r

c a  m a t m a z y i . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
D a ł e m  s ł u g o m  m i e j s k i m  n a  p i w o ,  c o  u b ó s t w o

z  r y n k u  z b i e r a l i . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
Z a  k ł ó t k ę  d o  w i e ż y  z e g a r o w ć j . . . . . . . . . . . . . . . . . .

Więźnie.
Die 31 octobris. N i e w i a s t ę  w s a d z o n o ,  c o  m i a 

s t o  z a p a l i ł a ,  d a ł e m  j ć j  n a  s t r a w ę . . . . . . . . . . . . . . . . . .
d e s z c z e m  j ć j  d a ł  n a  s t r a w ę  i n a  s ł o m ę . . . . . . . . . . . .
M i s t r z o w i  n a  ś w i e c e  d o  m ę c z e n i a  ( 3 ) . . . . . . . . . . . . . . .
N a  ś w i e c e  d o  m ę c z e n i a  m i s t r z o w i . . . . . . . . . . . . . . . . . .
N a  ś w i e c e  k i e d y  s i ł a  m ę c z c ń  ( 4 ) . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

Kwartalne.
Die 14 septembris. Z e g a r m i s t r z o w i  z a  k w a r 

t a ł ,  o d  z e g a r a  n a c i ą g a n i a , . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

( ' )  W y r a z  p a n o w i e ,  z n a c z y  u r z ę d n i k ó w  w  m a g i s t r a c i e  z a s i a 
d a j ą c y c h .

( 1 ) S o l c z a n i e ,  m i e s z k a ń c y  S o l c a .
( 3 )  M o w a  t u  j e s t  o  t o r t u r a c h ,  c z y l i  m ę k a c h .  N a  m ę k a c h  ś w i e 

c a m i ,  a l b o  r o z p a l o n e m i  b l a c h a m i  i  s z y n a m i  ż c l a z n e m i  p a l o n o ,  
Linde.

(*) G d y ż . w i e l e ,  z n a c z n a  l i c z b a  m ę c z e ń ,
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Item, zegarmistrzu),wi za k w n r t . i l . . . . . . . . . . . . . . . . . . ..
Munera. ( P o d a r u n k i ) .

Die 15 novernbris. N a  przy jazd  k ró la  JM śc i  od 
P o to c k a ,  k u p i łe m  łosos ia  j e d n e g o ,  za co pa
n o w ie  d a l i .. . . . . . . . . . . . . . . . . . . .. ... . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

Hem. K u  t e m u ż  ło so s io w i  k u p i łe m  4  szynk i  za
D u łem  za 4  ło sosie  po  72  g r ... . . . . . . . . . . . . . . . . . .
Za 4  szynki co  dla k ró la  JM śc i ,  d a ł e m . .
Za ło so s ia  i za d w a  k a r p i e ... . . . . . . . . . . . . . . . . . .
Za  k a rp ia  w i e l k i e g o . ................................
Z a  ł o s o s i a ............................. ..  .. .............
Po s ia l i  p a n o w ie  p. w o je w o d z ie  b a r y łę  w in a ,  

w  k tó rć j  j e s t  2 5  ga rcy ,  po  5  g r .  k w a r t a ,
uczyni   .. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .   .

P a n i  s ta ro śc in ie  w a r sz aw sk ie j  p o s ła l i  p a n o w i e
m a r c e p a n ,  c z y n i ......................................

Za  n o r y m b e r s k ie  p iern iczk i  d a ł e m ..... . . . . . . . . . .
O d ź w i e r n e m u  k ró lo w e j  JMcI k o lęd y  d a łe m  . 
Jeszcze  pan i  s t a ro śc in ie  w z ię to  u  p. K u l iń s k i e 

go  u i a r c e p a n ik ó w  z c u k r e m .... . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
Słudzy i  misirz.

Dłe 29 augusti. D a łem  4  s łu g o m  m ie jsk im  i m i 
s t r z o w i ,  po 10 gr.  na tydz ień7 (  ' ) .  . . . .  • 

D. 2 2 septembris. D a łem  n o w o t n e m u  m is t r z o 
wi j e g o  obyczaj   . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . ..

D. 1 octobris. P a n o w i e  kazali d ać  m is t rz o w i
na p o ż y w ie n ie     • •

Item. K ied y  te n  m is trz  p r z y w ę d r o w a ł ,  d a łe m  
j e g o  obycza j.  .  . .. .. . .. .. . .. .. . .. .. .. . .. . ..
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( ' )  Placa ta, co tydzień jes t  powtarzana, gdyż słudzy ci sp ra 
wiedliwości, stalą mieli posadę; inni zaś mistrzowie byli w ę d ro 
wni, jak się z tych zapisek okazuje. Miasto l ii  cez nad Kopą, głó
wne swego powiatu w b. wtwie krak.. słynęło nauką i wyzwa
laniem się katów, oprawców, ceklarzów, którzy rozchodząc się 
po całej Polsce, usługi swe nieśli. Rzemiosło to, wielce było roz
gałęzione w epoce, kiedy lada miasteczko rządzące się magde- 
but-yą, używało p raw a  miecza i hojnie nióm szafowało. A że, jak 
wyraża odwieczne przysłowie: „dwaj kaci w ie d n ćm  miasteczku 
się  nie pożywią" zmuszało to ich do odbywania ciągłych po kra
ju  wędrówek za szukaniem chleha. Klonowicz ( W orek Judaszów  
Iti03 r.), mówi: „Kata z starego zwyczaju zową m ałodobrym ."



Złote grosze

Żeby mistrz po w ęd ro w ał ,  kazali m u dać  pano 
w ie  na drogę 15

D. 16 nooembris, p rzy w ęd ro w a ł  mistrz, dałem 
m u jego o b y c z a j ............................................ 7 '4

D. 4  decembris, m is trzow i co ćw ic r to w a ł  chło
pa, co k raw ca  z a b i ł . ....... ........................... .. 1

D. 12 decembris, od 2  p rób  z łodziejów  . . . . -- 12
Ilem, co je  śc ina ł ............................................... -- 15
D . 19 decembris, od 3 prób  mistrzowi po 6 gr. -- 18
Kem, p rzy w ęd ro w a ł  m is t rz , da łem  jego  o b y 

czaj . . . ........................................................ 7V2

Wiadomość bibliograficzna o życiu i pracach naukowych 
Ludwika Bojanusa (1).

Bojanus (Ludwik H enryk) dok to r  medycyny i chirurgii,  
professor w e tc ry n a ry i  i anatom ii porów naw czćj w  b. un i
w ersy tec ie  w ileńsk im , radca  s t a n u ,  k aw a le r  o rd e r ó w  Ś. 
A nny II  klassy i Ś. W łodz im ićrza  IV klassy, członek w ie lu  
akadem ij i uczonych tow arzystw ; urodzi ł  się dnia 16 lipca 
1776  r. w  B iszw cile r ,  mieście w  Alzacyi. P o czą tk o w e  n a 
uki poh ić ra ł  w  g im nazyum  w  mieście rod z in n ćm , a nastę
pnie  po przeniesieniu się swej familii d o D a n n sz ta d u ,  kosztem 
W .  księcia w ejm arsk iego  udawszy się do u n iw ersy te tu

f l )  L ubo  żywot Bojanusa ogłoszony osobno przez prof. Eich- 
walda po łacinie,  nadto  umieszczony był kilkakrotnie  w pismach 
krajowych i zagranicznych, między k tóremi szczególnie pięknie 
wypracowany, jes t  pióra godnego jego ucznia i następcy na ka te
drę, zacnego i uczonego prof. Ad. Ferd .  Adamowicza (w Wizer. 
Roztrząs. n auk ,11. Wilno, 1836); na prośbę, atoli kilku miłośników 
nauk i wielbicieli Bojanusa w Warszawie, zrobiłem nowy wyciąg 
z pomienionych prac  i dzieł bibliograficznych , celem ułatwienia 
w wyszukaniu rozp roszonych , a nigdzie razem niespisanych 
dzieł tego uczonego professora.

Tom I. S ty cz eń  1H40. 2 2



w  Jenie ,  nauce lekarskićj pod sławnym i: I lu fe landem  i L ode-  
rem  pośw ięcał się, i tam  w r .  1797, a  w  21 roku  sw ego  ży
cia, stopień doktora medycyny i chirurgii otrzymał.  W s p a r 
ty szczodrobliwością tegoż księciu, u da ł  się potem do W ić- 
d n ia ,  gdzie pod Ja n e m  P io trem  F ran k iem  w  sw ej sztuce 
doskona li ł  się, i ze znakomitszemi lek a rzam i ,  a mianowicie  
Gallem zaprzyjaźnił. P ow róc iw szy  w  r. 1798 do  D arm - 
sz tad u ,  praktyce lekarskićj przez d w a  lata pośw ięca ł się, 
poczóm w  r. 1801 kosztem rządu, za panow an ia  L udw ika  1 
landgrafa licssen-darmsztadzkiego, wysłany został do obcych 
k ra jów , dla w ydoskonalenia  się w  nauce weterynaryi,  celem 
założenia wyłącznćj w  tym przedmiocie szkoły. P rzez  trzy 
la la  1 8 0 1 — 1803 podróżu jąc , baw ił  w  Alforeio, Paryżu ,  
L ugdun ie ;  z Paryża  u da ł  się do L o n d y n u ,  p o tśm  do H an o 
w e r u ,  W ić d n ia ,  B erlina ,  Drezna i K o p e n h a g i ,  zwiedzając 
w szędzie  zakłady publiczne lub p ry w a tn e  n a u k o w e ,  tudzież 
znaczniejsze stada koni i ow czarn ie ,  oraz główniejsze szkoły 
w e te ry n a ry i ,  dla zgłębienia tej nauk i,  a w  n iektórych miej
scach, p rzygotow ano  prace publicznie w y daw ał .  Za p o w ro 
tem  do D a rm s z ta d u , gdy założenie p ro jek to w an ś j  szkoły 
w eterynary i do sku tku  nie przyszło, a  w  końcu 1803 roku  
ogłoszono zostały p rog ram ata  k o n k u rsow e  do wakujących 
ka ted r  w  n o w o  przekształconym i św ie tnym  uniw ersy tec ie  
w ileń sk im ; Bojanus poda ł się w  dn iu  29  kw ie tn ia  1804 r. 
na  kandydata  do katedry  w e terynary i,  przesyłając zarazem 
ro z p ra w ę  w  języku niem ieckim , zaw ićra jącą  ogólny rozbiór 
tój nauki. W  skutku  tój rozpraw y , rada  un iw ersy te tu  
ob ra ła  go i potw ierdziła  w  tymże roku  na professora zw y
czajnego publicznego z dw om a d oda tkow em i k u rs a m i,  to- 
jes l: dozoru  kliniki w eterynarskięj ,  i w yk ładu  anatom ii po 
rów naw czej .  W  roku 1800 przybył Bojanus do Wilna, 
i zaczął w yk ładać  dla uczniów medycyny w eterynaryą; w  kil
ka zaś lat później i ana tom ią  p o ró w n a w c z ą ,  k tórychto 
p rzed m io tó w  przed nim nikt w  tym kra ju  nie w yk łada ł n i
gdzie. W  tymże sam ym  czasie dał w ofierze dla u n iw e rsy 
te tu  liczną sw oję b ibliotekę w eterynarską, św ieżo w tedy  z za
granicy sprow adzoną .  Po  roku  1807 uczestniczył w  dozo



rze lekarskim szpita lów  wojskowych, i kilka n ade r  ważnych 
dzieł i rozp raw  w  przedm iocie  w ete rynary i z d ru k u  wydał- 
W  późniejszym czasie p raw ie  zupełnie  poświęciwszy się a n a 
tomii p o ró w n a w c z ć j , w iele  w  niój ważnych i pięknych 
odkryć poczynił, wiele  rozp raw  napisa ł  i og łos ił ,  k tó re  
uwieczniły  s ław ę  Bojanusa, i są dotąd jedyne  w  sw ym  r o 
dzaju. N adto  był 011 w  W ilnie  tw ó rc ą  gab inetów  w e te ry 
naryjnego i anatom ii po rów naw czć j ,  a wskrzesicielem zoo
logicznego.

Z wątło  nc zd row ie  przymusiło go do opuszczenia W iln a  
w  roku  1824, a po pięcioletnich p raw ie  cierpieniach, zm ar ł  
w  Darmsztadzie dnia 2  kw ietn ia  1827 r. mając lat 51. C e
chą  wszystkich prac tego męża, m ów i p. A dam ow icz , była  
ścisłość w  szczegółowych badaniach, i w e w n ę t rz n e  p rz e k o 
nanie  o stopniu pewności,  z ja k ą  w n io sk o w ać  można o n a u 
ce przyrodzenia w  ogóle z pojedynczych faktów, służących 
jćj za podstaw ę.  W szystkie  przedmioty nauk przyrodzonych 
przez Bojanusa w ypracow ane,  rów n ie  najzawilsze, j ak o  też 
najprostsze, noszą na sobie znamię przyjemnego w y k ład u ,  
i żywość um ysłu  zgłębiającego przyrodzenie. Też  sam e  z a 
lety, towarzyszyły i u s tnem u na lekcyach publicznych n a u 
czaniu; a szczęśliwa ła tw ość  wysłowienia  i przyjemny o rgan ,  
czyniły j e bardziej jeszcze dziolnemi. Byłato, m ów i dalćj 
czcigodny jego uczeń, p raw dz iw a  rozkosz słyszćć i w idzićć  
Bojanusa, kiedy w  pięknym amfiteatrze kreś li ł  od ręki trafny 
dla uczn iów  rysunek, w  tćjże chwili objaśniał go w yborną  
potoczystą łaciną, a w  tych objaśnieniach zaw sze  rzUcał śm ia
łe, dow cipno  i p łodne myśli.

W  sądzeniach o rzeczach naukow ych  był bardzo  przeni
k liwy i rozważny; p o s tępow ał z p ew n ą  m etodą  i k rytyką; 
w  zdaniach atoli sw oich nie był uparty ,  jeśli go słuszne d o 
w ody  inaczćj przekonały. Szczęśliwe połączenie ta len tu  
rysowniczego ze znajom ością  anatom ii,  u ła tw ia ło  m u  b a d a 
nia, i dopom agało  do zadziwiającej w  opisach ścisłości. 
Rysunki jego anatom iczne owcy i żó łw ia ,  obraz  szlachet
nego konia w  truchcie ,  po rtre ty  jego, w łasnćj żony i przy
jaciela sw ego naturalisty  Langsdorfa ,  pozostaną d o w o d e m



jego pilnie kształconych malarskich zdolności. —  Bojanus 
był tkliwy, silnych uczuć ,  te m p e ra m e n tu  żywego, urazy n ie
ła tw o  zapominający, ale p raw y  i o tw ar ty ,  w  przyjaźni stały, 
dla każdego uprzejm y. Cudzoziemiec, wszystkim uczonym 
kra jow com  o d d a w a ł  spraw ied liw ość .  Skrom ny, w  każdćj 
okoliczności życia un ikał okazałości św ia tow ych; nie za
ję ty  sol).'), względny dla d rugich  i pam iętny  na ubogich. 
W zro s tu  był w ięcćj niż m iernego ,  b u dow y  silnćj chociaż 
szczupłćj, w ło só w  ciemnych, tw arzy  pociijgłćj i rum ianćj ,  
nosa  p ros tego  w ydatnego , oczu wielkich ciem nych i pe ł
nych życia, w zroku  łagodnego, u jęcia  miłego i w eso łego; 
p rzy tćm  cały przyjemną i n iew ym uszoną  p o w a g ą  tchnący. 
O prócz  ję zyków  ojczystego i łacińskiego, posiadał grecki, 
Francuzki, angielski, duński, w łosk i ,  rossyjski i polski. P o 
św ięca ł  się niekiedy dość szczęśliwie d robnój poczyi, lubił 
i znał muzykę, konną jazdę i fechty. Dzieł i ro zp raw  jego 
d ruk iem  ogłoszonych, osobno lub po rozm aitych pismach 
czasow ych mieszczących się, tudzież ro zp raw  w  rękopi- 
śm ic  pozos ta łych , liczą do 50; których nas tępne  wyliczenie 
ze ścisłością bibliograficzną, jakie nam znalćźć u da ło  się, p o 
dajemy.

I. Osobno z druku wydane.

1) E d u a rd  Colem ann’s GrundsiUze des H ufbesch lage  aus  
d. Engl.  d u rch au s  umgoarboite t von L. Bojanus; m i t  6  Kupf. 
Giessen, 1805, gr. 8vo.

2) U cbcr  don Z w cck  und die O rganisa tion  d e r  T h ie ra rz -  
ney-Schulen. F ra n c fo r t  am M. 1805, 8vo.

3) Anloituog zur  K enntn iss  und B ehandlung  de r  w ich-  
tigstcn Seuchen un te r  dcm Rindvieb un d  don Pferden .  
Biga, Deubner.  1810. 8vo. 128 str. D rugie  w ydanie  w y 
szło pod ty tu łem : Anleit. zur K enn tn iss  und  B ehandlung  
d. w ich tigsten  S euchen  u n te r  d. H aus th ie ren .  W ilna . Mo- 
ritz, 1820, tivo. Trzecie  wydanie z lakimże tytułem in 16o 
z figur, w  Lipsku u F leischcra , 1830. Polskie t łumaczenie  
przez sam ego au to ra  wykonane, wyszło pod tyt.: O  woź-



nicjszych zarazach bydła roga tego  i koni. W ilno .  1810. 8ka. 
str. 131.

4) In t roduc tio  in A na tom en  com paratam . O ra t io  A ca 
demica q uam  ad inaugurandas  in Caes. Univ. Viln. co m 
para tae  anatom cs scholas die I X  ante Calcnd. Nov. 
M D C C C X V I habuit.  Vilnae. 1815. 8vo. str. 51.

5) D es principales causes de la dćgenera tion  des ra- 
ces des chcvaux e t  des rćgles a su ivre  p o u r  les rć lcver  
etc. Discours. Vilna. 1815. 8vo, str. 33.

6) W ykład  sztuki litograficznej;, rzecz czytana n a sc s sy i  
un iw ersy te tu  (przekład z francuz). 1 8 (7 .  8vo, str .  13.

7) A natom ia tes tudinis  E u ro p a e a e .  II  Fasc. cum XL1X 
tab . aen. fol. maj. Vilnae. 18 1 9 — 1821.

8 )  P are rgon  ad L. H  Bojani an a tom en  tes tud in is ,  
cranii ve r teb ra to ru m  an im alium, scilicet piscium, rep t i
lium, avium, m am malium , com para tionem  faciens, icon, 
il lustr. Vilnae. Moritz. 1821. 4 to  maj.

9) D 6couvcrtcs  relativos & 1’ allantois e t  Ia vosicule om- 
bilicale du  poulain et observations su r  1’apercu le  bran- 
chiale des poissons. 1815.

10) D e  M erycotherii  Sybirici den tibus com m enta t io .  
Vilnae. 1823 . 4to.

11) S endschre iben  an G. de. Cuvier, u b e r  die A them - 
u nd  K rc is lau fsw crkzeuge  d e r  zweischaligen Muscheln, ins- 
besondere  des Anodon cygneum. M it Abbild. (Aus de r  
Isis, abgcdruckt). Jen a .  Scbmid. 1820. gr. 4 to .

II. W pismach czasowych umieszczane były następne 
rozprawy, jakoto:

W  Mill in’s. M agasin  Encyclop. 8 m c  annće . T . 1, p. 44 5  
avec 2  tables; i w  Jo u rn a l  de  Physique p a r  L am ćtber ie -  
1802. T. X II ,  p . 1 9 8 - 2 1 5 .

12) Encćphalo-cranioscopio . A p e rę u  du  sys tćm o cranio- 
gnom iquo du  Dr. Gall, Mćdocin 6 Vicnnc.



W  Literat,urzeitung f. d. Medicin un d  C hirurgie  im 
ganzen Umfange, herausg. von J. H. S ternberg . l e r  und 2e r  
Ihrg. zu 12 Ileften. gr. 8. I le lm st.  M arburg ,  1804— 1805.

13) Krit ische U ebcrsich t de r  F ortsch r i t te  d e r  T h ie r-  
a rzneykunde in de r  letzt yerflossencn drey Ja h rh u n d e r te n ,  
m i t  beso n d e re r  Beziehung a u f  dio in diesem Z eit raum e  
erschicnene Scbriften (1805 V. Hft. p. 3 8 1 — 465).

W  H o rn  E rns t .  Archiv. f. Medicin. E rfah rung .  N eue  
Folgę. Jah rg .  1811— 1814. l e r — 4 er  B. gr. 8. Berlin.

14) E in ige  B em crkim gon iiber oino Kri lik m ciner  Ab- 
handlung: C eber  dio wichtigslen Seuchen. etc. (1812 pag. 
1 8 6 - 7 ) .

W  M óm oircs  do 1’Acadcm. de scienc. de S t .  Pe te rsbou rg .  
1815. T . V.

15) Do foetus canini velam entis  imprimis, de ipsa 
m em brana  allantoide. ( W  tćm  sam óm  przedmiocie p. t.: 
U ebcr  d. Hundsfoetus,  w  Isis. B. III, p. 1616, i O bservat io  
anat.  de foctu canino w  Nov. Acta. Acad. Caes. Loopol. 
Car. N atr .  cur. T . X  P a rs  1).

W  M em oires  de  Societ. Im p. des N atu r ,  do M oscou. 
1818, T . V.

16) Do am phis tom ate  subtri  gueto .
W  Russischc S am m lung  fur  N aturw isscnschaft  u n d  

H cilkunst.  herausg. v. Crichton R eh m an n  und  B urdach . 
I. 3 r .  4r. II. 1— 4  stiick. M. K . gr. 8. Riga. 1 8 1 5 — 16.

17) B em orkungcn  aus dem  Gebiete d e r  vcrgleichenden 
A natom ie  (H ef t  IV. II. B).

W  O ekonom . R eper to r ,  f. Licfland.Riga, 1 8 1 1, 6  B. 8 v o .
18)  U eber  d i o  A u s r o t t u n g  der Rindviehpest.

W  Isis, Encyclopiid. Zeitschr. vorziigl. f. N aturgesch ich-  
te  vergleich. A natom ie  u Physiologie v. (L o ren z )  Oken. 
Jah rg .  1 8 1 7 — 1 8 2 8 ,4  12 Hefte. M it  Kupf. gr. 4 to .  Zurich.

19) U eber  die r im a  Glaseri und  chorda tym pani beyrn 
K albe  (1818 p. 1423).

20) U eb e r  dio H arnblaso  des P ferdes  und  Schafes (1818 
p. 1623. 1822  p. 1228).

21) Dio A natom ie  d. Blutigels (1 8 1 7  p. 2089).



22) V ersuch  e iner  D e u tu n g  de r  K nochen  im Kopfe 
d e r  F ische  ( 1 8 1 8  p. 4 9 8 - 5 1 0 ) .

2 3 )  K u rze  N achrich t i iber  Z ercarien  (1818 Hft. IV. 
p .  7 2 9 ) .

24) S u r  1’opercule  branchiale des poissons (1818).
25) U e b e f  d. Blutig. d. D o tte rgang  bey Coluber berus 

(1818).
26) W e i t re r  B citrag  zu r  D eu tung  der  Schiidelknochen 

(1819  p. 1360).
27) Authelm intica  (1818).
28) U eber  D istom a hepaticum  (1821 p. 306).
29) A berm als  ein W o r t  zu r  D eu tung  d e r  K opfknochen  

(1821  p. 1145).
3 0 )  Ueber d. Mass des Pferdekorpers  (1818).
3 1 )  Sendschre iben  an den  H. Chevalier  G. de Cuvier 

u b e r  die Athem und K reis laufsw erkzeuge d. zweischalig. 
M u s c h e ln , insbcsondere  des Anodom cygneum (1819 p. 
8 0 — 99).

3 2 )  A n tw o r t  au f  H . Blainvilles gem ach te  E in w en d u n g en  
in Betreff  des A tbem werkz. d. zwcisch. Muscb. (1820  p. 
40 4  428).

33) E in  W o r t  iiber die V erhaltn iss d. membrana decidua 
(1821 B. V III ,  p. 2 6 8 — 71).

34) V orsch lag  zu r  gleichformigen B cn en n u n g  de r  K n o -  
chentheile  des U nterk iefers  (1822, p. 1228).

3 5 )  U ber  dic F e rsen b an d e r  am  H ufe (1825 B. X V I,  p. 
755).

36) i i b e r  das Schulte rger iis t  de r  Schildkro te  (1826, p. 
4 2 8 — 456).

37) U eb e rT rev iran u s  M einung  in B e tre ff  d .Teichm uschel 
(1 8 2 6 ,  p. 751).

W  Acta nova physico-m edica  Academiae Caesar. Leo- 
po ldino-C arol inac  na tu rae  curiosorum , Bonn. T . X I I — X III ,  
in 4lo.

38) De M eryco theri i  Sybirici den tibus com m enta t io  (T. 
X II,  p. 1 , pag. 2 6 5 — 75, cum tab. ae re  incis. 1823).



39) C ran io rum  Argolidis Ovis et C aprae  com paratio  (T. 
XII, p. 1, pag. 2 9 3 — 300  additae sun t  duae  taliulac chalco- 
graphicae) .

40) A dversa ria  ad denti tionem equini generis  e t  Ovis do 
mesticae spectan tia  (T. XII, p. II, pag. 0 9 7 — 708).

41) D e U ro nostra te  e jusque  sceleto (T . X I I I ,  p. II, pag. 
4 1 3 — 478  Acccd. tab . lith. V).

III.  Wrękopismach pozostały.

42) A nnonce  d ’un  systćme do pbysionomio basć su r  
l’ana tom ie  co m parśe  du  ccrveau  (1801).

43) U b e r  dic T h ie ra rzneykuns t  (1804).
44) D e  veter inaria  medicino excolenda ejusque discipli

na r i te  o rd inanda (1806).
45) U b e r  cine Yaterlandische Kleidung d e r  D eutschcn  

(1814).
46) M onografia zootom iczna owcy, z COO najpiękniejszc- 

mi w łasnoręczncm i rysunkami i stosow nym  textem.
O sta tn i ten rękopism ma się zna jdow ać  w  ręku  lekarza 

E ig enb rod t ,  młodszego siostrzeńca Bojanusa; ogłoszenie zaś 
jego, podług  zdania p. Adamowicza, postawiłoby anatomii; 
ow cy, obok  anatom ii ludzkićj, doprow adzonćj w  naszych 
czasach do takiego s topnia  doskonałości.

F. Al. Sobieszczańskt.

q , 9 J 8 f )  9t0iilWid'i8 T»b Jz i i t śaw łłudaS  geb aed I 

Wiadomość bibliograficzna.

Przypadkow o dostała się w moje ręce  książeczka polska, 
którć j  żadne dzieło o bibliografii naszćj nie wymieniło . 
Je s t to  „Charakterystyka Generała Buonaparty” z godłem 
no ś rodku  tćj ty tu łow ć j  s tronnicy: „ Prawda ku przyiacio- 
łom y  nieprzyjaciołom”, a u dołu tejże stronnicy: „ ta  Kró
lewcu, w drukarni G. L.Ueeringa y G.C. Ilaberlanda. 1799”.



O tó ż  cuIV ty tu ł  lój książeczki .  k tó re j  f o r m a t  j e s t  in-Svó min. 
i k t ó r ą  9 6  s t ro n n ie ,  d o p ió ro  od  8t>j l ic z b o w a n y c h ,  sk ła d a ją .  
N a  ka rc ie  k tó ra  po  ty t i l ło w ć j  n a s tęp u je ,  są  w y ra z y :  „ D a  
Wielmożnego Jmę Pana Rydzewskiego. Stolnika Ziemi 
Wiskiey, Starosty Raygrodzkieygo (s ic )  Oyća Dobrodzieia”: 

poczerń  z n o w u  o so b n a  k a r ta ,  c a ła  zaję ta  dedykaćyą,  z k tó -  
rćj s ię  okazu je ,  że to  dz ie łko  z n ie m iec k ie g o  na polski jęży k  
p rz e t łu m a c z o n e  z o s ta ło ,  i że  t łu m a c z e n i  j e s t  (p o d p isan y  p o d  
d e d y k ac y ą )  Józef Rydzewski.

Je sz c z e  w ię c  d o  p rzesz łeg o  n a le ż ą c e  w ie k u  dz ie łko ,  s k re 
ś la jące  w ie tn y  rys  c h a r a k t e r u  c z ło w ie k a ,  k tó ry  w  n a s t ę - M1 
p n y m  n a jw y ższą  c h w a ł ą  z ie m sk ą  za ja śn ia ł ,  czyta  s ię  z n ie -  
m a łe rn  z a jęc iem ,  m im o  n i e p o p r a w n o ś ó  s ty lu  i w  w ie lu  
m ie jscach  z łą  polszczyznę. O t o  p o czą te k  j e g o  o d  s t r .  7 
(n iena liczbow anó j) :  . .N eop to lom  (sic) B n o n n p a r te  n a ro d z i ł  
s ię  w  r o k u  176 3  na w y s p ie  K o rs y c e .  M ark is  d e  M arboCtif ,  
k lo ry  iako  g e n e r a ł  f rancuzki  k o m m e n d e ro w A ł  na  tey  w ysp ie ,  
z ab ra ł  p rzy jaźń  z m a tk ą  B u o n a p a r ty ,  a o w o c  ich  w z a ie m - '  
ney  m iłośc i  by ł  nasz  b o h a ty r ” . O p r ó c z  tćj  na  s a m y m  p o 
c z ą tk u  u d e r z a ją c ś j  n iez g o d n o śc i  h i s to r y c z n e j , w sz y s tk ie  
da lsze  p o d a n ia  o  w y c h o w a n iu ,  czy n ach  i c h a r a k te r z e  b o h a 
te ra ,  są  p r a w d z i w e  i w ie r n e ;  n a d e w s z y s tk o  zaś j e g o  k a m 
p a n ie  w e  W ło s z e c h  d o k ła d n ie  i z c ie k a w c m i ,  lu b o  dz iś  p o 
w s z e ch n ie  w i a d o m e m i  sz czeg ó łam i  o p isan e .  O d  str.  6 7  za 
czyna  się  c h a ra k te ry s ty k a  o so b y  B u o n a p a r t e g o  i r ó ż n e  a n e 
gdo ty  o  nirn. D la  p ró b y  s ty lu  k ład z iem y  n a s tę p u ją c y  w y j ą 
tek: „ C o  s ię  tycze p o w ie rz c h o w n o śc i ,  t ed y  p o k a z u ie  i ego 
p ro s ty  u b ió r ,  n i e t a p ie r o w a n e  b r u n a tn e  w ło sy ,  k tó r e  po  
p r o s tu  na  t w a r z  sp a d a ią ,  że  on  m a ło  s ię  n iem i z a t ru d n ia .  
M a łcy  ies t  p o s ta w y ,  c h u d y , iego ru m ie n ie c  w  b r u n a tn o ś ć  
w p a d a ,  m a  b lad e  y n iec o  z a p a d łe  policzki; n ieco  w ie lk i  nos ,  
c za rn e  oczy, spo y rzen ie  i eg o  ies t  p rz e n ik a ją c e  y śm ia łe ,  
m in a  w o ie n n a ,  a ca ła  p o s tać  okazu ie  cz ło w iek a  m y ś lą c e 
go. P o w a ż n e  y c iche  ie s t  iego  o b c h o d z e n ie  się  w  w ie lk ich  
k o m p an ia ch .  M ó w i  t a m  m ało ,  po części w  zaw ie sz en iu  
a le  z d o b ry m  s ą d z e n ie m  y w y ro z u m ia le .  Ż y w e  y p rz y je m n e

Tom I. Slyczcfi ISłB. ^  3



s ą  i c g o  r o z m o w y  w  p o u f a ł y m  g r o n i e  p r z y i a c i o ł .  U c z o n o  U  
f i l o z o f i c z n e  a l ł t o  p o l i t y c z n e  m a t e r y e  d a i ą  m u  w  t e n  c z a s  
n a y c z ę ś c i c y  p r z e d m i o t  d o  i c g o  r o z m o w .  N i m  o n  j a k o  n a y -  
w y ż s z y  g e n e r a ł  i  k o m i n c n d a n t  d o  a r m i i  W ł o s k i e y  o d j e c h a ł ,  
w  r o k u  1 7 9 6  o ż e n i ł  s i ę  z  p i ę k n ą  y  b o g a t ą  w d o w ą  g i l o t y 
n o w a n e g o  g e n e r a ł a  B e a u h a r n o i s ” .

P ó ł  w i e k u  u p ł y w a  o d  w y d a n i a  w  p r z e k ł a d z i e  p o l s k i m  
t ć j  k s i ą ż k i ,  k t ó r e j  n i e m i e c k i  o r y g i n a ł  m ó g ł  j ą  o  r o k  p r z y -  
n a j m n i ć j  p o p r z e d z i ć .  B y ł o  w t e d y  z w y c z a j o m  u  n a s z y c h  
o b y w a t e l i  w  o k o l i c y  R a j g r o d a ,  p o s y ł a ć  d o  K r ó l e w c a  s y 
n ó w  n a  d o k o ń c z e n i e  n a u k  s z k o l n y c h .  J e d e n t o  z  t a k i c h ,  d l a  
z a p e w n i e n i a  o j c a ,  ż o  i  w ł a s n e g o  n i e  z a p o m i n a  j ę z y k a ,  d e 
d y k u j e  m u  t ę  c h a r a k t e r y s t y k ę  c z ł o w i e k a ,  o  k t ó r y m  j u ż  w t e - m  
d y  p o w s z e c h n i e  m ó w i o n o .  Ż e  k s i ą ż k a  d r u k o w a n ą ^  b y ł a ,  
a  i n p ż e  i  t ł u m a c z e n i e  u s k u t e c z n i o n e ,  p o d  k i e r u n k i e m  N i e m 
c a ,  d o w o d z i  t e g o  c i ą g ł e  u ż y w a n i e  w i e l k i c h  l i t e r  p r z e d  r z e 
c z o w n i k a m i  p o l s k i e m i ,  c z e g o ś m y  n i e  z a c h o w y w a l i  w  p r z y - U  
t o c z o n y c h  t u  w y j ą t k a c h .  . ; BA  . . .  : - i i  >

, 0 q  '.■>) s u ó W )  . " i y J i ; d o d  Xku4»łJFioi<>lim v » n
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q , : WIADOMOŚCI

n a  d r o d z e  p o s t g p u  n a u k  p r z y r o d z o n y c h .
i m s t i n i  y s b ą i m  s i u u i

- l w i  5M v , a  ti»i ■■ i -
ioKomobniw ,n:ili>i Iftl bo i u t  ,piu \s .o tj ihym i.votitiB  sinaw om
-U lilll iy to i* f iP  fiZY T A JĄ C Y C H  T E  W IADOM OŚCI.

O k o rzy śc ia ch  nauk p rzy ro d zo n y c h .  —  O s ta n ie  ich  u na*.
d i " . ' / ( n j . - i  \  v i  "  •••iiai .1.)! / / ( ' ,>  r / h  u / /  , /  \ i i i i  n i

ikv-
i y z ł o w i e k  w t e d y  j e s t  z u p e ł n i e  o ś w i e c o n y ,  g d y  z  p r a w d . k t ó 
r y c h  p o d o c h o d z o n o  p r z e d  n i m ,  m o ż e  w y p r o w a d z a ć  i n n e  i t y m  
s p o s o b e m  r o z s z e r z a ć  g r a n i c e  z a k r e ś l o n e  r o z t o p o w i  s w o j e m u .  
Ż a d n a  d r o g a  n i e  z a w i e d z i e  m ą d r o ś c i  j e g o  d a l e j  n a d  t ę ,  k t ó t ą  
d o c i e k a  t a j e m n i c  n a t u r y ;  o n a  g o  b o w i e m  p r o  w a d z i  , d o  i ł ż y  c i a  
>v p r a k t y c e  w s z y s t k i c h  m e t o d  u m y s ł o w e g o  d z i a ł a n i a ,  k t ó r e  
r o z p o s t r z e ć ,  m o ż e  n a  c a ł y  ś w i a t  r z e c z y  i s t n i e j ą c y c h ,  i t o  g r u n 
t o w n i e  p o z n a ć ,  c o  m u  p i e r w ą j  z d a w a ł o  s i ę  b y ć  n i e p o j ę t e m  
i j f l i e p o l i c z o n e m .  n t f s t e m x i q ' i } ł u i M

Z t ą d  w  w i e k u  n a s z y m  s z y b k i  t y c h  u m i e j ę t n o ś c i  p o s t ę p ,  c o 
r a z  c z y ś c i e j  u k a z u j e  n a m  p r a w d ę ,  n i e t y l k o  w  z a k r e s i e  ś w i a t a  
z m y s ł o w e g o ,  a l e  n a w e t  w  s l e r z e  w s z e l k i e g o  r o z u m o w a n i a ,  
w s z e l k i c h  i d e i  p o w o ł y w a n y c h  d o  s t a n o w i e n i a  j a k i e j k o l w i e k  
t e o r y i .  l l a e h u b a  ( m e c h a n i k a ,  a s t r o n o m i a ) ,  s u b t e l n o ś ć  d o p i e c  
k a ń  ( f i z y k a ) ,  w n i o s k o w a n i e  i k o m b i n o w a n i e  ( c l t e m i a ) ,  m e t o 
d y c z n e  p o r z ą d k o w a n i e  ( h i s t o r y a  n a t u r a l n a )  i t y m  p o d o b n e  
s z a c o w n e  s p o s o b y  r o z u m u  n a s z e g o ,  k t ó r e  s ą  t y l k o  w y r a z a 
m i  w  d y a l e k t y c e ,  t u  z a m i e n i a j ą  s i ę  n i e j a k o  w  m a t e r y ę  t a k  
b i e r n ą ,  ż e  u ż y t k i  j e j  s t a j ą  s i ę  p r a w i e  d a t y k a l n e m j .  D l a 
t e g o  n a u k i ,  p r z y r o d z o n e , ,  n i e g d y ś  t y l k o  d o d a w a n e  w , k s z t a ł T



c i e  w y d z i a ł ó w  d o  a k a d e m i j ,  d z i ś  s t a ł y  s i ę  g ł ó w n ć m  c i a ł e m  
n a j z n a k o m i t s z y c h  t e g o  r o d z a j u  s t o w a r z y s z e ń  u c z o n y c h .  N a  
i c h  p o s t ę p  z w r a c a  d z i ś  u w a g ę  c o r a z  w i ę c e j  u m y s ł ó w  t a k ,  i i  

n i e  m a  n a j m n i e j s z e j  o b a w y ,  a ż e b y  k i e d y k o l w i e k  p o w s z e c h 
n e m u  u l e g ł o  z a n i e d b a n i u  t o ,  d o  c z e g o  n i e o ś w i e c o n e  n a r o d y  
z a w s z e  m i a ł y  c i e k a w o ś ć ,  a  w  o z e m  n ą j o ś w i e c e ń s z e  u c z u ł y  
n i e o c e n i o n e  k o r z y ś c i .

J e ż e l i  t e  u m i e j ę t n o ś c i  s t o s u n k o w o  m a ł y  c z y n i ą  p o s t ę p  
w  k r a j u  n a s z y m ,  t o  w i d z i m y  w  n i m  p r z y n a j m n i e j  p o w s z e c h 
n y  s z a c u n e k  d l a  n i c h ,  a  t e r n  s a m e m  o g ó l n e  d ą ż e n i e  d o  g r u n 
t o w n e g o  i c h  p o z n a n i a .  Z a  d o w ó d  t e g o  m o ż e  m i ę d z y  i n n e m i  
p o s ł u ż y ć  m i ł e  o d  c z y t e l n i k ó w  B i b l i o t e k i  W a r s z a w s k i e j  p r z y j 
m o w a n i e  d o n o s z o n y c h  p r z e z  n i ą .  j u ż  o d  l a t  k i l k u ,  w i a d o m o ś c i
0 postęp ie  as tronom ii ,  llzykij chemii i w  części Itistoryi n a tu 
ralnej.  Niejeden skw apliw ie  p rzeg ląd a  te końcow e  każd eg o
»ixn ii jMWVtV, 0  i • i • ' ' • i •z e s z y t u  k a r t y ,  c h c i w y  d o w i e d z i e ć  s i ę  c o  z  u p f y w e m  m i e s i ą c a  
w y s t ą p i ł o  n o w e g o  n a  t ę  r o z l e g ł ą  w i d o w n i ę  n a j c z y u n i e j s z y c h  
n a t u r y  d o s t r z e g a c z ó w .  T a k i  j e s t  p r a w d z i w y m  p r z y j a c i e l e m  
u m i e j ę t n o ś c i ,  i d o  t a k i e g o  m i ł o  n a m  p r z e m a w i a ć .  A l e  n i e j e d e n  
z n o w u  w o t a :  „ d l a c z e g ó ż  t e n  n i e z r o z u m i a ł y  j ę z y k ,  j a k b y  m i a ł  
p e w n y m  t y l k o ,  w y b r a n y m  o s o b o m ,  a  n i e  c a ł e m u  o g ó ł o w i  d o 
z w a l a ć  p r z y s t ę p u  d o  o ł t a r z a  m ą d r o ś c i ?  C z e m u ż  t e  w i a d o m o ś c i  
Z 'O b c y c h  j e d y n i e  g r o m a d z ą  s i ę  k r ą j ó w ,  a  p r a w i e  n i g d y  n i e  
p r z y b ę d ą  z  r o d z i n n e g o ? "  Z a i s t e ,  d w a  t e  o s t a t n i e  z a r z u t y  s ą  
t a k  w a ż n e ,  i ż  z  o b u d w i i  w y t ł u m a c z y ć  s i ę  m u s i m y ,  ' " ' i  '  1 '  1

N auki"przyrodzone  rozsze rza jąc  n a sz  rozum  daleko z a  g r a 
nice j e g o  zw y cz a jn e g o  dzia łania,  s tw a rz a ją  n o w e  pojęcia, 
a  z tą d  i n ow ych  -wyrazów w m owie  w y m agają .  Ntijniewątpli-  
w szą  j e s t  rzeczą ,  że  te naukow ego  ję z y k a  Wyrazy,'  'te rm in i  
a r tis ,  l epsze  s ą  nad wszelkie  inne, bo one z a w s z e  jed e n  ty l 
ko przedm iot  lub je d n ę  czynność  o zn ac za ją ,  i hie m o g ą  być 
brane  dw uznaczn ie .  Nieodmieonćm godłem  n a u k  przywodzo
nych j e s t ,  źe  do ina jbyć  p raw d ą ,  nie m oże  być  wą tp liw ośc ią ;  
T a  z a s a d a  rozciągać  s ię  musi i do  ich języ k a .  Kto Więc nie 
rozumie w y ra ż e ń ]  n au k o w eg o  jęz y k a ,  j a s n ą  j e s t  rzeczą ,  że  
n ić  z n a  banki.  Z a is le ,  chcieć aże b y  fizyka, chemia,  fizyOlogia
1 t. p: w y k ła d an e  by ły  popularnie, j e s t td  ż ąd an ie  tego  co być



n i c  m o ż e :  j e s t t o  t o  s a r n o  c o  c h c i e ć  a ż e b y ś m y  t o  v y i e d z i e l i  l u b  
z n a l i ,  c z e g o ś m y  s i ę  n i e  u c z y l i ;  z r e s z t ą  w i e d z i e ć  t y l e  t y l k o  
z  t y c h  n a u k  i l e  s i ę  d a  z  n i c h  w y ł o ż y ć  m o w ą  p o p u l a r n ą ,  g o r -  
s z e m  b y ł o b y  p o d o b n o ,  n i ż e l i  w c a l e  i c h  n i e  z n a ć .

L e c z  i n n ą  j e s t  r z e c z ą  n i e u s t a l e n i e  n o m e n k l a t u r y .  W  j ę z y -  
k u  p o l s k u n  j e s t  o n a  j e s z c z e  d a l e k ą  o d  t e g o  u s t a l e n i a .  B i b l i o 
t e k a  W a r s z a w s k a  t ę  w y b i e r a ,  k t ó r a  j e j  z d a j e  s i ę  b y ć  a l b o  
n a j t r a f n i e j s z a ,  a l b o  n a j p o w s z e c h n i e j  u ż y w a n a .  A l e  p o c ó ż  
n a m ,  P o l a k o m ,  n a r z e k a ć  n a  t o ,  k i e d y  o n a  i w e  w s z y s t k i c h  
i n n y c h  j ę z y k a c h  n i e  j e s t  s t a ł ą ;  c o  w i ę k s z a ,  z a w s z e  b ę d z i e  
m u s i a ł a  u l e g a ć  z m i a n o m ,  w  m i a r ę  r o z r a s t a n i a  s i ę  k a ż d e j  g a ł ę 
z i  t y c h  n a u k .  W y r a z y  i  w y r a ż e n i a  w  n a u k a c h  p r z y r o d z o n y c h  
u ż y w a n e ,  w t e d y  d o p i e r o  p r z e s t a j ą  r a z i ć ,  k i e d y  u u z i y e m y  i c h  
p o t r z e b ę  w  j ę z y k u ,  c z y l i  c o  n a  j e d n o  w y c h o d z i ,  k i e d y  p o z n a 
m y  n a u k ę ,  a  w  c z e m  t y l k o  d z i e ł a  s y s t e m a t y c z n e  d o p o m ó d z  
m o g ą ,  h o  n a s z e  d o n i e s i e n i a ,  s ą t o  j e d y n i e  n a j o s t a t e c z n i ą j s z e  
i  ś w i e ż o  p u s z c z a j ą c e  l a t o r o ś l e  k a ż d e j  z  g ł ó w n y c h  g a ł ę z i  t e g o  
W l B l k i t g c K d r k l e w d / '  ' ' ' ' '  « » « ' « »  * u l> K ą  j b i A f t b o i - m e b

A ż e b y  z a s a d n i c z o  o d p o w i e d z i e ć  n a  d r u g i  z  w y ż ć j  w y m i e 
n i o n y c h  z a r z u t ó w ,  w y z n a j e m y  w p r a w d z i e  ż e  n a s z  k r a j  n i e  
m n i e j  o d  i n n y c h  p r z e d s t a w i a  z j a w i s k  a l b o  p ł o d ó w  g o d n y c h  
u w a g i  b a d a c z a ,  l e c z  w  o b l i c z u  n a u k i  w s z y s t k o  t o  p o z o s t a ć  
m u s i  b e z o w o c n e m ,  s k o r o  n i e  w p a d n i e  w  o k o  b a d a c z ó w  n a u 
k o w y c h ,  a  j a k i c h  b ą d ź  w c a l e  n i e  m a m y ,  b ą d ź  t y l k o  n i e w i e l u  
s i ę  s z c z y c i m y .  N i e  d z i w  t e d y ,  ż e  w i a d o m o ś c i  k t ó r e  u m i e 
s z c z a m y  w  d z i e n n i k u  p o l s k i m ,  p r z y b y w a j ą  d o  n a s  z  F r a n c y i ,  
W ł o c h ,  N i e m i e c ,  A n g l i i ,  n a w e t  A m e r y k i  i t .  d .  t o j e s t  z  k r a 

j ó w  r o z d z i e l o n y c h ,  ż e  t a k  r z e k ę ,  p o d  n a d z ó r  n a j b i e g l e j s z y c h  
i  n a j c z y n n i e j s z y c h  u m y s ł ó w  b a d a w c z y c h ,  k t ó r e  i t o  c o  p r z e d  
n i e m i  d o s t r z e ż o n e i n  b y ł o  w  z u p e ł n o ś c i  o g a r n ę ł y ,  i n a  u w a 
ż a n i e  t e g o  c o  s i ę  d z i ś  s t a j e ,  w z r o k  z a p r a w i ł y .  B a r d z o  m a ł o  
d o t r z y m u j ą c y c h  i m  k r o k u  j e s t  u  n a s ;  i l e k r o ć  t e ż  w y d a r z y ł o  
s i ę ,  ż e  k t ó r y  z  t a k i c h  p o s t r z e ż e n i a  w ł a s n e  o g ł o s i ł ,  B i b l i o t e k a  
n a j s k w a p l i w s z ą  b y ł a  z  p r z y j ę c i e m  i c h  w  s w o j e  d o n i e s i e n i a ,  
N i e  w y p a d a  n a  d z i s i e j s z y  s t a n  p r z y r o d z o n y c h  n a u k ,  u f a ć  
z  ł a t w o w i e r n o ś c i ą  w i e k ó w  d a w n y c h  w s z y s t k i e m u  c o  k t o  p o 
w i e .  N a  w y d z i e r a n i e  t a j e m n i c  n a t u r z e  z p o d  n a j ś c i ś l e j s z y c h



j e j  z a m k n i ę ć ,  « o r g a n i z o w a ł a  s i ę  d z i ś  w  ś w i a t ł e j  c z ę ś c i  E u r o -  
' p y  i  A m e r y k i ,  p o t ę ż n a  a r m i a  b a d a c z ó w .  J e j t o  n a d e w s z y s t k o  
i z n o s z ą c y c h  s i ę  z  n i ą  j e j  k o r p u s ó w ,  w y r a c h o w a n i e  i  s y s t e 
m a t y c z n i e  o r a z  j a k b y  p o d  j e d n y m  w o d z e m  w o j u j ą c y c h ,  b u l e -  
t y n y  w  n a s z y c h  d o n i e s i e n i a c h  z a m i e s z c z a m y ,  r z a d k o  u f a j ą c  
t y m  p a r t y z a n c k i m  d z i a ł a n i o m  m a r u d e r ó w ,  k t ó r z y  s i ę  z  g ł ó w 
n y m  s z t a b e m  a r m i i  n i e  w i e d z ą  l u b  p o r o z u m i e ć  n i e  m o g ą .  
S z t u k a  b a d a n i a  n a t u r y  u l e g ł a  d z i ś  p r a w i d ł o m ,  k t ó r e  z n a ć  p o 
t r z e b a  a ż e b y  z  n i e z a c h w i a n ą  p e w n o ś c i ą  p o w i e d z i e ć  c o  d l a  
n a u k i  j e s t  n o w e r n ,  c o  i g i l z i e  s i ę  d o  n i e j  o d n o s i ,  c o  j e s t  u ż y -  
t e c z n e i n ,  c o  z a s ł u g u j ą c y m  n a  w i a r ę .  P i e r w s z y m  o b o w i ą z 
k i e m  d z i s i e j s z e g o  b a d a c z a  n a t u r y  j e s t  s u m i e n n o ś ć  w z g l ę d e m  
t e g o  c o  p o d a j e ,  a  o s t r o ż n o ś ć  a ż  d o  n i e d o w i e r z a n i a  p o s u n i ę 
t a ,  w z g l ę d e m  t e g o  c o  o d b i e r a  (1). J e ś l i  ś w i a d k i e m  f a k t u  n i e

X l i i  I I I .  ' I I  ' ' . f l . i C . i ;  . - l i i - ,  I I V , U

(1) Niejaki p. Lamarepicquot,  Francuz, powróciwszy z Indyj 
W schodn ich  do Paryża, przywiózł z sobą znaczny zbiór wscho- 
dnio-indyjskich gadów wzorowo zachowanych,  który okazując 
Insty tu towi paryzkiemu, dołączył oraz małe przez siebie nap i
sane dziełko (M em oire), obejmujące nowe postrzeżenia nad hi- 
storyą na tura lną  gadów, a mianowicie wężów, które w stanie 
życia w Indyach miał sposobność uważać. Wyznaczony od I n 
s ty tu tu  stawny zoolog Dumćril  do ocenienia naukowćj pracy 
p .  Lam arepicquot ,  znalazłszy w niej  utrzymywania b łędne, tak 
swój raport  Instytutowi podany zaczyna: „Postrzeżenia czynione 
nad obyczajami i zwyczajami zwierząt, nic przestaną nigdy waż- 
nemi być dla naiuralistów, lecz konieczną jest rzeczą ażeby fakta 
p rzytaczane przez wędrowników, rozb ierane  były z największą 
uwagą, bo jeżeli wprowadzeni zostali w błąd, rozszerzają i akkre- 
dytu ją  przesądy, które  potem bardzo t ru d n o  zniszczyć. Zaufa
nie n iektórym opowiadaniom, wystawionym jako fakta rzeczywi
ste  i pewne, stało się  nieraz powodem do wiadomości fałszy
wych, które się odwiecznie powtarzają , a nawet znajdują się za
pisane w dobrych autorach, chociaż dzisiejsza znajomość orga- 
nizacyi okazuje iż niepodobna uznać ich za prawdziwe.” P. Uu- 
mćril mówi dalćj, że do tych uwag dało mu powód dostrzeżenie  
w dziełku p. Lam arep icquot  kilku utrzymywali b łędnych ,  jako- 
to, żc węże mają własność ssania krów, że mogą pić i połykać  
wiele cieczy i t. d .  Mówiąc np. °  żmii demuha, p. Lam arepicquot  
powiada czy tćż powtarza, ,,że ten wąż dostawszy się do chlewa 
gdzie są krowy, mlćko im z wymion wysysa, że wymiona krów
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byt umiejący go naukow o ocenić, nie nadadzą mu pow agi 
nawet ow e, dla uwiarogodnienia cudownych zdarzeń, nje-
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k t ó r e  w y s s a ł ,  s c h n ą  j u ż t n  w  s k u t e k  r a n  z a d a n y c h  z ę b a m i  w ę ż a ,  
j u ż  t e ż  w  s k u t e k  w r a ż e n i a  k t ó r e g o  d o z n a j e  k r o w a ,  g d y  g a d  u s i 
ł u j e  d o s t a ć  s i ę  d o  j e j  w y m i o n ,  n a d z w y c z a j n i e  p r a g n ą c y  s s a n i a ” .  
A l e  d o s y ć  d l a  n a l u r a l i s t y  ( o d p o w i a d a  n a  t o  p .  D u m e r i l )  z n a ć  
o g ó l n ą  b u d o w ę  c z ę ś c i  s k ł a d a j ą c y c h  p a s z c z ę  w ę ż a ,  s p o s ó b  i d r o 
g i  j e g o  o d d y c h a n i a ,  a ż e b y  s i ę  p r z e k o n a ć  ż e  t o  z w i e r z ę  n i e  j e s t  
w  s t a n i e  u s k u t e c z n i ć  s s a n i a  ż a d n e j  c i e c z y .  W  r z e c z y  s a m e j  w  j e 
g o  j a m i e  g ę b o w e j  n i e  m o ż e  s i ę  u t w o r z y ć  p r ó ż n i a ,  z  p r z y c z y n y  
b r a k u  w a r g  m i ę s i s t y c h ,  z  p r z y c z y n y  ż e  k a n a ł  n o z d r z o w y  j e s t  z b y t  
k r ó t k i ,  z e  n i e  m a  z a s ł o n y  p o d n i e b i e n i a ,  a n i  j ę z y c z k a  p r z y  u j ś c i u  
t c h a w i c y  i t .  d .  N a d c w s z y s t k o  z a ś  z ę b y  w ę ż a ,  b a r d z o  k o ń c z a t e  
i w  t y ł  z a k r z y w i o n e ,  s ą  n a d e r  s p o s o b n e  d o  z a t r z y m a n i a  z d o b y c z y  
ż y w e j ,  a l e  w  p r z y p a d k u  o b j ę c i a  p a s z c z ą  k r o w i c h  b r o d a  w e k , '  p r z y 
c z e p i ł y b y  s i ę  d o  n i c h  w  t e n  s p o s ó b ,  ż e  s a m  w ą ż  n i e  z d o ł a ł b y  s i ę  
o d e r w a ć  o d  m i e j s c a .  N a  t e j ż e  z a s a d z i e  o d r z u c a  p .  D u m e r i l  i n n e  
b ł ę d n e  p o d a n i e  p a n a  L a m a r e p i c q u o t ,  o  w ę ż u  P i l o n i e  z  g ó r  B e n -

ł s k i c h ,  k t ó r y ,  j a k  t e n  w ę d r o w n i k  z a p e w n i a ,  w y p i ł  r a z  c a ł ą  b u 
t e l k ę  w o d y .  Q O p N f c o i i b o q

W y p i s a l i ś m y  t o  p r a w i e  d o s ł o w n i e  z e  z n a n e g o  d z i e n n i k a  n a u 
k o w e g o :  Annales des Sciences naturclles, s t r .  3 3  t o m u  I I I  d r u g i e 

g o  c i ą g u ,  p o s z y t  z e  s t y c z n i a ,  1 8 3 3  r o k u .  Z o b a c z m y  t e r a z  j a k  
l ę  o k o l i c z n o ś ć ,  p r a w i e  s p ó ł c z e ś n i e  u w a ż a ł b y  j e d e n  z  n a s z y c h  
z o o l o g ó w ,  k t ó r y  w  K a l e n d a r z u  p o w s z e c h n y m  n a  r o k  1 8 3 6  m ó 
w i ą c  o  szkodliwych, i nieszkodliwych, gadach krajow ych , n a  s t r .  4 1  
t o  o p o w i a d a :  „ W  c z a s i e  p i e s z y c h  p i e l g r z y m e k  m o i c h  p o  G a l i c y i ,  
p e w n e g o  d n i a  c h c ą c  s i ę  s c h r o n i ć  p r z e d  u p a ł e m  z b l i ż a j ą c e g o  s i ę  
p o ł u d n i a  i d o s t a ć  j a k i e g o  p o s i ł k u ,  w s t ą p i ł e m  d o  c h a t y  g a j o w e g o  
n i e d a l e k o  w s i  z w a n ć j  B u c z ę ,  i  z a s t a ł e m  n a  ś r o d k u  i z b y  d w o j e  
d z i e c i ,  k t ó r e  s i e d z ą c  n a  z i e m i ,  j a d ł y  z  m i s k i  m l e k o ,  a  m i ę d z y  
n i e m i  c h ł e p t a ł y  ( ? )  z  t ć j ż e  m i s k i  t r z y  p o t ę ż n e  ( ? )  w ę ż e .  M a t k a  
t y c h  d z i e c i  w i d z ą c  m o j e  z a d z i w i e n i e ,  u ś m i e c h n ę ł a  s i ę  i r z e k ł a  

„ T e  w ę ż e  t a k  s i ę  j u ż  o s w o i ł y ,  ż e  n a w e t  s y p i a j ą  z  n a m i .  P a t r z  
p a n !  o t o  j e s t  d o w ó d  t e g o  c o  p o w i a d a m :  „ W t e m  p r z y s t ą p i ł a  d o  
k o ł y s k i ,  a  p o d n i ó s ł s z y  p i e r z y n k ę  k t ó r ą  n a j m ł o d s z e  j e j  d z i e c i ę  
b y ł o  p r z y k r y t e ,  p o k a z a ł a  m i  d w a  w ę ż e ,  k t ó r e  j a k  b i c z e  o b o k  
ś p i ą c e g o  n i e m o w l ę c i a  l e ż a ł y  w y c i ą g n i ę t e  ( ? ? )  W z i ę ł a  j e  p o t e m  
w  r ę k ę  i p o ł o ż y ł a  m i ę d z y  d z i e ć m i  p r z y  m i s c e ,  a  t e  z a r a z  z a c z ę ł y  
p i ć  m l e k o  z  p i e r w s z e m i  ( ? ) ’’ N i e c h  n a s  u s t r z e g ą  l o s y  o d  p o d o -  
b n ć j  s u m i e n n o ś c i  o p o w i a d a n i a  f a k t ó w  w  d z i e ł a c h  u m i e j ę t n o ś c i o -  
w y c h !  1. - . . , : ,  : - 1,1 i i w i . i t  o f t  . i m z e i q b o q  M O s b i i i w ł e



gdyś używane, protokolarne formy zeznań słow nych; choćby 
największej liczby widzów I zaprzysięgane przez iiicli (1).

Nie łudźm y się przeto mniemaniem, że w naszym  kraju 
znajdziem y innym odpow iednią liczby praw dziw ych natury  
badaczów , praw dziw ych znawców rzeczy; a jeżeli dosyć czę
sto  w prow adzam y dó rozmów naszych przedm ioty z  dziedzi
ny nauk przyrodzonych, pochodzi to ztąd , że  nam nie zbyw a 
na miłośnikach tych nauk. Tam  gdzie nieuchronność pracow i
tości zniechęca ku w szystkiem u co je s t użyteczne a razem 
do nabycia niełatw e, w miejsce uczonych koniecznie tw orzyć 
się m uszą miłośnicy nauk. Onilo w mowie słów  pełnej, tak 
wiele przytaczają nam trudnych do w ytłum aczenia faktów , 
których saipi byli nuoczuemi św iadkam i; nietyle czyniąc to 
przez życzliw ość ku naukom przyrodzonym , ile raczej ażeby  
dogodzić skłonności przechw alania się, tak znanej z m yśli
wych, którzy nie czem innem są , tylko ziem i naturalistam i. 
Duchowni w yw yższają astronom ią i h istoryą naturalną, jako  
podnoszące myśl człow ieka ku stw órcy tylu cudów przyro
dzenia. Bogacze oddają  pochwały chemii, dlatego, że ta  do 
gadza ich żądzy zbytkow ania; staw ią ją  i rolnicy, gardzący 
zw ykle inneini oddziałam i nauk przyrodzonych dlatego, żc te 
nie m ają w prost na względzie źród ła  ich dostatków . P an ic  
pochw alą fizykę, bo je j dośw iadczenia podobają się ich  oczom. 
Owoż zkąd rozpoczyna się zwykle apologia nauk p rzyro
dzonych w śród naszych posiedzeń, gdzie każdy okaże, iż w i
dział ten gmach w spaniały ze swojęj, ale tylko z jednej^stro - 
11¾  W obronie tych zęlantów , nauki przyrodzone zd a ją  się

( i )  J e s z c z e  i t e r a z  n i e k t ó r z y  s i ę  t ć m  ł u d z ą .  N i e d a w n o  S c h l e i -  
d e n ,  t e r a ź n i e j s z y  w y d a w c a  d z i e n n i k a  n i e m i e c k i e g o :  Ncue N otisen, 
u m i e ś c i ł  w  5 4  n u m e r z e  j e g o  n i  r o k  1 8 4 7 ,  d w a  z  d z i e n n i k ó w  a n 
g i e l s k i c h  w y j ę t e ,  p r o t o k u l a r n e  z e z n a n i a ,  s t w i e r d z o n e  p o d p i s a m i  
k a p i t a n a  o k r ę t u  i c z t e r e c h  ś w i a d k ó w  z  j e g o  o s a d y ,  j a k o  w s z y s c y  
w i d z i e l i  o l b r z y m i e g o  w ę ż a  m o r s k i e g o ;  z  c z e g o  p o t e m  g a z e t y  n i e 
m i e c k i e  ż a r t o w a ł y ,  j a k  w y j a w i a  s a m  S c h l e i d c n  n a  s i r .  3 2 8  n r .  
1 3 1  z  r .  1 8 4 8  s w o j e g o  d z i e n n i k a  Neue N o tiien ,  p r z y t a c z a j ą c  l a m ,  
p e w n i e  n a  s w o j ę  o b r o n ę ,  i t r z e c i e  p o d o b n e  z e z n a n i e ,  n i e t y l k o  
s t w i e r d z o n e  p o d p i s a m i ,  a l e  n a w e t  p r z y s i ę g ą .



hyć podobne do publicznego ogrodu; jeden  uwielbia w  nim 
przechadzkę, drugi ma z niego piękny widok, inny jab łko  
i ł. p., ale nikłby nie śm iał t  tą  sam ą przyjem nością podzie
lić kosztów  jego  utrzym ania. Mato komu na myśl przychodzi 
potrzeba walk z trudem , bez którego zw alczenia te piękne 
i pożyteczne umiejętności, nie dadzą  się ani nabyć, ani roz
postrzeć. Zobaczm y tedy  na jaki w tej mierze sposób biorą 
się pisarze nasi, którzy obok w praw y pisarskiej, ledwie ty 
le co gmin w yobrażenia o tych umiejętnościach mając, raczą 
jednak  uznać je godnemi swojego pióra, i piszą w przedm io
cie nauk przyrodzonych albo przez litość że mato kto o nich 
u nas pisze, albo przez grzeczność, że i o takich naukach 
w dzisiejszym w ieku w arto nie zapom inać. W  pierwszym 
razie sądzą oni, że dla nadania w kraju naszym  popędu po
stępowi tych umiejętności, należy cokolwiek i jakkolwiek
0 nich pisać, byleby p isać (1); w drugim biorąc do ręki pió
ro, zaprzeczają wiary ludziom uczonym, których zowią pe
dantam i, przywiązanem i zaw sze do jednej, stare j zasady,
1 sądzą, że swojetn prostśin widzimi się, zdolni są  od razu 
podeptać i przekroczyć obserw acyą ciągnioną przez mnogie 
wieki i przez najściślejszych dostrzegaczy uczonych (2). Z byt

( 1 )  T a k  p i s a n e  s ą  r o z b i o r y  d z i c t  o  n a u k a c h  p r z y r o d z o n y c h  
w  T y g o d n i k u  P e t e r s b u r s k i m ;  n p .  r c c c n z y a  d z i e l ą  B c l k e g o  p o d  
t y t .  M astologia  ( w  n r c h  9 7 — 1 0 1  z  r .  1 8 4 7 ) ,  k t ó r e j t o  r e c e n z y i  a u 
t o r ,  z a p e w n e  o d  s z k ó l  j e s z c z e  n i e  z a g l ą d a j ą c  d o  ż a d n e j  k s i ą ż k i  
o  h i s t o r y i  n a t u r a l n ć j ,  z  n a j c i e m n i e j s z e m  o  t ć j  n a u c e  w y o b r a ż e 
n i e m ,  o s o b l i w s z ą  s z t u k ą  p i s a r z a ,  w i e l e  n a p i s a ł ,  l u b o  r z e c z y w i 
ś c i e  n i c  n i c  p o w i e d z i a ł .

( 2 )  T u  n a l e ż y  n p .  a r t y k u ł  z  p o d p i s e m  T. P- u m i e s z c z o n y  w  R o 
c z n i k a c h  g o s p o d a r s t w a  k r a j o w e g o  ( w  n p z c  I t o m u  X I I I ,  o d  s t r .  
4 4 )  p o d  t y t .  O w yra d za n iu  się ziarna ,  k t ó r e g o  a u t o r  o k a z u j ą c  
n i e z n a j o m o ś ć  f i z y o l o g i i  r o ś l i n n ć j ,  r o z p o ś c i e r a  ś m i a ł e  u t r z y m y w a 
n i a  i  z d a j e  s i ę  m ó w i ć  n a j l o g i c z n i ć j ,  j e ś l i  n i e  z w r ó c i m y  u w a g i  
n a  t o ,  ż e  w i a d o m e  s o b i e  f a k t a  p o d  n i e w ł a ś c i w e  n a j c z ę ś c i e j  k a t e -  
g o r y c  p o d c i ą g a .  P i ę k n i e  o n  r o z u m u j e ,  a l e  ź l e  o b s e r w u j e ,  c h w y 
t a j ą c  s i ę  n a w e t  w y g o d n e j  m e t o d y  j e d n e g o  z  n a s z y c h  f i z y k ó w »  
k t ó r a  p o z w a l a  n i c  n i e  c z y t a ć ,  a  o  w s z y s t k i e m  w i e d z i e ć  t y l e  ż e b y  
w y r o z u m o w a ć .  O b s e r w a c y a  nie c z y n i  s i ę  p r z e z  n a t c h n i e n i e ,  t y l k o  
p r z e z  ś l e d z e n i e .

J ( m i i  I ,  S tyezeu  1849.



jednostronne zam iłow anie tak  nazw anych nauk pięknych, 
które chociaż uczą, to tylko rzeczy pow szechnie w iadomych, 
(zatem nie dziw, że w każdym  dowcipku znajdu ją  koryfeusza), 
czyni um ysł niezdolnym do należytego sądzenia o um iejętno
ściach ścisłych, i uczucia w tej ich ścisłości pow abu praw dy. 
Dla tych np. którzy całe staranie o w ykształcenie um ysłu po- 
ruczyli literaturze powieściowej, którzy nawykli czytać a  na
w et i p isać bez myślenia, zaiste  i K osm os H um boldta nie bę
dzie jeszcze dziełem populam em .

Niektórzy znow u kompilacyami wiele spodziew ają się do- 
kazać. P raw da że w innych krajach, a  osąbliw ie w Niemczech, 
kompilacye sta ją  się nader w ielką pomocą w powszechnem  
nauczaniu umiejętności przyrodzonych: ale tam kompilacye 
s ą  kursami professorów , są  dziełami znaw ców  przedmiotu, wy
łącznie mu oddanych. Kompilator dzieła w przedmiocie ob
cym sobie, choćby postanow ił co do liter naw et niezmiennie 
pow tarzać autorów, z  których czerpa, zaw sze się w yda ze 
swojetn nieznawstwem , śmiech niekiedy obudząjącem  (1). 
Jeśli kompilacya ma być bez należytego pow iązania faktów, 
bez jedności planu, bez sądu , stokroć użyteczniejszym  je s t od 
niej przekład dobrego dzieła obcego.

Ale w szystko o ezein wspomnieliśmy dotąd, ledwie zas łu 
giw ało na wzmiankę: bo jeśli w  niczem nie przykłada się do 
postępu um iejętności przyrodzonych, w  niczem go też i nie 
w strzym uje. Dziecinne zdania o tak pow ażnćj materyi ja k  
umiejętności, uderzą niekiedy, niekiedy rozśmieszą, a  w końcu

(1) T o  spotyka autora książki wydanej wc Lwow ie r, 1845, pod 
tyt,  ltadan ia  w  przedm iocie rzeczy przyro d zo n ych  w  G alicyi, 
iv królestw ie Polakiem  i U d. prostej kompilacyi bez  sądu, z e b ra 
nej z rożnych rozrzuconych świadectw piśmiennych, często za
słaniającej się nazwiskami autorów, którzy żadnej nic dali r ę k o j 
mi, że zdolni t>yli rzecz rozpoznać i zgłębić- Ażeby dać w yobra 
żenie jakim  jest  znawcą nauk przyrodzonych sajn autor tćj k o m 
pilacyi, dosyć przytoczyć z niego dwa miejsca: Na str. 224 mówi: 
„W Warszawie wieje zwykle wiatr zachodni, a ten najmniej przy
nosi wilgoci” . W  rozdziale o roślinności,  robi dwa paragrafy; 
jeden  pod napisem Fauna  (sir .  207), drugi pod Flora  (str. 210) 
ale i w jednym i w d rug im  o roślinach mówi.



zaw sze zapom niane zostaną . S traszliw sza nierównie ow a 
przew rotna taktyka tych, którzyto nauczyw szy  się obrotów  
mowy naukowych, uzbrojeni w zapas w yrazów  technicznych, 
dalecy jed n ak  od rozum ienia naw et abecadła nauki, robią się 
jó j reformatoram i; nadm ą się zatem , ja k  każdy doktor Sorbo
ny, a  jak  ów Bombastus Teo/raslus odpowiednim postaci 
swojąj jeżykiem , potow e św iata  zdziwią. Podług nich w szy
scy, i ci którzy daw niąj żyli, i ci którzy teraz ży ją , s ą  w bie
dzie; należy porzucić szkołę zaw sze jedne, a  puścić gieniusz. 
ja k  w poezyi, kierunkiem w łasnym  i w olnem u go polotowi 
zostaw ić, ażeby dalej postąpić, ażeby coś nowego stw orzyć. 
O zwolenników sw ojej nowej tporyi nie troszczą się oni; zna j
dą  ich zaw sze, skoro parodyując pow ażne naukow e frazesy, 
będą niemi obiecywali objawienie tego, co je s t za  granicami 
rozum u człow ieka. Że. ta  polityka niejednego przyłudzi, rzecz 
nie je s t  bynajm niej dziwna. Każdy powie, ja k  wielu chorych 
o doktorze: „niech sobie ja k  chce kończy na as, es, us i po
d obn ie , kiedy ma jednak  dać zdrowie, trzeba w jego  sztukę 
uw ierzyć.” Słyszeliśm y ja k  niejeden z tych którzy dopiero 
na  starość wzięli się do m iłow ania nauk przyrodzonych, 
z  uniesieniem rzekł o jednej fizyce polskiej tu należącćj; to 
mi to fizyka, kiedy j ą  rozum iem !” N iem ożna się dziwić że 
tacy  sędziowie z  zupełnem  przekonaniem przysądzają  au to 
rowi całkow itą naukę; bo czy on pow iedział hwasoród 
z  wodorodu, czy wodoród z  kwasorodu, ich um ysł w obu- 
dwu tych w yrażeniach uzna praw dę, ich ucho w obudwu 
brzm ieniach znajdzie tę  sam ą uczoność. W edług  pow sze
chnego praw a, człowiek rozum ny nie w da się w rozprawę 
z  tym , który mija się z  rozumem, dlatego podobne dzieła zo
s ta ją  zwykle bez rozbioru, bez uczonego zdania o nich (1).

(1) Oprócz znanej. Fizyki Żochowskiego, o której  wolelibyśmy 
zamilczyć, rialcżą jeszcze pod tę samą rubrykę,  wyborne i sławne 
P om ysły  do n o w ij teoryi fiz yk i i naulc przyrodzonych , przez Lud- 
fima Wołyńskiego, umieszczone z wielką czcią w A teneum , wy- 
dawanem  w Wilnie (Oddział piąty, tom III ,  zeszyt I I I  i IV, 1845), 
a którego wydawca, znajomy belletrysta, żartując sobie z um ie 
jętności,  nietylko że wystawił na widok w swoim zbiorze ten 
ołód chorobliwy, ale go nawet wspaniałą  etykietą opatrzył.  Nie



Nie na tein jednera w szakże kończy się ich zaw ód: tw orzą 
one sobie różne sek ty  z pogan, tojest profanów; bo nie da się 
im uwieść żaden w yznaw ca prawej w iary , to jest żaden gtę-

słyszcliśmy jeszcze, ażeby kto na swojćm piśmie tak poważnej 
jak nauki przyrodzone treści,  kładt pseudonim; zaręczamy j e 
dnak, żc ze wszystkich nowych pomysłów, na jakie  p. Ludfim 
Wołyński w swojej rozprawie natrafia, ten jest  najrozumniej
szy. Mimo to nic chcemy ażchy p. Wołyński miał prawo powie
dzieć, żeśmy ocen i l i  jego usiłowania,  bez ścisłego ich rozważenia- 
Jakkolwiek w tytule jego rozprawy, znajduje się nazwisko nauk 
przyrodzonych, n ie jc s l to  wszakże u twór z dziedziny tych nauk, 
ale bardziej rapsoda filozoficzna, której au tor  nic fizykiem jes t ,  
tylko metafizykiem; nic doświadcza, tylko rozumuje.  Pojmujemy 
więc, dlaczego ciągle pragnie podpierać swoje rozumowania ma
tematyką; ale nic możemy pojąć dlaczego np .  wmieszać chce 
Miltona między świadków sprawy zupełnie mu obcej? Przypu
szczając, żc jes t  lepszym od nas znawcą poetów (*), zobaczmy 
jak głęboko zna matematykę. Zaraz w 1 rozdziale wstępnym, 
p .  Wołyński (str.  149) powiada, ż.e —o jestto  granica, za którą 
przechodzi i lość,  kiedy się powiększa za Nie jestto taka
dclinicya ilości odjemnych, jaką matematyka przyjmuje. B o g d y  
i lość  (-j-o) będąca nieskończenie wielką (+<*>) dodatnią, prze
chodzi malejąc aż do zera (0): malejąc ciągle, zamienia się na  
i lość odjemną (—o); daldj malejąc, przechodzi aż do —co. T en  
przeto stan jes t  tylko rośnicnicm  w stronę przeciwną, czyli zmy
słowo, ilości -j-o i —o uważać można za równe, ale na przeci
wnych stronach drogi leżące. Zresztą te definieye są nader  
względne; sąlo założenia nic zaś dowody, na klórychby godzi
ło się jak ieś  prawa ópićrać.  P- Wot, mówiąc nai str. Kil w § 8: 
„zero nasze znaczy  często wielkość jeszcze znaczną” i dalćj:  ,,/'i/- 
linlca pod zm ysły  podpadająca w zględem kam ienia  funtowego jest 
zerem”, nic  zna zupełnie definieyi zera w matematyce. W roz
dziale pod lyt. Ity t i nicość (str.  156), uczy: „żc byt od nicości tćm 
się różni co plus (-)-) od m inus (-1+)’’, [  t0 nieprawda, bo w m a 
tematyce m inus jes t  zawsze bytem, zatćm nie może być symbo
lem nicości. Podobnie  i w następnym lego rozdziału paragrafie, 
autor uważa za nicość brak, np. w przestrzeni ciał niebieskich, 
za granicami światów fizycznych. Choćby były przestrzenie ni- 
czćm niczapcłuione, to nie jes t  jeszcze absolutną nicością. W roz-

(") Mamy jednak powód do wątpienia i o tćm, b o  poeta czuć p o w i n i e n  zła 
h a r m o n i ą  fortasse meminisse, a j a k ą  p .  Wołyński'przyznał W i r g i l i u s z o w i -  

używając jego wiórsza za godło na swojćj rozprawie.



boko przejęty umiejętnością, który będzie tylko ubolew ał nad 
zniew agą swojej nauki, ilekroć czytając ten koran, wpadnie na 
jak ąś  analogią myśli lub w ysłow ienia, przybliżającą pozornie 
fa łszyw ą księgę do św iętych kart praw a Bożego.

O czyw istą je s t rzeczą, że Biblioteka W arszaw sk a  nie mo
g ła  nigdy do swoich doniesień odw ażyć się czerpać z tych 
m ętnych albo i wcale zaplugaw ionych źródeł, choć nade-

dziale Miejsce i  czas, mówi autor: „Póki nic nie było, póły też nic 
było ani miejsca, ani czasu'". Wyobrażenie czasu i miejsca bez 
wyobrażenia bytu istnieć może; bez by tu  mierzyćby ich tylko 
nie można. Wszędzie autor b iorąc  nibyto matematykę w pomoc, 
w osobliwsze gran ice  dowodzenia swoje wprowadza. Na str. 172 
(§ 20) dochodzi do jakichś! symbolów °%  i t .  d. co bynajmniej 
nie jest matematyczne, lak jak i cale jego m niem anie  w tym pa
ragrafie, jakoby matematyka dopiero potrafiła wytłumaczyć zwią
zek materyi z siłą, jes t  b łędne. Rozumowania metafizyczne, nie 
wchodzą w a lrybucyą m atematyki.  Myli się podobnież w § 3 3  
(s t r  183) sądząc tam. że matematyka porównywa istotę materyal- 
ną  z nicmateryalną.  Matematycy nie porównywają dwóch istot 
różnorodnych, cóż dopiero materyalnej z nicmateryalną! Oni tylko 
porównywają liczby abstrakcyjne, wystawiają stosunki każdej ilości 
do jednostek tćj samćj natury co i same ilości. Ale nietylko w m a 
tematyce; p .  Wołyński nie  jest  g łębokim w żadnćj z nauk przyro
dzonych, w prostem nawet rozumowaniu. Rozdział  pod tyt. 1 Via- 
dza, lak zaczyna: „Kto umić tylko zastanowić się, uczuć  musi, że 
materya,  która ma dziś jakąkolwiek postać i jakiekolwiek działanie,  
kiedyś musiała^ ich nie m ieć żadnych. T u  dosyć jes t  pomyśleć 
o  materyi bez żadnej sity i t. d . ” Nie wiemy jakiego tu zastanowie
nia się au tor  żąda, bo wyobrażenie m ateryi pozbawionej siły, jest 
niepojęte, a pojęcie przestrzeni wypełnionej maleryą całkiem bez
w ładną ,  jest  tak n icpodobnem, jak  przestrzeni i czasu. Autor 
w ogólności sprzecznym jest w pojmowaniu tćj zależności pom ię
dzy materyą a siłą. Na str. 177 ( § 27), mówiąc o pierwiastkach świat 
tworzących: materyi i sile, powiada: że jeden d ą iy  do zajęcia miejsca 
najmniejszego  (materya),  drugi j e zajm uje bez granic  (siła). J a k 
że materya (sama) dążyć ma do zajęcia miejsca jak najmniejsze
go? W ięcby musiała być jakąś siłą obdarzona? Podług p. Woł. 
(§32, s tr .  181), atrakeya inne  ma prawa względem ciał stałych, 
inno względem cieczy, inne  względem gazów i t. p. T ę  niegłę- 
bokość wchodzenia w naukę, okazuje sama nieścis łość  wyra
żeń. Prawo Newtona (§ 18, str .  170) tak wysłowią: „p rzyciąga
nie jes t  w stosunku prostym z massą, a odwrotnym z kwadrato-



w szystko szacuje to co je s t krajowem . A jeżeli kto powie, 
że literatura nasza dziś ju ż  zaczyna sig w ydźw igać z ubóstw a 
co do dziel o naukach przyrodzonych, w spierana praw dzi
wie uczoneini pracami T yzenhauzów , Belkich, Jastrzębow 
skich, Zejsznerów  i t, p., Biblioteka W arszaw sk a  nie wzmian
kuje o tak chlubnych dla nas dziełach w sw oich doniesie
niach na końcu, lecz krytycznym  ich rozbiorom najpierw sze 
karty  sw oje chętnie poświecą. A. W.

ASTRONOMIA.

Powrót komety Enkego w roku 1848. Zpomiędzy kom et 
peryodycznych, kometa Enkego, w najkrótszym  czasie kończy 
swój obieg około słońca, je j bowiem peryod w ynosi tylko

wą odległością", zamiast: z kwadratem z odległości.  W  § 24 ma 
wyrażenie: „potrzeba pewnej ilości przyczyny". Przez przyczy
nę rozumiemy powód skłaniający np .  do pewnych działań lub 
ruchów i t. d., a on przyczynę raczej za siłę bierze. W  przypi
eku na sir. 151 powiedział: „o  lak nazwanych anastomozach czyli 
połączeniach wen z arteryami", Anastomozy nic są połączenia 
wen z arteryami,  tylko wszelkie , gdziekolwiek się przytrafią,  
rozgałęzienia żyłek.

Owóż próbka wiadomości p. W ołyńskiego i dowód jak dalece 
polegać można na jego myśleniu. Wybraliśmy ją  z pierwszej tyl
ko części jego Pom ysłów , w przekonaniu że czytelnicy nasi ch ę 
tnie uwolnią nas od roztrząsania drugiej.

Ale nic,  że p. Ludfim Wołyński u nas stanowi nowe tcoryc, 
kiedy i w uczcńszych od nas N iemczech wydarzają się podobne 
przypadki. Każdy pamięta bo rzecz niedawna, jak  wystąpił z ta
ką leoryą nową jeden  baron  niemiecki w Berlinie, wyraziwszy 
na okładce swojej rozprawy, że tysiąc lujdorów zapewnia temu, 
kto go przekona, iż natura  inne ma prawo, jak to, które on wy
kłada. Wszakże na szczęście nauk nie znalazł się tam żaden Kra
szewski. Zamilczę o panu Kraszewskim: wolę wierzyć, że z m o
jego tylko excmplarza A teneum  nic wydarł dotąd 142 karty tomu 
IHgo, postrzegłszy, iż na niej przez omyłkę wypisał swemu p rzy 
jacielowi zbyt zapędny panegiryk, a swoim wiadomościom zbyt 
wczesne epitafium.



3 lata i 4  miesiące, a  droga eliptyczna, k tórą w biegu swym  opi
s i e ,  nie przechodzi poza drogę Jow isza. Pow rót je j o statn i do 
punktu przystonecznego przypadł d. 26  listopada r. z. w któ- 
rymto dniu najkrótsza jej odległość od słońca, w ynosiła blizko 
7 milionów mil; od ziemi 21 i pół milionów mil geograficznych. 
Postrzeżoną była najprzód d. 4  w rześnia w  Berlinie, wielkim 
reCraktorein przez Gallego. Dnia 2 4  listopada r. z . uw ażaną 
by ła  w obserw atoryum  w arszaw skiem , za  pomocą narzędzia 
ekw atoryalnego. Położenie je j o 1 godz. 33 min. 28  sekund 
z  rana, podług czasu  średniego było: w w znoszeniu prostem : 
173° 5 2 ' 12",7. W  zboczeniu pótnocnem —{-15° 8 ' 14",8.

Jestto  m ała, golem  okiem niew idzialna i jakby  m głą oto
czona kometa; ostatni je j powrót tern się odznaczył, iż kom eta 
w  biegu swym znacznie zbliżyła się do Merkurego, a  ze zm ian 
jakich doznała w biegu od tąj planety, m ożna będzie dokła
dniej oznaczyć m assę Merkurego. Dnia 2 2  listopada zbliżyła 
się do tej planety na 15 razy odległość księżyca od ziemi, czy
li na 780 tysięcy mil geograficznych. Bieg pozorny komety 
na sklepieniu nieba w ostatnim  je j powrocie, by ł takiź sam  jak  
w roku 1805 . Porów nanie czasu trw ania obiegów tej kom ety 
pokazuje, iż peryody je j s ta ją  się coraz krótsze, czego innym 
sposobem w ytłum aczyć nie m ożna tylko przyjm ując, iż prze
strzeń w której planety bieg odbyw ają, zapełniona je s t  eterem, 
który czyniąc opór nadzw yczaj lekkim ciałom, jakiem i są  ko
mety, dozw ala silniej działać słońcu, a przezto zbliżać je  bar
dziej do siebie, a  następnie i peryody ich skracać.

*  /  lunety teleskopowe. L iczba ciał niebieskich do układu 
słonecznego należących, w trzech ostatnich latach znacznie 
się pow iększyła, przez odkrycie sześciu nowych planet, golem 
okiem niewidzialnych, z  których pięć krąży poza drogą Mar
sa , a  szósty  Neptun, najdalszy ze w szystkich, za  Uranem bieg 
odbyw a. Mniemanie O lbersa na początku tego wieku ogłoszo
ne, jakoby  m ałe planety teleskopow e pow stały z rozdzielenia 
się jednej wielkiej, krążącej niegdyś między Marsem i Jow iszem , 
przez nowe odkrycia coraz więcej się potw ierdza. Do roku 
1781 znane były sześć planet golem okiem widzialnych, to - 

jes t: Merkury, W enus, Ziemia, Mars, Jow isz i Saturn . W ażne



odkrycia w  astronom ii zaczynają  się od W iliama Herszta, k tó 
ry wielkim swoim teleskopem  odkrył planetę U rana dnia 13 
marca 1781 r. w Slougk. Na początku tego wieku odkryte 
były cztery planety, to jest:
Ceres . . przez P iazze g o .. d. 1 stycznia 1801 r .  w Palermie.
P a l l a s . .  „ Olbersa . .  d. 28  marca 1802 r. w Bremie.
J u n o . .  . „  Hardinga . d. 1 w rześn . .1804  r.w G etyndze .
W e s ta . . „  Olbersa . .  d. 29  marca 1807 r. w Bremie.

W 38  lat potem odkryte były:
Astrea, przez Henckego d. 8  grudnia 1845 r. w Driesen, 
Neptun, naprzód przepowiedziany rachunkiem przez Leverriego, 

a  odkryty d. 23 w rześnia 1846 r. w Berlinie przez Gallego. 
H ebe . .  przez Henckego d. 1 lipca 1847 r. w D riesen.
j r i s . . . .  „  H inda . . .  d. 13 sierp. 1847 r. w Londynie.
F lo r a . . „  Hinda . . .  d. 18 paź. 1847 r. w Londynie.
M e tis .. „  G raham a. d. 2 6 kw iet.1848 r. w Markree-

Castle w Irlandyi.
Dla pokazania wielkiego podobieństw a między sobą m a

łych planet, tak pod względem ich odległości od słońca, jak o  
też i czasu trw ania obiegów; umieszczamy tu spis dziewięciu 
planet teleskopow ych między Marsem i Jowiszem krążących, 
ułożonych porządkiem ich odległości od słońca.

PLANETY
TELESKOPO
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lat dni
1 Flora  . . . . 2 .2 0 4 5 3  9 8 . 5 ° 5 3 ' 1 8 ' 0 "
2 W e s t a . . . . 2 .3 6 4 9 3  2 2 9 7  8 1 6  1 7
3 I r i s ......... 2 .3 8 4 9 3  2 4 7 5  2 8 1 6  6
4 M e t l s . . . . 3 .3 9 4 9 3  2 5 1 5 3 4 16  3  |
5 Hebe . . . . 2 .4 3 5 0 3  2 8 6 1 4  4 7 1 5  3 9

6 A strea  . .  . 2 .5 7 5 3 4  4 0 5  19 14  19
7 J udo. . . . . 2 .0 7 5 5 4  1 3 2 1 3  3 13 3 3

8 C e r e s . . . . 2 .7 7 5 7 4  2 2 3 1 0  17 1 2  5 2

9 P a l l a s . . . • 2 .7 7 5 7 4  2 2 5 3 4  3 7 1 2  4 9



%  Z jaw iska  w r. z . w  W arszaw ie uw ażane. D. 2 2  s ierpnia  
roku zeszłego,  u w a ż a n o  p odczas  dn ia  w  tu te jszem  obse rw ato -  
ryum  as tronom icznym , zakryc ie  przez  ks iężyc  g w iazd y  p ierw
szej wielkości ( alpha)  w konste llauyi Byka. Z akryc ie  przez  
j a s n y  brzeg  księżyca,  n a s tąp i ło  o 9  godz .  21  min. 2 5 ,3 1  sek. 
z  rana,  p od ług  o b se rw a to ra  J.  B.; a  o 2 6 ,2 4  sek. p od ług  o b se r 
w a to ra  A. P. Z akryc ie  to u w a ż a n e  w innych  miejscach, po 
s łu ży ć  m oże  do o znaczen ia  różnicy d ługośc i  geograficznej 
tych  miejsc, podobnie  j a k  zaćm ien ia  s łońca .

*  Dnia  3  październ ika  r. z.  przy lekko zach m u rzo n em  nie
bie, s łońce  i księżyc  przed wieczorem szczegó lne  z jaw isko  
op tyczne  przedstaw ia ły .  J u ż  w południe  s ło ń c e  o toczone  b y 
ło  kotem białem, ale  o 4  godz .  po po łudniu ,  na jp ięknie jszy  
w idok oku się  p rzedstaw ił;  nad  s ło ń cem  bowiem w z n o s i ł  się 
s łup  św ietny , przez  którego gó rny  koniec  przechodził  lu k  b ia ły ,  
w klęs łośc ią  n a  dół obrócony. W  miejscu gdzie  się  tuk  schodził  
z e  s łupem, wychodziły  d w a  luki wyżej  w znoszące  się bardzo  
św ie tne ,  mające brzegi cze rw o n aw e  od s t rony  s łońca ,  osobliw ie  
tam , gdzie się  łuki łączy ły .  Z jaw isk o  w tej postaci t rw a ło  do 
g odz iny  5  z południa; potem koło wielkie znikło,  i ty lko  s łup  
i tuki św ie tne  p o zo s ta ły  d o  6  godziny, 4 5  min. w .  I k s iężyc  
tegoż  dn ia  z  w ieczora  blizko pierwszej kw adry  będący ,  p rzed 
s ta w ia ł  piękny widok; przez  niego bowiem, osobliwie  przez 
j e g o  różki, przechodził  s łu p  a lbo raczej w s tę g a  św ie tn a  koloru 
b lado-różow ego .  Z ja w isk a  podobne ,  zw ykle  zap o w iad a jące  
zm ianę  s ta n u  a tm osfery ,  s ą  skutkiem łam a n ia  się  promieni 
św ia t ła  w n a d zw y c z a j  d robnych  igiełkach lodu, unoszących  się  
w  górnych s tre fach  a tm osfery ,  jak ie  niekiedy w porze  z imowej 
w dniu pogodnym  w  czasie  wielkich m rozów sp ad a jące  z  p o 
wie trza  widzimy. R ozm aite  postaci i b a rw y ,  jak ie  p rz ed s ta w ia 

j ą  z jaw isk a  św ia t ła  w a tm osferze  ziemskiej,  z a le ż ą  od k s z t a ł 
tu igiełek i d robnych  krysz ta łków lodu, od ich w iększego  lub 
mnie jszego zbioru  w górnych  kra inach ,  nad to  od p o łożen ia  
s ło ń c a  i ks iężyca  w zględem  poziomu, a  osobliwie  od nizkiego 
s ta n u  tem pera tury  w górnych  w a rs tw a ch  powietrza.  Z n ak o m i
ty fizyk francuzki Bravais, jeden  z członków należących do w y-

Tom I. S tycień 1849. 2 5



p raw y  naukowej n a  północ, og tos i t  w a ż n ą  rozpraw ę ,  w  której 
t łum aczy w szys tk ie  z ja w isk a  op tyczne  w  a tm osfe rze  d o s trze 
g ane  (•).

*  Zorze północne. Dzień 19 paźdz ie rn ika  r. z. o d zn aczy ł  
się  osob liwym  s tan em  powietrza,  rzadko  u n a s  w tej porze 
z d arz a ją cy m  się. Dzień by ł  tak  ciepły, j a k  w lecie: po południu 
term om etr  w s k az y w a ł  16 ,2  s topni  ciepła.  YV wieczór różne  
z ja w isk a  się pokazały .  O k w a d ran s  na  sz ó s tą  wieczór, w s t r o 
nic pó łnocno-zachodniej  da ł  się s ły sz e ć  grzm ot  kilkakrotnie 
w śród  b łyskawic,  potćm  o trzy  k w a d ran se  mi s ió d m ą  wieczór, 
p a d a ł  deszcz  chwilowy, przy  si lnym wietrze  zachodnim. O 8  go 
dzinie po ustąpieniu chmur,  zo rza  p ó łnocna  w postaci łuny  
b lado-różowej z  kilku slabem! słupami,  oświeciła  pó łnocną  
część  nieba przy poziomie, gdzie tak ż e  i kom eta  E n k eg o  z n a j 
d o w a ła  się wtenczas.  Kilka św ie tnych  gw iazd  sp ad a jący ch  
przeb ieg ło  pó łnocne  niebo, nas tępn ie  po 9  godzinie  wieczór 
chm ury  jed n o s ta jn ie  z ak ry ły  niebo. P o d c z a s  zorzy ,  term om etr 
p o k a zy w a ł  10 stopni  R. c iepła;  barom etr  s t a ł  w y so k o  na  2 7  c. 
5 ,1 2  linij paryzkich , przy wichrze  zachodnim .

*  Dnia 2 3  październ ika  roku zeszłego  między l O i l l  g o 
d z iną  wieczór,  p o kaza ła  s ię  także  zo rza  p ó łnocna  w s lab em  
świetle.

*  Dnia 17 l is topada r. z. od godz iny  7  w  wieczór, prawie 
przez  ca łą  noc w różnych  p rzerw ach  św ie tn a  zo rza  -północna 
ja ś n ia ła .  Najprzód j a s n o ś ć  b ia ła  w postaci odc inka  koła,  z n a 
c zn ą  czę ść  nieba pó łnocnego  przy poziomie zajm ow ała ;  i t a  
w  stronie  pó łnocno-w schodnie j  b y ła  tak  w y ra ź n a ,  iż z d a w a 
ło się, j a k o b y  w schód  s ło ń ca  m iał nas tąp ić .  Z ł e g o  odc inka ,  
św ie tne  w s tęg i  b lad o -ró żo w e  do g ó ry 's i ę  wznosiły ,  a  po ich 
zniknieniu ,  w tej s tronie  niebo przybierało  p iękną  ba rw ę  pur
purową.  J a sn o ś ć  b ia ła  przy poziomie i g ra  kolorów, zw olna  po
su w a ły  się od w sch o d u  ku zachodow i.  W śród  tego  z jaw isk a ,  
k ilka gw iazd  przela tu jących  przebiegło  niebo; p odczas  zorzy,

(*) Mćmoire sur Ics I la los  ct les Phćnom enes  Optiques qui les 
accompagnent,  par M. A. Bravais. Journal de l'Ecole Royulc Poły- 
teehnique. 31 Cahier. Tom  XV III .  1‘aris, 1847, in 4to.



wiatr  mierny wia ł  od zachodu .  B arom etr ,  który ciągle o p ad a ł ,  
w s k a z y w a ł  27  cali 7 ,3 8  linij par.; term om etr p o k azy w a ł  4 ,2 1  
stopni  U. zimna. W  niektórych m iejscach u w a ża n o  szczegó lny  
w pływ  i dz ia łan ie  tej zo rzy  na  telegrafy e lektryczne; i tak: 
w  P iz ie o g o d z .  9 ' / 2 w ieczorem, na  s tacy i  kolei żelaznej,  w b iu
rze telegrafu, zdziw iono się  n iem ało ,  w idząc  że  te legra f  elek
t ryczny  p rzesta ł  ruch o dbyw ać,  chociaż  poprzednio  przez  cały  
dzień j a k  najlepiej znaki p rzesy ła ł ;  toż  sam o  po s trzeżo n o  na  
s tacy i  kolei żelaznej we F lorencyi.  S ta ran o  się  m achiny te 
legrafu w ruch wprow adzić ,  ju ż to  przez  powiększenie  siły 
prądu e lektrycznego, j u ż  przez  dz ia łan ie  n a  m achiny  i jej czę
ści; w szy s tk o  je d n a k  o k aza ło  s ię  bezskutecznym , u w a ża n o  
także,  iż a tram en t  p rz y lg n ą ł  do e lek tro -m agncsów .  D z iałan ie  
to zorzy  na  telegraf  e lektryczny, które s ię  da je  także  p o s trzeg ać  
p odczas  wielu g rzm otów ,  dowodzi ,  że  z o rz a  p ó łn o cn a  j e s t  
z jawiskiem elektrycznein.

*  Dnia 21  l is topada  r. z. między 7 i 10 godz iną  w wieczór, 
p o k a za ła  się z n o w u  zo rza  pó łnocna ,  na jprzód  w sm u g a ch  bia
łych, a potem kolorowych. O 7 godz. 3 3  min. sz e ro k a  w s tę g a  
różowego  św ia t ła  j a ś n ia ł a  przez  chwilę  w stronie  pó łnocno-  
zachodniej,  a  potem w kilka minut  pow s ta ły  t rzy  oddz ie lne  
zbiory sm ug ,  p ięknem św ia t łem  jaśn ie jących ,  j a k b y  trzy  w y 
sokie i szerokie  wstęgi:  j e d n a  w stronie  pó łnocno-w schodn ie j ,  
d ruga  na północy tu ż  pod gw iazdam i N iedźwiedzia  W ielkiego, 
t rzecia w s tron ie  północno-zachodniej .  Po ich zniknieniu ,  niebo 
pokryw ało  się b a rw ą  purpurową.

*  Dnia  2 5  l is topada  r. z. o w p ó ł  do  jed e n as te j  w wieczór, 
p o k aza ła  się  zo rza  p ó łnocna  w postaci białej łuny  przy  poz io 
mie. J. B.

f iz y k a .

O wzajemnem działaniu na siebie czynników natury, 
czyli sił fizycznych, p. Grove ('). D ostrzegłszy po raz pier-

(1) Jeslto  t reść  lekcyj, wykładanych przez Grove w instytucie
k r ó l o w s k o d o n d y ń s k i m .



wszy, jakikolwiek fenomen w naturze, skutkiem szczególne
go usposobienia"naszego umysłu, usiłujem y to zjaw isko pod
ciągnąć, odnieść do innych poznanych ju ż  dokładnie zjaw isk. 
Zdaje się, żo nasz um ysł skłonniejszy je s t  do rzeczy przeszłych, 
i że z trudnością graniczącą naw et z niepodobieństwem  przy
chodzi mu wyprzedzić, przyswoić myśl lub zjaw isko zupełnie 
nowe. Nawet, po wykryciu zw iązku nowych z dawniej po- 
znanem i fenom enami, niekażdemu dozw alam y w prost ude
rzyć na sankcyonow ano w nauce ogólne pojęcia, i naturalizo- 
wanc teorye. A jeżeli nowo w ykryte fakta wiodą do innej teo- 
ryi, to i wówczas jeszcze wymagamy, aby te now e teo
rye były sform ułowane przez o so b y , które wykryły pierwsze 
fakta, zasady; lub też przez ludzi, którym ów czesna epoka 
najw iększą przyznaje naukow ą powagę. Każdy inny albo nie 
śm ie , albo odw ażyw szy s ię , zwykle naraża się na zapo
mnienie.

Pierwsze teorye w podobny sposób poczęte, spraw iają ż y 
we w um ysłach wrażenie; niepodobieństwo spraw dzenia ich, 
osłabienia za  pomocą dośw iadczeń, przykry zaw sze stan  nie
pew ności, i żądza przyczyn, są  powodem, iż przyjmujemy te 
teorye za rzeczywiste i poczytujemy je  z a  nabyte dla nauki 
prawdy. Tym  sposobem wiele myśli, teoryj, przechodzi jak  
podanie z ojca na syna, i powoli zajm ują miejsce w cdukacyi.

N astępne pokolenia, których um ysł i sposób pojm owania 
zjaw isk, u kształconym  je s t w edług daw nego punktu widzenia, 
jeszcze  niechętniej porzucają istniejące teorye. Przysw oiły je  
bowiem w skutek powagi ludzi, którym tej powagi zaprzeczać 
nie myślą, i w skutek wiary, której zm iana zm usiłaby ich do 
odnow ienia i przewrócenia w szystkich sw ych idei i pojęć; — 
a  to je s t praca, której publiczność uw ażana za jedno  ciało, nie 
chce i nie może przedsiębrać, chyba bardzo rzadko.

T ak ie  usposobienie  um ysłu  ludzk iego ,  zda je  się  przyjaznem  
s tan o w i spo łecznośc i.  Ł a tw o ś ć  w częstem  p rz y sw a ja n iu  no 
wych  teory j  i pom ysłów  n au k o w y ch ,  sp raw iłab y  tylko z am ęt  
i wieczne rewolucye naukowe. L ecz  z drugiej  s trony ,  nie m o 
ż n a  nie p rzyznać,  iż ta, ja k b y  obojętność ,  n ie ruchaw ość  u sp o 
sob ien ia  ogółu,  b y w a  powodem  pom iinowolncgo t rzym ania  się



uparcie teoryj pierwszych, zw ykle n iedokładnych. Na to mo
glibyśm y wiele, wiele przytoczyć przykładów; dość wspomnieć 
na systcm ata  astronom ii.

P rzytoczyw szy te trafne u w a g i, Grove, sław ny angielski 
fizyk usprawiedliw iając się ze sw ej śmiałości w sądzeniu o au 
torach, mających przyznaną pow szechnie powagę w nauce, 
kończy tym zw rotem : że karzeł um ieszczony na barkach ol
brzyma, chociaż widzi dalej od niego, nie przestaje  jed n ak  być 
karłem .

Następnie autor ocenia krytycznie różno pom ysły i subtel
ności m etafizyczne, do których wiodło badanie zw iązków  
i w łasności, jak ie  posiadają ciała zw ano pow szechnie w fizy
ce niewai/ciemi. Poczytuje on B akona za pierwszego reform a
tora w naukach fizycznych.— S taroży tn i mało lub wcale n ie  
śledzili fenom enów, nie porównywali między sobą faktów; lecz 
dopuściwszy istnienie pewnych prawd oczyw istych za  pom o
cą wywodów syliogistycznych, dochodzili do coraz więcej z ło 
żonych wniosków praw d, najczęściej niepojętych. Pierw szy 
Bakon sprow adził zasadę, że w umiejętnościach fizycznych, nie 
rozum owaniem, ale tylko drogą dośw iadczeń w ykryć m ożna 
pojedyncze fakta, zasady , pierwotne przyczyny, z których na
stępnie pow stają różne zjaw iska. T e  pierw otne przyczyny 
Bakon nazw ał formami.

Drugi sposób zapatryw ania się na zjaw iska natury , zw any 
m etodą analityczną, polega na śledzeniu tego , co się w ydoby
wa, co się pozostaje, co się dodaje, co się osadza  i t. d., pod
czas przem ian, na  jak ie  ciało w ystaw iam y. W  tym razie przy
puszczam y, że każdy  fenomen ściśle w iąże  się z innym , ten 
z następnym  i t. d.; idziemy więc w ślad  za  zjawiskiem aż  do 
miejsca, w którem natrafimy na przyczynę podrzędną, wyni
kającą bezpośrednio z piśrwszej przyczyny faktu. Dziś ten 
sposób badania pow szechnie je s t  przyjętym ; w szędzie natra
fiamy na mniemanie: „badaj skutki, chcąc dojść do przyczyny.”

Lecz celem nauk fizycznych n ie je s t badanie pierwszych przy
czyn (form), ja k  raczej odszukiw anie faktów i ich zw iązków mię
dzy niemi. Z resz tą , jeżeli chcemy używ ać tego  pojęcia „przy
czyna, należy mu w tych naukach tylko w zględne znaczenie.



Nie na leży  w żaden  sp o só b  u trzy m y w ać ,  że je d e n  fakt j e s t  
bezw zg lędną  p rzy czy n ą  drugiego. Nadużycie  w y razu  „ p r z y 
czyna’’, było ź ród łem  z am ieszan ia  w teo ry ach  fizycznych. R a 
żący przykład  podaje  n am  e lek tryczność  i m agne tyzm .  Z a ra z  
po odkryciu  e lek tro m ag n e ty zm u  przez  Oersteda ,  p o w s z e c h n ą  
b y ła  opinia między znakom item i uczonemi,  że te d w a  czynniki 
n a tu ry ,  s ą  w s to su n k u  j a k  p rzy czy n a  do sku tku ,  czyli, że  e lek 
t ry czn o ść  j e s t  p rzyczyną ,  a  m agne tyzm  skutkiem . A ponie
w a ż  m ag n e sy  is tn ia ły  bez  przyczyn ian ia  s ię  dz ia łan ia  e lektry
czności,  przeto dla ocalenia p o w yżej  przywiedzionej  za leżn o śc i  
tych s i ł ,  w ym yślono  strum ienie  e lek try czn e  hypotetyczne .  
Dziś po odkryciu F a ra d ay a ,  z  równem  p ra w d o p o d o b ień s tw e m  
m ożem y m ag n e ty zm  u w ażać  z a  przyczynę,  a e lek tryczność  z a  
sku tek ;  a idąc  "tąż s a m ą  drogą, w olnoby  strum ien ie  e lek tryczno  
poczy tyw ać  j a k o  p o w s ta łe  z  linij na tężeń s i t  m ag ne tycznych ,  
ale  hypote tycznych .  L ep szy  j e s z c z e  p rzyk ład  z am ętu  w  po 
jęc iach  w ynika jącego  z  b łędnego  po jm ow ania  „ p r z y c z y n y "  
na tra f iam y o g rzew a jąc  k aw ałek  b izm utu  i an ty m o n u  w miejscu 
ich spojenia;  w te d y , j a k  w iadomo, pow s ta je  s trum ień e lek tryczny ,  
i d ru t  z am y k a jący  obwód tego s to su  znaczn ie  się  ogrzew a.  
Z w y k le  m ówimy, że  w tym  razie ciepło j e s t  p rz y cz y n ą  elek
t rycznośc i,  a  ciepło w drucie  j e s t  s p o w o d o w a n e  przez  e lek try 
czność,  i to w  znaczen iu  w zględnem  m a  miejsce; lecz czyż  
p o d o b n a  z tąd  wnieść ,  że  ciepło było p ierw otną  p rzy czy n ą  elek
trycznośc i,  lub e lek tryczność  ciepła? W  takim bowiem razie, 
sku tek  s ta ją c  się  p rzyczyną ,  w y w o ła łb y  p rzyczynę  p rzy czy n y .  
Z  tych  i wielu p o dobnych  przyk ładów  p rzekonać  się  m o ż n a  
o t rudnośc iach  na traf ianych w ocenianiu przyczyn  z ja w isk  fizy
cznych;  i d la tego to  u m y s ł  n a sz  pom im owolnie  p rzy jm uje  prze
konanie ,  że  pojęcie b ezw zg lędnych  przyczyn  p odrzędnych  nie 
istnieje, i ż e  o d szu k iw a n ie  p rzyczyn p ierw otnych  j e s t  czczą  
rzeczą.

W y ch o d z ąc  z tego s ta n o w isk a ,  Grove rozw ija  myśl, że  ciała  
z w a n e  n iew ażkiem i (cieplik, św iat ło ,  e lektryczność ,  m agne tyzm ),  
nad to  ruch, pow inow actw o  chem iczne, są to  s iły  w spó łis tn ie ją 
c e ,  p o s iada jące  w z ą je m n ą  między s o b ą  z a le ż n o ść  taką ,  iż up, 
cieplik m oże  pośrednio  l u b  bezpośrednio  w y w o ła ć  elektry-



ezność,  a  e lektryczność cieplik; lecz ż e  ż a d n a  z  tych  sil  nie 
może być  poczy ty w an ą  z a  pierwotną p rzy czy n ę  innych .  

Prze liczym y pokrótce  z  tych  czynników .
Ruch. Od czasu  N ew to n a  p ow szcchne in  j e s t  m niem anie ,  że 

c iało w ruch w praw ione ,  b iegłoby ciągle z t ą ż  s a m ą  chyżością ,  
g d y b y  inne  ciało oporem, lub in n a  s i ła  sw em  d z ia łan iem ,  nie 
w s trz y m a ły  je g o  biegu; j a k  rów nież  u trzym ujem y powszechnie ,  
że  skoro  bieg widoczny u s ta je  p rzez  dotknięcie lub opór innego 
ciała, w tedy ruch ginie, a  s i ła  k tóra  go sp raw ia ła ,  ginie. Grove 
twierdzi, że  s i ła  n igdy  nie ginie i że  p rzy  pozornein  niknieniu, s i lą  
rozdrabnia  się  lub zm ien ia  c o d o  kierunku lub formy-. Na popar
cie cytuje różne  przykłady .  I t a k :  m ac h n ąw sz y  ręką,  ruch w  r ę 
ku w praw dz ie ,  usta je ,  a le  n a to m ias t  przechodzi do  powie trza ,  
k tórego fale łam iąc  się  n śc iany  i inne ciała, sp ra w ia ją  w  nich 
ruch. 1 ylko z powodu g rubośc i  n a szy ch  zm ys łów ,  nie j e s te ś 
m y w s tan ie  do tykaln ie  dowieść  s topn iow ego  udzie lan ia  ruchu 
coraz  s ła b sz e g o ,  bo rozd robnionego .  R uch  przez  m achan ie  rę 
k ą  sp raw iony ,  nie da je  się  czuć osobom , na s tóp  kilka o dda lo 
nym; lecz ruch tak ie jże  sam ej ilości pow ie trza ,  sk ie ro w an y  
w jed n y m  g łów nie  k ierunku ,  np. z a  pom ocą  t ło k a  w  walcu, 
m oże  być widzia lnym  n a w e t  o k ilkanaście p rę tów , a  ruch po
wietrza  przez  w ia tró w k ę  w zbudzony ,  m oże  b y ć  ro zp o zn an y  
n aw et  o ki lkaset  są ż n i ,  przez  don ios łość  w yrzucone j  kuli.

Skoro  ruch c ia ła  w s t r z y m a n y  jes t  przez  p rzeszkodę ,  w tedy  
wynikły z tą d  sp o czy n ek  c ia ła ,  zwykle  u w a ż a m y  z a  brak  z u 
pełny ruchu, a  si łę  z a  zn iszczoną .  S poczynek  m a  miejsce, 
gdy o b se rw u jem y  przenoszen ie  się  ciał z  m ie jsca  na  miejsce; 
lecz s i ła  w tedy  nie ginie ,  ale ob jaw ia  się w innej formie, bo z a 
m ias t  formy ruchu, m a formę ciepła. Ciepło p o w s ta jąc e  p rzez  
tarcie, uderzen ie  i t. p . u w a ża ć  m o żn a  z a  dalszy" ciąg, lecz  
zmienionej j u ż  s i ły  poruszające j .  N a tężen ie  tego  c iepła  j e s t  
zm iennćm , s to so w n ie  do ilości ruchu pierwotnie  udzie lonego cia
łu ,  s to so w n ie  do twardości  ciał u d e rza jących  lub trących  i t. d. 
W e d łu g  t eg o  sp o so b u  po jm ow ania ,  wszelkie  rodza je  ta rc ia  nie 
są  p rzeszkodą  ruchu, g d y ż  w y w iązu jące  się  ciepło po d czas  
tarc ia ,  j e s t  da lszym  ciągiem teg o ż  ruchu .  Ś led ząc  c ia ła  ude
rzające się pod w zględem  ich jakości, przekonywamy się, że



d w a  jednorodne  c ia ła  z a w s z e  tylko ciepło w y w o ły w a ć  mogą; t rą 
ce się  lub spo tyka jące  c iała,  ró żnorodne  ciepło i e lektryczność  
sp raw ia ją .  Z d a je  się  rzeczą  p raw d o p o d o b n ą ,  że ciepło i elek

t r y c z n o ś ć  s ą to  sp o so b y  o b jaw ian ia  się  ruchu; ru c h  widzialny 
wstając, rozdzie la  się  w ksz ta łc ie  różnych  fal lub d rg ań  c zą 
s tek  ciała, i w yw ołu je  objawienie  się c iepła  lub elektryczności. 
Od elektryczności do m agne tyzm u przejście j e s t  bardzo  blizkie. 
Ż e  św ia t ła  i pow inow actw o  ch em iczne  j a k o  d a lszy  ciąg ruchu 
u w a ż a n e  być  m ogą,  o tern św iad czy  św ia t ło  przy  tarciu, lub 
isk ry  e lektryczne przy d z ia łan iu  s to sem  Volty. Odwrotnie,  ruch 
m oże  być w y w o ła n y m  przez w szys tk ie  p rzywiedzione  siły,  np. 
ruch s łom ek  w  elektrometrze,  o b ró t  koła  e lek trycznego ,  z b o 
czenie  ig ły  i t. d.

Ciepło b iorąc  z a  punkt w y jśc ia ,  w iemy, że  ruch g tów nćm  
j e s t  c iepła  ob jaw em , np. ro z sze rzan ie  się  ciał,  tw orzen ie  się 
p a r  i t. d.

Z ja w is k a  z n a n e  pod ty tu łem  ciepliku u ta jonego ,  j a k  w ia d o 
m o, g łó w n ą  s ą  podporą  teoryi poczytującej cieplik z a  m ate ryą  
sub te lną .  L e c z  ta  hypo teza  m ate ry i  u ta jonć j ,  z b y t  j e s t  n iebez
pieczna; m a  o n a  wiele podobieńs tw a  do teoryi flogistoim, j e s t -  
to  j a k a ś  sub te lność ,  żadnym  nie d a ją ca  się  pojąć  zm ysłem , b a r
dzo pode jrzana ,  i j a k o  taka ,  tylko w  o s ta teczne j  potrzebie  
p rz y p u szc z an ą  być w inna. P o d o b n e  h y po tezy ,  n a  n ieszczęście 
z b y t  czę s to  p rzy jm ow ane,  d o k ład a ją  ciągle now e  nie logiczno
ści do ca łego  ru sz to w an ia  hypotez ,  i d latego w y p a d a ło b y  ich 
u ż y w ać  z  w ie lką  o s t ro żn o śc ią ,  przynajm nie j  w p ierw szych  
chwilach odkryć.  P rzykład  takiej h y p o tez y  s ta w ia  Grove w nie
d a w n o  w yna lez ione in  w Niemczech świetle niewidzialnym, 
dziwnej i n ies tosow ne j  n azw ie ,  s łużące j  do t łu m aczen ia  z ja 
wisk,  m ających  ana lo g ią  z  fenomenem św ia t ła .

U w aża jąc  cieplik z a  m ateryą ,  p o t r z e b a  przypuścić,  że  ta  ma- 
te rya  w  z jaw iskach  cieplika u ta jonego ,  j e s t  sa m a  u ta joną ,  śp ią 
cą  w  materyi cia ła ,  n iezdolna  d z ia łać  i nie m ogąca  być  w ykry tą ,  
póki s a m a  m ate ry a  c ia ła  t rw a  w sw y m  s tan ie  n ieporuszenie ,  i do
piero w ó w cz as  o b jaw ia jąca  sw ą  by tność ,  gdy  ciało p rzem ienia  
swój s tan .  Z d a je  się, że daleko łatwiej i logiczniej fenomena  tu 
na leżące  w y ja śn io n e  b y ć  m o g ą  za  pom ocą  s to su n k ó w  dynam i-



cznycli,  to jes t  u w a ża jąc  cieplik z a  s i łę  m echaniczną .  W e d łu g  
Grove, chcąc  oddalić  od  siebie cząs tk i  c ia ła  s t a łe g o  np. lodu. 
z a  p om ocą  c ia ła  p łynnego  c ieplejszego, np. w o d y  gorącej,  po 
t r z e b a  iżby  ciało cieplejsze s traciło  ilość s i ły  śc iś le  ró w n ą  sile 
kon iecznś j  na  u trzym anie  czą s tek  c ia ła  s ta łeg o  w s tan ie  p ły n 
nym . Ciepło o b u d z ą  e lek tryczność .  Z  c iepła  p o w s ta je  ś w ia 
tło ,  i te dwie  s i ły  ty le  p rzed s taw ia ją  analogii,  że  m o ż n a  j e  po
czy ty w a ć  z a  inodylikacyą  jedne j  si ły ,  j a k  o tern św ia d c zą  z ja 
w isk a  cieplika prom ien iejącego  i św ia t ła ,  to ż sam o ść  praw , k tó 
rym  pod lega ją  odbi jan ie ,  z a ła m a n ie ,  podw ójne  za łam anie ,  
po laryzacya  i t. d.

Co się  tycze  p o w in o w a c tw a  c h em iczn eg o  i m agne tyzm u, 
zdaje  się, że  j e d y n y  do tąd ,  przynajm nie j  z n a n y  sposób  w z b u 
dzen ia  ich z a  p o m o cą  ciepła, j e s t  p rzez  pośrednic tw o e lektry
czności.

Elektryczność, j e s t t o  w ła sn o ść  m ateryi  lub p e w n a  inody- 
fikacya siły, k tó ra  na jjawniej  w sk azu je  zw iązek  między w s ż y s t -  
kiemi czynnikam i na tu ry .  E lek tryczność  u w a ż a n a  j a k o  siła,  
w z b u d za  nap rzó d  ruch, np. p rzez  przyciągan ie ,  odpychan ie ,  
zboczenie  igły w  ga lw anom etrach ;  ob jaw ia  ciepło, np. rozpalan ie  
d ru tów  za  p o m o cą  s to su  Volty; da je  począ tek  św ia t łu ,  np. w łu -  
ku g a lw a n ic z n y m ; w z b u d z a  m agn e ty zm  w e  w szy s tk ic h  cia
łach z aw ie ra jący ch  że laz o :  nakoniec  j e s t  p ow odem  do w z b u 
dzen ia  p o w in o w a c tw a  chem icznego ,  np. d o św iad czen ia  D aw y 
nad alkaliami.  o: f

Światła  s to sunek  do innych  czynn ików , do tąd  najmniej z o 
s ta ł  zb ad a n y m .  Grove p o d c za s  prelekcyi n a s tęp n e  u rządził  
dośw iadczenie ,  dla w s k az an ia  związku m iędzy  św ia t łem  i po
zostałem! sitami (izycznemi. Taflę  p rz y g o to w an ą  do daguero-  
typu ,  umieścił w pude łku  napełn ionem  w o d ą ,  i m ającem  je d n ę  
śc ianę  b o czn ą  z e  szk ła .  T a  śc ian a  b y ła  p okry tą  z a s ło n ą  
Między szk ło  i taflę, w s ta w i ł  k ra tę  ze s re b rn y ch  dru tów . S a  - 
m ą  taflę za  po m o cą  dru tów  z łączy ł  z  galw anoroe trem , a  k ra tę  
z te rm om etrem  B regueta .  Skoro  s łońce  lub  płomień pa lącego 
się  wodorodu  wywarł sw e  dz ia łan ie  na  taflę, skazów ki  term o
m etru  i g a lw an o m e tru  o k aza ły  zboczenia .  Tu więc ze  Świa
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tta  uw ażanego za siłę początkow ą, otrzymujemy działanie che
miczne na taili daguerotypow ej, elektryczność w drutach idą
cych do galw anom etru, m agnetyzm  w igle galw anom etru, cie
pło w spiralnej B regueta, a  ruch w  skazów kach.

Grove utrzymuje, że zgodniej z  faktami uw ażać m ożna św ia
tło jak o  pow stające nie tak z drgań eteru przenikającego w szy
stkie ciała, ja k  raczej z drgań cząstek sam ej inateryi, w podo
bny sposób, ja k  się rozszerza g lo s przez drganie cząstek drze
w a lub wody. Jako dowód cytuje, że przezroczystość lub nie- 
przezroczystość ciał całkowicie zależy od układu czą s tek ; np. 
szk ło  przestaje być przezroczysłem , skoro zw olna stygnie. 
Podobnie ciała krystalizow ane, stosow nie do sw ej odmiennej 
budow y wewnętrznćj, rozmaicie działają na św iatło . Grove 
poczytuje hypotezę eteru za  zby t śm iałą; sposobność tego 
subtelnego płynu zmieniania sw ej sprężystości stosow nie do 
różnej budowy ciał, przenikanie w pory ciał, o których istnie
niu nie posiadam y żadnego dow odu, i t. p., wiele m ają o sła 
biać praw dopodobieństw o tej teoryi.

Magnetyzm. Faraday odkrył, że ta  siła  m oże obudzać 
inne, z  tą  tylko odm ianą, że będąc z  natury swej sta ty czn ą , 
potrzebuje być kom binowaną z ruchem; m agnetyzm  je s t  siłą  
kierującą, nie zaś motorem. W zbudzając elektryczność, mo
żna przez je j pośrednictwo wywołać w szystkie inne sity , które 
z elektryczności pow stają, s ta n  statyczny m agnetyzm u po
dobnym je s t  do stanu  równowagi, jak i w innych siłach  obser
w ujem y, np. do napięcia różnorodnych elektryczności na śc ia 
nach butelki lejdejskiej, lub równowagi ciężarów położonych 
na ram ionach szalki. Lecz poniew aż istnieje śc isła  zależność 
między m ateryą i ruchem, tak, iż  niepodobna w yrazić sobie coś 
zupełnie i trw ale nieruchomego; przeto Grove sądzi, że i ma
gnesy nie m ogą trw ać w stanie bezw zględnie sta tycznym . 
Myśl tę potw ierdzają ogólne obserw acyc osłabienia m agnesów  
przez cza s ; jednak  sam  autor potwierdzenia swąj myśli szuka 
raczej w przekonaniu moralnem, opartem głów nie na stan ie  
dynam icznym  całej natury.

Powinowactwem chemicznem zowiemy siłę, usiłującą łą 
czyć między sobą  ciała  różnorodne, i tw orzyć z nich ciała z ło 



żone. Doląd zdołaliśm y o tej sile utw orzyć sobie najmniej 
dok ładne  pojęcie. Z dąje s ię , że nąjw łaściw iej pojmujemy tę 
siłę, zbliżając j ą  lub biorąc za  jednoznaczącą z  ruchem mole
kularnym, który dopiero przez nieskończoną liczbę sitek wy
wołuje w ypadkow ą, zdolną i wielkie inassy  poruszać. Pow i
now actw o chemiczne bezpośrednio w zbudza elektryczność. 
Davy w yrzekł, że ta  o sta tn ia  sita je s t  tylko pow inow actw em  
cheinicznem, dzialającem  w  oznaczonym  kierunku w skroś 
przez szereg cząstek; lecz dodaje przy tern, że niepodobna 
w żaden sposób okrćślić dokładnie związku zachodzącego 
między pow inow actw em  cheinicznem i elektrycznością. P o 
mimo bowiem zależności śc is łe j, elektryczność może tam  
istn ieć, gdzie pow inow actw a chem icznego niema. S tos Vol- 
ty , podał sposób mierzenia zw iązku pow inow actw a z elektry
cznością. Ilość elektryczności w  strum ieniach, mierzy się przez 
ilość materyi, na którą elektryczność w yw arta sw e działanie, 
i je s t  proporcyonalną do w zbudzonego działania chemicznego; 
a  natężenie strum ieni je s t  proporcyonalnem  do natężenia po
w inow actw a chemicznego.

Ciepło, m agnetyzm , ruch, m ogą być w zbudzone przez s tru 
mienie elektryczne, a  strum ienie przez pow inow actw o: prze
to trzy pierwsze uw ażać należy jako  pow sta jące , chociaż uie- 
bezposrednio, z pow inow actw a chemicznego. Z resz tą  i bez
pośrednie działanie pow inow actw a ob jaw ia ciepło, ja k  to 
w skazały  prace Graba, H essa, Andrewsa; równie ja k  i św iatło , 
np. palenie się fosforu w kw asorodzie, w forforescencyi i t- d.

W ykazaw szy szczegółow o w zajem ną za leżność  czynników 
natury, Grove nasuw a niektóre myśli, s łużyć mogące do roz
w iązania wielkiego zadan ia , mającego na celu sprow adzenie 
działań tych różnych sił do tąjże sainćj jednostk i. Między cie
plikiem i powinowactwem cheinicznem (według prac D ulonga 
Petita, a  następnie  Neumana), istnieje w ażny stosunek polega
jący  nu tein, że ciepliki gatunkow e różnych ciał, pom nożone 
przez ich ekwiwalenty chemiczne, w ydają na iloczyny zaw sze  
s ta łą  liczbę. Podobnież, że  wiele ciał łączą się chemicznie 
w różnych objętościach, to jest proporcyonalnie do swych cięża
rów gatunkowych. P ierw sze prawo okazuje stosunek powi-



now actw a z  cieplikiem, ad rug ie  pow inow actw a z  siłą ciężkości. 
Jeżeli te praw a okażą się obow iązującem i w całej naturze, 
wtedy przybędą nam w yrażenia liczebne na trzy  czynniki na
tury: cieplik, ciężkość i pow inowactwo chemiczne. T akże mię
dzy elektrycznością i m agnetyzm em , wykryto ju ż  związki wy
rażone w ilościach; będzie więc m ożna dojść do w skazania ich 
zależności liczebnie. p. S.

CHEMIA.
lim i 's.v'iii ■ } ' •  >•■ ' . : . 1,--.- ' i    ' 0' ■"

Obecność cukru to wątrobie. P P . Bernard i Barreswil zna
leźli w w ątrobie ludzkiej i zw ierzęcśj, dosyć znaczną ilość cu
kru. Po zaferinentowaniu otrzym ano z tego cukru w yskok, któ
rego próbę, przedstaw ił p. Pelouze akademii um iejętności p a -  
ryzkiej. Ż adnym  z znanych sposobów  nie udało się iih o trzy
m ać z wątroby cukru krystalicznego, ale tylko melas nasycony 
solami. W  skutku pow tarzanych dośW adćżeń przekonali się, 
że cukier znajdujący się w bardzo znacznych ilościach w tkan
ce w ątrobnianćj, w zw yczajnych okolicznościach nie p rzy tra
fia się w żadnym  innym organie, i że  przez to w ątroba odró
żn ia  się chemicznie od w szystkich innych trzewów. Okazali nad 
to, że  w ątroba zaw iera zaw sze tenże sam  znaczny stosunek 
cukru, naw et u zw ierząt zupełnie pozbaw ionych istot cukro
wych lub m ączkow ntych, i karm ionych przez długi czas s a 
mem jedynie mięsem. Zakończają zaś tym wnioskiem, że obe
cność cukru w wątrobie je s t  zjawiskiem (izyologicznem zupeł
nie niezawisłem od natury pokarmu. Pow yżsi uczeni w  ostatku 
zaw iadam iają , że nateraz zajm ują się dośw iadczeniam i dla 
dojścia, jakim  sposobem  i za  jakich ciał pośrednictwem , tw orzy 
się cukier w zw ierzętach. (L’lnstitu t z  15 Novembre 1848).

% Skroplenie gazu niedohwasu piirwszego saletrorodu. 
Szczegóły niniejsze udzielone zostały  akadem ii um iejętności 
paryzkiej przez p. Dumas.

P . N atterer kazał w W iedniu zrobić pompę tłoczącą dla skro
plenia gazów ; za je j pośrednictwem z  łatw ością można było



otrzym ać kw as węglowy i uiedokwas ly  saletrorodu w postaci 
cieczy. P. Dumas używ ając pow yższej pompy, i chcąc przez 
nią s k r o p l i ć  uiedokw as ly  saletrorodu , przekonał się, że  po
trzeba zachow ać wiele ostrożności, dla otrzym ania ciągłego 
ja k  najlepszego skutku.

Poniew aż przez u iedokw as 1 SIJ saletrorodu skroplony, mo
żna  utw orzyć nadzw yczajne zimno, i gdy roboty z nim łatw o 
się odbyw ają, p. Dumas przeto podał następne ogólne o nim 
spostrzeżen ia :

„P od  względem urządzania zbiornika: w W iedniu niedość 
mocno go zbudow ano. Kazałem  go powlec żelazem kutem , 
p rzez  co uzdatniłem  go do w ytrzym ania 800  atm osfer. Oprócz 
tego  tak  rzeczy urządziłem , aby zbiornik był otoczony lodem, 
pompa ciągle oziębiana przez krążenie w koło niej w ody, a na
wet aby pręt klapy n ieu s tan n ie  był skraplany w odą zim ną. Tym  
sposobem  uniknęło się zepsucia skór klapy, coby nastąpić 
m usiało przez cieplik w yw iązany z  gazu uciskanego , i przez 
działanie tegoż gazu jak o  ciała palnego.

P rzy pow yższej ostrożności, m ożna w cisnąć w zbiornik 
w dwóch godzinach 2 0 0  k w art gazu, a dw udziesta część te 
go, ju ż  w ystarcza do utw orzenia ciśnienia, w yrów nyw ającego 
30  atm osferom , w którym zaczyna się skraplanie. Pozostała  
ilość gazu tw orzy ciecz. 100 kw art mogą w ydać je j około 200  
gram . Gaz ma być zupełnie suchy i czysty, a  w tedy dop ie ro  
dośw iadczenie udać się m oże. Otrzymuje się go z saletranu 
amonii ja k  zw yczajnie, i przepuszcza, po poprzedniem  w ysu
szeniu, w zbiorniki m etalow e szczelnie zbudow ane, zkąd 
znow u wchodzi w pompy. Kilogram saletranu amonii na  do
św iadczenie w ystarcza. Guz skroplony może się przechow ać 
przez dzień lub dw a w zbiorniku. Zn o tw arciem  kruczka od 
zbiornika, gaz uchodzi; zam raża  się w części, a  później jako  
ciecz w ypływ a. Część z s iad ła  ma podobieństw o do śniegu 
roztapia się pod ręką , paruje gw ałto w n ie , przyczem mocno 
parzy. Cieczy pow yższej odrazu m ożna otrzym ać 4 0  do 5 0  
g ram ; po w laniu jej w k ie liszek , może ona pozostać w nim 
przez pół godziny lub więcej, przy przystępie pow ietrza. Dla 
łatw iejszego je j uw ażan ia , w lewa się ją  w rurkę otw artą,



w staw ioną w naczynie, na którego dnie znajduje się pum ex 
zwilgocony kwasem siarkow ym . Tym  sposobem  zachow uje 
ona przez długi czas sw ą przezroczystość.

N iedokwas 1“ * saletrorodu ciekły, je s t  bezfarbny, bardzo 
ruchliwy, zupełnie przezroczysty. K ażda kropelka spraw ia 
na skórze mocne sparzenie. Gaz w ydobyw ający się bezu
stannie w czasie wolnego zagotow ania, ma w szystkie w ła 
sności niedukw asu pierwszego saletrorodu. Metale zam oczone 
w tej cieczy w ydąją taki sz u m , jak  żelazo czerw one zanu
rzone w wodzie. Ż yw e srebro za raz  potem krzepnie, tw o 
rząc ciało tw arde, kruche i białe jak  srćbro. Potas pływ a po 
pow yższej cieczy, bez zm iany swej. W ęgiel, siarka, fosfor, 
jo d , także w niej nie u legają zm ianie. Węgiel zapalony pły
w a po powierzchni cieczy, i plonie częstokroć bardzo ja sn o , 
aż  do zupełnego zniknienia. K was siarkow y zw yczajny, kw as 
saletrow y stężony, natychm iast zam rożone zosta ją . E ter, 
w yskok, m ieszają się z nią, lecz nie m arzną. W oda natych
m iast marznie, ale wtedy część rozcieku gw ałtow nie paruje, 
tw orząc pewien rodzaj w ystrzału , a  naw et mogłoby w yniknąć 
niebezpieczeństw o, gdyby wlano naraz  kilka gram ów  w ody, 
do pow yższej gazow ej cieczy.” [Tamie).

J. T3*..(i.

H I S T O K y a  n a t u k a l n a .

Zoologia.

W  ciągu  la ta  1846 r. A lexander N ordm anii pow ynujdo- 
w a ł w  Hossy! po łudn iow ćj ob lite  sk łady kopalnych kości. 
P oszuk iw an ia  te  ledw ie  rozpoczęte, w ykryły ju ż  5 ,6 0 0  sztuk 
pojedynczych kości, między k tó rem i 114 szczęk i 2 ,230  od
osobnionych zębów , k tó re  do 160  indyw iduów  ze 27 od
dzielnych g a tu n k ó w  należą. M iejscam i znajdow an ia  się są: 
g łęboki w ąw óz nad k w aran tan n ą  w  O dessie, w ieś N ierubaj 
m uszlow y w ap ień  O dcski, w apień  pod K iszyniuw cm  w Bes-



s a r a b i i ,  t r z e c io r z ę d o w y  w  o p ień  p o d  K e r y s z  n ad  m o rz e m  
A z o w sk ić m ,  i p o ł u d n io w a  s t r o n a  P o d o la .  P o m ię d z y  w y n a le -  
z ionem i r e sz tam i ,  z n a jd u ją  s ię  kości n a s tę p u ją c y c h  t ę g o s k ó r -  
nych: Elephas, Mastodon, Rhinoceros, Equus, Hippołherium; 
z p rzeżu w a jący ch :  Bos, Cervus, Oois, Antilope; z m ię s o ż e r 
nych: Ursus, Hyaena, Canis, Felis; ze s z c z u ro w a ty c h :  L e
pus, Castor, Spalax, MusxArvicola; z w ie lo ry b n y c h :  Ztphius 
czyli Cetotherium i Dugong? (Fror. Not. 1 8 4 8  nr. 92 .  z l’In
stitui 1 8 4 7  nr. 720).

D r .  M e ig s  u w a ż a ,  że  w  p i śm ie  O w e n a  o  r o z w i ja n iu  się  
K a n g u r a ,  r ó w n i c ,  j a k o  i w  p r a c a c h  M i l n e - E d w a r d s ’a i P u -  
sze ta ,  w ie le  jeszcze  p o z o s ta je  d o  ro z ja śn ien ia ,  czego sarn 
u s i łu je  d o k o n a ć .  M n ie m a ,  że  j u ż  n ie  m o ż n a  d a w a ć  n a z w i 
ska  p ło d u  i e m h r y o n a  m ło d y m  k a le tn ik a  ( Didelphys), k iedy  
s ię  w  w o r k u  m a tk i  z n a jd u ją ;  h o  w te d y  o rg a n a  o d d y c h a n ia  
i t r a w ie n ia  są  j u ż  t a k  czynne ,  j a k  u  z u p e łn ie  r o z w in ię te g o  
z w ie rz ęc ia  ssącego:  i zdaje  s ię ,  że ż a d e n  z p o m ie n io n y c h  a u 
t o r ó w  nie u w a ż a ł  n a jw c z e ś n ie j s z e g o  s t a n u  m ło d y c h ,  o  czerń 
ty lko  d o m y s ły  i w i a d o m o ś c i  n i e d o k ła d n e  is tn ie ją .

D n ia  18 lu te g o  1 8 4 7  sp o s t r z e ż o n o  n a  ś n i e g u  (w  A m e r y 
ce) ś lady d w ó c h  k a le tn ik ó w  ( Didelphys virginiana), k tó r e  
p ro w a d z i ły  w  w y p r ó c h n ia ł e  d r z e w o ;  zna lez io n o  w  te rn  d r z e 
w ie  d w a  d o j r z a łe  z w ie r z ę t a ,  s a m c a  i sa m ic ę ,  k tó re ,  w y j ą w 
szy czas p a r z e n ia  s ię ,  r z a d k o  przy so b ie  b y w a ją ;  sa m ic a  z d a 
w a ł a  s ię  być c ię ża rn ą .  D r .  M eigs  o t r z y m a ł  j e  d n ia  27  lu 
teg o ,  i p o  n a j t r o s k l iw s z ć m  o b e j r z e n iu  w o r k a  ( Marsupium) 
m e  d o s t r z e g ł  ż ad n e g o  ś la d u  r o z w in ie n ia  s ię  g r u c z o ł ó w  p ie r 
s io w y c h  przy p o d s t a w ie  d e l ik a tn y c h  b r o d a w e k .  B y ło  tak  
aż  do 2  m a r c a ; 3 g o  g ru c zo ły  p i e r s io w e  s ta ły  s ię  w id o c zn e -  
m i,  m o ż n a  jo b y ło  i d o ty k a n ie m  ro zezn ać :  o d t ą d  p r ę d k o  s ię  
p o w ię k sz a ły ,  i j u ż  5 g o  te g o ż  m ies iąca  s t a ły  s ię  t w a r d e  i n a 
brzm ia ły :  n a s t ę p n e g o  d n ia ,  w  k tó r y m  a u t o r  n ie  m ó g ł  s a m  
z w ie rz ę c ia  u w a ż a ć ,  s łu żący  j e g o  z ag ląd a ł  d o  w o r k a ,  i je sz 
cze  ż a d n e g o  m ło d e g o  u  b r o d a w e k  nie  znalaz ł .  R a n o  d n ia  7 
m a rc a ,  a u t o r  o t w o r z y ł  w o r e k  i z n a laz ł  m ło d e  z w ie r z ą tk a  
u  b r o d a w e k  w iszące .



P o t r z e b n e  w i ę c  d o  przy jęc ia  m ło d y c h  p r z y g o to w a n ie  
w o r k a ,  o d b y ło  s ię  w  p rzec ią g u  dn i  4, t o je s t  o d  3 d o  7 m a r 
ca ,  a m n ie m a n ie ,  j a k o b y  e m b r y o n  z u p e łn i e  t a m  gd z ie  się  
u  sk ó ry  w o r k a  z a w ie sz a ,  b r o d a w k i  s s a n ie m  w y c iąg a ł ,  o k a 
za ło  s ię  b e z z asad n ć m ;  r o z w i ja ją  s ię  o n e  pierwćj, z u p e łn ie  
ja k  u  k a żd e g o  in n eg o  zw ie rz ęc ia  ssąceg o .

Ciężarność macicy doszła zapew ne  do końca w  nocy z 6  
na 7 m a r c a , a w ięc  w  1 7 — 18 dni od odbytego parzenia się, 
k tó re  p ew n ie  aż do 18 lub 19 lutego trw a ło ;  lubo poczęcie 
m ogło  ju ż  o kilka dni wcześnićj nastąpić.

W e d ł u g  p ro le s so ra  O w e n a ,  c ię ża rn o ść ,  m ac icy  k a n g u r a ,  
t r w a  d n i  3 9 ;  n ie  z w a ż a ł  o n  na  p o p rz e d n i  s t a n  b r o d a w e k  
p ie r s io w y c h .  K a n g u r  j e s t  z w ie r z ę c i e m  w ie lk ie in ,  k ie d y  
k a le tn ik  rz a d k o  n ad  1,5 d o  16  f u n t ó w  w aży .

W ie lce  to  był przyjemny widok, m ów i au to r ,  u jrzeć za 
o tw orzen iem  m uskułu  zamykającego, w ew n ą t rz  w o rk a  13 
młodych ka le tn ików , silnie do tyluż b rodaw ek  poprzyrze- 
pianych i z chciwością ssących; wszystkie one  m iały  jed n a 
k ow ą  wielkość, były goło i c iem no-czerw onego  koloru, po
ruszały  przednieini nogami, łapkam i i g łow ą całkiem d o b ro 
w olnie .  A u to r  odjął jed n o  od p ie r s i , u którćj było lak 
uczepione, żc p raw ic  bał  się, ażeby go nie rozerw ać; nie 
okazało się wszakże żadne nabrzm ien ie  na końcu b rodaw ki 
za miejscom ssania m łodego. O dłączenie  nastąp iło  bez ska
leczenia, przynajmniój nie można było odkryć ś ladu k rw i 
ani na pyszczku młodego, ani na b rodaw ce  matki. W a 
żyło zupełnie 3 '/% granów , a od m ordki do ogona było 8/ , 0 
cala długie. W ło ż o n e  w  szkło od zćgarka, czołgało się 
w  nióin naokoło  i przew raca ło  się z jednego  boku na drugi. 
P rzez lupę m ożna było widzieć, iż oddychało przez obydw a 
nozdrza i pyszczek; zm arło  w  godzinę i 29  m inu t  po odjęciu 
od macierzyńskiej piersi. A u to r  je  anatom izow ał.

Ję z y k  z w ie r z ą tk a  'Va d ługośc i  g ło w y  w ynoszący ,  b y ł  m le-  
czn o -b ia ły  i p ó ł - w a lc o w a to  sk lep io n y ,  ażeb y  m ó g ł  b r o d a w 
kę o b ją ć  i do  p o d n ie b ie n ia  p rzycisnąć;  pyszczk iem  był  o t w ó r  
tylko przez  lu p ę  w y r a ź n ie  w id z ieć  s ię  da jący ;  j a m a  pyszczka 
o b sz e rn a ;  p r z e p o n a  b a rd z o  n a c iąg n ię ta .  S e r c e  o d z ia n e  w o r 



kiem  se rd eczn y m , b y ło  w ie lk ie  i s i lne ,  r ó w n ie ż  b a rd z o  w ie l 
ka  w ą t r o b a .  T o  co  w y p e łn ia ło  ż o łą d e k ,  p rzez  m ik r o s k o p  
b a d a n e ,  o k a z a ło  s ię  k u lk am i  m l ć k a ; w  z a k rę ta c h  kiszek by 
ło  m lek o  i c h y l ,  t u  i o w d z ie  p rzez  żółć  ż ó ł to  z a f a r b o w a n e ;  
n a w e t  p ę c h e rz  m o c z o w y  c ieczą b y ł  w y p e łn io n y .  O b y d w a  
p łu c a  sk ła d a ły  się z s a m y c h  d r o b n iu tk i c h ,  p rzez ro czy s ty ch  
p ę c h e rz y k ó w .  S z n u rk a  p ę p k o w e g o  ż ad e n  ś lad ,  n a w e t  p rzez  
lupę ,  n ie  d a ł  s ię  w y n a leźć .

W  pięć dni późnić], 12 m arca , odją ł au to r  d rug ie  od 
macierzyńskiej piersi; to  w ażyło  12 g ra n ó w  i 3 2  razy na 
m inu tę  oddychało. D nia  18 m arca  od ją ł  trzecie, k tóre  18 
g ra n ó w  ważyło, a ogon miało już  tak mocny, że nim uch w y - 
cać mogło. A u to r  w puścił j e  do spirytusu, w którym d o p ie 
ro  po l t i  m inutach żyć przestało.

Tym sposobem, w nioskuje  autor, m łode kaletnik! p ro w a 
dzą w  w o rk u  sw ojej m atki zupełnie  to sam o dobrow olno  
życic, i opatrzone są całkiem temi sam cmi środkami do n ie 
zawisłego istnienia: uk ładem  t r a w ie n ia ,  oddychania i n e r 
w ow ym , co młode innych zw ierzą t ssących podczas ssania.

Prof. O w e n  ośw iadcza się w  piśmie późniejszśm, p rze 
ciw u trzym yw aniu  au to ra ,  jakoby  stan b rodaw k i piersio
wej podczas ciężarności kangura  n ieuw agą  pom inął,  przy
taczając miejsca z sw ojego  pisma dawniejszego, w których 
jest, żo najwyższa b rodaw ka  na praw ej s tronie  u samicy 
kangura , była w  użyciu i m ia ła  blizko dw a  cale długości, 
gruczoł mlćczny był m ocno  nabrzmiały, gdy trzy inne n ie
używ ane  brodaw ki, były tylko na '/z ca*a długie, a ich g ru 
czoły mlćczne nie dały się widzieć. P ię tnastego dnia cię- 
żaruości (11 września) żadna jeszcze zmiana nie d a ła  się 
d o s l rzed z ; w  3 4  dn iu  b rodaw ka  mleczna znacznie się 
zmniejszyła, bo m łode od niej zm ar ło ;  trzy inne jeszcze 
3 8  dnia nic zapowiadały  blizkości porodzenia, a jednakże n a 
zajutrz .znalazło się now onarodzone  młode, u górnćj b ro 
daw ki przez wcześniejsze m łode  opuszczonej; ta tylko za- 
w ićra ła  młeko, gdy inno nie były nabrzmiałe.

Dr. M c ig s , uznaje  za n iepodobne do p raw dy  to ,  ażeby 
ssące zwierzę, k tó re  oddycha, w  którćm  k re w  krąży i kló-

T om  1. Slycicń 1819. —^



re  traw i, m ogło  się rozw ijać  niezależnie od łożyska [pla
centa); lecz prof. O w en  zw raca  u w ag ę  na żm iję ,  k tóra  
rodzi, plód żywy, a ten  lubo je s t  także trzem a  powyższe
mu funkcyairii obdarzony, rozw ija  się jed n ak  bez łożyska. 
T a  okoliczność zdaje się mu naw e t  nie być tak is totną, bo 
ptaki, u których oddychanie i krążenie  żywszćm je s t  j e 
szcze niżeli u zw ierzą t ssących, bez łożyska się rozwijają. 
Lecz bardzo  w ażnćm jes t  podług  niego, oznaczenie przez 
Mcigsa zakrćsu trw an ia  c iężarności u kaletnika, tylko szko 
da, iż Dr. Meigs uw aża jąc  odżiewki em bryonalno  i ich przy
sadki u młodych ka le tn ików , nie zw rócił  zarazem  uw ag i 
na macicę matki podczas ciąży i zaraz po rozw iązan iu : b a 
danie, k tó re  byłoby mogło od razu rozs trzygnąć  pytanie, 
czy jes t  czy nie ma łożyska. U kangura , pod ług  O w en a ,  
n ićm a łożyska. [Id. nr. 100 z The Annals of nal. hist. nr. 
134. 1847).

*  W  W ellington na N ow ćj Zelundyi, pomiędzy kościa
mi m oy (1), znalazł W a l t e r  Mantel skorupy jaj po tłuczo
nych. Należą one  do rozmaitych j a j , przeto  do odm ien
nych moy g a tu n k ó w ;  w  ogólności są p odobne  do jaj 
s t ru s ic h , na zew nętrzne j jednak  pow ierzchni skorupy, 
zamiast drobnych okrągłych kropek, moją rów n ież  drobne, 
przerywane, k rćskow ate  dołki, k tó re  u różnych g a tunków , 
rozm aicie  są ułożone. Skorupa  s tosunkow o cieńsza jes t  
niż na ja ju  strusim, ale w nosząc  z je j  mniejszój sklepisto- 
ści, ja je  musiało  być większe od strusiego. P. Mantel 
z eb ra ł  znow u 700 do 800  kości rozm aitych ze skiclctu tego  
olbrzymiego ptaka; udało m u się n aw e t  w ynalćźć  kilka 
żuchw , których jeszcze dotąd nic miano. Zbiór  jego  j e s t  już  
w  drodze do Anglii- [-d nr. 94. z The Annals of nat. hist. 
nr. 133. 1847). '

*  W  zbiorze p. D erte r  M arsh  w Greenfield w  Massa
chusetts ,  znajdują się niezmiernój wielkości ornilotychni- 
ty (2), to jest wyciski śladów  ptaka  olbrzymiego. Znalazły

<l) Zob. Bibl. Warsz . z r. z., iom 11, sir. 203; tom III, str.  199.
(2) Zob. Bibl. Warsz . z r. z., tom 111, str. 196.



się one w  licznych okazach nad rzeką C onnecticut,  w  g łę 
bokości 30  do 40  stóp wynoszącćj; od ległość jed n eg o  od 
drugiego ś ladu 7 stóp wynosi, a długość palców  18 cali. 
W e d łu g  tego ptak m us ia ł  mićć wielkość p raw dz iw ie  olbrzy
mią, a mianowicie  bardzo  d ługie  nogi, kiedy takie po tężne  
kroki stawiał.  Zalecają jeszcze ten  zbiór wyciski stóp p ta 
k ó w  mniejszych, n ade r  p ięknie  dochow ane  skiclety ryb 
kopalne, i jedna  z pićrwszych m one t  amerykańskich z r. 
1052. (Id. nr. 97 z The lilerary Gazetle. 1847, nr. 1000).

*  W  N owej Po łudn iow ćj W a l i i , wszędzie pomiędzy 
krzakami znajduje się n ies łychana moc mniej lub więcćj 
jadow itych w ężów , a jednakże , rzecz osobliwsza, rzadko 
tam kto ukąszonym przez nie byw a. Najmniejszy, znany 
p rzesyłającem u gatunek, je s t  około 8 cali długi, grubości 
piszczałki, a g łow ę  ma pod łużną  i przypłaszczoną; przeci
w n ie  w ąż dyam entow ym  zwany, który się w  wodzie u trzy 
muje, niezm iernśj dochodzi wielkości. P rzed  kilku laty 
znaleziono pod m ostem  P a ra m a t ta  takiego, który m iał 27 
stóp długości. P ośredn i  między niemi je s t  w ąż  czarny, 
który na 3 do 7 stóp byw a długi, a którego ukąszenie  je s t  
śm ierle lnćm , wszakże jadow itszym  ma być jeszcze w ąż b r u 
natny, który tylko 4 stopy długości m iew a. Inny piękny, 
długi ale cienki wąż miedzianego koloru, je s t  mniej p o 
spolity, lecz czy jadowity, przesyłający nie m oże  oznaczyć. 
O prócz tego znajdują się różno inne, szare, żółte, zielone 
i p ręgow anc  gatunki, i ledw ie  przejdzie lato, a już  odkry
w a ją  się n o w e ,  jeszcze nieznane. W ę d ro w n ik  je d e n  w ię
cćj nad 20 g a tu n k ó w  naliczył. Zwykle za zbliżeniem się 
człowieka uciekają, niekiedy jed nak  groźnie  mu się s taw ią ,  
tak iż nie w iadom o jeszcze, czy is to tn ie  boją się człowieka. 
Przyjaciel przesyłającego, przez czarnego węża, k tórego 
na gnieździć napadł,  ścigany był aż w ulicę, i byłby n ie z a w o 
dnie został ukąszony przez niego, gdyby się nie był o d w ró 
cił szybko i goniącego z rusznicy nie zastrze l ił .  W zrok  
człow ieka  ostro na w ęża  zwrócony, zdaje się m ieć wielki 
w p ływ  na niego i ham ow ać  jego napad. (Id. nr. 94. ex. eod).



*  Skiolot żaby Samca, w e d łu g  F .  P u s ie ta ,  znacznie się 
różni od skieletu samicy, a różnica ta  rozciąga się niotylko 
do okolic miednicy, ale i w  przednim końcu jes t  widoczną. 
W ia d o m o ,  że samiec żeby, na 8 do 15 dni przed parzeniem  
się, z całą siłą obejm uje  przcdniemi nogami samicę, i rze 
czywiście cała b u dow a  przodu  sam ca ,  zdaje się być ku 
te m u  zastosow ana celowi. Na różnicę pomiędzy sam cem  
a sam icą w  b udow ie  r ę k i ,' ju ż  p rzed tem  w ie lu  a n a to 
m ó w  uw agę  zw racało; u samca jes t  ona daleko bardzlćj 
rozw inię ta ,  i ma nadliczbową, blizko wielkiego palca po ło 
żoną kostkę. Mostek u samca je s t  krótszy ale silniejszy, 
na bokach lepiej rozwinięty; obojczyki także krótsze i sil
niejsze , więcćj do przyciągania ręki usposobione. Ale naj
ważniejsze próżnice zachodzą w  budow ie  ra m ie n ia , które 
daleko dłuższe i silniejsze niż u samicy, na pierwszy rz u t  
oka oznaczyć skielet dozwala; d w ie  listwy nadają  mu w e j 
rzenie płaskie; przedni i górny  z tych grzebieni n iew iele  
je s t  większy jak u samicy, ale grzebień  od spodu  i ku  ty
łow i leżący, 2/a kości zajmuje i daleko nożow ato  wybiega; 
służy on za punkt przyczepienia inuskułom zginającym, k tó 
rych działanie do powyższego przeznaczono je s t  celu. (Id. 
nr. 108, z Comptes rendus, 2 2  nov. 1847, nr. 21).

*  W  osta tn im  tomie Biblioteki W arszaw sk ie j  z r. z. od 
sir. 205  wyłożyliśmy treść  pracy p. Bobin  w  przedm iocie  
budow y  i przeznaczenia osobnego o rg an u  u płaszczek (Ra- 
ia), odpow iedniego  elektrycznemu u d rę tw ik ó w  (Torpedo)  
i innych ryb elektrycznych. Niezależnie z tą  pracą, zajął s ię  
jej p rzedm iotem A.Retzius, z którego opisania w  A rch iw um  
skandynaw skich  dopełnień do bist. nat. ( Cz. 2, zesz. 2, 
1847), następujący wyciąg dziennik F ro r iopa  umieszcza:

„T e  godne uw agi organa postrzegł naj piór wszy M onro 
(1785); po nim badali j ti koleją: Jacobson ,  D esm ou l in s ,  
M ayer i Miescher. M onro op isa ł  je  krótko i niedokładnie; 
w idz ia ł  on tylko dw a z pomienionych o rganów , w  któro 
w chodziła  para wielkich gałęzi ne rw o w y ch ,  a k tó re  z pod- 
skórnem i ru r k a m i , w  zw iązku zostawały; poczytyw ał je  za 
organa  do wyłączania śluzu, pod w p ły w e m  potężnych



n e rw ó w  zostające. Jacobson  przyjmuje pięć tak ich  o rg an ó w  
po każdćj stronie kręgosłupa; każdy, w e d łu g  niego, sk ła 
da się z części naj istotni ej szćj, ś ródkow ćj ,  i z części obw o-  
dow śj ,  to jest  z podskórnćj rurki. Część ś ro d k o w a  u tw o 
rzona je s t  z włóknistćj torebki,  w  którćj j a m ę  w chodzą  
gałęzie piątej pary n e rw ó w , dla połączenia się % m n ó s tw em  
drobnych, dętych, tępych, na końcu cz te rem a lub pięciu 
pęcherzami opatrzonych stożkow atych  ukształceń; w  każ- 
dćm  z nich rozpościerają się, jakby w io tka  błona, po  w e 
w nętrzne j s t ron ie  gałęzie n e rw o w e .  Ukształcenia  te ,  są  
pod ług  niego w ypełn ione  przezroczystą  cieczą, i w  pod
skórne  rurk i przechodzą. Jacobson  ukazał ten  przyrzęd 
ró w n ie  u  żarłaczów (Squalus), jako  i u  elektrycznych p ła
szczek, i dow iódł że nie je s t  ani o rganem  w ydzielania  ani 
tóż elektrycznym, tylko w łaśc iw ś j  rybom  tego rodzaju  for
my narzędziem czucia, odpow iedn ićm  w ło sk o m  nozdrzo- 
w ym  (vibrissae) i w ąsikom  ( mystax) zw ie rzą t  ssących 
i p taków .

Z d a je  s ię  j e d n a k  iż to  c i e k a w e  p r z e d s t a w i e n i e  J a k o b s o n a  
c a łk ie m  z a p o m n ie n iu  u le g ło ,  b o  n a s tęp c y  j e g o  p o w t ó r n i e  
t e  sa m e  o rg a n a ,  i t o  ty lko  u  p ła s z c z e k ,  o p i sy w a l i ,  n ic  is to 
tn e g o  n ie  dod a jąc .  O p r ó c z  te g o  D e s m o u l in s  zn a laz ł  t rzy  ty l
k o  tak ie  o r g a n ó w  p a ry ,  u w a ż a ją c  j e  w s z a k ż e  za n a rzęd z ia  
d o ty k an ia :  M a y e r  w  idzia ł ,  j a k  M o n r o ,  ty lk o  o s ta tn ią  ich 
p a r ę ,  i uzn a ł  j ą  za n iezap rzeczony  r u d y m e n t  p rzy rz ę d u  e lek 
tryczn eg o .  M ie s c h c r  w id z ia ł  u  p łaszczek  cz te ry  p a ry ,  a u d o 
w o d n i ł  o b e cn o ść  ich tak ż e  u ż a r łacza  i u  d r ę l w i k a ,  u z n a ł  
j e  w szakże  za o r g a n a  w yd z ie la jące .

A u to r  badał te  o rgana  u  Raja batis i Squalus acanthias. 
U płaszczki znalazł ich cztery ty lko pary, sądzi w ięc  że J a 
cobson u łudzi ł  się ich położeniem: ale dr. K arsch  domyśla  
się, że para ku w ierzchołkow i paszczy leżąca, u n iek tórych  
g a tunków  płaszczek podw aja  się, i dlatego Jacobson  zna
lazł o je d n ę  parę  więcej. P ie rw sza  para leży w ed ług  a u to 
ra  blizko paszczy, a ta jes t  najmniejsza;; d ruga  większa 
blizko pokrycia skórnego na  spodniej s t ro n ie ; para  trzecia, 
kształtu i wielkości orzecha laskowego, leży bliżćj strony



grzbielow ćj,  pod cbrząs tkow atym  w yrostem  który organ 
widzenia chroni; czwarto, podobnegoż kształtu , ale nieco 
większa, leży zew nątrz  wielkich m asse te rów , pomiędzy 
niemi a obok nich biegnącemi wielkierni p łe tw  prom ienia
mi. U żarłaczów  znalazł au to r  tylko najtylniejszą parę  na 
bokach głow y, tuż pod skórą, zew ną trz  na masseterach, 
biiżćj ich tylnego brzegu. Do tych wszystkich par  idą r u r 
ki skó rn e ,  ale najwięcćj i najdłuższe do trzecićj pary 
Trzy  najbliższe przodu o rg an ó w  pary, przyjmują rurk i od 
g łow y, czw arta  do reszty ciała należące ru rk i” .

Opisawszy dalej kształt i związek tych ru rek  z innemi 
o rg an ó w  częściami, au to r  m ów i,  że wszystkie ne rw y  do 
nich wchodzące, należą do piątćj n e rw ó w  pary, i że już 
z togo sam ego wnieść należy, iż to  są o rgana czucia, k tóre  
do oczu i uszu przyrównyw a. P opiera  on tym sposobem  
i p rzyjm uje zdanie Jacobsona, zgadzając się z nim zupełnie, 
że w rażen ia  udzielają się galarotowatćj cieczy w ypcłnia ją-  
cćj ru rk i ,  a ztąd do końców  piątej pary n e rw ó w  przecho
dzą zupełnie  tak, jak  ta sam a n e rw ó w  para odbiera  w raże 
nia przez w ąsiki i włoski nozdrzowe. (Fror. Not. 1848, 
nr. 92). 4 .  W.



k r o n i k a  b i b l i o g r a f i c z n a .

1 84 7 .  K R A K Ó W .
171. Rozpoznawanie zapaleń ocznych w ogólności, a w szcze

gólności zapaleń ocznych samodzielnych. Napisał Ludwik Gier
kowski professor chirurgii,  oraz dyrek tor  kliniki chirurg, w u n i
wersytecie Jagiellońskim. 32. Kraków. 1847. Druk Stanisława 
Cieszkowskiego. Sir.  X II  i 143. Zip. 5.

1 8 4 8 .  W A R S Z A W A .
86. Parni,ylka dla moich dzieci, przez A utorkę  Powieści moral

nych dla dzieci (M. Monikowską). 12ka. Warszawa. 1848. Nakład 
autorki,  d ruk  Orgelbranda. Str. 149. Zip. 4.

W I L N O .
87. Listopad, romans historyczny z drugićj połowy X VIII  wie

ku. przez autora Pam ią tek  Starego Szlachcica Litewskiego. Wy
danie nowe poprawne we 2ch tomach, ozdobione po rtre tem  na 
stali księcia Karola (Pan ie  kochanku) Radziwiłła. Z godłami:

Nam cunctas nationes et urbes, singuli aut prim ores, aut 
populus regunt. Delecta ex liis et consociata form a facilins 
laudari quam evenire, vel si evenit baud diuturna esse potest.

C o rne l iu s  Tacitus.  
fo r tu n a  variabilis, Deus adm irab ilis.

Słow a p o w ie d z ia n e  Karolowi G us taw ow i p rzy  g ro 
b ie  k ró lów  po lsk ich  w K r a k o w i e , p rz e z  j e d n e g o  
z kanon ików .

W ydanie Adam a Zawadzkiego 2 tomy. 12ka. Wilno. 1848. Nakła
dem i drukiem  Józefa Zawadzkiego. Tom  I, str. X IX  i 436. II, 
491. Złp. 24.

88. W ę d ró w k i  o r y g i n a ł a , z r ę k o p i s m u  n i e z n a jo m e g o  au to ra ,  
d r u k i e m  og łoszone,  p rzez  Józefa K orzen io w sk ie g o .  12ka. W ilno .
1848. Nakładem i druk iem  Józefa Zawadzkiego. Str. 357. Złp. 11.

ł r ł r f .  W A R S Z A W A .
8. Kalendarzyk dla dzieci przez Stanisława Jachowicza na rok

1849. Rok drugi.  Warszawa. W  d rukarn i  Stanisława Slrąbskiego. 
Str.  72. Zip. 2 gr. 10.

9. Pamiętnik domowy, Kalendarz i rachmis trz  dla wszystkich 
stanów, na rok 1849. Ułożył i własnym nakładem  i drukiem 
wydał J (a n )  Glticksberg, księgarz szkół publicznych w król. pol- 
skićm. Rok czwarty.  8ka’. Warszawa. 1849. (Druk J.GIucksberga).  
S tr .  XLVI1,  322, i 18. Zip.  2 g r .  20.



Doniesienia literackie.

WARSZAWA.

Znany powieściopisarz Józef Dzicrzkowski wydał nową po
wieść p. n. „Szpicrut honorowy”, w jednym  tomie.

Tom pierwszy zapowiedzianego dzieła U. Swicrzbińskicgo: 
„Historya cywilizacyi rzymskiej", już  opuścił prasę  d rukarską .

W yjątek z  Ustu J . K rusz, do T.  z d. 3 grud .  1848.
 Zdrowie moje dziś tro ch ę  lepsze, ale n iezupełn ie ; zdrowie.

to jeszcze ła tan e— Sprzedałem  moję  wioskę i drugićj szukam. 
Piękny  mój Gródek przy swoim wdzięku miał tę wadę, że nie 
dawał pieniędzy, a bez pićniędzy i na wsi trudno. Dla mnie  one 
między innem i reprezentują:  książki, których potrzebuję ,  szty
chy, w których się kocham, i spokój który cenię.  — Moje życie 
spływa mi cicho i jednostajnie przy rysunku, matowaniu, za sto
likiem i z książką. — Piszę  niewiele teraz i cały czas zajmuje  m i  
mój: . .S łownik artystów" i: „Ikonotheka Polska”, które wykoń
czam. — Z nowości p iśm iennych  mamy tu lub raczej mieliśmy: 
Władysława Grozy G w iazdę, Lew iatana, P ieśni nasze  Ruszejki 
(Ad. Pieńkicwicza);  prenumerowaliśm y także na Skelcty  Sowy, 
ale jeszcze nic wyszły.— A thenaeum  moje lub będzie wychodzić 
z nowóm życiem i wysiłkiem, lub je  zakończę.

Z  listu p. Z . z  W ołyniu.
 „Szczcgólnió j  za jm u ją  d z i ś  u nas dw a  p ism a w y c h o d z ą c e

w Kijowie: Gwiazda, wydawana p. Benedykta Dołęgę, i Lcwia- 
tban  p. Alberta  GryfTa. Oba te pisma mają wychodzić i na rok
1849. Prócz tego pan J. j .  p. znany zaszczytnie ze swych'poezyj 
zamieszczanych w Athenaeum  i Gwiaździe,  przygotował do d ru 
ku swe prace: ,,Oto są grzechy mojego żywota, księga p ieśni"  
i „Faktors twa sądowe, kronika współczesna", tomów 2. W y d a
n iem  powyższych dzieł, przysłuży nam się nalcraz Kijów".

J. Pietraszewski dr- (iloz. i profes. języków wschodnich żyją
cych przy uniwersytecie  w Berlinie,  ogłosił  w Tygod. Pc tcrsb .  
przedpłatę  na: Opisanie podróży i pożycia w ośmioletnim poby
cie na  Wschodzie, w trzech tomach, w 8ce. Jcstto opisanie to
pograficzne, etnograficzne, estetyczne i statystyczne państwa tu 
reckiego, wraz z jego rządem i bezrządcm miast, wiosek i t. p. 
Przedpłata wynosi 36 złp- włącznie z kosztami przesyłki.

Zapowiedziana mappa do art.: „0 znaczeniu Zaporoża” 
będzie zamieszczona w  następnym zeszycie Biblioteki.

Redakcya hibliolekil^lćfy^W ^iifj. )
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L istopad  1841 $ .  Dostrzeżenia w Obserwatorium
M iejsce  d o s t rz e ż e ń  w zn ie s io n e  j e s t  3 7 7  s tóp  paryzk ich  n a d  poz iom  m orza ,

czyli w  lu k u  1 8 ° 4 1 ' 2 5 , " 5  na w sc h ó d

D
nia

| 
O

dm
iany 

K
siężyca.

B A R O M E T R  
w  m ilim etrach  sprow adzon y  

do 0 «

T E R M O M E T R

s t u s t o p n i o w y

PSY
C

H
R

O
M

E
T

R
w

ilgotność 
na 

100 
cz. 

sredn. dzienna6
g o d . r a n o

10
R od. r a n o

4
Rod. w ie c .

10
Rod. w ie c . ROd

6
r a n o

10
R od. r a n o

I 4
| g o d .w ie c .

10
g o d . w ie c .

1 738.21 738.72 739.58 741.61 8».5 + 8".8 90.0 C°.7 97.5
2 744.13 746.01 746.92 747.66 4.8 + 5.9 4.0 1.8 88.0
3 747.40 747.83 747.08 746.96 1.8 I 4.7 6.8 2.7 90.7
4 744.02 742.10 736.50 731.72 0.4 + 3.7 7.4 8.4 92.5
5 731.00 733.46 736.88 737.89 5.2 + 3.8 2.0 0.1 83 0
6 738.24 738.16 736.44 736.06 1.0 _ _ 1.5 2.7 2.0 87.7
7 737.88 738.08 737.29 739.95 4.0 5.7 6.9 5.0 87.2
8 744.82 747.18 749.27 751.26 1.8 4.1 -p 4.5 0.5 85.2
9 750.95 751.89 753.17 756.54 1.5 — — 3.8 ł 4.0 0.6 90.0

10 757.92 757.94 756.65 756.81 1.3 — 0.5 0.2 0.5 95.7
11 757.67 758.02 757.84 757.92 0.2 + 1.1 0.3 1.5 96.7
12 757.63 757.45 757-45 756.36 3.8 1.0 0.7 1.8 96.0
13 752.09 751.14 745.94 743.76 2.5 —— 2.0 1.0 Hh 0.6 96.7
14 738.50 734.80 731.51 73564 + 0.8 0.5 -ł- 0.6 - - 0.9 98.5
15 742.89 745.15 747.45 751.31 0.9 + 0.7 1.5 3.4 95.0
16 752.39 751.44 744.07 740.23 6.3 ___ 1.3 + 0.6 4 - 0.1 98.2
17 • € 747.62 750.05 749.83 740.30 2.7 — 2.2 3.2 0.3 94.0
18 737.80 737.70 737.14 738.27 1.2 + 22 Hh 2.8 H 3.4 94.0
19 736.99 736.98 738 34 743.16 2.2 I 2.6 - - 4.1 - - 3.1 93.5
20 751.67 755 63 756.92 755.82 0.4 T 0.1 0.9 1.3 91.0
21 752.87 752.67 750.72 751.37 2.1 + 0.9 1.4 0.6 86.0
22 751.27 753 78 752.72 751.97 1.1 + 0.8 1.4 1.6 92.7
23 750.32 750.00 748.38 748.02 2.7 + 0.5 .. 3.0 0.9 90.2
24 746.81 747.37 747.13 747.54 + 0.2 + 2.5 3.6 1.5 91.7
25 747.19 748.30 751.0:1 754.81 + 2.0 + 4.5 2.4 1.0 93.7
26 757.84 759.37 759.87 759.42 0.5 0.5 0.1 2.8 97.5
27 755.21 754.38 75130 750.70 2.7 1.6 2.8 - - 2.7 94.5
28 748.84 751.27 752.41 752.10 - h 4.8 - - 6.2 6.4 - - 6.1 97.7
29 749.47 748.34 744 86 745.05 - - 5.6 - - 6 1 7.5 H 8 4 88.2
30 745.68 746.52 743.66 740.22 - . 7.9 8.9 8.6 - 6.8 87.5

Śre. j 747.194 747.729 746.938 747.311 |+ 0 ° .8 8 ;+2°.48 1+

| + 92.5

>fiTO'tr,d tikAstronomicznym W arszawskicm.
j e g o  szć ro k o ść  g e o g r .  5 2 ° 1 3 Z5 Z/, d łu g o ś ć  w  czasie  l 6- 1 4 m- 4 5  *-,7 
w zg lędem  p o łu d n ik a  paryzkiego .

S T A N  N I E B A

o
g o d z .  r a n o

10
g o d z .  r a n o

4
g o d z .  w i c c z .

10
godz. wiecz.

K I E R U N E K  W I A T R U

10 4
r. R o d .  r . R o d .  w.

10
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pochmurny
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śnieg drob.

pochmurny 
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pogodny 
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pogodny 
pogodny 
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pochmurny 
pochmurny 
deszcz pada 
pochmurny 
pochmurny
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pogodny 
napót pog. 
Pochmurny 
napół pog.
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pochmurny 
napół pog. 
Pr. pogodny 
śnieg

pochmurny
pogodny
Pochmurny
śnieg
śnieg gęsty
śnieg  
napół  pog. 
pochmurny 
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pr. pogodny
pogodny 
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poch m urny
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pochmurny
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deszcz 
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napót pog. 
pochmurpy
pochmurny 
smugi 
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pochmurny 
pochmurny
śnićg
pochm urny  
chm. podz. 
pochmurny 
pogodny
pogodny 
pogodny 
pogodny 
pr. pochm. 
napół.  pog.
pogodny
pochmurny
pochmurny
pochmurny
pochm urny

Z. PdZ. PdZ. PdZ.
z. Z. Pd. Pd.
Pd W. Pd W. Pd W. -

Pd W. Pd W. Pd. Pd.
PdZ. Z. Z Z.
Pd Z. PdZ. Pd. PdZ.
Pil Z. Pd PdZ. PdZ.
Pd. PdZ. Z. Pd.
W. W. PnZ. Pn.
Pil. PnW . P n W . Pn.
P n W . P n W . P n W . P n W
Pn w . P n W . P n W . W.
Pd. Z. PdZ. Z.
Pd. Pd. PdZ. Pn.
Pn. — Pn. PnZ.
PdZ. Pil. Z. Z.
Pn. Pn. PnZ. PdZ.
Z. Z. Z. Z.
Z. Z. Z. Pn.
Pn. Pn. z. Z.
Z. PdZ. z. Z.
Z. Z PdZ. PdZ.
PdZ. PdZ. PdZ. PdZ.
PdZ. PdZ. Pd W. P d W
PdZ. PdZ. PdZ. Z.
PnZ. Z. PdZ. P d / .
PdZ. PdZ. Pd. PdZ.
PnZ. Pn. PnZ. Z.
PnZ. Z . Z. PdZ.
PnZ. Z. Z. Z.
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, mm. e. I.
Średnia  wysokość b a ro m e tru  miesięczna 747.293 27 7.272 
Najwyżćj dochodził — d.26 o g .4  w. 758.02 28 0.848
Najniżej — — d. 14 o g .4  w. 731.60 27 0.275
Średnia  zmiana dzienna ba rom etru  5.45 2.42
Największa zmiana dz ienna .barom etru

d. 1 9 - 2 0  o g. 10 r. 18.65 8.27
Średn ia  wysokość barom etru  jes t  niższa o 3.358 1.488

od stanu norm alnego z 22 lat
poprzedzających 750.051 27 8.760

Średnia  tem pera tura  Listopada wynosi: +  1».96 C. -f- 1°.57 R. 
i ta jes t  wyższą o 0.56 „ 0.45 „
od stanu norm alnego z 22 lat
poprzedzających +  1.40 „  +  1.12 „

Największe ciepło dochodziło d.  1
o g. 4 w. -f- 9.6 „  -f- 7 7 „

Największe zimno dochodziło d. 16
o g. 6 r.  — 6.3 „  — 5.0 „

(Term om clrograf  wskazał
Maximum: +  8.°0 II. d. 1 i 30 
Minimum: — 6."1 II. d. 16).

Średnia  zmiana dzienna tem pera tury  2.32 „ 1.86 „
Największa zmiana dzień. d. 4 —5 o g. 10 w. 8.3 „  6.6

Średnia wilgotność powietrza miesięczna wynosi 92.5, biorąc 
100 za zupełne nasycenie atmosfery parą wodną , albo 4.70 gra
mów na jednym metrze sześciennym powietrza. Wilgotność ta 
jes t  większa o 3 setne niż zwykle.

Dni pogodnych hvło 4; napół pogodnych 11; pochm urnych  15.
—  deszczu 9 (d. 1. 5 ,7 .1 8 ,1 9 .2 .5 .  27. 2 8 ,3 0 . )
— śniegu  9 (d. 6, 7, 10, 11, 13, 14, 15,16, 18).
— mgły 4 (d. 4, 9, 13. 26).
— błyskawic bez grzmotów 1 (d. 18).
Wody z deszczu spadło 31.92 millim. czyli 14.15 linij paryzkich 

z śniegu 19.8 millim. czyli 8.78 lin. paryz. razem wody z deszczu 
i śn iegu  51.72 millim. czyli 22.93 lin. paryz. tojest  o 7.74 lin. par. 
więcej jak zwykle.

W ia try  panujące były: zachodnie i południowo-wschodnie.
W ichrów było 5 tojest: / —2; 1‘nZ zrl  i P d —2.
Listopad r. z. co do tem pera tury  i stanu nieba był zmienny 

i wilgotny, w ogóle jednak pogodniejszy i o pół stopnia cieplej
szy jak zwykle. 1’idrwsze cztery i ostatnie trzy dni miesiąca były 
cieple; przeciwnie ośm [dni t. j .  od dnia 10 do 18 i cztery dni 20, 
21, 22, 26 były mroźne. Dćszczo i śniegi były częstsze niż lat 
innych. W dniach 13, 14, 1,5, 16, śnieg spadł tak obfity, iż sanka
mi jeżdżono, po kilku jednak  dniach śnieg stopniał.  Pićrwszy 
mroź tćj jesieni 1 stop. II. wynoszący, był d. 1 nad ranem .i  p ier
wszy śnieg pruszył d. 4 z rana. E lektryczność atmosferyczna do- 
datna czyli szklana była widoczną w dniach 6, 20, 23, 24, 27; 
bardzo stałą  d. 14, 17, 22, 24, w innych d n iach  śladu jćj nie do 
strzeżono.

D. 8 w wieczór obręcz biała otaczała księżyc.
D. 17 w południe  koło białe otaczało słońce.
D. 17, 21, zorza północna w świetnych kolorach.
D. 25, zorza północna słaba w postaci łuny  białćj.
D. 17, 23, plamy na słońcu były widzialne.
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WSPOMNIENIA

Z PODRÓŻY PO KRAJU,
odbytej przez 8 uczniów Instytutu Agronomicznego 
w  Marymoncic, pod przewodnictwem Wojciecha Ja 
strzębowskiego , w  czasie w akacy j, t . j .  w miesią

cach lipcu i sierpniu 1848 r.

W  najodleglejszej s ta roży tnośc i ju ż  uznano  p o d ró że  
ja k o  bardzo  po trzebny  i sku teczny  ś r o d e k  w y k sz ta łcen ia  
ludzkiego; b o  tćż  rzeczyw iśc ie  w  żadnćj szko le  n ie  da  
się n ag rom adz ić  ty le  i ta k  różno ro d n y ch  w iadom ośc i ,  
i le  ich pod ró żu jąc  zeb rać  m ożna .  L ecz  n ie ty lko ta j e 
dna  korzyść  ztąd  w y n i k a : w idzim y w  h i s t o r y i , że 
w szystk ie  n a ro d y  o d b y w a jące  p o d ró że ,  są zaw sze  n a j-  
o św ieceńsze , n a jb og a tsze  i b a rdzo  m ożne: np. F e n icy an ie ,  
Grecy, K artagińczycy, n a ro d y  n iew ie lk ie ,  p rz o d o w a ły  
je d n a k  w  cywilizacyi innym  ludom  d a w n e g o  św ia ta ,  
n iep o ró w n an ie  od s ieb ie  w iększym i liczniejszym. W  ś r e 
dn ich  w iek ach  m ias ta  w ło sk ie ,  a  z n ich  szczególnićj 
rzeczypospolita  w enecka ,  zakw it ła  > w zn ios ła  się do  n a j-  
wyższćj po tęg i  i s ław y  tym że sam ym  sp o so b em , d o p ó k i  
je j  w  późniejszych czasach Anglio  n ie  zastąp iła .  P rz e 

ło m  I. Luty 1840. 2 9
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ciw nie  zaś C h iny ,  p a ń s tw o  m oże  n a jd a w n ie js z e  i n iem al 
najrozlcglejsze, 6  razy w iększe  od F rancy ! ,  a m a jące  
więcćj ludnośc i jak  cała E u r o p a ,  je s t  je d n a k  bezsilne, 
i że tak p o w iem  p rze s ta rza łe .  P rz e m y s ł  i nauki są tam  
na b a rd zo  nizkiśj s to p ie  i w  zupe łnym  le t a r g u ,  z k tó r e 
go  się nie p rzeb u d zą ,  póki ten  kraj będzie  tak w  sob ie  
zam knię ty .

N ajoczyw is tszy  zresztą  d o w ó d  użyteczności z po
d róży  n a u k o w y c h ,  w idzim y w  dzisiejszych najw yżej 
ośw ieconych  kra jach ,  jak  w  N iem czech ,  F ran cy i ,  A nglii  
i t. p., gdz ie  ludzie  w szelk iego  s ta n u  po uk o ń czen iu  n a u k ,  
k tó r e  ich sposob ią  do w ła ś c iw e g o  im p o w o ła n ia ,  zw y 
kle  n a u k o w ą  p o d ró ż  odb y w a ją ;  i gdyby  ty lko je d e n  n o 
wy i pożyteczny szczegół w  każdem  miejscu  dla s ieb ie  
p rzysw oili ,  to po zw iedzen iu  k ilkudzies ięciu  lub  w ięcćj 
m ie jsc ,  nag rom adzą  sobie p iękny zapas w iad o m o śc i ,  k tó -  
rychby  m oże w  żadnć j książce nie znaleźli. T o  j e s t  tóż, 
j e d n ą  z g łó w n y c h  przyczyn tak  p rę d k ie g o  tam  w z ro s tu  
i szybk iego  p o s tęp u  w szelkich  sz tuk  i um ie ję tnośc i .

J e d n a k  każdy, n im  zam ierzy  so b ie  zwiedzić  o b ce  k r a 
je, pow in ien  sw ój w łasny  w p rzó d  d o k ła d n ie  poznać ;  
i p rzec iw  te m u to  zgrzeszyło ju ż  w ie lu ,  k tórzy  p rz e ją -  
wszy się nnjlepszem i i na jpożyteczniejszem i n a w e t  zag ra -  
n icznem i zasadam i g o sp o d arsk iem i,  n ie  m ając  p rzy tćm  
w ła s n e g o  dośw iad czen ia ,  chcieli je  żyw cem  przysw oić  
na swój rodzinnćj z iem i, n ie  zważając n a  ró żność  k l im a tu ,  
g ru n tu ,  ceny p ro d u k tó w ,  m ie jscow ośc i i t. p. N a tu ra l 
nie żc tacy t r a c ić  m uszą , lecz ty lko  z w ła sn ć j  w in y ,  
a nie przez pod róże ,  k tó re  szczególniej po w ła sn y m  
o d b y w an e  kra ju ,  są d la  gospodarzy  b a rdzo  p o tr z e b n e ;  
p rzedm io tem  ich bow iem  na jg łów nie jszym  je s t  u p r a w a  
i p o lepszen ie  z iem i, k tó rć j  jeżeli nie znają, n ie  będą  m o-



g|j odpow iedz ieć  zam ie rzonem u  sob ie  ce low i.  P rzez  z w ie 
d z e n i e  kra ju ,  poznają  oni ró żn e  g a tu n k i  g ru n t u ,  różne  
s y s t e m a t a  j e g o  zago sp o d a ro w an ia ;  j e d n e m  s ło w e m ,  r o z 
m a i te  n o w e  u lepszen ia  w  g o sp o d a r s tw ie ,  z k tó ry ch  póź
niej ko rzys tać  po tra f ią .

W  naszym  k ra ju ,  p ić rw szy  a zarazem  jed y n y  c z ło 
w iek, k tó ry  z m łodzieżą  o d b y w a  g o sp o d a rsk ie  p od róże ,  
j e s t  szanow ny W o jc i e c h  J a s t r z ę b o w s k i ,  p ro fe sso r  nau k  
p rzy rodzonych  w  M ary tnonc ie .  O n to  p row adz i  co rok  
n iem al po k ra ju ,  p iecho tą ,  m łodz ież  p ra g n ą c ą  nabyc ia  
n o w ych  w iadom ości,  n ie  zw ażając  ani na sw ó j wiek, 
ani na  t ru d y ,  zno je  i częste  n iew czasy ;  on to  z m ło d z ie ń 
czą siłą i z a p a łe m  w ió d ł  nas  to  do  najbliższych g o sp o 
d a r s tw ,  to  na na jw yższe  góry :  sam  zaw sze  n ap rzó d ,  za 
g rzew a jąc  sw y m  p rz y k ład em  d u c h a  naszego ,  o s ła b io n eg o  
n iek iedy  znużen iem , a u p rzy jem n ia jąc  c a łą  naszę  p o d ró ż  
sw em i naueza jącem i ro z m o w a m i .  P ra g n ie m y  tćż  p u b l i 
cznie  złożyć m u  nasze  w in n e  p o d z ięk o w an ie  za ty le  p o 
św ięcen ia  się j e g o  dla w y k sz ta łc e n ia  m łodz ieży ;  b o  
p rócz  n ieg o ,  n ik o m u b y  się m oże  n ie  chc ia ło ,  i rz adko  
k to  by łby  w  s tan ie  ta k  k o rzys tn ie  o d b y w a ć  tak ie  p o d róże  
z m łodz ieżą  ja k  on; b o  obok  sw o ich  o b sze rn y ch  w ia d o 
m ości w e  w szystk ich  n a u k a c h ,  a m ian o w ic ie  w  p rz y ro 
d zo nych ,  zw iedza jąc  nasz  k ra j  p rzez 2 0  p rzesz ło  lut, po 
z n a ł  go w  szczegółach  n a jd ro b n ie jszy ch  tuk  pod  w zg lę 
dem  k lim a to lo g iczn y m , geog ra f icznym , geo log icznym , 
m ine ra log icznym  i zoologicznym, jak  pod w zg lędem  zna
jom ośc i  miejsc  p ięknych  i c iekaw ych  w  n aszym  kra ju .

W e  w to re k  dnia 5 g o  lipca zeb ra l iśm y  się  w  M a ry -  
m oncie ,  lecz że by ło  n ie s ły ch an ie  go rąco ,  p rzepędz il i
śm y  ten  dzień  w e so ło  na p o żeg n an iach ,  a d o p ić ro  o 6 tć j  
w ieczo rem , Wyszliśmy ochoczo, pe łn i  zapa łu  poznania  jak



najprędzój w zo ro w y ch  g o sp o d a r s tw ,  o d p ro w a d z e n i  od 
naszych k o le g ó w , k tórzy  życzyli n a m  do b ró j  podróży, 
a m o ż e  i zazdrościl i  t a k  m iłe j  i nauczającćj.  P o d  Ż e r a 
n ie m  p rzep raw i l i śm y  sie p rzez W i s ł ę ,  a o b raw szy  sob ie  
k ie ru n e k  p ó łn o cn o -w sch o d n i  za g łó w n y ,  uda liśm y  się 
przez niziny, k tó r e  czasem za le w o w i W is ły  p odpada ją ,  
do  B ia ło łęk i .  W ó j t  gm iny  lam tejszój pan  B achińsk i ,  ofia
r o w a ł  n a m  sw ó j  dom  na  nocleg , p rzy ją ł  n a s  gościnn ie ,  
i b a rdzo  uprzy jem nił  n a m  te n  w ieczó r  s w e m i  za jm u jące -  
mi i n aucza jącem i ro z m o w a m i .

N aza ju trz  w staw szy  b a rd z o  r a n o  i nac ie szyw szy  się 
za jm ującym  w idok iem , jak i  z aw sze  sp ra w ia  m i ło śn ik o w i 
w si rozpoczynający  się dz iw ny  ru c h  życia w ie jsk iego ,  
zw łaszcza  w  p o rze  s ianob run ia  i ż n iw ,  puści l iśm y się, 
po  p o żeg n an iu  z up rze jm ym  g o sp o d a rz e m  w  da lszą  p o 
dróż. M inąw szy  w sie  G rodz isk  i M a r k i ,  za trzym al i
śm y  się dla posi łku  w K oby łce ,  d o b ra c h  panu P ien iążka ,  
gdzie  n a s  u d e rz y ł  piękny lecz p o d u pad ły  kościół,  z a ło 
żony p rzez  M arc ina  Z a łu sk ie g o ,  b isk u p a  d razn eń sk ieg o ,  
su f f ragana  p łock iego ,  d la  z a k o n u  J e z u i tó w ,  do  k tó r e g o  
sam  w s tąp i ł  i u s ta n o w i ł  m issyą  je zu ick ą  1 7 0 3  ro k u ,  
k tó rć j  by ł sam  p rze łożonym . W  kilkanaśc ie  lot po znie
s ien iu  J e z u i tó w ,  kośc ió ł  ten  przeszed łszy  ró żn e  ko le je ,  
o ddany  zos ta ł  w  zarząd  0 0 . B e rn a rd y n o m ,  a dz iś  j e s t  pod  
ty tu łe m  S tó j  T ró jcy .  O d  wielk ich  d rzw i  po p ra w ć j  rę ce ,  
w znos: się w ieża o 5  p ię trach ,  ozdob iona  m a lo w id ła m i  
i f igu ram i d rew n iu n em i;  na lewćj s t ron ie  stoi d r u g a  w i e 
ża, lecz n iedokończona .  W n ę t r z e  k o śc io ła  j e s t  ró w n ie ż  
w  sm u tn y m  s tan ie ,  bo  w iększą  część o b razó w  i innych  
o z d ó b ,  czas i w ilgoć  zniszczyły; ś r o d e k  kościo ła  i sufit 
z a c h o w a ł  je d y n ie  w ie le  św ieżośc i i w dz ięku ,  c ech u jące 
go  rę k ę  b ie g łe g o  m istrza .  N iedaleko  w ie lk iego  o ł ta rza ,



schodzi się po w sc h o d ach  do  ogró jca  i d o  w ie lk ich  p o d 
ziem nych  sk le p ó w ,  gdzie  są  ś lady k a ta k u m b  w posadz
ce , bez żadnego  je d n a k  n ap isu  u m ieszczonych .  K o k u  
1 7 6 6  m iały  tu  być  w ie lka  b ib l io teka  i dom y  do  re k o -  
lekcyi czyli do  ćw iczen ia  d u c h o w n e g o ,  osobny dla m ę ż 
czyzn, a o sobny  dla kob ić t ;  lecz z n ich  ś ladu  ju ż  n ióm a. 
Z a  S ta n i s ł a w a  A u g u s ta  K o b y łk a  s ły n ę ła  w ie lk ą  fab ryką  
pasam oniczą  i m yd la rn ią ,  k tó r e  cały kra j  w  b o g a te  p a 
sy, jako  lóż i w m y d ło  za o p a t ry w a ły ,  lecz dziś n ie  m o 
g liśm y  się n a w e t  o te  budynk i  dopy tać .

Po  s k ro m n y m  lecz zd ro w y m  p o s i łk u ,  puści liśm y się 
dalćj;  zos taw iliśm y  na b o k u  L ip iny ,  lecz w  K rzyw icach ,  
z a s tanow iły  nas pięknie  z b u d o w a n e  d o m k i  w ło śc iań sk ie ,  
z izbami w ysokiem i i o dużych  o k n a c h ;  o p oda l  o d  m ie 
szkań  s ta ły  no w e ,  k sz ta ł tn e ,  m a ł e  s to d ó łk i ,  sp ich le rze ,  
a n a w e t  i w o zow n ie .  D ro g a  p rzez  w ie ś  idąca, dosyć 
prostu  i dob ra ,  b y ła  w y sadzoną  d rz e w a m i ,  [co w szy s tk o  
ra z e m  m iły  u ro k  na  p rzechodn iu  sp ra w ia ło ;  a  że u p a ł  
by ł  n ieznośny  i t ło m o czk i  nasze  t ro c h ę  zan ad to  n a s  o b 
ciążały, w ięc  w stąp i l iśm y  do  je d n e g o  d o m k u ,  w  k tó ry m  
w szystko  czystośc ią  i p o rząd k iem  tc h n ę ło .  S k rz ę tn a  g o 
spodyn i w yn ios ła  n a m  zaraz ze z w y k łą  w ło śc ia n  naszych 
g ośc innośc ią  śm ie tany  i j a g ó d  św ióżych , i o d  niój d o w ie 
dzieliśmy się, że  tę  w ie ś  A n d rz ć j  h r .  Z am o jsk i  oczynszo- 
w a ł  ju ż  od cz tć rech  la t ,  licząc po 6  złp. o d  m org i roli 
o rne j .  P o d z ię k o w a w sz y  życzliw ćj gospodyn i za posi łek , 
poszliśm y d o  T u ła .

D ziedzic  tych  d ó b r  pan  K u re l la ,  przechodzi d o p ić ro  
z g o s p o d a r s tw a  t ró jp o lo w e g o  n a  p ło d o zm ien n e ,  z a p ro 
w adza jąc  kolćj O ciopolową. W ło ś c i a n  sw y c h  pooczyn -  
szow ał,  da jąc każd em u  po 2 8  m o rg ó w  roli i 3  m org i 
łąk , i pozw ala jąc  im m ieszkać  w d a w n y c h  do  n ich  n a 



leżących c h a łu p a c h  przez 3  lato, poczćm obow iązan i są czy n- 
szow nicy  sw oim  k o sz tem  p o p o s taw iać  sobie  do m y ,  w ieś  
d rz e w a m i  w ysadzić  i p łacić z m o rg a  po złp. 3  g ro .  1 0 .  
D la  zachęcen ia  zaś  sw ych  w ło śc ia n  do po lepszen ia  h o 
dow li k on i ,  z a p ro w a d z i ł  pan K u re l la  w yścig i konne ,  
wyznaczając  p e w n ą  n a g ro d ę  kon iow i w y g ry w a jącem u :  
p ić rw szeg o  ro k u  n iew szyscy  w ło śc ian ie  chcie li  posyłać  
s w e  konie ,  lecz te raz  oczeku ją  ju ż  dnia  teg o  z u p r a g n ie 
n iem , a k ilku  ponabyw ali  już  lepsze  ko n ie .

Z tąd  puści l iśm y się p ro s to  do  J a d o w a ,  lecz p rz e c h o 
dząc  ju ż  zm ro k ie m  przez w ie ś  M iąsse  i n ieco z m o rd o 
w a n i ,  zostaliśmy zaproszen i na  n o c leg  przez pana G ó r 
sk iego ,  w łaśc ic ie la  tćj w s i ,  w  k tó re g o  tow arzys tw ie  p rze 
pędz il iśm y  b a rd z o  p rzy jem nie  t e n  w ieczó r .

W  sam ym  J a d o w ie ,  na leżącym  do  lir. A n d rze ja  Z a 
m ojsk iego ,  o w iec  i k ró w  nićm o, ty lko  m ło d a  j a ło w iz n a ,  
a w o łó w  i koni tyle, ile teg o  g o s p o d a r s tw o  w y m a g a .  
P a n o w ie  T e ra sk iew icz  i T o m o ro w ic z ,  byli uczn io w ie  I n 
s ty tu tu  ag ro n o m iczn eg o  w  M arym onc ie ,  k tó rzy  się tu  
b a rd zo  g o r l iw ie  zajm ują  g o s p o d a r s k ą  p rak ty k ą ,  p o w ie 
dzieli n a m ,  iż przyczyną te g o  j e s t  to ,  że te  d o b ra  m ia ły  
b y ć  puszczone w  dz ie rżaw ę ,  więc. re s z tę  in w e n ta rz u  p rze 
p ro w ad zo n o  n a  inne  folwarki.  N aw ó z  rozpośc ie ra ją  nu 
duże  g n o jo w isk o  w y b ru k o w a n e ,  gdzie  rów nież  w a r s t w a 
mi k ład ą  się liście ,  chw as ty  z p ie len ia ,  śm iec ie  i b ło to . 
N a pole  w yw ozi się naw óz po w iększćj części w  zimie, 
u k ła d a  się w  w ie lk ie  kupy  p ię ć d z ie s ię c io fu r o w e , k tó r e  
o k ła d a ją  się z iem ią , aby u tru d n ić  u lo tn ien ie  się jego; j e 
żeli się n aw ó z  pa l i ,  w te d y  p rze rab ia  się go  w raz  z zie
mią, u s taw ia  w  p o d o b n ą ż  dużą kupę ,  i j a k  p ić rw ój z ie
m ią  się ok łada .
-a:: eh ,1-, i , ; I, " , i * y „ n  „u V ,/ : Jol



Rządzca tych d ó b r  pan  P ru s ieck i ,  g o sp odarz  bardzo  
o św ieco n y ,  obw ióz ł  nas po po lach ,  i w idzie l iśm y z p rzy 
jem nośc ią  o g ro m n e  ła n y ,  r ó w t i ś m  i g e s te m  zbożem  o k r y 
te. G r u n t  tu  j e s t  ż y t n i , po w iększój części Iszój k lassy , 
lubo  m iejscam i są  i mniej u rodza jne  k aw a łk i .  K olćj p ło -  
d o zm ianu  j e s t  G po low a, a m ianow ic ie :  1) z iem niak i na 
naw ozie ;  2 )  jęczm ień  z koniczyną c z e rw o n ą  i b rz a n k ą ;  
3 )  koniczyna z d w o m a  p o k o sam i;  4 )  j e d e n  pokos k o 
niczyny, pó ł  n a w o z u  i oz im ina ,  a m ian o w ic ie  żyto (psze
nicy bow iem  n iew ie le  się sieje); 5 )  ro ś liny  s t rą czk o w e ,  
np. g roch ,  w y k a ,  soczewica i t. p.; 6) o w ies .

R o b o t y  g o sp o d a r sk ie  z a ła tw ia ją  sie najwięcój czela
dzią i n a je m n ik a m i , bo  w ło śc ian ie  są po w iększej części 
okupnicy. P łacą  oni dz iedz icow i za każdy  dzień  ciągły 
1 */2 złp-, za P 'eszy po g r . 2 0 ,  a  za dn ie  d o d a tk o w e  do  żni
wa po złp. 1; im zaś p łac i  się za dzień  do  żęcia oziminy 
od  5 0  gr.,  do 1 1/2 złp. j o  żęcia ja rzyny  4 0  g r . ,  a do  k o 
szenia o w sa  i g ro c h u  od  5 0  g r .  do  2  z łp .;  do  g rab ien ia  
s i a n a ,  d o  kopania  z iem n iak ó w  i do  tym  podobnych  r o 
b ó t  g o spodarsk ich ,  dosta ją  za dzień  od 2 0  do 3 0  g r .  Co 
ro k  każdy w łośc ian in  o św iadcza  się, że będzie  o p ła c a ł  lub  
tóż o d rab ia ł .  W ło ś c ia n  pańszczyźnianych j e s t  ju ż  tylko 
kilku.

D o  u p r a w y  z iem i u ż y w a j ą  s ię :  s o c h a ,  r a d ł o ,  b r o n y  
że laz n e ,  p łu żk i  a n g ie l s k i e  d o  o b o r y w a n i a  z i e m n i a k ó w  
i t. p.;  m ło c k a  o d b y w a  s ię  n a  d użó j  m ło c a r n i ,  p o ł ą c z o n e j  
z m ły n k i e m  i s i e c z k a r n i ą ;  k o n icz y n ę ,  r z e p a k  i ty m  p o 
d o b n e  d r o b n o z i a r n i s t e  z b o ż a ,  s ie ją  s i e w n ik ie m  r ę c z n y m  
T h a e r n ;  w s z y s tk ie  zaś  t e  n a r z ę d z i a  i m a c h in y  g o s p o d a r 
sk ie ,  s p r o w a d z a n e  są  ze  Z w i e r z y ń c a  z fa b ry k i  o r d y n a 

c k ie j ,  z o s ta jąc e j  p o d  k i e r u n k i e m  p a n a  P i a t t e .



P rzed  w sc h o d e m  s ło ń ca  ruszy liśm y  w dalszą d ro g ę ;  
minęliśm y Z aw iszyn ,  Ł o c h ó w ,  między Boczkami a W i e -  
liczną przesz liśm y z p o w ia tu  s t a n is ł a w o w s k ie g o  do  s ie
d leck iego ,  a doszed łszy  d o  S toczka ,  o p u śc i l iśm y  g łó w n ą  
d rogę ,  i wziąwszy p rzew odn ika ,  p rzed a r l i śm y  się przez 
gęsty  las dążąc do hu ty  szkła ,  leżąęój w śród  c iem n eg o  
b o ru  o pó ł  mili od S ta re j  W s i .  T am te jszy  s e k r e ta rz ,  
b a rdzo  grzeczny cz ło w ie k ,  pokaza ł  n am  najp rzód  sk ład  
szkła ,  g dz ie  z p rzy jem nośc ią  u jrze liśm y  n ie k tó re  p ięk n e  
w yroby ;  nas tępn ie  obe jrze l iśm y  sam ą  h u tę ,  gdzie  z z a 
dziwiającą prędkośc ią  fabrykanci w y dym ali  w ś ró d  d uszą 
cego  gorąca  karafki, szklanki,  dzw ony , i t. p. d u że  i m a 
ł e ,  g r u b e  i c ienk ie ;  nakonien  zwiedziliśmy szliłiernią, 
gdz ie  m ach ina  p a ro w a  z fabryki p. S te ir ike lle r  o  s i le  8  
koni,  m n ó s tw o  obraca ła  kam ien i i k ó ł  p ia skow ych , ja k o  
lóż k rę g ó w  d re w n ia n y c h ,  przy k tó ry c h  8  fab ry k an tó w  
n a raz  szk ło  szlifować m ogą .  P o d z ięk o w a w szy  up rze jm e
m u s e k re ta rz o w i  za pokazan ie  tych  szczegó łów , poszli
śm y do  N ow ój W s i .  m inąw szy  M ajdany ,  K ałenczyn ,  M ię
dzy les ,  W r o t n ó w  i C hruszczów kę.

W łaśc ic ie l  tych d ó b r  p. K uszc l ,  o p ro w a d z i ł  n a s  po p o 
lach ,  gdz ie  u jrze liśm y tro sk l iw ą  u p ra w ę  z iem i, b u jn y m  
w ynag rodzoną  p lonem . G o sp o d a rs tw o  j e s t  cz tó ropo low e , 
to jest :  1) pszenica; 2 )  z iem niaki a lbo  b u ra k i ;  3 )  j a r z y 
n a ;  4 )  ug o r .  B u ra k ó w  cuk row ych  u p raw ia ją  tu  roczn ie  
1 5  m o r g ó w ,  i o d s taw ia ją  je  do S o k o ło w a  o 3  m ile ,  b io 
rą c  zw y k le  za korzec  złp . 4 .  D o  okopyw an ia  ziem nia
k ó w  i b u ra k ó w ,  zalecał n a m  p. K usze l  g racę  sw e g o  po 
m ys łu .  T o  n a rz ę d z ie ,  zbliżające się sw y m  k sz ta ł t e m  do  
motyki,  tćm  się od niój różni, że się kończy g racą  z za-  
g ię tem i po d  sieb ie  b o kam i,  w  kształcie  c ieś licy; j e s t  ona  
na s topę  sze roka ,  a na  p ó ł  stopy w ysoka  i zaos t rzona  r ó 



w n o  od  spodu .  T o  narzędz ie  te m  g łó w n ie  się zaleca, że 
oszczędza nam  ro b o tn ik a ,  k tó ry  w g o s p o d a r s tw ie  j e s t  
n a jk o s z to w n ie js z y : b o  d w o m a  p o ruszen iam i te j g r a c y ,  
z dw óch  s t ro n  m ożna nie ty lko  ca ły  k rzak  d o b rz e  z iem ią  
okryć , ale jeszcze  i c h w a s ty  w y d o s ta n ą  sie lub  p rzyna j-  
innićj poprzecinają .

P rzed  w ieczo rem , gdy  p ro m ie n ie  s ło n eczn e  m nić j  d o 
p ieka ły ,  o d es ła ł  nas t e n  gośc inny  o b y w a te l  do  m ia s te 
czka S te rd y ń ,  na leżącego  d aw n ić j  do O s s o l iń s k i c h , n a 
s tę p n ie  do K ra s iń sk ich ,  a dziś j e s t  w ła sn o śc ią  pana G ó r 
sk iego ,  od  k tó r e g o  p a n  C hudzyńsk i  t rzym a  j e  obecn ie  
w  dz ie rżaw ie .  1 e n  o b y w a te l  p rzy ją ł  n a s  ze s t a ro p o ls k ą  
gościnnością ;  o p ro w a d z a ł  n a s  po po lach ,  gdzie  p o m im o  
t ró jp o lo w e g o  g o s p o d a r s tw a ,  m a  u ro d z a je  b a rd zo  d o b re .  
P rz e z  d łu g o le tn ie  sw o je  tu ta j  g o s p o d a r o w a n ie ,  p o d 
niós ł d o b ra  te  z  z a n ie d b a łe g o  d o  b a rd zo  w y d o s k o n a lo 
n ego ,  z bezkorzys tnego  d o  w ie le  czyniącego s t a n u ;  p rz e 
k o n a ł  nas  b o w ie m  au te n ty c z n e m i  re g e s t ra m i ,  że  w ydo
b y w a  te r a z  czy stój in t ra ty  d w a  razy tyle tys ięcy  z łp .  ile 
d o b ra  t e  w i a t a c h  1 8 2 9 ,  1 8 3 0 ,  1 8 3 1  i k ilku  n a s tę 
pnych  p rzynos i ły .

G łó w n e  ro bo ty  g o sp o d a rsk ie  o b rab ia  pańszczyzna, k tó 
re j  m a: sprzężajnój 3 2 , 9 9 7 ,  a pieszój czeladniój ( to je s t  
tak ió j ,  g d z ie  w ychodzą  ty lko m ło d e  dziów czę ta  lu b  c h ł o 
paki) 3 7 , 0 3 5  dni. I n w e n ta r z e  m a  p ięk n e ,  szczególniej 
kon ie  cu g o w e ,  p ochodzące  z p raw d z iw e j  d a w n ć j  po lskiej 
ra sy  tykocińskić j P o to ck ich ,  k tó ra  w s t a n i e  czystym j e s t  
ju ż  n iezm ie rn ie  r z a d k ą .

Z a b u d o w a n ia  g o sp o d a r s k ie  u t rz y m u ją  się w  d o b ry m  
s tan ie ;  n a  szczególną  u w a g ę  z a s łu g u je  o g ro m n a  s to d o ła  
l i tew sk a  n a  sochach .  R a c h u n k o w o ś ć  g o sp o d a r sk a  je s t  
b a rd z o  p o rząd n ie  p ro w ad zo n a .

Toin I. Luty 1849. 3 0



S a m o  m ias teczko  S te rd y ń  j e s t  n iew ie lk ie ;  ma je d n a k  
piękny  kośció ł duży m u ro w a n y ,  i p a łac  g u s to w n ie  w e 
w n ą t r z  u rządzony  z o g ro d em .

N ied a le k o  z tą d ,  schodzą  się trzy tak  z w a n e  puszcze : 
s t e r d y ń s k a ,  c e ran o w sk o  i k ie lp ie n i e c k a , m ające  3 0 0  
w łó k  o bsze rnośc i ,  a w  k tó ry c h  m a być k ilkase t  sa rn  i do 
sta dz ików .

Z tą d  udaliśm y się w  p o łu d n io w y m  k ie ru n k u  do S o 
k o ło w a ,  n iew ie lk iego  lecz h a n d lo w e g o  m ia s ta ,  k tó r e  j e 
dnak  j e s t  dosyć s ta roży tne ,  b o  n a  począ tku  X V g o  w ie k u  
b y w a  ju ż  w h is toryi w sp o m in an e .  Z a  czasów  Z y g m u n ta  
A u g u s ta  na leża ło  ono  do zam ożnego  d o m u  K iszków ; 
d e leg o w an i  z m iasta  R yg i ,  w ykonali  tu  w  r. 1 5 8 1  przy 
sięgę  na p rzep isane  im w D roh iczyn ie  u s ta w y ,  m o c ą  k tó 
ry c h  uzna l i  nad  so b ą  zw ie rzch n o ść  k ró la  po lsk iego . 
W  ro k u  1 7 6 4  u s tan o w io n o  w tćm  m ieśc ie ,  na leżącem  do 
Ig. O g iń sk ieg o  m arsza łka  W .  L .  je d n ę  z trzech  kadencyj 
sąd ó w  ziem sk ich ,  przez d w ie  n iedz ie le  o d b y w a jącą  się; 
o tw a r c i e  zaś  ksiąg  z iem skich, p o p rz e d z a ć  p o w in n o  ro k  
d w o m a  ty g o d n iam i ,  i ty le i  t r w a ć  po ich u k ończen iu .  
W  r. 1 7 7 5  zn a jd o w ało  się tu  2 3 0  d o m ó w  i m ias to  za
k w it ło  i w zbogac iło  się przez h an d e l  i fabryki,  m ian o w i
cie: j e d w a b n e ,  p łóc ienne ,  k o b ie r c ó w ,  kape lu szy ,  d r u t ó w  
i t. p . lecz z przyczyny w ie lu  klęsk, m ias to  to późnićj b a r 
dzo  u p a d ło ,  i do lego  czasu n ie  p o d źw ig n ę ło  się jeszcze; 

- dziś m a  ono  3 , 2 0 0  m ieszkańców .
O  m a łe  ćw ie rć  mili z tąd , uda liśm y  się p ięk n ą  szeroką 

d ro g ą ,  w ysadzoną  d r z e w a m i ,  do  P rzczdzia tk i ,  należącej 
ró w n ie ż  j a k  i S o k o łó w  do p. H i rs zm an n a .  D o b ra  te  n a 
b y ł  on  p rz e d  6  luty n iezm iern ie  z a n ie d b a n e ,  lecz przez 
c iągłą  p r a c ę ,  sk rzę tn o ść  i u m ie ję tn e  g o s p o d a r o w a n i e ,  
o raz  w ie lk ie  n ak ład y ,  p o d n ió s ł  je  n iezm iern ie .  D z iś



w szystko  tu  tchn ie  na jw iększym  p o rz ą d k ie m ,  czystośc ią
i aku ra tnosc ią .

D ążąc  z S o k o ło w a  do P rz e /d z ia tk i ,  n a jp rzód  u jrze li
śm y dosyć duży o g ró d  angielski ,  zakończony  g u s to w n y m  
p a ła c e m ,  w  k tó re g o  dolnćj części j e s t  kąpiel p a ro w a ,  
a późnićj roz toczy ły  się p rzed  naszem i oczami ró ż n e  za 
b u d o w a n ia  gosp o d a rsk ie ,  po części n o w e  i sym etryczn ie  
p o ro z s ta w ia n e .  I n w e n ta r z e  m ają  być liczne i b a rd zo  
w ysoko  p o p ra w n e ,  lecz ich n ie  w idzieliśm y, b o  były d a 
leko  na  pas tw isk u .  N aw ó z  ze w szystk ich  s ta jen  p rz e r a 
b ia  się na  k o m p o s t  n a  dużych  g n o jo w is k a c h ,  i m iesza  
się z chw astam i ( k t ó r e  s t a ra n n ie  i c iągle  p. I l i r s z m a n n  
każe  w ycinać  przy d ro g a c h  i na  innych m iejscach) ,  z z ie l
sk iem  pochodzqcem  z p ie len ia ,  z w ió rzy sk ie in ,  to r fem  
i t. d . ,  i to  w szystko  p o le w a  się g n o jó w k ą  z k w a s e m  
s ia rkow ym . P ró c z  te g o ,  ro b ią  się k o m p o s tu  sz tuczne ,  
przez zm ieszan ie  p o p io łu  i p ro szku  w ęg la  z w ie rzęceg o ,  
pochodzących  z c u k ro w n i  ta m ż e  będ ące j ;  o raz  z soli g la u -  
b e rsk ie j ,  k w a s u  siarczonego , c h lo rk u  w ap n a ,  i tym  p o d o 
b nych  pozosta łośc i  z je g o  fabryki w y ro b ó w  chem icznych  
w  W a r s z a w i e .

Z kolei w yszliśm y w  po le ,  gdzie p ię k n e  u ro d za je  
p rz e d s ta w iły  się oczom  n aszym ; d w a  łany  żyta szcze
gólniej zw róciły  u w a g ę  naszą , p rzez  wielki w z ro s t  sw ó j 
i znaczne ro z k rz e w ie n io ,  bo  z każdej kępy  2 0  i w ięcćj 
s ło m  w y ras ta ło ;  r ó w n ie ż  p rzez  sw e  o g ro m n e  k łosy  p e ł 
ne  ziarna. P .  I l i r s z m a n n  pow iedz ia ł  n am , że s p r o w a d z iw 
szy p rzed  d w o m a  luty 4  łu ty  żyta a m e r y k a ń s k ie g o ,  
o trzym ał z tego  p rze sz łeg o  r o k u  4  g a rn c e ,  a z 5  ł u t ó w  
żyta ho lsz tyńsk iego ,  z e b ra ł  6  ga rncy ;  i te  to  d w a  g a tu n k i  
żyta ta k  nas  zachw yciły .  O p ró c z  w ie lu  innych  u lepszeń  
g o sp o d a r sk ic h ,  za jm u je  się czynnie p .  I l i r s z m a n n  m a r -



g lo w a n ie m ;  do  te g o  czasu u m a r g lo w u ł  już 5 0 0  m o rg ó w ,  
na co w y d a ł  1 2 , 0 0 0  z łp .

Z  narzgdz i g o sp o d a rsk ich  w idz ie l iśm y  tam : sochy, 
p ług i ,  r a d ł a ,  p lużk i do  o b o ry w a n ia  z ie m n ia k ó w ,  do  wy- 
o ry w a n ia  tychże ,  ex ty rp a to ry ,  znaczniki, b ro n y ,  s iew iiik  
ręczny T h a e r a ,  s iew n ik  je d n o k o n n y  A lb a n a ,  mlocarn i ; j  
zw yczajny  k o n n ą  z m ły n k iem , s ieczkarn ią  i t .  d., lecz 
p rócz  tych w szystk ich ,  pokazano  nam  jeszcze m ło c a rn ią  
r ę czn ą  z d w iem a  k o rb a m i ,  k tó r ą  d w o je  ludzi o b raca ,  
a k tó ra  m a  w ym łacać ,  (w e d łu g  z a p e w n ie n ia  w łaśc ic ie la ,  
1 2  kop  oziminy, y 1 5  ja rzy n y ;  p. H i r s z m a n n  p iórwszy 
z A ng lii  j ą  sp r o w a d z i ł ,  a pp . L i lp o p  i Z a k rz e w sk i  
w  W a r s z a w i e ,  od n iego  d o p ió ro  m odel  wzięli .

Pokazaw szy  nam  ro ln e  g o s p o d a r s tw o ,  o p ro w a d z o n o  
nas  i po labrycznćm ; w idz ie l iśm y  p o rząd n e  b ro w a ry ,  
w  k tó rych  w y ra b ia ją  p o r t e r  zw yczajny i d u b e l to w y ,  pi
w o  an g ie lsk ie ,  b a w a rs k ie  i t. d . ,  g o rze ln ią ,  m ły n  z m a -  
n ożem , cegielnią, w  którć j  p rócz ceg ły  ro b ią  b ia łe ,  b a r 
dzo t r w a ł e  d a c h ó w k i ;  n a k o n ie c  o w io rs tę  da le j ,  w e 
szliśmy w  o b sze rn e  gm achy  c u k ro w n i  i ra f inery ! ,  i w tc -  
d y to  ża ło w a l iśm y ,  żc nasza p o d ró ż  w y p ad a  w  tćj chw ili ,  
w  k tó rć j  gorzeln ie ,  b ro w a ry  i c u k ro w n ie  spoczyw ają :  
w idz ie l iśm y  w iec  ty lko  ra f ine ryą  c u k ru  sz c z e g ó ło w o .  
C u k ro w n ia  ta  i ra f inc rya  będąca  j e d n ą  z na jw iększych  
w  naszym  kra ju ,  należy do spó łk i,  k tó r e j  p. H i rs zm an n  
je s t  c z łonk iem ; lecz w  k o n trakc ie  za w a ro w a ł  on s o 
b ie ,  że b u ra k i ,  d rz e w o  i t. p. p ro d u k ta  g o s p o d a r s k ie ,  
k tó r y c h  c u k ro w n ia  p o t r z e b u je ,  od  n iego  k u p o w a n e  być 
m a ją ;  gd y b y  d o p ie ro  on nie dosta rczy ł  ich ty le ,  ile po 
trzeba ,  m oże  je  sp ó łk a  zkąd inąd  k u p o w ać ;  b u ra k i  tćż 
tu  o b y w a te le  o mil k ilka n a w e t  p rzyw ożą ,  sp rzeda jąc  
j c  ko rzec  po złp. 4 .



Ztąd  puści liśm y się do  K u p ie tyna ,  d ó b r  h r .  S z y d ło w 
skiego. Z as tan o w iła  n a s  tu  św ióżość  i n o w o ś ć  b u d y n 
ków; dow iedz ie l iśm y  się, że o n e  p o w s ta ły  n a  m ie jscu  
n ie d a w n o  zgorzałych . Olój zapa l iw szy  się w  b r o w a r z e ,  
b y ł  przyczyną w ie lk iego  poża ru ,  k tó ry  p o c h ło n ą ł  t e n 
że b ro w a r ,  fab rykę  k ro c h m a lu  i kilka innych  b u d y n k ó w .

In w e n ta r z e  w idz ie l iśm y p iękne ,  lecz o w c e  g ra ją  tu  
g łó w n ą  ro lę  i są  w ysoko  p o p ra w n e .  G r u n t  j e s t  żytni 
Iszćj klassy, ta k ,  jak  w całć j  tu te jszć j  okolicy ; g o s p o 
d a r s tw o  o śm io p o lo w e ,  t. j.V 1) oz im ina  na św ićżym  n a 
w ozie; 2) z iem niaki,  zbyw ający  zaś g r u n t  pod  g ro ch  
j w ykę ;  3 )  ja rzyna  z koniczyną ; 4 )  koniczyna skoszona, 
po tem  p as tw isk o ;  5 )  p a s tw isk o  kon iczynow e; 6 )  ozi
m ina  na m a ły m  pogno ju ;  7 )  ja rzyna ;  8) u gó r .

Z tąd  zw róc i l iśm y  się n a p o w r ó t  w k ie ru n k u  p ó łn o c n o -  
w schodn im  do  J a b ło n n y ,  na leżącć j do  pani B ien ieck ie j .  
D ro g a  prow adząca  tu ,  szć roka  i r ó w n a ,  j e s t  w y sad zo n a  
cz te rem a  rzędam i to p ó l ,  po większój części kanady jsk ich ,  
co b a rdzo  m i łe  i up rzedza jące  s p ra w ia  w rażen ie .  D w ó r  
i w szystk ie  zabud o w an ia  g o sp o d a rsk ie  ba rdzo  porządn ie  
r o z ło ż o n e  i w y b u d o w a n e ,  są o p a trz o n e  g ro m o c h ro n a m i  
(konduk to ram i) ;  g o s p o d a r s tw o  je s t  c z tć ro p o lo w e ,  * p sze 
nicy sieją tu  już  b lizko  ty le  co żyta, b o  p ie rw sze j  3 0 0  
korcy , a d ru g ie g o  4 0 0 .  R a c h u n k o w o ś ć  g o s p o d a r sk a  
b a rd z o  po rządn ie  j e s t  u t r zy m y w an a .

P o  p o łu d n iu ,  gdy s k w a r  s łoneczny  zm nie jszy ł się 
n ieco ,  n my o u t ru d zen iu  naszem  zapom nieli ,  puści l iśm y 
się w  k ie ru n k u  p o łu d n io w o -w s c h o d n im  do  G ródka .  N a -  
w p ó ł  d rog i u jrze liśm y trzy  stosy  kam ieni polnych, m a 
jących  k sz ta ł t  o s t ro k rę g u  śc ię tego ,  a w ysokośc i c z ło 
w ie k a ,  odda lonych  o p a rę  staj od  s ieb ie ;  są to  sm u tn e  
pam ią tk i  w ojny  szwedzkićj w ro k u  1 6 5 7 ,  w  k tó rć j  K a -



ro i  G u s tó w  cały  tę  okolicę  o g n iem  i m ieczem  zniszczył, 
a  polegli w  o b ro n ie ,  zostali w  tych t r z ech  m o g i ła c h  p o 
g rzeb an i .

W  G ró d k u ,  p. C hojeck i okaza ł  n a m  s w e  z a b u d o w a 
nia g o sp o d a r sk ie ,  jak :  obo ry ,  o w cza rn ie ,  sp ich le rz  d w u 
p ię t ro w y ,  s tod o ły  li tew skie  na  sochach  i t. p., k tó r e  są  
m u r o w a n e ,  prócz s ta jn i ,  k tó ra  j e s t  d re w n ia n a ,  pob ie la 
n a ;  każdy zaś z b u d y n k ó w ,  opa trzony  je s t  g r o m o e h ro n a -  
mi. Z  narzędzi g osp o d a rsk ich ,  najw ięcó j n a  u w a g ę  
z a s łu g u je  m lo c a rn ia  E w a n s a ,  m łó cąca  dz ienn ie  3 0  kop. 
G o sp o d a rs tw o  je s t  4 p o lo w e .

D o b ra  te  m a ją  czaru jące  po łożen ie :  odd a l iw szy  się 
o  k i lkadz ies ią t  k ro k ó w  od  d w o r u ,  w y b u d o w a n e g o  na 
znacznej w yn io s ło śc i ,  znaleźliśmy się na  rozleg łych  a w y 
sokich  dosyć  g ó ra c h ,  s tanow iących  brzeg i k o ry ta  rzek i  
B u g u ,  w ijącego  się s iną  w stążką  u ich s tóp ; ten  mszcząc 
s ię  za s w e  poniżenie ,  raz ro z t rąca  z ło s k o te m  sw e 
n u r ty  o t w a r d e  ich brzegi,  to  znow u  cofa się zap ien io 
ny z j ę k i e m , a ja s k r a w e  s łońce  za tapiając sw e  rozkoszne  
p ro m ie n ie  w  j e g o  bystrych fa lach ,  odb ija  się w  tys ią 
cznych tęczow y ch  kolorach.

Z achw ycen i  p ięknośc ią  tych okolic ,  p o s tę p u jąc  ciągle  
n a d  B u g iem , przyszliśmy na noc  d o  K o rc z e w a .  F lo ry a n  
z G ąs io row a  K u czyńsk i  dos taw szy  w  r .  1 4 2 9  te  d o b ra  
od  W i to ld a  W .  ks. l i tew sk iego ,  up iększy ł j e  w sp a n ia łe m i  
g m a c h a m i ,  i do  dziś d n ia  są one  w  posiadan iu  K uczyń 
skich . T e ra z  stoi tu  jeszcze  w ielk i p a ła c  z o g ro d em .

N aza ju t rz  p rzed  w s c h o d e m  s łońca ,  poszl iśm y d o  B u 
szko wa. D ro g a  p ro w ad ząca  do d w o ru  j e s t  w ysadzona  
śl icznem i s ta re m i  j a r z ę b in a m i ,  k tó r e  sw ym  m nogim  
a  w ązk im  l iśc iem , ja k o  też  c z e rw o n e m i ja g o d a m i ,  m i le  
nęcą  i pieszczą w zrok  p rzech o d n ia .  P an  B ąd zyńsk i  o k a 



za ł  nam  d o b re  z a b u d o w a n ia  g o sp o d a r sk ie ,  a m ian o w ic ie  
o le ja rn ią  o b ra c a n ą  m a n c ż e m  i in w en ta rz  p iękny; g o s p o 
d a r s tw o  je s t  t r ó jp o lo w e .  Na u w a g ę  z a s łu g u je  tu  kośc ió ł  
s ta roży tny ,  zb u d o w a n y  n a  w ysok im  p agó rku  za J a n a  A l 
b rech ta ,  te raz  ju ż  chylący się ku u p ad k o w i,  lecz m yś lą  
o je g o  n a p r a w ie ,  na co j e s t  p rzeznaczone  1 8 , 0 0 0  złp. 
D aw n ić j  były  tu  zbory  lu te rsk ie .

Z tąd  ruszy liśm y  do  K o n s ta n ty n o w a ,  d aw n ić j  K oz ie ra -  
dy z w a n e g o .  K aro l  h r .  O d ro w ą ż  S ied ln ick i w o je w o d a  
podlask i i p odska rb i  w .  k., po rząd n ie  m ias to  to  z a b u d o 
w a ł  i okazały  p o s ta w i ł  pa łac .  W  r .  1 7 7 5  b y ło  tu  1 8 9  
d o m ó w , dziś j e s t  ono dosyć  p o rz ą d n e  i h n n d lo w n e ,  i ma 
przesz ło  2 , 0 0 0  m ieszk ań có w . N ieco dalćj za m ia s te m ,  
p row adzi  szć roka  d ro g a  do  d u żeg o  o g ro d u  ang ie lsk iego ,  
p o rząd n ie  og rodzonego ;  za b ra m ą  w yb iega  gośc inna  i ł a 
d n a  u lica ,  między d w o m a  ro z leg łem ! a z ie lonem i k o b ie r 
cam i m u r a w y ,  u b ra n e m i  n ibv  od n iechcen ia  w  ro z r z u 
c o n e  p iękne  k lom by , i zap rasza jąca  do  d w o r u  o b sze rn eg o  
i m i łeg o ,  z łożonego  z k o rp u s u  i d w ó ch  skrzydeł.  Dziedzic 
tych d o b r  h r .  A lex a n d ro w icz ,  g o sp o d a rz  um ie ję tny  i czyn
ny , o b y w a te l  gośc inny  i u p rzedza jący ,  do łoży ł  w sze lk ich  
s t a ra ń ,  aby nam  sw o je  w z o ro w e  g o sp o d a r s tw o  w e  w sz y s t
k ich  szczegó łach  okazać , n ie  zw ażając  ani na s w e  u t r u 
d zen ie ,  ani na  duszący  s k w a r  lipcow ego s łońca ,  za co m u  
publiczn ie  p o d z ięk o w ać  m am y sob ie  za obow iązek .

Z a b u d o w a n ia  g o sp o d a r sk ie  są tu  b a rd zo  porządn ie  
m u ro w a n e ,  lecz szczególnićj na  u w a g ę  zas łu g u je  duża  
s todo ła  l i tew ska  na sochach  leżących, z p o d m u r o w a n ie m  
i s łu p am i m u r o w a n e m u  T a k ie  s to d o ły  d la tego  p ie rw s z e ń 
s tw o  m ają  przed  innem i,  że  w n ich  dużo  zysku jem y n a  
miejscu .

Z  in w e n ta rz a ,  g łó w n ą  ro lę  g ra ją  ow ce; j e s t  ich 3 , 6 0 0 ,  
t e  są  w  ogóle  b a rd zo  w y so k o  p o p ra w n e ,  a z u p e łn ie



sz lache tnych  czystej k r w i ,  zna jdu je  sic o k o ło  p ó ł to ra s la .  
K ażda ow ca m a  n u m e r  nu u chu ;  pa rzen ie  o d b y w a  się 
z ręki,  a r o d o w ó d  ow iec , szczegó ln ie j  sz lache tnych ,  u t rzy 
m u je  się z n a jw iększą  u k u ra tn o śc ią  w  o so b n y c h  r e g e 
s t rach ,  p o d łu g  k tó ry ch  m ożna  o d razu  dow iedz ićć  s ię ,  k to  
by t  o jcem , m ą tk ą  i t. p. o w cy  oznuczonój tym  łu b  o w y m  
n u m e r e m .  K ole in ie»  tu  j e s t  letnia; m a  ona  te  g łó w n ie  
z a le ty ,  że  j e s t  mniój k o sz to w n ą ,  bo  przy  z im ow ej ,  tak  
m a c io ro m  ja k  i j ag n ię to m  trzeba  d a w a ć  na jlepsze  s ia
no  i nieco o w sa .  P ró cz  t e g o ,  podczas  le tn ie j  ko te ln icy , 
o w c e  w ychodząc zaraz na żyzne śc ie rn iska ,  w y rab ia ją  
w  sob ie  w ięcej i pożyw nie jszego  mleka; jag n ię ta  prze to  
t a k  d la  ob fi to śc i  p o k a r m u ,  ja k  dla sp rzy ja jącego  c ie p ł e 
go  p o w ie t r z a ,  odchow ują  się je szcze  p rzed  n ad e jś c iem  zi
m y ,  w yra s ta ją  w iększe , m ocnie jsze , n iep o d leg łe  ty lu  c h o 
ro b o m ,  a szczególniej b ieg u n ce  k rw a w ć j  i ku rczow i k o 
ło w a te m u ,  na  k tó re to  ch o roby  często ja g n ię ta  z im ow e  
zapadają .  P rz y  tych  w szystk ich  sprzyja jących o k o l i c z n o 
ściach, jag n ię ta  w yra s ta jąc  s p o re  i s i lne  p rz e d  n a d e j 
śc iem  zimy, nie na raża ją  g ospodarza  ani na tyle s t ra t ,  bez 
jak ich  zim ow y ko t  rzadko  się obe jść  m oże  (jak zm urznie- 
n ie ,  w yżćj w y m ien ione  cho roby  i t. p.J, an i  w y m a g a ją  
ty le  s t a r a ń  i tro sk l iw ośc i .  Co się zaś tyczy m a te k ,  te  po 
o k o cen iu  się moją jeszcze  dosyć czasu do  n a s tę p n ć j  s t rzy 
ży, żeby się podźw ignąć  z u traconych  sił. ta k  w  czasie  
b rz e m ie n n o ś c i  i po rodu ,  jak o  tćż  podczas k a rm ie n ia  j a 
g n ią t ,  a p rze to  w e łn a  przyszłćj strzyży zysku je  w ie le  tak  
n a  jć j  p rzy m io ta c h ,  ja k  i na  wadze.

Zarzuty  przeciw le tn iem u  kocen iu  się są g łó w n ie  te ,  
że  pa rzen ie  w yp ad a  w  m iesiącu lu tym  i m a rc u ,  t o j e s t  
w te d y ,  k iedy  o w c e  o b jaw ia ją  m a ło  po p ęd u  p łc io w e 
g o ,  i z tąd  w ie le  pozosta je  ow iec  ja ło w y c h ,  szczególniej



w  począ tku  p rze jśc ia  z kote ln icy  z im ow ój do  le tn ić j .  
O b o k  teg o ,  k o t  le tn i  w ym aga  u tr z y m a n ia  le tn ieg o  ow iec  
w  o w cza rn i ,  albo blizko p o ło żo n y ch  p a s tw isk ,  b o  ina- 
czćj ssan ie  ja g n ią t  nie m o g ło b y  b y ć  r e g u la r n e ,  a  m ló -  
ko zby t d łu g o  za t rz y m y w a n e  przez m a tk i ,  n ie  b y ło b y  an i 
ta k  zd ro w e ,  an i  b a rd z o  obfi te  (1).

D la  w yższego  usz lache tn ien ia  o w iec ,  sp ro w a d z a ją  tu  
b a ra n y  co roczn ie  z na jlepszych  o w c z a rń ,  a m ło d e  t r y 
ki sw e g o  c h o w u ,  p rzed a ją  po  cen ie  od  1 0 0 — 2 2 0  złp. 
i w ięcćj .

B y d ło  j e s t  b a rd z o  p iękne ;  k ilka  k r ó w  i b u h a i  j e s t  
czysto ty ro lsk ich ,  re sz ta  k r ó w ,  w szystk ie  ślicznćj w iśn io -  
w ćj  m aśc i ,  u sz lach e tn ia ją  się ty ro lsk iem i b u h a ja m i .  M lś -  
ko  m ie jscow y pachciarz  zak u p u je ,  p łacą c  w  lec ie  po  1 4  
g r .  ga rn iec ,  a  w  zimie po 1 6  g r .  K o n ie  ta k  c u g o w e  ja k  
i fo rna lsk ie  są ja k  na jlep ić j  u tr z y m y w a n e ;  m iędzy  s t a 
dn iną  w idz ie l iśm y  k i lka  d w u  i t r z e e h la tk ó w  po o g ie rach  
rząd o w y ch  z J a n o w a ,  zapow iada jących  w cz e śn ie  na jp ię 
knie jsze  konie .

Z  b u d y n k ó w  fabrycznych  og ląda l iśm y  go rze ln ią  i b r o 
w a r .

Z  d ó b r  tych  zdję to  5  m a p p  dużych, b a rd z o  d o s t a te 
cznie i p iękn ie  o d ro b io n y c h ,  a każda  p r z e d s ta w ia  inny 
fo lw ark .  P .  A le x a n d r o wicz kazaw szy  zaprządz ,  o b w o z i ł  
n a s  w szędzie  o k o ło  n ich ,  i w idzie l iśm y w e  w szystk ich  
fo lw arkach  w ie lk i  p o rz ą d e k  i czystość ,  a u p ra w ę  m e c h a 
niczną  roli j a k  n a j t ro sk l iw szą ;  lecz tć ż  za to  u ro d z a je  
by ły  d o  pozazdroszczen ia ,  a p rzychód  roczny  z d ó b r ,  
j a k e ś m y  się o  t ć m  sam i z r e g e s t r ó w  w ie lo le tn ich  p rz e 
kona li ,  p o d n io s ł  się n ies łychan ie .

(1) Chów owiec, przez M. Oczapowskiego, tom VIII.
T o m  I ,  L u ty  1849. 3 1



G o s p o d a r s tw o  p rzed  pięciu  laty  b y ło  tu  po większój 
części c z tć r o p o lo w e ;  p. A le x a n d ro w ic z  d o p ić ro  ob jąw szy  
j e  n a  s ieb ie ,  zap ro w ad z i ł  kole je  p ło d o z m ia n u ,  s to so w n ie  
d o  g a tu n k u  i jakośc i g ru n tu .  N a  n a j lep szym  koló j j e s t  
S p o lo w a ,  dążąca  do  w y p ro d u k o w a n ia  jak  riiij w ięcć j  z iar
n a  i ro ś l in  ok o p o w y ch ,  na lżejszym zaś 1 0  i I 6 p o l o w a ,  
w  k tó ry ch  sy s tem a ta  p a s tw isk o w y  z o d ło g am i m a ją  p rze 
w agę .

O k a z a w sz y  n am  w szystk ie  c ie k a w e  szczegó ły  sw e g o  
g o s p o d a r s tw a ,  zaw iózł n a s  ten  obyw ate l  do  J a n o w a ,  
m ias teczka  o d le g łe g o  o m ilę ,  d la  U ła tw ien ia  n a m  o b e j 
rzen ia  o g ie r ó w  i s tadn iny  k ró le w s k ić j .  P a n a  E b e r h a r d t a  
p o d in s p e k to ra  s tada  rz ą d o w e g o  n ie  zas ta liśm y, a le  i t a k  
tam te js i  p a n o w ie  u rzędn icy  grzeczni ,  okazali n am  n a j
p rzód  o g ie ry  s tacyow e, to je s t  te ,  k tó r e  co roczn ie  ro z sy 
ł a n e  b y w a ją  w  m arcu  n a  ca łe  k ró le s tw o ,  a w raca ją  
d o p ić r o  w  c z e rw c u .  T e  k on ie  m ieszczą  się w  d w ó c h  d u 
żych  d re w n ia n y c h  s ta jn iach ,  p rzed z ie lo n y ch  u jeżdża ln ią ,  
a  są  p o ro z s ta w ia n e  w e d łu g  sw ój k lassy  u sz lach e tn ien ia ,  
k tó ry c h  j e s t  3 ;  p rócz  lego  każdy koń  s to i  w  o so bnó j  k la t 
ce, n a  k tó rć j  zp rzodu  u  gó ry  nap isane  j e s t  je g o  im ię, r o k  
u ro d zen ia ,  im ię  ojca i ra s sa  z jak ić j  pochodz i.  W id z ie l i śm y  
tu  b a rdzo  p ię k n e  og ie ry  różnćj m aśc i ,  n a jw ięcć j  z ras sy  
angie lsk ić j;  lecz są  i Arabskie, tu r e c k ie ,  a n a w e t  dw a 
m a ł e ,  g r u b o - p ła s k i c  k o n ik i ,  n a leżące  do  H lc ió j  k la s 
sy. O  m a łe  ć w ie rć  mili za m ias tem , j e s t  o sad a ,  że  tok 
po w ió m  k o ń sk a ,  zw ana W y g o d ą ,  dla o g ie r ó w  celnych ,  
klacz s tad n y ch  i ź reb ią t ;  szosa do  niej w io d ą c a ,  w y s a 
dzona  w y b ieg łem !  d rzew am i ,  w ije  s ię  między  zie lonem i 
łąkam i i po lam i, o k ry tem i dużem i ła n a m i ow sa .  B ędąc  
jeszcze  d o ść  da leko  od  W y g o d y ,  zos ta l iśm y  u d e rz e n i  
p ięk n y m  w id o k iem  z a b u d o w a ń ,  p o d o b n ie jszych  d o  p a 



ł a có w , niż do  s ta jen ,  w  k tó ry c h  a ry s tok racya  k o ń sk a  za
m ieszku je .  N a jp rzó d  zw iedz i l iśm y  tu  Ogiery ce lne ,  k t ó 
rych  b y ło  1 6 ;  każdy z n ich ,  p o d o b n ie  j a k  o g ie ry  s t a -  
cy o w e ,  s to i  w  o so bnć j  k la tc e ,  lecz p ięk n ie jsze j ,  a  za
m ias t  d r a b in k i  d re w n ia n e j  na  s iano ,  m a  każdy  o so b n ą  
k ra tk ę  że lazną, zg ię tą  w  p ó łk o le ,  za k tó r ą  pasza s ię  za 
rzuca .  B a rd zo  m i le  i s i lne  w ra ż e n ie  z ro b i ł  na nas  w i 
d o k  tylu d o b o ro w y c h  koni,  u  k tó rych  g ło w ę ,  oko ,  szy
ję ,  nogę ,  ty lko podziw iać  m ożna .  N a jp iękn ie jszy  ko ń  
w  tć m  s tadz ie  j e s t  C h e s te r ,  o g ie r  ang ie lsk i ,  w z ro s tu  
d o b r e g o ,  s k a r o - gniady ,  k tó ry  chociaż  ju ż  n ie m ło d y ,  
je d n a k  tak  przez z a ch w y ca jącą  sw o ję  p o w ie rz c h o w n o ść ,  
j a k o  tćż  i w y so k ą  s ta ło ść  r o d o w ą ,  na jp ić rw sze  t r z y 
m a  t u  miejsce. Ż a d e n  z tych o g ie r ó w  celnych  n ie  
chodzi n a  s t a c y e ,  lecz zaw sze  pozos ta je  w  J a n o w ic ;  
w ła śc ic ie le  zaś klaczy chcący  z n ic h  u ży tk o w ać ,  m u 
szą w p rz ó d  o to  p o d a w a ć  p ro ś b ę  d o  K o m m issy i  R z ą -  
dow ój S p ra w  W e w n ę t r z n y c h ,  ta  o d sy ła  ją  d o  J .  O .  K s ię 
cia  N am ies tn ik a  K ró le s tw a ,  a z tąd  b y w a  o n a  w ra c a n ą  
do  pana  E b e r h a r d t a  p o d in s p e k to ra  teg o  s t a d a ,  k tó ry  
zazwyczaj p rzy jm u je  p ro ś b ę  za o p ła tą  2 0 0  złp. o d  każ- 
dćj klaczy. N as tęp n ie  obe jrze l iśm y  klacze i og iery ,  k tó 
r e  n a  w iosnę  zaczęły być  t r e s o w a n e  d o  w y śc ig ó w , a  z tą d  
z a p ro w a d z o n o  n a s  n a  o b sz e rn e  p a s tw is k a ,  w  o g ó le  b a r 
dzo d o b r e ,  zaraz za z a b u d o w a n ia m i  ro zc iąga jące  się, 
n a  k tó ry ch  przez ca ły  dz ień  paszą  się k lacze s t a d n e  ze 
ź r e b ię ta m i ,  n ie u ż y w a ją c e  się ju ż  d o  żadnych  r o b ó t ;  
są to  m ło d e  k o b y łk i  i m ło d e  o g ie rk i ,  n iem a jące  w ięcć j j a k  
trzy  lata. P a s tw isk o  to ,  j e s t  podz ię lone  n a  o b s z e rn e  k w a 
d ra ty ,  po rządn ie  p o p r z e g r a d z a n e , w  k tó ry c h  o so b n o  
s t a d k a  k ażdego  ro d za ju  się paszą. W sz e d łsz y  w  p r z e 
grodę klaczy stadnych ze źrebiętam i, byliśmy nieco



zdziw ieni ła sk aw o śc ią  i śm ia ło śc ią  tak  m a te k ,  ja k o  i ź re 
bią t ,  k tó r e  n ie ty lk o  że p rzed  nam i nie uc iek a ły ,  a le  
je szcze  sa m e  d o  n a s  p rzychodz i ły  i o d b ie g a ły  w  fig lar
n y ch  sk o k ac h  i w y b r y k a c h ,  ja k  gdyby  chc ia ły  nas  p rz e 
k o n a ć  o sw ój z w in n o śc i ,  z g r a b n o ś c i ,  rączości i l ek k o 
ści. W ś r ó d  n ich  z n a jd u je  się c iąg le  c z ło w ie k ,  m ający  na  
so b ie  zaw ieszony  koszyk  z o w s e m ;  ten  poda jąc  im go  
z rę k i ,  g łaszcząc  i k a re s u ją c  j e ,  o b ła s k a w ia  m ło d e  ź r e 
b ię ta ,  k tó r e  nap iw szy  się m lćka  m ac ie rzy s teg o ,  uszcz
knąw szy  choćby  dla ż a r tu  k ilka  ź d ź b łó w  t r a w y ,  a  po- 
t ć m  p rzeg ryz łszy  to  o w s e m ,  w y ra s ta ją  w cz e śn ie  n a  d o 
b re ,  r o s ł e  i s i lne  konie .  N ie w ą tp l iw ą  b o w ie m  j e s t  r z e 
czą, że  w h o d o w li  koni na jw ażn ie jszćm  z ad an iem  je s t  
d o b r e  u t r z y m y w a n ie  kon i w  l s z y m  r o k u  ich  życia , bo  
w te d y  p rzy ro s t  ich ciała w ynos i  1 5  cali ,  w  2 g im  ju ż  
ty lko  5  cali, w  3 c im  3  ca le ,  w  4 tym y 2,  a w  5 tym  
n a k o n ie c  za ledw ie  3/4 cala. J e d n ą  tć ż  z n a jg łó w n ie j 
szych przyczyn u p a d k u  koni w  naszym  k ra ju ,  j e s t  to  t a k  
o g ó lne  z łe  u t rzy m y w an ie  s tadn iny  do  4 g o  ro k u ;  w  lecie 
b o w ie m  zo s ta w ia m y  j e  zazwyczaj n a  p a s tw is k u ,  a  w  zi
m ie  na  s ieczce ,  s ian ie ,  p lew ach  i tym  p o d o b n y ch  k a r 
m a c h ,  a rz a d k o  k iedy  da jem y im  z ia rna ;  d o p ić ro  g d y  
k o n ie m  p ra c o w a ć  zaczniem y, w yznaczam y m u  na leży ty  
o b ro k ,  czasem  n a w e t  zbytni ,  m yś ląc ,  że  p rzez to  p o p ra 
w i n a m  s i ę ,  lecz to  ju ż  n iew ie le  p o m o że .  W ś r ó d  
ty ch  o g ro d zo n y ch  p a s tw i s k ,  zna jd u je  s ię  1 0  m a ły c h ,  
zg ra b n y c h  s t a je n e k ,  z ao p a trzonych  każda n a  4  k on ie  
w  o b ro k  i w o d ę ,  w  k tó r e  c h ro n ią  się o n e  p rzed  zbytn im  
u p a łe m  s łon eczn y m , i podczas le tn ich  nocy.

W  o gó le  z a k ła d  ten  pod  t ro sk l iw y m  k ie ru n k ie m  p. 
E b e r h a r d t a ,  j e s t  w  k w itn ący m  s tan ie ,  i sk ła d a  się z 7 0 0  
koni. N a d  korzyściam i ja k i e  s tad o  tu t e j s z e  s p r a w ia



w  k r a j u ,  rozw odz ić  się n ie  po trzebu ję ;  każdy  o b y w a te l  
zna j e  d oskona le .

P o  tak  szczeg ó ło w ćm  o b e jrzen iu  w szystk ich  c ieka 
w ośc i  j a n o w s k ic h ,  o d w ió z ł  nas  p. A le x a n d ro w ic z  nazad  
d o  K o n s ta n ty n o w a ,  zkąd  po m iłym  w y p o czy n k u ,  b y ł  ł a 
s k a w  zaw ieźć  nas je szcze  o 1 V2 mili d o  W o łk i  N o s o w -  
sk ić j ,  b ędącć j  w ła sn o śc ią  p. Ign .  W ę ż y k a ,  a  z tą d  do  w s i  
K orn icy ,  n ied a lek o  od  p ićrw szćj po łożonć j ,  a na leżącć j do 
s t a ro s tw a  łos ick iego ,  d la  p o k azan ia  n a m  kopa ln i w a 
pna .  W  o b u  tych  m ie jscach ,  w ypa la ją  d o b re  w ap n o  
z w ę g la n u  w a p n a  z iem is tego ,  leżącego  od 1 —  3  ło k c i  
pod  pow ie rzch n ią .  W e d ł u g  p o d an ia  m ie js co w eg o ,  b a r 
dzo d a w n o  w y k o p u ją  tu  już  w a p n o ,  i rzeczyw iśc ie  m o 
żna śm ia ło  to  p o tw ie rdz ić ,  pa trząc  na  w ie le  dużych  i d o ść  
g łębok ich  ja m  i lo c h ó w ,  w  k i lkudz ies ięc iu  m ie jscach  po
ro b io n y ch .  W a p n o  to  z iem is te ,  na leżące  do  fo rm acy i 
k r e d o w ś j ,  zna jdu je  się ta k  g łę b o k o ,  że spodu  j e g o  nie 
d o k o p an o  s i ę ; na jw iększą  do  tego  p rze szk o d ą  j e s t  w o d a ,  
z a lew a jąca  g łębsze  jam y ,  i kosz ta  w y d o b y w a n ia  go  z w ię -  
kszćj g łęb o k o śc i .  Z e  sk a m ie n ia ło śc i ,  zna jdu ją  się tu  ty l
ko be lem ity  czyli tak  z w a n e  s t rza łk i  p io ru n o w e ,  w  zna- 
cznćj ilości, k tó r e  przy  w y p a la n iu ,  n a  d o s k o n a łe  w a p n o  
zam ien ia ją  się. D z ie rż a w c a  kopa ln i w  W ó lc e  N o so w -  
sk iś j ,  płaci ro czn ie  1 2 0 0  z łp . ,  a  w  K o rn ic y  6 6 6  złp. 
2 0  g r .

W ró c iw s z y  do  K o n s ta n ty n o w a ,  zw iedziliśm y d o k ła 
dn ie  o g ró d  angielski , k tó ry  j e s t  o b sze rn y  i u t r z y m y w a 
ny czysto i g u s to w n ie .  P rz e b ie g łsz y  k i lka  ulic szerok ich ,  
w ijących się między p ię k n e m i t r aw n ik am i i k lo m b a m i ,  d u -  
żem i i m a łe m i ,  z d r z e w  i k w ia tó w ,  w esz l iśm y  r a p t e m  
d o  m a łe g o  sk lep ien ia  po d z iem n eg o ,  zkąd  w yszedłszy , 
oczy nasze zm ro czo n e  c iem n o śc ią  j a k a  w  n ió m  ponowa-



ł a ,  zo s ta ły  o lśn io n e  b la s k ie m  ś w ia t ł a  i ś l icznośc ią  m ie j
sca , k tó r e  n a m  się z tć j  przyczyny u ro c z e  w y d aw a ło .

D ru g ie g o  d n ia  p o b y tu  naszego  w  tó m  m iejscu , gdy 
s ło ń c e  schyliło  s w e  o g n is te  p ro m ie n ie  ku  zachodow i,  
o d e s ł a ł  n a s  te n  gościnny  o b y w a te l  do  Biały , stolicy po 
w ia tu  teg o ż  nazw iska , h a n d lo w e g o  i p o rz ą d n e g o  m ia 
s teczka ,  m a jącego  3 4 5 0  m ieszk ań có w , a  leżą ceg o  o 2  
m i le  o d  K o n s ta n ty n o w a ;  z tąd  ro z s ta w n e m i  k o ń m i ,  p o 
jech a l iśm y  d o  m a łe g o  m ias teczk a  Ł o m a ż ,  jeszcze  o 2  
m ile  daló j.

Z tą d  ruszy liśm y  do  J a b ł o ń ,  d ó b r  p. S t rzy żew sk ieg o ,  
a  za rządzanych  przez p. N o z d ro w icza ,  b a rd z o  u m ie ję tn e 
g o  g o sp o d a rza ,  k tó ry  p rzy ch ó d  roczny  z tych  d ó b r  po 
d w o i ł ,  lecz tć ż  wszędzie  p a n u je  tu  p o rzą d ek  z ak u ra -  
tn o śc ią  po łączony .  Z  z a b u d o w a ń  z a s łu g u je  na  w zm ian 
k ę  n o w y  g u s to w n y  pa łac y k ,  b ęd ący  ju ż  na  u k o ń czen iu ,  
za  k tó r y m  ro z p o ś c ić ra  się p iękny  o g ró d  ang ie lsk i ;  b u 
d ynk i  g o sp o d a r sk ie  są po  w iększć j części m u r o w a n e ,  
śp ich lc rz  o p ię t rze ,  s to d o ły  l i tew sk ie  n a  sochach ;  s ło 
w e m ,  w szy s tk o  okazu je  s tan  k w itnący  i p o rz ą d n e  p ro 
w a d z e n ie  g o sp o d a r s tw a .  O w ie c  j e s t  3 0 0 0  w y so k o  po
p ra w n y c h ;  b y d ło  k ra jo w e ,  u sz lache tn ione  j e s t  szw a jca r -  
sk iem i b u h a jam i ,  k on ie  zaś tak c u g o w e  ja k  i fo rna lsk ie ,  są 
p ięk n e ,  r o s ł e  i t ł u s t e .  G r u n t  tu  j e s t  ję cz m ien n y  Iszćj 
k lassy ; łąk i i p as tw isko  aż zby t o b sz e rn e  (1).

D otąd  m ieliśm y czas bardzo sprzyjający; wprawdzie 
często skwar lipcow ego słońca zbyt dotk liw ie daw ał 
nam  się w e znaki, ale za to staraliśm y się południow ą  
godzinę przepędzać albo na oglądaniu gospodarstw a do-

(1) Nie wspomniałem jeszcze niektórych ciekawych szczegó
łów Konstantynowa, Janowa i Jabłonią, dlatego, że je już opisał 
mój kolega K. świeżyński, w Bibliotece War. r. 1848, styczeń.



m o w e g o ,  lu b  też, n a  spoczynku ,  a  r a n k a m i  i w ie c z o ra 
mi na jw ięcć j p o d ró ż o w a l i śm y ,  ro b iąc  o d  3  —  4  V2 mil 
dzienn ie ;  lecz z tąd  za ledw o  w y jech aw szy ,  sp o tka l iśm y  
się z n a w a ln y m  deszczem , k tó ry  u r a d o w a n y  z naszego  
to w a rz y s tw a ,  o d p ro w a d z i ł  n a s  w ie rn ie  aż do  H o ro s ty ty ,  
d ó b r  p. S z lu b o w sk ieg o .  G r u n t  tu  j e s t  żytn i ;  g o sp o d a r 
s tw o  t ro jp o lo w e .  Z  fabryk  za s łu g u je  na  w sp o m n ie n ie  
c u k ro w n ia ,  za łożona  na  m a łą  sk a lę ,  w yrab ia jąca  4 0 0 0  
korcy  b u ra k ó w ;  ca ła  f ab ry k a  k o sz to w a ła  t rzydz ieśc i  kil
ka  tysięcy, sam e  zaś a p a ra ta  s p ro w a d z o n e  z fabryki B a n 
kow ej n a  So lcu , 2 5 , 0 0 0  zł. Z a m ia s t  p ra s  h yd rau l icznych  
do  w yciskania  soku  z b u r a k ó w ,  u ży w a ją  tu  p ra s  ś ru b o 
w ych  po 1 2 0 0  złp. k a ż d a ,  i w y ra b ia ją  dz ienn ie  4 0  kor .  
B a ta rd y  ro b ią  m ie jscow i ludzie  (1 ) ,  m ączkę  zaś  w y ra 
b ia  ta  fabryka g łó w n ie  d w o ja k ą :  t. j .  b r u n a tn ą ,  i p ię 
kną  b ia łą ;  o b ie d w ie  p rzed a ją  do  ra f in e ry i  so k o łow sk ie j ,  
p ićrw szój fun t po 2 6  g r . ,  a d ru g ić j  po 4 0  gr .

W i d z ą c ,  że się na  d łu ż szą  s ło tę  zanosi ,  w yjechal iśm y 
w  dószcz, z a le d w ie  o su szen i  z p ie rw szeg o  p rzem oknięc ia .  
Z a trzym aliśm y  się w e  w si B ru s ;  p. J a s iń s k i  dla s ło tn ś j  
po ry ,  p o k aza ł  n a m  ty lk o  z a b u d o w a n ia  gosp o d a rsk ie ,  
k tó r e  są m u r o w a n e  i w  p o rząd n y m  s tan ie .  G orzeln ia  
j e s t  dosyć obsze rn a ,  s to d o ły  l i tew sk ie  na  sochach ,  
a m ło c a rn ia  ze s ieczkarn ią  p o łą c z o n a ,  j e s t  c a łk iem  
z d rz e w a  z ro b io n a ,  n iezm ie rn ie  up roszczona  i n a  w y łą 
czną  zas ługu je  u w a g ę ;  pa ra  b o w ie m  d o b ry c h ,  a  cz tóry  g o r 
szych kon i o b ra c a  m an eż ,  a  m ach in a  w y m łaca  d o  2 0  
kóp. P rz y tć m  j e s t  o n a  b a rd z o  ta n ia ,  i w e d łu g  w z o ru  
m o że  być z ro b io n ą  p rzez  k a ż d e g o  d o b re g o  rzem ie ś ln ik a .

(1) Batardy, sąto wielkie naczynia, kształtu głów cukrowych, 
w których oczyszcza się sok cukrowy.



T u  d o p ie ro  p rzeczeka l iśm y  ju ż  n iepogodę ,  a p rzed  w i e 
czorem , odw iez io n o  nas  do H a ń s k a ,  o g ro m n ó j ,  a le  b a r 
dzo b ićdnć j  wsi. W sz y s tk ie  budynk i  tak  d w o r s k i e  j a k  
w łośc iań sk ie  s ta re  i zb u tw ia łe ,  m im o  c iąg łych  i m n o g ic h  
podp ie ra l i ,  g w a ł te m  dążą ku  u p a d k o w i .  Z ra żen i  b ić d n y m  
w si w id o k iem , a n ie  b ędąc  zm ęczeni,  ruszy liśm y  n ie b a 
w e m  do  w si  Ł o w c z y  na nocleg , b ę d ącć j  na  g ran icy  d a -  
w nć j  g u b e rn i i  podlaskiej i lubelsk ió j .  P o d lask ie ,  a p rzy 
najm nie j je g o  s t ro n a  w sc h o d n ia ,  t. j .  okolice  n a d b u ż a ń -  
sk ie ,  k tó r e  zw iedziliśm y, j e s t t o  kra j  dosyć  b o g a ty  i za
m ożny  ; g r u n t  po większej części żytni Iszćj klassy, u r o 
dzaje d o b re ,  szczegół ni ćj żyta  i jęcz m io n a  u d a ły  się tu  
w  tym  r o k u  pom yś ln ie  w  L u b c ls k ić m ,  zaś w  S a n d o m i e r -  
sk ić m  i K ra k o w s k ić m ,  w idzie l iśm y lepsze pszenice  i o w sy ;  
łąk i  i p a s tw isk a  ba rdzo  o b sz e rn e ,  lecz często  b ło tn is te ;  
la sów  nareszcie  i zw ierzyny j e s t  jeszcze dosyć ,  a o b y w a 
te le  gośc inn i.  M ylna  tćż b a rd zo  op in ia  j e s t ,  ja k o b y  P o 
d lask ie  by ło  n ie jako  w ygnan iem  P o lsk i ,  a  p o tw a rz ą  tylko: 
„co  las to  leszczyna, co w róbe l  to zw ie rzyna ,  ry b y ,  to  k a 
ra s k i ,  o to  szlachcic podlask i.” T e n  ty lko  ta k  m o że  m ó 
wić, co tu  n igdy  n ie  by ł,  a  ci co ta k  u trzym ują ,  n ie  w ied zą  
za p ew n e ,  że P o d la sk ie  j e s t  g łó w n ą  sp iża rn ią  W a r s z a w y .  
S to so w n ić j  b y ło b y  pow iedz ićć  o tćj okolicy: łąko ,  m ą k a ,  
ryby ,  g rzyby. Je d n i  chyba w łośc ian ie  m og l iby  być  p o 
w o d e m  tć j  o b m o w y  Podlasiu, są  oni b o w ie m  w szyscy  
w ysocy  u kościśc i i chudzy ,  tw a rzy  d ług ić j ,  ś c iąg łć j ,  po 
liczk ów  w y s ta j ą c y c h , ce ry  żó łto-śniadćj,  spo jrzen ia  d o 
syć jeszcze dzik iego, w ło s ó w  d łu g ich  i oczów  cza rnych .  
U b ió r  ich  s k ła d a  się ze su k m an y  zw y k le  k ró tk ić j  c ie m n o -  
kasz tonow atć j  lu b  b ru n a tn ć j ,  ob c is ły ch  spodn i ,  ku rp i  
i czapki c zw o ro g ra n ia s tć j  su k ien n ć j ,  czornój z b a ra n k ie m  
tegoż  k o lo ru .  W y z n a n ia  trzym ają  się u n ick iego ,  a mię



dzy sobą  m ów ią  narzeczem  (dyn lek tem ) b ęd ącćm  m iesza 
n iną  d a w n e g o  języka Ja d ź w in g ó w ,  polsk iego  i m a ło - ru -  
sk iego .  O b o k  teg o  są dosyć n iep o rząd n i ,  ponurzy  i po 
dejrzliwi.

D o tąd  szliśmy przez ró w n in y  jed n o s ta jn e  i g ru n ta  po 
w iększej części żytn ie  Iszćj k lassy ; te raz  dop ió ro  dążąc  
z Ł o w c z y  do  S ta w u  w  ziemi C h e lm sk ić j ,  spos trzeg l iśm y  
m a łe  pag ó rk i  i g ru n ta  tęg ie  rędz inne ,  od  tam te jszych  
m ieszkańców  b o ro w in ą  zw an e ,  w  k tó rych  sk ładzie  glina, 
w a p n o  i czarnoz iem  m ają  p rzew ag ę  i k tó r e  c iągnąc  się 
rozlegle ku po łu d n io w i ,  s ta n o w ią  s ł a w n e  sw em i u ro 
dza jam i ziemie h ru b ie szo w sk ą ,  a dalej w o łyńską .  T u ta j  
u jrze liśm y po raz p iśrw szy  osty o lbrzym ie , przez ta m te j 
szych m ieszkańców  bodz iakam i zw an e ,  k a p u s tę  w s c h o 
dnią (B rassica  orien ta l is) ,  Euforbia platefilla, Euforbia 
segetalis, Euforbia Exigua, Caucalis daucoides, Buple- 
urum rolundifolium, Teucrium chamaedris, Adonis autum
nalis, Melampyrum arvensae. T e  w szys tk ie  roś liny  ozna
czają  g ru n t  n iezm ie rn ie  żyzny i tęgi; to  tćż  w e g e ta c j a  
tu  rożni się od  podlaskiej n ie ty lko jakośc ią  ro ś l in ,  ale  j e 
szcze m nogośc ią  tychże i c iem no-z ie loną  b a rw ą .  O sty  
zwyczajne w yra s ta ją  tu  d w a  razy  ta k  w y so k o ,  jak  g d z ie 
indziej.

Po la  są  tu  zasypane  skam ien ia łem ! m u sz lam i,  z am ie -  
n ionem i w  k rzem io n k ę ;  czasem zdarza  się w idzićć d u 
że n a w e t  k am ien ie ,  sk ład a jące  się z sam ych muszli, 
co b a rdzo  p iękne  sp raw ia  w rażen ie ;  są ono raz b ia ła 
w e g o  ko lo ru ,  raz  c z e rw o n e g o ,  a ja k o  k rz e m io n k o w e ,  
są  n iezm ie rn ie  tw a r d e  i d o b r e  do  w ysypyw an ia  d ró g  
bitych. P an u jąca  tu  fo r m a c ja  je s t  t rzec io rzędna  k a m ie 
n ia  p ia sk o w eg o ,  g ru boz ia rn is tego ,  pod k tó rym  spoczyw a 
fo rm a c ja  k rć d o w a ,  sk łada jąca  się z opoki k ró d o w ć j ,  uży-
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w anej do b u d o w l i ,  z kam ien ia  z w a n e g o  s iw ak iem , k tó 
ry da je  po w y p a len iu  d o b re  w a p n o ,  i z w ła śc iw e j  k r e 
dy, zna jdu jące j  się w  og ro m n y ch  p o k ład ac h  po d  m ias tom  
C h e łm e m .

D ochodząc  d o  S ta w u ,  przeszliśmy o k o ło  D ziew iczćj 
góry ,  sk ład a jące j  się z p ia skow ca  g ru b o z ia rn i s te g o ,  z k tó 
reg o  w yrab ia ją  corocznie w ie le  kam ien i m łyńsk ich .  L u 
d o w e  podan ie  o p o w iada  nam  n a s tę p u ją c ą  p o w ie ść ,  
o szczególnćj nazw ie te j  gó ry :  N a niój m ia ło  s tać  d a 
wni ćj z am ożne  miasto  Szczekot; S zw edz i  podczas n a 
jazdu , z ab raw szy  p a rę  tys ięcy p an ien ,  zam knę li  j e  tu ta j ;  
lecz pobici później przez P o loków , nie chcąc  im o d d a ć  ży
w ego  łu p u ,  p o m o rd o w a l i  w szystk ie  panny.

W  S ta w ie ,  należącym do  pani C ieszkow sk ić j ,  g o sp o 
d a r s tw o  je s t  t ró jpo low e; g r u n t  w  ogólności p szenny , 
tęgi, czarny, zw any  tu ta j  b o ro w in ą ,  j e s t  j e d n a k  b a rd z o  
n ie jednos ta jny ,  ta k ,  że na j e d n y m  po le tku  zna jd u je  się 
kilka zup e łn ie  odm iennych  je g o  g a tu n k ó w ;  p o m im o  t e 
go , żyta sieją tu  ty le  ty lko , ile na  śp iża rn ią  po trzeb a .  
G łó w n y  d o c h ó d  j e s t  z pszenicy, k tó rą śm y  tćż  b a rdzo  
p iękną  widzieli.  Jęczm ień  i o w ies ,  z przyczyny u t r u d n io 
nej na w iosnę  u p ra w y  i zanieczyszczenia ziemi o w s ik ie m  
(A vena fatua), rzadko  się tu  uda ją .  Z a b u d o w a n ia  g o s p o 
da rsk ie  i inw en ta rze ,  u trzym ują  się w  d o b ry m  stanie .

Z tą d  po jecha liśm y  w  k ie ru n k u  p o łu d n io w o  - zacho
d n im  do wsi S to łp ia ,  leżącćj nad  szosą. N a p rz e c iw  po- 
rządnć j  karczm y, z d ru g ie j  strony szosy, w znosi się t r z y 
p ię t ro w a  w ieża  w  kształcie ró w n e g o  c z w o ro b o k u ,  w y 
soka  o k o ło  6 0  s tóp , a każdy jćj b o k  j e s t  szć rok i  na 
d w a  łokc ie  p rzesz ło . L a ła  ta b u d o w la  stoi na k o p c u ,  
w ysok im  na p a rę  sążni, od  k tó re g o  c iągn ie  się je szcze  
k a w a ł  m u ru ;  je d e n  bok  łój w ieży, w y s ta w io n ć j  z p ia 



skow cu , ju ż  pęk ł ,  lecz m im o teg o  m o że  o rui jeszcze  b a r 
dzo d łu g o  s tać ,  gdyż przy jć j ro zb i jan iu ,  kam ien ie  p rę .  
dzćj pękają ,  a w ap n o  n ie  puszcza. J e d n i  u trzym ują ,  że 
z tąd  ś ledzono  d aw n ić j  o b ro ty  n ieprzy jac ie lsk ie ,  i ra ż o n o  
go  n a w e t  p rzez  c iskanie  z gó ry  c ięż a ró w ;  d ru d zy  się d o 
m y ś la ją ,  że to  j e s t  b u d y n e k  z c zasów  p rzedchrzcśc iań -  
sk ich ,  m oże  św ią tyn ia  na  cześć ja k ie g o  bożka; tćm  b a r 
dziej, że  w  b lizkości zna jdu je  się kilka czystych krynic  
( w a r u n e k  konieczny u pogan  obok  ich św ią tyń);  inni n a -  
k o n ie c  tw ie rd zą ,  że Szczek  książę C z e rw o n e j  R u ^ j ,  k o 
chający  się ba rdzo  w  p o low an iu ,  w y s ta w i ł  tu  w ś ró d  la
só w  tę w ieżę, a obok  niej kap liczkę  pogań sk ą ,  k tó rą  po- 
tć m  zam ien iono  w  k la sz to r ;  lecz nie w idzie l iśm y ju ż  ża
dn eg o  ś lad u  b u d y n k u .  T o  o s ta tn ie  d o m n ie m a n ie  je s t  
nn jpodobn ie jsze  do  p ra w d y ;  bo dziś jeszcze  lasek i góry  
poblizkie  zow ią  się S zczek o tem , a lbo Szczekaw icą..

O d  S to lp i do  C h e łm a ,  je cha l iśm y  przez las po w ię -  
kszćj części d ęb o w y ,  d o sk o n a łą  szosą, w y łożoną  p ia sk o w 
cem m usz low ym  (należącym do formacyi t rzec io rzędne j 
m olassu)  sk am ien ia ły m , k tó re g o  obfi te  ło m y  zna jdu ją  
się w  g ó rze  lasem zarosłó j,  o k ilkase t k ro k ó w  od  drog i .

N a  ćw ie rć  mili p rzed  C h e łm e m ,  rozc iąga  się obok  
szosy, lecz po p raw ć j  s t ro n ie ,  m iędzy la sem  zie lona , 
z ach w y ca jąca ,  choć  n iew ie lka  do lina ,  przez k tó rą  sączy 
się przezroczysta  krynica. W o ź n ic a  nasz p o w ie d z ia ł  n a m ,  
że to  j e s t  Kumowa dolina, a p rzeżegnaw szy  się, taką  
nam  le g e n d ę  o nićj opow iedz ia ł:  „ P r z e d  d a w n e m i  b a r 
dzo czasy, k u m o w ie  idąc  do  kościo ła  z dz ieck iem  aże 
b y  je o c h r z c i ć , zatrzym ali  się w  tć m  m iejscu , k tó r e  
w te d y  by ło  w ie lk im  gąszczem , dla jak ich ś  złych zam ia 
ró w ;  lecz ich  z iem ia żyw cem  p o c h ło n ę ła ,  a naza ju trz



widziano tu  ju ż  zdrój m ruczący ,  a w  m iejsce  gąszczu 
tę  d o l in k ę .”

W jeż d ża jąc  do  C h e łm a ,  zosta liśm y p rze rażen i  w id o 
k iem  o b sze rn y ch  pogorze l isk  d o m ó w ,  nędzą  mieszkań? 
c ów  i w  ogó le  o p ła k a n y m  s ta n e m  tego  miasta .  O d 
b u rm is t rz a  tam te jszeg o  b a rdzo  u p rz e jm e g o ,  d o w ie d z ie 
liśmy się o  przyczynie  i w ie lkości  poża ru ,  a zarazem  by
l iśm y przez n iego  o p ro w a d z e n i  po g łę b o k ic h  p o dz ie 
m iach , w ydrążonych  po d  tam te jszem i dom am i w ska le  
k rć d ^ w e j .  C a łe  m ias to  C h e łm  z b u d o w a n e  na g ó rze ,  od 
w sch o d u  ku  zachodow i skłan ia jącćj się, spoczyw a na 
obfitym pok ład z ie  k rćd y ;  a  że  już  od bardzo  d a w n e g o  
czasu  każdy m ieszkaniec  w y d o b y w a ł  k ródę  z pod  s w o 
je g o  d o m u ,  w ięc  po tw orzy ły  się p rzez  to  o g ro m n e  p o d 
z iem ne  sale, z k tó rych  po w sc h o d a c h  schodzi się do d r u 
g iego , a n a w e t  i t rzec iego  p ię tra  n iższego; w szys tk ie  zaś  są 
w  czystój k rćdz ic  w yrobione. Do d ru g ieg o ,  a tć m  hardz ie j  
do  trzec iego  p ię t ra  niebezpiecznie  j e s t  w chodzić ,  z p rzy 
czyny d u szącego  k w a su  w ęg low ego , k tó rego  tćż  t a m 
tejsi m ieszkańcy  dusielem zowią. T e ra z  j e s t  ju ż  w z b ro 
n io n e  w szystk im  m ieszkańcom  w y d o b y w a n ie  k r ć d y ,  bo  
tak ie  p o d k o p y w a n ie  m iasto , g ro z i ło b y  m u  niebezpieczeń
s tw em .

C h e łm ,  leżący nad  rzeką  U h e r ,  nazw any  od  w ysokićj ,  
w znoszącćj się p o ś ró d  n iego  g ó ry ,  należy d o  na js tu roży-  
tn ie jszych  m ias t ,  b o  w  r o k u  1 1 0 1  W ło d z im ić rz  W ie lk i ,  
m ia ł  tu  j u ż  k o śc ió ł  d rew n ian y  w ys taw ić .  D o  ozd ó b  m i a 
sto te g o  n a le ż ą :  k a te d ra  un icka ,  w  k tó rć j  godzien  j e s t  
u w a g i  g łó w n y  o ł ta rz  z o b ra z e m  N ajśw iętszć j P anny  M aryi,  
m a low any  przez śgo  Ł u k a s z a ,  r ó w n ie ż  a n te p e d y u m  s r ć -  
b rn e  z w yobrażen iem  zw ycięztwa Ja n a  K az im ićrza ,  o d 
n ie s ionego  pod  B eres teczk iem  w  ro k u  1 6 5 1 .  Przy k a te 



d r z e  j e s t  s o . i . i a a r ju m  dlu księży B azylianów . K o śc ió ł  0 0 .  
Reform atów, w y b u d o w an y  na począ tku  X V I I g o  s tu lec ia ,  
j e s t  dość w span ia ły  i p iękny ,  i w  nim  zna jdu ją  się g ro b y  
w ie lu  znakom itych  m ężó w , jak  W a c ł a w a  R z e w u s k ie g o ,  
kasz te lana  krok .  zm ar .  w  Siedliszczach w r. 1 7 7 9  i w ie lu  
innych; n a k o n ie c  kośc ió łek  śgo  D u c h a ,  k tó ry  się już  
ku u p a d k o w i sk łan ia .  C a łe  m ias to  było  daw nie j u m o 
cn ione  i m u re m  b a rdzo  szerok im  o to c z o n e ,  k tó reg o  u ł a m 
ki do dziś dnia w idzićć się d a j ą ; lecz te  są tak  m ocne ,  
że kam ien ie  pękną  przy ro zb i jan iu ,  a w apno  nie puści .  
Na s t ron ie  p ó łn o c n o - w s c h o d n iś j  o d  m ias ta ,  w ś ró d  b a 
g ien  i t r z ę s a w is k , w znosi się p o d o b n a  do wyżej w sp o -  
m n ianć j  s ta roży tne j budow li  w S to łp iu ;  lecz je d n a  s t ro 
na tejże j e s t  ju ż  c a łk iem  ro z w a lo n a ,  a d ru g ie j  p o ło w a .

Z tąd  poszliśmy przez m ias teczko  R ejow iec  (k tó re  by 

ło za łożone  w ro k u  1 5 7 4  p rzez  M iko ła ja  R e ja )  do N ie -  
dz ia łow ic . P. Zgliczyński okaza ł  n am  zab u d o w a n ia  d w o r 
skie, b ęd ące  w  d o b ry m  s tan ie ,  i o p ro w a d z a ł  po polach , 
gdzie  pom im o  tró jp o lo w e g o  g o s p o d a r s tw a ,  w idz ie l iśm y  
śliczną  pszen icę  i ba rdzo  p iękne  o w s y ,  a m ia n o w ic ie  
w ęg ie rsk i  i o lb rzym i; p ić rw szy  zalecający się p lennośc ią  
i k ęp ia s tćm  ro z k rz e w ie n ie m ,  a d rug i  s w y m  n ad zw y cza j
nym  w z r o s t e m ; lecz poniew aż  z każdego  ziarna je d n ę  
ty lko  s ło m ę  w ypuszcza, w y m ag a  p rze to  g ę s te g o  s iew u . 
Z iem niak i ,  b u ra k i  i tym  p o d o b n e  roś l iny  o k o p o w e ,  w y
m ag a jące  g łęb o k ieg o  g ru n tu ,  nie u d a ją  się, po m im o  ży -  
znćj ziemi (bo row iny);  bo  na  9  —  1 2  cali pod w a r s tw ą  
rodzajną ,  zna jdu je  się ju ż  opoka w ap ien n a ,  łup iąca  się ł a 
tw o  w  p iękne  tafle, i używ ająca się ko rzys tn ie  do  m u r o 
w an ia .  W  k ilku  m ie jscach  w y d o b y w a ją  tu  s iw ak  w a 
p ienny ,  z k tó r e g o  p rzedn ie  w a p n o  wypalają .



O  ćw ie rć  mili z tąd  na g ó rze  s t ro m e j ,  w ś ró d  la só w  do 
d ó b r  K ru p ę  na leżących ,  w znosi się s ta ro ż y tn a  b u d o w a  
przez ludzi m ie jscow ych  G ro b is k ie m  z w a n a ,  k tó rć j  d a -  
w nośc i w y s ta w ie n ia  n ik t  z p e w n o śc ią  n ie  w ić .  Je s t to  
b u d y n e k  czw o ro g ra n ia s ty ,  w ysok i  o k o ło  2 0  łokc i ,  a k tó 
r e g o  każdy b o k  m a  2 4  s tóp  szerokośc i;  na  tych  śc ia 
nach  spoczyw a p iram id a  m ogąca  m ieć  3 0  łokci w y so k o 
ści ,  zakończona  k am ien iem  c io sow ym . W e w n ą t r z  są 
sk lep ien ia  z a r k a d a m i ,  ju ż  n a  k ilka s tóp  od  ziemi 
zasypane .  T e n  b u d y n e k  j e s t  w y m u ro w a n y  z ceg ły  b a r 
dzo tw a rd e j ,  z tak ić j ,  jak ić j- ju ż  te raz  n ie  w idać , i z opok i 
w ap iennć j ,  a m oże  jeszcze  d łu g ie  la la  p rz e t rw a ć .  M ie j
scow i ludzie pow iadali  n a m ,  że to  j e s t  d a w n y  g r ó b  a r y a u -  
ski, i że  lochy p odz iem ne  z tąd  p ro w ad zą  d o  s t a re g o  z a m 
ku w e  wsi K ru p ę ,  o pó ł  mili da lć j będącego .  C zęść  t e 
go  zam ku  była w y s taw io n ą  w  ro k u  1 3 7 5  przez K r u p 
skich h e r b u  K orczak ,  k tó rą  S a m u e l  Z b o ro w s k i  o d n o w ił  
i w zm o cn i ł  przez opasan ie  po tró jn y m  w a le m ,  p o tró jn em i 
p rzekopam i w o d ą  za lanenń ; jego  nas tępcy  w  ro k u  1 0 0 8  
p rzy b u d o w a li  tu  d ru g ą  część zam ku ,  jak  o tćm  św iadczą  
n ap isy  d użem i l i te ram i n a  śc ianach ,  n a d  p ić rw sze ra  pię
t r e m .  D ziś  jeszcze widzióć m o żn a  o g ro m n e  ś c i a n y ,  
gdz ien ieg d z ie  n a w e t  sk lep ione  i j e d n ę  w ie ż ę ;  a sądząc  
po tych  zw a liskach ,  b y ł to  zam ek n ie ty lko  o b ro n n y ,  ale 
n a w e t  b a rd z o  o bszerny  i w span ia ły .

D ążąc  do  K le m c n s o w a ,  przesz liśm y w  k ie r u n k u  p o łu 
d n io w o -w s c h o d n im ,  p rzez  m ias teczka  K ra s n y s t a w ,  Iz 
bicę  i T a rn o g ó rę .  D o ch o d ząc  do K ra s n e g o s t a w u ,  stolicy 
po w ia tu  tegoż nazw isk a ,  p rzesz liśm y po p o rządnym , d u 
żym moście ,  w y s taw io n y m  na rzece W ie p r z u ,  k tó ry  o m i
lę poniżćj po d  w sią  S tężyczką zaczyna być sp ław ny .  
K uzim ićrz W .  m ia ł  kazać w ykopać  duży s ta w  w tćm



p ięknćm  m ie jscu ,  i od tego  p ochodzi  n azw isk o  teg o  m ia 
s ta .  W  ro k u  1 5 6 9  m ia ło  tu  ju ż  być  2 0 5  d o m ó w ;  dziś 
jc s t to  m iasto  p ięknie  z a m u r o w a n e  i w eso łe ,  m a  p rz e 
szło 3 0 0 0  m ieszk ań có w , a ozdob ione  j e s t  w sp a n ia ły m  
kościo łem  ka ted ra ln y m  p o je z u ic k im , d r e w n ia n y m  k o 
śc io łem  i k la sz to rem  ks. F ra n c i s z k a n ó w  i B o n if ra trów ,  
i d w ie m a  c e rk w ia m i un ick iem i .  Z  d a w n e g o  za m k u  t u 
te jszego  w idzieliśmy ty lko  szczątki.

Izbica je s t to  m a łe  m ias teczko ,  m a jące  1 7 0 0  m iesz
k ań có w , a z am ie sz k a łe  g łó w n ie  p rzez  ż y d ó w ,  p o d o 
bn ie  ja k  i T a rn o g ó ra ,  k tó ra  b y ła  za łożona  przez J a n a  
T a rn o w sk ie g o  k asz te lana  k ra k o w s k ie g o ,  h e tm a n a  W .  
k o ro n n e g o  w  ro k u  1 5 7 0 ;  m ias teczko  to  w k ró tc e  za
kw it ło  i posiada ło  do  2 3 0  d o m ó w ,  dziś j e d n a k  znacznie 
up ad ło .  O b a  m ias teczka  o b lane  W ie p r z e m ,  ro z p o ś c ie 
ra ją  się w ś ró d  żyznych g r u n t ó w ,  o b sze rn y ch  łąk  i p ię 
knych  w idoków .

W  K le m e n s o w ie  w znosi się o b sz e rn y  pa łac  w ś ró d  
ro z le g łe g o  i p ięknego  o g ro d u ,  zb u d o w a n y  przez  T e re s s ę  
z M ich o w sk ich  Z am o jsk ą  w o je w o d z in ę  lu b e l sk ą ,  w r o k u  
1 7 5 0 ,  i od jej syna  K lem en sa  nosi sw o je  n azw isko ;  
dziś w raz  z d o b ra m i należy do ordynacyi Zarao jsk ió j ,  od  
k tó re j  A n drzć j  h r .  Z am ojsk i  trzym a je  w  dz ie rżaw ie .  
O b o k  p a łacu  stoi w sp a n ia ła  o ran że ry a ;  posiada  o na  b a r 
dzo w ie le  k w ia tó w  i d r z e w  rzad k ich ,  j e d n a k  na jba rdz iś j  
zw róc iły  naszę u w a g ę  o lb rzym ie  d rz e w a  c y try n o w e ,  j a 
k ie  w naszym  k ra ju  rzadko  w idziść  m ożna .  O g ró d  dzie
li się na  ang ie lsk i  i ow o co w y ;  o b y d w a  są o b sz e rn e  i p ię
kne ,  każdy w sw oim  rodza ju ;  lecz o s ta tn i  j e s t  sze rok im  
i w ysok im  m urena  o p a sa n y ,  przy k tó ry m  w ije  się k rę to  
w ino ,  a m o re le  i b rz o sk w in ie  ho jnym  coroczn ie  ok ry 
w a ją  się p lonem . W  sam ym  K lem en so w ie  n ie m a  nic



do  uw ażan ia  pod w zg lędem  g o sp o d a r sk im ,  bo  tu  je s t  
tylko p a łac  i o g ró d ;  poniżój d o p ió ro  w  do lin ie  poza 
W ie p r z e m ,  rozp o śc ić ra ją  się o b s z e rn e  z a b u d o w a n ia  g o 
spodarsk ie .  W ło ś c ia n i e  tu  są ju ż  oczynszow an i od  1 2  
lat, p o d łu g  tabeli p re s tacy jn ś j ,  ra c h u ją c  dzień  pieszy 
po gr .  1 5 ,  a ciągły  zip. 1 ;  mieszkają  oni w  porządnych  
c h a łu p a c h ,  i są w  d ość  zam ożnym  stanie.

R z ą d c a  tych  d ó b r  p. Ł ączk o w sk i ,  g o sp o d a rz  b a rd zo  
o św ieco n y  i czynny, ró w n ież  p. B r a n d t  ja k o  i p. T o m o -  
row icz  (były uczeń  In s ty tu tu  Gosp. W ie j s .  i L e śn .  
w  Mor.) k tó rzy  się za rządem  tych  d ó b r  b a rd z o  g o r l iw ie  
za jm u ją ,  dołożyli w sze lk ich  s t a r a ń ,  ażeby  to  g o s p o d a r 
s tw o ,  należące  s łuszn ie  do  n a jw zo ro w szy ch  w  naszym  
k ra ju ,  w e  w szystk ich  szczegó łach  nam  okazać. D o b ra  
te  sk ład a ją  s ię  z trzech  fo lw a rk ó w ,  a na każdym  z ap ro 
w a d zo n e  j e s t  inne  zm ianow an ie ,  z a s to s o w a n e  do  g a tu n k u  
ziemi.

N a fo lw a rk u  M ich a ło w sk im  kolćj j e s t  dz iew ięc iopo -  
low a , t.  j . :  1 )  na św ieży m  n aw oz ie  b u ra k i ,  z iem niak i ,  
b ru k ie w ,  r z e p a ,  m a rc h e w  i t.  p. w  rzęd o w ć j  u p ra w ie ;  
2 )  pszenica  ja r a  a lbo  jęczm ień  z koniczyną ; 3 )  koniczyna 
skoszona  i p a s tw isko ;  4) koniczyna n a  paszę; 5 )  pszen i
ca i ow ies  noprzemian,* O) w yka  na naw ozie ;  7) p sze 
nica o z im a ; 8 )  w yka  i bob ik ;  Q) pszenica lu b  żyto. 
W  D esz k o w ic a c h  g o sp o d a r s tw o  je s t  s ied m io p o lo w e ,  
a  m ian o w ic ie :  1) na n a w o z ie  bob ik ; 2 )  pszen ica  ozim a, 
w  tę  siejo się na w io sn ę  koniczyna lub  m a rch ew , i znbro- 
n ow yw a  się; 3 )  i 4 )  koniczyno; 5) o w ie s ;  0) w yka na  
n aw ozie ;  7 pszen ica .  W  G ó ra c h  z m ia n o w a n ie  j e s t  
dz iew ię c io p o lo w e .  G r u n t  j e s t  ś redn ie j  dob rec i ,  m ie j
scam i t ro ch ę  sap o w a ty ;  w  G ó ra c h  j e s t  na jlepszy g l in k o -  
w a ty .  U p ra w a  z iem i w  ogóle  j e s t  b a rd z o  d o b ro ,  pola



w y g a d a j ą  n ie m a l  j a k  o g r o d y ,  a  k o sz ta  ło żo n e  na  
u p ra w ie n ie  ziem i, z w ró c ą  się h o jn ie  obfi tem i p lo n a m i,  
k tó re  nas  aż zadziwiły .  Z na rzęd z i  i m a c h in  g o s p o d a r 
sk ich , w idzie liśm y: p ług i  k sz ta ł tn e  z że laznem i o d k ła -  
dn icam i,  r a d ia  zw ycza jne ,  r a d ł a  ca lcam i zw an e ,  s łużące  
do  k ruszen ia  z iem i pod w a r s t w ą  ro d z a jn ą  b ę d ą c ć j ,  p lu ż -  
ki ang ie lsk ie  do  o b o ry w a n ia  z ie m n iak ó w , in n e  d o  wyo- 
ry w a n ia  tychże , e x ty r p a to r y  w iększe  i m n ie jsze ,  zn a 
czniki,  b ro n y  że lazne  i d r e w n ia n e ,  s ieczkarn ią  ang ie lską  
k ra jącą  b a rd z o  szybko  b u r a k i ,  z iem n iak i  i t. p. n a  pa
szę dla in w e n ta r z a ;  m ły n k i  ro z m a i te  do  wiania  zb oża ,  
do  gn iece n ia  z ia rna  n a  o sy p k ę ;  s iew n ik i  r ó ż n e ,  m ło c a r -  
n ią  c z te ro k o n n ą  p rz e w o z o w ą ,  k tó r ą  6  w o łó w  w raz  z m a -  
n eż e m  przew ieźć  m o g ą ,  a k tó r a  j e d n a k  m a ło  m ie jsca  
z a jm u je ;  s ikaw k i d o g o d n e  n ie ty lk o  w  czasie p o ża ru ,  ale 
i do o g ro d u ,  a n a w e t  do  mycia o w iec ,  p o d łu g  n o w ć j  
m etody ; kadzie  z p rz e d z ia ła m i  do  k a rm ie n ia  w ieprzy ,  
i b a rd zo  w iele  je szcze  innych  n arzędz i ,  k tó ry ch  w y licze 
nie zanad to  czasu z a b ra ło b y .

I n w e n ta r z e  są b a rd zo  p ięk n e ;  g łó w n ą  je d n a k  ro lę  
g rają  konie . P rz e d  k i lkom a  laty ,  p. A .  Z a m o jsk i  s p r o 
w ad z i ł  z A ng li i  c ie m n o -k a s z ta n o w a te g o  o g ie r a  R e covery  
(p o c h o d z ą c e g o  z m a tk i  po  R u b e n s - M a r e ,  a z ojca po 
s ła w n y m  E m il iu s ie ,  k tó ry  j e s t  p o to m k ie m  s ł a w n e g o  E c -  
l i p s e a )  i 4  k lacze g n iad e  an g ie lsk ie  czystój k rw i .  O g ie r  
w yżćj w sp o m n ian y  k o sz to w a ł  3 0 , 0 0 0  z łp .  (m im o tego ,  
że  m ia ł  gdy  go  sp ro w a d z o n o  ju ż  1 6  la t) ,  a każda z klaczy 
po  1 0 , 0 0 0 ;  a le  co t ć ż to  są  za ko n ie ,  a szczególniej 
R eco very !  O k o  w ie lk ie  j a s k r a w e ,  c iska b ły sk aw ice  n a  
w szystk ie  s t ro n y ,  g ło w a  m a ła  i sucha ,  nozdrza  o g ro m 
ne,, .zdaje  się, że  o g n ie m  p ło n ą ,  noga  c ienka ,  lecz m u 
sk u la rn a ;  s ł o w e m ,  każda część c ia ła  jakby  u toczona ,  
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m o g łab y  s łużyć  za w z ó r  d la  m a la rzy  (1). O b o k  r ą -  
czości i szybkości je g o ,  bo  w  A ng lii  s t a w a ł  on  w  sz r a n 
k ach  koni w y śc ig o w y ch  i c h w a le b n ie  z n ich  w y chodz ił ,  
i o b o k  nadzw ycza jnć j  ogn is tośc i ,  j e s t  j e d n a k  dosyć  ła 
g o d n y .  O b y w a te le  chcący go  uży w ać  do  sw y c h  klaczy, 
o p łaca ją  po 4 0 0  złp.,  lecz to  nie j e s t  zby t w ie lk a  s u m 
m a ,  zw aża jąc ,  ja k  ten  koń  p rze lew a  w ie rn ie  s w o je  p rzy 
m io ty  n a  p o to m s tw o ,  tak ,  że go  m ożna  o d ra z u  poznać 
w e  w szys tk ich  ź re b ię ta c h ;  za j e g o  ojca E m i l iu s a ,  p ła c o 
no w  A nglii  po 1 0 0  d u k a tó w  z g ó rą  o d  klaczy.

O p ró c z  wyżój w sp o m n ian y ch  4  klaczy czystćj k rw i ,  
w idzieliśmy je szcze  7  innych  p ó ł  k rw i ,  w szys tk ie  zaś 
r a z e m  n ie  p racu ją  nic, tylko chodzą  w  lec ie  ze ź re b ię ta 
mi po p a s tw isk u .  C a łe  s tado  sk ła d a  się z 7 2  k o n i ,  a k aż 
dy  s to i w  o so b n e j  k la tce ;  h o d o w la  ź re b ią t  j e s t  tu  w zo 
r o w o  p ro w a d z o n a ,  a do w y śc ig ó w  przeznaczono  7  koni,  
k tó r e  m a łe  żok ie je  z t r e n n e re m  co dzień u jeżdżają .  O g ó l 
nym  z a w ia d o w c ą  tych  koni j e s t  p. M essen g e r ;  dos ta je  
on  roczn ie  4 , 2 0 0  złp., a t r e n n e r  b ie r z e  2 , 0 0 0  złp. i o r -  
d y n a ry ą ,  w ynoszącą  do  1 , 0 0 0  złp .,  O p ró c z  tych  d w ó c h  
j e s t  je szcze  w ie lu  m ałych  żok ie i ;  lecz też  za to  każdy 
k o ń  ślicznie  w y g ląd a ,  każdy j e s t  w  m ia rę  t łu s ty ,  lśn iący

ła g o d n y ,  chociaż  ogn is ty  z p rzyrodzen ia .  W re s z c i e ,  co 
j e s t  rzeczą  dosyć  r z a d k ą ,  fornalki n a w e t  tu te j s z e  są  tak  
p ięk n e ,  t ł u s t e  i d o b rz e  u t r z y m a n e ,  ja k  n a m  się  w  ca łym  
k ra ju  p o d o b n y c h  widzićć nie zdarzyło.

B y d ło  d a w n ió j  by ło  żu ław sk ie ,  te raz  u sz lache tn ia  
się szw a jca r sk icm i  b u h a jam i .  N ie d a w n o  sp ro w a d z o n o  
z Szw a jca ry i  o g ro m n e g o  b u h a ja  i ś l iczną  k ro w ę ,  obo je

(I) Widzieliśmy w Klemensow ie  pięknie  w ykonany  rysunek  te
go konia, załączony do dzieła angielskiego, op isu jącego  jego ro 
dowód i biografią.



p s t ro k a te ,  za 3 , 1 0 0  zip. W s s z y tk o  b y d ło  ś licznie w y g lą 
da; bo  od  m ło d o śc i  b ę d ą c  d o s k o n a le  k a rm io n e ,  w y ra s ta  
w ię k sz e  i silniejsze, a późn ić j  d a je  w ięcć j i t łu śc ie jszeg o  
m ldka. K r o w y  dos ta ją  w  z im ie s iano ,  z iem niak i i osypkę, 
ja łow izna  m ie s z a n k ę  z b r u k w ią ,  a  w o ły  gn iec iony  b o b ik ,  
Z  w szy s tk ieg o  m le k a  w y rab ia  m ie js co w a  A n g ie lk a  d o 
sk o n a łe  se ry  szw a jca rsk ie ,  h o le n d e r sk ie ,  ang ie lsk ie  i t .  p., 
p rzez  co d o c h ó d  z każdć j k ro w y  p rze sz ło  1 0 0  złp. w y 
nosi .

J a k  k o ń m i i b y d łe m ,  ta k  tóż i o w c a m i ce lu je  g o sp o 
d a r s tw o  k lc m e n so w sk ie ;  są  on e  po  większój części czy- 
stćj k rw i ,  a  w  z im ie d o s ta ją  p rócz s iana ,  s u r o w e  z ie
m n iak i  w  w odzie  m oczone .

P o  p ó ł to r a d n io w y m  m i ły m  i n iezm iern ie  n au cza ją 
cym  tu  pobycie ,  ruszy liśm y ju ż  p ro s to  w  S a n d o m ić rs k ie ,  
p rzez  Szczebrzeszyn ,  Z w ie rzyn iec ,  F ra m p o l ,  J a n ó w ,  M o
d liborzyce ,  Z a k l ik ó w ,  I r e n ę  i B o r o w e  d o  Z a w ic h o s tu .

S zczebrzeszyn  n a d  r z e k ą  W ie p r z e m ,  h a n d lo w e  i s t a 
ro ż y tn e  m ia s t e c z k o ,  j e s t  o p ó ł  mili od  K le m e n s o w a  o d 
le g łe .  N a leży  o n o  do  o rdynacy i  Z a m o js k ić j ,  a odznacza  
się sw o jó m  licznóm  g im n a z y u m ,  p ięknym  m u r o w a n y m  
k o ś c io łe m  fa rnym  i o g ro m n y m  k lasz to rem  P a n ie n  M i ło 
s ie rnych ,  k tó ry  j e d n a k  b a rd z o  op u s to sza ł .  M ie szk ań có w  
tu  j e s t  4 , 0 0 0 .

W  Z w ie rz y ń c u ,  wsi do  o rdynacy i na leżącó j,  by liśm y 
zb u d o w an i  m nogośc ią  i rozm aito śc ią  z a k ła d ó w  różnych ,  
t a k  techno log icznych ,  j a k  i rzem ieś ln iczych .  Między p ió r -  
w sz e m i odznaczają  się o b sz e rn e  g m ach y  g o rze ln icze  
z d y s ty la ru ią  i b ro w a ry ,  w  k tó ry ch  w y ra b ia ją  p o r t e r  d u 
b e l to w y  i z w y cza jn y ,  jak o  tćż  p iw o  ang ie lsk ie ,  b a w a r 
sk ie  i t. p. P .  N e il l  w y dz ie rżaw ił  o d  o rdynacy i t e  z a k ła 
dy, i płaci z nich 1 0 ,0 0 0  złp. rocznie, Pod tem i zabu-



d ó w a n ia m i ,  rozc iąga ją  się o b s z e rn e  p iw n ic e ,  zaop a t rzo n e  
sow icie  w  k roc ie  b u te le k ,  i m n ó s tw o  ó k se f tó w  n a p e łn i o 
nych tru n k a m i .

O p o d a l  o d  b r o w a r ó w ,  m ieszczą  się ob o k  s ieb ie  różne  
w a rsz ta ty  r z e m ie ś ln ic z e ,  w y ra b ia ją c e  narzędz ia  i m a c h i 
ny go sp o d a rsk ie ;  m o żn a  tam  w idz ićć  s to la rz y ,  s t e lm a 
c h ó w ,  k o w a l i ,  ś lu sarzy  i t .  p . ,  a w szyscy w y k o n y w a ją  
sw o ję  czynność  żw aw o  i b iegle .  O n i to  z a o p a t ru ją  z n a 
czną część  k ra ju  w e  w z o ro w e  m ło c a rn ie  i s ieczk a rn ie ,  
d o s k o n a łe  p łu g i ,  r a d ł a  i t. d . D ążąc  ze Z w ie rzy ń ca  do 
F r a m p o la ,  w idzie l iśm y ło m y  p ię k n e g o  c io sow ego  k a m ie 
nia przy w si T rzęs inach ,  na leż ąceg o  d o  fo rm acy i  t rzec io -  
rzędnć j .  O d tą d  przechodz il iśm y aż do  b y lć j  g u b e rn i i  sari- 
dom ić rsk ić j ,  p rzez g ru n tu  m n ić j  w ięcć j  r ó w n e  i piaszczy
s te ;  tu  ju ż  n ie  w idz ie l iśm y  tych  p ięk n y ch  w id o k ó w ,  j a 
k ie  n a s  począwszy o d  C h e łm a  c iąg le  zachw ycały .

W  J a n o w ie  go d n y  zw ićdzen ia  j e s t  k la s z to r  0 0 .  D o 
m in ik a n ó w ,  k tó r e g o  fundacyą  J a n  Z a m o jsk i  w o je w o d a  
san d o m ić rsk i  z a tw ie rd z i ł  w  r o k u  1 6 6 0 .  W  r o k u  1 7 8 0  
b y ło  tu  2 9 0  d o m ó w ;  dziś to  m ia s to  podnosi śię przez 
s w o je  znaczne  fabryk i su kna .

W  I r e n ie  za trzym al iśm y  się d la  zw ićd zen ia  z n a k o m i
ty c h  z a k ła d ó w  żelaznych rządow ych .  D la  b r a k u  r u d y  że 
lazne j,  sp ro w a d z a  s ię  ją  o  milę, % O s t r o w c a .  N a jgodn ie jszy  
u w ag i  j e s t  o g ro m n a  p u d l in g a rn ia ,  m ająca  d w ie  m ach iny  
p a ro w e ;  co roczn ie  w y k u w a ją  tu  b a rd z o  w ie lk ą  ilość sżyń 
ró ż n e g o  ro z m ia r u .  P a t r z ą c  na  t e  o g n is te  p iece ,  w ś ró d  
h a ła s u  i p isku  n a su n ę ły  mi się t e  w ie r s z e  m im o w o ln ie :

T e dymne budy, Tych miechów wycie,
T e  czarne ludy, Tych młotów bicie,
T e  lawy wrzące, Grzmoty, piszczenie,
T ych  kół tysiące, Że aż  sklepienie
Bicie, łamanie, Niebiosów pęka,
Darcie, stąpanie; A ziemia stęka.



L u b e l s k i e  w  o gó le  j e s t  b o g a tą  i żyzną p ro w in cy ą ,  j e 
d n a k  je g o  cześć p ó łn o c n a  i w s c h o d n ia  s łynie  u r o d z a jn o 
śc ią  z iem i, gdy  ty m czasem  okolice  p o łu d n i o w o - z a c h o 
d n ie  są  n ieco  p iaszczyste ;  p rzy tćm  cześć  ta  P o lsk i  b ę d ą c  
w yżć j  p o ło ż o n ą  o d  P o d la s k ie g o ,  n ie  m a  już  ty le  b ag ien ,  
i z t e g o to  p o w o d u  łąk i i p a s tw isk a ,  k tó rych  j e s t  dosyć ,  
są  d o sk o n a łe .  N a  la sach  tć ż  n ie  zbyw a, i d rz e w o  je s t  t a 
n ie ,  a idąc ze Z w ie rzy ń ca  do  F ra m p o la ,  w idz ie l iśm y  w  la 
sach  do  o rd y n acy i  na leżących p ię k n e  buki.  W ł o ś c i a n i e  
m ó w ią  czystą ,  do  p iśm iennć j  zbliżoną polszczyzną, i m a ją  
się n ieź le ;  szczególnićj w  o rdynacy i ,  gdzie  od  k ilku  la t  
b ę d ą c  oczynszow ani,  co dzień  s ta ją  się zamożniejsi.

(Dokończenie nastąpi).
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SZERLERYI ICH KRAINA.
( z  A N G I E L S K I E G O ) .
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O p u sz c z a ją c  K la u s e n b u r g ,  zw ró c i l iśm y  n aszę  d ro g ę  do  
w sc h o d n ic h  i p o łu d n io w y c h  s t ro n  S ie d m io g ro d u ,  do  
d w ó c h  d y s t ry k tó w ,  zam ieszka łych  przez S z e k le ró w  i S a 
s ó w .  G dy  M a d z ia ro w ie  przybyli do  W ę g i e r ,  zastali ju ż  
S z e k le ró w  w  te raźn ie jszych  ich  s i e d z ib a c h ; a  p o n ie w a ż  
b a rd z o  p o d o b n y  m a ją  z n iem i język  i pochodzen ie  r o d o 
w e  , o t rzym al i  o d  n ich  liczne p r z y w i l e j e , jak ich  n ie  d a 
n o  in n y m  p ie rw o tn y m  m ie szk ań co m  te g o  k ra ju .  S zek le -  
ry  o trzym ali  z u p e łn ą  s w o b o d ę ,  p o d  w a r u n k ie m  s t rzeżen ia  
w sc h o d n ió j  g ran icy .

Szek le ry  u t r z y m u ją ,  że  pom iędzy  so b ą  od  n a jd a w n ie j 
szych  czasów  w szyscy byli r ó w n i ,  w szyscy  w o ln i ,  w szy
scy  sz lach tą .  W  p oczą tkach  n ie  b y ło  s t a n ó w  u p rz y 
w ile jow anych ; j e d n a  ty lko  pom iędzy  n iem i by ła  ró żn ica ,  
a  ta  p o w s ta w a ła  z n ie ró w n o ś c i  m a ją tk ó w ;  i d la teg o  b o 
gac i dos ta rcza l i  w ięcó j uzbro jonych  ludz i n a  wojnę, u b o 
dzy  zaś s taw a l i  sam i p o d  c h o rą g w ie  ko n n o  lu b  pieszo. 
A le  w  c iągu  tak  w ie lu  w ie k ó w  n ie m a ło  zaszło  u  nich 
z m ia n ; zwolna zap ro w ad z i l i  b o g a ts i  i po tężn ie js i  m ie 
szkańcy w  swych posiadłościach s y s te m a t  p an u ją c y  w in



nych  częściach S ie d m io g ro d u ,  i te raz  zna jdu jem y  w  k r a 
in ie  S z e k le ró w  c h ło p ó w  i w łaścicieli z iem skich; późnićj 
ro zdano  ho jn ie  po c a ły m  k ra ju  ty tu ły  i  d y p lo m a ta  szla
c h e c tw a ,  a od p e w n e g o  czasu  u w a ż a ją  m ieszkańcy  za 
u jm ę ,  k to  je  n ie  posiada . P ła c e n ie  p o d a tk ó w  w y w a r ło  
w ie lk ie  zm iany  na s to su n k i  socya lne ,  j a k  i sy s tem a ty 
czne  s t rz eżen ie  g ran icy ,  w  m ie jscu  p ić r w o tn ie  led w ie  
znaczącćj s łużby. A  że w szys tk ie  t e  zmiany były z a p ro 
w a d zo n e  bez ich  zezw o len ia ,  u w a ż a ją  j e  S ze k le ro w ie  
j a k o  n ie p r a w n e ,  i z tć j przyczyny s ta n o w ią  oni w  S ie 
d m iog rodz ie  lu d n o ść  n a jw ięcć j  n ieu k o n ten to w an ą .

O d  rzeczy b y ło b y  ro z b ić ra ć  ich p ra w a  i u s t a w y ,  p o 
n iew aż  najs łynnie js i  u  n ich  uczen i w yzna ją ,  że w ś r ó d  
tć j g m a tw a n in y ,  nie ro z u m ie ją  je  n a w e t  sam i  d o b rz e .  
I le  m i  w ia d o m o ,  u trzy m u ją ,  że  każdy S zek le r  rodz i się 
sz lachcicem , a tć ra  s a m ś m  gdyby  m ia ł  zach o w an e  w sze l
kie p r z y w i l e je , n ie  p łac i łb y  p o d a tk ó w ,  ani p e łn i łb y  s ł u 
żby  w o js k o w ć j  p rócz  w  w y p adkach ,  k iedy  c a łą  sz lach tę  
zaw ezw ie  k ró l d o  p o spo l i tego  ruszen ia .  W i a d o m o  mi 
n a d to ,  że są  pom iędzy  n iem i h ra b io w ie  i b a ronow ie ,  
m ieniący się m ag n a ta m i ;  daló j ,  że j e s t  sz lach ta  z dyplo
m a tam i i ludzie  w o ln i bez  tychże ,  a  n ad to  s t ra ż  g r a n i 
czna i ch łop i;  że  w oln i ludzie i sz lach ta ,  którzy  m a ją  
ty lko  d w ó c h  c h ło p ó w ,  p łacą  poda tk i ,  chociaż z innćj 
s t ro n y  m ają  p ra w a  ró w n e  z is to tn ą  sz lachtą .

N ie w iedz ie l iśm y  o t ć m  w szystk ióm , gdy śm y  z K la u -  
s e n b u r g a  wyjeżdżali. R o z m a w ia ją c  z W ę g r a m i ,  z aw sze  
opow iada l i  mi oni, że ca ła  lu d ność  S z e k le r ó w  sk ła d a  
się ze  szlachty; w jeżdża jąc  w ięc  do  teg o  k ra ju ,  ro z u m ie 
liśm y, że się będz iem y  zna jdow ać  w  n a ro d z ie  m a jący m  
ró w n e  p ra w a  i przyw ile je ,  gdzie  n ióm asz u c is k u  w ł a 
ścicieli ziemskich, gdzie  nikt n ie  p łac i podatku. Taki
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s tan  w ystaw ia l iśm y  so b ie ,  i nnsza c ie k a w o ść  ro s ła  w m i a 
rę  zbliżania się d o  te g o  k ra ju ;  chcie liśm y uw ażać  w p ł y w  
tak ich  u rząd zeń  na s tan  ludzi. P oznaw szy  je d n a k ż e  is to 
tn e  po ło żen ie  rzeczy , p rz e k o n a l i ś m y  się, że S z c k le ry  acz
ko lw iek  m ogli być w szyscy ró w n i  i sz lachtą ,  i że  chociaż  
te raz  roszczą  sob ie  do teg o  p ra w o ,  tak ieg o  je d n a k  s t a n u  
rzeczy n ićm a  ju ż  u nich, n ie  w ić m  od  j a k  w ie lu  w ie k ó w .

J e c h a l i śm y  po je d n ć j  z na jc iekaw szych  części z iem i 
s iedm iog rodzk ie j ,  p rzez  tak  zw an y  Meziisćg. J e s t t o  k r a 
ina znacznćj ro z leg ło śc i ,  nadzw yczajn ie  żyzna, u p o m i 
m o  te g o  z n ie z m ie rn ie  nędznero i m ieszkańcam i.  L u 
d n o ść  s k ł a d a  się po  w iększć j  części z n ic o ś w ie c o n y c h  
W o ł o c h ó w ,  k tó ry c h  ub ió r ,  d o m y ,  są go rszem i aniżeli 
innych  m ie szkańców  S ie d m io g ro d u .  P o g lą d  na p rz y ro d ę  
W M e zó sćg  ró w n ic  j e s t  szczegó lnym , ja k  i na s tan  j e g o  
ludności.  J e s t t o  b o w ie m  jedyna  k ra ina  g ó rzy s ta ,  n ię -  
m ająęa  ani je d n ć j  m alow niczćj okolicy . J e c h a l i ś m y  c ią
g le  z g ó ry  n a  d ó ł  i znow u  na g ó r ę ;  co k ro k  n a t r a f i a 
liśmy na okolicę  o k r y t ą  b ru n a tn ą  paszą, sp a loną  od  s łó ń -  
ca, b ez  d rz e w a  coby  c ień  d a w a ło ,  i b ez  w o d y .  W  ty m  
k ra ju  ta k  u b o g im  w  p o w ab y  p rzy ro d y ,  d o m y  w ie jsk ie  
b a rd zo  są rzad k ie ,  i zda je  się, że M e z ó s ć g  j e s t  k ra in a  
z a p o m n ian a  od  p rzy rody  i ludzi. W ie l e  j e s t  je d n a k ż e  
p o d o b ie ń s tw a ,  że w k ró tc e  zos tan ie  w ięcć j  p o zn an y m ; 
po zap ro w a d z e n iu  b o w ie m  p o p ra w n e g o  c h o w u  ow ięc ,  
ro z leg łe  je g o  p a s tw isk a  n a b ie r a ją  co raz  w iększćj w ą r t o -  
śc i ,  a n a d to  odkryc ia  w  ró żn y ch  s t ro n a c h  w ęg la  k a 
m ien n eg o  ( ? ) ,  o tw o rz ą  p rzew id u jącem u  s p e k u la n to w i  
obfite  korzyści.

O m ie g ę  d ń ił W  są,q»o połwlryię, przybyliśmy do 
m  Vąpąrhęly, stobfiy kraju Spektrów, i wp.róst ńdór 
bśwy sie do profpaspra P09»> pwyjaciąlą tws^ego



rzysza podróży barona W .... s, który z wielką uprzej
mością ofiarował nam się za przewodnika. W  m ieście 
małe domy a szórokie ulice, nie nadają mu wspania
łego  wejrzenia; Maros Vasarhely jest jednakże ważnym  
punktem, w  zimie bowiem zbićrają się tu licznie oko
liczni obywatele. Katolicy i protestanci mają tutaj od
dzielne kolegia czyli szkoły; do nich pierwszych uczę
szcza 3 0 0 ,  drugich 8 0 0  uczniów. Zakłady te nauko
we, nadają zebranemu towarzystwu pewną barwę lite
racką. Maros Vasarhely jest stolica najwyższego sądu 
siedmiogrodzkiego, tak zwanego stołu królewskiego, przy 
którym jest najwyższa szkoła prawa krajowego. Każdy 
prawie m łodzieniec szlachcic, zamierzający nieść usługi 
krajowi, jak i wszyscy prawnicy, którzy ukończyli zwy
czajne kursa prawne, muszą tutaj aplikować w  sądach, 
i tych nazywają zwykle juratami.

Miasto to szczyci się głównie piękną biblioteką, zało
żoną przez kanclerza Teleki, od którego nosi swą na
zwę; zapisał ją familii swojój z warunkiem, aby ciągle 
stała otworem powszechności. Biblioteka ta składa się 
z 8 0 ,0 0 0  tom ów, ustawionych w bardzo pięknym bu
dynku, z wzorowym porządkiem. Jest w  nićj nieustan
nie otwarta sala, gdzie przychodzień może czytać każdą 
żądaną a znajdującą się książkę. Dla utrzymania biblio
teki w stanie przyzwoitym, złożone są osobne kapitały; 
familia ta ciągle powiększa zbiór ten, w miarę swój mo
żności. Zdobi ją głów nie szczególniej bogaty dobór 
klassyków greckich i łacińskich, w  których szczególni ćj 
kochał się kanclerz, mąż pełen rozległych a obszernych  
wiadomości. Zaczął ją zbićrać nie mając więcćj jak lat 
2 0 , i to w  czasie wolnym od zatrudnień urzędowych.

Tom 1. Luty 184». 3 4



P o m ięd zy  o so b l iw o śc iam i  b ib l iograf ieznem i,  p o k azy w a
no  n a m  bib l ią  łac iń sk ą  z licznemi o b razk am i i w in ie tam i ,  
p isaną  na  liściach. N ićm o  w ą tp l iw o ś c i ,  że  ta  m a te ry a  
n ie  b y ła  p a p i r u s o w ą ;  m n ie  się zaś w y d a w a ło ,  że  to  
j e s t  b a rd zo  cienki pnp ió r  w elinow y. Z n a jd o w a ła  się tóż 
k op ia  z m a n u s k ry p tu  S e r w a tu s a ,  d o tą d  n ie o g ło sz o n ć g o  
dzie ła ; spos trzeg l iśm y  je d n a k ż e ,  o b ró c iw szy  ty tu ło w ą  
k a r tk ę ,  p rzy toczen ie  z d z ie ła  d r u k o w a n e g o  w  L o n d y 
n ie ,  teg o ż  a u to r a .  W id z i e l i ś m y  piękny  ręk o p ism  T acy ta ,  
pochodzący  z b ib l io tek i  M acie ja  K o r w in a ,  w  pysznćj 
o p ra w ie ,  j a k  w szys tk ie  książki z b ib l io tek i  te g o  k ró la .

O p ro w a d z o n o  nas potórn  po  kassyn ie ,  k tó r e  w y d a 
w a ło  s ię  nam  w  stan ie  k w itn ący m , j a k o  d o b rz e  u rz ą d z o 
ny zak ła d ;  liczy ono  d w ie śc ie  c z ło n k ó w .  P o n ie w a ż  
w ie lk a  liczba uczn ió w  n ie  j e s t  m a ję tn ą  i n ie  m oże  o p ł a 
cać  sk ład k i ,  a  p ro fe s so ro w ie  życzą so b ie ,  aby  ci j a k  
n o jw ięcć j  m ie li  sposobności uczęszczania  t u t a j ,  d la  
obzna jm icn in  s ię  z poży tecznośc ią  p o d o b n y ch  z a k ła 
d ó w ;  o tw o rz o n y  zos ta ł  w olny  w s tę p  m ie s ięczn ie  sześc iu  
u c z n io m ,  do  k tó r e g o  d o b ro d z ie js tw o  p rz y p u s z c z e n i ,  
zm ien ia ją  się ko le jno .

P o k azu jąc  n a m  p ro fesso r  s ta ry  go tyck i k ośc ió ł ,  s t o 
jący  w  sam y m  ś r o d k u  tw ie rd z y ,  d o d a ł ,  że  za  p a n o w a n ia  
M ary i T e re s s y  k o śc ió ł  te n  p ra w ie  z u p e łn ie  zniszczał, 
p o n ie w a ż  w te d y  n iew o ln o  by ło  n a p ra w ia ć  św ią ty n ie  
p ro te s tan c k ie .  J ó z e f  II dop ić ro  p rz e ła m a w sz y  p r z e w a 
gę  s t ro n n ic tw a  b ig o tó w ,  d a ł  p ozw o len ie  p r o t e s ta n to m  
w  V asarhe ly  pokryć  dachom  te n  kośc ió ł .

N a s tę p n e g o  d n ia  p rze jeżdża l iśm y  po k ra ju  górzys tym , 
dość  p ięknym , o b s ianym  licznem i w io sk a m i,  z u p e łn ie  
do  s ieb ie  p o d o b n e m i ,  aż do St. Gegorgy, w io sk i  leżącć j 
nad  K is  K u k u l lo  czyli m a ły  K o k e l ,  rz e k ą ,  o  k tó rć j  ju ż



d a w n ie j  s łyszeliśm y, b o  n a  jój b rz e g a c h  r o s n ą  w y b o rn e  
w in a .  P o w ia d a n o  n a m ,  że ta m  będzie  ka rczm a ,  w  k tó 
r e j  znajdz iem y czćm  n a k a rm ić  konie  i sam i się posilimy.

Zasta l iśm y w p ra w d z ie  ka rczm ę ,  a le  b ied n a  g o s p o d y 
ni ośw iadczy ła ,  i e  n ie  m a  nic w ięcć j  p rócz  su c h e g o  ch ic 
ha , a co go rsza ,  n ie  b y ło  o w sa  dla koni.  S łużący  p o m i
m o  teg o  w yprzęgli  kon ie ,  a g dym  się py ta ł ,  coby to  zn a 
czyło, za trzym yw ać  się p rzed  d o m e m ,  w  k tó ry m  n iś m a  
nic an i dla ludzi,  ani dla kon i;  u śm ie c h n ę l i  się  i o d p o 
w iedzie li:  że t r z e b a  sob ie  radzić, ju k  m ożna  najlepiój. 
N a  k o ń cu  w iosk i s ta ł  w ielk i d w ó r ;  nasz s t a n g r e t  u d a ł  
się p ro s to  do  n iego  z p ro ś b ą  do  zarządcy , by o d s tą p i ł  
n ieco  ow sa .  P 0 d ro d ze  d o s t rzeg ł  Miklosz p a rę  k u r  ch o 
dzących, i Wróciwszy, p rzyn iós ł  j e  wraz z ich ja jam i .  
Szczęśliwy t r a f  chc ia ł ,  że  nasza s łu żb a  znała  się n a  sz tu 
ce  k u c h a rs k ić j ;  i gdy  j e d e n  ro b i ł  o m le t ,  d ru g i  sp o rz ą 
d z a ł  zupę  ja jk o w ą  i p a rę  sm ażonych  k u r .  N ić m a  lepsze-  
go  o b ia d u ,  jak  k iedy  t r z e b a  k o n te n to w a ć  się  tórtt, co  
j e s t .  C iekow y je s te m ,  j a k b y  sob ie  p o m ó g ł  d o sk o n a ły  
ang ie lsk i k a m e r d y n e r  w  tak  t rudnć tt t  p o ło ż e n iu ?

W e d ł u g  n a s tę p u ją c e g o  p la n u  u łoży l iśm y  sob ie  zw ie 
dzić k ra j  S zek le ró w :  na jp rzó d  zam ie rzy l iśm y  poznać k o 
paln ie  soli przy  Ssowata, p o tó m  przez  Udoarhely u d ać  
się do  d ó b r  naszego przyjaciela, z tam tąd  z rob ić  m a łą  wy
cieczkę do  s ław n ć j  ja m y  w  poblizkości leżącó j,  a dalćj 
w jechać  d o  k ra ju  S asó w  i obe jrzćć  t a m  d w a  w ie lk ie  
miasta : Kromtadt i Hcrmanstadt.

T rzy m a jąc  się w y tk n ię te g o  planu , ud a l i śm y  się  ponad 
m ały m  Kiikullo ,  p raw ie  aż  do  j e g o  ź ró d ła ,  p iękn ą  a do
b rze  u p ra w ia n ą  do liną ,  k tó rć j  z iem ia chociaż  z p rzy ro 
dzen ia  n ie  j e s t  żyzną, w y d a je  jed n ak ż e  d o b re  plony. Sze-  
k le ry  zam ieszku ją  k ra j  gó rzys ty ,  i dlatego są ubodzy; je -



dnok  ł a t w o  b y ło  d o s t rz e d z ,  że są  czynnie js i od  Wszyst
k ich  n a r o d ó w  s ied m io g ro d zk ich .  R o zw aża jąc  to  w szyst
k o ,  co m  s ły sz a ł  o ich  c h a ra k te rz e ,  z n a jd o w a łe m ,  że naj-  
w ięcć j m a ją  p o d o b ie ń s tw a  d o  S zk o tó w .  T a ż  sam a  d a 
m a ,  toż  sa m o  u b ó s tw o ,  te n  s a m  d u c h  p rzed s ięb io rs tw a ,  
i jeżeli j e s t  p r a w d a ,  odznacza ją  się tąż  s a m ą  in t e r e s o 
w n o śc ią .  M ó w ią  n a rzeczem  m ad z ia rsk ićm , m a ło  co o d -  
m ie n n ć m  od  zw ycza jnego  języka ,  k tó ry m  m ó w ią  W ę g r y ;  
ale w ła ś c iw ie  przec iąga ją  w  w y m a w ia n iu .  P o d o b n ie  ja k  
Szkoci, n ie  m a ją  ani w y ksz ta łconych ,  ani w y tw o rn ie j 
szych o bycza jów ; w  czóm n a w e t  b o g a ts za  k lassa  n ie  o d 
znacza się. R ó w n o w a ż ą  je d n a k ż e  tę  u je m n ą  s t ro n ę  
o b sz e rn e  w iad o m o śc i ,  i z a m i ło w a n ie  sw y ch  zasad  po li ty 
cznych. P o d o b n ie  ja k  Szkoci,  s t a ra n n ie  w y c h o w u ją  sw e  
dzieci; m a ło  j e s t  w iosek  bez  sz k ó ł ,  i m a ło  S z e k le r ó w  
n ieum ie jących  czytać i pisać. C hoc iaż  na leżą  do  rozm ai
tych  w y z n a ń ,  każde  t r zym a  się  n a d e r  śc iś le  sw ych  za
sad (1); un ic i  s to su n k o w o  są  najl icznie js i,  b o  m a ją  w  k ra 
in ie  S zek le rów  o k o ło  1 0 0  kośc io łów . Z  w y ją tk iem  ży
d ó w  i G r e k ó w ,  w szystk ie  w y zn an ia  m a ją  j e d n a k o w e  
p raw a .

N a d  w ieczo rem  przybyliśmy do  Szova ta ,  a  że tu ta j  nie 
m ożna  b y ło  p r z e n o c o w a ć ,  kazaliśm y szukać  p rz e w o d n ik a ,  
aby obe jrzćć  c o k o lw iek ,  zanim s ię  zciemni. N iem a ło  
t ru d n o śc i  t r z e b a  by ło  p o k o n a ć ,  tóm  bardz ić j ,  że tu ta j  p o 
j a w i ł a  się w ła ś n ie  c h o l e r a , a p ić rw szą  jć j  o fiarą  by ł  j e 
d e n  z ce ln ie jszych  w ło śc ia n  tćj w ioski .  P rzyby l iśm y  w ięc  
n iechcący  na  pog rzeb ,  a p o n iew aż  obycza jem  j e s t  u  S ze
k le ró w  up ija ć  się przy p o d o b n y ch  o b ch o d ach ,  b y  u t ł u -  
m ić  sm u tk i ,  zastaliśmy c a ł ą  w ieś  w  n iezw ycza jnym  s ta -

(1) Katolicy są podwójni: ormiańscy i greccy.



nie . P rz y p a d k ie m  zna laz ł s ię  j e d e n  tr z eźw y ,  k tó r y  n a s  
p o p ro w a d z i ł  p rzez w ieś  do p a g ó rk a ,  w idz ianego  ju ż  z pe- 
w nć j  odległośc i .  N iechże  sob ie  k to  w y s ta w i  nasze  za
d z iw ien ie ,  gdy przybliżyw szy  s ię ,  p a t rze l iśm y  n a  ska łę  
z s o l i ! D o d a m ,  że  nasza z ie lona  g ó r a  b y ła  czystą so lą  
s k a l i s t ą ;  przy jrzaw szy  się jć j  zblizka, p rzekona l iśm y  się, 
że  b y ła  tak  czystą j a k  ś n ić g ;  w ie r z c h o łe k  ty lk o ,  a w  czę
ści b o k i ,  p o k ry w a ła  g lina ,  na  k tó rć j  rozw ija ła  się b o g a 
ta  ro ś l in n o ść  t r a w y  i d rz e w a .  M ały  s t ru m y k  t r z e b a  by 
ł o  p rz e j ś ć ,  aby  się dos tać  do  p a g ó rk a ,  i t a m  cze k a ł  nas  
b a rd zo  szczególny w idok ;  n ie ty lko  j e g o  brzeg i ,  ale w  n im  
leżące k a m i e n i e ,  w zn ies ione  n a d  w o d y , o k ry w a ły  się 
s k o r u p ą  b ia łych  k ry sz ta łó w ,  ja k b y  sz ronem , i p o m im o  
ciepłych prom ien i je s i e n n e g o  s ł o ń c a , nie uw ie rzy łem , że  
j e s t  sz ronem , aż g o  p o s m a k o w a łe m .  T u ta j  p i ln o w a ła  nas 
w a r t a ,  i tak  d łu g o  b y ła  w  naszćj blizkości, d o p ó k i  stali- 
ś m y  przy górze . W a r t u j ą  b o w ie m  ca łą  g ó rę ,  ab y  zapo -  
b iedz  ch ło p o m  k rad zen ia  tak  p o n ę tn e g o  m in e ra łu .  T e n  
p o k ła d  soli, rozciągający  się dosyó znaczn ie ,  j e s t  z u p e ł 
n ie  bez  u ż y tk u ,  a p o t r z e b n ą  só l w  okolicy , sp row adza ją  
z Parayd, kopalni k ilka mil z tąd  o d leg łć j .  P o m im o  n ie 
zliczonych w a r t ,  k r a d n ą  jć j  b a rd zo  w ie le .  I  w  rzeczy  sa- 
m ćj ,  nadzw yczajna  m u s i  to  być  p o k u sa  d la  b ió d n eg o  
c z ło w ie k a ,  w idzącego  je d n ę  z p ić rw szych  p o t r z e b  życia, 
za k tó rą  d ro g o  t r z e b a  p łac ić ,  w  tak  nadzw y cza jn ie  w ie l-  
kiój obfitości; ty lko  t r z e b a  się schylić aby  j ą  o trzym ać .  
W e d ł u g  w sze lk iego  p ra w d o p o d o b ie ń s tw a ,  sam i  s t ra żn i
cy na jw ięc ś j  przyczyniają  s ię  do  kradzieży . W  tój o k o li
cy n ieskończen ie  w ie le  j e s t  soli; m ie jscam i c h ło p  p o tr z e 
b u je  ty lko  p rzed  d o m e m  o d m ieść  śm iec ie ,  a zna jdu je  z a 
raz  sól. W i e l u  u trzy m u je ,  ż e  w  sam y m  S ied m io g ro d z ie



ty le  j e s t  soli,  z e  p rz e z  k i lka  tysięcy  la t  m o żn ab y  n ią  ca łą  
E u r o p ę  zaopatryw ać.

G d y śm y  się przybliżyli,  w idz ie l iśm y  ro sn ącą  k u k u r y 
dzę  n a  sk a le  z soli, k tó ró j  łodyg i  i k icie b y ły  tak  p iękne ,  
j a k b y  r o s ł a  n a  najlepszej z iem i;  n i e  m og l iśm y  ta k ż e  do-  
s t rz ed z  w id o c z n ć j  różn icy  pom iędzy  roś l inam i ro s n ą c e m i 
n a  soli,  i n a  zw yczajnćj z iem i. O g ląd a l iśm y  k i lka  s t ć r -  
czących  s k a ł  a rcy  p ięknych ;  n a  n iek tó ry ch  p o ro b i ł  dćszcz 
r o w k i ,  a  z n ich  s tó rczą  o s t r e  s łu p y ,  o k ry te  b ia łe m i  św ie -  
cącem i k ry sz ta łam i soli, m a jące  p o d o b ie ń s tw o  d o  m a 
ły c h  m i n a r e t ó w  w  go ty ck ich  św ią ty n ia c h .  N a  d ru g ić j  
s t r o n i e  g ó r y ,  op o w iad an o  n a m ,  że  się zna jdu ją  n i e r ó 
w n ie  w yższe  a p ięknie jsze  skały; a le  do  teg o  p o trzeb a  
b y ł o  godz inę  c z a su ,  a  ju ż  się zc iem n iło .  N a s tę p n e g o  
d n ia  zam ie rzy l iśm y  j e  zw iódz ić ,  a le  tak  m ocny dćszcz 
p a d a ł ,  że  t e g o  n iepodobna  b y ło  w y k o n ać .

W  czasie  n ieo becnośc i  n a s z ć j ,  d o w iedz ie l i  się w ło 
śc ia n ie  o  n a z w isk u  j e d n e g o  z naszych p rzy jac ió ł  i t o w a 
rzyszu  p o d ró ży ,  k tó r e g o  S zck le row ie  nam ię tn ie  kocha ją .  
W ró c iw s z y  d o  w iosk i ,  z n a jw iększą  t r u d n o ś c ią  u d a ło  się 
n a m  w y je c h a ć ; ci gośc inn i  ludzie  p r a w ie  n a s  zm uszali 
do  zos tan ia ,  zap rasza jąc  d o  d o m u  w ła śn ie  co z m a r łe g o ,  
i d o  je g o  opuszczonego  łoża .

N ie  w ić m  is to tn ie ,  jo k ie  po jęc ie  m o ją  S zck le ro w ie  
o  w y g o d n ć j  ka rczm ie ;  je d n a k ż e  to  m a m  p rzek o n an ie ,  
że  to  z u p e łn i e  co ś  in n e g o  znaczy, aniżeli u  re sz ty  cy w i
l izo w an e g o  ś w i a t a . O m yli l iśm y gię dn ia  dzis ie jszego 
d w a  razy ; r a n o  dow iedz ie l iśm y  się, ż e  w y g o d n a  k a r 
czma znaczy p u s ta  izbo, w  k tó ró j n ió m a  nic  d o  j e d z e 
nia .  W sz y s c y  o p o w ia d a l i ,  że  w  P a ra y d  z a s tan iem y  w y 
b o r n e  p rz y ję c ie , d la te g o to  w ięc  łoża  z m a r łe g o  n ie  
przyjęliśmy, i z największą pewnością u d a liśm y  się ku



w y m ie n io n e m u  m ie js cu .  N ie s te ty  s ro g a  b y ła  o m y łka ,  
zas taw szy  p ró ż n ą  izbę i a lk i e r z y k ! Je szcze  n ie  w y s ie 
dliśmy gdy n a m  o ś w ia d c z o n o ,  że pokó j j e s t  za ję tym , 
i tylko alk ierzyk  j e s t  do  o d d an ia .  S ie d z ia ł  w  n im  szczę
śl iw y  posiadacz  p o k o ju  w  r o g u  przy s to le ,  i w ła śn ie  
w e d łu g  naszego  d o m n ie m a n ia ,  kończy ł  sw o ję  w ie c z e 
rz ę ,  s k ła d a ją c ą  się z k a w a łk a  ch leb a  z s ć r e m  ow czym . 
N ieznajom y o f ia ro w a ł  n a m  u p rze jm ie  za p ić rw szćm  p o 
w ita n ie m  w iększy pokó j.  B y łto  s ta ry  o f icer  s traży  g r a 
nicznej s z e k l e r s k i ć j , k tó ry  p o w i a d a ł , że  w  k o m ó rc e  
się zm ieśc i ;  a  g d y śm y  się o w ieczerzę  pyta l i,  po t rzą s ł  
g ło w ą  i w sk azu jąc  n a  sć r ,  ch lób  i bu te lkę  b lad eg o  w in a ,  
p e w n ie  k w a s k o w a t e g o ,  z a w o ła ł :  Miseria cum aceto! 
i n ic w ięcćj.  T y le  m ożna  pow iedz ióć  o w y g o d n ć j  s i e d 
m io g rodzk ie j  k a rczm ie .

N ie  w ą tp ię ,  że  S z e k le ro w ie  ob o k  ty lu  w y b o rn y c h  
p rzy m io tó w ,  n azy w a ją  to , co my ro zu m iem y  w y g o d ą ,  
p rzesadzonym  zby tk iem , i inne  o n ić j m a ją  po jęc ie .  
W  d o m a c h  m nie jsze j  szlachty, w idać  m a ło  z a m i ło w an ia  
w y g ó d  i o c h ę d ó s tw a ,  N ie ra z  pochodz iło  to  m o ż e  z u b ó 
s t w a ,  a n a te n c z a s  n ie  m o ż n a  p rzec iw  t e m u  n ic  p o w ie 
dzieć ;  ale często w id y w a łe m  m n ó s tw o  św ie c id e ł  w ś r ó d  
b r u d u  i n ied b a ls tw a .

I le  b y ło  m o ż n a  u n ik a l i ś m y  d o m ó w  p ry w a tn y c h ,  b o  
W  ró w n ie ż  w ie lk i  m ia ł  w s t r ę t  ja k  m y d o  szukan ia  g o 
śc innośc i u  n iezna nych  o só b ,  a do  teg o  w iększa  część 
S z e k le ró w  m ó w i ty lko  po m adzia rsko :  z tąd  te ż  n ie  m o 
gliśm y się z n iem i bliżćj ro z m ó w ić ,  an i c z e g o k o lw ie k  
d o w ied z ić ć  i z abaw ić  się. P o m im o  te g o ,  n ie r a z  by li
śm y  do  te g o  zm uszen i ,  i j e d e n  z ta k ic h  p rzypad ków  opi
szę. O to ż  raz  z a p ro w a d z o n o  nas  do  w ie lk ieg o  i p ięknego  
d o m u ;  p okó j  g o śc in n y  i b u d u a r  były  p r z e p e łn io n e  mo*



drieml m eb lam i;  pani d om u  u b r a n a  p ięk n ie  a n a w e t  py
sznie; ca łe  u rz ą d z e n ie  d o m u  o d z n a c z a ło  się s t a r a n n o 
śc ią ,  t a k  rzadko  p rzy tra f ia jącą  się w  tych  g ó ra c h .  J e 
d n a k  z poko ju  p rzeznaczonego  n a m  na noc leg ,  p o w z ię 
l iśm y  in n e  w y obrażen ie  o w e w n ę t r z n y m  zarządzie  d o 
m u ;  p ó ł  tuzina szyb w  poko ju  b y ło  w y t łoczonych ,  m e 
b le  n a jm ize rn ie jsze ,  p o d ło g a  do na jw yższego  s to p n ia  
b ru d n a ;  a co do  łóżek ,  n ie  zachodz i ła  na jm nie jsza  w ą t 
p liw ość ,  że  p rz e ś c ie r a d e ł  o d d a w n a  n ie  zm ien iano .  W *  
obrzydz i ł  j e  sob ie  tak  dalece , i tak  b y ł  ro z ją t r z o n y m ,  iż 
tym  sp o so b em  p rzy jm o w an o  o b cych ,  że  n ie m a ło  mieli
śm y  pracy ,  aż się da ł  n a m ó w ić  abyśm y  p rzenocow ali .  
P o  u spoko jen iu  s ię ,  kaza ł zdjąć b r u d n ą  p o śc ie l ,  w y rz u 
cić j ą  z p oko ju  i pościel naszę w ła s n ą  przynieść ;  dopió- 
ro  r a n o  w y m og liśm y  na  nim p rzyrzeczen ie ,  że  n ie  w y
ło ję  g o sp o d a rz a ,  za ta k  n ieczystą  gośc in n o ść .  L e c z  w r ó ć 
m y do  P a ray d .

T a  n ie g o ś c in n o ść  w  oberży , n ie  zm ien iła  w szakże  w e 
so łeg o  u sp o so b ien ia  u m y s łu ,  i z n ie z m ie rn y m  a p e ty te m  
po łyka l iśm y  cza rn y  ch lćb  z te r p e n ty n o w a ty m  s e r e m ;  
tu ta j  b o w ie m  o b w ija ją  go  w k o r ę  ś w ić r k o w ą ,  d la  d o 
d an ia  m u  p rz y sm ak u  t e rp e n ty n o w e g o ;  a gdy M ikloszo- 
w i p rzysz ło  do  g łow y ,  że  m ieszan ino  w ó d k i  zw yczajnćj 
k ra jo w e j  z c u k re m  i g o rą c ą  w o d ą ,  m o że  odpow iedz ióć  
napo jow i ang ie lsk ich  m a j tk ó w ,  k tó ry  g ro g ie m  nazyw ają ,  
i gdy r a d u ją c  się n ad  szczęś l iw ą  m yś lą ,  p rzyby ł  z w ie lk im  
d zb an em  d o b rze  p a c h n ą c e g o ,  w e d łu g  je g o  zasad z łożo 
n e g o  p łynu ,  w ra z  z tu r e c k ic m i  fa jkam i; p r a w ie  w  nas 
w m ó w i ł ,  że nasza  s zek le rsk a  k a rc z m a  j e s t  w y b o rn ą .  
T y m czasem  w iększą  część  s to g u  s iana  zn io s ła  s łu ż b a  do 
izby, i ca łą  p o d ło g ę  o k ry ła  w a r s tw ą  s ia n a ;  n a  to  u łoży 
ła  poduszk i  i o k ry ła  p rz e ś c ie r a d ło m .  N im  wypaliliśmy



fujki, n ic ty lko  by liśm y nasycen i ,  a le  n a d to  o tw ió ra ła  się 
nadzie ja  w y g o d n e g o  noc legu .  Nic n ie  m oże  się ró w n a ć  
z w e so łą  m yś lą ,  d o b ró m  zd ro w iem  i s łużącym  um ie ją 
cym  g ro g  spo rząd zać !

N as tęp n eg o  p o ra n k u  zw iedzi l iśm y kilka kopa lń  soli, 
o k tó rych  n ie  m o g ę  pow iedz ióć  n ic  c iek a w eg o ;  w tych  
kopaln iach  tylko p racu ją  w  z im ie, i to  w m ałój roz 
leg ło śc i  . P o n iew aż  kopa ln ie  w  Maros Ujwar leżą 
n ie ró w n ie  dogodn ie j  dla sp ła w u  soli, bo n a d  rzeką  M arosz , 
do b y w a ją  je j  tu ta j  m a łą  i lo ść  dla najb liższych okolic, 
T e n  p o k ład ,  soli m a  być  je szcze  po tężn ie jszy ,  aniżeli 
znajdujący  się w  S z o w a ta ;  jed n a k ż e  o k ry w a  go  g rubsza  
ziemio. N ićm a  tu  jed n ak ż e  tś j  b ia łć j ,  p ięknć j  so li ,  k tó 
r ą  w czoraj w idz ie l iśm y; k o lo r  je j  j e s t  c iem no-z ie lona-  
wy. N a w e t . a ż  do  tych s t ro n  p rzem ycają  sól z M o łd a 
wii, i po k ra ju  sp rzed a ją ,  pom im o  że tu  w szystka z ie
mia s k ła d a  się p raw ie  ze soli; zapew nil i  nas  o tern ludzie 
d o b rz e  znający tu te js z e  s to sunk i .

C o  k ro k  spo ty k a l i śm y  się z cho le rą .  J e d e n  z naszych 
koni s t r a c i ł  podkow ę, a zanim  j ą  p rzyb i to ,  t r z e b a  by ło  
czekać  k ilka godz in ;  w ła śn ie  z ac h o ro w a ło  żona k o w a 
low i i n ie  chcia ł  jć j  opuszczać, aż się n ie  p o p ra w i  s tan  
jć j  zd row ia .  L ecz  to  n ie  by ło  na jw iększą  n iep rzy je 
m nością ;  k ilka o só b  naszego to w a rz y s tw a  uczu ło  się 
teg o  ra n a  ja k o ś  n ie z d r o w o ,  i obaw ia l iśm y  s ię ,  czy się 
to  n ie  zmieni w  cho le rę .  N ie  przypuszczając że j e s t  za
raź l iw ą, w iad o m o  n am  b y ło  ba rdzo  d o b rze ,  że ró w n ie ż  
ja k  i m ieszkańcy  k ra ju  te g o  byliśm y na n ią  w y s taw ien i ,  
a  w  podróży  dla p rzy jem nośc i  odby w au ó j ,  sam a  myśl 
o  niej b y ła  n ieznośną; i d la teg o  p o su w a l iśm y  się p rę -  
dzój, aniże li w y p ad a ło  czynić w  tć j p ięknćj k ra in ie .

Tom I. Luty 1819. 35



Chcieliśmy zanocow ać  w  U d w a rh e ly ,  na jw iększć in  m ia
s teczku  S z e k le r ó w ,  ale  n a d e r  n ęd z n a  ka rczm o, a sam o 
miasto  m a ło  p o w ab n e ,  były  p o w o d e m ,  że pokarm iw szy  
kon ie ,  pojechaliśmy p ra w ie  4  m ile  da lć j do St. Pal, w io 
ski n a szego  tow arzysza  podróży .  U d w arhe ly  n ie  j e s t  
w szakże  z u p e łn ie  bez  osobliw ości.  Z jechaw szy  z d r u 
giej g ó ry ,  u  s tó p  k tó re j  w y b u d o w a n e  j e s t  to  m ias to ,  za 
pow iada ły  w ie le  go d n eg o  w idzen ia  trzy kościo ły  z po- 
dw ó jn em i w ieżam i, z apadn ię ty  zam e k ,  w ie lk ie  b ia łe  k o 
leg ium  i p iękny ratusz; je d n a k ż e  karczm a z b ru d n e m i  
poko jam i i z o knam i bez szyb, zobo ję tn i ła  nas  na w szy 
stko . XV czasie popasu  koni,  z ap ro w a d z i ł  n a s  W *  do 
je d n e g o  z sw oich  przyjaciół. B y ł to  m ały ,  w e so ły  ko -  
rzen n ik ,  je d e n  z tych lu d z i ,  co lub ią  d o b r e  ob iady  
i d łu g ie  ro zm o w y .  Z a p ro w a d z i ł  on nas na zam e k ;  b y 
ła  to  k iedyś najznakom itsza  tw ierdza  te g o  k ra ju ;  n ie raz  
staczały  tu ta j  zaw zię te  bo je  ous t ryack ie  i s i e d m io g r o 
dzkie  w ojska  . O  północy przybyliśm y do  S t.  Pal, 
a  chociaż  d w ó r  w ła śn ie  by ł  w yporządzony  i k i lku  ro 
b o tn ik ó w  w  n im  mieszkało , dosta liśm y  d o b re  pokoje ,  
jak ich  nie m ie liśm y  od K lau sen b u rg a .

Kilka dni zos ta liśm y w  St. Pal,  w  części by W *  za
ła tw i ł  sw o je  d o m o w e  in te resa ,  w  części by dać  koniom  
w ypoczynek .  P ie rw s z e g o  dnia w ysz liśm y  na p o lo w an ie  
k u ro p a tw ,  na b ag n a  s ło n e ,  rozc iąga jące  się tu ż  przy sa 
m ej w iosce . Jeszcze  b o w iem  i tu ta j  ciągnie  się k ra ina  
soli, a choc iaż  n ie  w idać  je j  pok ładu ,  to  p rzec ież  ba rdzo  
s ło n e  s t ru m y k i ,  ź ró d ła ,  b agna ,  a n a w e t  roś liny , j a w n ie  
jć j  by tność  zaśw iadcza ją .  K ilka  mil trzeb a  posy łać  po 
s ło d k ą  w odę ;  mieszkańcy  je d n a k ż e  piją s łoną ,  i to  nie 
wy w ió ra  na nich żadnego  szk o d l iw eg o  sk u tk u .



N a dzień n a s tę p n y ,  zaprosil iśm y m a łe g o  k o rzenn iku ,  
by nnrn tow arzyszy ł  do  jam y  leżącej w  okolicy . Jeszcze  
r a n o ,  przybył z pochodn iam i i k ilkom a  końm i sąsiada, 
d la  okazania  c u d ó w  A lm aszu .  P o n ie w a ż  ta  ja m a  dosyć 
j e s t  o d d a lo n ą  od St. P a l ,  w y s łan o  r a n o  dw óch  ch ło p có w  
z w ozem  n ape łn ionym  żyw nością ,  a m yśm y później w y 
ruszyli w w ie lk ićm  to w a rz y s tw ie ,  sk ład a jącćm  się z ko -  
r z e n n ik a ,  proboszcza ,  z a w iad o w cy ,  nas trzech i dw óch  
służących; o s ta tn i  towarzyszyli n a m  d la tego ,  ile m og łem  
d o ro z u m ió ć  się, by b y ło  k o m u  fajki n a k ła d a ć  i w ypalać  
j e .  Jecha l iśm y  g ó ram i i l a s am i ,  czasem  przez d o b rze  
u p ra w io n ą  dolinę z p ięknem ! w ioskam i.  W i e ś  llomo- 
rad Almasz, k tó r ą  p rze jeżdża liśm y , b y ła  n a jp ięk n ie j 
sza i najzamożniejsza, jak ą ś m y  ty lko  poznali w  S ie d m io 
grodzie .  P o ło ż e n ie  je j by ło  n a d e r  z d ro w e ,  a w o k o ło  
ro le  b a rd zo  żyzne, tak ,  Ze się nam  z d a w a ło ,  że j e 
s te śm y  w śró d  og ro d u ;  mieszkańcy  czers tw i,  dom y o b 
szerne  i c z y s t e , a p rzecież n igdzie  bardzie j  n ie  s rożyła  
się cho le ra ,  jak  tu ta j .  C m e n ta rz  w y d a w a ł  się jak b y  z ło 
żony z sam ych  n o w y ch  m og i ł ;  n a w e t  w ie le  by ło  • g ro 
b ó w  św ióżo  w yk o p an y ch ,  dla przyjęcia  now ych  ofiar.

W y sz e d łsz y  z w io sk i ,  sp o s trzeg l iśm y  j a w n e  d o w o d y  
zab o b o n u ,  chociaż n ie  sp o d z iew a l iśm y  się znalćźć go 
w m ie jscu ,  gdzie  w y c h o w a n ie  tak  j e s t  ogó lnem . P o m ię 
dzy d w o m a  d rzew am i ,  rozc iągn ię to  sznur ,  a na n im  n ad  
s a m ą  d ro g ą  w is ia ł  k a w a ł  p łó tna ,  p o d o b n y  do spodni .  
M ieszkańcy  wierzyli b o w ie m ,  że w  ja m ie  A lm asz ,  k tó 
r ą  mieliśm y zw iedzić ,  zna jdu ją  się d w a  zak lę te  nag ie  d u 
chy, k tó r e  p łaczą  i n a rzeka ją  nad  nieszczęsnym losem , 
i w y jść  z tąd  nie m o g ą ;  częs to  s łychać  jak  jęczą  w  c ie m 
nej do l in ie  A lm asz ,  m ia n o w ic ie  gdy  w ia t r  m o cn o  dm ie .  
W e d ł u g  w ie śn ia k ó w  tu tejszych, cho le ra  m a pochodzić



od  z łoś liw ośc i tych  d w ó c h  zam kn ię tych  d u c h ó w .  A by  
jo  p rzeb łag ać ,  wywieszaj,]  dla n ich  suk n ie ;  na j e d n ć j  
s t ro n ie  w iosk i w isi pa ra  spodn i ,  na d rug ić j  zaś koszu la ;  
któr.] w ięc  s t ro n ę  obior,] do  w yjśc ia ,  będ.] mieli g o 
to w e  ub io ry ,  p r z y g o to w a n e  d o  p rz eb łag an ia  ich . O p o 
w ia d a ł  to  zaw iadow ca ,  k tó r e m u  więcćj sz ło  o to  by m nie  
p rzekonać ,  że on  u w aża  to  w szystko  za n ie ro z są d e k ,  
g łu p i e  zab o b o n y ,  aniżeli ab y  zaspokoić  m o ję  c iek a w o ść .

N a p a g ó rk u  panu jącym  nad  tą  doliną , a lbo  raczć j  nad 
p a r o w e m ,  b o  n ie rów n ie  j e s t  g łęb szą  ja k  sze roką ,  sp o t 
kaliśm y nasz w óz z żyw nośc ią ;  przy  nim pali ł  s ię  w ie l 
ki o g ie ń ,  a s łu żb a  zab ić ra ła  się do  g o to w a n ia .  J ć j  od 
daliśm y konie pod  dozór.  T rzy m a jąc  się d rz e w  ro s n ą 
cych n a  b o k u  g ó ry ,  zeszliśmy d o  do liny ,  przez k tó rą  
s t ru m y k  p ły n ie ,  a -k tó ry  n ieco  dalćj w p ad a  do  o tw o ru  
w  skale ,  i ty m  sp o s o b e m  ginie; kilka mil d a lć j ,  na  d r u 
gićj s t ro n ie  góry , z n o w u  m a  w y p ły w a ć .  S p o g ląda l iśm y  
z tąd  na pyszny ob raz ,  leżący p rzed  nam i.  W s z y s tk o  
o dznacza ło  się szczególnością; s t ro m e  ska ły  w a p ie n n e ,  
w iszące  na nich lasy, m a ły  s t ru m y k  z łożem  k am ie n is tć m ,  
o tw o ry  trz ech  czy cz te rech  n iezm ie rnych  j a m ,  ja k b y  
k u  n a m  z w ró c o n y c h  z o b u d w ó c h  s t ro n :  n a d a w a ły  c a łe 
m u  te m u  o b ra z o w i  c h a ra k te r  ta jcm niczć j  p iękności,  i n ie 
m a  dziwu, że lud  w ie le  pow ieśc i  o p o w iad a  o tć j  do lin ie .  
Ż a le  o w ć j  uw ięz ionć j kohić ły  w te d y  najlepićj s łychać ,  
gdy  w ia t r  zacznie dąć  w  o w e  ciasne  szczeliny i zn- 
padliny .

P o m in ąw sz y  m nie jsze  jam y  n iezb y t  g łę b o k ie ,  p os tę 
pow aliśm y p o  t r u d n ć j  do  p rzebyc ia  kam ien is tć j  ścicszce, 
aż  do  d ru g ie g o  k ońca  doliny. N a tć j  d ro d z e  schw yta l i
śm y  p ta k a ,  n azy w a n e g o  tu ta j  Czaszar madar (G e l in o t-  
te) , rodzaj ja rząb k a  ba rdzo  pospo l i tego  w  g ó rach  sio-



dm logrodzk ich .  T a k  by t o sw o jo n y ,  żo p o d la ty w a ł  p a r ę  
łokci i w  m a łych  o d leg ło śc iach  d o s iad y w a ł ,  j a k  się zda
w a ło  bez na jm nie jsze j  ob aw y .  W id a ć ,  że  tu ta j  n ie  żyje 
jeszcze  w ie le  ludzi.

O t w ó r  w ie lk ić j  j a m y ,  w znosi  się znacznie nad  p o 
ziom doliny, i w e jść  d o  n ić j ty lko  m ożna  po d r e w n i a 
nych  s c h o d a c h ,  u rządzonych  p rzez  daw nie jszych  p o d r ó 
żnych. W  p o ło w ie  zasłania  ją  g r u b y  m u r ,  te raz  znacznie" 
rozpadły ,  po s taw io n y  oczyw iśc ie  w  zam ia rze  b ro n ie n ia  
się p rzec iw  n iep rzy jac ie low i.  W  czasie  p o w s tan ia  W o 
ło c h ó w  pod  p rz e w o d n ic tw e m  H o ry  i K iosk i ,  chow ali  się 
w  nićj S z e k lc ry ;  oprócz  te g o  j e d n a k ż e ,  n ie raz  s tan  S ie 
d m io g ro d u  zm uszał spoko jnych  m ie sz k a ń c ó w  ch ron ić  się 
p rzed  o k ro p n ą  s ro g o śc ią  tak  z e w n ę trzn y ch ,  ja k o  i w e 
w n ę trzn y ch  n iep rzy jac ió ł ,  że  t r u d n o  pow iedzićć ,  k iedybv  
jć j  nie by ło  po trzeby .  C zęść  ta  k ra ju ,  dla blizkości g r a 
nicy, ba rdzo  często  uc ie rp ia ła  o d  obcych  n a p a d ó w ,  i n ie  
t rzeba  się dziwić, że się m ocno  o b w a ro w a n o  p rzed  n a p a 
dam i T a ta r ó w  i T u r k ó w ;  p ić rw s i  m o rdow al i  każdego ,  
k o g o  schw yta l i ,  d rudzy  o tyle szanow ali cz łow ieka , o ile 
by ł zd a tn y m  na  n ie w o ln ik a  (1). N a w e t  d o m  m o jego  przy 
jac ie la  w  S t.  P a l ,  a czko lw iek  n ie  by ł n igdy  przeznaczony  
na  m ie jsce  o b ro n n e ,  m ia ł  je d n a k ż e  ś lady  n iek tó ry ch  ś r o d 
k ó w  ostrożności .  P o d  m ie szk an iem  s ta jn ie  ta k  s ą  j e 
szcze u rządzone ,  że  z p oko jów  m ożna ze jść  do  n ich  sk ry -  
tem i  d rzw iam i,  po  k rę tych  schodach ,  i w  razie  n ap a d u  na  
d o m  p ląd ru jącć j  bandy ,  n im by  w yrąba l i  d ę b o w e  drzw i

( 1) B etlcn  G abor za pom ocą wojska tu reck iego , został obrany  
na tron  siedm iogrodzki, a chociaż wojsko to nie m iało obow iązku 
popierać  b ro n ią  jego  spraw y, ale li tylko p o p ierać  s tronnictw o 
B etlena i tak  pokonać bez walki słabego B athory  G abor; pom im o 
jed n ak  tego, z w yprawy w y ch o d zą cy  T u rcy ,  zabrali 80,000 jeńców  
siedm iogrodzkich, k tórych zaorow adzili w niewolę.



i okna, m o żn a  m iść  dosyć  czasu  dla familii w siąść na 
konie, i uc iekać  po d z iem n em i ko ry ta rzam i,  p ro w n d z ą rc -  
tni nu pola .

W s t ę p  do jam y  je s t  o b sz e rn ą  salą, z p iękną  go tycką  
po w a łą ,  z k tó re j  na ob ie  s t ro n y  w ychodzą  d w a  c iem ne  
ko ry ta rze ,  p ro w ad zące  do  w n ę t rz a  gó ry .  R ozpoznaw szy  
s t a r a n n ie  plon jam y, gdy zapalono pochodn ie  i s tan ę l i 
ś m y  w  po rząd k u  do w s tą p ie n ia ,  nie chc ia ł  ż aden  z w ie 
śn ia k ó w  przew odniczyć ,  i nasz  m ały  korzenn ik  m u s ia ł  na 
sieb ie  w ziąć , obow iązek  p rzew o d n iczen ia .  N ie m a łą  to  
by ło  t ru d n o ś c ią  znaleźć  d o b rą  d ro g ę ;  liczne b o w ie m  by
ły o tw o ry ,  ła tw o  m ożna  by ło  się zmylić, i nasz  k o rz e n 
nik m u s ia ł  na tężyć  pamięć, przy ca łe j  sw e j  znajom ości 
i d o św iad czen iu .  W  miejscu gdz ieśm y  w s tą p i l i ,  jam a  la 
j e s t  p ra w ie  na  ć w ie rć  mili d łu g ą ,  i sk ła d a  się już to  
z w ie lk ich  sal, ju ź to  z c iasnych ko ry ta rzy ,  przez k tó re  za
led w ie  p rzec isnąć  się można. N iek tó re  sale  b a rd zo  są 
w y so k ie  i o zdob ione  s ta laktytam i. W  je d n ć j  zw ie s i ła  się 
p o tężn a  m assa  skalna, podobna  do  n iezm ie rn e j  b r o d a w 
k i ,  i z a jm o w a ła  p rzes trzeń  od  w ió rz c h u  aż do sp o d u ,  nie 
do tyka jąc  się je d n a k ż e  ziemi. P o s tę p u ją c  dalćj ,  na  n ow ą  
na tra f i l iśm y  zaw adę; prócz zb łąkan ia ,  m ie liśm y  p rzed  
so b ą  ze 2 0  sążni d łu g ie  bagno ,  jeże li  tak  nazw ać  m ożna  
g ę s tą  glinę, p o d o b n ą  do  ro z ro b io n eg o  w ap n a ,  p rzy rzą 
dzo n eg o  do  m u ro w a n ia .

O p o w ia d a n o  n a m , żc w  sa m y m  k o ń c u  ja m y  m ia ła  
się zn a jdow ać  żyła  p e łn a  d ro g ich  kam ien i ,  i n ie m a ło  byli
śm y  zd z iw ien i ,  spos trzega jąc  j a m ę  ze śc ianam i g l in ia 
nem! , n iem ającą  innego  w ejśc ia ,  p rócz  m a łć j  dz iury ,  
p rzez k tó rą  dostać  się, w y d a w a ło  się w szys tk im  n iep o -  
d o b n ćm . Mały ko rzenn ik  w szakże  n ic  d a ł  się odstraszyć ,  
i u tr zy m y w a ł,  że d rog ie  kam ien ie  są za o w ą  dziurą; p o 



łoży ł  sic wiec na  z iem i, zaczgł s ię  czo łgać  jak b y  ro b a k  
zagrzebu jący  się w  nią, i w  k o ń c u  zg inął n a m  z oczu; a le  
w k ró tc e  w yszed ł  i z a p e w n ia ł  n a s ,  że  d o ta r ł  do  d ro g ich  
kam ien i ,  i taką  w z b u d z i ł  c ie k a w o ść  w e  w szystk ich ,  ż e 
śm y się także  p rzeciskać  zaczęli.  W  sam ej rzeczy c ie k a 
wy to u tw ó r !  Szczelinę na  sążeń  s z ć ro k ą ,  w y p e łn ia ły  p ię
k n e  m in e ra ły  k w a rc o w e ;  b y ły to  po w iększej części z a 
ok rąg lo n e  u ła m k i ,  p raw ie  w ie lkości  g ro c h u ,  pospolic ie  
ba rdzo  g ła d k ie  i szczególnćj p iękności.  W  is tocie  zap o 
m n ia łem  już ,  ja k  się n azy w a ły  te  w szy s tk ie  m inera ły  
tam  znajdu jące  się, a ile sob ie  p rzypom inam , by ły to  
m nić j  d rog ie  kam ienie :  jaspisy , k rw a w n ik i ,  aga ty  i t. d . 
D la  g eo lo g ó w  z ap ew n e  c ie k a w ą  będzie ta żyła. Ż e  p ły 
nące  w ody zaniosły te  k a m i e n ie ,  n iem a w ą tp l iw ośc i ;  
a pon iew aż  ta żyła leży te raz  p rzynajm nić j  s to  s tóp  nad  
poz iom em  doliny ,  z tego  w yn ika ,  że m u s ia ła  być jeszcze 
p rzed  p o w s tan iem  doliny, to je s t  w tedy ,  gdy  jeszcze w o 
dy w znosiły  się nad  te m i  g ó ra m i .  K rz e m ie n ie  te  po z ra -  
s ta ły  się z so b ą  do te g o  s topniu , że m us ie l iśm y  je  m ło 
tem  odbijać. G dy się w  tej części jam y  zgęszczać zaczę
ło  pow ie trze ,  t r z e b a  j ą  by ło  opuścić ,  b o  za le d w ie  m ożna 
by ło  oddychać .  P ozna liśm y  dotychczas d o p ić ro  część j a 
m y, ale nad  nią ro zp o śc ić ra  się d ru g a  część, ró w n ie ż  
o b s z e r n a ; je j o tw ó r  zna jdu je  się w  innym  b o k u  góry ,  do 
k tó reg o  dos tęp  n ie r ó w n ie  trudnie jszy , b o  po  d ra b in ie  
t r z e b a  do  n iego  w chodzić ;  a le  p o n iew aż  nasza  c iekaw ość  
zaspokoiła  s ię ,  n ieobe jrzaw szy  jćj w róc il iśm y  do  d o m u .

C hłop i tym czasem  przygotow ali  nam  d o b ry  ob iad ,  t a 
ki n a w e t ,  że  jednozgodn ie  oddaw aliśm y  p o ch w a ły  ich 
sz tuce  k ucha rsk ie j .  N im s | g ^ i e m n i a ć  zaczęło, w s ia d ł
szy na  nasze  r u m a k i ,  w rócil iśm y na jk ró tszą  d ro g ą  do



St. Pal.  N ajb liższy  p u n k t  by ł  Keszdi Vasarhely (1), o c h o 
ciaż p raw ic  zup e łn ie  leży na w schód  od  S t.  P a l ,  trzeba  
b y ło  znacznie  zboczyć k u  p o łu d n io w i  d la  ominięcia 
pasm a  g ó r ,  dz ie lącego  d w a  te  miejsca. M o je  no ta tk i  
z te g o  dn ia  nie z aw ić ra ją  n ic  g o d n e g o ,  op ró cz ,  że spal i
śm y  no s to łk a c h  i s to ła c h ,  a n a  w iecze rzę  t r z eb a  się b y 
ło  k o n te n to w a ć  m a łem i p s t rą g a m i ,  po k tó r e  w y szed ł  g o 
sp o d a rz  z w ęd k ą .  W s t y d z ę  s ię  is to tn ie  za jm o w a ć  czy te l
n ika  szczegó łam i tyczącem i się w ygody; czynię to  j e 
dn a k ż e  li d la teg o  tylko, że to  du je  lep sz e  w y obrażen ie  
o  s tan ie  k ra ju ,  aniżeli o b s z e rn e  opisy. Cóż m oże  np. 
obcego  w ięcćj obchodzić ,  ja k  p rz y p ad ek ,  k tó ry  się nam  
w y d a rzy ł  dnia  nas tępnego .  W k r ó t c e  po  w y ru szen iu  
z miejsca, jecha liśm y  przez m a ł ą  w ioskę ,  w k tó rć j  z am ie 
rza l iśm y się za trzymać. T u  d o s t rz e g ł  M ik losz  w do m  ku 
ro ln ik a  św ićżo  zab ite  c ie lę ,  zeskoczył w ięc  i w ró c i ł  z p o 
tężnym  k a w a łe m  cielęciny, oby m ićć  co na ob iad .

Z a n im  przybyliśm y do Foldwar, uczu liśm y  zmianę 
t e m p e r a t u r y ,  i t r z e b a  było  w yjąć  n asze  kożuchy .  P rzy 
czynę tego  poznaliśm y jeszcze teg o  s a m e g o  p o ra n k u ;  
obfi te  śn ieg i sp ad ły  n a  g ó rach ,  a b ia ł e  ich szczyty w dali  
odb ija ły  się d z iw n ie  przy ja sn em  o św iece n iu  s ło ń ca ,  od  
pó l ok ry tych  ż ó ł tó m  zbożem  i z ie lonem i łąkam i.

D o  Szepsi St. Gyorgy zajechaliśm y na o b iad  z noszą 
cielęciną. N ic  by ło lo  w io s k a ,  ule p o rz ą d n e  m ias teczko ,  
m ające  p ięk n e  dom y  i w ie lk ie  publiczne  g m a c h y ,  k tó r e  
dz iw n ie  odb ija ły  od  tój dzikićj okolicy. Szepsi St. G yorgy  
j e s t  g łó w n ą  k w a te r ą  h u z a ró w  szek le rsk ich ,  którzy  m a ją  
za o b o w iązek  s t rzedz  g ra n ic ę .  W  jed n y m  w ie lk im  b u -

(l)  Vasar znaczy m iasteczko, hely plac; nazwa ta bardzo czę
sto powtarza się  w S iedm iogrodzie .



dy n k u  j e s t  szkoła  dla w y c h o w a n ia  dzieci h u za rsk ich ,  
bardzo p o rz ą d n ie  u t r z y m y w a n a .

P rzed  w ieczo rem  d o ta r l i śm y  je szcze  d o  K eszd  V a s a r -  
hc ly ,  a chociaż  n a m  ośw iad czo n o ,  że  ta m  n ić m a  k a rc z 
m y .  dos ta l iśm y  p rzec ież  w y b o rn e  m ie szk an ie  u  p iw o 
w a ra  F ra n c u z a ,  k tó ry  o żen iw szy  się z w ę g ie r s k ą  p an n ą ,  
zam ierzy ł tu ta j  dokończyć re s z tę  dni sw oich .  B y łto  pocz
c iw y c z ło w ie k ,  i n ie m a ło  ucieszył s i ę ,  że  nas  m ó g ł  
p o d e jm o w a ć  w  sw ym  d o m u ;  ob ieca ł  p rzy g o to w ać  w ie 
czerzę ,  k tó rab y  w y n a g ro d z i ła  n a m  za pop rzed n ie  posty. 
R o z u m ie  się sam o  przez się, że nas o p ro w a d z i ł  po ca łym  
zak ładz ie  i pysznił się n ie m a ło  z n ieg o ;  b r o w a r  j e g o  
aczko lw iek  n iezby t  d oskona ły ,  o dznacza ł  się n ad z w y cza j
n y m  p o rząd k iem . N ie m a ło  u s k a r ż a ł  się na  s ą s ia d ó w ,  
p ła ta jących  m u w szystk ie  m o żeb n e  figle z n ien aw iśc i ,  że 
n ie  b y ł  k r a jo w c e m ;  w ie r z ę ' ch ę tn ie  te m u ,  bo  W ę g r z y  
w yrobili  sob ie  teo ryą ,  że każdy sze ląg , k tó ry  obcy s o b ie  
za ro b i ,  w ypadu  o d e b ra ć  j e g o  dziec iom . N asz b ićdny  
F r a n c u z  u s k a r ż a ł  się ta k ż e  na w y so k ą  c en ę  c h m ie lu ;
zm uszo n y m  b y ł  sp ro w a d z a ć  go  z C zech ,  a i t a m  n a j l e p 
szy sob ie  zostawiają .

M ieliśm y dosyć  czasu  zwiedzić  s z k o łę  w o jsk o w ą ,  
w  k tó rć j  w y c h o w u ją  c h ło p c ó w  do p iecho ty  szek lc rsk ie j .  
Z a ło ż y ł  ją  cesa rz  F ra n c i s z e k  I; w  części u t rz y m u je  się 
z z a s i łk ó w  pochodzących  od k ró la ,  w  części od S zek lo -  
ro w .  R ząd  p ro w ad z i  jć j  zarząd .  W  zak ładz ie  ty m  są 
ch łopcy  od  6  do  1 8  ro k u ;  w  nim żyw ią  ich ,  uczą  b e z 
p ła tn ie  i ub ić ra ją .  J C/.eli n iew szys tk ie  miejsca  za jm ą 
pensy o n a rze ,  w te d y  m a ją  obcy do n ić j  w s t ę p ,  za o p ł a 
t ą  m iesięczną  p 0 8  re ń sk ich  ( 3 4  złp.),, i ci używ ają  
tychże  sam ych  k o rzyśc i ,  co p ie rw s i .  P o  uk o ń czen iu

Tom I. Luty 1849. 3 0



nauk ,  w chodź.]  u czn io w ie  d o  p u łk ó w ,  i p o su w a ją  się 
n a w e t  n a  s to p n ic  oficerskie .  K u r s  n a u k o w y  o b e jm u je  
czytanie ,  p isan ie ,  a ry tm e ty k ę ,  g e o g r a f ią ,  m a te m a ty k ę ,  
ry s u n e k  sy tuacy jny  i ję zyk  n iem ieck i ;  p rócz  teg o  odby 
w a ją  ćw iczenia  c iało , m ające  styczność  z w y c h o w a n ie m  
w o jskow ćm . W id z ie l i ś m y  ich  p ism a i r y s u n k i ,  i muszę 
im przyznać  n iem a łe  p o ch w a ły .  Z a k ła d  ten  posiada  m a 
łą  b ib l io teczkę ,  sk łada jącą  s ię  z książek  b aw iący ch  dz ie 
ci. K siążki te  byw ają  uczniom  w ypożyczane ,  aby  w  czy
tan iu  nab ra l i  sm aku .  W s z y s tk ie  p rz e d m io ty  w y k ła d a ją  
po  n iem iecku ,  w szystk ie  książki m a ją  w  tym  ję z y k u ,  
i to  g łó w n y m  j e s t  p o w o d e m ,  ż.e o tćj szkole  w s p o m i
nają  S zek le ry  z najw yższym  w s trę te m .

G dzieś  w  tych g ó ra c h  m a być w ie lka  ja m a ,  o k tó rć j  
o p o w ia d a n o  n a m  szczególniejsze rzeczy . I le  się d a ło ,  
w y p y ty w a l iśm y  się o niej w  K eszd  V a sa rh e ly ,  a le  n ik t  
n ic  u m ia ł  po w ied z ić ć  coś p e w n e g o  o od leg łośc i ,  ani o d r o 
dze, k tó rą  t r z e b a b y  się do niój udać .  W sz y s c y  p o w ta 
rzali j e d n o zg o d n ie ,  że trzeba  je c h a ć  przez Torya, w io 
skę  leżącą  u s tóp  g ó r ,  p raw ie  2  ’/ 2 mili o d leg łą ,  k tó r ą  
zdaleka  w idz ie l iśm y; tam  zna jdz iem y ko g o  w e d łu g  w sze l
k iego  p ra w d o p o d o b ie ń s tw a ,  co  n a m  da  bliższą o nićj 
w iad o m o ść .  W  tćj nadzie i w y jecha l iśm y ; szczęś liw ym  
sp o s o b e m  p rz y p o m n ia ł  sobie  W *  n im  przyby liśm y  do  
w iosk i ,  żc w  T o ry a  mieszka  d o b ry  je g o  zn a jom y S z e -  
k lcr ,  i że  to  m us i być taż  sam a T o ry a .  P ić rw s z y  w ieśn iak  
k tó r e g o ś m y  sp o tka l i  p o tw ie rd z i ł  to  d o m n ie m a n ie ,  i za
p ro w a d z i ł  nas  do d w o ru .  B a ro n  A. w ła ś n i e  b y ł  w  d o 
m u, i n ie zm ie rn ie  u c ie szy ł  się, w id ząc  u  s ieb ie  przyja
c iela. N a  n ieszczęście  n ie  ro z u m ia ł  b a r o n  ani s ło w a  
po n iem ieck u ,  i ro z m o w a  nasza  o d b y w a ło  s ię  z nim za 
p o ś re d n ic tw e m  W *. Jeże l i  m am  p r a w d ę  w y z n a ć ,  sądzę ,



żc gdyby n a w e t  b a ro n  u m ia ł  te n  język, n ie  m ó w iłb y  
n im ,  dla w s trę tu  p an u jąc eg o  tu ta j  k u  N iem co m .

O d b y w sz y  p ie rw s z e  p o w ita n ie  po p o zn an iu  p a n a  d o 
m u  i całe j familii ,  p o w a ż y ł  się W *  o b ja w ić  życzenie  
nasze, aby  o ile być  m o że  na jsp ieszn ie j  zw iedzić  jam ę. 
M ó w ię  p o w a ż y ł  się, b o  d o p ić ro  po w ie lu  zn ak ach  uczy
n i ł  to  w b r e w  sw ój w oli;  w ied z ia ł  b o w ie m  d o b rz e ,  jak  
w ysok ie  w y o b rażen ie  o p o w in n o śc iach  gośc innośc i  m a 
j ą  S zek le ry ,  i n iem ało  t ru d n o śc i  u p a t r y w a ł  w  tć m  ja k  
się u sp ra w ie d l iw im y ,  że c a łe g o  dn ia  nie przepędzim y 
u  n iego .  D o w ie d z ia w sz y  się b a ro n  o n a sz ć m  z o b o w ią 
zan iu  w  innćm  m iejscu , i n ie p o d o b ie ń s tw ie  zos tan ia  
u  n ieg o ,  p rzyzw oli ł w reszc ie  n a  to; ob ieca ł  n a m  dać  
s to so w n ie js ze  zap rzęg i do  tu te jszych  dróg,,  sam  n a w e t  
p rzy rzek ł  tow arzyszy ć  do  ja m y .  Z an im  p rzyby ły  k o 
n ie ,  co n ie r ó w n ie  d łużć j  t r w a ł o  aniżeli by ło  p o w in n o ,  
og ląda l iśm y  n ieco  u rz ą d z e n ie  d o m o w e  sz lachcica  sze-  
k le rsk iego .  J a k  zw yczajn ie ,  d w ó r  n ic  b y ł  o p ię t rz e ;  
ró ż n i ł  się ty lko  obszernośc ią  od w o k o ło  s to jących d o 
m ó w  w łośc iańsk ich .  W ie lk i  n ie b r u k o w a n y  dz iedz in iec ,  
obw iedz iony  s ta jn iam i i w o zo w n iam i,  d o ty k a ł  d ro g i  p u -  
blicznćj; z d ru g ić j  s t ro n y  sta ły  z a b u d o w a n ia  g o s p o d a r 
sk ie ,  a za n iem i o g r ó d  w a rz y w n y .  W n ę t r z e  d o m u  b y 
ło  s k r o m n e ,  p r a w ie  u b o g o  u m e b lo w a n e ;  s to su n k i  b o 
w iem  m a ją tk o w e  b a ro n a  n ie  były św ie tn e ,  chociaż  n a le 
ża ł  do  n a jd aw n ie jszy ch  familij, i co do d r z e w a  g e n e a lo 
g icznego ,  n ik t  z n im  nie  m ó g ł  się ró w n a ć :  k i lka  tylko 
s ta ry ch  p o r t r e tó w ,  n a d a w a ły  poko jom  rodza j  g o d n o śc i ,  
z re sz tą  w szystko  by ło  na  w ygodę  o b r a c h o w a n c ,  a p o 
rządne .



N iety lko  tu ta j ,  a le  i w  ca łym  k ra ju  S z e k le ró w  m ia
łem  sp o s o b n o ść  poznać , jak  nadzw ycza jn ie  k o ch a ją  i czczę 
b a ro n a  W c s s e lc n y  Mi klosz. J e g o  p o r t r e t  wisi w  k aż 
dym  d o m u ,  wszyscy o n im  m ó w ią .  S z c k lc ro w ie  p a t rzą  
na  n iego ,  jak o  n a  o b ro ń c ę  ich p r a w  i sw o b ó d .

G dy w reszc ie  k on ie  nadesz ły ,  w y d a ła  się przyczyna 
tć j  zw łok i.  B oronow a  p o s ta n o w i ła  nie puśc ić  nas  p rzed  
o b i a d e m ; a chociaż  p rzybyw ając  b y ła  d o p ió ro  dz iew ią to ,  
a te raz  je d ó n n s ta ,  z aw iadom iła  nas ,  że  d a n o  d o  s to łu ,  
— „i zanim  k o n ie  n a k a rm ią  i zos taną  zap rzęg n ię te ,  co śk o l
wiek raczyc ie  p a n o w ie  przekąs ić .” — W y ru s z y l i ś m y  w r e 
szcie; przez trzy godziny c iągnę ła  się n ien a j lep sza  d ro g a  
d łu g ą ,  w ązk ą  do liną ;  n ieraz  t r z e b a  b y ło  je chać  k o ry te m  
rzeki; da lć j  z u p e łn ie  zn ik ła .  W s t ę p u ją c  na g ó rę ,  p o 
k aza ł  n a m  b a r o n  kilka ź ró d e ł  m in e ra ln y c h ,  a o d tą d  na 
milę d rog i  s tanę l iśm y  przed  j a m ą  Hiidós,  czyli j a m ą  ś m ie r 
dzącą, p rzed zam ie rzonym  ce lem  naszćj w ycieczk i .  W y 
szed łszy  na  w ie rz c h o łe k  gó ry  n ie m a ło  n a s  z d z iw i ło ,  
w idząc  trzy  czy cz tć ry  dosyć d o b r e  d r e w n ia n e  c h a łu p y ,  
p e łn e  s ło m y  i d rz e w a  sp a lo n eg o ,  j a k  gd y b y  j e  w ła ś n ie  
porzucili  ludzie .  I  tak  by ło  w is tocie: p o m im o ,  że n ic  
o tćm  nie  w iedz ie li  m ieszkańcy  w  V asa rh e ly .  Ź r ó d ła  
w  B u d o s  są b a rd zo  u ż y w a n e  i uczęszczane  p rzez  w ie 
śn iak ó w . P rz y b y w a ją  oni tu ta j  l a t e m ,  s t aw ia ją  sob ie  
c h a łu p k i  z ga łęz i ,  p o k ry w a ją  j e  s łom ą , i w  n ich  m ie 
szkają ,  o p a trzen i  obficie w  żyw n o ść  na 4  lu b  6  tygodni .  
Nic z ab a w ia ją c  się d łu żć j  ź ró d ła m i ,  poszliśmy do  jam y .

W  b o k u  ska ły  d o lo m ito w ć j  j e s t  znaczniejszy o t w ó r ,  
m ogący  o b e jm o w a ć  o k o ło  d w u n a s tu  ludzi; sp ó d  je g o  
w idocznie  pochyla  się k u  w nę trzu .  P rzed  k i lkom a  laty  
jam a  ta n ie r ó w n ie  b y ła  w ię k s z a , ale  p o z a p a d a ła  się 
znacznie  podczas  m ocnego  trzęs ien ia  ziemi. J e j  sp ó d



i bok i o k ry te  są c ien k ą  ż ó ł t a w ą  s k o r u p ą  s ia rk i ,  o sad zo 
nej p rzez gazy, d o b y w a jące  się z bocznć j  szczeliny. W s t ą 
piwszy g łęb ió j  do  ja m y ,  uczu liśm y  sw ędzące  g orąco ;  
uczuc ie  n ied a jące  się p o ró w n a ć  z ż a d n ó m  mi w ia d o m ć m ,  
zaczynające się od  do lnych  części c iała, o k tó re  coraz  
bardz ić j  w zn o s i ło  się, w  m ia rę  zn iżan ia  się ja m y .  P rz y 
czyna te g o  pochodzi  o d  co raz  bardz ie j  s tężonego  gazu 
k w a su  w ęg l ik o w e g o  ( p o m ie s z a n e g o . z m a łą  cząs tk ą  w o -  
d o ro d u  s i a rk o w e g o ) ,  k tó ry  się d o b y w a  z o tw o ru  z n a j 
du jącego  się w spodzie  j a m y ,  i p o d nos i  się poz iom o do  
w y sokośc i  jeg o .  T e m p e r a t u r a  w e  w szys tk ich  częściach  
ja m y  b y ła  je d n a k o w ą ;  p rz e k o n y w a łe m  się o  tó m  ręką ,  
k tó rą  z a n u rz a łe m  w  o tw o r z e  i w y c ią g a łe m  d o  g ó ry ,  n ie  
dozna jąc  żadnćj różn icy ; lecz w  kilka se k u n d ,  gdy  j ą  gaz 
o b w ia ł ,  d a ło  się uczuć  sw ę d z e n ie .  Z anu rzy l iśm y  s ię  tak  
g łę b o k o ,  że  gaz s ięga ł  b ro d y ,  i r ęk ą  zb liża łem  g o  do 
w a r g  i s m a k o w a łe m  je g o  k w a s k o w a to ś ć .  U t rz y m u ją  p o 
w szechn ie ,  że  roz rzed zo n y  k w a s  w ę g l ik o w y  zabija życie 
w ch o d ząc  do  p łu c ;  ule ty m  g azem  n ie p o d o b n a  b y ło  o d 
dych ać ;  d ra ż n i ł  b o w ie m  k a n a ł  o d d e c h o w y  tak  s i ln ie ,  że 
się ś c ią g a ł  konw u lsy jn ie ,  a śm ie rć  n a s tąp i łab y  b e z p o ś r e 
d n io  przez u d u szen ie .  N ajm nie jsza  część  teg o  g azu  d o 
s taw szy  się do  oczu lub  nosa , s p ra w ia ła  bó l g w a ł to w n y .  
W ło ś c ia n ie  k rzesząc  og ień ,  m a ją  znak  jak  d a leko  m ożna 
z s tęp o w ać  z p ew n o śc ią ;  kiedy ju ż  iskry  nio spada ją ,  w t e 
dy j e s t  k re s ,  za k tó ry  p rzes tąp ić  n ic  godzi się.

Z ab aw il iśm y  się przez  p e w i e n  czas w jam ie ,  u w a ż a 
ją c ,  ja k i e  w y w ić ra  uczucie .  J a k  się spodz iew ać  n a le ż a 
ło ,  je s t to  w y b o rn a  kąpiel p o w ie trzn a ,  znana  d o b rz e  w ło 
śc ian o m  okolicznym , k tó rz y  co roczn ie  p rzy jeżdżają  g r o 
m ad am i aby  jój u żyw ać .  U żyw ający  tć j  k ąp ie l i ,  u d a ją  
się zazwyczaj r a n o  d o  jam y, i zanu rza ją  c a łe  c ia ło  w  g a 



zie, dopók i obfi te  po ty  n ic  w y s tąp ią ;  n a s tę p n ie  u d a ją  się 
do  zim nćj kąpieli,  k tó r ą  na w s tęp ie  pozna liśm y . T e ż  sa
m e  gazy nasyca ją  te  w o d y ,  lecz zaw ió ra ją  z a p e w n e  w ię -  
cój s ia rk i .  K ąp ie le  w  B i idós  szczegó ln ić j  leczą zada- 
w n ia łc  reu m a ty zm y  i s k o m p l ik o w a n e  c ie rp ien ia  m e r k u -  
ryolne . W ie ś n ia c y  ta k  m a to  są  og lędni n a  s w e  życic, żc 
co ro czn ie  g in ie  ich k i lku  w  ja m ie .  T e g o  r o k u  ju ż  w y 
darzy ły  s ię  d w a  p o d o b n e  p rzypadk i .  Pospo lic ie  n a z y w a 
ją  tę  j a m ę  m o rd e rc z ą  (G yilkostynk) .

W r a c a j ą c ,  okazyw ano  nam  jeszcze  kilka ź r ó d e ł  m in e 
r a ln y c h ,  tryszczących ze w szystkich s t ro n  tej g ó ry .

O b e jrzaw szy  g ó rę  B iidós ,  z am ie rzy l iśm y  zw iedzić  
ru in y  s t a re g o  zam k u ,  k iedyś  m ieszkan ia  p o p rz e d n ik ó w  
b a ro n a  A*, a n a s tęp n ie  m ie liśm y się u d a ć  do  o d le g łe g o  
o milę jez io ro  S w .  A nny; a le  w ieczo rem  tak  się dćszcz 
ro z p a d a ł ,  że  n ie  chcąc  spać  po d  g o łó m  n ie b e m ,  zan ie
chaliśm y to p rzeds ięw zięc ie .  M a  to  być  m a łe  jez io rko  
n a  sam ym  szczycie góry; n iek tó rzy  tw ie rd z ą ,  że  to  j e s t  
k r a t e r  w ypa lonego  w u lkanu .  P osp ieszyw szy  pożegnać  
b a ro n a  w T o ry a ,  w rócil iśm y d o  w y g o d n e g o  m ieszkania  
u  F r a n c u z a .

D n ia  n a s tę p n e g o  pożegnaliśm y k ra j  S zek lc rów ,  p rze 
b yw szy  po p rzed n io  część z w a n ą  1Jarom Szelc, je d n ę  
z na jp iękn ie jszych  okolic na  św iec ie .  C a ły  te n  o b w ó d  
j e s t  ró w n in ą  n ieco  w z g ó rk o w a tą ,  w ś ró d  na jp ięk n ie j
szych pól; pokazu ją  się na  niój tu  i o w d z ie  b o g a te  w io 
ski, z ro szone  w o d a m i wijącćj się Aluty. Z  dw ó ch  p rz e 
c iw nych  s t ro n ,  c iągną  się d w a  na jp iękn ie jsze  ła ń c u c h y  
g ó r .  C o  k ro k  za trzym yw aliśm y  się, aby  n apaść  oczy 
ty m  c u d o w n y m  k ra job razem . Ileż n iezba danych  s k a r 
b ó w  p rzy rody ,  ileż w sp an ia ły ch  k ra jo b ra z ó w  n ie  m ie 
szczą te góry! O p o w ia d a n o  nam  o nieprzeliczonych  ja 



m a c h ,  ska łach ,  ru in a c h ,  w rzących  c iepl icach, w y z iew ach  
nafty  czyli ska lnego  o le ju ,  i n ie  w ić m  o czćm  jeszcze  
w i e c e j ;  lecz każdy u t rz y m y w a ł ,  że p rócz j u k a s ó w  czyli 
pas te rzy  o w iec ,  c u d ó w  tych  n ik t  n ic  zna n a w e t  z im ien ia .

Z n a jd o w a l i śm y  w  ogó lnośc i  w  ca łym  k ra ju  Szek le -  
r ó w  lepszy s tan  ro ln ic tw a  i w yraźn ie jsze  d o w ody  pilno
ści, aniżeli w  w iększć j części S ie d m io g ro d u ;  a najw yższy  
s to p ień  do sk o n a ło śc i ,  zas ta liśm y  w  Ilarom Szek. N a rz ę 
dzia ro ln icze  m a ją  w p raw d z ie  p ro s te ,  s y s tc m a t  u p ra w y  
n iedos ta teczny ,  a p om im o  te g o  j e d n a k  ogólny  pog ląd  na  
t e n  kra j  dow odził ,  ile p ilność  i p rzem y s ł  zas tępu ją  b rak  
w iadom ośc i i k ap ita łów .

W ł a s n o ś ć  j e s t  tu ta j  p raw ie  r ó w n o  podzie lona , i d la
tego  ludzie są  bardziój czynni, i w yda ją ,  ile mi się zdaje , 
więcćj p ro d u k tó w ,  aniżeli w  innych  oko licach ,  w k tó 
rych chociaż ich p racę  u m ie ją  s to so w n ie j  użyć, p rze 
cież w ie lk ie  pos iad ło śc i  wyradzają w m assach  ludnośc i  
le n is tw o  i obo ję tność .



O Z Ł O C I E .
P R Z E Z

( D a l s z y  o i 4 KI.

A m e r y k a .  W  k o ń cu  X V  w ie k u  u p o w sz e c h n i ło  
s ię  m n iem an ie ,  że  Ophyr S a lom ona ,  o k tó r y m  m ó w il i 
śm y  wyżój, z n a jd o w a ł  się n a d  b rz e g a m i G angesu .  W  tój- 
że  e p o ce ,  nadzw ycza jn ie  za ją ł  w yobraźn ię  znak o m ity ch  
żegla rzy  i p o d ró ż n ik ó w  ta jem niczy  kra j  Chryse, n a d e r  
obfity  w  z ło to ,  k tó ry  p o d łu g  jed n y ch  m ia ł  s t a n o w ić  o d 
dzielną w y sp ę ,  a  p o d łu g  d ru g ic h  b y ła to  część  Złotego 
Chersonesu, o k tó re g o  bajecznych s k a rb a c h  jeszcze  za 
czasów  P to le m e u s z a  w ie le  ro zm a i ty ch  chodz iło  w ieśc i .  
O b f i to ść  z ło ta ,  k tó r e g o  wyspy w tych s t re fach  po ło żo n e ,  
B o rn e o  i S u m a t r a ,  dos ta rcza ły  zap e w n ie  n ie m a ło ,  p rzy 
czyniła się do  u tw ie rd z e n ia  opinii o is tn ien iu  kroju  Chry
se. W ie l u  uczonych  p rz y p u szcza ło ,  że d ru g i  ró w n ie ż  
m a ło  znany  kra j ,  lecz b o ga ty  w  z ło to  i ko rzen ie ,  Zipangu 
(J ap o n ia ) ,  b y ł  tć m  s a m ć m  co C hryse .  K ry sz to f  K o lu m b  
po dz ie la ł  zdan ie  sw e g o  w ie k u  o is tn ien iu  n ie w ia d o m e 
g o  z ło to d a jn eg o  k ra ju ,  a co w ięcćj,  o sob iśc ie  p rz y w ią -



zyw ał w ie lką  m o ra lną  i re l ig i jną  w a r to ść  do z ło ta :  , ,p o 
n iew aż,  m ó w ił  on ,  t e n ,  k tó ry  posiada z ło to ,  m oże  d o 
stąp ić  w szystk iego  n a  tym  św iec ie ,  o tw orzyć  n a w e t  raj 
dla w ie lu  dusz"  (1). K ry sz to f  K o lu m b  założył w ięc 
sob ie  odkryć  kraj C h ryse ,  a lbo  Z ip an g u ,  p rzypuszcza 
jąc , żc nim  je s t  obszerny ląd s ta ły ,  tw o rzący  p rz e d łu ż e 
nie s t a re g o  czyli a z y a ty ck icg o ,  czyli liulyj za G an g esem : 
ale  n igdy  nie sądził,  żc is tn ie je  n o w y ,  zup e łn ie  odd z ie l 
ny. P o d ł u g  m n iem an ia ,  a raezój w e w n ę t rz n e g o  p rz e k o 
nan ia  K o lu m b a ,  to p rzed łu żen ie  Indyi z a g an g e so w e j .  
nie m iało  być bardzo  o d d a lo n e  od H iszpan ii ,  i w ła śn ie ,  
jak  m ów i H u m b o ld t ,  tu najw iększa geograficzna  o m y łk a ,  
s p o w o d o w a ła  na jw ięk sze  w  św iec ie  odkryc ie .  I K r y 
sz tof  K o lu m b  i A m e ry k  W c s p u c y u s z  zmarli z tern p r z e 
konan iem , żc przybyli do b rz e g ó w  Indyj. do  p ó łw y sp u  
gdzie się zna jdu je  Caltigara: d la tego  też  n ie  p o w s ta ł  
n igdy pomiędzy n im i sp ó r  o  s ła w ę  odkrycia  lądu  n o w e 
g o ,  a z a p e w n e  od  teg o  m ylnego ,  lecz p o c zą tk o w o  u p o 
w szech n io n eg o  w y o brażen ia ,  A m eryka  z a ch o w a ła  d o tąd ,  
chociaż  m m ś j  ju ż  używ aną  nazw ę In d y ó w  Z a c h o 
dn ich .  Jak k o lw ie k b ą d ź ,  te  poetyczne i g ien ia lnc  p o m y 
sły, w y t rw a ło ś ć  i n ieug ię ta  moc c h a r a k t e r u  K o lu m b a ,  
w skazały  E u rope jc zykom  d ro g ę  do A m ery k i ,  a o d w a 
ga , śm ia ło ść  i złoto, znalezione przez to w arzyszó w  K o 
lum ba  u dzik ich  a m e ry k ań sk ich  w yspiarzy , s p o w o d o w a 
ły dalsze odkryc ia  i p o d b o je  tej części św ia ta .

Kolumb będąc j u ż  n a  wysokości wysp B a h a m a  czyli 
L u k a js k ic h ,  blizko celu  swoich życzeń, mówił do prze-

( 1 )  A. H u m b o l d t :  Sur la  production de lo r  et de I'urgent, eon- 
sideree dans h t  fluctuatione• rozprawa wydrnkot rr fna  w Journal 
dei Economistes. 1848. Miirs> ’nr- m  f„|. 366.
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s traszonego  n ieo g a rn io n ą  p rze s t rzen ią  o c ean u  i r o z p a 
czającego ekw ipażu ,  k iedy te n  t a r g n ą ł  się na życie n i e 
śm ie r te ln eg o  żegla rza: „ P ro s z ę  o trzy dni c ierp liw ośc i;  
jeżeli w  p rzec iągu  tego  czasu  nie pokaże  się z iem ia ,  
podda ję  się waszćj zem śc ie”; a K ortez  zachęca jąc  s w o 
ich żołnierzy do  podbic ia  M e x y k u ,  o d e z w a ł  się do  nich: 
„ P r z e d  w am i to ,  czego szukam y: w ie lk ie  n ie b e z p ie c z e ń 
s tw o  i w ie lk ie  b o g ac tw a” .

K rysz to f  K o lu m b  z nędzną flotą, z ło żoną  ze trzech  
s ta rych  o k rę tó w ,  k tó rych  w a r to ś ć  nie p rzenos iła  1 0 0  
tysięcy f ran k ó w  i z 9 0  m a j tkam i,  którzy s tanow il i  cały 
jeg o  ekw ipaż ,  dnia 3  s ierpn ia  1 4 9 2  ro k u  zaszczycony 
ty tu łem  a d m ira ła  i w ice -k ró la  w ysp  i k ra jó w ,  k tó re  m o 
że odkryć ; opuśc i ł  brzegi H iszpanii,  a w  m ies iącu  paźdz ie r
n iku  tegoż  ro k u ,  w y ląd o w a ł  na je d n ć j  z w ysp  Lulcajskich, 
Saii-Salvador przez n iego  nazw an ć j .  T a m  uszczęś l iw ie 
ni m a ry n a rz e ,  z radośc ią  u jrze li  góśc innych  dz ik ich  w y 
spiarzy , k tó rzy  podosta tk iem  mieli na  sob ie  rozm a ity ch  
z ło tych ś w ic c id c ł ,  i chę tn ie  obdarza l i  d ro g im  k ru szcem  
n o w o -p rz y b y ły c h  gości.

Rozpoznaw szy  n iek tó re  są s iedn ie  m a łe  w yspy ,  K o 
lum b  p o p ły n ą ł  da lć j ,  i przybył do  p ó łn o cn eg o  b rz e g u  
w ie lk ić j wyspy, nazw anć j  przez k ra jo w c ó w  Haiti, a przez 
n iego  Espagnole, późniój Saint-Domingo, w  tern z a w s z e  
p rz e k o n a n iu ,  że to  j e s t  ląd azyatycki. W  czasie je d n ć j  
z późniejszych sw oich  w y p raw ,  K o lu m b  z te jże  sam ćj w y 
spy (H ait i )  pisał do papieża A lexand ro  IV: „ T o  j e s t
Tarsis, Ophir i Zipangu. W  czasie d ru g ić j  m ojś j  Wy- 
pra jvy ,  o d k ry łe m  1 4 0 0  w ysp i ląd 3 3 3  mil roz ległośc i,  
na leżący  do s ta łego  azyalyckiego lądu  {de la lierra firmę 
de A sia) .  T e n  indy jsko -  w schodni Zipangu, p ro d u k u je



kawałki z ło ta  (pepilas de oro) 8 ,  1 0  i do 2 0  fu n tó w  w a-
i « } c e  * ’ - * k I o I x  n ib y i  e w ó ^Yxorxi

Na w yspie , ck w ip a ż  K o lu m b a  za c z e rw o n e  czapki,  pe
r e ł k i ,  dzw onki,  śpilki i noże, z ła tw o śc ią  d o s t a w a ł  od 
k ra jow ców  żyw ność  i złoto.

U ra d o w a n y  K o lu m b ,  zos taw iw szy  w l l a i t i  n iew ie lką  
o sad ę ,  u d a ł  się n a p o w ró t  do H iszpanii ,  zkąd przed s i e d 
m iu  miesiącami odp łyną ł .  Z a  przybyciem  p rz e d s ta w ił  
F e rd y n a n d o w i  i Izabelli sp ro w a d z o n y c h  ze so b ą  w y 
sp ia rzy ,  z ło to  w k a w a łk a c h ,  p ta s tw o  ko lo rów  j a s k r a 
w ych , w  E u ro p ie  n igdy n iew idz iane ,  b a w e łn ę  i inne  
p rzedm io ty ,  których rzadkość  i now ość ,  czyniły je  n a 
d e r  drog iem i i c iekaw em i.

Z ap a ł  obudzony  przez K o lu m b a  w  H iszpanii ,  by ł g o 
d nym  wielkości odkrycia  g ien ia lnego  żeglarza, k tó ry  n ie 
b a w e m  odp łyną ł  n a p o w r ó t  do A m eryk i .

G o d łem  N o w eg o  Św ia ta  s ta ły  się poezya, nam iętność  
i bogac tw a ,  o k tó rych  tow arzysze  K o lu m b a  zdziw io
n em u  ludow i opow iada l i ,  a k tó r e  późnićj w  po łączen iu  
z dogodnośc iam i i r o z k o s z ą , jak ie  m ięd zy zw ro tn ik o w e  
k ra je  p rzeds taw ia ją ,  w ab iły  ze w szystk ich  s t ron  pire- 
ne jsk icgo  pó łw y sp u  o c h o tn ik ó w .  H iszpanie , pomiędzy 
k ló iern i duch  b o h a te r a  Lam anszy ,  w łaśc iw y  o w e m u  cza 
sow i, i farnienle aw a n tu rn ic z e g o  życia były w  m odzie , 
ze Wszech s t ron  zbierali s i ę ;  lud  w szelk ich  s tan ó w  
od najwyższej do najniższej klassy, w sze lk iego  rodzaju  
i p rzem ysłu ,  aw an tu rn icy ,  zb ro d n ia rze ,  rozbójn icy , p róż
niacy, a nak o n iec  zapaleńcy, którzy marzyli ty lko  o s ła 
wie: wszyscy z na jw iększym  zapałem , pełn i nadzie i 
i fantastycznych u ro jeń ,  udaw ali  się do n ieznanćj,  n o w o  
o d k ry tś j  części św ia ta .



N iesłychany  ten  zapał p rzybyłych  do A m eryk i  E u r o 
p e jczyków , żądza złota i duch  rycersk i,  rozszerzy ły  o d 
krycia  i podbo je  now ych  k ra jó w .  I)o  teg o  przyczyniła  
sic nadzw ycza j w ie le  n a m ię tn o ś ć  am ery k ań sk ich  kob ić t ,  
k tó r e  opuszczały  sw oich  m ężó w , dzieci, rodziny, i t o w a 
rzyszyły zw ycięzk im  hufcom ; one  w skazyw ały  im ta je 
m n e  drog i ,  w y kryw ały  miejsca g d z ie  żyw ność  była  p rze
c h o w y w a n ą ,  u ła tw ia ły  sposoby  o p a n o w a n ia  o p ó r  s t a w ia 
jących p u n k tó w ,  i podzie la ły  z zapam ię ta ło śc ią  t ru d y  
i n iebezp ieczeńs tw a  sw oich  o b lu b ie ń c ó w .  N a jzn ak o m it
sza ze sw o jego  pochodzen ia ,  p iękności,  u ro d y  i p rzygód 
k ob ie ta ,  k tó rć j  h is lórya  z a ch o w a ła  im ię ,  n azy w a ła  się 
Dona Marina; przez szczególne w ypadk i sw e g o  życia, 
d o s ta ła  się ona do T o basco ,  zobaczy ła  tam  K o r te z a ,  n a 
m ię tn ie  w nim się poko ch a ła  i w z a jem n ie  była  od  n ie 
go  k o chaną .  Dona Marina w k ró tc e  w yuczyła  się d o 
skona le  kas ty lsk ieg o  języka ,  i s łuży ła  n ic ty lko za t ł u m a 
cza K o r te z o w i ,  lecz śm ia łem ! i ro zu m n em i ra d a m i ,  s t a 
ła  się g łó w n ą  sprężyną  podbicia JVlexyku.

P ry w a tn i ,  sam i p rzez  się w ła sn y m  kosz tem , bez  w ie 
dzy i pom ocy  rz ąd u ,  « czasami łączn ie  z Wojskiem k o -  
ro n n ć m ,  rob il i  w ypraw y  na wyspy i w  k ra je  s t a łe g o  lądu 
am e ry k a ń sk ie g o .

Z tak iem i hufcam i F e rd y n an d  K o r  tez w  r. 1 5 1 9  w y 
ląd o w a ł  na  b rz eg i  m exyknnskiogo  p a ń s tw a ,  gdz ie  znale
źli n ie  ubogich  i dzikich w yspiarzy , lecz boga tych  os ia 
d łych  m ieszk ań có w , k ra j  żyzny, malowniczy, uposażony  
w e  w sze lk ie  dary  n a tu ry  i uo rgan izow any . H iszp an ie  
w dom ach  m ie szk ań có w  i w  św ią tyn iach ,  w idzieli obfi
tość zło ta ;  k ru szec  ten  błyszczał na b ron i  M exykańczy- 
k ów  na  ich d o m ow ych  m eblach, na u b ra n iu ;  w szędzie

#



oczy ich n a p o t y k a ł y  z ło ta  pod o s ta tk iem , a to  w łośnio  n a j
w ięce j podn ieca ło  ich chciw ość .

W  M exyku p a n o w a ł  w te n c z a s  M o n t e z u m a , k tó ry  
chcqc pozbyć się n iep roszonych  gości,  pos ła ł  K o r te z o w i  
w sp an ia łe  p o d a ru n k i ,  n ies ione  przez s tu  Indyan .

Pomiędzy innem i d rog iem i p rzed m io tam i ,  z n a jd o w a ły  
się dw ie  o k rą g łe  ta ce ,  jed n a  ca łk iem  z ło ta  w yobraża jąca  
s ło ń ce ,  a d ru g a  s r ć b rn a  w yob raża jąca  księżyc; oraz  w ie 
le p ie r ś c ie n i ,  n a szy jn ik ó w , b r a n s o le te k  i innych  cacek  
z czystego z ło ta ,  w szystko  razem  w a r to ś c i  1 6 2 , 0 0 0  pe- 
sos de oro,-czyli p rzesz ło  8 1 , 0 0 0  cz e rw o n y c h  złotych. S a 
m a  taca  s r e b r n a ,  p o d łu g  B. l ) iaz  d e  Castillo , m ia ła  k o 
sz tow ać  przesz ło  1 0 , 0 0 0  d u k a tó w  (1) w z lo c i e .  H isz p a 
nie po d łu g ich  k rw a w y c h  w a lkach  podbil i  M exyk ,  s to l i 
cę i ca ły  kra j  złupili .  B o g a c tw a  znalezione przez n ic h ,  
a k tó ry ch  część zos ta ła  z r a b o w a n ą ,  m ożna  p o ró w n a ć  
z t radycyjnem i sk a rb a m i Szczęśłiw ćj A rab ii  i s ta ro ż y tn y c h  
azyatyckich m o n a rc h ó w .  „ O p ró c z  w ie lk ić j m assy  z ło ta  
i s r e b ra ,  mówi Conquislador w  sw o im  p ie rw szym  liście 
do  cesarza  K aro la  V go  (2), p rzed s taw io n o  mi z ło te  
i s r ć b rn e  w yroby ,  o raz  p rzed m io ty  tak  d r o g i e ,  że  n ie  
chcąc dać  je  p r z e t o p ić , oddz ie l i łem  z n ich  część p r z e 
szło na  sto  tysięcy d u k a tó w ,  d la  z łożen ia  w  darze  W a 
szej Cesarsk ie j  W y so k o ś c i .  P rzed m io ty  te  były rzadk ić j  
piękności,  i w ą tp ię ,  aby  k tó ry k o lw iek  m o n a rc h a  n a  ziemi 
m ó g ł  kiedy posiadać  podobne .  Ż e b y ś  zaś W a s z a  C e s a r 
ska  W y s o k o ś ć  nie sądzi ł,  że p rzy taczam  tu ta j  rzeczy b a 
jecz n e ,  o ś w ia d c z a m , że. w szystk ie  p łody  ziemi i o ce an u ,

(1) fnh„c ,1lslory of A m erica bv W illiam  R obertson  D. D. L on
don, 1831. Notes, str. 1054,

(2) Essai politiquc su r lc Jtoyaum e d c U Nouvelle E spagne, 
par A. H um boldt. T . III , st r . n g



0 k tórych król M on tczum u  m ó g ł  młóć w iadom ość ,  k a 
za ł  011 n a ś la d o w a ć  ze z ło t a ,  s r ć b rn ,  d rog ich  kam ien i
1 z p tas ich  p iór ,  z ta k ą  dosk o n a ło śc ią ,  że zd a w a ło  się j a k 
by były n a tu ra ln e .  Chociaż, w iększą  część d a n o  mi dla 
złożenia  W asze j  Cesorskiój W y so k o śc i ,  k aza łem  w sze
lako k ra jo w co m  w ykonać  w ie le  innych  r o b ó t  ze z ło ta  
p o d łu g  moich ry su n k ó w , jako to :  obrazy św ię tych ,  k ru -  
cyfixy, m edale  i naszyjniki. P on iew aż  quinta czyli po 
da tek  od s r e b r a ,  k tó ry  się płaci W aszó j  Cesarsk ie j  W y s o 
kości, czyni przeszło  s to  g rzy w ien ,  rozkaza łem  ażeby z ło 
tn icy  k ra jo w i  p rzerobil i  j e  na pó łm isk i  rozm aitć j  w ie l
kości, ł y ż k i , kubki i inne naczynia do  napo ju .  W s z y s t 
kie te  w yroby  n a ś lad o w an e  z na jw iększą  d o k ła d n o ś c ią ."  
Czytując ten  w stęp , jak  m ów i H u m b o ld t ,  zdaje  się, j a k 
byś słyszał o p ow iadan ie  a m b asad o ra  eu ro p e jsk ie g o ,  w y
s ła n e g o  do  C hin  lub  Jap o n i i .  T ru d n o  je d n a k  byłoby  p o 
sądzić g e n e ra ła  h iszpańsk iego  o przesadę ,  k ied y  się z w a 
ży, że cesarz  K arol Vty w h s n e m i  oczym a m ó g ł  sądzić 
o  w y tw o rn o śc i  lub  n iedok ładnóm  w y kon an iu  p rz e d m io 
tó w ,  k tó re  były m u  p rzes łane .

W  k ra ju  tak  jak  M exyk politycznie  u rządzonym , z ł o 
to  u w a ż a n o  i używ ano  ja k o  d ro g ie g o  m e ta lu  i j a k o  
p ien iądz  (1); lecz dzicy w yspiarze , p rzed  przybyc iem  H i 
sz p an ó w  m a ło  szacowali ten  kruszec. S łu ży ł  on im  w ię 
cej jak o  cacko  do  ozdoby pros tych  ich u b i o r ó w ,  i nie

( I )  W  Tcnochtillan, najw ięcej targow ym  placu w Mcxyku, do 
przybycia Europejczyków , oprócz worków kakao, z k tórych każdy 
pow inien zaw ierać 24,000 ziarnek, m ałych  sztuczek b aw ełn ian e
go płótna i n iektórych innych przedm iotów , zlo ty  p iasek  s tan o 
wił najlepszy środek  zam iany, dla kupna wszelkiego rodzaju to 
warów i produktów . Dlatego zwyczaj wym agał, aby taki złoty pia
sek znajdow ał się w piórkach wodnych ptaków, i żeby pióra były 
przezroczyste, a to aby lepiój widzićć ilość m etalu, wielkość z ia r 
nek i ich g a tunek .



przywiązy.w ,m 0  do  n iego żadnój szczególnej w a r to śc i ;  ż e 
lazo zaś , stal i inne  m e ta le  oprócz  miedzi, p o m im o  o l i to 
śc i k ruszców  tych w A m ery ce ,  ludziom  a m e ry k a ń sk im  
p rzed  przybyciem  E u ro p e jc z y k ó w  w ca le  nie były znane.

H iszp an ie  opanow aw szy  M exyk, z c a łą  zaciętością  
i chc iw ośc ią  g rom adzil i  zew sząd  z ło to ,  dopuszczając  się 
w szelk iego  rodzaju  bezp raw iu  w i o k ru c ie ń s tw .  J e d n e 
go  ra z u ,  kiedy w ażąc  zło to  sprzeczali się pom iędzy s o b ą ,  
je d e n  m łody  kacyk w y w ró c i ł  szalę, p rzem aw ia jąc  z p o 
ga rdą :  „D laczeg o  s ię  k łócicie  za rzecz  tak  m a łą  i nic
nieznaczącą? jożeliście opuścili  ojczyznę dla teg o  b e z u 
ży tecznego  k ruszcu ,  i d la n iego  m o rd u jec ie  tyle lu d ó w ,  
w skażę  w am  k ra j ,  gdzie  t e n  k ru szec  tok j e s t  p o w s z e 
chny, że go używ ają  na na jpospo li tsze  sprzę ty" .  Z ap y 
tany o dalsze szczegóły, kacyk zap e w n ia ł ,  że  n ieda leko  
od  o c ean u ,  k tóry  o m y w a  D a ry a n ę ,  j e s t  d ru g i  o c e a n ,  
p row adzący  do  o w e g o  b o g a te g o  kra ju .  B y ly to  p i ś r -  
wsze  w ia d o m o ś c i , ja k ie  H iszpan ie  pow zię li  o  P e ru .  
W y p r a w a  na ty ch m ias t  zos ta ła  p rzed s ięw z ię ta .  D z ia ło  
się to  1 w rześn ia  1 5 1 3  r . ,  lecz d o p ić ro  w  k o ń c u  1 5 3 2  
r.,  zająwszy pe ru w iań sk ie  m ias to  C axam ulca ,  w  dn iu  1 6  
l is topada  z ran a ,  k iedy In k a  A tahun lpa  ze św ie tn y m  
o rszak iem  w ystąp i ł  p rzed  H iszp an ó w , n ies iony  n a  t r o 
nie, z ło tem , s ró b re m  i d ro g iem i kam ien iam i su to  o z d o 
b ionym , w ce lu  po ro zu m ien ia  się z n iem i;  P izaro ,  g łó 
w ny  d o w ó d ca ,  poduszczony przez fanatycznego  księdza 
W in c e n te g o  V a lv e rd e ,  zd radz iecko  n apad ł  na P e r u w ia -  
n ó w ,  k tórzy  w ca le  nie spodz iew ali  się b i tw y , w y m o r 
d o w a ł  m n ó s tw o  lu d u ,  sam eg o  A tah u a lp ę  w ziął d o  n ie 
w oli ,  z a b ra ł  je g o  naczynia z ło te  i s r ć b rn e ,  i c a łe  m ias to  
o p a n o w a ł ,  m o rd u jąc  i ra b u ją c  gdzie  ty lko by ła  n ad z ie 
j a  zdobycia  zło ta .



Inka  A ta h u a lp a  uw ięz iony  b y ł  w  obsze rnym  poko ju ,  
m ającym  2 2  stóp  d łu g o śc i ,  a 1 6  szerokości. D ręczony  
n iew olą ,  spos trzeg łszy  w H iszp an ach  szczególniejszą c h c i 
w o ść  z ło ta ,  A tahuo lpu  z a p ro p o n o w a ł  P izarow i dać  za 
o s w o b o d z e n ie  sw o je  z n iew oli  tyle z ło tu ,  ile obsze rny  po
kój w k tó ry m  był u w ięz iony ,  m oże  zm ieścić  do  w y so 
kości,  ja k  r ę k ą  dosięgnie .  P ropozycyu  zos ta ła  p rzy ję ta  
i In k a s  rozk aza ł  zb ićrać  z c a łe g o  k ra ju  z ło te  sprzęty  
i n a c z y n i a ,  ja k ie  się gdz iek o lw iek  zna jd o w a ły .  Z e  
wszystkich s t ro n  zaczęto  znosić z ło to  do m ias ta ,  lecz n ie  
o d b y w a ło  się to  z p o śp iechem , dogadzającym  życzeniu 
H isz p a n ó w ;  gdyż w iększa  część  sk a rb ó w  na ten  cel 
przeznaczonych, zna jdow ała  się w  Cuzco o  1 4 0  m il  od 
C axam ulca  o d leg łćm ;  kom nnm ikacyc  były  p rzecię te ,  u z b ro 
jo n e  bandy  przeb iegały  kraj i r a b o w a ły  z ło to  gdz ie  tyl
ko j e  zna laz ły ,  bez w zg lędu  d o  kogo  n a leża ło ,  łu b  j a 
kie m ia ło  przeznaczenie .  Z n iec ie rp l iw iony  P izaro , k ie 
dy p ra w ie  p o ło w a  u m ó w io n eg o  o k u p u  b y ła  z e b ra n a ,  
kaza ł  oddz ie l ić  dla cesarza p rzed m io ty  szczególnie jszego 
w y r o b ie n i a , a re sz tę  p rze top ić .  M assa  p rz e top ionego  m e 
ta lu  czyniła blizko 1 , 9 9 6 , 6 4 8  pesos duros, czyli p rzesz ło  
9 9 8 , 3 2 4  cze rw onych  zło tych, a lbow iem  po po trącen iu  
qu in ty  n a  p o d a tek  sk a rb u  ( 1 8 4 , 0 7 4  (1) d u k a tó w ) ,  w y
dzielił ż-ołnićrzom przyby łym  p o d  d o w ó d z tw e m  D ieg o  
A lm a g ro  5 0 , 0 0 0 ,  w zią ł  dla sieb ie  i sw o ic h  p o d w ła d n y c h

(1) Q uin ta  czyli podatek skarbowy, policzony byt od sreb ra  
30,000 grzyw ien czyli 110,000 czerwonych złotych, a od złota 
120.000,000 m aravedis, czyli przeszło 184,074 czerw onych złotych; 
a poniew aż w stosunku , sum m y przez Pizaro d la siebie zatrzym a
nej i A lm agro wydanej, q u in ta  powinna wynosić 203,021 czerw o
nych złotych, a wynosiła tylko 184,074, z tego w nosić wypada, że 
przedm ioty które n ie były przetopione, w artow ały  19,547 czer. zł.

.'«Uoh n  ł/d o b i b [



7 6 4 , 2 5 0  (1 )  d u k a tó w  w zlocie ,  s a m e g o  zaś A ta h u a lp o ,  
znalazłszy k u  t e m u  p o z ó r ,  o d d a ł  pod  sąd ,  k tó ry  z a w y 
ro k o w a ł spalić  go  żyw cem .

W i e l u  H isz p a n ó w  z n a jd o w a ło  w y ro k  ten  n ie s p ra w ie 
d l iw ym  i n a d to  o k ru tn y m ,  i d la tego  ksiądz V a lv e rd e  
s tw ie rd z i ł  go  sw o im  podp isem . P rz e d  c x e k u c y ą ,  kiedy 
A ta h u a lp o  przy ją ł  c h rz e s t  św ię ty ,  V a lv e rd e  w y ro b i ł  to ,  
że poprzedn ia  k a ra  śm ie rc i  zo s ta ła  zam ien iona  n a  in n ą  
n iem nić j  o k r u tn ą .  In k ę  p rzyw iązano  d o  s łu p a  i s z n u 
re m  zaduszono .

P o  zdobyc iu  m ias ta  C uzko  w  p row incv i  Q u i t o , H i 
szpanie  w ięcć j złota i s r ć b r a  z ab ra l i ,  an iżeli d os ta l i  za 
okup  A tuhuu lpy .  P o d łu g  H e r r e r a ,  na każd eg o  żo łn ie rza  
k tó rych  było  4 8 0 ,  p rzypad ło  po 4 , 0 0 0  p csos  czyli p r z e 
szło po 2 , 0 0 0  cze rw onych  z ło tych ,  co uczyni 9 6 0 , 0 0 0  
d u k a tó w  w  złocie, n ie  r a ch u jąc  dz ia łu  dla o f ice ró w  i do 
w odzeń  w, a k tó ry  z ap ew n e  by ł  d a lek o  w iększy.

T e  czyny dos ta teczn ie  ob jaśn ia ją  sy s te m n t  ó w c z e s n e 
go  pos tępow an ia  H iszp an ó w  w  n o w y m  św iec ie .  D a lsze  
o dk ryc ia  i podbo je  k ro jó w  przez H iszpanów , P o r t u g a l 
czyków  i inne  n a ro d y ,  rozszerza ły  się s to p n io w o ; zn ik ła  
już  poezya i duch  ry ce rsk i ,  a n i e p o h a m o w a n a  ch c iw ość  
i fanatyzm  re l ig i jny ,  by ły  g łó w n y m  bodźcem  n as tęp n y ch  
działań.

P rze rażo n y  lu d  am ery k ań sk i ,  k tó r e g o  c a łe  p lem io n a  
g inę ły  z rąk  s tra sz l iw y ch  E u r o p e j c z y k ó w ,  s ta w ia ł  ja k  
m ó g ł  opór ;  w idząc  zaś ,  że z ło to  śc iągało  n a  n ie g o  ta k  
o k ro p n e  n ieszczęśc ia ,  s ta ra ł  się w sze lk iem i sp o so b am i 
p o zbaw iać  się lub  u k ry w a ć  j e  p rzed  sw e m i p rz e ś la d o w -

(1) Dicgo A lm agro m ial z sobą przy początku w yprawy 70 żo ł
nierzy, a Pizaro w czasie a taku  Ink i A tabualpy ISO, z k tó rych  39 
było jezd n y ch . •£>':

Tom I. Luty 1819. 3 S



comi. O g ro m n o  mnssy z ło ta  za top iono  W W d z i e  lub  za
k o p a n o  w  ziemi. W  tycli czasach, z a g in ą ł  łań cu c h  zro
b io n y  z ro zkazu  In k a s a  H u a y n a  C apac , n a  p am ią tk ę  
u ro d z e n ia  In k a s a  I l u e s c a r ,  znany  więcój p ) d  im ien iem  
ła ń c u c h a  M ontezum y, k tó ry ,  j a k  o pow iada ją ,  tok b y ł  d ł u 
g i ,  ża  k i lk a se t  o sób  m o g ło  tańczyć w  je g o  o k rę g u ,  a k tó 
ry  p o d łu g  p o d an ia  n a ro d o w e g o ,  w ra z  z in n em i n iez l i-  
czonem i ska rbam i,  zo s ta ł  w rzu co n y  w  jez io ro  C/luquilo 
czyli Tilicaca ( jezioro o ło w ia n e ) ,  zn a jdu jące  się w  K o r 
dy lie rach  ( 1 ) .  D o tćj ró w n ie  epok i ,  jak  się zdaje ,  na leży  
o d n ie ść  za top ien ie  s k a r b ó w  w p r o w in c y i  B ogo ta  w  je z io 
rze  Guoalawito (złote jez ioro) .  L e g e n d a  ob iega jąca  w  n a 
rodz ie  o tćm  o s ta tn iśm ,  b rzm i ,  że kocyk M analnpa  l ig i  
ożen iw szy  się ze s ły n n ą  z p iękności Ramą, m ia ł  z n i ć j  
s y n a ;  ten  p ro w ad zo n y  przez m a m k ę  na  p rzechadzce  
w p a d ł  w  rzeczkę Magdalenę k o lo  m ias ta  p ły n ącą ,  i zni
k n ą ł :  m a m k a  nap isaw szy  na korze  o w y p a d k u  który  
sp o tk a ł  dziecko, z rozpaczy rzuci ła  się za nióm i u to n ę ła .  
R a m a  n ie  m iała  już  po tem  dzieci, p rze to  M an a lap a  żą
d a ł  rad  od  uczonych i k a p ła n ó w  s łońca ,  na  p rz y w ró c e 
nie  p ło d n o śc i  żonie, lecz w szelk ie  ra d y  były  b ezsk u te 
czne. J e d n e g o  razu  zg łos iła  się do  n iego  b a n d a  k o c z u 
jących  I n d y a n ,  znanych  w  kra ju  ja k o  kap łan i  n ieba; on i 
poradzili  M analap ie ,  aby Codziennie o sainćj pó łnocy  j a k  
zajaśnieją  gw iazdy  na n ie b ie ,  R am a  trzy razy z a n u rza ła  
się w  jeziorze Gwatawilo', ażeby zaś ś r o d e k  ten  był sku 
teczny, M analnpa p o ło w ę  swoich sk a rb ó w  pow in ien  b y ł  
poświęcić  o p ie k u ń c z e m u  b ó s tw u  jez io ra .  M an a lap a  u s łu -

( I )  Jezioro  Chuquito czyli Titictica, ma w obw odzie240 mil an
gielskich i 480 stóp głębokości; jezioro tb łączy się podziem nym  
kanałem  z jeziorem  Parya, a to oslatnie pod K ordylieram i z mo
rzem .



c h a ł  r o d y ,  d o p e łn i ł  ściśle co m u  pow ied z ia n o ,  i w rz u c i ł  
w  je z io ro  niezliczone m n ó s tw o  d ro g ich  kam ien i ,  z ło ta ,  
s rć b ra  i innych  kosz tow nośc i.  J a k o ż  p iękna R a m a  uszczę
ś l iw iła  w k r ó tc e  kacyka w y d a n ie m  n a  ś w ia t  d ru g ie g o  
syna.

P o g ło s k a  o tych  b o g a c tw a c h  ta k  b y ła  u p o w s z e 
ch n io n ą ,  że n a w e t  o b ra c h o w a n o  w a r to ś ć  ich na tysiąc 
m i l io n ó w  p la s t ró w ;  do  te g o  tw ie rd z o n o ,  a to  jak b y  na  
zasadz ie  u rz ęd o w y ch  d o k u m e n tó w ,  że h iszpańscy  g u b e r 
n a to r o w ie  D o n  F e rd y n a n d  P e r e s  d e  K e su d a  i A n to n io  
d e  S u p e lv c d a ,  p rzes ia l i  do  M a d ry tu  w y d o b y te  z jez io ra  
8 5 0  tysięcy p la s t ró w  w  m o n e c ie ,  o p rócz  b ry la n tó w  i i n 
n y ch  d ro g ich  kam ieni.  P o m iędzy  n iem i m ia ł  się zna jdo 
w a ć  j e d e n  szm a ra g d ,  k tó ry  szacow ano  2 0 0 , 0 0 0  p la 
s t ró w .  W ia d o m o ś c i  t e  d o  teg o  s to p n ia  uchodz iły  za p e 
w n e  n a w e t  w  E u r o p ie ,  że  w L o n d y n ie  w  1 8 2 0  r o k u  
u tw o rz y ła  się ko m p an ia  dla o su szen ia  i p rz e p a t rz e n ia  
jez io ra  Guatawito. K o m p an ia  uzyskaw szy  o d  r z ą d u  k o 
lu m b ijsk ieg o  pozw o len ie ,  do k tó r e g o  w te n c z a s  p ro w in -  
cya B o g o ta  n a le ż a ła ,  rozpoczęła  sw o je  ro b o ty ,  i w k ró tce  
w y d o b y ła  z w ody  n ie jaką  ilość zło ta  i d ro g ich  k a m ien i ,  
z czego się p rzek o n an o ,  że n a ro d o w e  p o d a n ie  nie było  
bezzasadne .  R o b o ty  t r w a ły  przez kilka la t  z j e d n a k o 
w y m  na tęż en iem , lecz u trz y m y w a n ie  p rzez  k o m p a n ią  
żo łn ierzy  na  b rz e g u  jez iora ,  dla o b ro n y  p o sz u k iw an y ch  
s k a r b ó w  przec iw ko  k ra jow com , k tórzy  c iąg łe  czynili n a 
p a d y ; a z d ru g ić j  s t rony  m a ła  ilość w y d o b y te g o  z ło ta ,  
n ieodpow iada jąca  łożonym  kosz tom , w ycze rp a ły  zasoby 
ko m p an i i ;  r o b o ty  w ięc  do  da lszego  rozs trzy g n ien ia  ak- 
cyo n a ry u szó w  zosta ły  w s trzy m an e .  N a począ tku  r o k u  
1 8 2 5 ,  boga ty  londyńsk i n eg o cy an t  Robert Dijbson, b a 

w iący za h a n d lo w e m i  in te resam i w  Bogocie, już n»



w y jezd n ó m , p rzech o d ząc  j e d n e g o  r a z u  po n ad  b rz e g ie m  
jez io ra ,  sp o s t rz e g ł  g a łąź  p a lm o w e g o  d rzew a  w y sun ię tą  
i  w o d y ;  w y c ią g n ą ł  ją  i ku  zadz iw ien iu  sw e m u  znalazł 
pom iędzy  g a łązkam i o b le p io n ą  m u łe m  z ło tą  f igu rkę ,  d o 
b rz e  z a c h o w a n ą .  U ra d o w a n y  z n ie s p o d z ie w a n e g o  w y
p a d k u  D y b so n ,  gdy  w ró c iw sz y  do  m ia s to ,  p o k a z a ł  zd o 
bycz  sw o im  ro d a k o m ,  ci opow iedz ie l i  m u  z na jszczerszą  
w ia r ą  o  n iez liczonych sk a rb a c h  w  jez io rz e  za top ionych .  
A genc i  n ieczynnćj kom pan i i ,  ko rzys ta jąc  z z a p a łu  jak i  
okoliczność  ta w y w a r ła  na  D y b so n a ,  n a m ó w il i  g o ,  oby 
dalćj p ro w a d z i ł  o suszan ie  je z io ra .  D y b s o n  n ie b a w e m  o d 
p ły n ą ł  do L o n d y n u ,  sp ión ięży ł ca ły  sw ó j m a ją tek ,  i w r ó 
ciw szy  do B o go ty ,  rozp o czą ł  ro b o ty  n a  w ła s n y  r a c h u n e k ,  
k tó r e  t rw a ją c  p rzez d w a  lata ,  n ie  o d p o w iedz ia ły  u łu d n y m  
nadz ie jom  i ro jen io m  n ieszczęś l iw ego  p rzeds ięb io rcy .  D y 
b s o n  u to p i ł  ca ły  sw ój m a ją te k  w  jez io rz e ,  i zap rze s ta ł  
ro b o ty  nazo w sze ;  naraz iw szy  się zaś na  liczne procesu 
z w ierzyc ie lam i p iórwszćj kom pan i i ,  s t rac iw szy  zięcia swe* 
g o ,  k tó ry  ró w n ież  p o s t ra d a ł  sw ój m a ją tek  i z rozpaczy zabił 
się, a w  ko ń cu  żonę  i c ó rk ę ,  k tó r e  w  o b łą k a n iu  w k r ó tc e  
żyć p rze s ta ły ,  sam  w  1 8 3 1  r. u leg ł  p o d o b n ież  o b łą k a 
n iu ,  i w  koń cu  1 8 4 3  r .  u m a r ł  w  L o n d y n ie  w  B ed lam .

W  m ia rę  pod b i jan ia  n ow o  o d k ry ty c h  k r a jó w ,  E u r o 
pejczycy zap row adza li  w  nich sw o je  u rz ą d z e n ia  i czyni
li po szu k iw a n ia  d rog ich  k ru szcó w , d o  czego  u ła tw ia ły  
im sp osobno ść ,  pow ias tk i  k rążące  pom iędzy  lu d em . Czę
s to  n a w e t  sami k ra jo w cy  wskazywali m iejsca, w  k tó ry ch  
się zn a jd o w a ło  z ło to  i s r ć b r o ;  p o d o b n ie  j a k  w  sy b e ry j
sk ich  ta jg ac h  (1), T u n g u z y  i i n n e y a s a c a n e  (2) n a ro d y ,

(U  Tajga znaczy obszar pokryty lasem , w którym  ludzka n o 
ga n ie  postała.

(2) Jasak znaczy podatek, który płacą n iek tóre  narody skóra
m i d rogich  zw ierząt, jakoto: soboli, czarnych  lisów i U p.



z p o śró d  k tó ry c h  b io r ą  s ię  zwykło  p rzew o d n icy  w y p r a w ,  
czynionych dla w ynalez ien ia  kopa lń ,  nojczęśció j m ie jsca  
t e  w skazują .  C zasam i też  E u ro p e jc zy cy  sa m i  w ynajdy
w a l i  b o g a te  k o p a ln ie :  F ra n c u z  Labordc k o ło  1 7 6 0  r o 
k u ,  o d k ry ł  j e d n ę  z n a jboga tszych  w  św iec ie  k o p a lń  
w  Z aca tecas  Vela Grande. N iek tó rzy  Indyun ie  w iedzą  
m ie jsca ,  w  k tó ry ch  w y d o b y w a n o  sz lache tne  kruszce  za 
czasów  In k a s ó w ,  i p o d an ia  o tych s k a rb a c h ,  j a k o  ta je 
m nicę ,  z ach o w u ją  w  sw o ic h  ro d z in ach .  M ów ią ,  że w ia d o 
m o ś ć  o nich p rzekazu ją  w  puśc izn ie  n a s tę p c o m ,  aby  
k iedyn iek iedy  m ogli  w  koniecznć j p o tr z e b ie  b r a ć  po  
k a w a łk u  z ło tego  k ru s z c u ,  a j a k  n a s t a n ą  lepsze  czasy 
i pow róc i  p a n o w a n ie  czerwonych skór, ażeby  m ogl i  
s w o b o d n ie  się zbogacić .  C zasam i I n d y a n i e , p o w o d o 
w an i  w dzięcznością  k u  ja k i e m u  b ia łe m u ,  d a ją  m u  w  p o 
d a ru n k u  z ło to  i s r ć b ro ,  k tó r e  d o b y w a ją  z ta je m n y c h  
źródeł*, lecz n igdy ich n ie  w y jaw ia ją .  D o k to r  Tschudi 
o p o w ia d a  w ie le  pow ieśc i  p rzez s ieb ie  z eb ra n y c h ,  o p o d o 
bnych  t a je m n ic a c h  p rzez  k r a j o w c ó w  p rzech o w y w an y ch .  
W  P e r u  zda rzy ł  się nas tępu jący  w y p a d e k :  j e d e n  za k o n 
n ik  żył w  przyjaźni z In d y a n in e m ;  d o s taw szy  o d  n ie
g o  w  p o d a ru n k u  sz tukę  sz lach e tn eg o  k ru s z c u ,  p ro s i ł  In* 
dyanina , aby  m u  w sk aza ł  m ie jsce ,  z k tó r e g o  sz tu k ę  t ę  
p rzyn iós ł .  In d y au in  p rzy rzek ł  to  uczynić ,  i w  no cy  p rzy 
szed ł z d w o m a  sw o jem i przy jac ió łm i;  zaw iązali c h u s tk ą  
oczy zak o n n ik o w i i zanieśli  go  na  p leca ch  w  g ó ry .  T a m  
zdjęli zaw iązkę ;  zakonn ik  u jrza ł  się w  jak ió jś  s tu d n i ,  n a  
d n ie  k tó rć j  ślepiły oczy je g o  b ry ły  d ro g ic h  m e t a ló w ;  
n a b r a ł  w ię c  po żąd an eg o  k ru szcu  ty le ,  ile m ó g ł  z s o b ą  
u n ie ś ć  w  w o rk u .  K iedy  napo  w r ó t  In d y a n ie  odnos i l i  
go w  tak i  sam  sp o sób ,  w  j a k i  p rzyn ieś li ,  p rze zo rn y  za
k o n n ik  rz u c a ł  po  d ro d z e  p ac io rk i  ze sw ego różańca,



W nadziei, że one pózniój doprowadź.) go do zachowa
nych skarbów. Zakonnik już. był pewny owoców swoje
go fortelu, gdy po jego przybyciu do mieszkania, w  kil
ka godzin wchodzi Indyanin i przynosi garść paciorków, 
mówiąc, że są z różańca, i że je zakonnik na drodze po
gubił. X V/

Przez cały północno-amerykański ląd, zaczynając od 
5 7 °  północnćj szćrokości, dalćj bowiem ku arktycznemu 
czyli Północnemu oceanowi, miejscowość nie jest zba
d an ą;. ciągnie się wzdłuż Wielkiego oceanu nieprzer
wany łańcuch gór, znany pod ogólnćm nazwiskiem gór 
skalistych (Monts roclieuses; rocky mountains), a który 
w  rozmaitych krajach zmienia swoje nazwisko, i łączy 
się z drugim nieprzerwanym łańcuchem, Kordylierami, 
przecinającym południową Amerykę w kierunku od pół
nocy ku południowi, aż do samój Magieliańskićj cieśni
ny. Łańcuchy te stanowią jakby jedno pasmo gór, 
mające od 1 0  do 3 0  mil szćrokości.

Na prawo od tego najdłuższego w  świecie pasma, 
czyli od strony oceanu Atlantyckiego, w północnćj Ame
ryce, pomiędzy 3 2 °  a 4 8 °  szćrokości północnćj, ciągnie 
się drugi główny łańcuch Aleghany, z kilkoma znaczne
mu odnogami, stanowiącemi jednę grupę.

W  poludniówćj Ameryce, od strony oceanu.Atlanty
ckiego, przecinają ląd dwa systemata gór: Parymeński, 
który się ciągnie od brzegów rzćki Orenoko ku Atlan
tyckiemu oceanowi, łącząc się z kilku innemi łańcucha
mi, z których główniejszy Siera-Parime, znajduje się 
pomiędzy 3° północnej szćrokości a równikiem; i drugi 
Brazylijski systemat, złożony również z kilku łańcu
chów, a ciągnący się od 4® połuduiowój szćrokości nu 
południe do Montevideo, czyli do 3 3  stopnia,



Góry amerykańskie w ogólności obfitują w  rozmaite 
minerały, lecz szlachetne kruszce dotąd wykryte zosta
ły w północnćj Ameryce, w południowćj części Stanów 
Zjednoczonych i w Mexyku; a w południowćj, w Nowćj 
Grenadzie, Peru, Boliwii, Brazylii, Rio La Plata i w Chili.

W  Stanach Zjednoczonych zaczęto poszukiwać złota 
od r. 1 8 1 4 ,  a produkować je dopićro w  dziesięć lat 
póznićj. Gałąź głównego łańcucha Aleghany, znana 
pod nazwiskiem gór Niebieskich (Blue-Ridge), pomię
dzy 40 °  a 34° szśrokości północnej, zawićra złoto; znaj
duje się ono również w złotodajnych rozsepach, mniej 
lub więcej obfitych na colćj przestrzeni, zawartej po
między wspomnianćm ramieniem i wypływającą z niego 
rzeką Polomac, wzdłuż oceanu Atlantyckiego aż do rze
ki Alabama, wpadającej do zatoki Mexykańskićj i po
czątku rzeki 1 ennessee, wpadającej w Ohio.

Kopalnie tego kruszcu są rozrzucone w  prostej linii 
na przestrzeni 1 8 0  mil polskich; wnioskują także, iż 
złotodajne pokłady przechodzą na północ i na lewą 
stronę Polomac, lecz w tćj części Zjednoczonych Sta
nów nićma niewolników, i dlatego ręka ludzka jest 
obrócona do innych robót; wydobywaniem zaś złota 
wcale się tam nie zajmują. W  New-Jersey długo wy
rabiano kopalnią miedzi, spodzićwając się znalćźć złoto, 
na ślad którego trafiono.

W  Wirginii znajduje się złoto przy źródłach rzeki 
Rapalionock, a nawet przy ujściu jej znaleziono raz 
w łożysku znaczny kawał czystego kruszcu. Początek 
zaś złotodajnego rozsepu, wykryto w  długim, wązkim 
powiecie, w  okręgu Spolsylecania, którego wyżej wspo- 
mniona rzeka stanowi północną granicę. Rozsep ten cią
gnie sifi w kierunku południowo-zachodnim, i wchodzi



w terytoryum północn<ij Karoliny, gdzie znowu ciągnie 
się wzdłuż, południowego spadku gór Niebieskich (Bleu- 
Ridges) w kierunku południowo-wschodnim, przez okrę
gi: Lexinglon, Salisbw y , Concord, Laurenceville, IVades- 
bourg, Charlotte; potem zmienia kierunek w prostćj 
linii ku zachodowi, przez okrąg Rullierfordlon, półno
cną część południowej Karoliny, następnie przez okręgi 
Clarksville', Gainsville i Canlon w Georginii, nakonicc 
w kierunku północno-wschodnim przez Alabamę gubi 
się w Tennessee.

Trzy są najbogatsze kopalnie w północnój Karolinie: 
Anson~t)line w okręgu Wadesbourgh, niedaleko zatoki 
Richardsona, stanowiącej odnogę Uocky-River; Read's- 
AJine,  na odnodze tejże ostatniej rzeki w Cabarus (okrę
gu Concord), gdzie czasami trafiają się kawałki czyli 
samorodki znacznćj wielkości, pod pierwszą powłoką  
ziemi (1); i Parker s-Mine, znajdująca się na strumieniu 
w odległości czterech angielskich mil od rzeki Yadkin.

W  amerykańskim dzienniku (American Journal of  
science, 1 8 4 5 ,  April), donoszą, że w obudwu Karolinach 
w r. 1 8 4 3  wydobyto złota za 2 7 2 , 0 0 0  dolarów, czyli 
około 3 6 7 , 0 0 0  rub. sr. Tamże piszą, że piasek rzeki 
Catawba, wpadującćj do rzeki Cenlree (2), został wydzier
żawiony przez spekulanta Gibson; używa on płaskich 
czółen czyli łódek, które są na środku rzeki do palów 
przywiązane: na każdćm takićm czółnie znajduje się 
przynajmniej trzech ludzi, którzy czerpią piasek ze dna

(1) Często trafiają się w  tych okolicach kawałki złota, 400, 500, 
a  czasem 600 penny w eigtlu  ważące. Jednego  razu, na kilka cali 
głębokości m urzyn znalazł sam orodka, który w ażył 26 funtów 
(Avoir du pois). t

(2> Rzeka Centrce wpada do zatoki Mezykańskiej.



rzeki kubłami na długich kijach przywiązanymi, i zbić- 
rają potćm złoto za pomocą amalgamacji z żywćm srć-  
brem. Piasek można zawsze czerpać stojąc na jednćm  
miejscu, ponieważ rzeka ciągle go przynosi, a nie będąc 
śpławną, żadnych przeszkód robotom nie przyczynia. 
Żloto to, jak się zdaje, pochodzi ze złoża (Gang) bru
natnego hematytu, który się znajduje w powiecie Cen- 
trevillc, niedaleko źródeł Catawby, w  okolicy kopalni 
węgla kamiennego (1). . . •

Olmsted, professor w Ameryce, który w roku 1 8 2 5  
wydal opis złotodajnego pokładu północnćj Karoliny, 
mowi, ze częsc kraju, przez którą ciągnie się ten pokład, 
jest bezpłodna i dzika, a mieszkańcy w ogólności bićdni 
i mało oświeceni (2). Chociaż od tego czasu krajowcy 
dużo pod względem oświaty zrobili postępu, i chociaż 
daleko więcćj otworzono nowych kopalń, lecz wyrób  
złota w ogólności zmniejszył się; albowiem w kopal
niach koło małego miasta Charlotte w  południowćj czę
ści, w  r. 1 8 2 8  pracowało 2 0 , 0 0 0  robotników (3), a pro
dukcja złota wynosiła rocznie od 4 do 5  milionów do
larów (blizko 6 ,7 5 0 , 0 0 0  rub. sr.), teraz zaś cała pro
dukcja roczna Stanów Zjednoczonych, nie wynosi jc-  
dnćj czwurtćj części tej summy.

W  Georgir.ii w okolicach miast ffabcrsliam  i Ilall 
(w okręgach Glarksvllle i Gainsville) są kopalnie, któ
re uchodzą za najlepsze, lecz w ogólności niebogate. 
W ielu tamecznych właścicieli posprzedawali swoje  
grunta cząstkowo spekulantom za bardzo wysoką cenę,

(1) F ro ricp ’s N eue N otizen, 1816, n r. 80S, s tr 24%.
(2) Com m crciul S talistics by J uh n M u c g r e g o r ,  V III, str. 372. -
C3) Precis de la Gcographie U niverscllc par M altc-tirun , T . X I

str. 244.

Tom 1. Luty 184». ^ 9



a w niektórych powiatach właściciele ziemscy po kilka 
razy się zmieniali; roboty prowadzę cztery g łów ne sto
warzyszenia. Na brzegach rzeki Cliesletee w  powiecie 
Cherokce, odkryto również ślady złoto, gdzie zaraz rzu
ciło się do 5 0 0 0  awanturników i skopali ziemię na 
znacznćj przestrzeni, bez odniesienia jednak spodziewa
nych korzyści. W  Alabamie, jak widać z ostatniego 
sprawozdania komitetu rolnictwa, znajduje się pięć g łó w 
nych i kilka mniejszych kopalni złota i srdbra w powie
cie Randolph (M. CDonald okręg), których produkeya 
roczna wynosi do 1 2 5 ,0 0 0  dolarów. Od 3 0 0  do 5 0 0  
robotników Stale tam pracuje. Znajduję się również b o 
gate kopalnie złota w  Tallaposa, (okręgu Dodeville), 
a nadto znaleziono rodzime złoto w Coosa. Talladego  
i Chambers (1). . ,

Podług ohrachowania Chevalicro, produkeya złota 
w Stanach Zjednoczonych wynosi w przecięciu rocznie 
1 8 0 0  kilogramów, czyli 6 , 1 9 0 , 0 0 0  franków. Cala zaś 
produkeya od poczęlku do 1 stycznia 1 8 4 6  roku, czyni 
1 8 ,5 2 5  kilogramów czyli 6 3 , 8 1 0 , 0 0 0  franków (2).

W  Mexylcu na caldj przestrzeni pomiędzy zatokę 
Mexykauskę, od ujścia rzeki Missisipi a brzegami W ie l
kiego oceanu, od równoleżnika pod 3 0 °  szerokości pół- 
nocnćj aż do cieśniny Pannmskiój, rozrzucone sę drogie 
kruszce, w większej lub mniejszćj i lośc i. K n j  ten 
szczególnićj obfituje w nader bogate kopalnie srćbra; 
złoto zaś w części wydzielaję ze srebra, a w części wy
płukuję z piasków.

(1) Coosa, stolica okręgu  Rockford; T alladego, okręgu tegoż 
im ienia, a C ham bers okręgu l.afayeite (C om m ercia l S latistics by 
John  M aegregor T. III, str . 8)0).

(2) Hevue de deux M ondes.1847, artykuł: Des mines d'argent et 
d’ur <łu nouveau Monde, sir. 1027.



Od Veracruz, w prostym kierunku ku zachodowi do 
miasta Colona, ciągną się szczyty wulkaniczne. Jeżeli 
poprowadzimy przez nie prostą linią, która przypadnie 
pod 1 9 °  szerokości, i przetniemy ją drugą pod kątem 
45 °, któroby przechodziła przez miasta Guanaxuato 
i Guadelupe-y • Calvo: to na tćj linii i na przedłużeniu 
jćj pomiędzy równoleżnikami od 2 0 °  do 3 0 °  szerokości 
północnćj, będzie główny i najbogatszy pas metaliczny, 
dość wązki, który obfituje w drogie kruszce i inne mi
nerały. Pas ten ciągnie się wzdłuż gór Skalistych, zna
nych w Mcxyku pod nazwiskiem Sierra Verde i Sierra 
Mądre, po ich zachodniej stronie; wschodni zaś spadek, 
mnićj jest, jak się zdaje, w szlachetne kruszce obfity, 
i dotąd same tylko kopalnie San - Luis Polosi stanowią 
wyjątek od tćj zasady. Srebro wydobywane z kopalń 
Calorce, Zacatecas i Tasco, zawićro najmniej złota (1): 
zaś kopalnie Guanaxuato i Guadelupe - y-Caleo, najwię
cej go wydają.

Od źródeł rzeki Del/ucrte, wpadającćj w zatokę Ka
lifornii, ciągnie się mniejsza odnogo Sierra - de Mądre,
która niedaleko miasta Durango, styka się z głównem  
pasmem.

Pomiędzy więc tą odnogą a zatoką Kalifornii, na pół
noc od miasta Mazallan, na przestrzeni od 23 °  do 30°  
szerokości pólnocnćj, a szczególniej w prowincjach So
nora -  et - Sinaloa , rozrzucone są najbogatsze w Mcxy
ku złotodajne piaski. Hiszpanie osiedli w Sonora - et -  
Sinaloa, będąc często niepokojeni przez dzikie indyjskie 
pokolenia, przedsięwzięli przeciwko nim wojnę, która 
trzy lala trwała, i roku 1 7 7 1  ostatecznie ich pod moc

(1) Catorcc i Zacatecas znajdują się  na wschodnim, a Tasco na 
zachodnim spadku Sierra • Yerda.



swą podbg!. \ y  ciągu t,ćj wyprawy Hisgpą.ni.ę w o z i 
li część kraju, w której nie postali dotąd, i w Cineguilla 
(w prowincji Sonoru) odkryli równinę 1 4  mil angiel
skich przestrzeni, na którćj prawie na powierzchni, bo 
na 16  coli głębokości, znaleźli nadzwyczajną obfitość sa
morodnego złota. Często trafiały się kawałki ważącą 
dziewięć grzywien, a wkrótce nie mając nawet czasu do 
przepłukiwania piasków, zebrali tysiąc grzywien złota 
w  ziarnach. Osoby wiarogodne, szacowały bogactwo te
go rozsepu na milion pesos. Z końcem 1 7 7 1  r. blizko 
dwakroć sto tysięcy osób osiadło w Cineguilla, w ce
lu poszukiwania złotą; późnićj zaś wobudwóch prowin
cjach Sonora i Sinaloa wykryto nowe rozsepy, nieustę- 
pujące swojćm bogactwem złotodajnym piaskom Cine- 
guilli. W  kopalniach Oaxaca, gdzie IJiszpunie zarąz pę 
podbiciu kraju rozpoczęli roboty, oraz w Villalpandoi 
niedaleko Guanaxualo są rudy skalne, z których teraz 
dostają złoto przez odłączanie go od srćbra. Za czasów  
zaś Inknsów, jak utrzymuje Kortez w opisie historycz
nym swojój wyprawy, mieszkańcy Tzapoteca i Miatecut 
pan ( 1) wypłukiwali tom złoto z piasków.

W  najnowszych dziennikach amerykańskich czytąmy, 
że w Kalifornii na brzegach rzeki Sacrąmenla i wpada
jących w nią yzecpek, odkryto w roku 1 8 4 8  now e roz? 
sepy tak bogate, że mieszkańcy tćj prowincji opuszcza
ją roboty rolnicze, a rzucają się do płukania złota, i ięe 
jeden człoyyiek wypłakuje czasami za 100 i 200  dolarów 
szlachetnego kruszcu dziennie. Rzeka Sacramento, którćj

( 1 )  T r u d n i l i  s i ę  t ć m  s z c z e g ó l n i e j  m i e s z k a ń c y  s t a r o ż y t n y c h ,  
m i a s t  U uąmyacae  ( O a x a c a ) .  Cojotapan A tlacucchahuayan  ( E s s a i  
p o l i l i q u e  s u r  l e  R o y a u m e  d c  l a  N o u t c I I c  G r e n a d o .  T .  I I I  s t r .  1 1 5  
A .  H u m b o l d t ) .



4 6 #  A»*#"* « iew iad o m e, wypływa jak wnoszą z jezio
ra Tympariagos ; toczy się przez dziki kraj, zamieszka
ły kocgującemi narody nowćj Kalifornii, i wpada do za' 
toki śgo Franciszka, tworzącej najlepszy port Wielkiego 
oceanu. Tak zwane jezioro Tympanagos stanowi mas
sa mniejszych jezior, bagien i wysp, na których, według  
zapewnień, bywają wezbrania podobne do morskich; leży 
ono pod 39 °  szerokości, a 1 2 0 9 długości, Rzeka Sacra
mento i wpadające w nią strumienie, zajmują przestrzeń 
pomiędzy równoleżnikami 3 0 °  a 4 0 °  szerokości polno* 
cnćj, zatćm novyo odkryte złotodajne rozsepy, położone 
są w lej samej strefie, w jakiój leżą najsłynniejsze ze 
swego bogactwa od niepamiętnych czasów rozsepy na 
obydwóch spądkpcb Bolorskich gór, w środkowej Azy i 
rozrzucone,

Produkcva złota y/  M exyku od czasu podbicia, do  
końca 1 8 4 5  r. podlqg obrachowaniu C hevulim , w yno
sić m oże włącznie z ilością potajemnie z kopalń wypro
wadzoną, 3 7 9 , 2 2 1  kilogramów czyli 1 ,3 0 6  milionów 
franków; co z porównania produkcyi srebra w mcxy kań
skich kopalniach w  przeciągu tegoż samego czasu wyro
bionego, daje stosunek cp do wagi jak 1 : 1 6 0 ,  a co do 
wartości,  jak 1 frank do 1 0  fram 3 4  centymów (1).

Produkcyą tę z powodu wojen dom owych, które trwa
ły od r. 181Q  do kopca l g 25 , trzeba podzielić na trzy 
peryody. W  pićrwszym czyli od czasu podbicia Mexyku 
do 1 8 1 0  roku, tojest w  przeciągu 2 9 0  l o t ,  wyrobiono  
z ło ta . . . . . . .  f . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .. .. .. ..  2 5 4 , 4 7 6  kilog.

(1) Produkcja srebra w tymże sam ym  peryodzie, bez aliażą wy, 
nosi 60,782,911 kilog. czyli 13>5q7 milion, fr. wartości w monecie.



Z przeniesienia 2 5 4 , 4 7 6  kilog.
W  czasie wojen od 1 8 1 0  r. do 1 8 2 6 ,  

czyli w'przeciągu lot szesnastu   2 2 , 1 8 5  kilog.
Od r, 1 8 2 6  do 1 8 4 5  włącznie, czyli 

w  przeciągu lat dw udziestu   1 0 2 , 5 6 0  kilog.
Razem 3 7 0 ,2 2 1  kilog.

W  późniejszych zaś czasach, do ostatnićj wojny ze 
Stanami Zjednoczoncmi, produkeya złota czyniła rocznie 
tylko 2 ,9 5 8  kilogramów, czyli 1 0 , 2 0 0 , 0 0 0  franków. 
Stosunek jego do srćbra pod względem wag! był jak 
1 : 1 3 5 ,  pod względem wartości jak 1 frank do 8 Iran. 
5 0  centymów.

Pomimo tego mnićj w ostatnich latach pomyślne
go skutku, z porównaniu powyższych liczb wypada, i e  
produkcja złota w każdym peryodzie powiększała się  
znacznie, a to w stosunku jak: 0,8  : 0 , 1 3  : 0 ,5 1 ,  pro
dukeya zaś srćbra wzrastała słabićj, a mianowicie jak: 
1 7 3  : 2 5 6  : 3 5 9 .  A ponieważ w porównaniu ze srć-  
brem, stosunek wyrabiania złota jest znacznie większy, 
jakiegoby spodziśwnć się można tylko przy wszelkićm 
możliwćm udoskonaleniu środków odłączania go od 
srćbra: wypada przeto przewyżkę tę odnieść na rachu
nek złota wypłukiwanego % piasków, a ztąd wnosić  
można, że jeżeli kopalnie żylne, z których drogie kru
szce są wydobywane, zmniejszyły się lub zubożały przez 
ciągły ich wyrób, złotodajne rozsepy mexykanskie przed
stawiają przeciwny wypadek; i nićma wątpliwości, że 
w pustyniach Sonora, Texasa i Kalifornii, na spadkach 
Sierra de San Saba  lub przy początkach rzćk del N orie , 
Plala i Arkansas, a szczcgólnićj pod tąż strefą na za
chodnim spadku Sierra^ Verde, wykryją nowe rozsepy 
takie bogate, jak syberyjskie lub Azyi środkowćj,



W  Stanach shonfederowanycli środkowej Ameryki znaj
duje się najbogatsza kopalnia złota w prowineyi H on.  
duras w Del corpus i Tahanco, tudzież w górach Me- 
rendon, pomiędzy Chiquimula, a północnemi brzegami 
nadmorskiemi. W  prowineyi Costa Rica, są kopalnie 
drogich metali w łańcuchu Sierra Aquacante, również  
jaki w prowineyi SanSalvador, która obejmuje kraj zwa
ny przez mieszkańców do tego czasu Cuscallan, co zna
czy kraj bogactw.

W  Ameryce południowej, złoto znajduje się po wię-  
kszćj części na zachodnich spadkach Kordy llerów, w zna
cznie zas mniejszćj ilości na wschodnich. Łańcuchy 
gór systematu brazylijskiego, a mianowicie: Serra de 
Espinliaco, Serra de Monlequiera i Cordeliera Aimores,  
dla przyczyn dotąd niewyjaśnionych, przedstawiają ta- 
kiż sam wypadek.

Dawne wice-królestwo Grenady, późnićj rzeczypospo- 
łita kolumbijska, od roku 1 8 3 0  rozdzielone na trzy od 
dzielne pomniejsze rzeczyppgpolitc: Nowa Grenada, Ve- 
nezuela i Ecuador, od początku XVII wieku wydawały 
drogie metale i prawie wyłącznie złoto. Terytoryum 
teraźniejszej Nowćj Grenady, dostarczało szlachetnego 
kruszcu poprzednio i teraz go najwięcej dostarcza. Z po
czątku złoto wypłukiwano z piasków, a teraz z rud za
częto je wyrabiać.

Na międzymorzu Panamskićm, w  prowineyi Veragua, 
zaczęto wyrabiać zlolo jeszcze za czasów Kryszto!a Ko
lumba, lecz główniejsze kopalnie i rozsepy Nowćj Gre
nady, z których teraz produkują złoto, znajdują się na 
zachodnich spadkach trzech łańcuchów, znanych pod 
nazwiskiem Kordylierót© Choco, Kordylierów zachodnich, 
i K o rd y lie ró w  wschodnich.



Pomiędzy Kordylierami Choco a Wielkim oceanem, 
najbogatsze kopalnie istnieją w prowincyi ChótĆi, pod 
miastem Quibdo, i w  prowincyi Pasto, w okręgu Bar^ 
bacaos. W  zachodnich Kordylierach, w prowincyi Anti' 
oquia, niedaleko miasta Santa-Rosa-de-Osos, są bardzo 
bogate złotodajna rozsepy, lecz z powodu nadzwyczaj 
trudnych i niebezpiecznych związków przez góry, i bra
ku rąk, bardzo się mato z nich wybićra. Prowincyd 
Mariquilo i Popoyan, również są znane z bogatych rud 
i roisepów. W e  wschodnich Kordylierach , prowirfcye 
Pomptona, Socora, niedaleko miasta Velez, jak niemnićj 
okrąg Neyba, obfitują w złoto. Tam gdzie się łączą pa
sma wschodnich i zachodnich Kordylierów, stanowią
cych główny łańcuch Kordylierów środkowych, wypły
wa rzeka Magdalena, wpadająca w morze Antylskie. 
U źródeł rzeczek wpadających w Magdalenę, pomiędzy 
równoleżnikami, pod 2® i 6° szćrokości północndj, oraz 
w dolinie Rio«Cauca, w ostatnich czasach odkryto naj
więcej złotodajnych rozsepów, które pod względem g e 
ograficznego położenia, odpowiadają rozsepom afry
kańskim, znajdującym się w Gwinei czyli Złotćm wy
brzeżu, a w Azyi, znakomitym niegdyś rozsepom Chcr- 
sonczu Złotego. W  piaskach rzeki Rio Haclia, wypływa
jącej z gór Sierra Narada de Sanla-Marla i wpadają
cej w morze Antylskie, niemnićj w rzeco Rio-Zulia, 
która wpada do jeziora Maracaybo, odkrywają się czę
sto ślady złoto.

Teraźniejszą roczną produkcyą złota Nowćj Grenady, 
rachują no 4 , 9 5 4  kilog. ( 1 7 ,0 6 2 ,0 0 0  fr.) wartości; ca
ło zaś produkcyą od czasów jak wybićruć z a c z ę t o ,  do
1 8 4 5  r. włącznie, podług Chevalicro wynosi 5 5 6 , 8 4 0  
kilog. czyli 1 , 9 1 8  milionów franków wartości.



W  rzeczypospolituj Fcuador, na zachodnich spadkach 
środkowych Kordylierów, niedaleko Wielkiego oceanu, 
w okręgu Loxa, miasto Zaruma, mające do sześciu ty
sięcy mieszkańców, znane jest ze swoich bogatych ko
palń złota. W  tćjże s b  mój pro w i  nevi za San Jean de 
Bracamores i San Francisco de Boria, małemi miastecz
kami, które jakby zaginęły w pustyniach, ciągną się ob
szary mało jeszcze znane, zamieszkałe przez dzikie in
dyjskie pokolenia. W  tych osadach, u źródeł rzćk wpa
dających w rzekę Amazonkę, znajdują się złotodajne roz- 
sepy, których wydajność, z powodu zaciętej nienawiści 
krajSwców ku Europejczykom, dotąd nie jest oznaczona;' 
lecz w ogólności, piaski te słyną jako bogate.

Kończąc o dawnem v ic e -k ró lestw ie  Nowćj Grenady, 
nie ód rzeczy będzie wspomnióć o rzeczypospolitej Wene
zuela, jako stanowiącój niegdyś część pomicnionego v iee-  
królestwa. Terytoryum nowej rzeczypospolitój Vcnezu- 
ela, położone pomiędzy równoleżnikiem pod 2  stopniem  
szórokości południowej a morzem Antylskiem, pokrywa  
tę samą geograficzną strefę, którą w środkowój Afryce 
zajmują złotodajne rozsepy na obydwóch spadkach gór 
Kong i D iabeł-a l-K am ar  czyli Księżycowych, i w pusty
niach podrównikowych; a chociaż dotąd Venezuela nie 
liczy się do krajów słynnych z bogactw metalicznych, 
jednakże obszerne jej pustynie w  XVItym wieku dały 
początek powiastce, która tyle zajmowała geografów,  
o kraju Eldorado, nadzwyczaj bogatym w  złoto, w  sto
licy którego, zwariój Monoa, świątynie i pałace miały 
być tym drogim metalem pokryte. P Julian de Blosse-  
ville w artykule swoim: „Explorations de 1'Amerique" 

pisze o Eldorado jak następuje:
Tom I. Luty 1810. 4 0



„ W  obszernej części Ameryki, leżącej między rzeką 
Amazonek, Orynoko, Kordylierami i oceanem Atlanty
ckim, powinien się znajdować początek najsławniejszej 
baśni geogruficznćj o kraju Eldorado— niewyczerpunóm 
źródle bogactw. Po odkryciu tej części Ameryki, Peru- 
wianie i Indyanie z Bogoty i Venezueli, jednocześnie
0 niej wspominali. Wyszukanie tego kraju wzbudziło 
zapał chciwości w umyśle niektórych ludzi przedsiębior
czych, a odkrycia przez to spowodowane, zrobiły go wa
żną epoką w bisiory i geografii. Wszystkie raportu zga
dzały się na to, żo kraj len był położony w środku Guja
ny (1). Ze strony Venezueli podejmowano się najwię
kszych starań, i wysłano najznakomitszą wyprawę pod 
wodzą niemieckiego kawalera Filipa von Hiitten, który 
z nielicznym oddziałem Hiszpanów doszedł z nadbrzeża 
Caracas aż do okolic jeziora Parime, niedaleko miaste
czka należącego do Omagasów, którego ważność prze
sadził. Druga rnnićj szczęśliwa wyprawa, była wysłana 
w tę bogatą stronę pod wodzą Pcdra JMalaver de Silva 
we 2 0  lat później. W  r. 1 5 8 6 ,  Antonio Berrio y Oruna, 
złudzony tą samą nadzieją, zeszedł z Kordylierów B o-  
gotskich na płaszczyznę wschodnią, zatrzymał się nad 
brzegami rzeki Orynoko, i założył miasto San-Thoinc, 
inaczćj Viejo - Guyana zwane. Później Wolter Raleigh, 
człowiek uczony, zdolny i znany przez swój nieszczęśli
wy zapał do odkrywania krajów zapomnianych, kopalni
1 do rozszerzania handlu, przedsięwziął wyszukać E l-

( 1 )  N i e w i a d o m o  k t o  p u ś c i ł  w i e ś ć  o  i s t n i e n i u  E l d o r a d o  w  G u *  
y a n i e ,  l e c z  t o  p e w n a ,  ż c  k i e d y  I . a r a v a r d i e r c  t a m  o s i a d ł ,  ł a t w o  b y 
ł o  p r z e k o n a ć  s i ę ,  i ż  ż a d n a  c z ę ś ć  A m e r y k i  n i e  b y ł a  r n n i ć j  b o g a t ą  
w  z ł o t o  j a k  G u y a n a ,  i ż c  w  o g ó l n o ś c i  g ó r y  j e j  z a w ie ra ją  m a ł o  m e 
t a l ó w .  M ultc.-Hnm , Góographie, T .  X I ,  s i r .  7 0 4 .



dorado; w r. 1 0 9 5  i 1 0 9 6  zwiedził nadbrzeża Guyaoy 
i bieg Orynoko, ale wiadomo, że głow ą przypłacił swoje 
usługi. Nadzieja odkrycia tego ponętnego kraju sp ow o
dowała wyprawę Soarresa do prowincyi Charkas, i ona 
to sprowadziła Fcderrnana z Venezueli do Santa - F e  do 
Bogota. Nareszcie by uzupełnić spis tych bezskutecznych 
wypraw do celu urojonego, należy jeszcze wspomnieć 
o Antonim Santos, który v\ roku 1 7 8 0  wyjechał z. San- 
Thome, spuszczając się na dobrą wiarę mniemanego In- 
dyanina z Parymy. Gdy już 5 0 0  mil francuzkicli drogi 
odprawił, przewodnik go opuścił,  towarzysze poginęli, 
a on sam wpadł w ręce Portugalczyków.”

Dawne vice-królestwo Peru, teraz podzielone na dwie  
rzeczypospolite: Peru i Bolivia, początkowo ze wszyst
kich hiszpańskich osad w nowym święcie, najobficiej 
dostarczało drogich metali; i chociaż późnićj Mexyk w y 
dawał dwa razy więcój bogactw, jednak peruwiań
skie zostały nazawsze w podaniu ludów riajpićrwszemi 
w świccie.

W  Peru tak jak i w Mexyk u. srćbro stanowi główny  
produkt, z tą tylko różnicą, że w JVJexyku wypłukują 
złoto w części z piasków, co do Peru zaś, nigdzie nie 
znajdujemy wzmianki o złotodajnych piaskach, które 
tam bez wątpienia istnieją. Peruwiańskie złoto pochodzi 
z rud i z odłączenia od srćbra.

Kopalnie peruwiańskie drogich metalów, znajdują się 
w departamencie Ayacuclio, w miastach Huancabelica 
i Lucanas; w departamencie Puno, w okolicach miast 
Puno, Lampa i Cąilamos-, w departamencie Arrquipa 
wśród pustyni w blizkości miasta Iluanlajaya  i por
tu Wielkiego oceanu lquique; w departamencie Juin



w Pasco v. Lauricocho, i w departamencie Liwertad 
w Mecuipampa.

Najsłynniejsza, chociaż, rzeczywiście nic najbogatsza 
w świecie kopalnia Polosi, leży w departamencie Polosi, 
w teraźniejszej rzcczypospolitćj Boliwijskiej, gdzie ró
wnież jak i w departamencie Oruko, w  powiecie tegoż 
nazwiska, tudzież we wszystkich prawie dolinach ,/mm- 
gas, w nizinach rzeki Tipuani wpadającćj w rzćkę Bini, 
i w dolinach otaczających jezioro Titicaca, i w departa
mencie L a -P a z ,  znajduje się kilka innych bogatych ko
palń. W  górach niedaleko brzegów oceanu, wykryto 
także złoto, lecz wydobywania go dotąd nie rozpoczyna
no. Pomimo tego, że Mexyk wydał w dwójnasób więcćj 
drogich metali aniżeli Peru łącznie z Boliwią, kopalnie je
dnak tych ostatnich bogatsze są co do wydajności, u na
w et peruwiańskie są łatwiejsze do wyrobki; lecz że 
mniej wydały, należy to przeszkodom fizycznym przypi
sać. Kopalnie peruwiańskie leżą na takiej wysokości, 
że ziemia zawsze prawie jest tam zamarzła, drzewo nic 
rośnie, i człowiek niechętnie osiada. W  Pasco, Huanca- 
belica i Mecuipampa, osady ludzkie dotykają wieczystych 
śniegów; jestto północna Syberya podrównikowo, Sybe-  
rya ze straszliwemi uragamcmi stref gorących, Syberya 
bez lasów tak użytecznych przy pracach metalurgicznych, 
i bez spławriych rzćk, któreby ułatwiały handel i dosta
wę żywności, w peruwiańskich kopalniach niewypowie
dzianie drogiej.

Roczną wyróbkę Peru w ostatnich czasach obliczano 
na 708 kilogr. złota, wartości 2,439,000 franków, 
a Boliwii na 444 kilogr. czyli 1,529,000 franków; sto
sunek zaś złota do srćbra, co do wartości, wynosi w Pe
ru 1 ; 10, o w Boliwii 1 : 7.



Całą wyróbkę złota tak w Peru jak w Boliwii, po
dług Chevahera, od początku podbicia do 1 styczniu 
1840 r. obliczono na 3 3 7 , 7 2 5  kilogr. wartości 1,163 
milionów franków; a stosunek calćj wyrobki obudwu 
metalów wynosi: 1 kilogr. złotu na 1 7 0  kilogr. srebra, 
czyli 1 frank złota na 11 franków srćbra.

W  porównaniu z wyróbką Moxyku, Andy peruwiań
skie od rozpoczęcia poszukiwań, po koniec 1 8 4 5  r. wy
dały blizko jeden milliard mniój drogich metalów, to -  
jest srćbra łącznie ze złotem.

Dalćj ku południowi, pomiędzy Kordylierami a W ie l
kim oceanem, istnieje rzcczypospolita Chili• Chcąc do
stać się do nićj z Peru, trzeba się przedzierać przez pu
ste i niepłodne góry, wieczne śniegi i okropne otchła
nie. Natura oddzieliła od reszty ziemi ten kraj malo
wniczy, żyzny i zdrowy. Potęga Inkasów wdarła się je
dnak do niego wprzód, nim wojsko hiszpańskie; lecz ani 
jedno, ani drugie nie zdołały podbić zupełnie tćj ziemi 
wolności. Wiosna tam panuje od miesiąca września do 
grudnia; czas, w  którym zwykle rozpoczynają się lata 
w krajach półkuli południowej. Nadbrzeże składa się 
z wązkiej płaszczyzny, za którą kilka rzędów gór nagle 
się wznosi. Wierzchołki Andów, na których z pośród 
nmss śniegu wybuchu dwadzieścia wielkich wulkanów, 
upiększają ten uroczy widok. Wnętrza gór zawierają 
w obfitości złoto, srebro, miedź i żelazo; znajdują się 
tam całe góry magnesowe. W  okolicach Guasco, Co- 
quimbo i Quillosa, ziemia zdaje się być nasiąkłą mate- 
rynmi metalicznemu

Niewielki oddział Hiszpanów, pod dowództwem Al- 
magro, po raz pićrwszy ukazał się na wyżynach chilij
skich w 1 5 3 5  r., gdzie zebrał znaczną ilość złota, któ-



rc tam znajdowało sic w wielkiej obfitości prawie na 
powierzchni ziemi. Od czasu podbicia Chili, płukano tam 
złoto z piasków; późnićj zaś, a szczególniej od r. 1 8 3 0 ,  
wyrób srćbra wziął przewagę. Główniejsze kopalnie zło
ta, znajdują się nu północ od Santjago w małych mia
steczkach Lingua  i Pelorca; kopalnie te podobne do 
peruwiańskich, leżą już w śniegowym pasie. Góra Upsal- 
lata, zawićra nader bogate drogie kruszce, których cen
tnar wydaje 6 0  grzywien czystego metalu. W  prowincyi 
Colchagua, miasto Curico słynie również ze swojćj bo
gatej kopalni złota. W  prowincyi Coguimbo czyli la 
Serena,  w Copiapo, Clianareillo i Iluasco (v. Guasco, v. 
Santa-Rosa), i w prowincyi Aconcagua w  San-FUipe-el- 
Real, są najbogatsze kopalnie srćbra, z którego odłą
czają złoto. Niektóre rzeczki toczą także obficie w pia
skach swoich szlachetny kruszec. ,

Wydajność złotonośnych piasków w Chili jest nader 
bogata. Domeyko oblicza ją w przecięciu: lepszego gatun
ku na 0 ,0 0 0  0 7 8  0 8 0 ;  podlejszego na 0 ,0 0 0  0 0 9  7 6 0 .  
Żwiru zaś, mającego wydajność 0,000  001 000  wcale 
nie płuczą (1). Piaski Renu, Elder, a nawet stepów  
kirgizkich w Syberyi, są nieporównanie uboższe. W  ogól
ności ziarna złota w Chili | Syberyi, są o 2 0 0  do 4 0 0 ,  
a nawet często o 1000 razy większe, od ziarn znajdu
jących się w  Renie lub w Elderzo (2).

Produkcya złota w Chili podług Humboldta, z po
czątkiem XIX wieku wynosiła w przecięciu 2 ,8 0 7  kilogr. 
rocznie, a teraz obliczają ją tylko na 1 ,0 7 1  kilogr. Cała 
produkcya złota, od początku do 1 8 4 6  r. podług Chc-

(1) A nnales des jn ines, 4 serie, T . VI, sir. 170.
(2) A nnales des m ines, 4 serie, T .  X, IV  livraison, IS48.



vuliero, czyni 2 4 8 , 0 0 0  kilogr. ( 8 5 4  milionów franków) 
wartości, stosunek zaś jej do srćbra pod względem  
wagi, jest 1 kilogram złota na 4  prawie srćbra, a co 
do wartości: 1 złota na 0 ,1 9  srćbra*

W  stanach skonfederowanych Rio de la Plata, w pro- 
wincyi San-Juan, przy mieście Jacha, istnieje znakomita 
ze swego bogactwa kopalnia złota, która podług M. Nu- 
nez przynosiła rocznic 8 0 , 0 0 0  plastrów. Dalej ku pół
nocy, w terytoryum tejże prowincyi, w górach Farnalena, 
dobywają również złoto. W  prowincyi Tucuman są dwie  
kopalnie złota, w prowincyi ltc ju j, w blizkości miasta 
tegoż nazwiska, wyniosłości okoliczne a nawet całe pa
sma gór sąsiednich, zawarte pomiędzy Rio-Grande i Rio- 
1 ertnejo, obfitują w ogólności w drogie metale.

Istnieją nadto w niektórych miejscach obszernego 
terytoryum Stanów La Plata, inne jeszcze kopalnie srć
bra, a zapewnie i złota; lecz w ogólności kraje te są 
mało znane.

Produkcya złota tak Rio La Plata, jak i niektórych 
stanów środkowćj Ameryki, nie jest stanowczo ozna
czoną; Chevalier w  artykule swoim: „Mines d 'argent et 
d  or du N ouveau  M onde”, oblicza ją w przecięciu na 
5 0 0  kilogr. czyli 1 , 7 2 2 , 0 0 0  franków wartości rocznie.

Po Mexyku i Nowćj Grenadzie, obszerne cesarstwo 
Brazylijskie, dostarcza z całćj Ameryki najwięcćj złota; 
i niema wątpliwości, że góry brazylijskie zawićrają na
der wielkie skarby dotąd niewykryte, a które człowiek 
potrafi z czasem opanować. Dotąd, jak mówiliśmy w y-  
żćj, wyrabiają złoto w górach: Serra de Araras, Serra de 
Taugatinga, Serra de Espinhaco, Serra de Monlequiero 
i Cordiliera Aimores.



Znakomitsze kopalnie znajdują się w prowincji Goyaz, 
pomiędzy łańcuchami gór Cordiliera Grande, Serra Ara- 
ras i Serra Taugatinga, w blizkości miast Conceicao, 
Natavilad , Cavalcante, Pilar, Aquaquenta i Oiro-fino, 
tudzież na południowym spadku urwistych skał, niedłu
giego łańcucha Pyreneos, niedaleko miasta Sanla-Cruz.

W  prowincyach Minas-Geraes i San-Paulo, cała środ
kowa wyżyna, zaczynając od miast Cidade-de-Auro- 
Preto ( dawnićj Villarica ) i San-P aulo  aż do'brzegów  
rzeki Yctenes, zawićra w obfitości, jak się zdaje, złoty 
kruszec; lecz większa część kopalń na tćj przestrzeni 
znajdujących się, dotąd jest nietknięta, a złoto którego 
Brazylia dostarczyła Europie, pochodzi z rzćk wypływają
cych z gór, a przerzynających te prowincye. O 5 mil fran- 
cuzkich, w stronic południowo -  wschodniej od miasta 
San-Paulo, istnieją dawne, najpierwćj odkryte kopalnie 
Jurugua, już przed dwoma wiekami znakomite, które 
w owym czasie nazywano brazylijskićm Peru. Otwory 
z których wydobywano kiedyś piasek do płukania, mają 
czasami od 5 0  do 1 0 0  stóp średnicy, a od 18 do 2 0  
głębokości. Złotodajne pokłady często tam znajdowano 
tuż przy korzeniach trawy. Produkcya tych kopalń, po
dług wiarogodnych podań, wynosiła biizko 5 %  milio
nów piastrów, lubo Humboldt o V5 mnićj ją szacuje. 
Wydobywanie z tych kopalń było już zaniechanćm, lecz 
około 1 8 0 7  roku rozpoczęły się prace na n ow o , a teraz 
( 1 8 4 4  r.), jak świadczy p. Kidder, nie prowadzą robót 
regularnie. Znakomitsza w tych okolicach kopalnia zło
ta z żył, znajduje się na północ, o 10 dni drogi od Kio- 
Janeiro, w Congo-Soco (1), i wydobywa z nićj kompania

(1) Corgo-Secco na n iek tórych  m appach.



angielska. W  początku 1 8 2 9  r. odkryto tam nową żyłę, 
tak bogatą, iż w pierwszych dziesięciu dniach wydala 
344  grzywien czystego metalu; później w tymże przecią
gu czasu, tojest co dziesięć dni, wydawała ona regular
nie od 2 0 0  do 4 8 0  grzywien. Wartość złota w sztu
kach, z R io-Janeiro  do Anglii przez kompanią przesła
nego, a pochodzącego z wyrobu pićrwszego półrocza 
1 8 2 9  r. od 1 stycznia do 1 lipca, wynosiła 4 ,1 0 6 , 0 0 0  fr.

Słynne niegdyś kopalnie w okolicach Villarica, które 
miastu dały początek, są teraz wyczerpane; kopalnie 
także założone w pobliżu miast: Antonio-Pereira, Inficia- 
nado i Catas-Alląs-de-Mato-Dentro, niegdyś tak boga
te, dziś prawie zupełnie zubożały. Inne kopalnie, cho
ciaż bogate, wszelako mnićj niż powyższe, znajdują się 
w  prowincji Mina-Geraes, w okręgach i w pobliżu miast: 
Paracatu, Sahara, San-Joao d 'E l Reg, San-Jose-Cam- 
panha (bardzo bogate), Santa-Barbara, Agna-Suja, Fa- 
nado (Minas Nouvas), Villa dc Principe i Caliyte. W  ło 
żysku rzeki Jegitonhonhu v. Jiguitonhonhu, zbićrają złoto 
i dyamenty.

W  zachodnićj Brazylii, w  prowincyi M alo-G rosso, 
źródła wpadające z judnćj strony w Paranę, a z dru- 
gićj do rzćki Amazonek, toczą w piaskach swych złoto. 
W  okolicach miasta Cujaba, od roku 1 7 1 8  wydobywają 
złoto, a roczna produkeya tćj kopalni wynosi 20 aro- 
bes, po 3 2  funty każda. Osada S a n - P ed ro -d e l-R eg , 
2 0  mil frnncuzkich od Cujaby na południo-wschód o d 
legła, liczy teraz przeszło 2000  mieszkańców, z któ
rych znaczna część zajmuje się wyrobem złota w  oko
licach.

W  prowincyi Rio-Grande-do-Sul czyli de San-Pedro, 
w lasach na brzegach rzćk ją przerzynających, niedawne-

Tom I. Luty 1840 4 1



mi czasy rozpoczęto nowe zbiory złota, któro wypłukują 
z piasków.

Produkcyu złota zc wszystkich kopalń brazylijskich, 
wynosiła w połowie XVIII wieku, podług urzędowych 
doniesień, rocznie od 6 , 5 0 0  do 8 ,5 0 0  kilogramów, 
łącznie zaś z kontrabandą, pokryjomu z kraju wypro
wadzaną. obliczają ją nu 1 2 ,0 0 0  kilogr. Teraz Brazylia 
znacznie mnićj wyrabia rocznie, bo tylko 2 , 5 0 0  kilogr. 
czyli około 8 , 6 1 0 , 0 0 0  fr. wartości. Cały zaś wyrób 
złota, od początku do 1 stycznia 1 8 4 6  r., wynosi do 
1 , 3 3 4 , 4 0 0  kilogr., wartości 4 ,5 9 6  milionów franków. 
Srćbra w Brazylii wcale nie wyrabiają.

Co do wysp amerykańskich na archipelagu Kolum
bijskim, podług dawnych historyków, wyspa Kuba  s ły 
nęła zc złota; a chociaż, teraz kraina ta wcale nie szczyci 
się wydawaniem tego metalu, mieszkańcy jednak mają 
ogólne przekonanie, że wyspa ich leży na pokładzie zło
tym, którego jeszcze dotąd nie odkryto.

Chęć i nadzieja odkrycia kopalni złota lub srćbra, 
zajmuje najwyższą władzę miejscową do tego stopnia, 
że prawem postanowiono: iż jeżeli kto z Hiszpanów  
wynajdzie na wyspie kopalnią złota lub srćbra, zostanie 
wynagrodzony tytułem księcia; każdy krajowiec będzie 
miał szóstą część w wyrobie; niewolnik otrzyma wol
ność i lOtą część wyrobu, każdy cudzoziemiec ma pra
wo do 1/3 części, z tym nadto warunkiem: że rząd we  
wszystkich powyższych wypadkach przyjmuje na siebie  
wszelkie koszta prowadzenia robót (1). Długi czas na 
wyspie niejaki Walchinango, krajowiec z pokolenia mc-

. 0 0 (8311

(1 )  Trcnt huit jo u rs  dans les savanes de l'ile <U Cuba, p a r  J .  7'oZ-
•irouboiu .ib n c io im r eel w



X j kaliskiego, który prowadził dziwaczne życie i rzadko 
pokazywał się ludowi, miał w posiadaniu, podług po
wszechnej wieści, kopalnią złota, którą przed wszystkie- 
mi ukrywał. Po śmierci jednak Watchinango, który tra
gicznie zginął w spotkaniu sig z podróżującemi, odkryto, 
że on rzeczywiście posiadał skarb złożony z grubo wy
lanych sztab złota, które znalazł w czasie swoich dzi
kich wycieczek korsarskich, a któryto skarb był prze
chowywany w skałach de lioca-Grande.

Nn wyspie Haiti (St-Domingo), Hiszpanie po przyby
ciu swojem znalazłszy,jak już wyżej powiedzieliśmy, wiel
ką obfitość złota, ogłosili wyspę za n a le ż ą c ą  do korony 
hiszpańskiej, i zaraz włożyli na mieszkańców obowiązek  
dostarczania złotego kruszcu. Osada, którą zwycięzcy 
założyli w południowćj części wyspy, pod imieniem 
Sanlo-Domingo, dała nazwisko całej wyspie. Podług  
lle rrera , kopalnie Vega i B uenavenlura , wydawały ro
cznie 400,000 grzywien złota; w ostatniej z tych 
kopalni znaleziono sztukę, która ważyła 200  uncyj. 
W późniejszych czasach wyrób złota w Haiti znacznie 
się zmniejszył. Czy teraz istnieją tam prawidłowe ko
palnie, o tćrn nie wiadomo; wszakże Necjrykasztany 
z G iraba  otrzymują jeszcze niewielką ilość szlachetne
go kruszcu w ziarnie.

Na wyspie Porto-Rico , gdzie Hiszpanie początkowo 
zakładali osady umyślnie w widoku kopalni zlotu, metal 
ten stał się bardzo rzadkim.

Wszystkie powyższe wyspy archipelagu kolumbij
skiego, najwięcćj znane z wydawania z ło ta , leżą pomię
dzy równoleżnikami pod 17 a 2-3 stopniem szerokości 
północnćj, i odpowiadają co do geograficznego położe
nia strefie, pod którą leżą złotodajne pokłady w Afryce,



w górach Alalci czyli Oalaki, pomiędzy Nilem 11 mo
rzem Czerwonóm, niegdyś nader bogate.

Wyliczyliśmy znakomitsze miejsca, w których w A m e
ryce wydobywają złoto; jednakże w porównaniu z ogrom
ną rozległością tój części świata, stanowią one nadzwy
czaj małą przestrzeń. Mając wzgląd na położenie ame
rykańskiego lądu, trudno przypuszczać, aby obszary Ve-  
nezuelli, Ecuador, Uragaj, Paraguaj, Patagonii, stanów  
środkowćj Ameryki mało zbadane; w północnćj zaś te 
przestrzenie, gdzie się zaczyna pasmo gór skalistych wca
le nieznane, nic zawićrały w ogólności bogatych pokła
dów kruszcu, a pomiędzy nim drogiego, który powi-  
nienby zapewniać utrzymanie się teraźniejszej produkcji 
na długi przeciąg czasu.

Zresztą teraz w niektórych krajach, nawet mennice  
mających, ilość wyrabianych drogich metalów nie jest  
obliczono. Wiadomo naprzykład, że mennica Guatimal- 
skn w latach 1 8 2 0  i 1 8 2 1 ,  przerabiała rocznie na mo
netę krajowego sróbra 9 ,0 4 0  kilogramów czystego me
talu, nie rachując niewielkiej części złota. W  1 8 2 4  r. 
w tejże mennicy wybito złotój monety z krajowego kru
szcu 1 0 0  kilogr. Wyżej zaś wspomnieliśmy i o innych 
krajach, których nie można wykazać produkcyi. Chcva- 
lier oznacza ją w ogólności na 5 0 0  kilogr. złota rocznie, 
1 ,7 2 2 ,0 0 0  franków wartości.

Porównywając liczby produkcyi każdego kraju o któ
rym mówiliśmy, ogólna produkeya roczna na całą Ame
rykę (1) wynosi 1 4 ,9 3 4  kilogr. czyli 5 1 , 4 3 4 , 0 0 0  fran
ków, a mianowicie (2):

(1 ) O prócz wysp arch ipelagu  kolum bijskiego.
(2) W ypadki produkcyi tak  rocznej jak  ogólnej, niżej wykazanćj, 

wzięte s.y z a rtykułu  Chevalieru: Mines d'argcnt ct d'or duNouveau  
Monde; w ltcvuc  de dcux M ondcs. 1846, T . V III. slr< *033, 1034.



Stany Z jednoczone A m eryki Kiiogr. witrtou.
północnój  1 .8 0 0  6 , 1 9 9 , 0 0 0  Ir.

Mexyk..............................  2 ,9 5 7  1 0 ,1 8 4 , 0 0 0  -
Nowa G renada................  4 , 9 5 4  1 7 , 0 6 2 , 0 0 0  —
P e r u .... . . . . . . . . . . . . . . . . .  7 0 8  2 , 4 3 9 , 0 0 0  —
B o liw ia ................  4 4 4  1 , 5 2 9 ,0 0 0  —
C hili ................................  1 ,0 7 1  3 , 6 8 9 , 0 0 0  —
Brazylia.... . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  2 , 5 0 0  8 , 6 1 0 , 0 0 0  -
Różne kroje, których pro-

dukcya niewymieniona. . 5 0 0  1 , 7 2 2 ,0 0 0  —
Razem 1 4 ,9 3 4  5 4 4 3 4 , 0 0 0  — ”

W  porównaniu ze sróbrem, stosunek jój co do wagi 
jest 1 : 4 1 2 /14, a co do wartości 1 frank złota na 2  fran. 
6 5  centymów sróbra ( 1).

W  początkach X IX  wieku Ameryka wyrabiała złota 
rocznie 1 4 ,0 0 0  kiiogr.; wyrób więc jego nieco się po
większył, gdy wyrób sróbra zmniejszył się o '/4.

Całą produkcyą złota w Ameryce, od podbicia jój do 
1 stycznia 1 8 4 6  r., Chevalier tak oblicza:

Stany Zjednoczone pół- KiXor. Wartoii.
nocnój Ameryki. . . . 1 8 ,5 2 5  6 4  milion.fr.

Mexyk .......................  3 7 9 ,2 2 1  1 ,3 0 6  -
Nowa Grenada  5 5 6 ,8 4 0  1 ,9 1 8  —
Peru i Boliw ia   3 3 7 ,7 2 5  1 ,1 6 3  —
Chii'  2 4 8 , 0 0 0  8 5 4  —
Brazy h »  1 . 3 3 4 4 0 0  4 , 5 9 6  (2) —

Razem" 2 , 8 7 4 / H l  9 ,9 0 1  —

(1) A m eryka produkuje sróbra w przecięciu rocznie 614,641 
k ilogram ów , wartości 136,476,000 franków .

(2 ) Wyspy arch ipelagu  kolum bijskiego, jakoto: Kuba, H a iti 
Porto  Ri (o  i n iektóre  inne pom niejszo kraje, o produkcyi k tórych  
szczegółowo nie wspominaliśmy, do obliczenia powyższego nie 
wchodzą.



Liczby te chociaż nic są niemylne, zawsze jednak mo
gą służyć za podstawę do wniosków dość ścisłych i pe
wnych, pod względem handlu, statystyki i ekonomii po- 
litycznćj.

Wielkie to wprawdzie bogactwu, ale nie mniejszeml 
są skarby zawarte w wnętrzach gór syberyjskich, a m o
że nawet je przewyższają. Sybcrya od początku poszu
kiwań po koniec 1 8 4 0  r. w przeciągu lat 1 3 2 ,  wydała 
1 6 ,3 8 9  (1) pudów, czyli 2 0 8 , 3 3 2  kilogr. złota, warto
ści 9 1 7 , 3 9 2 , 1 4 8  franków, a Ameryka od początku po 
1 stycznia 1 8 4 0  r. w  przeciągu 3 2 0  lat, na 9 ,9 5 2  mi
lionów franków, t. j. przeszło 10  razy więcćj. Pomimo 
to, produkeya złota w Syberyi w ostatnich sześciu la
tach, od czasu odkrycia złotodajnych rozsepów we  
wschodnićj Syberyi, czyli od r. 1 8 4 1  po koniec 1 8 4 6 ,  
w przecięciu wynosi 2 2 ,8 0 0  kilogr. (2); o 7 ,8 0 6  kilogr. 
czyli przeszło o 2 5  milionów franków wartości więcćj, 
niżeli teraźniejsza produkeya roczna Ameryki,* chociaż 
produkeya gór llossyi azyatyckiój nie doszła jeszcze do 
najwyższego normalnego stanu, Ameryka zaś przeszła 
takowy. W  Syberyi produkeya złota powinna się

(1) Produkeya Syberyi podług obracliow ania naszego (B iblio
teka W arszawska z czerw ca 1848 r., zeszyt XC, sir . 443, od r. 1704 
po koniec 1840 r. wynosi 14,489 pudów, 27 funtów , 93 zotoln. 92 
dole. Do tćj ilości potrzeba dodać złoto w ydzielone z ałtajskiego 
sreb ra  od 1720 po 1835r -1,900 pudów (A nnuairc  des m ines R ussie 
1835, f. 101, 1836, f. 135), co uczyni razem  16,389 pudów, 27 fu n 
tów, 93 zołoln. 92 dole. wartości 229,348,037 ru b . sr. czyli licząc 
dla rów nego rach u n k u  1 frank za 25 kop. s r .  917,392,148 franków.

(2) Syberya od r. 1841 po koniec 1846 r. w ydała 7,549 pudów, 
27 funt. 82 zołotn. 8 6  doli; czyli rachu jąc  jed e n  lu n t r o s s y j s k i  

—0,499,356 kilogr., będzie 133,603 kilogr.; rocznie zaś w przecię
ciu  uczyni 1258 pud. 27 funt. czyli 22,800 kilogr.



z przeciągiem czasu powiększać, gdy w  Ameryce dość, 
jeśli się na dotychczasowej stopie utrzyma, i to przy
puszczając odkrycie nowych bogatych kopalu, dawne  
bowiem znacznie już są wyczerpane.

Tyle co do złota; lecz Ameryka ma i będzie miała 
przewagę nad Syberyą w produitcyi śrćbra, w które góry 
amerykańskie najwięcej obfitują.

Oceania. Przeszliśmy stałe lądy obu półkuli 
i wskazaliśmy główniejsze punkta dotąd znane, w któ
rych się znajdują, pokłady lub rozsepy szlachetnego kru
szcu; pozostaje jeszcze jeden zakątek lądu, czyli raczćj 
wspaniałe odłamki starożytnego, dawno zaginionego 
w fulach oceanu świata. Przerwane miejscami siłą dzia
łaczy wewnątrz ziemi zawartych, te same pasma gór, 
które formują morze Śródziemne europejskie i przerzy
nają stary ląd azjatycki od Czarnego do brzegów mórz 
Chińskiego i Korejskiego, zgubiwszy się w przepaściach 
oceanu, wychodzą znowu na powierzchnię jego, w mia
rę ubytku wód na wschodnich brzegach stałych lądów, 
i tworzą niezliczoną liczbę wvsp: od granic południowćj 
Azyi, w kierunku południowo-wschodnim, ku przylądkowi 
Ilorna. W śród Wielkiego oceanu, na przestrzeni prze
szło 2,100 mil polskich, ciągnie się w tym kierunku la
birynt wysp, archipelag bez granie, zawićrający kilka
naście wielkich lądów, z których najgłówniejszy co do 
obszerności wyrównywa Europie (1).

Ogromną grupę tych wysp, geografowie nazwali Oce
anią, która stanowi piątą część świata. Wschodnią część

(1) Spojrzawszy na m appę zdajc się, żc Australia  czyli N ow a  
IJolandyu wraz z wyspami Sonda, składały n iegdyś część stałego 
azyalyckicgo lądu, od k tórego zostały oderw ane, jak  kiedyś może 
się oderw ać Am eryka południow a od północnej, połączonej z tam 
tą nader wązkim pasem  gó r, stanowiącym  m iędzym orze Panam a.



Oceanii, większość g łosów  uczonych nazywa Malesyą, 
środkową Australią, a zachodnią Polinezyą.

Natura nadała tćj części świata szczególniej wybitny 
i właściwy charakter. Nigdzie nu całej kuli ziemskiej, 
powierzchnia jćj nie jest tuk usianą nierównościami, ni
gdzie, oprócz Ameryki, szczegółowe pasma gór, nie ma
ją tak wyrazistego kierunku od północy na południe 
i tak widocznćj polarności', łańcuchy te tworzą w środku 
wielkie wyskoki od zachodu na wschód, w głównym  
kierunku wysp na archipelagu rozsianych.

Znając dotychczas bardzo mało wnętrza największych 
lądów Oceanii, nie można z dokładnością opisać bogactw  
jćj pod względem minerałów; lecz podania wielu uczo
nych podróżopisarzy zgadzają się, że na wielu wyspach 
Oceanii, są bardzo szacowne kopalnie drogich kamieni, 
i nader obfite pokłady rozmaitych metali, a w tćj liczbie 
i złota, które mogą się równać najcelniejszym kopalniom 
na kuli ziemskićj.

W  M alezyi, z tak zwanych Wysp Sondu, najbliższym 
od Azyi wielkim lądem jest wyspa Sumatra  (1), zna
na już nieco Ptolemeuszowi. Trzy czwarte części tćj 
wyspy, pokryte są nieprzebytym lasem. W  górach któ
re wzdłuż przecinają wyspę, Holendrzy w swojćm tery- 
toryum odkryli kopalnie złoto, lecz górnicy niemieccy 
posłani do Sillidi, znaleźli rudę niedość bogatą w kru
szec i wyrób trudny. W  kraju Menanghabu ( Menang- 
Kabau), który stanowi obszerną dolinę otoczoną pogór-

( 1) Ju ż  mówiąc o Azyi i archipelagu Indyjskim , w s p o m n ie l i 
ś m y  ogólnie m iędzy innem i o Sum atrze, iio rneo , C e le bes  i ł .  d.; 
ponieważ zaś wyspy te podług  podziału  geograficznego należą do 
O ceanii, zatem  właściw iej tu wypada szczegółow o zastanow ić się  
nad każdą.



korni, rachują 1,200 kopalń złota. Malejczycy z tego 
kroju i z Padangu, sprzedają rocznie z piasków przez sie- 
bie wypłukanego metalu w ziarnach od 10 do 12,000 
uncyj (1). Złoto z kopalu Sipini i Caye, jest 18 lo  lub 
19to karatowe. W  królestwie Achem, zajmującem p ó ł
nocną część wyspy, i w  sąsiednim mu kraju Baitalc czy
li Ballas,  znajduje się także złoto w piaskach. Craw- 
ford podaje produkcyą roczną tych dwu ostatnich kra
jów na 3 5 , 5 3 0  angielskich uncyj (2).

Na wyspie Sumbava, w  okręgu Bima, są kopalnie 
złota, a płuczą je i z piasków; stanowi ono jeden z głó
wnych artykułów handlu krajowców.

Na wyspie Tt/mor, niektóre rzćki toczą w piaskach 
złoto, lecz wyrób jego nie jest znaczny.

Na wyspie Celebes, w  jćj północnćj części, od mię
dzymorza aż poza obręb okręgu Bulan, znajduje się wie
le kopalń złota. W  okręgu Ankahułu, kopalnie poło
żone niedaleko holenderskiej osady Goronlalo, wydają 
złoto już 21  karatowe, już ISkaratowe. Kruszec znaj
duje się gniazdami na kilka stóp głęboko pod powierz
chnią ziemi, i zwykle mu towarzyszą pokłady miedzi. 
Pan De Rienzi zapewnia, że w niektórych dolinach zło
todajnych kantonów Celebes, znajdują kawałki w złożu 
[Gang) od 4  do 1 2  funtów wagi. Kopalnie Tololc do
starczają rocznie Ilolandyi 200  rcalów czyli uncyj zło
ta, które krajowcy wyrabiają także w okolicach Keme. 
Roczną produkcyą wysp Celebes i Tymoru, obliczają bliz- 
ko na 3 0 , 0 0 0  angielskich uncyj.

(1) 16 uncyj czynią i fu n t, który rów na się 0.494090 kilogram .
(2) 16 uncyj czynią jed en  funt avoir d u p o id s , czyli 0,453544.

Tom 1. Luty 1849. 42



Celebes oprócz metalicznych bogactw swoich, sła
wny jest z najjadowitszych w święcie roślin. Drzewo 
Upas, o któróm na wyspie Jawie krąży tyle powieści, 
rzeczywiście rośnie na Celebes. Makassarczycy napu
szczają puginały okropną trucizną, którą z niego wyci
skają.

Na wyspie Borneo, złoto rozsiane jest zaraz pod po
włoką ziemi. Główniejsze kopalnie są: Montrado {Mon- 
tradok v, Tradokj, Mandur, Lemdak, Arnbauwang, B or
neo i Bandjer - Massing. Z nich najbogatsze na całćj 
wyspie leżą w okręgu Mumpawa w Montrado i Mandor. 
W  kopalniach Montrado pracuje stale blizko sześć ty
sięcy Chińczyków, a cały obwód tegoż nazwiska, zamie
szkały jest prawie wyłącznic przez kolonistów chińskich, 
którzy formują kastę stałych krajowych górników. Pro- 
dukcyą roczną kopalni Montrado obliczają na 8 8 ,3 6 2  
angielskich uncyj.

Wyspy Filipińskie, odkryte przez Magellana w r. 1 5 2 1 ,  
zajmują geograficzną strefę międzyzwrotnikową, pomię
dzy 5 °  3 2 '  a 1 9 °  3 8 '  szćrokości północnćj.

Mineralne królestwo na wyspach Filipińskich (1) jest  
bogatsze, niż w jakimkolwiek innym kroju świata. Są 
tam szczególniej 'w obfitości dwa metale najpotrzebniej
sze człowiekowi: złoto i żelazo.

B a rd zo  m a ło  j e s t  p r o w in c y j ,  które  n ie  w y ra b ia ją  z ło 
ta, p o n ie w a ż  p r a w ie  w s z y s tk ie  rzeki toczą  j e  w  p ia
sk a ch ,  l których s ię  w y p łu k u je .  P r o w in c y e  Caraballo, 
Caniarines, Misamis, Caraga, Nueva-Ecija  i Gapan naj-  
w ię c ć j  g o  mają. N a jb o g a tsz e  w z ło to  m iejsca  są: Ben-

(1) Lcs Philippincs. H isto ire, gćographie, m ocurs, agricu llurc, 
industrie  et com m crce des Colonics Espagnolcs dans 1'O ceanic , 
par J. M allat. Paris, 1846. T. I, str. 94, wyjęto d o sło w n ie .



guel, Sugulc i Apayao w  prowincyi Caraballo; Paracole 
i Mumburao w  Camarines; Pilao i Pijoluan w Afżsa- 
mts i w górach Caraga i Cebu. Na wyspie Mindanao 
złoto jest tak powszechne, że krajowcy zwykle noszą 
przy sobie sakiewki z piaskiem i ziarnkami złotcmi, któ
rych używają nietylko do płacenia, ale i na zakłady 
w  bitwach kogutów, które oni lubią namiętnie. W ch o 
dząc na widowisko, natychmiast wydobywają sakiewkę, 
i wyjmują z nićj szczyptę złotego kruszcu mniejszą lub 
większą, stosownie do zakładu, jaki stawić lub otrzy
mać zamierzają. Z pewnością twierdzę, że na każdćj 
wyspie do grupy wysp Filipińskich należącćj, znalazło
by się złoto. Wszystkie niezawisłe nomady, a szczegól
nie w Mindanao wyrabiają złoto. Mieszkańcy gór, któ
rzy są jeszcze w  stanie dzikim, jakoto: Igorroly, Monlc- 
scos, Tingusane, dostarczają złota i sprzedają je po g łó
wniejszych miastach kraju. Złoto z Gapan uważane 
jest za najczystsze; bywa ono zwykle 22karatowe.

Bardzo rzadko zdarza się znalćźć w handlu" złoto 
w  kawałkach nieco większych; krajowcy są tak opie
szali, że tylko wtedy płuczą złoto, gdy je koniecznie po
trzebują, ponieważ wiedzą, że niebawem mogą znalćźć 
laką ilość kruszcu, jaka byłaby potrzebna na wyżywienie 
ich familij przez dni kilka. Istotnych prawidłowych ko
palń złota dotąd jeszcze nie wykryto, lecz Francuz Oudan 
de Viriis, osiadły na Filipinach od dawnego czasu, na
trafił na kilka żył w górach Caraga (na wyspie Min
danao), gdzie sam mieszka wśród dzikich wyspiarzy, któ
rych przejął zwyczaje i wyuczył się języku. Złoto sprze
daje się zwykle po 2 2  pesos za tael. Głównie używają 
je na ozdóbki do stroju, a resztę sprzedają Chińczykom 
i Melisom, którzy prowadzą nićm handel. Złotodajne



rozsepy  filipińskie za jm uję  t ę  sarnę geograficzno  strefę ,  
co a f rykańsk ie  p o k ład y  w S en eg am b i i .

N a  w ie lu  innych  g ru p a c h  a rc h ip e lag u  O cean ii ,  j a k  
n a p rz y k la d  w  Nowij Kaledonii i innych ,  w y k ry to  w  g ó 
rach  m e ta l iczne  p o k ła d y ,  lecz m a ło  jeszcze  rozpoznane .  
W  A u s tra l i i  (N ow ćj H o lan d y i)  w yrab ia ją  nadzw yczaj 
boga ty  miedziany  kruszec ; w 1 8 4 4  r .  rozesz ła  się w L o n 
dyn ie  pog ło ska ,  ja k o b y  p rzys łane  z A u s tra l i i  dla ro z p o 
znania  k a w a łk i  rodz im ćj m iedzi,  okaza ły  się być czv- 
s t e m  sa m o ro d n ć m  z ło te m ;  lecz póżnićj okoliczność  la 
poszła w n iepam ięć ,  i nic w iad o m o  do  ja k ieg o  s topnia  
się sp raw dziła .

P ro d u k c y i  z ło ta  w  O cean ii  n ie  m ożna  podc iągnąć  pod 
w y ra c h o w a n ie ;  lecz w yrób  j e g o  na w yspach  S o n d u , j a k o -  
to: S u m a t ry ,  B o rn e o ,  C e lebes ,  T im o r  i innych  miejsc 
M alezyi,  o p rócz  w ysp F i l ip iń sk ich ,  poda ją  na  4 , 7 0 0  
k ilogr.  w ar to śc i  1 6 , 1 8 9 , 0 0 0  f r a n k ó w  (1).

O b jaśn iw szy  m ie jscow e  p o ło żen ie  g łó w n ie jszych  p u n k 
tó w ,  w  k tó ry ch  roz rzucony  j e s t  n a  kuli z iem sk ić j  z ło 
todajny  k ruszec ,  w  nas tępnym  a r ty k u le  będz iem y m ó 
wili o geog ra f i i  z ło ta ,  czyli o o g ó ln ó m  po łożen iu  z ło to 
dajnych p o k ład ó w . P o ró w n y w a ją c  je ,  z zadz iw ien iem  
spo s trzed z  m us im y ,  że za jm ują  s trefy  pod j e d n a k o w e m i  
sze rokośc iam i geogrn f icznem i n ie ty lko  n a  s ta łych  lądach  
o b u d w u  pó łk u l i ,  a le  n a w e t  i n a  w y sp ach  w  p rz e s tw o 
r a c h  o c e a n ó w  z a g u b io n y c h .  P rze jdz iem y  p o tć m  do

(1 ) P. Crawford podaje powyższą produkcyą oa 154,865 u ncy j, 
w artości 2,980,000 hiszpańskich plastrów , czyli na  4.700 k ilo g r- 
1(5,189,000 fr . w artującą. Toż sam o obrachow anic przyjęto  i w a r
tykule: „Production ct valeur relatives de l'or et dc 1’argcnt d  d if
ferentes epoques. M agasin P itto resque . Aout, 1848, str . 2701 w Uni- 
vers p ittoresque: O cćanie, T. I .



statystyk i z ło ta ,  czyli oznaczymy przypuszcza lną  ilość 
w y d o b y teg o  m e ta lu  w  całym  św iecie  od  n a jd a w n ie j 
szych do naszych czasów ; po w iem y  ile r a c h u ją  go  w  wy
ro b a c h  zam knię tych  w  sk a rb cach ,  ile w  w y ro b ach  w  h a n 
dlu, ile w  o b ie g u ,  i gdzie  m o g ła  podziać  się resz ta  je g o ;  
w  końcu  zas tan o w im y  się n a d  znaczeniem  zło ta  pod 
względem  h and low ym , m o ra ln y m  i politycznym.
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I .

INla L e sz n ie  p rzed  kośc io łem  K a r m e l i t ó w ,  między je d ć -  
na s tą  i d w u n a s tą  z r a n a ,  s iedz ia ły  d w ie  b a b y ,  k tó r e  dla 
zao k rąg len ia  sum m ki dzis ie jszego  z a r o b k u ,  oczek iw a ły  
na  pobożnych ,  mających w yjść  z kościo ła  p rzed  je g o  z a m 
kn ięc iem . O b ie  w  ła ch m an ach ,  n ace c h o w a n e  tą szpe tno -  
ścią, jaką  s ta ry m  k o b ić lo m  da je  nędza ,  ż e b ra c tw o  i ś l a 
dy n iegdyś  złych obycza jów ; pog ląda ły  i na  s ieb ie  z za
zd ro śc ią ,  i n a  p u s tą  ulicę z p ew n y m  ro d z a je m  g n ie w u  
i zn iechęcenia .

—  D jab li  cię tu  p rzy n ie ś l i— rz e k ła  je d n a ,  p o ru sza jąc  
p lecam i i popraw ia jąc  na  g ło w ie  ja k iś  w y p ło w ia ły  g a ł -  
g an ,  z p o d  k tó r e g o  w y g ląd a ła  p o m ię ta  szlarka s ta re g o  
czćpka  i w y p ad a ły  kosm ykam i s iw e  w łosy .

* —  W o ln o  mi tu  s iedz ićć ,  ja k  i t o b i e — odpow iedz ia ła
d ru g a ,  i zasadziw szy  rę k ę  za d z iu r a w y  k a f t a n ,  także  w i 
dać  w  celu  n a tu ra ln ć j  obrony  sw o jeg o  ciała, n ie n a w i
s tn ie  na  sąs iadkę  spo jrza ła .



  G dybyś  poszła  gdzie indzie j ,  by łoby  i tob ie  i m n ie ,
n tak ob ie  p o m rzem y  z g ło d u .

  A  jak  s iedz ia łam  na K ra k o w s k id m  -  P rzedm ieśc iu
p rzed  K arm e l i tam i ,  to ś  i ty  tam  przyłaziła, i j a  ci n ic  nie 
m ów iłam .

—  Bo w tenczas  o d p u s t  b y ł ;  chyba  o td m  zapom nia 
ł a ś  s ta ra  c z a ro w n ic o !— rz e k ła  p idrw sza . N ie  d a ła  d łu g o  
czekać  n a  o d p o w ied ź  d ru g a ,  i pokazaw szy  kilka dolnych  
i chw ie jących  się z ę b ó w ,  p rzym rużyw szy  p ra w e  o k o  za
szło pleśnią ,  podnios ła  ku nidj pięść i rzek ła :

—  T y ś  sa m a  czarow nica i jeszcze c o ś — t f y !
P o r w a ła  się p idrw sza  z m ie jsca  i podn ios ła  do g ó ry

k rzyw ą la s e c z k ę ; ale  w td m  ob ie  postrzeg ły  idących tro -  
t o a r e m  d w o je  m łodych  lu d z i ,  o b ie  w ięc  w es tchnę ły ,  
i p idrw sza zaczęła m ó w ić  g ło śn o :  Z d ro w a ś  M arya! a d r u 
ga  zanuciła  ch ryp l iw ym  g ło sem : K yrye  e le json , i dalój 
śp ićw a ła  li tanią  do N ajśw ię tszć j  P anny .

Przybyw ający  oboje  byli m łodzi,  a  św ićże  ich tw a rz e ,  
p iękne  rysy, oczy p e łn e  w y razu  i w za jem  w  sob ie  t o n ą 
ce, s tró j czysty i p e łen  g u s tu ;  s tan o w i ły  dziwny k o n t r a s t  
z pom arszczoną  i zżó łk łą  tw arzą ,  z m a le m i o czkam i,  o b -  
w iedz ioncm i c z e rw o n ą  o b w ó d k ą  i z ła c h m a n a m i p e łn e -  
mi b ru d u  i nędzy s ta rych  żebraczek .

O b o je  szli bardzo  z w o l n a , j ak gdyby chcieli d ać  s o 
b ie  w ięcćj czasu  czy do zabran ia  znajom ości ,  czy do po 
żegnan ia  się. N ie  patrzyli na u l i c ę ,  zdaw ali  się n i e w i -  
dzidć, co p rzed  n i e m i ;  je d n a k ż e  pan ienka  og ląda ła  się 
k iedyniek iedy , ja k b y  ją  jak i  o g a rn ia ł  n i e p o k ó j— i w ó w 
czas śliczne je j  lice o k ry w a ł  ru m ie n ie c ,  a  oczy duże, b ł ę 
kitne , z czarnem i rzęsam i,  schylały  się ku ziem i. W ó w 
czas także p o p ra w ia ła  je d w a b n ą  chusteczkę  na  p ie rs iach ,  
k tó rych  formy k sz ta ł tn e  i d o ro d n e  były w y raźn e  pod



sz lafroczkiem, z ła d n e g o  p łóc ienka  zg rabn ie  i g u s to w n ie  
p rzyk ro jonym . Z  c a łe g o  jć j  u ło żen ia ,  z jćj u b io ru ,  z jć j  
kapelusza  s ło m k o w e g o ,  z p a ra so l ika  k tóry  m ia ła  w  r ę k u ,  
i z rę k a w ic z e k  c ie m n y c h ,  w idać  by ło  w yższe u ksz ta łce 
nie ,  s k ro m n o ś ć  o b y c z a jó w ,  lecz o raz m ierny  d o s ta tek .

K a w a l e r  z d a w a ł  się m ieć  w ięcćj śm ia ło śc i ,  więcćj 
lat,  w ięcćj dośw iadczen ia  i p ićniędzy. T u ż u r e k  jego ,  
chociaż  podróżny ,  by ł  b a rd zo  e leganck i ,  kam izelka  ak sa 
m i tn a ,  la k i e ro w a n e  bó ty ,  laseczka ze z ło tą  g a łk ą ,  k a p e 
lusz n o w iu te ń k i  i rękaw iczk i  j a s n o - ż ó l t e ,  ty lko  co w zię te  
ze  sk lep u .  A le  d w ie  okoliczności pokazyw ały ,  że to  n ie  
by ł  s ta ły  m ieszkan iec  W a r s z a w y ,  p ias tu jący  tu  jak i 
u rząd ,  lub  zajęty ja k im  zyskow nym  p rz e m y s łe m .  W i e l 
kie w ąsy ,  ła d n ie  podstrzyżona  czarna  b ro d a ,  tudz ież  k o -  
czyk  pod ró żn y ,  zap rzężony  dzie lną  t ró jk ą  w  k r a k o w 
sk ich  ch o m ą tach ,  k tó ry  sz e d ł  zw olna  u licą ,  d o w o d z i ły ,  
że  to  b y ł  o b y w a te l  ze w s i ,  k tó ry  na  n ie jaki czas ty lko  
do  m ias ta  p rzy jecha ł,  opo rząd z i ł  s ię  i do  d o m u  p o w ra 
cał.  W  rzeczy  sam ćj,  ó w  m ło d y  cz łow iek ,  p. R o m a n  
W y ż o p o ls k i  m ieszka ł  w  G o s ty ń sk ićm , a o w a  p a n ien k a ,  
znana na  Ż y tn ć j  ulicy pod  n a z w a n ie m  P ro f e s s o ró w n ć j ,  
by ła  rzeczy w iśc ie  c ó rk ą  zacnego  e m ery ta ,  n ie g d y ś  n a u 
czyciela ła c iń sk iego  języka ,  i w raz  z o jcem  n a  te jże  u licy  
mieszkało.

P o n ie w a ż  zaś pos tan o w i l i śm y  rzecz te g o  opo w iad an ia  
p row adzić  p o p r o s tu ,  bez  żadnych  poe tycznych  o g ró d e k ,  
p o w ie m y  w ięc  o d ra z u ,  ja k  się ci m łodz i  ludz ie  poznali .

P .  R o m a n  p rzed  tygodn iem  p rzy jech a ł  do W a r s z a w y ,  
i p rzyw ióz ł  z sobą  m a le ń k ą  s ios trzen icę  H e lu n ię ,  d la  
u lo k o w a n ia  jć j  na pensy i .  W ł a ś n i e  na  d ru g i  dz ień  po 
sw o jćm  przybyciu  s iedzia ł  n a  k rz e ś le  w  baw ia lnym  p o 
koju  pani S*, ochm is t rzyn i  zn an eg o  z a k ła d u  n a u k o w e 



go, o o n a  o b o k  niego na  pn radnć j  k a n a p ie  u łożyw szy  się 
z dys tynkcyą  i p o w a g ą ,  kończy ła  z n im  u k ła d ,  gdy  d rzw i  
się o tw a r ły  i w esz ła  śl iczna i w y s m u k ła  pan ien k a ,  zu 
p e łn ie  tak  p o p ro s tu  i tak  czysto u b ra n a ,  j a k e ś m y  ją  
dziś widzieli .  T a  ty lko  b y ła  różn ica ,  że k ape lu s ik  sw ój 
s ło m k o w y  m ia ła  w  r ę k u ,  w  k tó rych  tak że  t r zy m a ła  pa- 
r a so l ik ,  i przez  to  o d k ry ła  czoło  ja s n e  i czyste jak  k o ść  
s łon iow o , i w łosy  k a s z ta n o w e  lśn iące , b u jn e  i dz iw n ie  
ł a d n ie  p rzyczesane .

P a n  R o m a n  u d e rz o n y  ty m  w id o k ie m  p rz e s ta ł  m ó w ić ,  
p a trza ł  z u w a g ą  na  tw a r z  n a d o b n ą ,  na  f igu rkę  z g ra b n ą  
i g ię tk ą ,  na rączkę ,  k tó ra  t r z y m a ła  kape lusz  i na nóżkę  
m a łą  i czystą, k tó ra  lekko  w y s u w a ła  się z pod  s u k i e n 
ki i cicho sp a d a ła  n a  g ła d k ą  posadzkę. P o czu w szy  się 
pod  o k ie m  n iezn a jo m eg o  mężcżvznv, p an n a  z a c z e rw ie 
n i ła  się, i ze spuszczonem i oczam i przeszedłszy  zw olna  
p rzez  ca ły  salon, zbliżyła się do p. S* i p o c a ło w a ła  ją  
w  rę k ę .  P o w a ż n a  m a t ro n a  pog ładz i ła  r ę k ą  jć j  tw a rz  
i w ło sy  i r z e k ł a !

—  S iadaj K a s i u ! a o jc iec  zd rów ?
Z d ró w ,  k aza ł  u c a ło w a ć  rączk i pan i —  o d p o w ie 

działa  panna, i p an  R o m a n  znalaz ł ,  że g ło s  o d p o w ia d a ł  
tw arzy  i postac i .  Był m iękki,  w y ro b io n y ,  n ie n a d to  c i
chy, n ie n a d to  ostry ; s ł o w e m ,  w p a d ł  o d razu  m ile  w  j e 
go  uszy, jak b y  jak a  muzyka, jak  ech o  czegoś  ju ż  z n a n e 
go , co się s ło d k o  w sp o m in a .  G dy K as ia  u s ia d ła ,  pani S* 
z w ra c a ją c  się do  p. R o m a na, o d c h rz ą k n ę ła  i w z ię ła  się 
d o  w y tłu m aczen ia  m u , jak  k o sz to w n ćm  j e s t  u t r z y m a n ie  
w  W a r s z a w i e ,  jak  w ie le  m usi p łac ić  za lokal, jak ich  p o 
rz ąd k ó w  i expensy  w ym agają  od nićj rodz ice  i t . d . ,  a to 
w szystko  dla p h e k o n u o ia  m ło d e g o  o b y w a te la ,  że jeże li

T om  I . L u t j  1849, 4 3



żyda s to  d u k a tó w  n a  ro k  za cd u k acy ą  j e g o  dziesięcio
letniej s iostrzenicy , to  żyda w ca le  n ie w ie le .

P .  R o m a n ,  k tó ry  p ić r w ć j  o s t ro  się t a r g o w a ł  i d a w a ł  
ty lko  siedm dzicsiy t ,  ni ztyd n i  zow yd zm ięk ł  o d ra z u ,  
i chociaż  nie s łu c h a ł  w ca le  do w o d zen ia  p . S*, pa trząc  
gdzie indz ie j ,  n iby  ku  o k n u ,  n iby  k u  d rz w io m ,  k tó rę d y  
w esz ła  p. K a ta rzy n a ,  o d p o w ied z ia ł  n iedba le :

—  D o b rz e ,  n iech  będzie  j a k  pani każesz ,  m nie jsza  
o trzydzieśc i d u k a tó w .

Z m ian a  ta b y ła  tak  n ie spodz iew any ,  u s t ę p s tw o  k tó r e  
z ro b i ł  r a p t e m  tak  w ie lk ie ,  żę  sam a  p. S ' ,  k tó r a  s p o 
d z ie w a ła  się, że m oże  k ra k o w s k im  ta r g ie m  od ta rg u je  
ty lko  p o ło w ę  zaprzeczanój sob ie  k w o ty ,  zaczęła  się dzi
w ić  m ocy i g ru n to w n o śc i ,  sw o je j  w y m o w y .  W s z a k ż e  
p . R o m a n  w ca le  inne  m ia ł  pow o d y .  Gdy p. S* m ów iła ,  
o n  poglydajyc  na c u d n e  lice s iedzącej n ap rzec iw  n iego  
p an n y ,  m y ś la ł  sob ie :  że ta  śl iczna is to ta  m u s i  być  a lbo  
k re w n y ,  lub  p rzyna jm nie j  p o u fa ły  w  tym  d o m u ;  że tu  
b ę d ę  jy m ó g ł  w idyw ać; że m oże  się jć j  p o d o b a m ,  i ż e 
b y m  się p o d o b a ł ,  zacznę zaraz o d  teg o ,  że  się okażę  
w s p a n ia ł y m , n ied b a jy cy m  o p ien iądze , a z a te m  b o g a 
tym . T a k  po m y ś law szy  p o s ta n o w i ł  o d ra z u ,  aby s io 
s t rzen ica  jeg o  na pensyi u pani S* zo s ta ła ,  i d la teg o  zgo
dził się na p ro p o n o w a n y  p lącę .

P .  S ‘ w i d z ą c ,  że o b y w a te l  tak  n ag le  sk ru sza ł ,  p o s ta 
n o w i ła  tak że  ko rz y s tać  z n ie s p o d z ie w a n e g o  rozm iękcze 
nia  je g o  se rca ,  i śc ie ra jąc  c h u s teczk ą  k u rz a w ę  na b r z e g u  
s to łu ,  niby o d  n ie ch c en ia ,  a w ła śc iw ie  d la  p okazan ia ,  że 
lub i p o rz ą d e k ,  doda ła :

—  O p ró cz  t e g o  o tr z y m a m  od pana d o b ro d z ie ja  łyżkę ,  
w idelec i nóż  s r e b rn y .  T a k ż e  o b ru s  i sześć  s e r w e t .



—  D o b rz e  —  o d p o w ied z ia ł  p. R o m a n  p a trząc  gdzie
indziej.

—  Z w yk le  rzeczy te  —  rzek ła  z n o w u  p. S* —  zosta ją  
w  zak ładz ie  n a u k o w y m ,  gdy  p a n n a  w  n im  p rzebędz ie  
d w a  la ta .  A le  p o n iew aż  pan o w ie  —  d o d a ła  ze znaczą
cym u ś m ie c h e m  —  często  bez  przyczyny odb ie rac ie  n a m  
uczenn ice ,  j a  m am  zwyczaj k łnść  za w a ru n e k ,  aby  od-  
razu  by ły  w ła sn o ś c ią  m ojej pensy!.

—  D o b r z e — o d p o w ie d z ia ł  znow u p. R o m a n ,  zaw sze  
pa trząc  gdzieindziej.

—  A le  pó łroczne  zechcesz p an  dobrodz ie j  zapłacić  m i 
przy sp isan iu  k o n t r a k tu  -  m ó w i ła  p rę d k o  p. S*, sądząc ,  
że  p o w in n a  posp ieszać  i ko rzy s tać  z d o b re g o  u sp o s o b ie 
n ia  m łodz ieńca ,  na k tó r e g o  p rzek o n an ie  tak  m o cno  po
dzia ła ła .

—  D o b rz e  —  o d p o w ie d z ia ł  jeszcze p. R o m a n  i rzuc i ł  
n ieznaczn ie  ok iem  n a  tw a rz  panny , k tó r a  ja k b y  u czu ła  
to  spo jrzen ie ,  n ieznacznym  z a p ło n ę ła  ru m ie ń c e m .

T u  p. S* u m i lk ła  i zam yśli ła  się; p an  R o m a n  b y ł  t a k 
że ro z ta rg n io n y m , a pan ienka  s iedziała  m ilcząc ze s p u -  
szczonemi oczami. P an i  S* nam yśli ła  się coby jeszcze 
za p ro p o n o w a ć ,  żeby sob ie  n ie  m ićć  do  w y rz u c e n ia ,  iż 
n ie  ko rzys ta ła  z ta k  do b ró j  zręczności, i po chw ili  o d 
chrząknąw szy  i p o p ra w iw sz y  się na  kanapie ,  rzek ła :

—  Z a p e w n e  p a n  dobrodz ić j  będz iesz  sob ie  życzył, 
żeby  s ios trzen ica  je g o  m iała  w  p o rz ą d k u  w szystk ie  książ
ki, s e x te rn a  i ka r ty  geograf iczne ,  tu d z ież  żeby w y s tę 
p o w a ła  w  su k ien ce  m u n d u r o w ć j ,  j a k ą  w szys tk ie  p a n ie n 
ki u  m n ie  m ają ;  no to  zec[,cesz mi pan  zos taw ić  d w a 
dzieścia  d u k a tó w ,  % k tó rych  r a c h u n e k  p a n u  dob ro d z ie 
jo w i  złożę . *'



D o b rz e  —  o d p o w ie d z ia ł  jeszcze  p. R o m a n ,  a p. S* aż 
podn ios ła  się na  m iejscu , na k tó r ć m  s iedz ia ła ,  tok j ą  
z b u d o w a ła  ła tw ość  i zaufan ie  m ło d e g o  o b y w a te la .  A le  
chcąc  rzecz d o p ro w a d z ić  do  zu p e łn e g o  sk u tk u ,  zaw sze  
w  tym ce lu ,  żeby sob ie  n ie  m ićć  nic do  za rz ucen ia ,  d o 
d a ła  jeszcze : • , , , ,

—  Z a p e w n e  Pan B ó g  n a s  zach o w a  od ta k ie g o  z m a r 
tw ien ia ,  a le  p o n iew aż  ludźm i je s te ś m y ,  o s ios trzen ica  
p an a  d o b rodz ie ja  także ,  w ię»  na p rzy p ad ek  c h o ro b y ,  z e 
chcesz  pan  d o b rodz ie j  zos taw ić  mi dz ie s ięć  d u k a tó w  na 
d o k to ra  i ap tek ę ,  z k tó rych  także  r a c h u n e k  ja k  n a j s k r u 
pu la tn ie j  panu  d o b rodz ie jow i złożę.

—  D o b r z e — o d p ow iedz ia ł  i tą  rnzą p. R o m a n ,  i po 
strzeg łszy , że K asia  nie w iedz ićć  d laczego  z a p ło n i ła  się 
z n o w u ,  spu śc i ł  oczy, i dla k o n te n a n s u ,  p o d n ió s ł  k a p e 
lusz  i zaczął go  r ę k ą  og ładzać .  P an i  S* zd a ło  się, że ju ż  
ch ce  w yjść. P o s t a n o w i ła  w ięc  dać  pokó j dalszym p ro p o r  
zycyorn, i p rzes taw szy  ro zu m n ie  na ty lu  koncessy ach ,  j a 
k ie  ju ż  z rob i ł ,  zam ierzy ła  u tk w ić  m u  j e  bardz ić j  w  pa
m ięci,  co się jć j  tć ra  p o trzeb n ie jszćm  vyydalo, że  to  do- 
ó rze ,  k tó r ć m  n a  w szystko  się zgad za ł ,  z w id o czn ćm  
w y m a w ia ł  ro z ta rg n ie n ie m .  P o w s ta w s z y  w ięc  z miejsca, 
rz e k ła :  , ■ \ . fV,■>,! >.,;

—  Pozw oli  p a n  d o b rodz ić j ,  że ja  te  w szy s tk ie  warun-i 
k i ,  n a  k tó r e śm y  się zgodzili, zapiszę. N o ta tk a  ta p rzyda 
się panu  d o b ro d z ie jo w i  przy sp ra w d z e n iu  k o n t r a k tu ,  
k tó ry  tu  spisać każę  u s i e b ie .— P o te m  o b ra c a ją c  się d o  
K as i ,  m ó w i ł a :— Moja droga! z a b a w  t u w m o j ć m  m iejscu  
pana  d o b r . ,  j a  za  ch w ilk ę  służyć będę .  Je p l to  m o ja  k r e 
w n a  i uczennica  —  d o d a ła  r e k o m e n d u ją c .  S ło w a  t e ,  po 
k tó ry ch  w yszła ,  w y m ó w io n e  by ły  po ( rancuzku  d o b rz e  
i czysto. P an i  S* użyła  tego  języ k a  raz z p rzyzw ycza ję -



nin  ochm is t rzyn i ,  a p o w t ó r e  dla pokazan ia  p. R o m a n o w i ,
ja k  sama m ów i po I ra n c u z k u ;  że z a tć m  n ie  p o w in ie n  ża 
ło w a ć  sw ojć j  pow o ln o śc i ,  gdyż  i s io s tr zen ica  jego  t a k i e  
tu k  m ó w ić  będz ie ,  jeże li do  skończen ia  edukacy i  na jćj 
pensy i pozostan ie .

G dy p. R o m a n  zosta ł  s a m  n a  sam  z p a n ie n k ą ,  k tó rć j  
u r o d a  i u ło żen ie  tak  m o cn o  m u  się p o d o b a ły ,  zm iesza ł  
się i sam n ie  w iedz ia ł  od  czego zacząć. W y p r o w a d z i ł a  
go  z te g o  a m b a r a s u  p. K a ta rz y n a ,  zapy tu jąc ,  j a k  daw n o  
przyby ł  do W a rs z a w y ?

—  P rz y je c h a łe m  w c z o r a j— o d p o w ie d z ia ł— A  pani z a 
p e w n e  mieszka  w  ty m  d om u ?

—  O  nie —  o d p o w ie d z ia ła  w d z ięcznym  g ło s e m — p rz e 
b y ła m  tu  la t  kilku, g d y m  się z n a jd o w a ła  na  pensyi,  a  t e 
raz  m ieszkam  przy ojcu.

P .  R o m a n  czeka ł ,  czy n ie  d o d a  gdzie  m ieszku ,  n a  
k tó rć j  ulicy; ale  K asia  u m i lk ła ,  a spy tać  jej o  to  nie 
śm ia ł .  Ż e b y  się w ięc  ro z m o w a  nie  p r z e r w a ła  i żeby p o 
kazać , że um ie  ją  p row adz ić ,  chociaż m ó w i z o so b ą  n ie 
zna jom ą; że zna  W a r s z a w ę ,  choc iaż  ją  ty lko  k iedyn ie -  
k iedy  o d w ie d z a ,  pod n ió s ł  g ło w ę ,  u ś m ie c h n ą ł  się zaw cza
su  m a jąc  pow iedz ićć  coś z ręcznego  i u d e rza jąceg o ;  ale 
w tć m  pos trzeg ł ,  że oczy p. K a ta rzyny  n a  n iego  patrza ły ,  
że  oczy te  były b łę k i tn e  z d łu g ie m !  cza rn em i rzęsam i,  że 
b y ło  w  nich p o ln o  w d z ię k u  i w yrazu : z a p o m n ia ł  w ięc  
co m ia ł  m ó w i ć ,  sp u ś c i ł  w z ro k  ku  ziem i, i g ład zą c  r ę k ą  
k ape lu sz ,  rz ek ł  z d e tc rm in a c y ą :  ' 1

—  J a k  dzis gorąco!
U śm ie c h n ę ła  się n ieznaczn ie  K as ia  i o d p o w ie d z ia ła ;
—  T ak ,  w  m ieśc ie  między  m u c a m i,  zw y k le  b y w a  go -  

rę c ć j ,  n iż  nu  o tw o r t ć m  p o w ie t r z u .  P a ń s t w o  z a p e w n e  n a
M d e s i ł b d e i o  v > d  o i  , ½  Bt ,_ ,XiJeoq u s o o s  t; >1 o , « n



wsi nie dośw iad czac ie  ta k i e g o  u p a łu ,  j a k i  m y tu  czasem  
m ie w a m y  o d  rozpa lonych  kam ieni.

. —  M y m a m y  d rz e w a ,  m a m y  ożyw iający  ich c ie ń —
rz e k ł  p. R o m a n  przychodząc  p rę d k o  do  s ieb ie  i p a trząc  
ju ż  śm ie lć j  na te  o c zy ,  k tó r e  i te raz  by ły  b łę k i tn e ,  i t e 
ra z  by ły  p iękne ,  a le  ju ż  go  nie t a k  m iesza ły  sw y m  c u 
dnym  p r o m ie n ie m .—  A  przy tćm , do d a ł ,  m ieszkan ie  m oje  
na  w si  m a  z j e d n ć j  s t ro n y  los, z d ru g ie j  ro z le g łe  łąk i ,  
p rzez  k tó r e  p rzechodzi r z ć c z k a , k tó ra  po pod  sam ym  
o g ro d e m  p rzep ływ a  i doje nom  kąp ie l  w y b o rn ą .  A le ,  
d o d a ł  poprow iu jąc  się n a  k rz e ś le ,  nic tak  w  lec ie  n ie  za
bezp iecza  po k o jó w  od g o r ą c a ,  j a k  m ark izy .  T o  tćż  ka
z a łe m  je  ta k  u rządz ić ,  szczególn ie j  w  d w ó c h  sa lonach  
w ychodzących  p raw ie  n a  p o łu d n i e ,  że m a m  w  n ich  za
w rze  tyle c h ło d u ,  ile po trzeba .

T o  p o w ied z ia w szy  u m ilk ł  p. R o m a n ;  a chociaż czu ł ,  
że n iew szys tko  co p o w ie d z ia ł ,  b y ło  b a rd z o  p o t r z e b n ć m  
i z ręczn ćm ; k o n te n t  j e d n a k  by ł,  że  jój d a ł  co k o lw iek  po
znać  sw o ję  w ieś  i s w ó j  d o m : b o  p o m y ś la ł  sob ie  w  d u 
ch u  , d o b rz e  n iech  i to  w ić .  Gdy K a s ia  m ilczała ,  rz e k ł  
znow u:

—  A  pan i lub i  w ieś?
—  N ie  znam  w ca le  w si - -  o d p o w ie d z ia ła  z prześ li

cznym  u ś m ie c h e m ,  k tó ry  o d k ry ł  ząbk i  b ia łe  i r ó w n e ,  
k tó ry  u ło ż y ł  je j  u s ta  w  tak  ro zk o szn e  k sz ta ł ty ,  ż e  się 
p .  R o m a n  zn o w u  z m i e s z a ł ; ale szczęściem  tą  r a żą  n ie  
m ia ł  nic do  p o w ie d z e n ia .—  U ro d z i ł a m  się i w y c h o w a 
ł a m  w  m i e ś c i e — m ó w i ła  dalćj K a s ia — je d n a k  zdaje  mi 
się, ile z u sp o so b ien ia  m e g o  w n o s ić  m o g ę ,  żeb y m  w ie ś  
b a rd z o  polubiłam ,,

. P .  R o m a n  uc ieszy ł się w idoczn ie  posłyszaw szy  t e  w j s  
razy, a K asia  znow u p o s t rz e g ła  się, że  b y ły  n ie p o t rzeb n e ,



i e  m ó g łb y  sob ie  B ó g  w ie  co pomyślću, i zaw s ty d z i ła  się 
b iódna ,  a le  tok  jej z tć m  b y ło  ła d n ie ,  i e  już  te ra z  p. R o 
m a n  poczuł jakby  j a k i e ś  w z ru s z e n ie ,  ja k ą ś  n ie o d p a r tą  
chęć  zbliżenia się i do tkn ięc ia  te j  b ia łe j  rączki ,  k tó r a  t r z y 
m a ła  c h u s teczk ę ,  i w yrzeczen ia  czeg o ś ,  coby  nie b y ło  an i 
w y rażen iem  uczuc ia ,  ani z im nym  k o m p le m e n te m ,  ale c o 
by  trzym ało  ó w  w ygo d n y  w e  w szystk ićm  ś r o d e k ,  z k tó 
re g o  i nap rzód  p o m k n ąć  się m o ż n a ,  i n azad  wycofać się 
ł a t w o .  W s z a k ż e  n ie  przyszło  do  t e g o ,  gdyż pani S* w e 
szła i przyniosła  ow ę n o ta tk ę  w a r u n k ó w ,  k tó re  na r o z t a r 
gn ionym  m ło d y m  c z ło w ie k u  w y m o g ła .  W z ią ł  j e  p. R o 
m a n  nie czytając i s c h o w a ł  do  k ieszeni. G dyby  by ł  je  
prze jrza ł ,  znalazłby, i e  pani S \  rozm yśliw szy  się w ciszy 
sw e g o  g a b in e tu  i śm ielsza z p ió re m  w  rę k u ,  d o d a ła  j e 
szcze, i e  n a  ro zm a ite ,  m ogące  się zdarzyć  na pensyi fety, 
ja k o to :  n a  im ien iny  jćj sam ćj i g u w e r n a n te k ,  tu d z ież  na  
ja łm u ż n y  dla u b o g i c h , dla p rzychodzących  k w e s ta r e k  
i t. d. p o trzeb a  b ędz ie  na  sk ładk i  pięć d u k a tó w  roczn ie ,  
k tó r e  z g ó ry  m a ją  być  z łożone .

P .  R o m a n  p o żeg n a ł  u p rze jm ą  gospodyn ią ,  sk ło ti i ł  s ię  
pann ie  i w ych o d ząc  rzek ł :

J u t r o  o tćj porze  będę  p an i  s łuży ł  z m o ją  pup ilką ,  
k tó r ą  op iece  pan i o d d am .

B ędę  pana  o c z e k i w a ć — o d p o w ied z ia ła  p an i  S*—- 
a ja  tym czasem  każę spisać k o n t r a k t .

D o b r z e — rz e k ł  z n o w u  p. R o m a n  pa trząc  gdz ie in -  
dzićj, i gdy  oczy je g o  w  tćj w ę d ró w c e  zb ieg ły  się n a  
m g n ien ie  z b łęk i tn e m i  oczam i K a s i ,  p o w tó rz y ł  z p e w n y m  
przycisk iem , ja k b y  chcia ł  być d o b rz e  r o z u m i a n y m : - J u t r o  
w ięc ,  o tćj p o rz e — i jeszcze raz sk ło n iw szy  się, w yszed ł .

Gdy się d rz w i  zam knę ły ,  pan i S ‘ u śm ie c h n ę ła  się, i po 
myślawszy sobie w duchu: co to  j e s t  jednak dar m ów ię-



nia! posz ła  na ch w ilę  zo b a c z y ć ,  co panny  rob ią .  K asia  
zo s ta ła  ty m czasem  w  sa lon ie ,  w zię ła  leżącą  na s to le  r o 
b o tę ,  ale  w k r ó tc e  op u śc iw szy  jq  na  ko lana ,  o p a r ła  p ię
k n e  s w e  czoło  n a  d ło n i ,  i tak  s iedz ia ła  zam yślona .  A  p. 
R o m a n ? — P . R o m a n  szed ł  zw olna  ulicą, d a w a ł  się p o 
t r ą c a ć  p rzech o d zący m , i ty lko  co nie w p a d ł  pod  dyszel 
d o ro ż k a r z a ,  k tó ry  zw ycza jem  w a rsz a w sk im  m ocnie j  za 
c ią ł k o n ie  i ru szy ł  z kopy ta  w te n c z a s ,  gdy  n ie sp o d z ian ie  
z jcd n ó j  ulicy z a w ra c a ł  na  d ru g ą .

Czy p. R o m a n  z a k o c h a ł  się od rozu  w  p iękne j K asi,  
i to  n a  d o b re ,  t a k ,  jak  to  czynią w szyscy moi b o h a te r o 
w ie ,  z w ie lk ió m  zg o rszen iem  krytyki,  k tó ra  im tych  r a p l u 
s ó w  d a r o w a ć  n ie  m o że ;  czy ty lko p o d o b a ła  m u  się  tak 
sob ie ,  n a w ia s o w o ,  i m ia ł  w zg lęd em  nićj jak i  o b y w a te l 
ski p lanik , o tć m  je szcze  zad e c y d o w a ć  mi tu  n iew olno .  
D osyć  będ z ie  p o w ie d z ić ć ,  że  do  M a r e g o  (k tó ry  jeszcze 
w ó w c z a s  k w itn ą ł )  n ie  p o s z e d ł ;  że  d o  h o te lu  w  k tó ry m  
s ta ł ,  k aza ł  so b ie  zw yczajny p rzyn ieść  o b ia d ,  i m ilcząc 
z jad ł  go  ra z e m  z zap ła k a n ą  H e lu n ią ;  że  c a łe  p o ob iedz ie  
z k r a w c e m  się sw oim  n ic  w idz ia ł ,  n a  ba lec ie  o k ro p n ie  
z iew a ł ,  i spa ł  jak  na jgorzć j .  B ieg l i  czyte ln icy  n iech  z tych 
s y m p to m a tó w  w n io są  o s tan ie  se rca  i u m y s łu  p. R o m a n a .

N aza ju t rz  te n  sam  koczyk, k tó r y ś m y  ju ż  widzieli na  
Leszn ie ,  w ió z ł  p. R o m a n a  i s t rw o ż o n ą  B u l im ię  ku p e n -  
syi pani S*. W ła ś n i e  b iła  u m ó w io n a  godzina  je d ó n a s ta .  
D o m ,  w  k tó ry m  się m ie śc i ł  z ak ła d  n a u k o w y ,  ju ż  b y ł  
n ieda lek i .  B ić d n a  dz iew czynka ,  o f ia ra  o św ie c e n ia  i d o -  
b rć j  p ro n u n cy acy i ,  pa trzy ła  n a  w szys tk ie  s t ro n y ,  i co 
m o m e n t  z apy tyw a ła  w ujc ia ,  czy je szcze  d a leko?  A le  wuj
cio n ie  o d p o w ia d a ł ,  o g lą d a ł  się na  p ra w o  i na  le w o ,  
ja k b y  ch c ia ł  k o g o ś  obuczyć, ja k b y  się sp o d z ie w a ł ,  że  n a  
tćj ulicy, o  te j godz in ie ,  p rz e d  s a m y m  d o m e m  pan i  S*



lub  gdzieś  n ieda leko ,  u jrzy  p łó c icn k o w ą  su k ien k ę  i s ł o m 
kow y kapelusz .

Z k ą d  i d lacz eg o  m ó g ł  miód t a k ą  nadzie ję?  te g o  an i 
on  sam  n ic  w ied z ia ł ,  ani n a w e t  ja  n ie  w id m ;  a p rzec ież  
coś m u  szep ta ło ,  że to  n ie p o d o b n a ,  aby  ich zna jom ość  
b y ła  tak  k ró tk ą ,  ta k  p rze lo tną ,  oby się skończy ła  n a  
j e d n ć m  w czora jszdm  widzeniu  się, oby już  n igdy  n ie  za j
r z a ł  w  te  b łę k i tn e  oczy, k tó r e  tak  w ie le  m ó w iły  i nie 
us łysza ł  tego  g ło su ,  k tó ry  ta k  m i ło  b rzm ia ł  w  je g o  uszach. 
J e d n a k ż e  nnp różno  p a trza ł .  W p r a w d z i e  w idz ia ł  w ie le  
p łóc ienkow ych  s u k ie n e k ,  ale  t e  były j a s k r a w e  i zmięte; 
w ie le  ocz p o g lą d a ło  n a  n ie g o ,  ale w szys tk ie  były czarne  
lub  s iw e ;  w ie le  g ło s ó w  p ięk n y ch  W a rs z a w ia n e k  d o c h o 
dziło  do  n iego z t r o t o a r u ,  ale te  w szystk ie  b y ły  lub  c li ry -  
p l iw e  jak  rozb i te  d z w o n k i ,  lu b  o s t r e  jak szyd ła .  S t ra c i 
w szy w ięc  nadz ie ję ,  tak  bez  żadnej zasady p ow zię tą ,  s t a 
n ą ł  p rzed  m ie szkan iem  p. S \  w ysiad ł ,  w ysadz ił  H e lu n ię ,  
i ju ż  m ia ł  w chodzić  w  b ra m ę  pod jazdow ą , gdy  raz  jeszcze 
spo jrzaw szy  w z d łu ż  ulicy, u j r za ł  na p rz e c iw le g ły m  t ro -  
too rzc  idącą  sp ie szn ie  o so b ę ,  k tó ra  m u  d o k ła d n ie  przy
pom nia ła  tę  pos tać ,  o  k tó re j  c a łe  p o ob iedz ie  m y ś la ł  
i c a łą  n o c  morzył. Z a trz y m a ł  się w ięc  przy d rzw iach  
b rom y, p rzy tu li ł  do s ieb ie  H e lu n ię ,  i tak  c z e k a ł  d o k ą d  
się uda . R zeczyw iśc ie  b y ła to  K asia .  Z ró w n a w s z y  się 
z b r a m ą  d o m u ,  s t a n ę ła ,  p rz y p a t ry w a ła  się s to ją c e m u  
p rzed  nią koczykow i,  i na jej licu by ł  ja k i ś  w y raz  n ie p o 
koju i w ahan ia  się. p .  R o m u „  s ta n ą ł  ta k ,  żeby  go  nie 
w idziało ,  i zdało  m u  się, że czyta w yraźn ie  w  jćj p ięknć j 
tw orzy  chęć  wejścia  do P a n i  S*, gdz ie  by ła  p ew n a ,  że 
go za s tan ie ,  i o b a w ę  sp o tk a n ia  się z n im  zn o w u .  M o 
cno  go  to  uc ieszy ło  i sk ło n i ło  do czekan ia  c ie rp l iw ie ,  
póki się n ie  zdecyduje . N areszc ie  p a n ie n k a  p o ta r ł a  r ęk ą  
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czoło, po trzęs ła  g ło w ą ,  ja k b y  chciała po w ied z ie ć :  nie, 
n ie  t r z e b a — i posz ła  dalćj.

W te n c z a s  p. R o m a n  m o cn o  się zm ieszał.  P rzez  c h w i
lę sam  nie  w iedz ia ł  co z rob ić ;  ale w k ró tć e  rzu c i ł  się na  
k ro k  s tanow czy ,  z ap o m n ia ł  o p. S*, jć j  p rz e k o n y w a ją 
cej w y m o w ie  i ła d n e j  f rancuzk ić j  p ronuncyacy i ,  w s iad ł  
n a p o w ró t  do  koczyka  z I l c lu n i ą ,  i k aza ł  zw o lna  je ch a ć  
w  tym  k ie ru n k u ,  w  k tó ry m  p a n n a  p ó sz ła  szybko ,  ja k b y  
sam a  p rz e d  sobą  u c ieka ło .

—  W ię c  już. nie po jcdziem y na  p en syą?— rz e k ła  u r a 
d o w a n a  U e lu n ia .— O ! jak że  to  dobrze!

—  C h c ia łem  ci jeszcze  je d n ę  rzecz  k u p ić — o d pow ie 
dzia ł p. R o m a n — żebyś m ia ła  p am ią tk ę  o d e m n ie .

—  M ój d o b ry  w ujc iu! ja k  ty  o m n ie  ty lko  myślisz, 
— pow iedz ia ła  dz iew czynka  i r ęk ę  je g o  c a ło w a ć  zaczęła. 
Ś c isn ą ł  j ą  zo rączkę  p. R o m a n  i z a c z e rw ie n i ł  się, że  
sk ła m a ł  p rzed  dzieck iem . B o o n  n ie  o niój m y ś la ł  
i gdzie indzie j  p a t rza ł .

Byli na  K r a k o w s k i e m - P r z e d m i e ś c i u .  P rz y p a d k ie m  
p. K a ta rzy n a  ob e jrza ła  s ię ,  p o s t rz e g ła  koczyk  i w  n im  
m ło d e g o  c z ło w ie k a ,  k tó ry  j ą  śc ig a ł  w z ro k iem . P rz e z  
chw ilę  zas tan ow iła  się, j a k b y  s ię  n am y ś la ją c ,  co z rob ić ;  
p o tć m  zw róc iła  się na  le w o ,  i w esz ła  do  p ić rw szeg o  
m agazynu ,  k tó ry  b y ł  obok .  P .  R o m a n ,  k tó r e g o  ju ż  d e -  
te rm in acy a  nie opuszcza ła ,  w y skoczy ł  z koczyka, w zią ł  
za rę k ę  H e lu n ię  i w sz e d ł  także.

N ic  nie m oże  być  p iękniejszego, ja k  tw a rz  p ięk n a  
m łodó j  dz iew czyny ,  k iedy  się no nićj w  cudnych  far
bach  w y m a lu je  ra zem  ra d o ś ć  i bo jaźń ;  r a z e m  to  p rze 
konanie , że się p o d o b a ła  t e m u ,  k tó r e m u  chcia ła  się po 
dobać ,  i ten  k ło p o t  dziewiczy, ab y  sk ło n n o śc i  jć j  n ie  d o 
s trzeg ł,  oby nie usłyszał  m ocn ie jszego  bicia jć j  serca,



p  R o m a n  w yczy ta ł  t e  uczucia n a  jć j  l icu ,  i p rzy s tąp i
w szy  do nićj n ie zu p e łn ie  śm ia ło ,  r z e k ł  d rżącym  g ło sem :

 D o b ry  d z ień  pani! J a k  w dzięczny  j e s te m  te m u
p r z y p a d k o w i . . . . —  chcia ł  coś jeszcze  pow iedz ićć ,  a le  czu
j ą c  że  zaczął od  n iep raw d y  i bo jąc  się, aby się w ięk szćm  
k ła m s tw e m  n ie  s k o m p r o m i to w a ł ,  d a ł  pokój i um ilk ł .

—  T a m  z a p e w n e  pani S* pana  c z e k a — odp o w ied z ia 
ł a  ze spuszczonem i oczam i pan ienka ,  ja k b y  m u  chc ia ła  
p rzy p o m n ieć ,  co p o w in ie n  by ł  zrobić .

—  T a k — rzek ł  z n o w u — p a m ię ta m  o tć m  i już  b y łe m  
p rzed  jć j  b ra m ą ,  ale p rzypom niaw szy  sob ie ,  żem  m ia ł  
zos taw ić  m ojćj siostrzenicy  jak ą  ł a d n ą  p am ią tkę ,  w ró c i 
ł e m  tu .

—  T o  siostrzen ica  p a n a ? — m ó w iła  ośm iela jąc  się K a 
s ia — ja k ie  ła d n e  dziecko! Będzie  jć j  t a m  d o b rz e ;  m o 
żesz pan  być spoko jny m . P an i  S* kocha  uczenn ice  s w o 
j e ,  j a k  m atka .

H e lu n ia  sto jąc  przy k a n to r z e ,  na k tó r y m  b y ło  ty le  
ładnych  rzeczy, i trzym ając  na n im  ob ie  rączk i w  r ę k a 
w iczkach  obcię tych  po palce , p rzechy l i ła  g łó w k ę  i spo j
rza ła  na obcą  sobie  tw a r z  p. K a ta rzyny .  W ó w c z a s  K a 
sia nachyliła  s ię ,  i w ziąw szy jć j  rączkę ,  p o c a ło w a ła  j ą  
w czoło . P o c a ło w a n ie  to  b y ło  dość se rdeczne .  Z k ą d  
się zaś  wzięło i d o k ą d  by ło  a d re s o w a n e ,  to  B ó g  raczy 
w iedz ićć .

D z ięku ję  p a n i— rz e k ł  w ów czas  ośm ie lony  i u r a d o 
wany p. R o m a n —  że  się m oją s ios trzen icą  in te re su je sz .  
O n a  b ićd ac zk a  b a rdzo  s ię  boi tć j  pensy i .— P o d z ięk u j  i ty  
H e lu n iu ,  d o d a ł  b io rąc  d ru g ą  rę k ę  dziew czynk i ,  k tó r a  
ty m  sp o s o b e m  s łuży ła  za p rzew o d n ik a  pom iędzy tem i 
se rcam i,  k tó r e  się ku  sobie  pociągać  zaczynały. H e lu 
nia, m ając  je d n ę  rączkę  w  rę k a c h  p .  Katarzyny, o drugą



w  rę k u  w ujnszka ,  d y g n ę ło ,  a  p. R o m a n  d o d a ł :— Niech! 
puni będz ie  ł a s k a w a  p o m o że  mi co ł a d n e g o  d la  n ićj 
w y b rać .

Zaczęli w ięc  w y b ić ra ć  to  na s u k ie n k ę ,  to  na  m a n ty l-  
k ę ,  to  w stążeczki ,  to  c h u s te c z k i ;  p r z y p a t ry w a l i  s ię  w za
je m  ró żn y m  rzeczom ; w  tóm  p rz y p a t ry w a n iu  się. zbliża
ły się m im o w o ln ie  tw a rz e ,  sp o ty k a ły  się oczy, lek k o -d o -  
tykuły  się ręce .  B y ło  o czem  m ó w ić ,  i n ic  m o ż n a  by ło  
tak  p rę d k o  się z d e c y d o w ać ,  b o  i H e lu n ię  poc iąga li  do  
ra d y ,  i j a k  tylko się jć j  co n ie b a rd z o  p o d o b a ło ,  szukali 
czego innego .  T a k  w ięc  w yb ie ra l i  d łu g o ,  a ty m czasem  
m in ę ła  ju ż  i d w u n a s to ,  a pani S* n iec ie rp l iw iąc  s ię ,  cze
ka jąc  i obaw ia jąc  się, czy j ą  n ie  u b ieg ła  pani P* jć j  na j
zaciętsza ryw alko ,  m yś la ła  sob ie :  O tó ż to  j a k  nasi p a n o 
w ie  cen ią  w y m o w ę  i pronuncyocyą! A  z d a w a ł  się tak  
m o cn o  p rzekonanym ! A le  jeże li  do  tam te j  p ó jd z ie ,  
sparzy  się nieźle .  N iech  w reszcie  sob ie  i idz ie— d o d a ła  
chodząc  po p o k o ju .— Co mi to  szkodzi, że  s ios trzen ica  
j e g o  będz ie  m ó w ić  po f runcuzku  jak  k u ch a rk o .

J u ż  s p r a w u n k i  by ły  z a p a k o w a n a  i panna  K a ta rz y 
na spo jrzaw szy  na zćgar  sk lep o w y  zacze rw ien i ło  się, Ze 
bez  żndnćj po trzeby  więcćj niż godz inę  ta m  p rzeby ła ;  
gdy p. R o m a n  p rzys tąp ił  do  nićj , i o b c ie ra jąc  r ę k ą  k a p e 
lusz, rz ek ł  n ieśm ia ło :

—  M ia łb y m  pan ią  o w ie lką  łu skę  prosić!...
— ■ O  cóż idzie?— odpow iedz ia ła  zm ieszana  te m r  s ło w y ,  

w k tó ry ch  przecież  nic n ie  b y ło ,  coby zm ieszać  m og ło .
—  M am  dosyć d łu g i  r e j e s t r  s p r a w u n k ó w  k o b ićcy c h  

d la  m ojej s ios try ,  dla mojćj m atk i i in nych  p a p  z sąs iedz
tw o; n ie  m a m  tu  żadnój mi zna jom ćj d a m y ,  k tó r a b y  aij 
p o m o g ła .  Czy n ie  raczy ło byś  pani p o ra to w a ć  m ię w tym 
kłopocie?  , . , /  s j s 9 0 :fl0bf,i ac iem  ,«««



to» K i e d y ż j a  ta k  m a to  zn a m  s i g n a  t ć m — odpow ie*  
działa  K as ia  m ocn o  zaa m b a ra śo w a n a .

P rz e p ra sz a m ,  pani tu  w y b r a ła ś  rzeczy tak ie  ła d n e .  
N ie  odm aw ia j mi pan i  tćj ła s k i  —  d o d a ł  b łag a jący m  to 
n e m ,  a oczy jego  jeszcze  w yraźn ie j  p ros iły .  —  Zaraz, 
z tąd  o d w o żę  H e lu n ig  do  pani S* i ju t r o  b ę d ę  ju ż  z u p e ł 
n ie  s w o b o d n y m .  G d y b y ś  mi pani raczyło  w skazać  s w o 
je  m i e s z k a n i e , p rzy s ła łb y m  konie  i c zek a łb y m  p an ią  
o dziesiątój tu  l u b  u S z len k e ra .
- t r i  P o n iew aż  pan  kon ieczn ie  chcesz  —  o d p o w ied z ia ła  

s t łu m io n y m  g ło s e m —  przy jdę  o dziesiątój do  S z lenkera .
D o m y ś l i ł  się p. R o m a n ,  że  m u  n ie  chc ia ła  p o w ie 

dzieć gdz ie  mieszka . U ra d o w a n y  w ięc ,  że  o t rz y m a ł  
w ięcć j niż się m ó g ł  spo d z iew ać ,  n ie  n a s ta w a ł ,  a le  u k ł o 
n iw szy się up rzejm ie  i spo jrzaw szy  tak ,  aby oczy p o w ie 
działy jój to , czego nie m ów iły  u s ta ,  w yszed ł .  Z a  n im  
w ysz ła  i K as ia ,  a  schyliw szy p iękną  g łó w k ę  i t r ą c  pal
cami czo ło ,  w esz ła  do  R e z le r a  kam ien icy .  T a m  w  s ie 
n ia c h ,  oparłszy  się o  schody  i cisnąc r ę k ą  b i jące  m o cn o  
se rce ,  pos ta ła  z k i lka  m in u t ,  i p o te m  posz ła  M io d o w ą  
u licą ,  z tam tąd  na  D łu g ą ,  p o tć m  na  L e s z n o  i w re sz c ie  
na  Zytną , gdzie  m ieszka ł  jćj o jciec, k tó ry  czeka jąc  na  
có rkę  z o b ia d e m , d la  ro z ry w k i  w y sz e d ł  n a  dziedziniec, 
usiad ł na  ław e c z c e  p rzed  d o m k ie m ,  i czy ta ł  ro z p r a w ę  j e 
d n eg o  N ie m c a :  „ D e  P a r t icu la  Q u u m  —  a d  o b t in e n d u m  
g ra d u tp  R o c to r i s  P h ilo soph iae .”

Ź le  spa ł te j nocy p. R o m a n ,  a K as ia  jeszcze gorzćj .  
C zu ła  ona ,  że te  sp ra w u n k i  są p r e t e x t e m  w idzen ia  się, 
zbliżenia się d o  s ieb ie ,  p o m ó w ie n ia  z sobą . G orzk ie  
sob ie  czyniła w yrzu ty ,  i e  , dziś posz ła ;  p o s tan aw ia ł*  
ju t r o  zostać w  d o m u ,  j w ś r ó d  tych  w y rz u tó w ,  w ś ró d  
tych  zbawiennych postanow ień , m yślała oraz, j ak ib y



sob ie  w ym yślió  in te re s ,  aby  ju t r o  z n o w u  s ta reg o  ojca 
opuśc ić  i p o b iedz  daleko ,  w  u p a l ,  gdzie  j ą  c iąg n ę ło  s e r 
ce, gdzie  j ą  myśli p o ry w a ć  zaczyna ły .  W  ta k ić m  paso
w a n iu  sie le d w ie  nad  r a n o m  zasn ę ła ,  a  gd y  o tw a r ł a  
oczy, ju ż  s ło ń ce  by ło  da lek o ,  i przy łó ż e c z k u  jć j  s ta ł  
ojciec, w  kw iec is ty m  ale  w y s ied z ian y m  szlafroku , z cza
peczką  na  g ło w ie ,  z o k u la r a m i  na  n o s i e ,  a  w  r e c e  d rż ą -  
cćj, i założywszy  je d e n  pa lec  w  to  m iejsce  gdz ie  czyta ł,  
t r z y m a ł  o w ą  ro z p r a w ę :  d e  P a r t i c u l a  Quum.

—  N ap i łb y m  się ju ż  k aw y  m o je  dziócie  —  r z e k ł  s ta 
ry  ła g o d n ie .

—  W  te n  m o m e n t ,  o jcze— o d p o w ie d z ia ła  có rk a ;  ze r
w a ła  sie z łóżeczka, o d p ęd z i ła  k rzyżem  w szys tk ie  m a ry ,  
k tó ro  j ą  t r a p i ły ,  i odziaw szy  s ie  p rędz iu tko ,  za ję ła  się 
g o s p o d a r s tw e m .  A le  już  b y ła  ósm a. T rz e b a  by ło  i ojca 
n a k a rm ić ,  i ob iad  z a d y sp o n o w ać ,  i p rzyczesać  w ło sy ,  że 
by  by ły  g ła d k ie  i lśn iące ,  i odz iać  s ię  po rząd n ie ,  żeby 
z s u k ie n k i  w id ać  b y ło  g u s t  i p ro s to tę ,  i p rzeb iedz  taki 
k a w a ł  z ulicy Z y tnć j  n a  S e n a to r sk ą ,  aby  o dzies iątćj 
b y ć  na u m ó w io n ć m  m ie jscu ,  aby  m ł o d y  cz ło w ie k  n ie  
czek a ł  i n ic  d ręczy ł  się czeka jąc .  B o  o n a  tu  c zu ła  d o 
b rze ,  że sie będz ie  dręczyć  g d y b y  n ie  p r z y s z ła ,  i d la teg o  
te n  raz ,  t e n  r a z  o s ta tn i  p rzezw ycięży  sw o je  s k r u p u ły ,  
sw o je  o b a w y  i pójdzie .  A le  więcój ju ż  n ig d y ,  to  sob ie  
św ięc ie  p rzy rzek ła .

K to  się p rzy p a t rzy ł  d z ia łan iom  k o b ić t ,  k ied y  czego  
m o c n o  chcą ,  kiedy p o s tan o w i ły  sob ie  z ro b ić  c o ś  p rędko ;  
k to  u w a ż a ł  tę  zadz iw ia jącą  e n e rg ią ,  ju k a  się w nich 
w ó w czas  rozw ija ,  t ę  t ra fn o ść  rozp o rząd zeń ,  przez k tó r e  
sk raca ją  czas i zbliżają się p ros to  d o  ce lu ;  te n  dz iw ić  
się n ie  będzie ,  iż chociaż  p. K a ta rzy n a  późno  w sta ła ,  
że i o jciec m ia ł  d o b r e  śn iadan ie ,  i in te re s  b y ł  wym yśla



ny , i ob iad  z a d y sp o n o w a n y ,  i w  p o k o ik a c h  sp rzą tn ię to ,  
i w ł o s k i  były ła d n ić j  z aczesane  niż zw yk le ,  i suk ienka  
w yprasow ana  i o p ię ta  leża ła  na  niej zg rabn ić j ,  i m ia ła  
pozór  daleko  w iększó j e le g a n c y i  i g u s tu ,  niż w każdóm  
in n ć m  zdarzen iu .  P rz e d z ia ł  n a w e t  m iedzy  ulicą  Z y tną  
i S e n a to r s k ą  jak o ś  sie sk ró c i ł ,  ta k ,  i e  gdy  s t a n ę ła  p rzed  
ra tu s z e m  i p o d n io s ła  oczy n a  z ó g a r ,  je szcze  pięć m i
n u t  b r a k o w a ło  do  dzies iątej.

N ie  b ęd ę  n u d z ił  czy te ln ików  m o ich  op isan iem  d r u 
g iego  ich sp o tkan ia .  D o sy ć  pow icdz ióć ,  że ju ż  d w u n a s ta  
w ybiło ,  a  jeszcze m a ło  co w ybra l i ;  że nazw isko ,  ko lo r  
m a te ry i  i jć j  ro zm a i te  g a tu n k i ,  p o daw ały  c iąg łe  p rzed 
m io ty  do  m ó w ien ia  to  o t ć m ,  to  o  o w ś m ,  do d łu g ieg o  
naradzan ia  się, a  za tćm  d o  pa trzen ia  so b ie  w oczy, do 
d o ty k a n ia  r ę k ą  r ę k i ,  do p rze lo tn eg o ,  m im o w o ln e g o  ści- 
śn ien ia  pa luszka ,  po k tó r ć m  ca łe  c ia ło  z ad rża ło  i tw arz  
o b le w a ła  się ru m ie ń c e m .  G dy się przyszło  ro z s ta ć ,  p o 
k aza ło  się, że z d łu g ie g o  r e j e s t r u  s p r a w u n k ó w  dan y ch  
p . R o m a n o w i ,  led w ie  d w a  czy trzy a r ty k u ły  zosta ły  za
spoko jone ;  że za tć m  konieczność  w y m ag a ła ,  aby n a z a 
ju t r z  o  tć jże  po rze ,  p . K ata rzyna  przyszło  do  S z tu m e ra ,  
gdzieby  re sz tę  d o kup ić  m ożna.

T a k im to  s p o s o b e m ,  m im o  św ię to śc i  p ić rw s z e g o  po
s tan o w ien ia ,  m im o  w y r z u tó w ,  k tó r e  sob ie  czyniła po 
p ić rw szćm  w id z e n iu  się, m im o  łez, k tó r e  ta je m n ie  w y 
l e w a ła  po d ru g ić m ;  w idywali się co d z ień  p rzez  dn i  
pięć, chodzili po rozm aitych  m agazynach ,  i kup iw szy  tu  
i o w d z ie  c o k o lw ie k ,  p 0 godz in  d w ie  lu b  trzy  p rz e p ę 
dzali z sobą  no ro z m o w ie  p e łn ć j  c za ró w ,  pe lnć j ro zk o 
szy, p e łn ś j  s ło d k ich  nadzie i .  W id z ie l i  oni o bo je  ja k  im  
b y ło  d o b rze  razem , jak  m iło  i p rę d k o  p ły n ie  czas, lecą 
g odz iny ,  a  j e d n a k  p e w ie n  rodza j n ie śm ia ło śc i ,  z rodzony



przez  s z a c u n e k ,  ja k i  p o w z ią ł  dla d o b re j ,  p iękne j i ro 
z um ne j  pan ienk i ,  t r z y m a ł  na w odzy  ję z y k  p. R o m a n a .  
S to  razy m ia ł  ju ż  na u s t a c h : — ko ch am  cię szczerze, s e r d e 
c z n i e —  a przec ież  n ie  w y m ó w ił  te g o  s łow o .  I  ona  go 
n ie czeka ła ,  nie p ra g n ę ła  n a w e t ,  p rzeczuw ając ,  że  tak  
j e s t  n ieza w o d n ie ;  w iedząc ,  że g d y b y  to  s ło w o  w y 
m ó w ił ,  m u s ia ła b y  tak że  o d p o w ie d z ie ć  tok , lu b  n ie ; 
i w ów czas ,  k io  w ić ,  czyby się n ie  ro z b i ło  jć j  szczęście 
o b ecn e  o ten  p ró g  p ew n o śc i ,  za k tó ry  p rzes tąp iw szy ,  
idzie kobie to  a lbo  do  o ł t a rz a ,  a lbo  do  h a ń b y .  D ziś  jć j  
szczęście by ło  p ó ł  p r a w d ą ,  p ó ł  m a rz e n ie m ;  dziś ona  
jeszcze  b u ja ła  w  k ra in ie  poetycznćj,  g dz ie  jć j w o ln o  
by ło  w y o b ra ż a ć  się jeg o  p a n ią ,  je g o  żoną ,  j e g o  k ró lo 
wą; gdyby w yrzek ła  tak , z s tąp i łaby  n a  z iem ię  i m o ż e -  
by  z o s ta ła  ty lko je g o  n iew o ln icą .

W  wilią w y jazd u  p. R o m a n  żegna jąc  się z nią no  Ś to -  
J e r s k ić j  ulicy, w z ią ł  jć j  rę k ę  i r z e k ł  d rżącym  g ło sem :

—  P a n n o  K ata rzyno !  ja  j u t r o  m uszę  ju ż  je ch a ć .  Czy 
przyjdziesz pani o  dziesiąlćj do  o g ro d u  K ras iń sk ich?

—  J u t r o  ju ż  pan  jed z ie sz?— o d p o w ied z ia ła  n ie  cofając 
rączk i ,  i po chw ili  d o d a ła :— dob rze ,  p rzy jd ę— i prześ liczne  
jć j  oczy zab ły sn ę ły  jak b y  łzą, w  k tó rć j  z ła m a ł  s ię  p ro 
m ień  s ło ń c a  i b łę k i t  ich pod n ió s ł .  P .  R o m a n  p o s t rz e g ł  
jć j  w z ru szen ie  i b y łby  jć j do n ó g  u p a d ł ;  lecz nie m ó g ł  
tego  z ro b ić ,  gdyż dużo p rzechodz i ło  żydów , k tó rzy  ich 
p o trąca l i .

W ła ś n i e  po  tć j o s ta tn ić j  p rzech ad zce  w  og ro d z ie ,  gdy  
się ju ż  na d łu g o  ro z s taw a l i ,  r z e k ł  p. R o m a n :

—  Czy nie o t rzy m am  od pan i nic na  p am ią tk ę  tych 
k ilku  dni szczęś liw ych? M oże  n ie p rę d k o  tu  b ę d ę ,  bo  
m a m  w ie lk ą  p o d ró ż  p rz e d  sobą .

—  P a n  jedz ie sz  w  w ie lką  p o d r ó ż ?  —  o d p o w ied z ia ła  
pa trząc  n a ń  z ża lem  i m i ło śc ią  —  w eź  p an  tę  książeczkę.



O d  k i lku  la t  c iąg le  się na  n ićj m o d lę .  T a m  n a  knżdćj 
l i te rze  spoczywały  tyle razy m o je  oczy, o n a  ty le  w e s t 
c h n ie ń  m oich s łyszała ,  tam  n ie  na jed n ć j  karc ie  znaj
dziesz pan  ś lady  i łez m oich .  M oże panu  p rzyn ies ie  po 
kój, b ez p ie c z e ń s tw o  w  d r o d z e — i k iedyniek iedy  w s p o m 
n ien ie  o m n ie .

W z ią ł  p. R o m a n  roz rzew n io n y  d ro g i  ten  p o d a ru n e k ,  
p rzyc isną ł  je j rę k ę  do us t ,  i poszli k u  b ra m ie ,  gdzie  
s t a ł  ju ż  je g o  pow ó z  go to w y  do drog i .

—  P o zw o l mi pani —  rz e k ł  jeszcze p an  R o m a n — o d 
p ro w a d z ić  się do  do m u .

—  O d p ro w a d ź  m ię  pan  ty lko do  k o śc io ła  na  L eszn ie .  
T a m  już  pó jdę  sam a.

C h cąc  n iechcąc  m u s ia ł  się zgodzić i poszli zw olna  t r o -  
t o a r e m ,  rozm aw ia jąc  jeszcze , żegna jąc  się; w idząc  to  w e  
w z a jem n ćm  spo jrzen iu ,  słysząc  w  g lo s ie ,  żc się kocha ją ,  
ale  nie czyniąc sob ie  ż adnych  o św iad czeń ,  ż ad n y ch  p rzy 
rzeczeń.

Gdy się zbliżyli do  ow y ch  d w ó ch  żeb raczck ,  od  k tó 
rych  się o p o w iad an ie  to  zaczyna, jed n a  z nich w y c ią g a 
jąc  rękę  i p rze ryw a jąc  l i tanią ,  rzek ła :

—  Ł a sk a w i  p a ń s t w o ! na k a w a łe k  chlebu! Z li tu j  się 
p an ien k o  n ad  s ta rą  s i e ro tą — j o d e b r a w s z y  j a łm u ż n ę ,  d o 
d a ł a :— J e s te ś  m ło d a  i p ięk n a ,  będziesz  szczęśliwa!

O p a trz  b ied n ą  żeb raczk ę  m oja  p a n i e n k o ! — rzek ła  
d ru g a ,  przes taw szy  m ó w ić  Z d row aś M urya, i z n o w u  po 
o d e b ra n iu  ja łm użny  doda ła :  — A le  s trzeż  się! s t rzeż  się! 
b o ś  m ło d a  i p iękna.

—  C zem u  j ą  straszysz, s ta ra  —  o d e z w a ła  się p iór-  
w s z a - c z y  n ie  w idzisz, że „ż  pobladła.

T o m ! .  Luty 1818. 45



—  Bo I j a  by łam  t a k a ,  jak  o n a — od p o w ied z ia ła  d r u 
g a .—  I m nie  o s t rz e g a l i ;  alenh n ic  s łu c h a ła .  A  te raz  -wi
dzisz czem je s t e m .

D rże it ie  ja k ie ś  m im o w o ln e  o g a rn ę ło  p. K ata rzynę .  
R zeczyw iśc ie  m ocno  p o b la d ła ,  ko lan a  u g in a ły  się pod 
nićj; i gdyby  jój by ł  p. R o m a n  ręk i  nie p o d a ł ,  by łaby  n ie  
w s tąp i ła  na  schody .  G d y  w eszła  d o  kośc io ła ,  u p a d ła  na 
tw a rz  p rzed  p ić rw szym  o ł t a r z e m ,  łzy puśc i ły  się z jój 
oczu ,  a s ło w a  żcbraczk i b rzm ia ły  w  jój u szach  i o k ro p n y  
jój ob raz  sn u ł  p rzed  m yś lą  z a t rw o ż o n ą .

I I .
N ie jeden  z ap ew n e  z c zy te ln ik ó w  m oich n ic  b y ł  na  u l i 

cy Ż ytnćj .  A  przecież to  u lica  szćroka ,  d łu g a ,  n i e b r u 
k o w a n a ,  m a  p a rę  m u ro w an y ch  d o m ó w ,  k i lk anaśc ie  d r e 
w n ian y ch  d w o r k ó w ,  i dochodz i  d o  sam ych  w a ló w  m ia 
s ta .  T e  je j  zalety, m o g ły b y  się w yd ać  n ieb a rd zo  pocią- 
ga jącem i dla p raw dz iw ych  W a r s z a w i a n ó w ,  k tó ry m  p o 
t r z e b a  kon ieczn ie  b r u k u ,  k am ie n n y c h  t r o to a r ó w ,  c ią g n ą 
cych się rzędem  kam ienic ,  i co t r z ec i  dom  k aw ia rn i  lub  
cuk ie rn i;  m o g ły b y  n ieb a rd zo  zachęcie  d o  jój o d w ie d z e 
nia p r a w d z iw e  p iękne  W a r s z a w i a n k i ,  k tó ry m  p o trzeb a  
konidćzhie  K rakow sk iego- iP rzcdm iC śc ia ,  N o W eg d -Ś w ia tu  
i ś c i sk u 'a !g ić rek ,  zdohidgo  ocen ić  ich Wejrźetiie, Ićh Chód 
elastyczny, 'Ich rtiantyle i kapelusze . A le  j a b y m  chc ia ł  
źn iew olić  dla ulicy Ż y tnć j te  duszo  czu łe  i m d lnncho li -  
c zne ,  k tó r e  m o g ą  się 'o b e jś ć  bez  szyneczko i b a w a r 
sk iego  p iw a ,  k tó r e  lubią  t r a w ę  pod  n o g am i ,  p a rk a n  d la  
o p a rc ia  się i o d p o c z y n k u , k tó rych  s e r c e  roz rzew n i się 
w idok iem  k u r  g rzeb iących  na śm iec iach  d z iedz ińców , 
k tó rych  oko  zajrzawszy przez szpary  iparka r iów  o tacz a ją 
cych d g r o d y , spoczn ie  z rozkoszą  na zw iązu jących  się 
g łó w k a c h  k a p u s ty ,  na  do jrzew a jący ch  jagodach a g re s tu .
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i na  ru m ien iący ch  się, ja k  lica dz iew ic ,  w iśn iach  i m a 
linach.

Otóż. w  jed n y m  z tych  d w o r k ó w ,  gdz ie  by t  dz iedz i
niec obw iedz iony  p a r k a n e m ,  gdzie  b y t  o g r ó d  w arzyw ny  
i f r u k to w y ,  n a jm o w a ł  so b ie  trzy p o ko je  z k u c h e n k ą  p. 
C yp ryan  A m b ro ży ń sk i ,  n iegdyś  nauczyciel łac iń sk iego  j ę 
zyka w szkole  p o w ia to w ó j ,  a od cz tć roch  lut e m e r y t ,  po- 
b ić rn jący  c a łk o w i tą  w y s łu żo n ą  pensyą . N iew ie lk i  m ia ł  
on  w p ra w d z ie  fundusz, ale m u  w y s ta rcza ł ,  gdyż to  b y ł  
cz łow iek ,  k tó ry  b a rd z o  m a ło  p o t r z e b o w a ł .  R a n o  szk lan
ka, k aw y ,  d w ie  lub  trzy p o t r a w y  na  ob iad ,  p rzed  w ie 
czo rem  w lecie szk lanka  c h ło d n e g o  m lćka  z c h ic h e m ,  
z im ą k iedyniekiedy, gdy się czuł n iezd ro w y m , szk laneczka  
h e rb a ty :  o to  b y ło  w szy s tk o  czóm k a rm i ł  i u t r z y m y w a ł  
sw o je  ciało. T a k  sk ro m n y  sposób  życia czynił go  z d ro 
w y m , lekkim do  pracy , i n ie w yc ieńcza ł  je g o  szczupłych 
d o ch o d ó w .  P ro p o rcy o n a lu ie  więcój da leko  k o n s u m o w a ł  
j e g o  nos, niż on  sam ;  gdyż ze w szystk ich  części c ia ła ,  to  
b y ła  jed n a ,  k tó rć j  d o g a d z a ł  i k tó r ą  pieścił. W  je g o  szaf
c e  podręcznój ,  gdzie  na je d n ć j  p ó łce  zna jdow ały  się sa 
m e  łac iń sk ie  g r a m m a ty k i ,  na d rug ió j sam e  d y k cy o n a rze  
i w ypisy ,  s ta ły  na trzec ić j  s ło ik i  szklane  z ta b a k ą  ro z 
m a i te g o  g a tu n k u .  P oczą w szy  o d  p e te r sb u rs k ie j  m ocnój 
i zie lonćj,  s ta ły  je d n a  za d ru g ą :  h o le n d e rk a ,  st. o m e r ,  m a -  
ro k o ,  f ran cu zk a  o śm io  i dz ics ięc iogroszow a, n ie  m ó w ią c  
ju ż  o o lbance  m ia lk ić j  i g ru b ó j ,  k tó r a  częścią za Iicencyą, 
częścią k o n t r a b a n d o w y m  sp o s o b e m  w chodz iła  do  szafki. 
T e  s ło ik i ,  zam yka jące  czysty i oryginalny k o rd y a ł ,  s ta ły  
się fu n d a m e n te m  nas tęp n y ch ,  odznaczonych  e ty k ie tk a m i 
innego  ko lo ru ,  i w  k tó rych  zn a jd o w ały  się ro z m a i te  m ie- 
e^anijay p o p rz e d n ic h .  I  tak :  p e te r s b u r s k a  z h o lc n d e r k ą ,  
p e te r s b u rs k a  z f r ancuzką ,  st. o m e r  z Francuzką, h o le n d e r k a



z a lbnnką  g ru b ą ,  z n lb an k ą  m ia łką  i t. d , S ło w e m ,  ile 
z p ie rw ia s tk o w y c h  g a tu n k ó w  m ożna  b y ło  z rob ić  k o m b i-  
nacy j,  b io rą c  po d w a  lub  trzy do  je d n ć j ,  w szys tk ie  by ły  
z r o b io n o , w  od d z ie ln y m  z a m k n ię te  s ł o ik u ,  s to so w n ą  
oznaczone e tyk ie tką ,  i sy s tem a ty czn ie  n a  p ó łce  u lo k o w a 
n e .  W i e l e  sobie  zacny e m e r y t  n a ła m a ł  g ło w y ,  n im  d o 
sz e d ł  do tr zy d z ie s tu  s ło ik ó w ,  to je s t  do  liczby dni w m ie 
siącu ,  oby na każdy dzień  nos j e g o  m ia ł  r o z m a i te  p o żyw ie 
n ie  i j e d n o s ta jn y m  p o k a r m e m  się n ie  znudz ił .  W p r a w 
dzie  n ie k tó re  m ies iące ,  m a jące  po dn i t rzydz ieśc i  je d e n ,  
n m b o rn so w o ły  g o  co k o lw ie k ;  ale go  s a lw o w a ł  m iesiąc  
lu ty ,  z k tó r e g o  m u  zo s taw a ło  d w a  s ło ik i ,  k tó r c m i  za
p e łn ia ł  ten  n ied o s ta tek ,  r a tu ją c  się w  innych  m iesiącach  
to  dy e tą ,  to  re s z tk a m i  z każdego  dnia ,  k tó ro  z ta b a k ie rk i  
w  osobny  s ło ik  z sy p y w a ł ,  i tym  sp o s o b e m  su m a ry c z n ą  
ja k ą ś  m iesz an in ę  ze w szy s tk ich  g a tu n k ó w  i ze  w szy s t
k ich  ich k om binacy j  fo rm o w a ł .

P .  A m b ro ży ń sk i  c e lo w a ł  także  w  sp o so b ie  z a p ra w ia 
n ia  t a b a k i ,  że  b y ła  m iękka ,  z im na ,  ani zby t  w ilg o tn o ,  ani 
zby t sucha ,  a le  w ła śn ie  ta k a ,  że  ł e c h t a ła  p rzy jem n ie  
każdy  n o s ,  znający  się na p rzy m io tach  ta k ieg o  p rzy sm a
k u ,  p rzy lega ła  rozkoszn ie  do  śc ian  jeg o ,  ani lecąc  do  g a r 
d ła ,  ani w y p ad a jąc  no ziem ię . S e k re t  te n  p rzy rząd zan ia  
jój tak  u m ie ję tn ie ,  s t a n o w i ł  je d y n ą  p ró żn o ść  teg o  zacne
g o  cz łow ieka .  M ożna  m u  b y ło  p o w ied z ió ć ,  że  n ie  wió 
ja k  się t łu m aczą  popo lsku  im ie s ło w y  no rus i dus, że 
n ie  po trafi  d o b rz e  użyć Gerundivum i n ie  zna rząd u  s ł o 
w o jubeo; w  tak im  raz ie  u ś m ie c h a ł  się ty lko iron iczn ie  
d o św iad czo n y  p ed a g o g ,  ule się nio o b ra ż a ł  b y no jm m ćj .  
L ecz  kiedy k to  b r a ł  n iedba le  tab ak ę  z j e g o  tab ak ie rk i ,  k ie
dy p o ło w ę  zażył a p o ło w ę  w ysypa ł,  lu b  zażyw szy d o b rz e ,  
n ie  p o s m a k o w a ł ,  n ie  w y k rzy k n ą ł  o !  i j e s zcze  o je d n ę



szczyptę n ie  p o p ros i ł ;  o d  tak ieg o  s t r o n i ł , d ą s a ł  się, t r a 
c ił  do n ieg o  ufność, o gdy m ia ł  jak i  in te re s ,  p rz y s tę p o 
w a ł  z w ie lk ą  n ie śm ia ło śc ią  i z żadną  p r a w ic  nadz ie ją  
sk u tk u .

P .  A m b ro ży ń sk i  b y ł  w y so k i ,  chudy ,  co k o lw iek  przy
g a rb io n y ,  m ia ł  d łu g ie  r ę ce  i s t o p y ,  k tó re  s taw ia ł  n ie 
zg rabn ie ,  zakrzyw iając  więcój do ś ro d k a ,  i nosząc  bu ty  
z nadzw yczajn ie  d lu g ie m i  nosam i,  w przód  jeszcze , n im  
m o d a  s p ro w a d z i ła  t e n  w y g o d n y  krój o b u w ia .  C h u s tk ę  
zawsze nosił b ia łą ;  w p ra w d z ie  nnjczęścićj ono była  przy- 
b ru k a n ą ,  zaw sze  je d n a k  p o d n o s i ła  ko lo r  o l iw k o w y  jego  
tw arzy  śc iągłe j i do ść  p rz y je m n e j ,  oznnczonćj w ysta ją
cym i cha rak te ry s ty czn y m  n o s e m ,  czo łem  w y sok ióm , ły -  
sćm  i p e łn ć m  pokoju .  A  chociaż  w łosy  ju ż  s iw ie jące ,  
z ty łu  g ło w y  zaczcsyw nł na ły s in ę ,  i zaw sze  w  kam ize l
ce m ia ł  g rz e b y k  r o g o w y ;  nnjczęścićj j e d n a k  spada ły  one  
n a p o w ró t ,  b u n tu ją c  się p rz e c iw  te m u  z m u s z o n e m u  k ie 
r u n k o w i ,  ro z rzuca ły  się n ieporządn ie  i cnłćj g ło w ie  jego  
d a w a ły  filologiczny pozór.  O d  tego  czasu j a k  o trzy m a ł 
e m e r y tu r ę ,  n o s i ł  c iągle d łu g i  ta b ac zk o w y  s u r d u t ;  gdyż 
ok o  je g o ,  p rzy w y k łe  do  w p a try w a n ia  się w  ta b a k ę  przy 
częs tem  jćj z ażyw an iu ,  przy  k o m b in o w a n iu  rozm aitych  
jć j  g a tu n k ó w  ł" z a p ra w ia n iu  s k o m b in o w a n y c h ,  p o lu b i ło  
t e n  k o lo r  i ra z i ło  się in n em i.  C zasem  ty lko  i to  w  dni 
w ie lk ić j  u roczys tośc i ,  n ac iąg a ł  d aw n y ,  g r a n a to w y  w ic e -  
m u n d u r ,  z m a n s z e s t r o w y m , w y p ło w ia ły m  k o łn ie rz e m  
i i  h e r b o w e m i  guz ikam i,  i w ów czas także  b r a ł  b ia łą  k a 
m izelkę , n iezaw sze  w p ra w d z ie  w o ln ą  od  p lam  ta b a c z k o 
w ych  i z iarn  tabak i ,  s tć rczących  gdz ien iegdz ie  m iędzy  
fa łd am i i zagięciami, zaw sze  je d n a k ,  j a k  na f ilologa, dość 
czystą.



U m e b lo w a n ie  m ieszkan ia  z acn eg o  e m e ry ta  b y ło  skro?, 
m n e  i o d p o w ie d n ie  j e g o  funduszom . P ić rw s z y  pokój 
by ł  razem  sa lą  ja d a ln ą  i b a w ia ln y m  sa lonem . D la  od 
p o w ied zen ia  te m u  p o d w ó jn e m u  p rzeznaczen iu ,  m ia ł  mię
dzy o k n a m i k anapę  d łu g ą ,  p o k ry tą  p e rk a le m  w  kw ia ty ,  
p rzed  k tó r ą  s t a ł  s tolik  o k rą g ły ,  m a ły  i m ający na ś r o d r  
k u  w ro b io n ą  szachow n icę ;  po d  ś c ian ą  zaś by ł  s tó ł  o k r ą 
g ły ,  z w iszącem i k lapam i,  o b o k  k tó r e g o  s ta ła  k re d e n s  
so w a  szafka, o między  n ią  i p iecem  w is ia ł  z ć g a r  z w a?  
gam i,  k tó ry  d o ść  c h ra p l iw ie ,  a le  g ło ś n o  i r e g u la rn ie  
w y b i ja ł  godziny. A d m in is t ro cy a  te g o  p o k o ju  na leż a łą  
d o  p. K a ta rzy n y .  T u  m o g ła  ona  sp rzą tać  b e z k a rn ie ,  ile 
się jój p o d o b a ło ,  i n a w e t  z m yciem  po d ło g i  n ie  dozgp? 
w a ła  w ie lk ieg o  k ło p o tu .

W c a l e  inaczć j rzecz się m ia ła  z d ru g im  p o k o jem , k tó 
ry b y ł  w ła śc iw ó m  m ieszkan iem  zacn eg o  e m e r y ta ,  gdzie  
b y ło  je g o  łóżko ,  j e g o  szarag i,  nu k tó ry ch  w is ia ł  p łaszcz, 
sz la frok  i s u r d u t  tab a c z k o w y ;  gdzie  s ta ły  j e g o  b u ty  
z d ług iem ? n o sam i,  o przy  nich szczotki; g d z ie  by ły  j e g o  
pó łk i ,  n a  k tó ry c h  w e  w z o ro w y m  n ie p o rz ą d k u  leża ły  
książki w  d o ść  znacznć j liczbie, w ca le  d o b rz e  d o b ra n e ,  
a le  u szk o d zo n e  p rzez  pożyczki, d e fe k to w e  co do  liczby 
to m ó w ,  i m a ją c e  n a  sob ie  o d w ieczn ą  k u rz a w ę ,  k tó ra  
w p i ła  się w  p a p ie r  i n a w e t  k o lo r  o k ła d e k  p o zm ien ia ła .  
N a dolnój p ó łc e  leżała m assa  ^ e k s te rn ó w  i  innych, p ą -  
p ió ró w .  B y ły to  s tudyu  g ra m m a ty ę z n e  naszego  p e d a g o 
g a  i ćw iczen ia  u c z n ió w ,  k tó ry ch  k ilka z każdć j k lassy  
za trzy m y w a ł zaw sze  u  s i e b ie ,  i od r o k u  1 8 2 0  z zanoco
w a n ie m  d a ty  i n az w isk a ,  n a  p a m ią tk ę  p o s tę p u  u czn ió w  
ch o w a ł .  P rzy  s to le  j e g o  d łu g im ,  p o k ry ty m  z ie lonym  
su k n em , p e łn y m  także  k u rz a w y ,  dz iu r  i a t r a m e n tu ,  s t a 
ł a  w sp om niana  ju ż  wyżćj szafka z d o b o re m  g ra m m a ty k



łac ińsk ich ,  d y k cyonarzów , w y p isó w  i ze s ło ik a m i t a b a k i .  
T a  m ia ła  zaszk lone  d rzw iczk i i b y ła  z a w sz e  s t a r a n n i e  
zam kn ię ta .  D o  t e g o to  poko ju  p. K a ta rzy n a  w ch o d z i ła  ty l
ko  u k ra d k ie m  ze śc ió reczką  i szczo tką . A  ch oc ia ż  s t a ry  
n ie  g n ie w a ł  się z łapaw szy  ją  n a  g o rą c y m  u czy n k u ,  bo  
g n ić w  b y ł  uczuc iem  z u p e łn ie  obcóm  se rcu  t e g o  cz ło 
w ie k a ,  ale w idz ia ła ,  że go  to  m a r tw i ło ,  że z r o z t a r g n i e 
n ie m  i nie sm a k u ją c  w ca le  zażyw ał ta b a k ę  i roz sy p y w a ł 
ją  po ziem i;  że już  z m nie jszym  a p e ty te m  ja d ł  o b ia d ,  
chociaż  b y ł  barszcz ró ż o w y  i w o n n y ;  że c a ły  d z ień  u n i 
k a ł  sw e g o  pokoju ,  jakby  ten  s t r a c i ł  ju ż  dla n iego  sw ój 
pow ab ,  że  by ł w yprzą tn ię ty  i czystszy. B o la ła  nad  t ć m  
d o b ra  i de lika tna  c ó rk a ,  i d la te g o  ty lko  k iedy n iek iedy  
pozw a la ła  sob ie  kon iecznego  u p o rz ą d k o w a n ia ,  n ie  m y 
śląc  ju ż  w ca le  o w ym yciu  ta m  p o d ło g i ,  k tó r a  od la t  
k ilku  p o k ry w a ła  s ię  coraz  g ru b s z ą  w a r s tw ą  b r u d u ,  tak  
da lece ,  że o k o  n a jw p ra w n ie j s z e g o  n a tu ra l i s ty  n ie  by łoby  
w  s tan ie  do jrzóć  s ło jó w  d rzew o ,  z k tó re g o  b y ła  z rob ioną .

Z  tego  p o ko ju  były w p raw d z ie  d rzw i  do  p o k o ju  K asi,  
a le  p ra w ie  zaw sze  no klucz zam knię te .  C o  dz ień  je d n a k  
d o b ry  te n  o jciec o tw ió r a ł  je ,  w ch o d z ił  do  m ieszkan ia  
có rk i ,  i w ów czas  se rce  j e g o  r a d o w a ło  się w id o k iem  d o -  
ro d n ó j  p anny ,  cieszyło  się czystością  i e legancyą  jój 
sp rzęc ików , jó j  s t ro jem  zaw sze  p e łnym  skrzę tnośc i  i g u 
s tu ,  jó j  c iąg lćm  za jęc iem  to  r o b o tą  i ig łą ,  to  ks iążką  
i p ió rem , to  k w ia tk a m i ,  k tó re  zdo b iły  jój okno ,  to  m o 
d l i tw ą  przy  łóżec zku  pan ieńsk ióm , przy k tó ró m  ją  cza
s e m  h a  ko lanach  za s ta w a ł .  I w ó w czas  n ic  w ch o d z ił  
w ca le ,  p o s ta ł  ' ty lko , popa trzy ł ,  n iek iedy  łza  z a k rę c i ła  
s ię  w  je g o  o k u ,  i c icho d rzw i z a m k n ą w sz y ,  do  s ieb ie  
po w ra c a ł .  Bo tóż rzeczyw iśc ie  m iło  b y ło  w e jść  do tćj 
s tancy jk i ,  gdz ie  w szędzie  ja śn ia ł  p o rządek ,  gdzie  w szy s t



ko  by ło  b ia tc  i czyste, gdzie  łóżeczko  by ło  tak  za s łan e ,  
j ak b y  na n ićm  n igdy  n ik t  n ie  spał ,  gdz ie  każdy m eb e l ,  
każdy  g rac ik  tak  się św iec i ł ,  tuk u śm ie c h a ł ,  j a k b y  do 
p ie ro  co p rzyszed ł od  rze m ie ś ln ik a  i ze sk le p u .  U ro k  
d z ie w ic tw a  leżał n a  w szys lk iem  co się lam  zn a jd o w a ło ,  
a cisza jak a  ta m  p an o w a ła ,  św iad czy ła  j a k  s k r o m n e m ,  
ja k  c ichćm  b y ło  to  se rc e ,  k tó r e g o  p o ko ju  i sw o b o d y  
d o tą d  nic nie zam iesza ło .

P rzyw yk łszy  do  c iąglć j p ra c y ,  do u s ta w ic z n e g o  za ję 
cia p rzez  la t  trzydzieśc i p ięć  nauczycie ls tw o, p. Cypry  on 
A m b r o ż y ń s k i , doczekaw szy  się w y s łu ż o n e g o  o d p o c z y n 
k u ,  n ie  p ró ż n o w a ł  w ca le .  Z  n a ł o g u ,  z p rzyzw yczaje
n ia ,  c iąg le  i zaw sze  m yś la ł  ty lko  o łac in ie ,  i rudby  jć j  
nauczać .  G dy r a n o  w stawszy skończy ł  pacie rz ,  gdy ju ż  
sob ie  p rzy rząd z i ł  i n a p e łn i ł  t a b a k ie rk ę  z te g o  s ło ik a ,  j u 
ki z kolei na ten  dzień  p rzypada ł ;  w te n c z a s  p rzeg ląda ł  
g ru m m o ty k i  ła c iń sk ie ,  p o r ó w n y w a ł  j e d n ę  z d ru g ą ,  n o to 
w a ł  gdzie to  lub  o w o  p ra w id ło  łu tw ió j lub  trafn ie j w y
rażone ,  gdzie  p rzy k ład  do  p ra w id ła  lepićj d o b ra n y .  C za
sem  b r a ł  w  ręk ę  ja k ie g o  a u to ra ,  ule je d y n ie  w  tym  ce lu ,  
oby w  nim  znalćźć i pod k re ś l ić  frazes, k tó ry  się do j a k i e 
go  t ru d n ie jszeg o  miejsca  g ra m m u ty k i  s to so w a ł .  S zcze 
gó ln ie j  lu b i ł  im ies łow y , gerundia i supinum, i sk ładn ią  
ich ze w szys tk iem i szczegó łam i i w y ją tk am i znał na pa l
cach . T ak że  Ablativus consequentiae, zw y k le  zw any  
abso lu tnym , w ie lką  m ia ł  u n iego ła sk ę ,  a ca łą  m etafizykę 
p a r ty k u ły  quum zna ł  b a rd z o  dob rze ,  u su n ąw szy  w ła ś n i e  
te ra z  o s ta tn ie  w ątp liw ości,  ja k ie  m u  w  tćj zaw iłe j  mn- 
tery i pozosta ły ,  t ą  r o z p r a w ą ,  a d  obtinendum g radum  

Doctoris Philosophiae, z k tó rą śm y  go  ju ż  poprzedn io  
w idzieli.



N a łó g  j e s t  d r u g ą  n a tu r ą .  T o  tćż  czasem  w a r tu ją c  
sw o je  g ra m m a ty k i ,  w y o b ra ż a ł  sob ie ,  że się g o tu je  na  
lekcyą. A  gdy  w yb iła  ósm a  na  zega rze ,  po k tó r ś j  zw y
kle w ychodz ił ,  żeby się n ie  spóźn ić  na  d z ie w ią tą ;  z a w ią 
zy w a ł  czćm prędze j c h u s tk ę ,  w o ła ł  o  k a w ę  i n a c ią g a ł  
na sieb ie  w ic e -m u n d u r ,  szykując tę  lu b  o w ę  ks iążkę, j a k ą  
m ia ł  w ziąć  z sobą .  D o p ió ro  gd y  w esz ła  K asia  n iosąc  
m u  śn iadanie ,  gdy z a p y ta ła  d o k ą d  się tak  ra n o  w y b ie ra ,  
p rzy p o m in a ł  sob ie ,  że z a w ó d  j e g o  skończony , u ś m ie c h a ł  
się ze sw eg o  ro z ta rg n ie n ia ,  i k iw n ąw szy  r ę k ą  d o d a w a ł  
czasem : —  S z k o d a !  a m ia łe m  w ła ś n i e  św ićże  p rz y k ła 
dy , k tó re b y  c h ło p c o m  d o b rz e  w yjaśn i ły  uży c ie  s lo w :  
inlerest i refert. S iadaj K asiu! po w iem  ci to ,  b o  to  c ie
k a w e  i nie w  każdćj g ra m m a ty c e  to  znajdziesz.

Siadali w ięc  oboje ;  o n  p i ł  kaw ę, i t rzym ając  w  r ę k u  
um oczoną  b u łe c z k ę ,  o b ja ś n ia ł  có rce  te n  szczegó ł  g r a m -  
m atyk i.  S łu c h a ł a  g o  p an n a  z u w a g ą ,  i choć  n ieza w sze  
i n ie  w szy s tk o  rozu m ia ła ,  dla uciechy ojca z a g a d n ę ła  
go czasem  tą  lu b  o w ą  k w es ty ą .  W ó w c z a s  ra d o ś ć  b ły 
snę ła  w  oczach e m e r y ta ,  zapa ł  pedag o g ic zn y  o b ja ś n ia ł  
jego  w ysok ie  czo ło ,  a pos tęp  có rk i  w  tak ich  t r u d n o 
śc iach ,  pod k ló re m i  nie j e d e n  ch łopak  szkolny u p a d a ł ,  
by ł  je g o  p ra w d z iw y m  i n iew in n y m  t r y u m f e m .  N ie  b y ła  
też  K asia  ta k  zup e łn ie  o b cą  w  łac in ie ,  j a k  są  inne  p a n 
ny. U kończyw szy  nauki u pani S*t częśc ią  dla z ab aw y ,  
częśc ią  dla uc ie szen ia  s t a re g o  ojca, k tó r e g o  n ad  życie 
k o c h a ła ,  nauczy ła  się w  sek rec ie  dek linacy j i k o n iu g a -  
cyj s ł ó w  fo rem ny ch ,  i ten  zapas n o w y c h  w ia d o m o ś c i ,  
p rzyn ios ła  m u  raz na  w iązan ie  w  dz ień  jeg o  im ien iu  
prosząc ,  aby  j ą  w y e x a m in o w a t .  R o z p ła k a ł  się s t a ry ,  
u śc isk a ł  i p o b ło g o s ła w i ł  có rk ę ,  ' o d tą d ,  gdy g o  n a p a d a 
ła  n ie p o w śc ią g n io n a  c h ęć  uczen ia ,  sadza ł j ą  o b o k  s i e -
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b ie  i z zam iłow an iem  i g o r l iw o ś c i ]  w p a ja ł  w  nią rudt-  
menla tój m o w y ,  któr<] H o ra c y  p o c h le b ia ł  A u g u s to w i ,  
k tó r ą  W irg i l iu sz  p ieścił uszy m ięk k ieg o  fa w o ry ta ,  k tó r ą  
C y ce ro  g rz m ia ł  z m ów nicy  i, g rz y g o to w a n e m i d o b rze  
im p ro w iz a c y a m i,  z b a w ia ł  R zym  i s ieb ie  pod  n ieb iosa  
w y n o s i ł .

W s z a k ż e  n iekiedy, gdy go  su m ie n ie  d ręczy ło ,  że m ę 
czył d z iew czy n ę  rze c z ą ,  k tó r a  się jć j  na  n ic  p rzydać  nie 
m o g ła ,  choć  czu ł zbliżający się p a ro x y zm  p ed ag o g ic zn y ,  
n ie  w o ła ł  jój do  s i e b i e ,  ale b r a ł  się do  p o p raw ian ia  d a 
w n y c h  ćw ic z e ń ,  u ś m ió c h a ł  się n iek iedy  ze sw o ich  w ł a 
snych  p o p ra w e k  w p ió rw szych  la tach  nauczyc ie lsk iego  
z a w o d u  czynionych , p o r ó w n y w a ł  j e  z późniejszemu, i tak  
sw ó j  w ła sn y  postęp  k o n t ro lo w a ł .

P ó k i  by ł  w  czynnćj s łużb ie ,  szanow ali  go  zw ie rzchn i
cy, kocha li  koledzy  i uczn iow ie . W s z a k ż e  n ie raz  się z d a 
r z a ł o ,  że  m ło d s i  i m nić j  ochoczy do  uczen ia  to w a rz y s z e ,  
n ad u ży w a l i  je g o  d o b ro c i  i g o to w o ś c i .  B yle  go  k tó ry  
p o p ro s i ł ,  byle  zaży ł ze sm ak iem  i p ieszczotą  je g o  t a b a 
k i ,  b j l e  n ie  o d g a d ł  m ieszan iny ,  z k tó rć j  b y ła  z ło żo n a ,  
czu jąc  się n iższym  do  zg łęb ien ia  ta k ieg o  s e k r e tu ,  zas tę
p o w a ł  ich z o ch o tą ,  tak ,  że m u  po trzy  i po cz tć ry  g o d z i
ny  lekcyj na  tydzień  p rz y b y w a ło .  D o b ro d u s z n y  i szczćry , 
g o tó w  i in n em i sp o so b am i p rzys ług iw ać  się ko legom , 
w ie rz y ł  każdćj p r o ś b i e ,  i pożycza ł ile m óg ł ;  w ierzył o r a z  
knżdćj exkuz ie ,  i a lbo  n ic  .śmiał u p o m n ić ć  się, lub  za 
p o m i n a ł  o  d łu g u ,  jeże li  zręczny d łu ż n ik  t łu m acząc  s ię  
z n ie m o ż n o ś c i ,  d e le k to w a ł  się j e g o  tab ak ą ,  i ch w a l i ł  jój 
W z o r o W ą  p rzyp raw ę .

T a k im  b y ł  te n  sz a n o w n y  cz ło w ie k ,  k tó r e g o  życie 
u p ły w a ło  dziś w  ciszy i ń a ło g o w ć m  z a ję c iu ; o k tó reg o  
o g ran iczo n y ch  p o t r z e b a c h  p d m ię ta ła  s k r u p u la tn i e  no j le -



psza c ó rk a ,  k tó r e g o  se rcu  i oku  s t a ra ła  się p rzyn ieść  ty 
le pociechy, ile  ty lko m o g ł a ,  k tó r e m u  u m ia rk o w a n ie  
d a ło  z d ro w ie ,  a pokój w e w n ę t rz n y ,  cisza i p raca ,  d a ły  
h u m o r  w eso ły  i je d n o s ta jn y .  T o  tćż  o d m ó w iw sz y  pa -  
cićrz i u śc iskaw szy  c ó rk ę  zasyp ia ł  s p o k o jn ie ,  k o n iu g u ją c  
sob ie  w  myśli jaki t ru d n y  Deponens, lub  szyku jąc  p raw i
d ła  de consecutione temporum,  i sp a ł  cicho do  p ią tć j ,  
o k tó rć j  zw ykle  w s ta w a ł .  C zasem  tylko jaki s en  p rz y 
k ry ,  co się i na jcno tl iw szym  zd a rz a ,  m iesza ł te n  b łog i  
odpoczynek .  N iekiedy m u  się p r z y ś n i ł o ,  że s łow o  ulor 
uży ł z p rzy p ad k iem  czw artym ; że kazaw szy k tó r e m u ś  
m a lco w i  d ek l in o w ać  epu łum , t, d o p u śc i ł ,  że t e n  w  liczbie 
m n og ić j  m ó w i ł  epula, orum i n ie  p o p ra w i ł  go  w c a le ;  że 
gdy  przyszło  do  w y t łu m a c z e n ia  sk ład n i  Supinum, za
p o m n ia ł  ja k  venio salutatum amicos p o w ie d z ić ć  s ie d m  
razy inaczćj, i chociaż go  uczn io w ie  o to  py ta l i ,  w y t łu 
m aczyć im  teg o  n ie  u m ia ł .  Z d ręczbny  i z im nym  p o te m  
oblany  b u d z i ł  się w ó w c z a s , s iada ł na pościeli  i o p a m ię 
taw szy  s i ę ,  ż eg n a ł  się i d z ię k o w a ł  B o g u ,  że to  b y ł  sen  
ty lk o .  -.:-1:1 ol# i billwn-up-. oiu

T o  by ły  je d y n e  zm a r tw ie n ia ,  k tó ry ch  d o z n a w a ł .  Z a 
s łuży ł  o n  swojćm ] u sposob ien iem , s w o im  c h a r a k t e r e m ,  
sw o jem  se r c e m  kochu jącćm  ludzi i n au k ę ,  aby  n ie  d o z n a ł  
innych ,  aby  dn i jego  dop łynę ły  w  tój ciszy, w  tym  p o k o 
j u  do tój m e ty ,  gdz ie  cisza w ieczna i p okó j  n iczóm  n io -  
z m ie s z a n y ;  aby  w p rzó d  je szcze  obaczy ł i p o b ło g o s ła w i ł  
szczęściu teg o  dziecku, k tó r e  tak  kocha ł ,  i k tó r e  ta k  n a  
m i ło ść  j e g o  z a s łu g iw a ło .— A le  życie z iem sk ie  m us i  w z iąć  
sw o je  i nie p rzepuśc i  n ik o m u .  D o gna ło ,  ono  i t eg o  s t a r 
ca  n a d  g ro b e m  z g o rzk ą  sw ą  czarą , zm us iło  g o  w yp ić  j ą  
d o  dno ,  aby  p rzeszed łszy  tam , gdzie  n ić m a  goryczy i c ie 
n ia ,  m ó g ł  powiedzićć; i ja  ży łem , i ja  w ićm  co to  ziem ia.



I  zaraz  w  k ilka  dn i po w yjeździć  pana  R o m a n a ,  p o 
s t r z e g ł  nasz e m e r y t ,  Ze c ó rk a  je g o  z e s m u tn i a ła ,  Ze ro z 
ta rg n io n a ,  Ze an i w  jć j  zachodz ie  g o s p o d a r s k im ,  an i  
w  u p o rz ą d k o w a n iu  p o k o ik ó w , ani w  jć j  u b r a n iu  n ićm a  
te g o  zajęcia, t e g o  o d d an ia  się z u p e łn e g o  rob o c ie ,  przy 
k tó r ć m  o n a  je d y n ie  p o s tę p u je  i p rzynos i u lgę  i rozkosz . 
D a w n ić j  sp rzą ta jąc ,  p ra su jąc  sw o ję  s u k ie n k ę ,  p o d le w a 
ją c  i oczyszczając k w ia tk i  ś p ió w a ia  sob ie ,  j a k  p taszek  
sw o b o d n y ,  pew ny ,  Ze m a d o ść  n ie b a  d o  lo tu ,  d o ść  z ia rn  
na  po lu  do  d z ien n e g o  p o ży w ien ia .  O d  k ilku  dn i ani j e 
dna  n u to  n ie  zab rzm ia ła  na jć j  u s tach ,  oni razu  n ie  p rz e 
m ó w ił a  do  ojca sa m a ,  ani razu  n ic  p rzysz ła  do  n iego  
z p ro ś b ą  o ob ja śn ien ie  ja k ie g o  f razesu  z E u t ro p iu s z a ,  
k tó ry  s t a n o w i ł  c a łą  jć j  ł a c iń sk ą  le k tu r ę ,  k tó r e g o  gdz ie 
n iegdz ie  u m y ś ln ie  czasem  nie ro z u m ia ł a ,  żeby  ucieszyć 
s t a r e g o  n auczyc ie la ,  da jąc  m u  p o w ó d  do  d łu g ie g o  t ł u 
m acz en ia  i d e l ik a tn y ch  o b ja ś n ie ń .  Z  począ tku  u d a w a ł  
on , Ze nie uw aża  lój zm iany, częścićj ty lko  zachodz i ł  do  
jć j  p o k o ik u  i s t a r a ł  się zda leka  i n ieznaczn ie  p o s t rz e ż e 
n ie  sw o je  s p r a w d z i ć ; ale g d y  j ą  raz z sz e d ł  na  k o la 
n a c h  g o rz k o  p łaczącą, z m a r tw i ł  s ię  se ryo  i n ie  m ó g ł  zbyć 
z myśli t eg o  w id o k u ,  n a  k tó ry  s e r c e  j e g o  o jc o w sk ie  za 
b o la ło .  W p r a w d z i e  K a s ia  p o s t rzeg łszy ,  że o jciec widzi 
ju ż  jć j  s m u t e k  i o b s e r w u j e  zm ianę  jć j  h u m o r u  i t w a 
rzy ,  p r ę d k o  o ta r ła  łzy ,  um y ło  oczy z im ną  w o d ą  i p rzy 
sz ła  do  n iego  te g o ż  w ieczo ra  z E u t ro p iu sz e m ;  lecz s t a 
r y  od ło ży ł  na  inny  czas o b ja ś n ie n ie  t r u d n o śc i  g r a m m a -  
tyczn y c h ,  a  p osadz iw szy  c ó rk ę  k o ło  s ieb ie ,  zaczął j ą  b a 
dać  i w y p y ty w ać .  A le  o n a  zbyła  go  to  t ć m ,  to  o w ó m ; 
u p e w n ia ła ,  Ze jć j  ta k  j a k o ś  s m u tn o  się z ro b i ło ,  że sam a  
n ie  w ić  jaka  by m o g ła  być  przyczyna tć j  zm iany  jć j  hu 
m o r u ,  że  się czu ła  c o k o lw ie k  n ie z d r o w ą ,  a l e  że  to  ju ż



przechodzi:  i zm u sza ła  się b ić d n a  do  u ś m ie c h u ,  do  w e 
so łośc i ,  do ro z m o w y  o b o ję tn ć j ,  k tó ra  n ie  p ły n ę ła  z jć j 
se rca  i k tó rć j  dusza  jć j  nie s łysza ła  wcale. U sp o k o i ło  to  
coko lw iek  ojca; je d n a k  gdy  sob ie  pow iedz ie l i  d o b ra n o c ,  
d łu g o  jeszcze  chodz ił  po pok o ju ,  a leżąc ju ż  p o  o d m ó 
w ien iu  pacie rza , zam ia s t  innych  części mowy t r u d n ie j 
szych i z a w ils z y c h ,  gdy  m u  się n a w in ę ła  m im o w o ln ie  
p ro s ta  dek linacya  filia lacrimans, p rz e s z e d ł  w  m yśli p rzez  
o b ie  liczby i w szy s tk ie  p rz y p ad k i ,  i poczu ł  d o p ra w d y  
łzę, k tó ro  się p rzez zm ru ż o n e  je g o  pow iek i  p rzec isk a ła .

W s z y s tk ie g o  początki są  s ła b e ,  n a w e t  b ićdy  i klęsk , 
k tó r e  spo ty k a ją  pojedynczych ludzi i c a łe  n a ro d y .  I  t e  
w ło ś n ie ,  k tó r e  ze s łabych  p o czą tków  ro sną ,  rozw ija ją  się 
i w z m a g a ją  do  n ie skończone j  nędzy ,  są na jg o rsze ,  są  n ie -  
u leczone  ja k  ch o ro b y  ch ron iczne ,  ja k  sucho ty ,  k tó r e  t r a 
w ią  c ia ło ,  w yniszczają  życie, póki śm ie rć  n ie  po łoży  k o ń 
ca i n ie  da u lg i .  K lęski g w a ł to w n e ,  n ie spodz iane ,  są ja k  
b u r z e ,  k tó r e  m o g ą  z ła m a ć ;  a le  gdy nie  z ła m ią ,  p rz y d a ją  
św ieżośc i  i mocy; są ja k  zapalenia , k tó r e  jeś li  n ie zabiją ,  
podnos i  się z n ich  ciało p r ę d k o ,  i o d n o w io n ć m  n ie jak o  
tc h n ie  życiem. A le  to ,  co pow oli  zabija i ka leczy ,  zabija  
d o b rz e ,  ka leczy zaw sze  śm ie r te ln ie .

P ić r w s z e  to  b o le s n e  w ra ż e n ie ,  sp ra w io n e  przez s m u 
t e k  i ta jo n ą  b o le ś ć  có rk i ,  z a ta r ło  się p ręd k o :  gdyż  K a 
sia czując , że  n ie  p o w in n a  być  p o w o d e m  n ie p o k o ju  d la  
cz ło w ie k a ,  k tó ry  przez trzydzieśc i  pięć la t  g o r l iw ie  p r a 
c o w a ł  na  to ,  aby  m ia ł  pokój i odpoczy n ek ,  c a łą  s i łą  w oli 
i m i ło śc i  u ta i ła  w  sob ie ,  co czu ła ;  w ró c i ł a  do d a w n e g o  
t r y b u  p o s tę p o w a n ia ,  i p ra c ą  i zajęciem odpędza ła  t e  c h m u 
ry ,  jak ie  n a s u w a ły  się na jój p iękne  czo ło , g d y  w e s z ła  
w  sw e  se rce ,  gd y  w idz ia ła ,  że  tam  się u s a d o w i ło  u c z u 
c ie  s i lne  i m o ż e  d a re m n e ,  żo tę s k n o ta  n ie w y s ło w io n a



c iąg n ę ła  jć j  myśli za o b ra z e m ,  za u ś m ie c h e m ,  za g ło 
se m  m ło d e g o  c z ło w ie k a ,  k tó ry  m o że  dla igraszki zajął się 
n ią  p rzez  chw ilę ,  a te raz  o d d a lo n y  z a p o m n ia ł ,  i w k r ó t 
ce  z a p e w n e  c a łk ie m  zap o m n i .  W  nocy ty lko  p o zw a la ła  
sob ie  g o rz k ic h  myśli ,  i częs to  d z iew ic zą  p o d u sz k ę ,  na  
k tó ró j  g ło w a  jć j  d o tą d  tak  c icho ,  tak  sm aczn ie  odpoczy
w a ł a ,  z lała  ob f i tem i łz am i,  k tó r e  p rzynos i ły  jć j  u lg ę  i sen  
p rz y w o ły w a ły .  , ,

O d w ie d z a ła  tak że  k iedyn iek iedy  p en sy ą  pan i S*; każ
d ą  rażą  szła pom iędzy  p a n i e n k i , b a w i ła  się to z tą ,  to  
z o w ą ,  kończąc  zaw sze  n a  H e lu n i ,  k tó r ą  p rzy c iąg a ła  do  
s ieb ie ,  tu l i ła  w  s w ć m  objęc iu , i ca łu jąc  jć j  oczki i buz ię ,  
n ie raz  cz e rw ie n i ła  s ię  od  w s ty d u  i rozkoszy . D z iew czyn 
k a  p rz y w ią z a ła  się d o  nićj se rdecznie ;  n ie  w iedz ićć  d l a 
czego  n azy w a ła  j ą  ciocią, i w ó w c z a s  K as ia  d rż a ła  o d  r a 
d o śc i  i coś  p ro ro c k ie g o  s łysza ła  w  ty m  n iew in n y m  g ło 
s ie ,  i w  t ć m  n ie n a u c z o n ć m  nazw isku .  A le  g d y  w ra c a ła  
do  d o m u ,  t ć m  b o le ś n ić jd rę c z y ły  ją n i e p e w n o ś c i  n ie p o d o 
b ie ń s tw o ,  ab y  się ta  szczęś liwa w ró ż b a  k ied y k o lw iek  
ziściła. O w s z e m ,  ile  razy p rzechodz i ła  p rz e d  k o śc io łe m  
n a  L eszn ie ,  s t a w a ł  p rzed  jć j  m yś lą  o b ra z  o w ć j  b a b y  
w  ła c h m a n a c h ,  i s łow a jć j :  „ i  j a  b y ł a m  taką ,  a  te r a z ,  p a trz  
czćm  j e s t e m "  ro z lega ły  się w  jć j  s e r c u  i w sze lk ą  g łu s z y 
ły  nadz ie ję .

C zęs to  w ięc  p o s ta n a w ia ła  so b ie  n ie  iść  w ięcć j  d o  pan i 
S \  lu b  p rzyno jm nić j  nie w idz ićć  i n ie  p ieścić  tć j  dz iew 
c z y n k i ,  k tó r a  było  p o w o d e m  ich  poznan ia  się, i s ta ło  się 
n ie jako  o g n iw e m  między ich se rcam i .  A le  p ró ż n e  by ły  
ob ie tn ice ,  k tó r e  sa m a  sob ie  czyniła. N a p a d a ły  j ą  chw ile  
n ie w y m o w n ć j  tę s k n o ty ,  i w ó w c z a s  b ie g ła  d o  d o m u  d a -  
w n ć j  sw o jć j  och m is t rzy n i ,  p rę d k o ,  n i e  pa trząc  na  n ic ,  j a k  
gd y b y  się n a  lekcyą  sp óźn i ła ,  i s k o r o  ty lko  m o g ła  bez



w i d o c z n e g o  n a r a ż e n i a  s i ę  n a  j a k i e ś  p o s ą d z e n i e  d o p a ś ć  
g d z i e  H e l u n i ę ,  t y s i ą c z n e m i  o k r y w a ł a  j ą  p i e s z c z o t a m i ,  
l i a z  w  t a k i ć m  u s p o s o b i e n i u  p r z y s z e d ł s z y ,  z a s t a ł a  p a n i e n k ę  
p ł a c z ą c ą  N i c  ś m i a ł a  z r a z u  s p y t a ć  j ć j  o  p o w ó d  ł e z ,  a l e  
d z i e w c z y n k a  s a m a  j ą  u p r z e d z i ł a :

   C iociu  K a s iu ! — r z e k ł a — p a trz ,  o d e b ra ł a m  lis t  o d
w u j c i a .  W u j c i o  p o j e c h a ł  d a l e k o ,  b a r d z o  d a l e k o ,  g d z i e ś  
n a  j a k i e ś  P o b e r e ż e - ,  i  c z y  j a  w i ć m  g d z i e  t o  P o b e r e ż e ?  T o  
m u s i  b y ć  g d z i e ś  n a  s a m y m  b r z e g u  ś w i a t a ,  a  j a  t u  z o s t a 
n ę ,  i  n i k t  p o  m n i e  n i e  p r z y j e d z i e .

— Czyż na tak  d łu g o  w ujc io  p o je c h a ł? — zapy ta ła  p. 
K a ta rzy n a  b led n ąc  i s iadu jąc ,  gdyż  nogi po d  n ią  d rż ść  
zaczęły.

—  Ach! na b a rd z o  d łu g o .  P isze  w u jc io ,  ż e n i e  w r ó 
ci aż za r o k ,  a lbo  i późn ie j ,  P a t r z  ciociu Kasiu! p rz e 
czytaj t e n  list, a obaczysz sa m a ,  ja k a  ja  nieszczęśliwa.

P .  K a ta rzy n a  w z ię ła ,  przeczyta ła ; s łow a by ły  o b o ję -  
• tne ,  z im ne ,  w  żodnćm  z nich ani ś ladu  żalu, n ie p o k o ju ,  

z ż adnego  an i  d o m y ś lćć  się n ie  m o żn a  by ło ,  iż się sp o 
dz iew a ł ,  że m oże  i ona  j e  p rzeczyta ,  że o k iem  i d uszą  
w y g rz e b y w a ć  w  nich będz ie  jak ić jk o lw iek  w zm iank i  
o  sobie ,  jak ie g o k o lw ie k  w s p o m n ie n ia  na dn i r a z e m  sp ę 
dzone .  Z am y k a ło  s ię  w  n ich  p ro s te  ty lko  don ie s ien ie ,  
że  jedzie  i n ie  w ró c i  aż za r o k ,  a lbo  i późnićj;  u p o m n ie 
nie, żeby się uczy ła ,  żeby  b y ła  posłuszną ,  że m a tk a  
c h o ra  i o d w ie d z ić  jć j  p r ę d k o  n ie  m oże  i na  w a k acy e  n ie  
w eźm ie .

D rż ą c ą  r ę k ą  o d d a ła  p. K a ta rz y n a  list H e lu n i ,  i posz ła  
n ie  pożegnaw szy  się n a w e t  z zadz iw ioną  dziew czynką .  
C hodziła  d łu g o  m yśląc  nad  sobą ,  w alcząc z b ó le m ,  k tó 
r e m u  na  c h w ilę  m ężn e  jć j  s e rce  u leg ło .  A le  jak  się 
często zdarza ,  że  z łe  gdy przyjdzie, g d y  s tan ie  p rzed



oczami w  fo rm ach  w y raźn y ch  i skończon ych ,  nie ta k  sil
n ie  u d e rz a ,  n ie ty le  p rzynosi sp u s to szen ia ,  a z a tć m  nie 
ta k  s t r a sz n ć m  się w y d a je ,  j a k  w ó w czas ,  g d y  się  d o p ić ro  
przybliża i w  g roźnć j  i n ie p e w n e j  pos tac i  n a s u w a ;  to  
tć ż  i w  duszy  h e ro in y  naszćj znalaz ło  się w ięcćj mocy, 
niż sa m a  się sp o d z ie w a ła .  N ie  o b e sz ło  się w p ra w d z ie  
bez  zam yś len ia  w  sam o tn o śc i ,  bez łez przy m o d l i tw ie ,  
k tó r e  sk rap ia ły  książeczkę  do n a b o ż e ń s tw a ,  p rz y p o m in a 
ją c ą  je j każdą  ra z ą  tę, k tó r ą  o d d a ła  n a  p am ią tk ę ,  a za
tem  i w szystk ie  p rzechadzk i  i w szys tk ie  ro z m o w y ,  i ca ły  
u ro k  p ić rw szć j  m iło śc i :  ale pow oli ,  s to p n iam i zaczęła się 
o sw a ja ć  z tą  m yślą ,  że w szys tko  to  by ło  sn e m ,  b a ń k ą ,  
k tó r a  pęk ła ,  c h m u r k ą  w  c u d n e  fo rm y  u ksz ta łconą ,  k tó r ą  
w ia t r  ro z e g n a ł ,  ż a d n e g o  ś ladu  n ie  z o s taw iw szy .  T ak ie  
u w ażan ie  w ypadku ,  k tó ry  zak łóc i ł  jć j  pokój, po czy ty w a
ła  za św ię ty  sw ój obo w iązek ;  ro z s ą d k ie m  i p e rsw azy ą  
zaszczepiała w  so b ie ,  że tak  pow ić in ,  zapo m n ien ie  o w ć j  
szczęś liwej chw ili ,  i gdy pam ięć  u p a r t a  w raca  do  nićj, 
gdy  to  lub  o w o  n a s u w a ło  n a  myśl, j a k b y  d rażn iąc ,  s ł o d 
kie m am id ła ,  o d p y ch a ła  j e  o d  s iebie  p racą ,  c iąg łćm  zaję
c iem  k o ło  d o m u ,  k o ło  k u c h n i ,  k o ło  g a r d e r o b y  sw o jć j  
i o jcow sk ić j ,  w y n a jd y w a n ie m  n a w e t  z a t r u d n ie ń ,  k t ó r e -  
by kon ieczn ie  p o c h ło n ę ły  w  sob ie  ca łą  je j  u w ag ę .  T y  ra
to  sp o s o b e m  p rzesz ło  od J iu l ro p iu sz a  do  K o rn e l iu sza  
N eposa ,  p rz y g o to w a ła  się do  w y t łu m aczen ia  życia A n i-  
ba la ,  wyszurkała w dykcy o n a rzu  w szystk ie  w yrazy ,  k tó 
rych  n ie  w iedz ia ła ,  ł a m a ła  sob ie  g ło w ę  oby do jść  z nich 
s e n s u  i m yś l a u to r a  wyczytać. D o  tć j  o s ta tn ić j  p racy  
m ia ła  i ten  p o w ó d ,  żeby ucieszyć o jca  i za t rzćć  bolesne  
w rażen ie ,  ja k ie  na s e r c u  j e g o  jć j  s m u te k ,  jć j  b ladość ,  
i c a la  r a p t o w n a  zm iana  jć j  w e w n ę t r z n e g o  b y tu  sp ra w i ły .
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T a k  św ię te  pos tan o w ien iu ,  luk ro z u m n ie  o b ra n e  do  
t eg o  ś ro d k i ,  p rzyniosły  pożądany  ow oc .  K asia  u sp o k o i ła  
się, w ró c i ła  p r a w ie  do  d a w n e g o  s tanu ,  a s ta ry  p ed a g o g ,  
gdy p ić rw szy  raz  u s iad ł  do  tak  pożądanćj dla n iego  le k 
cy!, gdy zażył ta b a k i ,  j a k  daw nić j sz tukną ł  p a rę  razy 
tab ak ie rką  o s tolik  dla obu d zen ia  u w a g i ,  i p o p ra w iw sz y  
oku la ry ,  zaczął: Hanibal, Hamilcaris filius Carlhaginen- 
sis i t . d .  n ie  p o s ia d a ł  się z ra d o ś c i  i z ap o m n ia ł  o w szys t
kich go rzk ich  m yś lach ,  j a k i e  go  przez kilka ty g o d n i  d r ę 
czyły.

W  tak im  s tan ie  były  rzeczy, gdy  n o w y  w y p ad ek  w pły
n ą ł  s tan o w czo  na życie jeg o ,  i p o p lą ta ł  z n o w u  te n  r e g u 
larny  t ry b ,  jak i  sob ie  u ło ży ł  i n a  k tó reg o  s ta ło ść  m ia ł  
p r a w o  ra c h o w a ć ,  w ys łużyw szy  trzydzieści pięć la t  w  m o 
zolnym s tan ie  nauczycie lskim .

P .  C ypryan  A m b ro ż y ó s k i  m ia ł  d aw n ie jszego  ko leg ę ,  
znacznie m ło dszego  w iek iem , a le  z k tó rym  ra z e m  w  je -  
dnćj szkole  naucza ł .  N azy w a ł  się on M arek  W ie lo w ie d z -  
ki. N azw isko  zdaje  się być  i j e s t  rzeczywiście  czem siś  
zupe łn ie  p rzy p ad k o w y m , i nie pow innoby  m ićć  żad n ć j  . 
k o n s e k w e n c y i ;  h is to ry a  je d n a k  i życie p ry w a tn e  d o w o 
dzą p rzec iw nie .  N ie  m ó w ią c  ju ż  o nazw iskach ,  do  k tó 
rych  p rzyw iązany  u ro k  za s ług  i ch w a ły ,  i k tó r e  w k ł a d a 
ją  n a  cz łow ieka  p e w n e  o b o w iązk i;  »le na jpospo li tsze  
i zup e łn ie  n o w e ,  w p ły w a ją  czasem  na  p o w o ła n ie ,  k ie r u 
nek  u m y s łu  i t ryby  c h a ra k t e ru .  Z na łem  je d n e g o ,  k tó ry  
by ł  przeznaczony na  księdza, ale że się n azyw ał S c h a -  
bo w sk i ,  zo s ta ł  t r a k ty e rn ik ie m .  M łody  je d e n  c h ło p a k  
n azw isk iem  K op y tn ick i ,  oddany  do w ojsko ,  u c ie k ł  z p u ł 
k u  i p rzys ta ł  d o  szew ca .  A  chociaż  schw y tany  by ł i d o 
s ta ł  p lag i ,  nic to  nie p o m o g ło ;  w ykręcił  się ja k o ś  o d  ka
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ra b in a  i w ró c i ł  do  kopy ta ,  do  k tó re g o  g o  n azw isk o  jego  
c iągnę ło .  T ak ich  p rz y k ła d ó w  m ożn ab y  wiele  naliczyć. 
D o  j e d n e g o  z n ich  należy i pan  M arek .  J u ż  najprzód  
p rzez  te n  w zg ląd ,  że m u  darto imię M arek ,  b y ł  próżny 
jak  M arek  T u liu sz ,  k rzykliw y ja k  on, i w szys tko  co się 
ty lko  ro b i ło  w sferze j e g o  dz ia łan ia ,  sob ie  je d y n ie  p rzy 
p is y w a ł .  K ażd a  je g o  ro z m o w a  zaczynała  się z aw sze  od ja, 
kończy ła  się na  ja, a i w  ś ro d k u  [ te  ja  s ta ły  o d  s ieb ie  
g ę s to  w  ró w n y ch  od leg ło śc iach ,  j a k  ko ły  w  p łoc ic ,  k tó 
r e  go  u t rzy m u ją .  I  rzeczyw iśc ie ,  w szys tko  co m ó w ił  na  
te rn  się op ić ra ło .  G dzie  n ie  b y ło  m o ż n a  w trąc ić  ja, 
lu b  do  n ie g o  ro z m o w y  n a c ią g n ąć ,  t a m  p. M a re k  nie 
u m i a ł  się już  tak  d o b rz e  znaleźć i n ie  b y ł  ta k  w y m o 
w n y m  i ta k  p ew n y m  te g o ,  co m ó w ił .  C hoc ioż  w ogó l
nośc i  n ic  m ożna  m u  było  zaprzeczyć nau k i ,  gdyż  i sam o 
n a z w isk o  je g o  p o w o ły w a ło  go  d o  uczonośei ; chocioż  d o 
b rz e  u m ia ł  po ła c in ie ,  czy ta ł  po f ran cu zk u  i co k o lw ie k  
p o  n ie m ie c k u ,  a w  m ło d o śc i  p rze t łum aczy ł  j e d n ę  g e o r -  
g ik ę  W irg i l iu sz a ,  j a k ą ś  t r a g e d y ą  z f rancuzk iego ,  i pisy
w a ł  n ie g d y ś  ody i listy w ie rszem  t r z y n as to z g ło sk o w y m ; 
a le  by łlo ,  że  się ta k  w yrażę ,  l i te r a t  zas tyg ły ,  jak ich  m a 
m y  jeszcze  rzadk ie  z d aw n ie jszych  c z a só w  exem plu rze .  
O n  uczy ł się i p ra c o w a ł  d o  r o k u  1 8 2 1 .  Co do  tć j  
p o ry  w  l i te r a tu rz e  riaszćj z ro b io n o ,  o tern  w ied z ia ł  i to  
c e n i ł .  A le  na  ty m  punkc ie  z a t r z y m a ł  się i zastygł; a j a 
k ik o lw ie k  k ie ru n e k  i lo t  w zię ła  p o tó m  poezya, c o k o l
w ie k  po m y ś la n o  i n a p is a n o ,  to  ju ż  n ie  p rzys ta ło  do  j e g o  
g ło w y  i se rca ,  to  u w a ż a ł  za n ic , 'n i e  czy ta ł  w cale ,  i gdy 
m u  o n o w ych  i ce lu jących  uczuc iem  i im ng inacyą  p ło 
d a c h  m ó w io n o ,  ru s z a ł  r a m io n a m i ,  śm ia ł  się iron iczn ie ,  
i o d w o łu ją c  się do  lekcyi L .  O s iń sk iego ,  do  t łu m a c z e ń  
t r a g ik ó w  f ran cu zk ich ,  p rzechodz i ł  n a tu ra ln ie  d o  W i r g i i



l iuszs i j e g o  geo rg ik ,  a n a d ew szy s tk o  do  ow ć j  t r a g e d y i ,  
k tó r ą  sam  prze łoży ł  i cu lą  d y sp u tę  kończył na ja, w  czćra  
już  t r u d n o  go  by ło  przeprzćć  i p rzegadać .  P an  M orek  
p ręd k o  porzuc i ł  s tan  nauczycie lsk i ,  p rze szed ł  d o  m -  
ndj s łużby ,  i trafiw szy  p rzypadk iem  na  zw ie rzchn ik a ,  k tó 
ry  p o zw a la ł  sob ie  zam ydlać  oczy s a m o c h w a l s tw e m ,  k tó 
ry  u w ie rzy ł ,  że w  b iu rze  j e g o  w szystko  się ro b i  r ę k ą  
i g ło w ą  p. M arka ,  d o ść  w ysoko  się p o k ie r o w a ł .  C z ło 
w iek  tak  próżny i tak  p e łe n  s iebie ,  j e s t  n a tu ra ln ie  eg o is tą  
j w  innych  w zg lędach :  bo  m iłość  w ła s n a ,  k tó ra  j e s t  za 
sadą  p różnośc i ,  rozciąga  to  z a m i ło w a n ie  s ieb ie  n ie ty lko  
do  ja k ieg o ś  p rzym io tu  u m y s łu  lub  ciała, ale  i do całój 
osoby, do  ca łe g o  życia i w szys tk ich  je g o  s to s u n k ó w .  
Z lą d  w ięc  ludzie tacy żąda ją  w szystk iego  od in n y ch ,  sa 
mi nic nio dając ; p ra g n ą  p rz y s łu g ,  do jak ich  n ie  są  g o 
t o w i ,  jak  p ra g n ą  p o c h w a ł  i a d m ira c y i ,  k tó rć j  sam i nie 
m a ją  dla n ik o g o ,  ty lko  dla siebie .

P rzy p ad ek  zdarzy ł ,  że b iódna familia p rz y s ła ła  p. M a r 
k o w i  j e d n e g o  ze sw ych  c z ło n k ó w ,  aby  m u  d a ł  jak ik o l
w ie k  k ie ru n e k  na św iec ie  i k aw a łe k  ch leb a  z a p e w n i ł .  
Chociaż  on  tak ich  k o m isó w  n ie  lu b i ł ,  i n ik im  ze s w o 
ich k re w n y c h  nie z a jm o w a ł  się w ca le ,  tą  razą  jed n ak ,  
czyto z p o b u d e k  sum ien ia ,  czy z innych  jak ich  t a j e 
m n y ch  p o w o d ó w ,  p o s ta n o w i ł  p o p chnąć  m łodz ieńca ,  k tó 
ry  go ja k o ś  w ięcćj niż inni k re w n i  zajął.  Gdy go j e 
dn ak  w y e x a m in o w a t ,  gdy s ;ę p okaza ło ,  że nic n ie  um ió ,  
że  źle  czyta i pisze, że tab l iczka  P i t a g o ra s a  ró w n ie  
m u  o b c a ,  j a k  lira tego  filozofa i je g o  z ło te  w y rz e 
czenia, chc ia ł  go  z razu  oddać  do  b lacha rza  lu b  do  la 
k ie rn ik a ;  a le  m ło d y  cz łow iek  o b ja w i ł  s ta n o w c z o ,  e am ż 
ty lk o  chęć  do  s t a n u  uczonego ,  i sam  p. M a r e k  za s tano 
w i ł  się i w  s e r c u  swojóna po czu ł ,  j a k b y  g ło s  w łasnć j



k rw i ,  k tó ry  s z e p ta ł ,  aby  jć j  n ie  pon iża ł  r z e m io s łem . 
P rzysz ło  m u  w ięc  na  m yśl p rzy g o to w ać  m łodz ieńca ,  aby  
ja k o  ta k o  zda ł  e x a m e n  n a  nauczyc ie la  szkoły e le m e n ta r 
nej,  a p u tć m  używ szy w p ły w ó w  o sob is tych  i obcych 
p ro tek cy j ,  w y ro b ić  m u  z y sk o w n ą  posadę .  L ecz  sam  za
ją ć  się n im  nie chcia ł ,  b o  raz, że uczyć nie lu b i ł  i d la teg o  
s tan  nauczycie lsk i  po rzuc i ł ,  u p o tć m  żeby to  b y ło  zajęcie 
za nizkię dla cz łow ieka ,  n a  k tó re g o  b a rk a c h  s t a ło  b iu ro  
ca łe ,  i k tó ry  jak o  l i te ra t  p am ię ta ł  o tćm ,  że chodz ił  na  
lekcye L u d w ik a  O siń sk ieg o ,  że p rze t łu m a c z y ł  j e d n ę  gc-  
o rg ikę  W irg i l iu sza  i j e d n ę  t r a g e d y ą  Francuzką. M yśląc  
w ię c  k o m u b y  pow ierzyć  w y ro s tk a ,  żeby się n im  zajął 
g o r l iw ie  i u m ie ję tn ie ,  p rz y p o m n ia ł  sob ie  d a w n e g o  s w e 
go  ko legę ,  te raźn ie jszego  e m e r y ta ,  k tó r e g o  n a m ię tn o ś ć  
p ed agog iczną  zna l i p e w n y m  był,  że w ła śn ie  te r a z ,  gdy  
n ie  ma dla nićj p o k a rm u ,  w dz ięcznym  m u  b ę d z ie  za ta k ą  
p racę ,  i za jm ie  się je g o  p u p ilem  z ca łą  go rl iw ośc ią .

W i d y w a ł  c zasem  p. M arek  n a s z e g o  p e d a g o g a  w  o g ro 
dzie K ra s iń sk ich ,  gdz ie  się w ieczo rem  ob a  p rzechadzać  
lubili .  Z a w s z e  sam  g o  zaczepiał i do  ro z m o w y  zaciągał,  
zw łaszcza  w ten czas ,  g d y  n ie  m ia ł  innćj kom pan ii ,  gdy  
n ie  by ło  p rzed  kim w ygadać  o h e rk u le s o w y c h  t ru d a c h ,  
ja k ie  w  b iu rz e  s w o jć m  p o d e jm o w a ł ,  o tój zadziw ia jącćj 
sprężystośc i ,  z k tó rą  c a łą  n a w ę ,  p o w ie rz o n ą  s tó row i s w e 
m u  p ro w a d z i ł ,  o  tćm  n ied b a ls tw ie  i n ied o łężn o śc i  p o d 
w ła d n y c h ,  za k tó ry c h  w szys tko  sam  ro b ić  m u s i a ł .  
W s z a k ż e  n ie raz  w pada li  i na  inny d y sk u rs .  P .  M arek ,  
k tó ry  lu b i ł  im p o n o w a ć  i t ć m  chę tn ić j  i g lo śn ić j  p e r o r o 
w a ł ,  im  pok o rn ić j  i z g o rę ts z ą  w ia rą  go  s łu c h a n o ,  c h ę 
tn ie  w szczyna ł i ro z m o w ę  l i te rack ą  z cz ło w ie k iem  p o 
tu lnym , na w szys tko  p rzysta jącym , z cz ło w ie k iem  stnrćj 
daty , k tó ry  w k w es ty ach  l i te r a tu ry  i k ry tyk i ży ł tylko



w sp o m n ien iam i  m ło d o śc i .  S m ić c h  czasem  b r a ł  p rze 
chodzących ,  gdy  w  r o k u  o d « n arodzen ia  C h ry s tu sa  p a n a  
1 8 4 7 ,  słyszeli p o c h w a ły  g ład k ieg o  w iersza  Św iątyn i W e -  
n e ry  w  K nidos ,  lu b  s ta n o w c z e  decyzyc p. M a rk a ,  k tó -  
r e m i  rozs trzyga ł  s p ó r  o klassyczności i rom an ty czn o śc i .

F a ta ln o ś ć  jak aś ,  k tó ra  p rzyw iąza ła  się do s tó p  naszego  
em e ry ta  ja k b y  go  śc igając  z tó m  p o s tan o w ien iem :  o tóż  
n ie  będz ie sz  m ia ł  pok o ju ,  choć p ra c o w a łe ś  na to  ca łe  
życie, choć  je s te ś  bez żółc i i bez żąd ła ,  ch o ć  n ik o m u  
n ie  um ićsz  w ody  zamącić, j a  ci j ą  zamącę; sp row adz i ło  
i te g o  dnia p. C yprynna do o g ro d u  K ra s iń sk ic h ,  i z e tk n ę 
ła  z p. M ark iem  w ła śn ie  w  t ś j  chwili ,  gdy go te n  szu k a ł  
i  w y g ląd a ł .

P o  p rzyw itan iu  się i zażyciu tabaczk i ,  p. M arek ,  k t ó 
ry  do w szystk ich  ludzi sk ro m n y ch  i p o tu lnych  przys tę
p o w a ł  h a rd o  i z w y razem  sw ojć j  wyższości,  o d ra z u  p o 
w ied z ia ł  p. C yp ryanow i o n o w y m  do  d om u  sw e g o  p rzy 
byszu ,  o sw o jćm  w ylan iu  dla k re w n y c h ;  i w y łożyw szy  
dalsze sw oje  w zg lęd em  te g o  m łodz ieńca  w id o k i ,  z ap ro 
p o n o w a ł  p. C ypryan ow i,  aby  się p rz y g o to w a n ie m  go  do 
ex am inu  zajął.  J a b y m  to  sam  najlepićj i n a jp ręd z e j  z ro 
b i ł ,  d o d a ł  pąsząc  się, b o j a  d o  czego  się w ezm ę ,  to  idzie; 
a le  ja nie m a m  czasu, ja  ro b ię  za w szystk ich .  N ie d a 
w n o  o d e b ra łe m  p o c h w a łę  n a  p iśmie o d  n a sz e g o  z w ie rz 
chn ika  z a m o j ę  sprężystość .  T y  m asz  c z a s ,  d la  c ieb ie  
to  będz ie  z a b a w k a .

N ie  p o t r z e b o w a ł  tych  d o w o d ó w  s t a ry  n a u c z y c ie l ,  
i p rzys ta ł  n a  p ropozycyą z na jw iększą  ocho tą .

P ożegna li  s ię  w ięc ,  tą  r a zą  nic n ie  m ó w ią c  o l i t e r a tu 
rze, i u m ów iw szy  się, i e  m ło d y  cz łow iek  n aza ju trz  r a 
no do p. C ypryana  przybędzie ,  każdy p o sz e d ł  w  sw oje  
s t ro nę .  P .  M a r e k  o b e jr z a ł  się jeszcze  po o g ro d z ie ,  czy



n ie  znajdz ie  ko g o  z p o d w ła d n y c h ,  aby  s ię '  p rzed  n im  po- 
chw a lić  z d o b ro d z ie js tw a ,  k tó re  dla d aw n ie js zeg o  ko leg i 
z rob i ł ,  i aby  z tąd  w y k a z a ła  się dz ia ła lność  j e g o  n ie ty lko  
w  b iu rze ,  ale i w  o g ro d z ie  K r a s i ń s k ic h ,  n ie ty lko  oficyal- 
na ,  ale i m ora lna ;  zaś  e m e r y t  nasz  poszed ł  d o  d o m u ,  
k o n te n t  że  będz ie  uczy ł i t eg o  ty lko  ż a łu j ą c ,  ż e t o n i e  
po  łac in ie .  A le  przyjdę j a  i do te g o ,  r z e k ł  so b ie  p o c h  
c h u  i z u śm ie c h e m ,  jeże li  ty lko c h ło p a k  zdatny  i ochoczy.

G dy  w r ó c i ł  do  s ieb ie ,  nic n ie  p o w ied z ia ł  có rce ,  co go  
sp o tk a ło  i jak i  z ro b i ł  u k ła d .  C h c ia ł  on  jó j  z rob ić  s iu rp ry -  
zę n ie sp o d z ie w a n ć m  z jaw ien iem  n o w e g o  ucznia ;  a ch o 
ciaż go  ś w ić rz b ia ł  język ,  z ac ić ra ł  ty lko  ręce ,  i n a  tw arzy  
j e g o  w id o czn e  by ło  u k o n te n to w a n ie .  P o s t r z e g ła  K a s ia  
te n  n iezw y k ły  s tan  ojca i z apy ta ła  o  przyczynę; w ów czas  
story  pog ład z i ł  j ą  po  tw o rzy ,  u ś m ie c h n ą ł  s ię  i rzekł: O b a -  
czysz ju t ro .

N aza ju t rz  k o ło  godziny  dz iew ią tó j  cho d z i ł  ju ż  p. A m -  
b rożyńsk i  n ie spoko jny  po  p ić rw szym  p o k o ju ,  i w y g lą d a ł  
n o w e g o  sw o jeg o  ucznia . N ie c ie rp l iw o ść  m a lo w a ła  się na 
je g o  tw a rz y :  ju ż b y  chc ia ł  go  m ićć  p rzy  sob ie  i p rzy n a j
m nie j  p r z e e x a m in o w a ć ,  d la  dow ied zen ia  się co um ió  
i jak ić j  użyć  m e to d y  i pedagog icznych  sp o s o b ó w .  A le  
m ło d y  cz łow iek  n ie  przychodził.  Dla sk ró cen ia  w ięc  cza
su  czekan ia ,  z a w o ła ł  có rkę ,  kaza ł  jój u s ią ść  z r o b o tą  
w  rę k u ,  i że  j e d n o  d ru g ie m u  n ie  p rzeszkadza ło ,  pow ta-i 
rzać  k on iugacyą  volo, nolo,  malo, w  k tó rych ,  po m im o  
p o zó rn eg o  p o d o b ie ń s tw a ,  su b te ln e  p o k a z y w a ł  jój różn ice .

W ś r ó d  tego  m echan icznego  za ję c ia ,  K asia  c o k o l 
w ie k  zdz iw io n a  i ro z ta rg n io n a  n ie p o k o jem  ojca, w y j r z a ł a  
o k n e m ,  i p o s t rz e g ła  w  o tw a r tó j  b r a m ie  d z i e d z i ń c a  tę  sal
iną  ż e b raczk ę  z L eszna ,  k tó rć j  zbyć z m y ś l i  nie  m og ła .  
S ta ła  o b d a r ta  i p rzygarb iona  babo  n a  sam ym  p ro g u  b ra -



tny , Oparta j e d n ą  rę k ą  na laseczce, a d ru g ą  po k azy w a ła  
ich  m ieszkanie , k iw ając  tak , jak b y  w y raźn ie  m ó w iła ,  że  
z sieni t r z eb a  iść na  p ra w o .  W  tw a rzy  jć j  b y ł  jak iś  w y
raz  s z y d e r s tw a ,  i u ś m ić c h  z łoś liw y  w y k rz y w ia ł  to  lice 
p o m a rsz c z o n e ,  pożó łk łe  i p o m i ę t e ,  w  k tó r e m  n i e b y ł o  
żad n eg o  ś ladu  o w ć j  p iękności,  o k tó r ć j  sam a  m ó w i ła .  
P rzy  n ić j s t a ł  m ło d y  cz łow iek  w ysoki ip l e c z y s ty ,  w  s u r -  
d u c ik u  w y ta r ty m  i c iasnym , w  żó łtych  p lu d c rk a c h  w ąz-  
k ich  i b ru d n y c h ,  k tó re  n ie  z a k ry w a ły  zupe łn ie  c h o le w  
jeg o  b u tó w ,  zdradzających  w y raźn ie  w ie jsk ie  sw e  p o 
chodzenie . C z e rw o n a w ą  ja k ą ś  c h u s teczk ę '  m ia ł  na  szyi, 
a na  g ło w ie  czapkę szarą  z daszk iem , także  w idać  zsza
rzaną  i n iedba le  na  ty ł  g ło w y  spada jącą .  T w a r z  j e g o  by 
ła  przysto jna , b ia ła  i r u m ia n a ,  oczki s iw e  i b y s t re ,  w ł o 
sy n iezm iern ie  ja s n e ,  ręce  duże  i c ze rw o n e ;  ale w  c a lć m  
je g o  u ło ż e n iu  i ru c h a c h  b y ło  c o ś  ru b a s z n e g o ,  co z d ra 
dza ło  w y c h o w a n ie  w e  wsi zagonow ćj sz lach ty ,  t c h n ę ło  
k a rc z e m k ą  i fuzy jką ,  b y ło  ra z e m  h a rd ć m  i g łu p o w a tć m .

Z a d rż a ła  h e ro in a  nasza na  te n  w id o k  m im o w o ln ie ,  
n ie  m o g ą c  zdać so b ie  sp ra w y  dlaczego. T a  p o s tać  zło- 
w ro g ić j  żebraczki,  k tó r a  ją  ta k  m ocno  s t rw o ż y ła ,  n ie 
spodz iew an ie  z jaw io n a ;  t e n  m ło d y  cz łow iek ,  k tó ry  w i 
dać  o n ich  się dopy tyw ał;  t e n  d o m y s ł ,  że  z a p e w n e  że -  
b raczka  z n a j ą  i m o że  dla jak ich  w id o k ó w  m a  ją  na oku ; 
to  o czek iw an ie  o jca ,  je g o  wczorajszy m isterny  u ś m ić c h  
i ta  ob ie tn ica  „obaczysz  j u t r o ”: w szystko  to  w p ro w a d z i ło  
ją  w  tak ie  ro z ta rgn ien ie ,  że nie s łysza ła  w ca le  c h a r a k t e 
ry s tyk i czasu  przyszłego w  tryb ie  o zn a jm u jąćym , o d ró -  
żn ia jącśj  go t a k  w yraźn ie  o d  czasu te raźn ie jszeg o  w  t ry b ie  
łącz ący m , k tó rą  jćj ojciec w ła śn ie  w  tć jże  chw ili  w y k ła 
d a ł .  J u ż  ją  chc ia ł  s t a ry  upom nićć ,  że nie u w a ż a ,  i trzy 
m a jąc  w  r ę k u  t a b a k ie rk ę ,  sp u ś c i ł  j ą  trzy  razy p ionow o



ku  ziemi dla u d e rz e n ia  niby w  s tó ł ,  k tó r e g o  w szakże  
pod  r ę k ą  je g o  n ie  b y ło ;  gdy  d rzw i się r a p te m  o tw a r ły ,  
p o tć m  zam k n ę ły  się z t rzask iem , i ów  m ło d y  cz łow iek ,  
k tó re g o  b a b a  z a in fo rm o w a ła ,  s tan ą ł  p rzed  n iemi. R z u 
cił on  b y s t ro  o k ie m  nao k o ło ,  p o su n ą ł  p r a w ą  n o g ą  w  ty ł ,  
i m ach n ą w szy  c z ap k ą ,  k tó r ą  w  m g n ie n iu  oka  w  t r ąb k ę  
sk ręc i ł  i w  o b ie  w zią ł  rę ce ,  rzekł:

—  U p a d a m  do  nóg .  A  to  z a p e w n o ś  tu?
—  Co tu? —  zapy ta ł  stary .
—  A  jużci z a p ew n o ś  tu  m ieszka  pan  p ro f e s s o r— m ó 

w ił  ze rka jąc  na  K asię  -—  bo  mi to  b a b a  pow ied z ia ła .
—  K tó ż  ty je s te ś?  m ło d y  cz ło w ie k u !— zapy ta ł  z n o w u  

zdek o r ice r to w an y  t ro ch ę  pedagog .
—  J a ?  o h o ! — od p o w ied z ia ł  u śm iech a jąc  s i ę — żebym  

to  j a  w iedz ia ł  k to  je s tem ?  ale j a  sam  n ie  w ić m .  A  na
zyw am  się M a rc in  W ie d z k i ,  co to  m nie  tu  do  p an a  p ro -  
fessora  J W .  re f e ren d a rz  p rzys ła ł ,  żebym  się uczył.  B o  
ja  chcę  się b a rd zo  uczyć, —  Avidus scientiae! —  rz e k ł  
sam  do s ieb ie  p. C y p ryan ,  k tó r e m u  w  tć jżc  chwili  p rzy 
szła na myśl sk ład n ia  Genitivu, i p rzez  cały ciąg tćj ro z 
m o w y  sn u ła  m u  się po g ło w ie .  —  A  co b lach a rzem  
albo lak ie rn ik iem  to n ie  b ę d ę  w ca le ,  żeby mi tam  nie 
w ićm  co z ro b i l i— m ó w ił  da lć j  m łody  c z ło w ie k .—  W o lę  
d ru g ic h  ro z u m u  uczyć.

—  A , w ięc  to  ty? m łody  cz łow ieku!
—  A  ja  sam , j a k  m n ie  p. p ro fesso r  w idzisz  —  o d p o 

w ied z ia ł  k łan ia jąc  się n iezg rab n ie .
—  A cóż ty umićsz?
—  J a ?  p roszę  pana  p ro fe sso ra ,  oho !  j a  u m ić m  do 

ce lu  s t rze lać  d o sk o n a le ;  j a  u m ić m  o b e r ta s a  d o b r z e . . .
—  A le  mój kochany  tu  nic o  to idz ie— zaw oła ł  zm ie

szany p e d a g o g .— Czy um ićsz  ty  czytać, p isać, rachować?



_ _  R achow ać?  a le!  r a c h o w a ć  u m ie m  d o sk o n a le  — o d 
po w ied z ia ł  u śm ićch n jąc  się i poglądn jąc  n a  K a s i ę .— J a k  
b y w a ł o ,  w ujnszek ,  pan B a r t ło m ie j  S iech t ir sk i ,  pan  wić, 
te n ,  co to je g o  wszyscy bali się w e  wsi j a k  ogn ia ,  w y 

w iózł p o e iem ku  z lasów  rz ą d o w y c h  lu rę  ł a t ,  to zawsze 
m n ie  kazał p rz e r a c h o w a ć ;  i choć  była  noc , że oczy w y
kol, to  ja  przecież, n ie  om y li łem  się i p o ra c h o w a łe m  
w szystk ie .  A le  tak ich  r a c h u n k ó w ,  o ja k ie  m n ie  już. 
J W .  re f e re n d a rz  py ta ł ,  to  ta k ic h  nic nie u m ić m .

—  T o  ź le — rzek ł  zażywając tab ak ę  pan  A m bro ży ń sk i ,  
i d o d a ł  ciszej —  rudis lilerarum.

—  E h!  nic t o — o d p o w ied z ia ł  c h ło p ak  m acha jąc  cza
p k ą — ja taki b ę d ę  m ia ł  ro z u m ,  i jak  zechcę, to  się w szys t
k iego  p rę d k o  nauczę ; b o j a . . .

G dy to  m ó w ił ,  z w ró c i ł  z n o w u  oczy na p. K a ta rzynę ,  
i pos trzeg łszy ,  że ja k b y  z t r w o g ą  na  n iego  pa trzy ła ,  sp u 
śc i ł  w z ro k  ku  z iem i,  zacze rw ien i ł  się i um ilk ł .

K asi dz iw nie  się ja k o ś  z rob iło .  W s t a ł a  i w ysz ła ;  
a  m ło d y  cz łow iek  p ro w ad z i ł  za n ią  w z ro k iem , pók i d rzw i 
n ie  zam knę ła ,  i po tem  obraca jąc  się i w idząc ,  że  s t a ry  
p rz ech ad za ł  się zam yślony, o d w r ó c i ł  się jeszcze  raz  ku
d rz w io m  i rzek ł  p o c i c h u ;   O j ! oj 1 jakaż  o n a  ś l iczna !
n iechże  ją djabli w ezm ą.

T a k i  był uczeń ,  k tó r e g o  p. M arek  ko ledze  s w e m u ,  
w  w id o k u  d o b ro d z ie js tw a  narzuc i ł .  J a k i e  b y ło  je g o  
w y c h o w a n ie ,  jak  się później ro zw in ą ł ,  jak ić j  zm ian ie  
u leg ła  g ło w a  i se rce  tego  n ieuka  i z a śc ian k o w e g o  g b u 
r a ,  jak  je g o  zjaw ien ie  się zw iąza ło  się z dalsze mi losam i 
naszego  e m e ry ta  i je g o  córk i :  to  się w  n a s tę p n e m  rozw i-  
n ien iu  t e g o  opo w iad an ia  pokaże .

(Dalszy ciąg nastąpi).

Tom T. Luty 194*.
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ZNACZENIE

P R Z E Z

( Ci ą g  d a l s z y ) .

I V .

Stegi.— Stepowa w ojna.— lle«luty 1 figury.

N o w o - r o s s y j s k i e  s tepy  n ic  m ia ły  je szcze  h is to ryka ,  c h o 
ciaż w  każdym  w zględzie  g o d n e  są  p ió ra  tak  m is t rzow 
sk iego  i sz lach e tnego ,  jak  p ióro  C o o p e ra ,  p oe ty  - m ala rza  
i k ron ik a rza  s t e p ó w  am ery k ań sk ich .

W id o k  s te p ó w  now o-ro ssy jsk ich  rob i d z iw n e  w r a ż e 
n ie  n a  cz ło w ie k u ,  co jo  p ićrw szy  raz  og ląd a ,  a w ra ż e n ie  
to  n ig d y  się ju ż  n ie  zacićra .  P os tać  ich u rocza ,  szczeg ó l
n ie j pod  w ie c z ó r  lub w znojny dzień  le tn i,  sw o ją  w ie l
k o śc ią  i n iezm iennością ,  ja k ą ś  ta jem niczą  ciszą, r ó w n ie  
g łę b o k o  dz ia ła  n a  w yo b raźn ią  w ę d r o w c a ,  jak  w id o k  
b e z b rz e ż n e g o  i n iezm ie rn eg o  o c e a n u  na m a j t k u ,  co to  
je szcze  n ie  p rz y w y k ł  do  w ia t r ó w  i bu rz .  I  te raz  jeszcze



przybliżając się od  D n ie s t ru  lub  K ody  my ku  n o w o - r o s -  
sy jsk iem u krojowi, s tepy  te  nie bucząc na  tys iące  ich 
m ie sz k a ń c ó w ,  na w ie lo ść  s lo t i b lizkość O d e s s y ,  te ra z  
je szcze  w ydają  się g łu c h ą  p us tyn ią .  M ieszkan iec  p ó łn o -  
cnćj lub  po łu d n io w e j  R ossyi ,  w s tęp u jąc  na  n ie ,  s p o g lą 
da  w te  n iezm ie rzone  ró w n in y  z j a k ą ś  zad u m ą ;  myśląc, 
że się nazuw sze  ro z s ta je  z zam ie szk a ły m  św ia te m .  A le  
czem że były  o w e  s tepy  na  dw u  w iek i  p rzed  nami? a n a 
w e t  w p o łow ie  przesz łego  w ie k u ,  k iedy były  w p o s ia 
d an iu  Z ap o ro żcó w  i n azyw ały  się poe tycznem  m ianem : 
„ D z ik ie m  po lem ” u P o lak ó w , a „ p u s ty n ią ” u obcych  (les 
d e se r is  Z a p o ro s ien s ,  s o l i tu d o )?  C ickaw nby  by ła  i zaj
m ująca  h is to rya ,  a lbo  p rzynajm nie j  op isanie  s t e p ó w  i s t e 
p o w eg o  b y tu  Z a p o r o ż a ,  w  o w ć j  od leg łć j  epoce ,  k iedy 
k rom  uzbro jonych  zapo rozk ich  k o m e n d ,  k ro m  ukry tć j  
w  trzc in ie  rusznicy h a jd a m a k ó w ,  n iezl iczonych  s tad  i t a 
b u n ó w ,  gdzien iegdzie  b ielejącćj się chaty  z im ow nika ,  nic 
w ięcś j  n ie  n a p o ty k a ł  śm ia ły  podróżn ik .  D r ó g  n i e  by ło ,  
p rócz odw iecznych  szlaków, po k tó rych  c iągnę ły  k a r a w a 
ny po sól do K ry m u ,  po ryby  na D o n  i na Z ap o roże  
a lbo  ze zbożem  i to w a ra m i  do O czukow a. T ę  d r o g ę ,  n a 
zyw ano  u nas C zarnym  szlak iem , a to  z przyczyny n ieb ez 
p ieczeńs tw ,  ja k ie  sp o ty k a ły  na n im  p o d ró żn y ch  i h a n d la 
rzy, a podobno  więcej d la tego ,  że tym sz lakiem  n a jeż ę - 
ściój T a ta r z y  spadali n a  P o lskę .  W  języku  lu d u  u k r a i ń 
sk iego ,  szlak ten  nazyw ał się S zp ak o w y m , od  nazw iska  
przyw ódcy  h a jd a m a k ó w  S z p a k a  ( l ) i  co to  u m ia ł  d o sk o 
nale  p ro w ad z ić  czum ack ie  k a ra w a n y  po prześ licznych

(1) Szpakowy szlak albo Czarny, można widzieć na mappic  
Rizzi-Zannoni;  nazywa się on po turecka Kcrman-Joli  „karawana  
droga", a po polsku napisano „droga niedojrzana", a dalej ku pół
nocno-zachodowi „zly krok".



do linach  i w  blizkości w o d y ,  n ie  czepiając w si,  i nie w y 
s taw ia jąc  n a  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  c z u m a k ó w  w dzikiej 
pustyn i.

D ro g a  ta p rzechodz i ła  p r a w ie  po tćj sam dj linii, co 
i dzisiejszy han d lo w y  t r a k t  z zachodn ich  g u b e rn i j  do  
O d e ssy ;  zaczyna się ona  na W o ły n i u ,  dochodzi do  H u 
m a n ia ,  a ztąd sk ry te m i  śc ieszkam i,  g łęb o k iem i  b e z d ro 
żami, po b rzeg u  s tep o w y ch  rzeczek ,  doch o d z iła  n ap rzód  
do B a łty ,  p o tem  do  O lw io p o lu ,  a nak o n iec  do  p rz e p ra 
w y N ik ityna  na D n iep rze .  D ru g a  h an d lo w a  d ro g a  po 
s tep ach ,  n a zy w a ła  się „ M u r a w s k im  sz lak iem ’*, od w yrazu  
m u ra w y ,  t r aw y .  C iągnę ła  się ona ,  tak  ja k  i p i ś rw s z a ,  
z g łę b i  M ało rossy i  p rzez w sc h o d n ie  s tepy  Z ap o ro ża ;  
p rzeb y w szy  w ie rzcho łk i  W o r s k ł y ,  aż do ź ró d e ł  rzeczki 
B c rc s to w a ty ,  w pada jące j  w  S a m a r ę ,  szła na  p o łu d n ie  
p rzez w szys tk ie  p raw ie  zapo rozk ie  pałailk i do  granicy , 
czyli do  K o ń s k ic b - W ó d ,  i tu  p rzechodz i ła  do  ziemi k ry m 
sk ie j .  J a k b y to  c iekaw y  by ł su m ien n y  dziennik  takiej p o 
dróży po s tep ach ,  pe łne j  niezliczonych n ie b ez p ieczeń s tw ,  
przykrości  i n iew y g ó d !  Z apo rozk ie  s tepy  nie by ły  w ca le  
p o d o b n e  do  s te p ó w  nogajskich  lub  ura lsk ich .

No Z a p o ro ż u  czuniak  a lbo  polski ku p iec ,  z n a jd o w a ł  
o b ro n ę  od  h a jd a m a k ó w ,  sch ro n ie n ie  w  b ia łe j  chac ie  zi- 
m o w n ik a ,  zw yk le  stojącej na b rz e g u  g łęb o k ie j  rzeczki,  
w rozpad l inach  g ó r ,  a lbo  przy  w y k opane j  s tu d n i ,  w y ło 
żone j  k am ien iem , z przyw ies ionóm  w ia d re m  i ż ło b em , 
dla napo jen ia  i n ak a rm ien ia  ludzi i zw ie rzą t .  G ospodarz  
z im ow iska  zaporozki K ozak ,  zw ykle  by ł  i szynkarzeni 
( t ra k ty e rn ik ie m ) ;  a zalórn b ezp ie czeń s tw o  czum ackich  
ju n a k ó w ,  b y ło  dla n iego  n ic ty lko  o b o w ią z k ie m ,  ale 
i ź ró d łe m  d o c h o d u  i zysku . Z n a ł  on  dob rze ,  że  s ł a w a  
d o b re g o  z im o w n ik a  szybko się rozszerza n ie ty lko na



U k ra in ie ,  a le  i poza g ran icą .  D la teg o  tćż ,  w y jąw szy  
r z a d k ie  rozbó jn icze  napady  h a jd a m a k ó w ,  p ilnu jących  by
d łu ,  k a ra w a n y  m og ły  być s p o k o jn e  na  Z n p o ro ż u ,  juk  
w  dom u .  W  razie k rzyw dy  każdy w iedzia ł ,  Ze a lb o  p a n  
p u łk o w n ik  pograniczny, a lbo p a tro lu ją c e  k o m en d y ,  a lbo  
n a w e t  w o jsk o w a  s ta rszyzna  s tra szn ie  u k a rze  k ijam i w i 
chrzyciela  lub  grabieżcę. Ale przeszed łszy  za D n i e p r  
p rzy  N ikitynu p rzew o z ie ,  czu m a k  m oczył sw o ję  odz ież  
i koszu lę  w  dz iegc iu ,  dla zabezpieczen ia  się o d  dżu m y  
i ro b a c tw u ;  nab i ja ł  ru szn icę ,  d o b y w a ł  z w ozu p ikę ,  i n a  
p iersi zaw iesza ł h am an  ( ładow n icę ) ,  w  k tó rć j  c h o w a ł  
d ru k o w a n y  b i le t  z u r z ę d o w ą  pieczęcią  i podp isem  po
g ran icznego  ro ssy jsk iego  u r z ę d n ik a ,  z t ł u m a c z e n ie m  tu 
r e c k i m  tego  żelaznego lis tu .  N a noga jsk ich  s t e p a c h  
nic by ło  już  ani s ió ł ,  ani z im o w n ik ó w : d o b rz e  jeszcze 
b y ło ,  jeżeli t r a w a  się zrodz i ła ,  a w oda  w  po lnych rz e c z 
kach  n ie  p o w ysycha ła ;  inaczej nigdzie  n ie  by ło  m o ż n a  
d o s tać  ani p o k a rm u ,  ani w ody. O d  zapo rozk iś j  g r a n i 
cy aż do P e re k o p s k ie j  Basz.lv, nie widzieli ju ż  nic, k ro rę  
ta b u n ó w  a lbo  s tad  ta t a r sk ic h ,  ca ły  rok  b łąka jących  się 
z czabanam i (pilnującemi trzód ,  p a s tucham i) ,  r ó w n ie  
dzikiemi jak  ich konie ,  w ieczn ie  z b e rd y szem  lub  n o 
żem za pasem .

I to  za szczęście u w aża ło  się, jeżeli w  ja k im  au le  
(w iosce),  aga lub  m urza  jak i mieszkał: bo  w te d y  rusk i 
jur lik  (paszport)  b ro n i ł  c zum a k ów  od  u c isk u  i g rab ieży .  
A le  na go łym  stepie ,  da leko  od  au la ,  Nognjcy n ie  bali  się 
n ikogo ,  i n iczćm dla nich bvło , z ab raw szy  im  w p rz ó d  
b y d ło  i zboże , za rznąć  d w ó ch  lub trz ech  kupczących  

' śm ia łk ó w .  A ileż o szu k ań s tw  przy s łonych  jez io rach ,  
ile  k rzy w d  w  B aszcie  od w sze lk iego  ro d za ju  dyzdarzy , 
im anów  i k a jm ak u n ó w  (urzędnicy tatarscy)!



A le  k tóż to  o d w a ż a ł  się na ta k ie  p o d ró że?  któż m ó g ł  
a lbo ch c ia ł  o p is y w a ć  s u m ie n n ie  i z im ną  k rw ią ,  tak ie  
w c a le  n ie tu ry s to w s k ie  w ojaże?  J a k iż  pod różn ik  n ie  
kusi się up iększyć  w y m y s ła m i  o p o w ia d a n ia  sw o jeg o ,  
p rz e ra ż o n y  n ie b e z p ieczeń s tw em , a lbo p o d żeg an y  m iłośc ią  
w łasną?  A  w ie leż to  b y ło  ta k ic h ,  co widzieli sicz, a lbo  
s tep  zuporozki? Z apo rozcy  sam i pieśni ty lko s k ła d a l i ,  
a czum ak i  w iedzie li  tylko, gdzie  z im ow nik i,  g d z ie  d o 
b r a  t r a w a ,  w oda ,  gdzie  ło b o d a ,  kiedy t r a w y  b ru k o w a ło ,  
gdzie  m o g i ła ,  od k tó ró j trzeba  zw róc ić  na p ra w o  lub  na 
lew o ,  a lbo  na jak ie j  rzece  b ró d  pew nie jszy  dla j e g o  w o 
łó w .  Po lacy  często przyjeżdżali do siczy z l i s tam i od  
g u b e r n a t o r ó w ,  a lbo dla h an d lu ;  a le  nie um ie l i  ro zm y 
ś lać o lem  co je s t ,  ani pam ię ta l i  o p rzekazan iu  cza só w  
sw oich  i fak tó w  w p iśm ie  dla p o tom nośc i .

Z rossy jsk ich  uczonych i u rz ę d n ik ó w ,  o ile mi w ia d o 
m o ,  tylko a s t ro n o m  E u le r ,  a s a u ł  g e n e ra ln y  a r ty le ry i  m a -  
ło ro ssy jsk ie j  K o ło g ry w y  (1 7 G 8  r.), i g e n e r a ł  po ruczn ik  
J ł ib ik ó w  ( 1 7 0 0  r.) co to  jeźdz ił  dla rozg ran iczen ia  Po lsk i 
od Za poroża ,  byli w  siczy i ca łe  Z a p o ro ż e  w sze rz  p rz e 
je cha l i .  Ich  u w ag i  i pos trzeżen ia  byłyby  n ieo ce n io n y m  
m a tc ry a ł e m  d la  h is toryi kozack iego  b r a c tw a .  A le  czy 
k tó ry  z nich p isał je?  A lbo  jeże l i  p isa ł ,  to  gdzie  są  te  
pam ię tn ik i?  k to  odziedz iczy ł p ap ie ry  tych g ośc i  Z u p o ro -  
ża? J e d e n  ty lko  h is to ry k  M ulle r  p isa ł  d o b rze  i p ra w d z i 
w ie  o K o zak ach ;  s z u k a ł  on ich h is to ry i w  a rc h iw a c h .  
S a m i  Z aporozcy  chw alil i  je g o  dzie ło ,  z k tó r e g o  w y ją tk i ,  
to je s t  t łu m a c z e n ie ,  posyła li  p o s ło w ie  kozaccy w P e t e r s 
b u r g u ,  ja k o  n ieo c e n io n ą  rzecz do  koszu. A le  h is to rya  
M ullera  leży je szcze  w  a rc h iw a c h ,  i na  w s tyd  i źul n ic  
doczeka ła  się d ru k u .  Zacny i prawy zkądinąd  a u to r  
H is to ry i M a ło io ssy i  1). J .  B an tysz  K am ińsk i,  k tó ry  m ia ł



sposobność  w ldz lćć  u tw ó r  M u l le ra ,  i odzyw ający  s ię  
w szędz ie  z s zacu n k iem  i b e z s t ro n n o śc ią  o  U k ra in ie ,  
o p ie rw o w zo rach  kozac tw a ,  to je s t  o Z apo ro żcach ;  m im o -  
to  j e d n a k ,  poum ieszczał w  sw o jćm  dziele w ie le  o be lg  na 
K o zak ó w , jak ie  na nich n ieprzyjac ie le  ich w  X V I I I  w iek u  
powymyślali .

T rz e b a  w ięc  z n o w u  zw róc ić  się do  kozackich  siczo
w ych  a r c h i w ó w ,  i szukać  w  n ich  ś l a d ó w  o s tan ie  s t e 
p ów  zaporozk ich  w  d a w n y c h  czasach.

Najlepszym d o k u m e n te m  na to  j e s t  op isan ie  g r a 
nic jcdrićj części Za poroża w  r. 1 7 6 4 ,  z rob ione  przez 
w o jsk o w e g o  s ta rszynę  A n d rz e ja  P o ro h n ę ,  z w y b ra n e -  
mi do  teg o  s ta rcam i,  a to  p o d łu g  us tnych  podań  i u r o 
czysk , sam ym  Z ap o ro ż co m  w iadom ych .  T u ta j  n a p o tk a 
my o b raz  s te p o w e g o  życia na każdym w ierszu  teg o  po 
m nika : „ O d  ujścia rzeczki O reli  (sąto s łow a  te g o  ak tu ) ,  
Łysij górki,  aż do mogiły komisarza Szujałkowsldego, 
że na nićj ów  k om isa rz ,  w  czasie  kiedy Z aporożcy  L a 
c h ó w  z S am ary  w ygna li ,  b y ł  zabity  ( 1 6 3 5 ) ;  od Riastkich 
mogiłek, aż do  mogiły Gromowćj, a te raz  nazyw ającć j 
się Majdaniec, k tó ra  dla Ićj przyczyny g r o m o w ą  się n a 
zyw a, że K ozaka  na nićj g ro m  zab ił  z kon iem . O d  tć j  
zaś m ogiły ,  aż do mogiłek Trzech braci n a z w a n y c h ,  k tó 
r a  d la tego  nazy w a  się  „ t r ze j  b rac ia” , że przy niej d a -  
w n e m i  czasy trze j  b rac ia  od  napaści ta ta rsk ić j  się o d b i
ja l i ,  z k tó rych  j e d n e g o  zab ito ,  o dw óch  ży w cem  w zię to . 
O d  Chraszcsowalej mogiły do  Dunajskiego bajraku 
(m a łe g o  lasku) ,  w  u ro czy sk u  Brzoza, w  k tó r e m to  u r o 
czysku  w b a j r a k u ,  siedział z im o w n ik iem  K ozak  l c w a -  
szk o w sk ieg o  k u re n ia ,  S id o r  D u n a j ,  d a w n e m i czasy tam  
napad łszy  na n iego  h o rd a  p o rą b a ła  go ,  i d la teg o  nazyw a 
s ię  D u n a jsk i - J ła j ra k ” .



„M iędzy  B y k iem  i D o b ro w k a m i  m o g i ła  u sypana .  O d  
tych zaś u roczysk ,  n a  w ie rz c h o łk u  rozpadliny G ryszyno- 
w ć j ,  m og i ła  u sypana ,  i lam  K ozak  k u re n ia  doń sk ieg o  
G rysza ,  d a w n e m i czasy p rzez  T a ta r ó w  zas t rze lony ,  i d la 
tego  ta szczelina nazyw a  się G ry szy n o w ą  i t. d ."  W  tym 
d o k u m e n c ie ,  o b raz  c a łe g o  by tu  Za poroża  o d b ity  ja k  
w  zwierciadle.

D la  odznaczen ia  g ran ic  b ra n o  nie  s io ła  ani d ro g i ,  a le  
ż y w e  u roczyska , k u rh an y ,  rozpad l iny  i rzeki.  N azw isk a  
tyćh u ro c z y s k ,  są ra z e m  ich k ro n ik am i :  je s t t o  i w o jna  
z T a ta r a m i ,  i ich napady ,  bó jka  z P o lak am i,  życie w  zi- 
m o w n ik a c h  i pog ran iczna  s łużba .

P o  tyeh to  pustych  i n iezm ie rnych  a żyznych p u s ty 
n ia c h ,  siedzieli w ojacy  zapo ro zk ieg o  to w a rz y s tw a  od  
p o czą tk u  X V I  do końca  X V I I I  w ie k u ,  a n a w e t  i p ić r -  
w e j ,  j a k  m ó w il i  Zaporozcy .

M iłość  i u p o d o b a n ie  K o z a k a  w  s tep ie  n ic  d o  o p is a 
nia .  Uczto b i tew ,  na jazdów , zw ycięz tw  i klęsk przesz ło  
p o n a d  tem i  m ilcząeem i r ó w n in a m i ,  a h is to ry a  nic nie 
w ie  o nich! Uczto b o h a te r ó w  pustyn i leg ło  tom  w  m o 
g iły ,  n iezna jom ych  i o bcych  b ra tn im  sw o im  sąs iadom ! 
U czto św ie tn y c h  czynów , m iłośc i  k ra ju ,  m ę z tw a ,  w ie r 
ności sw o je j  ch o rą g w i  i re l ig ii  tam  się d o k o n a ło ,  a n ik t  
o  n ich  n ie  m ó w i,  n ie  b y ło  k o m u  zap isać  je  i p o d ać  
po tom nośc i!

N ie  w s p o m n ę  tu  nic o n a d e r  w a ż n ć m ,  a le  w ięcć j  
zna jo rnem  o p o w ia d a n iu  B op lona  w  je g o  op isan iu  U k ra 
iny, zna jom ej m u  b a rdzo  b lizko, gdyż  tak żyw o i na j-  
sp ra w ie d l iw ić j  n ak re ś l i ł  b y t  k o z a c tw a ,  j e g o  zapasy z T a 
ta ram i ,  j e g o  bójki z P o la k a m i;  a le  n ie  m o g ę  n ic  p rzy to 
czyć w y ją tk ó w  z innych  ź ró d e ł ,  mnićj znajom ych, a r ó 
w n ie  p ew n y ch .



W  jednej n icw ydanć j  jeszcze k ron ice ,  a zn a n ś j  B an ty -  
szow i K a m iń s k ie m u  ( 1 ) ,  t ak a  j e s t  w z m ia n k a  o s t e p o 
w y ch  w o jn a c h  zaporozk ich  K ozaków . „ W  r .  1 6 9 0  w ie 
lu d o b ra w sz y  sob ie  za o c h o tn ik ó w  zaporozk ich  K o z a 
k ó w  a lbo  m ia s to w y ch ,  i uczyn iw szy  się w a ta ż k a m i ( r o 
dzaj s tep o w y ch  ś m ia łk ó w ,  żyjących nap ad am i na k a ra 
w an y  ta ta r sk ie ) ,  bez  p o zw o len ia ,  z w ła sn e j  ocho ty ,  k w o li  
o b ro n y  ch rześc ian  od  n a p a d ó w  b is u rm a ń s k ic h ,  i kwoli 
o b ro n y  g ran ic  na  dzik ich  s tepach  po ob u  s t ro n a c h  D n i e 
p ru ,  pow raca jących  T a ta r ó w  z ludźm i w  Polsce  i R o s -  
syi do  n iew oli  z a b ra n e m i,  rozbijali ,  odb ić ro jąc  im konie  
i b ro n  dla sieb ie ,  a ch rześc iańsk ich  n ie w o ln ik ó w  u w a l 
n ia jąc  i ojczyźnie ich p o w ra c a ją c ” .

„ H u la ją c  zaś po tych p u s to -sze ro k ich  s tep ach ,  gdzie  
n ie  by ło  ani je d n e j  śc ieszk i,  ani ś ladu  jak  n a  m orzu ,  
je d n a k  ow e śm ia łk i  d o b rze  zna jąc  p rzechody , jakby  n a  
zna jom ych  i b itych  d ro g a c h ,  z w ie lk iem  n ie b e z p ie c z e ń 
s tw e m  aby  gdzie  nie n ap aść  na  ta t a r s k ą  zasadzkę ,  je źd z i
li, n ie  m a ją c /p rz e z  ca ły  m ies iąc  lub  d w a  m ie s iące  ogn ia ,  
a ty lko  raz  na  dzień  tw a r d e  po ży w ien ie ,  t r o c h ę  s u c h a 
r ó w  t łu czo n y ch  zjadłszy, nie pozwalali za rżćć  n a w e t  k o 
niom ; jak b y  dzikie  zw ie rzę ta  w k rzak ach  c ie rn is tych  
i kam yszach  k ry jąc  się, z w ie lką  obe jrza łośc ią  d r ó g  s w o 
ich w  ró żn y m  k ie ru n k u  ha rcu jąc  po s tep ie ,  znajdow ali

( 1 )  E x c m p l a r z  t e j  k r o n i k i  w  O d e s s i e  n a l e ż y  d o  u r z ę d n i k a  F i 
l i p o w i c z a ,  i m a  n a s t ę p u j ą c y  t y t u ł :  „ K r ó t k i e  o p i s a n i e  M a l o r o s s y i ,  
j a k  o n a  p o  c z a s i e  p a n o w a n i a  W ielk iego  k s .  W ł o d z i m i e r z a  b y ł a  p o d  
p o l s k i m  r z ą d e m ,  i j a k  n i e p r ę d k o  p o tem , p o  w y g n a n i u  z  n i e j  L a 
c h ó w  p r z e z  h e t m a n a  B o g d a n a  Z cn u b iu sza  C h m i e l n i c k i e g o  p r z y 
w i e d z i o n a  p o d  p a n u j ą c ą  r ę k ę  b łogos ław ione j  i g o d n e j  w i e c z n e j  
p a m i ę c i  W i e l k i e g o  m o n a r c h y  c a r a  i  W i e l k i e g o  k s .  A l e x i c j a  M i -  
c h a j ł o w i c z a  s n m o d z i e r ż c y  w s z e c h  K o s s y j .  j a c y  p o t e m  b y l i  h e t m a n i  
i c z y n y  u k r a i ń s k i e ,  p o c z ę t e  w  r o k u  o d  n a r ó d "  C h r .  1 3 4 0 ) .
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się na  u m ó w io i tć m  m ie jscu .  P o zn aw a l i  nu tych  dz ik ich  
s tepach  d ro g ę  sw o je  w  dz ień  po s ło ń c u ,  po n a jm n ie j 
szych w y p u k ło śc ia c h  z iem i, po m o g i ła c h ,  u n o c ą  po 
g w i a z d a c h , w ia t r a c h  i rzeczkach ; i tak  T a t a r ó w  w y p a 
trzyw szy ,  n ie sp o d z ian ie  napadali i m a łą  liczbą w ie lk ie  
ich kupy  rozb ija l i ,  i n ie w o ln ik ó w  do  P o lsk i  lub  R ossy  i, 
j a k  t r z eb a  było  o d p ro w ad za l i*  odb ić ra jąc  za to  w zg lędy  
m o n a r sz e ” .

A le  s to jąc p ie rs ią  na s traży  od  m u z u łm a ń s k ie j  p r z o d o w ć j  
s t ra ży ,  mieli Zoporożcy  s p r a w ę  z ró w n e m i  so b ie  synam i 
s te p u ,  K ryn icam i i N ogą jcam i,  p o to m k a m i s tra sznych  n a 
p a s tn ik ó w  całe j E u ro p y .  D la te g o  h y t ro ść  i p rzeb ieg ło ść  
z o b u  s t ro n  były  ró w n e ,  w  o tw a r t ć m  polu  r ó w n a  w a le 
czność ,  r ó w n a  bystrość  w  napadz ie ,  a w  raz ie  po trzeby  
ró w n a  szy bkość  i sz tuka  w  ucieczce o d  w ro g ó w .  D w i e  j e 
dn ak  w ażn e  p rzew yżk i mieli Kozacy n ad  T a ta r a m i :  1) le 
pszą  b ro ń ,  bo umieli r ó w n ie  d o b rz e  uży w a ć  b ron i  palnćj 
j a k  w ła d a ć  o rę ż e m  i p ik ą ;  2 )  p rzy w y k n icn ic  do  karnośc i  
i ła d u  w o je n n e g o ,  k tó re g o  wyuczyli się  o d  P o la k ó w  
sw o ic h  d a w n y ch  h e tm a n ó w ,  a k tó ry  najp i ln ie j  b y ł  w  w o j
sku  p rzes trzegany .  D la te g o  tćż  b a rd zo  p o d o b n ć m  do 
p ra w d y  je s t  o p is an ie  przez K o rżę  n a ja z d ó w  ta ta rsk ic h  nu 
Z a p o ro ż e ,  i ow ych  ostrożnośc i ,  jak ich  n ie  zan iedbyw ali  n i 
gdy K ozacy  p rzec iw  o d w ieczn y m  w ro g o m  s w o im .  „ D z i 
cy N ogajcy , m ó w i  on, p id o b n i  byli w ted y  do  d rap ieżn y ch  
p ta k ó w  w yso k o  w  g ó rę  pod la tu jących ,  d la te g o ,  żeby  p r ę 
dzej dojrzóć zdobycz  i uchw ycić  ją .  T uk  i o n i ,  aby  n a 
pe łn ić  sw o je  k rw i  ch c iw e  rę c e  g ra b ie ż ą  i m o r d e m ,  za 
w sze  w e d łu g  obyczaju  sw eg o  wjeżdżali na w y sok ie  m o 
giły  czyli k u rh a n y ,  po sześc iu  lub  dziesięciu ludzi razem , 
i p rzeg lądali ,  gdz ie  pasą się s tad a  i gdz ie  ludz ie  na  r o 
b o c ie ;  w ted y  n apada l i  na n ich , zabić roli do  niew oli i p o 



ryw a li  b y d ło .  T c  napady  by ły  bardzo  często, a g ro m a d a  
u rn b icżcó w  rzadko  b y ła  liczniejsza jak  2 0  ludzi na d o 
b o ro w y c h  i w y p ró b o w a n y c h  kon iach ;  d la teg o  z a p ew n e  
w kradyw uli  się w tak  m a łych  b an d a c h ,  aby ła tw ie j  im 
b y ło  uc iekać ,  gdyby  się n a p a d  nie ud a ł .  T y m  sam y m  
s p o so b em  i zaporozcy b e k e to w i ,  to je s t  pa tro lu jący  K o 
zacy, dla o s t rożnośc i  w jeżdżali na k u rh a n y  i z t a m tą d  
przeg lądali  oko lice , czy g d z ie  n ie  pokażą  się ta t a r s k ie  
ho rdy .  A le  do  w szystk ich  r e d u t  w y d a w a n o  rozkazy , aby 
z liczby pa tro lu jących  b c k e to w y c h  K ozaków , zaw sze  j e 
d e n  ty lko w jeżdża ł  na k u rh a n ,  a n igdy  d w ó ch ,  trzecli 
lub  więcej; aby  n a ró d  zapo rozk i  znajdujący s ię  n a  s t e 
pie, m ó g ł  o d ró żn iać  n iep rzy jac ió ł  od  sw oich  K ozaków ".

„ B y ło  to  o g ło s z o n ć m  po ca lem  Z ap o ro żu ,  po w szy 
stk ich  pa łankach ,  s ło b o d a c h  i z im ow nikach ,  a przez to  
ł a t w o  m ożna by ło  u p rzed z ić  najazdy, bo Z ap o rozcy  u j 
rzaw szy  n iep rzy jac ie la ,  z aw sz e  zochow yw ąli  tę  o s t r o 
żność , żc  się w  kupy  zb ie ra li ,  na  dany  znak  rob i l i  ta b o ^  
ry z w o z ó w ,  i po łącz o n em i s i łam i razili n ieprzyjac ie la  
w y s tr z a ła m i ,  a  często  i w  n iew olą  zab ić ra l i ,  b o  każdy 
o sadn ik  ja d ą c  n a  s t e p ,  m ia ł  na wozie w  zapasie  ruszn i
c ę .  N ogajcy  zaś strzela li  tylko z ł u k ó w ,  i b ron i  pa lnej  
n ie  mieli, a kiedy w y p o t rz e b u ją  w szystk ie  s t rz a ły ,  w t e 
dy zw ykle  są ju ż  nasi”.

T ru d n ie j  było  Z a p o rożcom  bić się z podjazdam i po l-  
sk ićj sz lach ty , k tó ra  p 0 o d p a d n ie n iu  od  Po lsk i K oza
k ó w ,  nudząc  się poko jem , c o r o c z n i e  zapędza ła  się na  
Z ap o ro że  pod p o z o rem  śc igania  h a jd a m a k ó w  i sw oich  

* d e z e r t e ró w ;  ale o tć m ,  jak  ró w n ie  o  podróży  po lsk ich  
k o n fe d e ra tó w  po zaporozk ieb  s t e p a c h  w X V II I  w iek u ,  p o 
w iem y  niżej.



S a m e  n a w e t  u ro czy sk a ,  w z m ia n k o w a n e  w  jar likocli 
h a ń sk ich ,  w  p ism ach  n o ga jsk ich  i o czak o w sk ich  se rask i-  
r ó w ,  i w  p ap ie rach  polskich  kance la ry j :  sg to  p iękno  
i w y m o w n o  w sp o m in k i  o zapo rozk ich  s t e p a c h ,  i o c i ą 
g łych  na tej bez ludn i w a lk a c h .  I tak :  h lizko O czako -  
wn je d n o  u ro czy sk o  na o d n o d ze  B oh sk ić j ,  n azyw ało  
się U ru s  - G iażydy, to jc s t  Ruski bród, d la tego ,  że t a m 
tę d y  K ozacy i ru s k ie  w ojsku  chodziły  w o jn ą  d o  O cza- 
k ow a . N ieda le ko  od  d z is ie jszpgoO lw iapo la  była  m ie 
lizna na B ohu ,  k tó ra  się n azy w a ła  Ruską - kosą.

U jśc ie  rzeki S in iuchy, czyli S in e j - W o d y ,  b y ło  m ie j
scem  zkąd  się zaczynał Czarny szlak a lbo  g ra n ic a  t a t a r 
ska ,  t a k  nazw any  d la te g o ,  że  n im  cza rn e  n ieszczęśc ie  
p rzychodz i ło :  m ordy ,  g rab ież ,  pożogi i czarna  śm ie rć  
d żum a; a na W iz ie ,  T a śm in io ,  T y k iczu  i innych rzecz
k ach  znajdz iec ie  n ie jedno  u roczy sk o ,  k tó r e  n a ró d  n a z y 
w a  T a ta r s k ą  d ro g ą  ,,gdzie  T a ta r z y  noga jscy  p rz e p r a w ia 
j ą  się". I  u  nas w X V I I  i X V I I I  w ie k u  b a rdzo  d łu g o  b y t  
w yraz  c z u m b u ł  w  u ż y w a n iu ,  i w  ca łe j  zachodn ić j  U k r a 
in ie; a  cóż on  znaczył? o to  n a p a d  nag ły  i n ie s p o d z ia n y ,  
r o z b ó j ,  m o rd y  i pożar,  czyli s ło w e m : d z ia łan ie  po cz a m -  
b t i łśku ,  to jcs t  jitk h o rda  d z a m b u łs k a .  P a trzc ie ,  pod  
w ieczó r  na  s t e p ie ,  szybkim  k łu s e m ,  m k n ie  s ię  jak i  o d 
dz ia ł  Z apo rożców , z p ikam i w ręk ach ,  z u c h e m  i o k ie m  
w szędz ie  i c iągle  p rzy to m n ćm ; na przodz ie  d o św ia d c z o 
ny śm ia łe k  z d w o m a  jeźdźcam i,  na w szystk ie  s t ro n y  
p o sy ła ją c  oko  i ucho ,  szybuje w p r a w o  i lew o ,  po p o la c h ,  
k u rh a n a c h  i w ie rzch o łk ach  rozpadlin .  N a  przodzie  o d 
dz ia łu  cho rąży  z ja s n ą  c h o rą g w ią ,  za nim  p u łk o w n ik  
z p ien iaczem  w  rę k u ;  oddzia ł  zmęczony, konie  ca łe  w  p o 
cie i k u rz u ,  b iegną  je d n a k  szybko  a  c icho  po s tep ie .



B y łto  podjazd; b o  ł u n a  o d  palącćj  się f igu ry  d a ła  znać , 
że  w ro g i  za leciały  n a  zapo ro zk ie  s tepy .

Z  r a n a  jeszcze dostrzeg li  Zaporozcy  ta ś m ę  (ślad) n o g a j 
ską ,  i to  d o sy ć  liczną; t r a w a  na w ie lu  m ie jscach  zdep ta 
n a ,  a s tars i  dośw iadczen i  K ozacy  w n e t  z rozum ie l i ,  że 
z poza D n ie p r u  E dyczkn ły ,  a lbo  z poza  B o h u  E dysnńcy  
p rzeb ra l i  się na s te p ,  i p o rw a l i  p ew n o  jak i  ta b u n  koni.

S pó jrzc ie  na bok ,  o t  leżą n a p ó ł  og ryz ione  kości z a 
b i tego  konin; to  N ogajcy  ta m  o b iadow ali ;  t a m  dalć j na 
d rug ie j  ta śm ie  k r e w .  A sau ł ,  s ta rz e c  k u ren ia  zchodzi 
z kon ia ,  p rzy p a t ru je  się u w a ż n ie  i poznaje ,  że  to  k r e w  
ludzka ; idzie po  tćj ta śm ie ,  i zna jdu je  w  ja rz e  t r u p y  
d w ó c h  zarżn ię tych  p a s tu c h ó w  zaporozk ich ,  co p ilnow ali  
s tad  sąs iedn ich  z im o w n ik ó w . P od jazd  za trzy m u je  s ię ,  
zaczynają  się w yp y ty w an ia ;  czy zna k to  z K o z a k ó w  za 
b itych  ludzi?— Z na . Czy d a w n o  widzieli ich ż y w e m i? —  
T rzy  dni te m u  ra n o  n a  czer tu lsk im  stepie ,  k iedyśm y  j e 
ździli z s ian em  do  z im ow nika .

l a k  w ięc, m ów i p u łk o w n ik ,  i ludzie  zab ic i  i konie  
p o rw a n e  n ie  w cześn ić j  jak  w czo ra j ,  lu b  pozaw czo ra j .  
N asze  k on ie  choć  zm ęczone ,  d o b ie g n ą  je szcze  n a  ra n o  
do  rzeczki. N o  b ra tczyk i ,  po jedz iem y .— Z uchy  w s k a k u ją  
z o c h o tą  nu kon ie ,  k tó r e  ja k b y  ożyły i n o w y c h  sił n a b r a 
ły ,  po leciały  w ich rem , i je szcze  zorza n ie  z a ś w i t a ło ,  k ie 
dy ju ż  s ta ły  n ad  rzeczką ;  ale  nieszczęściem, i tak  zapóź- 
n o  ju ż  było . T a ta rzy  byli ju ż  na d rug ić j  s t ro n ie ,  re s z tę  
ju ż  koni zw iązanych  ogonam i,  os ta tn i  N ogaj p rz e p ę d z a ł  
p rzez  w o d ę ;  a le  na  szczęście b y s t re  oko  K ozak a  pozna ło  
p lem ię  g rab ieżcó w , [ p u łk o w n ik  m a  nadzie ję ,  że  p rzez 
kosz  odzyska  s t ra tę .

T a k ie  i tym  p odobne  sceny  o d n a w ia ły  się bezp rze -  
s tann ie ,  a w  o b ra z ie  k róc iu tk im  k tó ry  d o p ie ro  co n ak re -



ś l i ł e m ,  m o ż e  n iechcący  p o w tó rz y łe m  ty lko  jaki r a p o r t  
p u łk o w n ik u ,  a lb o  w y razy  o p o w ia d a ją c e g o  czabana ,  co 
u c ie k ł  od n iew o li  i śm ierc i .  W s p o m n ia ł e m  ty lko  w  o w y m  
o b ra z k u  trzy  w yrazy : b e  k e t ,  r e d u t a  i f igura ,  te chn iczne  
s te p o w e  w y razy ,  k tó r e  ob jaśn ić  t r z e b a .

N ie  w dając  się w ca le  w  e ty m o lo g iczn e  w y w o d y ,  bo 
oczyw iśc ie  p ić rw szy  j e s t  t a t a r s k i ,  d w a  o s ta tn ie  z Po lsk i 
ta m  zaszły; p rzytoczę d o s ło w n ie  ja k  K orż ,  n aoczny  ś w i a 
d e k  j e  ob jaśn ia :  „ R a d u t y  i f igury ,  s ą to  w ła sn e  jego 
w yrazy ,  były  s t a w ia n e  po lew e j  s t ro n ie  D n ie p r u ,  od 
p ó łn o c n o -w s c h o d n ió j  s t rony  hc t inańszczyzny ,  zaczyna
ją c  od  rzeczki O re l i ,  aż do  K o ń s k ie h - W ó d ,  g ra n ic y  t a 
ta r sk ie j .  T u ż  p o n a d  sam ym  D n ie p re m ,  o k o ło  w o d y ,  b u 
d o w a n o  rodza j za jezdnych d o m ó w ,  ka rczem , k tó re  się 
n azyw ały  ra d u ta m i  ( r e d u ta ,  szaniec),  tak ,  że j e d n a  od  
d ru g ić j  b y ła  o 1 0 ,  2 0  lu b  3 0  w io r s t ,  s to so w n ie  d o  p o 
łożen ia  m ie jsc  w ięce j  o d s ło n ię ty c h ,  lu b  w ięce j z a k r y 
t y c h ;  m im o  to  zaw sze  ta k ,  żeby j e d n a  d r u g ą  m o g ła  w i-  
dzićć .  K a ż d a  r e d u ta  b y ła  b u d y n k ie m  o b sz e rn y m ,  s z ć -  
ro k im ,  p o d o b n y m  d o  k o sza r ,  lub  d o  s iczow ych  k u re n i ,  
bez  żadnych  w e w n ą t r z  p rz e d z ia łó w ,  z s ien ią  i k o m ó r 
k ą  co s łu ży ła  n a  sk ład .  P o k r y t e  by ły  j a k  zw yk le  t r z c i 
n ą ,  a  g dz ien iegdz ie  m ch em ; m ia ły  o k o ło  s ieb ie  o b s z e r 
ny dz iedz in iec  o p asan y  zw yk le  p a r k a n e m ,  i w e w n ą t r z  
s ta jn ie  dla p rzyby łych  koni.  W  każdćj r e d u c i e  by ło  
po  5 0  ludzi, k tó rzy  się zm ien ia l i  coroczn ie .  K ozacy  ci 
s ta li  po r e d u t a c h  n a  to ,  aby o d b y w a l i  b e k c ly ,  to jost  p a 
t ro le ,  po d jazd y  i in n e  s t e p o w e  s łużby ,  w  raz ie  n a p a d ó w  
n ieprzy jac ie lsk ich .  O k o ło  każdć j  tak ić j  r e d u t y  by ły  
figury  s t a w ia n e  c u d n y m  sp o s o b e m ,  n a  od leg łośc i  pó ł  
lu b  ćw ie rc i  w io r s ty  od  r e d u ty ,  u to  dla o s t rożnośc i  od 
ognia . K ażdą  f igu rę  s taw ia l i  z 2 0  beczek  sm o ło w y c h ,



tym  sp o so b o m : z s a m e g o  począ tku  robili  o s n o w ę  czyli 
fu n d a m e n t  figury z sześciu  beczek ,  k tó r e  p rz ew ró c iw szy  
na sz to rc ,  s taw ia l i  na  ziemi c y rk u la rn e ,  śc iś le  j e d n ę  przy 
d rug ió j ,  n a k s z t a ł t  kuczek  h e tm a ń s k ic h  (1), k tó r e  o b s a 
dzają d rzew am i n a  szlakach, ale  zaw sze  t a k , że m ie j
sca między beczkam i zosta ją  p ró żn e ;  beczki te  u s t a w i a 
n e  tak  w k ó lk o ,  wiązali m o c n o  z e s m o ło w a n e m i l in am i .  
T r z e b a  d o dać ,  że beczki w szystk ie  m ia ły  ty lko  spodn ie  
dno .  Na w ie rz c h u  tych sześc iu  beczek  s tawiali z n o w u  
rów n io  w k ó lk o  pięć beczek ,  pow iązan y ch  p o d o b n ie  jak  
p ie rw sze  szesć . T rzec ie  p ię t ro  b eczek  s k ł a d a ło  się ty lk o  
z t rzech ,  c z w a r te  z d w ó c h ,  a  n a  sam ym  w ie rzch u  za
m ias t  d a c h u ,  s taw ia li  je d n ę  beczkę ,  n ie  m a jącą  ani w ie r z 
chu ,  ani sp o d n iego  d n a ,  i ta z ak o ń cza ła  figurę.  W  t ć j  

figurze  na sam ym  w ić rz c h o lk u  w  bezdenne j  beczce ,  z ro 
b iona  b y ła  z a p e w n e  żelazna p rz e g ro d a  z b lo k ie m ,  n a  
k tó r y m  zaw ieszony  by ł  sznu r  ta k  d łu g i ,  że  o b a  je g o  
k o ń c e  leża ły  na z iem i. J e d e n  koniec w is ia ł  z e w n ą t rz  
zrzucony  w z d łu ż  figury  sw o b o d n ie ,  a d ru g i  s p a d a ł  w e 
w n ą trz  f igury , i do  tego  o s ta tn ie g o  przyczepiony b y ł  ż e 
lazny d ru t ,  z w ie lk im  pęk iem  p a k u ł ,  n a m o cz o n y ch  w  sa 
le t rz e” .

„ I r z e b a  jeszcze  w sp o m n ićć ,  że w  każde j r e d u c ie  n a d  
he tm o ń sk iem i  i zaporozk ien ii  K ozakam i,  by ł  p o s taw io n y  
jak i  najs tarszy  a s a u ł ,  k tó ry  d o w o d z i ł  lub  ro z p o r z ą d z a ł ,  
żeby  u figury byli zaw sze  strażn icy , t r z ech  lub  cz te rech  
ludzi, a z resz ty  K o zak ó w  ro b io n o  b e k e ty  lu b  oddz ia ły  
do podjazdów. Kozacy byli zaopatrzeni w  najlepszą a m u -  
n icyą ,  bo  każdy m ia ł  m uszk ie t ,  szab lę ,  cz te ry  p is to le ty

(!) Kuczkam i hetm ańskim i n azy w a ły  s ię  o g ro d z e n ia  oko ło  
d r z e w ,  z asadzonych  p o  o b u  s t ro n a c h  dróg p o cz to w y ch  w Ma- 
ło ro N jI i .  v.x/i ■ rulon n v io ih  o g o i ł l a w o j t / :  i o g o n



i p i k ę .  O d d z i a ł y  s k ł a d a ł y  s i ę  z p i ę c i u  d o  1 0  i w i ę c ć j  

K o z a k ó w ,  i j e ź d z i ł y  n a  d o b o r o w y c h  w i e r z c h o w y c h  k o 

n i a c h  o d  r e d u t y  d o  r e d u t y ,  k a ż d y  p o  s w o j ć j  s t a c y i  ( s t a n -  

n i c y ) ,  r ó w n i e  i n a  s t e p a c h ,  g d z i e  ż n i w a  i s i a n o k o s y  b y 

w a ł y ;  n i e k t ó r e  o d d z i a ł y  z a p ę d z a ł y  s i ę  d o  s a m ć j  g r a n i c y ,  

i w y p a t r y w a ł y  n i e p r z y j a c i e l a ,  z k t ó r ó j  s t r o n y  p r z y b ę d z i e .  

B y w a ł o ,  ż e  j a k  t y l k o  n a s z e  o d d z i a ł y  l u b  b e k e t y  z o b a 

c z y  g d z i e n i e b y d ź  h o r d ę  p r z y b l i ż a j y c y  s i ę  d o  g r a n i c  Z a -  

p o r o ż a  l u b  h e t m a ń s k i c h ,  n a t y c h m i a s t  K o z a c y  p ę d z ą  d o  

n a j b l i ż s z y c h  r e d u t  i b i j y  n a  t r w o g ę ,  ż e  n i e p r z y j a c i e l  

b l i z k o .  W t e d y  o s n u ł  p ę d z i  z  K o z a k a m i  d o  f i g u r y ,  i z a -  

p a l n j y  j y  z a  p o m o c y  s z n u r a ,  p i ć r w ć j  j u ż  o p i s a n e g o .  K i e 

d y  f i g u r o  r o z g o r e j e ,  t o  t ć m  s n m ó m  o s t r z e g a  i i n n e  r e 

d u t y .  A  t a k  w  b a r d z o  k r ó t k i m  c z a s i e ,  b o  p r a w i ą  w  j e 

d e n  d z i e ń ,  w s z y s t k i e  f i g u r y  p r z y  r e d u t a c h  z a p n l o j y  s i ę ,  

i w s z y s c y  m i e s z k a ń c y  o k o l i c z n y c h  m i e j s c  w  s t e p a c h ,  l o 
s a c h  i p r z y  s p ł a w a c h  z a j m u j y c y  s i ę  r o b o t a m i ,  m o g l i  

s c h r o n i ć  s i ę  z e  s w o j e m i  s t a d a m i  i c h u d o b y  d o  s ł o b ó d  

i  o c a l i ć  ż y c i e .  P o  t y c h  z n a k a c h  t r w o g i ,  w s z y s t k i e  p u ł 

k i  z p o l a n e k  z a p o r o z k i c h  z b i e r a ł y  s i ę  w  j e d n o  m i e j s c e ,  

b i l i  s i ę  z n i e p r z y j a c i e l e m ,  z w y c i ę ż a l i  i w y p ę d z a l i  p r e c z  

p o z a  s w o j e  g r a n i c e ” .

O w o ż  j a k  p r o s t o  i r a z e m  j a k  m a l o w n i c z o  o p o w i a d a  

K o r ż  o  s t e p o w ć m  ż y c i u  s w y c h  b r a c i  Z a p o r o ż c ó w ,  o n ,  

t a k ż e  Z a p o r o ż e c  i n a o c z n y  ś w i a d e k .

Z  n a s z ó j  s t r o n y  u c z y n i m y  j e s z c z e  n i e k t ó r e  u w a g i .  

K o m u ż  n i e  w i a d o m o ,  i l e  t o  t o m  z n a j d u j e  s i ę  k u r h a n ó w ,  

k t ó r e  n n r ó d  u k r a i ń s k i  n a z y w a  m o g i ł a m i ,  a  c z a s e m  m a j 

d a n a m i .  S t e p y  W o ł y n i a ,  U k r a i n y  i P o d o l a ,  a  s z c z e -  

g ó l n i ć j  n o w o r o s s y j s k i e  i b e s s a r a b s k i e  n o  c a l ć j  p r z e 

s t r z e n i  o d  K r c m e ń c z u k a  d o  b r z e g ó w  D u n a j u ,  d o  C z a r 

n e g o  i A z o w s k i c g o  m o r z a ,  p o k r y t e  s ą  t a k ż e  k u r h o -



n im ii! D aw n o  już szukają znaczenia teg o  wyrazu kur

han , teg o  m itu now orossy jsk iego  kraju i jeg o  h istoryi.

, , J e d e n  K o z a k ,  p i s z e  p .  S k a l k o w s k i ,  p o w i a d a ł  m i ,  ż e  

k u r h a n  j e s t  w y r a z  r u s k i ,  w  n a r z e c z u  l u d u  z e p s u t y ,  kru- 
gan  ( k r u g ,  k o ł o ) .  B y ć  m o ż e ,  ż e  t o  o d  s w o j ć j  k r ą g ł ć j  

( o k r ą g l ó j )  f o r m y .  N a z y w a  s ig  z a ś  m o g i ł ą  w t e d y ,  k i e d y  

j e s t  c a ł y ,  a  m a j d a n e m ,  k i e d y  r o z k o p a n y  j e s t  w e  ś r o d 

k u ;  z a p e w n e  d l a  s t r a ż y ,  a l b o  s c h r o n i e n i a  h a j d a m a k ó w .  

W  p o d o l s k i ć j  g u b e r n i i  w i d z i a ł e m  d w a  c z y  t r z y  t a k i c h  

m a j d a n ó w ,  a  l u d  n a z y w a ł  j e  k u t o ł o w a m i ” .

A l e  c z a s  z a c i ć r a  p o m a ł u  d a w n e  p a m i ą t k i ;  j e s t t o  s m u 

t n a ,  a l e  k o n i e c z n a  j e g o  p o w i n n o ś ć .  T o  i t e r a z ,  k i e d y  l u 

d n o ś ć  u r o s ł a  t a m  w  o w y c h  k r a i n a c h ,  a  r o l n i c t w o  k w i 

t n i e ;  k i e d y  n o w e  m i a s t a  i  w s i e  p o d n o s z ą  s i ę  c i ą g l e :  t o  

p o w t a r z a m  i l i c z b a  k u r h a n ó w  z n a c z n i e  s i ę  z m n i e j s z y ł a ,  

a  i t e  c o  p o z o s t a ł y ,  s t r a c i ł y  w y r a z  s w ó j ,  i  m a ł o  k t o  t e 

r a z  r o z u m i ć  i c h  m o w ę .  A l e  p r z e d s t a w m y  s o b i e  s t e p ,  

k i e d y  K o r ż  b y ł  j e s z c z e  m ł o d y ,  a  b y ł o  t o  o k o ł o  r .  1 7 3 0 —  

1 7 5 0 ,  a l b o  w c z e ś n i ć j  j e s z c z e  w  X V I I  l u b  X V I I I  w i e 

k u ;  w t e d y  c a ł a  j e g o  d z i k a  p i ę k n o ś ć  z p o r o z s t a w i a n e m i  

g d z i e n i e g d z i e  r e d u t a m i ,  f i g u r a m i ,  p a t r o l a m i ,  p o d j a z d a m i  

i k r w a w ą  b ó j k ą ,  s t a n i e  n a m  ż y w o  p r z e d  o c z y .

K t o  w i e ,  c z y  i i n n e  l u d y  c o  ż y ł y  n a  t ć j  z i e m i  p r z e d  

Z a p o r o ż c a m i  i T a l a r a m i ,  o k t ó r y c h  i m i o n a  l e d w i e  d o  n a s  
d o s z ł y ,  n i e  s y p a ł y  o w y c h  k u r h a n ó w  n a  t e n ż e  s a m  c e l ,  

a b y  w p o ś r ó d  n i c h  s t a w i a ć  i  b r o n i ć  s w o i c h  k o c z o w i s k .

J e s z c z e  n i e d a w n o  n a  w y s o k i c h  m o g i ł a c h  z n a j d o w a n o  

d z i w n e  i g r u b o  w y c i o s a n e  b a ł w a n y ,  k t ó r e  l u d  p r z e z w a ł  

babami. M o ż e  t o  b y ł y  n i m f y  s t e p o w e ,  n i e z n a n e  j e s z c z e  

z n a w c o m  s t a r o ż y t n e j  m i t o l o g i i ;  m o ż e  t o  b ó s t w a  o p i e k u ń 

c z e  g r a n i c ,  k o c z u j ą c y c h  l e g o w i s k ,  a m o ż e  l ó ż  t o  o f i a r y  

( v o t a ) ,  s y m b o l a  c z c i  i u w i e l b i e n i a ,  d z w i g n i o n e  p r z e z  o w e
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n a r o d y  d u c h o m  o b r o ń c o m  i c h  ż y c i a  i s t a d .  C o k o l w i e k -  

b ą d ź ,  w d z i ę c z n i  b y ć  w i n n i ś m y  s t u l e t n i e m u  s t a r c o w i ,  c o  

z a c h o w a ł  w  s w ó j  p a m i ę c i  i o p o w i e d z i a ł  n a m  t o  o r y g i 

n a l n i  o p i s a n i e  ó b r o n y  g r a n i c  Z a p o r o ż a .  I  w  s a m d j  h e -  

ć ż y ,  j a k t ó  m a l o w n i c z y  o b r a z  t y c h  r e d u t ó w  w i e c z n i e  s t o 

j ą c y c h  n b  s t r a ż y ,  w  k r a j u  p u s t y m ,  n i e z a k r y ł y m  i n i fe -  

o b r o n n y m  z  n a t u r y ;  t y c h  f i g u r  z n a g ł a  p ł o m i e n i e m  g o r e 

j ą c y c h  n a  z n a k  n i e b e z p i e c z e ń s t w a , !  z a n o s z ą c y c h  w i e ś n i a 

k o m  n o w i n ę  s t r a s z n ą ,  ż e  n i e p r z y j a c i e l  t u ż ,  i ż e  t r z e b a  

s z u k a ć  s c h r o n i e n i a  w  p o l a n k a c h  a l b o  w  z n a j o m y c h  i m  

t y l k o  k r y j ó w k a c h .  N a  t e n  z n a k  o g n i s t y  K o z a k  w s k a k i 

w a ł  n a  k o n i a ,  b r a ł  p i k ę  l u b  r u s z n i c ę  w  r ę k ę ,  i l e c i a ł  h a r - i  

c o w a ć  z a  T a t a r a m i ,  r ó w n i e  d z i e l o e m i  s y n a m i  s t e p u .

< Ż d l ,  b a r d z o  ż a l ,  ż e  t a k i c h  p o w i e ś c i  u s t n y c h ,  t a k i c h  

p o d a ń  h i s t o r y c z n y c h  t a k  m a ł o ,  a  i t o  c o  s ą ,  n i e d a w n y c h  

s i ę g a j ą  c z a s ó w !  C o b y t o  z a  p r z e ś l i c z n a ,  s i l n a  i  p o e t y c z n a  

z a r a z e m  b y ł a  h i s t o r y a  z t a k i c h  p o d a ń  z ł o ż o n a !

N a  z a k o ń c z e n i e  t e g o  k r ó t k i e g o  r y s u  s t e p o w e g o  ż y c i a ,  

o w e j  koZaekićj d r u ż y n y ,  p o w i e m  s ł ó w  kilka o  b e k c t a c b  

(p ik ietach ), s t a n o w i s k a c h  z a j m o w a n y c h  przez K d z a k ó w  

d l a  o b r d n y  g r a n i c  i  w n ę t r z a  Z a p o r o ż a .

O  t a k i c h  s t a n o w i s k a c h  c z y l i  p i k i e t a c h ,  j e s t  w i e l e  u r z ę 

d o w y c h  a k t ,  m i ę d z y  i n n e m i  p r z y t o c z ę  j e d e n ,  J e S t t o  

r o z k ł a d  t y c h  s t a n o w i s k ,  z r o b i o n y  n a  r o z k a z  h r .  P o m i n ą ,  

d l a  u w a ż a n i a  o b r o t ó w  n i e p r z y j a c i e l s k i c h  p o d c z a s  z i m y ,  

2 8  l i s t o p a d a  1 7 6 7  r .

1 )  „ P r z y  r z e C e  K a m i o n c e .  O d  t e g o  s t a n o w i s k a  k o 

m e n d y  z j e ż d ż a ć  s i ę  b ę d ą  h a  p r a w o  w  S a k s a g a i i i e  p r z y  

w i e l k i c h  c i e r n i a c h ,  a  n a  l e w o  .p o  D n i e s t r z e  d o  u r o c z y *  

s k a  S k a ł o z u h o w c g o ” .

2 )  „ W  d ó ł  p o  r z e c e  D n i ę p r z e ,  n i e d a l e k o  o d  r z e c z k i  

K a m i o n k i ,  k t ó r a  p ł y n i e  n a  s a m ó j  g r a n i c y .
0  U jlłtK  'tJUvi «I a to l



5 ) N aprzeciw  zaporozkićj siczy , od  ta tarsk iego  stepu  

o w iorstę , przy uroczysku G e m e m .
4 )  N a d  r z e k ą  D n i e p r e m  w  u r o c z y s k u  Łysój Górki.
5 )  W  u r o c z y s k u  Horodysscze  n a d  D n i e p r e m .

6 )  W  u r o c z y s k u  Gołój przystani n a d  D n i e p r e m .

7 )  W  u r o c z y s k u  Tarasomhićm  n a d  D n i e p r e m .

8 )  W  u r o c z y s k u  Bielinki n a d  D n i e p r e m .

9 )  N a  w y s p i e  C h o r t y m  n a  D n i e p r z e .

1 0 )  N a  w y s p i e  D ę b o w ć j  n a  D n i e p r z e .

1 1 )  W  k a d a c k i ć j  p a ł a n c e .

1 2 )  Z  t ć j  s t r o n y  D n i e p r u ,  w  S a m a r z e ,  o  s z e ś ć  w i o r s t  

o d  s t a r o - s a m a r s k i e g o  r e t r a n s z a m e n t u .
1 3 )  Z  t ć j  s t r o n y  S a m a r y  w  u r o c z y s k u  Sadkach.
1 4 )  P r z y  u r o c z y s k u  Wolnem i Zajmach, n a  t ć j  s t r o n i e  

S a m a r y ,  n a  b e k e c i e  p r z y  r z e c e  n i ż s z ć j  T e r s i e .

1 5 )  P r z y  u r o c z y s k u  Łucsynie z t ć j  s t r o n y  r z e k i  S a m a r y .

1 6 )  T a m ż e  p r z y  u r o c z y s k u  Żukoioskićm.
1 7 )  P r z y  S a m a r z e  w  u r o c z y s k u  Jiogdanowem.

1 8 )  M i ę d z y  S a m a r ą  i O r e l ą ,  d o  s a m ć j  l i n i i  u k r a i ń s k i e j .

1 9 )  P r z y  p r o t o w c z a ń s k i e j  p a ł a n c e .  u i t
2 0 )  P r z y  s a m a r s k i ć j  p a ł a n c e .

A  r a z e m  n a  2 0  s t a n o w i s k a c h  b y ł o :  i

W o j s k o w y  s t a r s z y z n a .  • • • 1*

- i '  i V  P u łk o w n ik ó w .  .  •  • 2 0 .

P u ł k o w ć j  s t a r s z y z n y  • ■ • * 4 3 .
: ) i K o z a k ó w  p a r o k o n n y c h • • • 2 8 4 4 .

»» p i e s z y c h .  8 0 0 . __________ _
R a z e m  3 7 0 8 .

C o  w y n o s i  z  s t a r s z y z n ą  i  p r o s t e r n i  K o z a k a m i  c z w a r t ą  

c z ę ś ć  c a ł e g o  u z b r o j o n e g o  t o w a r z y s t w a .

Z w r ó c i ć  t y l k o  u w a g ę  n a  n a z w i s k a  t y c h  s t a n o w i s k " :  

w y j ą w s z y  t r z y  p a ł a n k i ,  co p r z y w o d z ą  n a  m y ś l  l u d z k i e



m i e s z k a n i a ,  w s z y s t k i e  i n n e  s ą t o  t y l k o  r z e c z k i  i u r o c z y 

s k a ,  k t ó r e  j a s n o  p o w i a d a j ą ,  ż e  w s z g d z i e  g d z i e i n d z i e j  b y ł  

p u s t y  b e z  k o ń c a  s t e p ,  r o z g r a n i c z o n y  j e d y n i e  r z e k o m i  l u b  

i n n c m i  ż y w c m i  u r o c z y s k a m i .  ■ U
R i z z i  Z u n n o n i  g e o g r a f  k r ó l a  s y c y l i j s k i e g o ,  c z ł o n e k  a k a 

d e m i i  k r ó l e w s k i ó j  n a u k  w  G e t y n d z e  i A l t o n i e ,  w y d a ł  r .  

1 7 7 2  m a p p ę  P o l s k i ,  p o d  t y t u ł e m :  Carle de la Pologne 
divisee par provinces et palatinats et subdivisie par di- 
slricls, construite d'aprits quanliti d'Arpentages d'observa- 
tions et des mesures prises sur les licux.

M a p p ę  t ę  s k ł a d a j ą c ą  s i ę  7. 2 4  o d d z i e l n y c h  k a r t ,  p o 

ś w i ę c i ł  J ó z e f o w i  A l e x a n d r o v v i  J a b ł o n o w s k i e m u  w o j e w o 
d z i e  n o w o g r o d z k i e m u ,  n w  d e d y k a c j i  s w ó j  p o w i a d a  w y 

r a ź n i e ,  ż e  p r a c ę  t ę  w y k o n a ł  w s p a r t y  r ę k o p i s m o m i  s a m e 
g o  J a b ł o n o w s k i e g o ,  o w o c e m  d w u d z i c s t o l e t n i ó j  j e g o  p r a 

c y  b ę d ą c y c h ;  k t ó r e  R i z z i  m o ż e  u p o r z ą d k o w a ł ,  d o p e ł n i ł ,

0  p o l ó m  w y d a ł  w  s y s t e m a t y c z n ą  c a ł o ś ć  u ł o ż o n e .  M a p p y  

t e  t y t u ł y  m a j ą  p o  p o l s k u  i p o  f r a n c u z k u ,  a l e  n a z w i s k a  

w s z y s t k i c h  m i e j s c ,  r z ć lc ,  g r a n i c  i t .  d .  s ą  p o  p o l s k u  s p i 

s a n e ,  c o  i m  t ć m  w i ę k s z ą  c z y n i  z a l e t ę .

O s t a t n i a  k a r t o  o b e j m u j e  g r a n i c e  P o l s k i  z a c z ą w s z y  

o d  B a ł t y ,  a ż  d o  r z e k i  S i n a - W o d a ;  o b e j m u j e  s ł o b o d y  K o 

z a k ó w  h e t m a ń s k i c h  i z a p o r o z k i c h ,  s t e p y  T a t a r ó w  o c z o -  

k o w s k i c h ,  b e s s a r u b s k i c h  i n o g a j s k i c h  z i c h  o r d a m i ,  j a k  

j e  w  r o k u  1 7 6 7  b a n  k r y m s k i  p o o s a d z o ł .  Z n a j d u j e  s i ę  t u  

j e s z c z e  d a l s z e  w y c i ą g n i e n i e  B o h u  i D n i e s t r u ,  i D n i e p r  

t a k ż e  o d  p o r o h ó w  a ż  d o  w p a d n i e n i a  w  m o r z e  C z a r n e .
K t o  b y ł  i c o  r o b i ł  w  P o l s c e  Z a n n o n i ,  c z y  g o t o w ą  p r a 

c ę  J a b ł o n o w s k i e g o  p r z e r o b i ł ,  c z y  i c o  s w e g o  d o d a ł ?  n a 

l e ż a ł o b y  w y ś w i e c i ć .  B e n t k o w s k i  n i c  o  t ć m  n i c  w i e d z i a ł ,

1 p r z y z n a ł  s i ę  w y r a ź n i e ;  R o s t a w i e c k i  p o w t ó r z y ł  d o  s ł o 
w a ,  c o  b y ł o  w  B e n t k o w s k i m ,  a l e  t a k ż e  n i c  n o w e g o  i p e 



w n e g o  o  g e o g r a f i e  p o l s k o - s y c y l i j s k i m  n i e  w y n a l a z ł ,  c o  • 
w  t u k i ć m  d z i e l e  j a k  M a p p o g r o f i a  t r z e b a  b y ł o  z r o b i ć .  

N ie  n a l e ż a ł o  t o  d o  m o j e g o  p r z e d m i o t u ,  a l e  ó w  n a d p i s  

j e g o  p r a c y ,  ż e  n a  m i e j s c u  w s z y s t k o  w i d z i a n o  i m i e r z o n o ,  

p o d  w z g l ę d e m  Z a p o r o ż a  n i e z u p e ł n i e  j e s t  p e w n y m .

D l a t e g o to  tutaj w y p a d a  w s p o m n i ć ć  o  o w y c h  n ie d o r z e 
czn o śc ia ch ,  ja k ie  o n  p o u m ie s z c z a ł  w  sw o je j  m a p p ie  Z a-  
p o r o ż o .  S ł u ż ą  o n e  za d o w ó d ,  na  ja k im  s to p n iu  s ta ły  
w i a d o m o ś c i  i po jęc ia  o  g eo g ra f i i  Z a po ro ża  i p o łu d n io -  
w ć j  R o s sy i  w  o w y f o  cza s ie .  G e o g r a fo w i  t e m u  i innym  
u c z o n y m ,  z n a jo m a  b y ła  ty lko  zach o d n ia  czę ść  Zaporoża ,  
to jes t  c h e r s o ń sk a  g u b e r n ia ,  i ta czę ść  j e k a t e r y n o s ł a w -  
sk ić j ,  k tóra  s ię  na  p r a w y m  b r z e g u  D n ie p r u  znajduje  
G oła za ś  w s c h o d n io  p o ł o w a  w o ln o ś c i  zoporozk irh ,  naj
lep sz e  ich  s io ła  i z im o w n ik i  w  palonkach: sa m a rsk ić j ,  
p r o to w c z o ń sk ić j  i o r e lsk ić j ,  n ie  m ó w ią c  ju ż  n ic  o  k a ł -  
m iu sk ich  s tep a ch ,  z u p e łn ie  b y ły  im n ie z n a jo m e .  A l e  
i o  zach odnie j  p o ł o w i e ,  u d z ie la n o  u c z o n e m u  św ia t u  r ó 
w n i e  d z iw a c z n e  „ i  n i e b y w a ł e  n azw isk a  i w ia d o m o ś c i ,  
j s l t i n p :  V I  i 111 w a i o q i g S  yv gssiiridlBliq o io r i  h g im a q

A . P o  c o ł ć j  g r a n i c y  o z n a c z o n ć j  p o k o j e m  b e l g r a d z k i m ,  

n a  m o c y  t r a k t a t u  z a w a r t e g o  n a  W i e l k i m  J a g u l u  4  

l i s t o p a d a  1 7 4 0  r .  o z n a c z o n e  s ą  n a  o w ć j  m a p p i e  n a s t ę 

p u j ą c e  t w i e r d z e ,  z a c z y n a j ą c  o d  u j ś c i a  S u c h e g o  T a s z l i k a  
w  B o h .  1 )  T a s z l i k ;  2 )  M i c h a j ł o w s k a ;  3 )  S t e p a n o w s k a ;

4 )  G e r o m a k l e j e w s k a  p r z y  u j ś c i u  G r a m o k l e j n ;  5 )  J e n  
^ n o w a )  S e r b i a ;  6 )  N i k o l s k a ;  7 )  W a s i l k o w s k a ;  8 )  P i o 

t r o w s k a ;  9 )  A n d r e j e w s k a ;  1 0 )  I n g u l s k a ;  1 1 )  D m i t r i e -  

w s k o ;  1 2 )  A l e k s i e j e w s k a ;  1 3 )  A n t o n o w s k a ;  1 4 )  I w a n o w 

s k a ,  n a  k o ń c u  g r a n i c y  p r z y  s a m y m  D n i e p r z e ,  n i e d a l e k o  

o d  u j ś c i a  r z e k i  K a m i o n k i .  N a z w i s k u  t e  i t w i e r d z e  w  s a -



m ó j  r z e c z y  n i g d y  n i e  i s t n i a ł y ,  a n i  n a w e t  p r o j e k t ó w  d o  

i c h  w y s t a w i e n i a  w  ż a d n ć m  a r c h i w u m  ś l a d u  n i ó m a .

B . C a ł y  s t e p  d z i e l i ł  s i ę  p o d ł u g  r o a p p y  Z a n n o n i e g o  n a  

c z t ó r y  g ł ó w n e  c z ę ś c i :  1 )  s t e p  u m a r ł y c h ;  2 )  s t e p  b o h s k i ;

3 )  s t e p  i n g u l s k i ;  4 )  p a g ó r k i  p i a s c z y s t e .  L e ż a ł y  o n e  p o 

d ł u g  Z a n n o n i e g o :  p i ó r w s z y  m i ę d z y  C z a r n y m  T a s z l i k i e m  

i  r z e k ą  M a r t w e - W o d y ,  t o j e s t  w  t e r a ź n i e j s z y m  b o b r y ń -  
s k i m ,  c h e r s o ń s k i m  i c z ę ś c i  a n a n i e w s k i e g o  p o w i a t u  c h e r -  

s o ń s k i ś j  g u b e r n i i ,  a  o s t a t n i e  w  t e r a ź n i e j s z y m  j e k a t e r y -  

n o s ł a w s k i m  p o w i e c i e ,  k t ó r y  w  d o d a t k u  p o k r y t y  j e s t  p r z e z  

Z a n n o n i e g o  n i g d y  n i e i s t u i e j ą c e m i  l a s a m i .

C. D a l ó j  n a z w i s k a  m i e j s c  i ż y w y c h  u r o c z y s k ,  n i e s ł y 

c h a n y c h  i n i e w i d z i a n y c h  n i g d y  n a  Z a p o r o ż u ,  j a k o t o :  D r o 
g o  n i e d o j r z o n o ,  k t ó r ó j  j e d n a  c z ę ś ć  n a z y w a  s i ę  „ Z ł y  k r o k ”  

u d r u g a  j u ż  w  N o w ć j  S e r b i i  n a z y w a  s i ę  C z a r n y m  S z l a 

k i e m ;  p u s t e l n i e  ś g o  S a m u e l a ,  ś g o  Z a c h a r y a s z a ,  ś g o  E l i a 

s z a ,  ś g o  J e r e m i a s z a ,  ś g o  B a z y l e g o ,  ś g o  P a w ł a ,  ś g o  H i l a 

r e g o ,  ś g o  G r z e g o r z a .  J e z i o r a  ś g o  K o n s t a n t y n a  i B o ż y d a -  

r a ;  s ą t o  i m i o n a  c z c i g o d n e  w p r a w d z i e ,  p r z y w o d z ą c e  n a  

p a m i ę ć  ż y c i e  p u s t e l n i c z e  w  E g i p c i e  w  I I I  i I V  w i e k u  

c h r z e ś c i a ń s t w a ,  a l e  s z k o d a ,  ż o  o  n i c h  z a p o r o z c y  w ł a ś c i 
c i e l e  i g o s p o d a r z e  s w y c h  z i e m  n i c  n i e  w i e d z i e l i .  D a l ó j  i d ą :  

„ B o g u c h w a ł a ,  C z y s t e  ź r ó d ł o ,  M a r t w e  j e z i o r o ,  B i a ł e  j e 

z i o r o  c z y l i  J u g o ,  P i ę k n e  ź r ó d ł o ,  D z i k i  d ó ł ,  W i e l k i  d w ó r ,  

P i ę k n e  m i e j s c e ,  G r ó b P a w l u k a ,  C i e m n a  d o l i n o ,  P i ę k n a  ł ą 

k a ,  B e l w e d e r ,  P i ę k n o  g ó r a ,  D o l i n a  z ł o d z i e j ó w ,  M a z e p y -  

c e p  ( ł a ń c u c h ) ;  n a k o n i e c  S k o k  k o n i a  b i a ł e g o ,  S k o k  w i l c z y ,  

S k o k  k o g u c i ,  S k o k  o w c z y  i t .  d .

S a m o  z s i e b i e  n a s u w a  s i ę  t o  p y t a n i e :  c z y  t e  w s z y s t k i e  

w y m y ś l o n e  n a z w i s k o ,  z n a k o m i t y  g e o g r a f  P o l s k i  i T u r o y i  

w  s w e j  g ł o w i e  p o t w o r z y ł ,  a b y  d o p e ł n i ć  k a r t y  s t r o n  i z i e m  

z u p e ł n i e  m u  n i e z n a j o m y c h  ?  N i e  m y ś l ę  t a k ,  a l e  p r z y p u 



s z c z a m ,  ż e  w  X V I I I  w i e k u  t a k  m a ł o  j e s z c z e  l u d z i  z w i e 
d z a ł o  z a p o r o z k i e  s t e p y , a  c i  w i ę c ó j  m y ś l e l i  o  s w o j ć m  
b e z p i e c z e ń s t w i e ,  a n i ż e l i  o  o p i s a n i u  m i e j s c ,  k t ó r e  p r z e b y 

w a l i ;  ż e  t y m  s p o s o b e m  i n i e w i a d o m o ś ć  Z a n n o n i e g o  b a r 

d z o  w y t ł u m a c z o n a .  A  j a k  j u ż  w y ż ó j  p o w i e d z i a ł e m ,  Z a  

p o r o z c y  n i e  r a d z i  m ó w i l i  o  r o z l e g ł o ś c i ,  l u d n o ś c i  i p o ł o 

ż e n i u  s w o i c h  w o l n o ś c i , j a k  t o  w i d a ć  z  p o z o s t a ł y c h  p a 

p i e r ó w  i o d p o w i e d z i  n a  z a p y t a n i a  i  o d e z w y  m a ł o - r o s -  

s y j s k i c h  i w i e l k o - r o s s y j s k i c h  w ł a d z  ( 1 ) .

(Dalszy ciąg  nastąpi).
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Ol1) Na zapytanie  łijo w sk ie j m etropolii: w iele na Z aporożti cer 
kwi, duchow ieństw a i  dochodów  cerk iew nych; kosz w ogóln i
kach bardzo zgrabnych  odpow iedział: „że cerkwi je s t dostateczna 
liczba, że duchow ieństw a niezaw sze jednakow a liczba, raz w ię
cej kiedy Kozacy stoją na m iejscu  po dom ach, d ru g i raz m niej, 

kiedy są na  w ypraw ie, a  dochody zależą od łaski wojska” i t. d.
/ i - i  i  . < 1  . / .  i \ v ,  - V , ' V .v . ;v  ,v .
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. ( I ) x i ) A f ł f  i b i J - ;  i i

• .(iqplenu gpia («Ir,U )

Wyciągi z  rękopisu 1 7 4 9  r .

M a j ą c  ś w i ś ż o  p o d  r ę k ą  k s i ę g ę  in fol., z a w i ć r a j ą c ą  3 5 2  
l i c z b o w a n y c h  s t r o n n i c ,  p i s a n ą  w  k l a s z t o r z e  m i e c h o w s k i m ,  
z n a l a z ł e m  w  n i e j  w i e l e  c i e k a w y c h  s z c z e g ó ł ó w ,  k r a j u  i m i e j 
s c o w o ś c i  d o t y c z ą c y c h  s i ę  (>). T y t u ł  r ę k o p i s u  b r z m i :  Acta 
seu gesta historica regni et conventus generalis Miecho- 
viensis, scripta per Jacobum R adliński S. T .  Doc., Ord. 
Canonicorum regularium, Custodum S. Sepulchris, Prae
positum generalem Infulatum, inchoata ab A .  D .  1 7 4 8  
a mense octobri, et finita in decembri 1 7 4 9 .  N i m  p o d a m  
n i e k t ó r e  u s t ę p y  z t e g o  s t u l e t n i e g o  z a b y t k u ,  w y p a d a  n i e c o  
p o w i e d z i ć ć  o  a u t o r z e ,  k t ó r y  w  s p o k o j n ó m  u s t r o n i u  k r ó ś l ą c  
d l a  s i e b i e  i d l a  s w o i c h  w s p ó ł b r a c i  z a p i s k i ,  p o  w i ę k s z ó j  c z ę 
ś c i  z a k o n  s w ó j  o b c h o d z ą c e ,  n i e  s i l i ł  s i ę  u b a r w i ć  s t y l u  w y  
g ł a d z o n e m  p i ó r e m , l e c z  w y r a ż a ł  s i ę  d o b r o d u s z n i e  i p o -  
p r o s t u .

K s .  J a k ó b  R a d l i ń s k i ,  p r o b o s z c z  g i n y ,  cz y l i  g e n e r a ł  K a 
n o n i k ó w  R e g u l a r n y c h ,  S t r ó ż ó w  g r o b u  C h r y s t u s a  w  M i e c h o 
w i e ,  a u t o r  w i e l u  d z i e ł ,  z w ł a s z c z a  p o  ł a c i n i e  i t r e ś c i  d u c h o -  
w n ć j ,  n i e p o ś l e d n i e  m i ę d z y  u c z o n y m i  s w e g o  w i e k u  z a j m o -

V ) Właścicielem tego rękopisu jest p. Antoni Paretti.



w a ł  m i e j s c e  ( ' ) .  P o w a ż a l i  g o  i p r z y j a ź n i ą  s w i |  z a s z c z y c a l i ,  
ż a r l i w i  r o z k r z o w i c i c l e  p r z y g a s ł e g o  ś w i a t ł a  w  n a r o d z i e  d w a j  
b r a c i a  Z a ł u s c y ,  o  c z e m  k i l k a k r o t n i e  w  n i n i e j s z y m  r ę k o p i 
s i e  z a c h o d z ą  w z m i a n k i ,  a m i ę d z y  i n n e m i  c z y t a m y :  „ R .  1 7 4 8  
w y d r u k o w a ł e m  k s i ą ż k ę  in laudem publicae Bibliothecae 
Z aluscianae, cui titu lu s : Corona urbis et orbis, gloria  
et gemma regni Poloniae, universitas scientiarum, publi
ca, amplissima et celeberrima bibliotheca Zalusciana, 
sermone ligato erecta". Z  d a l s z e g o  c i ą g u  o k a z u j e  s ię :  żo  
6 0 0  c x e m p l a r z y  p r z e s ł a ł  o b u  Z a ł u s k i m ,  z t y c h  J ę d r z e j  b i 
s k u p  k r a k . ,  d z i ę k u j ą c  m u  u p r z e j m i e ,  p i s z e :  „ D a ł e ś  d o w ó d ,  
ż e  spiritus scientiae nunquam senescit, g d y  p o e t y c z n a  
vena w  w i e k u  W P a n a  p o d e s z ł y m ,  ju ven ili erumpit impe
t t i ’. J ó z e f  z a ś  r e f e r e n d a r z  K . ,  t a k  l i s t  s w ó j  k o ń c z y :  „ P r z e z  
r e k o g n i c y ą  w d z i ę c z n o ś c i  s t a r a ć  s i ę  b ę d ę ,  a b y  per exteras 
regiones divulgare  g o d n ą  p r a c ę  W m ć  P . ,  k t ó r a  m u  u  p o 
t o m n y c h  w i e c z n ą  p r z y n i e s i e  s ł a w ę ” . N i c  o s t y g ł a  j e s z c z e  
i w  l a t  k i l k a  p ó ź n i ć j  p o e t y c z n a  w e n a  w  R a d l i ń s k i m ;  g d y  
b o w i e m  1 7 5 3  r .  o g ł o s i ł  J ó z e f  Z a ł u s k i :  „ i ż  w  w i g i l i ą  N i e p o 
k a l a n i e  P o c z ę t ć j  N .  P a n n y  o d p r a w i  s i ę  w  W a r s z a w i e  t r y 
b e m  w ł o s k i m  a k a d e m i k a ,  czy l i  a k t  k r a s o m  ó w s t w a  i r y m o -  
p i s t w a ,  n a  k t ó r y m  w o l n o  b ę d z i e  k a ż d e m u  l i t e r a t o w i  c z y t a ć  
s w o j e  l u k u b r a o y e  o  c h w a l e  n i c s k o ń c z o u ś j  N .  B o g a r o d z i c y  
M a r y i , ” n a d e s ł a ł  i R a d l i ń s k i  s w ó j  w i e r s z ,  k t ó r y  za  n a j l e 
p s z y  u z n a n y m  z o s t a ł ,  czy l i  j a k  w y r a ż a  ó w c z e s n e  d o n i e s i e 
n i e :  obtinuit palmam  ( 2 )

P r z y s t ę p u j e m y  d o  p o d a n i a  z a p o w i e d z i a n y c h  w y j ą t k ó w  
z t y c h ,  ż e  t a k  n a z w ę  p a m i ę t n i k ó w  k l a s z t o r n y c h .

( ' )  b i b l i o t e k a  głów na O kręgu N a u k .  W arsz. posiada 34 pism 
przez R adlińskiego w ydanych, w tćj jed n ak  liczbie n ic znajduje 
się dzieło poniżćj przytoczone, i G odzinki o Zw iastow aniu  N . M. 
P anny  1746 r., o k tórych mówi au tor: „a że ta książeczka ju ż  wy 
g inęła  lak, że jć j i sam n ie  m am , więc ją  tu  wypisać um yśliłem ”. 
Jakoż, całkow icie pobożne te pienia i m odlitw y zam ieścił.

(2) Ob. w Bibl. W arsz. 1840 r. T. 1, sir. 471, a rtyku ł m ój: Czasy 
A ugusta I I I ,  wystawione w p iśm iennych z owej epoki zabytkach.

T o m  I . Łuty 1840. 51



„Hoc anno 1 7 4 9  p rz y ją łe m  aliquos nobiles d o  k o n f ra 
te rn i  i z a k o n u  naszeg o ,  ct ad participationem meritorum 
ordinis, l i n o :  W J m ć  P ,  J a n a  G o lę b o w s k ie g o  k o m o rn ik a  
s i e rad zk ieg o ;  2 d o  W J m ć  P .  L u b icn ieck io g o  medicinae d o k 
t o r a ;  3 t io  J rn ć  ks. J a n a  K r o ś n ic k ie g o  p leb a n a  b u szoczyń-  
sk ie g o  na  W ę g r z e c h  b ę d ą c e g o ;  4 to W m ć  P .  F r a n c is z k a  
N a k w a s k ie g o  p o d k o m o r z e g o  w y s z o g r o d z k ie g o , ru d z ik ó w -  
sk ieg o  i k ę m ło w s k ie g o  s ta ro s tę ” .

„Die 9  augusti w  nocy,  m ia s to  W a r s z a w a  w  w ie lk ie j  
b y ło  t r w o d z e ,  g d y  przy  s t ra sz l iw y c h  g r z m o ta c h ,  circiter
0  god z in ie  11 p io ru n  u d e r z y ł  w  w ie ż ę  r a tu s z  nip, gdzie  
z a ra z  k o p u la  palić  się  poczę ła .  O g ie ń  co raz  dalej  się  szerzył ,  
z e g a r  i d z w o n y  per flammas z r u jn o w a n e  były,  tandem  
d a c h  i w y ższa  k o n d y g n a cy a  sensim  poszły  in favillam. K u p 
cy t o w a r y  sw o je  ze  sk le p ó w  o k o ło  r a tu s z a  w y ra to w a l i ,  l u 
b o  n ie  buz szkody; p. p o d k o m o rzy  K .  ( ' )  p r e z e n c j a  sw o ja
1 p r z e z o r n ą  d y sp o z y c ją ,  do  u g a sz e n ia  o g n ia  contribuit, i lu 
dz ie  od  g w a r d y i  k o r o n n e j  w ie lo  d o p o m o g l i ” .

„N n j ja ś .  k r ó l e w n a  po lska ,  A u g u s ta  111 c ó r k a ,  a t e r a z  Del-  
ł in o w a  f r a n c u z k a  (2)> o d d a ła  in mense augusto votum z łote  
d o  o b r a z u  N . P a n n y  C z ęs to c h o w sk ić j" .

„Miraculum Providentiae Divinae, seu praeconisatio  
Adami K o m o r o w s k i  in Archiep, Gnesnensem et Primatem  
regni". U w a ż a  R a d l iń sk i  za c u d o w n e  z rząd zen ie ,  że  na  t ę  
w y s o k ą  g o d n o ść ,  n ie  b iskup ,  a le  p ro b o sz cz  k a te d r y  k rak .  
w y n ie s io n y  zosta ł .  M i a n o w a ł  g o  k ró l  n a  p o c z ą tk u  l ipca
1 7 4 8  r .,  p o tw ie r d z i ł  zaś B e n e d y k t  X I V  d. 2 2  w rz e ś n ia
1 7 4 9  r . ,  z w ie lk ie m  p o d z iw ie n iem  c a łeg o  k ra ju ,  a n a d to  
d o z w o l i ł  m u  i n a s tę p n y m  p ry m a s o m  u ż y w a n ia  su k n i  p u r -  
p u r o w ć j ,  p o d łu g  w z o r u  i k ro ju  k a r d y n a ło m  w ła śc iw ć j .  
„Dum haec nominatio subsecuta fuit, lotum regnum ob
stupuit. Contra istam nominationem Ilegis, multi se Epi-

( ' )  K azim ierz Poniatow ski, b rat sta rszy  S tanisław a A ugusta.
( 2) M arya Józefa K arolina nar. 4 listopada 1131 r„  z a ś lu b i ła  10 

stycznia 1747 r. Ludwika, syna najstarszego czyli Delfina, L u
dwika X V  i M aryi Leszczyńskiej.



scopi et Senatores opposuerunt, et expeditionem Roma
nam pro Archiepiscopatu impediebant, et plus quam per  
totum annum variis modis literas Apostolivas retarda
bant" ( ' ) •  '

„ T a x a  m u la r sk a  ecclesiae Mieckoviensis combustae (2). 
M y  ńiżśj p o d p isan i  m a g i s t r o w ie  m u la rsc y  s ta rs i  przysięgli  
m . s lo ł .  K r a k o w a ,  od  n a jp rz ew ie l .  ks. J a k u b a  R a d l iń sk ie g o  
p ro b o sz cz a  g ln cg o  ordinis Canonicorum S. Sepulchri, n a  
t a x o w a n i c  kośc io ła  m ie c h o w s . ,  j a k  w ie le b y  j e g o  reedyf ika-  
cya  k o sz to w a ła ,  zap ro szen i ,  z eznajem y:  że  n a m  to  j e s t  w i a 
d o m o  i c a ł e m u  W t w u  k r a k ,  że  k o n w e n t  na  g r u n c ie  sw o im  
n ie  m o że  m ić ć  w a p n a ,  an i  d a c h ó w k i ,  an i  z iem i d o b rć j  do  
r o b i e n i a  cegły ,  a n a o s t a t e k  i p ia s k u  do  w a p n a ,  a le  go  
z wielkij  p r a c ą  i ko sz to m  z z iem i g łę b o k o  w y k o p y w a ć  m u 
szą .  Z ac zć m  w s z y tk ie  m a te ry a ły  d o  fabryk i  n a le żą c e ,  m u 
si z K r a k o w a  w o z ić  w ła s n e m i  p o d w o d a m i ,  k tó ry  j e s t  od  
legły  pięć  mil. 2 r e  zezn a jem y :  że  k o n w e n t  n ie  m a  w ie le  
p o d d a n y c h ,  a le  m us i  k u p o w a ć  k o n ie  i w ozy ,  k tó re m ib y  
p o m ie n io n e  m a te ry a ły  były % K r a k o w a  w o ż o n e .  3 c ie  z e z n a 
jem y :  że  k o n w e n t  n ie  m a  la s ó w  tak ich ,  z k tó ry c h  by d r z e 
w a  m ó g ł  zażyć do  fab ryk i ,  a le  w szy tk ie  m u s i  o  k i lka  mil 
s p r o w a d z a ć .  4 t e  w  oko l icznośc i  n igdzie  n ie  m asz  k am ien i  
s p o s o b n y c h  d o  p a le n ia  w a p n u ,  an i  z iemi do  r o b ie n ia  d a 
ch ó w k i .  T o  w szy tk ie  oko l icznośc i  po łożyw szy  za f u n d a m e n t ,  
t e raz  do  t a x y  kośc io ła ,  w ie le b y  j e g o  recdyfikacya  k o s z to w a ć  
m o g ła  p rz y s tę p u je m y ,  to  d o d a ją c :  że a rc h i te c to n ic a  kośc io ła  
certo p rzechodzi  p i ę ć s e t  lat.

K a m ie n ia  d o  f u n d a m e n t ó w  i na  u t w i e r d z e n i e  w e w n ę 
t rzn y ch  m u r ó w ,  o so b l iw ie  f i la ró w  przez  o g ień  b a rd z o  p o 
t r za sk an y ch ,  p o t r z e b a  tys ięcy  80 ,  je d e n  tys iąc  r a c h u ją c  z ł a 
m a n ie m  i z w o ż e n ie m  zł.  18,  c z y n i .. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . zł. 1 ,440 .

( ')  D. 28 października t. r. odpraw iła się w K rakow ie w koś. 
l>. M aryi konsekracya Kom orowskiego, o czem  nasz au tor szerp- 
cc się rozwodzi, przytaczając naw et m ianc mowy.

( i)  W spaniaty  kościół z klasztorem , sta ł się pastw ą płom ieni 
1745 r. Opis M iechowa ob. Starożytną Polskę T . II, sir. 154.



C egły ,  m ia r k u je m y  6 0 0 ,0 0 0 ,  za k tó r ą  . . . .  zł. 2 0 ,8 0 0 .
C eg ły  zaś  k r a k o w s k ić j  d o  z a sk le p ie n ia  k o śc io ła ,  

kaplic , g r o b ó w  i t. d. k o n iec zn ie  p o t r z e b a  3 0 0 ,0 0 0  1 0 ,8 0 0 .
Za  w a p n a  sk rz y ń  1 1 2 5  z K r a k o w a .... . . . . . . . . . . . . . . . . .  1 8 ,0 0 0 .
Za  p ia sk u  sk rzy ń  8 , 0 0 0  .. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  4 , 0 0 0 .
G ip s u  beczek  4 0 0  z K r a k o w a ... . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  4 ,8 0 0 .
D a c h ó w k i  płaskiój 2 0 0 ,0 0 0 ;  za tys iąc  w  K r a k o 

w ie  należy ordinarie  zł. 5 0 ,  a lb o  z r e s p e k tu  zł.
4 5 ,  z o d w ie z i e n i e m  zaś .. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  1 4 ,4 0 0 .

Za  a n k ry  p o t r z e b a  k o n i e c z n i e ... . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  1 7 ,0 0 0 .
P o s a d z k i  n a  c a łe g o  koś .  p a w i m e n t  w y n id z ie  

k o p  1 3 0  b i a ł e g o  i c z a rn e g o  m a r m u r u .... . . . . . . . . . . . . . . . . .  0 ,2 6 8 .
G r o b s z ty n ó w ,  a lb o  k a m ie n i  m a r m u r o w y c h  d o  

g r o b ó w  p o t rze b a  6  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  6 4 8 .
G r a d u s ó w  m a r m u r o w y c h  p rzed  o ł ta rze ,  łokc i  2 0 8  2 ,4 9 6 .
O d r z w i  m a r m u r o w y c h  2  .............. . .. . .. . .. . .. . .. . ......  1 ,600 .
K a m ie n i  p ła sk ic h  n a  gzoms, z a ..........................  9 5 0 .
Capitella requirunt 3 4 ,  w y n o s i ..... . . .. . . .. . .. . . .. . . ..  3 , 6 7 2 .
P e d e s t a ł y  i bazy  p o d  p i l a s t r a m i ... . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  3 ,6 7 2 .
K a m ie n i  k w a d r a t o w y c h  na l s z y  rz ąd ,  łokci  1 5 0  6 0 0 .
N a  o ł ó w  do  g r a d u s ó w ,  do  g r o b ó w ,  d o  s t a ry c h  

f i la ró w ,  d o  a n k ie r  z a l e w a n i a ... . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  5 0 0 .
Z a  k a m ie n ie  n a  m ensy ,  k tó ry c h  p o w in n o  być  7  4 3 2 .
D r z e w o  p o t r z e b n e  n a  z b u d o w a n i e  ascensus, 

vulgo r u s z to w a n ie ,  item  ta rc ice ,  k lam ry ,  liny, d r ą 
gi,  p iły, m ło ty ,  tak i ,  ka ry ,  i t. d. r a c h u ją c  i k o w a l a  1 3 ,0 0 0 .

Cieśli  2 ,  dla  ty ch  n a jm n ić j  p o t r z e b a  w y d a ć  . . . 1 ,8 0 0 .
P o n i e w a ż  k o śc ió ł ,  o so b l iw ie  z tćj  r a cy i  w e 

w n ą t r z  ze  w s z y tk ie m  z g o rz a ł ,  że  w szy tk ie  o ł ta r z e  
b y ły  d r e w n ia n e ;  z ac zć m  te ra z  d la  u c h r o n ie n ia  s ię  
n i e b e z p ie c z e ń s tw a ,  b ę d ą  z g ipsu  r o b io n e .  O ł ta rz y  
t e d y  6  z g ip su ,  o p r ó c z  w y z ło c e n ia  i m a lo w a n ia ,  j e 
d e n  r a c h u ją c  po  4 ,0 0 0 ,  w ie lk i  zaś o ł t a r z  1 0 ,0 0 0  
plus vel minus, u c z y n i .. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .   3 4 ,0 0 0 .

R o b o t a  m u la r z ó w  o k o ło  kośc io ła  i w ieży  p ry n -  
cyp a ln ć j ,  p o t r z e b o w a ć  b ę d z i e ... . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  4 0 ,0 0 0 .



D z w o n n ica  tak  j e s t  o d  o g n ia  p rz e p a lo n a , że  j ą  
trz e b a  ro z rzu c ić ; s a m a  ro b o ta  m u la rsk a  z rn a te ry -  
u łam i, k o sz to w a ć  b ę d z ie   ...................................z ł. 6 ,0 0 0 .

O p ró c z  t eg o  z o s ta ją  s ię  do  t a x o w a n i a  o r g a n y ,  k t ó r e  by ły  
w s p a n ia łe  i m ia ły  k o sz to w a ć  3 0 , 0 0 0  zł. Item zo s ta ją  s ię  do  
t a x o w a n i a  słalla  w s p a n ia łe ,  k t ó r e  tyleż  m ia ły  k o s z to w a ć .  
Item a m b o n a ,  ł a w k i ,  baptisterium , k o n fe ssy o n a ły  et c/iorus 
communis, o k n a ,  d r z w i ,  d z w o n y ,  z e g a r  et alia requisita; 
ale, że  te  d o  n asz eg o  k o n s z tu n io  n a leżą ,  d la te g o  o d  tych t a 
x o w a n i a  su p e r s e d u jc m y .  R e w i d o w a l i ś m y  t śż  i k o n w e n t ,  k t ó 
r e g o  r e ed y f ik ac y a ,  lu b o  ju ż  j e s t  p rz ed  d e k r e t e m  S. sedis Apo- 
stolicae zaczę ta ,  d la tego :  że  po  p o g o rze l isk u ,  a n i  Hms Ge
neralis, a n i  k a n o n ic y  je g o  n ie  miel i  m ie jsca ,  gdz ieby g ło w ę  
sk łon ili ,  i m us ie l i  m ie sz k a ć  extra- conventum', j e d n a k  z w a 
żyw szy  to ,  co j e s t  reaedificatum  i to ,  czego jeszcze  n ied o -  
s ta je ,  p o m ia r k o w a l i ś m y :  że  n a  d o k o ń c ze n ie  reedylikacy i  
k o n w e n t u  et officinarum ejus, n a jm n ie j  requiruntur 7 0 ,0 0 0  
zł. N a o s ta te k  d o d a je m y :  że  d łu g o ść  kośc io ła ,  z m a ły m  
i w ie lk im  c h ó r e m ,  m a  ło k c i  po ls .  81  '/2, o p ró c z  g ru b o śc i  
m u r ó w ;  s z e ro k o ść  z f i la ram i i kap licam i ło k c i  4 1 ,  o p ró c z  
g ru b o śc i  m u r ó w ;  w y s o k o ś ć  ło k c i  41  '4* P r z y ł ą c z o n a  w i e 
ża ,  w yso k o śc i  w  sa m y c h  m u r a c h  m a łokci  72 ;  w e w n ą t r z  
i ab extra  od  o g n ia  b a r d z o  p rz e p a lo n a  i z r u jn o w a n a .  T o  
w szy tk o ,  w e d ł u g  su m ie n ia  z na leży tą  p i ln o ś c ią  o t a x o w a -  
w s z y ,  dla lepszćj w ia r y  r ę k a m i  w ła s n c m i  p o d p isu je m y  się  
i p ieczęc ią  c e c h u  naszeg o  z tw ie rd z a m y .  D z ia ło  s ię  w  k o n 
w e n c ie  g lnym  m ie c h o w s k im  d. 25  w r z e ś n ia  r. P.  1 7 4 9 .  
D o m in ik  P u c e k  m a g i s t e r  m u ra r s k i ,  podsta rszy  cec h u  m u -  
r a r s .  k rak .  W o jc ie c h  P u c e k  senior c e c h u  in u ra r s .  k ra k .  
M ació j  C e p ig o w sk i  c z w a r ty  s ta rszy  c e c h u  m u r a r s .  k ra k ” .

„ T a x a  c ies ie lska .  M y  niżćj podp isan i  c ieśle  i m a g i s t r o 
w i e  i t. d. z ap ro sz e n i  n a  t a x o w a n ie  r o b o ty  c iesielsk ić j,  t a 
k o w ą  u c zyn i l iśm y  taxę:

N a  be lcosy  a lbo  h a lk i  n a  w ie rz c h  kośc io ła ,  w y n id z ic  d r z e 
w a  6 1 ;  b e lc o s  a lb o  h a lk a  j e d n a  k o s z to w a ć  b ę d z ie  z ł.  2 4 ,  
w y n o s i .. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . zł. 1 ,4 6 4 .



D r z e w a  na w ią z a n ie  t r z e b a  k o p  8  . . . . . .  zł. 3 ,2 0 0 .
N a  k ap lice  b e k a s ó w  9 0  ............ .. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  1,4 4 0 .
N a też  kap lice  d r z e w a  na  w ią z a n ie  i insze  retjui-

Za ła ty  rz n ię te  p o d  d a c h ó w k ę  kop  1 0 0 ............  2 ,0 0 0 .

Za  w ię k s z e  g w o ź d z i e .. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .   . 4 0 0 .
N a  s y g n a tu r ę  w  p o ś r o d k u  d a c h u ,  o p ró c z  b lachy

Oil r o b o ty  ciesielskie j  d a c h u  na kośc ie le  i k ap l i 
cach ,  t r z e b a  b ę d z ie  d a ć  r z e m i e ś l n i k o m .... . . . . . . . . . . . . . .  0 ,5 0 0 .

M i a r k u ją c  w ieżę  p ry n c y p a ln ą ,  od  r o b o ty  c ie s ie l 
skiej, za d r z e w o  i g w o ź d z ie ,  n ie  r a c h u ją c  blachy
m iedz ianć j ,  p o t r z e b a  b ę d z ie  w y d a ć   . . . . . . . . . . . . . . .  2 8 ,0 0 0 .

Z a  d r z e w o  i w ią za n ie  do  d z w o n ic y  ... . . . . . . . . . . . . . . .  2 , 0 0 0 .
T o  w s z y tk o  w e d łu g  s u m ie n ia  i t. d. (D a ta ,  c o  wyżej) .  

J a k ó b  N o w c rk o w ic z  m a g is te r  k ra k .  pods ta rszy .  J a n  N o w a 
k o w s k i  t rzec i  s ta rszy  c e c h u  c iesie lsk iego ,  t rzy  krzyżyki 
k ł a d ę ” . v '

Z o b u  tych  o s z a c o w a ń  |j ty lko  s a m e g o  k o śc io ła  d o ty c z ą 
cych,  w y k a z u je  s ię  p rzesz ło  3 0 0 , 0 0 0  zł., a  że  M ik o ła j  D e m 
b o w s k i  b isk u p  k am ien ieck i ,  ś w ie c k i  czyli k o m e n d a ta r y jn y  
p ro b o sz c z  r t i iechow ski,  n ied o s ta tec zn y  u d z ie la ł  zas iłek ,  c ią 
g n ę ła  s ię  z n im  p rz e to  d łu g o  s p r a w a ;  w c h o d z i ł  n a s t ę p n ie  
b i sk u p  w  ró ż n e  u k ład y ,  zes ła ł  b u d o w n ic z e g o ,  m a js t r a  m u l a r 
sk ie g o  i c ies ie lsk iego ,  k tó rzy  o sz a co w a l i  ro b o ty  na  1 7 0 , 0 0 0  
zł., na  co  R a d l iń sk i  nic p rzy s taw szy ,  o b s t a w a ł  za  u s t ą p ie 
n iem  trzecie j  części d o c h o d ó w  z d ó b r  c a łe g o  p r o b o s t w a ,  
a p rzy n a jm n ió j  o  klucz m ie c h o w sk i .  G d y  zaś b i s k u p  ż a d n ą  
m ia r ą  na  to  n ie  z ez w a la ł ,  o d n ió s ł  się  R ad lińsk i  do  R z y m u ,  
p rze sy ła ją c  o b ie  p o w y ższe  taksy .  C zynny  i t ro sk l iw y  p rz e 
ło żo n y  z ak o n u ,  z a jm o w a ł  się  ty m c z ase m  p o d ź w ig n ie n ie m  
k la sz to ru ,  i w  m ia r ę  sw y ch  fu n d u s z ó w  in n e  p o d e jm o w a ł  
p ra ce ,  j a k o ż  czytam y:

„ M u la r z e  s tanę l i  do  ro b o ty  in mensa aprili. N a p rz ó d  
zaczęli ro b i ć  o k o ło  o k ien  na  d o rm i ta rz u  ex opposito z am k u .

sita  k o p  8  .

Z a  g w o ź d z ie   1,200 .

m iedz ianćj 4 ,0 0 0 .



i t. d. L u d w isn rz  z W ę g i e r  p rzy jech a ł  d o  k o n w e n t u  ilie 17 
o c ło b ris , i zaczijł ro b ić  ab hoc mense”.

„ Z e r w a n ie  t r y b u n a łu  w  P i o t r k o w i e  (>). P.  P o n i a to w s k i  
p o d k o m o rzy  K  , k tó ry  p rz ed  k i lku  laty  zab ił  w  p o je d y n k u  
A d a m a  T a r ł y  w o j e w o d ę  Ju b e l sk ie g o , s p o d z i św u ł  s ię  być 
m ars z a łk ie m  t r y b u n a ł u  za  p ro m o c y ą  d o m u  C z a r to ry sk ic h .  
O  czóm d o w ie d z ia w sz y  się  d o m  P o to c k ic h ,  o n e m u  p r z e 
szkadza ł ,  a kogo  in n e g o  p r o m o w y w a ł .  G d y  t ed y  o b a d w a  
d o m y  chcia ły  s w e g o  d o k a za ć ,  d e p u t a t ó w  d o  przysięgi  nie 
p rzypuszczono ,  d o  szabe l  s ię  p o r w a n o ,  et loti progressui 
t r y b u n a ł u  p rz e sz k o d z o n o .  C o  ted y  od  p o c z ą tk u  k r ó l e s tw a  
n igdy  n ic  było ,  t e ra z  s ię  p rzy tra f iło ,  i s p r a w ie d l iw o ś ć  z a ta 
m o w a n a ” .

„ J a k i  b y ł  r o k  1 7 4 9 .  R o k  t e n  by ł  in multis fa ta lis, n a 
p rz ó d  z l i jd : że  sz a ra ń c z a  na w ie lu  m ie jscach  zboże  p o ż a r ł a ,  
a le ,  że do  M ie c h o w a  n ic ry c h ło  p rzy lecia ła ,  w ię c  ty lko  
o w s o m ,  t a t a r k o m ,  p ro so m  i ł ą k o m  szkodziła .  2 d o  b y ł  fa ta 
lia ex eo: że  by ł  b a rd z o  suchy ,  zaczćrn w szy tk io  ja rz y n y  
p o p a lo n e  zosta ły  o d  z b y tn ie g o  g o rą ca .  3 o  b y ł  fa ta lis ex eo: 
że  oz im iny ,  lubo  się  u d a ły ,  j e d n a k  są  n i e p l e n n e  i z ia rn o  
w  n ieb  b a rd z o  m a łe ;  zboże  j e d n a k  j e s t  tan ie ,  ż e  go  n ie  m o 
żna  i p rzed ać .  4 o ,  że  j a k o  p r z e d te m ,  tak  i t e r a z  b y d ło  p r a 
w i e  w szę d z ie  o d ch o d z i .  5 o ,  że t r y b u n a ł  z e r w a n y ,  i hactenus 
vacat. Go, że  h a jd a m a c y  na  P o d o lu  g ra su ją :  m ia s ta ,  wsi,  
d w o r y  n a je żd ż a ją ,  r a b u ją ,  s z lach tę  i księży zab i ja ją .  7 o ,  że 
in multis locis  były z n a c z n e  incendia• 8 o ,  że  in mense au
gusto, z ja w i ł  s ię  n ie jak i  P e c h c rz o w sk !  na jeźn ik ,  k tó ry  z e 
b ra w sz y  so b ie  s w a w o ln o  k u p y ,  n a je żd ż a ł  d w o r y ,  p leb an ie ,  
k a rczm y,  i r a b o w a ł ;  k u p c ó w  na d ro g a ch  ro z b i ja ł ,  i w s z ę 
dz ie  w ie le  w io len cy i  r o b i ł .  W  lasach  n ied a le k o  P iń c z o w a  
i Ś. K rz y ż a ,  s w o je  z a ło ży ł  domicilium, i z ta rn tą d  w y p a d a ł  
n a  ró ż n e  m ie jsca .  K t ó r e  r a b u n k i ,  gdy c o ra z  invalescebant, 
t ed y  J W .  J ó z e f  P o to c k i  kaszt,  k rak .,  h e tm a n  W .  K .  w y s ła ł  
p rz ec iw k o  n iem u  różno, c h o r ą g w ie ,  i tak  s ię  p rz ec ie  t r o c h ę

(■) Na początku października.



u sp o k o i ło .  Ad finem decembris ó w  P e c h e r z o w s k i  z ła p a 
ny i d o  w ię z ie n ia  w  P o z n a n iu  o d d a n y ,  k tó ry  m a  być  sad zo 
ny  post, festum Trium Regilbi".

D a w s z y  p o z n a ć  w ię cć j  z a jm u ją c e  w y c iąg i  z t e g o  r ę k o 
p isu ,  d o d a ć  należy: że  z a w i e r a  on  k o r r e s p o n d e n e y e  ks. R a 
d l iń sk ieg o  ze s to l icą  a p o s to ls k ą  i o d p o w ie d z i  na  n ic,  d o k u 
m e n tu  ró ż n y ch  u p o s a ż e ń  k o ś c i e ln y c h , fu n d a cy e  ś w ią ty ń ,  
a  n a d to  l iczne w i a d o m o ś c i  z a g ra n ic z n e ,  ż y w c e m  z g a ze t  
w y p isy w a n o ,  m ia n o w i c i e  o  T u r k a c h ,  A lg ie rczy k ach ,  o  ich 
u ta rc z k a c h  z k a w a le r a m i  M a l ta ń s k im i ,  i t. p.

Tymoteusz Lipiński.
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Wiadomość o pomiarach geodezyjnych, wykonywanych 
to królestwie Polskióm.

K o m m is s y a  Rząd- P rzych .  i S k a r b u ,  z o s ta ją c a  w  r. 1 8 2 8  
p o d  p r z e w o d n i c tw e m  ks. L e b e c k ie g o ,  p o w z ię ła  z a m ia r  d o 
k ł a d n e g o  z m ie rz e n ia  d ó b r  g ó rn iczo -fab ry czn y ch  w  k ró le 
s t w i e  Po lsk ió m  p o ł o ż o n y c h . P .  W .  N iem y sk i ,  k t ó r e m u  p o 
w i e r z o n ą  z o s ta ła  ta w a ż n a  p r a c a ,  ch cą c  k o r z y s tn ie  użyć  p o 
je d y n c zy c h ,  p o p r z e d n io  już  w y k o n a n y c h  p o m ia r ó w ,  p r z e d 
s t a w i ł  K o m m is s y i  p o t r z e b ę  z a ło że n ia  s ieci t r y g o n o m e t r y 
cznej,  w  k tó rć j  w z m ia n k o w a n o  s z c z e g ó ło w e  p o m ia ry  s to so 
w n i e  p o m ie śc ić h y  s ię  dały.  \ \ ’ sk u t e k  t e g o  w e z w a n y m  zo
s ta ł  p. A rm iń sk i  d y r e k to r  O b s e r w a t o r y u m  W a r s z .  do  o z n a 
czen ia  a s t ro n o m ic z n ie  g łó w n e g o  p u n k t u  t r y a n g u la c y i .  P o  
w z a je m n ć m  p o r o z u m ie n iu  się, o b r a n o  m e t o d ę  w s p ó ł r z ę 
d n y c h ,  w ie rz c h o łe k  g ó ry  z w an ć j  Ł y s i c ą  (1) za p o czą te k  
w s p ó ł r z ę d n y c h ,  a p o łu d n ik  i r ó w n o le ż n ik  t e g o  p u n k tu  za

(1 ) Łysica albo góra ślej K atarzyny, najwyższy pu n k t w króle
stwie Polskióm, stanow i krańcow ą w yniosłość gór ciągnących się 
przez, dw ie  m ile w k ierunku  k tórego azym ut 11» 51' 50".



o s ie  (1). G e o d ezy jn y  t e n  p o m ia r  u sk u te cz n io n y  w  la ta c h  
1 8 2 8  i 1 8 2 9  na  m a łć j  p rzes t rz en i  k r ó l e s tw a ,  zo s ta ł  dziś 
o b ję ty  w  p ra c a c h  topograf icznych ,  w y k o n y w a n y c h  na  o g r o 
mni! ska lę  przez w o j s k o w y c h  t o p o g r a f ó w ,  z o s ta jąc y c h  p o d  
k i e ru n k ie m  g e n e r a ła  T e n n e r .

G ł ó w n y  cel te raźn ie jszeg o  p o m ia r u  k ró le s tw a ,  j e s t  p o ł ą 
czen ie  za p o m o c ą  sz e re g u  t r ó jk ą t ó w  p ra c  o d b y ty ch  w  za-  
c h o d n ić j  części c e s a r s tw a ,  z p o d o b n e m i  ro b o ta m i  u sk u te -  
czn io n cm i w  innych  o śc iennych  k ra jach :  Sz ląsku ,  Galicyi,  d a -  
lćj z N ie m c a m i ,  F r a n c y ą  i t. d. (2).

N a  tak  w ie lk ą  ska lę  w y k o n a n y  d o k ła d n y  p o m ia r ,  p o m i 
n ą w sz y  w sze lk ie  m ie j s c o w e  korzyści,  p o s łu ż y  z czasem  do 
sp r o s to w a n ia  w a ż n y c h  py tań  d o tyczących  z iemi,  j a k  r ó w n i e ż  
d o  r o z w ią z a n ia  w ie lu  in n y ch  k w es ty j .

(1) Z obserwacyj barom etrycznych. wykonanych jednocześn ie  
z  aslronom iczncm i okazało się, że szczyt Łysicy wzniesiony jest 
na  1530,426 stóp paryz. nad poziom sali O bserw atoryum  W arszaw .
— 1961,816 — — m orza Bałtyckiego przy K openhadze.
— 1865,786 — — — _  przy G dańsku.

(2) G eodezyjne roboty w cesarstw ie, uskutecznione zostały 
w ostatn ich  30 lalach  na ogrom nej przestrzeni m iędzy m orza
m i Baltyckiem  i C zarnem . S ieć  trygonom etryczna rozciągająca 
się  między tem i granicam i, ogarnia 21 gubernij, a mianowicie: S t. 
P e tersburską, Nowogrodzką, Esllandzką, ŁiOwjdzką, K urlandz- 
ką, Pskowską, W itebską, W ileńską, K ow ieńską, Grodzieńską, 
M ińską, W ołyńską, Podolską, K ijowską, Mohilewską, Sm oleńską, 
M oskiewską, T w erską, K ałuzką, Taurydzką i B essarabią. P rz e 
strzeń  ta zajm uje czternaście tysięcy mil O  geograficznych. Z tąd 
w nieść  m ożna, że przy ciągłej pracy, trygonom etryczny pom iar 
sam ćj tylko europejskiej Rossyi, żadną m iarą w naszym wieku do 
końca doprow adzonym  być nic może. Z początku prace w zacho
dniej części cesarstwa, wykonywane były oddzielnem i grupam i 
bez ogólnego planu, później dopiero połączone zostały w jed n ę  
całość. Dotąd w ym ierzono 15 podstaw tak głównych, jako też i do 
spraw dzenia robó t służących. Metody obserwacyi i rachunku  
w robotach odbyw anych pod zarządem  generała Szuberta , od
m ienne  były od sposobów, używanych przy pracach prowadzonych 
pod kierunkiem  generała  T en n e r

T om  1. Laty *841).



Ze znanych  n a m  re z u l ta tó w  g e o d czy jn ć j  n iwellacy i ,  w y  
k o n y w a n ć j  dla g łó w n y c h  p u n k t ó w  sicci (1). p rzy taczam y n a 
s tępu jące :

W ie r z c h o ł e k  Ł y s icy  w zn ies io n y  j e s t  n a  1 8 8 2  s tó p  pa ryz-  
kich  n a d  m o rze  B a łtyck ie .

G r u n t  kośc io ła  e w an g e l ic k ieg o  w  W a r s z a w i e  n a  3 3 8 ,2  
s tó p  p a ry zk ich  n ad  m o rz e  Bałtyck ie .

Z e r o  podz ia łk i  s łużącó j  do  zap isy w an ia  (od 1 7 9 8  r.) w y 
sokośc i  w o d y  na W iś le  pod  W a r s z a w ą ,  w z n ie s io n e  j e s t  na  
2 3 7  s tó p  pa ryzk ich  n ad  poziom  m o rza  B a łtyck iego .  S p a d e k  
k o ry ta  W is ły  m iędzy  N o w ą - A le x a n d r y ą  ( P u ł a w y )  a W a r 
sz a w ą ,  w y n o s i  I I  cali angiel .  na w io r s t ę ,  a m iędzy  W a r s z a 
w ą  a G d a ń sk ie m ,  ty lko  8  cali angiel .  na  w io r s tę .  T a  o s t a 
tn ia  p o c h y ło ś ć  j e s t  jeszcze  p r a w ie  p o d w ó j n ą  w z g lę d e m  
s p a d k u  k o ry t  D n ie s t r u  i D n ie p ru .  D n ie p r  m iędzy  K i jo w e m  
a m o rz e m  C z a rn ć m ,  D n ie s t r  m iędzy  M o h i le w o m  a m o r z e m  
C z a rn e m ,  m a ją  sp a d k u  4 ,6  cali ang ie l .  na  w io r s t ę .

Wspomnienie o Łukaszu Gołębiowskim.

W  d n iu  7 s tycznia  h. r. p rz en ió s ł  s ię  d o  w iecznośc i  j e d e n  
z na js ta rszych  l i t e r a tó w  naszych Ł u k a s z  P r a w d z i e  G o łę 
b io w sk i ,  w  8 0  r o k u  życia, uczony  c ru d y t ,  i n a d e r  ł a g o d n e g o  
c h a r a k te r u .  W  m ło d y m  w iek u  s e k re ta rz  T a d e u sz a  C zack ie 
go ,  w  j e g o  to w a r z y s tw ie  i przy P oryck ić j  b ib l io tece ,  k tó rć j  
n a s tęp n ie  by ł  z a w ia d o w c ą ,  u sp o s o b i ł  s ię  p rzy  d o k ład n ć j  
zn a jo m o śc i  j ę z y k ó w  łacińskiego, f rancuzk iego ,  n iem ieck ieg o ,  
ro ssy jsk ieg o ,  na b adacza  h is to rycznego .

P o  zgon ie  C zack iego ,  gdy b ib l io tek a  P o r y c k a  p rzesz ła  do  
P u ł a w ,  p rz en ió s ł  się  za  nią i G o łę b io w sk i  j a k o  j e j  z a rz ąd c a .  
W  r. 1 8 1 8  w s tą p i ł  do  s łużby  r z ą d o w ć j  j a k o  c z ło n ek  t o w a 
rz y s tw a  d o  u łożen ia  książek e le m e n ta rn y c h ,  a o b o k  tego  j a 
ko  cz ło n ek  czynny i s e k re ta rz  b. T o w a r z y s t w a  W a r s z a w -

(1) Podobna niwellacya w pracach wykonanych w Rossyi, zosta
jących pod przew odnictw em  generała Szuberta , wcale n ieb y ła  
odbyw aną.



sk iego  P rzy jac ió ł N au k .  W  r .  1 8 3 2  o p u śc iw szy  s łu ż b ę  p u 
bliczną, spędz ił  re sz tę  d n i sw o ic h  w  s k r o m n e m  u s t ro n iu  
w ie jsk iem  o sad y  K a z im i ró w k i  w  H r u b ie sz o w sk ió m ,  n a  ł o 
n ie  w ła s n ś j  ro d z in y , i m im o  pod esz łeg o  w ie k u ,  z a jm u ją c  się  
c iągle  ro b o ta m i n a u k o w e m i .

P i s m a  jeg o  d ru k ie m  o g ło sz o n e  są:
1) K a r i t a  i P o l id o r ,  p rzez  J .  J .  B a r th e lem y ,  t łu m a cz en ie  

z f ran cu zk ieg o .  W a r s z a w a ,  1804 .
2) P o d ró ż  m ło d e g o  A n ach a rsy sa  do  Grecyi ,  p rzez  J .  J .  

B a r th e lem y ,  p rze łoży ł  z f rancuz .  T o m ó w  7. W iln o ,  1 8 1 9 —  
1825 .

3) W ia d o m o ś c i  z h is to ry i  poiskićj ,  dla  pensyj i szkół  płci 
żeńskićj z a s to s o w a n e ,  z 4 m a  m ap p k a m i.  W a r s z a w a ,  1 8 2 7 .  
2 g ie  w y d a n ie  tam że ,  1830 .

4) Ubiory ,  L u d  Po lsk i ,  D o m y  i D w o ry ,  G ry  i Z a b a w y  
w  P o lsce .  W a r s z a w a .  1 8 3 0 —  183 1 ,  4  to m y  z d o d a n ie m  
sp isu  a lfabe tycznego  d o  w szy s tk ich  cz tć rech  to m ó w .

5) D z ieje  Po lsk i  za p a n o w a n ia  J a g ie l lo n ó w  (Dzieje  W ł a 
d y s ła w a  Jag ie ł ły ,  W ła d y s ł a w a  I I I ,  K azim ió rza ,  J a n a  O l 
b ra c h ta  i A lexandra) .  W a r s z a w a .  1 8 4 0 —  1848 ,  3  to m y .

6) O p is  h is to ryczno-s ta tys tyczny  m ias ta  s to łeczn eg o  W a r 
szawy; (w K a len d .  Politycz.  N e t to  na  r .  1820.  2g ie  w y d a n ie  
w ysz ło  o sobno ,  W a r s z a w a .  1827).

7) O p isa n ie  h is to ryczno  i sta tys tyczne  w o j e w ó d z t w a  
k ra k o w sk ie g o  p rzez  Ł. G. (w K a len d .  Politycz.  na  r. 1 8 2 7 ) .

8 )  O p isa n ie  h is to ry czn e  i s ta ty s ty czn e  w o j e w ó d z t w a  
p łock iego ,  przez Ł. G. (w  K a le n d .  Poli tycz .  na  r .  1828).

9) O  Dziejopisach polskich, ich  duchu ,  zale tach  i w a d a c h  
( w  P a m ię tn ik u  u m ie ję tn o śc i ,  sz tuk  i n a u k  n a  r .  1 8 2 5  
i 1 8 2 0 .  W y sz e d ł  o d d r u k  osobny).

10) O  M a r y n a r c e  Polskió i  (w  P rzeg ląd z ie  N a u k o w y m  n a  
r. 1843 ,  t o m  1 —  11). J v

I U  D o  G a b in e tu  m e d a ló w  polsk ich  h r .  E d w .  R a cz y ń 
sk iego ,  d o s ta rczy ł  G o łę b io w s k i  tcx t  ob jaśn ia jący  do  to m u  
IV go .

P r ó c z  t eg o  w ie le  j e s t  p ism  G o łę b io w sk ieg o ,  k tó r e  w  R o 
cznikach b. T o w a r z y s t w a  P r z y ja c ió ł  Nauk i w  ró żn y ch  dz ie 
ł ach  p e ry o d y czn y ch  d r u k o w a n e  były, i później  z a p e w n e  
u z u p e łn io n e  będą .  X . J.



WIADOMOŚCI

n a  d r o d z e  p o s t ę p u  n a u k  p r z y r o d z o n y c h .

ASTRONOMIA.

W i e l k a  luneta to obserwatoryum w Cambridge. W i l i a m  
M itsch e l  o g ło s i ł  w y p a d k i  p o s t r z e l e ń  a s t ro n o m ic zn y c h ,  w y 
ko n a n y ch  w  d n iu  15 w rześn ia  r .  z. w ie lk im  r e f r a k l o r e m ,  
z n a jd u jąc y m  się  w  C a m b r id g e ,  k tó r e  t u  w  k ró tk o śc i  p o d a 
jem y .  N arzęd z ie  sp o c z y w a  na p o d s ta w ie  w y b u d o w a n ć j  
z k am ien i  g ra n i to w y c h ,  k tó ra  u  d o łu  m a  2 0 ,  u  g ó ry  10  
s tó p  ang ie l .  szć rokośc i ,  i w y so k a  j e s t  p rzesz ło  n a  4 0  s tóp .  
N a  w ie rz c h u  tć j  p ods taw y  j e s t  w ła ś c iw a  p o d p o r a ,  czyli 
s t a ty w a ,  z j e d n ć j  sz tuki g ra n i to w ć j  s t a ra n n ie  o b ro b io n a ,  
w ażąca  blizko 2 6  tysięcy f u n tó w  angie lsk ich .  S łu ż y  o n a  
do u t r z y m y w a n ia  p rz y rz ą d u ,  n a d a jąc e g o  ru c h  lu n ec ie  
w  k i e r u n k u  o b r o tu  d z iennego .  P rz y rzą d  te n  m os iężny  
w r a z  z r u r ą  lunety ,  waży  blizko 8  tysięcy  l u n t ó w .  M e 
ch an izm  jo g o  j e s t  tak  d o k ład n ie  w y k o n a n y ,  iż dziecko by 
ło b y  w  s ta n ie  n a d a ć  ru c h  lunecie,  i w  k ażdym  k ie r u n k u  na 
n ieb o  j ą  n a p r o w a d z ić .  Szkło  p rz e d m io to w e  m a  15 cali ś r e 
dn icy ,  d łu g o ść  lu n e ty  w ra z  z r u r ą  oczną ,  w y n o s i  2 4  stopy ,  
W y m i a r y  to  w  p o r ó w n a n iu  o g ro m n ć j  w ie lk o śc i  t e l e sk o p u  
H e rsc h la ,  a  bardzie j  jeszcze  n o w e g o  t e le sk o p u  lo rd a  R o s 
sa ,  zda ją  s ię  być m a łe m i ;  j e d n a k  p a m ię ta ć  o  t ś m  należy, 
i e  w s p o m n io n e  n a rzę d z ia  są  te leskopam i z w ie rc ia d la n e m i ,



o d b i ja jący m i p ro m ie n ie  od  p o w ie rz c h n i  m e ta l iczn e j ,  gdy 
p r z e c iw n ie  na rzędzie  w  C a m b r id g e  j e s t  w ł a ś c iw ą  lu n e t ą ,  
czyli r c f ra k to rem ,  łam iący m  p ro m ie n ie  p rzez  s o c z e w k ę  
p rzech o d zące .

W ia d o m o ,  że d o k ła d n e  o d lan ie  i o b r o b ie n i e  so c z ew k i  
a cb ro m a ty c zn e j ,  tak ie g o  w y m i a r u  j a k  pow yższa ,  j e s t  n a d e r  
t r u d n ć m  z a d a n ie m  te c h n ik i  optycznćj;  z a d a n ie  to  n a jp r z ó d  
szczęśliw ie  F r a u n h o f e r  ro z w iąz a ł .  S ł a w n y  r e f r a k to r  o b se r -  
w a t o r y u m  P o lk o w s k ie g o ,  je s t  tćjżo sam ej  w ie lkości;  szkło 
j e d n a k  p r z e d m io to w e  lu n e ty  w  C a m b r id g e ,  p o d łu g  zd an ia  
z n a w c ó w ,  k tó rzy  o b ie  te  so czew k i  o b o k  siebie  widz ie l i ,  
i zd an iem  sa m eg o  a r ty s ty  j e s t  l e p s z e m , a n a w e t  n a j lep szy m ,  
ze wszys tk ich  d o tą d  znanych .  P o d p o r a  j e s t  o p a t r z o n a  m e 
c h a n iz m e m  z e g a r o w y m ,  k tó ry  p o d łu g  o b r o t u  d z ie n n e g o  
o b ra c h o w a n y ,  ca le  na rzędzie  w  p e w n y m  k ie ru n k u  na g w ia z 
d ę  sk ie ro w a n y m  u trzym uje .  I n n y  u k ła d  kó łek ,  r e g u lu je  o b r ó t  
na rzędzia ,  p o d łu g  b ieg u  s ło ń c a  i księżyca.

N oc  dn ia  15 w r z e ś n i a ' r .  z . n ieszczególn ie  by ła  p r z y ja 
zn ą  p o s t rz eż en ie m ,  gdyż n ie b o  b y ło  zam glone .  A u t o r  t e g o  
a r ty k u łu  n a p ro w a d z i ł  n a jp rz ó d  lunetę na p la n e tę  W e n u s ,  
k tó ra  p o g rą żo n a  w  b la s k u  w ie cz o rn ć j  zorzy, g o l e m  o k iem  
nie  była  w id z ia ln ą ,  i w z n ie s io n a  tylko na  14 stopn i  n ad  
p o z io m e m ;  j e d n a k  p o m im o  m glis tć j  a tm o sfe ry ,  p lan e ta  
w  p o ło w ie  sw ój  ta rczy  o ś w ie c o n a ,  w y ra ź n ie  się  p o k a 
zała.  A u t o r  d la  u w a ż a n ia  księżyca ,  n ie  m ó g ł  s ię  dłużój  
n ad  p lane tą  za t rzy m y w ać .

P ić r w s z y  p r z e d m io t  n a  p o w ie rzc h n i  księżyca, k tó r y  
o k o  p o s t rz eg a cz a  uderzy ł ,  b y ła  c iem na i g ł ę b o k a  p rzep aść  
Endymion, po  o b u  s t ro n a c h  ja s n y m  i o g r o m n y m  w a łe m  o t o 
czona . G ó r y  p rz e d s ta w i ły  się  w  zarysach  w ie lk ich ,  rzuca jące  
cienie;  ca ła  roz leg łość  j a k ą  o św ieco n a  część p o w ie rzc h n i  
przy  linii o d gran icza jące j  część  c ie m n ą  z a jm o w a ła ,  p rz e d 
s t a w ia ł a  szczątki w u lk an iczn y ch  dzia łań .  L u n e ta  u s t a w i o 
n a  była  do  b ieg u  księżyca; a u to r  p rześw iad czy ł  s ię  m im o  
k ró tk ie g o  czasu  p o s t rz e leń ,  o by tnośc i  sz a re g o  ś w ia t ł a  u w a 
ż a n e g o  p r z e z  S c h r o l e r a ,  k tó re  a tm o s fe rę  k s i ę ż y c o w ą  m a 
o z n a c z a ć .



G w ia zd a  p o d w ó jn a  7 [gama) K o ro n y ,  by ła  p o p rz ed n io  
przy 7 2 0  razy  p o w ię k sz e n iu  u w a ż a n ą .  S t r u w e ,  k tó ry  j ą  
w ie lk ą  l u n e t ą  w  P u lk o w io  p o s t rz eg a ł ,  u w a ż a  j ą  z a  n a j t r u 
dnie jszy  p rz e d m io t  n ieb ie sk i  do  w idzen ia .  L u n e t ą  w  C a m 
br idge ,  w id a ć  o b y d w ie  g w ia zd y  w y ra ź n ie  z w ie lk ą  ł a t w o 
ścią. H e r sc h e l  w  sw o im  te le skop ie ,  w id z ia ł  z a w s z e  j e d n ę  
tylko g w ia z d ę  bez to w a rzy sz a .

R ó w n ie ż  s łaby  p u n k t  biały, przy  gw iaźd z ie  a (alfa) K o 
z io ro żca  po łożony ,  z ł a tw o ś c i ą  b y ł  w idz iany .

G w ia z d a  p o d w ó jn a  ą  [eta] Korony, k t ó r a  z aw sze  s ł u 
żyła ze m ia r ę  do  o c en ian ia  d o k ład n o śc i  lune t ,  p o k a z a ła  s i ę  
t u  w y ra źn ie ,  chociaż  p rzed z ia ł  m iędzy  g w ia z d a m i  w y n o s i ł  
ty lko  ' / ,  s e k u n d y  w  łu k u .

P o t e m  o b ło cz ek  o b rą cz k o w y  m iędzy  g w ia z d a m i  (3 i y [be
la i gama) L iry ,  wzięty by ł  pod u w a g ę .  W  lu n e ta c h  z w y 
cza jnych  o b ło cz ek  p okazu je  s ię  ja k  w ie n ie c  g w ia z d o w y ,  
w  ś ro d k u  k tó re g o  n ie  w id ać  żad n ć j  g w iazdy .  L u n e ta  w  C a m 
b r id g e  p o k a zu je  p ie r ś c ień  z m ie jscem  w  ś r o d k u  ju ż  n ie  
w o ln ó m ,  ale  z a p e łn io n ć m  m n ó s tw e m  d r o b n y c h ,  s ł a b o  ś w ie 
cących ,  j e d n a k  w y ra źn y c h  gw iazd ;  gdy p rz e c iw n ie  w ie lk i  
te le sk o p  R ossa ,  w  ś r o d k u  p ie rśc ien ia  m glis to ść  ty lko  b i a ł a 
w ą  pokazu je .

G w ia z d a  p o d w ó jn a  61 Ł ab ę d z ia ,  s ł a w n a  w  h is to ry i  d o 
c h o d ze ń  p a ra la ry  g w iazd  sta łych, nad  k tó r ą  Bessel tak  w i e 
le p o s t rz eż eń  czynił ,  by ła  nas tęp n ie  u w a ż a n ą ;  a u t o r  z d z iw ił  
się  n iem a ło ,  w id z ą c  m ałe ,  w y ra źn e ,  o k rą g łe  ta rc ze  d w ó c h  
g w ia zd .

P o te m  lu n e tę  s k i e r o w a n o  na  ob łoczek  m glis ty ,  n a  p ie r 
s iach  L isa  położony;  a u to r  j a k  ty lko lu n e tą  sp o j rz a ł  z a 
r a z  p o s t rz eg ł ,  jak  m glis to ść  rozdz ie l i ła  s ię  n a  d r o b n e ,  
w y r a ź n e ,  obok  sieb ie  po łożone  o d d z ie ln e  g w iazd y .  D w ie  
osoby  p rz y to m n e  tej o b sc rw a ey i  toż  s a m o  widzia ły .  T e l e 
sk o p  R o ssa ,  każe się  w p r a w d z ie  g w ia zd  p o je d y n c z y c h  d o 
m yślać ,  j e d n a k ż e  rozdzie l ić  ich n ie  potrafił .

Najbliższy po tó in  p rz e d m io t  b a d a ń ,  by ł  p ięk n y  z b ió r  
g w iazd  w  H erk u le s ie ;  nic je d n a k  w  n im  szczególnego  nie



d o s t rz eż o n o ,  b y ł  ty lko  co do  b la sk u  i w y r a ź n e g o  t ła  z n a 
cznie  p o w ię k sz o n y m .

Ś w ie tn a  g w iazd a  « [alfa) L iry ,  lu b o  jeszcze  n ie  przyszła  
na  p o łu d n ik ,  blask je j  by ł  tak  s i lnym , iż z a le d w o  o k o  zn ie ść  
go m ogło .

Użyte  p o w ię k sz en ia  przy p o w yższych  p o s t rz e len ia ch ,  były  
od 2 5 0  d o  7 5 0  razy; m o g ą  j e d n a k  j e szcze  być  p o su n ię te  d o  
2 0 0 0  razy.

D o  o dkryć ,  k tó ry ch  s ię  po  ta k  w y b o r n y m  r e f r a k to r z e  
s p o d z ie w a ć  w y p a d a ło ,  na leży  p o s t rz eż en ie  k rążący ch  p la 
n e t  o k o ło  gw iazd  s ta łych ,  k tó r e  w  lu n ec ie  jak o  p u n k ta  b i a 
ł e  się pokazu ją ,  a k tórycb  a u to r  przy z b io rze  g w iazd  « («//«) 
L i ry  2 3  naliczył,  w p r a w n ie j s z e  zaś  o k o  p o m o cn ik a  3 5  ich 
dostrzeg ło .

P ó ź n ie j s z e  dos trzeżen ia  i w y m ia r y  tern  n a rzę d z ie m ,  każą 
s ię  w ie le  jeszcze  św ie tn y c h  o d k ry ć  dla u m ie ję tn o śc i  sp o 
d z iew ać .  (F ro r ie p  N otizon n r .  94 .  J a n u a r ,  1848).

/ .  B.

FIZ Y K A .

P e y ta l  w  n a s tęp n y  sp o só b  za po m o cą  d z ia łan ia  e lek trycz 
ności t łu m a cz y  u k a z y w a n ie  s ię  t r ą b  n a p o w ie t r z n y c h .  S a m o  
z ja w isk o  p r z y r ó w n y w a  do  k o n d e n s a to r a  e lek t ry czn eg o ,  
w  k tó ry m  c h m u r y  s t a n o w i ą  wyższy, a z iem ia  niższy krążek ;  
ró ż n ic a  na  t ć m  m a  ty lko  polegać,  żo w  naszych  m e ta lo w y c h  
k o n d e n s a to r a c h  e lek trycznośc i  p r z e c iw n e g o  im ien ia  łączą  się 
z s o b ą  o d ra z u  przez  m eta le ,  b ę d ąc e  d o b re m !  p r z e w o d n i k a 
m i,  a w  t r ą b a c h  rzecz m a się  p rzec iw n ie .

W ia d o m o ,  że g ł ó w n ą  przyczyną  i s tn ie n ia  e lek trycznośc i  
do d a tn ie j  w  a tm osfe rze ,  j e s t  p a r o w a n i e  w o d y  z r o z tw o r u  
so ln eg o  ( m o r z a ) .  Jeże l i  p o w s ta ją c a  e le k t ry c z n o ść  n ie  ro z 
p roszy  s ię  w  p rz e s t rz en i ,  w te d y  p o z o s ta je  n a g r o m a d z o n ą  
w  c h m u ra c h .  P rz y p u ść m y ,  żo w ia t r y  z różnych  s t r o n  pędzą



c h m u ry  n a e l e k t r y z o w a n e  ku j e d n e m u  m ie jscu ,  w te d y  to 
m ie jsce  b ę d ąc  m o c n o  o b ł a d o w a n e  e lek trycznośc ią ,  sw o im  
w p ł y w e m  o budz i  w  w o d a c h  poniżś j  s ię  zna jd u jący ch ,  s tan  
p rz ec iw n ć j  e lek trycznośc i .  P r z y t ś m  j e d n a k  z n ac zn a  część  
e lek try czn o śc i  c h m u r y  p rzech o d z ić  mtfsi d o  s t a n u  s w o b o 
d n e g o .  S k u tk i e m  te g o  p o w s ta ją  d w a  z jaw isk a :  b ły sk a w ice  
e lek t ry czn e  w y n ik a ją ce  z p r z e p ł y w ó w  e lek try czn o śc i  z w y ż 
szych części c h m u ry ,  i n a d z w y c z a jn a  g ę s to ść  c h m u ry .  P r z y 
czy n ą  z w iększonć j  gęs tośc i  c h m u ry  są pęcherzyki  w o d n e ,  k t ó 
r e  sk ła d a ją c  c h m u r ę  n a e l e k t ry z o w a n ą ,  o d p y c h a ją  s ię  w z a 
j e m n i e  w  s k u te k  sw e j  e lek try czn o śc i  s w o b o d n ć j  j e d n o -  
im icn n ć j ;  jeżeli j e d n a k  ta  siła o d p y c h a ją c a  zm nie jszy  się  
przez  ro z p ro s z e n ie  się, w te d y  czyto c iśn ien iem  w ia t r u ,  czy 
d z ia ła n ie m  ziem i,  o d b y w a jąc e j  w  ty m  p rz y p ad k u  fu n k cy ą  
d o ln e g o  k rążk a  k o n d e n s a to m ,  c h m u r a  s ię  zgęszcza.  C h m u 
r a  zgęszczona ,  a  p rzy tó m  n a e l e k t r y z o w a n e ,  m o cn o  k ie ro 
w a n a  w  s w y m  b ie g u  w ia t r e m ,  u s i łu je  przyjść  k u  ty m  p u n k 
to m  z iem i,  k t ó r e  p o d  n ią  n a jm o c n ić j  s ię  e lek t ry z u ją .  W z a 
j e m n e  d ą że n ie  ku  sob ie  e lek trycznośc i  c h m u ry  i z iem i,  o b j a 
w i  s ię  p rzez  c iąg ły  s t r u m ie ń  e lek tryczny ,  p ęd zą cy  z g ó ry  k u  
z ie m i  lu b  z z iem i k u  c h m u rz e ,  s to s o w n ie  d o  t eg o ,  czy 
c h m u r a  lub z iem ia  w  tćm  m ie jscu  s ą  m o cn ić j  o b ł a d o w a n e .  
Jeż e l i  e le k t ry c z n o ść  p łynie  z c h m u r y ,  co  i najczęściej  się  
tra f ia ,  w te d y  cząs tk i  e lek trycznośc i  z ro ż n y c h  p u n k tó w  
c h m u r y  d ą ż ą c  ku  t e m u  m iejscu z iem i,  w  k tó r ó m  p rz y p a 
d a  w y p a d k o w a  w szy s tk ich  c z ą s tk o w y c h  d z ia łań  z iem i na 
c h m u r ę ,  p rz y b io rą  ksz ta ł t  o s t ro k rę g u  p r z e w r ó c o n e g o .  P r z e 
c iw n ie ,  jeżel i  b ieg  e lektrycznośc i  n a s tęp u je  z z iem i k u  c h m u 
r z e ,  o s t r o k r ą g  m a  ksz ta ł t  p rzec iw n y .  P rz y  tym  r u c h u ,  c ia ła  
z n a jd u ją c e  s ię  na  k i e r u n k u  s t ru m ie n i  i m o g ąc e  s ię  n ae lek -  
t ry z o w a ć ,  zo s tan ą  z w ie lk ą  s i łą  po c iąg n ię to  ku p u n k to w i ,  
w  k tó ry m  e le k t ry c z n o ść  ziemi; i c h m u ry  z o b o ję tn ia ją  się. 
S to s o w n ie  do  tego ,  czy t e n  p u n k t  leży p o d  p o w ie rzc h n ią ,  
czy n ad  p o w ie rz c h n ią  z ie m i ,  s ta tk i  na  m o rz u  b y w a ją  p o -  
c h ło n y w a n e  lub  s ta w y  w y su szan e ,  d r z e w a  w y r y w a n e ,  ł a 
m a n e  i w  p o w ie t r z e  u n o sz o n e .



N a t u r a l n ą  j e s t  r z e c z ą ,  ż e  p o d o b n y  g w a ł t o w n y  p r z e p ł y w  
e l e k t r y c z n o ś c i ,  m u s i  u n o s i ć  p ę c h e r z y k i  w o d n e  k u  z i e m i  ( k t ó 
r e  j u ż  s t r a c i ł y  c z ę ś ć  s i ły  o d p y c b a j ą c ć j ) ;  z t ą d  w y n i k a  b a r d z o  
g ę s t y  d ć s z c z ,  z a w a r t y  w  g r a n i c a c h  w s p o m n i a n e g o  o s t r o k r ę -  
g u ,  w y l e w a j ą c y  n a  z i e m i ę  p o t o k i  s ł o d k i ć j  w o d y ,  z d o l n e  n i e 
k i e d y  z a t a p i a ć  o k r ę t a .

G ł o s  t o w a r z y s z ą c y  t y m  z j a w i s k o m ,  d o b r z e  s i ę  t ł u m a c z y  
p r z e z  d r g a n i e  p o w i e t r z a ,  n i e z b ę d n e  p r z y  t a k i c h  g w a ł t o 
w n y c h  w s t r z ą ś n i e n i a c h  p ł y n u  e l e k t r y c z n e g o  i c ia ł .  W i a t r y  
w c i ą g a j ą c e  i u n o s z ą c e  c i a ł a  s t a ł e  w  ś r o d e k  t r ą b y ,  w y j a ś n i ć  
s i ę  d a j ą  p r z e z  c z c z o ś ć ,  j a k a  p o w s t a w a ć  m u s i  p o  g w a ł t o -  
w n ś m  s k r a p l a n i u  p a r y  i z a m i e n i e n i u  s i ę  w  d e s z c z  u l e w n y ,  
w  k t ó r ą  z  p r z y l e g ł y c h  s t r o n  d ą ż ą  s t r u m i e n i e  p o w i e t r z a .  
B i e g  w i r o w y  o b s e r w o w a n y  w  t r ą b a c h ,  p o w s t a w a ć  m u s i  
z  u d e r z e ń  w i a t r ó w  p o z i o m o  z  r ó ż n y c h  s t r o n  w  j e d n o  m i e j 
s c e  p ł y n ą c y c h .

W  k o ń c u  o p a t  P e y t a l  t ł u m a c z y ,  d l a c z e g o  s t r z a ł a m i  a r m a -  
t n i e m i  m o ż n a  n i e k i e d y  p r z e r w a ć  t r ą b ę .  N a  t o  p r z y w o d z i  
d w i e  p r z y c z y n y .  K u l a  s z y b k o  p r z e b i j a j ą c a  t r ą b ę ,  s p r a w i a  
w  n i ś j  g w a ł t o w n e  w s t r z ą ś n i e n i e ,  r o z c h o d z ą c e  s i ę  p o  c a ł e j  
m a s s i e ,  z b l i ż a  p r z e z  t o  p ę c h e r z y k i  w o d n e ,  j u ż  i t a k  m o c n o  
z g ę s z c z o n c ,  a z t ą d  p o w o d u j e  r a p t o w n e  s k r o p l e n i e .  P o w t ó -  
r e ,  ż e  k u l a  p r z e c h o d z ą c  s z y b k o ,  p o z o s t a w i a  z a  s o b ą  p u s t e  
m i e j s c e ,  w  k t ó r o  n a t y c h m i a s t  w p ł y w a  e l e k t r y c z n o ś ć  w o l n a  
t r ą b y ,  a  p o d o b n e  o d d z i e l e n i e  s i ę  e l e k t r y c z n o ś c i ,  m u s i  b y ć  
p r z y c z y n ą  z a p a d n i ę c i a  s i ę  c a ł e g o  z j a w i s k a  (U Inslilut. 7 6 2 ) .

S .P .

CHEMIA.

N a  p o s i e d z e n i u  a k a d e m i i  u m i e j ę t n o ś c i  p a r y z k i ś j ,  p r z e d 
s t a w i ł  p .  R e g n a u l t  p r a c ę  p .  S a i n t - E v r c ,  t y c z ą c ą  s i ę  n o w y c h  
c i a ł  u t w o r z o n y c h  z  j o d o f o r m u .

P r z e p u s z c z a j ą c  w  n a d m i a r z e  s t r u m i e ń  s i n n i k a  ( c y a n o -  
g e n i u m )  d o  r o z t w o r y  w y s k o k o w e g o  j o d o f o r m u ,  c i e c z  s i ę
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ro z g rz e w a ,  pózniój  p rz y b ić ra  b a r w ę  f io le to w ą ,  co raz  cie
m nie jszą .  Z o s t a w iw s z y  to  w s z y s tk o  w  spoczy n k u ,  n i e b a 
w e m  t w o r z ą  s ię  w  nićj k ry sz ta ły  p ry z m a ty c z n e ,  ż ó ł to  z ło 
tego  ko lo ru ,  u s z y k o w a n e  n a  p o d o b i e ń s tw o  w in n e g o  liścia. 
P łu c z ą c  j o  p o w o ln ie  z im n ą  w ó d k ą ,  w y d z ie la ją  s ię  d w a  
szczególne  c ia ła ,  w  w y s o k im  s to p n iu  p o s ia d a ją c e  po łysk  
m eta l iczn y :  j e d n o  fio le tow e,  d r u g ie  k o lo ru  z ło ta w o -z ie lo -  
n c g o .  Z tych  p ić rw szo  z a w ić r a  w  so b ie  j o d o f o r m  i s inn ik ,  
czyli w  l iczbach  o k rą g ły c h  m a  8 7  na  1 0 0  j o d u ,  g d y  j o d o 
f o r m  p o s iad a  te g o  p ie r w ia s tk u  9 7  części.  D r u g i e  c ia ło  j e 
szcze  m nie j  z a w ić r a  j o d u .  O p r ó c z  t e g o  p o w y ż sz e  d w a  c ia 
ła ,  a n a w e t  i s a m  jo d o f o r m  z ro zm a ite rn i  o d czy n n ik am i ,  j a k  
k w a s e m  s a l e t r o w y m  d y m ią c y m ,  r o z tw o r e m  w y s k o k o w y m  
am o n i i  i s ia rczy k u  w o d o r o d n e g o  a m o n ia k u ,  t w o r z ą  n o w e  
is to ty ,  k tó r e  mi n a te r a z  p. S a in t-E v ro  s ię  z a jm u je .  (L ln stitu t 
z 2 2  Nov. 1848) .

*  O nawozach najw łaściw szych dla  winorośli, p rze z  
dr. Verdeil. S t o s o w n ie  d o  n o w y c h  w i d o k ó w  c h em ii  za- 
s to so w a n ć j  do  r o ln ic tw a ,  p. V. z a s ta n a w ia ł  się, j a k ie  są  i s to 
ty  z a b ra n o  z iem i p rz ez  w in o ro ś l ,  i j a k i c m i  n a w o z a m i  u b y 
te k  t e n  z a s tą p io n y  być  m oże .  U p r a w ia j ą c y  z a b ić ra  c o 
r o c z n ie  z w in n icy :  1) w in o g r o n a ,  2 )  ło d y g i  i liście . W in o  
z a w i ć r a  w  so b ie  w ę g ie l ,  w o d o r ó d ,  k w a s o r ó d ,  i n ieco  w i 
n i a n u  p o tażu :  w  lag rze  o p rócz  tego ,  z n a jd u je  s ię  c o k o lw ie k  
s a l e t r o r o d u :  w  w y t ło c z y n a c h  zna lez io n o  w ie le  p o tażu ,  z m a 
ł ą  ilością in nych  soli .  O t o  w ię c  są  c ia ło ,  k t ó r e  w i n o r o ś l  
c iągn ie  z p o w ie t r z a  i z iem i.  L iśc ie  i łodyg i  w i n o g r a d u  
z a w i ć r a j ą  w  so b ie  o g r o m n ą  ilość p o t a ż u ;  n i e  w s p o m in a  
s ię  zaś t u  o  k w a so ro d z ie ,  w o d o ro d z ie  i w ę g lu ,  j a k o  i s to 
tach  sk ła d a jąc y c h  d r z e w o .  M ó w ią c  w ię c  o g ó ln ie ,  w in o r o ś l  
w y c ią g a  z z iem i po taż ,  n ie  zaś fosfo rany ,  j a k  zboża ,  lu b  
k rz em io n k ę ,  j a k  ro ś l in y  t r a w ia s to .  N ależy  w ię c  w y s z u k i 
w a ć  n a w o z ó w  z aw ió ra ją c y c h  d użo  p o taż u .

N a  p o p a rc ie  s w ć j  teo ry i ,  p- V. p rzy tacza  p e w n ą  w i n n i c ę  
n a d  R e n e m ,  w  k tó rć j  z a g rz c b u ją  w  z iem ię  l iście  i ło d y g i  
w in n e ,  i przez  to  p ło d n o ść  n ie  w y c ze rp u je  się, chociaż  w c a le



Inaczój jć j  n ie  n a w o ż ą .  O d d a ją c  w ię c  w  części z iem i  to  
co  s ię  j ć j  z a b ra ło ,  a  m a  być  bezu ży teczn ie  z n is z c z o n e ,  oczy
w iśc ie  o szczędza  s ię  n a w o z u .

P o n i e w a ż  j e d n a k  do  w y d a n ia  w in a  p o t r z e b a  i s a l e t r o r o d u ,  
n a leży  w ię c  c o k o lw ie k  u m ie r z w ić  w in n ico  i g n o je m  z o b ó r ,  
p a m ię ta ją c  na  u w a g ę  L ieb ig a ,  że  gnó j  k r o w i  n a jw ię c ć j  
z a w ić r a  w  so b ie  p o taż u ,  a  u p r a w i a j ą c y  w i n o  n ad  R e n e m ,  
d o św ia d c z e n ie m  o  t ć m  się  p rzek o n a l i .  (T reść  z p i sm a  Biblio-  
theque Univefselle de Gentile. Novembre, 1848).

*  0  gazach w wodzie studni artezyjskich w Wenecyi. 
D a w n ie j s z c m i  czasy  W e n c c y a  o p a t r y w a n ą  by ła  w  w o d ę  
s ło d k ą  częśc ią  z 1 4 4  p u b l ic z n y c h ,  częśc ią  z 1 9 9 0  p r y w a tn y c h  
z b io r n ik ó w ,  w  k tó ry ch  z b ie ran o  w o d ę  d e sz c z o w ą ,  a czę 
śc ią  z k a n a łu  B ren ty .  O d  r o k u  1 8 2 5  do  1 8 3 0  r z ą d  a u s l ry a -  
cki s t a r a ł  s ię  b e zs k u te c z n ie  o  z a p r o w a d z e n ie  t a m  s tu d n i  
a r tezy jsk ich ;  d o p i ć r o  w  r o k u  1 8 4 6  p. D u g o u s ć e  z P a ry ż a  
p o  sześc iom ies ięcznej  p ra cy  w y d o b y ł  w o d ę  z g łę b o k o ś c i  
61 m e t r ó w ,  a  dzis ia j  j e s t  j u ż  t a m  6  a r tezy jsk ich  s tu d n i  
u k o ń c z o n y c h ,  a  t r zy  ro z p o cz ę te .  W o d a  w y t r y s k a ją c a  z a 
w i ć r a  w  so b ie  gaz w o d o r ó d - w ę g l o w y  i k w a s  w ę g lo w y ;  
s k o ro  j e d n a k  p rz ez  p o z o s ta w ie n ie  w  p o w ie t r z u ,  te  gazy 
z  nićj  u jd ą ,  z u p e łn ie  j e s t  zd a tn ą  d o  p icia  i in nych  d o m o 
w y c h  u ż y tk ó w .  (Annalen der Physi/c und Chemie v. Pog- 
gendurff nr. 7 z r .  1 8 4 8  w  treści).

*  Berberyn w korzeniu rośliny Columbo. P .  B o d e k e r  
r o b i ą c  d o ś w ia d c z e n ia  z k o rzen iem  rośl iny  C o lu m b o ,  u ż y w a -  
n ś j  w  sz tu c e  lekarsk ie j ,  sp o s trzeg ł ,  że t e n ż e  z a w ie r a  w  so 
b ie  w  znacznć j  ilości p i ć r w ia s t e k  z w a n y  b e r b e r y n e m ,  o t r z y 
m y w a n y  j a k  w i a d o m o  z b e r b e r y s u  p o sp o l i te g o .  ( W ia d o 
m o ś ć  z p i s m a  Annalen der Chemie und Pharmacie v. 
Wóhler und Liebig. Juni, 1848).

*  O kwasie zawartym  w liściach ostokrzewu para
gwajskiego  (Ile* pa raguayens is ) .  L iście  to  z n a n e  są  p o d  
n a z w is k ie m  h e r b a ty  p a rag w a jsk ić j .  P .  S t e n h o u s e  o kaza ł ,  
i e  c ia ło  k ry sz ta l iczn e  w  n ich  z n a jd u ją c e  się ,  j e s t  t a k i e . s a 
m o ,  j a k  t e i n a  i k a fe ina .



R o c h lc d e r  św ló ż o  b a d a ł  k w a s  o rg a n ic zn y ,  z a w a r ty  w  p o 
wyższych l iściach, i p r z e k o n a ł  s ię ,  że  o n  p o s ia d a  tak ie  sa 
m e  w ła sn o śc i ,  co  k w a s  k a w o - g a r b n ik o w y  (c a fe ta n n iq u e ) ,  
w y n a lez io n y  w  k a w ie .  (Bibliotheque Universelle de Geneve. 
Octobre, 1848).  J. D...a.

HISTORYA NATURALNA.

Zoologia.

F e l ix  D u ja r d in ,  w  sw o jć m  p o d a n iu  o  oczk ach  [stemmata) 
czyli po jed y n czy ch  oczach  z w ie r z ą t  s t a w o w a t y c h  ( u m ie 
szczo n y m  w  Comptes rendus n r .  2 0  z  15 l i s to p a d a  1847),  
d o w o d z i ,  że  oczy w szy s tk ich  z w ie r z ą t  s t a w o w a ty c h :  r ó w n i e  
p a j ą k ó w  i c z e r w i ó w  j a k o  i o w a d ó w ,  u sk u te c z n ia ją  w id z e 
n ie  z u p e łn ie  t a k ,  j a k  oczy z w ie rz ą t  k r ę g o w y c h :  b o  r ó w n i o  
k a żd e  p o jed y n c ze  j a k o  i każde  o so b n e  o k o  s k ł a d a n e g o  oka ,  
z ło ż o n e  j e s t  z o p ty cz n eg o  p r z y rz ę d u ,  k tó ry  n a k s z ta ł t  socze 
w k i  w  k a m e rz e  c i e m n ć j ,  ry s u j e  na  k o ń c u  n e r w u  p r z e w r ó 
c o n y  o b ra z  z e w n ę t r z n y c h  p rz e d m io tó w .  O k o  ta k ie  p rz e d 
s t a w ia  z a w s z e  ś r o d e k  ł am iący ,  k tó ry  j e s t  o g ra n ic zo n y  po 
w ie r z c h n ią  w y p u k ł ą  na jed n ć j  ty lk o ,  a lbo  lóż i n a  o b u d w u  
s t r o n a c h ,  i dz ia ła  j a k  s o c z e w k a , ażeb y  p ro m ie n ie  na  c a łą  
jć j  p o w ie r z c h n ią  od  z e w n ę t r z n y c h  p r z e d m io t ó w  r z u c o n e ,  
w  leż ąc e m  za n ią  o g n i s k u ,  n a  p rzyrzęd  czuc ia  z k o n c e n t r o -  
w a ć ,  i s k r z y ż o w a n ie  s ię  wszys tk ich  d o  o b r a z u  n a leżących  
p r o m ie n i  u ła tw ić .  L iczn e  je d n a k  s p o s t r z e g a m y  o d m ie n n o 
ś c i ,  t a k  w  ksz ta łc ie  i w  sk ładz ie  tego  p r z y rz ę d u  ł a m a n ia ,  
j a k o  t ć ż  i w  s p o s o b ie  j e g o  użycia  w z g lę d e m  p r z e d m io tó w  
r o z m a i te g o  o d d a le n ia .  U  n i e k tó ry c h  s t a w o w a t y c h  z w ie rz ą t ,  
zn a laz ł  a u t o r  s ta łą ,  p ł a s k o - w y p u k łą ,  u  innych  d w u w y p u k ł ą ,  
ty lko  z b ło n k i  r o g o w ć j  (co rnea)  u t w o r z o n ą  s o c z e w k ę ,  k tó ra  
j e szcze  d a le k o  m nie jsz ą  so c z e w k ą ,  w y o b ra ż a ją c ą  lens cry
stallina  z w ie r z ą t  k rę g o w y ch ,  w z m o c n io n a  b y ła ;  p r z e c iw n ie  
inno m ia ły  c i e n k ą , j e d n o s ta jn ie  g r u b ą ,  j a k  szk ło  z e g a r k o w e  
sk lep ioną  k o r n e ę ,  w  k tó ró j  w te d y  z a m k n ię ta  ciecz, j a k o  so



c z e w k a  z b i e r a j ą c a  n a  n e r w y  w i d z e n i a  d z i a ł a ł a .  C o  ś i ę  z a ś  
t y c z y  r o z m a i t e g o  u ż y t k u  o k a  d o  w y r a ź n e g o  w i d z e n i a  m n i ć j  
l u b  w i ę c ć j  o d d a l o n y c h  p r z e d m i o t ó w ,  t a k o w y  z a l e ż y :  1) n a  
k r z y w i z n i c  s a m e g o  ś r o d k a  ł a m i ą c e g o ,  j e ś l i  d ł u g o ś ć  k a m e r y  
o p t y c z n ć j  j e s t  n i e z m i e n n a , a l b o  2 )  j e ś l i  t a  d ł u g o ś ć  j e s t  
z m i e n n a ,  n a  ś c i ą g a l n o ś c i  s z k l i s t e g o  c i a ł a ,  k t ó r e  w  n o w s z y c h  
c z a s a c h  n i e t r a f n i e  s o c z e w k ą  k r y s z t a ł o w ą  n a z w a n o ,  a l b o  n a -  
k o n i e c  3 )  n a  ś c i ą g a l n o ś c i  ś c i a n  k a m e r y  c i e m n ć j ,  j e ż e l i ,  j a k  
u  o w a d ó w  m u c h o w a t y c h ,  c i e c z  t y l k o  z a w i ć r a .  W  p r z y 
p a d k u  t y m ,  s a m  n a w e t  n e r w  w i d z e n i a  j e s t  p o ł ą c z e n i e m  ś c i ą -  
g a l n y c h  n i t e k  czy l i  z a k o ń c z e ń  s w o i c h , a ż e b y  t y m  o s t a t n i m  
n a l e ż y t ą  o d l e g ł o ś ć  n a d a ć .

Ż e b y  t e d y  o p t y c z n e  w ł a s n o ś c i  t y c h  m a ł y c h  o c z e k  w y b a 
d a ć  ,  d o c h o d z i ł  a u t o r  o d l e g ł o ś c i  i c h  o g n i s k a  m i k r o s k o p n ó m  
m i e r z e n i e m ,  p r z y b l i ż a j ą c  a ż  d o  ' / l00  m i l i m e t r a ,  d o  c z e g o  
u ż y w a ł  ś r u b y  m i k r o m e t r y c z n ś j ,  k t ó r ć j  g ł o w a  d r o b n ą  p o -  
d z i a ł k ą  o p a t r z o n a  b y ł a .  P r z y  t y c h  w s z a k ż e  d o ś w i a d c z e n i a c h ,  
n i e  n a l e ż y  s p u s z c z a ć  z u w a g i  ś r o d k a , w  k t ó r y m  ł a m i ą c e  

c i a ł o  j e s t  c z ę ś c i o w o  l u b  c a ł k o w i c i e  z a n u r z o n e .  S o c z e w k a  
o k a  o w a d o w e g o ,  w i d z i a n a  w  p o w i e t r z u ,  m a  n i e r ó w n i e  b l i ż 
s z o ,  a  c a ł k i e m  w  c i e c z y  l e ż ą c a  n i e r ó w n i e  d a l s z e  o g n i s k o .  
A ż e b y  n a t u r a l n e  s t a n o w i s k o  t a k i e g o  o k a  o  i l e  m o ż n a  p r z y 
w r ó c i ć ,  t r z e b a  t y l k o  a ż e b y  w e w n ę t r z n a  j e g o  p o w i e r z c h n i a  
w y p e ł n i o n a  b y ł a  c i e c z ą  p o d o b n ą  d o  c i e c z y  w e w n ę t r z n ć j  
z w i e r z ę c i a ,  p o d c z a s  g d y  p o w i e r z c h n i a  z e w n ę t r z n a  w y s t a 
w i o n a  j e s t  n a  p o w i e t r z e ;  t r z e b a  p r ó c z  t e g o ,  a ż e b y  s i ę  o b r a z  
n i c  z  p r z o d u ,  a l e  z t y ł u  t ć j  m a ł ó j  s o c z e w k i  o d m a l o w a ł .  A u 
t o r  z a  p o m o c ą  k r o p e l k i  serum  a l b o  r o z t w o r u  b i a ł k a ,  p r z y 
t w i e r d z i ł  b a d a n e  o k o  w e w n ę t r z n ą  p o w i e r z c h n i ą  n a  c i e n k ą  
s z k ł a  t a b l i c z k ę ,  k t ó r ą  n a o d w r ó t  p o d  s o c z e w k ę  p r z e d m i o t o 
w ą  m i k r o s k o p u  w s t a w i ł ,  p o d c z a s  g d y  z w i e r c i a d ł o  p r o m i e n i e  
o d  o d d a l o n e g o  p r z e d m i o t u  i d ą c e , p r a w i e  r ó w n o l e g ł e ,  r z u 
c a ł o  w  o ś  n a r z ę d z i a  i t y m  s p o s o b e m  t w o r z y ł  s i ę  o b r a z  p o 
m i ę d z y  c i a ł e m  ł a m i ą c ó m  ( o k i e m  o w a d u ) ,  a  p r z e d m i o t o w ą  
s o c z e w k ą .  P o d o b n e  d o ś w i a d c z e n i a  z  k r o p e l k a m i  o l e j u  
w  w o d z i e ,  a l b o  z  b a ń k a m i  p o w i e t r z a  w  c i e c z y ,  k t ó r e  d z i a 



ła ły  jak  d ę te  so czew k i, lub z kuleczkam i flin tglasu , dały dla  
o d leg ło śc i ogn iska pod ług prom ien ia  krzyw izny i sk azow n i-  
ka refrak cy i, zu p e łn ie  ten  sam  s to su n e k , co  dop ićro  w sp o -  
m n io n e  drobno so czew k i z oczu . O braz który ry so w a ły , 
b y ł nad zw yczajn ie  w yraźn y, a je g o  o d le g ło ść  od ogniska  
n iezm ien n a; co  stosu je  się  tak do oczu  o w a d ó w  m u ch o w a -  
tycb  i m o ty lo w a ty cb , których c ie n k a , sk lep ista  cornea  ła 
m iącą c iecz z a w ić r a , jak o  tćż  i do  o czu  chrząszczow a- 
ty c h , których p ła sk o -w y p u k ła  albo d w u  w yp u k ła  cornea 
zastęp uje  m iejsce  śc iąga ln ego  ciała szk listego . A le  oczy  
w ie lu  in n y ch , m ia n o w ic ie  p s z c z o ło w a ty c h , r ó w n ie  jak  
stemmata pająków  i o w a d ó w , p rzed sta w iły  a u to r o w i o d ło -  
m n o ś ć , która go  w ie le  u tru d ziła , n iżeli zd o ła ł so b ie  w y ja 
śn ić  ich  b u d o w ę rob ien iem  poprzecznych  p rzecięć  tych o czu  
w  rozm aitych  kierunkach. O czy t o ,  zam iast m ieć  je d e n  
ty lko g łó w n y  punkt og n isk o w y , jak w  kulistej s o c z e w c e ,  
m ają ich ty le , ile  się  da naznaczyć w a r stw  w  sk lep ien iu  ich  
p o w ierzch n i, tak, żc najrozm aicićj oddalając od nich przed
m io t ,  id ące  od przedm iotu p ro m ien ie  św ia tła  , za w sze  tra
fiają na jaką w a r stw ę  ocznćj krzyw izny, która w yraźn y  
obraz na retyn ie  w y ry so w a ć  m o że . P okazuje  się  tedy , że  
so czew k a  z łożon a  z w a r stw  sp ó łśro d k o w y cb , których krzy
w iz n y  prom ień staje s ię  tćin m niejszy, im  je s t  bliższy środka, 
m usi m ićć tyleż ognisk co  w a r s tw , i że  tym  sp o so b em  rety- 
na, przyjm ując ją  za n iezm ien n ą , je st  zb iorem  ogn isk  dla  
ty lu  ró żn ie  oddalonych  p rzed m io tó w , ile  s ię  w a r stw  znaj
duje.

A le  m ó g łb y  k to  m n iem a ć , ż e  ro zm aite  obrazy  dalszych  
w a r s tw , m og ły b y  szkodzić w y ra zisto śc i obrazu  w a r stw y  
pojedynczej. A utor kazał so b ie  urządzić  lu p ę  z łożoną  
z w a r stw  sp ó łśrod k ow ycb  i p rzed staw ił ją  akadem ii no 
próbę. D a je  ona cztery oso b n e , rozm aitćj w ie lk ośc i obrazy  
p rzed m io tu , w  m iarę jak s ię  ją  ku n iem u zbliża lub odd ala . 
M ożn a  zatćm  przyjąć, że przy w ie lk ić j takich w a r stw  licz
b ie ,  n a stęp o w a n ie  w y raźn ego  obrazu n ie  dozna przeszkody  
znacznćj ze  stro n y  środkujących n iew yraźn ych . 1 w  rzeczy



sa m śj, obraz który m alują slemmata  p a ją k ó w  i o w a d ó w ,  
W rozm aitych od leg łościach  za w sze  je s t  w yraźny, lubo n ic  m a  
św ie tn o śc i obrazu so c z ew k i z jednćm  ogn isk iem . Ł a m ią ce  
cia ła  tych ste m m a tó w , w e d łu g  dalszych autora  b a d a ń , n ie  
m ają w p ły w u  na polaryzujące ś w ia t ło ,  i tćm  różn ią  s ię  od  
soczewki k ry szta ło w ej, sk ład em  zaś chem iczn ym , r ó w n ie  
od  błonki ro g o w ej (cornea) zw ierzą t k r ę g o w y c h , jako i od  
okryć o w a d ó w , lu b o  zdają s ię  być przed łu żen iem  tych  
o sta tn ich .

N austatek  n ie  m ożna, jak  sądzi autor, z M u llerem  i Bran- 
• tzem  u zn a w a ć  o b ecn ośc i k u lis te j , odosob n ion ćj krystali

cznej so czew k i za każdą sz czeg ó ln ą , w szęd z ie  jed n o sta jn ie  
grubą b łonką r o g o w ą  ( cornea) ;  bo  w ła śn ie  śr o d k o w e  gru
b ien ie  w szystk ich  na so b ie  leżących w a r stw  tój błonki je st  
tć m , z czeg o  p o w sta je  c ia ło  so czew k o  w a t o ,  od zew n ą trz  
do odcinka k u li, od  w e w n ą trz  do prostej lub ukośnćj para- 
boloidy pod obn e. T ym  sp osob em  stemmata , jak dostate
czn ie  okazaliśm y w y ż ć j , u rządzone s ą ,  n ic  jak  m niem a  
M u ller , do w id zen ia  ty lko  blizkich p rzed m io tó w , a le ,  jak  
już sam a krzyw izna ich ła m ią ceg o  środka o k a zu je , zdolne  
są w idzióć  w e  w sze lk ich  o d leg łościach .

D o tój pracy D u ja rd in a , przyłącza s ię  o c en ie n ie  jśj przez  
dra S. P a p p cn h e im , w n r z e  2 2  Comptes rendus  z r. 1 8 4 7
o g ło szo n e .

P o d łu g  P ap p en h eim a, pojedynczo oczy o w a d ó w  składają  
s ię  z oddzielnćj dla k ażdego b łon k i ro g o w ej [cornea), i z d w u -  
w yp u k łćj so czew k i krysta licznej; o statn ia  sw o ją  sp ó łśro d -  
k o w ą  p ręg o w a to śc ią  różn i s ię  od przezroczystej kornei. S o 
c ze w k a  krystaliczna daje s ię  odosobn ić  i zdaje się  m ićć  je 
szcze n a k ryw k ę, czego  w szak że  autor, dla n iedostatk u  m a- 
tcrya łu  do badań, n ie  m ó g ł na leżycie zg łęb ić : odo so b n io n a , 
zu p e łn ie  św ie ż a  krystaliczna so c z e w k a , z k tórą żadne j e 
szcze dalsze p rzyg o to w a n ia  przed sięb ran o nie b y ły , m iała  
k szta łt e lip tyczn y .

O d o so b n io n a  so c z ew k a  k ry s ta lic z n a  p a ją k a ,  o k a za ła  ta k  

n a  p o la ry z u ją c ć m  ś w ie tle  d z ie n n ć m , ja k o  i p rzy  św ić c y , b a r -



dzo w yraźn e zjaw isk a , a najp iękn iejsze, gdy się  w id oczn a  
blaszeczka w  środek w sta w iła .

M im o w sze lk ie  u s iło w a n ia  i m im o najw yborniejszy  m i
kroskop, n ie  m ó g ł autor znaleźć śc iąga ln ego  c ia ła  szk liste
g o  ch rzą szczo w a ly ch ; r ó w n ież  s ię  m u n ie  p o w io d ło  z w y 
nalezien iem  ściąga ln ych  n e r w ó w  D u ja rd in a , a te  nadto , 
ażeby jak D ujard in  są d z i, dzia łać  m og ły , m usiałyby chyba  
poznan iem  być o b d a rzo n e , któreby im  oznajm iało  że zbli
żają s ię  ku ogn isk u , lub oddalają od n iego . U  o w a d ó w  ty l
ko ze  sk ładanem i oczam i, n erw  optyczny dzieli s ię , w e d łu g  
P a p p e n h c im a , na w ią zk i, z których każda m a sw o ję  o d 
dzielną p och w ę, a n iek ied y  i p igm ent. W iązk i to otaczają  
w ięk szą  lub m niejszą ilość  nader delikatnych n e r w ó w  p ier 
w o tn y ch , które są  delik atn iejszem i jeszcze  od s to ż k ó w  przez 
J. M ullera odkrytych. W iązk i te  okryw a siatka dychaw ek , 
przez co  tóm  n iepodobniejszą  do praw dy rzeczą au to ro w i  
s ię  z d a je , ażeby śc ią g a n ie  s ię  początk ow ych  w łó k ien  n e r 
w o w y c h  w idzianem  być m o g ło .

C o się  zaś tyczy ścian źrenicy, te  u  o w a d ó w  są  tak  tw a r
d e , że  tylko znacznem u c iśn ien iu  pod m ikroskopem  u stęp u 
ją , i n ie  żeby się  przed łużyć, tylko żeby się  pop su ć: n ie  m o
że przeto  autor przypuszczać w  nich śc iąga ln ośc i na korzyść  
w ła d zy  w id zen ia .

N a k o n iec  Pappenhcim  u w a ża  je sz c z e , jak n iedok ładne  
rozm iary daje śruba m ikrom etryczna, jak w ię c  oznaczenia  
pod ob n e m ałej są w artośc i.

*  Z esz łego  la ta , w  ok o licy  R om n ey-M oorcs w  A nglii, 
w id z ia ł W . A llen  gośc in iec  w  d łu g o śc i k ilkom ilow ćj zasia 
ny n iezm iernćm  m n ó stw em  biudrzonck (lady-birds ) ,  które  
n ad ew szystko  stćrczące  p rzed m io ty , jak oto  słupy szo sso w o  
i płoty okryw ały . W  najw iększćj liczbie zbierały  się  na stro 
n ie  chronionćj od w ia tru , który podczas teg o  w ia ł  od  
w sch o d u  i od p ó łn o co -w sch o d u . P o d łu g  Times, w id zian o  
w e  czw artek  w ieczó r , pom iędzy 4  a 6  godziną , z w y so k o śc i 
R am sgato  i M argatc, d łu g i, na kilka m il od południa roz
ciągający się  o b łok , który w  kierunku C alais i O stendy ku  
p o łu d n io w em u  b rzeg o w i A n g lii ż eg lo w a ł, podobny s łu p o w i



dym ti z pafostatka, pod czas sp okojn ego  p o w ietrza . O koło  
10  godziny w ieczorem , z p o w szech n ćm  zadziw ien iem  prze
chadzających s ię , w szystk o  było biedrzonknm i okryte, sam e  
n a w et osoby, tak, iż ich odzież do czerw onych  pancerzy sta
ła s ię  podobną. Nazajutrz cały brzeg ukazał się  n iem i zasia
ny; od tam y portow ej do M argało, zgarn ięto  ich do 5  korcy  
(Sckeffel) .  Zkąd przybyły? nie w iad om o. W  B righton zja
w iły  s ię  w  sob otę  i w  n ied z ie lę , i tysiącam i rozgniatano je  
na w ielk ićj paradzie i na sąsiedn ich  ulicach; dom y r ó w n ie  
jak su kn ie  przechodzących ca łk iem  n iem i okryte były . P o 
dobny rój n a w ied z ił m iasto  przed 7 laty, a trzem a laty w c ze -  
śnićj w  m niejszym  stop n iu . W  S ou th cn d  p o w sta ł taki rój, 
najm nićj z 5  g a tu n k ó w  biedrzonck  złożony , w  p ią te k : na  
m ilę zd a w a ło  się , że  brzeg naw iedzony  jest rojącem i się  
pszczołam i. K ro c ie  ich p o ch ło n ęło  m orze, a jednak w szy st
kie przed w iatrem  za słon ięte  przed m ioty , były niem i jakby  
farbą p o w leczo n e. Z w ierzęta  przybyw ały  w  nocy z w ia 
trem  w sch odn im , i radośn ie w ita n e  były  przez w ie śn ia k ó w ,  
jako w ytęp iacze m szyc, najszkodliw szych o w a d ó w  dla w e -  
gietacyi. [Fr. Not. nr. 91  z The Zoologist 1 8 4 7 , nr. 58).

*  P o  sześciom iesięczn ćj suszy spadł 8  sierpnia przeszłe
go (1846) roku w  B roadsla irs, na  w y sp ie  T hanet, trw ały  
dśszcz, po którym  nazajutrz m ocny w iatr p o łu d n io w y  na
stąp ił, i przyniósł taką m n ogość  biedrzonck (Coccionclla), 
że w  c ią g u  trzech dni w szystko  w  okolicach  najbliższych  
m iasta, okryte niem i b y ło , i że s ię  grom adziły  do w szelk ich  
zag łęb ień , schronienia szukając. B iedrzonck tych trzy by
ły  gatunki: najliczniejszy Coccionella septempunetafa III. 
rzadszy ju ż  C. bipunctata, a najrzadszy z 9  kropkam i. Na  
dniu  1 2  zn o w u  w ia tr  po łu dn iow y  zerw aw szy  s ię , porw ał 
w szystk ie  b iedrzonki i zan iósł je  do M a rg a te ; ztam tąd  
przen iesione zosta ły  zakrętem  w iatru , do Rarnsgate; 13go  
były w  Sou th cn d  i L ondynie, a 1 4  i 15 w  B righton [Id. nr. 
122  z Annałs and Mag. 0f. nat. hist. Sept. 1847).

*  Jużto  d aw no en to m o lo g o w ie  postrzegali, że  sam ice  
w ielu  o w a d ó w , a o so b liw ie  nocnych m o ty ló w , ty lko co  w y -
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szed łszy  z poczw ark i, a zatćm  w ca le  n io zapładn iane, n iosą  
jednak jaja, z których w y lęgają  s ię  gąsien ice . S w ió żo  nad 
tśm  za stan aw ia ł s ię  p. B oursier, i p rzed sta w ił A k adem ii 
( Comptes rendus, 2 0  sept. nr. 1 2 )  sw o je  w  tćj m ierze  
m niem anie. W  d o św iad czen iach  jego , sam ica jedw ab nika  
zaraz po w yjściu  z poczw ark i w sp ię ła  s ię  do góry po okn ie, 
i w y sta w io n a  przez d łuższy czas na s ło ń c e , znosiła  potćm  
w  cien iu  dużo jaj, z których n astęp n ie  w y lę g a ły  s ię  g ą sie 
n ice . P . B oursier  tśm  sp o w o d o w a n y , przed staw ił A kade
m ii sw o je  myśl: czy to  n ie  św ia tło  i c iep ło  s ło n eczn e  za- 
ptadnia?

A kadem ia, przez sw o ich  kom isarzy do o d p o w ied zen ia  na  
to  w yznaczonych , n ie  m ogąc zjaw iska w ytłu m aczyć  na za
sadzie, którój n ie  doszła je szc z e  nauka, poprzestała  na przy
toczen iu  w ie lu  znanych p rzyk ładów  w  zw ierzęcćm  i roślin - 
nćm  k r ó le s tw ie , rodzenia bez pop rzodn iczego za p ło d n ien ia  
(m szyce pod łu g  L c cu w e n h o e c k a , rozw ie litk i p o d łu g  Jurine , 
k o n op ie  i t. p. pod łu g  Spallan zan iego  i t. d.), obok  czeg o  
przyw iod ła  m yśli m ogące d op om ódz te m u , ktoby chcia ł 
na drodze postrzeżeń i rozu m ow an ia  śled z ić  natu rę  w  m o 
w ie  b ęd ą ceg o  zjaw iska. W sp om n ia ła  w ię c  o  poczw arkach  
jed w ab n ik a  i rozm aitych innych o w a d ó w , któro przez 2  do  
3  la t w  sta n ic  gąsien ic  zostaw ały , po tćm  s ię  zw oln a  r o zw i
n ę ły , dla rozm nożenia  gatunku sw o je g o . W sp o m n ia ła , żc  
n iek tó re  ind yw id u a  okazują n iezaprzeczone cechy  p ra w d zi
w e g o  herm afrodytyzm u, b ędąc z je d n ó j strony  m ęzk icm i 
z drugiój żeńsk iem i, co  s ię  n a w et okazuje z k szta łtu  i s to 
sunku ich ro żk ó w , z ubarw ien ia  ich skrzydeł, k tóre  często  
u  odm iennych  p łc i bardzo rozm aito  byw a . N aostatek  i tę  
d ołączy ła  u w a g ę , że  w  przypadkach, w  których w ięk szo ść  
p ew n y ch  sam iczych o w a d ó w , d o b ro w o ln o  rodzen ie się  
m iała , w ięk szość  ta n a w et przez kilka lat w  stan ie  g ą sien ic  
zo sta w a ła . T ak d łu g ie  ich istn ien ie , jako tćż w y lęg a n ie  s ię  
w  czasie , w  którym  sam ców  nie m a, zdaje s ię  m iść  za cel 
utrzym anie rodu, który inaczój przez p rzypadk ow e zdarze
nia ła lw o b y  m ógł zaginąć.



*  p , P ouchet, Przyrzęd trawienia u komar a. (Calex pi
pien t)-  P rzyrzęd  traw ien ia  u tego  o w ad a , je st  bardzo za- 
w ik łan y: pyszczek sk łada się  ze  d w ó ch  żuw aczek , osadzo
nych szereg iem  tęgich , n ieruchom ych w ło sk ó w , i d w ó ch  
szczecinkam i opatrzonych szczęk, k tóre są jak ram iona w a 
chlarza ruchom e, i do uchw ycan ia  pokarm u służą. N aok oło  
kiszki są  ośm  drobnych, ja jow atych , pęchcrzykow atych  żo
łą d k ó w , sym etrycznie u łożon e; każdy połączony z nią k rót
kim  kanałem . T e  ośm  czczości n ie m ogą  być p o ró w n y w a n o  
z organam i opisanem i przez n iektórych a u torów , jak o  p ęch e
rze do w ciągan ia  pow ietrza  u  w ie lu  o w a d ó w  m u ch o w a -  
tych i m oty low atych , bo o n e  m niój lub w ięcój n ap ełn ion e  
są  takiem i m ateryam i p ok arm ow cm i, jak ie s ię  w  kiszce  
znajdują; a prócz tego , w  przedziałach czasu od ‘25 do 3 0  
sekund, w idać ściągan ie  s ię  tych pęcherzy i p o su w a n ie  s ię  
togo  co je st  w  kiszce. A je śli s ię  w ło ż y  zw ierzę  do w o d y  
zafarbow anej karm inem  lub indychtem , to  ju ż  w  p ó ł g o 
dziny w id z ićć  m ożna te pęcherzyki w y p ełn ion o  m ateryam i 
farbnem i; sąto  w ię c  p raw d ziw e żołądki.

Jakkolwiek Swammerdam i Leon Dufour i między owa
dami ukazali przeżuwające, zdaje się jednak autorowi po
równanie to co do komara niezupełnie trafnóm, lubo i bu
dowa i fizyologiczne znaczenie, a nawet rozwinienio żołąd
ków, przypominają żwacz i drugi żołądek przeżuwających. 
W ewnętrzna błona tych małych worków jest, jak u wiel
kich przeżuwających zwierząt, nakształt plastra pszczelnego, 
jednak nader delikatnie rozwinięta; pokarm równie i w  nich 
zatrzymuje się czas niejaki, doznaje pewnego gatunku tra
wienia i znowu tą samą rurą, którą się do żołądka dostał, 
wraca się w kiszkę. Pokarm wszakże nie dochodzi aż do 
pyszczka, ulega raczćj już w tych pęcherzykach żołądko
wych potrzebnćj przemianie; odsyłane przez nie do kiszki 
materye, zawsze są daleko drobnićj podzielono, niżeli to, 
które pozostają w  nich jeszcze. Jak przeżuwające w  pierw
szym życia swojego okresie karmią się mlćkiem, a akt prze
żuwania rozwija się w nich dópióro późniój, bo dwa pierw
sze żołądki ich są jeszcze stosunkowo za małe; tak i młodo,



dopićro co  z jaja w yk lu te  gąsien ice  kom ara, ż y w ią  się  także  
z początku tylko c iek łem i m ateryam i, bo r ó w n ież  ich żo łąd
ki są dop ićro rudym entarne i je szcze  do sp raw y  traw ien ia  
niezdatne, a n a w et tu łó w , który jo otacza, je s t  znacznie  
m niejszy, niżeli w  stan ie  dojrzałości dalszćj.

M im o n iezm iern ie w ie lk ą  system atyczn ą  o d leg ło ść  tych  
m uszek  od zw ierzą t przeżuw ających, je s t  w szak że  ja k ieś  
fizyologiczne p o d ob ień stw o  m iędzy urządzeniem  tych p ęch e
rzyk ów  żo łąd kow ych , a d w óch  p ierw szych  żo łą d k ó w  w  rzę
dzie Ruminantia. Z drugićj strony, rzeczone pęcherzyki, 
r ó w n ie  co do sw o jeg o  kształtu i po łożen ia , jak  i co  do za
cho w a n ia  s ię  podczas postrzeżeń, p od obn e są  pęchcrzyko- 
w atym  żo łąd kom  poligastrycznych w y m o czk ó w , które tak  
piękn ie  E hren b erg  opisał. [Fr. Not. nr. 9 4  z  Comptes ren~ 
duo 1 8 4 7  nr. 17).

*  G ąsien ico m uchow atych , któro liśc ie  roślin  w ydrążają, 
p od ług  G oureau , znajdują się  licznie; ukazują się  on o  na p o 
w ierzch n i liści w  kształcie białych plam ek, któro trzym ając  
nap rzeciw k o  św ia tła , w id z ićć  m ożna w  środku tkanki liścia  
m ałą , uzbrojoną szponem  gąsien iczkę, która z zadziw iającą  
szybk ością  liść  toczy. %  polu  zasianćm  lucerną , znalazł 
autor praw ie V, w szystkich  liści przez n ie popsutą; m ogą  
się  stać przeto nador szk od liw em i. A u tor  nazb ićra ł ich  
z w ie lu  roślin i dociek ł, że  każda z n ich  przem ien iła  s ię  
w  inny gatunek m uszki. Z tćj która była w  liśc iu  w ic io k rze- 
w u  ( Caprifolium) ,  ro zw in ęła  s ię  Phytomyza obscurella, 
z lucerny zaś, Agromyzu nigripes i t. p. G ąsien ice  za po
m ocą  szp o n ó w , które im  także jako organa p oru szen ia  s łu 
ż ą  , budują so b ie  m ieszkania w  liściach; ale s ię  nigdy w  nich  
n ie  przem ieniają w  poczw ark ę, lecz w  tym  zam iarze w k o 
pują się  w  ziem ię . W iększa ich w szakże część jeszcze  przed  
tą  przem ianą ulega zniszczeniu, częśc ią  od n iep o g ó d , częścią  
od g ą sien iczn ik ów . (/''• N. nr. 1 0 7  z Bibi. unio. de Geneve 
r. 1 8 4 7  nr. 22).

*  W  hiszpańskim  dzienniku La Faculdad z roku 1847 , 
p. G uzm au Librcro o p isa ł d w a  sw o je  postrzeżenia w  przed
m iocie  pasożyta, k tórego  gatunek podciągnął pod nazw isko  
Furia infernalis, lecz  którego o w ad em  nazywa: 1) U p e



w n eg o  d w u le tn ie g o  dziecka, ukazał s ię  (1 8 0 6 ) w tr ze c ić j  czę
śc i dolnśj le w e g o  uda, liszajow aty  w yrzu t, a gdy p. L ibrero  
należycie ch ore  m iejsce  zbadał, ujrzał pom iędzy  skórą a tkan
ką k om órkow ą c ia ła , o w a d  (?) do góry i na d ó ł s ię  w ijący. K azał 
przeto  m atce m ocno przycisnąć palcem  na górną część  ka
na łu  w  którym  s ię  poruszało zw ierzę , a sam  położy ł w ie lk i  
palec u  lew ćj ręki na dolną część  kanału , tak, iż zw ierzę  
za sta n o w io n o  było. W ted y  c ią ł lancetem  i w y c ią g n ą ł końcem  
je g o  ow ad  w ie lk o śc i i k ształtu  w szy  św in ić j. R ana potśm  
ła tw o  się  zgo iła . 2) W  k w ietn iu  1 8 1 3  r. udał się  do n iego  
po radę SOletni pastćrz  kóz z w rzodem  na lew ćj ręce. O p o 
w ie d z ia ł, że  w  listopad zie  r. 1 8 1 2  d osta ł nagle w  tćm  m iej
scu n iezn ośn ego  palenia, i już w  kilka godzin w y sk o czy ła  
pom iędzy w ie lk im  a w skazującym  palcem  bolesna krosta. 
O dtąd, m im o w sze lk ie  środki zapobiegające, c iągle s ię  w rzód  
pow ięk sza ł. P .  L ibrero kazał pacyentow i rękę kilka razy  
w y m y ć, poczćm  ujrzał przy m ocniejszćm  o św iecen iu , kana
ły  m iędzy tkanką k o m ó rk o w ą  a tłu szczow ą, i w  tych trzy  
zu p e łn ie  w yżćj op isan em u  p od obn e, ow ady. P o  w y d o b y c iu  
ich , rana się  zago iła  [Id. nr. 1 1 0  z Gazelte med. de Paris 
1 S ja n t.  1848).

*  J. B. Schn etzler  o g ło s ił  w  Dibliotheque universelle de 
Genhe, nr. 2 0  r. 1 8 4 7 , anatom iczne i fizyo log iczne  p o 
strzeżen ia nad w rytn icam i ( Nais) ,  uzupełn iając prace da- 
w n iój w  tym że przedm iocie p o d ejm ow an e przez Trem blej a, 
B onn eta , O .F . M ullera, i Szm idta. W ry tn icę  w ęży k o w a tą  
(Nais serpentina)  znalazł w  m aju na rzęsie , którój korzen ie  
okręcała, i zaraz zw ró c ił u w a g ę  na uk ład krążenia u  niój. 
D łu g ie , przy grzb iecie  ciągnące s ię  naczynie, z sz e re g u  śc ią -  
galnych fałd z ło żo n e , porusza się  biciam i postęp ująccm i od  
ty łu  końca o g o n o w eg o , do przodu g ło w y . Z togo naczynia  
k rew , przez gatunek p o ły k o w eg o  p ierścien ia , ze  d w óch  s il
nych gałęzi naczyń złożon ego , przechodzi do w en y  brzusznój. 
N ad er ściągaln e, znajdujące się  pom iędzy  arteryą g r zb ie to w ą  
a w e n ą  brzuszną w ęze łk i, zastępują n iedostającą pulsac yą  
tam tych. L iczne, m ia n o w ic ie  w  okolicy  kanału p ok arm ow e
go , rozgałęzienia żyłek , połączają  te d w a  wielkie układy



krążenia. U  daleko w iększój Nais linearis, k rą żen ie  je szcze  
ła tw ićj u w a ża ć  s ię  daje. W e n a  brzuszna rozsy ła  na bok  
rozgałęzien ia  do sk óry , m ia n o w ic ie  w  o g o n ie  bardzo liczne  
i łącząco s ię  przez p o d n iesion o  ga łęz ie, z naczyniom  grzbio- 
to w ćm . L eżące na ty le r o zg a łęz ien ia , o d n o szą  nak on iec  
k r e w  w on aln ą  do arteryi g rzb ie to w ćj, i tym  sp o so b em  do
pełn ia ją  uk ładu  krążenia.

T r a w ien ie  usku teczn ia  się  w  d łu g im  k iszk o w y m  kanale, 
który w  sw o im  b iegu  liczno fałdy tw orzy . P yszczek  loży  
u o b u d w u  w sp o m n io n y ch  g a tu n k ó w  w r y tn ic  od spodu; 
za nim  n a s t ę p u j e  bardzo d łu g i, b ia ła w ą  pęcherzykow atą  
m ateryą  o toczon y  kanał pok arm ow y. W ła śc iw y  kanał ki
sz k o w y  n ie  okazuje żadnego w  sp osób  oznaczony urządzo
n eg o  żołądka, i w  najw iększój rozleg ło śc i sw o jćj o toczony  
je st , r ó w n io  jak  i w ięk sza  część  naczynia g rzb ie to w eg o , 
brun atno  zafarb ow aną w a rstw ą  p ęch erzyk ów . P ęch erzy k i  
to  s łu żą  za p ew n e  do przem ien ian ia  w yrab ia jącego  się  w  k i
szce  soku  p o k a rm o w eg o , jako  tćż do w e ssa n ia  i p r z ep ro w a 
dzen ia  go  w  ja m ę brzuszną, gdzie  ja sn ą , przezroczystą, 
z iarnk ow ate kuleczk i zaw ierającą c iecz przed staw ia . I  ten  
chyl okazuje p ew n y  gatunek krążen ia, p ociągan y  pulsacyą  
naczynia  g rzb ie to w eg o , tudzież ściąganiem  się" kanału  ki
sz k o w eg o  i m u sk u łó w  brzusznych; o b le w a  on  najisto tn iej
sze  części uk ładu n aczy n io w eg o , jest przez n iego  w ciągan y , 
i b ierze polćra ud zia ł w  je g o  p ra w id ło w ćm  krążen iu . U  Nais 
serpentina  w id z ió ć  m ożna przez ca łą  w ew n ętr zn ą  p o w ierz 
chnią  k iszk o w eg o  kanału , bardzo ż y w y  ruch drgający, n ie 
zależny od  w o li a n a w et od życia zw ierzęc ia , i d łu g o  jeszcze  
tr w a  na m ałym , odłączon ym  od  zw ierzęcia  p ła tk u  kanału. 
U k ład  n e r w o w y  przedstaw ia u  w rytn ic  kształt w s tęg i, od  
którćj zą b k o w a n eg o  brzegu  rozchodzą się  nitki n e r w o w e ;  
zajm uje on  całą  d łu g o ść  strony b rzuchow ćj, i tw orzy  p ier
śc ień  w k o ło  p o k arm ow ego  kanału . P rzyrzęd m uskularny  
je st  bardzo rozw in ięty; ściany cia ła  opatrzone są  s iln em i, 
ściągalncm i m uskularni podłużnem i; d w ie  tych w ią zek  bie
g n ą  na boku przez ca ły  odw łok ; poruszają ono boczne  
szczeciny, któro u Nais linearis tw o rzą  często  wiązki wioń-



cow atych , jakby roślin y  rozgałęziających s ię  n itek . K orzeniu  
tych szczecin  otacza p e w ie n  gatun ek  ceb ulek . O prócz tego  
liczne m usku ły  przytw ierdzają kanał k iszkow y do ścian  ja
m y brzusznćj; in n e  p rzy m o co w a n e  do ścian o d w ło k a , o ta
czają i zcieśniają w p oprzek  kanał k iszk ow y i naczynie  
g rzb ie to w e .

P rzed ew szystk iem  jednak rozm nażan ie s ię  godn e je s t  
u w agi: n o w a  w rytn ica , ró w n ie  przez dzielen ie  jak i przez 
zetk nięcie  s ię  jaja z zapładniającą cieczą, pow stać  m oże. 
D zie len ie  m oże z n o w u  być d ob row oln e  lub sztuczne. P ier 
w sz e  O . F . M uller przy rodzaju S ly la ria  (Nais probosci- 
dea) bardzo p ięk n ie  opisał. M łod a  w rytn ica  składa się , w e 
d ług niego oko ło  ze  1 6  p ierścien i jed n ak ow śj w ie lk ośc i;  
pierścień  ty ło w y  w k ró tce  s ię  jej przedłuża, po k ilku ju ż  
dniach okazuje 10  do 1 2  poprzecznych . pasków ; pow stają  
na nich szczec in y , a nak on iec  na przednićj części starego  
ty ło w e g o  p ierścien ia , oczy w  kształcie kropeczek i ryjek, 
i odtąd m łoda  w ry tn ica  je s t  g o to w a .

D z ie len ie  sztuczne w  śc is łśj je st  z poprzcdzającóm  zale
żności. P om ięd zy  p ierw orod n ą  córką a jćj m atką, tw o rzą  
s ię  często  3  do 4  innych m łodych, z których najm łodsze za
w sz e  m atczynego  ind yw iduu m  je s t  najbliższo. C órki o d łą 
czają się  zw o ln a  od  m atki lub od  sw oich  sióstr  m łodszych , 
i sam e pow tarzają to  dzielen ie. Jeże li które w  m iejscu  zra
stan ia  s ię  d w óch  in d y w id u ó w  zostan ie  przec ięte , w k ró tce  
u jrzść  m ożna, że  oboje  żyją. N ic  należy jednak  tom u dob ro
w o ln e m u  d zielen iu  zbyt w ie le  cen y  przyznaw ać, bo często 
k roć przypadkow e p rzecięcie  zw ierzęc ia  na kilka n ieró 
w n y ch  k a w a łk ó w , z  każdego w yp row ad za  ind yw iduu m  
osob ne. Na jednym  z e  środka cia ła  od Nais serpentina  
w ziętym  k aw ałk u , ze  trzech pierścien i z łożonym , przez kil
ka dni p ostrzegał autor w sze lk ie  oznaki życia: c iągle s ię  
w  nim  o d b y w a ło  krążen ie  krw i a z n ićm  oddychanie, czu
c ie , ruch i t . d. W  ch w ili przerżnięcia zam knęły w yżćj 
w sp o m n io n e  m usku ły  tak kanał k iszkow y, jako i w ie lk i  
p ień  n aczyń; i tym  sp osob em  przeszkodziły w y p ły n io n iu  
ży w ią ceg o  soku; zw o ln a  przyw róciły  s ię  zw ią zk i pom iędzy



naczyniem  grzb ictow ćm  a w e n ą  brzuszną, i z óderzn iętego  
kaw ałk a  sta ło  s ię  n o w e  ind yw iduu m .

Z tego  zdaje się  w y n ik ać, żo ch em iczn e  i fizyczne siły , 
które określają w id o czn ie  zjaw iska życia isto ty , w e  w szy 
stk ich p ierścien iach  w rytn icy  m ają p ra w ie  je d n a k o w e  na
tężen ie , tak, iż ca łe  zw ierzę  je s t  niejako zb iorem  utajonych  
w  nićm  in d y w id u ó w .

N a stęp n ie  zastanaw ia s ię  autor nad organam i rozp ładza- 
nia u w rytn ic . P ićrw szy  O . F . M iiller  odk rył jajeczniki, 
lecz  które dop ićro  D u g ćs z dok ładnością  op isa ł, czyn iąc za
razem  w zm ian k ę i o  organach m ęzk ich , lubo nie w szystk o  
w  sk ład zie  tych ostatn ich  z ró w n ą  ozn aczy ł p ew n o śc ią . 
A u tor w sza k że  odkryw a zupełną p e w n o ść  n a w et w  tćm  co  
D u gćs m ia ł za w ą tp liw e , i sz c z e g ó ło w o  op isu je  tę  część  or- 
gan izacyi u  gatun ku  Nais filiformis. W  organizacyi tćj 
przyrzęd żeń sk i leży bezp ośred n io  za m ęzkim . W  sk ładzie  
p ió rw szego  zasłu gu ją  na u w a g ę  kan ały , w  których w id z ió ć  
s ię  daje żyw y  ruch drżący. D rżen ie  to  zachodzi w  pew n ych  
w ło sk a ch  tych k an ałów , dostrzeżonych  najp ierw szy  raz 
przez Schm idta , który z p o w o d u  p o m ien io n eg o  ruchu, 
u zn a w a ł je  za części przyrzędu o d d ec h o w eg o , czem u  i a u 
to r  n ie  śm ić  być przeciw nym , zw ażając, że  drgające kanały  
ciągn ą s ię  przez te n a w et p ierśc ien ie  c ia ła , k tó re  przecho
dzą zakres sied liska o rg a n ó w  p łc io w y ch . W n o s i, żc zape
w n e  usku teczn ia  się  niem i w p ro st w c ią g a n ie  k w asorod u , 
i żo d la tego  m oże w rytn ica  bezustannie porusza og o n em , tak 
pełnym  rozg a łęz io n y ch  naczyń, gdy p rzec iw n ie  przód cia ła , 
w  którym  drgające kanały ca łk ow icie  już nikną, w  g łąb  dna  
w o d y  zapada. W szak że  E hrenberg liczy je  do przyrzędu  
rodnego  (F. N. no. 91).

*  L udw ik A gassiz, który się teraz w  A m eryce  znajduje, 
pisa ł z B o ston u , pod d. 3 0  w rześn ia  1 8 4 7  r. lis t do A lex a n -  
dra H um boldta, treści og łoszon ćj w  w yjątkach w  Comptes 
rendus  nr. 19 z 1 8 4 7  r. M ów i najprzód o  rozw ijan iu  się  
c z ło n k ó w  u  u k w ia łó w  ( Actinia)  i sym etry i w  organach  
tych zw ierzą t. M łode uk w ia ły , które z jaj w y c h o w a ł, by
ły  aż d o  nogi którą s ię  ujm ują, p ięcioboczno, i tylko 1 0  czu ł- 
k ó w  m ia ły . G łó w n a  czczośó ich  c ia ła , pod zielon a  była



lO c iu  prostopadło  u staw lon om l przegrodam i, żo łą d ek  znaj
d o w a ł się  "od tą czczością  i d łu gim  łą czy ł s ię  z n ią o t w o 
rem . M łody u k w ia ł podobny je s t  w ted y  do sp ianu [Alcyo
nium), z tą ty lko ró żn icą , że zam iast 8  p rostop ad łych  pa
só w , ma 10 szyb g łęb o k o  w ew n ą trz  w ch o d zą cy ch , o d p o 
w iadających  lO ciu  czu lk om  na o b w o d z ie . R zeczon e szyb y  
są  m uskularne; określają  o n e  razem  z kolistem i w łó k n a m i  
p o w ierzch n i, rozliczne d o b ro w o ln e  przem iany kształtu  tych  
zw ierzą t. Jajcczniki i jądra, które są  u tych szyb z a w ie s z o 
ne , w c z e śn ie  s ię  rozw ijają; n o w o  odtąd pow stające czu łk i, 
ukazują się  najprzód jak o  /fa łd o w a n ie  s ię  o b w o d u  przed  
i pom iędzy ju ż  będącein i; tak p o częte , przed łużają s ię  
w  prostop ad łym  kierunku jeszcze dalćj, tw o rzą c  w ysk ok , 
z k tórego sta je  s ię  b laszka. N o w o  w yn ik łe  czu łk i okazy
w a ły , r ó w n ie  jak ca ło  m ło d o c ia n e  zw ierzę , w yraźn e fałdy  
i  m usku ły , z których ściągn ien ia  s ię  p o w sta ły . G łó w n a  
czczość c ia ła  w y p ełn io n a  jest w od ą, która s ię  dostaje do  
nićj pyszczk iem  i licznem i, m ikroskopnie m ałem i o tw o r a m i,  
których prostop ad łe  szeregi b iegną  po c ie le , i przez też  
otw ory  albo przez czu łk i z n o w u  się  przecedza. S tra w io n o  
m aterye m ieszają s ię  z tą w o d ą , a że gęba , żo łąd ek  i czu łk i 
m ogą się  w e d łu g  up odob ania  zam ykać, d łużej przeto  w e  
czczości c ia ła  pozostać są  zdolne, pó^i z w o d ą  w yrzu con e  
albo przez w o d ę  n o w ą  rozc ień czon e n ie  zostaną . C zczość  
przeto  cia ła  zastęp u je  tu przyrzęd krążenia i oddychania . 
T en że  sam  u k w ią ł (/ł. d a e v is ii) zn iósł jaja, lecz też niekiedy  
i żyw y płód w y d a w a ł, podobny z jaj w y lę g łe m u . W id a ć  
że w szystk ie  u k w ia ły  jed n o cześn ie  jaja i żyw y p łód  w ydają .

D alej don osi autor, żo w idzia ł św ic t lę  {L u c e rn a r ia )  
z 8  oczam i, pod obnem i zew n ętrzn ą  b u d o w ą  do oczu szkar- 
łu p n iów  i chełb i. Oczy te  leżały  w  w ycin k ach , pom iędzy  
w iązkam i czu łk ó w .

N iżćj zastanaw ia  się  autor nad kam ien istą  tabliczką (*) 
U rozgw iazd  [Ąaterias), i m niem a, że w y k ry ł jej ceł i b u d o w ę.

(*)W iadom o że u tych tak osobliwych zw ierząt m orskich, leży 
w pośrodku ciała na zew nątrz, nięco na boku, kam ienista Ublicz*

Tem L Łuljf 18tfl.



Chcąc on zrozumieć krążen ie u je ż o w c ó w  i sposób jakim 
się  dostaje w o d a  do czozości ich ciata , gdy przeglądał 
w szystk ie  d o ty ch cza so w e  prace w  tym  przed m iocie , postrzegł 
że  już T ied em an n  d o c iek ł uk ładu w o d n e g o  który otacza py
szczek i je s t  w  p ołączen iu  z p o ło żo n em i w ew n ą trz  p ęch e
rzykam i czyli skrzelam i i ze  sm oczk am i u  czu łk ó w , a le  n ie  
w sk a za ł o tw o r ó w  przez które ten  w od n y  układ przyjm uje  
w o d ę  zew n ątrz. Przy nastrzykiw uniu  od serca  naczyń czyli 
zatok, które się  w zdłuż kam ienistćj tabliczki znajdują, za
raz p o itrzeg t au tor, że  g łó w n y  p ierścień  p yszczk o w y  [an- 
neuu buccal principa l) n ie by ł nap ełn ion y , że  raczój na 
k oń cu  kam ien istego  kanału  znalazła  s ię  sk ó rk o w a ta  b a -  
nieczka  zdająca s ię  być w  zw iązk u  z k an a łem . N astrzyku - 
ją c ją  autor, ujrzał że ko lorow a  m assa w c isk a  s ię  n ietylko  
w  naczynie p y szczk ow e, a le  i w  pęcherzyki leżące  w e 
w n ą trz  c ia ła , a n a w et w  czu łk i n ó g  w szystk ich . A u to r  
z rów nym  p o w ta rza ł skutk iem  n astrzyk iw an ie  o d  górnćj 
strony kam ien istego  kanału, przyczćm  p ostrzeg ł, że  m ikro- 
sk op n e dziureczk i, którem i kam ien ista  tabliczka je s t  zasia 
na, dochod ziły  do kanału  k a m ien isteg o  i tym  sp osob em  
tw orzyły  s itk o , przez które ty lko najczyściejsza w o d a  
w  ton kam ienisty kanał i sk ó rk o w a te  naczynia do w o d y  py
szczek otaczające, a tćm  sam ćm  do p ęch erzyk ów  i d o  czu ł
k ó w  nóg , d osta w a ć  się  m ogła . M uskularna b u d ow a ścian  
naczyń, objaśnia c iąg ło  p o stęp o w a n ie  w o d y  w  całym  jćj  
o b ie g u . C zło n k o w a te , od kam ienistej tabliczki do u jśc io -  
w ć j banieczk i idące w ap n iste  kanalik i u  ro zg w ia zd , zdają 
s ię  być przeznaczonem i tylko do chron ien ia  sk ó rk o w a ty ch  
rurek , które bez n ich , m ogłyby przy tak zm ien n em  c ie le  
tych zw ierząt, ła tw e m u  uszkodzen iu  pod ledz. N ióm a ich  
u  je ż o w c ó w , u  których dziurki sitka p row ad zą  bezp ośre-

ka (une plar/uepierreuse Cuv. M adreporenplatteT ied .), którćj we
w nątrz odpowiada kanał wypełniony m ateryą w apienną, co uw a
żano, podobnie jak  znajom e kamyki w rakach, za zapas m ateryi 
na części stałe  zw ierzęcia, ale n ie rozum iano całkow icie tego 
szczegółu o rg an izac ji rozgwiazd, A, IV.



dnio od kamicnistćj tabliczki do skórkowatych, nieopatrzo- 
nych stałórn przyodzianiem rurek.

D ostająca się w czułki do poruszeń służące w oda, może 
być wypuszczona przez smoczki u nich. Ta woda rozle
w a się tu i owdzie przez kolejne kurczenie się muskularnych 
ścian czułkńw i wyżćj wzmiankowanych pęcherzyków 
w  ciele będących. Ułożeniem włókien muskułowych, pę
cherzyki te podobne są do moczowego pęcherza.

U jednego gatunku jeżowca z rodz. Echinarachnius, 
znajdującego się nad brzegami Massachusetts, a na którym 
autor powyższe postrzeżenia czynił, między tabliczkami pól 
nogowych, już przy szcściokrotnćm powiększeniu, widać 
prócz tego bardzo dobrze, w  prawidłowe szeregi zebrane 
otwory, z któremi wewnątrz zostają w  związku skórkowa
te, jak smoczki wysuwalne rurki, któro się przedziurawio- 
nemi banieczkami kończą. Otwory te ze swojemi rurkami 
są mianowicie w polach nogowych i nad obwodem liczne, 
a zaś w polach międzynogowych tylko na obwodzie. Kiedy 
się te rurki całkowicie rozpostrą, wtedy przewyższają kolce 
na skorupie; są one w nieztniernćj liczbie po całym obw o
dzie szyby rozstawione, i już przez swoję rurkowatą budo
wę różnią się od czulków nogowych, ale więcej przez to, 
io  wewnątrz ciała wiodą. Tysiące tych otworków, odpo
wiadających szeregom dziurek u ukwiałów, prowadzą wodę 
do środka ciała i napowrót, a tym sposobem tak u jeżowców  
jako i u rozgwiazd postrzegamy dwa niezależne od siebie 
wodnych naczyń układy: jeden ma swoje otwory w kamie
nistej tabliczce i tylko do niój należące części opatruje wodą; 
kiedy otwory drugiego, rozszerzając się po całem ciele, za
opatrują nią wielką czczość ciała. U Echinarachnius do- 
pićro wspomniane rurki, służą właśnie cudownym sposo
bem jako organa poruszeń, gdy czułki nóg nigdy nie dosię
gają obwodu.

Im bliżśj poznawał autor anatomią zwierząt promieni
stych, tćm więcćj spotykał podobności nawet we zworzach 
tak różniących się jeszcze postacią zewnętrzną. U rozgwiazd, 
znalazł on przyrzęd podobny latarni głowowćj jeżowców;



wracajjj tu  n a w e t to sam o m usku ły  i śc ięg n a ;  ca ły  w sza k łe  
przyrzęd je st  tak ruchom y i tak przezroczysty , źo ła tw o  go  
w eźm iem y  za jodn o ze  śc ianam i połyku. (  Fror. Not. 1 8 4 8  
nr. 9 8 ) .

*  Przy drugićj p o ło w ie , to jes t  przy 8ym  to m ie  dziennika  
n a u k o w eg o  Annates des Sciences naturelles z roku  1 8 4 7 , 
znajduje się  kilka tab lic  rycin , których artystyczne w y k o 
nanie usadziło  s ię  ażeby w y r ó w n a ć  za m iło w a n iu  i m istrzo w 
sk iem u  pod ołan iu  um iejętn ości tak trudnćj, jak je st  anatom ia  
niższćj organizacyi zw ierząt. W  przeszłym  w ie k u  pod zi
w ia n o  c ierp liw o ść  i ta len t L y o n n eta , patrząc na to liczno  
w izeru n k i przy jeg o  w iek op om n ym  tra k ta cie , tw orzącym  
gruby tom  in 4 to o  anatom icznój b u d o w ie  jcd n ćj tylko g ą 
sien icy . C zćinżo o n e  są obok  w izeru n k ó w  przy w ie lu  dzi
siejszych  zoo log iczn ych  książkach? A żeb y  to  p o ró w n a n ie  
uczynić, d osyć je s t  zobaczyć w  rzeczonym  8ym  to m ie  Anna
les des Sc. natur, pićrw sze cztćry  tab lice  rycin , należące  
do rozp raw y g ión ialnego i p ra co w iteg o  M ilo c -E d w a rd sa ,
0  krążen iu  krw i u zw ierząt m ięk liw ych . P ić rw sz a  i druga  
p rzed staw iają  anatom iczną b u d o w ę  słu ch oty  ( H alijotis)
1 czaszołek  (P a te lla ), do których badania p o w io d ły  autora  
d aw niejszo  p ostrzeżen ia  (1), sp raw d zan e potóm  przez in 
nych badaczy, że  u  niektórych niższej organ izacy i zw ierzą t  
(zachw  (Ascidia), sprzągli (Salpa), W ełp ( Aeolidia)  zna
czna część  system atu  naczyń zastąp iona  je s t  czczościam i 
w  c ie l e , k tórem i k rew  krąży (2). T u  on  p rzek on yw a s ię , że  
u  w szystk ich  zw ierzą t m ięk liw ych  nióm a znacznćj części 
naczyń k r w io n o śn y c h , lecz je  zastępują  prosto m iędzy n ie -  
którem i organam i odstępy czyli kom ory. Za pom ocą  u m ie 
ję tn y ch  w try sk iw a ń  zafarbow anej tnassy w  naczynia  s łu 
choty ( Halijotis) ,  doszed ł o n , że  ró w n io  u tych trliękliw ych  
z w ierzą t jako  i u  s e p ij , w ie lk a  czczośó, za w a rta  p o m ięd zy  
okryciam i g ło w y , m uskularni po łyk u  i początk iem  kan a łu  
p o k a r m o w e g o , w ch od zi w  skład przyrzędu cyrk u lacyjn ego , 
z tą r ó żn ic ą , że u słu ch o ty  efcezość ta na leży  do uk ładu  dź-

(1) Zob. B ilil . W arsz. 1846. tom II  od str. 208.
(2) Zob.Bibl. W arsz . 1848, tom  I  od str . 669.



t e r y  sinego, kiedy u plawów ( Cephalopoda)  jest części» 
wenalnego. To samo zniżenie artcryalnego układu znalazł 
autor i u czaszołek (Patella), czyniąc preparaty swoje wtry
skiwaniem do rozgałęzień artcryalnych cieczy czerwonćj, 
do wenalnych niebieskićj, równie dokładnemi i jasno na- 
uczającemi, jak milemi oku i ozdobnemi w  wizerunkach 
po mistrzowsku wykonanych. Porównywa on w  dalszym 
swojój rozprawy ciągu i w iele innych miękliwych rodza
jów pod względem tćj samćj budowy, już prostując już 
uzupełniając to, co inni zootomowie podali o nich. Siedzi 
układ cyrkulacyjny u czernitwy ( Thelhys)  z uwagą na spo
sób w jaki tłumaczył go Delie Chiaje, i u szołdry ( Pinna) 
którą już przed nim zajmował się Poli: tam tćj przepyszny 
■wizerunek na tab. 3 ,  tćj na tab. 4 tomu 8go wystawiając. 
W e wszystkich tych wizerunkach, przedstawiających się 
na tle czarnśm, ciało zwierzęcia białe zdobią rozliczne aż 
do najdrobniejszych rozgałęzienia czerwone naczyń artery- 
alnych i niebieskie wenalnych, tak, że to wizerunki nietylko 
wzorem są. jak przedstawiać niemi najdrobniejsze szczegóły 
budowy w ciele najwątlejszych istot morskich, ale nawet 
jak uprzyjemnić naukę do którćj się odnoszą. A. W.
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WA R SZA W A .

H istorya L ite ratu ry  polskiej Jan a  M ajorkiewicza, d rug ie  wy
danie, w krótce wyjdzie z pod prasy z d ru k arn i Józefa U nger. 
Ostatni okres opatrzony je s t przypisam i i dodatkam i wydawcy, j

W  W ilnie ma się d ru k o w ać  rękopis Ju liana  B artoszew icza, 
w ielce dzieje nasze obchodzący, p. n. „K rólew icze b iskupi. Ży
woty czterech  kapłanów ’ .

„Dzwonu L iterackiego” oddzia ł 2gi, tom  pierw szy, ju ż  wyszedł 
z pod prasy. Tomy następne w oznaczonym  okresie wyjdą.

Józef Korzeniowski wykończył d ram at p. n. „A utorka".
D ram at Gulzkowa „ P i e r w s z e  w y s t a w i e n i e  Ś w i ę t o s z k a  M o l i e r a ” , 

przełożonym  został n a  język  p o l s k i  p r z e z  j e d n e g o  z  naszych l i t e 

ratów .
p rzy  drugim  tom ie „A lbum  L iterackiego", pod redakcyą K. W ł. 

W ójcickiego, zam ieszczone będ ą  faesim ilia kalendarza śc ien n e
go z 1532 roku, wraz z obszerną w iadom ością o kalendarzach pol
skich.

W yjątek * listu M. Gr.
„ T e r a z  przynajm niój jes tem  p e w n y ,  ż e  mój r ę k o p i s  „ O  S z t u c e "  

s t a n ą ł  w  W a r s z a w i e  ( u  O r g e l b r a n d a ) . . .  Dałem  t a k ż e  d o  d r u k u  
d z i e ł o :  „ O  u k r a i ń s k i c h  m o g i ł a c h . ”  T ablice  z a w i e r a j ą c e  p l a n y  
t a k o w y c h  i  r y s u n k i  p r z e d m i o t ó w  w  nich z n a j d o w a n y c h ,  b ę d ą  
c i e k a w e  i  n i e j a k ą  w a r t o ś ć  m o j e m u  d z i e ł u  n a d a d z ą ” .

„Teraz zacząłem  p isać rys piśm iennictw a polskiego, a raczój li
terackiego ru ch u  w Polsce od r. Id32 d o J8 4 8 . Lubo przez cały 
ten  przeciąg czasu zostaw ałem  w najw iększćm  oddaleniu od 
wszelkich głów nych ognisk lite ratu ry , wszelako ściągałem  z nich 
w iadomości sta rann ie , śledziłem  za niem i, i starałem  się m ićć 
jasne pojęcie fizyonomii ludzi i rzeczy. Jeżeli to potrafię dokła
dn ie  wyłożyć, n ie będzie bez in teresu , a w każdym  razie pochle- 
b iam  sobie, ż e t o n i e  będzie lak  sucha i jednostronna  nom en
k latura, jak  m niem ane historye lite ra tu ry  polskiej XV. D. i M. Po
w ziąłem  myśl tego pisemka, upatru jąc że w tych szesnastu latach pi
śm iennictw o nasze odbyło cykl zupełny, i posiada swoje historyą; 
fakt z faktem  ściśle związany, i jeden  od drugiego zawisły. Wsze
lako tu  się kończy także niniejszy okres; ten, który po nim  nastąpi, 
m usi być zupełn ie  odm ienny. N ie wićm  czy to dziełko wydam, 
ale s ta rać  się będę  koniecznie je  napisać".

A u to r Soplicy, L istopada, Zamku, występuje w nowym  zawo
d zie—W zawodzie polityczno-filozoficznym. T a  now a strona nie



w yczerpanego daru  rozw inęła się w nim  skutkiem  spółczesnych 
wypadków europejskich, które uważa z w taściw ćm  sobie natchnie
niem , zasobem  w ielostronnych wiadomości, i z tego udzielnego 
stanowiska, na jakićm  naw et w najdrobniejszych utw orach swo
ich  zwykł przebyw ać... U twór ten , złożony z listów  oddzielnych, 
w yczerpujących po kolei praw ie  wszystkie zagadnienia m oralne 
i  polityczne, wiążące się ze spółczcsnem i w ypadkam i, przeznaczo
ny jes t do T ygodnika, i będzie naprzód ogłoszony w felietonach 
tćj gazety, nim  zostanie osobno wydany. (T ygodnik  Petersbursk i).

W W ilnie m iały  wyjść p rzed  N. Rokiem  następne dzieła, któ
re  dotychczas n ic znam y jeszcze w W arszaw ie:

1) R ocznika literack iego  na rok 1849 tom  IV ty, pism o zbio
row e, ozdobione portretam i, wydane przez R om ualda Podbere- 
skiego  (r . sr. 2).

2) Pam ię tn ik  naukow o-literacki, pismo zbiorow e na rok  1849, 
pod redakcyą Rom ualda Podbereskiego (r. sr. 1 k. 50).

3) Przygody człowieka nicrzucąjąccgo cienia, pow ieść fan ta 
styczna w 1 tom ie (r. sr. 1).

4) A erolit, przez L u d w ika  Podbereskiego (r. sr. 1).
5) Przy kominku, gawędy szlacheckie (r. sr. 1).
6) Msza św ięta, w ie rszam i, z klassycznych poetów  polskich 

objaśniona. Ze w stępem  o duchow nej poezyi polskiej. (Dochód 
przeznacza się  na rzecz D obroczynności W ileńskiej).

Zeszyt pićrw szy dzieła p. n. „P rzek łady  poetów łacińskich epo
ki Zygm untowskićj," obejm ujący poem ata K lem ensa Jan ick iego , 
przekładu W ładysław a Syrokomli (pscudonym ), już  wyszedł z d ru 
karni J . Zawadzkiego w W ilnie.

J . K rem er w Krakowie wygotował „E pcyklopedyą nauk filo
zoficznych”; za parę  miesięcy zam ierza wziąć się  do d ru k u . „ L i
sty z Krakowa" ma następnie  ukończyć.

M. W iszniew ski siedzi w G epui i podobno zupełn ie  zd z iw ący ł; 
t rn d p i się handlem . '________

t  W  końcu zeszłego 1848 roku, zm arł Kajetan K ie leM sk i  zna 
n y  a u talentow any rytow nik. Jako uczeń budownictw a w b. un i
w ersytecie A lexandryjskim  w W arszaw ie, zachęcony od Jana  P i- 
warskiego, u  niego sztuki rytow nictw a nauczył się, a sposób 
i m etodę jego  p rze ją ł. Póżnićj rob ił w sposobie nieocenionego 
naszego rytow nika M arcina Płońskiego głowy starców, żydów, 
ub io ry  ludu i w idoki m iast; szczególnie atoli w rycen iu  daw nych 
pieczęci zyskał sobie w k raju  i za g ran icą  niepospolitą  sław ę.

Rtdaltcya l
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G rudzień  1848.  Dostrzeżenia w  Obserwatoryimi
Miejsce dostrzeżeń wzniesione jest 3 7 7  stóp paryzkich nad poziom morza,

czyli w łuku 1 8 0 4 1 ^ 5 ,^ 5  na wschód

BAROM ETR  
w milimetrach sprowadzony 

do 0»

6
R o d .  r a n o

10
p o d ,  r a n o

4
p o d ,  w i e c .

10
p o d .  w l e c ,

TERMOMETR
s t u s t o p n i o w y

6
g o d .  r a n o

10
g o d .  r a n o

10
g o d .  w i e c .

P g ,3tnJjq M

III
= s £

1 748.58 749.70 747.88 747.94 3-).8 4** 50.2 4 4°. fi +  4°.l 92.7
2 749.42 750.48 748.59 740.74 2.5 4 - 4.4 4 2.8 + 2.4 94.7
3 •3> 744.74 745.19 744.06 746.25 0.8 i 1.8 2.7 + 2.1 97.5
4 747.54 749.50 750.64 750.21 0.8 + 2.0 4 1.0 1.4 95.5
5 747.33 747.11 744.44 743.64 2.7 0.7 4 0.5 2 3 9 0 8
6 744.07 745.58 745.85 745.54 + 1.4 4 1.4 1.6 0.3 91.2
7 744.46 744.07 745.79 750.15 4- 0.6 3.6 5.7 \- 5.3 94.2
8 749.61 750.70 751.21 753.17 + 5.4 8.7 9.4 - - 9.2 96.0
9 754.61 755.50 755.90 757.38 + 9.1 9.2 8.8 h 8.3 97.7

10 • © 756.08 750.25 754.98 755.23 + 8-1 4 7.7 7.5 - 9.2 92.7
11 75461 755.57 755.27 753.65 8.7 4 - 7.0 4 6.5 6.1 91.7
12 752.23 752.42 753.12 754.16 3.5 + 4.7 4 7.7 6.8 91.0
13 75494 755.37 754.39 755.45 5.0 I 5.6 I f i l 5.9 94.0
14 755.85 756.41 754.81 753.68 5.6 X 5.5 H 5.0 4.8 100.
15 752.43 752.36 754.23 752.10 4.0 4 5.0 - . 5.0 3.7 100.
16 752.73 753.53 751.20 748.03 + 2.3 4 1.8 + 4.0 -11- 5.5 99.2
17 (E 745.51 745.03 741.32 743.01 + 5.8 + 6.4 + 7.2 + 3.0 92.0
18 748.55 751.48 752.62 753.02 + 3.3 + 2.7 + 2.4 1.8 91.2
19 754.48 755.48 757 69 760.15 5.8 7.6 ll.fi 12.5 99.0
20 760.95 763 37 765.90 768.67 14.1 ~r—9.2 11.6 14.5 100.
21 769.00 769.31 766.78 763.98 14.5 12.2 9.2 0.6 100.
22 763.36 764.32 766.50 767.12 4.2 2.6 2.8 3.0 99.0
23 767.91 768.43 766.85 765.86 3.6 2.9 1.9 1.8 97.0
24 764.67 764.03 762.82 756.56 2.1 1.4 1.3 1.7 97.0
25 •© 755.08 754.09 755.41 758.27 0.5 4 - 1.0 + 0.5 + 0.5 95.0
26 761.91 764.03 765.15 766.72 2.1 1.5 1.3 1.3 92.7
27 766.75 767.42 766.16 705.84 2.9 2.3 3.2 4.5 93.7
28 764.75 765.64 764.06 765.05 4.8 4.8 5.4 5.0 96 029 764.99 766.06 765 18 765.04 3.6 4.1 5.7 7.0 94.030 764.11 764.25 762.52 760.91 7.5 6.9 - 5.9 4.5 100.
31 759.27 760.51 762.18 764.06 5.6 — 7.8 - 11.0 18.2 | 99.5

Śrc. |  755.502 756.238 755.883 756.090 0-.09

Li 4  o°.oo 0°.23 95.0

Astronomicznym WarszawskiBm.
jego szerokość geogr  
względem południka paryzkiego

5 2 0 1 3 'S " , długość w czasie 1« 14"
v

45* ,7

iiaimnn
.. ........

11 hl7o -J u h in  i) pn '1 ,.i
w ysokość

S T A N N I E B A KIERUNEK W IA TR U
wody

spadłej
w rnilim. 

z

1 o 10 * 4 10 i; 10 4 10 de śniegod z. rano godz. vano godz. wiecz. godz. wiecz. god. r. god. r. god. w. god. w. szczu KU
pogodny pochm urny pochm urny deszcz Pd Z. PdZ. PdZ. PdZ. 0.2
pr. pochm pochm urny pogodny pochm urny Z Pd Z . Pd W. Pd W. 2.4
pochm urny pr. pochm. pochm urny pr. pochm. Pd.

Z.
Pd.
z

PdZ. Z.
pochm urny deszcz pochm urny Pogodny Z. PdZ.
Pogodny pogodny pogodny pogodny Pd W. Pd. P d  W. Pd W.
pogodny chm. podz. smugi pogodny Pd. PdZ. Pd. Pd.
pochm urny pochm urny pochm urny pochm urny

deszcz
Pd. Pd. P d Z Z. 4.2

pochm urny pochm urny pochm urny P d /. Z. Z. Z. 2.6
deszcz deszcz deszcz b. dr. Z.

Z.
Z. z. 7 6

pochm urny pochm urny deszcz drob. pochm urny z. z. z. 0.2
deszcz pochm urny sm ugi smugi 7 7 z. z. 1.2
pogodny pochm urny pochm urny Pochm urny

Pochm urny
Z. z. PnZ. PnZ.

Z.pochm urny pochm urny pochm urny PnZ.
Z.

PnZ.
z

Z.
rngta g rub . rngta g ru h a poch. m gla pochm urny 

poch. mgla
—

rngta mgła pr. pochm . — PnZ .
m gła p o c h . pochm urny poch. m gla deszcz z. Z.z

Pd. Z. 4.0
pochm urny pochm urny pochm urny deszcz z. Z. Pn . 2.4
pochm urny dószcz pochm urny "opół pog. PnZ. PnZ. PnZ. Z. 4.0
pochm urny pochm urny pogodny P0g"dny W. Pn W. PnW . PnW .
pochm urny chm . podz. pogodny Pochm urny PnW . PnW . Pn. PnW . 0.1
pr. pogodny chm . m icjs. śnieg droli. pochm urny

pochm urny
pochm urny
Pochm urny
Pochm urny

PnZ. / Z Z.
pochm urny chm . podz. pochm urny PnZ. Pn PnW .
pochm urny chm. podz. pochm urny PdZ. PdZ. Z.

Z.
_ 0.2pochm urny pochm urny mgła Z PnZ.

śnieg (irob. pochm urny pochm urny PnZ. Pn. PnW . PnW .
pochm urny pochm urny pochm urny Pochm urny

Pochm urny
Pogodny
pochm urny
pochm urny
pogodny

PnW . PnW . PnW . ___

pochm urny pochm urny pochm urny P n W . PnW . Pd. Pd.
pochm urny pochm urny pogodny Pd W Pd W W. W.
pochm urny pochm urny pochm urny Pd W. Pd W. W. W. •
pochm urny pochm urny pochm urny Pn W . PnW . PnW .
pochm urny śnieg pru. pochm urny. PnW . PnW . W. —J 24.8 4.3



mm. c. I.
Ś redn ia  wysokość baro m etru  m iesięczna 755.028 27 11.099 
Najwyżej dochodził — d .2 l  o 10 g. r. 709.81 28 5.032
Najniżej — — d. 17 o g .4  w. 741.32 27 4.024
Ś rednia  /.miana dzienna b a ro m etru  3.50 1.58
Największa zm iana dzienna barom etru

d. 17—18 o g. 4 w. 11.30 5.10
Średnia  wysokość barom etru  je s t wyższa o 4.27/1 1.895

od stanu norm alnego z 22 lat
poprzedzających 751.054 27 9.204

Ś redn ia  tem pera tura  G rudnia  wynosi: +  0".23 C. -f- 0°.18 II.
i ta je s t wyższą o 2. 74 „ 2.19 „
od stanu norm alnego z 21 lat
poprzedzających — 2.51 „  — 2.01 ,,

Największe ciepło dochodziłod . 8
o g. 4 w. -f- 9.4 „  -j- 7 5  , ,

Największe zim no d. 31 o g. 10 w. — 18.2 y, — 14.0 ,,
(T erm o m etro g raf w skazał

M axim um : +  8 / 0  R. d. 8 w.
M inim um : — 1 4 /0  R d. 31 r.).

Ś redn ia  zm iana dzienna tem pera tu ry  2.40 „ 1.97 ,.
Największa zmiana dzień. <1. 18—19

o g. 10 w. 14 3 ,, 11.4
Średnia w ilgotność powietrza m iesięczna wynosi: 95.0 b iorąc 

100 za zupełne nasycenie atm osfery parą w o d n ą . albo 5,24 gra
mów na jednym  m etrze sześciennym  pow ietrza.

W ody z deszczu spadło wysoko na 24.8 millim . czyli 10.99 linij 
paryz ; z śniegu 4.3 millim . czyli 1.91 lin. paryz.; razem  wody z de
szczu i śn iegu  29.1 millim . czyli 12.90 lin. paryz. lo jcst o 2.55 lin. 
par. mniej jak z wy k l e .

Dni pogodnych było 2; napół pogodnych 9; pochm urnych  20.
— deszczu l i  (d. 1,4, 7 9, y. 10, 11, 13, 10, 17, 18).
— śn iegu  3 (d. 19, 21, 25),
— m gły 4 td . 14, 15, 19, 24).
— szronu 1 (d. 30).
W ichrów  1 PnZ.
W iatr panujący Zachodni,
G rudzień  był słotny, wilgotny, przeszło o 2 stopnic R . cieplej-

i trzynaście dni ostatnich, inne dni były ciepłe i pow ietrze było ła 
godne. Pod względem  stanu pow ietrza G rudzień  by ł więcej 
jesiennym  niż zimowym miesiącem.

I). 2 i 11 w ieczorem , koło b iałe otaczało księżyc.
D. O m iędzy godziną 0 i 7 w wieczór zorza zw ierzyńcow a św ie

ciła  w stron ie  zachodniej.



WSPOMNIENIA

Z PODRÓŻY PO KRAJU,
odbytej przez 8 uczniów Instytutu Agronomicznego 
w  Marymoncic, pod przewodnictwem  Wojciecha Ja
strzębow skiego, w  czasie w a k acyj, t .j .  w  m iesią

cach lipcu i sierpniu 1848 r.

( D o k o ń c z e n i e ) .

Z Ireny p o sz liśm y  już p r o s to  d o  Z a w ic h o s tu  przez
. ta mnićj więcój piasczyste i lesiste. Na w stępie w  Sando

mierskie zachwyciliśmy się wspaniałym widokiem W i
sły, tej matki rzek naszych, wijącej się szeroką taśmą 
po wschodniej stronie dopióro co wspomnionego mia
sta, które zabudowane w części domami drewnianem i, 
a w części murowanemi, oraz pięknemi kościołami i li- 
cznemi spichlerzami, liczy obecnie 2 ,6 0 0  mieszkańców. 
Zawichost jest miastem dosyć starożytnćm, bo jeszcze 
B olesław  W stydliw y założył tu w r. 1 2 5 S  klasztor dla 
zakonnic śtćj Klary, których przełożoną była śta Salo
mea, wdowa po Kolomanie królu halickim , córka L e
szka Vgo i Grzymislawy księżnój ruskićj, a siostra Bole
sław a W stydliw ego; lecz dla częstych napadów tatar-

Tom  I M arzec 1819.



skicli, to panny zakonne przeniosły się najprzód do Skały, 
a nakoniec do Krakowa.

T u  zaczyna s ię  g lin a  tak z w a n a  sa n d o m ió rsk o , p o w s z e 
c h n ie  s ła w n a  n a w e t  za g ra n icą  z e  sw ó j u r o d za jn o śc i, 
a sk ła d a ją ca  s ię  g łó w n ie  z g l in y ,  d ro b n ćj k r z em io n k i,  
w ap n a  i m a lej ilo śc i w o d a  nu  że la za , k tó r y to  tćj z iem i . 
jó j ż ó łta w y  k o lo r  n ad aje.

O  zn a czn y m  sto su n k u  k rzem io n k i w c h o d zą c ć j w  sk ła d  
z iem i sa n d o m ie r sk ie j , z a p e w n ia  sam a d o ś ć  w y ra źn ie  d a 
jąca  s ię  czu ć  jć j o s tr o ść  p o m ięd zy  p a lca m i, a o  b y tn o śc i  
w a p n a , u d z ie la ją c eg o  tćj z iem i w ła sn o śc i m a rg lu  g lin ia 
s t e g o ,  p rzek o n a ć  s ię  m ożna z b u rz e n ia , ja k ie  doje  s ię  na 
nićj p o s trz eg a ć , k ied y  ją  p o le w a m y  ja k im  k w a se m , a na
w e t  m o cn y m  o c te m .

Z iem ia  sa n d o m ier sk a  odznacza  s ię  tą w ła sn o śc ią , żo  
p otok i w o d y  śn ie g o w ć j  i d e s z c z o w e j ,  ła t w o  w y d rą ża ją  
w  niej g łę b o k ie  p a r o w y , k tó ry ch  p o c h y ło śc i p o rasta jąc  
p o tćm  e sp a rco ttą , m a cierzan k ą  i in n em i p a s tew n e m i oraz  
lck a rsk iem i r o ślin a m i, stają  s ię  n ic ty lk o  p o ży to czn em i 
dla z w ie r z ą t  i lu d z i, a le  j e s z c z e  m iły  czy n ią  w id o k  d la  
o k a  p o d ró żu ją ceg o , ja k i z a w sz e  o k o lice  w z g ó r z y s te  nam  
sp ra w ia ją . W y r w a n a  z iem ia  p rzez  p o m ie n io n e  p o to k i, 
n ie s io n ą  b y w a  d o  W is ły  i n ad aje jć j znaną p ło w ą  b a r 
w ę , a o sad zając  s ię  pod czas p o w o d z i na nizkich  jej b r z e 
g a c h  pod  im ie n ie m  m ułu  czyli m ady, u d z ie la  im  sw o jć j  
ży zn o śc i, ja k ić j p rzyk ład  p rzed sta w ia ją  nam  na znaczn ą  
sk a lę  po lo  s ie c ie c h o v v sk ie , ż u ła w s k ie  i w sz y s tk ie  tak  
z w a n e  P o w iś la .  Z iem ia  o  k tó rćj tu  m o w a , n io  sa m y m  
ty lk o  o k o lic o m  Z a w ic h o stu  i S a n d o m ićr z a  j e s t  w ła ś c i
w ą :  b o  ta k że  w ię k sz a  c z ę ś ć  lu b e ls k ie g o ,  k r a k o w sk ie g o  
u n a w e t  p ło c k ie g o , oraz z ie m i d o b rzy ń sk ić j  i c h e łm ii i-  
sk ić j , jć j w in n e  są  s w ą  ży zn o ść . P o z b a w io n a  o n a  j e s t ,



mianowicie w południowych okolicach naszego kraju, 
prawie całkow icie zwyczajnych kamieni polnych i żwiru, 
w skutku czego właśnie doje tak łatwo w sobie wydrą
żać przez potoki, pomienione głębokie wąwozy i paro
wy; ale nierzadko natrafiają się w niój kości olbrzymich 
zwierząt przedpotopowych, które wraz z kamieniami pol- 
n em i, jakie się szczególniej w okolicach północnych na 
polach w tej glinie znajdują, przez wodę (na krach lodu) 
z północnych okolic w nasze strony, kiedy te jeszcze by
ły zajęte morzem, przyniesione zostały.

Ziemia sandomierska, wraz z innemi gliniastemi 
i piasczystemi pokładami, stanowi tak zwaną forma- 
cyą potopową, która spoczywa bezpośrednio na forma- 
cyi krćdowćj, jak to uważaliśmy w samym Zawichoście, 
gdzie właśnie opićra się ona bezpośrednio na kredzie 
chlorytowćj czyli żelaznćj opoce krćdowćj, zafarbowanćj 
tern samem połączeniem chemicznóm ( 1 ), które nadaje 
zwyczajnemu szkłu butelkowem u zielonawą barwę.
W  innych miejscach, wspomniona formacya potopowa 
spoczywa na formacyi gliny plastycznej czyli garncar- 
skiój, i na tak zyyonych skałach trzeciorzędowych: co 
w  wielu miejscach na urwistych brzegach W isły , jak 
np. koło W arszawy, Płocka i Dobrzynia widzićć się 
daje.

Co do wspomnionych wąwozów, które woda wydrą
ża w glinie sandomićrskićj, wypada tu uczynić uwagę, 
że w niektórych miejscach używaj? już oddawna prze- .
ciwko tem u złemu bardzo prostego i skutecznego środ
ka, jakim jest grodzenie poprzecznych chruścianych płot
ków w tychże wąwozach, i zasadzanie ich wierzbiną lub

(I)  K rzem ionkan potażu i żelaza.



innemi drzewami; przez co nietylko zapobiega się dal
szemu wyrywaniu z nich ziem i, ale jeszcze otrzymują 
się tym sposobem piękne gaiki, któro zwłaszcza w tok 
bezleśnych okolicach, jakiemi są sandomierskie i kra
kowskie, stają się, a przynajmniój stać się będą mogły 
kiedyś bardzo użytecznemi i m iłemi.

W śród gór i w ąwozów , między zielonemi dolinkami 
i złotemi łanami słynnćj tutejszćj pszenicy, poszliśmy do 
Sondomiórza. Na małe ćwierć mili przed tćm miastem, 
zatrzymały nas godne widzenia tak zwane góry Pieprzo
we.i wznoszące się przy lewym  brzegu W isły . Należą 
one do formacyi przechodowćj, a składają się z łupku 
tromatowego czyli szarowakowego, który się tu piętrzy 
w dość wysokie strome skały, złożone z warstw prawie 
pionowo nad powierzchnią ziemi, siłą ognia podziemne
go wystawionych. Lecz n ie pożałuje swych trudów, 
kto się dostanie na najwyższe szczyty tych gór; wnet 
bowiem  odsłonią mu się miasteczka i wsie na mil kilka 
nawet odległe, obszerne bory wydadzą się tylko jak 
gaiki, pola jak ogrody, łąki jak trawniki, rzeki jak 
srćbrne wstęgi; jedna W isła, posuwając się wolnym  
krokiem u ich podnóża, usiłuje utrzymać swoję wielkość 
prawdziwą, lecz i ta coraz bardzićj się zwęża, maleje 
i znika nareszcie.

Sandomićrz zdaleku uważany, do dziś dnia zachowuje 
pozór starożytnego miasta: zbudowany jest bowiem na 
wzgórzu dość w yniosłóm , stanowiącem część lew ego  
brzegu W isły. Ma 5  kościołów  wraz z kilkoma klaszto
rami, nad któremi wznoszą się drugie tyle wyniosłych 
w ież i ostatki zczerniałego muru, postawionego przez 
Kazimićrza W ielkiego. Przytóm jest tu zamek zbudowa
ny przez tegoż króla, a odnowiony przez Zygmunta Igo,



i ratusz z w ieżą, co wszystko przekonywa nas o dawnćj 
wielkości, zamożności i kwitnącym stanie tego miasta. 
Dziś ono już znacznie podupadło; wszystkie dawne  
budynki, szybkim bardzo krokiem dążą ku upadkowi: 
mur otaczający miasto, jako tćż i bramy (których ma 4  
główniejszych), są w opłakanym stanie, naw et bruku 
nie ma w znacznćj części m iasta! Godną zwićdzenia 
jest tutejsza katedra wspaniała i okazała, w którój w ie 
le pięknych ozdób widzieliśmy; szczególnićj zasługują 
na wspomnienie obrazy dawnego już bardzo pędzla, 
a przedstawiające męczeństwa poniesione w Sandomić- 
rzu w czasie pierwszego napadu Tatarów r. 1 2 4 1  (1). 
Obecnie znajduje się tu 6 3 0  dom ów i 3 0 0 0  mieszkań
ców.

K oło Sandomićrza, a szczególnićj ponad stromemi 
brzegami W isły , w blizkości kościoła katedralnego, zna
leźliśmy bardzo rzadkie i prawie nigdzie w kraju n ie- 
znajdujące się rośliny, znane w  Botanice Opisowćj pod 
nazwiskiem: Sisymbrium łennifolium, Zygophyllum fa- 
bago i Xanlhium spinosum.

Opuściwszy piękne brzegi W isty) których trzymali
śmy się od Zawichostu, puściliśmy się do Ossolina, dóbr 
hr. T. Potockiego, których zarządem trudni się gorli
w ie p. Zimmerling b. u. I. G. W  i L  w M. Niedaleko 
za dworem wznosił się zamek sławny przepychem i bo
gactwami swem i, zbudowany w r. 1 6 3 6  przez Jerzego 
Ossolińskiego; zwaliska jego  wznoszące się od funda
mentu na skale krzemionkowój (kwarcowćj), należącćj

( ! )  Jed en  z dotąd  żyjących legionistów w ystanych na wyspę 
S a n  Dom ingo, pułkow nik  W., zapew niał, żo widział w pewnym  
kościele na  wyspie K ubie kopią tych obrazów.



do formacyi przechodowój, przypominają jeszcze św ie
tność tćj budowli.

W  Pęchowie, dobrach p. Piątkowskiej, gospodarstwo 
znacznie się podnosi; grunt tu jest doskonały, pszenny, 
Iszdj klassy, tak jak wszędzie w okolicy; podstawą pól 
jest tu formacya krćdowa, a na nićj dopićro spoczywa 
glina urodzajna.

Dążąc ztąd do Plant, dóbr p. Łempickiego, zatrzy
maliśmy się w w iosce Ujazd, dla podziwiania olbrzy
mich zwalisk zamku tutejszego, zbudowanego przez 
Krysztofu O ssolińskiego wojewodę sandom ićrskiego,  
w r. 1 6 3 1 . Zamek ten należał do najpiękniejszych 
w Polsce, i do dziś dnia jego gruzy są pomnikiem dumy 
i bogactw założyciela. Przez 3 0  lat tłumy jeńców i n ie
wolników pracowały nad wystawieniem jego, a koszta 
budowy 5  milionów wynosić miały. Zamek ten szczycił 
się groźnie 4  basztami na pamiątkę 4  pór roku; sal 
w  nim było ty le , ile m iesięcy; pokoi, ile tygodni; 
a okien, ile dni w roku. Gród ten stoi na wzgórzu ska- 
listćm (formacyi przechodowój), niedaleko lasu; dawnićj 
był wałami i fosami otoczony, a w  środku miał studnię 
kamienną, w. którój znajdowała się obficie woda źródla
na bijąca, lecz teraz jest już w części zasypaną. Po mo
ście spuszczanym wchodziło się do bramy zamkowej, 
gdzie wyrobione są z kamienia w  dużym kształcie po 
prawćj stronie topór, a po lewćj krzyż; sąto herby za
łożyciela, od których tóż cały gmach nosił nazwisko 
Krzyż-topór. Zamek ten miał aż trzy piętra, a prze
pych jego miał być nadzwyczajny i to w e wszystkich 
szczegółach; bo żłoby naw et w stajni miały być mar
murowe, a przed każdym koniem w e framugach, które 
jeszcze dobrze znać, miały się znajdować zwierciadła.



D z iś  j e s t  ju ż  w s z y s tk o  w  ru in a c h , lecz  t e  ru iny  n a w e t
w p ro w a d za ją  k a żd eg o  w  p o d z iw ie n ie  d a w n ej w ie lk o śc i
i sław y tego zamku, i nakazują niejako poszanowanie
dla j e g o  sta r o śc i p e łn e j  p a m ią tek .

O  p atrz !-b ezsiln y  starzec jak  dum nie w zn ió s ł czo ło , 
C h oć m u je  troską zo ra ł n ieprzyjazny los,
P a tr z ,  ja k  d u m n y m  w z ro k ie m  sp o g lą d a  w o k o ło ,
C hoć m oże czas, o statn i w n et m u zada cios (1).

Obok tego zamku stało w iele jeszcze budynków, lecz 
ręka czasu zniszczyła już wszystkie; zostały tylko zwa
liska jakićjś budowli, które m iejscowi ludzie za dawną 
pralnią podają.

W  Kobylanach, dobrach p. Rudnickiego, byliśmy zbu
dowani porządkiem i akuratnością, panującą w najmniej
szym zakątku, oraz pięknością budynków gospodarskich, 
posuniętą aż do zbytku. W  stajni i w oborze, prze
dzielonych od siebie ścianą, porobione są u góry małe 
otwory skośno w odległości kilku stóp od siebie; takie 
otwory znajdują się i w innych ścianach, równie uko
śnie prowadzone, lecz idące od wschodu ku zachodowi, 
tym bowiem  sposobem dószcz, śnićg i t. d. nie mogą 
dostać się tak łatw o wewnątrz budynku, a przewietrze
nie jego odbywa się jak najlepiej; przytćm powietrze 
obudwóch stajen miesza się, i w y  wióra przez to zbawien
ny w pływ  tak na bydło, jak i na konie. Bydło jest kra
jow e, uszlachetniane szląskiemi buhajami; każda krowa 
stoi na łańcuchu w czystości, i przynosi 6 0  złp. czystego 
zysku za mlćko, zakupywane od miejscowego pachcia- 
rza. Chociaż cały inwentarz jest piękny i dobrze utrzy
many, jednak ow ce grają tu główną rolę, tak przez 
swoje wysokie uszlachetnienie, jako też i przez znaczną

(1) Przez M. G.



liczbę; wszystkie są znaczone na uchu, a parzenie od
bywa się od ręki. Gdy się jagnię urodzi, zapisuje się 
w regestr numer, który mu na ucho przyciśnięto, jako 
tćż numer ojca i matki; przez co rodowód ow iec każdemu 
może być okazany, a owczarnia taka nio może jak tyl
ko podnosić się ciągle, tćm bardziej, że nowe tryki by
wają corocznie sprowadzane, dla wyższego uszlachet
nienia stado.

O stodołach, kurnikach, które są na piętrze, i innych 
budynkach gospodarskich, nie mogę nic więcćj pow ie- 
dzićć, jak żeby mogły służyć za wzór do naśladowania; 
tak w każdćm miejscu jest coś now ego do nauczenia się, 
co i pożytek przynosi, a oko zatrzymuje i pieści. Przed 
15 laty, były tu między zabudowaniami gospodarskiemi 
góry i doły przykre; p. Rudnicki dopićro zniwellowal to 
wszystko i zrównał z wielkim kosztem no dwa równe 
dziedzińce, z których jeden o wiele niżćj leży od dru
giego.

Gospodarstwo jest cztćropolow e, a uprawa mechani
czna gruntu bardzo staranna.

W  O patowie zatrzymaliśmy się dla obejrzenia staro- 
żytnćj wspaniałćj kolegiaty; szczególniej zdobi ją w iele  
m alowideł al fresco, wyobrażające różne wypadki z pi
sma św iętego; również godne zwićdzenia w tćm  miej
scu są okazałe groby Szydłowieckich, dawnych posiada
czy tego miasta. Jedna część Opatowa zamieszkana jest 
tylko przez chrześcian, i w  tćj części miasta jest dosyć 
obszerny rynek; żydzi mieszczą się w znucznój odległo
ści w kilku ulicach niebardzo porządnych. W  ogóle je
dnak miasteczko to jest bardzo handlowne, ma 4 8 0  do
mów i 2 0 0 0  mieszkańców.



D ą ż ą c  z t ą d  d o  B r z o s t o w y ,  w s i  n a l e ż ą c ć j  d o  d ó b r  

Ć m i e l ó w ,  s p o s t r z e g l i ś m y  m n ó s t w o  e s p a r c e t l y  d z i k o  r o -  

s n ą c ć j ,  o z n a c z o j ą c ć j  b y t n o ś ć  w a p n a  w  g r u n c i e .

W  B r z o s to w ó j ,  p. O s tr o m ę c k i  o k a za ł  n a m  ta m tejszą  
c u k r o w n ią ,  z a ło ż o n ą  w  ro k u  1 8 4 0 ,  a urządzoną  przez  
p. C le m a n d o t ,  dyrek to ra  tej c u k r o w n i;  k o s z t o w a ła  o n a  
6 0 , 0 0 0  z łp . ,  a przerabia  r o czn ie  o k o ł o  8 , 0 0 0  korcy  
b u r a k ó w ,  w y c ią g a ją c  9  lun t .  c u k ru  z k a ż d e g o  korca .  
P o n ie w a ż  t u  n ie  m a  rafinery i,  w i ę c  w y p r o d u k o w a n y  c u 
k ier  o d s ta w ia  ta c u k r o w n ia  d o  S z y m a n o w a ,  przedając po  
2 8  gr .  funt; koszta  z a ś  d o s ta w y  k a ż d e g o  cen tnara  c u k ru  
w y n o s z ą  z łp .  4 .

Niedaleko ztąd, w rozległćj nizinie, leży niew ielkie  
miasteczko Ćmielów, mające 1 8 0  domów, położone nad 
rzeką Kamienną, w którćm znajduje się fabryka porce
lany i fajansu. P. W eis dyrektor tych zakładów, zapro
wadził nas do głów nego składu, gdzie widzieliśm y mnó
stwo prześlicznych wyrobów porcelanowych i fajanso
wych, mogących walczyć z zagranicznemi o pićrwszeń- 
stwo; lecz że tego dnia było święto, w ięc w  samćj fa
bryce nie byliśmy.

Trzymając się brzegów rzeki Kamienny, doszliśmy 
obok jej łożyska do Bodzechowa, gdzie są znaczne za
kłady żelaza, a mianowicie piec wielki i parę fryszerck. 
Znajduje się tutaj kilko gatunków rudy żelaznćj, z któ
rych ruda ilasta płowego koloru, jest najlepsza; składa 
się ona z niedokwasu czerwonego żelaza, jako tćż z kwa
su w ęglow ego i krzemionkowego. W szystkie machiny 
obraca wyżej wspomniona rzeka, będąca tu koloru bru- 
dno-żółtego i bardzo mętna.

Jeże li  dalćj j e s z c z e  p ó jd z iem y  za b ie g ie m  tćj rzeki,  
dojdziem y w k r ó t c e  do  m ia s te cz k a  K u n o w a ,  s ł a w n e g o

T om  I. M aric e  1819. ^



w e d ł u g  p o d a ń  d a w n y c h  pisarzy z k o p a ln i  m a r m u r u  r ó ż 
n o k o lo r o w e g o ,  a s z c ze g ó ln ie j  c z e r w o n e g o  i z ie lo n e g o ,  
k t ó r e g o  tu  te ra z  ani ś la d u  n a w e t  n ićm a .  M ia s tec zk o  to  je s t  
m a łe;  pró cz  k o śc io ła  m u r o w a n e g o ,  m a  s a m e  d r e w n ia n e  
d o m k i,  a n a w e t  n ie  j e s t  b r u k o w a n e ,  p o m im o  obfitych  
ł o m ó w  kam ien ia  p ia s k o w e g o ,  z n a jd u ją ce g o  s ię  za m ia 
s te m .  W i ę k s z a  c z ę ść  lu d n o śc i  tu te jszćj  sk ła d a  s ię  z  ka
m ien ia rzy  i rzeźbiarzy z ojca, dz iada  i pradziada; przed  
k a żd y m  tć ż  d o m e m  m o ż n a  w id z ić ć  o g r o m n e  g ła z y ,  j u ż -  
t o  n i e o b r o b io n e  j e s z c z e ,  już to  w  k s z ta łc ie  k am ien i  m ł y ń 
sk ich ,  n a g r o b k ó w ,  ró żn y ch  ś w ię t y c h  i t. d.

Łomy piaskowca w tćm miejscu są bardzo obfite; gó
ry piętrzą się obok sieb ie , przedzielone tylko głębokie- 
mi wąwozami, na dole których mruczy kryształowy stru
myk, pieniąc się po kaskadach, a każda góra błyszczy 
doskonałym kamieniem. Na wiórzchu znajduje się naj
częściej formacya piaskowca białego, współczesnego for- 
macyi krćdowćj, przykrytego warstwą ziemi urodzajnej.

Ztąd udaliśmy się pięknerni okolicami w śród w ąw o
zów i gór, zawierających dopióro co wspomniany piasko
w iec, do Garbacza, dóbr p. G ołuchow skiego, n w  któ
rych p. Abłamowicz b. u. I. G. W . i L. w M. gorliwie się 
zajmuje gospodarstwem. Inwentarze utrzymane są tu 
w  dobrym stan ie, a zabudowania gospodarskie są bar
dzo porządne. Na uwagę zasługuje duża stodoła muro
wana, długa na 1 3 2  łokcie, a 3 2  szeroka; gorzelnia jest 
również murowana i w niój znajdują się: maneż obraca
ny końmi, który porusza stępy do tłuczenia gipsu (jestto 
pomysł właściciela), młynek do mielenia ziemniaków, 
walce do gniecenia słodu zielonego, przytćm jest pompa 
sprowadzająca w odę rurami o wiorstę na drugie piętro 
budynku; znajduje się tam również kiszka 4 0  łokci dłu



ga, która w czasie pożaru łatw o może być zastosowana 
do sikawki.

Grunta są tu podzielone na urodzajne i na mnićj ży
zne. Na pićrwszych zmianowanie jest 9polow e, a m ia
now icie: 1) ziemniaki na świeżym nawozie; 2) jęczmień  
z koniczyną; 3) i 4) koniczyna; 5 ) pszenica; 6) ow ies 
z koniczyną; 7) koniczyna; 8) pszenica; 9 )  ow ies. Na 
gruncie mniej żyznym, zaprowadzona jest kolej 4p o- 
lowa, tojest: 1) żyto; 2) owies z koniczyną; 3) koniczyna; 
4) ugór. Dawnićj było tu dosyć, szczcgólnićj na wzgór
kach, tak zwanćj bielicy; jestto margiel gliniasty, na któ
rym nic się rodzić nie chciało, i z tej przyczyny znaczna 
część gruntów spoczywała bez żadnego prawie użytku. 
P. Gołuchowski uważając, że esparcetta (Hedysarum ono- 
brychis v. Onobrychis sativa) wszędzie sama wyrasta 
obficie, sprowadził nasienie takowćj z W ićdnia, i zaraz 
obsiał część pomienionych nieużytków. W  pierwszym  
roku esparcetty prawie nie było znać, w drugim har
dzi ćj się już zazieleniła, w 3cim znacznie się podniosła 
i była koszoną, a w 4 tym , 5tym , 6tym  i 7mym była 
ogromna, ciem no-zielona i dwa razy do roku się kosiła. 
Po upływie tego czasu pole to zostało zaorane, a espar
cetta tak poprawiła ziemię sw em i korzeniami, które 
w nićj pozostały, żc cała kolćj płodozmianu bez nawozu 
doskonale się udała; poczem znowu uprawia się espar- 
cettę. W  tćj kolei dwa razy zasiewa się z wielkim po
żytkiem pszenica na tak użyznionćj z iem i, na którćj da
wnićj, tojest przed uprawą esparcetty, nawet ow ies nie 
udawał się. W ielka szkoda, że wspomniana pastewna 
roślina jest jeszcze tak mało rozpowszechniona w na
szym kraju; tćm bardzićj, że się krzewi bujno na najgor
szym nawet gruncie, na suchym, na płytkim , wszędzie,



byleby warstwa dolna była wapienną: a jednak rolą na 
którćj rosła użyźnia, daje siano najlepsze ze wszystkich 
roślin pastewnych, schnie bardzo prędko, w stanie zie
lonym spożyta nie odyma bydła, trwa no jednóm miej
scu bardzo d ługo, i nakoniec daje kilkakrotny obfity po
kos do roku. Oprócz tok korzystnój uprawy esparcetty 
w dobrach garbackich, zasługuje tu jeszcze na wzmian
kę ta okoliczność, żc na jednym pognoju sadzą tu często 
dwa razy i to tuż po sobie ziemniaki; drugi plon jest 
wprawdzie mniejszy od pićrwszego, ale zawsze tak zna
czny, żc się uprawa należycie opłaca. Koniczynę gipsują 
tu z wielkim skutkiem; pokazano nom kilka zagonów, 
umyślnie niegipsowanych, które się bardzo nędznie wy
dawały, obok ogromnćj ciemno-zielonćj gęstćj koniczyny 
posypanćj gipsem.

W idzieliśm y w  dobrach tych ogromne łomy piaskow
ca czerw onaw ego, używającego się do budowy i na ka
mienie m łyńskie, a należącego do form aevi piaskowca 
czerwonego, spoczywającego bezpośrednio na skałach 
przechodowych.

Ztąd odesłano nas do Nowćj S łu p i, miasteczka leżą
cego u podnóża góry Sto-Krzyzkiój, a mającego już zna
czne wysokie położenie. Droga ćwierć milowa ztąd na 
wierzchołek dopićro co wspomnionćj góry, była dla nas 
niezmiernie utrudzająca i przykra, ponieważ koń z bry
czką, ciągnący nasze podróżne rzeczy za nami, ustał na sa
mym wstępie, byliśmy przeto zmuszeni wciągać sami bry
czkę po bezdrożach i urwiskach, bo prostćj drogi njćma; 
jednak rozweselała i rozśmieszała nas myśl porównania na
szego przypadku z przeprawą Annibala lub Napoleona przez 
Alpy. Po drodze widzieliśmy z kamienia niekształtnie wy
kutą klęczącą osobę znacznie już uszkodzoną, i kilka ka



pliczek  m u r o w a n y c h .  Góro ta  z o w i e  s ię  Ś t o - K r z y z k ą  o d  
m a ł e g o  k a w a łk a  d r z ew a  z krzyża C h ry s tu sa  P a n a ,  k t ó 
r y  ś ty  E m e r y k  k r ó lew ic z  w ę g ie r sk i  m ia ł  z n a tc h n ie n ia  
B o s k ie g o  d a r o w a ć  k o ś c i o ł o w i  z n a jd u ją cem u  s ię  ju ż  p o d 
ó w c z a s  na w ie r z c h u  tćj góry,* dziś j e s t  o n a  p o  w ię k s z ć j  
czę śc i  zaro s ła  g ę s ty m  la se m , j e d n a k  znajdują s ię  tu w  kil
ku  m iejscach  w i e lk ie  ł o m y  sk a ły  k r z e m io n k o w ó j  (kw ar-  
c o w ć j ) ,  n ie z a r u s łe  l a s e m ,  b o  tam  k a m ie ń  leży  na k a m ie 
n iu .  T a k ie  m ie js ca  z o w ią  tu  łysicami, a n a w e t  c a łe  p a 
sm o  g ó r  d o s ta ło  o d  n ich  n a z w isk o  Ł ysych *, na ty c h lo  
ły s i c a c h ,  w e d ł u g  lu d o w e g o  u w a ż a n i a ,  mają c z a r o w n ic e  
sw o je  ha rce  i tany  na m io t le  o d p r a w ia ć .

Góra Śto-Krzyzka wznosi się dziś na 1 8 8 2  stóp nad 
poziom morza, lecz zdaje się, że musiała być wyż
szą kiedyś, czego domyślać się można z tego, że od do
łu  do góry ciągle się zwężając, kończy się nagle równi
ną dosyć wielką; przytćm widzimy u wierzchu szcze- 
gólnićj rozburzone skały (zapewne skutkiem trzęsienia 
ziemi), które formują łysice, i które zasypawszy całą 
górę, zatrzymują się dopićro u jój podnóża. Na szczycie 
tćj góry znajduje się starożytne opactwo Benedyktynów, 
założone w  r. 1 0 0 8  przez Bolesława Chrobrego; w  ro
ku 1 4 4 7  i 1 4 5 9  z przyczyny wielkiego pożaru, musia
ło  być drugi raz odbudowane; nakoniec w r. 1 7 7 7 , okro
pny ogień jeszcze raz ogarnął te mury, które się od nie
go tak porysowały i popękały, żeje  musiano rozebrać i zu
pełnie nic wykończono tego opactwo aż w roku 1 8 0 6 . Kla
sztor tutejszy jest już nieco opustoszały, a kościół cho
ciażby równie potrzebował reperacyi, jest jednak jeszcze  
bardzo wspaniały, W yłożony jest on kamieniem cio
sowym  z piaskowca kunowskiego, bo skało krzemion
kowa z przyczyny niekształtności swych łom ów  i tru



dności z ja kg się obrabia, jest mało zdatna do budowy; 
wewnątrz zaś kościół ozdobiony jest 7 ołtarzami z ta
kąż liczbą obrazów, przez Smuglewicza po mistrzowsku 
wykonanemi. W  wielkim  ołtarzu zwraca uwagę śliczny 
obraz wystawiający Trójcę Św iętą, na ścianach zaś po 3  
z każdój strony uderzają następujące obrazy: 1) śty 
Benedykt, zatrzymany pomima swój woli późno w noc 
wraz z kilku zakonnikami w  mieszkaniu swój siostry 
świętój Scholastyki przez ogromną burzę, sprowadzoną 
na modlitwę tójże św iętój, która chciała się cieszyć dłu- 
żój rozmowami duchownemi sw ego brata (1); 2 )  Zwia
stowanie N. P. Maryi; 3) ofiarowanie krzyża złotego  
z cząstką drzewa z krzyża Jezusa , tutejszemu klasztoro
w i, przez śgo Emeryka syna Gejzy króla węgierskiego  
(któryto krzyż tu się znajduje); 4) śty Benedykt umióra- 
jący; 5 ) znalezienie krzyża Jezusa Chrystusa; 6) śmierć 
śgo Józefa (2). Przytóm zdobią jeszcze ten kościół pię
kne grobowce Oleśnickich, znajdujące się w ich kaplicy, 
i wieża bardzo wysoka, z którćj uroczy i zachwycający 
jest widok na kilkanaście mil w  około; ogrom ne lasy 
rysują się tu jak klomby angielskiego ogrodu, wsi i do
mów dokładnie rozeznać nie można, a góry sąsiednie 
dosyć nawet wysokie, znaczńie maleją.

Zszedłszy z tój góry drogą przykrą wśród łordów ska
ły krzemionkowćj, wstąpiliśmy do wsi Krajna dla obej
rzenia znakomitój owczarni rządowój, mogącej się liczyć 
do najpićrwszój w naszym kraju, zkąd ruszyliśmy prosto 

-odo łó W W  '6 ,( fu v  d<u(jo uij taoj mj/tfuJ ic tse
(1) R e g u ł a  t y c h  z ak o n n ik ó w  n a k a z u j e  i m  n o c  k o n i e c z n i e  w  k l a 

s z t o r z e  p r z e p ę d z a ć .

( 2 )  D l a t e g o  w y l i c z y ł e m  t e  o b r a z y  s z c z e g ó ł o w o ,  ż c  n a l e ż ą  
s ł u s z n i e  d o  a r c y d z i e ł  z n a k o m i t e g o  n a s z e g o  m a l a r z a  F .  S m u g l e 
w i c z a .



na szczyt góry Śtćj Katarzyny, u podnóża którćj widzie
liśmy pogorzelisko kościoła z klasztorem PP. Bernardy
nek, założonego za panowania Kazimiórza Jagiellończy
ka, który się spalił dopióro w roku 1 8 4 7 .

W ejście na górę Stój Katarzyny od strony klasztoru 
jest równie dosyć utrudzające; jest ona, tak jak góra 
Śto-Krzyzka i wszystkie okoliczne gęstym lasem zaro
sła, w którym znajdują się głów nie buki, jawory, św ier
ki i jodły, a niedaleko wierzchołka natrafiliśmy na kil
ka obszernych łysic ze straszliwych łom ów skały krze- 
mionkowćj, wśród których znajdują się drobne kryszta
ły górne na niektórych łom ach. Kryształ górny jestto 
krzemionka krystaliczna, mająca zazwyczaj postać gra- 
niastosłupa sześciobocznego, zakończonego piramidą tak
że sześcioboczną. W chodząc na tę górę, byliśmy okrą
żeni tak gęstą m głą, że trudno było dostrzedz jakiego
kolwiek przedmiotu, kilkanaście kroków odległego; lecz 
gdyśmy się już znaleźli na jćj szczycie, wznoszącym  
się na 1 9 6 2  stóp nad powierzchnią morza, znaleźliśmy 
się wśród najpięknicjszćj pogody, a m gła, przez którą 
nie m ogliśm y przedtćm dobrze patrzćć, byłato chmura, 
na którą teraz dumnie patrząc, widzieliśmy, jak pod 
naszemi nogami przechodziła. Ztądto 'spostrzegliśmy, 
że całe pasmo tych gór rozgałęzia się na dwa ramiona: 
jedno ciągnące się z zachodu nu wschód od Miedzianćj 
góry ku Opatowu, odznacza się głów nie górą Śtćj Ka
tarzyny i Sgo Krzyża; drugie zaś ramię idzie w  kie
runku południowym od Śgo Krzyża, między m iasta
mi Łagowem  i Kielcami.

Opuściwszy góry Łyse, udaliśmy się w Krakowskie 
ku Kielcom.



Sandomierskie, a przynajmniej jego południowo-wscho
dnia część którą zwiedziliśmy, jest żyzną i bogatą kra
iną; ziemia sandomićrska słynie naw et za granicą ze 
swej pszenicy, a blizkość W isły  sprzyja bardzo handlo
wi. Lasów, prócz w wyżej wymienionej ziemi, jest jeszcze 
dosyć, brak zaś losu w tej okolicy ztąd pochodzi, żc no 
tak dobrym gruncie zboże nierównie większy dochód 
przynosi niż drzewo. W  powiecie opatowskim wyrabia
ją wielką ilość żelazo, góry Kunowskie zaopatrują znaczną 
część Polski swemi kamieniami budowlanemi i rzeźbiar
skiemu lud nakoniec jest w esoły , ochoczy, zdrów i silny.

Kielce jestto miasto starożytne, bo za panowania Ko- 
zimićrza II Sprawiedliwego założono tu już kolegiatę. 
Należało ono do biskupów krakowskich, którzy tu lubi
li przebywać; jeden z nich wybudował na wzgórzu za
mek, który połączył z kolegiatą. Storowolski twierdzi, 
żc w blizkości miały tu być kopalnie złota, sróbra, m ie
dzi i lazuru, z których biskup pod miastem, a król pod 
Chęcinami pobierali dochody. Dziś miasto to jest p ię
kne, ma 3 6 0  domów po większćj części murowanych 
i 4 ,4 0 0  mieszkańców chrześcian, a ozdobione jest wspa
niałą kolegiatą N. P Maryi; znajduje się tu również 
szkoła wyższa realna, seminaryum, obszerny szpital dla 
chorych, i piękny ogród spacerowy publiczny.

Nająwszy sobie konie, ruszyliśmy ztąd przez Chęciny 
do Jędrzejowa. Ujechawszy ćwierć mili, byliśmy na
przeciwko dość wysokiej góry Karczówki, leżącćj jednak 
w znacznćj odległości w bok od głów nego traktu; na tej 
górze wznosi się kościół z klasztorem 0 0 .  Bernardy
nów, wydający się uroczyście zdaleka. W  połowic dro
gi między Kielcami a Chęcinami leży Białogon, sławny 
fabrykami swem i żelaznemi, w których wyrabiają wszel



kie machiny n szczególniej gospodarskie, żelazne balko
ny i t. d.; lecz żc tego dnia było św ięto, więc nie w stę
powaliśmy tam, dopióro w Chęcinach zatrzymaliśmy’się  
trochę, dla zwiódzenia zwalisk starożytnego zamku, będą
cego na wysokiej górze, u podnóża którój osiadłe jest 
samo miasto. Dawniej było ono zamożnóm, miało bo
wiem kopalnie srćbra, lazuru, ołow iu  i marmuru; dziś 
jednak miasteczko to bardzo podupadło, nie ma nic 
prócz dobrego marmuru, z którego miejscowi rzeźbiarze 
wielką część Polski swemi wyrobami zaopatrują, a za
mieszkałe jest w  większej części od 2 ,9 0 0  żydów, tru 
dniących się troskliw ie handlem.

W ejście na górę zamkową jest dosyć strome i utru
dzające, ale widok jest zachwycający na kilka mil w oko
ło. Zczerniałe ostatnie szczątki tego starożytnego grodu, 
są jeszcze bardzo mocne, szerokie i wiele lat przetrwać 
mogą z pewnością. Zamek ten zbudowany jest na po
kładach wapienia przychodowego (m arm uru) sinego 
i paskowanego, wznoszących się prawie pionowo nad po
wierzchnią ziemską; przyczyna zaś tego pionowego kie
runku pokładów, o których mowa, jest ta sama, jaką 
wymieniliśmy, mówiąc o górach Pieprzowych, znajdują
cych się pod Sandomićrzem.

Jędrzejów jestto w eso łe  miasteczko, mające 1 ,5 0 0  
mieszkańców samych chrześcian; jest ono ozdobione 
dawnym kościołem farnym, a teraz znacznie się podnosi 
przez dwa walne jarmarki na konie: jeden na Śty Jan, 
a drugi na Sty Michał, na które obywatele zjeżdżają się 
o kilkanaście mil nawet.

Ćwierć mili za miastem, rozpościera się starożytne 
opactwo Cystersów, otoczone szerokim murem, a zato
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żono w roku 1 1 4 0 ; było ono dawniej bogato upo
sażone, do niego należało miasto Jędrzejów i w iele  
dóbr ziemskich, lecz teraz dochody jego są niezmiernie 
zmniejszone. Klasztor tutejszy jest nieco opustoszały 
i podupadły, również jak i kościół, który jednak pomi
mo tego jest jeszcze bardzo wspaniały; sław ne są jego  
organy, które mają być największe w Polsce, lecz pod
czas ostatniego pożaru, część ich ogień zniszczył. W  tym 
kościele leżą szacowne zwłoki wielkiego kronikarza na
szego W incentego Kadłubka, który będąc biskupem  
krakowskim, porzucił infułę, przenosząc ubogi habit 
Cystersów, nad bogactwa i honory swoje poprzednie; 
zasnął ten święty człowiek w Bogu roku 1 2 2 3 .

Na milę od tego miasteczka, rozkładają się wśród pię
knych widoków w  powabnem miejscu dobra Zagaj, 
własność p. Chwaliboga. Grunt tu jest dobry pszenny 
Iszćj klassy, lecz trochę zaciężki i pracowity, bo do płu- 

• ga mniej jak sześć w ołów  zaprządz nie można, a obok 
tego grunt ten ma i tę niedogodność, że gdy tylko su
sza dłuższa nastanie, to zaraz ziemia bardzo stwardnieje, 
a nawet i popęka, i wtedy żadna już uprawa jćj mecha
niczna jest niepodobną. Urodzaje widzieliśmy tu piękne, 
szczególniej pszenica była śliczna. Ponieważ w dobrach 
tych brakuje łąk, więc sieją tu wiele roślin pastewnych, 
które sow icie siano zastępują, czego najlepszym dowo
dem jest pięknie wyglądający tutejszy inwentarz.

Ztąd odwieziono nas do miasteczka Pińczowa, poło
żonego w pięknej okolicy nad Nidą, o zamieszkałego po 
większćj części przez żydów; posiada ono 0 2 0  domów  
i 4 ,1 0 0  mieszkańców, ma obszerny rynek, w środku któ
rego była niegdyś fontanna. Znajduje się tu kilka kościo
łó w , z których najznaczniejszy jest klasztor 0 0 .  Rcfor-



m n t ó w ,  a całe miasteczko było dawniej mocnym m o
rem opasane. Od północnćj strony miasto osłonięte  
jest górami dość wyniosłem i, w których są łomy kamie
nia wapiennego grubo - ziarnistego, należącego do tak 
zwanćj formacyi 3cio-rzędnćj, doskonałego do budowli 
i na rzeźby, bo wyjęty z łona góry, jest dość miękki, pó
źni ćj zaś twardnieje i jest bardzo wytrzymały na w p ły
wy powietrza. Na jednej z tych gór stał wielki obron
ny zam ek, zamieszkały najprzód przez Oleśnickich, na
stępnie przez margrabiów na Mi rowie z Gonzagów M ysz
kow skich, którzy tu ordynacyą założyli, a p.akonicc po 
wygaśnięciu tćj familii, przeszła urdynacya w ręce lir. 
W ielopolskich, którzy się- tytułują margrabiowie z W ie 
lopolskich Gonzagi Myszkowscy.

W  okolicy tego miasta widzieliśmy mangancz w sta
nie ziemistym.

Dążąc ztąd do Buska, natrafiliśmy na kilka skał g i
psu bluszkowatego, który się tu w obfitości znajduje, 
a w wielu miejscach stanowi wraz z gipsem zbitym, łup- 
kowutym, podstawę gruntów ornych, często tak płytko 
pod powierzchnią ziemi znajdującą się, że ją lemieszem  
dosięgają. Grunt wszędzie jest bardzo tłusty, ciemno
żółty, a miejscami zupełnie czarny, pszenica tćż w tych 
stronach doskonale się udaje; lecz mieszkańcy muszą uży
wać do orania najmniej 6  w ołów , a nawet często zmu
szeni są 8  zakładać. Tu widzieliśmy także dość często 
anyż i koper włoski na polach uprawiane. Góry tutejsze 
obfitują w kamień wapienny doskonały do murowania, 
bo jest twardy, a łupie się w cienkie tafle.

Busko jest niewielkie, lecz porządne, czyste, a w lo
cie w esołe miasteczko; dawniej było całkiem drewniane, 
lecz teraz ciągle się wznosi i corocznie prawie pow ię



ksza się nowcml budynkami murowanemi. Gustowny 
piękny kościół i ogród spacerowy będący w  środku mia
sta, jako tóż inny spacerowy z owocowym  połączony, 
znajdujący się zaraz przy m ieście, są głów nem i jego  
ozdobami.

Ćwiercio milowa ulica, piękna i szćroka, cztćrema rzę
dami drzewek wysadzono i drobnym żwirem wysypana, 
prowadzi ztąd do źródła i łazienek. W  drugićj połowic 
przeszłego stulecia,'była w tern miejscu znaczna warzel
nia soli, lecz że ta fabrykacya nie przynosiła należytego 
zysku, więc ją zaniechano, a natomiast wymurowano 
okazałe łazienki, takie, jakie dziś widać. Dobrana, hu
czna muzyka rozweselała przez cały poranek licznie ze
branych gości ze wszystkich części Polski, którzy tu ba
wiąc się zdrowie odzyskują.

Przechodząc przez w ieś Skorocice, zostaliśmy zdzi
wieni ogromnemi skałami gipsu blaszkowatego; tworzą 
one tu piękne groty, lochy podziemne i pieczary, szko
da tylko, że głębiej nieco są wodą zalane.

W  dobrach Zagość, warstwa rodzajna ziemi jest bar
dzo płytka, bo opoka wapienno-gipsowa znajduje się 
zaraz od kilku, do kilkunastu cali pod wierzchem; z tej 
tóż przyczyny drzewa tu rosnąć nie m ogą, naw et rośli
ny okopowe, jak ziemniaki, buraki i t. p., niebardzo 
dobrze się udają. Niedaleko wsi płynie rzeka Nida, 
która chociaż dosyć szćroka, jest jednak w tćm miejscu 
bardzo płytka.

Dobra Złota, położone w powiecie m iechowskim, na
leżące do lir. W odzickiego, noszą słusznie to nazwisko 
od doskonałćj, że tak powićtn złotodajnej ziemi. Kmi
nek czyli k a rolek (Carum carvi) rośnie tu dziko w w iel- 
kićj obfitości. Zboża wszystkie, a szczególnićj pszenica,



udoją się bardzo dobrze, a przytćm grunt tu jest zna
cznie lepszy i pod uprawę mechaniczną zdatniejszy, niż 
około Buska. Zabudowaniu gospodarskie są bardzo po
rządne, gospodarstwo plodozmipnne jest oddawna za
prowadzone, jeszcze przez ś. p. wojewodę Stanisława 
W odzickiego uczonego botanika. Szczególniej spodobał 
nam się tu żywy płot z g ło g u , zasadzony z dwóch stron 
drogi, blizko rowu, który tak się rozkrzewił gęsto i sze
roko, że żadne zwierzę dom owe przez niego przcdrzćć- 
by się nie m ogło.

Przechodząc przez Pcłczyska, weszliśmy na górę zwa
ną Olbrecht, na której dawniój stuł zamek obronny; 
lecz już z niego nawet szczątków trudno dopatrzćć. 
Przed kilku laty wykopano na tćj górze tak wiele brak
teatów cienkich, że ich było pełna taca z górą; opisem  
ich miał się zająć uczony Strzelecki. Dobra te porządne 
mają zabudowania gospodarskie, a z fabryk zasługuje 
na wspom nienie cukrownia. Ziemia tu jest doskonała, 
i ma w sobie znaczny stosunek marglu.

W  W ielkićj Kaźm ierz), dobrach hr. Łubieńskiego, 
oblanych rzeką Nidzicą, zatrzymaliśmy się dla obejrzenia 
cukrowni i całego gospodarstwa, które ma być wzoro
we; lecz że nie zastaliśmy właściciela, musieliśmy po
przestać na samćm obejrzeniu budynków , które są 
w pięknym stanie.

Przebiegłszy wsie Radziemice, Ł ętkow ice, miastecz
ko Słomniki, Iwanowice, Rzeplin, Smardzewice, i Cia- 
now ice, zatrzymaliśmy się w uroczym, zachwycającym 
Prądniku Czajowskim.

W szystkie dopićro co wspomnione w sie, leżą w roz- 
kosznćm położeniu; wyniosłe wzgórza mijają się na- 
przemian z zieloncmi dolinami, a rzćk i szumiących



strumyków, nigdzie nie brak. Grunt, szczególniej miedzy 
Szkalbmierzem a Słomnikami j e s t  bardzo żyzny, bo 
obok pewnego stosunku gliny z piaskiem, zawićra je 
szcze w składzie swojm znaczni} ilość wapna i czarno- 
ziemu, i onto stanowi ow e sławną proszowską ziemie. 
Niedaleko wsi Iwanowic, zaczyna sie formacya krćdown, 
łącząca sie z formocyą wapienia Jurajskiego, składające
go wszystkie skały w Ojcowie, około Krakowa i przedłu
żającego sie przez Pilice, Częstochowę i W ieluń aż ku 
Sieradzowi.

Minąwszy w ieś Cianowice, zeszliśmy niespodzianie 
z obszernej równiny, miedzy coraz głebszem i wąwozami 
i parowami w głęboką, długą, lecz wązką dolinę, uma
joną kwiecistą murawą, a otoczoną sincmi skałami, pię- 
trząccmi sie groźnie w różnych kształtach: raz okropnych, 
przerażających, to znowu powabnych, zachwycających. 
Tu zdaje sie, jakoby blade i nagie skielcty olbrzymów  
natrząsały sie szyderczo i chciały nas zasypać swem i 
gruzami, wisząccmi pochyło nad naszą głową; tam znów  
cudownie ubarwiona nieznaczna p ochyłość, okolona 
jakby chórem aniołków, wyciągających recc i uśmiecha
jących sie ku sobie, wydaje sie przelękłemu wzrokowi 
cudowną, jak wstepem do raju, i wprawia w obłęd za
ch w ycen ia ...

U podnóża wyniosłćj góry, na przykrój dosyć spadzi- 
stości, stoi skromny lecz gościnny domek Indykowćj, 
ośmdzicsieciokilkoletnićj staruszki, która jednak mimo 
podeszłego swego wieku, jest zupełnie zdrowo, silna, 
chodzi z wielką łatwością po przykrych górach, wszy
stkie zmysły mu jeszcze żywe, i jest lekarką co łój oko
licy. Pod jójto miłą strzechę i myśmy przyszli odpocząć 
po tylu różnorodnych wrażeniach, a przez cały trzech-



dniowy u nićj pobyt, przekonała nas to młoda, że tak 
powićm staruszka, o swój uprzejmości, gościnności
i bezinteresowności.

Niedaleko tej chatki, sterczy wysoko szćroka, śniada 
skała, zupełnie prostopadła i na pierwszy rzut oka nie
p r z y s t ę p n a ;  z drugićj jednak strony, można choć z w iel
ką trudnością wejść na jćj wierzchołek. Z niego widok, 
szczególniej podczas wschodu i zachodu słońca jest 
uroczy, porywający myśl, czucie, duszę ku Stwórcy na
szemu, który tak cudowne rzeczy jednćm słowem  wy
prowadził z niczego. W ykuw szy w tćm miejscu otwór 
w  twardym głazie, osadziliśmy dość duży krzyż dębowy, 
przepasany cierniową koroną, któregośmy sami zrobili 
i tam w ciągnęli,  nu miejsce dawnićj tu istniejącego.

Najwyższym szczytem z całego pasma jest góra Chełm, 
cała zarosła lasem. Jużeśmy byli na jćj szczycie, gdy 
słońce ubarwiło dopićro niebo czerwoną zorzą, która 
zaczęła się nieznacznie złocić, aż nareszcie cała ognista 
kula wybiegła, i oblała lśniącemi promieniami całą przy
rodę, budzącą się dopiero z uśpienia. Rzuciwszy dalćj 
wzrokiem, ujrzeliśmy świetne baszty i wieżyce staroży
tnego Krakowa, za którym bieliło się jakby chmurki 
i obłoczki całe pasmo Karpat. Zmroczcni tak wzniosłym  
widokiem, spuściwszy oczy, spostrzegliśmy, iż stojemy 
na urwisku zawicszonćm nad bezdenną przepaścią, któ
rą słońce dopićro co rozjaśniło; cofnąwszy się prędko 
z miejsca tak niebezpiecznego, poszliśmy obejrzćć grotę 
tak zwaną Królewską.

Bez przewodników zaopatrzonych w łuczywo i kagań
ce, niepodobna jćj zwićdzić, a nawet trudnoby ją zna- 
Ićźć: bo się ukrywa wśród lasu, a otwór jest zasłonięty 
chrustem i kilkoma wyniosłem! głazami, które podobnie



jak Cerber pilnuję wejścia do tej czarnćj otchłani. Za
puściwszy się w jćj wnętrze, zostaliśmy zdziwieni jej 
obszernością; ma bowiem 1 4 0  łokci długości, 3 5  sze
rokości, i 1 0  łokci a miejscami i więcćj wysokości,- z tej 
sali zeszliśmy po drabinie do drugiej, odznaczającej się 
nie tak długością, jak raczój głębokością i szerokością, 
wyrównywającą długości. Z tych dwóch pieczar prze
chodzi się do innych, lecz już mniejszych, które giną 
gdzieś w ciemności. Okropne, lecz zarazem zdum ie
wające wrażenie sprawują te g r o ty ; są one chłodne 
wilgotne i tak okopcone od kagańców, że się całkiem  
w  czarną szatę przybrały, a przytćm są nasrożone mnó
stwem  sopli czyli nacieków (stalaktytów), od kilku do 
kilkunastu cali długich.

Druga pieczara godna widzenia zwana Jaskinią cie
mną, jest z wielu względów podobna do poprzedzającej, 
lecz jest okrągła, ma 4 0  łokci długości i szerokości, i b ę
dąc krótszą od piórwszój, jest od niej dużo wyższą,. 
Oprócz tych dwóch grot, znajduje się tu jeszcze w iele  
innych, lecz dużo mniejszych. W  tychto naturalnych 
podziemnych sklepieniach, ukrywał się W ładysław  Ł o 
kietek, będąc poszukiwany i śledzony od wojsk króla 
W acława; a że nieszczęśliwy król tułacz najwięcej prze
byw ał w  grocie najpiórwćj opisanej, jako w najobszer
niejszej, w ięc od tego wypadku przezwano ją Królewską.

W  krwawych walkach Łokietek o  prawa korony,
T u  s i ę  k r y ł ,  z  t r o n u  P i a s t ó w  p o  t r z y k r o ć  s t r ą c o n y ;
Z t ą d  p o  t r z y k r o ć  n i e z g i ę t y  n a j t w a r d s z e m i  k l ę s k i ,
O r ę ż  w  mucach K ra k o w a  zatykał zwycięzk i.
P r z e m o g ł a  los stateczność, i  s ł u s z n o ś c i  s p r a w a ,
O d z y s k a ł  k r ó l  z  n a d d z i a d ó w  s p ł y w a j ą c e  p r a w a .
A  g d y  g o  p r z e z n a c z e n i a  n i c p o z b ę d n c  s i ł y ,
Z  t r o n u  d o  g r o b u  o j c ó w  p r z e n i e ś ć  s i ę  z n a g l i ł y ;



Syn pomny doli jego i losów  przemiany,
Ku czci ojca drogiego wzniósł Ojcowskie ściany (1).

O pół mili dalćj, w najpowabniejszym położeniu, na 
wysokićj prawie niedostępnej górze, spoglądał warowny 
zamek Ojcowski na otaczające go olbrzymie skały, w naj
dziwaczniejszych i najróżnorodniejszych kształtach. W y 
staw ił go Kazimićrz W ielki, i na pamiątkę tułactwa sw e
go ojca w tych stronach, nazwał zamek Ojcowem. Mi
kołaj Koryciński kasztelan sądecki i starosta tutejszy, 
poniósł znaczne koszta na jego odnow ienie; przed nie- 
dawncmi dopićro czasy, rozburzono jego groźne mury, 
będące świadkami tylu wypadków, a zostawiono tylko 
wysoką ośmio-boczną basztę z ciosowego kamienia, zbu
dowaną jeszcze przez Kazimierza W ielkiego, która, cho
ciaż już pięć wieków przetrwała, będzie jeszcze przez 
wiele lat swym wierzchołkiem chmury roztrącać, urągać 
się wściekłościom  burz i naw ałnic, wycioru w ichrów , 
hukom grzmotów i pioruhów.

Z n i k n ą ł e ś  p y s z n y  z a m k u ! . . .  s m u t n e  t w e  z w a l i s k a ,  
Z a l e g a j ą  m i n i o n ć j  ś w i e t n o ś c i  s i e d l i s k a ;
W z n i o s ł e  w i e ż e ,  c o  n i e g d y ś  r o z t r ą c a ł y  c h m u r y ,  
S z c z ę t a m i  z a s y p a ł y  w i e r z c h  s k a l i s t ć j  g ó r y .

Ż a ł o b a  i  s m u t e k  b l a d y ,
S i a d ł y  n a  m i e j s c u  g m a c h u  o s t a t n i e g o  P i a s t a ;
J u ż  w s z y s t k i e  j e g o ' z a t a r ł y  s i ę  ś l a d y ,

I  w s z y s t k o  c h w a s t e m  z a r a s t a !  ( 2 ) .
Franciszek Wężyk zostawił nam piękny wiórsz na

ścianie wieży Ojcowskiego zam ku , napisany do Kazimićrza
W ielkiego założyciela tych m urów :

O największy z monarchów! ty, którego zwłoki,
Zbyt rychło duch opuścił, pojmany w  obłoki,
T w a  d ł o ń  s t r a s z n a  d l a  zbrodni, d l a  c n o t y  ł a s k a w a ,  
D a ł o  n a m :  p r z e m y s ł ,  m i a s t a ,  r ę k o d z i o l n i e ,  p r a w a ;

( 1 )  F r .  W ę ż y k ,  O k o l i c e  K r a k o w a ,  s i r .  3 9 .
(2)  P rz ez  J u l i ą  Grabowską.

Tom I. j a r z e c  1849. 6 0



Pokój wam i cześć wieczna, drogie dla nas kości!
Możnaż winić twą czułość, dziwiąc się wielkości?...
A łzy, które po tobie lud wylewał cały,
Są najpiękniejszą częścią nieśmiertelnej chwały!

Idąc z Ojcowa do Pieskow ćj Skały, przechodzi się na 
wpół drogi około Grodziska czyli Pustyni śtćj Salomei. 
Jest tu kościółek wystawiony na wysokiej spadzistćj gó
rze i domek, w którym ta święta mieszkała. D o dziś 
dnia pokazują tu ołtarzyk, przy którym święta Salomea 
się modliła, łóżko kamienne na którćm bez pościeli sy
piać miała, i w iele innych tym podobnych ciekawości. 
K oło ołtarza wyryte są na kamieniu następujące słow a: 
„Salom ea, córka Leszka V go, urodzona w r. 1 2 0 2  dnia 6  
maja, zmarła roku 1 2 6 8  dnia 17 listopada, żona K o- 
lomana halickiego, pochowana u 0 0 .  Franciszkanów  
(w Krakowie), uświęcona roku 1662" .

Pierwotnie był tu obronny gród czyli zamek, i do dziś 
dnia są wydatne ślady dawnych okopów; dopióro pó
źniej B olesław  Vty W stydliwy przerobił go na klasztor, 
obsadził Franciszkankami, sprowadzonemi z Zawichostu, 
które bogato uposażył; lccz gruzy tego klasztoru już 
dawno się zatarły, a na ich miejscu stoi dziś skromny ko
ściółek l wieżyczką. Obok niego mieszkał ś. p. pustelnik 
Sobionow ski, który był pierwćj żołnierzem, poetą i urzę
dnikiem; o nimto napisał ktoś na murze w  Grodzisku 
następujące wiersze (1):

Patrz na ten domek skromny, tam mieszkał mąż święty. 
Któren posługami w ojczyzme zajęty,
Zanosił przed tron Boga swej trzodki ofiary,
Ściągał na okolice wszelkie niebios dary;
Wspićrał nieszczęście, ślubne poświęcał ogniwa,
Owoce roczne, polne b ł o g o s ł a w i ł  żniwa.
Uczył cnoty, hodował w ubóztwie człowieka, 
Przewodniczył wszem życiu, chwała go więc czeka!

( U  D e l i l a ,  Z i c m i a ń s l w o .



Mężny w b oju , a na pustyni sługa czysty,
Praw dziw y byłto ojciec; jak w iąz rozłożysty  
Sto lat przeżył, gdy pod nim lud się rozw esela ł 
I sto lat mu sw ych cieni, pomyślnych udzielał.
K lóreż nieszczęście uszło jego  rąk cnotliwych?...
Bóg tylko w ić , ilu uczynił szczęśliw ych!....

P r z e z  c a ł ą  d w u m i l o w ą  d o l i n ę  O j c o w s k ą ,  k t ó r a  s i ę *  
w i j e  k r ę t o  m i ę d z y  d w o m a  b l a d e m i  ś c i a n a m i  s k a ł ,  w z n o 
s z ą c y c h  s i ę  w  w y s o k i e  p i ę t r a ,  a  n a s r o ż o n y c h  t y s i ą c e m  
f a n t a s t y c z n y c h  p o s t a c i ,  p ę d z i  r o z h u k a n a  r z ć k a  P r ą d n i k ;  
r a z  r o z t r ą c a  o n a  z  ł o s k o t e m  s w e  k r y s z t a ł o w e  w o d y
0  s t ć r c z ą c c  s k a ł y ,  r a z  s i ę  z a k r ę c a ,  l e c z  z a r a z  r o z w i j a ,  t o  
z n ó w  h u c z y ,  w r e ,  p i e n i  s i ę ,  k i p i  i  p r y s k a ,  p ó k i  d a l ć j  
n i e c o  n i e  u s p o k o i  s i ę .  A  p a t r z ą c  w t e d y  n u  t e n  p ł y t k i  p o 
t o k  p r z e z r o c z y s t y ,  z a w r a c a j ą c y  s i ę  w  m a ł y  w i r ,  t r u d n o b y  
u w i e r z y ć ,  ż e  o  p a r ę s e t  k r o k ó w ,  r o z p o c z n i e  o n  z n o w u  
s w o j e  s z a l o n e  s k o k i  i  p l ą s y .  P r ą d n i k ,  c h o c i a ż  j e s t  m a ł ą  
r z e c z k ą ,  j e d n a k  w  s w y m  g w a ł t o w n y m  p ę d z i e  p o r u s z a  
k o ł a  w i e l u  m ł y n ó w ,  t a r t a k ó w ,  p a p i e r n i ,  a  p r z y t e m  ż y w i  
w  s o b i e  m n ó s t w o  ż a r ł o c z n y c h  p s t r ą g ó w  ( S a l m o  f a r i o )
1 m a ł y c h  b r z y d k i c h  r y b e k  o  d u ż y c h  g ł o w a c h ,  z w a n y c h  
p r z e t o  g ł o w a c z a m i  a l b o  p a ł o s z a m i  ( C o t t u s  G o b i o ) .

D o l i n a  O j c o w a  j e s t  b e z  w ą t p i e n i a  n a j p i ę k n i e j s z ć m  
u s t r o n i e m  w  P o l s c e ,  w  k l ó r ć m  p r z y r o d a  h o j n i e  r o z t a c z a  
s w e  w d z i ę k i  b e z  ż a d n ć j  p o m o c y  c z ł o w i e k a ,  u p a j a j ą c  g o  
t y l k o  s w c m i  r o z k o s z a m i ,  z a d z i w i a j ą c  w i e l k o ś c i ą  d z i e ł a  
i ś m i a ł o ś c i ą  w y k o n a n i a .

Co duszę zachwyca i co oko pieści,
W  dolinach O jcow a, wszystko się  to mieści.

W s t y d e m  b y ł o b y ,  g d y b y  k t o  c h c i a ł  s z u k a ć  z a  g r a n i c ą  
p i ę k n y c h  w i d o k ó w ,  n ie  p o z n a w s z y  w p r z ó d y  t ć j  l u b ć j  
k r a i n y !

Niech dziwi Szwajcarya Alpami swojemi,
Mnie milszy Ojców, bo na mojćj ziemi.



Roślinność jest bardzo urozmaicona w  tój stronie, 
i znaleźliśmy tu w iele rzadkich roślin, na które drugi 
raz natrafić już nie mogliśmy; lecz tutaj spostrzegliśmy 
pićrwszy raz, że na małych spadzistych poletkach, zdo
bytych przez człowieka u stóp wysokich gór, nać zie
mniaczana w części, lub zupełnie poschła, i odtąd ten 
smutny widok ciągle nom towarzyszył w e wszystkich 
wsiach i dobrach. W  skałach zaś tutejszych, składających 
się z wapienia Jurajskiego, widzieliśmy kilka krzemieni 
wydających się jakby w rosłe.

Droga z Grodziska do Picskowćj Skały byłaby bar
dzo zajmującą, bardzo piękną, gdyby nasz wzrok nie był 
św ićżo zepsuty cudownemi obrazami; bo i tu piętrzą się 
skały w kapryśnych kształtach, lecz już nie tak śmiało, 
nie tak hardo, nic tak groźno!...

Zbliżywszy się do Picskowćj Skały, spostrzegliśmy 
najprzód ogromną nagą skałę., pionowo stojącą i po
szczerbioną; ma ona u dołu około 18  sążni, a u góry do 
3 0  sążni obwodu. Jestto tak nazwana maczuga Kraku
sa, albo skała Sokoła, lub nareszcie pałka Herkulesa, 
strzegąca niejako wstępu do ogromnego zamku Picsko
wćj Skały, który stoi na wysokićj górze, tak, że gdy się 
spojrzy z jego okien W głęboką równinę, przerżniętą 
Prądnikiem, rzeka ta wydaje się tylko jakby sina w stę
ga. Zamek był dawiiićj bardzo warowny; w chwili 
gdyśmy go oglądali, był na nowo odnawiany i będzie 
m ógł jeszcze bardzo długo przetrwać. Posiada on prze
szło 1 0 0  pokoi, przytćm godną zwiedzenia jest kapli
czka bardzo piękna, studnia w skale wykuta nadzwy- 
czajnćj głębokości, i loch ciemny zwany Dorotką, do 
którego miano wtrącać dawnićj przestępców, skaza
nych na umorzenie głodem; lecz loch ten m usiał być



późnićj zasypany, bo jest teraz bardzo płytki, o czóm 
przekonaliśmy się naocznie.

Niedaleko za zamkiem, rozpoczyna się ogromna w ieś  
Sułoszow a, jedna z największych w całóm królestw ie, 
bo składająca się z 3 8 6  domów i ciągnąca się blizko 
na milę wzdłuż; lecz jakże to przykro było naszemu 
wzrokowi, przywykłemu do powabnych i wesołych obra
zów, patrzćć na tyle zebranych razem chat dymnych, 
z małcmi zakopconemi okienkami! Z końcem tój w si, 
zaczynają się ogromne zsepy piasków, wśród których 
brnęliśmy przez wsie K osm ołów  i Olelin do Olkusza. 
Miasto to należało dawniój do bogatszych, bo jego ko
palnie, rozciągające się na milę pod ziemią, dostarczały 
corocznie 6 0 0  grzywien sróbra i 5 0 ,0 0 0  centnarów o ło 
w iu. Zapanowania Jana Kazimiórza ucierpiało ono w ie 
le od Szw edów , którzy roznosząc śmierć i pożogi po 
całym kraju, i to miasto znacznie zniszczyli; zabrali 
wszystko sróbro które znaleźli, o łów , gleitę, w szelkie  
narzędzia górnicze, jako lóż i samych górników, również 
jak i ich konie, za pomocą których wyciągano z podzie
mnych kopalni wodę, która się tam ciągle sączyła. Lecz 
mylnie utrzymują niektórzy, co podają, że kopalnie 
olkuskie ustały od wojny szwedzkićj z Karolem Gusta
wem, będąc wtedy zatopione; gdyż w roku 1 6 5 9  wy
dobyto tu sróbra i ołow iu wartości 4 8 9 ,2 8 4  zł. sta
rych, czyli teraźniejszych złp. 1 ,9 5 6 ,1 3 6  (1). Lecz pó
źniój kopalnie te ciągle upadały, a woda coraz więcój 
szkód robiła; w r. 1 6 7 3  wyciągnięto z kopalni tych sró
bra i ołow iu za 1 ,3 5 6 ,6 8 5  złp. teraźniejszych, W  roku 
170*2 Karol XII król szwedzki zniszczywszy całą okoli-

(1) Górnictwo w Polsce przez H. Łabęckiego, str 251.



cę i z Olkusza wszystko co m ógł zabrał, o resztę zruj
nował, i z tój przyczyny nie robiono nic w kopalnioch 
przez trzy m iesiące, gdy tymczasem w o d a . coraz bar
dziej je  zalewała i piaskiem zasypywała: i to było mo
że głów ną przyczyną, że w r. 1 7 1 2  głów ne sztolnie 
się zapadły, i już więcój nie można było wydobywać 
rud kruszcowych.

Z upadkiem źródła bogactw, upadło tćż i miasto O l
kusz; .teraz pozostało tu tylko pełno zwalisk z ogrom 
nych dawnych budynków, przekonywających jeszcze o da
wnym zamożnym stanic tego miasta. O becnie trudnią się 
mieszkańcy tutejsi najwięcćj kopaniem galmunu czyli 
rudy cynkowćj.

N ie d a le k o  od Olkusza, stoją na wysokićj g ó r z e  w  czę
ści z a ro s łć j  d r z e w a m i ,  g r u z y  zamożnego niegdyś za m k u  
R a b s z t y ń s k i e g o ,  okolonego obszernemi r ó w n in a m i  pia-  
sc z y s te m i .

Minąwszy Bydlin i Z łożeniee, zaczęliśmy znowu napo
tykać urocze widoki; najprzód wzgórza zaczęły się mijać 
z dolinami, aż póki tych nie zastąpiły w yniosłe sine ska
ły, nasrożone kilkopiętrowemi szczytami, przerażające 
urwiska i przepaści, lub rozkoszne pochyłości; wśród  
takich Obrazów doszliśmy do Sm olenia, w ioski leżącćj 
na pięknój, wysoko polożonćj równinie. Obok ogrodu, 
zaraz za dworem, piętrzył się na prawie niedostępnćj, 
wysokićj górze skolistćj obronny zańick; dziś wy
szczerbione jego gruzy, posiwiałe i mchem porosłe, 
wprowadzają jeszcze w zadziwienie,'jak człow iek m ógł 
wystawić w tćm miejscu tak ogromne mury, które je 
szcze niejedno pokolenie przetrwają. W stęp na tę górę  
jest niezmiernie przykry, a do zamku niepodobna się 
dostać, jak za pomocą długićj drabiny, którą tu w tym



celu postawiono; lecz kto pokonawszy wszystkie trudno
ści dostanie się na sam w iśrzch, ten będzie hojnie w y
nagrodzony wzniosłym i uroczym ztamtąd widokiem , 
rozciągającym się na blizko 1 0  mil w około. Godną 
zwiedzenia jest wykuta studnia niezmiernie głęboka, któ- 
rój używają teraz do robienia szrótu.

Droga ćwiercio-milowa ze Smolenia do Pilicy jest 
bardzo pośpieszna, bo ciągle prawie idzie się z góry; lecz 
zaraz po deszczu jestto przykry zjazd, bo grunt będąc 
glinkowaty, jest dosyć śliski.

Pilica jest n iew ielk ićm , trochę nieporządnśm mia
steczkiem, mająeóm 1 0 0 0  mieszkańców. Tutaj stał nie
gdyś okazały zamek, należący do rodziny Pileckich, z któ- 
rćj E lżbićta, wdowa po Granowskim kasztelanie na- 
kielskim, poszła za W ładysława Jagiełłę  króla polskiego. 
Na miejscu zamku, powstała z jego gruzów duża budo
wla zwyczajnego kształtu; poniżćj tćj budowli, wy
pływa z góry obfite źródło, uważane za początek rzeki 
Pilicy.

Ztąd ruszyliśmy do miasteczka Koniecpola, leżącego 
na granicy Krakowskiego i Kaliskiego, przeszedłszy przez 
wsie Pradła, miasteczko Lelów i Drochlin. Grunt w szę
dzie tu jest lekki piaskowaty.

W  Pradłach są znaczne zakłady górnicze żelazne, lecz 
je  nie oglądaliśmy, bo były w spoczynku.

Lelów  jestto upadające miasteczko, mające 8 0 0  miesz
kańców; dwa kościoły stojące przy sobie, w opłakanym  
są stanic. Dawnićj jednak kwitnęło ono handlem i prze
mysłem, było możne, bogate i obronne; gruby mur wy
stawiony przez Kazimierza W ielkiego opasywał to mia
sto naokoło, a nad wszystkiemi budynkami w znosił się 
warowny zamek.



Krakowskie jest w ogóle bogatą i żyzną krainą. Grunt 
jest po większćj części doskonały, gliniasty, pszenny, 
czyli jak go tu nazywają rędzinny. Proszowska ziemia 
słynie ze swój urodzajności; część tylko południow o- 
zachodnia, tojest Olkuskie, ma pola w  ogóle piasczyste 
i w iele skał. Brak lasów w w ielu miejscach daje się 
czuć dotkliwie, co ztąd pochodzi, że dobry grunt na po
le użyty przynosi większy zysk niż las. W  górach tutej
szych znajduje się różnego rodzaju kruszec, i lak: w Mie- 
dzianćj górze niedaleko Kielc, wydobywano niedawno 
miedź i manganez; koło Kielc jest ołów ; w  Olkuszu ko
pią rudę ołowianą; pomiędzy Olkuszem i granicą szlązką 
wydobywają obGcie galman czyli rudę cynkową, ruda 
zaś żelazna znajduje się w wielu miejscach w wielkich  
pokładach; w Chęcinach i we wsi Stopiec w powiecie 
kieleckim, są łomy marmuru sinego i różnokolorowego; 
w e wsi Szklarach w powiecie olkuskim, marmur jest 
czarny; w Dąbrowie spoczywają obfite pokłady węgla 
kamiennego, a we wsi Mierzęcicach, blizko Siewierza, 
kopią glinkę ogniotrwałą, używaną głów nie na mufle 
czyli piecyki do wytapiania galmanu czyli cynku i t. d.

Krakowskie z przyczyny sw ego wzgórzystego położe
nia, napełnione jest mnóstwem zachwycających wido
ków, z pomiędzy których okolice Ojcowa można słu
sznie nazwać Szwajcaryą polską, ltzeki W isła , Nida 
i Pilico, ułatwiają przemysł i handel, który jednak z dru
gi ćj strony jest ścieśniony przez złe drogi. Co się tyczy 
ludu, len jest w esoły , nizki, krępy, lecz dorodny i żywy, 
a przytćm ubiera sig gustow nie, szczególnićj w ś w i ę t a .

W  K oniecpolu, gniaździe sławnćj rodziny Koniecpol
skich, godny zwićdzenia jest kościół, wystawiony z kamie
nia ciosow ego w kształcie krzyża, przez wiekopomnćj



pamięci Stanisława Koniecpolskiego kasztelana krakow
skiego, wielkiego hetmana koronnego, zmarłego w Bro
dach, dnia 2 6  marca 1 6 4 6  roku. Miasteczko to, nale
żące teraz do hr. Potockiego, ma 1 5 0 0  m ieszkańców, 
jest dosyć porządne i w eso łe , i ma w iele fabryk, z któ
rych znaczniejsze są: fryszerka i pudlingarnia żelaza, 
równie jak i fabryka i walcownia żelaza i miedzi. O małe 
ćwierć mili ztąd leży w ieś Chrzęstów, stanowiąca jednę 
całość z Koniecpolem; jest ona ozdobiona okazałym pa
łacem , przerobionym z obronnego dawnićj zamku, jako 
tóż dużym i gustownym ogrodem. Inwentarze są licz
ne, dobrój rasy i pięknie wyglądające; budynki gospo
darskie utrzymują się w doskonałym stanie, a sama 
w ieś jest bardzo dobrze i porządnie zabudowana.

W  dobrach tych zręcznie jest urządzona pralnia dla 
owiec poniżćj młyna; woda ze stawu przypływa do ryn
ny umieszczonćj nad pralnią, rynna zaś la ma umyślnie 
porobione w sobie otwory, i przez nic w ylewa się do 
pralni strumieniami, pod które podstawiają się owce; 
brudna zaś woda ma wolny odpływ na łąkę.

Przed kilku laty p. Potocki sprowadził irrygatora 
z Hanoweru, który mu przez parę lat urządzał nawo
dnianie łąk; część ich nawodniona jest sztucznie czyli 
W zagony, a część dziko. W prawdzie nawodnianie 
jest rzeczą bardzo kosztowną, szczególnićj sztuczne, bo 
wydadki jednego morga mogą w y n i e ś ć  do 6 0 0  zip., dzi
kie zaś od 1 0 0  do 2 0 0  i więcćj zip- w miarę mnićj lub 
więcój sprzyjających okoliczności; ale jakże sowicie w ró
cą się gospodarzowi te nakłady! bo łąki, które się raz 
tylko kosiły, mogą się kosić trzy razy; mchy, skrzypy, 
sitowie, wełnianki, tużyce i t. p. mnićj użyteczne rośliny 
wyginą, a natomiast puści się delikatna, jedwabista tra-

Tom 1. Mariec 1810. ® 1



w lwi z koniczyną i innemi doskonałemi pastcwncmi ro
ślinami, któro niesłychanie podwyższą wartość siana. 
Łąki nawet torfowe i błotne, gdzie trudno było przystą
pić, przemieniają się w doskonałe. Lecz ponieważ przez 
nawodnienie wszystkie rowy trochę się zamulają, a szcze
gólniej rowki skraplające czyli rozlewające, przeto oso
bny człow iek jest przeznaczony do tych łąk, który je  
pilnuje od szkód i rowy czyści.

Grunta orne podzielone są na żyzniejszc i chudsze, 
i w miarę ich dobroci i s iły , zaprowadzone już są od
da wn a stosowne koleje płodozmianu. Uprawiają tu 
z wielkim pożytkiem żyto egipskie, wyrastające wysoko, 
krzewiące się kępiasto i mające duże kłosy; jedno ziarno 
tego żyta wydaje zwykle do 3 0  słom , i z tej przyczyny 
sieje się zazwyczaj niezmiernie rzadko.

W  cukrowni tutejszćj wyrabiają cukier za pomocą 
maceracyi czyli wymoczenia. (Opis tćj cukrowni jest 
w Rocznikach Gospodarstwa Krajowego tom IV, lir. 1 
z roku 1 8 4 4 , przez T. P.). W  roku 1 8 4 4  cukrownia ta 
wyrabiała 3 9 ,0 0 0  funtów cukru; wartość jego wynosiła 
przeszło 4 0 ,0 0 0  złp., a przy fabryce było 2 3  ludzi 
zatrudnionych (1).

O k a z a w sz y  n a m  s w o j e  w z o r o w e  g o s p o d a r s t w o ,  o d 
w ió z ł  nas  p. P o to ck i  do  M nluszyna,  dóbr  hr. O s t r o w s k ie 
g o ,  lecz  przejeżdżając  kolo  łąk d o  ty ch że  dó b r  n a le ż ą 
cych ,  a k tó r e  n i w c l lo w a n o  i w  których r o w y  kopano;  
ażeb y  m o g ły  b y ć  n a w o d n ia n e ,  z a trzym aliśm y się ,  aby j e  
lepiej o b c jrzćć .  M n ó s t w o  ludzi p r a c o w a ło  tu  n a d  zdz ie 
ran iem  darni,  k tórą  p r z ew r a c a n o  k o r z en ia m i  d o  g ó r y ,

(1 ) P a t r z  w  K a l e n d a r z u  P o w s z e c h n y m  n a  r o k  1846: „ W y k a z  c u 
k r o w n i  w  k r ó l e s t w i e  P o l a k i e m ,  n a  z a s a d z i e  s t a t y s t y c z n y c h  w i a d o 
m o ś c i  z r o k u  1844.'



jako tćż nad zniżaniem wzgórków, a zasypywaniem dolin, 
którąto czynnością kierował irrygator, w edług planu 
sw ego niwcllacyjnego; dalej nieco, kopano w edług po
przedniego zaznaczenia rowy i t. d. Bez wątpienia, jestlo  
praca bardzo mozolna, i pewnie każdy zniechęciłby się  
nią, ktoby był tylko przy robieniu nawodnień; lecz prze
bierany kilka staj dalej w to miejsce, gdzie łąki od kilku 
lat już nawodniane, schodzą się z łąkami nienawodniane- 
mi, cóżlo za różnica niezmierna! Na jednakowym grun
cie, o kilka łokci odlegle od siebie łąki, a jedną jest 
mchem zarosła i małą pożółkłą trawą, druga zaś ciem no
zielonej barwy, okryła się ogromną, chociaż delikatną 
trawą, między którą wzrastają najlepsze pastewne rośliny.

Inwentarz cały jest bardzo piękny i troskliwie pielę
gnowany; ow ce szczególniej są bardzo wysoko poprawne, 
a nawet znaczna ich ilość jest zupełnie czystej krwi.

Z fabryk gospodarskich zwiedziliśmy cukrownią; 
jcslto porządny budynek, w którym wyrabiają z wielką 
korzyścią cukier przez wyciskanie soku, czyli przez w y
tłaczanie.

O trzy mile ztąd jest folwark zwany Bąkowa-góra, na
leżący jeszcze do Maluszyna; porządne zabudowania fol
warczne rozpościerają się tu „a znacznej już wyniosłości, 
na szczycie zaś góry, gęstym lasem zarosłej, sterczą zczer- 
niale zwaliska obronnego, jak się zdaje, choć n iew iel
kiego zamku, w którym mieszkała rodzina Bąków.

Z Maluszyna odesłano nas do Chełmna, dóbr p. Sko
czowskiej, których zarządem trudni się p. Borkowski 
be U. I. (jr. XV. 1 L. w Me

Gustowny pałac okazale wewnątrz przybrany, stoi tu 
wśród ładnego w dawnym guście pozostawionego ogrodu, 
pełnego pięknych drzew i kwiatów, między którcmi jest 
nawet w iele  rzadkich.



Chociaż cały inwentarz jest bardzo ładny i wzorowo 
utrzymany, jednak ow ce grają tu głów ną rolę; są one 
po większćj części zupełnie czystćj krwi, a przed parą 
laty, owca z tutejszćj owczarni otrzymała nagrodę na 
w ystawie zwierząt w W arszawie.

Okolice tutejsze są piękne, pełne ładnych obrazów  
i wyniosłych wzgórków; nad wszystkiemi jednak panuje 
opiekuńczo wysoka i gęstym lasem zarosła góra Chełm, 
mająca w  swćm wnętrzu łomy piaskowca, podobno do 
trzeciorzędnej formacyi należącego. Górę tę liczą nasi 
geografowie do rzędu najwyższych w kraju, a t, jćj 
wierzchołka, równic jak ze szczytu Bąkowćj-góry, uro
czy na wszystkie strony rozwija się widok.

Z dóbr tych odwieziono nas do miasteczka Radom
ska, z którego koleją żelazną wróciliśmy do W arszawy 
d. 14  sierpnia 1 8 4 8  roku.

Zamierzywszy sobie zwiedzić część Mazowsza, Pod
laskie, Lubelskie, Sandomierskie i Krakowskie, nie mo
gliśmy się nigdzie zatrzymywać jak tylko bardzo krótko, 
mając tak wielką drogę przed sobą. W  przeciągu więc  
naszćj 40dniow ej podróży, nie byliśmy w  stanie poznać 
dokładnie tylu wzorowych gospodarstw i różnych wnich  
ulepszeń, nie mogliśmy zgłębić należycie systematu ich 
zagospodarowania, własności gruntu, miejscowości, i w ie
lu ważnych szczegółów . Jeżeli w ięc niedokładnie opi
sałem te gospodarstwa, które zwiedziliśm y, jeżeli na
w et pobłądziłem w ich skrćśleniu, na to tłumaczę się 
krótkością czasu (bo wakacye się kończyły) i różnoro
dnością celu naszćj podróży, w którćj nie pod samym 
tylko gospodarskim względem staraliśmy się kraj po
znać, ale i pod wszystkiemi w ogóle.

Wacław D-



O POWOŁANIU LEKARZA.
W yjątek z listu  pierwszego ( ')

ę&m & erc/yn an c/a  6$u>orzacz£a-

llza d k o  sąd o lekarzach jest sprawiedliwy; jedni zbyt 
pochlebnie ich sądzą, drudzy nawet wyjątków w  nicko- 
rzystnćm ich ocenianiu nie przyjmują; dla jednych leka
rze są ludzie uczeni a przynajmniej naukow i, dla dru
gich lekarz jest prostym rzemieślnikiem, nie umie czego  
sie nauczyć był powinien, jest rutynistą, a nadewszystko 
grubym materyalistą.— człowiekiem bez religii i poezyi, 
zbyt oswojony z cierpieniem, aby to do jego serca trafi
ło, zbyt oswojony z trupem, by uczuł całą uroczystość 
konania i uczcił tajemnicę śmierci. Nic podejmuję się 
z tych zarzutów uniewinnić lekarzy, nie podejmuję się 
ich bronić; stanąć jednak muszę w obronie nauki, i nie

(*) List ten napisałem z powodu okoliczności, o którćj tu dla- 
tego nie wspominam, ażeby się komuś nie zdawało, żc go zacze
piam; jestem nieprzyjacielem wszelkiej polemiki, i ani jej lubię
wywoływać, ani dam się do niej wciągnąć.



dozwolę oby skalaną została grzechami tych, którzy się 
za wyznawców jej, za jej kapłonów ogłaszają.

Nauki lekarskie nikogo nie upoważniają, ahv człow ie
ka zbezcześcił, by jego organizm za nic innego, jak za 
zbiór organów uw ażał, u życie za bieg maszyny, za grą 
organów, za mechaniczne, fizyczne i chemiczne działanie.

Gdyby nożem i szkiełkiem można przedrzeć się do ta
jemnic organizacji; gdyby nożem i soczewką można wy
śledzić wszystkie kryjówki mnlcryi; gdyby drobiąc, n i
wecząc można ją przymusić, aby nam wydała swoje taje
mnice; gdyby w grobie zamiast trupa można znaleźć źró
dło życia: —  nauka fizyologii, nauko o życiu inneby już 
dzisiaj zajmowała stanowisko. W y ro k i, które się na 
św iadectw ie samego tylko noża i szkiełka opierają, lak 
mało zasługują na zaufanie, jak te , które się opierają na 
zeznaniu w torturach męczonych, którzy się do wszyst
kiego przyznawają o co ich oskarżono.

Jacyto ludzie ściągnęli na lekarzy tę obelżywą w oczach 
rozumnych opinią, która tylko nicoświeconym polecićby 
ich mogła jako uczonych, ż,e oprócz materyi nic innego 
nie przyjmują? Jacyto ludzie dobijają się jakby o sławę, 
by o nich powiedziano, że w nic nie wierzą?

Czy to byli ci, którym nauka lekarska winna swój 
wzrost i swoje św ietne stanowisko, na jakiem ją teraz 
widzim y? Czytobyłi tacy, których za reprezentantów  
medycyny zgodzono się uważać? Tacy nareszcie, którzy 
u prawdziwych znawców, przed właściwymi sędziam i, 
nabyli prawa wyrokowania w sprawie tak uroczystej, 
żywotnej ?

W szystkie nauki, wszystko co należy do u m y s ło w e 

go i duchowego życia człowieka, wspólny łączy węzeł; 
z jednego czcrpają źródła swoje życie i sw ó j wzrost,



i do jcd n ć j  dążą  p ra w d y .  N au k a ,  k tó ra  zam ias t  p rzyk ła 
dan ia  sie do w zros tu  i k w i tn ie n ia  w sp ó ln eg o  w szys t
kich n a u k ,  zam ias t  w y ra b ia n ia  w  sob ie  e le m e n tó w  ży
w o t n y c h  dla c a łe g o  życia, d u c h o w e g o  ludzkośc i,  {w yra
b ia  t ru c izn ę  dla n iego ,  j e s t  a lbo  fa łszyw ą  n a u k ą ,  a lbo  
lóż w  z łych rękach  zdziczałe d rz e w o ,  k tó r e  [zam ias t  
z d ro w e g o ,  t ru jący  n ies ie  o w o c .  B iada  k to  s ię  na nióm 
n ie  pozna!

M edycyna  nie m oże  się przyznać  do  tych, k tó rzy  na 
je j  k a p ła n ó w  ściągnęli opin ią ,  że są a te is tam i ,  k tó rzy  r e 
l ig ijność  ich pode jrzaną  uczynili.

L ek a rz  m ógłby  pow iedz ieć  ja k  N ew to n :  „ ja  w ięcćj 
znam  B oga i silnićj w  n iego  w ie rzę ,  bom  się lepiej 
p rzypa trzy ł jeg o  dz ie łu” . N ik t  t e ż  g o r l iw szego  i czyst
szego ś w ia d e c tw a  nie s k ła d a ł  o B o g u ,  jak  wielcy lekarze  
w szystk ich  w ie k ó w :  ho  potrafili się u ch ro n ić  w ięcej jak  
inni od  b e z b o ż n e g o  w p ły w u  późniejszej filozofii. C iąg le  
ona  w p raw d z ie  sp og ląda  sw o jem  pożąd liw ym , zyzow a- 
tem  spo j rzen ie m  n a  n auk i  lek a r sk ie ;  p rzym ilania  jć j  
o b łu d n e  n ie  zd o ła ły  u ła sk aw ić  i ug łaskać  n ie u b ła g a n ą  
i s u r o w ą  loikę n a u k  śc is łych , nie u d a ło  się je j  in f il tro
w ać się do  n ich ,  aby  zw o ln ić  ich szczelność i tre śc iw óść ,  
oby im  udz ie l ić  sw oje j  w ła sn ć j  elastyczności, i rzucić  
ty m  sp o s o b e m  w  objęcia sof istów. W s z a k ż e  n iezu- 
w sze  z tak im  w s tr ę te m  m edycyna odpy ch a ła  filozofią, 
n iezaw sze  tak  bojaźliw ie w sze lk iego  z nią un ik a ła  ze t
kn ięc ia1,  n ieu fność  tę  w y w o ła ło  w ia ro ło m s tw o  filozofii. 
K tóż  p ie rw szy  z e rw a ł  l e n  św ie tny  zw iązek ,  k tó ry  o b le 
ci wio te  n auk i  uzupe łn ia ł?  który m ed ycynę ,  ja k  m ó w i 
I l ip p o k ra te s ,  z rob ił  boską?

F ilozofia  zn iec ie rp l iw iona  pow olnym  i o s t ro żn y m  p o 
s tępem  obse rw acy i ,  zn iec ierp l iw iona kon tro lą ,  k tó r ą  d o 



świadczenie n a d  nią rozc iągnąć  ch c ia ło ,  zn iec ie rp l iw iona  
czekan iem  n a  n o w e  fok ta ,  k tó r e  m iały  zape łn ić  p rze 
strzeń  rozdzie la jącą  ju ż  w ia d o m y ch ,  aby je  t ć m  sa m ć m  
lepićj ob jaśn ić  i żyw o tnym  w ę z łe m  zw iązać ;  w y rw a ła  
s ię  z w ięzó w  m uterya lnych ,  po rzuc i ła  to w a rz y s tw o  fak
tó w ,  w yszydziła  le n iw e  dośw iad czen ie ,  ze w zg a rd ą  po 
ż e g n a ła  rozsąd ek ,  o g ło s i ła  się w y zw o loną ,  sam odz ie lną ,  
i w y p ro w ad z i ła  myśl z tych c iasnych  zm ysłow ych  granic ,  
za to w arzy szk ę  jć j  dojąc o b łu d n ą  i n a d e r  e las tyczną  d y -  
alek tykę . O d tą d  nic dla niej n ie  by ło  ta jn e g o ,  m y ś len ie  
sa m o  sob ie  chc ia ło  w ysta rczyć ;  a czerpa jąc  w n iesk o ń -  
czo n ćm  ź ró d le  p rzypuszczeń , tw o rz y ła  św ia ty ,  w y n a jd y 
w a ła  p raw a  i p ra w d y ,  o rzek ła  n a tu r ę  B oga, jeże li  raczy
ła  go p rzypuśc ić !  R ozw ód  ten  d la  o b u d w ó c h  n a u k  by ł 
fatalny; filozofia b łą k a ła  się w  k ra in ie  m a rz e ń ,  a  m ed y 
cyna w o la ła  w paść  w  g ru b y  m a te rya l izm ,  w o la ła  w  le 
t a r g u  zasn ąć ,  jak  przyjąć ja rzm o  filozofii, j a k  w y rz e c  się 
dośw iad czen ia ,  w yrzec  się fak tó w ,  k tó r e  filozofią o b r a 
żały i j ć j  w y ro k o m  sta ły  na  przeszkodz ie .  L ecz  te n  l e 
t a r g  zag raża ł  śm ierc ią ,  b o  duszą  każd ć j  n au k i  j e s t  m y
ślen ie ;  m yś len ie  w iąże  w j e d n ę  ożyw ioną  c a ło ść  d o ś w ia d 
czenia  zasoby  i naby tk i ,  em p iryzm  p ros ty ,  to  g ró b  n auk i .  
C h o ro b a  n ie  o d b ić r a  zupe łn ie  nadz ie i  w yzdrow ien ia ,  c h o 
ro b a  j e s t  zaw sze  życiem  jeszcze , k tó r e  zręczny leka rz  na 
d ro g ę  p ra w id ło w o ś c i  sp ro w ad z ić  potrafi.

F ilozofia  w sw o jć j  cho rob l iw ó j  za rozum ia łośc i  t w ó r 
cza, w  sw o jćm  w ła s n ć m  ło n ie  szu ka ła  i w y n a jd y w a ła  
p ra w a  życia; nie py ta jąc  w ie le  o d ośw iadczen ie ,  w y sn u ła  
sam a  z sieb ie  a priori n aukę  f iz jo logii i pa to log ii ,  tok 
da lece ,  że  żad n e g o  nie by ło  ze s ta roży tnych  filozofów, 
zacząw szy  od T a le sa  do A ry s to te le s a ,  k tó ry b y  o fizyo- 
logii i pato log ii  n ie  ro z p ra w ia ł .  P p w o d z e n ie  sw o je ,  sw ój



w z ro s t  w  na jśw ie tn ie jszych  d la  G recyi czasach ,  fi lozo- 
fia ani sw ojć j  t r e śc i ,  ani sw ojć j  w e w n ę t rz n e j  w in n a  b y 
ło b u d o w ie ;  k w it ła  ty lko  po tęgą  g ien iu szó w  ożyw iona ,  
żyła ty lko jak o  w łasn o ść ,  jako" sy s te m a t  po jedynczego  
c z ło w ie k a ;  najczęściej od  m is t rza  ty lko  z ro z u m ia n a ,  
s m u tn e g o  doznaw szy  po jeg o  śm ie rc i  o s ie rocen ia ,  ze
pch n ię ta  ze sw eg o  t r o n u ,  aby in n e m u  sy s tem a to w i  m ie j
sce  us tąp ić ,  p o s łuży ła  ty lko  jeszcze  za kam ień  g ro b o w y  
najczęśc ie j  n iez rozum ianego  filozofa.

T ak i  by ł  jćj los w  G recy i,  n ie  innego  dozna ła  losu  
i pó źn ić j .  F ilozofia n ie  zdo ła ła  do tychczas  w znieść  się na 
s t a n o w isk o  ka to l ick ie  (p o w s z e c h n e ) , j e s t  ona  do tychczas  
niczćm  w ięcć j ,  j a k  sy s te m a te m  in d y w idua lnym , jak  op i
n ią  p o jedynczego  m is trza  i w  n iego  w ierzących u czn iów .  
Filozofia  nie m o g ą c  znaleźć dla s ieb ie  w łasne j  p o d s ta 
w y ,  n a  k tó rć jby  sw o ję  b u d o w ę  oprzćć  m o g ła ,  zasadę ,  
z k tó rć jby  sw oję  t r e ść  w ysn u ć  zdoła ła ; o d d a w n a  d o 

s t rzega jąc ,  że nagość  jej p rzed  oczami jaśn ić j  widzących, 
źle zak ry w a ją  w ie lk im  m o z o łe m  zeb rane  p o m p a tyczne  
n iez ro zu m ia łe  s ło w a ,  u r z ę d o w e ,  że tak p o w ić m ,  fo rm uły  
i poetyczne w ykrzykn ik i ,  że jej czczość i u b ó s tw o  w szę 
dz ie  p rzebija: rzuc i ła  się t r a p io n a  i n iepoko jona  g ło d e m  
na w szystk ie  s t ro n y ,  gdzie d la  myśli spo d z ićw u ła  się 
zna leźć  p o k a rm u .

T a  p o tr z e b a  treśc i ,  ten  p o w ró t  filozofii do  n au k  za
sad n ic z y c h ,  do  n a u k  d o św iad czen ia ,  to  p o jednan ie  myśli 
z m a te ry ą ,  ś w ie tn ą  o b iecy w a ły  przyszłość u m y s ło w e m u  
życiu  cz łow ieka ,  i ła tw ie jsze  w yzw olen ie  je g o  duch a ;  
lecz n ies tety , filozofia n ieszczerym p o ca łu n k iem  przy 
m ie rze  z a w a r ła .  N ieu m ia rk o w an a  w  sw ojej z a ro z u m ia 
łości, despo tyczn ie  chc ia ła  panow ać ,  w y m a rz o n e  sw o je

Tom I . M arze c  1849.



p ra w d y  ro z u m o w i  i n a u k o m  b e z w a r u n k o w o  narzucić ,  
a lbo  też  w sze lką  zapom niaw szy  g o d n o ść ,  d a la  się bez
w s ty d n ie  użyć na p o s łu g ę  z a b o b o n ó w  i d u m ie ,  zlej 
woli i złćj clięci; zam ias t  p ra w d z ie ,  s łu ży ła  fa łszow i,  za
m ias t  cz łow ieka  ośw iecić ,  p o m o g ła  go  w  b łą d  w p r o w a 
dzić. J a k ż e  u sp raw ied liw i filozofia sw o je  w zg lęd em  t e o 
logii i rc l ig i i  zacho w an ie?  Czy s t r z e g ła ,  aby  n ieska laną  
b y ła  idea  B oga, aby  z a ch o w an a  by ła  w  całć j  sw oje j  czy
s t o ś c i ?  czyż nauczy ła  ludzi szan o w ać  ta jem n ice  Boskie?  
czy d o s ta teczn ie  s ta n ę ła  w o b ro n ie  n ieo g ran iczone j  m ą 
d ro śc i ,  d o b io c i  i w szec lnnocnośc i B oga? N iebaczna! k ie 
dy w  sw ojć j  za rozum ia łośc i  cz łow ieka  aż do B oga  w zn io 
s ła ,  nie d o s t rz e g ła ,  że n ao k o ło  nićj B oga  do ro z m ia ró w  
cz ło w ie k a  sp ro w ad zo n o ,  i to  jeszcze do jak ieg o  cz ło w ie 
ka! cz ło w ie k a ,  k tó ryby  w  czystej n a u c e  ew ange li i  z n a 
laz ł sw o je  po tęp ien ie ,  c z ło w ie k a ,  k tó re g o  się ro z u m  
w y rzek a .  N n próżno  filozofia wyliczać nam  b ę d z ie  s w o 
ich m ęczenników ; ca le  p o g ańs tw o  o sk a rża  j ą  p rzed  o b l i 
czem B oga  p r a w d z iw e g o ,  że zby t spoko jn ie  i obo ję tn ie  
p rzy p a t ry w a ła  się bachana liom  na O lym pie ;  o sk a rżać  ją  
będz ie  c h rZ e śc ia ń s tw o , że n iedosyć  s t r z e g ła  czystości 
n a u k i  e w an g e l i i ,  że dozw oliła  p o g a ń s tw u  i z a b o b o n o 
wi zaszczepić  się w czystem łon ie  C h ry s tu so w e g o  ko 
śc io ła ;  a ca ła  ludzkość  oskarżać  ją  będz ie ,  że  m ias to  
p rzysp ieszyć ,  opóźn iła  w sch ó d  p ra w d y ,  k tó rć j  p r o m i e 
n ie  z t r u d n o ś c ią  p rzedz ie ra ją  się p rzez  czarną  m g łę ,  k tó 
ra  z ró żnych  jćj nieprzyjaznych ź ró d e ł  pochodząc ,  na ich 
d rodze  się nag ro m ad z i ła .  C z łow iek  lubo  w  u ro czy s tćm  
m ilczen iu ,  lecz g o tó w  do n o w y c h  w ys i leń  i n o w e g o  
p o św ięcen ia ,  c iek a w em  o b e jm u je  o k ie m  cały ho ryzon t ,  
użaliż gdzie  nic d o s t rzeże  now ej dla siebie  gw iazdy ,  n o 
w ych  p rom ien i ,  oznajm ujących , że  blizką już  j e s t  chw ila ,



w  k tó rć j  się m a ją  spe łn ić  p ro ro c tw a  jego  se rca .  L e c z  
n ies te ty !  ileżto razy zaw iedz ionym  zos ta ł  w  sw o ich  n a 
dziejach, i g ło s  radości ileżto razy zam ien ił  się w  krzyk  
boleści!

Czyż filozofia je s t  bez winy, że  w iz e ru n e k  k tó ry  na 
w aszych  p ie r s iac h  wisi,  że  o ł ta rz  na k tó rym  p o d w ó jn a  
spe łn i ła  się o f i a r a , n a  k tó rym  ludzkość  o f ia ro w a ła  Bogu 
co w nićj j e s t  B o sk ie g o ,  na  k tó ry m  B óg  o f ia row ał  lu d z 
kości co w  n im  je s t  c z ło w ie c z e g o ,  bo skona ło  u je g o  
s tóp  pog ań s tw o ,  k tó re  sw oich  b o h a te r ó w  bogam i, a s w o 
ich  b o g ó w  ludźmi ro b i ło ;  że k rzyż , na  k tó ry m  C h ry s tu s  
za ludzkość  u m ie ra ł  i w  sw o ich  m ęk ac h  przebaczy ł s w o 
im p r z e ś l a d o w c o m , zesech ł  i z b u tw ia ł  na g ru n c ie  s u 
chym  i n ieczystym w aszego  s e r c a ?  Z n iknę ły  z n ieg o  
w szystk ie  ś lady  dla ludzkości na  nim przelanej k r w i ,  od  
czasu ,  jak  p rze s ta ło  zam ieszk iw ać  w w aszych  piers iach, 
od  czasu, jak  przechodząc  przez w asze  us ta  sk o n a ło ,  s t rac i
wszy dźw ięk  i m oc ,  s ło w o  ew ange li i .  Księgę, k tó r ą  w w a 
szych  ręk ach  trzym acie ,  a k tó rć j  l itery zam azała  k r e w  
p rzez  tęż sam ą  rę k ę  p rze lana ,  wypalił o g ień  s to só w  przez 
t ę  rę k ę  pod łożony ,  w y p łu k a ły  łzy w aszych ofiar. T o  n ic  
j e s t  ani krzyż, ani księga  chrześc ian ; nasz krzyż j e s t  w i 
z e ru n k iem  życ ia ,  odkup ien ia  i p rzeb aczen ia ;  wasz j e s t  
sy m bo lem  sam ej ty lko m ęki i śm ie rc i ;  w  nuszćj k s iędze  
są s łow a łaski# pociechy i przebaczen ia  g rzeszn ikom , s ł o 
w a  m iłośc i  b l iźn iego ;  a w waszćj tego  w szystk iego  być 
n ie  m u s i ,  b o  te g o  nie ma ani w  w aszych  w y r o k a c h ,  ani 
w  waszych czynach.

W Warszawie, dnia 30 stycznia 1848 r.



ZNACZENIE

I W EW NĘTRZNE ŻYCIE ZAPOROŻA.
PRZK1

V .
Religijność 1 “rządzenie cerkiewne na 

Zoporożu.

W p o ś r ó d  k rw a w y c h  walk i zac iętych p r z e ś l a d o w a ń , 
jak ie  w y w o ła ła  re fo rm acya  w  całój zachodnió j E u r o p ie ,  
w  żadnym  na  św ięc ie ,  oprócz P o lsk i  narodz ie ,  n ie  w ie»  
dziano  i n ie  ch c ia no  w iedzićć , co to  j e s t  to lc ru n cy a .  
U  n a s  tylko m iała  ona  sch ron ien ie ,  a n a w e t  p r a w e m  b y 
ł a  zabezp ieczona .  „ T u  b o w iem , m ó w i p. W is z n ie w 
ski (1 ) ,  przy g ran icy  sam ym  ś ro d k ie m  k ra ju  idącój k o 
ś c io ła  zachodn iego  i c e rk w i  w schodn ić j ,  um y s ły  d o  róż 
n ic  w  religii  ju ż  o d d a w n a  były p rzy w y k ły .  T u  R u s in  
po  r u s k u ,  a O rm ia n in  po  o rm ia u sk u  się m o d l i ł ;  t u  żyd

( 1 )  l l i s l .  L i t .  P o l .  T .  V I  w s t ę p -



t a lm u d z is ta  żył spoko jn ie  o b o k  k a ra i ty ,  a T a ta r z y n  l i -  
t e w sk i  s w o b o d n ie  w  k o ran ie  czy ta ł” .

W sz y s tk ie  opinie  i s e k ty  re l ig i jne  m ieśc i ły  się w P o l 
sce , a je d n a k  n igdy  do k rw i  ro z le w u  nie  p rzysz ło .  T o  
tć ż  d opók i  szła  o n a  w  poli tyce  sw o jć j  za r o z s ą d k ie m  
n a tu ra ln y m ,  c h a ra k te re m  w ysoko  to le rancy jnym , k tó ry  je j  
tak  ś w ie tn e  im ię  w dzie jach  t a m te g o  w ie k u  z je d n a ł ;  d o 
p ó k i  m o n a rc h o w ie  aż do Z y g m u n ta  l i t  w łączn ie ,  po j
m u jący  d o b rz e  n a ro d o w o ść  i s t a n o w is k o  polskie ,  n ic  im  
p rzec iw n eg o  n ie  s tanow ili ,  ow szem  zaw sze  w  tym  d u c h u  
działali: toć tćż  U k ra in a  i Z a p o ro ż e  se rcem  i d uszą  lgnę 
ły  do  Polsk i.  J u ż  gdzieindziej pow iedz ia łem , że w szy s t
k ie  k ró lew sk ie  przyw ileje  n a d a w a n e  tam tć j  k ra in ie ,  za
w sze  z a p e w n ia ły  jój m ie szk ań co m  sw o b o d n e  w y z n a w a 
n ie  w sch o d n ić j  w ia ry .  K az im ie rz  W .  zaw ład n ąw szy  
C z e rw o n ą  R u s ią ,  z ró w n a ł  zaraz tam te jszych  G re k o -R o s -  
syan z ka to l ikam i w e  wszystkich p raw ach  i p rzyw ile jach ,  
a  W ł a d y s ł a w  J a g i e ł ł o ,  W ła d y s ła w  W a rn e ń c z y k ,  K a z i 
m ie rz  IV , A le x a n d e r ,  Z y g m u n t  I s tary  i Z y g m u n t  A u g u s t ,  
za zgodą wszystkich s ta n ó w  rzeczypospoh tć j ,  n ada li  tak ież  
sa m e  p rzyw ile je  U k ra iń c o m  i Z apo rożcom , w  k tó ry c h  
ró w n a ją c  ich z P o lakam i,  zapew nia ją  ' m z u p e łn ą  s w o b o 
d ę  w  w yzn aw an iu  ich g reko-ro ssy jsk ić j  w ia ry .  H e n r y k  
W a łc z y u sz  p o tw ie rd z i ł  te  p raw a  i p rzyw ile je ,  a W ie lk i  
B a to ry ,  na juroczyścić j  je  o d n o w ił ,  rozszerzy ł i u m o c n i ł ,  
zab ran ia jąc  w szys tk im  u rzęd n ik o m  m ieszan ia  się w  s p r a 
wy i sądy  c e rk ie w n e ,  i zabezpieczając sw o im  k ró le w s k im  
p rzy w ile jem , ró w n o ś ć  z u p e łn ą  i op iekę  p ra w a  ka to l ik o m  
i G re k o -R o ssy a n o m  b ez  żadnć j  różnicy. T o  tćż  za ro b i ł  
so b ie  B a to ry  na  p iękną i rz ew n ą  d u m k ę  zaporozką ,  
w  k tó rć j  między innem i K ozak  śpiówa: „S łu ż y l ib ’ j e m u ,  
k o ro lu  Polszczy po w iry  i p 0 p raw d y ,  ja k  B o g o w i ,  szczo



żywic wysoko na  n ieb i  i w  o w ick ib ’ wiczny, nie z łom  
u d o b ro m , ta m o l i tw n ju  sw o h o  P a n a  w ie lk ah o  korohi 
Polszczy, ja k  B oga’b szan o w a li” (1). A le  w n e t  c za rne

( 1 ) Kozak dowiedziawszy się, żc Batory nowe urządzenia i przy
wileje ma nadać Kozakom, śpiewa: „Służylibyśm y jemu, królowi 
Polski,  wiar.y i prawdą jak Bogu, co żyje wysoko na niebie, na 
wieki wieczne, nie ziem, a dobrćtn i modlitwą swojego pana, wiel
kiego króla Polski, jak  Boga czcil ibyśmy”.

W  rozdziale o dum ach  i pieśniach zaporoskich, całą ty dum y 
o Batorym umieszczę, jako żywy i niezaprzeczony dowód miłości,  
jaką  miał u Kozaków, i obejrzalej roztropności we wszystkich 
jego.urządzeniach.

Przykro dlatego i boleśnie  jes t  czytać, kiedy o takim mężu, peł
nym  prawości i godności historycznej, uprzedzenie, zawziętość, 
a może gorzej jeszcze niezrozumienie lego, co to jes t  prawdzi
wy historyk, kiedy powtarzam o takim człowieku, w tym czasie, , 
kiedy historya powołaną jest  za nauczycielkę ludów, r na boginią 
prawdy, spotykamy wyrazy pełne żółci, szkalowania, a nic obwija- 
jąc  w bawełny, najzupełniej niegodziwe; którym na szczęście 
prawdziwie  oświeceni nie uwierzą,  a plama ztąd niezmazaną zo
stanie  na autorze- l a k  opisał Batorego Sołowief, w wyda
nym przez siebie zarysie historyi Małorossyi,  um ieszczonym  
w Ojczystych Pamiętn ikach z 1848 roku w nr. 11. Oto są jego 
wyrazy: „Niema może ani jednej historycznej osoby, która by 
obok pozornego blasku i wielkości, miała tak czarne znaczenie 
w historyi narodów, jak  Stefan Batory. Państwu Moskiewskie
mu odebra ł  przybaltyckie prowineye, a tern samem przec ią ł  mu 
drogę do połączenia się z zachodnią  E u ro p ą .  Do Polski i bitwy 
wprowadził  Jezuitów, i tym sposobem w święcie  słowiańskim był 
największym przytłumicielern oświecenia”.

W kilku tych wierszach, prawie co wyraz to błąd, lub p rzek rę 
cenie. 1) Historya i potomność bezs tronna  nasza i obca nawet, 
osądziła już  Batorego i przyznała mu rzeczywistą  wielkość, a nie 
pozorną; dlatego właśnie, żc nic w nim czarnego nie dojrzała, 
a wszędzie prawość, męztwo i sprawiedliwość. Dla nas jest on 
największym m o n a r c h ą , a dla obcych znamienitym mężem, 
i sławy tej p. Sołowief swojemi bezsławnemi wyrazami nie za
chwieje, a tćm mniej nic zniszczy. U nas jes t  przysłowie: por
wał się jak  z motyką na słońce. 2) Wojnę o Inflanty zastał już 
Batory  zaczętą; przyczyna jej wiadoma, a zdobycze wojenne 
przez Stefana poczynione, wcale go nic zaczerniają. 3) Nic zna 
p. Sołowief nic a nic historyi polskiej, kiedy sprowadzenie Jezu-



w id m o ,  w  czarne j  rogn tć j  czapce ,  w  czarnć j su kn i ,  z w i
c h n ę ło  n a ro d o w y  rozsądek ,  sk rzy w i ło  ł a g o d n y  i n ic  
n nic nielunatyczny c h a ra k t e r  P o la k ó w ,  a m a jąc  za so 
b ą  n iep rzen ik n io n ą  chy trość ,  w y w o ła ło  ow e n ie ludzk ie  
p rz e ś la d o w a n ie  ludzi,  co ze w szystk ich  sw oich  p ie r w ia 
s tk ó w  życia, na jw lęcó j szanow ali  uczucie  sw e  re l ig i jne ,  
co ca łą  d uszą  do sw e g o  p raw o s ław ia  byli przyw iązani.
By toto więc n ie  po ludzku  i n iepo li tyczn ie  d rażn ić  
K o z a k ó w  z tćj s t ro n y ,  i gdyby  ów cześn i  p rzo d k o w ie  n a 
si, chociaż  t ro ch ę  lepiej znali byli w e w n ę t r z n e  życie 
i po jm ow ali  lepiej znaczenie  kozaczyzny, nie daliby się 
byli n igdy  uw ie ść  zgubnym  podszep tom  jezu ick im . A le  
m yś lano  u  n a s  za S zw ed a ,  że  K ozak ,  to b aga te la ,  frasz
ka, ch łop ; zapom niano  tuk d łu g ieg o  b r a t e r s tw a  i r a 
zem dokonanych  czynów, a p o w stan ie  p rzec iw  tak  s r o 
g iem u  uc iskow i p rzezw ano  b u n te m ,  i n a . s e jm ie  1 6 3 8  r .  
p o s ta n o w io n o ,  ż e :  „K ozacy  zaporozcy pro rebellione 
w szystk ie  sw o je  p raw a ,  przywileje, s tarszyznę i d o c h o 
dy i inne  decora in perpeluum u trąca ją  i w  c h ło p ó w  są  
o b ró cen i” .

C e rk ie w  zaporozka by ła  z u p e łn ie  n ieza leżną  od  ża
dnej h icrnrchicznój w ładzy  g reko- rossy jsk ić j ,  była  pod  
w ła d z ą  i rozrządzen iem  kosza; a kiedy Kozacy zaporozcy  
nie chcieli p rzyznaw ać  zw ie rzchn ic tw a  sw ych  m e t r o -  
polij, tern m nie j  z ap ew n e  chcieliby zależćć od ka to l i
ck ich , a bardzie j  jeszcze  kato l icką  lub  un iacką  w ia rę

itów do Polski na Batorego kładzie, bo my tu wiemy dobrze i za
pisane mamy w księdze, (o czem p. Sotowicf nic raczył się p rze 
konać), że Jezuitów do P o l s k i  sprowadził Ilozyusz 1506 r., a do W il
na biskup Protasewicz 1569; to o c z y w i ś c i e  jeszcze było przed Ba
torym. Przestajemy na.tćm cośmy powiedzieli, z o s t a w i a j ą c  czytel
nikom Biblioteki, uczynienie sobie w niosków o zdolnościach h i 
storycznych i krytycznćm zapatrywaniu się autora .



przyjmować. N igdy  tóż żad n e  n o w a to r s tw o  n ie  w k r a 
d ło  się między Z ap o ro żcó w  i U k ra iń c ó w .  K r w a w a  wal
ka p rzec iw  unii i s am o  odpadn ięc ie  kozuc tw a  od  Polski,  
s )  n a  to  rażącem i do w o d am i.

P o w ie d z ia ł e m  ju ż  gdz ie indz ie j ,  że  zaporozk ie  t o w a 
r z y s tw o ,  na jw ażn ie jszym  w a ru n k ie m  is tn ien ia  sw ego  
u w a ż a ło  p r a w o s ła w n ą  w ia rę ;  tak  da lec e ,  że  n ik t  n ie  
m ó g ł  być  przyjętym w jeg o  liczbę, jeżeli się n ic  ochrzci ł  
g dy  b y ł  n iech rze śc ian in em , lub  jeże li n ie  p rzeszed ł ,  g d y  
b y ł  innćj r e l ig i i ,  na p r a w o s ł a w n ą  g re k o  -  ro s sy jsk ą  
w ia rę .

O p ró c z  p rzyw iedz ionego  ju ż  w  rozdz ia le  I I I  r o z p o 
rządzen ia  z r .  1 7 f ) 7 ,  p rzytaczamy tu  jeszcze s łow a k i jo w 
sk iego  m e t ro p o l i ty  T imofeja S zczerback iego ,  z listu  j e g o  
p is an eg o  do nacze ln ika  s iczow ych  c e rk w i ,  M a k a re g o ,  
w  k tó ry m  między innem i pisze on ,  że p ro ś b ę  je g o  i a ta -  
m ona k o sz o w e g o  D an ie la  S te fan o w a  „ o  p rzy s łan ie  o le 
j u  śgo  dla ch rzczen ia  i nam aszczen ia  n o w o  ta m  przy 
b yw ających  i żądających przyjęcia  p r a w o s ła w n e j  w iary , 
h e re ty k ó w  i różnych  ję zy k ó w  ludzi” spe łn ia  ( 1 7 5 4 ,  
9  lutego).  R ó ż n o w ie rc ó w  Z ap o ro zcy  tak  n ie  c ierpieli,  
iż gdy  się o ich osadach  w sw ych  g ran icach  dow iedz ie li ,  
t o  w  ro zp o rząd zen iu  posłom  sw ym  w  P e te r s b u r g u  d a 
nym , poruczyli  im, aby  prosili r z ąd u  o o dda len ie  o w y ch  
różnow ierców .:  „ d la te g o ,  że w  w o jsku  zap o ro zk ićm  tak a  
j e s t  u s ta w a ,  żeby  w  całć j zaporozkić j  ziemi n ic  b y ło ,  
i n ie  żyło  an i j e d n e g o  ró ż n o w ie r c a ” .

C e rk ie w  tedy  zapo ro zk a  była  c e rk w ią  g re k o - ro s s y j -  
sk ą  i n ie  m ia ła  od  ogólnćj innćj różn icy ,  j e d n o  odd z ie l 
n e ,  i że  tak  się w y rażę  oryg ina lne  u rządzen ie .

W  u łam k ach  znalezionego przez p a n a  S k a lk o w sk ieg o  
k o zack ieg o  zapo rozk iego  a rc h iw u m ,  u d a ło  się m u  o d 



szukać  k ilka « d o kum en tów  o ryg ina lnych  i w  kopiach , d a 
jących pew n ie jsze  w iadom ośc i  o u rząd zen iu  zaporozkić j  
ce rkw i.  T c  d o k u m e n ta  ta k  są  c iekaw e  i ta k  m a ło  z n a 
jo m e ,  że j e  d o s ło w n ie  z tam tąd  przep isu ję ,  i do w ia d o 
m ości poda ję .  D o k u m e n ta  te  b a rd z o  c iek a w e  dla p rz e d 
m io tu  sam ego ,  są jeszcze  n iezb i tym  d o w o d e m  na  to , 
że  cywilizacya i język  polski znacznie  się ju ż  były  na  
Z ap o ro ż u  i M ałorossy i ro z s z e rz y ły , bo  w szys tk ie  t e  
odezw y  z kosza do  K ijow a posy łane ,  p isane  są, ja k  to  
zaraz zobaczym y, po polsku, a gdz ien iegdz ie  ty lko ru sk i  
p ozos ta ł  w y ra z ;  t a k , że b e z , t łu m a c z a  nieznający języka  
po lsk iego , nicby dziś w  n ich  nie rozum ia ł .  Część tych d o 
k u m e n tó w  pochodzi ze zb ioru  a k tó w  pod ty tu łe m :  „ K o 
pie l is tów  na jp rzew ie lebn ie jszcgo  m o s k iew sk ieg o  i w szech  
R ossy i i w szystk ich  pó łnocnych  k ra in  p a trya rchy  J o a c h i 
m a , i in nych  m a ło ro ssy jsk ich  p rzew ie lebnych  a r c h i r e -  
jó w .  T ak że  i o d  d aw n ić j  byłych Ich  M iłośc i p a n ó w  
s ł a w n e g o  w o jska  zaporozk iego  koszow ych a ta m a n ó w ,  
i od  ca łego  tegoż  w ojska  zaporozk iego  to w a rz y s tw a  
w  K ijew o-M iędzygo rsk i  m o n as ty r  przysłanych u n iw e r 
sa łó w ,  w ie rn ie  w  tę  ks ięgę  w pisanych ,  i z o ry g in a łam i 
p o rów nanych ,  dla w iecznćj i n iezatartej k a ż d e m u  pa
mięci i w iad o m o śc i” .

Ił rzy s a m y m  począ tku  obejrzen ia  u rządzeń  c e rk i e w 
nych na  Z ap o ro żu ,  spo tykam y d w ie  w ażne  okoliczności:

1) Ż ądan ia  i p re tcnsye  kosza zaporozkiego  do  n ie
za leżności ich ce rk w i  i du ch o w ień s tw a  od  ogólnćj r o s -  
syjskićj ce rk w i  i h ie ra rch i i ,  czyli p o p ro s tu  od k i jo w 
skiego  i m a ło rossy jsk iego  m etropo l i ty .  S łuży  to  za n o 
w y d ow ód  ich zak o nnego  sposobu  b y to w an ia ,  bo  ró w n ie  
i k lasztory  katolickich zakonn ików  Ś g o  B en ed y k ta ,  Sgo  
F ra n c isz k a ,  S g o  B e rn a rd a  i każda inna  r e g u ł o ,  m ia ła

'  T om  I. M arzec 1849. ^ 3



sw eg o  o d d z ie lnego  g e n e r a ł a ,  to je s t  d u c h o w n e g o  naczel
n ik a ,  z cz ło n k ó w  tegoż  zakonu  w y b ić ra n e g o ,  bez  k tó 
reg o  w oli i w dan ia  się, ż a d n e  rozporządzen ia  papieży 
w y k o n a n e  w  zakonach  być n ie  m og ły  i n ie  m o g ą ;  w  ry 
cersk ich  zaś zako n ach ,  wielki m is trz  by ł tak im  g e n e ra 
ł e m  d u c h o w n y m .

2 )  Szczególne  poszanow an ie  k i jow sk ich  św ią ty ń ,  a na j
w iększe  ku „ w ie lk ie m u  k i jow e-m iędzy  g ó rs k ie m u  ś w ię -  
to -P rz e o b ra ż c u s k ie m u  m o n a s te ro w i" .  T a  okoliczność  za
s łu g u je  n a  na js ta rann ie jsze  zg łęb ien ie ,  bo  w  nićj tkw i 
na jpew n ie jszy  d o w ó d  na  to co  p o w ied z ia łem , że K oza- 
c tw o  w y p ły n ę ło  z p o łudn iow ó j R usi.

Co się tyczy cerk iew nych  s to s u n k ó w ,  p o z o s ta ło  w a r 
c h iw u m  w yżćj napom nionóm  kilka l i s tów  w zajem nych  
p ra w ic  u k ł a d ó w ,  a w  nich w y raźn ie  w idz im y ,  że sicz 
zaporozka ze sw ojcm i posiad łośc iam i,  od d a w n y ch  cza
s ó w  na leża ła ,  ja k o  parafia do m iędzy g ó rsk ieg o -k i jo w sk ie -  
g o  m o n a s te ra ,  k tó ry  od sam ego  ty lko pa try a rch y  w szech 
R ossy i  zależał. K osz  zaporozki w  p ism ach  m o n a s te r -  
skich nazyw an o  „Ktylorem" (1).

Z oporożc  p rzy jm ow ało  do sw ych  ce rkw i duch o w n y ch  
pas te rzy  n ie  innych, tylko m n ich ó w  należących do o w e 
g o  k lasz to ru ,  i do  siczy, i do sam arsk iego  m o n a s te ru ,  i do 
św ięcen ia  pw ieckich  duchow nych  w  pa lonk ach .  J a k  to  
b y ło  w  p ić rw szych  chw ilach nas tan ia  K o z a k ó w ,  n ie  
w ie m y ,  ale w końcu  X V I I  w ieku  znajdu jem y na to  o ry 
g ina lne  dow ody .  I  tak: sławny a la m a n  koszowy Iw a n  
D y m itry ew icz  S ie rko ,  p isał 1 6 7 6  r. do  o p a la  m iędzygór-  
s k ieg o  k lasz to ru :  „ P o w tó r n ą  naszę z czo łob itnośc ią  z a n o -  

sim p ro ś b ę ,  za r ad ą  i u ch w a łą  (sic) c a łe g o  w ojska ,  racz

( 1 )  K t i l o r ,  s y n d y k ,  k o l l a l o r ,  o p i e k u n  k o ś c i o ł a  l u b  k l a s z t o r u .



(sic) n a m  P reezacność  W a sz a ,  naradz iw szy  się (sic) z b r a 
cią, p r z y s ł a ć  j a k ą  o sobę  na p e łn ien ie  s łużby  Bożćj, gdyż 
pan o w ie  (sic) diaki św ieccy  do teg o  n ie sp o so b n i ;  ch o ć  
jacy i są, to  nie um ieją  sob ie  cenić  (kosz tow ały )  łaski 
w o jskow ćj,  i ch leba  spoko jn ie  pożyw ać (używ ały)" .

„ O w o ż  tak  c a łe  w ojsko  o b rad z i ło ' (s ic ) ,  żeby je g o  do 
chód  na  k lasztor ś ty  szedł, gdzie za c a łe  w o jsk o  z a p o -  
rozk ie  B oga  m iło śc iw eg o  b łaga ją ,  i tam  był szpital w o j
skow y. O  to  p o w tó rn ie  (sic) i po dziesięć razy prosząc, 
m o d l i tw o m  św ię ty m  w aszym  s ieb ie  po ru  c z a rn y . '  P isano  
w  siczy n ad  C z a r to m ły k ie m ,  1 6  m aja 1 6 7 6  r .”

P o  s ied m iu  la tach  późnićj, to  p o d d an ie  siczy k la sz to 
ro w i  m iędzygórsk iem u, dope łn io n o  nas lępu jącem i wza- 
j e m n e m i listami czyli u m ow am i:

(1) „ G rz e g o rz  Iw anow icz  a ta m a n  na to t  (ten) czas 
koszow y, G rzegorz  M ieczeńko  sędzia koszowy, L eo n ty i  
K ons tan ty jcw icz  pisarz, M ateusz  cesarski o sau la ,  i my 
a tam an i  w szystk ich  k u r e n i , na  imię W n s i l  O lek s ie -  
j e n k o  a ta m a n  k u re n ia  k ry lew sk iego :  J a k ó b  a ta m a n  k u 
ren ia  i r e k lew sk ie g o ,  J a n  S ta g a j ło  a tam an k u ren ia  ko -  
rz en ie w s k ie g o ,  P a w e ł  a ta m a n  kuren ia  k o o ry ło w sk ieg o  
juko  i w s ia  (wszystka) atanąania k u ren n a  w  tym  roku  
iduczym (idącym) niżej op isanym , tak  i ca łe  to w a rz y s tw o  
k u r e n n e ,  n iżow e  w o jsko  J ć j  C arsk ie j  P rz e ś w ic t ło ś c i  
zaporozk ie , ozna jm u jem y  tćm  pisaniem  naszern  te raz ,  
i na p o to m n e  czasy, iż nam  w siem u (w szystk iem u) w o j
sku  zaporozk iem u bili czo łem  na piśmie, nasi d u chow n i 
o jcow ie ,  czestny (przezacny) pan ojciec T codozy  B a ś -  
kow ski o p a t  k ijowski i międzygórski, z ca łym  so b o rem  
sw oim , z b rac ią  s w o ją ,  żebyśm y na p o to m n e  czasy i la -

(1) D o s ł o w n i e  w  o r y g i n a l e  t e n  d o k u m e n t  p r z y w o d z ę ,  d o d a w s z y  
w  n a w i a s i e  t ł u m a c z e n i e  w y r a z ó w  c z y s t o  r u s k i c h .



ta  po tw ierdzil i  p isan iem  n aszćm  w o jsk o w ó m  to, żeby 
t iep ie r  ( te raz) i zaw sze  z ich m o n a s te ru  m ięd zy g o r-  
sk iego  i k ijow sk iego ,  a nie z innćj jak ie j  obiteli  ( św ią 
tyni) św iaszczcnniki (księża) p rzys łani z m o n a s te ru ,  s ł u 
żyli Bożą s łu ż b ę  w c e rk w i  O p iek i  P rzen a jśw ię tsze j  B o 
ga  R odzicy  naszej zaporozkić j,  i w szystk ie  p ra w id ła  po 
t rzeb n e  do  spas ieniu  (zbaw ienia)  w ojska  o d p ra w o w a l i ,  
i d u ch o w n em i ojcami to w arzy s tw u  byli. A  tuk my ca 
łe  w o jsko  w idząc  przez  czas n iem ały ,  o jców  m iędzygor-  
sk iego  i k ijow sk iego  życie inoczeskoe (zakonne) p rzys to j
ne , g o śc in n e  i czyn ich m oriastersk i p o ch w a ły  godny ,  na 
zbaw ien ie  ludziom polezny (pożyteczny); u w a ż a ją c  ich 
przysługi n ie m a łe  w  w ojsku  naszóm  i w  c e rk w i  naszej,  
i w idząc ce rk ie w n y  po rządek  w  c e rk w i  P o k ro w sk ió j  si
czow ej s ta teczny ,  i o d p ra w ia n ie  w  niej s łużby  Bożój 
po  m o n as te rsk u ,  i z tego  w szystk iego  ciesząc się: tedy  
my w o jsko  c a ł e ,  jed n o s ta jn ie  po radziw szy  się z sobą  
d o b r z e ,  tę  czo łob itność  o jców  wyżój pom ien ionych  
przyjęliśmy i do  ska rbn icy  w ojskow ej s c h o w a l i ,  i no ich 
że łan ie  (żądanie )  pozwoliliśmy to, aby  c e rk ie w  św ię ta  
P o k ro w sk a  nasza zaporozka i c a ła  parafia zaw sze  przy 
n ich  by ła ,  żeby na po tom ne czasy zaw sze n ieo d m ien n ie  
z m o n a s te ru  m iędzygorsk iego  k ijo w sk ieg o  przy św ię te j  
c e rk w i  naszej P ok row sk ie j  s łu żb ę  Bożą o d p ra w o w a l i ,  
a w o jska  zaporozk iego  ojcami d u ch o w n em i byli. T o  so 
bie  je d n a k  w a ru jem y ,  aby z m o n a s te ru  n a  to  św ię te  
dz ie ło  p rzysy łano  ludzi sposobnych ,  s ta tecznych ,  św ia-  
szczenn ików  d w ó ch ,  d iakona i u s ta w n ik o ,  k tó r e  to  n a 
sze u zw o le n ie  w o jsk o w e  jed n o zg o d n e ,  tóm  n aszćm  p i
san iem  w o jsk o w ó m  przy pieczati (pieczęci) w o jskow ej 
s tw ierdzam y te raz ,  i na  po to m n e  czasy, zaw sze .  I  chce
my i p ros im y , aby tej’ woli naszój w o jsko  w ó j ,  k tó ra  za



w olą B o lą  s ta ła  się, i n a szego  p o s tan o w ien ia  te g o ,  
n ik t  te raz  i na po to m n e  czasy nie kasow ał i n ie  od m ie 
niał, żeby w ojskow e  s ło w o ,  zwłaszcza nie p rzec iw ne  
woli Bożćj, ow szem  s ła w ę  Bożą pom naża jące ,  było  za 
w sze  pow ażane ,  s ta teczne ,  i j a k  ska la  nie p o d w iz n e  
(n iew rzuszone) .  D zia ło  się w koszu w ojska  zap o rozk iego  
n izow sk iego ,  r. 1 6 8 3 ,  października  4  d n ia”.

N ie  bacząc  na ta k  j a w n e  żądanie  c a łego  w ojska  i d a 
w n e  obyczaje  Z ap o ro żcó w , z ap ew n e  nie chcia ło  się ki
jo w sk ie m u  d u c h o w ie ń s tw u  u s tąp ić  jed n ć j  ze  sw o ich  
św ią ty ń  zaporozkić j  ow czarn i,  s lynnćj ze swojój szczo
d ro b l iw ośc i  ku  c e rk w io m , bo  znajdujem y, że w  ro k u  
1 6 8 6 , k ijow sk i m etropo lita  G ed eo n  polecił c e rk w ie  
n iż o w e g o  wojska p o ddać  pod  w ładzę  jego k a te d ry .  
M iędzygorsk i m o n a s te r  by ł posłusznym , o d w o ła ł  przez 
n au m y ś ln ie  pos łanego  do  siczy mnicha T a ra s ia ,  z n a jd u ją 
cych się ta m  braci ,  a tym czasem  zaniósł do  p a try a rc h y  
w szech  Rossyi ska rgę  p rzez  pos łów  sw oich  I ro d io n a ,  
d iak a  G abrye la  i m n icha  F i la re ta .

Z apo rożcom  nie  sp o d oba ły  się w cale  ta k ie  ro zp o rzą 
dzenia  m e tropo l i ty ,  i koszow y F e d o r  Iw an ika  tok o d p o 
w iedz ia ł  o p a lo w i  m o n a s te ru  m iędzygorsk iem u T e o d o ro 
w i,  na j e g o  żądanie : „ N ie  m ogliśm y w ydz iw ić  się takićj 
n ie ła sce  i n iem iłośc i  P rzew ielebności W a sz ć j .  że zos ta 
jących  braci u nas  chcia ła  P rzew ie lebność  N asza przez 
w y s łan eg o  ojca T a ra s ia  do świątyni swojój ze w szys t-  
kióm zabrać . Może Nasza Miłość ku św ią tyn i m iędzy- 
go rsk iś j  nie j e s t  wdzięczna? Boża i nasza c e rk iew ]  m ię
dzy koczow iskain i  agoryriskiemi zosta jąca ,)  nie p o d lega  
władzy J O .  księcia m etropolity  kijowskiego, b o ] j  n ie  
w  m ało rossy jsk im  zna jdu je  się horyzoncie, a le  za g r a 
n icą,  w  polach ta ta rsk ich ,  na pom nożen ie  czci Bożój, a na



duchowni} w ojskow ą p o t r z e b ę , j a k o  p ra w o s ła w n y c h  
chrzcścian , w  k tó re j to  c e rk w i  i my m od ląc  sig P a n u  
B ogu, całości ojczyzny naszćj p rzes trzegam y , k r e w  naszą 
prze lewając . J a k o  w iern i ojczyźnie naszej i życzliwi sy n o 
wie  znajdu jem y się, jako  z w ie rnóm  p o d d a ń s tw e m  m o 
n a rsze  J e g o  Garskićj P rz e ś w ie tn e j  W ie lk o śc i ,  tak  
i z na leżnćm  dobrodz ie jow i naszem u Ja śn ie  W ie l m o ż n e 
m u  J e g o  M iłości panu  he tm an o w i u sz a n o w a n ie m  i b ę 
dziem y w ie lk iem u  m o n a rsze  i pa tryarsze  i J e g o  M iłości 
panu  h e tm a n o w i d o b ro d z ie jo w i  n a sz e m u  czo łob i tn ie  za
syłać, ażeby za p o k o rn ą  naszą p ro ś b ą ,  łaska  i p rzychyl
n e  było zezw olen ie ,  m iędzygorskie j św ią tyn i  i naszej 
c e rk w i  w o jskow ej,  do  k tórć j  i d aw n ie j  byli św ię te j  p a 
mięci Ja śn ie  w  B ogu O św iecen i m etropo l i ty  n ie  in t e r e 
sow ali się, tedy  i te raz  nie należy J a ś n ie  O ś w .  księc iu  
m e tropo l ic ie  k ijow sk iem u w n ie p o t rz e b n e  się w trącać .  
N ic  będz ie  ce rk iew  Boża i nasza oddz ie lona  od  m o n as te -  
ru  m iędzygó rsk iego ,  dopóki w D n iep rze  w ody , i na
szego  w ojsku  zaporozk iego  stanic .  W  siczy; 2 9  m aja 
1 6 8 6  ro k u " .

T u ta j  trzeba  zrob ić  uw agę ,  że  osoby d u c h o w n e ,  p o d o 
bn ie  jak w szystk ie  inne  s topnie  i w ydzia ły  w  koszu, m o 
gły pe łn ić  sw ó j obow iązek  tylko przez  je d e n  ro k ,  a p o tć m  
zas tępow ane  by ły  przez inne, a lbo  d a w n e  z o s t a w a ły  na 
sw oich  m iejscach, jeżeli na nowo przez w o jsko  były  w y 
b ran e  i p o tw ie rd zo n e  z ła sk i  w ojskow ej.  T o  n azyw ało  

się „zw ycza jną  p rzem ianą” . Z w ykle  w e  w rz e śn iu  p rzyby 
wali z m iędzygó rsk iego  m o n as te ru  zakonnicy, u z o s ta 
wali do je s ien i  nas tępu jącego  ro k u .  Jeże l i  daw nie jsze  
d uch o w ień s tw o  p o d o b a ło  sie Z apo rożcom , to j e  z o s ta 
wiali, a w  raz ie  p rzec iw nym , przem ienia li  na n o w o p rz y 
byłych. W  tym że sam ym  czasie zbićrali dla m o n a s te ru  b o 



g a te  j a łm u ż n y  w  c a le m  w o jsku ,  i k ilkanaśc ie  w ozów  n a 
ł a d o w a n y c h  ry b am i,  solę, fu t ram i i w in e m ,  n a  ofiarę  b r a 
ci św ię te g o  z a k o n u ,  a czasem  b y d ło  i k on ie  posy ła li  
w  p o d a ru n k u .

T y m  sposobem  Z a p o ro ż e ,  aż do chwili n ie szczęś l iw e
go  sw eg o  u p a d k u  i przejściu pod tu r e c k ą  w ład z ę ,  r o k u  
1 7 0 9 ,  m ia ło  sw oję  oddzie lną  ce rk iew ,  należącą n o m in a l 
n ie  do pa try a rch y  m osk iew sk iego ,  a w  sam ćj rzeczy p o d 
le g łą  zupe łn ie  koszow ej w ładzy .  K iedy  na Z ap o rożu  p o 
b u d o w a n o  sio ła ,  a w  n ich  p o w y s taw ian o  c e r k w i e ,  to  
św ieck ie  d u c h o w ie ń s tw o  postrzyga ł a lbo naczelnik  k o 
szow ych cerkw i,  a lbo  p rzybyw ało  on o  z innych m ie jsc ,  
i w ykonaw szy  przysięgę koszow i, dos taw ało  od  n ieg o  
przychody w pa lonkach .

W  r .  1 7 3 4 ,  j a k  ty lko  Z aporozcy  otrzymali p rz e b a c z e 
n ie  od  cesarzow ój Anny Jo a n o w n y ,  a nowy kosz w blizko- 
ści s ta  rój swój siczy założyli, to  na tychm ias t  udali  się do  
„ ś w ię t e g o  miasta  K i jo w a” po b ło g o s ła w ie ń s tw o .  A le  
te raz  w id ać  ju ż  b a rd zo  blizki w p ły w  na s p r a w y  z a -  
po ro zk ie  rossy jsk ićh  w ojennych  w ładz . K ijow sk i  w o 
jenny  g u b e r n a t o r  h rab ia  von W e js b a c h ,  by ł  p o ś re d n i 
k iem  między k ijow ską  k a ted rą  i zaporozk ićm  w o jsk iem . 
S a m a  n a w e t  s ta rszyzna  zaporozka p rz e m ó w iła  języ k iem  
w ięcój po k o rn y m  dla c e rk iew nć j  h ie ra rch i i .  Za p o ś r e 
d n ic tw e m  o w e g o  g u b e rn a to ra ,  m e t ropo l i ta  k ijow ski R a 
fael, posła ł  sw oje  pas te rsk ie  b ło g o s ła w ie ń s tw o  „ n a  za
łożen ie  kosza", to je s t  n o w ć j  siczy na  rzece P o d p a ln e j ,  
i w y b u d o w a n ie  w  nićj p o d łu g  s t a re g o  obyczaju  n o w e j  
c e rkw i O piek i Matki Boskić j  ( 1 7 3 4  r. 3  kw ietn ia) .  D o 
w iedz iaw szy  się o tóm były  m iędzygórsk i opnt, a p o tem  
b iskup  czern ichowski i n o w g o r o d -  siew iersk i l ro d y o n  
Ż u ra c h o w s k i ,  p isał d o  k o szow ego  J a n a  M ałaszew icza ,



prosząc  m zem  z braćm i d a w n e g o  sw e g o  zg rom adzen ia  
„ a b y  w ed łu g  d a w n e g o  z w y c z a ju , w o jsk o  znow u  ich za 
duch o w n y ch  sobie  p rzew o d n ik ó w  przy ję ło .” Na to  ko 
szow y 2 3  g ru d n ia  1 7 3 4  r o k u  od p o w ied z ia ł  b isk u p o w i  
i p r o s i ł : „ R a c z c ie  m iędzygórsk im  zakonn ikom  ob jaw ić ,  
żeby oni raczyli w  nadziei p rzebyw ać ,  że my ich , za r ad ą  
naszych  w o jskow ych ,  k u re n n e g o  a tn m a n a  i innych  s t a r 
c ó w  nie un ikam y, i życzymy sobie  za d u ch o w n y ch  p rze 
w od n ik ó w  sobie wziąć, n iech  tylko do  w iosny  poczeka
ją ,  dopók i my na tćm  naszćm  te raźn ie jszym  m ieszkan iu ,  
pod  J e g o  C esarsk ić j  W ie lk o śc i  potężną w ła d z ą  n ie  u s ta 
limy s ię ."  T y m  sp osobem  m iędzygórsk i m o n a s te r  w sz e d ł  
w  d a w n e  sw o je  p r a w a ,  i stale co rok  posy ła ł  jak  daw n ić j  
do  „ ry c e r sk ie g o  w ojska  zaporozkiego ,  d a w n y c h  sw oich  
dob ro d z ie jó w "  m n ich ó w  do siczow ych  ce rkw i,  i do o d 
n o w io n e g o  w  tym  czasie P y s ty nno -M iko ła jew sk icgo  m o -  
n a s t e ru ,  z d aw n a  w y b u d o w a n e g o  przez Z ap o ro żcó w  na 
rzece  S a m a rz e .  P ić rw szym  naczelnikiem ce rk w i  w  no -  
w ćj  siczy b y ł  od b iskupa Irodyana  je ro m o n a c h  (1) P a 
w e ł  M ark iew icz ,  z na jpochlebnie jszem  dla w o jska  zapo 
rozk ieg o  za tw ie rdza jącćm  pismem .

Ale p o w ta rz a m ,  że bez w zg lędu  na g łęboki szacunek  
kozac lw u  dla k ijow skich  św ią tyń  i w  ogóle  dla d u c h o 
w ie ń s tw a ,  zaw sze  j e d n a k  w ładza koszow a u w a ż a ła  sam ą  
s ieb ie  ty lko g ło w ą  w ojskow ćj ce rkw i,  a n a w e t  p rz e w o 
d n ikow i s w e m u  m iędzygórsk iem u m o n n s te ro w i  w tym  
p rzedm ioc ie  nic a n ic  n ie  była pod leg łą .  O w o ż  p rzy k ła 
dy  tego  i tam te g o :

(1) J e r o m o n a c h ,  z n a c z y  w  p o r z ą d k u  h i e r a r c h i i  c e r k i e w n ć j  zu 
p e ł n i e  t o  s a m o ,  c o  n a s z  z a k o n n i k ,  m o g ą c y  m s z ą  o d p r a w i a ć ,  ksiądz 
m s z a l n y ;  ś w i a s z c z e n n i k  j e s t  k s i ą d z  n i e z a k o n n i k .



w  ro k u  1 7 6 9  nie bacząc na rozkaz R u m in ń co w a ,  kosz 
n ie  chciał się zgodzić  na to, ażeby  będący na w y p ra w ie  
przy w o j s k u  je g o  trzej je r o m o n a c h o w ie ,  byli poddan i pod 
w ład zę  o b e r - ś w ia s z c z e n n ik a  czynnćj a rm ii .  R ó w n ie ż  
kiedy k ijow ski m e t ro p o l i ta  G ab rye l  ż ąda ł  w  r o k u  1 7 7 4  
od naczeln ika  siczow ych  ce rkw i je r o m o n a c h a  W ł o d z i 
m ie rza ,  aby p rze s ła ł  do  konsys to rza  w ykaz sta tystyczny
0 liczbie zaporozkich  c e rk w i ,  d u c h o w ie ń s tw a ,  j e g o  d o 
c h o d a c h ,  p rzyw ile jach  i t. p. koszow y sam  w im ieniu  
w ojska o dpow iedz ia ł :  „ ż e  pon iew aż  c e rk w ie  zaporozkie ,  
od  d a w n eg o  czasu w p ro w a d z o n y m  porządkiem  b u d o w a n e  
były przez w o jsko ,  u t r z y m y w a n e  przez n ie ,  pod  g łó w n ć in
1 zu p e łn e m  z a w ia d o w a n ie m  w ojska  zna jdu ją  się, to  uw aża 
za n iep o t rzeb n e  tym  p rzedm io tem  za jm ow ać  m e t r o 
polią”. O to  z n o w u  list w  ty m  sam ym d u c h u  k o szow ego  
K a łn is zew sk icg o ,  do rządzącego  w koszu sędz iego  M ik o 
ła ja  Tym ofie jew icza ,  1 7 7 3  r . 3 lipen: „ O d e b ra l i ś m y  w i a 
d o m o ść ,  że  z k ijow sk iego  m iędzygórsk iego  m o n a s te ru  
przysłani zostali j e ro m o n aeh y ,  jak  w sicz, ta k  i do s a -  
m arsk ieg o  m o n a s te ru ,  gdzie  je ro m o n a c h  H e r m a n  p o s t a 
n o w iony ,  a on tak  d o b rze  j e s t  w yuczony ,  że m oże  i k a 
zania m ów ić . A tak ich  kaznodziei b rak  j e s t  w siczowćj c e r 
kw i,  to  ojcu naczeln ikow i siczowych c e rk w i  W ło d z i m i e 
rzow i raczcie pow iedzićć ,  żeby j e g o , H e r m a n a ,  zaraz  do 
siczy na  ciągły byt p rzys ła ł ,  a tam  do  S am a ry  z siczy 
k tó reg o k o lw iek  je r o m o n a c h a  posła ł .  A  że ja k  w iad o m o  
w s a m a r s k im  m o n as te rz e  p rzys iady tam  je r o m o n a c h  K o -  
szm an ,  te n  co to ju ż  w  siczy był, i ob o k  pos tęp k ó w  n ie
czystych, a lbo  n ieczynnych , odjazd do  K ijow a tak  n ie -  
porządny  z rob i ł  (w y jech a ł  bez pozw olen ia  kosza), i d la te 
go i dla innych  przyczyn n ie  z a s łu g u je  na to ,  ażeby gdz ie -  
ko lw iekbądź  w zaporozk ich  g ran icach  się zn a jd o w a ł ,  d la -
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tego  raczcie ojcu nacze ln ikow i o św iad czy ć ,  żeby tego  
K oszm ona rozk az a ł  nie za trzym ując  w  S a m arze  i n igdzie  
w  zaporozk ich  g ra n icach ,  zaraz  d o  K i jo w a  d o  m iędzy-  
g ó rsk ieg o  m o n a s te ru  o d p ra w ić .”

A le  za to  nabożność  i re l ig i jność  Z ap o ro żcó w  była 
nadzw yczajna; o to  kilka na to  p rzy k ład ó w :

„ Z apo rozcy ,  co d o tą d ,  ja k  z o b u rz e n ie m  m ó w i S k a l -  
k o w sk i ,  słynęli dzięki bez s t ro n n o śc i  h is to ry k ó w ,  ja k o  hn j-  
d a m ac y  lub  dzicy rozbójn icy , n iby  N ogajcy , mieli j e 
d n a k ż e  1 4  ce rk w i  s ta łych ,  a d w ie  ru c h o m e ;  n ichn rdzo  
m a ła  liczba” . O  li turgią  i d u c h o w n e  nauczan ie  w o j 
ska w ła d z e  koszow e tak  b a rd zo  się t ro sk a ły ,  że n a 
w e t  przy w y p ra w ia n iu  na g ran icę  czasow ych  oddz ia łów  
d o  p a ła n e k  ingulsk ić j  i b o h o g a rd o w ć j ,  ra zem  z niemi 
w y p ra w ia n o  i c e rk ie w .  D la  u trzy m an ia  tć j  c e rk w i ,  o d 
dz ie lano  część  d o c h o d u  pałanki,  to je s t :  p o d a te k  od p rz e 
w ozu ,  do ch ó d  z ry b  i część zdobyczy  n a  polu  b i tw y . 
I t a k :  w r .  1 7 7 2 ,  są d w a  kwity k t i to r ó w  ow ych  c e rk w i ,  
na o d e b ra n ie  przez n ich , raz  2 0  m aja z g a rd o w y c h  d o 
c h o d ó w  n a  c e rk ie w  9 0  ru b .  i 4 0  kop .;  d ru g i  raz  ze 
zdobyczy zab rane j  pod  O czak o w em  7 3  ru b .

C iekaw a  je s t  b a rd zo  sk a rg a  l is iczników  i b aza rn ik ó w  
z c a łć m  to w a rz y s tw e m ,  » n b o h o g a rd o w e g o  p u łk o w n ik a  
w  r .  1 7 5 8 :  „ W ie lm o ż n o ś c i  W a s z ć j  donosim y na p u ł 
k o w n ik a ,  że podaw ali  Kozacy n a G a rd o w ą  c e rk i e w  n a 
p rzód  1 4  z iarn  p e r e ł  i p rzedane  t e  p e r ły  za 1 5  ru b l i ;  
p o tćm  dali Kozacy kiel ichów  (sic) s ró b rn y c h  p o z ło c o 
nych trzy ,  z tych j e d e n  z p rzyk ryw ką  i k rzyżem , i m a -  
te rv i  różnego  k o lo m ,  i groszy trzy kopy, a n ie  wiedzióć 
gdzie  on  to  podział .  W a sz ć j  Miłości p o k o rn ie  pros im y, 
ażeby kogo  tam  z w aszćj kom endy  wyznaczycie ,  tego  my 
będz iem y s łu ch ać ,  a pisarz i a sa u ł  zd adzą  się nam  lak -



że. A  my w as  na jp o k o rn ie j  p ros im y , żebyśc ie  w y n a m  
przys ta l i  na  p u łk o w n ik a  T r o f i m a  S z c z e rb in o w s k ie g o ,  
a ten  p u łk o w n ik  n iecha j przy jdzie  w o jsk u  dz iękow ać ,  
a k to  u nas  będz ie  p u łk o w n ik i e m ,  to  n iecha j t e m u  p u ł 
k o w n ik o w i nie d a je  nic, póki o n  r a c h u n k ó w  nie złoży. 
O n  zaś T ro f im  n ie  p ros i  się do  nas, ale w o jsk o  b o h o -  
g a r d o w c  jego  do  s ieb ie  p ros i ,  a W a s z ć j  W ie lm o żn o śc i  
p o k o rn ie  p ro s im y ,  żeby T ro f im  by ł  n a m  p a n e m  n ie o d 
m ien n ie” .

D z iw n a  m ie szan in a  p o k o ry  i im po n u jąceg o  tonu; ale 
służy to za jasny  d o w ó d  znaczenia w o jsk a ,  i w p ły w u  to 
w a rz y s tw a  na sw o je  sp raw y .

C e rk ie w  na G ardzie  często  była  n iszczona p rzez  T a 
ta ró w  i P o lak ó w , po o d e rw a n iu  się Kozaczyzny, a le  n ie  
bacząc  n a  to ,  w ie lu  m n ic h ó w ,  szczególniej z zag ran icy ,  
to je s t  z p r a w o s ł a w n ć j  p o łu d n io w e j  Polski i M o łd a w i i ,  
p rzybyw ało  t a m  po j a łm u ż n ę .  Z  tego  p o w o d u  p isa ł  r a z  
koszow y 1 7 7 2  r .  do  tam te jszego  p u łk o w n ik a  S u c h in a :  
„ D o w iedz ie l iśm y  się, że bez  pa szp o r tó w  w łó c z ą c e  się 
m nichy  i zakonnicy i inne d u ch o w ie ń s tw o ,  s łu żb ę  czy
nią i kazania  p ow iada ją  i inne  potrzeby p e łn ią  bez p o 
zw o len ia  k o sza ,  czego im czynić n ic  w ypada .  T o  lóż 
polecam y w a m  zaraz b rać  ich, i do  tego  nie dopuszczać ,  
i kazać b ezp aszp o r to w y m  odchodzić  do ich k la sz to rów .  
Z a  tern baczyć i dog lądać  w in ien  b o h o g n rd o w y  j e r o m o -  
nach  ojciec W ik o n ,  k tó r e m u  na je g o  d o n ies ien ie ,  to  pi
san ie  czynim y” .

K orż  w sp o m in a  ty lko  o dziew ięciu  ce rk w iach  zapo- 
rozkich: w  siczy, w  sa m arsk im  m o nas te rze ,  w  N o w o s io -  
licu, w N o w y m  i S ta ry m  R a da k u ,  i w  sio łach K a rp a -  
u chow ie ,  R o m a n o w ie  i M ochilew ie . Z n a jdu jem y ,  że 
oprócz  tych były  jeszcze  nas tępu jące :  jed n a  w  R a m io n -



ce na  sam ej g ran icy , d r u g a  w ka łm iusk ió j  pa fance , 
trzecia w  N ik i tyn ie ,  k tó re j  szczątki w  r .  1 8 3 5  w idz ia ł  p. 
Ska lkow sk i ,  czw arta  w  1 7 7 4  r. w y b u d o w a n a  by ła  w K o 
to w ku, p ią ta  w  Ł y s z k o w k u  i t. p. W  zaporozk ich  zaś 
s iedzibach  czyli z im ow nikoch ,  gdzie  c e rk w i  n ie  by ło ,  
s t a w ia n o  bóżnice , l o j e s f m a ł c  d re w n ia n e  bud y n k i ,  w  k tó 
rych  zaw ieszano  obrazy, i pa lono  lam py. Ż« tak było, 
m a m y  d o w ó d  w sk a rd ze  p u łk o w n ik a  p e re w ie z k ie g o  D y 
m i t ra  S tiaga jty ,  w  k tó re j  między  innem i p o w iad a ,  „ ż e  
T a ta r z y  napad li  na z itnow nik  K ozaka  G a rd ie ja  Położy  
przy rzece  In g u lc u ,  i zabra l i  bóżn icę ,  i o b raz  m a low any  
na p łó tn ie ,  a w yobrażający  Zbaw ic ie la  J ezu sa  C hrys tu sa ,  
poszarpali ,  podepta l i  nogam i i na z iem ię rzuc i l i” ( 1 7 5 9  
11 maja). Szczodrość  Z ap o ro ż c ó w  w  upiększan iu  św ią 
tyń  pańsk ich  i w  św iadczeniu  d o b ro d z ie js tw  k la sz to rom  
by ła  p ow szechn ie  znaną. K oszo w y  P io t r  K a łn is z e w sk i ,  
gdy jeździł z p isarzem  G lobą  n a  o d d a n ie  p o k ło n u  do K i
jo w a ,  na w ła sn y  rach u n ek  w y b u d o w a ł  k a m ie n n ą  c e r 
k iew  w  m iędzygó rsk im  m o n a s te r z e , pod  w e z w a n ie m  
śg o  P io t ra  i P a w ł a , a d re w n ia n ą  w  m ieście  I łom n ic  
na U k ra in ie .  O p ró c z  tego dużo p o m a g a ł  do  w yk o ń cze 
nia sobornć j  ce rkw i sgo  Mikołaja  w  mieście  Ł o c h w ic u ,  
k tó rć j  d o żyw o tn im  kii to rem  b y ł  w o jskow y  sędzia Mi
kołaj Kosnp.

W  ro k u  1 7 6 8  tyle m n ichów  przybyło  do  siczy i na 
Z a po roże  po ja łm u ż n ę  dla p ra w o s ła w n y c h  k la s z to ró w  
k i jow sk ich ,  w ic lkorossy jsk ich ,  uk ra iń sk ich  i g reck ich ,  że 
kosz przym uszony  był na dw a  lata zakazać d aw a n ie  j a ł 
m użny, żeby m ó g ł w ła sn e  sw o je  c e rk w ie  popraw ić  i u p ię 
kszyć. T ć j  szczodrości w  ja lm u żn n ch  poda jem y  kilka 
p rzyk ładów :



W  ro k u  1 7 6 8  m e t ro p o l i ta  k ijowski A rse n iu sz ,  dz ię
k u jąc  koszowi zn je g o  d o b re  chęci dla ce rk w i,  p ros i ,  
aby  p o d łu g  d a w n e g o  zw yczaju  d o zw o li ł  p o s ła n e m u  od 
s ieb ie  k a te d ra ln e m u  m nichow i zb ie rać  j a ł m u ż n ę , na 
w ie lką  k i jo w sk ą  św ią ty n ię  S ie j  Zofii. W  tym że ro k u  
P io t r  K a ln is tc w s k i  p isał do  J e l r e m a  św ię teg o  p a t r y a r -  
chy Śgo m ias ta  Je rozo lim y  i Pales tyny: „ P o d łu g  m ego  
przyrzeczenia ,  posy łam  dla c e rk w i  przy g ro b ie  Z b a w ic ie 
la d w a  kielichy i dwie patyny  i g w iazd ę  s r ć b rn e  w yzła -  
c a n e ,  i b ła g a m  na jp o k o rn ie j ,  aby je  raczy ł przyjąć, i na 
nieb s łu ż b ę  B ożą o d p r a w ia ł”. O p a t  G rzeg o rz  ze św ię tć j  
a teńsk ić j  góry , pisze do  kosza z po d z ięk o w an iem  za je g o  
liczne łaski i z a w ia d a m ia , że on na św ię tą  gó rę  przybył,  
i w  w y b u d o w a n y m  przez s ieb ie  ru sk im  klasztorze z b r a 
cią znajdu je  się, i za w ojsko  się modli ( 1 7 6 7  r.) K o n s ta n 
tyn  a rch im au d ry ta  c a rsk iego  i pa trya rszego  g re c k ie g o  
zg ro m ad zen ia ,  dz ięku je  wojsku za przys łan ie  m o n a s t e r o -  
w i , oprócz  cerk iew ny ch  a p a ra tó w  i innych ce rk iew nych  
rzeczy,^pieniędzy w su m m ie  2 , 5 0 0  rs .  B y ła to  dosyć zna
czna w te d y  su m m a ,  sądząc z te g o ,  że ca le  w o jsko  b ra ło  
z kassy cesarsk ie j  żo łdu  ty lko  6 , 0 0 0  rs.

R ó w n ie  c iekaw y j e s t  list założyciela M o łd a w o - w o ło -  
sk iego  zakonu  D ra g o m irn y ,  je ro m o n a c h a  P a is iu sza ,  p isa 
ny do kosza 2  cze rw ca  1 7 6 8  r „  w k tó ry m  między in -  
n em i pow iada : „ M o n a s t e r  nasz nazyw ający się D r a g o -  
m im ą ,  p rzyby łym  n a m  z pięćdziesięciu b raćm i od Śtć j  
a teń sk ie j  g ó ry ,  w ydzie lony  j e s t  od sz lache tnego  h o sp o d a ra  
m o łd a w s k ie g o  i p rzew ie leb n eg o  m et ro p o l i ty  w  n a jzu p e ł
n iejsze posiadan ie ,  z na lcżącem i do tego  m o n a s te ru  d o 
b r a m i .  B rac ia -że  nasi ,  jak  ci, co przyszli z nam i ze S tój 
ateńsk ie j  góry , tak  ci, co ju ż  tu  z nam i się połączyli, k tó 
rych  w szystk ich  j e s t  te ra z  1 5 0  liczba ,  żyją spoko jn ie ,



cicho, pos łuszn i p rzykazan iom  C h ry s tu s a ,  z k tó rych  wię
ksza część j e s t  rossy jsk iego  r o d u ,  a najwięcej z p r a w o -  
s l a w n o -z n a m ie n i tć j  zaporozkić j  k ra in y .”

I  w ład ze  d u c h o w n e  czasem  o k azyw ały  s w o je  życzli
w e  u s p o s o b ie n ie  dla s ta rszyzny  zaporozk ić j .  T a k  w r. 
1 7 5 0 ,  w  czasie p rz e b y w a n ia  w  P e t e r s b u r g u  D anie la  
G ła d k ie g o  i innych d e p u ta tó w ,  n a jśw ię tszy  synod  d a ro 
w a ł  dla siczowćj P o k ro w sk ie j  c e rk w i  b ib lią  n o w e g o  p rz e 
k ład u ,  czórn nadzw yczajn ie  zachw yc ił  i u d a ro w a !  cało 
w o jsko .  W  r. 1 7 7 2  G ab rye l  m e tropo l i ta  k ijowski p o sy ła 
j ą c  do  w ojska  po j a łm u ż n ę  dw ó ch  m n ic h ó w ,  posy ła  za
ra z e m  w o jsk u  zapo rozk iem u  sw o je  p a s te r s k ie  b ło g o s ła 
w ie ń s tw o ,  a sęd z iem u  w o jsk o w e m u  na znak  w d z ięczno 
ści za po m o c  do  w y s taw ien ia  c e rk w i  P u n te l i inonow ó j ,  
św ię ty  obraz .

Zaporozcy  szczególniej lubili up iększać  sw o je  c e r 
kw ie ,  i u t r zy m y w ać  sw o je  d u c h o w ie ń s tw o  ja k  nnjprzy- 
sto jn ić j .  O p ró c z  zw ykłych ofiar, zaw sze  przy ro zd z ie 
lan iu  'ż o łd u ,  p ro w ia n tu  i d o c h o d ó w  z karczem , szyn
k ó w , sk lep ó w , z po low an ia  i r y b o ł ó w s tw a ,  a n a w e t  
w ojennó j zdobyczy, w o jsko  j e d n e  c z ę ś ć , zw ycza jem  
u p ra w n io n y m  o d d a w a ło  na cerk iew , a d ru g ą  jia szko łę  
b ę d ą c ą  przy c e rk w i .  K ozacy ,  jako  ludz ie  bezżenn i ,  u m ie 
ra jąc ,  chociaż o d d a w a l i  sw o je  m ien ie  k r e w n y m  a lbo 
k u re n n y m  tow arzyszom , zawsze jed n ak  p rzekazyw ali  j a 
kąś część  na c e rk ie w  i dla d u c h o w ie ń s tw a .  C hociaż  
na jb iedn ie jszy ,  każdy Kozak chcia ł  być p o c h o w a n y m  
uczc iw ie ,  i zo s taw ia ł  na to  na jw iększą  część  sw e g o  m i e 
nia (1).

(1) Oto przykład, który wykazuje  zarazem i dbanie  K ozaków  
o pogrzeb przystojny dla siebie, i ich szacunek dla duchowień-  
siwa, a nadcwszyslko rzuca światło na  obrządki pogrzebowe



W  r. 1 7 7 5  w y s ła n e m u  po żo łd  p u łk o w n ik o w i ,  p o 
lecono zam ów ić  w  M o s k w ie  s r e b rn y  św ieczn ik ,  w ażący  
5  pu d ó w , a na d w a  arszyny wysoki.  Nie m o g ąc  u s k u t e 
cznić tego  polecen ia  w  stolicy, K ozacy  poruczyli w y k o n a 
n ie  jeg o  w  G łu c h o w ie  m a js t row i K o p p e n  fC a r l -G u s taw )  
za 3 , 0 0 0  ru b .  sr .  W  ro k u  1 7 7 4  na p ro ś b ę  w o jska  i za 
w s ta w ie n ie m  się P o te m k in n ,  cesa rzo w a  m ian o w a ła  n a 
czeln ika s iczowych c e rk w i  W ło d z im ie rz a  Soko lsk iego  
a rc h im a n d ry tą .  K osz  ze sw ej s t r o n y , o p rócz  t e g o , że  
m u  sp ra w i ł  w  M o sk w ie  b o ga ty  krzyż na piersi i m itrę ,  
naznaczy ł  m u  n a  ogó lne j  rad z ie  3 0 9  ru b .  sr .  pensy i, 
su m m ę  dla n ich  b a rdzo  znaczną. W  r. 1 7 7 5  koszow y 
K a łn iszew sk i  p isa ł  do  a r c h im a n d ry ty  k ijowskiej pieczer-  
sk ićj ław ry ,  Z o s im a ,  że „ w o js k o  m a to  życzenie, żeby 
w  siczowćj c e rk w i  O p iek i  Matki Bogarodzicy  były  z ło te  
naczynia d u c h o w n e ,  t a k i e ,  ja k ie  najp iękniejszćj i n a j
w span ia lsze j  r o b o ty  są w  k i jow sk ić j  p ieczerskiój ła w rz e ,  
i d la teg o  p o d łu g  tu  ich w z o ru  zamierzyli b a rd zo  zrob ić  
sw o je .  D laczego  przez p a n ó w  starszym, k tó rzy  te r a z  po

u  Kozaków. W  r. 1772 w miesiącu lipcu, znajdujący się w słobo- 
dzie Ciernowcc, dla wyleczenia się  z choroby Kozak zaporozki 
z kuszczcwskiego kurenia Grzegorz Pokilyło, umarł,  rozdawszy 
testamentem całe swoje mienie, i gotowizną 9 rs. naznaczył na po
grzeb swój. Sum m a ta była użyta jak następuje: 1) na w ypo
minki: gorzałki za rs. 3 kop. 50; chleba za kop. 36; ryb za kop. 25; 
grochu za kop. 10: ogórków za kop. 15. 2) Na podzwonne dano 
25 kop. 3) Na obicie trum ny  dano 30 kop. 4) Na stawnik (świe
cznik) o dwóch kurkach (świecach woskowych) i za sukno 17 kop. 
5) Za 10 cwangelij  odczytanych 1 rs. 6) Diaczkom za pogrzeb 
10 kop. 7) Za ewangelie  diaczkom 20 kop. 8)  Ponamarowi za 
pogrzeb 15 kop. 0) Księdzu za pogrzeb 50 kop. Pozostały jeden 
rubel  polecono oddać babie, u którćj Kozak mieszkał,  i która go 
leczyła, a służącemu swemu 80 kop. które on użył na nabożeń
stwo za swego pana, i na obiad biednym. Dwa swoje konie oddał: 
jednego z kulbaką dobrą i całym przyborcm cerkwi Cudotwórcy 
Mikołaja, a drugiego księdzu.



żołd  do stolicy posyłają  s ię ,  do K ijow a- z ło to  p rzys łane  
będzie .” P ro s i ł  on za razem  o wskazanie, k o m u b y  w y k o 
nan ie  tćj p racy  poruczyć m ożna  było. T e n  pom nik  na- 
bożnośc i  Z ap o ro żcó w , pisany by ł  1 m aja  1 7 7 5  r . ,  to je s t  
na kilka dni p rzed u p ad k iem  sam y m  kosza, o k tó re g o  
blizkiem zn ies ien iu ,  s ław ne  w o jsk o  zaporozk ic  oni p o 
m yśla ło  kiedy.

W  każdym  razie ,  szacunek  g łęb o k i  dla c e rk w i  i d u 
c h o w ie ń s tw a  w yraźn ie  się o b jaw ił .  Jeszcze  j e d e n  n a  to 
d o w ó d :  W  r. 1 7 0 8  w o jsk o w y  a sau ł  S id o r  B ia ły , z o b o 
w iązku  sw eg o  objeżdżając po lanki ,  p rzy jecha ł do N o w o 
sielce, gdzie  zw ykle  sam arsk a  s tarszyzna m ieszka ła ,  i ztąd 
n ap isa ł  do kosza : „ D o w ie d z ia łe m  się ja ,  że p rzybyły  
z Je ro z o l im sk ic h  k ra jów  z k lasz toru  śgo  J a n a  a p o s to l 
sk iego  jc ro m o n a c h  N eo l i t ,  m ając  przy sob ie  św ię te  r e l i 
k w ie  ,  w  N o w o s ie lce  za zb ić ran iem  ja łm u żn y  ju ż  od 
d w ó c h  la t  siedzi, a nie byw ając  jak  to  j e s t  je g o  p o w in 
ność  w ce rk w i,  siebie  w b ezp rzc s tan n ćm  w ic lk ióm  p ijań
s tw ie  nu rza ,  a św ię te  re l ikw ie  w  p o n ie w ie rce  zos taw ia .  
D la teg o  ja  sam  pe rsona ln ie  zobaczyw szy , żc w  sam ej 
rzeczy tak  je s t ,  tego  je ro m o n a c h a  dopóki nie w y t rz e ź w ie 
je  pod  dozór,  a św ię te  re l ikw ie  do n o w osie lsk ie j  c e rk w i  
w ziąć rozkaza łem .’ Po tóm  tego z ak o n n ik a  z cn łćm  j e 
go  m ien iem , a św ię te  re l ik w ie  w  um yśln ie  na to  przy- 
g o to w a n ć m  sch o w an iu ,  odes ła ł  do  siczy. Kosz w idząc, 
że  m nich  m ia ł  paszp o r t  od S eraf ina  pa try a rch y  k o n s tan 
tynopo l i tań sk iego  i od rossvjskiego fe ldm arsza łka  h ra b ie 
go  B u tu r l in a ,  jak ró w n ież  i fo rm a ln e  pozw olen ie  o d  woj
ska  na  zb ie ran ie  ja łm u ż n y ,  na schadzce  p o s ta n o w i ł  w y 
puśc ić  g o ,  w y p raw ić  do jego  z iem i, daw szy  m u  p rzy tćm  
fundusz  na drogę .



D ru g i  p rzykład  jeszcze lepićj i żywićj po tw ie rdza  ów  
g łębok i  szacunek  Z ap o ro żcó w  dla c e rk w i  i ich n a m ię 
tność  ku up iększaniu  ce rk w i  i okazałośc i  w  o d p ra w ia n iu  
s łużby  Bożćj. W  r. 1 7 0 9  p rzy b y ł  do siczy z K ijow a za 
na jw yższćm  zezw olen iem  A na to l iu sz  b iskup  M ilelu, k tó 
ry p rz e b y w a ł  w P e t e r s b u r g u  i z tam tąd  p o w raca ł ;  w o j
skow a starszyzna, a jeszcze  więcćj to w arzy s tw o ,  k tó re  
n igdy  n ic  w idzia ło , jak  tak i  a rch i re j  o d p ra w ia  s łużbę  B o
żą, ta k  się zachw yciło  n im ,  żc zap ros i ło  b iskupa  do p o 
zostania nazaw sze  w  siczy, do  przyjęcia pod  sw^ój za 
rząd n izow ćj o w czarn i ,  i w  tym  celu sp raw iło  b o g a te  
naczynia c e rk ie w n e  i w szystko , co d o  n ab o żeń s tw a  było  
p o trzeb n e .  W ia d o m o ś ć  o tć m  w k ró tce  doszła  do K ijo 
w a  i do P e te r s b u rg a .  Najświętszy synod przez h e tm a n a  
R a z n m o w sk ic g o  na tychm ias t  zaw iadom ił  kosz ,  że c h o 
ciaż b iskupow i A n a to l iu szo w i,  dla n iek tó ry ch  politycz
nych przyczyn dozw o lono  m ieszkać  w siczy do  p e w n eg o  
czasu ,  ale m u ,  jak o  o d łącz onem u  od ru sk ieg o  kośc io ła ,  
n ie ty lko  a rch i re j sk ie ,  a le  n a w e t  każde  inne  o d p ra w ia n ie  
s łużby  Bożćj j e s t  w zb ro n io n e .  W o js k o  nadzw yczaj się 
zm ar tw iło  tym rozkazem , ale na tychm ias t  w y p raw i ło  b i
s k u p a  z siczy, zasypawszy go  gościńcami i p ism am i, a do 
nosząc  h e tm a n o w i  o je g o  odjeździe, n ic  m o g ło  p o w s trzy 
m a ć  s i ę ,  aby  nic  w ynurzyć  uczuć sw o ich  i nie uczynić 
u w ag i ,  że  „w idok iem  o d p raw ian ia  służby  Bożćj przez 
a rch irc ja ,  ca łe  zoporozk ie  n iżow e w o jsko  ba rdzo  było  
ro z ra d o w a n e .  Ż e  zaś to  m iasto  (sicz) leży blizko gran icy , 
t o  tćż  p rzez  w ie lość  p rzybyłych obcego  n a ro d u  ludzi ,  
ch w a ła  B oża  w ie lk ą  korzyść  przez to  m ia ła .’’ (R ap o r t  
koszo w eg o  A leksie ja  Bielickiego, zdany h e tm a n o w i  d. 2 4  
g ru d n ia  1 7 5 9  r.) .

Tom I. M iriee 18«. 9 5



K orz  w  sw o jćm  o p o w iad an iu ,  w spom ina  także o za-  
porozkićj ce rkw i.  O to  k ilka  w y ją tk ó w  z j e g o  c iekaw ej 
opow ieści: „M iędzy  znporozk iem i obyczajam i, były także 
i n a b o ż n e  obrzędy , odnoszące  się do  ch rzc śc iańsk icgo  
zakonu  i różnych  cnót, a lb o w ie m  między  K o z ak am i w ie 
lu by ło  n a b o ż n y c h ,  nadzw yczajn ie  lub iących  chodzić  do 
ce rk w i:  upiększali c e rk ie w n e  obrazy ,  sp raw ia li  (sic) b o 
g a t e  c h o rą g w ie ,  krzyże, zbogacali ró ż n e  sp rzę ty ,  i p o 
t r z e b n e  d o  s łużby  I łożć jna rzędz ia  w  ce rk w i,  zwykle d r o 
gi emi kam ien iam i w ysadzać  i w span ia le  w y ra b ia ć  kazali, 
tak ,  że w  całe j Rossyi za ledw ie  g d z ie  by ła  zao pa trzona  
k tó ra  ce rk ie w  lepiej od  zap o ro zk ić j ;  szczególniej pod  
w z g lę d e m  dos ta tk u  ce rk ie w n e g o ,  toje»t p ićniężnćj Icas- 
sy , z tej przyczyny, że Zaporozcy byli bezżenni,  mieli 
wicie tysięcy pićniędzy, wielo byd ła  i koni po z im ow ni-  
kach. W r a z i ć  śm ierc i  Kozaka, ca ły  jo g o  m a ją tek  p rze 
chodził na cerk iew  siczową j na m o n a s te r  sam arsk i .  C e r 
kw ie  k la sz to rne  i siczowa były d r e w n ia n e  bez  o g r o 
dzenia .  Przy o s ta tn ie j  zna jdow ała  się w ie lka  i w ysoka  
d zw onn ica  z c z te re m a  oknami, w  k tó rych  s ta ły  a rm a ty  
tak  dl a o b ro n y  ód nieprzyjaciół, ja k  i dla s trzelania  w  cza
sie w ie lk ich  ce rk iew n y ch  św ią t ,  szczególnićj w  dzień 

W ie l k i e j  N ocy ,  w  dzień Trzech K ró li ,  w  dzień założenia  
ce rkw i d. 1 w rz eśn ia  i t. p. W  czasie  św ięcen ia  w ody  

d .  6  stycznia ,  K ozacy  ze wszystk ich  ku ren i  i z pohlizkich 
p a ła n e k  i z im o w n ik ó w , konni i piesi, w  zu p e ln e m  u z b ro 
je n iu ,  w  najlepszych sukniach ,  zbierali się p o d łu g  k u r e 
ni n ao ko ło  c e rk w i ,  ze sw ojem i cho rągw iam i,  na koniach  
żyw em i i b o g a t e m i  farbam i um alow anych ,  i a r ty le rya  k o 
zacka była  tam  także .  K iedy  zbiorą  s ię  w ce rkw i,  to  ta 
kie w ie lk ie  m n ó s tw o  n a ro d u  b y w a ,  że  zajm uje  n io ty lko  
ca łą  p rzes trzeń  miejsca o ko ło  c e rk w i ,  ale i ca ły  o b sze r 



ny miejski rynek .  I  stoi c a łe  w o jsk o ,  konn ica  i p iecho ta  
w  śc is łych  juk  m u r  szykach, z o d k ry tą  g ło w ą  aż d o tą d ,  
do p ó k ąd  się l i tu rg ia  n ie  skończy. P o  jć j  skończen iu ,  p r o 
boszcz  ja k o  g łó w n a  osoba, w ychodzi z c e rk w i  z k rzyżem , 
za n im  w szyscy zakonnicy  i księża pa ram i,  i z o b ra z a m i,  
i św iócam i szli n a  D n ie p r  o d p ra w ia ć  Jo r d a n .  C a łe  z a p o -  
rozk ie  w ojsko ,  w o ln ym  k ro k iem  p o d łu g  kuren i  szło  za 
n iem i ,  i ro z k ład a ło  się po b rzeg ach  rzeki. K iedy p roboszcz  
z a n u rz a ł  k rzyż  w  w o d ę ,  to  w szystk ie  a rm a ty  i w szyscy  
m ający b ro ń  palną  dali t r zyk ro tny  w ys trza ł ,  a po s k o ń 
czeniu  ce rem on ii  d łu g o  jeszcze  strzelali, jak  się k om u  po 
d o b a ło ,  i w tedy  w raca li  do s ieb ie ."  B ardzo  w ła śc iw ń m  
j e s t  w spom nieć  tu  o jed n y m  jeszcze  religijnym zwyczaju  
u  Z ap o ro żcó w , tojest:  o w y p o m in an iu  u m a r ły c h  i p o le 
g łych  na polu b itw y . Z a p e w n e  w  P o k ro w sk ić j  ce rk w i  by 
ł a  na  to o sobna  tab l ica ,  bo  są w arch iw um  d w ie  w z m ia n 
ki o tak ićm  w ypom inan iu .  P a n  Skulkow ski szuka ł ich 
w  tćj c e rk w i  w  r. 1 8 4 5 ,  a le  ani ksiądz, ani s t a ro s to w ie  
ce rk iew n i nic o tern nic w iedzieli.  W  r .  1 7 7 0  z p o c h o 
dn eg o  kosza p rzys łany  b y ł  spis zabitych w  b i tw ie  pod 
O c z a k o w c m  „ za  w ia rę  i o jczyznę” K o zak ó w , z po lece
n ie m  um ieszczen ia  ich w  listę w ypom in an y ch ,  i o d p ra 
w ien ia  w  siczowej c e rkw i za nich n ab o żep s tw a  (pan ich i-  
dy), i tak ież  n ab o żeń s tw o  odp raw iać  w e  w szystk ich  za- 
po rozk ich  ce rkw iach .  P o te m  do wszystkich k o m en d  p o 
s łan o  po lecen ia ,  żeby 0 w szystk ich  K o zakach  po leg łych ,  
tak ież  sam e  spisy i na  tenże  sarn cel p rze s łan e  były do 
siczy. W  r .  1 7 7 3  nacze ln ik  s iczowych c e rk w i  W lo d z i -  
m ićrz ,  p isał do  w o jsk o w e g o  pisarza J a n a  G loby: „ Z a  s. p. 
J a n a  B u rn o sa  b y łego  w o jsk o w eg o  sędziego, i zm ar łe g o  na  
w y p r a w i e ,  n a b o ż e ń s tw o  o d p ra w io n e ,  i dzwonili ,  i p sa ł 



te rz  czytali szkó ln icy , i w  tab l ic e  na co roczne  w y p o m i
nan ie ,  nazw isko  j e g o  w p isa n e .”

Jeszcze  j e d e n  rys re lig ijny  Z ap o ro żcó w  leży w  tć m ,  że  
lubili n am ię tn ie  śp iów  koście lny , P oniew aż,  pochodzil i  
w  zaw iązk u  sw o im  z s łow iańsk ie j  k rw i,  to  tćż  lubili p ie 
śni kobzarzy  i l i rn ik ó w ,  ś p i e w a n e ’przy dźw iękach  b a n 
d u ry  lu b  c y m b a łó w ;  a le  śp ie w  koście lny  sp ra w ia ł  im  
na jw yższą  radość .  K iedy  m ów ić  b ęd ę  o zw yczajach i o b y 
czajach d o m o w y ch  na  Z a p o ro ż u ,  w sp o m n ę ,  że  k iedy k o 
szowy i starszyzna znajdow ali się 1 7 7 1  r. w  K o d a k u ,  
i zostali zaproszen i w  gości do  jed n eg o  św iaszczenn ika ,  to  
a u to r  dz ienn ika  pochodnego  z ro b i ł  u w a g ę  w  op isan iu  
przyjęcia ,  j a k ieg o  dozna ł koszow y i s tarszyzno, że je g o  
w ie lrnożność  „i przez śp iew ak ó w  był b a w io n y ” .

W  siczy przy św ię tć j  P o k ro w sk ić j  c e rk w i  „ n a  m o -  
n a s te rsk ió m  p o d w ó rz u ” by ła  szkoła ,  gdzie o ch o tn ik ó w ,  
szczególnićj dzieci uczyli pisać i czytać. W  niój b y ł  w y 
łączny  oddz ia ł  dla ś p i ć w a k ó w ,  zostający pod  d o z o re m  
d u c h o w ie ń s tw a .

P o d łu g  o p ow iadan ia  naocznych ś w ia d k ó w ,  z n a jd o w a 
ło  się tam  zaw sze  o ko ło  3 0  do ro s ły ch  K o zak ó w , k tórzy  
pośw ięci l i  się w  zaw ó d  posług  ce rk iew nych ,  to je s t  u s t a -  
w n ik ó w ,  zak rys tyan ,  d iaków , i czasem zo s taw a l i  i d y a k o -  
nami. O prócz  tego  b y ło  w siczy 5 0  szko ln ików , m a ją 
cych sw ój o sobny  k u reń ,  sw ojego  o so b n eg o  a ta m a n a  ku-  
r e n n e g o  i sw o jeg o  kucharza .  Z a p e w n e  p rzy jm ow ano  
ta m  dzieci K ozaków , przeznaczonych do  w ojska ,  i t e  n ie 
szczęśliwy c h ło p a c z k i , k tórych K ozacy  poryw ali  ka to l i
kom  i żydom , żeby ich p o tćm  przechrzc ie  na p r a w o s ła 
w n ą  w ia rę .  M iędzy innem i przyw ile jam i,  mieli oni w y 
łączne  p raw o  ko lendow an ia ,  to jes t  śp iew an ia  h y m n ó w  
św iętych pod  oknam i s iczow ego to w a rz y s tw a ,  roznosić



z b o ż e  z  p o w i n s z o w a n i e m  n a  N o w y  R o k  (1), u  j a j e  w W i e l -  
k ą  N i e d z i e l e ,  d z w o n i ć  w  d z w o n y ,  a  c z y t a ć  p s a ł t e r z  z a  
u m a r ł y c h  i  p o l e g ł y c h  w  b i t w i e ,  p r z e d a w a ć  k u r k i  ( ś w i ć c e )  
i  t .  p . ,  z a  c o  d o s t a w a l i  m n ó s t w o  r o z m a i t y c h  z a p a s ó w  ż y 
w n o ś c i ,  a  p r z y l ć m  i  p i ó n i ą d z o ,  k t ó r e  s k ł a d a ł y  o g ó l n ą  
s z k o l n ą  k a s s ę ,  p o d  z a r z ą d e m  a t a m a n a .  A l e  p o n i e w a ż  c i  
c h ł o p c y  c h o w a n i  b y l i  z a w s z e  o b y c z a j e m  ż o ł n i e r s k i m ,  j a k  
t o  z o b a c z y m y  z  p o d z i a ł u  c o r o c z n e g o  ż o ł d u  c e s a r s k i e g o ,  
z  k t ó r e g o  w i d a ć ,  ż e  i  o n i  d o s t a w a l i  o ł ó w  i  p r o c h ,  j a k  
i  i n n i  n a  s t o p i e  w o j e n n ć j  b ę d ą c y :  m o g l i  d l a t e g o  w c h o 
d z i ć  w  t o w a r z y s t w o ,  s z c z e g ó l n i ć j  j a k o  p i s a r z e .

N a jprzew iclebn ie jszy  G a b ry e l ,  te raz  a rcyb iskup  c h e r -  
sońsk i i taurycki,  w sw oich  pam ię tn ikach  o sam a rsk im  
P y s ty n n o -m ik o ła jcw sk im  m onas te rze ,  w ydanych  w  O d e s 
sie 1 8 3 8  r .  o p o w ia d a  b a rd zo  szczegółowo je g o  począ
te k ,  przem iany  i c a łą  h is to ryą .  M ów i on, że w  tym  k la
sz torze  za naczeln ic tw a księdza Teofuno, p rzebyw ali  ze
starza li z zaporozkić j  s t a r s z y n y : były  koszow y Fil ip  F e -  
d o r ó w ,  były  w ojskow y t łu m a c z  J a n  Szw ydk i i inni. 
W  r. 1 7 3 5  m ie szk a ł  w  tym że  k lasz torze  i u m a r ł  w o j
skow y pisarz D y m it ry  R o m a n o w sk i ,  i p o c h o w a n y  by ł  
tam że  sędzia Mojżesz S uchy ,  i wiele  innych ze s ta rszym

K ończąc  to  k ró tk ie  o b e jrzen ie  s tan u  i życia re l ig i jne 
go  Z ap o ro żcó w , n ie  m ogę  r,ie zrobić jedne j  jeszcze  u w a 
gi: gdzie  się podzia ły  te  ce rk iew n e  b o g a c tw a  po zajęciu 
i znies ieniu  siczy, k tó ra  p rzecież w zię ta  b y ła  pod p rzy 
w ó d z tw e m  p ra w o s ła w n y c h  nacze ln ików , przez rossy jsk ie

(1) T en  zwyczaj kolędy zależał na Za Porożu na tern, że dzieci 
zam iast słownego powinszowania, rozsypywały w dom u różne zbo
że pom ieszane, m ów iąc przytem : „Na szczęście, na zdrow ie, na 
Nowy Rok, n iech  Bóg rodzi żyto , pszenicę, i wszelaką pasznicę" 
(paszę). Zapewne byłto  zabytek słowiańskiego obrzędu  kolady.



r e g u la rn e  w ojsko?  P a n  S k a lk o w sk i  w id z ia ł  o p is a n ie  
zostających ciąg le  przy P o to m k in ie  sp rz ę tó w ,  zab ran y ch  
w  siczowej ce rkw i;  ale opis ten  m ieśc i  sa m e  ty lko  liche 
szczątki, n ie p o d o b n e  w ca le  do szczodrze  okaza łych  d a 
r ó w ,  ja k ie  na ofiarę  D ogu  znosi ło  c iąg le  do  sw ój ce r
kw i p r a w o s ła w n e  zapo rozk ie  w o jsko .

VI.
Sądownictwo 1 sądowe obyczaje Zaporożców.

P rz e d e w sz y tk ić m  trzeb a  z rob ić  tu  u w a g ę ,  że w sz y s t
k ie  pozosta łośc i  p iśm ienne  są d o w e  po Z ap o ro żu ,  tyczą 
s ię  sam ych sp ra w  k rym inalnych; z cywilnych zaś ta k  
m a ło  się pozosta ło ,  że z n ich  m ożem y .tylko ten  w n io sek  
p ra w d o p o d o b n y  uczynić, że ich w cale  n ie  by ło ,  że s p r a 
w y cyw ilne  odręczn ie  i us tn ie  ro z sąd zan o ,  sposobom , 
ja k i  n a m  K o rż  w  sw oich  op o w iad an ia ch  zo s taw ił .  P o 
w ta rzam  w ięc , że d o k u m e n tó w  sp ra w  cywilnych, to je s t :  
tyczących się p raw  oso b o w y ch ,  p ra w  w łasnośc i,  szkody ,  
u m ó w ,  p re ten sy j  i t .  d. b a rdzo  m a ło  pozos ta ło ,  a i te  
są  b a rd zo  no w e ,  p ra w ic  w czora jsze ,  chociaż  w fo rm ie  
sw ój są za jm ująco-o ryg ina lne .  N a jlepszym  p o m nik iem  
d o tą d  zna jom ym  było  opow iadan ie  K orży , i d la tego  
w  zupe łnośc i  je  tu  p o w ta rzam , chociaż  żadnym  innym  
w sp ó łc z e sn y m  d o w o d e m  h is to rycznym  sp raw d z ić  j e g o  
w ia ro g o d n o śc i  n ie  można. D osyć j e s t  p rzy p o m n ićć  so 
b ie  to , com  pow iedz ia ł  o sk ładz ie  w o jsk a ,  j e g o  d u ch u ,  
pochodzen iu  i działalności cywilnśj, żeby p rzes tać  się dzi
w ić, d laczego  nióm a u nich są d o w y c h  r o z p r a w  pod  
w zg lęd em  osob o w o śc i  i s tan u .  N ik t  n igdy  n a  Z ap o ro żu  
n ic  p y ta ł  się n ikogo  o ak ta  u rodzen ia ,  ch rz tu  i śm ierc i ;



n ik t  n ie  p rzynos i ł  z so b ą  i n ie  n a b y w a ł  n ie ru c h o m e j  
w ł a s n o ś c i .  N ie  b y ło  sprzeczek  gran icznych  w e w n ą t r z  
kosza ,  bo  w  z im o w n ik ac h  „s iedz ie l i” n ad  rzeczkam i i r a 
zem posiadali n iezm ie rn e  pola i łąk i .  S p raw y  h a n d lo w e ,  
o d łu g i ,  o zab ran ie  o so b is tego  m ien ia  a lbo  zdobyczy na  
p o low an iu  i - rybo łów stw ie ,  byty z a p e w n e ,  a le  ja k  już. p o 
w ie d z ia łe m ,  rozsądzane  były  p o p ro s tu ,  zd ro w y m  ro z s ą d 
k ie m ,  s ło w n ie ,  ja k  to  zobaczymy na  p rzyk ładach ,  k tó r e  
tu  p rzy toczę .

I. Sądownictwo cywilne.

1) Sprawa o niesłuszne domaganie sie piiniędzy, za 
c z ę ła  się w  r .  1 7 4 5 .  Były w ojskow y  pisarz, a p o tć m  
w ła śc ic ie l  ziemski w M ałorossy i i tow arzysz w o js k o 
w y (1) A leksic j  P ie t ru s z a ,  b ęd ąc  jeszcze p u łk o w y m  
s t a r s z y n ą  i p isa rzem  k a łm iusk ie j  pa łanki,  za ka rę  za 
j ak ie ś  p rzew in ien ie  zab ra ł  K ozakow i m ińsk iego  k u re n ia  
S te f a n o w i  C z a r n e m u ,  co s iedzia ł w  z im ow niku  n a  r z e 
ce  J e ł a n c z y k u ,  b yd ło  i inne  jego  mienie. K ozak  p rzyby ł  
ze sk a r g ą  do  p a ła n k i ,  ale  p isarza już  nie z a s ta ł ,  b o  t e n  
p o je c h a ł  na r a d ę  d o  kosza; d la teg o  obyczajem  zw y k ły m ,  
ó w  K ozak  w z a je m n ie  w  je g o  m ieszkaniu  z a b ra ł  także  
b y d ło ,  oprócz  te g o  ru b e l  i 5 0  kop. p ińn iądzm i,  b u r k ę ,  
i t. p. rzeczy .  Po  u p ływ ie  kilku lat, k iedy P ie t ru s z a  
opuśc i ł  w o js k o  i zam ieszka ł  w  M ałorossy i,  p rzez różne  
n ieszczęśliw e okoliczności zubożał,  a w te d y  przyciśniony 
po trzebą ,  w sp o m n ia ł  sob ie  K ozaka  C zarnego ,  i za po 
ś r e d n ic tw e m  h e tm a ń sk ie g o  zarządu , zażąda ł zadosyćuczy- 
nienia ud C z a rn e g o ,  k tóry  w tedy  był żonatym , i j ak o

( 1 )  C o  z n a c z y ł  t o w a r z y s z  w o j s k o w y ,  o b s z e r n i e j  o  t e m  m ó w i ł e m  
w a r t .  „O h e t m a n a c h  m a ł o r o s s y j s k i c h ”  w  B i b l .  W a r s z .  i  r. z.



pospolity  cz łow iek  m ie sz k a ł  w  sarnarsk ić j  pa łance ,  w e  
wsi C zern ieczom ie .  W e z w a n y  do kosza C zarny ,  o b ja 
śnił j a k  się ma rzecz, i zos ta ł  uznany za n iew in n eg o  i w y 
puszczony; alo z ro zk azu  a ta m a n a  koszow ego  G rzego rza  
F e d o r o w a ,  z u w a g i ,  , ,że  P ie t ru sza  zna jdu je  się w  d o 
kucz l iw e j  nędzy i biedzie, z uw ag i  na  jeg o  d o b ro w o ln ą  
i p łaczącą  p ro ś b ę ”, d a ł  m u  4 0  ro b .  sr. i w zią ł  od niego 
w łasn o ręczn y  na to  r e w e r s  2  c ze rw ca  1 7 5 6  r. w  k tó 
ry m  pow iedziano: „ G d y  S te fan  Czarny d a ł  t łu m aczen ie  
i u n iew in n i ł  się, to  od pana  k o szo w eg o  p rzykazano  ze 
w szystk ie j  mojćj p re tensy i  (sic) 1 4 6  ru b .  sr. i 8 0  kop. 
zap łac ić  m nie  (Pietrusze),  ty lko 4 0  r. sr . I  żc  wyżćj 
w z m ia n k o w a n ą  su m m ę  4 0  r. sr. p ićniędzy ja od n iego  
o t rzym ałem , i na niego, C zarnego ,  nigdzie i w  żadnym  s ą 
dzie i p raw ic  skarżyć  nie będę  (nic b ęd ę  czołobitn ik),  w  p a 
ła n c e  sarnarsk ić j ,  przy p u łk o w n ik u  P io trze  S zabc ln iku  
ze s tarszyzną, ten  re w e rs  mój ja  d a łem , i na nim  się p o d 
p is a łe m ” .

Z d a w a ło  się, żc sp raw a  ju ż  zup e łn ie  skończona; a le  
u p a r ty  U k ra in ie c  nie by ł zadow oln iony  z 4 0  ru b .  sr. 
i p rzez  m a ło rossy jską  w o jsk o w ą  k an cc la ryą  znow u  d o 
m a g a ł  s ię  nictylko pozostałych p ićniędzy, a le  i uka ran ia  
S te fan a  C za rnego .  K °sz  po d rug i  raz  śc iągną ł  pod  s t r a 
żą o ska rżo n eg o  do kosza, i t r z y m a ł  go kilka la t  to w  tur* 
m lc ,  to  za p o ręk ą  n a  w olnośc i ;  n ak o n icc  w idząc  j a w n e  
zc s trony  P ic t ru szy  k r ę t a r s t w o ,  w y d a ł  nas tępu jący  o s ta 
teczny w yrok :

„ R .  1 7 6 4 ,  2 2  lipca, na sk a rg ę  w o jsk o w eg o  to w arzy 
sza A lcks iego  P ię t ru  szy, Kozak i m ieszkan iec  sa rn a r -  
sk ićj pa łank i  S tefan  Czarny, ściągnięty by ł przez rozkaz  
i k o n w o jo w an y  (sic) do kosza, i o p rócz  tego  w zyw ano  
go  jeszcze pod s t rażą  do kosza razy kilka, k tó ry  przed



sądem  w o jsk o w y m  b y ł ,  i na don ies ien ie  b y łego  o ta m a -  
nu koszow ego  G rzego rza  F c d o r o w a ,  żc oni p ić rw ć j  
między sobą  zup e łn ie  się pogodzili (sic), tak ,  żeby już  do  
C za rn eg o ,  za o d e b ra n ie m  przez P ic t ru szę  4 0  r u b .  sr .  
z rzek ł się w szelk ie j  p rc tensy i ,  i żeby się na to  p odp isa ł ,  
ja k o  od n iego  n ie  w ięcć j ż ądać  nie będz ie ;  a le  że on ,  
P ie t ru sza ,  na tćm  n ie  przes ta jąc  i nie w y trw a w s z y  w s ło 
w ie  i w  dan em  piśmie, jego ,  C za rnego  tu r b u je  (sic) n ie 
w in n ie ,  kosz u t ru d z a  na próżno, bez nujm nicjszćj przy
czyny. D la te g o  żeby na p rzyszłość , jeże li  P ie t ru sza  znów  
sp ra w ę  wytoczy, po C zarnego  w ięcćj n ic  posyłać, i zu
p e łn ie  P ic t ru s z ę  o d su n ą ć  z żądan iem : to  dla w iadom ości 
na wieczny czas do sp raw y  ich zap isano  i podpisano , 
ro k u ,  m iesiąca i dnia ja k  wyżej n ap is a n o ” . T u  n a s tę 
puje  podpis  pisarza w o jskow ego :

, ,Z  rozk azu  p an a  koszow ego  a ta m a n a  Fil ipa F e d o r o -  
w a, i wyżćj w z m ia n k o w a n e g o  by łego  koszow ego  a ta m a 
na G rzegorza  F e d o ro w a ,  w o jsk o w y  pisarz J a n  G ło b a ” .

2 )  Wyrok w sprawie o dług. „R o zk az  kosza ,  s a m a r -  
sk iem u  pu łk o w n ik o w i  K a rp o  w i H u r to w e m u  z s tarszy
zną. K ozaka i m ieszkańca  s am arsk ieg o  H ry sk ę  B ia łego ,  
w p ro w a d z o n a  o n iezap łacen ie  sp r a w a  z m ieszkańcam i 
sam arsk iem i:  C h a rk im  P różnym  i J a n e m  Syczkiem , przez 
nas prze jrzana . A  po prze jrzen iu  okazało się, że oni 
C b a rk o  P różny ,  i J a n  Syczek, pow inni zap łac ić  je m u ,  
B ia łe m u ,  pieniędzy 4 6  rub .  i 6 7  kop., ja k ie  p ien iądze  
C barko  P różny  zaraz 2 3  ru b .  i 3 3 ¼  kop. zapłacić p o 
w in ien ,  a Syczek za p o w ro te m  z K ry m u  w  d om  swój 
takow ąż  część, bez żadnego  opóźnien ia ,  zapłacić  je m u  
B ia łem u  ma. O  czem do w a s ,  dla w yp e łn ien ia  te g o  
piszemy" 1 7 7 2  r. g ru d n ia  7.

Tom I. M arzec 1816. ^



3) O wyprowadzeniu śledztwa. R ozkaz  (order)  kosza, 
do  w o jsk o w eg o  asau la  Teodora Zawieziona. „N p  sk a r 
gę  K ozaka i m ieszkańca  zarządu  p ro lo w rzań sk ie j  pa łan- 
ki, w iosk i B a jb ak ó w k i ,  Jalcóba Głuchego, na by łego  oto
m ano  tam te jszego  Prokopa Samarskiego, mając my za 
o d e b ra n ie m  tego  zjechać do oznaczonćj s łobody  B a jb a 
k ó w k i  zaraz , i na sk a rg ę  jeg o ,  G łu ch eg o ,  z p rzec iw ną  
s t ro n ą  z rob ić ,  p o d łu g  sam ej sp raw ied liw o śc i  do jrza łem  
o k iem  rozb ió r;  a k to  się pokaże  w innym , te m u  bez n i 
czego rozkazać, p o k rzy w d zo n ą  s t ro n ę  zaspokoić , tak ,  ż e 
by w ięcćj o tern ża łoba  (skarga) nie dochodziła  do mis” . 
1 7 7 2  r .  8 g ru d n ia .

4 )  O dawnosci posiadania (p rzedaw nien ie ) .  „R o zk az  
w o jsk o w e m u  starszynie  A n d rze jo w i B o r o d in i e .  Z e  S a 
m a ry  w d o w a  H an k a  Silicha skarży  się, że jć j  mąż m a 
jąc  p o trzeb ę  o g ro d u ,  zajął na to  m ie jsce  w  P an czo w cm , 
gdz ie  zasadził czarne  i ro d zące  f ru k to w e  d rz e w o ,  roz 
porządzając n iem  przez 1 3  lat s w o b o d n ie .  T e ra z  zaś  
wy j ą  od tego odsu w ac ie ,  i jeżeli do  te g o  dojdzie, że  ją  
odsuniec ie ,  to  ona  burdzo 'pok rzyw dzona  będz ie ,  d la tego ,  
że  j e s t  w d o w ą  > bez pom ocy żadnój. Ż e  zaś z tego  
p rzed s taw ien ia  pokazuje  s ię ,  że je j  m ąż z n ią  tam  przez 
1 3  lot rozpo rządza ł  i z a g o sp o d a ro w a ł  sw o ją  p racą ,  to 
i re k o m e n d u je m y  w a m ,  żebyście  wy żalącej się Silichie, 
w  posiadaniu  przez nią tego  o g ro d u  nie p rzeszkadzali ,  
i b ez  niczego powrócili.  Jeże l i  zaś  teg o  m iejsca  po 
trzebujec ie ,  to  możecie  w ybrać  tom , gdzie  m ożna ,  i zgo
dn ie  z po rządk iem ” 1 7 7 4  r. g ru d n ia  1 0 .

5 )  O umowach. » Rozkaz w o jsk o w e m u  sta rszyn ie  
L u c y a n o w i W ie lk ie m u .  W d o w o  P o p ad ia  N o w a -K o d a c k a  
A kalina  skarży  się do kosza, że ona  d łużne  w am  5 0 0  ru b .  
zup e łn ie  odda ła ,  na  co i kw it  na pap ić rze  dosta ło  od was.



Nie hucząc na to , wy żądacie jeszcze  jak ich ś  lam  p r o 
cen tó w ,  i za n ie  zabraliście jć j b y d ło  i konie .  O n a  p rz e d 
s taw iw szy  w am  kw it,  dow odzi:  ż e  wy idąc na  w y
p ra w ę  dali jć j  2000  rub l i ,  pod tym  w a ru n k ie m ,  żeby 
ludziom j e  w ypożyczać , a o p rocen tach  u m ow y  nic było. 
O n a  w ypożyczyła  z waszych pićniędzy 5 0 0  rub .  i o d e 
b ra ła  tylko 2 0 0 ,  o 3 0 0  p rzepad ło ;  d la tego  ona  sw o -  
jomi pićniędzmi tę s t r a tę  zape łn iło  (sic) i prosi, żeby 
kosz ro zk aza ł  byd ło  jej po w ró c ić ,  inaczej ona zupe łn ie  
z ru jn o w an ą  będzie .  My rozpa trzyw szy  jej zażalenie  i k w it  
wasz w oryg ina le ,  w  k tó rym  nap isano  1 7 7 4  r. kw ietn ia  
2 7 :  „ J a  uiżćj podpisany  d a łem  ten  k w i t ,  m ieszkance 
N o w o -K o d a c k ie j  A ku lin ie ,  ojca W asi l ia  nieboszczyka żo
nie, na to ,  że ona m n ie  w in n a  by ła  5 0 0  rubli.  T o  ona 
m nie  ich w szystk ie  zupe łn ie  o d d a ła ,  wyżej w spom niana  
A kulina . N a co się i podp isu ję  w łasnoręczn ie  krzyżem . 
K ozak  k u re n ia  d ia d k o w eg o ,  L u c y a n  W ie lk i" ;  z n a jd u 
jem y, że ona ,  P o p ad ia ,  n ie  j e s t  w am  nic d łu żn ą ,  i d la t e 
go n ies łuszn ie  za trzym ujec ie  jej b yd ło  i konie: to  też  
rozkazujem y w am , abyście  wy n ie  podaw ojąc  na  u n ie 
w in n ien ie  żadnych w y m ó w e k ,  za o d eb ran iem  tego  pi
sania  zaraz z a t rzy m y w an e  przez w a s  byd ło  i kon ie  jej 
Popadii  A k u lin ie  pow rócil i" .  1 774 r . g ru dn ia  8 .

6 )  O  n ie ró w n em  r o z d z ie le n iu  Icary. , , R o z k a z  w o ł o 
s k i e j  s ł o b o d y  (1) n a c z e l n i k o w i .  W o ł o s z y n  A t a n a z y  s k a r 
ż y ł  s i ę ,  ż e  z  n i e g o  b y ł y  p u ł k o w n i k  w  K o d a k u  P o p o w i c z  
w z i ą ł  p i ć n i ę d z y  1 6  r u b l i  z a  t o ,  ż e  j e g o  k o z y  w  b a j r u k u  
n a  t ę  s u m m ę  n a r o b i ł y  s z k o d y  ( s i c ) ,  a  k o z y  b y ł y  n i e  j e g o

(1)  W ołoska  s to b u d a  pow sta ła  z os iad łych  na zaporozk ić j  zic. 
mi W o ło c h ó w  i M oldawian, a wziętych w n iew o lą  p rzez  T a ta 
rów i odb i ty ch  p rzez nacze ln ika  zaporozkićj  flotylli Danie la  T r z e 
ciaka r. 1133. Is tn ie je  ona  d o tąd  pod nazwiskiem W ołosk ich  hu- 
to rów  przy  m ogile  n iewolnika ,  o 21 w io rs t  od Jc ka le rynos ław ia .



sam ego , ale i*innych W o ło c h ó w :  J a n a ,  D ym itra ,  E u s t a 
chego  i W o s i la ,  a p ro s i ł ,  żeby i ci W o ło s i  byli po m o cn i
kam i w  p o w ró cen iu  j e m u  s k a rż ą c e m u  się A tan azem u  
w tę  liczbę pieniędzy, w ie le  z nich na  każdego  i na 
A tanazego  przypadnie ,  p o d łu g  ro z k ła d u ;  d la teg o  ro z k a 
zu jem y, żeby ze skarżącego  się, o b ż a lo w a n e  i p r e t e n d o 
w a n e  pieniądze 10 rub .  s r .  na ró w n e  części po d z ie l iw 
szy, śc iągnąć  i oddać  ska rżącem u  się za k w i te m ,  jeże li  
t ak  się rzecz  ma jak  on p rz e d s ta w ił”  1 7 7 4  r .  g ru d n ia  3 .

Z tych sześciu p rzy k ład ó w  w yw iedz iem y p ra w d o p o 
d o b n e ,  a n a w e t  p ew n e  wnioski:

1) W id a ć  ja sno  z tych s p r a w  i s p o s o b u  ich  ro z s t rzy 
gan ia ,  że w yrok i  kosza były  w o s ta tn ić j  in s tancy i ,  bez 
npelacyi. W n e t  za w ydanym  w y ro k iem , przychodziły  do  
kosza donies ien ia  z pa lo n ek ,  a lbo r a p o r t  osnu ła  w o js k o 
w e g o ,  żc rozkaz  kosza w ykonany  zosta ł.  J a k  ju ż  p o 
w iedz ia łem  wyżej,  asau ł  w o jsk o w y  b y ł  p o d łu g  n a szego  
sposobu  w yrażen ia  m in is trem  policyi i sp ra w ie d l iw o śc i  
na  Z oporożu ,  i ciągle zna jdu jem y d a w a n e  m u  po ru czen ia ,  
a lbo  w y p ro w ad z ić  ś led z tw o  na m iejscu , a lbo  w ykonać  
w y ro k i  rady, a lbo  ścigać zb ro jn ą  rę k ą  z ło d z ie jó w ,  h a j 
d a m a k ó w  i g rab ieżców . W  tych dz ia łan iach  a s a u ł  m ia ł  
sobie  dodanego  do  pomocy w o jsk o w e g o  d o b o sza ,  k tó r e 
go  znaczenie  j e s t  bardzo  p o d o b n e  do b y łego  w  zachodnie j 
E u r o p ie  Prevusl, urzędnika p rzy to m n eg o  zw ykle  przy exc-  
kucyuch; czasem też  b y w a ło  przy a s a u le  po k ilku  a ta 
ma n ó w  ku rennych .

2 )  N a su w a  się tu  zaraz b a rd z o  n a tu r a ln e  py tan ie ,  na 
czćm zasadzało  się sądow nictw o i w yrok i  kosza? Po
w iedz ia łem  już ,  że w yjąw szy pisarzy  zapo rozk ich ,  żaden  
K ozak , n a w e t  koszow y a tam a n nie by ł  i n ic m ó g ł  być 
p iśm ienny, ja k  m aw ian o  na  Z aporożu ,  czyli n ic  był n a u -



k o w o  w y k sz ta łco n y ,  nas tęp n ie  nic by ło ,  bo n ie  m o g ło  
być  p ra w  zasadniczych p is an y ch ,  a w szystko  o p ie r a ło  się 
na p ra w a c h  zw yczajow ych ,  p o d a w a n y c h  t r adycyona ln ie  
o d  n iep am ię tn y c h  czasów  i na zd ro w y m  ro zsąd k u .  
W  tym  względzie  n ik t  tu  na nich nie w p ły w a ł ,  ani P o l 
ska ,  an i l to ssya .  N ie m a  na jm n ie jszego  ś ladu ,  aby  coś  
z p ra w  dw ó ch  tych po kolei nad  Za porożem  s to jących  
p a ń s tw  p rzesz ło  do K ozaków . Kosz p ow iada  p o p ro s tu :  
„ m y  rozpa trzy l i ,  my tak  po s tan o w i l i śm y ” . W y r a z  t e n ,  
tak  św ię ty  na Z a p o ro ż u  „slarij obyczaj" m ia ł  tak  o g r o 
m n e  znaczenie  i p o w a g ę ,  że  n a w e t  w  ak tach  u rz ę d o 
w ych  Polski i l lossyi do n iego  się o d w o ły w a n o ,  i m ó 
w iono: „aby  w  tym, lub  ow ym  razie  postąp ić  p o d łu g  
s t a r e g o  obyczaju” . Co się tyczy sam ego  w yksz ta łcen iu  
się pojęć p ra w n y c h  na Z ap o ro ż u ,  oczyw iśc ie  pokazu je  
się z przytoczonych wyżej p rzyk ładów , że:

1) D o w o d y  p iśm ienne w  s p r a w a c h  b a rdzo  były  s za 
n o w a n e  w  koszu.

2) Ż e  zna jom e  ju ż  by ło  także  p rz e d a w n ie n ie  ( p r a e 
scr ip tio ) i p ra w o  p ić rw szego  posiadan ia  ( jus p rim i ocu- 
pan tis) .

3 )  S p ra w ie d l iw o ś ć  w  w yrokach  by ła  zadziwia jąca . 
N a u m y ś ln ie  p rzytoczyliśmy sp raw y  sam ych  pros tych  K o 
zaków , w y toczone  p rzec iw  starszyznie  w o jskow ćj,  a kosz  
zaw sze  w y ro k o w a ł  na s t ro n ę  p ićrw szych .

4 )  Ż c  na koniec, chociaż w kance la ry jnym  ję zy k u  są 
d o w y m  używ ano  języka  bardzo  do polskiego zb liżonego ,  
ju k  to na sam ych przytoczonych d o k u m e n ta c h  w idzie l i
śm y ,  ale m im o to p ie rw ias tek  p ra w a  i sądu ,  by ł zaw sze  
s w ó j ,  p rzyrodni,  pu tryarcha lny .  Zaw sze  j e d n a k ,  chociaż 
za ledw ie  do jrzane ,  są ślady i tu  w p ły w u  P o lsk i  na Z u -  
poroże .  D w a  w yrazy  „ża ło b liw y  i o b ż a ło w a n y ”,  zam iast



rusk ich  istec, p o w ó d  i olwietczylc,  pozw any , są wzięte 
zupe łn ie  z d a w n e g o  są d o w e g o  polsk iego  języka ,  ale 
dw a te  w yrazy  u żyw ane  były w  całć j  M ało rossy i ,  kiedy 
do torntój kra iny  w  X V  w ie k u  w p ro w ad zo n y  by ł  s p o l 
szczony s t a tu t  l i tew ski .

J a k ą ż  tu  ro lę  g r a ł  p ićrwszy u rzęd n ik  w Z a p o ro ż u ,  po 
koszow ym ? w o jsko w y  sędzia .  Ze w szys tk iego  się p o 
kazuje ,  że on ro z b ić ra ł  sp raw ę ,  ob jaśn ia ł  ją  i r a d y  p ra 
w ne  p o d a w a ł ;  koszowy decydow ał,  a a sau ł  w y k o n y 
w a ł .  T y le  o są d o w n ic tw ie  cyw ilnćm . T e raz  prze jdz ie 
my do  s ą d o w n ic tw a  k rym ina lnego ,  już  w yb itn ie js zeg o ,  
i obejrzym y j e  tym że  sam ym  sp o so b em .

'.r •
II. Sądownictwo kryminalne.

Przytoczę na jp rzód  kilka p rzyk ładów  s p r a w  k ry m in a l 
nych, a p o lem  z rob ię  k ilka u w a g  n ad  je g o  d u c h e m ,  
i znaczeniem .

1) Sprawa o obelgi. „R ozkaz  sam n rsk icm u  p u łk o w n i
kow i. M ieszkanka  sam arska  A nna P e rech ry s tk a ,  jak  nam  
przeds taw iac ie ,  przez Kozaka kuren ia  kan io w sk ieg o  T e 
o d o ra  M alara  zelżona o „n iep rzys to jność" ;  a p o n iew aż  
ten  jćj w y s tęp ek  n ie ty le  do nićj, P e rech ry s tk i ,  a le  r a 
czej ku zbezs ław ien iu  ca łe g o  w ojska  zapo rozk iego  się 
tyczy, to w y go  w ygnali  aż do p o w ro tu  n a szeg o  z K o 
d a k u ,  d la teg o  w a m  p u łk o w n ik u  z s ta rszyną  ro zk azu je 
my, o w e g o  M alara  w y szukać  i żeby drudzy  tak ich  n i e 
przysto jnych  złości rob ić  n ie  odw ażali  się, na s t ra ch  in 
nym , publiczn ie  (sic) na  bazarze  kijami u k a ra ć ,  i o w y k o 
naniu  tego  zaraz  n a m  r a p o r to w a ć ” . 1 7 7 2  r .  g ru d n ia  7 .



2) S p r a w a  o n a p o m n ien ie  p r z e s tę p c ó w .  W y ją te k  z s ą 
dow eg o  ś led z tw a  i in k w izy c j i ,  w y p ro w a d z o n ć j  ze S t e f a 
na C zarnego.

„ O n  S te fan  Czarny, połączył się 1 7 4 5  r .  z d ow ódzcą  
h a jd a m a k ó w  lew n szk o w sk ieg o  k u ren ia  już. u m a r ły m  
A ch tir ą ,  i z n im  b ędącem i t r zy n as to m a  lu d ź m i ,  z n iem i 
n iem ały  czas przeżył, p rzes ta jąc  na ch w y tan iu  bydłu t a 
ta rsk im  czabanom . Gdy posłan i od koszu do  w spom nio -  
ncgo dow ódzcy  i je g o  tow arzyszy  umyślni (po w ie lu  na 
w ie lk ich  zagran icznych  s tepach  szukaniach  ich i nie- 
znalczieniu), żeby po s tep ie  p rzes ta l i  się w łóczyć  i T a 
la rom  k rzyw d  czynić, i jeże liby  przyszli na d o b ro w o ln ą  
p o k u te  w  sicz bez  n iebezp ieczeńs tw a , i na to, że w łóczyć  
sic i k raść  n ie  b ę d ą  w s iezow ćj c e rkw i w ykona li  p rzy 
s i ę g ę ,  to  d la tego  b ę d ą  mieli p rzebaczen ie  w  koszu .  
W t e d y  on z p rzyw ódzcą  i innem i to w arzyszam i zaraz 
po jecha li do siczy, i za p rzy jazdem , po d o s ta te c z n ć m  w t e 
dy b y łe g o  a ta m a n a  koszow ego  i s ta rszym  u s tn ć m  n a 
p o m n ie n iu ,  w  c e rk w i  nu nieczynieiiio ju ż  w  przyszłości 
żadnych sam ow oln ośc i ,  przysięgli ,  od w szystk ich  w  koszu 
rząd o w y ch  i ca łego  to w arzy s tw a  w ojskow ego ; za w szys t
kie ich p rze s tęp s tw a ,  ze w zg lędu  na d o b ro w o ln e  ich zda
n ie  się na  po k u tę ,  zyskali przebaczenie . . . .  a on Czarny  
zaczął żyć w  S u m arze ,  to je s t  w siole N ow osie licy  na 
rzece  Kilczinic i t. d. 1 7 5 6  r. 2  c ze rw ca” .

3) Sprawa o zu c h w a ls tw o  p r z e c iw  p o g r a n ic z n y m  w ł a 

d zo m .  „ W  roku 1 7 6 3  z a ż ą d a n i  byli i wyprawieni do 
twierdzy śtćj Elżbićty trzej zuporozcy starszyny, dla ozna
czenia granic i rozstrzygnienja mogących powstać gra
nicznych sporów. Jeden z nich, pułkowy starszymi i pi
sarz Andrzćj Semionów, a po nazwisku Towslik, zauwa
żywszy wiele nadużyć przy rozgraniczeniu, przeciwnych



duchow i najw yższych  po leceń  c e s a r z o w e j ,  p ro te s to w a ł  
(sic) bez o d w o ła n ia  się do  sw o ich  s ta rszych  tow arzyszy ,  
i w  p rzy tom nośc i  g e n e ra ł -p o ru c z n ik a  M e ln u g o w a  rzekł: 
,,Czyż tu  ta k ie  m ie js ce ,  żc w szystk ich  g w a ł te m  o b d z ie 
ra ji)?" O b ra ż o n y  g e n e ra ł ,  n ie  chcąc  sam  być sędzią  o b w i 
n io n eg o ,  o d es ła ł  go  do kosza. S ta rszyzna  w o jsk o w a ,  ż e 
by okazać  b e z s t ro n n o ść  sw o ję  ku tak im  n iep rzysto jnym  
p o s tę p k o m ,  osądz i ła  T o w s l lk a :  „p rzy  zeb ran iu  ca łego  
kosza m a być  su ro w o  nngan ionym , i p o d łu g  abyczaju 
ma być przyw iązany  publicznie na baza rze  do  a rm a ty  
przez cały tydzień .”

4 )  O karach, a) Przez odjęcie części ciała. „ W ł ó c z ą 
cy się po Z ap o ro żu  na jem n ik  (najmit) I l ry c k o  K a p u s te ń -  
ko , mający 2 5  la t  życia, zna jdu jąc  się na ło w ie n iu  ryb  
w  ka łm iusk ie j  pa tance ,  służy ł przy zak ła d z ie  z.aporoz- 
kiego K ozaka ,  ko rsuńsk iego  kuren ia ,  D e m k a  K o m p a n a .  
D n ia  2 4  m arca  w ieczorem  nap ił  się pijany (up ił  s ię) ,  
i pok łóc iw szy  się o fajkę ty ton iu  z Z a p o ro ż c e m  N ik itą  
T a r a n e m ,  u d e rz y ł  go nożem . W id z ą c  zaś, ze go  m ocno  
ro n i ł ,  p rze ląk ł  s ię ,  zaczął uciekać, ale p o n iew aż  noc  by
ła  b a rd z o  c iem na , n ie  m ó g ł  nigdzie uciec .  P rzy b ieg łszy  
do  ryback iego  zak ładu ,  ze  s t ra ch u  u k ry ł  się by ł w  ry b n ą  
beczkę,  ale  na g w a ł t  (sic) T a ran a ,  zbiegli się d rudzy  K o 
zacy. i u jrzaw szy  co zaszło , zaczęli czynić poszuk iw an ia ,  
a znalazłszy go w beczce , z rew id o w a li ,  i znaleźli w  o dz ie 
n iu  nóż  ca ły  sk rw aw iony ;  wzięli go i trzymali c a łą  noc  
pod  s t r a ż ą ,  a tym czasem  dali znać  je g o  gosp o d a rzo w i 
K o m p a n o w i ,  k tó ry  d o s taw i ł  go n a ty ch m ias t  do k a łm iu 
skiej palonki,  a p o tćm  o d es łan o  go do kosza i t . d . ” W y r o k  
1 7 6 7  r. 8 s ie rpn ia ,  u k a ra n y  na schadzce  o dc ięc iem  j e -  
drićj nogi.



b) Kijami. „ K o z a k  p ła tn l r c w sk ie g o  k u re n ia  Iw a n  P a -  
s tryda  s łuży ł  w  różnych  z im ow nikaeh ,  i przy ło w ie n iu  
ryb  w  G ardz ie  uczciwie aż do 2 5  kw ie tn ia  . 1 7 6 7  r., j a 
dąc  zaś do  now orossy jsk ich  s ło l iód ,  za trzym ał s ię  na noc 
w  z im ow niku  na  rzece  C za rnym  T aszliku ,  u z apo rosk ie 
go  K ozaka .  T u ta j  z d ru g im  upiw szy  się (napiwszy się 
pijany), s t rac ił  z u p e łn ie  pamięć, i s łu żąceg o  tegoż zim o- 
w n ika ,  co poszedł ku jeg o  w ozow i, k u łakam i i d u h ą  tak  
silnie b ił ,  że te n  trzec iego  d n ia  u m a r ł .” W y r o k  d. 8 
sie rpn ia  1 7 6 7  r .  na schadzce: u k a ran y  o k ru tn ie  kijami 
i na p o k u tę  oddany .

5 )  Zmniejszenie kary. P e w ie n  m ieszkaniec  zaporoz-  
kićj wsi Ł ieb ied y n k i ,  w  p ro tow czańsk ić j  pa łan c e ,  będąc  
obw in iony  przez ja k ą ś  kob ić tę  o grzćch ,  k tó ry  najsrożćj 
ka rany  b yw a  na Z a p o r o ż u ,  p o d pad ł  ciężkićj o d p o w ie 
dzialności; mszcząc się za to , nietylko ją  zabił ,  ale n a w e t  
ty rań sk o  nożem  pok ra ja ł  i w  palonce  do  tćj zb rodn i  
p rzy zn a ł  się. W z ię ty  pod a re sz t  i dos taw iony  do siczy, 
oddany  zosta ł  pod  sąd: O to  w yrok  kosza, udz ie lony  
w o js k o w e m u  starszyznie P o ro ch n ie ,  d o w o d zącem u  w  za- 
dn iep ro w sk ich  pa lonkach ; „P rzy s łan y  przy waszym ra 
porc ie  w  kosz ,  z zarządu p ro to w c z a ń s k ie g o ,  wioski 
Ł ie b i e d y n k i , m ieszkaniec  W a s i l  B u r k u t , chociaż za 
je g o  w  zab ó js tw ie  cudzćj kobićty  w inę ,  pod lega ł  karze 
śm ierc i . . , ,  a le  że ma u s iebie  m a ło le tn ie  dzieci i żonę, 
i żeby o n e  n ie  zostały  się bez  wyżywienia ,  po ro z trzą -  
śn ien iu  jeg o  sp raw y  w  koszu , zamiast takićj p rzypada-  
jącćj na  n iego  za to kary  śm ierc i ,  by ł  tu  ok ru tn ie  u k a 
rany kijmi, i odes łany  do  daw nego  mieszkania  no p o k u 
tę ” i t. d. 1 7 6 7  r. 8 sierpnia .

Z as ługu je  tu  na  u w ag ę  ta  okoliczność, że kiedy j e 
szcze w yrok  kosza nie b y ł  w ydany ,  kosz rozkaza ł  w o j-  
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sk o w e m u  osnuło p o jechać  do  w iosk i  Ł ie b ie d y n k i ,  i żu
b ra  wszy bydło  zabójcy, rozdzielić je ,  p o d łu g  obyczaju, 
n a  trzy części: j e d n e  dla kosza, je d n e  dla s tarszyzny 
w ojskow ego  P o ro c lm y ,  ja k o  g łó w n e g o  m ie js co w eg o  n a 
czelnika, trzec ią  zaś część bydłu , i cały ru c h o m y  m a ją 
tek w innego ,  k tóry  p rzy p ad a ł  g łó w n ć j  starszyznio w  si
czy, zo s ta ł  o dd any  żonie  je g o  na  jć j  u trzy m an ie  i d z ie 
ci jćj.

6) Kara pod.szubienicą i poręczenie. Z aporozk i K o 
zak kuren ia  po ł taw sk ieg o  Maksym S zulga ,  kilka lot c ią
gle  ha jdam aczył,  szczególniej zaś za jm ow a ł się k radzieżą  
koni w Polsce  i B u d źak u ,  ale w  je d n y m  szynku  na  rz e 
ce S o lan ce ,  gdzie  się on uk ry w a ł ,  zos ta ł  p rzez w o jsk o 
w ego  a sau ła  po jm any ,  i d 0 siczy przyw ieziony . O to  
w y ro k  na  n iego : „ P o  dostateczneir .  u k a ran iu  k ijami pod  
szubien icą , przez w ojsko  i św iaszczenn ików  w yproszony ,  
i wypuszczony za poręczeniem  3  stycznia 1 7 5 9  r ” . N a s tę 
pu je  zaraz  poręczen ie  je g o  b ra ta  i innych tow arzyszy ,  n a 
stępującej tre śc i :  „ Ż e  jego ,  Szulgę , wzięli n a  po ręczen ie ,  
że n ap o tćm  k ra ść  nie będzie ,  m y w  tć m  obo w iązu je m y  
się ,  i pow inn iśm y  odprow adzić  go  do  m o n a s te ru  p o d łu g  
j eg o  przyrzeczenia. Jeże l i  zaś on , S zu lga ,  z n o w u  k raść  
zacznie, ( nu n iego  pre tensya  dojdzie, to  my po k rzy w 
dzonych  w ynagrodz ić  • j e g o  w yszukaw szy  do kosza  d o 
s taw ić  m am y”.

7) Kara za sodomshi grzóch. W y r o k  na K ozaka ,  
co się sh ań b i ł  tć m  p rz e s tę p s tw e m  (k tóry  p ra w d a  n a 
tychm ias t  ż a ło w a ł  za niego, i sam  się do  n ieg o  przyznał) 
b y ł  następujący: „ N a  schadzce przy p ręg ie rzu  p o s ta w io 
ny, i kijmi n a  śm ie rć  zabity. 1 7 5 8  r. 1 6  lipca”.

8) Pręgierz. T e n  s łup  s ta ł  przy saraój dzw onnicy 
siczowćj P o k ro w sk ić j  cerkwi, a kara  skazująca na s tan ie



przy n im  w obecności ca łego  w ojsko ,  była  n a js rom o-  
tniejszą dla Kozaka. O to  p rzy k ład y  tć j k a ry :

„ W  1 7 5 8  r o k u  11  czerw ca ,  K ozak  G erw azy  Roby za 
pobic ie  w  p ijań s tw ie  poczynione , u k a ran y  przy słup ie  
kijami, i tam  u m a r ł .—  K ozak  paszk o w sk ieg o  ku ren ia ,  
T e o d o r  L i tw in ,  za uk rad zen ie  d ru g ie m u  K o zak o w i  ko
nia, do  s łu p a  w siczy był przyw iązany”. T aż  sam a  k a 
ra  wyznaczona b y ła  n a  d e z e r te ró w ,  którzy w  czasie  w o j
ny sa m o w o ln ie  od  sw oich  .p ro p o r c ó w  (sic) uciekali na 
s te p ,  pod  pozo rem  p rac  g o sp o d a rsk ich .  W  r. 1 7 7 0  ko 
szow y pisał d o  w o jsk o w eg o  sędziego: , ,D e z e r te r ó w  zbie
g łych  z cxpedvcy i  (w ypraw y) u k a raw szy  na bazarze  k i
j a m i ,  t rzym ać  u  s łu p a  aż do  p o w ro tu  m ojego  do  siczy” .

9 )  Kara śmierci. M ów iąc  o sk ładzie  i rządzie w oj
sk a  zaporozk iego ,  p o w ie d z ia łe m ,  że koszow y by ł  g łó 
w n y m  sędz ią  i na jw yższym  naczeln ik iem  w o jsk a ,  tak ,  
że  jeg o  w y ro k i  n a w e t  skazu jące  na śm ie rć ,  bez  żadnej 
apellacyi w y k o n y w a n e  by ły .  O d w o ła ć  się od  nich n ie  
m o żn a  by ło  n igdz ie ,  ani n a w e t  do najwyższćj w ładzy ,  
a t ć m  m nić j do h e tm a n a  małoroSsy jsk iego , k tó ry  w e 
w szystk ich  s to su n k ach  K o zak ó w  zaporozk ich  z Polską  
a p o tć m  z R ossyą ,  był jed y n ie  ty lko  p o ś re d n ik ie m ,  
a i to  w  n iek tó rych  ty lko razach: bo  kosz zaporozki za 
wsze  sam  w  im ien iu  sw ojem  bezpośrednio  przez posłów  
sw o ich  z P o lską  i R o ssy ą  się znosił.

R ossya  w p ra w d z ie  chcąc  na sw ój lad  p rzeksz ta łc ić  
p o m a łu  K ozaków , su ro w o  rozkazyw ała ,  szczególniej u k a 
zem  z dn ia  1 3  m arca  1 7 4 9  r. aby tak ie  w yroki posy
łano  do  p o tw ie rdzen ia  do  w yższych w ładz; ale m im o  to  
t rw a ły  one  aż do  końca  istnienia Zaporożu..  P an  Skal-  
kow ski w o d szu k an ćm  przez s iebie  a rc h iw u m  kozackióm, 
o k tó rć in  tyle razy ju ż  m ó w iłe m ,  znalazł cały spis u rz ę 



dow y, p rzeds taw iony  przez k o szo w eg o  P a w ła  K ozie lew - 
skiego gran icznej kom m issy i u s tan o w io n e j  w  B a c h m u -  
cie, dla rozs trzygnien ia  sp o ró w  d o ń sk ie g o  i z a p o ro zk ic -  
go  w ojska ,  1 7  lis topada 1 7 4 7  r. w  k tó ry m  w y k a z a 
n o ,  żc:

1) K ozak  Iw a n  P o k u t i to  w  1 7 4 4  r .  zos ta ł  p o w ie 
szony przy siczy.

2 )  K ozak  Suchy, za kradzież kijami na śm ie rć  w  S a 
m arze  1 7 4 6  r. by ł zabity.

3) K o zak  P aw e ł  Szczerb ina  w  tym że s a m y m  ro k u  
w  sam arsk ić j  p a łanc e  był pow ieszony ,  a trzech  innych  
w  siczy także  pow ieszono .

W  ro k u  1 7 7 0 ,  pon iew aż  a rm ia  rossy jska  by ła  o becna  
w  Z ap o ro żu ,  i g łó w n o  dow odzący  nadzw yczaj p iln ie  
s t rzeg ł  w szelkich  ru c h ó w  zapo rozk ich ,  to  więksi p r z e 
s tępcy  byli ju ż  w ysy łan i przez pogran iczny  rossy jsk i za
rząd  na S y b e ry ą ,  to jest  do ro b ó t  w  kopalniach lu b  fo r te 
cach. M im o to  w  1 7 7 0  r. 11 s ie rpn ia  P io t r  K a ln is zew -  
ski a ta m a n  k o sz o w y ,  P 'suł z kosza p o c h o d n e g o  do  s ę 
dziego  B rzu ch o w ieck ieg o  o Kozaka złodzieja Z im ę: „ P o 
n iew aż  on Kozak Zim a zasłużył na k a rę  śm ierci ,  rozkazać  
p o d łu g  ogó lnego ,  w yroku ,  obw ies ić  w p ro low czańsk ić j  
p a łanc e  na rzece  O re l i ,  gdzie  on p rz e s tę p s tw a  czynił.”

1 0 )  Ciekawy wyrok o poręczeniach. W  liczbie w y r o 
k ów  k rym ina lnych ,  znajduje  się jeszcze  je d e n  n a s tę p u ją 
cy, ba rdzo  oryginalny p o m n ik , k tó ry  wydał mi się tak  
w ażnym , że go  w  całości wypisuję: „ W  1 7 5 5  r o k u  2 9  
w rześn ia ,  od nas  niżej podpisanych a tam an a  k is lakow - 
sk iego  ku ren ia ,  S am u e la  Szczerbiny z tow arzyszam i,  dane  
to  w kosz w ojska  zaporozk iego  n iżow ego  a ta m a n o w i  k o 
szo w em u  G rzego rzow i S ie rcc  p ism o, że p rzyjęliśmy my 
K ozaka  k u ren ia  k is lak o w sk ieg o  K iry ła  P i ś m ie n n e g o ,



t rzym anego  w p ro c h o w n i  pod s t rażą ,  za je g o  z przyczy
ny ha jd a m a c tw a  p rz e s tę p s tw o ,  na  sw o je  u t rzy m an ie ,  za 
nuszćm  poręczen iem , i że on  p o d łu g  p o trzeb y  i w e z w a 
n ia  dostaw iony  przez nas będzie ,  a n a jw ięc e j ,  że on  od 
tąd  k ra ść  już nie pójdzie, i n igdzie  ze z łodzie jam i w spó l-  
n ic tw a  żadnego  miód n ie  będ z ie ,  w  tóm  o b o w iązu jem y  
się. Jeże l iby  zaś nad  spodz iew an ie  i p rzez  naszę nad  n im  
n ieo p a t rzn o ść  w jak ićm  pode jrzen iu  m ó g ł  się znow u  u k a 
zać, w ted y  my niżej podpisan i pod legam y w o jsk o w e m u  
sz trofow i (sztrof, k a ra  pićniężna), i za n iego  P i ś m i e n n e 
go  o d p o w ia d a m y .  C hociaż  za je g o  w in ę  w y p ad a ło b y  go  
pod  s t ra żą  w  p ro ch o w n i  z irinemi przes tępcam i trzym ać ,  
i p o d łu g  w o jsk o w e g o  obyczaju  sz tro fow ać  (karać), ja k  
to  n a w e t  p rzez w o jsk o w ą  s tarszyznę pos tan o w io n e  b y ło ;  
je d n a k ż e ,  j ak o  on Kozak P iśm ienny  w ie lu  K ozakom  i p o 
s t ro n n y m  ludziom na n iem a łą  su m m ę  pióniędzy z a d łu 
żył się, to  Kozacy zaporozcy w e d le  obyczaju  sw o jeg o ,  
a raczćj z ja k ić jś  ku  n iem u  złości, zam ierzają  z e b r a 
wszy się, jeże li on  do p ro ch o w n i  oddany  będzie ,  je g o  
ja k o  złodzieja  na  śm ie rć  zabić. A  gdy zabity będz ie ,  
to  k u re n io w i  na szem u  płacić za n iego pióniędzy n a  n ie 
m a łą  su m m ę  przyjdzie n a p ró żh o ,  i dla tój ba rdzo  w a -  
żnój przyczyny, aby  na n iego  taka  śm ie rć  n ie  p rzypad ła ,  
up ros i l i śm y  my J e g o  M iłość  a tam ana  koszo w eg o  F e d o -  
ro w a  i s tarszyzny w ojskow ej,  pod wyżćj op isanóm  zobo 
w iązan iem  się, na po ręczen ie  nasze, jego, K ozaka P iśm ien 
n e g o  w ypuśc ić ,  i w ypuszczono ; i w e d łu g  obyczaju nasze
go ,  jako  s tarszyznie  w z m ia n k o w a n e m u  panu  k o szo w em u  
I<odorowi, przyjąwszy do  rąk  wyżćj p is an eg o  z łodz ie ja ,  
iż o tom an  z to w a rz y s tw e m ,  da l iśm y  za jeg o  t r u d z e n ie  
się je d n e g o  czerw once ,  j da liśm y go  n ie  ze z łodzie j
skich, a z ku ren n y ch  p ióniędzy, i za to, jeżeliby m o g ła



ja k a  t u r b a c j a  w y jść ,  my sam i o d p o w iad ać  będz iem y.” 
N as tęp u je  podpis .

Z  p rzyw iedz ionych  d o tąd  p rz y k ład ó w  k ry m in a ln eg o  
sąd o w n ic tw a  i w y ro k ó w  kosza w Z a p o ro ż u ,  w idać ,  że 
p o s tę p o w a n ie  p r a w n e  by ło  p ro s te  i b a rd zo  k ró tk ie .  P r z e 
stępcę  trzymali w  p ro ch o w n i  lub w ięzieniu , i p rz y p ro w a 
dzali do  b a d an ia ,  dopók i  nie p rzyznał się do  w iny. P r o 
ch o w n ia  b y ł to  pew ny  rodzaj p iw nicy, gdzie przykuty  do 
a rm a ty  p rze s tęp ca ,  uw ażan y  by ł j a k o  w „ s e k w e s t r z e ” (nie 
na  w o lne j  nodze),  i czek a ł  tam  gorzk ić j  sw ćj doli. P o 
w iad am  gorzk ić j ,  n ie  bez przyczyny, bo aresz tanci musieli 
w  w ilg o tn ć j  owćj p iwnicy nac ie rp ićć  się g ło d u  i z im na ,  
la k ,  żc  w ie lu  z tego  u m ie ra ło ,  j a k  to  w ak tach  ich s p r a 
w y zap isyw ano . Jeżel i  przy b a d a n iu  n a p o m n ien ie  n ie  
s k u tk o w a ło ,  o b w in iony  szed ł  na to r tu ry .  O to  p rzyk ład  
tak ich  t o r t u r  i poży tku  z nich:

W  ro k u  1 7 7 4  jak iś  m o ło d ik  N ik o n  ch w a l i ł  s ię p rzed 
K o zak iem  B o ry sem  S z e w c e m ,  że on d o s ta ł  sp a d e k ,  za 
k tó ry  p o s ta n o w i ł  sob ie  i je m u  koni kupić , żeby na k om 
p an ią  być g o to w y m ,  bo, d o d a ł  m o łod ik  „ jeże li  na w y 
p ra w ę  n ie  pó jdz iem y, to  pon iew aż  p a n ó w  w ybijać  będą ,  
żeby i nam  śm ie rć  przez zabicie nie p rzy tra f i ła  się. ' W i 
d ać ,  że pod obny  zamysł już  w  1 7 6 8  r. k łu ł  się na  Z apo- 
ro żu ,  bo K o zak  B orys  Szew c u p iw szy  się w  N o w y m  K o 
d a k u ,  rozp o w ied z ia ł  to  w karczm ie; s tarszyzno wzięła K o 
zaka w  se k w e s t r  i w przód  p o p ro s tu  b a d a ła ,  ii p o tćm  
p rzez to r tu ry ,  a na  w y ro k u  w y d an y m  na n iego , z n a jd u 
je  się nas tępu jąco  u w ag a :

„ 7  k w ie tn ia ,  tego  Szewca gdy p ić rw s /y  ra z  badali  b a 
to g am i,  to  pow iedz ia ł ,  cośm y wyżćj przytoczyli (powtó
rzył co słyszał  od  m ołod ika) ;  kiedy go przyprowadzili  do 
naocznćj k o n f ro n tac j i  z m o ło d ik iem  i zn ó w  pytali, to  n ic-



szczęsny n ic  bacząc na b a to g o w a n ie ,  rz ek i :  „ ż e  ja  to  ze 
sw eg o  s t r a c h u  takie  w yznan ie  z rob ił ,  gdyż n ic  tak iego  
nigdy  nie by ło”; trzeci raz py tany  (na to r tu ry  brany) p o 
w tó rzy ł  to  s a m o ,  to jest ,  że on  nic n ie  wie: od  k tó rych  
to  trzech  to r tu r  „ o n  S zew c  po cz tć rech  dn iach  i u m a r ł  
w  jam ie” n a iw n ie  dod a je  w yrok .

K iedy  przes tępca  p rzyzna ł  się do w iny ,  to  s tarszyzna 
na schadzce  w y d a w a ła  w y ro k ,  k tó ry  w ojskow y  pisarz  
w  ak ta  ś ledcze  w pisyw ał;  i tak ie to  wpisy  p rzy toczy
łe m  wyżćj oznaczonem i liczbami. W y k o n a n ie  sen tency i  
(sic) w y k o n y w a ł  w o jskow y  dobosz  publicznie  na bazarze , 
przy szubienicy  albo u p ręg ie rza ,  a lbo  pa r ty k u la rn ie  na 
schadzce ,  p o d łu g  w ie lkośc i p rz e s tęp s tw a .

J a k  w  sąd o w n ic tw ie  cy w ilnćm  i je g o  c h a ra k te rz e ,  w i 
dzie l iśm y z u p e łn ie  o ry g ina lne  pos tępow an ie  i rysy r o 
d z im e ,  tak  sam o  i w s ą d o w n ic tw ie  k rym ina lnćm  i j e g o  
ch a rak te rze  te n ż e  sam  rys w ybija  i pros to to :  żadnych  for- 
m u lu w y c h  i d ług ich  p r z e w o d ó w ,  żadnych o b ro n  i w y 
kręcali n ie  w idać  t u ,  bo  nie było  p ra w a  p isanego ,  
a  ty lko p ra w o  zw ycza jow e, p r a w o  rozsądku  n a tu r a ln e 
go , w  k tó reg o  na tu rze  już  leży to, że n ic  p o d p ad a  ża
d n e m u  p rzek ręcen iu  pod karą  g łups tw a  i na jobraź liw sze j 
nielogiczności.  S am e  n a w e t  to r tu ry  n ie  znaczyły u K o
zak ó w  żadnych  w yszukanych  męczarni, a p o p ro s tu  b i 
cie; boby  sprzecznćm  b y ło ,  gdyby u  ludzi sądzących 
się obyczajem  p rz o d k ó w ,  obyczajem s t a r y m ,  o b y cza 
je m  roz sąd k u ,  były  m ęcz a rn ie  jak u zupe łn ie  dz ik ich , 
a lbo  u ob łąk an y c h  teo ryam i sc h o la s ty c z n e m i; Kozacy 
ani tćm ,  ani d ru g ić m  nie byli. P r a w d a ,  że ka ry  ich k ry 
m ina lne  m a ją  na sob ie  jak iś  c h a ra k t e r  g ru b o śc i  i b rak  
uczucia  c z ło w ie c z e ń s tw a ;  ule nie t r z eb a  zapom inać ,  żc 
w yp ły n ę ły  z c h a ra k te ru  i sposo bu  życia K o z a k ó w ,  i d la 



tego  lóż i z g w a łcen ie  w sze lk iś j  r e g u ły  kozackiej, nie m o 
g ło  tam  za m a łą  rzecz być poczy tane , boby po d k o p y w a ło  
to w arzy s tw o ,  s to jące  te in  jed y n ie ,  że się* silnie w  je d n o 
ści w  sobie  t rzym ało .  D la teg o  z a p ew n e  w sze lk ie  p r z e 
s tę p s tw a  przeciw  ogólne j kozackićj reg u le ,  w sze lk ie  p o d 
b u rzan ia  i b u n ty ,  k a rano  u nich na jsu row ie j i n a js k ry -  
ciej, zw yk le  w  nocy, a ci n a w e t  co wiedzieli o w y p a d k u  
i o k a rz e ,  nigdy o tć m  nie rozm aw ia li ;  udaw ali  j a k b y  nic  
n ie  w iedzie li ,  w tym  celu zapew ne ,  „ a b y  zły p rzyk ład  
dolej się n ie  szerzy ł” , ja k  m ów i S ta ro w o lsk i  ( I ) .

Przy  lak iem  na tężonćm  u czuc iu  re l ig i jnóm , ja k ie  na 
Za porożu  m ia ło  miejsce, w szystko  in n e  przed n iem  u s t ę 
p o w a ło ;  n a w e t  badania  i w y ro k o w a n ie  sądow o  p rz e ry 
w ano  w  pew n y ch  dn iach  na p rak ty k ę  re l ig i jną  szczegół-  
nićj pośw ięconych ,  chociaż n ie  by łyto  u roczys te  św ię ta .  
W  ro k u  1 7 0 2 ,  w  kodnekiej po lance  p rzy a resz to w an o  
d w ó c h  m o ło d ik ó w ,  p odobno  za zab ic ie  ja k ie g o ś  m ie
szkańca .  N a  zapy tan ie  p u łk o w n ik a  kod ack ie g o ,  jak  po
s tąp ić  z a re sz tan tam i ,  kosz w y d a ł  nas tępu jący  rozkaz: 
„ A  ja k o  w te raźn ie jsze  pos tne  d n i ,  przy nas tąp ionó j 
p ić rw szć j  s iedm iny  (tygodniu), ś ledz tw a  uczynić nie n a 
leży i nie m ożna do końca tych dni, a p rzy trzym anych  
o jcow ie  żyjący w  K odaku  są ludzie  osiadli: d la te g o  roz 
k azu je m y ,  obw in ionych  ojcom ich, aż do m ającego  
w  ich s p r a w ie  ro zb io ru ,  za p ism em  o d d a ć  na po ręk ę ,  
z tć m ,  żeby oni na w ezw an ie  gdzie  będz ie  p o trzeba ,  ich 

'  do s taw il i . ’’ 1 7 0 2  r. 21 lutego.

P rzy k ład y  sp ra w  krym inalnych przy toczone  przezo- 
m n ie ,  m ó g łb y m  w  liczbie b a rdzo  jeszcze pow iększyć ,  
a leby to  n ic  n ie  d o da ło  jasnośc i p rz e d m io to w i ,  a j e d n o -

(1) Institu i. Rei m ilitaris. L. III , C. 25.



sttijIlością znudz iłoby  i z m o r d o w a ł o ;  i t e  co d o tąd  
w y l ic z y łe m ,  b a rdzo  d o s ta teczn ie  w y o b raża ją  obycza je  
s ą d o w e  Z ap o ro ża .  N a zakończen ie  w ypiszę  je szcze  to, 
ju k  K orż  w  sw o jćm  o p o w iad an iu  p rzed m io t  t e n  w y s ta 
wia: „ P r a w a  i zakony zap o rozk ie ,  m ów i on, p o d łu g  
k tó rych  oni sądzili i rozs trzygal i  m iędzy s t ro n a m i sp o r -
n e m i ,  s ą ■ na$teppjąo&”»nol> o b  e i / e b o  e g / n J a ł o i  i b i  ? / 

„ K i e d y  się traf i ło ,  m ów iąc  d la  p rz y k ła d u ,  żc dw a K o 
zacy między sobą  p o k łócą  się, a lbo  pobiją, a lbo  je d e n  d r u 
g ie m u  po sąs iedzku  szkodę  uczynią, tojest: sw o jem  b yd łem  
p o tra lu ją  zboże  lub  siano, a lbo  inną  j a k ą  k rzyw dę  j e d e n  
d ru g ie m u  przyczyni,  a między  sobą  nic m ogą  się p o g o 
dzić: to  oba  o n i ,  kup iw szy  w bazarze  po ko łaczu ,  idą  
pozyw ać  się w  pa łan k ę ,  do  k tó re j  należą, i po łożyw szy  
ko łacz  na  s to le ,  s taw a ją  przv p ro g u ,  k łaniają  się n iz iu t
ko sędziom  i m ów ią :  „ K ła n ia m y  się p a n o w ie  c h ic h e m  
i so lą” . S ędz iow ie  zaczynają się rozpytywać: „ J a k i e  w a 
sze dzieło (sprawa) p a n o w ie  mołojcy? . W t e d y  p o k rzy w 
dzony m ów i p ićrw szy ,  ukazu jąc  na sw o jego  tow arzysza :  
„ O t  p a n o w ie ,  jak ie  nasze dzieło : o t  te n  m n ie  p o k rz y w 
dził ,  o t  ty leto  szkody s w o jć m  b y d łem  z rob i ł ,  a  nie chce  
mi zap łac ić ,  co w ypada za w ypaszen ie  siana i za wybój 
zboża”. S ęd z io w ie  zw raca jąc  się do o ska rżo n eg o :  „ N u  
b ra te z y k u ,  czy p ra w d a  to ,  co na ciebie tow arzysz  k aże?  
(p o w ia d a ) " ,  na co oskarżony  o d pow iada :  „ T o  co  żc p a -  

- n o w ie  to  w szystko p ra w d a ,  że ja  szkodę  zrob ił  s w o je 
m u sąs iadow i i nie o d rz e k a m  się, ale n ie  m ogę  go zado
wolić d la tego ,  że  o n  zadużo  odc inn ie  żąda ,  o szkody 
n ie  m a ty k " .  —  W y s łu c h a w s z y  ich, p a łan k a  posyła od 
s ieb ie  K ozaków  dla obe jrzen ia  szkody; po ich p o w r o 
cie, jeżeli sk a rga  okaza ła  się s p ra w ie d l iw ą ,  sędziow ie  
mówili do oskarżonego : „ N o  i coż ty b ra tezyku ,  czy z g a 

ro m  I. Marzec 1840.



dzasz się zapłac ić  szkodę  sw o je m u  s ą s ia d o w i ,  czy n ie?” 
W t e d y  te n ,  co szkodę  z rob ił ,  k łan ia  s ię  z n o w u  sędziom  
i odpow iada :  „ N o  cóż p a ń s tw o ,  kiedy zadużu  o d e m n ie  
żąda; ja  n ie  zgadzam  się na zap łacen ie ,  w  woli w aszć j” . 
S ęd z io w ie  d łu g o  o b ie  s t rony  n am aw ia ją  do  pogodzen ia  
się; jeże li  s t rony  sp o rn e  godzą się, to  sam a  p a lonka  s p r a 
w ę  ich rozs trzy ga  i odsy ła  do  d o m ó w ,  jeże li  zaś  o s k a r 
żony u p rz e  się i n ie pogodzi się w  p a lo n ce ,  to  ich o d sy 
ła ją  do  siczy” .

„K ied y  p raw ujący  się p rzy jdą  d o  kosza, to  je d e n  d r u g i e 
go się pyta: „ A  co, d o  czyjegoż k u ren ia  n ap rzód  p ó jd z i e 
m y?” P o szk o d o w an y  m ów i zw ykle :  .«Chodźmy b rac ie  d o  
n a szeg o  k u re n ia ’ . „ N u , d o b rz e  i do  naszego  k u re n ia ” 
o d p o w ia d a  pozw any . W szed łszy  do  kuren iu  p rz e d s ta w ia 
ją  się a ta m a n o w i  k u re n n e m u  i m ó w ią  m u :  „ B ąd ź  zd ró w  
b a t’ku!” „B ą d ź c ie  zdrow i p an o w ie  m o ło jc y — od p o w iad a  
a t a m a n — siadajc ie” . „ T a j  nie, b a t k u ,  n ićm a  czasu  sic- 
dzićć, my m am y  dzie ło  (interes) do cieb ie".  „ N o ,  m ó w c ie  
ja k ie  w asze  d z ie ło ”, pyta się a t a m a n ,  a w te d y  z n o w u  
po sz k o d o w a n y  o p ow iada  cały w y p a d e k ,  i sw o ję  k rz y w d ę ,  
i jak  się ju ż  sądzili w  pałance . A ta m a n  w y s łu ch aw szy  
go  pyto się oska rżonego ,  jak iego  on  k u re n ia ,  a d o w ie 
dziawszy się, w o ła  ch łopców  (pos ługu jących):  „ P ó jd ź c ie  
zaraz, tak ieg o to  k u ren ia  u łam ana  po p ro s ić  d o  m n ie ” . 
Kiedy ten  a ta m a n  przybędzie  i us iądz ie ,  to  p iś rw sz y  
a tam an  pyta się go: „C z y to  w aszego  k u ren ia  K ozak ?” 
D rtłg i  a ta m a n  w ypy taw szy  się o to  K ozaka ,  o t rzy m u je  
od p o w ied ź :  „ T a k  b a t ’ku, w aszego  k u re n ia ” . P oczćm  
zn o w u  s p r a w a  o p o w iad a  się, a a ta m a n  m ów i j e d e n  do  
d ru g ieg o :  „N o ,  co b rac ie  będz iem y rob ić  z tem i K o z a 
kam i?” A d rug i  a ta m a n  o b raca  się d o  n ich: „ T o k  w as  
już  bra tczyki i pa łanka  sądz i ła?” „Sądz iło  b o t  k u ” , o d p o 



w iad a ją  oni,  i k łan ia ją  sig. A  Łamani n a m a w ia j ą  p r a w u -  
ją cych  się: „ P o g ó d ź c ie  się b a f e d k i ,  zadow o ln i jc ie  tu  
j e d e n  d ru g ie g o ,  i n ie m órzc ie  (m orzyć , męczyć) w ła d z y ” . 
K iedy  zaś oskarżony  o d p o w ić :  „ A  cóż b a t’ki, k iedy  on 
zadużo  w y m a g a ” , to a tam an i  w idząc  jeg o  u p ó r ,  m ó 
w ią  do  o b u  K o z a k ó w : „ N o ,  te razżc  bratezyki pójdziemy 
w szyscy cz lć re j  do sędz iego ,  co jeszcze  p o w ić  sędzia?". 
„ D o b r z e  —  odpow iedz ie l i  K ozacy  — • poczekajcie  tylko 
b o tk i ,  pó jdziem y na b aza r  i tu p i e m y  ko łaczy" . T y m  s p o 
so b e m  wszyscy cz tć re j  uda ją  się do  sędziego. N ap rzó d  
w chodzą  a tam an i ,  k łan ia ją  się i m ów ią :  „ B ą d ź  zd ró w  
panie  dobrodz ie ju !” Sędzia  o d p o w ia d a :  „ Z d r o w i  bądźcie  
i wy p anow ie  a tam ani!  p roszę  siedzieć” . P o tć in  przy 
chodzą  p raw u jący  się K ozacy ,  k łan ia ją  s ię  sęd z iem u ,  
k ło d ą  ko łacze  i m ów ią :  „ K ła n ia m y  się w a m  d o b ro d z ie 
ju  ćh leb e m  i s o l ą ’. „ D z ię k u ję ,  p an o w ie  m oło jcy  za ch lób  
i sól” o d p o w ia d a  sędzia, i o b ra c a ją c  się do  a ta in a n ó w ,  
pyta się ich: „ G o to  są  u  w a s  za Kozacy i j a k i e  dz ie ło  
m ają?’ J e d e n  z a to m a n ó w  ro zp o w iad a  po szczególe  c a 
ł ą  s p r a w ę ,  w yrok  p a łank i  i ich w łasny .  W te d y  sędzia 
o b raca  się do  o sk a rżonego :  „ T a k  ty b ra tczykn ,  poszkodo 
w aw szy  teg o  K o za k a ,  k iedy  w as  ju ż  sądziła  i p a lo n k a ,  
i a ta m a n i ,  i j a  rozsądzam , abyś  zad ow o ln i ł  poszkodo
w a n e g o ,  a ty nie chcesz teg o  zrobić  z u p o r u ,  chociaż 
ze w szystkich s t ron  j e s te ś  w in ie n " .— A le  trafia się, że 
o skarżony  n ie  chce  przystać  na  ten  w y ro k ,  stoi n a  je -  
dn ćm  u p o rn ie ,  i p o w ta rz a  to, co i p ió rw ej :  „ T a  cói, d o 
b rodz ie ju ,  kiedy zaw ie le  odem nie  żąda”. „T o k  ty n ie  
zgadzasz się b ra tczyku?  „ N i e  dobrodz ie ju” . „ N o ,  te raz  wy 
p an o w ie  a tam an i  idźcież z nimi do  koszow ego , tam  b ę 
dzie im ju ż  osta teczny  sąd  i w y ro k ;  idźcie z B og iem  
p a n o w ie  a ta m a n i ,  a w y  bra tcy  zab ie rzc ie  z sobą  i wasz



ch leb  i sól” . „ D a  n ie ,  p a n ie  d o b ro d z ie ju ,  my sob ie  k u 
pimy inny n a  baza rze” . „ Z a b ie r z c ie ,  z a b ie rz c ie !— z gn ie 
w em  po w ta rz a  s ęd z in — i nie za trzym ujc ie  a ta m n n ó w ,  bo 
n ie  w asza  jed n o  sp raw a  dla n ieb  '. N a k o n ie c  z a b r a w 
szy sw o je  ko łacze ,  K ozacy  z o tom anam i idą  do  k u re n ia  
k o szow ego ,  wszyscy k łan ia ją  się, m ó w iąc :  „ Z d r o w y  bądź 
w ie lm ożny  panie!’’ Kozacy po łożyw szy  ko łacze ,  dod a ją :  
„ K ła n ia m y  się w ie lm ożnem u  p a n u  ch lebem  i so lą” i za 
trzym aw szy  się u  d rzw i,  jeszcze raz  się k łan ia ją ,  na  co 
koszow y o d p o w iad a :  „ Z d ro w i  bądźcie  p a n o w ie  a tam ani!  
D z ięk u ję  m oło jcy  za chlub i s ó l ;  cóżto  p a n o w ie  a ta m a
ni za K ozacy?”. A tam an i  znow u  ro z p o w ia d a ją  c a łą  sp ra 
w ę  po szczególe. Koszowy zam yśliwszy się n ieco ,  o b r a 
ca się do  o sk a rżo n eg o  i m ów i m u: „ N o ,  jakże  ty B ra l
czyku  myślisz skończyć z tym K o zak iem ?  W a s  sądziła 
p o la n k a ,  w as  sądzili a ta m a n i ,  w as  sądził i sędzia w o j
s k o w y ,  a te raz  sp ra w a  dosz ła  i do  m n ie ,  a ja  ro z s łu -  
chaw szy  się, przyznaję, że po lan k a  sądz i ła  w aszę  s p r a 
w ę  d o b rz e ,  co ja także  p o tw ie rd z a m ;  zn a jd u ję  cię wo 
w szystk ićm  w innym - T a k ,  cóż ty  mi pow ićsz?  czy ty 
zgadzasz s ię  na wynagrodzeniu  p o k rzy w d zo n eg o ?” „ N i e ,  
w ie lm ożny  panie! za wielo żąda” .-— K oszow y p o w ta rz a  
g ło ś n o  i z gn iew em : » la k  ty b ra tczyku  n ie  zgadzasz  
się?” „ T a k , wielm ożny panie, nie zgadzam  się. U  woli 
w asze j" .  „ N o ,  d o b rze” w staw szy  i w ych o d ząc  z k u r e 
n ia ,  m ó w i koszowy. A tam ani i K ozacy  w ychodzą  także , 
i k łan ia jąc  się, m ów ią  m u : „ B ą d ź  zd ró w  w ie lm ożny  p a 
nie"! „B ąd źc ie  zd row i p anow ie  a tam an i ,  i p an o w ie  m o 
łojcy bądźcie  zd ro w i,  a  o  nas nie zapom inajc ie” m ów i 
k o s z o w y ,  a w yszedłszy  z ku ren ia  z w o łu je  sw oję d w o r -  
nię: „ S t r ó ż e ,  k ijów ”. S ług i  b iegną  i p rzynoszą  k ije  
w  w iązkach. W te d y  w ielm ożny m ów i:  „ N o ,  k ładź  się,



j u ż  my c ieb ie  nauczym y, jak  p ra w d o  rob ity  i p a n ó w  
szunow aty”. „ P o m i łu j .  w ie lm ożny  panie!” krzyczy w tedy  
K ozak  nic  sw o im  g ło s e m .  j jN ie ,  b ra tczy k u ,  n ićm a już  
po m i ło w an ia ,  k iedyś ty taki upa r ty .  Kozaki!  na ręk ach  
i na nogach  siadajcie! S tróże! bijcie go  kijami dob rze ,  
żeby zna ł dlaczego k łó tn ia  z ła” . Kiedy kije zaczną m i ę 
dzy sobą  ro z m a w ia ć ,  po tć j  i ow ć j  s t ron ie ,  w inny  K o 
zak milczy, a s łu c h a  co pow iedzą . I  kiedy w in n eg o  ju ż  
d o b rz e  uczęs tu ją ,  to jes t  5 0  a lbo  1 0 0  k ijów  dadzą , w t e 
dy koszow y krzyknie: „ D o sy ć " .  S t róże  t rzym ają  kije sw o je  
na  r a m io n a c h ,  s to ją  jak  żo łn ić rze  z b ro n ią  na s t raży ,  
a le  K ozacy p rzy trzym ują  jeszcze  w in n e g o ,  czekając o s t a 
tn ie g o  zasądzen ia .  K oszow y znow u  o b raca  się do  o b w i

n io n eg o ;  t ,P o s łu c h a j  b ra tczy k u ,  j a k  ciebie  p a la n k a  o s ą 
dziła, i ile poszk o d o w an y  żąda, zap łać  m u ,  nie o d k ł a d a 
jąc ,  n a ty ch m ias t  zap łać ,  przy m oich  oczach”. W t e d y  
o b w in iony  o d p o w iad a :  „ C zu ję ,  w ie lm ożny panie! czuję  
i g o tó w  je s te m  w szystko  w y p e łn ić ,  co rozkażesz” . K o 
szow y m ów i dalćj: „ A  chociaż cię wybili ,  to  znoś  to  
z d ró w ,  żebyś  ty n ie  dużo m ę d rk o w a ł  i n ie  u p ie r a ł  się. 
A  m oże  ci jeszcze  dołożyć co k ijów ?” A le  w inny  z krzy
kiem  i jęk iem  o d p o w ia d a : „ B ę d z ie  tego  dla m n ie  dysyć, 
d o  śm ierc i  nie będę  przeciw ić  się, b ęd ę  szan o w ać  p ań 
s tw o ’ . W t e d y  nakon iec  koszow y h a m u je  się i r z e 
kn ie  K ozakom  i s t r ó ż o m : „N o, będzie ,  w s taw a jc ie ,  
a K ozaka  na w olą puszczajcie ,  a kije na po tóm  sc h o 
w ajc ie” .

N aum yśln ie  z a c h o w a łe m  sposób  o p o w ia d a n ia  K o rży  
p rzys łow iow y ,  bo j e s t  ch a rak te ry s tyczny  i b a rdzo  m a lo 
wniczy; a p rzy tćm  w idać  ja s n o  z n iego p ro s to tę  i pa try -  
a rcha lność  c a łe g o  p o s tępow an ia  sąd o w e g o  w  Z ap o ro żu .  
Ż ad n y ch  nigdzie p ism, żadnych sk a rg ,  żadnych  o b ron ,



żadnych w y w o d ó w  i b a d a ń  p iśm iennych ; w szys tko  u s t 
n ie  i w szystko  od  ręk i ,  p r ę d k o  i w ca le  n ick o sz to w n ie .

O p ró c z  o w e g o  p rz y k ła d u  k łócących  się d w ó c h  S tron , 
K orż  o p ow iada  tak że  j a k i e  były g łó w n e  k ry m in a ln e  k a -
ry na  Z aporofo i . , ,  loiójabms daogo,,  a n i

1 )  Szubienica (szybienica). Były o n e  s ta w ia n e  w  ró ż 
nych  miejscach  nad  w iększem i sz lakam i (d rogam i) ,  p r a 
w ie  w  każdój pa łance .  P rzes tępcy ,  p o d p ro w a d z iw sz y  gó  
w ie rz c h e m  (na koniu) po d  szub ien icę ,  z ak łada l i  w ę z e ł  
na  szyję i uderzyw szy  kon ia ,  w ypędzali go ,  a nieszczę
śliw y tym  sp o so b em  z a w is ł  na  sznurze .  C zasem  w iesza 
li d o  g ó ry  n o g a m i ,  czasem  za ż eb ro  na  że laznym  boku; 
i w is ia ł  tak  p rzes tępca ,  dopók i  i kości je g o  nie rozsypią  
się na p rzy k ład  i s t ra ch  d ru g im ,  i n ik t  g o  z ta m tą d  zdjąć 
nie śm ia ł  pod  k a rą  śm ierc i .

2 )  Ostry pal- Bylto  d rew n ian y  s łup ,  w ysoki na sześć 
a rs zy n ó w  i w ięcćj,  z żelaznóm  o s t rć m  zakończen iem  u g ó 
ry, na d w a  arszyny d łu g ićm . N a  ten  pal wbijali o sądzo 
n e g o  t a k ,  żeby o s t ry  kon iec  na  p ó ł  arszyna w y s ta w a ł  
plecami, i s iedz ia ł  na tym  palu  n ieszczęśl iw y d o tą d ,  d o 
p ó k i  nie w y sch n ie  i n ie  w y k ru szy  się j a k  u sc h ła  r y b a ,  
ta k ,  że k iedy  w ia t r  pow ie je ,  to  on  k ręc i ł  s ię  w kó łko ,  
i g rzech o ta ły  w szystk ie  je g o  kosteczk i ,

3 )  Kije. K ije  i to  m e b a rd z o  g ru b e ,  i p o d o b n e  do 
biczy u  c e p ó w ,  k tó re  zboże m łó c ą ,  d ę b o w e  a lbo  z i n n e 
go  ja k ie g o  m o c n e g o  d rz e w a .  P rz e s tę p c ę  p rzyw iązyw ali  
a lbo  p rzykow ali  d o  s łupa  w  siczy lu b  p a łan c e  na  ry n k u ,  
w o k o ło  s łu p a  s taw ia li  ro zm aite  nap itk i :  w ó d k ę ,  m iód , 
p iw o  i b r a h ę ,  w ie le  kołaczy, a zaraz ob o k  teg o  i ca le  
wiązki k ijów . O s ą d z o n e g o  p rzym uszal i  do  je d z e n ia  i p i 
cia. N ak o n iec  każdy  K ozak  b r a ł  kij, i w y p iw szy  kielich 
(korak) g o rza łk i  lu b  m iodu ,  pow in ien  b y ł  u d e rz y ć  p rz e 
s tęp cę ,  d o d a ją c :  O to  to b ie  w raży  synu , żebyś  n ie  k ra d ł  
i n ie  rozb i ja ł ,  my w szyscy  za c ieb ie  c a ły m  k u re n ie m  p ła 
cili" i tak im  sp o so b em  o są d zo n eg o  bili, d o pók i  n a  śm ie rć
n ie  zabili. ( D a l s z y  c i ą g  n a s t ą p i ) .
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l f l u r .  N ap rzec iw  M ło ta  P o ro ń s k ie g o ,  na d ru g ić j  s t r o 
n ie  r z ś k i  P o r o n i e c ,  w id a ć  sk u p io n e  domy w iosk i M u r ,  
z am ieszka łe j  przez boga tych  so ł ty só w , s łynnych  z t e g o  
na ca łóm  P o d h a l u ; do  te j  zamożności s to su je  się w ić rsz  
ich piosnki: „ B o  m urz ań sk ie  d z iś w k i  siadają  w poko jach ."  
W ię c ć j  jak  ćw ie rć  mili ciągnie  się ta d łu g a  w ioska  ś r o d 
kiem  w ązkić j  a g łębok ić j  doliny; rzecz d z iw n a ,  że w niój 
n ićm asz  ani je d n e g o  d o m u  m u ro w a n e g o ,  chociaż  n a z y 
w a się M u rem . W  koń cu  tćj wioski nag le  zw raca  się d r o 
ga  na p rzec iw ny  bo k  góry ,  k tó r a  tak nadzw ycza jn ie  w y 
da je  się pochyłą ,  iż zdaje s i ę ,  że  na nią n ie p o d o b n a  w j e 
chać. B ez  w ą tp ien ia  kon ie  z rów n iny  n ie  w yciągnęłyby  na 
n ią  n a w e t  lekkićj bryczki,  gdy tym czasem  k rę p e  konik i 
g ó ra lsk ie ,  w s tęp u ją  pod g ó rę  z zadziwiającą ła tw o śc ią ,  jak 
by ich to  nic nie k o s z to w a ło ;  nie w id ać  n a w e t  na n ich  
jak ieg o k o lw iek  zm ęczen ia .



Bukowina. W stą p iw sz y  na o bsze rną ,  j a ło w ą ,  n a d 
zw yczajnie  p u s tą  w y żynę ,  pok azu je  się roz leg ła  w ioska  
B u k o w in a ,  o k o ło  3 0 0 0  s tó p  nad  p oz iom em  m orza  w y 
nies iona . W ie lk a  ta  dz iedz ina  ( I ) ,  sk łada  s ię  z licznych 
k u p ek  d o m ó w  po różnych  s t ronach  rozrzuconych ; je d n e  
s to ją  na bokach  zas łon ionych  od w ia t ró w  wyższym b rz e ż 
k iem , d ru g ie  c h o w a ją  się po do łach .  Tylko  ow sy  i z ie 
m niak i u p ra w ia ją  tu  m ie sz k a ń c y ,  ale p ić rw sze  są n a d 
zw yczajnie  b ie d n e ,  tak ,  że t r u d n o  pojąć, jak im  sp o 
so b e m  zw raca  się zasiew . Z iem n iak  (grul) P o d h a la 
n ina  j e s t  tu ta j  tą b ło g ą  n ie p o r ó w n a n ą  ro ś l in ą ,  od k tó rć j  
z aw is ł  by t  c z ło w ie k a  i z a lu d n ien ie  tych gó r .  N a d ro d z e  
p ro w ad zące j  do M orsk iego  O k a ,  n ied a lek o  L eśn icz ó w k i ,  
w y b u d o w a ł  w łaśc ic ie l  B u k o w in y  p. H o m u la c z  k a rczm ę ,  
w  k tó rć j  znajdzie podróżny  kilka porządnych  po k o i ,  
i p ić rw sze  po trzeby  do życia. M iejsce  to  ze w szech  m ia r  
d o g o d n e  j e s t  dla zwiedzających M o rsk ie  O k o ,  bo  najbliżćj 
leży przy tć m  jeziorze; tu ta j  w reszc ie  na jm ują  się w p ra 
w ni p rzew o d n icy  do  tćj w y p ra w y , ,z n a ją c y  w szystk ie  za 
kątk i  tych części g ó r;  tu  się w re sz c ie  na jm u ją  także  konie  
i w ózk i,  zda tn e  do podróży  po  d ro g ach  T a t ro  wy ch , k tó r e  
na leżą  do  rzę d u  najgorszych.

W ła s n e m i  końm i ani po w o zam i n ie  m ożna  się p u 
szczać do M o rsk ieg o  O k a ,  kto nie chce  być w y s taw ionym  
na n ieprzeliczone trudnośc i .  B u k o w ia n ie  znają  d o b rze  
p o trzeb y  p o d ró żn y ch ,  są n a d e r  u s łu żn i ,  a d o  teg o  zc 

* w szech  m ia r  p ew n i.  Chociaż, M o rsk ie  O k o  o d  B u k o w in y  
j e s t  na  2 %  mili o d leg łe ,  je d n a k ż e  do  w y g o d n e g o  o d 
bycia tćj podróży  tam  i n ap o w ró t  po trzeb a  1 5  godzin . 
Jeże l i  w id o k  no w ioskę  B uk o w in ę  nie m a nic pon ę tn eg o ,

(1) T ak nazywają Podhalanie swe wioski.
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to  p rzec iw n ie  w id o k  n a  T a t r y  j e s t  n a d e r  okaza łym . N a 
p rzeciw  stĆnczą na jw yższe  w ie rz c h o łk i ,  w zn oszące  d u m n e  
sw e  szczyty w k ra in ę  o b ło k ó w ,  i w idać  d łu g ie  g rzb ie ty  od 
nich w y s k a k u ją c e ,  p rzedz ie lone  g łę b o k ie m i  dolinam i; ze 
w szystk ich  odznacza się dolina S p ien iana  os t rem i t u r n i a 
m i ,  i zdaje  s ię ,  że w szystk ie  je j w ie rzchy  są zb io re m  sa 
m ych  skalis tych  iglic. B ardz ić j  dz iko-m nlow nieze j do li
ny n ic  znam  w tć m  p aśm ie .  O b ra z  te n  n iem a ło  podnosi . 
czarny  las ś w ie r k o w y ,  rozpośc ie ra jący  się przed nią. 
P rzy  sk ręc ie  na p o łudn ie ,  c iągnie  s ię  d ro g a  b u jn y m  la 
s e m  św ie r k o w y m  u m a jo n a ,  a le  ten  k ra job raz  n ag le  się 
z ak ry w a ,  i t rudy  po drodze  n ie r ó w n e j  czuć  się da ją  d o t 
k l iw ie ,  b o  z j e d n e g o  w a lu  na d rug i  trz eb a  zjeżdżać. 
W re s z c ie ,  gdy  zs tąp im y do doliny  B iu lk i ,  w ita ją  nas 
ob sz e rn e  m a jo w e j  z ieloności polany. D o lina  ta ju ż  j e s t  
w  sam ym  ła ń c u c h u  T o t r ó w ,  i m a  w szystk ie  c h a ra k te ry  
i f izyonom ią  A lp e j s k ą ;  n ićm asz  tu taj obsze rn y ch  b ło ń ,  
ty lko sa m e  łą k i ,  lasy, skały , pomiędzy k tó re m i  p rzedz ie 
ra ją  się szum iące  s t ru m ie n ie .  N a  sam ym  w s tę p ie  s to i na 
ob sz e rn e j  po lance  kilka s z a ł a s ó w ;  p a s te rze  zazwyczaj 
o czeku ją  tu  na pod różnych ,  o f ia ru jąc  co m a ją  na jlepszego  
w  tych  g ó ra c h ,  t . j .  kw ia ty  i poziomki. O w o c  ten  d o j
rzew a  tu ta j  w  lipcu i s i e rp n iu ,  i tak  j e s t  d o sk o n a ły ,  że 
w iększych  a sm acznie jszych nie w id z ia łem  nigdzie: Z a  te-  
mi po lanam i o tw ie ra ją  się najpiękniejsze widoki: na p rze 
ciw  nćj s t ro n ie  B ia łk i ,  w znoszą  się o s t ro k rę g o w n te  s iw e  
ska ły ,  o zd o b io n e  jakby  dla odjęcia im dzikości g ru p a m i 
ś w ić r k ó w ,  tu  i ow dzie  pozaczepianych; dalej w id ać  n a  b o 
k ach  tych g ó r  ś lady n iezm iernego  p o ża ru ,  k tó ry  p rzed  
k ilkom a laty zn iw eczy ł gęsty  l a s , i do tąd  jeszcze cze rn ią  
się o p a lone  pn ie .  P o su w a ją c  się w g ó rę  nad  rz e k ą  B iał-

T om  t .  Marz.ec 1849. '  .



ką ,  odgran icza jącą  W ę g r y  od  polskich  k r a j ó w ,  a k tó ra  
n iezm ie rn ie  w a r tk o  i p r a w ie  w  sam y ch  m ałych  w o d o 
spadach  p ły n ie ,  d ro g a  ciągnie  się g ęs tym  b o r e m  i s ta je  
się co raz  d z ik szą ;  gdy  je szcze  nag le  o tw o rzy  się p rzed  
nam i ró w n in a  k a m ie n is ta ,  m am y  p rzed  s o b ą  o b r a z - n a j 
w ięk szeg o  zniszczenia ,  bo  przed nam i leży o b sz e rn a  r ó 
w n ina ,  o k ry ta  sam em i b ia lem i zao k rąg loncm i g łazam i 
g ra n i tu ,  ś r o d k ie m  k tó rych  płyn ie  m a ła  rzeczka  R oz toka ,  
b io rąca  początek  w  w yso k o  po ło żo n y ch  je z io rach ,  n a 
zw an y ch  P ięć  S taw y .

Pog lądo jąc  w  czasie p o suchy  n a  len  m a ły  s t ru m y k ,  
nie m ożna  po jąć ,  j a k im  sp o s o b e m  tak a  ilość tak  w ie lk ich  
kam ien i  tu  się zwaliła; a le  o g w a ł to w n o ś c i  jeg o  p r z e k o 
n y w am y  się, g d y  m ały  deszczyk sp adn ie  w  tych górach ;  
w te d y  s t ru m ie ń  te n  n iezm ie rn ie  w z b ie r a ,  i podobny  j e s t  
d o  w ie lk ie j rzek i .  R oz tokę  d o b rz e  zna ją  m ieszk ań cy  
i w ied zą ,  j a k  j e s t  n ieb ez p ieczn ą ;  p rzezorny  P o d h a la n in  
n ie  p rze jeżdża  po  w ezb rane j ,  i czeka  aż  w o d y  jć j  sp ły 
ną. N ie jeden  zuchw ały  gora ł  zg iną ł w  je j  n u r t a c h  z k o ń 
mi i w o zem , i za ledw ie  d a leko  znalaz ła  go  żona  w  R ia ł -  
ce  a lbo  D u n a jc u .  O d  doliny R oz tok i  pogorszą  się n ie 
zm iern ie  d r o g a ; n ieu s tan n ie  t r z eb a  się w sp inać  pod g ó 
rę, k tó r a  w  k i lku  m iejscach  tak j e s t  s t ro m ą ,  żc  się w y 
da je ,  iż n ie p o d o b n a  na nią w je c h a ć ;  ale co j e s t  n ie p o 
d o b ie ń s tw e m  dla zwyczajnych k o n i ,  to  p o k o n y w a ją  k o 
niki g ó ra l sk ie ,  i w yciągaj?  wózki z p o ś ro d k a  zw alonych  
g ra n i tó w ,  tw orzących  tę  szczególną  d rogę .  W z n ió s łs z y  
się jeszcze na trzy s to p n ie  wyżej, św ić rk i  w idoczn ie  k a r 
ło w ac ie ją ,  a na ga łęz iach  osiadają  sz a ra w o  - n ieb ie sk aw e  
mchy, 3  do  4  s tóp  d łu g ie ,  nadające  tym  d rz e w o m  cechę 
zg rzyb ia łośc i .



W  b liskośc i M o rsk ie g o  O k u ,  p o w sz e c h n ie  z a t rzy m u je  
sie pod różna  k a ra w a n a ,  przy ź ró d le  p ły n ącó m  z g ru z u  
g r a n i to w e g o ,  dla o rzeźw ien ia  się ź ród laną  w o d ą .  D o  
na jw yższego  s to p n ia  zm ęczen i w ś r ó d  o g ro m n e g o  u p a łu ,  
przybyliśm y tu ta j ,  i tak  z o s ta ła  n a m  ta  w o d a  w  p a m ię 
ci, że m ó w ią c  o p ięknośc iach  M o rsk ieg o  O k a ,  ciągle 
w sp o m in a li  tow arzysze  o ź ród le .  D w a  razy m ie rzy łem  
jeg o  te m p e r a t u r ę ,  i p ra w ie  j e d n a k o w ą  zn a la z łe m ,  to jes t :  

1 6  s ie rpn ia  1 8 3 9  r. - j -  4 ° ,  1 5  C.
7 w rz e śn ia  1 8 4 4  4  2 5 *

Morskie Oko czyli Rybie. O d tą d  jeszcze  j e s t  d o 
b re  ć w ie rć  m ili n a d e r  mozolnej d rog i  d o  n a szego  j e z i o 
r a ,  s ta n o w ią c e g o  g ran icę  d la  d rz e w ;  wyżej b o w ie m  
p rz e s ta ją  ro snąć .  W s tą p iw s z y  n a  m a ły  p a g ó re k ,  nag le  
o tw ie r a  się n a d e r  w span ia ły  w id o k  n a  M o rsk ie  O k o ;  P o d 
ha lan ie  w ła śc iw ie  nazyw ają  je  R yb ie  jez io ro ,  a lbo  p rzez  
sk ró c e n ie  R y b ie ,  od licznych p s t rą g ó w  żyjących w je g o  
w o d ach .  i

S zczegó lna  n a z w a  M orsk ie  O k o ,  p o w ta rz a  s ię  w kilku  
miejscach  w  T a t r a c h  i w  innych  im  p rzy leg łych  g ó ra c h ,  
i zdaje  się być racze j  n azw ą  z b io ro w ą ,  aniżeli jak ieg o  
po jedynczego  jez io ra .  Jez io ra  m ające  c iem ne ,  p r a w ie  
czarne  w o d y ,  zdała p o d o b n e  do  oka ,  zw ykli  tak  n a 
zyw ać m ieszk ań cy  o b d a rzen i  b u jną  fantazyą. W  T a 
t rach  zacho d n ich  pod g ó rą  R aczk o w a ,  ju ż  L ip to w ie ,  na 
pochy ło śc i  p o łu d n io w ć j ,  m a łe  jez io rk a  n azyw ają  M o r 
skie O k o ;  podobn ież  m a ją  n azyw ać  je d n o  jez io ro  przy 
S ty rb ie  na  Spiżu . W  nizkićm  paśm ie, bardz ić j  p o łu d n io 
w y m ,  rozc iąga jącćm  się pom iędzy  P rzc szo w em  a T o k a 
jem , k tó re g o  p o łu d n io w y  kotiieC nazy w a  się H egya llya ,  
znajdu je  się także  M o rsk ie  O k o ,



W id o k  na to  jez io ro  j e s t  nadzw ycza jn ie  p ięknym  i u r o 
czystym ; u m y s ł  p rze jm u je  zadz iw ien ie .  W  zw ie rc ia 
dle m od ry ch  je g o  w ó d  p rzeg ląd a ją  się n ag ie  skały  
s tćrczących  w i r e h ó w  g ra n i to w y c h ,  p rzesz ło  3 0 0 0  s tóp  
od n ieg o  w yższych , o k tó rych  szczyty g u b ią  się w  e t e 
rycznych  w ysokośc iach : b o k  gó ry  n a p rz e c iw le g łć j  p rz e 
pasu ją  b ia ł e  w s tęg i  śn ie g u ,  m ie jscam i w id a ć  na  n im  
i w iększe  p ła ty ,  k tó re  c iągle  top n ie jąc  w  czasie lata, 
zasilają spada jące  kaskady . B o k  w schodn i  nie j e s t  tak 
s t ro m y ;  oddz ie la  go po tężny  p ró g ,  n a  k tó ry m  je s t  inne  
jez io ro ,  z w an e  C zarny  S ta w ;  dalój d o p ić ro  w znoszą  się 
zn o w u  w y n io s łe  szczyty. Bok  zachodn i  n ie  j e s t  ani zby t 
s t ro m y ,  an i skalisty; o k ry w a ją  g o  krzaki ja sn o -z ie lonć j  
k o so d rzew in y ,  j a k b y  dla odjęcia dzikości te m u  k ra jo 
b ra z o w i .  N a p ie rw szy  rz u t  oka  w yda je  się to  jez io ro  
n iezb y t  w ie lk ićm ;  jednakże  rozpa trzyw szy  się d łużój ,  
o cen iam y d o p ie ro  je g o  w ym iary ,  gdyż  np. ludzi n a  d r u 
gim  k o ń c u  chodzących za ledw ie  m ożna poznać , i d łu g o  
t r z e b a  się w p a t ry w a ć ,  aby  ich o d k ry ć  pom iędzy  s k a ł a 
mi. W e d ł u g  p o m ia ru  nad leśn iczego  K le ina  z B u k o w in y ,  
M o rsk ie  O k o  za jm uje  p rzes trzeń  5 6  w łó k  i 4 4 1  k w a 
d ra to w y c h  sążni w ied eń sk ich ;  o b w ó d  je g o  w ynos i  4 2 0 0  
k r o k ó w ,  szó rokość  4 0 0  do 5 0 0  k ro k ó w ,  a d łu g o ś ć  
1 6 0 0  k ro k ó w ,  O b w ó d  jego  je s t  dosyć  fo rem nie  o w a l 
ny .  W o d y  ja k  łza p rzezroczyste  n ie  po w lek a  żadne  
obco  c ia ło ,  żadna w o d n a  ro ś l in k a ;  zblizka m ają  ów  
p rze c u d n y  k o lo r  z ie lo n o -szm aragdow y ,  a zdała c ie m n o 
n ieb iesk i ja k  pow ie rzchn ia  m orza ; w  szklance  taż  sam a  
w o d a  j e s t  jak  łza przezroczysta ,  i n ie  m a  ani ś ladu  zie
loności lub  b łę k i tu .  B łęk i tny  k o lo r  j e s t  z a p e w n e  p r z y 
czyną, że u p a t r y w a n o  w  tóm  jez io rze  p o d o b ie ń s tw o  do 
m orza ,  i w y sn u to  o w e  pow ieści d a lek o  i szćroko  opo -



w iadane  po po lsk ich  k ra jach .  O  M o rs k ić m  O k u  czyli R y -  
b i ć t n ,  z k tó re g o  B ia łka  b ie rze  p o c z g tc k , opow iadn jg  
P odha lan ie  nas tępu jgcg  pow ieść : „ J a k i ś  pan  płyngc o k r ę 
tem  na m o rzu  A d ry a ty ck ićm , w  czasie ok ro p n ć j  bu rzy  
ro z b i ł  się; sam  ledw ie  życia n ie  s t ra c i ł ,  a w szys tk ie  je g o  
kosz tow nośc i  po to n ę ły  w g łęb inach  m orza .  S m u tn y  s zu 
k a ł  nad  brzeg iem  d łu g o  szka tu łk i  p e łn ć j  d rog ich  k a m ie 
ni, ale  n a d a re m n ie .  P o d ró ż u ją c  po św iec ie ,  zw iedz i ł  
T a t r y  i g ło ś n e  M orsk ie  O k o ,  i ja k  zw yczajnie  czynią 
podróżn i ,  p ły n ą ł  pe łc ią  ( t r a t w ą )  na n ićm  u rządzoną.  
W t ć m  nag le  u j rz a ł  ró ż n e  k a w a ły  o k rę tu  na p o w ie rz 
chni je z io ra ;  zw inne  johasy  złowili p rędko  te  p r z e d 
m io ty , i z n ic m a łć m  zadz iw ien iem  p rzek o n a ł  się, żc tu 
ta j  znalazła  się jeg o  s z k a tu łk a ,  k tó ra  u tonę ła  w  m orzu  
A dry a ty ck ićm . B yła  ona  w cale  n ienaruszoną ,  b o  z a w ić ra -  
łn w szy s tk ie  kosz tow nośc i,  i d o da ją  zw yczajnie ,  ż.e pod  
ziemią z m orza  tu  p rz y p ły n ę ła ”.

J a k  da lece  to b a śń  w ia rę  znalazła po c a ły m  k ra ju ,  
o p o w ićm  co mi o tć m  udzieliła  osoba godna  w iary . Za 
p a n o w an ia  S ta n i s ł a w a  A u g u s ta  p rzys łano  te m u  k ró lo w i 
z M o rsk ieg o  O ko części tego  ok rę tu ,  ro z b i te g o  n a  m o 
rzu  A d ry a ty c k ić m ,  i d la  osob liw ośc i,  te  w ie lk ie  be lk i  zo
s ta ły  w  tu te jszym  zam ku  zaw ieszone, i były  p rzy s tęp n e  
k a żd em u  dla obe jrzen ia .

W s z y s tk o  to  co p ra w ią  o po łączeniu  leg o  j e z i o 
ra  z m o rz e m ,  o s z k a tu łk ach  i częściach o k rę tu  z n iego  
doby tych ,  j e s t  p ięk n ćm  zm yśleniem; p o d o b n e  b o w ie m  
połączen ie  j e s t  w p ro s t  p rzec iw ne  zasadniczym  p ra w o m  
fizyki. W e d ł u g  śc is łych obserwacyj bn rom etrycznych ,  
w yn ies ien ie  tego  je z io ra  j e s t  4 2 0 0  s tóp  paryzk ich  nad  
poz iom em  m orza . G dyby się to jez io ro  łą cz y ło  is to tn ie  
z m orzem  podz iem n em i kana łam i,  m u s ia łoby  z n ićm  mićć



j ed en  i t en że  sam  poziom , gdyż  w e d łu g  p ra w  fizyki, 
p łyny zn a jdu jące  się w  ru rk a c h  sp ó łk u jący ch ,  a za ta 
kie uw ażaćb y  w y p a d a ło  m o rz e  i w  m o w ie  b ędące  j e 
z io ro ,  u k ła d a ją  się do  ró w n o w a g i ,  czyli p rzyb ió ra ją  j e 
den  i t e n ż e  sam  poziom . W y s o k o ś ć  do k tó rć j  się w zno
si p łyn  w  jed n e j  r u r c e ,  j e s t  taż s a m a ,  co i w  d rug ie j .  
W re s z c ie  m ie rzy łem  b ezp o ś red n io  g łęb o k o ść ,  te g o  je z io 
ra  i p rz e k o n a łe m  się, Ze dno  w szęd z ie  m ożna  d o tk n ą ć ;  
ty lko  ro zm a i ta  je s t  je g o  g łę b o k o ś ć  w  różnych  s t ro n a c h :  
na jw iększa  okaza ła  się w  okolicy ska ły  zw anć j  M nich, 
w znoszącćj się naprzec iw  szałasu , gdz ie  dochodzi do 1<*)1 
s tóp  paryzkich . N a w e t  m ożna  się p rze k o n a ć  z p e w n o 
ścią z czego  się sk łada  j e g o  d n o ;  w  tym  ce lu  spuszcza
ny c iężarek  p rzy tw ierdzony  do  liny a ob lany  ło jem , nab ió -  
r a ł  wyciski od m nie j  w ięcćj g r u b e g o  ż w iru .  W re s z c i e  
w ody  M o rsk ie g o  O ka  n ie  są w cale  s ł o n e ;  ow szem , 
je s l lo  napój, jak i  ty lko  na tra f iam y  w w ysokich  g ó ra c h .  
Z te g o  jez io ra  w y p ły w a  znakom ita  rz eka  B i a ł k a ,  w k tó 
re j  żyje zw yczajny p s t rąg ,  w ła śc iw y  s ło d k im  w o d o m .  
R o z p o z n a w a ł  go  p* L u d w ik  A gassiz  z N e u fc h a te lu ,  n i e 
pospolity  z n a w ca  ry b  żyjących i sk am ien ia ły ch ,  i u zna ł 
go  z u p e łn ie  podobnym  do żyjącego w  s t ru m ie n ia c h  l e 
piej poznanych  części E u ro p y ,  a m ian o w ic ie  n a  w y sp ach  
W ie lk ie j  B ry ta n i i ,  W S k an d y n aw ii ,  w  całych N ie m c z e c h ,  
Szw ajcary i i F rancy  i. w  T y b rz e  i w o d ach  p rz e rzy n a ją 
cych L o m b a rd y ą .  J e s t t o  zwyczajny p s t rą g  ło sos iow y  (S a l
m o  F a r io ,  Luchsfore lle) .  W  M o rsk ićm  O k u  żyje jeszcze 
inny  m ały  p s t rą g  o d m ienny  od  zw ycza jnego ,  w ra z  z w io l-  
k iem i d o tą d  n iepoznanem i rybam i.  T e  m a łe  p s t rąg i  po 
r ó w n y w a łe m  ze zna jdu jąccm i się w  zb io rach  zoo log i
cznych w B er l in ie  i M n ichow ie ,  i zna la z łem  je  o d m ien n em i 
od d o tą d  znanych ; w sze lk ie  j e s t  p r a w d o p o d o b ie ń s tw o ,



żc to  j e s t  n o w y ,  M o r s k ie m u  O k u  w ła śc iw y  g a tu n e k  ry 
by. Sto jąc  n a  pe lc i  (tak n azyw ają  P o d h a la n ie  t r a tw ę  
z o k rą g la k ó w  zbitą) ,  w idać  na d n ie  m n ó s tw o  snujących  
się w ie lk ich  ryb ,  4  do C i  w ięcćj s tóp  d łu g ich .  W  tej 
zupe łn ie  przezroczyste j  w o d z ie ,  m ianow ic ie  k iedy  jć j 

* p o w ie rzchn ia  j e s t  s p o k o j n ą , m ożna  rozróżn iać  p rz e d 
m ioty  aż do  g łęb o k o śc i  2 0  do  3 0  s tóp , k tó re  szczególniej 
s ta ją  s ię  w yraźnem i, gdy pada  na  n ie  p ro m ie ń  s łońca ; 
w te d y  w id ać  każdą  b ry łę  g ra n i tu ,  a między n iem i ż w i
ry i te  w ie lk ie  ryby. Ż yczyćby na leża ło ,  aby jaki m i
ło śn ik  rzeczy ojczystych, zajął się zb adan iem  tych  c ie
kaw ych  je s te s tw .  N iem ało  p o t r z e b a  będz ie  pokonać  
t r u d n o śc i  w  u ło w ien iu  tych ryb ,  gdyż w oda  z u p e łn ie  
je s t  p rzezroczysta ,  a za na jm nie jszym  poruszen iem , sp ło 
szone kry ją  się w g łęb iach  je z io ra .  A le  na w szystko  
znajdą  się ś ro d k i ,  by leby  by ły  chęci. Jo h a s y  paszący 
o w c e  nad  tern ta jem niczćm  je z io rem , opo w iad a ją  o p o 
kazujących się w  czasie b u rzy  s t rasznych  p o tw o ra c h ;  
bez  w ą tp ien ia  te  w ie lk ie  p luskające się ryby , zw iększone  
w bu jnć j  funtazyi góra l i ,  Są te  mi mistyeznemi is to tam i .

W  m iesiącach  le tn ich ,  odw iedza ją  liczni po d ró żn i  to 
ze w szech  m ia r  c ie k a w e  jez io ro ,  s łuszn ie  u w a ż a n e  za 
najcelniejszy p u n k t  w  ca łych  T a tra ch .  N ie raz  w ie lk ie  
zb ie ra ją  się to w a rz y s tw a  z 2 0  do 3 0  osób  z ło żo n e ,  
i ożywiają nag le  te  sam o tn e  u s t ron ia ;  w te d y  w zb u d z o n e  
echa  p rzez  liczne w ys trza ły  z moździerzy, odbija jące  się 
od potężnych  ścian skal is tych , sp row adza ją  z p rzyległych 
sza łasów  paste rzy ,  którzy  witają podróżnych ,  przynoszą 
im w  d a rze  kw ia ty  z najwyższych szczytów, m lćk o  i s e 
ry, i o p o w ia d a ją  liczne szczegóły  0 so b ie  i o p o tw o ra c h  
M orsk iego  O k a .  A by po d ró żn i  mieli ja k ą k o lw ie k  o c h r o 
nę ,  w y b u d o w a ł  w łaśc ic ie l  te j doliny i je j  lasów  p. H o -



mulacz obszerny  dom  d r e w n i a n y ,  zaw ie ra jący  w ie lką  
izbę dla g o śc i ,  a kuchn ią  i s ień  dla s łu żb y .  P rócz  ścian, 
nie zas tan ie  tu  p o d ró żn y  nic in nego  jak  d r z e w o  na op a ł ,  
k tó r e  sob ie  ściąć m us i ,  czyste p o w ie tr z e ,  w y b o rn ą  w o 
dę ,  c u d n e  w idoki i n iezm ie rn y  a p e ty t ,  k tó ry  w ła sn e m i  
zapasam i musi zaspokoić . O b o k  d o m u ,  w y s ta w i ł  jeszcze  
p. H o m u la c z  pom nik  z żelaza lanego ,  w yobraża jący  p o 
p ie r s ie  p. Tafle ,  g u b e r n a t o r a  Galicyi, nu pam ią tk ę ,  że r a 
czył odw iedz ić  te  s t rony .

N ićm asz  w ą tp l iw o ś c i ,  że nn jw span ia lć j  p rzed s taw ia  
się M orsk ie  O k o  w czasie ja s n e g o  dn ia ,  k iedy p ro m ie ń  
s łońca  p rz y ś w ie c a ,  a p rzezroczyste  j e s t  p o w ie t r z e ;  ale 
ró w n ie ż  za jm u jące  są zm iany  przed nas tąp ić  m ającą 
bu rzą .  O p o w ie m  com  dozn a ł  przy tóm  jez io rze  w ś ró d  
c iep łego  d n ia  s ie rp n io w eg o .  P o p rz e d n io  p rzez  k ilka 
dni najcieplejszą by ła  p o g oda ;  < runo ,  k iedyśm y się p rze 
budzil i  w  M łoc ie  P o ro ń s k im  z p ie rw szym  b rz a s k ie m ,  
n iebo  by ło  zupe łn ie  c z y s t e , nie pokazyw ała  się n a j 
mniejsza c h m u r k a ,  i c u d n ie  p iękn ie  w sch o d z i ło  s łońce  
z poza T u t r ó w ,  p rzyśw ieca jąc  w  c iągu cnłćj p o d róży  
do  M o rsk ieg o  O ka .  Gdyśmy op ływ ali  po jez io rze ,  z aczę 
ły  się na szczytach pokazyw ać  jakby  ró szczką  cza rodz ie j
ską  w y w o ła n e  b ia ło  m g la w e  ob łoczk i ,  p o d o b n e  do  w e 
lonu  u n o szo n eg o  przez w ia t r y ;  ob łoczk i te  bezus tan k u  
p o jaw ia ły  się i zn ikały , każdy późniejszy w idoczn ie  w ię 
kszą m ia ł  ob ję tość ,  aż  w reszc ie  znacznie jsze  łączyć za
częły się z so b ą  z sąs iedn ich  szczy tów , a za razem  sp a 
d ły  na nas zostających na je z io rze ,  w ie lk ie  po jedyncze  
k rop le .  J e d n a k ż e  w k ró tc e  w y s tąp i ło  s łońce  w  ca łój 
ś w ie t n o ś c i ,  z n o w u  spog ląda liśm y  na t e  n iebo tyczne  
szczyty, gdy  w tóm grożący  jak iś  m r o k  coraz  bardzić j  
szerzył się po całój dolinie, j a k a ś  n ie o d g a d n io n a  cie-



m n o ść  zw ięk sza ła  się co chw ila  a chociaż s łońce  je szcze  
św iec i ło ,  w idoczn ie  zc ic m n ia ło  się w o k o ło ,  chociaż za
ledw ie  b y ła  1 po p o łu d n iu .  Zbliża jące  się c h m u ry  
sp ra w i ły  to  zaćm ien ie  w id o k ręg u ;  w k ró tc e  m g ła  do  dy
m u  podobno  w y p e łn i ł a  dolinę , i o k ry ła  w szystk ie  p rzed 
m io ty ,  w reszcie  na  szczyty n a su n ę ły  się c iem ne  ob łok i ,  
i od razu  sp ad ły  z n ich  w ie lk ie  k ro p le ,  tak ,  że ledw ie  
m ieliśm y dosyć czasu  zdążyć do  sza łasu ; k rop le  coraz  
się mnożyły , aż w reszc ie  spuśc ił  s ię  u lew ny  dćszcz, kilka 
godzin  t rw ający ,  w ś r ó d  o k ro pnych  p io ru n ó w . Ile razy 
z d a w a ło  się że  dćszcz u s ta je ,  tyle razy w ra c a ł  z n o w ą  
gw a łto w n o śc ią .  U derzan ia  g r z m o tó w  są tu taj p ra w d z i 
w ie  p rzerażające , bo trzaski ich  przez odbija jące  się echa  
n ie  m ają  k o ńca ;  n ie raz  zd a w a ło  się, że się skończyły , 
aż z n o w u  da ły  się słyszćć, ja k b y  z odlcgłćj doliny przy
by łe ,  e r  . ’ ■

W  p rz ec iw ień s tw ie  z tym  ob razem  dz iennym , o p i 
szę d w ie  nocy w  tć m  szczególniejszóm us t ro n iu .  N o c u 
jąc  w  szałasie  nad  tć m  jez io rem , począł w  nocy p ad ać  
n iezm ie rny  dćszcz , a gdy  p 0 kilku godzinach  zmniejszył 
się, w ś ró d  zupe łnć j  ciszy n ag le  dały. się s łyszćć  zdała 
n iezm ie rne  huk i ,  tak ,  że p rzebudz iły  nas  ze snu. B ry ły  
odryw a jącego  się g ran i tu  od ścian  p ro s topad le  s te rczą 
cych nad  C zarnym  S ta w e m ,  sp raw i ły  te  hu k i ,  i kilka r a 
zy p o tćm  p ow tó rzy ły  się p o n u re ,  p rzy t łu m io n e  trzask i.  
W re s z c ie  m uszę  w sp o m n ie ć  o jednć j n ie p o ró w n a n ć j  no
cy, jak ić j  dozna łem  nad  M orsk ićm  O k iem . B y ło to  ju ż  na 
początku  jes ien i w  dn iu  7 w rześn ia  1 8 4 4  r .  G dy po 
znikały  m gły  ob lega jące  w irchv ,  pokaza ły  się w ieczo 
r e m  gw iazdy , a nad  ranem  w ystąp i ła  w ązka  kosa  ks ię 
życa. N iebo  by ło  nadzw yczajn ie  czystóm , bo  zd a w a ło  
s ię ,  że  gw iazdy  były  jeszcze  raz tak  w ie lk ie  jak  z w y -
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ezajnie; w y d a w a ły  o n e  c u d n ie  p iękne ,  sp o k o jn e  ś w ia t ło .  
Z razu  gdym  w y jrza ł ,  s ąd z i łem ,  że o g r o m n a  gó ra  w zno 
sząca się z d rug ie j  s t rony  jez iora , tuż  j e s t  przy szałasie ,  
że zn ik ła  p rzes trzeń ,  k tó rą  oddziela  jezioro . T e n  szczegól
ny w idok ,  przy dosk o n a łe j  ciszy, p rze ryw any  tylko sz m e 
re m  w lew ające j  się w ody  do Jłia łki,  n ie w y m o w n ie  m iłe  
zo s taw i ł  w spom nien ia .  Nie w ą tp ię ,  że p o d o b n e  nocne  w i
d ok i ,  m ogą  n adać  u m ys łow i z w ro t  k u  m is tycyzm ow i.

C%nrny S ta w .  W e  w schodn im  b o k u  zag łęb ione j  d o 
liny M o rsk iego  O ka,  na p ro g u  o k o ło  5 0 0  s tóp  wyżćj po 
łożonym , rozpośc ie ra  się inne jez ioro , zw a n e  Czarny S ta w .  
N ik tby  nie sądził spogląda jąc  z sza ła su  M o rsk iego  O k a ,  
że się ta m  mieści na obszernej p rzes trzen i znaczniejsze 
jez io ro .  D roga  do n iego  n a d e r  je s t  u trudza jącą ;  p o t r z e 
b a  się w ięcś j  jak  pó ł godziny w sp inać  w g ó rę  n a  s t ro m y ,  
skal is ty  b o k , na k tó rym  gdz ien iegdz ie  ro s n ą  tr aw k i .  
N iek tó rzy  u w aża ją  Czarny S ta w  za w ła śc iw o  M orsk ie  
O k o ;  nic te g o  wszakże  nie u s p r a w ie d l iw ia ,  i jak  w yżej 
w sp o m n ia łem , nazw a la zb io row a  odnosi się do  R yb iego  
jez iora .  W szyscy  R odbabrnie  zaw sze to  wyższe jez io ro  
nazyw ają  C za rnym  S ta w e m .  O k ro p n o ś ć  j e s t  j e g o  ch a 
r a k t e r e m ;  zdaje  się, tu ta j  życie zup e łn ie  u s ta ło ,  ż e  tu  
dziedz ina  m a r tw ć j  na tu ry .  O k o  n ie  spo tyka  tu  n ic  i n 
n e g o ,  ja k  szare  ściany g ran i tu ,  g u b iące  s ię  w  o b ło k a c h ,  
i cza rną  w o d ę  je z io ra .  W o d a  ta w ła śc iw ie  n ie  j e s t  czar
n ą ,  gdyż po d o b n a  j e s t  do zwyczajnćj; ty lko  sp ó d  to rfow y  
nada je  jój tę  p o n u rą  b a r w ę .  Czarny  S ta w  m a  pos tać  po
d łu ż n e g o  c z w o ro b o k u ,  » je s t  nieco mniejszy od M o rsk ie 
go  O k a ;  za jm u je  p rzes trzeń  3 7  w łó k  i 1 4 8 1  sążni 0 .  
Na p ro s to p ad ły ch  śc ianach  szarego  g ra n i tu ,  w znoszących 
się nad  tćm  je z i o r e m , w idać  tu  i ó w d z ie  ż ó ł t e  p lam y; 
odm ien n y  te n  k o lo r  pochodzi od od ryw ających  się b ry ł



0(| ścian. S k a ty  te  odp ad a ją  najczęściej na w iosnę ,  bo 
w oda  w cisnąw szy  się pom iędzy szczeliny g ra n i tu ,  przez 
zom arzn ien ic  pow iększa  sw ą  ob ję to ść ,  rozsadza  j e .  a  gdy 
na w iosnę  w raca  do  s tan u  p ły n n e g o ,  o d d z ie lo n e  skuły 
o d ry w ają  się, i z h u k ie m  w p a d a ją  do  je z io ra ,  zo s taw ia 
jąc  ż ó ł t e  ślady . A  tak  p raca  p rzyrody  n ie u s ta n n ie  z ró 
w n y w a  n ie ró w n o śc i .

D aw n ie j  aż  do  w ysokośc i  tego  jez io ra ,  to je s t  do  w a łu  
w ysta jącego  n a d  n ićm , ro s ły  d r z e w a ,  ja k  to  św iadczą  
b ia łe  su ch a rze  (tak nazyw ają  m ieszkańcy  T a t r ó w  s to jące  
p n ie  zesch łych  d rzew ); d rzew a  te  m us ia ły  o d d a w n a  
u m rzćć ,  bo  n ie  m a ją  n a  sob ie  ani ś ladu  kory , z czego 
m ożna w nosić ,  że tu ta j  d aw n ić j  p a n o w a ł  cieplejszy k li
m at .  P r a w ie  n a  w ie rzch u  w a łu ,  blizko k a s k a d y ,  k tó ra  
o d le w a  w ody  C zarnego  S ta w u  d o  R ybiego , w y s ta w ił  bi
skup  ta rn o w sk i  G rzegorz  Z ieg le r  krzyż z lanego  żelaza, 
z nap isem : „Hic non plus ultra, non supra nisi in cruce 
D. N. J. Christi. 18*23." Krzyż ten  jed n a k ż e  n ie  sp raw ia  
na jm nie jszego  w ra ż e n ia ,  gdyż z u p e łn ie  g in ie ,  j ak b y  d r o 
b n o s tka  w ś ró d  tych o lb rzym ich  szczytów.

Granica drzew pr%y M o rsk iem  Oku . Sza łas  
M orsk iego  O k a  w ażnym  je s t  dla geografii  r o ś l in :  leży 
b o w ie m  na  g ran icy  d r z e w  T a t ro w y c h ,  to je s t  ś w ić r k ó w ,  
j o d e ł  i b u k ó w .  N asza  sosna  zwyczajna nie znosi o s t r o 
ści k l im atu ,  panu jącego  na tych w yn ies ien iach ; po o s ta 
tni raz  spo tyka  podróżny  to dobrze  znane  w  Polsce  d rz e 
w o  w dolin ie  D unajca  przy L u d z im ić rzu ,  gdzie  w ielkie 
a bu jne  lasy sosnow e, znaczniejsze p rzes trzen ie  o k r y w a 
ją. P rzy  sza łasie  o k tó rym  m ow a , w łaśc iw ie  n ie  j e s t  g r a 
nica d la  d r z e w  T a t ro w y c h ,  w znosi,  s ię  ona  jeszcze 1 5 0  
do 2 0 0  stóp  wyżej, a w  innych częściach teg o  ł a ń c u 
cha, dochodzi aż do w ysokośc i  4 6 0 0  s tóp . Przyczyna



teg o  zniżenia, pochodzi z a p e w n e  od zbytn iego  zac ieśn ie 
nia doliny M orsk iego  O k a .  W ś r ó d  ś w ić r k ó w  i jo d e ł ,  
pokazu ją  się tu  po  raz  pierwszy roś liny  znoszące jeszcze 
zim niejszy k lim at;  pom iędzy  n iem i odznaczają  się krzaki 
do  so sn o w y c h  p o d o b n e  kosodrzew iny ,  tak  zw an ć j  od jej 
łu k o w a ty c h  gałęzi do  kosy podobnych .  B o tan icy  nazy
wają koso d rzew in ę  Pinus muglius (W o ld e n b e rg ) .  Limba 
u P o d h a la n ,  u b o ta n ik ó w  Pinus cembra (L inneusz) d o c h o 
dzi w  T a t ra c h  aż do  w ysokości 4 8 0 0  s tó p  (1). Z  w e j 
rzen ia  d rz e w o  to j e s t  b a rd zo  p o d o b n e  do  naszej zw yczaj
nej sosny , ale  bliżćj p rzypatrzyw szy  się, w ie le  sp o s t rze 
gam y  różnic,* i tak: śpilki m a  w ysm uk le jsze ,  a w  m a ły ch  
p o c h e w k a c h  przy osadzie za w ióra  ich pięć, gdy  tym cza
sem  sosna  ty lko dw ie ;  szyszki zaś są  b a rd zo  od m ien n e  
w  d w ó c h  tych d rzew ach :  l im b o w e  mają w ie lk o ść  pięści 
d o ro s łe g o  c z ło w ie k a ,  a w  nich z a w a r te  nas iona  p o d o 
bn e  są do j ą d e r  la skow ego  o rzecha ,  i ró w n ie  ja k  t e  są 
sm aczne .  W  ogólności l im ba  rzad k ićm  je s t  d rzew em  
w  T a t ra c h ;  pospolicie  stoi po jedynczo , ty lko  czasem  kil
ka  tych  d rz e w  ro ś n ie  obok  siebie ,  nie ok ryw a jąc  j e d n a k 
że znacznych p rzes trzen i ,  j a k  to  b y w a  w  A lpach .  D r z e 
w o  l im b o w e  należy do najlepszych w  naszym  pasie  z ie 
m i ,  gdyż n ie ty lko nadzwyczajnie  j e s t  śc is łćm , a le  n ad to  
p rze ję te  w o n n ą  żywicą, o d s t ra sz a  ro b a k ó w .  D o b rz e  zna 
j e g o  w łasnośc i P o d h a lan in ,  i d la tego  s ta je  się coraz rzad -  
szćm  w T a tra c h ,  tak , że zachodzi o b a w a ,  że k iedyś zu
p e łn ie  zginie, i ty lko  w iadom ość  pozostan ie  o n iem , że 
k iedyś tu  ro s ło .

Okolica %a Mnichem. N ap rzec iw  szałasu  M orsk ie 
go  O k a ,  s tć rczy  ska ła  zw ana Mnich, k tó ra  n a w ia sem

-iniiai o;.')! \ mmii n . <, 0 0 -  o|
(1) W ahlenberg , Flora carpathorum principalium . G oettingae. 
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m ów iąc ,  n ie  ma i na jm nie jszego  p o d o b ie ń s tw a  do  po
staci iu d z k ić j ; o s t r a  ta p iram ida lna  sk a ła  m a o k o ło  3 0 0  
stóp  w ysokośc i .

Za M nichem , n a  godz inę  d rog i  ku  p o łu d n io w i ,  roz- 
tw ić r a  s ię  o k rą g ł a ,  zag łęb iona  dolina , p raw dziw e  m o rz e  
k am ien n e ,  sk ład a jące  się ze sam ych  zaokrąg lonych  p o 
tężnych  b ry ł  g ran i tu .  U roczystć j  ciszy tu ta j  panu jącć j ,  
n ie  p rze ry w a  żaden  g łos ,  tylko czasem  daje  się słyszćć 
m a ła  p iskliwa p taszyna, gn ieżdżąca  się w  k o so d rzew i
n ie ,  lub  św is tak  (M arm ot te ) ,  a lbo  dziki koz io ł ,  m ie szk a 
n iec  tych  w ysok ich  dziedzin. D alć j  postępu jąc  ku g rz b ie 
to w i,  ro z tw ić ra  się d ru g ie  k am ien is te  z ag łę b ien ie  do  
p ić rw szego  p o d o b n e ,  a w sam ym  końcu  w id ać  zmalały  
g rzb ie t  T a t ro w y ,  do n izk iego  w a łu  podobny,  k tó ry  dzieli 
P o lskę  od  W ę g ie r .  N ik tby  nie  sądził spog ląda jąc  się 
z tąd  na n iego ,  że  się w znosi przeszło 6 0 0 0  s tó p  nad  
p oz iom  m orza .

Kopalnia na Spisglancu. Nu północnój pochy
łośc i  lego g rz b ie tu ,  j e s t  zarzucona kopalnia zw an a  Spis -  
g la n c ,  do k tó r ś j  w iedzie  n ad e r  s t ro m a  d ro g a ,  obok  
sm ug i śn ie g u  o k o ło  3 0 0  k ro k ó w  d tug ić j ,  a 1 0  szó ro -  
kićj. K to  chce  obejrzćć  tę  kopalnią ,  m u s i  m ićć  w ie le  
w p ra w y  do chodzenia  p 0 n iebezp iecznych  g ó rach ,  nie 
d o znaw ać  zaw ro tu  g ło w y ,  bo  ła tw o  m oże  życie p o s t r a 
dać. P o k ła d  te n  metaliczny j e s t  z apew ne  żyłą p rzerzy
na jącą  g ran i t ,  a le  o tćm  n ie  można się te raz  p rzekonać ,  
bo  kopa ln ię  zawaliły  n iep rze liczone  bry ły  kam ieni.

Z  u ła m k ó w  z niej w ydobytych  i je szcze  te raz  leżących, 
w idać ,  że  w y d o b y w a n o  tu ta j  m ine ra ł  zw any p an abażem , 
zaw ićra jący  w  sob ie  miódź i s róbro , a z apew ne  i części 
a n ty m o n u ,  od  k tó rego  pochodzi nazw a Spiessglanz. S ą 
dząc  po roz rzuconych  u łam k ach  zdaje się, że ten  p o k ład



nie  b y ł  obfitym, i d la teg o  w k ró tc e  opuszczony  został;  
gdyby w  tych w ysokośc iach  b y ł  n a w e t  boga ty  k ruszec ,  
t ru d n o b y  przew idzieć , czyby się kopalnia  m o g ła  k o rz y 
s tn ie  u t r z y m a ć ,  a lb o w iem  n ie z m ie rn e  p rzec iw n o śc i  tr z e -  
baby  p o k onyw ać ,  aby się koszta  n a k ła d u  w róc i ły .  J u ż  s a -  
ma od leg ło ść  od  m iejsc  zam ieszka łych ,  n ie m a ło  s taw ia  
t r u d n o śc i  dla g ó rn ik ó w ,  a w  zimie d o s tę p  do  n ić j  z a 
p e w n e  j e s t  n iepodobnym  dla os tro śc i  k l im a tu ,  i n ie zm ie r 
nych ś n ie g ó w ,  zalegających po d o linach .  S p r o w a d z e 
n ie  m a te ry a łó w  po trzeb n y ch  do  o d b u d o w a n ia  kopaln i ,  
s taw ia  tak że  n iep rzeb ite  t ru dnośc i ;  d r z e w o  tu ju ż  nie 
ro śn ie ,  i p rzy tćm  n a w e t  n ićm a  jak ić jb ąd ź  d ro g i  dla p ie 
szych .—  Im  w iększe  są t ru d n o śc i ,  tćm  w iększą  m ają  lu 
dz ie  w ia rę  d o  p rzed m io tó w  nieda jących  się os iągnąć: 
to  z a p e w n e  j e s t  przyczyną, żc P o d h a la n ie  opo w iad a ją  
sob ie  o bsze rn ie  i szeroko  o n iezm ie rnośc i  s k a r b ó w  w  ich 
g ó rach  zaw artych ,  o s tćrczących  m n ic h a c h  z l i tego  z ło 
ta ,  o co rocznie  przychodzących w  te  s t ro n y  N iem cach ,  
C zech ach ,  W ło c h a c h ,  k tórzy  przez k ilka  tygodni tu ta j  
kop ią  sk a rb y ,  a po tćm  w ychodzą  n iezm ie rn ie  o b ła d o 
w ani.  N ik t  ich zejść n ie  może gdzie  p racu ją ;  ty lko  przy
byw ających  n iek iedy  dost rzega  zb łąk a n y  p as tć rz .  N a w e t  
p ism a o tćm  k rążą  pomiędzy niem i, w sk azu jące ,  ja k  się 
d o s tać  d o  tych  n iep rzebranych  b o g a c tw ,  i n ie m a łe g o  
pozyskać po trzeba  zaufania, aż je  udzielą. A b y  m ićć  
w y o b rażen ie  o tym  cudow nym  u tw o rz e  g ó ra l sk im ,  daję  
odpis  z rękop isu ,  pochodzącego  bez  w ątp ien ia  z p rz e 
sz łego  w iek u ,  k tó ry  pisał cz łow iek  obznajm iony  z a lc h e 
m ią ,  n ie raz  b o w ie m  są  d o  nićj czyn ione  alluzye:

Trakt, którędy W toszy idą in secreto to gó
ry  krakowskie zwane Tatry. „ O d  m ias to  g ra n i -



czncgo  Biały (1 ) ,  do K u p e rs z a d ó w  (2) ,  w z d łu ż  w o d y ,  
k tó ra  na B ia łą  c iecze, gdy  przyjdziesz n a  w ierzchy ,  zo
s ta n ie  w o d a  w  dolin ie  po le w ć j ,  a na  p raw ćj r ę c e  u j
rzysz szałas na s trze len ie  do zachodu .  Id ź  za ch o d n ik iem  
łą k a m i ,  między d w a  w irchy  do do liny , a  tu  będą  trzy 
w irchy ,  tu rn ie  w y so k ie ;  idź tą  doliną, z k tó rć j  w o d a  cie
cze na Białą i K iesm nrk ,  a tu  j e s t  do Z ielonego  p lcssa  (3); 
a gdy przyjdziesz łąkam i między d w a  w irchy  ku  j e d n e 
m u kory tu  a lbo  w a ło w i ,  ztąd idź ch o d n ik iem  aż do  Czar- 
n e g o - la su .”

„ W  tym  lesie j e d e n  p o tok  na krzyż, k tó ry  ciecze o k o 
ło  o w eg o  plcssa.  Idź tędy ch o d n ik iem  na dw a  s trze len ia  
z c h ak aw n icc ,  a w ychodząc  z lasu , wnijdziesz na  d rug i  
sza ła s  podle  chodn ika ,  zw any  pod  U płazem , n a d  J a w o -  
ro w cm i sady; gdy  po tćm  w ychodząc  z lasu i n ie  docho
dząc sza łasu , ciecze d ru g i  potoczek krzyżem  od  lew ćj  
ręk i ;  z doliny m a łć j ,  o b ró ć  się do tego  sza łasu  na le w ą  
rękę  po toczk iem  do  góry od do liny , » tak  zos taw iw szy  
sza łas  n a  p ra w e j ,  przyjdziesz chodnik iem  d o  k o sod rze 
w iny ,  g d z ie  na lew ćj  s t ron ie  na dwa s trze len ia  ujrzysz 
K o ło w e  plesso. Idź  kosod rzew iną  w yrąb an y m  c h o d n i
k iem  na  sam  ryg ie l ,  tam  ujrzysz p rzed  sobą  opodal 
p rzed  doliną, no d rug ić j  s t ro n ie  jeden  szałas; patrz dalćj, 
u jrzysz p rzed  so b ą  blizko je d n ę  łączkę, po  tćj idź  przez 
kosod rzew in ę ,  aż przyjdziesz między r y g i e l ; zostan ie  
łączka na lew ć j ,  a po p raw ć j  wyżćj c ieb ie  są spady  w y
sok ie ,  z k tó rych  w oda  ciecze do p lcssa trzec iego  od Pol-  
•iói*I .e sb o tb e  onb-ji w  aixhg .o jho iso j e r d n \

(1) M iasto na Spiżu, przy w pły w ie  Białki do Dunajca.
(2) Góry zwane teraz Koperszady.
(3) Plessc, je s t wyraz słowacki, znaczy jezioro . Zdaje się, że to 

Zielone jezioro  leży na stron ie  węgierskićj, * nazywa się  Giiincr
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skiego  plessa; ten  sp ad  dalć j w  lew o  będ z ie ,  k tó ry  j e s t  
fałszywy; tym  się w ie lu  u w o d z i ,  k tórzy  nie m a ją  p r a 
w dz iw ego  opisan ia ,  (opis, w yrażen ie  góra lsk ie) .  N a  tym  
spadzie  są  znaki, tych  się masz  t rzym ać ,  to jest :  g ło w a ,  
ręka ,  krzyż, sześć gw iazd  w yciosanych nu g ładk ie j  skale. 
Na d ru g im  spadzie  te  znaki: 3 ręk i ,  3  krzyże, 1 2  gw iazd ,  
s ło ń ce ,  li tery: T . M. W .  P .  Z. Z . Z. G . N .  W .  A le  się 
teg o  w a ru j  w y jaw ić  k a ż d e m u ,  boby każdy znalazł to 
miejsce; po tóm  się o b ró ć  na d ó ł ,  idź nad  w o d ę ,  aż ci 
zostan ie  po  le w ć j  ręce  lasek podle  wody; opoda l zna j
dziesz ogn isko  p rzyp raw ione ,  kędy  my legam y, gdy  n ie 
pogoda  na  n a s  przyjdzie. Idź  w lew o  na d w a  s t rz e le 
nia; po  p ra w ć j  ujrzysz przy sam ym  sch o dn iku  j e d e n  
ś w ić r k ,  nu n im  w y rąb an y  taki znak W w; idź przecie  
dalćj,  aż na je d e n  rygiel będz ie  cho d n ik ,  ujrzysz między 
d w o m a  ryg lam i jed n ę  w y m u łę ,  k tó ręd y  w o d a  schodz i  
podczas  pow odzi; o b róć  się w p ra w o  ry g lem  na g ó rę ,  
idź jakoby  na  d w a  s trzelenia  z procy; na p raw ć j  r ę c e  
idź chodn ik iem  w yrąbanym  w k o so d rzew in ie ,  a gdy  się 
strac i ,  idź na zachód ,  na c iśn ienie  k am ien iem , ku  jed n ć j  
skule ,  k tó ra  j e s t  jak  kopa s iana . N a tćj skule znajdziesz 
w ie le  z n a k ó w ,  m iarku j sobie gdy  przyjdziesz do d o m u ,  
abyś  trafił ;  najciężej przyjdzie na d w ó c h  miejscach  wleźć 
w  g ó rę ;  a u jrzysz dziwnie m aluczką  łączkę ,  na  niej p a 
g ó re k ,  gdzie  cudzoziemcy w ypoczyw ają  i p o k a rm e m  się 
posilają. W  le w ą  łączkę  schodzi się r y g ló w  siedm , a ty 
będziesz na  b o k u ,  a między  końcem  tych ryg lów  je s t  
Ż ab ie  jez io rko ,  gdzie  się ryg le  w  je d n o  schodzą . P i e r 
wszy rygiel od  Z ie lonego  p lessa ; d ru g i  od  P o ls k ie g o  
plessa; trzec i od M ałego  K olbaczku; czw arty  od  W i e l 
k iego K olba  ku ; piąty  od W o ło w e g o  p lessa ; szósty od 
C za rn eg o  plessa; s iódm y od J a w o ro w y c h  s a d ó w .  (Jj-



rzysz na  zachód  j e d n e  w ro ta ,  a lbo  fó r teezkę  w y so k ą  ja k  
d w a  s łupy ,  a tak  spuśc ić  się możesz; p rzy k ro  się widzi, 
nie d o b rz e  iść n ią ,  bo  się zda, że n ie  znijdziesz; d la 
tego  z s iedm iu  tysięcy ludzi, ledw ie  jed en  ob ie rze  tam  iść 
a le  i s ta ry  cz łow iek  ta m  iść m oże. J e s t  tam  w y rąb an y  
c h o d n ik ,  to  sob ie  m iarku j ,  g d z ie  u jrzysz  j e d n ę  w o d ę ,  
a to  j e s t  Ż ab ie  jez iorko; będz iesz  nad  n ićm  pa trzać ,  ale  
te d y  w nijść  do  n iego  n ic  m ożesz , ale m usisz  o k o ło  pójść. 
J e s t  tom  blizko w y so k a  tu r n ia ,  a  na nićj m nich ,  jak o b y  
go  b a rd zo  m is te rn ie  w yciosał ;  a  k o ło  g a rd ł a  ja k o b y  

* z ło ta  pacę ta ,  a to  j e s t  na jw yższy znak od  P a n a  B o g a  p o 
s ta n o w io n y ;  s ło n c e  sko ro  w ynijdzie ,  n a jp ie rw  m n ich a  
o św ieca .  P o d  tą  tu r n ią  w yso k ą  j e s t  d ru g a  tu r n ia  w yż
sza, trzecia jeszcze wyższa, każda  opodal od  s ieb ie ,  a na 
jed n y m  ry g lu  s to ją  rz ę d e m .  J e s t to  do l inka  Ż ab iego  
jez io rka  n a jsk ry ts z a .  Pó jdziesz  ch o d n ik iem  p ro s to  na 
d ó ł  ku  jednó j skale  n a  je d n o  s trze len ie  po  I e w ć j , 
a  gdy  k u  nićj przyjdziesz, s tań  sob ie ,  a p a t rz  piln ie .  
Ujrzysz pod  sobą  tu r n ie ,  m ia rk u j  sobie, j e s t  j e d e n  sze
rok i  k a m ie ń ,  po łożony  przy, skale  przez rozpadliny ,  o na  
n im  g ło w a  cz ło w ie k a  w y ro b io n a ,  a na d ru g ie j  s t ron ie  
d o łu  j e s t  m o s t  w y rąbany ;  po tym  przeszed łszy , puść się 
na  d ó ł  n iedaleko  rozpadliny, a ta  rozpadlina będzie  to b ie  
po p raw ć j;  d o b rze  poznasz  k tórędy  t a m  ludzie p rzecho 
dzili. P rzeszed łszy ,  ujrzysz kam ień  j e d e n  szeroki czarny, 
na  k tó ry m  sobie  cudzoziem cy ogień  z a k ła d a ją ;  pod  tym  
kam ien iem  znajdziesz czekan ,  i g racę ,  i z ło to  j a k o  g ro ch  
i o rzechy  w ło sk ie  i w iększe , z w ie rzch u  cza rna  łuszczka , 
a w e w n ą t rz  czyste (1); jeże li te g o  nie chcesz b ra ć ,  idź

( 1 )  Z a p e w n e  k u l e  s ia rczyku  ż e l a z a ,  czyli  p i r y t u .



p rzec iw ko  te m u  tu rn ie jo w i ,  kędy m nich stoi, u jrzysz do 
b rze ,  ju ż  cię tok uczyć nic t r z e b a ,  n tak  idąc  p ro s to  u j 
rzysz lepiej ja k  w o d a  spada ,  a dzieli s ię na d w ie  części; 
wyższy spod m aty ,  niższy zaś w iększy, a trzec i na jw ię 
k szy ,  k tó re  sp ad a  tak  w ysoko ,  jak  trzy lub czlćry  w ieże 
k ieżm arsk ie .  N a jw ięk szy  i na jprzednie jszy  spod  j e s t  j a 
koby pod się zaw ies is ty ,  o przez to  z aw ieszen ie  idź u s a 
m e g o  sp ad k u ;  pod tćm  zaw ie szen iem  je s t  dziuro a lbo 
ro zp ad l in a ,  a tu w oda  w pada  albo do  Ż a b ie g o  jez io rka ,  
to  ja k o b y  ko ry to ,  p o d o b n e  s ie n n e m u  w ozow i m a to  w ię 
ksze, ja k o b y  je  nau m y ś ln ie  c iesał,  a obok  n iego  skały  .  
dziw ne jak  p iece , a widzi się, ja k o b y  m iały  upaść ;  m ię 
dzy temi s k a ła m i  je s t  w ie le  d z iu r  m a łych ,  w iększych  
i w ie lk ich . A  gdy tam przyjdziesz klęknij na kolanu, 
a podziękuj P an u  B ogu , iż ci tam  duł dojść, i p ro ś ,  abyć 
d o p o m ó g ł  w  zdrow iu  wy u iś ć ,  a używ ać  i chw a lić  swoje 
B osk ie  sp ra w y  i u b o g im  dobrze  uczynić; a potyrn ba rdzo  
p a trz  a j ,  u jrzysz tam  je d n ę  dz iu rę ,  j e s t  ria ło k ie ć  od zie
mi, do k tó re j  najciężćj w n iść ;  znajdziesz g a rn e k  złoty, 
jak o  w ina  beczka,  b ru n a t n y ,  ja k o  s z k a r ła t ,  a gdy o d e t 
chniesz, m ieni się jak o  m ićdź na jczerw ieńsza .  W  tym g a r n 
k u  siedzi d ro g ie  kam ien ic  Carbunculas, a z iarna  są  jak  
b ó b ,  g roch  i jako  laskow e o rzech y ,  jak  g o łę b ie  j a j a , juk 
kokosze  i gęsie; a gdy s iek ierą  o d e tn ie sz ,  tok się wy łup i  
k am ień  jak  orzechy, ale daj kam ien iom  pokój,  bobyś  m u 
s iał z niemi chodz ić  do W e n e c j i .  N ab ie rz  raczej z ło ta  
coć  P a n  B óg  d a ł ,  na tym p rzes tań .  P o  tćm  idź pod  spód  
do  z iem bka ,  skrzesz tam  ognia , p o te m  ko łać  Czekanem 
a lbo  s iek ie rą ,  gdzie  będzie  b ę b n i ło  o tw ó rz ,  a lb o w iem  
m o c n o  b a rdzo  zapraw iona dz iura ;  w leź tam ,  znajdziesz 
po p raw ć j  ręce  g a rn ek  zło ty , jako  p iw na beczka ,  n a k r a -  
piany d rog iem i k am ien iam i,  k tó rego  je d n o  noszenie  na



200,000. Co w nim jako g ro ch , temu daj pokój; po- 
tśm  patrz, po prawej ręce jest tam drugi garnek złoty, 
jak winna beczka, ten rąb, a wynieś co możesz; tam so 
bie miarkuj, ujrzysz wyżej dwanaście stopniów wyrąba
nych, wleź w górę, tam slup zloty stoi jako żywy, i w po
środku tego cmentarzyka, od tego słupa albo mnicha 
ciągną się promienie i odnogi złota na wszystkie strony 
przez te siedm rygle, jako od lasu odrastają młodniki 
i zaś wychodzą; tam jest słup srebrny albo matka dro
giego kamienia karbunkuły; tam siedzi król Gregorius. 
Będzie świecić koroną swoją, która jest ze złota, srebra, 
karbunkułu ( 1), szafiru, dyamentu, rubina; to z drogiego 
kamienia, masz dosyć, nabierz, a Panu Bogu daj chwałę 
żeć dał takowe dary. Widzieć dalszy w tej rozpadlinie 
cmentarz, alem ja ku niemu dalćj nie chodził; tam drugi 
mnich złoty wielki, a koło niego znajdziesz nakształt 
kury, gęsi, kaczki, orły, jas trzębie , wszystkie ze złota 
szczerego ptastwo, przyrodzenie siedzące na jajcach zło
tych, a to jest matka pomiędzy tern i jnjcy; znajdziesz 
i wiele jajec z drogiego kamienia; to wiedzićć masz, je
żeli dojdziesz cmentarza, nie bądź łakomy, abyś znać m a
tki klórćj z jajec nie chciał wziąść, nie czyń tego, bobyś 
zgrzeszył mając dosyć co innego brać, a ułakomiłbyś się 
na wielkie dziwy Boskie, które Bóg sobie ku czci i chwa
le zostawił i stworzył; albobyś z tego miejsca nie wy
szedł, albobyś nigdy nie przyszedł, albobyś wpadł w wiel
kie nieszczęście; ale możesz wziąść z pod matki jajec co, 
a zostawić, niewszystkie zabrać, a gdy przyjdziesz zno
w u w rok, to wszystkie zastaniesz, bo ten tam skarb ni
gdy nieprzebrany; a to pisanie nazad do Żabiego jezior-

(1 ) Dyament.



ka przyszedłszy spal, albo je  mocno zachowaj, ażeby do 
ręku złych ludzi nie przychodziło” .

Pięć Staw y. Dwie drogi prowadzą z Morskiego 
Oka do najwyższych jezior Tatrowych, nazywanych od 
liczby, Piec Stawy: jedna przez grzbiet dzielący doliny 
Morskiego Oka i Roztoki; druga doliną Roztoki, od wy- 
żój wspomnionego ujścia kamienistego tój rzóki. Drogę 
ostatnią obiórnją pospolicie podróżni, albowiem jest wy
godniejszą a bezpieczną; mianowicie dla mniej w pra
wnych wchodzeniu  po górach. Od Pięciu S taw ów  obie
rają podróżni pospolicie pićrwszą, bo bliżój do M orskie
go Oka.

Już była spóźniono pora roku, gdyśmy się dnia 6 
września 1 8 4 4  roku puścili do Pięciu Stawów doliną 
Roztoki. Pogoda nic nie zostawiała do życzenia, a po
wietrze nadzwyczajnie przezroczyste, poodsłaniało nie
przeliczone wirchy, cudnie oświetlone; w poblizkich od
różnialiśmy każdy najdrobniejszy załamek. Za każdym 
krokiem na tój drodze, bogate rozmaitością przedstawiały, 
się widoki, jeden od drugiego cudniejszy.

Właściwie w tój dolinie niómosz drogi, tylko nieco 
szersza ścieszka, po którćj idą owce i konie obładowane 
sórami i mlóczywem; prowadzi do szałasów stawiar- 
skich, znajdujących się na kamieuistój równinie Pięciu 
Stawów.

Ta nadzwyczajnie dzika dolina, przedstawia obraz 
walczących pomiędzy sobą sił przyrodzonych. Boki jój 
nadzwyczajnie wysokie, wznoszą się od spodu parę ty
sięcy stóp wyżój: środkiem płynie w nieustannych spad
kach szumna Roztoka, unosząc niezmierne kupy potę
żnych głazów; gęste lasy wypełniają całą dolinę, i wzno



szą się na bokach do pewnćj wysokości; wyżój stćrczą 
skały całkiem nagie.

Dolino ta bardzo jest nierówno, bo składa się z samych 
wałów, tak, iż każdy następny jest nieco wyższy, i tym 
sposobem podnosi się zwolna w  górę.

Prawie w połowie drogi widzieliśmy, że rozpoczęto 
te niezmierne lasy zużytkowywać, przez zwęglanie je  
na miejscu; węgiel odwożą do huty żelaznćj Zakopanego. 
W  innych miejscach napotykaliśmy dawniejsze poręby,
0 nieprzeliczone pnie okrywające boki gór, odbijały dzi
wnie od poważnćj zieloności świerków.

Po wyrąbaniu lasów w Tatrach, jakby siłą czaro
dziejską wywołane, puszczają się zwykle na nowinie 
krzaki malin; czasem zastępuje je  poziomka. Miłe te  
owoce dojrzewają dopióro w połowie lipca, i trwają 
często do końca wrześnio; nieraz na śty Michał przyno
szą je pasterze zwiedzającym tę dolinę. Poziomki te szcze- 
gólniój lubią rosnąć na w yw rotach , na gliniastej ziemi,
1 odznaczają się słodyczą i wielkością nieznaną na ró
wninach. r

Co za przyczyna wywołuje do życia dwie te  rośliny, 
zapytywano się nieraz, a chociaż przyczyna ta wydoje 
się nieodgadnioną, w istocie bardzo jest prostą. Nasio
na malin mogą leżóć bardzo długo w ziemi, i dopićru 
gdy nastąpią sprzyjające im okoliczności, tojeąt o twar
te powietrze i promień słońca, zaczynają puszczać kieł
ki i rozwijają się bardzo szybko. Łatw o można się o tóm 
przekonać, wziąwszy nieco ziemi z gęstego losu T a tro -  
wego, gdzie od niepamiętnych czasów nie było śladu 
maliny lub poziomki, gdyż po dostatecznćm jćj wypłu
kaniu, znajdą się zawsze te nasiona w mniejszćj lub wię- 
kszćj ilości.

rnvnBsbai wbo siaioii o m / o  t odks d ioonoti!  i daenfAw



Postępując wyżćj, przerzedzają sie geste świćrki, i jak 
przy Morskićm Oku, wieszają sie "a nich siwe warko
cze właściwego nitkowatego mchu. Pochyłe płaszczy
zny okrywa trawa świćżćj zieloności, jak nasze łąki na 
wiosnę, a miła ta barwa odbija dziwnie od potężnych 
ścian, najeżonych licznemi skałami, które noszą miano 
Szczoty, zapewne od podobieństwa do szczotki.

Nie dochodząc do Pięciu Stawów, pokazuje się szcze
gólny wodospad. Z potężnej ściany skalnój, wydającej 
się prawic prostopadłą, na znaczniejszej wysokości, pły
ną równoodległe pasy wody, rozczepiające się widio wa
to, i następnie gubiące się odrazu w boku góry; nie 
widać nawet, gdzie się podziewają te strumienie. Na 
pićrwszy rzut oka wydaje się, że woda dobywa się ze 
skały; ale bliżej przypatrzywszy się owej ścianie, spo
strzegamy mały ustęp, gdzie właśnie zbićrają się w o
dy w pewnym rodzaju małego morskiego oka, z któ
rego wypływa ten również szczególny jak malowniczy 
wodospad, niemogący się jednak równać co do ilości 
wody i wspaniałością z wodospadem, biorącym począ
tek w Pięciu Stawach, znanym pod nazwiskiem Siklawćj 
wody. Strumień ten, 4  — 6 stóp szćroki, jest 1 5 0  stóp 
długi, i w wierzchnićj części dzieli się na dwa ramiona, 
ale w V3 wysokości łączą się i spadają prosto na dół jako 
jeden potężny pas, rozbijający się w pianę. Siklawa 
woda jest najcelniejszym wodospadem Tatrowymy sowi
cie wynagradzającym wszystkie doznane znoje, które 
wypada ponosić przybywając do niego. W alka  prze
ciwności z rozkoszami, nadaje właśnie podróżom po gó
rach ten niewymowny urok, te właściwego rodzaju przy
jemności.

Wodospad ten równa się tylko z najsławniejszerai 
w Alpach i Pireneacb, albo z owym licznie odwiedzanym



Staubach w Szwajcaryi, Inb z w odospadem  przy St. M ar
tin w  Sabaudyi.

Siklawa woda jest  początkiem rzeki Roztoka. Mały 
ten strumyk w czasie pogody powiększa się zadziwia
jącym sposobem, przez najmniejszy deszczyk. Z rozle
głych płaszczyzn na których leżą Pięć Stawy, i z po
tężnych boków tej doliny, spadają zewsząd wody, i wtedy 
z niewymowną nagłością wzbiera, porywając ogromne 
bryły granitu i z pędem niesie jo do rzeki Bialki, okry
wając niemi znaczniejsze płaszczyzny.

Od spadku Siklawćj wody do płaszczyzny Pięciu Sta
wów najtrudniejszy jest dostęp; trzeba się wspinać na 
górę po nagićj skale, obok smugi śniegu. A gdy w re
szcie po cztero-godzinnśj mozolnćj podróży, dostanie
my się na obszerną dolinę Pięciu Stawów, zawiedze
ni jesteśmy w oczekiwaniu, bo widok na nią nie ma 
nic zachwycającego, i nie może iść w porównanie 
z powabami doliny Roztoki. Na obszernćj kamienistćj 
płaszczyźnie, świecą w pewnych odległościach okrągłe 
stawy, 6 1 2 1  stóp nad poziom wysoko położone, nad 
któremi nićma śmiało wznoszących się wirchów; zma
lały bowiem podobnie jak przy kopalni na Spisglan- 
cu, i wydają się jak niepozorne kopce, kilkaset stóp wy 
sokic. W  tćj dolinie widać tylko tu i owdzie kupy ka
mieni, lub płaszczyznę zieloną: tylko przy pićrwszćm 
jeziorze, z którego wychodzi wodospad, rośnie kosodrze
wina, odejmując tym sposobem w części posępność tćj 
wyniosłej doliny. I tutaj nadzwyczajna panuje cisza, 
przerywana czasem piskliwym głosem ptaszyny, miesz
kańca wysokich okolic. Aby krajobraz wzbudzał miłe 
uczucia, potrzeba nietylko skał uderzającćj postaci, ale 
i bujnój roślinności: tego wdzięku życia, co tajemniczo



przemawia do duszy. Tego wszystkiego nićmasz przy 
Pięciu Stawach, a przecież widok nań ma w sobie coś 
co przyciąga ujemnemi zaletami, jeżeli się wolno tak wy
razić, bo wywołuje smętne uczucia.

Najwyższy staw tuż przy samym grzbiecie, jest naj
mniejszy, i kształt ma kulisty. Często jeszcze w lipcu 
nie topnieją na nim zimowe lody, i dlatego nazywa się 
Zmarzły, okolice zaś do Zmarzłego.

Drugi staw jest owalny, małoco większy od p ićrw - 
szego.

Trzeci jes t  podłużny, tak szćroki jak pićrwszy, ale 
nierównie dłuższy.

Czwarty większy od poprzednich, ma nieforemną, po
dłużną postać.

Każdy z tych stawów leży wyżej jeden od drugiego 
wśród niezmiernych kup głazów granitowych, a z j e 
dnego do drugiego ściekają wody w  małych kaskadach.

Piąty staw najniższy jest i zarazem największym. 
W ed łu g  wspomnionego nadleśniczego Klejna, zajmuje 
przestrzeń 64,080 kwadratowych sążni wićdeńskich. 
Z tego stawu wypływa strumieniem 10  do 12 stóp 
szerokim, najwspanialszy wodospad Tatro wy, zwany Si
klawa woda.

Zdawałoby się, żc pomiędzy temi głazami tylko m ar
twa panuje przyroda: tymczasem naw et  tutaj są szała
sy, nazywane Stawiorskie, w których śtoją owce przez 
4  do 6 tygodni, posząc się p0 najwyższych szczytach, 
okrytych wonńemi ziołami; z ich mlóka wyrabiają naj
lepszą bryndzę góralską.

Chętnie opuściliśmy tę straszną, głuchą pustynię, oby 

się udać do Morskiego Oka, drogą trudną do przebycia, 

miejscami n aw et niebezpieczną. Nieraz m ó w iłem  z o so 



bami, które ją  odbyły, a te zawsze wspominały 0 nićj 
z uczuciem zadowolenia, że miały tyle odwagi przejść po 
tych trudnych miejscach. Pokonanie bowiem niebezpie
czeństw ma zawsze coś ponętnego, i w miarę większych 
trudności, jes t  bardzićj przyciągającem.

Nn drodze do Pięciu S tawów  świeciło właśnie słońce 
z całą wspaniałością, i ciepło było nawet nieznośne, ale 
przybywszy pod Siklawą wodę, od czasu do czasu poczęły 
przeciągające mgły zakrywać słońce, osiadać na stawach 
i otaczających je  wirchach, pomiędzy któremi odznacza 
się tak zwany I lruby wirch. Lecz wkrótce rozdarły się 
mgły, a widok był tćm ponętniejszy, że nagle poodsła- 
niały się różne części tego obrazu, i zdawało się, że spa
dła zasłona. W śró d  tćj walki ciemności ze światłem, 
gdy rozproszyły się mgły zupełnie, przewodnicy nasi osą
dzili, że możemy się udać na noc krótszą drogą do sza
łasu Morskiego Oka, przez dwa strome grzbiety Kopę 
i Swistówkę. Przeszło pół godziny z prawdziwą pracą 
trzeba się było piąć na grzbiet Kopy. Tymczasem zwolna 
zakrywało się słońce, a gdyśmy byli na przeciwnym brzegu, 
coraz gęstsze mgły napływały od północy, zakrywając 
odleglejsze wirchy, potćm bliższe, aż Wreszcie nie mo
gliśmy odróżnić przedmiotów, nawet na kilka kro
ków przed nami. Zimno i wilgoć dały się uczuć dotkli
wie. Przewodnicy zaczęli się pytać o d rog ę ,  widocznie 
się wahali, a na domiar wszystkiego złego, ścieszka cią
gnęła się po niezmiernych kupach kamieni i tak była 
mylną, że i najwprawniejszy mógł pobłądzić. Szczęśli
wy traf  chciał, żeśmy pozostali na dobrćj drodze i sta
nęli na Swistówce, gdy mgły zmieniwszy się w  wielko- 
kroplisty dćszcz, opadły i zmaczały nas do nitki; ale
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zawsze było nam jakoś raźniej, bo rozpoznawaliśmy ota
czające przedmioty. Lecz nowa powstała trudność przy 
schodzeniu, bo trawy stoły się nader ślizkiemi, i ledwie 
można było postępować: wtedy przewodnicy musieli nas 
za rękę prowadzić, i niemało czasu kosztowało takie 
zstępowanie. Tymczasem mrok zap ad ł ; szczyty były 
wprawdzie jeszcze dosyć jasnemi, w dolinie jednakże już 
noc panowała. Zupełnie było ciemno, gdyśmy przybyli 
do szałasu Morskiego O ka , i niemałe było nasze zdzi
wienie , gdyśmy się znaleźli zupełnie suchemi. Sprawia 
to znakomicie rozrzedzone powietrze; warstwa bowiem 
o 4 0 0 0  do 5 0 0 0  stóp mniej ciężka, przyspiesza i uła
twia parowanie. Nieraz błota w tych stronach bywały 
niezmierne, w parę dni jednak wysychały, a często naw et 
niewiele trzeba było godzin, by poznikały.

D roga na doliny Jm corynę Rusinową i Fi- 
lipkę. W racając z doliny Roztoki do Młota Porońskie- 
go, obrałem inną drogę, nie przez Bukowinę, ale idącą 
u stóp Tatro w albo na jeb pierwszych wyskakujących 
grzbietach, okrytych gęstemi, często nieprzebytemi lasa
mi świerkowemi, czyli smerkowcmi, mówiąc narzeczem 
yjodhalańskiem. Właściwie n ie jes lto  d roga, ale licha, 
często gubiąca się ścieszka, na którćj trudno konno prze
jechać. Kto chce tędy wędrować, niechaj będzie przy
gotowany na mozolną podróż pieszą, o którćj mało co 
godnego jest wspomnienia, ho wiedzie bujnpmi lasami, 
w których nie postała siekićra od niepamiętnych czasów.

Wyszedłszy na grzbiet dzielący dolinę Roztoki od do
liny Spiecpiana, można widzióć, ileto przewaliła burza 
owych lasów dziewiczych. Na znnczniejszćj płaszczyźnie 
leżą powalone w najdzikszym nieładzie niezmierne pnie 
4 0  do 5 0  stóp długie. Trudno sobie wystawić slra-



szniejsze zniszczenie. Niektóre pnie już  zbutwiały, a roz
sypując się w próchno, dały moteryał bujno z nich 
wyrastającym roślinom i licznym kwiatom, które odzna
czają się żywą a piękną barwą. W ymienię tylko b a r 
dziej uderzające, jakoto: Aconitum cammarum i stoie- 
cznikczyli Gentiana cenlaurium Linneusza, z kwiatem oka
załym pięknego niebieskiego koloru, który się rozwija 
w połowie sierpnia. Inne pnie powlekają mchy zielone, 
przez co wydaje się, jakby kobiercem były powleczone. 
Ledwie przechodzić można w pośrodku tych wywrotów, 
uginających się gałęzi i puszczającćj młodzi.

Dolina Filip/ii. Tak postępując wśród gęstych la
sów, mile witaliśmy obszerniejszą równinę, okrytą świć- 
żą zielonością; byłato równina Jaworyna Rusinowa, a za 
nią zaraz druga znaczniejszo zwana Filipką. Na tej roz- 
ległćj przestrzeni stały w środku biódne szałasy, których 
nadzwyczajna nędza, dodawała im  właśnie wdzięku. T ru 
dno ujrzeć coś bardzićj malowniczego nad te dumki, 
które zdaje się, że co chwila upadną. Środkiem Filipki 
płynie potok w nieprzeliczonych wodospadach, wpływa
jący do doliny przy skałach czerwonego marmuru. Fi
lipka nie należy do rzędu dolin głównych, lecz do po
mniejszych; nic opićra się bowiem o grzbiet granitowy, 
ale o niższy wapienny. Ze wszech stron otaczają ją  mniej
sze góry wapienne, okryte bujnemi lasy, i to jes t  właśnie 
powodem, że jej krajobrazy mają w sobie coś nader przy
ciągającego, jakiś tajemniczy i miły urok.

Ten obraz odznaczający się bogactwem roślinności, 
bujnemi trawy i drzewami, stoi w dziwnem przeciwień
stwie do owych strasznych widoków Pięciu S tawów. 
Rośliny wywierając czarodziejski wdzięk na człowieka, 
wywołują w duszy lube uczucia pokoju. Połamane ska



ły i zwalone ich kupy, zdaje się, i e  wyziębiłyby i naj
gwałtowniej bijące serce.

Szałasy Filipki zamieszkują dzićwki, paszące krowy po 
przyległych lasach i górach. Każdy właściciel wysyłając 
krowy do h ó l ,  dodaje do nich, stosownie do ilości, j e -  
dnę lub dwie pasterki, które je  doją, chowają mlćko we 
własnych naczyniach, i robią z niego sery i masło. Od cza
su do czasu przybywają do nich gazdowie z żonami, dla 
zabrania nabiału do d o m u , o zarazem przywożą mąkę 
i grule czyli ziemniaki. Te szczególne karawany, ciągną
ce się często w długim rzędzie po wązkich ścieszkach, 
bardzo charakteryzują Tatry , i są im wyłącznie właści
we. Krowy zostają pospolicie w holach 10  do 12 ty 
godni.

Aby dokładniej poznać dolinę Filipki, trzeba wstąpić 
na przyległą górę Przystóp, bezpośrednio nad nią wznie
sioną, a ta mała podróż wynagrodzi się sowicie. W cho 
dząc na tę górę, me mogłem dosyć nacieszyć się bujne- 
mi bukami, bo nigdzie w Tatrach, a zapewne i gdziekol- 
wiekbądż, nićma bardzićj okazale wyrosłych. Zapewne 
na to wpłynęła wapienna skała, na którćj rosną i w ła
ściwy klimat. Wyżśj przeważają świćrki, a jako  osobli
wości, pokazują się pomiędzy niemi pojedyncze jawory, 
Acer occidentalis. Drzewa te jednakże mają tutaj choro
bliwe wejrzenie; powszechnie zwracają się w jednę stro
nę ich konary, a przeciwną okrywają zielone mchy, co 
się niemało przyczynia do nadania im wejrzenia zgrzy
białości.

Spoglądając ze szczytu Przystopu, wydaje się dolina 
Filipki nader małą. Zagrodzone polany, a na nich sza
łasy leżą przed nami, jakby na planie doskonale wyko
nanym; ludzie zaś są jakby kropki, i to przekonywa, j a 



kie przestrzenie dzielę widza od tych miejsc. Dalój rozpo
ściera sie wyżyna Totrowa, poprzerzynana dolinami i rze
kami, wraz. z licznemi siołami, którą odgraniczają wyż
sze grzbiety B iesk idów , a z tych odznacza s i ę , dobrze 
nam znana skalna massa lłabiój Góry.

W idok  no to, co jest rozległem, ma jakiś niewymo
wny powab; szczegóły giną, a ogół ogarniamy, i to jest 
przyczyną tego zadowolenia, którego doznajemy bawiąc 
na wysokich szczytach.

Droga z doliny Filipki ku Młotowi Porońskiemu, od
znacza się wielką rozmaitością. Za skałami czerwone- 
m i, stojącemi jakby na jćj straży, wypływa rzeczka 
zwana Złoty-Potok. Jaka przyczyna- tćj nazwy, trudno 
powiedzióć. W ed łu g  wszelkiego prawdopodobieństwo 
nie zawióra złota, albowiem metal ten zwykł się znaj
dować w Tatrach tylko w granitach, a nigdy w wapie
niu, z którego płynie nasz Złoty-Potok, połączywszy się 
przy wiosce Ciche z rzeczką tćjże nazwy, wypływającą 
ze wschodnich pogórków. Potok ten odtąd zwany Ci
che, łączy się następnie z wartko płynącym Porońcem, 
i już jako znaczniejsza rzćka płynie pomiędzy Murem 
a Młotem Porońskim.

W ioska Ciche leży ze wszech miar malowniczo,"gdyż 
na kraju długićj o wzniesionćj równiny, ciągnie się szereg 
domów, które z doliny wydają się, jakoby stały na grzbie
cie wzniesionym.

Młot Poronski leży prawie naprzeciwko dolin mają
cych liczne jeziora, a położonych na zachód od doliny Pię
ciu Stawów, mianowicie naprzeciw potężnćj góry, zwanój 
W axmudzką, podobnćj do ogromnego wału, a która 
dla znacznych wymiarów, widziana jes t  prawie na całćm 
Podhalu. Aby zwiedzić z Poronina te części Tatro  w,



weszliśmy na małe wzniesienie, na którćm ciągnie się 
<lługa wioska Sichła. Za nią rozpościera się prawie 
pół mili dalej nader powoli wznosząca się płaszczyzna. 
Pod samemi stopami Tatrów, jes t  płaszczyzna nader  ka
mienista; wydaje się, jakby zsypane były kamienie, po
między któremi rosną rzadkie krzaki jedliny. W eszli
śmy wyłomem w wapieniu do doliny Skalnite, nazywa
nej od wircliu tegoż imienia. Z jednego jej boku try- 
szczy mnóstwo bardzo obfitych źródeł (bo więcćj jak 
dziewięć ich narachowalem), zwane Wywierzyskami, 
od wydobywającej się gwałtownie wody. co tak szczę
śliwie nazywa Podhalanin wywieraniem.

Iiópku  i Kopa. Z góry Skalnite wstąpiliśmy na 
smukłe, do stogów siana podobne trzy góry. zwane 
Kopy, a jedna za drugą coraz wyżój wzniesionych. Pićr- 
wszą nazywaną pospolicie Kopka, okrywają d rzew a, 
a dwie drugie, nierównie wysmuklejsze, ubarwiają ko
bierce trawy. Trzy to góry połączono są chodnikami 
nader szczególnemi; zdaje się, że są sztuką wyrobione, 
i jakby posypane drobno potluczonemi kamykami; je 
dnakże pochodzi to od rozsypującej się łupkowćj skały, 
z którćj składają się boki tćj góry. dP. r.

Góry Kopami zwane, w porównaniu do przyległych 
szczytów, są nadzwyczajnie małe; jednakże uważane sa
me przez się są wyniosłe, bo średnia Kopa wznosi się 
4 1 2 7  stóp, a tylna Kopo, czyli jak ją  nazywają mieszkań
cy Zadnia Kopa, 4 3 0 3  stóp. Z Kóp postępując lasami, 
stanęliśmy na równinie Waxmudzkiój, z którćj wstąpili
śmy na hol© tćjże nazwy. Widoki z tego podłużnego 
grzbietu nie są bez wdzięku: u stóp leżą wyniesienia 
gęstemi losami okryte, dziwnym sposobem zmalałe; ku



południowi zaś odsłaniają się nieprzeliczone szczyty, j e 
dne od drugich wyższe i bordzićj dzikie.

Grzbiet W axmudzki ciągnie się ze wschodu na za
chód, o z części nagle zwróconój na południe, wyskakuje 
szczyt zwany Nad Zielonym, 0 7 3 7  stóp wysoki, starczą
cy nad jeziorem Zielonćm. Wymierzyłem tu granicę 
drzew, i znalazłem, że się rozpoczyna na wysokości 
4 5 2 8  stóp, a zatem wznosi się wyżej, aniżeli przy Mor- 
skićm Oku, bo tóż boki tej góry zewsząd są otwarte.

W idok zNnd Zielonego jest obszerniejszy od poprze
dniego. W  stronie południowo-wschodniej nieprzeliczone 
wirehy jeden za drugim wyskakują, a dolina Pięciu S ta 
wów leży jakby u stóp: z przeciwnój strony rozciąga się 
jeziorko, co dało temu szczytowi nazwę. Podhale przed
stawia się ztąd jako równina poprzerzynana srebrnemi 
wstęgami, nad któremi widać długie, rozciągłe wioski.

Aby zmierzyć barometrem wireh Nad Zielonym, potrze
ba się było nieco dłużej zatrzymać na wierzchu tój gó 
ry; tymczasem stan nieba nie sprzyjał wcale temu przed 
się wzięciu, Od zachodu ku wschodowi pociągały poje
dyncze chmury na rozległym widokręgu niebios, a z wy
sokości można było widzićć ich przebieg i zmienną 
pogodę w różnych stronach. Tam świeciło słońce, tu 
ciemne pasy znaczyły spadające deszcze; czasem równi
ny mocno się zakurzyły, i w miarę jak spadał deszcz, 
przeciągały się owe pozorne tumany, niebędące niczem 
innćm jak wilgocią, unoszącą się przy powierzchni ziemi. 
Przez dwie godziny byliśmy widzami w różnych stronach 
spadających deszczów, gdy nagle chmura wyszła z poza 
Babićj Góry i wprost ku nam zmierzała, jakby przy
ciągana igłą magnetyczną. Lunął kroplisty dószcz, i zmo-



czył nas do nitki, nic właśnie skończyły się obserwa- 
cye; znaleźliśmy wysokość tćj góry 6 ,7 3 7  stóp.

Po zmoczonych kamieniach ostrożnie trzeba było zstę
pować. Mrok począł zapadać, n gdyśmy się zbliżali do 
szałasu Wnxmudzkiego, była noc ciemna. Uprzejmie 
przyjął nas baca, tak nazywają naczelnika pasterzy owiec, 
częstował wszystkićm, co miał najlepszego w swojćm 
letnićm gospodarstwie: żętycą czyli słodką serwatką 
z owczego mlóka, po którćj pływają płatki s e r a , stad
kiem i kwaśnć.n mlókiem i tą serdecznością, co z serca 
płynie.

W łaśn ie  z nami przyszły owce na noc. Dójki w od
dzielne miejsce zapędzone wydoili pasterze. Następnie 
zlano mlćko do kotła i zagotowano; przez dodanie za- 
pnszczki z żołądka cielęcego zwarzyło się, a sćr od-  
cedzał baca od żętycy. p 0 całodziennych trudach znu
żeni johasy wieczerzali, bawiąc się wesołemi dowcipami, 
i tak byli rozochoceni, jak gdyby w to wszystko opły
wali, co daje życiu przyjemność. Dym powstający z pa- 
lącćj się kosodrzewiny niezmiernie nam dokuczał; oczu 
nie można było otworzyć, tak był gryzący. W  wyso
kich szałasach, wzniesionych nad granicę drzew, a do 
tych należy Waxmudzki, nie palą niczćm innćm jak temi 
krzakami, a johasy tak się do niego przyzwyczaili, że im 
nie czyni żadnćj przykrości.

(Dokończenie nastąpi),
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III.
Je ż e l i  k tórem u z czytelników naszych zdarzyło się je 
chać traktem do Łomży, którego biała linia sunie się 
nad malowniczemi brzegami Narwi, ten pamięta zape
wne okolicę nieżyzną, lesistą i dosyć smutną, co się po 
ewój stronie traktu  za Pułtuskiem zaczyna, i poza Sie- 

luń  ku Ostrołęce ciągnie. Tam o małą milę od Bielu
nia, na pochyłości przytykającej z jednćj strony do wiel
kich lasów rządowych, a z drugićj do lasów także nie
gdyś wielkich, a dziś najeżonych tylko spruchniałemi 
pniomi i gęstwiną drobnych soscnek, rozlega się ku 
dolinie i rzóczce wieś szlachecka, nazwiskiem Siechur- 
ska W ola .  Jestto  główna siedziba Siechurskich, W ie -  
lowiedzkich, Małowiedzkich i poprostu Wiedzkich, bez 
żadnego przyrostka wielość lub małość wiedzy oznacza
jącego. Z tójto wsi wyszedł nasz p. Marek, którego 
matka, z domu Siechurska, ciągle tam w biódnym dora-
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ku swym mieszkała i tamże przed dziesięciu laty um ar
ła ; w tej wsi także urodził się i wychował nasz Marcin 
Wicdzki, vulgo Marcinek, z niewiadomego ojca i kre- 
wnćj |i. Bartłomieja Siechurskiego, którego, jak sobie to 
czytelnicy przypominają, nazwał swoim wujaszkiem.

Matka łotra Marcinka, jak go tam powszechniej, 
zwłaszcza gdy podrósł, nazywano, kobieta młoda, przy
stojna i po urodzeniu tego chłopca zawsze smutna, pła
cząca i chora, mimo gwałtowności charakteru p. Bartło
mieja u którego mieszkała, i różnych podstępów, jakich 
używały -ąsiadki i krewne, żeby z nićj wydobyć sekret 
który taiła, nie dala się skłonić do żadnych wyznań, 
i wolała cierpieć prześladowanie, a niekiedy i szturchań- 
ce znosić, niż zdradzić nazwisko człowieka, którego wi
dać szczerze pokochała.

Gdy wszakże przykrości; wymówki i szyderstwa do
szły do ostatnich granic; gdy p. Barllomićj podpiwszy 
sobie raz we własnćj karczmie, gdzie i żonę zaciągnął 
i także spoił, wrócił do domu w błogićj niepamięci 
rzeczy teraźniejszych i przyszłych, i postrzegł Maryan- 
nę W icdzką siedzącą na ganeczku i oczekującą ich po
wrotu; zamiast być wdzięcznym za czujność nad domem 
opuszczonym przez gospodarza i gospodynią, napadł na 
nią że ich szpieguje, &e krzywdzi ich dom, że nietylko 
ją, ale jeszcze nie wiedzićć jakiego jćj chłopca karmić 
muszą, i chwyciwszy P° hrutalsku za kosę bujnych jej 
włosów, chciał ją  obciąć, jako niewłaściwie zdobiącą 
jćj głowę.

W yrw ała  się z rąk j eg° nieszczęśliwa kobićta, wbie
gła do izby, i wziąwszy na ręce dwuletniego wówczas 
Marcinka, o godzinie dwunastćj w nocy, innemi drzwia
mi przez ogród uciekła. Krzyk i przcklęctwa pijanćj pa



ni Siechurskiój ukazały mężowi drogę, którędy ofiara 
jego gnićwu zcmknęła. Rzucił się za nią także p. Bar
tłomiej z nożycami w ręku, chcąc koniecznie swego do- 
kazać i zdjąć z tćj znękanej głowy zdobiący ją  warkocz; 
ale nogi mu nie służyły, oczy zachodziły mgłą, plątał się 
między grządkami, zawadzał o kapustę i buraki, i nare
szcie zaczepiwszy się o wąsy ogórków, upadł w głęboką 
bruzdę i uderzył się łbem zamroczonym o brzuch potężnej 
dyni, która w łożu tóm spokojnie sobie leżąc i oczekując 
porannćj rosy, tak gwałtownego ciosu się nie spodziewała.

Uwolniona tym sposobem od pogoni Maryanna, prze- 
lazła przez oryny ogradzające ogród, i tuląc w swćm ob
jęciu płaczące i przestraszone dziecko, poszła gdzie ją  
oczy niosły.

Dom p. Bartłomieja Siechurskicgo był na brzegu 
wsi. Zaraz za jego ogrodem leżało niewielkie pole, za
siane żytem, którego kłosy można było policzyć; a d a 
lej były krzaki jałowcu i mieszające się z niemi krzaki 
sośniny, coraz gęstsze, coraz dziwaczniejszych form, co
raz smutniejszy widok całej okolicy dające. Gdzienie
gdzie tylko sterczał pień dawno już ściętego drzewa, 
dogniwały pod nogami wióry i gałęzie, a tu i owdzie 
podnosiła się wysoko sosna koślawa, niezgrabna i pod
cięta, tak, żc tylko na wierzchu zostawiono jćj czub ga
łęzi, aby miała czćmkolwiek nagość swą osłonić.

Noc była ciemna, krzaki smutno szeleściły, woko
ło leżała pustynia głucha i posępna, z gęstwiny niewy
raźnie ograniczonej, wymykające się wysokie i nagie 
drzewa dziwaczne przybićrały postaci; a jednak, mimo 
trwogi, jaką bićdną kobiótę ta  pora i la okolica przej
mowały, szła ona coraz dalćj, coraz prędzćj, nie wiedząc 
dokąd dąży i gdzie odpocznie.



Nareszcie gdy minęła wyniszczony los, należący do 
szlachty Siechurskićj i obaczyło się przed potężną ścianą 
puszczy rządowćj, gdy zajrzała w ciemne jćj łono i usły
szała nad głową swą szum olbrzymich drzew, jakby 
głos zapytujący: po co tam wchodzisz? gdy się obejrzała 
wokoło i obaczyło się samą wśród nocy, w miejscu 
dzikićm i odludnćm, taki strach ją  ogarnął, że z całćj 
siły zaczęła biedź napowrót. Ale wkrótce pozbawiona 
wszelkich sił usiadła pod pićrwszćm drzewem, ułożyła 
płaczącego chłopca na kolanach, a gdy się utulił i za
snął, gdy i ją piórwsza trwoga ominęła, zakryła twarz 
rękami, i myśląc nad położeniem sw ojćm , gorzko pła
kać zaczęła.

Sen nie przyszedł ulżyć jćj troskom i dać chwilowe 
ich zapomnienie; bo sen, choć niezawsze trzyma z for
tuną i często panów unika, ale przyjaciel pokoju i pracy, 
ucieka także od wielkiego nieszczęścia, zwłaszcza gdy to 
jest skutkiem własnej winy, jakby nie chciał przeszka
dzać sumieniu w jego robocie i czuwania jego przery
wać. Przesiedziała więc tak biedna kobieta do dnia 
samego. Dopićro gdy słońce zeszło, gdy ranek odświć- 
żył całą naturę, gdy się obudziły wesołe ptaszki i śpie
w ać zaczęły, oschły jdj łzy, opadło cokolwiek ciężaru 
z jćj serca, i widząc przed sobą wszystko tak zielonćm, 
tak świćżćm, tak pełnćm życia, nabrała odwagi, posta
nowiła radzić sobie jakkolwiek, i nie oddawać się roz
paczy. Ale gdy pomyślała, że wkrótce zapewne umrze, 
że dzićcię jćj zostanie sićrotą, znowu serce jćj zwątlało 
i słabnące siły odebrały odwagę. Przyszło jćj także nu 
myśl, że nie ma ani odzienia, ani grosza przy duszy, oni 
żadnego świadectwa; że jeżeliby nawet odważyła się że
brać przed znalezieniem gdzie służby, wzięłoby ją za



włóczęgę, odprowadzonoby do wsi, i wróciłaby z po
dwójną hańbą tom, zkąd teraz przed wstydem i urąga
niem ucieka. Te gorzkie myśli skłoniły ją uciec się do 
ostatniego środka, który i dawnićj już przychodził jćj 
do głowy, ale którego dotąd chwycić się nie śmiała. 
W zięła  więc śpiące jeszcze dziecię na ręce i poszła nn- 
pow ró t do wsi, ale kołując zdaleka od domu krewnego, 
przed którego gwałtownością uciekła. Na drugim koń
cu wsi był domek Wielowiedzkićj. Tam udała się bić- 
dna Marynnna. Stanęła z pokorą, ale z rezygnacyą przed 
matką p. Marka, i upadłszy jej do nóg, wyznała przed 
nią swą winę i wyjawiło ten sekret, który przed całą 
wsią i inncrai krewnemi z takim uporem taiła.

Zasmuciła się staruszka, gorzko zapłakała, ale litując 
się nad bićdnemi sićrotami, utuliła płaczącą Maryannę, 
pocałowała ładnego chłopca, i wzięła pod swoję pro
tekcją  matkę i syna.

Wszakże nie na długo posłużyła Maryannie dobroć za- 
cnćj kobićty, i nie mogła jćj osłonić przed impetem szla
chcica, który chociaż po trzeźwemu miał popędy szla
chetne, i prosty, nieuczony, ale bardzo zdrowy sąd o rze
czach, stawał się burdą gwałtownym i na nic nie uw a
żającym, gdy dobre serce swe w wódce skąpał i jasny 
rozum swój zalał.

Gniówał się p. Bartłomićj na siostrę, ie  przyjęła do 
domu swego Maryannę i przestał do nićj chodzić. Ale 
raz dobrze pijany, gdy wracał z sąsiedniój karczmy z kil
ku towarzyszami i mimo mieszkania jćj przejeżdżał, Mar
cinek właśnie wylazł na ulicę i za wrotami się bawił. 
Nastraszyło się dziecko krzyczącój i pijanój zgrai i mocno 
płakać zaczęło. Matka przelękniona płaczem chłopca, 
nie zważając kto jedzie, wybiegła za wrota. Ale za-



późno się postrzegła. Jeszcze nie doszła do płaczącego 
syna, gdy p. Bartłomićj zeskoczył z wózka, schwycił ją 
za włosy i tarzając nieszczęśliwą po ziemi, bit okru tn ie  
i nogami deptał. Próżny był płacz dziecka, próżne krzy
ki siostry, która z izby wyszła. Dopićro gdy Maryonna 
bez zmysłów upadła, opamiętał się trochę pan Bartło-  
mićj, a koledzy chociaż także pijani, pochwycili go bez
silnego prawie i na wóz wsadzili.

Okropny ten wypadek, którego sam p. Bartłomiej 
darować sobie nie mógł gdy się wytrzeźwił, zniszczył do 
reszty zdrowie znękanćj moralnie kobiety. W e  trzy 
miesiące potem Maryonna umarła, a Marcinek został 
sierotą na lasce matki p. Marka. Nic było mu tam źle 
wcale; owszem, pieściła go i psuła przywiązana staru
szka, odejmując sobie, żeby miał dobrą straw ę i odzie
nie; łając jedyną sługę i parobka, gdy przyprowadzili 
chłopca do płaczu, gdy mu odmówili jakiego zachcenia, 
lub za jaką psotę i swawolę skarcili. Tym sposobem 
Marcinek doszedł do lat dziesięciu, nic nie umiejąc, n i-  
czćm nie chcąc się zająć, rumiany, ładny, z jasnemi jak 
len włosami, ale bujny swawolnik, kłócący się ząb za 
ząb ze starszemi, a z rówiennikami stający zaraz do bój
ki i kułaków, gdy go słuchać nie chcieli, gdy nie przy
stawali na jego łotrowskie pomysły, gdy nie pozwalali 
aby im rej wodził, i we wszystkich grach, we wszyst
kich psotach i figlach przewodniczył.

Zaraz po śmierci Maryanny i w pićrwszym jeszcze 
żalu, napisała Wielovviedzka do syna, uwiadamiając go
0 zeznaniu nieboszczki, okrćślając jćj żal, jćj boleść
1 smutną utratę z d r o w i a  i życia, oraz donosząc mu 
o swojćm biednćm położeniu, i prosząc na wszystko, aby 
do niój przyjechał.



Ale p. Marek, który już. wówczas porzucił był stan 
nauczycielski i właśnie był na drodze skarbienia sobie 
ufności zwierzchnika, którego biuro brał na swoje bar
ki, wymówił się obowiązkami nowego urzędu, przysłał 
matce kilkaset złotych, a o zmarłój i o jój dziecku nie 
wspomniał ani słowa.

W  przeciągu następnych lat ośmiu, kilka razy jeszcze 
pisała do syna Wielowiedzka, przychodząca do coraz 
widoczniejszego upadku i w silach i w nędznśm swóm 
gospodarstwie, wspominając o swojej wielkiej biódzic, 
i o potrzebie pomyślenia o edukacyi i kierunku chłopca, 
któremu już rady dać nie mogła; ale p. Marek zawsze 
nie miał czasu, za każdym listem posyłał jój po kilka
set złotych, o chłopcu zaś, jakby nie rozumiał o czem 
mowa, żbdnej nigdy nie czynił wzmianki.

Tak doszły rzeczy do roku 18 37 . Staruszka znęka
na niedostatkiem, wiekiem, troską o dalszy los chłopca, 
do którego się najserdeczniej przywiązało, a nadewszyst- 
ko niewdzięcznością i zapomnieniem własnego syna, któ
ry rosnąc w honory i zamożność, zbywał ją lichym dat
kiem, a zdawał się wstydzić zagonowej szlachcianki, 
z którój wziął życie; ciężko zachorowała, i przy braku 
zupełnym lekarskiej pomocy i wygód, widziała się bliz- 
ką śmierci.

W  tak smutnćm znajdując się położeniu, chociaż za- 
żalona na brata za gwałt,  jakiego się w jej oczach do
puścił, chociaż od czasu tćj haniebnćj sceny nie widzia
ła  go wcale, posłała jednak powiedzieć mu, że um iera
jąc  pragnie się z nim widzićć i z nim pomówić.

P. Bartłomiej Siechurski, znacznie młodszy od siostry 
i mający dla niój mimowolny szacunek, gdyż w całój 
wsi była poważaną, a żałując przytóm oddawna swojego



postępku, i wyrzucając sobie skutki tak zwierzęcej gwał
towności, czekał tylko podobnego wezwania, i nie zwle
kając poszedł, skoro je  odebrał.

Gdy stanął przy nędznćm łóżku starćj kobićty, zmie
szany i przejęty bólem zagryzł wąsy, miął żylastą ręką 
poły szaraczkowćj kapoty, którą miał na sobie, pobladł 
widocznie, i przyciskał powiekami oczy, jakby chciał 
wepchnąć nazud łzy, które się mimo jego woli wydo
bywały.

Długa była między niemi konferencyn. Dowiedział 
się w  nićj widać p. Bartłomićj o wszystkićm, obowią- 
zał się zapewne do sekretu, gdyż powróciwszy do domu 
smutny i mocno zalterowany, nic nikomu o treści roz
mowy nie mówił. Wieczorem był znowu u siostry; 
i przez trzy dni, które jeszcze przebyła na ziemi w mę
czarniach konania, prawie jćj nie odstępował.

Gdy umarła, sprawił jej pogrzeb jak mógł najpo
rządniejszy; bićdny jćj j walący się domek zamknął, 
a ubogi dobytek i Marcinka, zabrał do siebie. Ta zmia
na tćm bardzićj dziwiła sąsiadów, a szczególniój żonę, 
że w czasie pogrzebu siostry ukląkł na grobie Maryan- 
ny, bił się mocno w piersi i płakał; że dał na mszą ża
łobną za jćj duszę, a chłopca, którego widoku dotąd 
un ikał ,  d la tego , jak mówił gdy był podpiły, żeby 
się nic unieść i kości mu nie połamać, nietylko do do
mu przyjął, ale jeszcze pieścił i karesował.

Takim tedy sposobem Marcinek znalazł się pod opie
ką p. Bartłomieja, przypatrywał się coraz bliżćj jego 
obyczajom, i jego sposób życia, a naw et wyrażenia przej
mował.

Z początku bał się on niezmiernie swojego nowego 
wujaszka; ale w krótce  oswoił się z jego djnbłami, któ



re p. Bartłomiej zawsze liczył na krocie, nauczył się uni
kać pićrwszego impetu jego gniewu; a gdy postrzegł 
w reku jego kij lub polano, widia lub cep, a naw et nóż 
lub topór, gdy nadto dojrzał nad gęstemi brwiami jego 
rumieniec i plamę czerwoną na lewćm policzku, w ten
czas zmykał jak sarna, sadził przez płoty i kłody, i nie 
wprzód przyszedł do domu, aż miarkował, że się w u-  
jaszek wyspał i do zwyczajnego stanu powrócił.

Nic gnićwał się o tę ostrożność p. Bartłomićj; gdyż 
od czasu pobicia słabćj i bezbronnćj kobiety, co sobie 
zawsze wyrzucał, wdzięcznym był każdemu, kto jego 
gwałtowności unikał. Owszem, chwalił potóm śmiejąc 
się zręczność chłopca, polubił go za śmiałość i przytom
ność, a Marcinek ozuchwalony taką pobłażliwością trzeź
wego p. Bartłomieja, i czuwając tylko nad tćm, aby pi
janemu nie wpadł w ręce, rósł jak źrebiec na stepie bez 
hamulca i wędzidła, bujał po wsi, tysiączne robił psoty, 
upędzał się za dziewczętami, zaglądał już czasem do 
karczemki, zaprzyjaźnił się z l a s o w e m i  w puszczy rzą 
dowćj, i wykradłszy wujaszkowi schowaną dobrze fuzyj- 
kę, puszczał się z nią w las, i często dopićro drugiego 
lub trzeciego dnia wracał.

Tak doszedł do lat siedmnastu; zmężniał, rozwinął się 
fizycznie, nauczył się dobrze strzelać, na wszystkich uro
czystościach pićrwszym był tancerzem, silny i z dzieciń
stwa przyuczony do kołaczków, nikomu z drogi nie ustą
pił, a mając za sobą powagę i potężne ramię p. Bartło
mieja, często nawet i starszym śmiałe postawił czoło 
i ostro odburknął.

Jednakże trzeba mu i tę oddać sprawiedliwość, że 
z wielu względów był p. Bartłomiejowi użytecznym.

Toin I. Marzec 1849. ^ 4



P. Bartłomiej był gospodarzem wiejskim ; ale szczupłe 
polu które posiadał, nie wystarczały na jego utrzymanie. 
Radził więc sobie jak mógł: skupował drzewo i spro
wadzał je  do Narwi; podejmował się dostawy różnych 
produktów do miasteczek, gdzie bywały jarmarki; a na
wet najmował się furmanką i woził do Pułtuska a cza
sem i do Warszawy to jakiego panicza, który dążył po 
fortunę, to jakiego żydka, który wiózł cichaczem prze
mycone towary pruskie. Otóż równie w gospodarstwie, 
jak i w tym przemyśle, przydał się p. Bartłomiejowi Mar
cinek, gdyż miał ten przymiot, że co mu powiedziano 
odrazu pojął, co mu kazano zrobić, to zrobił dobrze 
i prędko, a to zawsze z tej pobudki, aby naznaczonego 
sobie ptnsum zbyć się jak najrychlćj, aby znowu być 
swobodnym i pobujać według woli i zachcenia.

Rok za rokiem Marcinek stawał się nieodłącznym to
warzyszem swojego wujnszka we wszyslkićm , co zysk 
przynosiło, gdzie potrzeba było dozoru ,  śmiałości i zu 
chwalstwa. Najkopitalnićj usługiwał mu w expedycyach 
nocnych po drzewo, dla dopełnienia skupionego w  czę
ści materyału przedsiębranych, już jako przyjaciel stró
żów rządowego lasu, już jako znojący dobrze wszystkie 
jego ścieszki i drożyny. Na jarmarkach, przy najmie ko
ni i furmunkowaniu, służył czasem za woźnicę, i śmiałą 
postawą, gburowatym pozorem i słowem odstraszał każ
dego, kloby chciał albo nadużyć koni, albo umniejszyć 
co z ceny, albo jakimkolwiek sposobem wykręcić się od 
umowy.

Za takie przysługi był tćż towarzyszem p. Bartłomie
ja i w tćm, co tenże uważał za ulgę po pracy i konie
czną dla gospodarza rozrywkę. Prowadził go więc z so
bą do karczemki, pozwalał wypić kieliszek jeden i drugi,



póki byt jeszcze trzeźwym; ale gdy sobie sam podocho- 
cił, nietylko do większćj liczby zachęcał, ale często zm u
szał chłopaka iść z sobą na wyścigi, kto kogo przepije. 
Podobało się to szerm ierstwo Marcinkowi, i wkrótce nie
tylko z p. Bartłomiejem i z jego upoważnieniu, ale i z in
nymi i bez jego  wiedzy szedł tym sposobem o lepszą, 
i dobijał się wygranćj. Na ucztach w niedziele i święta, 
na które zgromadzały się do karczmy, i kobióty, rej wo
dził. Lubiły one ło tra  Marcinka, bo był swawolny i śmia
ły, bo za jego staraniem miały często muzykę, bo w pier
wszą parę w Krakowiaku on zawsze stawał i nie zająknął 
się nigdy, gdy przyszło dwuwićrsz zabawny zaśpiewać; 
a w obertasie tak tancerkę swoje unosił, tak nią obra
cał, tak trzymał doskonale w silnóm ramieniu, ie się jćj 
w głowie przewracało, a nogi prawie ziemi nie dotykały.

Do nauki nie miał Marcin wielkićj ochoty, chociaż 
miał zdolność i nie był tak zupełnie rudis liierarum, jak  
to p. Cypryan wyrzekł. Był we wsi jeden chłopak cho
rowity i ułomny, który w szkółce parnfialnćj sąsiednićj 
znajdował się lat kilka, wyuczył się doskonale czytać, 
pisał bardzo dobrze i nieźle rachował. Niedołężność fizy
czna była powodem, że rodzina do którój należał, uwol
niła go od wszelkiego cięższego zatrudnienia, i pozwala
ła  zajmować się książką i piórem. Chociaż młody, bo 
ledwie liczył rok ośmnasty, był już niezmiernie pow a
żny i zupełnie spokojny sensat. Starsi lubili go za chę
tną usługę, gdy trzeba było któremu list napisać, lub 
prośbę skoncypować, lub skargę na sąsiada ułożyć i czy
telnie przepisać; ale rówiennicy, że się z nimi nie wdawał, 
do ich gier i swawoli nie należał, nazywali go rabinem 
garbatym i rozmaicie prześladowali. Marcin W ied zk i ,  
który przy całój bujności obyczajów, gwałtowności i zu-



chwalstwle charakteru, miał dobre se rce ,  ni ztąd ni 
zowąd użalił sig nad prześladowanym garbusem , i stanął 
w  jego obronie, tak skutecznie, iż objawiwszy kolegom, 
że łeb  rozwali każdemu, kto choć palec zakrzywi na gar
batego noturyusza Siechurskićj W o l i ,  odstraszył wszyst
kich i zjednał kalćce zupełny pokój.

Wywdzięczając się za taką przysługę, garbusek ofiaro
w ał się uczyć Marcinka. Że ta propozycya zrobiona była 
p. Bartłomiejowi samemu, że ją stary szlachcic z wdzię
cznością przyjął i wychowańca swego do przyjęcia jój zobo
wiązał, dla ucieszenia więc opiekuna swego wziął się 
Marcinek ochoczo i do tej pracy, i w przeciągu kilkuna
stu miesięcy nauczył się nieźle czytać, pisał dość zgra
bnie, rachow ał jako tako; słowem, okazał i w tym wzglę
dzie i wielkie zdolności i to mocne postanowienie, że 
gdy czego chciał, tego pewnie dokazał. Byłby może 
wkrótce nauczycielowi swemu w yrów nał ,  ale garbusek 
zachorow ał, um arł, i tak edukacya Morcinka na rok 
prawie przed przybyciem jego do W arszaw y przerwała 
się zupełnie. ,

Takim był ów uczeń p. Cypry a n a ,  który mu się nie- 
szczególnićj, ale stosownie do tego wychowania, jakie 
w Siechurskićj W oli odebrał, zaprezentował. Wdaliśmy 
się cokolwiek może zadługo w szczegóły tyczące się 
jego dzieciństwo i młodości, za co najmocnićj czytelni
ków naszych przepraszamy, upewniając oraz, że im się 
to przyda w dalszym^ciągu tój historyi, jeżeli ją czytać 
zechcą, i jak sobie pochlebiamy, zajmą się losem naszego 
E m ery ta  i jego pięknej córki.

Marcin Wiedzki byłby może dotąd zostawał w ro 
dzi nnój swój wiosce i tam po dawnemu bujał, ale na-  
stępujący wypadek skłonił p- Bartłomieja do pozbycia



się tej prawój swojćj reki, i do pozbawienia Siechurskićj 
Woli jćj Iwa i najznakomitszego tancerza.

P .  Marek, czy ulegając'jakićj pokusie łakomstwa, czy 
chcąc tylko zaimponować w miejscu swego urodzenia 
podpisem: Referendarz Stanu Marek Wielowiedzkl, czy 
z innych jakich powodów, przypomniał sobie w  lat bliz- 
ko dziesięć, że matka jego umarła, że taż matka miała 
dom i dobytek, i napisał dość ostro do p. Bartłomieja, 
że doszło do niego, iż wuj wszelką pozostałość po sio
strze zabrał, a zatćm że powinien, jeżeli nie zwrócić, to 
przynajmnićj z nićj sie wyrachować, i o przekaz legalny 
na siebie prawego właściciela poprosić.

P. Bartłomićj przesyllabizowawszy i wyrozumiawszy 
ten list, krzyknął z gniewu tak, że sie dom zatrząsł; po
chwycił się za wąsy jakby je chciał z korzeniem wyr
w ać, i tak w osłupieniu i namyśle stał na środku izby, 
nie wiedząc zrazu co począć.

W  tćj chwili wszedł Marcinek, i zadziwiony taką fra
sobliwą i gniewną postacią wujaszka, wiedząc oraz, że 
dziś jeszcze w  karczmie nie był, zatrzymał się przy 
drzwiach i myślał, cobyto znaczyć mogło.

Podniósł wówczas głowę p. Bartłomiej, spojrzał na 
swego wychowance, i uderzając się ręką w czoło, za
wołał:

—  Aha! poczekaj ty Jaśnie Wielmożny! oddam ci, 
oddam do kroćset tysięcy djabłów, com zabrał.

Tćm postanowieniem wzmocniony, wziął czapkę, na
sunął ją  na prawe ucho, i narzuciwszy na ramiona sza- 
raczkową kapotę, poszedł prosto do karczmy.

Marcin postrzegł list, który wujaszek rzucił, przeczy
tał go jak mógł, i domyślając się, że to właśnie musiał



być powód jego gniewu, bojąc się oraz, aby ze złości 
nie zrobił jakiój burdy, pobiegł za nim także.

Zastał go już zn stołem u przyjaciela propinatora, 
człowieka biegłego w swojóm rzemiośle, tak dalece, że 
orędując od szlachty siechurskićj ich karczmę za kilka
set złotych, nietylko że im nic nie płacił, ale jeszcze od 
nich to fantami, to gotówką, to różne mi produktami do 
kilkuset złotych rocznie wybićrał.

Gdy Marcinek usiadł naprzeciw wujaszka i oddając 
mu rzucony list o powód gn ićw u  zapytał, nastąpiło 
objaśnienie, za tćm poszły odgrażania się p. Bartłomieja, 
że się da we znaki siostrzeńcowi sw em u choć on Jaśnie 
Wielmożny, i wreszcie zrobiona została Marcinowi pro
pozycja, aby się udał do W arszawy, i tam się do czego 
sposobił.

Z początku Marcinek zmieszał się i zafrasował. Żal 
m u się zrobiło Siechurskićj W oli ,  tój długiej, szćrokiój 
i piasczystćj ulicy, po którćj pełzał jak dzićcię, po któ- 
rćj swawolił z innemi chłopcami jak niedorostek, na k tó 
rej już dużym będąc chłopakiem tyle dzićwcząt nas tra
szył i wyściskał, tyle kłótni przebył, tyle kułaków roz
dał, tyle zwycięztw odniósł; żal mu się zrobiło tój świó- 
żćj i czystój rzeczki, gdzie się tyle razy kąpał, gdzie za
kradłszy się w krzakach łoziny wypadał nagle, zubićrał 
odzienie kąpiących się kobiót i dopićro nadrożywszy 
się z niemi dobrze, oddawał; żal mu było i lasów rządo
wych, gdzie tyle wiewiórek grochem wystrzelał, i koni
ków p. Bartłomieja, i nawet psa Kruczka, słowem wszyst
kiego na co spojrzał, wszystkiego o czóm tylko z r ó 
żnych epok życia wspomniał.

Postrzegł p. Bartłomićj żal chłopaka i łzy które się 
w  oczach jego kręciły- I jem u żal się zrobiło wycho-



wańca, którego polubił, który był wiernym jego tow a
rzyszem i przy expedycyach nocnych i przy pługu i ko
sie, i przy kieliszku i burdach, nieodłącznych od tych 
gęstych libacyj. Byłby może odstąpił od tego przedsię
wzięcia, natchnionego pićrwszćm uniesieniem gniewu; 
ale Marcinek otarł łzy, nalał sobie kwaterkę wódki, 
połknął ją  duszkiem, i pomyślawszy że obaczy W arsza 
wę, że jak mu się tam nie podoba drapnie sobie jak nic, 
i powróci do Siechurskićj Woli, zawołał:

—  E h !  cóż robić! Niech się dzieje wola Boża i wu- 
jaszkowa; gdy tak trzeba, pojadę.

T u  dopićro zaczęli nawzajem wynurzać sobie przy
wiązanie, żegnać się i całować. Każdy wyraz miłości, 
wzajemnych przysług, i każde pocałowanie polewali kor- 
dyałem, którego im propinator dostarczał; a gdy na koń
cu wspomnieli sobie, p. Bartłomićj siostrę rodzoną, M ar
cinek pićrwszą opiekunkę i dobrodziejkę swoję i swój 
matki; wtenczas rozwodząc się nad jćj bićdnym stanem, 
nad jćj chorobą, nad jćj śmiercią i zapomnieniem nie
wdzięcznego syna, wśród ubolewań i płaczu tak się spi
li, że gdy nazajutrz p. Bartłomiej otworzył oczy, oba
czy ł się na ławie propinatora, a Marcinek gdy się prze
budził, zdziwił się, że był ubrany i na stole w karczmie 
oparty.

Nikogo to zapewne nie zastanowi, że tak ważne po
stanowienie dojrzało w karczmie i przy kieliszku. Kto 
zna nasze dzieje i obyczaje, ten wić dobrze, jaką rolę 
grał i gra kielich we wszystkich aktach naszego dawne
go i teraźniejszego życia, we wszystkich naszych rado
ściach i smutkach, we wszystkich nadziejach i planach. 
Brzęk jego, czy się on napełnia wódką, czy miodem, 
czy szampanem, miesza się z krzykiem dziecka przycho-



dzgcego na świat, z płaczem poetycznym młodćj piękno
ści, gdy podaje rękę kochankowi i spieszy przed ołtarz, 
i  ponurym odgłosem dzwonów, ‘towarzyszących um ar
łym na cmentarz. Kielich u nas to dawca kredytu, to 
pro tektor suplikantów, to pochodnia rozjaśniająca zawi- 
kłane sprawy, to bęben, który budzi odwagę, to zorza, 
którój promienie oświecają chmurną naszę przyszłość. 
W szakże nietylko u nas tak się dzieje. Jestto  wszędzie 
i było zawsze. Józef Lemaistre, ów  rzadki pisarz, któ
rego gieniusz i nauka nietylko że jego samego postawiły 
na czele autorów naszego wieku, ale wystarczyły je 
szcze do wykarmienia kilku znakomitości literatury na- 
szój, z właściwego sobie stanowiska mówi o tym przed
miocie. Ciekowych dowiedzeniu się, jak filozoficzno-re- 
ligijne miały i mają znaczenie uczty w życiu społeczno
ści, odsyłamy do drugiego 'tomu jego Wieczorów. My 
wspomnieliśmy o tern nie dlatego, aby się popisać, że
śmy także Leniaistra czytali i znamy źródło, ikąd mą
drość czerpać można, ale żeby choć w części wytłuma
czyć p. Bartłomieja i jego wychowańca Marcinka, że 
ulegli słabości, która jest wrodzoną naturze naszćj, i któ
rój cała ludzkość od wieków ulegała i ulegać będzie.

W  kilka dni po przespaniu się w karczmie, wycho
dził z Bednarskićj ulicy na Krakowskie-Przedmieście 
p. Bartlomićj w nowej szaraczkowćj kapocie, w granato
wych spodniach, w wysokich aż do kolan bólach, w no- 
wój czapce zawiesisto ku prawemu uchu pochylonćj, po- 
glądając śmiało na przechodzących, gładząc kiedynie- 
kiedy siwe i duże wąsy, i podnosząc plecy szerokie oka- 
znłćj swój i dość imponującćj postaci. Z jego ruchów 
i wejrzenia widać było, że mu W arszawa nie obca, że 
go ani algierki paniczów, oni salopy i kapelusze pań n ie



zadziwiały, ani ruch i wrzawa miejska nie trwożyły. 
Rum ieńca nad brwiami jeszcze nie miał, plamy czerwo- 
nćj na lewćm policzku jeszcze nie było; widać więc p. 
Bartłomićj był trzeźwym, ale oko jego jaśniało, i ja 
śniało zapewne tylko postanowieniem rozmówienia się 
z siostrzeńcem, jak na to zasługiwał.

Za nim szedł Marcinek w tym samym ciasnym surdu- 
ciku, w żółtych pluderkach, czerwonawój chustce na 
szyi i czapce szarój na tył głowy spadającój, w których 
jużeśmy go widzieli. Gapił się on ogromnie. Bawiły go 
beczki malowane na szyldach szynków przy rogu ulic; 
śmiał się z kiełbasek drewnianych, które wisiały nade 
drzwiami sklepów z mięsiwem; rachował okna kamienic 
i doliczyć się nic mógł; chciał zaczepiać przechodniów 
i pytać co to, a co owo; pokusa go brała otrzćć się o j a 
ką dziewczynę, przebiegającą z koszykiem; a gdy wpadł 
w tumult przed pocztą, zagłuszony hurkotem karet, ko
czów i dorożek, brzękiem przeraźliwym wozów wiozą
cych próżne beczki; odurzony ściskiem przechodzących, 
to panów, to żydów, to wystrojonych dam, to żebraczek 
w łachmanach; zmieszany nagłćm wrzaśnieniem chłopca, 
wołającego: piasku!; popchnięty przez woźnego z plikiem 
aktów, nie mógł się wstrzymać, żeby nie zawołał:— Aj! 
aj! co tu ludzi! Niechże ich wszyscy djabli wezmą!

Gdy stanęli na Długiej ulicy przed kamienicą, w któ- » 
rój p. M arek mieszkał, p. Bartłomiejowi jakoś marko
tno się zrobiło. Na. czczo źle przystępować do tak waż
nego interesu, pomyślał sobie; obejrzał się więc na 
prawo i na lewo, i postrzegłszy w  oknie niedaleko ła 
dne ,  b ia łe ,  przezroczyste butelki z różnokolorowym 
płynem, splunął, pogładził wąsy lewą ręką, i wszedł
'  Tom 1. M nnes 1849. ^ 5



z determinacją. Tam wypił sporą lampeczkę onyżówki, 
Marcinka poczęstował tylko małym kieliszkiem słodkiej 
i różowej wódki, i tak umocniony na duchu, wszedł 
do sąsicdnićj kamienicy pod bramę, przypatrzywszy się 
wprzód dobrze numerowi na niebieskiej tabliczce wypi
sanemu, i porównawszy go z notatką, którą miał w za
nadrzu.

—  Czy tu mieszka p. Marek?—  zapytał stróża, który 
z wielkim kluczem w ręku siedział sobie na przymurku, 
nigdzie nie patrząc, i założywszy pracowicie nogę na 
"ogC.

— Jaki pan Marek? — odpowiedział po niejakim cza
sie stróż, zmiarkowawszy, że do niego m ów ią .

—  Jaśnie Wielmożny referendarz —rzekł uśmiecha
jąc się ironicznie p. Bartłomiej.

—  W ielow iedzk i?

— • Tak, Wielowiedzki.
—  Aha! słyszałem— odpowiedział stróż nie zmienia

jąc pozycji, kiwnąwszy tylko parę razy nogą, która by
ła oparta na drugiej.

— Którędyż nam do niego? — mówił zniecierpliwiony 
szlachcic. ,

—  Nie w iem — odpowiedział stróż, odwracając się—  
bo ja tu dopićro tydzień. Ale może na pićrwszćm piętrze.

Marcinek miał już wielką ochotę poczęstować zu
chwałego niedbalca po swojemu, ale widząc, że pan 
Bartłomićj się nie uniósł, i sądząc, że to tak w W arsza
wie być powinno, dał pokój i poszedł za wujaszkiem na 
wschody.

Na pićrwszćm piętrze stanęli przed drzwiami, do któ
rych przybita była tabliczka, i na nićj złoconem! litera
mi napis. P. Bartłomićj zaczął syllabizować, a Marcinek



wyczytał, że lo były drzwi referendarza Wielowiedzkie- 
go. Pociągnął p. Bartłomiej za rączkę na grubym d r u 
cie wiszącą, i wewnątrz odezwał się dzwonek.

—  Ehe! a to dzwoni— zawołał Marcinek.
—  Bo drzwi zam knięte— odpowiedział p. Bartłomiej 

ze znajomością rzeczy.
—  A na cóż oni się zamykają? chyba że tu dużo 

złodziejów.
—  Nic odzywaj się z niczćm — rzekł p. Bartłomiej—  

bo to miasto, a tyś jeszcze tu nie był i nic nic wiesz.
—  Aha! rozumiem — odpowiedział chłopak machną

wszy czerwoną ręką —  ale zmiarkuję ja tu wszystko 
prędko.

O twarły się drzwi i wyszedł lokaj w kurteczce w pa
ski, w  ciemnych szarawarkach, w trzewikach i z ser
wetą  w  ręku.

—  Czego?— zapytał mierząc zuchwale wzrokiem szla
chcica w kapocie i jego towarzysza w biednym surdu- 
ciku.

—  W  domu p. Marek?— rzekł burząc się już p. Bar
tłomiej.

—  Jaki pan Marek?
—  P. referendarz Wiclowiedzki, do wszystkich dja- 

błów —  krzyknął p. Bartłomiój. —- Wz' mu powiedz, że 
Bartłomićj Siecburski tu jest i chce się z nim widzićć.

—  A  to mi wielka persona! —  rzekł r e j  terując za 
drzwi lokaj, i mając zamiar zamknąć je prędko. Ale ży
lasta ręka p. Bartłomieja już była na klamce i drzwi 
stanęły murom, i ruszyć się z miejsca nie dały. Zmieszał 
się cokolwiek sługus, jednakże nie tracąc fantazyi, przy
brał oficyalną minę i rzekł: — jW P a n  zaraz wychodzi



do biura i nic ma teraz czasu. Jeżeli macie interes to 
idźcie tam.

—  Idź ty do djabła Niemcze trzewiczkowy! —-zaw o 
łał gnićwny p. Bartłomiej, odepchnął lokaju i weszli oba 
z Marcinkiem, którego już język i ręce świerzbiały, ale 
milczał dlatego, że mu wujaszek nie kazał się odzywać.

Byłoto między dziewiątą i dziesiątą z rana. P. Ma
rek rzeczywiście wychodził do biura, chcąc dać przykład 
akuratności i złapać na uczynku którego z opóźniających 
się podwładnych, aby mu zmyć dobrze g łow ę, i aby  

się okazała ta zadziwiająca sprężystość, o którćj i sam 
zawsze mówił, i za którą niedawno odebrał pochwałę 
w  osobnym na to reskrypcie.

Usłyszawszy wrzawę, która go cokolwiek zadziwiła 
brakiem uszanowania, wyszedł do przedpokoju z sali ba- 
wialnćj w kapeluszu na głowie, z laską w ręku, i ze w s tą 
żeczką w pętlicy.

Za pićrwszym rzutem oka nie poznał p. Marek sw oje
go wuja. Jeszcze był wówczas młodym nauczycielem, 
gdy jedne wakacye w Siechurskićj Woli u matki przepę
dził, gdzie właśnie Georgiki Wirgiliusza tłumaczył, 
i tłumaczenie swe Maryannie Wicdzkićj, często wówczas 
u  matki jego przesiadującćj, czytywał. Ale od dwudzie
stu trzech lat w rodzinnćj wiosce swćj nie był, i nikogo 
z krewnych swych nie widział.

Dumnie spojrzawszy na zagonowego szlachcica, który 
się tak zuchwale do domu jego wdzierał, rzekł p. Marek:

—  Co to za śmiałość, mój kochany, czego tak hała
sujesz? Kiedy ci mówi?» &e nie mam czasu, to muszę być 
zajęty. Ja  mam niejedno na głowie.

—  Ja  mówiłem, żc Jasny Pan wychodzi do biuro; 
ale on pchnął mnie i wszedł gwałtem —  rzekł lokaj.



—  Gwałt w moim dom u?— zawołał pan M arek— czy 
wićsz, czćm to pachnie? Takiego burdę potrafimy tu 
prędko ukrócić.

—  W ielka rai osoba, jakiś pan Bartłomićj Sieciiur- 
ski —  rzekł znowu lokaj, ośmielony obecnością i hardą 
postawą pana.— Nie widzieliśmy takich Bartłomiejów—  
patrzaj!

— Bartłomiej S iechurski! —  wybąkał zmieszany co
kolwiek p. Marek, i obracając się do lokaja, dodał: — Idź 
do roboty.

Spojrzał lokaj na pana, rzucił okiem na szlachcica, 
który stał wyprostowany, milcząc i pogładzając tylko 
wąsy, i ruszywszy ramionami, wyszedł.

—  W ięc to p. Bartłomićj Siechurski?— rzekł wówczas 
p. Marek łagodniejszym tonem.

—  Brat rodzony twojćj matki, p. Marku, który przy
szedł tu zdać ci sprawę z sukcessyi, jaką wziął po nićj, 
i zwrócić ci, co zabrał do siebie— odpowiedział p. B ar-  
tlomićj zagryzając wargi, i mnąc ręką połę kapoty, na 
którćj się zwykle pastwił, gdy wybuchnąć nie mógł lub 
nie chciał.

—  Czyż ja tego seryo chciałem!-^mówił dalćj refe
rendarz poglądając na M arcinka, którego rysy obudziły 
w nim dawno zatarte wspomnienia.

-— Już czy seryo, czy żartem, to mnie nic do tego—  
rzekł chmurząc się p. Bartłomićj.— Ale ja ,  choć nie J a 
śnie Wielmożny i nie referendarz, choć nieuk i hołysz za
gonowy, choć mnie mają za burdę i pijaka, jestem prze
cież uczciwy szlachcic, i chcę się z tobą mój Jasny Panie 
porachować sumiennie, aby nic twego przy mnie zostało.

—  Co mi ta m — odezwał się krzepiąc się p. Marek, 
ale zawsze poglądając na barczystego chłopaka, który



stanowił potężny odwód p. Bartłomieja. —  Ja  o takie 
głupstwo nie dbam. Napisałem, bo mi się tak podobało, 
a teraz mówię: posiadaj sobie p. Bartłomieju coś wziął, 
jak posiadałeś, i dajcie mi pokój. Ja  nie mam czasu.— To 
powiedziawszy ruszył ku drzwiom , chcąc wyjść czćm- 
prędzćj z domu.

—  Nie masz czasu mówić z bratem twojćj matki—rzekł 
podnosząc głos p, Bartlomićj i stając ode drzwi— i na
zywasz go p. Bartłomiejem, i spieszysz się tak żc z nim 
gadasz w sieniach i z nakrytą głową, jak gdybyś miał 
wróble pod kapeluszem. Jeśli nie masz innćj izby, gdzic- 
byśmy mogli swobodnie pomówić, to mniejsza o to, i tu 
jest stołek, ja sobie i tu usiądę; mnie twarda ława nie 
zastrasza. Ale szlachcic na zagrodzie równy wojewo
dzie, a cóż dopićro referendarzowi. Kiedy tobie kape
lusz do łba przyrósł gdy mówisz z wujem rodzonym, to 
i wuj może także nakryć siwą choć pustą głowę, i tak 
z tobą pogadać. To rzekłszy usiadł, nałożył czapkę i na
cisnął ją mocno na prawe ucho.

Postrzegł p. Marek, że to nie przelćwki, że łatwićj 
w biurze buszować, gdzie podwładni radzi nie radzi mu
szą znosić przymówki, tolerować przechwalania się i po
kornie patrzćć na pompatyczne miny zwierzchnika; że 
szlachcic, który nie ma nic do stracenia nie da sobie za
imponować, tćm bardziej, że ma za sobą chłopaka, któ
rego twarz, jakby jaki corpus delicti do niego przema
wiała. Zdjął więc kapelusz p. Marek, obejrzał się czy 
go lokaj nie podsłuchuje, > rzekł ciszćj:

—  No, no, niech się wuj nie gniewa! Chodźmy tam; 
tam nam będzie wygodniej.

—  Chodźmy, jeżeli chcesz i zmiarkowałeś się tro
chę— odpowiedział szlachcic podnosząc się i zdejmując



także czapkę. Potćm obrócił się do Marcinka, który zo
stał na miejscu, mnąc swoję czapkę, i dodał: —  Chodź 
i ty chłopcze z nami, bo tu najwięcćj o ciebie idzie.

Tylko, tylko co p. Marek nie zapytał wuja, coto za 
chłopak; ale spojrzał raz jeszcze; twarz jego ocknęła zno
wu wspomnienie, które chciałby zatrzćć w pamięci, za
wstydził się więc i zamilkł.

Gdy weszli do sa lonu, ubranego przyzwoicie i naw et 
ze zbytkiem, p. Marek posadził wuja i wziął się do za
żywania tabaki, gdyż nie wiedział od czego zacząć. W y 
prowadził go z ambarasu p. Bartłomićj, i oglądając się 
po pokoju i gładząc wąsy, rzekł;

—  Pięknie tu u ciebie, p. Marku, bogato, czysto, sło
wem po pańsku.

—  Cóż to dziwnego— odpowiedział p. Marek.— P ra 
cuję lat tyle, mam znaczenie i u f n o ś ć  mojej władzy, 
dość wysoki urząd i niemałą pensyą. Ale bo tćż ja 
robię za wszystkich, i żeby nic moja sprężystość... tu 
chciał już wpaść na ulubioną materyą z którćj trudno 
go było zepchnąć, ale prosty zagonowy szlachcic pićr- 
wszą tylko część jego odpowiedzi zrozumiał, i kładąc 
ciężką swą rękę na jego ramieniu, skonfundował go tym 
rubasznym gestem i odrazu zatrzymał.

—  Nic to prawda dziwnego—-rzekł potem— żo masz 
dostatek, że u ciebie bogato i ładnie, kiedy masz wyso
ki urząd, dobrą płacę, j kiedyś nie hultaj i nie pijak to
ki, jak ja. Ale to dziwna, że już oddawna nie jesteś 
w bićdzie, że już oddawna miałeś więcćj niż ci było 
potrzeba, boś sam i nieżonaty, a twoja matka umarła 
w  nędzy, o ja , hołysz i burda, zamknąłem jćj powieki, 
zimne jćj ciało obwinąłem w łachmany, włożyłem mię
dzy gołe cztćry deśki, i nikt z blizkich nie szedł za tą



trumną, tylko ja i ton chłopak, i nikt za nią nic płakał, 
tylko ja i ten chłopak; to źle mój Jasny Panie, to dziwna, 
że ci pan Bóg wszystko dał, tylko pamięci nic duł.

To powiedziawszy powstał, przeszedł się po pokoju, 
i połą od kapoty otarł łzy, które mu się w oczach za
kręciły.

Nigdy p. Marek bardzićj pomieszanym i zawstydzo
nym nie był. Kurs wymowy, którego niegdyś nauczał, 
wyleciał mu z myśli, i cała sprężystość, za którą nieda
wno reskrypt pochwalny odebrał, nagle go odstąpiła. 
Chciał się tłumaczyć, chciał się wymawiać brakiem 
czasu, zajęciami urzędu, posyłaniem zasiłku matce; ale 
p. Bartłomićj mocniejszy dobrą sprawą, uzbrojony pro
stym, szlacheckim rozumem, który tylko- przed wódką 
ustępował, przerwał mu:

—  Daj pokój p- Marku, bo będziesz musiał łgać, 
a to brzydko na referendarza. To uszłoby w karczmie 
takiemu pijakowi, j°k ja , gdyby miał potrzebę wykrę
cać się, że zapomniał o gnieździć z którego wyszedł, 
że zapomniał o piersi, co go wykarmiła, i dał jćj ze
schnąć w holu i niedostatku. Ale my prości ludzie tego 
nie umiemy. U nas po pijanemu zrobi się burda, a cza
sem i coś takiego, co człowiekowi całe życic siedzi, jak 
ćwiek w głowie, jak robak w sercu; ale po trzeźwemu 
brat nie wstydzi się brata, syn matki, ani ojciec dziec
ka. To tylko u was się praktykuje, kiedy uczony rozum 
siądzie na miejscu prostego, chłopskiego rozumu; kiedy 
ot toki kusy fraczek zepchnie z pleców szlachcica siwą 
kapotę , a kapelusik ścisnic g ło w ę ,  któraby powinna 
pod czapką ołysićć i posiwićć. To tylko wam się zda
rza, co nie pijecie wódki, ale wino, gdy wds przypa
dek, lub jakie licho spanoszy. A wićsz czemu p. Mar



ku? Oto temu, że kiedy sowa zkogucieje, to wyżćj 
szkoła lata i zapomina głupia, że była sową.

—  Panie Bartłom ieju!— zawołał zniecierpliwiony p. 
Marek i powstał z miejsca.

—  Nie nazywaj mię panem Bartłomiejem, do kroćset 
tysięcy djabłów!—  krzyknął rozgniewany szlachcic i po
łożył obie ręce na ramionach referendarza.

Siadł referendarz na krześle, jakby antabą przymoco
wany, a p. Bartłomiej odgarnąwszy z ust wąsy, żeby 
mu nie zawadzały, tak dalej mówił:

—  Siedź i słuchaj. W yw oła łeś  mię sam z legowi
ska; teraz masz tu Siechurskiego niedźwiedzia, który 
ryknie po swojemu do twojego pańskiego ucha. Chcia
łeś, żebym się wyrachował z tego, com wziął po tw o-  
jćj matce. Oto je s t  wszystko, co twoja matka zostawi
ł a :  chałupę walącą się z dziurawym dachem, przez 
który woda ciekła na jćj siwą głowę; z pobitemi okna
mi, przez które wiatr świstał koło jćj uszów; z wygni- 
łą podłogą, z pod której wyłaziło różne robactwo, gdzie 
lęgły się myszy i harcowały szczury, nie dając jćj zasnąć 
i zapomnióć o nędzy. Tę chałupę zamknąłem; przez lat 
dziesięć dowaliła się ona do reszty, dogniła do szczętu, 
i możesz sobie wziąć co jeszcze stćrczy, jeśli odważysz 
się tam zajrzćć. Zabrałem  skrzynię z rzeczami i bieli
zną twojćj matki. Skrzynia była bez zamka, i znajdo
wał się w nićj stary kaftanik, parę podartych czćpców 
i trzy dziurawe koszule. Łachmany te, z innemi dro- 
bniejszemi, leżą tam dotąd. Możesz je  obaczyć, jeżeli 
zechcesz; ale ci ich nie oddam. Weźmiesz za nie nowe 
i całe. T am te zostaną u mnie na pamiątkę bićdy mojej 
siostry i serca jćj syna. Zabrałem dwie krowy, które 
już zdechły, i parę koni, które ją  wywiozły na cmen-
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tarz. Za ten dobytek otrzymasz inny, bo ja  twojego nie 
chcę. Nareszcie p. Marku, wziąłem tego sićrotę, którego 
ci oddaję. Twoja matka kochała go, jam go wychował; 
więcćj on pewnie szanuje jej pamięć, niż ty. W olałby 
zostać przy mnie, niż u ciebie. Ale ja  go zatrzymać nie 
mogę; weź go, weź go sobie.

T u  umilkł p. Bartlomićj wysilony temi słowy i żalem 
głębokim, Marcinek płakał rzewnie i głośno; a p. Ma
rek, jak winowajca, k tóremu czytają wyrok, siedział 
z zakrytą twarzą i czuł w głębi duszy każde słowo, co 
go juk ostrze zakłuwalo. Nareszcie nie mogąc znieść te
go stanu porwał się z miejsca, spojrzał na płaczącego 
chłopca, i przybliżając się do p. Bartłomieja, rzekł s tłu
mionym głosem:

—  Dosyć wuju! dosyć! Źle się stało, to prawda; za- 
późnom się opatrzył, ale tamtego naprawić już nie mo
żno. W u ju — dodał odprowadzając go na bok —kto jest 
ten  chłopiec?

—  Pytasz mnie O to?-—rzekł marszcząc brwi p. Bar
tlomićj.

—  Czy on wić wszystko? —  dodał jeszcze ciszćj pan 
Marek.

—  On nic nie wić, ja wićm wszystko— odpowiedział 
szlachcic odwracając się.

•“ - 'Cicho, wuju, choćże ze mną.— Prędko poszedł do 
gabinetu p. Marek; szlachcic patrzył za nim przez chwi
lę, pokiwał głową, ale wreszcie wszedł także i drzwi 
się za nimi zamknęły.

Morcinek został sam w pokoju. Stał z początku za
myślony, kiedy niekiedy jeszcze łzy ocićrał; ale że drzwi 
ciągle były zamknięte, znudził się swoim smutkiem, za
czął się przypatrywać różnym rzeczom, przyglądać obra-  .



zom, dotykać palcami bronzów, i nareszcie usiadł na 
miękkićm krześle, poprawił się, rozparł, i rzucając okiem 
wokoło, rzekł półgłosem:

—: Ja k  tu ładnie! niechże go djabli w ezm ą!
Blizko pół godziny trw ała  rozmowa p. Marka z wu

jem , którćj nikt nie słyszał, którój treści wszakże do- 
myślćć się można, przypomniawszy sobie zwłaszcza W i r 
giliusza i tłumaczenie jego Georgik. Gdy wyszli z ga
binetu, p. Marek był niezmiernie blady, krzepił się je 
dnak i udawał spokojność; cala zaś postać p. Bartło
mieja wyrażała dumę i radość, że dokazał swego, i p0.  
winności, k tóra mu dawno ciężyła na sercu, dopełnił.

Marcinek obaczywszy ich, powstał z krzesła, a p. B ar
tlom i ćj rzekł:

—  Chodź tu chłopcze! pocałuj w rękę i upadnij do 
nóg JW ielm ożnego referendarza, który cię bierze pod 
swoję opiekę i wyprowadzi na ludzi, jeżeli będziesz 
pilny i posłuszny.

Marcinek zdziwiony tą zmianą mowy i głosu wuja- 
szka, sam nie wiedział co zrobić; ale postrzegłszy mar
sa na jego brwiach, przystąpił prędko do p. Marka, 
nachylił się do jego  kolan, a gdy ten go podniósł i po
całował w głowę, popatrzył mu chłopak w oczy, za? 
myślił się trochę, i potćm tkliwićj jakoś i szczerzćj rękę 
jego uściskał.

Takim sposobem Marcin Wicdzki dostał się do domu 
p. Marka. Nazajutrz pożegnał się on z swoim kocha
nym wujaszkietn, który podpił sobie na walctę, płakał 
i ściskał płaczącego także od żalu chłopca, i upominał 
go ciągle, aby broń Boże nie pił, aby się uczył i słuchał, 
aby po mieście nie biegał, żadnćj psoty nikomu robił, 
i żadnćj burdy nie wszczynał; oświeciwszy go, że co

(



miasto to nie wieś, że tam  wójtowi można było pogro
zić, a tu wezmą i skórę wygrzmocą. Nadewszystko po
lecał mu, aby o tćj rozmowie, k tórą słyszał nikomu nic 
nie rzekł, aby p. Morka szanował i nigdy do niego ina- 
czój nie m ów ił,  jak JW P an ie !  co J W P a n  każe? a przed 
innemi nie nazywał go inaczćj, jak JW ielmożny refe
rendarz.

Upadł do nóg p. Bartłomieja rozrzewniony chłopiec, 
gdy ten już miał siadać na wózek; przyrzekł że wszyst
kiego dopełni, jak  mu polecił; kazał raz jeszcze pokło
nić się Siechurskićj W oli —  i pobiegł, oglądając się za 
odjeżdżającym swym dobroczyńcą.

Po takiójto scenie, po takićj rozmowie p. Marek 
w kilka dni po wyjeździć wuja wrócił do dawnćj spo- 
kojności i dawnego zamiłowania siebie. Serce jego, k tó
re energiczne choć proste słowa szlachcica wyciągnęły 
jak na torturach, zbiegło się znowu do swój skurczonćj 
egoizmem postaci, jak guma elastyczno, gdy ją ręce cią
gnące odpuszczą. Chciał on co prędzćj pozbyć się z d o 
mu chłopca; i gdyby mu był Marcinek nie objawił wrącz, 
że się chce uczyć, że jeżeli ma być blacharzem lub la
kiernikiem, to wróci do Siechurskićj Woli do pługa i do 
cepa, byłby może p. Marek tę pićrwszą myśl swoję przy
prowadził do skutku.

Teraz wiemy już jaki mu przeznaczył zawód, jak go 
ulokował i jak  się chwalił dobrodziejstwem, które i k re 
wnem u i dawnemu koledze zrobił.

W róćm yż więc nu Żytną ulicę, a znając już lepiój 
Marcinka i jego antecedencye, obaczmy jak będzie ko
rzystał i z gorliwości zacnego Emeryta, i z towarzystwa 
jego pięknćj córki.

(Dalszy ciąg nastąpi).



KRONIKA LITERACKA.

Wędrówki Oryginała, przez J. Korzeniowskiego. Wilno.
1 Tom. 1 8 4 8 .

O d  dwóch lat i nasze peryodyczne codzienne pisma zaczę
ły częstować swych łaskawych prenumeratorów romansami 
w  felietonach. Dotąd obyczaj ten praktykował się najszczę- 
śliwiój w samym Paryżu; inne stolice, które w ślad za nim 
poszły, naśladownictwa tćż odniosły owoce: felietony ich 
były blade, wymuszone i ciche; tak, że zaledwie właściciel 
pisma wiedział o tym dodatku. My, przyznać to sobie mo
żemy, szczęśliwsi i zręczniejsi jesteśmy w naśladowaniu fran- 
cuzczyzny: przez wprawę nawet doszliśmy do tej dosko
nałości, żc naśladując umiemy być oryginalnemi. Stosując 
rzecz do felietonów naszych, nie stoimy niżćj od Paryżan; 
tam Dumas i Sue okraszają dzienniki olbrzymiemi roman
sami, tu Rzewuski, Sztyrmer i Korzeniowski; Rzewuski 
i Sztyrmer w  Tygodniku Petersburskim, Korzeniowski 
w  Gazecie Warszawskiej.

Tym sposobem ukazał się najprzód Listopad w felieto
nie Tygodnika, a następnie Zamek Krakowski. Poważna 
treść Listopada uwalnia nas od wszelkich uwag, które mo
głyby stanowić przedmiot do oddzielnej krytyki; pod wzglę
dem jednak formy i artystycznego wykończenia uczuciowćj 
mianowicie strony, niech nam będzie wolno choć nawia



sem tu wspomnićć, że tak Listopad jak Krakowski Zamek 
wiele do życzenia zostawują.

Mamy mówić o Wędrówkach Oryginała; zdawać się ko
mu może, żeśmy odbiegli od przedmiotu; bynajmniej. Li
stopad i Wędrówki są dziełami znamienitych w literaturze 
naszćj autorów; oba ukazały się najprzód w felietonach 
gazet polskich, a potóm wyszły w oddziclnćin wydaniu. 
Wędrówek strona artystyczna jest stroną główną, w Listo
padzie i Zamku Krakowskim jakkolwiek stanowi to dru
giego rzędu przymiot, znalazła jednak rozgłośną krytykę 
równie ustną jak pisaną o artystycznćm swćm wykończe
niu, której my zdania w  zupełności dzielić nie możemy, 
i w dalszych ustępach zwrócić się jeszcze będziemy mu
sieli ku tćj artystyczności, dla wykazania jćj braków.

Poznaliśmy talent powieściarski Korzeniowskiego nie
dawno; bo pićrwsze w  tym rodzaju płody, dopićro przed 
trzema ukazały się laty, i bez ubliżenia prawdzie oświad
czyć możemy, że te płody należą do najcelniejszych w na
szćj literaturze. Spekulant i Kollokacya są dzisiaj powsze
chnie znane. Spekulant nawet w ciągu dwóch lat drugie
go potrzebował wydania, tak był poszukiwany i tak ogól
nej stał się przedmiotem sympatyk O wartości Kollokacyi 
zdania są podzielone; większość skłania się do Spekulanta, 
może dlatego, że czytelnikami najserdccznicjszcmi roman
sów są kobićty, które rado widzieć zdradzieckich kochan
ków na cel wzgardy wystawionych, a może dla powszedniej, 
szćj a tćrn samóm przystępniejszćj treści, Co. do nas, kła
dziemy bezwarunkowo Kollokacyq, "na pićrwszein miejscu, 
tak dla treści, jak dla artystycznego wykończenia.

W ędrów ki Oryginała przypominają ła tw ością  pióra, zrę
cznością dyalogów , autora obu wspom nianych p o w ie śc i; 
różne są wszakże w  treści i celu. Kollokacya i Spekulant 
były pisane pod w pływ em  innych pojęć, w  sferze innych 
obyczajów; W ędrów ek  miejscem rodzinnóm jest W arsza
w a. Biorąc treść do pow ieści z życia tow arzystw  W ołyn ia  
lub Podola, prawie niepodobna w ym inąć się z klassą tak 
zwaną obyw atelską, czyli» że musimy pisać pow ieść szlache



cką, szlacheckie obyczaje malującą; tam bow iem  dw ie są  
tylko wyraźniejsze w arstw y w  społeczności: szlachecka  
i kmieca. T o tśż  Spekulant i Kollokacya, szlachetczyznę dzi
siejszą i przeddzisiujszą doskonale przedstawia. U nas w  m ie
ście, które możem y już w ielkiem  nazwać, różnorodniejsze 
są pokłady tow arzystw a, różnorodniejsze ich obyczaje i ży
cie; przedmiot w ięc do pow ieści może być niekoniecznie 
szlachecki. W ędrów ki Oryginała dotykają w  wykazanych 
nam dotąd obrazach klassy najliczniejsze i najrozmaitsze. 
P oczątkow e rozdziały pisano są jeszcze w  znaczeniu z w y
czaj nóm wędrówek, bo jeszcze autor, w idać w  przeglądzie 
sw ym , nic przylgnął w ięcćj do jednej jak do drugiśj oko
licy. Oko jego zatrzymuje się na w szelkich spotykanych 
obrazach i serca ich dotyka. Im dalej, tćm widoczniej w ę 
drówka oryginała staje się podróżą, podróżą specyalną. A u
tor wybićra sobie jednę klassę tow arzystw a, klassę arty- 
stow ską, i nad jej życiem rów nie w ew nętrznem , jak zew n ę-  
trznćm czuwa.

N ie podamy tu materyalnej treści dzieła, to jest nie przy
toczymy osnow y, która ogranicza się zwykle na intrydze 
m iłosnśj. Próżneto w yciągi z rozmaitych stosunków  ko
chanka do kochanki, koinbinacyj przeszkód i pomocy, koń
czące się na ślubie lub śm ierci kilku osób; czasem tylko ani 
na jednśm , ani na drugiein. Nam idzie w ięcej o treść my
ślow ą romansu i o kształt budowy, w  którćj duch jego  m ie
szka. W  W ędrów kach forma opowiadania w początku zbli
ża się do pamiętników; tak naw et autor sam ją nazywa, 
podstawiając w  miejscu sw ojem  istotę moralną, w zboga
coną praktyką życia, poglądem zdrowym i trafnym na rze
czy i ludzi. W  nazwaniu tej istoty oryginałem, jest pew ien  
rodzaj ironii; postępow anie bow iem  jego nie ma w  sobie 
nic na dziwaczność zakrawającego. W idzimy go ow szem  
takim, jakim każdego widzióćbyśm y chcieli. Każdy krok 
obmyślony, przewidziane jego następstw a, uczciw ość prosta 
bez pretensyi, dobroczynność cicha, z zastanowieniem  spra
w ow ana i rzucana na serca gotow e jeszcze przyjąć w szel
kie dobre ziarno. Jakaś wszakże tajem niczość spokojną



i surową postać jogo okrywa, i to zapewne dodaje zajęcia 
i uroku (izyonomii zkądinąd zimnćj. Zdaje się, że autor nie 
bez celu nazwał człowieka rozumnego i szlachetnego ory. 
ginąłem, tojest rzadkością między ludźmi. Może jesteśmy 
zepsuci trochę cudownościami dzisiejszych powieściopisa- 
rzy francuzkich, ale wolelibyśmy w oryginale wędrującym 
widzićć istotę więcój cxcentryczną, więcćj wzniesioną nad 
pospolitości ziemskie. Duch jego wyższy, imaginacya ogni- 
stsza, odbiłaby się w wyraźniejszych rysach od tłumu zwy- 
czajnerni drogami chodzącego. Wzniesiony nad pospolitość, 
w  rzutach i poglądach na ludzi, obejmowałby wydatniej
sze tylko skrzywienia i ułomności towarzystwa; mniejszo 
musiałby pomijać, patrząc z wysokości swego gieniuszu. Nie 
chcemy przez tę uwagę poprawiać kreacyi autora, przyjmu
jemy ją owszem w warunkach danych; taka nam wszakże 
mimowoli nastręczyła się myśl, takie wreszcie dręczyło nas 
przeczucie biorąc książkę do ręki. Oryginał p. Korzeniow
skiego jest istotą praktyczną, i ma cel najwyraźniejszy wpoić 
w nas zasady praktycznego życia, których nam bez wątpienia 
bardzo brakuje. Wszystkie błędy i ich następstwa w  naszćm 
życiu pochodzą nie z braku zdolności, ho tych mamy pewnie 
nie mniśj od najzdolniejszych, ale z braku praktyczności. 
W  tę to stronę słabą społeczności autor uderza i silnemi 
często razami pragnie wzbudzić krążenie zastygłej krwi, 
popchnąć do działalności leniwego ducha. Tak z początku 
wprowadziwszy nas do salonu niby literackiego, wskazuje, 
że towarzystwo nasze nie umie i nie chce zająć się czćmkol- 
wick poważniejszćm vv chwilach niby wypoczynku, na tak 
zwanych wieczorach; że wszelka refleksyi potrzebująca roz
prawa nudzi je i rozgania; że do rozrywek godnych czło
wieka, rozrywek umysłowych, skwapliwsza u nas płeć 
piękna: czyta i lubi czytać. Z pociechą spotkaliśmy się z tą 
prawdą; a żałujemy, że w zbyt szczupłych ramach obraz 
zamknięty. Za to, nie dzielimy bezwarunkowo zdania auto
ra co do usposobień naszej powszechności dla dzieł dobrych 
w  literaturze.] Obojętności przyczyn szukać trzeba w źródle, 
a nie w skutkach. Jeżeli znamienitego pisarza lub jego



dzieło spotyka czasem wzrok zimny lub chwilowa oboję
tność, pochodzić to może z wielu bardzo, napozór błahych, 
ale w gruncie sprawiedliwych przyczyn względnie do tego, 
który patrzy zimno i obojętnie. Raz obojętność jest tylko 
formą, pod którą ukrywa się zazdrość; tej nie szczędzą pół- 
autorowie,- półtalenciki, pólfilozofy, słowem, głowy na pół 
uorganizowane. Czyż reszta towarzystwa za jednego lub 
dziesięciu może odpowiadać? Drugi raz obojętność jest for
mą osłaniającą głupstwo, najlepszem zresztą sercem i chę
ciami obdarzone. Wtenczas objawiają się wymagania bez 
granic, pretensyo bez granic; wtenczas żądają gwałtem, aby 
autor tak widział i tak sądził, jak każdy przypadkowy czy
telnik i wszyscy razem widzą i sądzą; żeby naraz wszystko 
widział i wszędzie; słowem, niewolno mu widzieć i patrzćć 
po swojemu. Takie wymagania nie mają i nie powinny 
mićć wartości sądu, jak świadectwo nieletnich nie ma siły 
dowodu, a błąd dziecka nie jest publicznie karogodnym. 
Idąc dalćj i śledząc przyczyn przekonalibyśmy się, żc wina 
nie leży w massie, ale w wyjątkach; żo massk zawsze ma 
instynkt zdrowego sądu, żo tćm samem za massę nie moż
na uważać ani Rawy, ani Płocka, ani Warszawy, ani Ł o 
dzi, ale wszystkie razem miasta i wsi z ich rozsądneini 
i wykształconemi czytelnikami. Zdania tedy gorzkie o na
szym ogóle nie dadzą się usprawiedliwić, i zapewne w dal
szym ciągu Wędrówek autor choć w części je odwoła.

Po tych obrazach towarzyskich, gdzie opowiadania auto
ra, przeplatają pamiętpiki Oryginała, gdzie poznaliśmy na 
samym wstępie dwie główne osoby powieści: Julisią i pa
na Kazimiśrza, i przeczuli z wybornie urządzonćj cxpozycyi, 
że te istoty zajmą nas szczególnie, choć je autor z niechce
nia tylko naznaczył; p0 tych tedy przytoczonych obrazach, 
wchodzimy w szereg scen, bez przerwy zajmujących, i z nad
zwyczajną tkliwością skreślonych. Chwila zjawienia się 
młodego wiolonczelisty, pana Karola, a wkrótce potóin 
Marty czułćj, niewinnćj i nieszczęśl iwój, jest górującą 
w  powieści. Odtąd cztćry tylko osoby składają dramat tkli-
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wy a często rozdzierający; tak są pełne prawdy, uczucia 
i dobrze pomyślanego ełłbktu. Karol i Marta, Kazimierz 
i Julisia, grają wszystkiemi uczuciami na bolesną nutę. Ka
rol artysta, pełen zapału do sztuki, z imaginacyą gorejącą, 
którą podnosi jeszcze dokuczliwa nędza i uczucie talentu; 
Marta piękna i skromna, której serce catćm bogactwem, 
a miłość nieograniczona jedynym przewodnikiem głowy. 
Kazimierz młody, bogaty, jednak wolny od wad, jakiemi 
majątek i imię odziedziczone oblega tę klassę ludzi; Julisia 
podobna do Marty z położenia, ale wyższa od niój umysłem, 
nauką wzmocnionym. Marta i Julisia potrzebują walczyć 
ze skłonnościami serca; Marta, dla której całym skarbem 
uczucie i przewodnikiem uczucie, poddając się jego wła
dzy, pociąga za sobą Karola, jako ofiarę poświęcenia do oł
tarza. Julisia wyższa rozumem, uczucie silne poświęca dla 
obowiązków wdzięczności, i do poświęcenia równego skła
nia Kazimićrza. Oryginał zdała czuwa nad tern! istotami; 
żaden krok, żaden czyn wyraźny z jego strony nie wspićra 
ich w tćj trudnśj walce obowiązków i uczucia. Zdaje się 
tylko, że szlachetny jego duch raduje się w ciszy nad try
umfem wielkiśj cnoty, na największe wystawionćj próby.

Jak w lszćj części Wędrówek do zjawienia się Karo
la, zmieniają się obrazy obyczajowe, krytycznym o nich po
glądem Oryginała oświecane, tak tu w drugiej części, wy
brance tego opiekuna serc prawych, wolne od jego wpływu, 
same na świat namiętności puszczone, żyją własnśin ży
ciem, pod wodzą wrodzonego dobrego instynktu. Ta część 
nie jest już obyczajową, ale uczuciową. Pierwsza dla tak 
wprawnego pióra, dla takićj znajomości ludzi, jakićj p. Ko
rzeniowskiemu trudno zaprzeczyć, była igraszką, wypo
czynkiem przy pracy nad Wędrówkami; druga przeciwnie 
wymagała oprócz znajomości serca młodego, żywości ko
lorów, śmiałości rysów, a nadewszystko ciepła, którego 
zdaje się, młodość tylko może być właścicielką. A przecież 

. ta druga część jest piękną, pełną i żywą, jest nieskończenie 
wyższą od pićrwszój. W lóm miejscu, właściwie możemy 
uczynić zwrot do romansów autora Pamiętników Starego



Szlachcica, a mianowicie do ich uczuciowej strony. Jnkiź 
tam język tych kochanków, do czego podobna ich miłość!? 
Jaki dynlog! w każdćm miejscu można go przerwać bez 
szkody dla całości, a nieraz opuścić z prawdziwo korzyścią 
dla dzieła i autora. Kochankowie w  chwilach zapału ser
cowego wyglądają jak owi starzy aktorowie, co niegdyś 
grywali role bohaterów i po dwudziestoletniej przerwie, 
w  zastępstwie znowu czasem adonisów udawać im każą. 
Z musu więc powtarzają za sulłerem leniwo bystre wyrazy 

miłości, z niewłaściwemu do tego przestankami; kobiety 
znowu, kiedy chcą być bardzo czułe, wpadają w  nieprzy- 
zwoitość. Dla sprawdzenia, radzimy ciekawym przeirzeó 
troskliwie trzeci tom Listopada, ostatn o kilka rozdziałów. 
U Korzeniowskiego dyalog jest naturalny, łatwy, n jak naj
krótszą drogą zbliżający do celu. W  Wędrówkach Orygi
nała szczególnie ujmuje nas ten dyalog. wdzięk słowa ser
decznego, boleści nieudanćj, rezygnaeyi wzniosłćj i tćj har
monii i pełności obrazów. Najpiękniejszą jest postać K a
rola artysty, z losem, narzuconą kochanką i sztuką wałczą
cego: słabiśj odznaczonych rysów i bez ruchu jest fizvono- 
min Kazimićrza, przy którćj szlachetna Julisia tćm wyraźnićj 
i  obrazu występuje. Charakter artysty, życie jego wewnę- 
trzno, doskonale oddane: obraz nieprzesadzony a poetyczny; 
życie zewnętrzne w stosunku do naszćj społeczności, uchwy
cone w najprawdziwszych i najwydatniejszych chwilach. 
Karol, to artysta, który nic otrzymał u nas prawa obywatel
stwa, bo artyści wszyscy muszą z gotowemi przyjeżdżać 
wieńcami; my tym wieńcom przypatrujem się tylko z po
dziwianiem, ale ich nie dajemy. Prawda tą niestety, aż nad
to często przykładami stwierdzona. Obce tylko imię ma 
dla nas urok, swoje, nie sympatyą obudzą, ale coś zimniej
szego od obojętności. Pod wpływem takiego przekonania, 
autor przedstawił nam koncert Karolą w rozdzierających 
nagą prawdą wyrazach. Scenę tę liczymy do najlepszych, 
i w  ogóle wszystkie, wielkie troski lub rczygnacyą malują
ce. Nie powinniśmy może dodawać, że obrazy to są ciągle 
zajmujące i , w  m iarę p ostępu  silniejszo budzą uczucie; bo



scena żadna nio zrobi wrażenia, jeżeli nie jest dobrze przy
gotowani} i w harmonii koniecznej z następnemu Mogli
byśmy zarzucić autorowi, że zbyt ponure dał tło całćj tćj 
powieści od zjawienia się Karola; raz naciągnięta struna 
smutku lub bolu, brzmi w  różnych kombinacyach i sile 
to wzrostającćj, to malejącój aż do końca. Ton taki tru
dno utrzymać, jakkolwiek jest z wielką sztuką utrzymany; 
wrażenie tóm silniejszćm się staje, im rozmaitszych strun 
naprzemian dłoń artysty dotyka. Zamało powiedzieli
śmy o Marcie, która bez zaprzeczenia do bardzo szczęśli
wych kroacyj należy. Szczególnie piękną jest jako żona Ka
rolu; pićrwćj miłość kochanki prowadziła ją ślepo, teraz 
miłość żony równio nieograniczona, ale bardzićj święta prze
rodziła ją w istotę wzniosłą, rozumną, gotową na wszelkie 
ciosy. Przedtem słowa jój proste traciły swój urok, gdy 
je nad stan i pojęcia swe bujniojszemi przeplatała; teraz po 
ciężkich próbach serca, duch jćj wzmocnił się, przejrzał 
i prawdziwą boskością zajaśniał. Wolimy ją w  tćj epoce, 
i pewnie sam autor dumniojszćm okiem na Martę jako żonę 
Karola pogląda- Gdyby pićrwsza epoka życia Marty była 
tak szczęśliwie skrćśloną jak druga, dalibyśmy jćj pićrwsze 
miejsce przed Julisią. nawet przed Karolem, i do najpię
kniejszych krcacyj jego policzyli, nie wyłączając ani dram, 
ani powieści. Dla losu tych trzech istot: Karola, Marty 
i Julisi, w  sercu czytelnika przechował się zapewne najży
wszy interes i niecierpliwość do dalszych części Wędrówek 
Oryginała. Inne drugiego rzędu indywidua, pomocnicze do 
uwydatnienia pićrwszych, jako: kasztelan, kasztelanowa, 
ich wnuczka Ewunia i siostra Oryginała, mają wszystkie ce
chy prawdopodobieństwa i żyją własnóm życiem. Tak ca
łćj powieści treścią jest walka z życiom na wszystkich sto
pniach towarzystwa; na wyższych dobrowolna, na coraz 
niższych coraz więcej konieczna, od losu nieodłączna i co
raz sroższa. L. E ..



ROZMAITOŚCI.

Pieśni ludu weselne.

(Ciąg dalszy).

8 .
Z  powiatu łukowskiego. Od miast: Żelechowa, Adamowa, 
Baranowa, Końsko-Woli, Puław, Bobrownik, Stężycy i Macie

jowic. Wsie: Ostrożeń, Gończyce, Sokół, Sobolew, Kaleń, Ko
rytnica, Dutki, Kloczów, Okrzeja, Rososz, Ryki, Moszczanka, 
Pogonów, Żyrzyn, Zagrody, Osiny, Wola Osińska, Wronów, 
Gołąb Banów i t. d.

Ceremonie i śpiewy weselne tych stron podobne są do po
przedzających, jako i do tych, które z powiatu opoczyńskiego 
dawniej już opisane zostały. W poniżej zatćm umieszczonym 
zbiorze, okażą się tylko wzajemne ich różnice.

W dzień na zmówiny przeznaczony, zbierają się parobcy 
i dziewczęta do domu rodziców panny-młodej lub do karczmy. 
Wtenczasto pośród mnóstwa na bezżennych miotanych przy
cinków, przy obieraniu drużby weselnej między młodzieżą, 
śpiewają dziewuchy następną pieśń:
150 . Hąj poszły były panny panieneczki— do kalinecz i —

Inianki rwać,
Lnianek nie w yrw ały —  stłukły i stargały — m c nie 

znać,



I napotkały Oleksego Wawrzka—i zobaczyły— on jedzie: 
On jedzie na myszy — ledwie pod nim dyszy— on

jedzie.
I napotkały Wojtka Michalowśj—i zobaczyły— on jedzie: 

Ou jedzie na szczurze — uwiązł mu łeb w dziurze —
011 jedzie.

1 napotkały Jaśkowego Juzwę—i zobaczyły— on jedzie: 
On jedzie na kocie—z nosa mu parkocze— on jedzie. 

I napotkały Stefanowej Leona—i zobaczyły—on jedzie: 
On jedzie se na psie—a pies szczeka zawsze—on je 

dzie.
1 napotkały Mntysowej Maćka— i zobaczyły—on jedzie: 

On jedzie na suce— pięścią w tyłek tłoce—on jedzie. 
1 napotkały Jakubowej Franka— i zobaczyły— on jedzie: 

On jedzie na świni—trzyma się szczeciny— on je 
dzie.

I napotkały Benedyktowego—i zobaczyły— on jedzie: 
On jedzie na wieprzu—szuka w tyłku pieprzu—on

jedzie.
I napotkały Wincentowego Piotra— i zobaczyły— on

' j e d z ie :
On jedzie na pliszce—pod ogon ją  iszczę—on jedzie. 

1 napotkały Mikołajowej Bonka— i zobaczyły—on jedzie: 
On jedzie na wole—pod ogon go kole—on jedzie.

I napotkały Marcinowej Grzelę— i zobaczyły— on je
dzie:

On jedzie na osie—woła bodajś oślepł—on jedzie.
I napotkały Kacprowego Tomka—i zobaczyły— on je 

dzie:
On jedzie na słoniu—szuka w tyłku tytoniu— on je 

dzie.
I napotkały Balcerowej Stacha— i zobaczyły— on je

dzie:
On jedzie na smoku—o kosmatem oku— on jedzie.

I napotkały A d a m o w ej Walka— i zobaczyły—on je- 
[pan miody) dzie:
Jedzie na koniku—w granat-żupaniku—on jedzie.

Rozchodząc się do domu, nucą tego dnia:
131. Oj kowalu, k o w a lu — da zróbże mi kłódeczkę,

Da żebym zamykała—da do ślubu wstążeczkę.
Oj kowalu k o w a lu — da zróbże mi zameczek,
D a żebym  zamykała—da do ślubu w ianeczek.



Przy rozplecinach śpiewają tu : (porównać z nr. 5. 32 i 51).
152. Nie żałuj-se moja Kasieńku zapłakać,

Kiedy będą złoty warkocz rozplatać.
Braciszku który—choć i nierodzony.
Rozpleć mi warkocz, będziesz zbawiony.

Chodzi braciszek po sieni,
Trzyma szczoteczkę w kieszeni.
A ja warkoczku bratek twój,
Rozczesę, rozpletę warkocz twój.
Ty warkoczku ognisty,
Bywałeś na plecach zdobnisty,
Ty warkoczku mój złoty,
Z wodą popłyną twoje uploty.

Po wydaleniu się pana-mlodego z drużbą, druchny nucą 
na dobranoc (patrz nr. 9):

153. Wyszła na pole—stanęła sobie,
pod jaworem w chłodzie;

I wyglądała—swego Jasieńka, 
z której strony pnjedzie.

Jedzie Jasieńko—jedzie najmilszy, 
po zielonej dąbrowie,

R o z p r ó s z y ł-c i  t e — str u s ie  p ióreczk a ,  
k o n ik o w i po g ło w ie .

Nie tak-ci mi żal—strusich pióreczek, 
com je sobie rozprószył,

A le  mi c ię  ż a l— d z ie w c z y n o  m oja  
c o m  c ię  m a rn ie  o p u ś c i ł .

Puścił konika— na pastewniczek, 
z uzdeczką hej zuzdeczką,

Już ja  nie będę—miły Jasieóku, 
już u ciebie dzieweczką.

Koniczek lata— koniczek pląsa, 
na cugle następuje,

K asień ka p ła c z e — K asień ka k r z y c z y  
i rączki za łam u je.

K a sien k u  n ie  p ła c z — K a sień k u  n ie k r z y c z , 
n ie  p su jż e  s o b ie  g łó w k i,

Weź se chusteczki—z mej kieszoneczki, 
i utrzyj sobie oczki.

Teraz chusteczka— i ta jedwabna, 
i ta nic nie pomoże,

Mojej urody— mojćj swobody, 
pożal się mocny Boże!



Żebym ja  wiedział— dziewczyno moja, 
żeś moja być nie miała,

Stawiałbym stołki— kopałbym dołki 
da żebyś kark złam ała.

Nazajutrz przed wybraniem się do kościoła, następujące 
bywają tu nucone p ieśn i: (patrz nr. 3 5  i 90 , śpiewana i nad 
Bugiem).

154. W polu ogródeczek— w  polu malowany,
Któż go pomalował— Jasieńko kochany,
A w tym ogródeczku— zakradały gwoździki, 
Zaprzęgaj Jasieńku-te wronę koniki i t. d.

Zamiast nr. 36, 57, 71 , 89, 114 i 129.
155 . Po cożeś mnie moja matko za mąż wydala,

Kiedy ja  się w gospodarstwie nie zaumiata;
Bo za chłopem trzeba robić,
Mało kiedy pięknie chodzić 

matulu moja.
Zaprzęgajcie kare konie pod te karoce,
Niech pojadę, niech zobaczę jego pałace;

B y w a jż e  mi z d r o w a  m a tk o ,
C h o w a ła ś  m n ie  z a w s z e  g ła d k o  

b y w a j -ż e  z d r o w a .
Zamiast nr. 13, 37 , 58  i 72, pod Maciejowicami:
156. Siadaj-żc siadaj Maryś kochanie,

Już-ci koniki pozaprzęgane.
Już koniki stoją w wozie,
Już nama płacz nie pomoże

Maryś kochanie.
Jakże ja  z wami będę siadała,
Kiedym się z latulein nie pożegnała:
Zostań z Bogiem i ty ojcze,
Bywały tu za mnie goście,

teraz nie będą.
Siadaj-źe siadaj i t. d.
Jakże ja  z wami będę siadała,
Kiedym się z bratem nie pożegnała:
Zostań z Bogiem i ty bracie,
Bywałam ci na zawadzie

teraz nie będę.
Siadaj-że siadaj i t. d.
A zostańcie i wy okna,
Uom bywało warkocz plotła, 

teraz nie będę.



A z o s t a ń c ie  i w y  p ro g i,
C oin  z w ij a ła  o  w a s  n o g i,

te r a z  n ie  b ę d ę .
D w a  w a r y a n ty  m e lo d y i p o w y ż s z y c h  p ie ś n i ,  u m ie śc iłe m  

pod nr. 1 5 7  i 1 5 8 .
Z a m ia s t  nr. 91 i 117:
159. A z góry z góry—jadą Mazury;

Jedzie, jedzie Mazureczek,
Wiezie, wiezie mi wianeczek

z dalekiej strony.
Przyjechał w nocy— przed moje oczy,
Stuku, puku w okicneczko:
Otwórz, otwórz kochaneczko,

Również: wody koniom daj.
160. Wyjechał w pole— krzyknął na konie;

O bejrzyj s ię  k o c h a n e c z k o  c z y  w s z y s t k o  tw o je . 
W s z y s tk o ć  to  m o je — c o  w  k a r a b o n ie ,
Tylkom sobie zapomniała wianka na stole.
Czyli się wrócić—czyli nie wrócić,
Czyli swojej matuleńce serca nie smucić.
W y rz e k ł:  d a lip a n — w rócę, j a  s ię  sa m ,
N ie s z c z ę ś l iw e  s ło w o  j e g o ,  z ła m a ł n ó ż k ę  k o ń .

Przed samym kościołem (zobacz nr. 116 i 132):
161. Pod borem sosna— pod nią topola,

Ożeń się mój Jasieńku, bo ci niewola i t. d.
Wracając od ślubu, po przegraniu marsza weselnego (patrz 

w nutach nr. 162):
163. Uciekła mi przepióreczka w proso,

A ja  za nią nieboraczek boso,
T r z e b a b y  s ię  p ani m atk i sp y ta ć ,
Czy pozwoli przepióreczkę schwytać.

Kiedy zasiądą do obiadu (urządzeniem którego zajął się 
wybrany podczaszy), tak śpiewają sadzając państwa-młodych 
na przedniejszem miejscu:
164. O da, prosiemy, panie podczaszy— o tę pannę młodą—

p ro siem y ,
O da, niechże ją  za cisowym stołem —  niechże ją  wi-

dziemy.
O da, prosiemy, panie podczaszy — o pana młodego —

prosiemy,
O da, niechże go za cisowym stołem — niechże go wi-

dziemy.
Tom I. Murieć 1819. 7 8



O da, prosiemy, panie podczaszy — o białą gołąbkę do
stoła,

O da, prosiemy, panie podczaszy — i o wdzięcznego so
koła.

Już nam idzie, panie podczaszy— wianek ruciany— już
idzie,

Już nam idzie, panie podczaszy— i Jasio kochany—już
idzie.

Przy daniu na siół ryb i kapusty, starszy drużba śpiewa:
165. A kiej będziemy tego karpia zażywać,

A raczże go nam, Panie Jezusie, Najświętsza Panno,
p r z e ż e g n a ć :

A przeżegnaj go, Panie Jezusie, Najświętsza Panno,
p r z e ż e g n a j ,

A daj dolę tym dwojgu ludziom— dolę daj.
*

N ie c h ż e  s ię  po rzep ie  w s z y s t k o  w ie d z ie ,
S tu lic h n a  [kapusta) p o .w s z y s t k im  o b ie d z ie ;

Jak stulichnę zjemy,
To podziękujemy.

Powstawszy od stołu śpiewają chórem (patrz nr. 22 i 135):
166. A dyć były stoły—to wszystko cisowe,

Podziękujmy Panu Bogu i gospodarzowi z jego miłą go
spodynią po obiedzie— po dobrym.

A dyć były łyżki—-to wszystko cynowe.
A dyć były uiiski — to wszystko gliniane.
A d y ć  b y ły  o b r u s y - - t o  w s z y s t k o  n ic ia n e .
A dyć była cebula—to wszystko z Torunia.
A dyć były przyprawy— to wszystko z Warszawy. 

Podziękujmy P a n u  Bogn i gospodarzowi z jego miłą go
spodynią po obiedzie—po dobrym.

Oczepiny odbywają się nazajutrz, przyczem śpiewają zdją- 
wszy wianek z głow y panny młodej (p. nr. 26):

167. Zrobiłam ja matuleńce uciechę,
W sa d z iła m  ja  sw ó j w ia n e c z e k  pod  s tr z e c h ę .
Niechże będzie matuleńce uciecha,
Niechże chodzi w moim wianku i strzecha.
Miło było matuleńce i miło,
Jak chodziła Kasineczka po bydło,
Jeszcze będzie matuleńce i miląj,
Jakci będzie w kolebeczce li li lu



Kładąc czepiec, na który zawijają chustkę:
168. Matulu m o j a — dodaj zawoja;

Zawój gotowy— stary nie nowy,
P ię k n ie  z w in ię t y — w  sk r zy n ię  z a m k n ię ty .
B r a c isz e k  s k o c z y ł— z a w ó j  r o z to c z y ł ,
S io s tr z y c z k ę  z a w it — p o b ło g o s ła w ił .
B r a c isz e k  id z ie — z a w o je in  w ie je ,
Jego siostrzyczka— od żalu mgleje.

W czasie oczepin, daje się słyszeć przegrywka na skrzy
pcach (patrz w nutach 169). Prócz tego śpiewąją:
170. Oj płakała ja wczora— da i będę i dziś,

Ój n i e  m o g ę  j a  w ia n k a — z  drobnej rutki u w ić .
Oj nie mogę go uwić—nie mogę go złożyć,
D a  m u sz ę  s w ó j  w ia n e c z e k — w  k o le b e c z k ę  w ło ż y ć .
Oj c h o d z iła m  w  w ia u e c z k u — c h o d z iła m  w  ru c ia n y m .
Da teraz i w czepeczku—teraz i w nicianym.

Po oczepieniu następują tańce i wrzawa powszechna. W je 
dnym z dni weselnych następnych, śpiewają: (p. nr. 124)

171 . O B o ż e , B o że ! co  m n ie  m ąż b ije,
N ie m a  ta k ie g o , co  p o ż a łu je ;

P r z y jd ź , p r z y jd ź  m a tu leń k u  —  p rzy jd ź , p r z y jd ź  n a j-  
k o c h a ń s z a , ty  p o ż a łu je s z .  

M atu la  j e d z ie — w  te  n o w e  w ro ta ,
T r z y m a  c h u s te c z k ę  z  s z c z e r e g o  z ło t a ,

Bij, bij, zięciu d o b r z e a ż  się na niej skóra odrze,
zła panną była i t. d. 

K. W. Wójcicki w swoim zbiorze Pieśni Ludu Tom II, str. 
67, podaje pieśni weselne z Lubelskiego, które w okolicach 
Lublina i Piasków w taki sposób bywają śpiewane. Druclmy 
przy robie niu wianka (p. nr. 103):

172. Wiła Marysia wianeczek,
Z drobnej ruteńki serdeczek (korona kwiatu), 
Z swerni druchnami go wiła.
J ed n a  ru teń k ę  s z c z y p a ła ,
D ru g a  rów n ia n k i (girlandy) r ó w n ia ła ,
Trzecia snopeczki (bukiety) wiązała.
Wyszła Maryś do ogroda,

, Rumiana kieby jagoda;
Z ziółkiem tak się rozmawiała:
Nie będę cię przesadzała,
Zimną wodą podlewała.



Jest-ci tutaj młodsza siostra,
Jeszczeć ona nie dorosła,
To cię będzie przesadzała,
Zimną wodą podlewała.

Przy rozczesywaniu kosy (warkocza) pannie młodej sie
dzącej na dzieży:

173. W kalinowym lesie— woda kamień niesie,
Maryś na nim stała— swe kosy czesała,
Co w ło s e k  u p a d n ie— to woda z a g a r n ie .
Płyńcież moje włosy— do matki wrakoszyI 
Jak tam popłyniecie— przed wroty staniecie, 
Pytajcież odemnie—nie tęsjeniąż bezemnie?

D r u ż b o w ie  ja d ą c  k o n n o  z  p a n em  m łod ym :
174. Spieszmyż swacia— bracia!

Jedźmyż żywo po nią,
Po dobrą gosponią! ’

Za przybyciem pana młodego (p. nr. 125):
175. Z n a s z - c i  Jasieńka—chłopca dziarskiego?

Z n a s z -c i  m iłe g o — co  po c ię  j e d z io ?
Ojca przeprosił—konia osiodłał,
Ubrał się pięknie—zaraz tu będzie.

W czasie zabierania się gromady do wyjścia:
176. Kłaniaj się Marysiu— kłaniaj się młodo,

Padnij raz i drugi— rodzicom do nogi.
Po cóż mam się kłaniać—za co mam dziękować, 
Kiedy mnie rodzeni— nie chcą u się chować?

Przy błogosławieństwie rodziców na progu:
177. Przeproś Marysiu— swoję mateńkę,

w czemeś ją  przegniewała;
Jak nie przePr°sisz—jn k  nie przebłagasz,

“ie będziesz doli miała!
Mój tatusiu! mój rodzony— nie daj mnie od siebie, 
Niechże schodzę, te zamszowe trzewiczki u ciebie! 
Moja córuś! moja rodzona —juźeś się u mnie nabyła, 
Jużeś nie jedne takie trzewiczki—u twych rodzonych

schodziła.
Już słoneczko za sadami,
Młoda Maryś jedźże z nami!

Proszę ja  was o to—-żebyście mnie poczekali,
Niechże ja  się przęjdę—do rodzonych na poradę, 

Jeśli każą to pojadę.
Jużeśmy u nich byli—już nam cię pozwolili.



Wybierając się do kościoła:
178. A już idźcie— poganiajcie,

z mojej inateńki domu!
Niech ja  nie widzę— niech ja  nie słyszę, 

mojej maleńki żalu.
Boć to maleńka—boć to kochana, 

tak płacze, tak żałuje;
Jako kukułka—jako kukułka, 

w zielonym gaju kuje.
Gdy marszałek weselny oddaje druchnie ślubne pierścienie:
179. Pośród pola— kuźnia stała,

A w tąj kuźni— dwaj kowalczyki.
Ł ado!Ł ado!

Biją młoty— w pierścień złoty,
Z młodym Jasieńkiem—ku ślubowi,

Ł ado!Łado!
W czasie jechania do kościoła:
180. Od terema— do terema [bezdroże tu izba),

My do ślubu dziś jedziema.
Wie to pan Jezus—Matka Najświętsza,
Czy go w eźm iem a.

Od Boga ślub,
Od ludzi sąd,

Od maleńki wesele.
Powracając z kościoła:
181. Pod czereśniami— pod kalinami,

barwinek zielony;
Spiesz się maleńko,

już Jaś ożeniony.
Od terema do terema^

. juźeśmy po ślubie,
Wzięty on według zakonu.
Od Boga byt ślub,
Od ludzi jest sąd,
Od maleńki będzie wesele.

P rzed domem:
182. Czas! czas! godzineńka schodzi.

Matka niech z chaty wychodzi.
Zkądżeście dwór najechali?
Cisowe wrota złamali,
Zielone podwórze zdeptali,

Łado! Łado!



Nie frasuj się maluniu,
Jutro rano przyjedziemy,
Waszą szkodę naprawicmy,

Łado!Łado!
Otwórz maleńko, otwórz,
To twoja córeńka,

Ł ado!Łado!
Przy nakrywaniu stołu:
183. Roztaczajcie bielone obrusy na stole,

Rozstawiajcie misy i talerze.
Nie ubędzie tych sprzętów na stole,
Bośm y uczciwi goście w tym domie.

Gdy przy końcu uczty drużba z palmą w ręku btazntije, 
mówi:

184. Zdaleka ci goście byli,
Dobrze oni jedli, pili;
Ni na stole skóreczki,
Ni pod stołem kosteczki.

Po uczcie:
185. Powstańcie panowie—powstańcie swatkowie 

Dziękujcie za ucztę—Rogu i mateńce.
Gdy panna młoda na klęczkach podaje wianek matce (p. 

lir. 103, 104);
186. Marysiu! weź wianek w dłonie,

Oddaj go matce w pokłonie:
Moja maleńko! moje kochanie,
Przyjm ten wianek córki w danie.

Matka wianka nie bierze,
Bo od żałości nie zdoła;
Serceż moje, żałość moja,
Czemuż ty  mi nie zapłaczesz?

W czasie oczepin (p. nr. 168):
187. Matuniu moja—dodaj zawoja!

Matka do skrzynie—zawój rozwinie.
Kładąc czepiec, zawój i zawijkę:
188. Marysiu! k o r a l i k u  mój złoty!

Gdzieś działa pozłociste uploty?
Dałam ich inatuleńce schować już,
Bo mi czas gospodynią zostać już.

W czasie oczepin:
189. Przykryło się niebo obłokami,

Przykryła się M arysia rąbkami; .



Okrył się jawór zielonym listeńkiem,
Młoda Marysia bielonym czepeńkiem.

Po oczepinach:
190. Zakukała zyzuleńka za borem,

Zapłakała Marysieńka za stołem!
Nieszczęśliwa godziueńka i chwila:
Jużci ona kawalerom niemiła.

Po oczepinach:
191. Zima, zimeńka— bardzo bieleńka

czy runo nas napadniesz?
Pytam cię się— młoda Marysiu,

do kogo ty przystaniesz? 
Przystałabym ja — do mojej maleńki,

do siostrzeńki i do tateńka,
Ale nie chcą mnie zimować— dłużej w chacie chować.

Przystańże do Jasieńka,
On cię będzie zimował— na wiek u się chował.

Po wzięciu ślubu (p. nr. 11):
192. Prowadzili bratkowie siostrę ze dwora,

Nie wiedziała którą dróżeńką iść miała.
Stanęła jak biała lilija przy drodze,
Patrzała którędy rodzina jej pójdzie.
Rodzina jedzie— białą |j|iją mija,

Ona wstała—zapłakała 
, nie wzięlić ją!

Młody Jasienko jedz;e— białej lilii nie mija 
Ona wstała, rnzśiniała się— 

wziął— ci ją!
Przy końcu wesela:
193. Ej! na weselum była—nicem nie użyła,

Trzewiczkim zdarła—głodu się namarła.
Oj wesele, wesele— było i nie będzie,
Była ci Maryś bieda—jeszcze większa będzie. 

Wesela godzina— biedy wiek!
Przytaczam tu (nr. 194 i 195) marsza weselnego i prze- 

grywkę w czasie oczepin z okolic Markuszewa. Także taniec 
zwany powolnym (nr. 196) zbliżony bardzo do poloneza, 
i drugi taki (nr. 197) z okolic Stężycy i Bobrownik nad Wie
przem.



W
Od Jasia, Krosna, Biecza i Gorlic. W jednem z naszych 

pism czasowych (Prz. L. rok 4, tom 2) umieszczono opis 
obrzędów i pieśni śpiewanych w czasie wesela w tamtych 
stronach. Że opis ten jak najwierniej skreślony, doskonały 
przedstawia obraz zwyczajów Indu w obwodzie jasielskim, 
przytaczam go w całości, jako ważny i pełny kłos do ogólne- 

* go snopa pieśni weselnych wniesiony.
„Dawnyto obyczaj, że się ludzie zwykle pod jesień żenią 

i weselą. Wypływa to z istoty życia rolniczego ludu. Jesień 
jest niejako spoczynkiem rolnika, całorocznej pracy nagrodą. 
Kiedy więc pola zasiane, hrogi pełne, gumna zamknięte, spi
chrze i komory ładowne, kiedy bydło na zimowąj stanęło 
okolę, a w chacie przy wieczorowćm ognisku miło i potulnie; 
wówczas zaczynają się snuć z zalotnikami dziewoslgby po 
pod strzechy, kędy sobie obmyśleli dziewkę. Na dziewosłę- 
bów upraszają sobie zalotnicy ludzi trzeźwych, uczciwych, 
wiekiem nieco podeszłych a wymownych. Zazwyczaj żenią 
się parobcy aby mieć pomoc w domu, wyręczenie za domem; 
ale nierzadko miewa i serce swój udział w tej sprawie; czę
sto w tych serdecznych stosunkach silne i niezwykłe budzą 
się namiętności, które wychodząc ze zwyczajnych kolei siel
skich, tragiczny biorą koniec”.

„Od zalotów i zmówin bierze swój początek ono zbliżenie 
się dwojga ludzi wzajemne. Kiedy dziewosłąb z zalotnikiem 
w dom przybywa, przynoszą z sobę gorzałkę i przypijają na
przód do rodziców, potem do dziewczyny. Jeżeli dziewczyna 
kubek przyjmie, jestto znakiem, się zalotnik podobał, a na 
ich związek zezwaląją ojcowie. Jeżeli zaloty pomyślny sku
tek wzięły, idą nazajutrz narzeczeni z rodzicami i z pokłonem 
do księdza plebana na pacierze. Ksiądz przedstawia obowiąz
ki przyszłego stanu. Gdy się sprawią z nauki i słowa Bożego, 
wychodzą «powiedzie w następną niedzielę. Po dwóch upo- 
wiedziach z ambony, poczyna młody z drużbą spraszać go
ści na wesele. Przyjeżdżają naprzód do narzeczonej, którą 
już  odląd tnlvduchq zowią- Młoducha przybiera pana młode



go, daje mu białą chustkę, którą przez ramię przewiesza, 
i przypina mu do magierki wstążkę i snopeczek ruty. Podo
bnie przystraja drużbę, poczśin oba kolejno krewnych, sąsia
dów, przyjaciół, dwór i plebana na wesele proszą. Drużba 
miewa oracyą do każdego, i musi do każdego przypijać zoso- 
bna; ztąd przysłowie:

Oj drużba, drużba,
Ciężka twoja służba!

Tym sposobem odprawują także mieszczanie wesela swo
je, z tą różnicą, że się mieszczki w jupkach i czółkach, a mie
szczanie w żupanach i kontuszach noszą, do którego stroju 
trzcina przystoi.

Kiedy więc do młoduchy drużba z młodym przychodzi, 
przystraja ona także i ich laski, wiążąc do gałki rutę i w stąż
kę. Przez cały zaś przeciąg wesela, mają mieszczanie obok 
rzniętój muzyki i dętą kapelę. Zaprosiny na wesele odbywa
ją  się po mieście pieszo.

Oracya drużby:
198. Niechaj będzie Jezus Chrystus pochwalony!

Przychodzim y tutaj z  prośbą, a niesiem ukłony;
Jak Bóg rozesłał na ucztę po świecie narody,
Tak też wystali nas, prosić na weselne gody.
A proszą przez nas rodzice młodego i młodej:
A naprzód prosi pan ojciec, potśm pani matka,
A potem ten tu pan młody i młoducha gładka.
A potem krewni obojga, tę wszystką rodzinę,
Na poniedziałek, na szó s tą  godzinę.

Do aktu weselnego,
Do kościoła Bożego! [kłania sig)

Gdzie się chrzcą ludzie, przy chrzcie mianują,
I sakramenta wszelkie przyjmują, [kłania powlóre)

A zaś z kościoła Bożego
Proszą do domu swojego, [Maniapotrzecie).
A proszą przez nas uczciwie,
Wszystko co żywię! (kłania poczwarte).

Na wódki baryłkę, na jednę i drugą!
I na stós kołaczy, i jeden i drugi!
I piwa beczułkę i jednę i drugą,
1 sera gomółkę i jednę i drugą!
I na te cietrzewie, co siedzą na drzewie,

Tom I. Marzec 1849.



I na te łabędzie, co siedzą na grzędzie,
Na te kuropatwy, co połów icli łatwy,
1 na te to dziki, co ryją trawniki,
I na tego tura, co to z niego rura,
I na te glóweczki, co tulą listeczki,
1 na te świśce, co dają Gorlice.

Na karana białego,
Na koguta czubatego,
Na skrzypka wesołego,
Na beczkę wina starego,
Na pieczywo chleba z nieba 
I na miskę kaszy naszej. (Idania popiąte). 
Toć na parę tych zajęcy,
Przytem może na co więcej,
Co Bóg zdarzy,
Kucharz zwarzy,
Prosim szczerze i uczciwie,
Wszystko co żywię!
A będziemy jedli, pili,
1 pospołu się cieszyli,
I weseli do niedzieli,
Jak w niebie anieli!

Amen. (kłania po szóste).
Kiedy już cała sproszona drużyna, drużba z muzyką idzie 

do domu młodego, ztamtąd do młoduchy, przygrywając wszy
stkim pode drzwiami. Poważnym starożytnym tańcem poczy
na się każde przygrywanie, a kończy się wesoło i skoczno.

Po wyjściu trzech opowiedzi, przychodzi całe wesele do 
dworu, i młoducha oddaje kołacz dworowi, podobnie jak ko
rowaj na Rusi. Od poniedziałku zaczyna się wesele, a trwa 
trzy dni; u ludzi zasobnych i tydzień cały.

Dnia tego, kiedy ślub być ma, odbywają się w domu rodzi
ców młoduchy rgkowiny czyli zrgkowiny. Jestto obrząd 
z pogaństwa idący (?), który śluby w kościele czynione po
przedza. Tamto przyrzekają sobie młodzi nawzajem, jako 
się już nie odstąpią do śmierci; podobnież poręczają się za 
nich ludzie stateczni, jako młodzi dotrzymają przyrzeczenia 
tegę, a że oni sami przestrzegać będą w przyszłości spraw 
wszystkich stadła tego, i nakłaniając go do uczciwego poży
cia z sobą, do bojoźni Boskiej a miłości ludzkićj. Pan mło



dy przynosi z sobit na ten obrząd pierścionki, a mloducha 
daje dwie białe chustki. Pierścionki zukładąią się wówczas 
młodym na palce, a ręce ich wiążą chustkami i zwą to ręko- 
waniem. Chwilę jednę mają młodzi powiązane ręce na znak 
utraty wzajemnej wolności, co krewni i rodzice widzą, żalą 
się i płaczą nad niemi. Starościna zawiązuje ich ręce, a chust
ki te chowają się całe życie, i kładą się do trumny dopiero 
obojgu pod głowę. Po tym obrzędzie, następują błogosławień
stwa i przeprosiny, tojest, po odebranem błogosławieństwie 
rodziców i krewnych, przepraszają młodzi przytomnych za 
wszystko, czem się tylko kiedykolwiek im narazić mogli, 
a swacia poczyna pieśń przeprosin i pożegnania domowych 
progów:
199. Przepraszam was moje ściany— ciebie piecu polewany, 

Któż was bielić będzie—kiedy mnie nie będzie?
Przepraszam was drzwi cisowe—i was stoły jaworowe: 

Któż was myjać będzie—kiedy mię nie będzie?
Przepraszam was miski, łyżki — wszystkie moje towa

rzyszki;
Któż was sprzątać będzie—kiedy mię nie będzie?

Przepraszam was wszystkie progi—co chodziły moje nogi, 
Któż tu chodzić będzie— kiedy mię nie będzie?

Dziękuję wam pani matko— żeście mnie ■ chowali gładko, 
1 wam panie ojcze—żeście mnie wydali.

Dziękuję ci ogródeczku— com chodziła w twym wianeczku. 
Któż cię pleć tu będzie— kiedy mnie nie będzie?

Dziękuję ci rozmarynie—j goździku mój na grzędzie; 
Któż cię sadzić będzie— kiedy mnie nie będzie?

Dziękuję ci drobna rutko—już ci mię tu nietlługutko; 
Któż cię nosić będzie— kiedy mię nie będzie?

Kiedy już całe wesele do kościoła ma wyruszać, wówczas 
zachodzą wozy i konie, i rzecz się takim ładem odbywa: Na 
koniu, z białą chorągwią jedzie przodem starszy drużba, któ
rego na ten raz stanowniczym zowią. Za nim i po bok wo
zów jadą swatowie poddruibowie, chłopaki z konia furmanią 
zasłane drabiniaste wozy, które po jednej i drugiej stronie 
drabin weselna zajmuje drużyna. Na pierwszym jedzie mu
zyka, na ostatnim mtoducha, młody, z niemi starostowie. Po 
złotem czółku poznać starościnę, po wieńcu z ruty młoduchę,



po rózdze starostę; trzyma on ją  poważnie dla pogrozy na 
dzieci- Każdy drużba, swat i przydanek, ma przez ramię bia
łą lub kolorową chustkę przewieszoną, u czapki rutę i w stą
żkę, u boku rutę i barwinek. Szumno i dworno, śpiewający, 
trzaskający, staje swacia przed kościołem. Po ślubie zapra
sza starościna wszystkich na śniadanie do gospody. Zanim 
tam staną, potrzeba się wprzódy woźnicom opłacić; zaje
chawszy w jarugę lub przekopę, zdejmują bicz z biczyska, 
i poczynają wiókae, jakoby zagrzęźli. Drużbowie śpiewają 
wówczas:
200. A jakże ja  ztąd wyjadę—a jakąż mi dacie radę?

Albo źleście na śród błota— albo dajcie koła z ptota.
Zleźlibyśm y, tu nieładnie— dalibyśm y, tu nie składnie!
Wio podsobny, jahłkowity— bo już lżej o talar bity.

Tu podaje drużba woźnicy w czapce złożone pieniądze; on 
zakłada bicz i jodzie dalej. Zazwyczaj dwa razy powtarza 
się ta sama swawola. W gospodzie zastaje już  drużyna na 
stolach zastawione śniadanie. Gody te trwają do późnej nocy. 
Kiedy się kończą, bierze starszy drużba na znak powagi róz
gę z rąk starosty i wyprasza gości z poza stołu do tańca, 
poczem znowu rózgę oddaje staroście. Dopiero poczyna się 
wesołość, a wśród przelicznych podjazdowych krakowiaków 
i mazurów, śpiewają pieśń o wianeczku troistego ziela. Tro
jstem tern zielem jest ruta, rozmaryn i tak zwany goździk 
szlachecki.

201. W ianuszku, wianuszku troistego z ie la ,
Nie będzie, nie będzie bez ciebie wesela!
Ą cieszą się, cieszą moje przyjaciele,
Że ja  ostawiła, wianuszek w kościele.
W kościele, w kościele mój wianuszek świeci,
Na srebrnym łańcuszku, na jedwabnej wici.

Późno w nocy dopiero odprowadza starościna z nielicznśm 
gronem niewiast i bez muzyki młoduchę do domu młodego. 
Skoro zaświta, ucieka młoducha do matki, w pogoń za nią 
przybywają tam drużbowie i przydankowie, śpiewając pieśń 
pastępną:

202. Uciekła mi przepióreczka w proso,
A ja  za nią nieboraczek boso,-



Trzeba będzie pani matki pytać,
Czy pozwoli przepióreczkę chwytać.
Ej, chwytaj ją  mój Jaśieńku w sidła, 
ty lko  z piórek nie oberwij skrzydła.

Młoduclia płacze, tuli się do maiki i nie chce iść z niemi; 
uprowadzają ją  gwałtem. Kiedy jedni jej uprowadzeniem są 
zajęci, chwytają inni po sieniach i dziedzińcu kury, kaczki lub 
króliki, żeby przyszedłszy z rałoduchą do domu młodego, mie
li się z czein postawić, i mogli dać jemu dowód szczerości. 
Wtenczasto odsyłają rodzice wiano młoduchy; muzyka gra 
na dworze, a niewiasty sadzają młoduchę na środku izby 
na jej skrzyni posażnej, i zaczynają ją  czepić. Swatowie zaś 
idą i spraszają gości. Jedni są wysłani od rodziców młodu
chy, drudzy od młodego, a jak jedni, tak drudzy ubiegają się
0 to, ażeby jak najwięcej gości na swoję stronę sprosili. Są 
też i dnia tego dwie muzyki, z których jedna tu, a druga tam 
przygrywa. Czepiny, w innych stronach oczepinami, czepczy- 
nami zwane, poczynają się tern, że starościna z jedną szwa
czką wieniec młodej odejmuje, włosy rozczesuje i we dwa 
warkocze splata, które dokoła głowy potem wiążą. Jedna 
z nich jeden, a druga drugi warkocz plecie. Młoducha siedzi
1 płacze. Na splecione warkocze kładzie starościna czepiec, 
siatkę na sposób koronki tkaną, potem wiąże głowę długą 
białą chustką, i przypina do niej wstążki. Przytomni kładą na 
czepiec młoduchy pieniądze. Rozczesując włosy, 'poczynają 
niewiasty czepiny starożytną i najwięcąj między ludem upo
wszechnioną pieśnią o chmielu:

203. Oj chmielu, chmielu! szerokie liście,
Moją panienkę, oczepiliście.

Potem śpiewają:
204. Na krakowskim moście—panny Boga proście,

Żeby się zjeżdżali—do jejmości goście.
U dziewczyny w s i e n i — stokroć się zieleni,
Cóż mi po stokroci—kiej dziewczynę wzieni.

Dalej:
*205. Toczy się wianuszek—toczy po ulicy,

Gdzież się podzieli— moi zalotnicy;



Jeden poszedł na łów— drugi na zające,
Trzeci wołki pasie— na zielonej łące.
A żal to im patrzeć— na oczy młoducliy,
Bo wianek jej biorą—a stroją w rańtuchy.

Następnie:
200. Zielona rutka, jałowiec,

Lepszy młodzieniec niż wdowiec,
Boby mi wdowiec wymawiał,
Lepszą ja  tamtą żony miał;
Dzieeiby na mnie płakały:
Lepszą my tamtą mać miały.

W czasie kiedy ty pieśń niewiasty śpiewają, wpadają druż
bowie z przydankami do czeladnie] izby, tłuką garnki i roz
walają piece. Z urzydu broni im tej swawoli kucharka, i piec 
czasem uchroni, ale garnki zazwyczaj potłuką. Po oczepi
nach wchodzi muzyka z gośćmi do izby, a starościna poczy
na taniec z młoduchą. Przetańcowawszy z nią, oddaje ją  mło
demu; wówezasto udaje intoducha kulawą, i krzywi siy w tań
cu i utyka. Starościna wkłada jej na głowy czapky młodego 
i przychwala, że jej to z tern bardzo pięknie; lecz ona ciska 
czapky o ziemię- Trzy razy powtarza siy to samo, a każdą 
rażą po zrzuceniu czapki, bierze znowu starościna młoducliy 
w taniec. Ze starościną tańcząc nie utyka, a po trzech razach 
tańczy już i z mężem. Wówczasto przyśpiewuje starościna 
do młodego:

207. • Dajy ci ją  z dobrą sławą,
Młodą, zdrową, niekulawą;
Panujże z nią, panuj,
Szanujże ją , szanu j.

A młody staje w tańcu i oddając starościnie poczciwość, 
kłania siy nizko, dziękuje za żony i przyrzeka, że ją  będzie 
szanował. Skoro pierwszy taniec dokoła z młoduchą obejdzie, 
zasiada ona między niewiastami na ławie, a drużbowie śpie- 
wają: (p. nr. 154).

208. W polu ogródeczek—w polu ogrodzony,
Któż mi go ogrodził—braciszek rodzony.
A w tym ogródeczku— czerwone goździki,
Zaprzęgaj Jasienku—cisawe koniki.
Jak ich mam zaprzęgać— kiedy siy targają,



A żal to dziewczynie— iż ją  za mąż dają.
A dają ją  dają— pojadę ja  za nią,
1 będę też patrzał— czy jej ładnie panią.
A siadła zasiadła— między imościami,
A ociera oczka— złotemi piórkami.

Około południa, zbiera się cała weselna drużyna z obu do
mów do mloduchy, a pod wieczór zasiadają do obiadu. Po 
obiedzie znowu muzyki, śpiewy i tańce. Kiedy już do upadłe
go szaleć przychodzi, wówczasto wyprowadza starszy druż
ba kucharkę, która obiad wydała, i śpiewa:

209. Ejże dała, dała, dała,
Bodaj zawsze tak dawała!

Puszczają w kolej. Taniec ten kolejny zwą kucharzem. 
I wówczasto już śmieją się, i są podług słów drużby: we
seli—jak w niebie janieli.

(d. c. w.)
O.K.

Dawne pismo wójta warszawskiego z r. 1 4 5 9 .

Jak w poznawaniu wszechświata każda roślinka drobno- 
widzowa, każdy pyłek na skrzydłach motyla, poucza cier
pliwego badacza o skrytych prawach przyrodzenia, często
kroć nawet na równi z tćm, co mu objawiają wielkie zja
wiska przyrody; tak w pięknćj a obszernćj dziejów umie
jętności , najmniejszy pomnik ubiegłych czasów równio 
obchodzić powinien ciekawego badacza, jak całkowite dzie
jów  księgi: bo on go objaśnia a częstokroć poucza o zdarze
niach, drobnych okolicznościach, lub o zwyczajach tych mi
nionych czasów. Ztąd każdy wyrwany niepamięci zabytek,
bezwarunkowo jest zajmującym, a tym ciekawszym się staje, 
im dawniejszych lat sięga. W  tćm przekonaniu uważam 
za pożyteczne podać do wiadomości starożytników następny 
rękopis z roku 1459 dan w Warszawie, jeszcze więc za 
panowania Bolesława IV ks. warszawsko-zakroczymskiego,



zmarłego bezpotomnie w r. 1492 (1). Pisanym on jest w ję
zyku starodawnym niemieckim; umieszczam go tu całkowi
cie z zachowaniem ówczesnćj pisowni, i ł.jczę obok dosło
wny przekład polski:

(Na wierzchu).
Den Erzdmen vnd wol wey- 
zen b’ren burg’tneijst’ vnd 
rotma’ czu teren vnsern gut

te n gorfern 
adcr wo ma’ kólmisch racht 

fint.
Unscrn frńllichn’ f)  grus 

mit merńge alles gutt’ czu al- 
zcr czcyt czu vor wyssentlich 
sey euch erzamo’ vnd wey- 
zen b ron vnd vns bcfńdcn 
gutte gon’er wye das czu vns 
eyne zache cntstanden ist 
czwoschin czvoben brudem 
wye des eyn’ den andern vor 
gcrichte geladen hot vmb ey
ne sum e gcldis alz vmb (urn- 
czig schok halbe g alzo is 
dćne i dem scheppin buch go- 
schrybn’ stet von worte czu 
w arte vnd law t alzo It Alby 
ist kom’en vorgebegktding(2) 
Johaós foyt geborncr bruder 
andr’foyt' vnd alzo hot der

Poważnym a mądrym mężom: 
burmistrzowi a rajcom To
runia, nam dobrze życzliwym

abo gdzie się rządzy prawem 
chełmińskićm.

Nasze przyjacielskie pozdro
wienie, a pomnożenie wszcl 
kiego dobra po wszystkie 
czasy. Niech to wam bę
dzie wiadomo poważni a mą
drzy mężowie, a zawżdy nam 
dobrze życzliwi, iż u nas 
niejaka sprawa zaszła, po
między dwiema bracią, a ja
ko jeden drugiego przed są 
dy pozwał o niektórą liczbę 
pićniędzy, jakoby o 50 kop 
połowicznych groszy, a to za 
się zapisano jest w księdze 
ławniczej, a brzmi tak słowo 
w słowo. Hem stanąwszy 
przed sądy gajone Jan W ójt, 
rodzony brat Andrzeja W ój-

(1) Patrz  tabl. genealog- ks. Mazow. w dziele: Uys. H ist. S tat. 
M- W arsz . p. F. M. Sobicszczafiskicgo, 1848, str. 16 .

(*) L itery  z daszkiem  oznaczają skrócenia.
(2) Sąd zagajny, sądy gajone iudicia  legitime vel ex  form ula  in 

dicta  (C napius T h .). Gajny v. gajony, praw nie otworzony, rozpo 
częty, gesetzlich eroffnet oder gehegt. „K tó ryby  m ajste r rzem iosło 
utracił, taki do gaynego cechu chodzić n ie  m oże". (Szczcrbica. 
Saxon. 183). O bacz L indego Slow jęz  pols.



vor gcsprochn' Johaós beklt 
des h ' scholdig ist seynem 
brud’andr’ fiiczig schok bal
be g’off der ganczen fotey i 
der stat worschaw vnd d' 
vor genite Johaós zal gcbn' 
vnd beezalen czins alie Jar 
Jarlicb ilj schok von dem gei- 
do alzo lange bis h’ dy fum- 
czig schok beezalet Ino dni 
m°cccc°xl qrto (3) vnd off 
des scbeppet andr’ foyt vnd 
sprach lybn’ h ren  des sey 
cuch i dechtnis des dy fum- 
czig schok vorschrybn’ sint 
vor vnser teylftge Vnd do 
stut sey’ bruder Johals des 
gleich vnd scbeppet (4) vnd 
sprach lybn’h'ren lot des auch 
i dechtnis sey' des dy (um- 
czig schok sint vorschrybn’

ta , pomieniony Jan zeznaje 
winnym być bratu swem u 
Andrzejowi 50 kop połowi
cznych groszy, na ćałćm wój- 
towstwio wmieście W arsza
wie, a jako pomieniony Jan, 
ma dawać a płacić czynszu 
rok rocznie 3 kopy od onych 
pieniędzy, potąd aż wypłaci 
przerzeczone 50 kop. R. P. 
1444. A na to rzecz uczynił 
Andrzćj W ójt a powiedział: 
Mili Panowie, niechto będzie 
w  pamięci w aszej, że te 50 
kop,zapisane sq przed działem 
naszym. A na to powstawszy 
również brat jego Jan, a rzecz 
czyniąc m ów ił: Mili Pano
wie, niechże to będzie w  pa
mięć', że one 50 kop zapisa
ne były przed podziałem; i za-

(3 ) W G łow nem  A r c h iw u m  krajowćm , w k sięg a c h  m ie jsk ich  
m iasta Starćj W arszaw y, w ójtow sko-ław niczych, nr. 525  fo l. 163 
znajduję orygin a ł tego  zeznania po łacin ie , w te słowa: Item  ve-> 
niens ad ju d ic ium  btinni(um Johannes Advocatus / ra ter germanus 
Andree Advocati recognovit praedictus Johannes quod tenetur fr a 
tr i suo Andree quinquaginta sexagenas de mediis grossis super 
Advocalia in  Civitate' W arschoniensi et praedictus Johannes debet 
dare et pagare tres sexagenas annuatim  ab eisdem pecuniis tam  
diu  donec easdem quinquaginta  sexagenas non exsolveret, sept. est 
A. D. 1444. Jestlo  jeszcze jed en  dowód na poparcie zdania tych, 
którzy utrzym ują, że język  n iem iecki m ia ł użytek bardzo ogran i
czony w kraju tutejszym , i że  w ięcćj do korrespondencyi lub  
aktów za gran icę  id ących , n iż do sądow nic tw a  w ew n ętrzn ego  był
używ anym .

(4 ) Recht sprechen, schopfen, beschltessen — schaffen , schoffen, 
schbpfen  quod est s ta tu e re , d e c e rn e re . (C hrist. Goltl. HaltaVS. 
Gloss. Germ . M aedii aevi. L ipsk, 1758. pag. 1643).

T o m L J t t i m e  184». 8 0



vor der tcyldge Vnd dornoch się powstawszy Jan W ójt 
stńt Johaćs foyt vnd sprach rzekt odpowiadając: Mili pa
cy’ entwort lyhn’ h’ren h’ ti- nowie, panio sędzio i mili ła-
chter vnd lybn’ sclieppon dy wniey, one 50 kop wedle
fumcz;g schok noch des bu- słów księgi dawno już jemu 
ches law tdyhnb  ich ym lan- zapłaciłem i zadosyć uczyni- 
ge beczalet vnd gmiug der łom , a chcę dowieść tego
vor gothon vn’ wył des be- księgą ławniczą, i żądam księ-
czewgen mit dom scheppen gi by przeczytać. A jakoż 
buche vnd begerc des bu- znaleziona jest sprawa jego 
ches czu lesen alzo fonde zapisana tak słowo w  słowo, 
wurde auch sey’ zacke ge- ltom stanąwszy przed sądy 
schrybti’ dy lawt von worte gajone, przezorni mężowie 
czu worte alzo lt alby seynt Andrzej W ójt ze swoją ro-
komon dy vorsiohtign’ mano dzoną siostrą Dorotą i W a-
vorgehegt dingAndr’ foyt mit wrzyniec Kuśnierz ze swoją 
seyn' geborneswast’ dorothea córką, zeznali, że im przezor- 
vnd lorencz kurschner mit ny Jan W ójt zadosyć uczynił 
seyn’tochter vnd habn’ ołfen- z majątku ojca i matki w ta- 
borkont des yn der vorsich- ki sposób, że Jan W ójt ma
tyge Johaćs foyt genug hot miść od nich wieczysty po-
geton vor dy gtitter vaters kój we wszelkim majątku 
Vnd mutter, mit zolcher wcy- swoim i w  całćm w ójtow 
i e  des Johaćs foyt zal von yn stwie; działo się w szóstą nie- 
ewygcn fride habn’ $ allen dzielę po świętym Andrzeju, 
seynen giittern vnd i der gan- R. p. 1446. I w tćm poróżni- 
czen fóteye act’ feia sexta p' |j się między sobą. My zasię 
festd scli andree Anno dni pytaliśmy się ich obie stronie, 
m. cccc°xl sexto (5) vnd i dem ażali chcą poprzestać na na-

(5) W tychże jak  wyżćj księgach m iejskich n r. 525. fol. 211, 
pod r. 1440 czytam w oryginale zaspokojenie o k tórśm  m ow a, 
■w tych słow ach: „Causa Johannis Advocati". „ Item  ven ien tes 
ad Jud ic ium  b ann itum  providi Viri dom ini A ndreas A dvocatus 
cum  sorore sua germ ana D orothea, e t cum  L aurentio  Pellifiee 
et filie suc (siei recognoverunt publice quod providus Jo h an n es 
A dvocatus ipsis satisfecit pro bonis Pa tris  e t M atris tali m odo, 
quod jam  Johannes d ebet habere  ab ipsis pacem aeviternam iq  
pui» bonis et in tota Advocatia".



worden sy czwetrachtig vn- 
der eynnnder vnd do frogcte 
w ir sy von bcydcn toylen ab 
seyn wolden losscn gcniigen 
an vnsern kolmisch rcchto 
do vorlybcten sy is von bcij- 
den teylcn czu dem erslen 
mole czum andcrn czum drit- 
tcn vnd czum furdó molo 
vnd do lis w ir is i vns buch 
gcbreybn’ vnd alzo noch in 
wylkor vnd noch vnserm ra- 
chte woldo wir yn ey* ortel 
foriden habn’ vnd alzo warff 
sych andr’ foyt aus vnserm 
stat racht vnd warff sych an 
furstliche macht vnd an den 
rot des landes vnd lude sey' 
b rud’ Johaós i des lant racht 
wed’ ir ir beyder wylkor Vnd 
do dy h’ren des laudes vnd 
des fursten rot ir beyder za- 
che vorhorten alzo noch der 
ausschrift des buches do to- 
ten sy alzo edele weyze vnd 
eluge h’ren vnd gobep dy za- 
che wed’ i vnser stat racht 
vnd sprochn' sint dcm mole 
des sinicht wellen gefollig 
sey’ dcm stat rechte, vnd ir 
beyder wylkor so sint dy za- 
cho ken dem kolme ad* wo

szćm chełm ińskim  praw ie, 
a oni z obu stron zgodzili się 
na to, po raz pićrwszy, po 
drugi, po trzeci i po czwarty 
raz, a naonczas kazaliśmy to 
zapisać w naszę księgę i %n- 
się znowu do wielkierzy (6), 
a wedle prawa naszego 
chcieliśmy im sąd wynaleźć. 
A oto Andrzćj W ójt zrzucił 
się z prawa naszego miej
skiego, a poszedł do mocy 
ksii|żęcćj. a do rajców krajo
wych i zapozwał brata swe
go Jana do praw krajowych, 
przeciwko wielkierzowi w ła
snemu, ich obu. A wysłucha
wszy panowie krajowych są
dów, a rajcy książęcy, rzecz 
ich obu i wypisy z księgi, tak 
uczynili oni szlachetni, mą
drzy a rozważni mężowie, 
a odesłali sprawę na powrót 
do naszych miejskich praw, 
a powiedzieli, żc naonczas 
jeżeli oni nie zechcą poddać 
się miejskiemu prawu, i wiel
kierzowi oboicznemu, niech 

sprawa idzie do Chełmna, 
albo tam gdzie przodem in
szych chełmińskie prawo za
chowują; a na to zasię zgo-

(6)  W iclkierx, w ilkierx. Miasta osadzone na praw ic m agdehur- 
gkiem m iały w olność czynienia i rh w a ł  w ielkierzam i od słowa 
niem ieckiego W illkiihr  z w a n y c h  (Czacki pr. 1 279). W ilkierz d la 
tego tak jes t rzeczon, iż wiąże tylko tych, którzy nań zezw alają 
(Szczerb. Sax,47. Croi. Obrz.29) (patrz Lindego Slow. Jęz, Puls.).



kolmisch recht vorleget ist 
vnd dorczu vorwylkorten sy 
aber des gofollig czu sey’ vnd 
do is weder graaine ó (?) des 
sta tracbt do stut’ Johaós 1'oyt 
vnd fordert noch cy’ vrteyl 
vnd sprach h’ richt’ vnd schep- 
pen ich frogo noch ab mey’ 
bruder sey’zache vorlorn hot 
ad’ was ey’ racht sey sint dem 
mole des sieli mey’ brude hot 
aus dom stat racht geworf- 
fen vnd hot sich i des lant- 
racht geworffen vnd hot we
der sey'eygen wylkor gethon 
vnd wir woldon o(f des key’ 
vrtcl sprachn sint dem molo 
des dy h’ren des landes si 
an kohltisch racht gcwoyset 
habn ken dcm kolmc ad’ wo 
man das oberste rach findet 
vnd dorflmc so bit wir euch 
alzo"erber vnd weyse b’rcu 
goruchet vns czu vnderwey- 
sen durch ewer schrillt wel- 
cher sey’ zacho gewónon hot 
des stet vns kegen ewer er- 
berkeyt czu czu vorscbuldiu 
mit dcm seyt gote bovolen 
<Si gegebn* czu worschawe 
an der metwoche noch der 
heyligen drey konigen tago 
anno dni m0ccccol°ixo vnder 
vnser stat igesigel 

foyt vund schoppen der stat 
W arschau ew ’ gulten 
frvndo czu aller czeit.

dzili się oni posłusznemi być, 
a tam jest znowu zwyczaj
ne i (?) miejskie praw o. W ięc 

stanąwszy Jan W ójt żąda je 
szcze jednego sądu, a prawi: 
Panie sędzio a ławnicy, py
tam zasię, czy mój brat prze
grał sprawę sw oję , a co za 
prawo jest natenczas, iźe mój 
brat miejskiego się prawa 
odrzekłszy, krajowego prawa 
się jął, a uczynił przeciwko 
własnemu swemu wielkie- 
rzowi? A my na to nie chcie
liśmy sądu czynić, abowiem 
rajcy krajowi odesłali ich 
do prawa chełmińskiego do 
Chełmna , abo gdzie się naj- 
wyższćm prawem sądzą. Pro- 
siemy tedy was poważni 
a mądrzy mężowie, raczcie 
nas nauczyć przez pismo wa
sze, który z nich sprawę swo
ję w ygrał, a za to my prze
ciwko waszym miłościom 
obowiązani będziemy. Z tćm 
polecamy was Bogu i t. d. 
Dan w W arszawie, we środę 
po Trzech Królach Roku Pań
skiego M .CCCC.L1X. pod 
pieczęcią miasta naszego

W ójt i ławnicy miasta 
Warszawy, wasi dobrzy 

przyjaciele po wszystkie czasy.



Ciekawy ten rękopis pisanym jest staro-niemieckim cha
rakterem, na papićrze szmalowym, wielkości średniój kwa
dratowej (13*72 i 14Va cali warsz.). Znak wodny w  papie
rze przedstawia bawolą giowę, między j6j rogami wzno
szące się ostrze, które na wierzchołku swćm utrzymuje 
siedmiolistną roźę. Podobne znaki wodne w  kilku odmia
nach znajdują się stale na wszystkich prawie papiórach 
w  księgach Metr. W ójtowsko-ławniczych i t. p. z drugiej 
połowy XV wieku w aktach Starój Warszawy (7).

Oprócz zajęcia, jakie obudzą niniejszy rękopis, przed
stawiając sposób wywodzenia spraw jeszcze tak prosty 
i piórwotny, niemało też objaśnia i potwierdza domysły
0 stosunkach, jakie zachodziły pomiędzy sądownictwem 
krąjowćm a miejskiem czyli chełmińskićm, które książęta 
mazowieccy nadawali oddawien szczególnym osobom, a póź
niej, tojest w r. 1413 i całemu miastu W arszawie. Nadto 
okazuje, iż pomimo to, prawa krajowe (a raczej zwyczaje 
Consveludines) miały swoję appellacyą i moc, i że jeszcze 
w tym czasie powaga odwoływania się do miast niemie
ckich, naprzykład Chełmna, była we zwyczaju w Mazowszu, 
kiedy jak świadczy niniejsze slaropismo (Archeotyp), jeśli 
nie po wyrok, to przynajmniej po radę tam się udawano 
urzędownic, gdy tymczasem* w Polsce od r. 1356 Kazimićrz 
Wielki ustanawiając appellacyą do Krakowa, odwoływania 
się do miast niemieckich zakazał. „Kiedy do nas przecho
dziły osady niemieckie, powiada Czacki, przechodziło z n ie
mi i prawo magdeburskie, które dawało wolność osobistą
1 prawidła w sprawach, a karało występnych srogością dla 
dzikich Saksonów przepisaną. W  XIII wieku za Bolesława 
W stydliw ego, po wprowadzeniu prawa magdeburskiego 
do Krakowa (w r. 1257), podział osad był widoczny, na 
prawo polskie i na prawo niemieckie. Przenoszenia do pra
wa niemieckiego liczne mamy przykłady. W  tym samym

(7) Obacz rysunki tych znaków wodnych, czyli filigranów w li
cznych odmianach, w dziele Bibliogr. ksiflg- dwoje, tab. XVII, 
a mianowicie nr. 44 i temu podobne. n »



wieku Krzyżacy w Prusiech porządkowe ekonomiczne prze
pisy od Flamingów, a prawo z Magdeburga brali (bardzo 
wszakże złagodzone, winy przez połowę mniejsze pisano; 
patrz Dogiela: Cod. Dip. passim). „Pozwalano aż do Kazi- 
mićrza Wielkiego panowania appellować w  sprawach do 
M agdeburga”; a dalej znowu mówi wprzypisku. „1356 r. 
wystawiwszy Kazimierz W . nieprzyzwoilość appellaeyi do 
władzy obećj, zdzierstwa sędziów w Magdeburgu, znosi tę 
appellacyą i stanowi wielkorządowo sądy, i w  ciągu tego 
urządzenia mówi: „Itaque cum Reverendis Episcopis, nec 
non Abbatibus, Praepositis Decanis, Arckidiaconis, caele- 
ristjue Praelatis, et Canonicis, tam Catedralium, quam 
Collegiatorum, et aliarum Ecclesiarum Capitularibus et 
Benefici/itis, tam saecularibus, quam regularibus exem
plis, et non exemptis, Magnificis Castellanis, Palatinis, 
Camerariis, Succameranis, Judicibus, Subjudicibus, 
Baronibus, Militibus, Nobilibus, Consulibus, Advo
catis, Scabinis, Juratis, Civitatum Scullelis, et Officia
libus villarum et locorum, singulorum universis, syno
dum Consilium, et conventionem celebramus”. (S ta t Łask. 
fol. 169 in vol. L. I, p. 146. Dług. T. I, edyc. lipsk. pag, 
1106) (8).

Lecz i z innego jeszcze względu, zabytek ten na uwagę 
zasługuje; po złożeniu papićru w  sposób i dziś używany, 
i po przedziorgnięciu paskiem na składzie, zapieczętowanym 
był na laku zielonym, miejską pieczęcią W arszawy. Pie
częć ta dotąd znajdowała się przy staropiśmio, lecz czas od
lepił ją  od papióru; pozostała więc w  Berlinie w  zbiorze 
p. Vossberg, znanego badacza dawnych monet i pieczęci. 
Samo zaś oryginalne pismo znajduje się obecnie w  W ar
szawie w  posiadaniu gorliwego starożytnika P. K. Beyer. 
Pieczęć sama znajoma już z opisu p. Vossberg w czasopi
śmie Kohne'go (9), uważaną była dotąd za najdawniejszy

f(8) Czacki. O L ltew s. i Polsk. P r. Edyc. lsz a . T I, str. 26.
(9) Z eitschrift fllr M linz-Siegel und W appenkunde t .  B. Kohne. 

B erlin . 3 Jahrgang . 1843. pag. 383—wyobrażona tamże na Tabl, 
XII, fig. I.



ślad pieczęci micjskićj warśzawskićj; wszakże wyobrażenie 
jćj w czasopiśmie Kohne’go jest dopełnione, albowiem w e
dle opowiadania P. K. Bcyer, który j.-j świeżo w oryginale 
w  Berlinie oglądał, bez porównania gorzćj jest zachowaną, 
gorzćj nawet aniżeli dawniejszy jćj odcisk z r. 1422  d. 8 
maja, a wiszący wraz ze stu przeszło innemi pieczęciami 
przy traktacie pokoju pomiędzy W ładysławem Jagiełłą 
a Pawłem de Russdorf, W . M. Krzyżackim, znajdującym się 
w  tutejszóm Glównćm Archiwum krajowśm , a o którćj 
wiadomość umieszczoną została w  jednym z poprzednich 
zeszytów Biblioteki W arszawskićj.

Cóżkolwiekbądź z wdzięcznością wspominać winniśmy 
i na tak źle zachowany sfragistyczny zabytek, albowiem on- 
to najbardzićj zachęcił do dalszego badania różnych prze
mian godła Warszawy.

Pisałem  w W arszawie d. 7 lutego 1849.

D. Podczaszyt\ski.



W IA D O M O Ś C I

na drodze postgpu nauk przyrodzonych.
___
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F IZ T K A .

Jeże li rurę od organów zanurzymy w wodzie i W otwór jej 
puścimy wodę z ciągle wzrastającą prędkością, wtedy rura 
wydawać będzie szereg tonów, z których główny odpowiada 
długości kolumny wody. G. Wertheim, któremu winniśmy 
powyższe odkrycie, użył tego sposobu do śledzenia szybko
ści rozchodzenia się głosu w cieczach. Wypadki ztąd otrzy
mane są następujące:

Szybkość głosu w ograniczonej kolumnie powietrza jest 
takaż sama, jak i w massie jego nieograniczonćj, i szybkość 
tę można oznaczyć za pomocą tonu fundamentalnego rury 
z organów. W cieczach za pomocą jednej rury można wyda
wać nietylko główny, ale i wiele innych tonów harmonijnych, 
byle tylko otwór był stosownie zmieniany. Szybkość głosu 
w massie nieograniczonej cieczy, z szybkością głosu w ogra
niczonej kolumnie tąjże cieczy jes t w stosunku 1 / ^ : 1 .  
Drgania kolumny cieczy są isochroniczne z drganiami jakie 
wydawałaby sztaba z ciała stałego tejże długości, i któregoby 
materyat posiadał ściśliwość jednakową z cieczą.

Wypadki na szybkość głosu w wodzie, znalezione za po
mocą tonów wydawanych przez rurę od organów, zanurzoną 
w wodzie, zgodne są z doświadczeniami wprost wykonaneini 
na jeziorze genawskiein przez pp. Colladon i Slurm. [Anna
les de Physik Gay Lussac 1848).



*  W następny sposób Scotl. Russell tłumaczy różnicę głosu, 
, jakiśj doświadczają dwie osoby jedna obok stojąca, druga

szybko przez lokomotywę unoszona w kierunku ciała dźwięk 
wydającego. Głos gwizdawki maszyny parowej stałej na li
nii kolei umieszczonej, słyszanym jest przez podróżnego wie
zionego pociągiem według nuty odmiennej, aniżeli przez osobę 
przy maszynie stojącą. Ton dźwięku muzycznego oznacza 
się liczbą drgań, jakie ucho w jednej sekundzie doświadcza; 
32 drgania na sekundę rury od organów, daje ton główny; 
większa lub mniejsza ilość drgań sprawia wyższy głos. Te 
drgania przechodzą jak wiadomo z prędkością 1024 stóp ang. 
na sekundę. Jeżeli więc obserwator na wagonie umieszczo
ny, zbliża się z prędkością około 4000 metr. na godzinę ku 
przedmiotowi dźwięk wydającemu, wtedy w jednej sekundzie 
po drodze spotka większą liczbę fal głosowych, aniżeli gdyby 
stał w miejscu; przeciwnie, jeżeli oddala się od przedmiotu 
głos wydającego, natrafi stosunkowo na mniejszą liczbę drgań 
powietrza. W pierwszym razie usłyszy o pół tonu wyższy, 
w drugim o pól tonu niższy głos, aniżeli osoba stojąca w je- 
dnem miejscu. Jeżeli lokomotywa świst wydająca i obserwator 
oboje są w ruchu i zbliżają się ku sobie, stosunek zmiany 
tonu wzrośnie podwójnie, podczas wzajemnego zbliżania się 
o dwa półtony wyżej, a podczas oddalania o tyleż niżej. L’In
stitui 1848 Sept.).

*  tirove dostrzegł, że drut platynowy rozpalony przez stru
mień elektryczny, znacznie się oziębia skoro zostanie zanu
rzonym w atmosferze gazu wodorodnego. Rury mające 
w swym środku druty platynowe, złączone z stosem, napeł
niał rożnemi gazami, jakoto: wodorodem,’ kwasorodem, azo
tem, kwasem węglowym 11. p., i wstawiał w wodę, w której 
były umieszczone delikatne termometry. Po pewnym czasie 
trwania strumienia elektrycznego okazało się, że druty mo
cniej były rozgrzane we wszystkich innych gazach, aniżeli 
w czystym wodorodzie. Fakt ten trudny do wyjaśnienia, ma 
miejsce tylko w mniejszym stopniu i w innych gazach, w któ
rych skład wchodzi wodoród i węglik.
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CHEMIA.

Na posiedzeniu akademii umiejętności paryzkićj w dniu 
4 grudnia r. z. zawiadomił p. Dumas w imieniu kotnmissyi 
złożonej z niego, oraz pp. Thenard, 1‘elouze i Regnault, do 
badania papierów i atram entów  bezpieczeństwa, o najwła
ściwszym sposobie wyrabiania tego rodzaju papieru.

Jakkolwiek przedmiot powyższy tylko w części należy do 
dziedziny chemii, z powodu jednak nadzwyczajnej jego waż
ności, obszernićj się nim podług dziennika LInstitut z 6 
decembre 1848 r. zajmiemy; odwołując się do wiadomości 
z tą rzeczą związek mających, umieszczonych w Chemii po- 
licyjno-prawnćj, wydanćj w r. 1844 przez Radę Lekarską 
królestwa polskiego sir. 434, gdzie jest mowa o śledzeniu 
pism pofałszowanych. W  następnych słowach sprawozdaw
ca swój raport przedstawia:

„Od kilku lat wezwani przez rząd do udziału w kommis- 
syi badającej administracyjnie powyższą okoliczność (pa- 
pieców i atramentów bezpieczeństwa); członkowie tćjże 
kommissyi szli krok w krok za rozwijaniem się niniejszego 
przedmiotu w rękach biegłych artystów, nim się zajmują
cych. Nie zaniedbali niczego do podbudzania ich gorliwo
ści, do dopomagania im w usuwaniu trudności, ale jedno
cześnie niczego także nie szczędzili, stawiając różno prze
szkody przy zastosowaniu praktycznćm, aby nic skrzywić 
głównej zasady, zatwierdzonój jeszcze przed dziesięciu lata
mi przez akademią. Sądzą że dogodzili życzeniom akademii, 
gdy wszelkie przeszkody tamujące postęp najlepszego po
dług nićj sposobu, zostały przezwyciężone, i gdy doświad
czenie przekonało, iż jedynie na tćj drodze można dojść do 
pewności. R)łato długa i mozolna praca: jeszcze bowiem 
pod dniem 13 lutego 1826 r. minister sprawiedliwości za
sięgał zdania akademii, jakieby mogły być środki użyć się 
dające przez administracyą dla przeszkodzenia licznym 
nadużyciom wynikłym z zafałszowania pism publicznych lub 
prywatnych, a tćm samćm zasłonięcia skarbu publicznego



od strat ponoszonych w skutek  wywabiania pisma z papieru 
stęplowego.

„Po długich poszukiwaniach, kommissya przeznaczona 
do rozpoznania tego ważnego przedmiotu, w zdaniu sprawy 
i  dnia 6 czerwca 1831 r. zawiadomiła, że są dwa sposoby 
zarówno dobre, aby nie można było wywabić pisma z pa- 
pićru stęplowego: a z tych jeden przynajmniój utrudza nad
zwyczajnie fałszowanie tegoż pisma.

„Akademia podzielając zdanie swój kommissyi, radziła 
administracyi zastosowanie atram entu niedająccgo się w y 

wabić, przez co postawionoby zawadę fałszerzom i wywa- 
biaczom pism. Atrament ten przyslępnćj ceny, robi się 
z tuszu chińskiego roztartego w  wodzie zaoslrzonćj kwasem 
solnym do ciężaru gatunkowego 1,010: bardzo dobrze on 
opióra się wszystkim działaczom chemicznym, a nawet czy
sto mechanicznemu wycieraniu, jeżeli pismo stosownie 
wpoiło się w papier. Uznając jednak z drugiój strony jak tru
dno jest, ażeby wszyscy mogli używać wskazanego atramen
tu, głównie do pisania na papierze stęplowym; akademia 
doradzała wydrukować atramen em zwyczajnym, dającym 
się wywabić, w  środku każdego arkusza papićru stęplowo- 
go winietę, którahy zniknęła za usiłowaniem wybielenia 
do powtórnego użycia, pomienioneso papieru.

„W nioski te ze względu na ich zastosowanie były głębo
ko rozważane przez administracyą. Światłe uwagi pp. Gol- 
mont inspektora dochodów skarbowych i Cordier inspekto
ra dóbr pod d. 18 lipca 1833 r., podane ministrowi skarbu, 
okazały, że łatw ą jest rzeczą zastosować winietę zrobioną 
atramentem dającym się wywabić, tak, jak to radzi akade
mia, używszy do tego deski drewnianćj, na którćj rysunek 
wyryto wypukło, lub tćż za pośrednictwem zwyczajnych 
czcionek drukarskich.

„Około tegoż czasu, tak rząd jako tćż i akademia zasta
nawiali się, czyliby nie m ożna było używać papieru, któ
re g o  miazga zawiórałahy w sob ie  niewidzialne odczynniki, 
farbujące się od działaczy sfużących do wywabiania atra
mentu i zdolnych pod ich wpływem mocny przybierać ko



lor. Również radzono, aby każdy arkusz papiśru złożyć 
z dwóch jakby tabliczek cienkich, a pomiędzy niemi w  środ
ku dać winietę odbitą atramentem zwyczajnym, ta niknę
łaby natychmiast z pismom, za użyciem środków zwyczaj
nych wybielających, lub wywabiających”.

W  dwóch nowych sprawozdaniach z r. 1837 przyjętych 
p r z e z  akademią, okazano, jakie były wypadki prackommissyi, 
wynikłe z badania powyższych sposobów.

„Papićry napojono odczynnikami chemicznemi, nie odpor 
wiadały celowi zamierzonemu przez kommissyą. W iele bo
wiem tych papićrów, a nawet i później wyrabianych, za- 
w ićrają sinki żelaziste; wprawdzie przez to nabywają zna- 
komilój czułości na zwyczajne odczynniki, używano do bie
lenia i fałszowania pisma; skoro jednak sinki żelaziste są 
nierozpuszczalne,' można wynaleźć środki zniszczenia pisma, 
bez zmienienia koloru świadka ukrytego w papiśrzc. Gdy 
sinki żelaziste są rozpuszczalne, można nasamprzód zabrać 
odczynnik, a dopićro wtedy wywabić pismo, poczćm zno
wu papier napoić tymże czułym odczynnikiem.

„Oprócz tego, ponieważ zdarzyć się może, że odczynnik 
pod wpływem powietrza mniej więcćj wilgotnego zmienia 
cokolwiek papier, a chociażby zaś to odbywało się powol
nie, po znaczniejszym jednak upływie czasu, własności te
goż mogą mocno być nadwerężone. Należałoby więc przed 
doradzaniem użycia którego odczynnika, zapewnić się przez 
długie doświadczenie, że nie posiada pod tym względem 
skutków szkodliwych.

„W reszcie sinki żelaziste, będące najczulszemi, a zatóm 
i najdzielniejszemi odczynnikami, użyto nawet w małej ilo
ści, tak zwiększają palność papióru, że tenże częstokroć 
płonie nakształt hubki.

,,Z tychto powodów kommissyą nie zaleca używania tych 
rodzajów papićrów z roku 1837. Odtąd pomimo rozli
cznych usiłowań robienia papióru na powyższćj zasadzie, 
nikt nie potrafił usunąć ciężkich zarzutów, dopićro co wy
szczególnionych.



„Wtedy także kommissya udzieliła niekorzystne zdanie 
o papićrze złożonym z dwóch arkuszy, mającym w  środku 
winietę dającą się wywabić. Okazało się bowiem, że ten 
papiór daje się rozłupać, jużto dobrowolnie, już tćż przez 
zastosowanie łatwych środków mechanicznych, a pismo mo
że byćz powierzchni wywabione, bez nadwerężenia winiety 
wewnątrz. Łatw o zaś fałszować gozwyczajnemi sposobami 
litograficznemu Wreszcie kommissya nie była przekonaną, 
ażeby papier tak przyrządzony posiadał warunki trwałości, 
wymagane od papićru stęplowego.

„Od tego jednak czasu papićrz wewnętrznemi winietami 
wszedł z korzyścią w  użycie towarzystw i domów handlo
wych, którym nie szło o powyższe względy, ani o to, czy. 
to papiór był klejony krochmalem czy tćż galaretą, albo 
czyli był cieńszy lub grubszy, mniój więcćj klejony, i mo
cniejszy lub słabszy.

„Papiór powyższy w bardzo cienkich arkuszach i słabo 
klejony, latwiój przesiąka atramentem, i utrudnia fałszowa
nie. Sposób jednak jego wyrabiania, nie da się zastosować 
do papióru stęplowego; rząd zaś słusznie utrzymuje, że po
winien mićć papiór mocny, od ręki wyrabiany, klejony ga
laretą, i zdolny przez długie lata do przechowania dowo
dów na nim napisanych.

„Poszukiwania kommissyi wyznaczonój przez akademią, 
p r z y p a d ł y  jednocześnie ze zmianami zaprowadzonemi w wy
rabianiu papióru, ta zaś okoliczność stanowi pozorną sprze
czność we wnioskach pićrwszego jćj raportu z następnemi. 
Wyjaśnia się zaś to w  sposób następujący:

„ W  czasie, gdy piórwsze sprawozdanie kommissyi za
twierdziła akademia, papiór w  handlu znajdujący się, po 
większćj części był jeszcze dawnemi sposobami wyrabiany, 
czyli robiono go od ręki i klejono galaretą. Taki papiór od 
tuszu chińskiego zakwaszonego, z łatwością i głęboko jest 
przesiąkany i pismo ztąd powstałe nie daje się wywabić; 
słusznie więc zrobiła akademia, polecając go do używania. 
W krótce jednak zaczęto robić papiór za pośrednictwem 
machin, kleić go krochmalem i żywicą, a nizka cena usunę.



ła pićrwszy z liandlu; ten drugi papiór z trudnością od tu
szu zakwaszonego jest przesiąkany, a ztąd pismo z łatw o
ścią przez płukanie i środkami ineobanicznemi z niego zni
szczone być może, chociażby nawet opićrało się działaniu 
odczynników chemicznych. Napróżno starano się zaostrzóć 
ciecz przez alkali, zamiast przez kwas, do rozcierania tuszu; 
obadwa te atramenty, okazały w użyciu, że nie mają pićr- 
wszeństwa przed atramentem zwyczajnym. W sku tek  więc 
zmian zaszłych w papiórniach, porzucono myśl używania 
atram entu niedającego się wywabić.

„Pozostało przeto przekonać się o stopniu pewności z za
stosowania zewnątrz winiety dającćj się wywabić; sposób 
bowiem ten zdawał się dotąd najlepszym. W tym celu 
ówczesny minister skarbu p. Lacavo-Laplagne wyznaczył 
zadanie do nagrody; w skutku nadesłanych prac, pp. Zuber, 
Knecht i Reurges otrzymali zachęcające pochwały, ale kom- 
missya sądziła, że zadanie jeszcze nie zostało rozwiązane. 
W śród jednak togo czasu, gdy minister odesłał do aka
demii pracę PP- Colmont i Cordier; p. Grimpć powziął 
myśl szczęśliwą zmienienia jednego z w arunków akademii, 
nie ubiegając się o wyznaczoną nagrodę. Znakomity ten 
artysta, wchodząc w myśl akademii, starał się przez zasto
sowanie winiety dającćj się wywabić położyć tamę tak wy
wabianiu pisma, jako tóż jego fałszowaniu. XV tym celu usi
łow ał zrobić winietę mikroskopową, którąby cała powierz
chnia papićru złożona z linij cienkich, trudnych od ręki do 
naśladowania była pokrytą; to linie robione są atramentem 
dającym się wywabić wszystkiemi odczynnikami niszczące- 
mi pismo, a nie mogą się przywrócić najhieglejszą ręką, ani 
żadnym sposobem przez wyciskanie.

„Piórwsze próby P- Grimpć, zyskały zupełno zadowole
nie kornmissyi. W dalszym ciągu pracy swój, tenże w yna
lazca korzystał z wszystkich rad i spostrzeżeń, do polepsze
nia, a nawet odmieniania swego wynalazku. Sposób jego 
polega na powleczeniu papieru rysunkiem czyli winietą 
ogólną, odbitą za pośrednictwem walca na każdym jego 
boku, atramentem dającym się wywabić. Jaki być ma



rysunek i sposób wyrobienia go na walcu, również jaki 
skład atramentu, papieru: od lat jedenastu stanowiło to 
przedmiot ważny rozważania i rozpraw członków kom- 
missyi.

„Na powierzchni płaskiej lub walcowatćj można rysować 
znaki cienkieini liniami, dające się na papierze odcisnąć, 
a to albo za pośrednictwem tokarni do zaokrąglonego rycia 
(tour óguillocher), bądź też używając różnych znanych ma
chin do cytowania, albo naostatek przez zastosowanie pół- 
walca (mollet) stalowego z rysunkiem, któryto rysunek 
przez mocne ciśnienie odbija się na walcu miedzianym.

„Ten ostatni sposób, podług którego tworzy się zawsze 
rysunek jednakowy, przyjęty został przez p. Grimpć. Od 
jedenastu lat, kommissya zastanawiając się nad powyższym 
przedmiotem, daje mu dotąd przed innemi pierwszeństwo.

„Stosując rozmaite kształty geometryczne do powyższych 
winiet, kommissya dała pierwszeństwo gwiazdkom mikro
skopowym, jako najtrudniejszym od ręki do naśladowania.

„Ze te gwiazdki robią się zupełnie jednakowe, pocho
dzi to ztąd, iż są utworzone za pośrednictwem pręcika sta
lowego, który na końcu ma jednę taką gwiazdkę, wyrytą 
przez najbieglejszego artystę, najściślejszemi sposobami me
chanicznemu Powyższym pręcikiem zahartowanym, wybija 
się gwiazdka w różnych miejscach ohwodu walca stalowe
go niehartowanego; ten pierwszy walec dobrze zaharto
wany, mocno ściska się z walcem stalowym nie zahartowa

nym, i tym sposobem tworzy się na nim rysunek, którym 
pokryć można całą jego powierzchnią. Ostatnio te walce 
znowu z kolei zahartowane i ściskane z walcami miedzia
nem!, pomnożyć mogą do nieskończoności obraz pierwotny, 
pokrywając jo gwiazdkami jednakowcm i, łatwemi do 
porównania i zupełnie zdatnemi do wyciskania na papićrzo.

„W  pićrwszych doświadczeniach p. Grimpć, walce prze
znaczone do wyciskania, ryte były wklęsło, dzisiaj ryją je 
wypukło. Jakkolwiek różnica ta zdaje się małoznaczącą, 
zasługuje jednak na wytłumaczenie, bo pociąga za sobą 
najważniejsze skutki,



„Kommissya akadomii zawsze utrzym yw ała, że papiór 
zabezpieczający z winietami, takiemi winietami powinien 
być powleczony, aby ich niem ożna było naśladować od 
ręki; to zaś musiałyby być wyrobiono atram entem  zupełnie 
podobnym do atram entu zwyczajnego; a wtedy wszelkie 
usiłowanie sfałszowania winiety zaraz się okaże, gdyż nie 
można będzie naprawić rysunku zepsutego lub nadw erę
żonego.

„Z różnych prób robionych we względzie papieru bez
pieczeństwa, wynikł następny wniosek, który zapewne 
w  przemyśle znajdzie wielkie zastosowanie:

„Odciskanie rysunku cienko-Unijnego może być uskute
cznione atramentem wodnistym tylko wtedy, skoro rysu
nek zrobiony będzie wypukło; w przeciwnym razie do podo
bnego rysunku zrobionego wklęsło, używa się farby tłustćj.

„Dokąd więc p. Grimpó używał walców rytych wklę
sło, brał do nich atramenty wywabić się mogące, zagę
szczone lakierami, i przez to różniące się od atram entu 
zwyczajnego piśmiennego. Skoro zaś zastosował rysunek 
wypukły, mógł bez żadnej trudności robić odciski atramen
tem zwyczajnym. Życzenie więc kominissyi zostało speł
nione.

Niektórzy członkowie kominissyi po dojrzałej rozwadze, 
sądzili, że możnaby doradzić administracyi papieru s tę p o 
wego, ażeby tenże tylko od ręki arkusz po arkuszu wyra
biano, aby klejono go galaretą; z tychto powodów papiór 
powyższy bywa nieco nierówny i chropowaty.

„Długo p. Grińipó czynił nam pod tym względem szcze
gółowe zarzuty, ale te nie potrafiły zachwiać naszego prze
konania. Dzisiaj p Grimpó wybija papiór stęplowy równie 
dobrze łub lepiój jak papier bez końca. Jego powierzchnia 
chropowata nie stanowi żadnćj rzeczywistćj przeszkody, 
a jeżeli wkładanie arkuszy pod walec pociąga za sobą jakie 
koszta, których uniknęłoby się biorąc papier bez końca; 
korzyść jednak ze zbywania papieru, trwać przynajmnićj 
przez cztćry wieki mogącego, zasługuje na wzgląd. Tak 
przeto spełnione zostało życzenie nasze, do którego z usil-



nością dążyliśmy: aby bez zmiany natury papieru, powlec 
jego obiedwie powierzchnie rysunkiem od ręki naśladować 
się nie dającym, niemogącym być przeniesionym na ka
mień, do sfałszowania niepodobnym, i napisanym atram en
tem takim samym, jak atram ent zwyczajny do pisania.

„Sposób zalecany przez p. Griinpć i następnie ulepszony, 
posiada wszystkie powyższe korzyści.

„Ale z swej strony i litografia stanęła do walki, i niema
ło wpłynęła na podanie sposobów do zwalczenia stopniowo 
wszystkich trudności. Trzech dobrych artystów pp. Knecht, 
Quinet i Lemercier, podawali rządowi i kommissyi ciekawe 
wypadki swych dociekań, częstokroć godnych zachęcenia.

„D okąd  litografia poprzestała na używaniu swych zwy
czajnych sposobów postępowania, musiała używać farby 
tłustej lub też lakieru (wernixu), czyli atramentów różnych 
od zwyczajnego. Skoro zaś zaczęto używać kamieni wy- 
pukło-rytych, mogła i ona zastosować do swych wyrobów 
atrament zwyczajny do pisania.

„Tak więc litografia może utworzyć na jakimkolwiek pa
pierze rysunek z bardzo cienkich linij, który odbić można 
atramentem wodnistym pisma zwyczajnego. Ale nieznane 
są jeszcze litografii sposoby mechaniczne, za pomocą któ
rych można otrzymywać do nieskończoności tęż samą figu
rę na kamieniu. Musi ona użyć pomocy machin do cytowa
nia, któro wykonywają robotę w liniach zaokrąglonych, na
kreślonych punktem ostrym na lakierze pokrywającym ka
mień. Powszechnie wiadomo jak jest trudno z zupełną pe
wnością za pośrednictwem powyższych machin kilkakrotnie 
tęż samą figurę uskutecznić.

„Ale za pośrednictwem litografii odbić można tanim ko
sztem na papierze, rozmaite rysunki handlowe, odznacza
jące się tak pięknością wykonania, i obejmujące tak wiele 
szczegółów, że trudno jo ręcznie sfałszować. Kupcy przeto 
bardzo wiele zyskaliby bez kosztu, przyjąwszy winiety lito
graficzne, robione atramentem dającym sięwywa biać.

„Rozważając tę okoliczność, trzech członków z wyzna- 
uzonćj kommissyi, przeznaczonych do nowego rozbioru po
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wyższego zadania, takie wynurzyli zdanie w swych następ
nych, wnioskach podanych ministrowi skarbu.

„Członkowie oddzieleni z głównśj kominissyi do papie
rów stęplowanych, którym polecono było wybadać sposoby 
pp. Grimpś i Lemercier, po uskutecznieniu potrzebnych do
świadczeń i porównań, oświadczają:

1) „Że nowo zbadanie rzeczy, utwierdziło ich przekona
nie, iż zdanie wydane przez akademią umiejętności i po
przednio wyznaczoną kommissyą było ugruntowane. Uwa
żają oni sposób tego artysty jako szczególnie dobry do 
przeszkodzenia wymycia papieru stęplowego, a nawet w naj
częstszych razach i sfałszowania cząstkowego.

2) „Muszą także zwrócić uwagę na dokładne postępowa
nie i wypadki otrzymane przez p. Lemercier. Szczęśliwe po
mysły pozwoliły mu za pośrednictwem litografii, oszczędnie, 
z pewnością i prędko otrzymywać papiery, które chociaż 
nie zalecają się dokładnością papierów p. Grimpć, mają je
dnak ważne korzyści, których handel użyć może dla zapo
biegania fałszowaniu pisma.

3) „Członkowie powyższćj oddzielnśj kommissyi oświad
czają, ż e  pewność papierów p. Grimpć polega: 1) Przeciw 
cząstkowemu sfałszowaniu: na nadzwyczajnćm utrudzeniu 
w  naśladowaniu ręcznśin rysunku przyjętego przez tego 
artystę; 2) przeciw całkowitemu sfałszowaniu: na niepo
dobieństwie p r z e n i e s i e n i a  go na kamień litograficzny; 3) 
a co się tyczy naśladowania: na pewności, że piętno (type) 
pierwotne nie da się naśladować.

„Akademia pojmuje powody wstrzymujące kommissyą 
od przedstawienia licznych prób, na których zdanie jćj jest 
ugruntowane. Mieliśmy obowiązek sprawdzić wszystkie 
znane sposoby fałszowania pisma, ulepszyć je, wynalśźć no
we na przypadek potrzeby. T*'go wszystkiego dopełniliśmy, 
i mamy w ręku niewątpliwe dowody, że każdy stępę! lub 
rysunek dotychczas znany, może być sfałszowany lub podro
biony. Lecz również jest naszym obowiązkiem zachować 
o ile to było w naszćj mocy tajemnicę tych szkodliwych 
prób, udzielając o nich wiadomości jedynie rządowi. Oto



są powody wzbraniające nam przedłożyć akademii wypad
ków naszych doświadczeń, i dla których ograniczyć się mu
sieliśmy na prostćin zawiadomieniu, obejrrującćm twierdze
nia i wnioski czysto osobiste.”

*  W  dniu 18 grudnia r. z. p. Saint-Preuvc czytał w aka
demii umiejętności paryzkiój rzecz o papierach bezpieczeń
stwa. Poleca on do powyższego celu papier potrójny, zło
żony z arkusza wewnętrznego sfosownćj grubości, i z miazgi 
dobrśj wyrobionego: na tym arkuszu uskutecznić trzeba ry
sunki atramentem dającym się wywabić; dwa arkusze ze
wnętrzne mają być nadzwyczajnie cienkie i wyrobione 
z miazgi przcgniłćj. Wynalazca sądzi, że na tym papierze fał
szować będzie nadzwyczajnie trudno, zwłaszcza skoro do 

jego cech wewnętrznych doda się znaki zewnętrzne, słu
sznie zalecono przez akademią. (Ulnstitut z 20 Decem
bre 1848).

m ST Q B T A  NATUBAXNA.

Zoologia.

W  amerykańskiój gazecie Cincinnati, czytamy następu
jącą ciekawą wiadomość o obyczajach zwierząt menażeryj- 
nych: autor jśj zwiedzał o północy w towarzystwie prze
wodnika menażeryą Raymonda l Warrynga. Słoń nie spał, 
jak książki uczą, stojąc, tylko leżąc; inne zwiczęta  spoczy
wały w  najwdzięczniejszych, często klassycznych postawach. 
Lew i tygrys, lampart i pantera uprzejmie pozawijuły na 
siebie łapy. W  każdśj klatce która kilkoro zwierząt obej
muje,, prawem jesfc bezwyjątkowćm, jak przewodnik zape
wnia, ie  jedno zwierzę czuwa, podczas gdy inne śpią; ta 
straż jeżeli nie w  oznaczonym czasie, to jednak regularnie 
się zmienia; wchodzi ona i zchodzi, i troskliwie unika ha
łasu mogącego obudzić śpiących: czasem się i położy, ale 
zawsze obliczem do frontu klatki zwrócona; nigdy jednak



nie zaśnie nim zlózowaną nie będzie. Tomasz Cart, najstar
szy w Stanach Zjednoczonych zwierząt obłaskawiacz, i ró
wnież długoletni właściciel menażeryi, zapewniają, że zwy
czaj ten nigdy się nie nadweręża. Dwa słonie potrzebują 
dziennie 500 funtów siana, gatunki drapieżne 100 do 120 
funtów mięsa, a małpy, ptaki i drobne zwierzęta wielkich 
ilości owoców, kartofli i warzyw. (Fror. Not. nr. 125 z The 
liter ary Gazelle nr. 1614, 1847).

*  D. 15 lutego 1846, rewirowy leśniczy Marz, w  szwab- 
skich alpach zastrzelił rysia samca, pięknie upstrzonego 
i ważącego 44 funty. Według dra Jaeger, od końca XVI 
wieku nic ubito w Wirtembcrskićm rysia, (Id. nr. 132 
z Wiirtemb. naturmssen. Jahreshefle 1846, III. 1).

#  Żaden nowy dla historyi naturalnój przedmiot nie za
stanowił tyle w chwili ukazania się swojego, ile dziobak 
(Ornilhorhynchus paradoxus), wkrótce po odkryciu przez 
Cooka piątćj części świata, poznany na jój wielkićj wyspie, 
dziś Nowćj Holandyi nazwisko noszącój. To czworonożne 
i sicrctą pokryte zwierzę, a dziób wodnego ptalta mające, 
do tego stopnia dwoistą zapowiadało naturę, że gdy jedni 
znakomici zoologowie (1) odmówili mu wcale organu do 
karmienia dziecn drudzy (2) zaledwie mogli przekonać, że 
ten organ u dziobaka jest niemnićj wyraźny jak u wszyst
kich zwierząt ssących. Ztądto przyszło do owój powsze
chnie znanćj. pamiętnej sprzeczki między Ryszardom Owe
nem zootomcm angielskim, a Stefanem Geoffroy-Saint-Hi- 
lairc zoologiem francuzkim, z których pićrwszy ogłosił to 
z w i e r z ę  za,najrzcczywiścićj żyworodne, gdy drugi zacięcie 
obstawał przy zdaniu swojóm, że dziobak jest jajorodny. 
Wyznać wszakże potrzeba, że ostatni uwodzić się musiał 
doniesieniami kilku wędrowników, a w szczególności p.p. 
Carnot i Lcsson, przez których rozgłosiło się po Europie, 
że osadnicy Nowćj Holandyi sądzą, iż dziobak jaja niesie. 
Podobno doniesienia zadalcko nawet poprowadziły niektó-

(1) Blumenbach, Stefan Geoffroy St.-Hilaire.
(2) Blainvillc, R ichard  Owen, G. Bennett, Meckel i t  d.



rych pisarzy: do liczby takich należy bezimienny autor po
dania umieszczonego w Antologii florenckiej, gdzie jest po
wiedziano, iż dziobak niesie w gniazdo dwa jaja białe mniej
sze od kurzych, i że samica długo je wysiaduje, jak ptaki. 
A jakkolwiek nierównie później uczony zoolog angielski 
Bennett, sam śledząc gniazda dziobaków, znajdował w nich 
młode, tylko co urodzone (2 cale długie), a obok nich nie 
dostrzegł śladu skorup: jakkolwiek chowając w izbie inne 
młode (10 cali dług.) wraz z matką, wyciskał z jej brodawek 
do karmienia pewną, lubo bardzo małą ilość miśka, nie by- 
łyto wszakże dostateczne jeszcze pobudki dla uczonych eu 
ropejskich, do bezwarunkowego uznania dziobaków za ja- 
jorodnc zwierzęta (1).

W  Comptes rendus (nrze 7 z r. z. Fror. Not. nr. 128) 
znajduje się najświeższa w tśj mierze wiadomość, udzielo
na przez J. Verreaux, podług którego dziobak jest zwierzę
ciem w  Tasmanii, a mianowicie nad rzćką New-Norfolk, 
w  spokojnych zatokach bardzo pospolitem. Pływa on i nu
rza się nader szybko, żywi się wodnemi owadami i zwie
rzętami miękliwemi, i zresztą nie jest wcale zwierzęciem 
nocnćm, lubo woli w  nocy być czynnym. Verreaux chował 
wiele tak starych jako i młodych, i uważał na sposób ich 
ssania. Ilekroć matka wyszła na miejsce miałkie pomiędzy 
roślinami wodnemi, albo gdzie żadnego pędu nic było, mło
de tuliły się do niśj, i tym sposobem wyciskały mlśko, któ
re, na wodzie pływające, chciwie połykały wśród nieustan
nego kręcenia się wkoło. Co dzień i co noc powtarzała się 
ta scena. Młode umęczywszy się, właziło na grzbiet mat
ki, która Wychodziła na ląd i rozpoczynała z niem pie
szczoty.

*  Podług prof. W. Rapp, płód przeżuwających zwierząt, 
przez żaden układ naczyń nie łączy się z matką: tworzy on

(1) Bennett chował tc ostatnie przez 5 tygodni, a nie pisze 
czyli i jak karmiła je matka. Może tćż to była epoka w której 
przestawały ssać, co zdaje się potwierdzać bardzo mała ilość mle
ka w karmiącym organie samicy znaleziona. A. W.



krew sam sobie, ale otrzymuje od macierzyńskiego organi
zmu potrzebne mu do wykształcenia się materyc. Płodowi 
zwierząt workowatych nic dostaje łożyska, a jaje nie jest 
do macicy przytwierdzone. Zwierzęta z rodz. jelenia mają 
ze wszystkich przeżuwających najmnićj łożysk, t. j. około 
10, ale za to najlepiej rozwinięte; owca ma ich około 50. 
a koza 100. Liczba ich i wielkość odpowiadają talcrzyko- 
watym gruczołom dwurożnej macicy. U wielbłąda i lamy, 
cała powierzchnia jaja naczyń pełna, zastępuje miejsce łoży
sko; to samo jest i u tęgoskórnych. Z ukośnych rurek zło
żone gruczoły macicy przeżuwających, wyłączają nieprze
zroczystą, białą, do mlćka podobną, a jak się zdaje, w  białko 
obfitującą ciecz, którą naczynia krwiste łożyska wsysają, 
i ona służy na pożywienie płodowi. Weny łożyska w rodz. 
jelenia, klap nie mają; wtryskiwanie zupełnićj się udoje 
przez nic, niżeli przez arterye. (/ '’. N. nr. 130 z Wiirtginh. 
nalurw. Jahreshefte. 1845 Ileft 1).

*  Czytamy uwagę w The Gardner’s Chronicie fnrze 50 
z r. 1847), że bojaźń przed człowiekiem zdaje się dopióro 
zwolna i niejako dziedzicznie wchodzić w ptaki. Odkryw
cy nowych wysp zastali na nich ptaki tak nielękliwe, że ła
two kijem lub kamieniem zabić się dawały, gdy potóm na
uczyły się zwolna w  człowieku nieprzyjaciela swojego po
znawać i uciekać przed nim, a ta obawa przeszła dziwnym 
sposobem i na ich młode, które go nigdy nie widziały. Dzi
ka i domowa kura nie różnią się zworzowo, a jednak kur
częta pićrwszćj z kurczętami drugiój przez jednęż kurę wy
siedziano, uciekają przed człowiekiem, gdy kurczęta swoj- 
skićj kury nic o tój obawie nie wiedzą (I). ’ (Fror Not. 
nr. 123).

(1) Ta różnica jeszcze się  lepićj wykazuje, gdy z w ielu  kaczęta
m i dom owem i w ylęgnie się jedno  dzikie, z ja ja  kaczki dzikićj, 
podłożonego pod dom ową na swoich siedzącą. Z a'zbliżeniem  się 
człowieka ku stadku, w którem  na oko n ie  daje się rozpoznać 
dzikie, w net sam o się ono w yda, uciekając  w tedy na stronę 
i dążąc do kąta, gdy inne pozostają na m ie jscu .



*  W  Comples rendus (nrze 7 z r. 1848) czytamy uwagę 
p. Jobard, podług którego nie tak jest jak prawie powsze
chnie sądzą, żęto ledwie widoczne wahanie skrzydeł, ko
łyszącego się w powietrzu ptaka, trzyma na jcdnćm miej
scu, lecz nagłe wypływanie ogrzanego powietrza z otworów 
na spodniej stronie skrzydeł leżących, a które środek cięż
kości utrzymuje. Rybacy z Ostendy pędzą nieraz przed sobą 
całe stado mew, które, po przewierceniu im kości udowej, 
ledwie usiłowanie robią do lotu, zupełnie jak machina pa
rowa, która, gdy rura przy niej stanie się nieścisłą, traci pa
rę a z nią i siłę. [Id. nr. 127).

*  Zwyczajne sowy, brunatna i biała (1), wcale nie są tak 
szkodliwe, jak wielu jeszcze mniema; owszem slusznieby 
mogły być oszczędzano i utrzymywane, ponieważ głównie 
żywią się myszami i szczurami, i tylko w rzadkich przypad
kach porywają mniejsze ptaki i ryby. Dwa te gatunki zdają 
się w nieprzyjaźni żyć z sobą, bo cztśry białe sowy z które- 
mi do wspólnćj klatki jodnę brunatną wpuszczono, z wście
kłością uderzyły na tę ostatnią i wkrótce ją  zatłukły. [F. N. 
no 119 z The Gardnefs Chronicie no 46, 1847).

*  Tak nazwany słowik wirgiński (.Coccothraustes indica 
cristata), podług Fanny Roy, niesłusznie to nazwisko otrzy
mał, bo jego śpićw jednostajny i najmnićj przyjemny, nie 
wyrównywa nawet śpiewowi ludarki albo skowronka. Pta
szek ton zdaje się być oprócz tego bardzo lękliwym i tru
dnym do oswojenia, lecz uderza na pierwsze spojrzenie 
wspaniałością swojego pierza. Najulubieńszćm pożywie
niem jego jest proso. John Abbot potwierdza to samo 
zdanie, mówiąc, że jego śpićw niezły jest wprawdzie: jest 
nucący, bardzo głośny, ale jednostajny; powtarza tę samą 
nutę częstokroć ośm do dziesięciu razy, nim do innćj przej
dzie. Śpiewa przez ośm miesięcy w roku, i nie dałby się 
wcale z naszym słowikiem porównać. [Id. nr. 120 ex eod. 
nr. 49 et 50, 1848).

(1) Zapew ne Strix aluco i S. nyctaea. A. W.



#  W  dzieło o ptakach Jamniki [Birds of Jamaica) przez 
p. F. II. Gosse, czytamy następujący opis, ściągający się do 
długoogoniastego kolibra na tćj wyspie (1). „Niższy las skła
da się po większćj części z krzewu należącego do familii 
trędownikowatych, którego kwiaty wprawdzie nie są pię
kne, ale dla długoogoniastego kolibra wiele mają powabu. 
W  każdój porze roku krzew ten i kwitnie i szkarłatne ro z 
wiesza jagody; dlatego rzadko się tam miłego ptaszka na- 
próżno szuka. Najlicznićj jednak znajduje się w marcu, 
kwietniu i maju. Nieraz przed południem po sto ich na 
tćm miejscu widywałem. Zresztą, nie żyją ono towarzysko, 
lubo może się zdarzyć że 3— 4 razem wokoło kwiatów te
goż krzaka bujają; każda wszakże ptaszyna sobą jest tylko 
zajęta i wyłącznie własną powoduje się skłonnością. W  tych 
wyższych okolicach daleko więcćj bywa samców, kiedy 
w  nizinach samice są liczniejsze. W  marcu znajduje się 
wiole indywiduów z ubarwieniom dojrzałego samca, ale 
bez długich piór w ogonie; u innych charakterystyczne pió
ra już dłuższe są, już krótszo. Sąto, według mojego zdania, 
samce z przeszłorocznego wylęgu. Często także zdarzają 
się zjednem ogonowem piórem daleko krótszćm od dru
giego, co tak możnaby wytłumaczyć, żo krótsze wyrasta na 
miejsce utraconego przypadkowo. W  czasie walk, które 
ptaszki w  powietrzu z sobą staczają, jedno pióro niekiedy 
wypada. Gdy pewnego razu dosyć zgromadziło się tych 
ptaszków młodych, starły bój z sobą; co odbyło się tak gło
śno, jak podczas zwady wróblów. Kolibry niesłychanie 
szybko uwijały się wśród tćj rozprawy, ale nie mogłem 
dojść właściwego powodu tego zakłócenia.

Autor nadaremnie przedsiębrał w ielorakie usiłow ania, 
chcąc osw oić  to kolibry i żyw e do Anglii przywieść. D ługo  
uczył się łapać jo bez uszkodzenia. Raz u ło w ił siedmiu
w niczćm nienadwcrężonych.

„Te wkrótce oswoiły się zupełnie, i muszę namienić, żo 
co do temperamentu, okazały się wielce odmiennemi: nie-

(1) Zapewne gat. d tu gostem y Trochilu tpo ly thm us  L in . (Or* 
numya cephalatra  Lesson). A . łF.



które były leniwe, inne bardzo bojaźliwe; inne zaraz po zła
paniu bardzo łaskawe. Dla przyzwyczajenia ich do izby 
i do karmienia, użyłem bardzo prostego sposobu. Gdym 
otworzył kosz w  którym się znajdowały, najwięcćj ich fru
nęło ku jego przykrywie a nie ku oknu, i nie trącając się, 
w  blizkości przykrywy bujały. Tykały jćj tylko niekiedy 
zlekka dziobem lub piersiami, i zaraz odlatywał nazad. 
Zmęczywszy się tym sposobem, osiadały, a wtedy możni je 
było zwykle podejmować, wsuwając im łagodnie palec pod 
piersi, którego uchwycały się nogami. Gdy ptaszek na pal
cu usiadł, przybliżyłem dziobek jego między moje wargi, 
mając w  ustach nieco rozpuszczonego cukru. Niekiedy na
tychmiast chciwie ssać zaczynał; często wszakże musiałem 
picrwćj dziobek wprowadzić, niżeli kolibr cukier uczuł. 
Jeśli jednak raz z ust się nassał, już go więcćj nie trzeba 
było nakłaniać do tego; sam ich potćm szukał. Wyuczyw
szy je tym sposobem i przyzwyczaiwszy, ażeby podczas ssa
nia na wyciągniętym sznurku siadały, podawałem im syrop 
ze szklanką, co gdy się kilkakrotnie uczyniło, wiedziały już 
drogę do stojącego na stole naczynia z syropem i odtąd 
można je było za oswojone uważać. Bujały szarpliwym lo
tem wkoło izby i usiadały na sznurku. Nacierały często 
w  powietrzu na siebie i wykonywały najprzyjemniejsze 
obroty, przyczćm długie ich styrówki w szczególny poru
szały się sposób. Te zbliżania się były zupełnie przyjazne, 
a ptaki nigdy się wśród nich nie trąciły. Dlużśj i dokła
dniej uważając je, przekonałem się, że tylko dla złowienia 
drobnych owadów tak niesłychanie szybko przerzynały po
wietrze. Że nieraz za przedmiotem goniły, można było 
wnieść z ich poruszeń, a lubo owady zwykle były tak małe 
żem ich dojrzćć nie zdołał, słyszałem jednak klapanie dzio
bem a po wielokroć wyraźnie widziałem, że muszki drobne 
chwytały. Często tylko na 1 lub 2 stopy odlatywały od 
sznurka i znowu nań powracały, zupełnie jak czynią praw
dziwo mucliołówki. W  przecięciu każdy kolibr łapał przy
najmniej trzy drobne owady na minutę, a to, z wyjątkiem

T o m  I .  M a r ic e  1819.



kilku przerw, przez cały dzień, od rana do wieczora”. [F. N. 
no 121 z The Athenaeum, nr. 1060).

#  P.Stanisław Kurnatowski, który zwiedził roku zeszłe
go Szkocyą, otrzymał tam przez pośrednictwo dra Charl- 
tons trzy okazy jaj szkockiej pardwy (Tetrao scoticus, Ang. 
Red Grduse), i niedawno znajdując się w Warszawie od
dał je do rozrządzenia mojego. Są one najpodobniejszc do 
jaj naszego cietrzewia. Wielkość jaja nierównie znaczniej
sza jest niżeli ta, w którćj Thienemann je przedstawia; 
wszystkie trzy mają jednakową, ale co do ubarwienia każ
de jest odmienne, i zdaje się że dr. Charltons tym niedobo
rem trojga wyrazić chciał główno odcienia odmian. Ubar
wienie jednego zgadza się zupełnie z figurą Thicnemana 
(11 na tab. XII). Ale drugi okaz ma na tle żóltawo-białćm 
daleko rzadszo plamki i kropki, tak iż przybliża się raczćj 
do fig. 4 tab. XIV w dziele Thicnemana, przedstawiającej 
jaje siewki. Ostatni okaz najmocniej się od dwóch innych 
różni plamami wpośród kropek bardzo wiclkiemi, jakich 
przykład u Thicnemana tylko jajo alki lotnśj (A/ca torda, 
fig. ostatnia w dziele) przedstawia. Jaja naszego cietrzewia 
ulegają także niestałości ubarwienia, lubo nie w tym sto
pniu. Pardwa szkocka jest ptakiem, którego poza granicami 
Szkocyi rzadko jedynie znajdowano, a nigdy go nie znale
ziono poza granicami W. Brytanii. Jaja, które p. Kurna
towski od dra Charltons otrzymał, pochodzą z hrabstwa 
Northumberland w pólnocnćj Anglii. (A. W.)

*  U kajmana szczupakowatego ( Alligator lucius) zna
lazł Edward Ery znaczne w układzie krążenia różnice od 
tego co dotąd podawano. U jaszczurkowatych bowiem le
wa komórka serca z lewym lukiem aorty tworzyć ma jeden 
pień wspólny, który się na dwa ramiona dzieli, zaopatruje 
przednią część ciała, i już arteria innominata, już subcla- 
via i carotis nazywany bywa. Autor zaś, badając 5 stóp 
i 4 cale długiego kajmana, znalazł u niego dwa bocznie od 
prawego łuku aorty z opuszki (bulbus) lewćj komórki wy
biegające pnie, z których jeden bezpośrednio szedł do prze
dnich członków, a drugi do góry, i ten wkrótce wydawszy



znaczną gałąź, t. j. lewą artcryę podobnjczykową, ciągnął 
się dałćj po obudwu stronach wzdłuż dolnćj powierzchni 
spodnićj strony kręgów, i przez wyżłobienie w muskułach, 
aż do kanału powietrznego dochodził, dosięgał tylnych noz
drzy, rozdzielał się w tćm miejscu, posyłał gałęzie do stro
ny dolnćj muskułu skroniowego, i równie dolną szczękę 
jako i boki głowy w krew zaopatrywał. Ta jedyna arterya, 
podług swojej funkcyi, zastępuje karotydy, gdy swoim po
czątkiem, rozchodzeniem się i końcem podobna jest raczćj 
dolnćj arteryi połykowśj [arteria pkaryngea). Ponieważ 
żadne kręgowe zwierzę, o ile autorowi wiadomo, nic przed
stawia nic podobnego, a w Mullera Archin. tom 1 str. 174, 
Bały opisał krążenie u szczupakowatogo kajmana, powyż
szy przypadek zdaje się być odstąpieniem od normy. [F. N. 
nr. 113, z The Annals and Mag. of nat. hist. 1847 nr. 136).

#  Na dwóch świeżych okazach julrzyny dwutaśmowej 
(Python bivittutu.i), z których jeden prawie 5 metrów miał 
długości, badał Poelmann przyrzęd trawienia. Żołądek nie 
tworzy tu, jak u innych wężów jednego nieprzerwanego 
kanału z gardzielom, ale przeciśnieniem odłączony jest od 
niego; składa się on z właściwego worka żołądkowego i rury 
odźwiernikowćj. Kanał kiszkowy jest krótki, wszakże dłuższy 
niżeli u połozów i wielorako pogięty. Kiszka cienka w nie
których miejscach okazuje zwężenia, i opatrzona jest we
wnątrz kosmkami i nader małemi fałdkami. Kiszka ślepa 
krótka, oznacza początek grubćj, którą znowu dwie klapy 
od kloaki odłączają. Poelmann w wielu miejscach nie to 
pisze co Duvernoy, który także dwutaśmową jutrzynę ba
dał, i musiał ją  zapewne z jakim połozem pomieszać. Oso
bliwe ułożenie kanałów żółciowych, które Duvernoy u ga
tunków z rodź. Trigonocephalus odkrył, Poelmann znalazł 
i u jutrzyny: był i pankreatyczny gruczoł, ale brakowało 
śledziony. (F. M. nr. 115 z U Institut 1848 nr. 734).

*  Węże w okolicach podrównikowych nowego świata, 
nie są, podług hr. de Gastelnau, liczniejsze co do indywi
duów, niż w naszych umiarkowanych stronach, ale co do 
gatunków, jest ich daleko więcej: wszakże nierównie mniój



jadowitych, niżeli nieszkodliwych. Podczas d ^ le tn ió j  po
dróży swojćj w  tych okolicach, widział on tylko 91 wężów, 
które do 64 należały gatunków, i to 53 nieszkodliwych, 
a 11 jadowitych. Liczba indywiduów zpomiędzy ostatnich, 
wynosiła 21. W  bardzo gorących okolicach Rio de Janeiro 
aż do Santa Cruz dc la Sierra, znalazł 48, z tych 11 jado
witych; w  Boliwii i Peru, w  górzystych, często zimnych 
okolicach tylko 7; z tych jedynego jadowitego w  jednćj go- 
rącćj dolinie Andów, inne zaś wśród powrotnćj podróży 
przez Ucujalo do rzćki Amazonki. Węże rzadko zachodzą 
wyżój nad 2000 metrów; dwa tylko indywidua znalazł nie
równie wyżćj: lecz obydwa były małe i całkiem nieszkodli
we. (Id. nr. 112 ex eod. nr. 733).

#  Najpóźniejsze postrzeżenia w  przedmiocie świerzbo
wego ocieklinka i choroby którą on sprawia (1), czynił we 
Francyi dr. Bourguignon (Gazette med. de Parts, 11 mars, 
1848), i podług niego ocieklinck w  nocy tylko ze swoich 
podkopów pod skórą wychodzi, zkąd wynika, że zarażenia 
we dnie, mimo ztykania się z chorym, są tak rzadkie. Po
dług dr. Bourguignon, świerzba nie ma żadnego związku 
i zależności z wewnętrznym organizmu stanem; zarażał się 
on dobrowolnie tą chorobą przez przesadzenie na siebie 
ocieklinka, i przekonał się, żo tyleż ma do nićj usposobie
nia co każdy inny człowiek. Matcrya świerzbowa z wrzodu, 
nigdy nic zaraża, jeśli się z nią ocieklinka nie przeniosło: 
zdaje się jednak, iż antor nie wiedział o cickawćm doświad
czeniu tlartwiga, żo samiec przeniesiony, zaszczepia wpraw
dzie chorobę, ale ta nie rozszerza się na ciało dalćj za 
punkt w  którym ten samiec siedlisko sobie obrał. [F. N.,nr- 
117).

#  Powietrzno worki u owadów skrzydlatych, według 
Newporta, powstają w  okresie przejścia od poczwarki do 
owadu dojrzałego, z rozszerzenia się tchawic, skrzydła zaś 
z fałd nowo ukształconój skóry pod starą. Tak nazwane 
żyłki skrzydeł, nie są, podług niego, czśm innóm jak prze-

(1) Porówn. Bibi. Warsz. r, 1846 tom IV, str. 438, 440.



dłużcniami wielkich pniów tchawic ciała. John Hunter do
myślał się, a Newport podziela jego domysł, żc te powie
trzne worki, których żaden bczskrzydły owad równie jak 
i żadna gąsienica nie ma, służą do zmieniania według wo
li gatunkowego ciężaru podczas lotu; nie można zaś poró
wnywać ich z pęcherzykami w organach oddychania u zwie
rząt kręgowych, ale raczój z jamami powietrznemi u pta
ków, któro także po całćm rozciągają się ciele. Nawet au
tor utrzymuje, że dostrzegał wzmocnionego oddychania 
u owadów przed ich wzniesieniem się na skrzydła: niejako 
rozdymają wtedy ciało nabraniem powietrza w  te worki, 
przez co i gatunkowy ciężar i potrzebna do lotu siła musku- 
łów dowolnie się reguluje. [Id. nr. 117 z Tke Gardners 
Chroń, no 51, 1847).

*  Na posiedź. Tow. Linneuszowskicgo, d. 2 listop. r. z. 
czytał Newport o anatomii i rozwijaniu się pewnego gatun
ku majówki (Oil Beetle), ucząc, że zewnętrzne pokrycie cia
ła u nićj, tworzy się najprzód i bezpośrednio z błony zaro- 
dowćj (blasfoderma), którćj komórki w  najmłodszym stanie 
podobne są bardzo młodym komórkom u roślin. Zmiany 
kształtu embryona, są zupełnie od rozwijania się tćj tkanki 
zależne. Pokrycie rośnie w  skutek dzielenia się jćj jąder ko
mórkowych, które się stają nowemi i większemi komórka
mi i znowu jądra rozwijają, a to dzielą się nanowo; i tak, 
gdy wkoło jąder komórkowych nozgromadza się zwolna 
materyj ziemistych, powstaje skórny skielet w  sposób po
dobny do kostnienia pacierzy u zwierząt kręgowych. W ło
ski i kolce powstają według niego, ze środkowego punktu 
pokryciowćj komórki, i te są tylko nadmiarowemi rozwi- 
nicniami tćj komórki. Zewnętrzny układ oddychania roz
wija się w  tern pokryciu w  odstępach, pomiędzy komórka
mi skóry w ziarnistćj tkance na boku ciała leżących. Ze
wnętrzne ujścia tego układu są z początku bardzo podobne 
do szparowatych otworów u roślin. Rogowa błona oka two
rzy się u młodćj majówki z warstw komórek skórnych, któ
re są bardzo podobne komórkom ogólnego pokrycia głowy, 
alo ustawione wokoło jednój, na środek błony rogowój (na



oś widzenia) przypadającej, dwa razy od innych większej. 
[Id. nr. 121 ex eod. nr. 45, 1847).

*  Wiadomo, że mszyca chmielowa [Aphis humuli) ro
dzi skrzydlate i boz skrzydeł indywidua. Podług Walkera, 
zjawisko to zostaje w  związku ze zmianami miejsca pobytu 
i pożywienia. Mszyca chmielowa, która na tarninie z jaj 
się wylęże, rodzi drugie pokolenie które na krzak chmielu 
przechodzi, a tamże trzecie i czwarte pokolenie żyje. Odtąd 
zmniejsza się ich liczba; opuszczają chmiel i na tarninę 
wracają. (Id. nr. 122 z Bibliolkeque unio. de Geneoe, nr. 
24, 1848).

#  Polujące mrówki Afryki zachodniej, które Westwood 
Anomma arcens nazywa, długie bywają na l 3/4 do 5 liny, 
i tylko się wielkością pomiędzy sobą różnią. Ich państwo, 
jak domyśla się Savagc, złożone jest z wojowników, które 
wędrującą armią zasłaniają, z robotników które grunt oczy
szczają, a w środku kolumny mają staranie o indywiduach 
żeńskich, najmniej licznych, o jajach i o młodóin potom
stwie. Tylko w nocy albo w  dni dżdżyste wychodzą ze 
swoich kryjówek, bo światło słoneczne wprost działające, 
jest zabojczóm dla nich; niekiedy nawet za pomocą cieczy 
którą z siebie wyłączają, budują kryte przochody, któremi 
zchroniono przed słońcom, za zdobyczą gonią. W  dni po
chmurne wojownicy tak ustawają, żo tworzą z ciał s.woich 
sklepienie chroniące robotników, ale dlatego na najmniej
szy szelest gotowe są do napadu i po odniesionem zwycięs
twie wracają znowu do pochodowego porządku. Nie budu
ją one właściwego gniazda lecz żyją w pulchnym gruncie 
spadzistych pagórków, pod rozkruszonemi skałami, i w  za
walonych dołach. Nawet ogniem nie można ich całkowicie 
wytępiać, ponieważ co żywo uciekają od niego i osiadają 
w  sąsiedztwie. Wszystkie są bezskrzydłe. Wojownicy na
padają i zdobywają lupy, któro robotnicy do kryjówek za
włóczą; tylko gdy znaczne niebezpieczeństwo zagraża, bio
rą i one udział w  walce. Jeśli wypadnie przez strumień się 
przeprawić, wtedy największe indywidua ścisnąwszy się, 
tworzą most, przez który cała kolumna przechodzi, W  po



rze deszczów, kiedy często na długi czas w  swoich podzie
miach zamykać się muszą, staczają się niekiedy w  wielkie 
kule, biorąc w środek indywidua samicze z jajami i gąsie
nicami, i tak powierzają się pędowi strumienia który je na 
brzeg zanosi. Długo głód znosić umieją i mają w  ogólności 
wytrzymałe życie; narzędzia żyro we odłączonśj od kadłuba 
głowy, poruszają się jeszcze przez 24 godzin, a również dłu
go i krew utrzymuje się w obiegu. Są odważne i silne, na
padają i mordują wielkie zwierzęta, przy tern wszystkićm 
jednak zdają się być zupełnie ślepemi, bo śladu nawet or 
ganów widzenia dopatrzyć się u nich nic można. [Id. nr. 118 
ex eod. nr. 24, 1848).

*  Anguinaria spatularia Ellis, uważany dotąd za rzad
ki zwierzokrzewów gatunek, w  mnóstwie znaleziony został 
przez Buska w zatoce Swanago, razem z Notamia bursaria, 
w  głębokości 3 do 10 sążni morskich pod wodą. Otwór 
z którego polip wynikał, nie leży, jak dotąd mniemano na 
boku, ale raczćj na wierzchołku; otwiśra się on i zamyka 
klapkę z tej samćj co polip substancyi. Na polipie wyraźnie 
widać z ukosa ciągnące się włókna muskułowe, którym on 
swoję dobrowolną ściągalność winien. Cały polip podobny 
jest, jak już nazwisko jego oznajmia, z głowy i ciała do 
węża; dolna tylko część jego rurki jest najozdobnićj obrącz
kowana. Każdy polip złączony jest z drugim przez zbiegają
ce się u dołu gałęzie, do których się najrozmaitsze gatunki 
morszczyn przyczepiają. [Id nr. 123 z The Gardner’s Chroń, 
nr. 52, 1847).

*  Nicolct, Organizacya i rozwijanie się słończyków 
(Actinophrys), rodzaju polipowatych wymoczków. Ciało 
takiego zwierzątka składa się ze środkowego, kulistego ja
jecznika ze skórkowatą powłoką, która początki jaj, jakby 
drobne kulki otula; z warstwy śluzowato-ziarnistćj, otacza- 
jącćj jajecznik, którćj ziarna może także do rodnego przy- 
rzędu należą, i z drugiej, białej, przezroczysty, komórko- 
watój warstwy bez ziarek. Ta ostatnia tworzy zwierzchnią 
skórę zwierzęcia; w niśj się rozwijają przestrzenie próżne, 
które czynność trawienia przyjmują; z nićj się także roz



chodzą prom ieniste rozszerzenia, do uchwycania zdobyczy 
służące.

Co pewny czas nabrzmiówają pęchćrzowato nabrzmiało
ści na powierzchni ciała, które stawając się cicńszemi, tw o
rzą pomiędzy sohą rowki, a do tych pokarm się prowadzi 
i następnie trawi, luho nigdzie na obwodzie ciała nie po
wstaje otwór. Słończyki mnożą się z jaj i z dzielenia się 
dobrowolnego. Jaja w liczbie 50 do 60, wychodzą pewnie 
skutkiem rozpęknienia się macierzyńskiego zwierzęcia; wylę- 
gającćm się z nich młodóin, jest Halleria grandinella Duj. 
jedyny gatunek tego mniemanego rodzaju. Zachowuje ona 
swój kształt, aż póki nie urośnie pięć razy większą niż z po
czątku; wtenczas rzęsy jej stają się coraz słabszemi, przy
lepiają się nawet do spodniej strony ciała, promienie roz
chodzą się we wszystkie kierunki, i słończyk jest ukształ- 
cony.

Autor uważał jeszcze rozwijanie się tego zwierzęcia z za
rodów, które w wymoczku Rotator inflatus przedistnieją 
już w  kilka godzin po jego śmierci, widać jak powstają w nim 
wewnątrz drobne kuleczki; mnożą się one i powiększają, 
a po niejakim czasie ciemnieją. Wkrótce zwłoki wymoczka 
całe napełniają się niemi; każda kulka tworzy na nich bro- 
dawkowaty wyskok. Z powiększaniem się tych kulek, postać 
zwłok staje się coraz niemierzytelniejszą. Jeżeli się otworzy 
je w tym czasie, widzieć można jak każda kulka zmieniła się 
w ślepą, niemicrzytelną, rozmaicie ukształconą rurkę, na
pełnioną cieczą ziarnistą. Na obwodzie zwłok, rurki te roz
gałęziają się kolczysto, i znowu inno wejrzenie całości nada
ją. Koniec każdego kolca otwićra się późnićj i wypuszcza 
z siebie to co było w środku jego; z tego zaś na każdym pun
kcie końcowym rozwija się kuliste, ruchomemi rzęsami po
kryte ciało i odpływa żwawą halteryą, która skoro należycie 
podrośnie, w slończyka się przemienia. Może ten słończyk 
z niewiadomych autorowi przyczyn, już w  ciele rotatora cał
kowicie się ukształca. Gdy rurki w jeden tylko przedłużaj 
ją się kolec, a tóm samóm jedno tylko wypuszczają zwie
rzę, powstaje Actinophrys pedicellata Mullera. Jeżeli zaś



wynikają kolce rozgałęzione, a u nich wiele zawiesza się 
zwierzątek, całość tworzy rodzaj Ehrenberga Dendroeoma, 
z jednego tylko złożony gatunku.

Właściwe jaja słończyka są istotnie odmienne od zaro
dów w rotatorze; z tych ostatnich Halterya zaraz całkowi
cie rozwinięta wychodzi, i zaledwie 16 godzin na dalszą jej 
przemianę potrzeba, gdy słończyk z jaja powstający kilku 
dni do wykształcenia się wymaga. [Ib. z Comptes rendus, 
nr. 3,1848).

* W  Literary Gazette, w  nrze 1615 z r. z. ogłoszone są 
doniesienia z podróży okrętu Samarang, prowadzonego 
przez kap. Edwarda Belcher, w których autor, p. Arthur 
Adams, taki obraz fauny Indyjskiego archipelagu skrćśla:

W  rozległych lasach środkow ego Borneo, znajdują się 
niezm iernie wielkie prostoskrzydłe owady, szarańcze w ięk 
sze od wróbla, ciężkie i niezgrabne, na głuchych ciemnych  
placach poskakujące. Ich długość 4 cale przenosi, ich skakal- 
ne nogi są mnićj rozw inięte, różki długie i nitkowate, a ko
lor zwierzęcia to czysta jednostajna zieloność traw y. Z w ie
rzę przypada pomiędzy rodzaje Steirodon  a Phylloptera, 
i przez autora nazwane zostało Megalacris Brookeri.

Zpośród innych prostoskrzydłych na Borneo, odznacza
ją się jeszcze: jeden gatunek Gryllacris, z cicmno-kasżtano- 
wato-brunatnemi pręgami na pokrywach i pomarańczowćm 
ciałem; po nim drugi, który jak nasz podjadek, ma axa- 
mitne na ciele pokrycie; piękny gat. Phylloptera z połysku- 
jąccini, żółto-ziclonemi, przezroczystemu skrzydłami, głową 
i tułuwem drobnemi krostami okrytym; złoto-brunatna, 
wspaniała Acheta, która niezmierne skoki wykonywa; oso
bliwa Cyphocrania, u  którój wićrzch głowy w róg jest 
przedłużony, z długiemi, wpółprzczroczystemi, brunatnemi 
skrzydłami; nowy gatunek z rodz. Blepharis, zżółkły liść 
naśladujący, z krótkim lotem, podobny do rozgrozy (Empu- 
ó’<z). Zdaje się że w okolicach podrównikowych chrząszcze 
gnojowe mnićj są użyteczne ztąd że gnój uprzątają, niż że go 
roznoszą po ziemi; zbićrają go najprzód ażeby weń jaja
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zniosły, ale go potóm roztaczają nogam i tylnemi, i tu i owdzie 
wkopują.

Z jedynego okazu poczwarki od ćmy z rodz. Sphinx, któ
ry podróżujący na Borneo znalazł i nąjtroskliwićj chował, 
wyszły z wielkióm zmartwieniem jego, dwa okazy dziwnej 
postaci pszczołowatych, do Eoania appendigasler podo
bnych. Chrząszcze gnojowe i ścierwowe, kąsawcowate [Sta- 
plujlinidae), omarlicowate (Silphidae) i szczypawkowato 
(Cąrabidae) na Borneo znajdują się mniej licznie; zastępu
ją je krocie termiłów, mrówek i innych owadów, które po
wierzchnię ziemi oczyszczają z przedmiotów gnijących. Łi- 
stkorożne (Lamellicornia) i inno roślinami żyjące, niemnićj 
są liczne; w towarzystwie niezliczonych koników, żywią się 
one bogatą roślinnością, przyodziówijącą wszystkie lasy 
tćj wspaniałej wyspy.

Ogromne motyle dzienne rozpościerają w  cieniu lasów dłu
gie i szerokie skrzydła, i ulatują ponad nizkiemi chrósty; nie 
są wszakże tak liczne jak w Ameryce zwrotnikowej. W  la
sach Santubońskich znalazł podróżujący rzadkie gatunki 
z rodz. Pycanum, ja ko to P. amethystinum Fabr. z błyszczą, 
cemi, smaragdow o - ziełonemi pokrywami, z ciałem ozdo- 
bionćm po obudwu bokach naprzemian czarnemi i żółtemi 
pręgami; owad ten, podobnie jak złoty bogatek (Buprestis 
chrysis) i wołek dyamentowy (Enlimus imperialis), tu 
i owdzie od pokoleń indyjskich używany bywa do strojów. 
Na wyspach Filipińskich stroją się pięknym, błyszcząoo-zie- 
lonym gatunkiem rodz. Mtephanorhina i przepysznym 
Curyphocera, którego pokrywy są czarno-plamiste. Jednym 
z najpospolitszych pluskwowatych, których niewiele Bor
neo przedstawia, jest gat. z rodz. CataoantJnis, z  błyszczą- 
co-żółtyin tułuwem, dwiema czarnemi na każdćj pokrywie 
plamami i z czarno obwiedzionym odwłokiem. Je s t  takie 
piękny gatunek z rodz. t allidea, błyszczący, złoto-zielony, 
z wielkiemu, okrągłemi, czarnemi plamami, w lasach Sara- 
waku bardzo liczny. Ale jednym z najprzepyszmejszycb tćj 
okolicy owadów, jest gatunek świetlika: każdy dział jego 
ciała rozjaśniony jest trzema świecącemi pasami; świecące



miejsca grzbietu leżą na pośrodkowój linii tylnćj części 
działów, gdy plamy bocznę znajdują się bezpośrednio pod 
otworami tchawic. Podróżujący znajdował ten przepyszny 
owad podczas zmroku, na ciemnych, liśómi pokrytych dro
gach w lesie łażący: przyłożony do palca, równa się on naj
piękniejszemu brylantowemu pierścieniowi.

I tu  umieją pająki dla bezpieczeństwa i utrzymania się 
sztuczne zakładać sieci; łapią w  nie, lubo same bez pomocy 
i bez oręża, nierównie miększe, silne i należycie do obrony 
przygotowana zwierzęta, które gdy do sieci wpadni), nada
remnie uwolnić się z niój usiłują. Lasy na Borneo, Minda- 
nao, i Celebes, bogato są w  kunsztowne i najrozmaftsze 

_ tkaniny pajęcze, o nitkach jużto białych, już brunatnych, już 
żółtych. Sieci wielkiego gatunku z rodź. Nephila, pnroz- 
pościerane się od krzaka do krzaka, są nieraz wielką dla 
przechodzącego przeszkodą: gdy fantastyczne kształty pają
ków, twardćm pokryciem ciała opatrzonych. Acrosoma na
zwanych, wprawiają go w  największe zdumienie.

Przy wylądowaniu no wyspę Mayo, ujrzeli podróżujący 
rafami otoczone, goło skały okryte łąkotkami ( Chiton) ,  roz- 
depkami (Nerita), i innemi ślimakami (Littorina)', wielko
ścią odznaczające się zmykacze ( Grapsus) (I), na wszystkie 
strony pierzchały. Wdzierając się na pewien przykry pagó
rek, zastraszył podróżujący dłuższą niż 6 stóp jaszczurkę 
z rodz. ostrzegaczów (Monitor) południowego w czasu uży
wającą: straszliwie ona po kilknkroć obejrzawszy się na 
prześladowcę który ją ścigał, pospieszyła do góry na urwi
sko skały, i znikła w  strumieniu źródła, wyzyskującego pod 
smagłami drzewami pochutniku (Pandanug). Znajdujący 
się w  Muzeum brytaóskiśm okaz jaszczurki Hi/rirotaurus 
giganfeus, z północnego brzegu Nowćj Holrtndyi, ma 78 
cali długości. Niektóre afrykańskie gatunki, jakoto Regenta 
albogularis i Monitor niloticus, podobnież do niezmiernćj

( 1) Raki morskie, pospolite pod zwrotnikami, nadzień zgro. 
madzające się zwykle pomiędzy kamienie; urwiska skat i t. p., ale 
jak kto przybliża się do nich, natychmiast uciekają do wody, spra
wując wielki łoskot uderzaniem kleszczy. A. W>



dochodzą wielkości. Na tych ciemnych bagniskach leśnych 
pod zwrotnikami, sądzimy się być mimowolnie przeniesio- 

nemi w wieki dzieciństwa naszśj ziemi, kiedy bagnisto brze
gi morza roiły się ogromnemi jaszczurkowatemi płazami. 
Na skałach słodkićj wody w Mindanao widać te jaszczurki 
wodno w niczmicrnćj liczbie, a pomiędzy niemi dwuprę- 
żnego Hydrosaurus salvator, i inny mniejszy, całkiem cie- 
mno-brunatny gatunek. W  rzćce płynącćj przez wieś Anjer 
na Jawie, widział podróżujący podobne, jednak wolnićj po
ruszające się jaszczurki, Uranus heraldicus i pokrewne 
z tym gatunki. Skaleczono silnie się bronią, zresztą są cał
kiem nieszkodliwe; można jo łatwo zastrzelić, ale trudno 
złapać żywcem.

Perły i bezoary u mieszkańców Sulu wysoko są cenione: 
pićrwsze co do wielkości i koloru rozmaito bywają; szołdry 
[Pinna] są czarne i czerwone; olbrzymia przydacznia [Tri- 
dacna gigas) bywa ciemna, nieprzezroczysto-biała; wypłó- 
czka płaskata (Placuna placenta) koloru ołowianego; praw 
dziwa muszla perłowa (Meleayrina margaritifera) wpół- 
przezroczyste, słomianego koloru perły wydaje. Dalrymple 
mówiąc o połowie pereł w  Sulu, podaje żo w  tych perło
wych muszlach mieszka zwykle para czerwiów rakowatych, 
takich jak pagur biernanok [Pagurus bernhardus), jak 
strzeżniki (Pinnotheres) i t. d.; piękno, przezroczyste ciało 
ich samca jest czerwono, samicy biało-plamiste; ostatnia 
nosi jaja pod brzuchem i ogonem. Każdy gatunek perłowćj 
muszli, ma właściwego sobie raka, przez co Dalrymple, któ
ry sądzi że widział przez mikroskop młode muszle perłowe 
w  jajach raków, wnosi żo pićrwsze są płodem drugich. To 
samo krajowcy utrzymują. W  wielkim perłopławie [Avicu
la'), który się w tamecznych wodach obficie znajduje, po
dróżujący znaleźli nowy gatunek strzeżnika (Pinnotheres 
orientalis Adams et Wbite).

Wody Sulu, może dlatego żo spokojne i w ciepłćj atmo
sferze, w ogólności bogate są w  organiczne istoty, ale tćż 
równie bogato i w  węże wodne; to przy spokojności po
wietrza, zwijając się w  pierścienie, wypływają nad po



ziom wody, jednak nie wytykając z niój głowy, ani się 
wynurzając. Skoro im zagrozi niebezpieczeństwo, idą na 
dół; lecz nie zdają się być lękliwcmi. Posuwają się naprzód 
z umiarkowaną szybkością; Malajczycy zowią je Ular ge- 
rang. Pęz dwufarbny [Pelamys bicolor) pospolity jest 
w chińskich i indyjskich morzach; autor widział je w  wodach 

Mindoro i Sulu tysiącami pływające. Gdy niema wiatru, 
przesiadują nadewszystko w wirach i pędach wody, gdzie 
zaniesionemi tam rybami i chełbiami żyją. Płuca ich są 
raczćj powietrznym pęcherzom ryb, aniżeli organom oddy
chania gadów podobne; ich rozczepany język jest biały, 
gdy u innych wężów zwykle bywa czarny. Obydwa końce 
języka, do samćj podstawy są wysuwalne i okryte dwiema 
rogowatemi pochwami, które podczas linienia jak łuski 
z oczu, zchodzą. Niektóre gatunki, jak np. Uydrópis, mają 
drobno kły jadowite, inno są nieszkodliwe, jeszcze inno 
(pęzy), przy podstawie obudwu przednich podniebienio- 
wych zębów, przedstawiają dwa otwory, które są może 
siedliskiem jadu. Podług dra Castor, wszystkie bez wyjątku 
węże morskie są jadowite: to samo powiada i Schlcgel 
w swojćj Fizyonomii wężów; Hiszpanie poczytują ich uką
szenie za koniecznie śmiertelne. Murzyn jeden z osady 
okrętu, ukąszony przez nic, umarł pomimo wszelkie zabiegi 
i lekarskie ratunki.

W  wodach Sulu wielokrotnie postrzegał autor owo zja
wisko, któreto najpiórwszą pobudkę dało do cudownych 
powieści o wielkim wężu morskim: 70 do 100 yardów dłu
gie szeregi toczących się morsunów (Delphinus phocaena); 
oneto, w  szeregu już zanurzając się już znowu wypływa
jąc, poruszeniami temi sprawiały, że części ich wynurzoną 
za grzbietowe wygięcia potworu brano.

Lecz widział autor i prawdziwe, pięknie pręgowane w ę
że wodne, grubości uda ludzkiego, na gładkiój powierzchni 
morza spokojnie rozciągnięte, albo tćż wolnóm, falistóm po
ruszaniem się w  strony, pod wodę idące. A. W.



KRONIKA BIBLIOGRAFICZNA.

1848. W I L N O .
Do n r u  150 kron ik i z r. 1847.
92. M astologia czyli h istorya n a tu ra ln a  zw ierząt ssących, obej- 

m ująca opisy ich rodzajów , gatunków  i odm ian; z dodaniem  nauki 
wyrazów zoograficznych i w iadomości o szczątkach zw ierzęcych 
kopalnych, dziel PP. Cuvier, Geoflroy Sain t-H ila ire , Pallasa, Illi- 
gera, Desm arest, T em m inck 'a , Lessona, o raz  innych znakom itych 
tegoczosnych naturalistów  zebrana, i pod ług  najnow szej m etody 
ułożona, przez Gustawa B e lk e ,T o m  I I  (z 5 tablicam i). 8ka. W il
no. 1848. D ruk J. Zawadzkiego, nakładem  au tora . S tr, V III i 578. 
Z p ren u m era tą  na tom  3ci, Zip. 64.

1849. w a r s z a w a .
15. K alendarzyk polityczny na rok 1849, w ydal F r . Radziszew 

ski. Rok siedm nasty. 16ka. W arszaw a. (1849). D ruk Kommissyi 
Rządow ćj Spraw iedliw ości. K art 3. i str. 384, re je s tru  karta  1 . 
Zip. 6 g r . 20.

16. Kazania postne, z n iem ieckiego przepolszczone przez X. P. 
W innickiego. 12ka. W arszawa. 1849. Nakład i d ru k  S, O rgelb ran 
da. K art 3. i str. 194 %lp. 6.

17. P oradnik  dla płci pięknój, albo hygiena  p iękności przez 
Deboy. T łum aczyła  z francuzkiego J .  R. I2ka. W arszawa. 1*49. 
Nakład i d ru k  J. G liicksberga. Napisów kart. 2 str. 151, i re jestru  
k a rt 2. Zip. 6.

18. P odarek  dla płci p ięknej, przez K arola Jackow skiego. 12ka, 
W arszaw a. 1849. Druk strąbsk iego , Kart 2 i strop . 106, Zip. 3.

19. P rz e w o d n ik  P ra k ty c z n y  do  p isan ia  próśb  i l istów u r z ę d o 
w y c h  i p ry w a tn y c h  w ję z y k u  rossyjsk im , z do łączen iem :  Posta-

* now ień odnoszących się  do każdego rodzaju pism  urzędow ych, 
wzorów różnych pism, listów handlow ych pryw atnych i t. p. oraz 
nowo- zebranych wyrazów, służących za dodatek  do Słow nika 
polsko-rossyjskiego, adm inistracyjnego i sądow ego i tłum aczen ie  
wyrazów rossyjskich na polskie, w tym że słow niku zawartych, 
przez P. Dubrowskiego. 8ka. W arszaw a. 1849, N akładem  J. B e rn 
steina, d ruk  Strąbskiego, K art 4 i Str, 120. Złp. 3 g r . 10,



W I L N O .
20. flersy lja , pow ieść obyczajowa przez Ew ę F e liń sk ą. 2 tomy, 

12ka. Wilno. 1849. N akład i d ru k  T. G liicksberga. T. f ,  s tr . 245. 
II, s tr . 264. Złp, 13 gr. 10.

21. Podróż do Kzymu X . M. Józefa G eram b’a opata i g en era ła  
zakonów Trapistów. Z drugiego w ydania w języku francuzkim  
tłum aczona przez X. S(tanislaw a) S(narskiego) D (om in ikana). 
2 tomy. I2ka. W ilno, 1849. Nakładem  llubena  Rafałowicza, d ru k  
M. Zymelowicza. Tom I  kart 3 , str. 174 i re jestru  ka rt 2. II, s tr. 
142 i re jestru  karla  1, Złp. 10.

22. Pam iętnik Jan a  C h ło p sk ieg o  Porucz. 7 półku u łanów  wojsk 
francuzkich, z czasów kam panij N apoleona. Spisany z ustnych 
opow iadań przez jego  syna. Z po rtre tem  autora. O zdobiony winje- 
tam i H oracego W ern e ta . W ydany sta ran iem  i kosztem  R om u
alda Podbereskiego. 8ka. W ilno . 1849. D rukiem  Józefa Zawadz
kiego. K art 2. str. VI i 80. Złp. 6 gr. 20.

23. Rocznik literacki. Pism o zbiorow e. Rok czwarty. Z p o rtre 
tem  S t. M oniuszki i w in ietam i W incentego  Smokowskiego. T u 
dzież z w idokiem  chatki syberyjskiej i w nętrza św ietlicy ruskiej. 
Pod redakcyą R om ualda Podbereskiego. 8ka. Wilno. 1849. D ru 
kiem  Józefa  Zaw adzkiego, S tr . X X III  i ‘205, re jestru  karta  1. 
Złp. 13 gr. 10.

Doniesienia literackie. 

w a r s z a w a .
K sięgarnia S. O rgelbranda wkrótce wyda ostatnie poszyty dzie

ła: „S tarożytna Po lska". Poszyty te uzupełnią tom 3ci i zakończą 
to dzieło niemałej wartości.

T aż księgarnia wydaje swoim nakładom : „Mój dziennik; wy
padki z ro k u  1815, p rzez  Ludwika Filipa O rleańsk iego , byłego 
króla Francuzów ”, we dwóch tom ach, przekład S. P.

Tom  trzeci dzieła „ Ilis to ry a  zgrom adzeń zakonnych" przez ks. 
R enjaraina prow ineyała zgrom adzeń 0 0 .  Kapucynów, już  znaj
duje się  pod prasą d ru k a rsk ą . Będzie jak  poprzednie ozdobiony 
rycinam i kolorowcm i.

W  W ilnie w d ru k arn i J .  Z a w a d z k ie g o  wyszedł: „P am ię tn ik  
Jan a  Chłopickiego porucznika siódmego pu łku  ułanów wojsk fran 
cuzkich, z czasów kam panij Napoleona"; z portre tem  autora.

Zapow iedziane je s t wyjście ważnego przyczynku do dziejów 
naszych, Żegoty 0 '  Naccwicza, p. n: „K ró tk i przegląd dziejów  
W. ks. Litewskiego od pierwszych początków aż do r. 1387".



S. II. M crzbach w krótce ukończy z w ydaniem  9 i 10 zeszytu 
zapow iedziane ,,A lbum  m alownicze” w edycyi ozdobnej z rycina
m i, którego ju ż  wyszło poszytów 8.

W  końcu m arca ma rozpocząć się druk  pićrw szego tom u „Ży
wotów m alarzy polskich” przez E dw . bar. Rastaw ieckiego. do któ
rego prześliczne w izerunki wykończył p. J. Piw arski. Dzieło to 
ma wyjść na najlepszym  papierze w najozdobniejszćm  wydaniu, 
na jakie tylko d ru k arn ie  warszaw skie zdobyć się będą m ogły.

Rom uald Podbercski, który wydawał Rocznik literacki w P e
te rsb u rg u , osiadł w W ilnie i pisma swoje tam  wydaje.

A. E . O dyniec nap isał now,y oryginalny poem at treści religij- 
nćj, z p ierw szych wieków chrześciaństw a.

Józef Muczkowski prof. i b ib lio l. un iw ersytetu  w K rakow ie, 
przygotow uje 2gie wydanie swej Gram m atyki. Jego „ Liber pro
m otionum ” wyjdzie za kilka tygodni; m a m ieć  do 40 arkuszy 
d ru k u .

K sięgarnia J. Czecha drukuje „H isto ry ą  H enryka  W alezyusza”, 
p rzez  A lbcrtrandego .

Jan  Nep. Daszkiewicz wykładał w Krakowie k ilkanaście godzin, 
uspraw iedliw iając  swe zasady w G rarnm atyce objaw ione; z jak ićm  
pow odzeniem ? nie m ożna pow iedzieć.

Wydział lekarski w Krakowie zamierza wydać wszystkie kur- 
sa drukiem, aby dać uczniom w rękę książki, których się mają 
trzymać.

W  W ieliczce znalazł p. N iedzielski obyw atel z przyległej wioski 
n ad er ciekawego dukata, którego W ładysławowi Ł okietkow i p rz y 
p isu je. N ie w iadom o jak  dalece to oznaczenie je s t praw dziw ćm ; 
ale to pew na, żc m u ju ż  za niego daw ano 2000 zip. Byłabyto na
d e r w ielka osobliw ość num izm atyczna.

W  r .  z. w lipcu zawiązało się w B erlin ie  towarzystwo geolo
giczne niem ieckie. % cudzoziemców zawezwało by do niego na
leżeli: E ichw alda, Ilo ilm ana  i Kayserlinga w P e te rsb u rg u , i L u 
dwika Zcjsznera w K rakow ie.

Dom inik K rysiński, b . prof. nauk adm in istracy jnych  w b. uniw. 
warsz. ogłosił przedpłatę  na „N aukę Ekonom ii politycznej i finan
sów. Dzieło to składać się ma z trzech tom ów , a każdy tom ma 
zaw ierać 20 ark. d ruku . Cena pren. złp. 40.

W litografii I I . Ilirszel wyszły nowe Ćw iczenia ([Etudei) przez 
O. K olberga. Op. 20.

Redakcya Biblioteki jfKarssato.
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Styczeń M&49. Dostrzeżenia wObserwatoryum
Miejsce dostrzeżeń wzniesione jes t  3 7 7  stóp puryzkich nad poziom morzu,

czyli w luku  1 8 04 1 '2 5 , " 5  na wschód

Dnia
li O

dm
iany 

K
siężyca.

B A R O M E TR  
w  milimetrach sprowadzony 

do 0 U
s t

TERM OM ETR 
u s t  o p n i o W y ;

P
S

Y
C

H
R

O
M

E
T

R
w

ilgotność 
na 

100 
cz. 

sredn. dziennao
pod. runo

10
pod. r.ino

4
pod. w iec.

10
pod. w iec.

6
pod. ran o

10
pod. rim o

I 4 ...
1 pod .w iec .

10
pod. w iec.

1 703.12 7(i:i.:» 769.01 759.25 -180.0 — 170.5 14°.2 130.7
2 • 5 758 05 750.71 759.92 700.30 14.1 — 13.9 14.9 16.9
3 758.98 759.47 750.04 ' 751.84 17.4 — 15.1 14.1 16.8
4 747.28 745.27 741.04 744.52 14.0 — 12.0 - 10.5 - 7.0
5 747.00 749.51 748.59 743.43 4.8 — 3.9 - 7.4 - 11.3
6 742.28 743.34 744.44 744.09 11.6 — 8.5 -  6.7 - 5.6
7 740 94 743.21 747.45 747.92 4.6 — 4.7 - 9.4 - 11.6
8 747.09 750.09 751.86 753.12 11.4 -  13.3 -  16.5 -  18.0
!) - © 753.41 75,1.83 752.69 752.62 - 18 9 — 15.0 -  12.4 -  18.4

10 751.10 751.34 748.88 745.40 18.0 — 18.3 -  18.9 -  24.3
II 74402 744.02 744.51 745-42 -25.1 - 2 2 . 9 -  17.7 -  10.4
12 747 08 750 39 752.88 753.47 - 18.4 — 10.1 -  17.3 -  12.0
13 754 75 755.75 754 32 750.65 - 8.4 — 7.3 -  7 8 -  10.5
14 744.30 743.32 730.78 727 83 -  7.6 — 5.8 -  3.8 4 -  0.8
15 728.17 733.02 741.43 742.47 +  1.0 +  1.0 +  2.0 +  1.0 86.7
ir> G 744 48 745.10 744.80 740.08 4- l.o +  1.9 H-  1.8 H-  2.7 07.5
n 749.39 750.81 748.88 740.77 +  1.4 +  1.5 -jh 1.5 - -  2 6 07.5
18 744.28 747.43 751.03 753.86 4- 3.1 +  4.0 - -  3.0 -  0.1 05.5
1!) 750.54 750.08 751 57 752.80 +  2.2 +  4.4 Hh 5.0 +  4,5 96.7
20 752.12 752 35 751.51 755.52 +  4.2 +  3.8 - - 4.2 +  2.7 03.5
21 702.00 785 04 762.45 755.46 -  1.5 — 1.1 0.0 h 1.5 94.2
22 753.17 751 90 747.64 740.48 +  1.4 +  2.0 4-  3.3 -  2.7 89.0
23 740 59 745.93 743.84 740.05 h 2.5 +  3.4 - -  3.0 -  1.1 00.5
24 •© 742.80 745 11 740.50 737.90 - 1.8 +  2.7 ■h 1-7 -  4 4 96.5
25 730.00 739 02 74(1.71 742.28 - 5.0 +  4.9 (- 4.(1 H 2.0 97.7
20 . 742 35 742.92 740.47 739.47 ' -  5.0 +  5.1 +  5.2 4 -  4 5 07.0
27 739 52 740 58 745 02 747.1 1 - - 2.3 +  1.8 4 -  0 6 -  o.l 100.
28 74-1.17 748.94 740.06 744.04 -  0.2 +  0.3 -  0.1 4 -  0-2 08.229 742.20 742.80 742.09 743.02 -  0.5 -f- 0.3 4 -  0.2 -  1.5 96.530

D
745.25 748.32 752.89 755.48 -  '5.0 -  5 0 - -  (13 — 8.6 100.

31 75424 752.48 I 749.08 7 15.79 -  10.1 -  107 — 9.9 -  11.6 100.
Ś r c . 747.325 748.875 748.490 747.005 -5^.77 l— 4".93 40.87 5".72 05.7

— - 1

^ * 5

I

Astronomicziićni Warszawskim.
jego szerokość geogr. 5 2 ° 1 3 /5 / / , długość w czasie 16- ) 4m- 45». •j 
wzglgdem południka paryzkiego.

S T A N N I E B A K I E R U N E K  W I A T R U

wysokość
wody 

spadłej 
w mil im. 

z

6
goriz. ran o

10
codz. runo

4
godz. w ierz .

10
godz. w ierz.

(i
so d , r.

10
S»d. r .

4
sod. w.

10
S«d. w.

dć-
szczu

śriie-
l!U

pogodny pogodny pochm urny pochm urny Pn W . P n W . PnW . Pil.
p pc /nnurny napóf pog. pogodny pogodny Pn w. P n W . Pn W. PnW .
pogodny pogodny pr. pogodny smugi z. Z. Pn Pd.
pochm urny pr. pogod. napół pog. śnieg drob. Pd. PdZ. Z. Z. 0.2
pochm urny pochm urny sm ugi smugi PnZ. PnZ. Z.
pogodny mgfa pochm urny pochm urny Z. Z. z. Z.
pochm urny pochm urny na pół pog. pogodny Z. Z. z. Z. 1.6
pochm urny n ap ó ł pog. pogodny pogodny z. Pn. Pn. Pn. 0,3
pochm urny pochtn urny pochm urny p r. pogodny Pn. Pd W. '
pocm u rn y pochm urny pochm urny pogodny W. W . Pd W. Pd W .
pogodny sm ugi sm ugi sm ugi W. W . W. W .
napóf pog. sm ugi pogodny puchm nrny PnW . w. PdZ. Z.
pochm urny pochm urny pochm urny pochm urny PnZ. z. Pd Pd. 0.2
pochm urny pochm urny śnieg pruszy pochm urny Pd. Pd. Pd PdZ. 7.2
deszcz pochm urny pochm urny pochm urny P 11Z. Z. Z. Z. 0.8
pochm urny pochm urny deszcz deszcz Z. z. Z. Z. 2 .8
pochm urny mgfa pochm urny pochm urny Z. z. PdZ. PdZ.
deszcz chm . pod z. napó ł pog. Pogodny Z. z. z. z. 1.4
pochm urny chm . podz. pochm urny pochm urny PdZ. z. z. z.
pochm urny pochm urny pochm urny pochm urny Z. z. Z: PnZ. 1.2
pochm urny mgfa g ru b . pr. pochm. lek. zamgl. PnZ. z. I'd . Z.
pochm urny sm ugi pochm urny deszcz PdZ. PdZ. Z Z. 2.8
pochm urny pr. puchm . pochm urny pochm urny Z. Z. Z. PnZ. 1.4
pochm urny pochm urny deszcz z śn . deszcz PnZ. z. PdZ z. 1.2 4.8
pochm urny deszcz dćszcz’dr. dćszcz Z. PnZ. PnZ. PdZ. 2.0
deszcz drob. deszcz dr. pochm urny deszcz Z. Z. Z. Z. 3.0
pochm urny pochm urny pochm urny pogodny Z. Z. PnZ. Z. 0 3
pochm urny pochm urny pochm urny pochm urny Z. z. PnW . w. 0.3
pochm urny smugi pochm urny śnieg drob. Pd W. Pd W. Pd W. PnW . 0 9
zadymka zadym ka zadymka pogodny PnW . PnW . Pn W PnW . 20.0
pochm urny pogodny napół pog. pochm urny PnW . P nW . Pn w. Pd. 3.2

10.6 38.3



a
mm.

748.198
e.

27
l.

7.673
r. 7()5.04 28 3.139

1 w.. 727.83 26 10.644
5.50 2.47

22.82 10.12
0 3.205 1.420

751.403 27 9.093
— 50.32 C., — 4°.20 R .

0.31 „ 0.25 „

— 5.03 „ 4.51

Średnia  wysokość b a ro m e tru  m iesięczna 
Najwyżej dochodził — d .2 lo ! O g .  r.
Najniżej — — d. 14 o g . lb  —
Średnia zm iana dzienna barom etru  
Największa zm iana dzienna barom etru  

d. 14— 14 o g . 10 w.
Ś redn ia  wysokość barom etru  je s t niższa o 

od stanu no rm alnego  z 24 lat 
poprzedzających 

Średn ia  tem pera tu ra  Stycznia wynosi: 
i ta jes t wyższą o 
od stanu norm alnego  z 24 lat 
poprzedzających 

Największe c iepło  dochodziłod . 26
o g. 4 w. -j- 5.2 +  4.2 ,,

Największe zim no d. 11 o g. 6 r. — 25.1 „ — 20.1 ,,
(T erm o m ctro g raf wskazał

M axim um : +  4.°8 IV d. 19 i 25.
M inim um : — 20."4 IV d. 11 r.).

Ś redn ia  zm iana dzienna tem pera tu ry  4.40 2.12 ,,
Największa zm iana dzień. d. 13^-14

o g. 10 w. , 11.4 ,, 9.0
Ś rednia  w ilgotność pow ietrza m iesięczna wynosi: 95.7 b iorąc  

100 za zupełne  nasycenie atm ósfery parą wodną , albo 4,75 g ra
mów na jednym  m etrze sześciennym  pow ietrza.

Dni pogodnych było 1; napólpogodnych 11; pochm urnych 19;
— deszczu 9 (d . 15, 16, 18,20, 22, 24, 24, 25 26).
— śniegu 11 (d. 4. 7, 8, 14, 14, 10, 24, 27, 28, 29, 40).
— m gły 2 (d. 6 i 17).
—r gradu 1 (d. 24).
W ody z deszczu spadło wysoko na 16.6 millim . czyli 7.45 linij 

paryz.; z śniegu 38.4 milim  czyli 16.97 linij paryz., razem  54,9 
millim , czyli 24.42 linij paryz., co je s t przeszło dwa razy więcćj 
od ilości, k tóra w tym  m iesiącu  zwykle spada (25.7 m ilim . 
czyli 11.48 linij paryz.).

W ichrów  było 6, t. j Z—4; P n W z rl;  P n Z = l.
W ia t r  p a n u ją c y  Z achodni .
Styczeń w r . b. znacznie  się różn ił od stanu norm alnego . M ie

siąc ten w pierw szej połow ie był m roźny, suchy i pogodny; prze
ciwnie w drugiej połowic c iepły , wilgotny i słotny jakby  w po
rze je s icn n ć j. T em p era tu ra  stycznia je s t  o 0 2 5  stopni IV wyższa 
od no rm alnej. W ilgo tność  była blizko o dw ie setne większa 
niż w stanie średn im . W dniu  14 p 0 m rozie dochodzącym  z rana 
do —6°.4 IV w w ieczór nastąpiła  zmiana tem pera tu ry  7 stopni IV 
wynosząca, a n astępn ie  odwilż. W  dniu  29 nastąp iła  pow tórna 
zm iana stanu  tem pera tu ry  z dodatnej na odjem ną. W ich er silny 
zachodni połączony z deszczem  trw ał ciągle przez p ięć  dni. to- 
jcsl: d. 23, 24, 25, 26, 27. Przez noc d. 20 i dzień 40 była wielka 
zadym ka śnieżna; w dn iu  tym  spadło więcćj śn iegu  niż innych 
lat w całym  m iesiącu. Woda stopiona ze śniegu spadłego wynosi 20 
mili. czyli 8.86 linij paryz., co do wysokości. Z m iany; tem p era tu ry  
i stanu atm osfery przypadły  w dniach przejścia księżyca przez 
rów nik n ieb iesk i, to jest gdy księżyc przechodził [z półkuli p ó ł
nocnej na południow ą i przeciw nie. Największy m róz dochodził 
20.4 stop. IV d. 1 1 z rana. Dni najcieplejsze były: d. 18, 19,20, 
25, 26. N ajzim niejsze d. 1, 2. 4, 8, 9, 10, 11, 12.

Wisła pod W arszawą stan ę ła  dnia 4; lody ruszyły d .2 6 ; zam ar
znięcie jej trw ało tylko 22 dni.

D, 5 w wieczór koło b iałe otaczało księżyc.
D. 22 i 31 na  słońcu  wiele p lam  było w idzialnych.



W ypadki dostrzeżeń meteorologicznych w Obserwatoryum Warszawskiem w  roku 1848 robionych.
Miejsce dostrzeżeń wzniesione jest 114,05 metrów nad poziom morza, jego  szerokość geogr. 52°13'5", długość w  czasie l 8,14m- 47% czyli w tuku 18° 41' 45", na wschód względem  południka Paryzkiego.
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Średnia wysokość roczna barom etru .. .
Najwyżej ba ro m etr dochodził

d. 27 S ty czn ia
N a jn iż e j .............................d. 14 L istopada
Zm iana roczna b a ro m e tru .........................
Ś rednia  zm iana m ie s ię cz n a .....................
Ś rednia  zm iana dzienna..............................
Największa zm iana dzienna przypadła

d. 12—13 Stycznia o 6 g. r .................
Ś rednia  wysokość baro m etru  roczna 

jes t Oi
m niejsza od stanu norm alnego z 22
lat p o p rzedn ich ..............................  749.945 27 8.448

Średn ia  wysokość barom etru  była wyższa: w Styczniu, L u
tym , M aju, L ip cu , S ie rp n iu , G rudn iu ; przeciw nie: w M arcu, 
Kw ietniu, Czerwcu. Październ iku , L istopadzie, niższa n iż w sta 
n ie norm alnym  tychże m iesięcy .

5,117
0.275

16.842
1.490
1.493

8.36

0.37

Średnia tem p era tu ra  roczna wynosi: +  8°04 C . = +  6"43
i ta jes t wyższa o .............................. 0.65 ,, 0.52

od stanu  norm alnego z221at poprzcd: +  7.39 ,, +  5.91
Największe ciepło dochodziło

d. 18 Czerwca + 3 3 .8  „  + 2 7 .8 4
Największe zim no d. 26 Stycznia — 24.7 „  — 19.72

R,
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R.Zmiana roczna te m p e ra tu ry .................
Ś rednia zm iana m ie s ię c z n a ..................
Ś rednia zm iana d z ien n a ..........................
Największa zm iana dzienna d. 18— 19

G rudnia. .  ......................................  14.3 „  1 1 4  .,
Uważając m iesiące: G rudzień  (1847 r.)  Styczeń, Luty za 

miesiące zimowe: M arzec, K w iecień, M aj, za m iesiące w iosenne; 
Czerwiec, Lipiec, S ie rp ień , za letnie; W rzesień , Październ ik , L i-

C. i ta je s t niższa o 
wyższa 
wyzsza 
wyższa

1".82 C. 
2.47 „ 
0.62 
0.60 „

stopad za jesienne; wypada:
T em peratura zim y — 5” 56 

w iosny — 4.36 
lata  -j- 0.68 
jesien i +  7.90 

od średn iego  stanu tychże pór.
M iesiące cieplejsze od stanu  norm alnego były: L u ty  o 3°.29C.; 

M arzec o 3°.24 C; K w iecień  o 3°.75 ; Maj o 0,43; C zerw iec 
o 2°.28. M iesiące zim niejsze Styczeń o 7°.79. C; S ie rp ień  o 0°.68: 
W rzesień o 1°.31; L istopad, o 0,56 C.

lto k  1848 pod względem  tem pera tu ry  należy do lat cie
płych, wyjąwszy porę zim ową in n e  trzy pory  cieplejszo były 
niz w stan ie  norm alnym .

W ilgotność średn ia  roczna wynosi: 79,6, b iorąc liczbę 100 
za najw iększą w ilgotność pow ietrza, albo 6,90 gram ów  na je 

dnym  m etrze  sześciennym  powietrza; w ilgotność ta je s t  p rze
szło o 2 setne mniejszą jak  zwykle.
Ilość wody z deszczu wynosi: 476.3 m il. czyli cali 27 lin : 7.10 

„  z śniegu „  57-4 „  2 „  1.44
razem  wody z deszczu i śn iegu  533.7 „  „  19 „ 8.54
lojcst o 13,7 milim. czyli 6,08 lin. par. m niej od ilości wody (547.42 
mili. czyli 20 c. 2.62 I j ,  jaka zwykle w roku u nas spada; najw ię
cej wody spadło w porów naniu  do la t innych w m iesiącu K w ie
tn iu  , C z e rw c u , Październ iku i L is to p ad z ie ; w Czerwcu dwa 
razy w ięcej wody spadło jak zwykle; najm niej w m iesiącach 
Maju, L ipcu, S ierpniu i G rudniu . W iosna i lato były suche; j e 
sień  była bardzo m okra.

W  całym roku było dni pogodnych 64; napółpogodnych 
154; pochm urnych 148. Dni deszczu 133; śn iegu  33; gradu  3: 
m gły 25: grzmotów 22; błyskawic bez grzm otu 11; w ichrów  34;

W ia tr  panujący by ł Zachodni; częste były także południu- 
wo-W schodnie; najrzadsze Północno-Zachodnie.

Jeżeli rok cały uw ażać będziem y jako całość podzieloną 
na 100 równych części, i w tych częściach wyrazim y dni pogo
dne, napółpogodne i pochm urne; w ypadnie w średn iem  p rz ec ię 
ciu z 22 lat poprzednich (od r. 1826—1848), stosunek dni pogod
nych, do napółpogodnych i pochm urnych, jak 15 : 34 : 51. W ro 
ku 1848 stosunek tych dni je s t jak  18 : 42 : 40; co pokazuje, że 
rok ten  był pogodniejszy jak  zwykle. M iesiące najpogodniejsze 
były Kwiecień, Maj, i L ipiec; niepogodne.- L uty , M arzec, Paździer
nik, L istopad i G rudzień.

Zim a  była mroźna, zm ienna, m ało w śnieg  obfita o 1.82 
stop. C zim niejsza jak zwykle. Początek  tej pory  by ł suchy, m ro
źny; środek nadzwyczaj m roźny i suchy; w Styczniu ani jednego 
dnia nie było w którym by te rm om etr w zniósł "się wyżej nad zero. 
Koniec tej pory był łagodny, ciepły, wilgotny, deszcze często, 
ale  nie ohiicie padały.

W iosna, osobliwą była w tym  roku, tojest; cieplejszą, po
godniejszą, i o m iesiąc w cześniej się zaczęła ja k  zwykle. Średnia 
tem p era tu ra  tej pory je s t o 2,47 stop. C. wyższa od norm alnej. Po
czątek tej pory był ciepły, suchy, śn iegu  w ięcej spadło jak  w Lu
tym . Środek nadzwyczaj ciepły, i praw ie po rę  letn ią  wyobra
żał; grzm oty, błyskawice i gorąca jak  wśród lata. R oślinność 
w cześnie się w tym roku rozw ijała; d. 10. K w ietnia ju ż  niektó
re  drzew a liściem  były pokryte; deszcze częste p rzy  znacznem  
cieple siln ie  życie roślinne podniecały . Koniec tej pory był po
godny, suchy, jednak chłodny  przy w ietrze północnym .

Lato  było suche i gorące, o 0,62 stop. C. cieplejsze jak. 
zwykle. Początek tej pory  odznaczał się pogodnym  stanem  nieba, 
w ielkiem i upałam i, ęzęstem i grzm otam i i obłitem i deszczami; 
n iektórych dn i średnia tem p era tu ra  całodzienna dochodziła do 
25 stop. C. Środek by ł pogodny, suchy, n iektórych jednak  dni 
poranki by ły  chłodne. Koniec tej pory b y ł pogodny, suchy, lecz 
chłodny. Około połowy S ierpn ia  pojaw iła się w W arszaw ie ep i
dem ia cholery.

Jesień, byłai niepogod na, słotna, zm ienna, w ogóle jednak  
o 0.60 stop. C. cieplejsza jak  zwykle. Początek  tej pory bywa

u nas pogodny, ciepły i suchy; w tym roku  przeciw nie  byt zi
m ny, sło tny j co do k ieru n k u  w iatru  bardzo  zm ienny. Środek
był ciepły, lecz słotny i m glisty , deszcze i śn iegi obfite. K oniec 
lubo  pod względem tem p era tu ry  i stanu n ieba  zm ienny, w ogóle 
jed n ak  pogodniejszy i cieplejszy jak  zwykle.

D . !) Kwietnia pierw szy grzm ot dał się słyszeć.
1). 28 Lutego lody n a  wiśle pod W arszaw ą ruszyły.
O statni śnieg z w iosny pruszył d- 11 M arca, a pierw szy 

w jesieni d. 6 L istopada.
O statni m róz z w iosny dochodził — 0.9 stop. C d . 17

K w ietnia; a pierw szy w je s ie n i — 1.0 stop. C d . 6
Listopada.

Słońca boczne w idziano d. 8 i 14 Stycznia; d. 26 Lutego;
d. 5. 28, 29 M arca; d. 8, 18 K w ietnia.

Koła białe o taczały słońce d. 8 L utego; d. 3 m aja; d. 1 
Czerwca; d. 3, 5 Października, d. 17 Listopada.

O bręcz b iała otaczała księżyc d . 10, 13 Lutego; d. 13, 14, 
19, 20 M arca; d . 12 Kwietnia; d . 14, 16 L ipca; d. 8 L i
stopada d. 9, 11 G rudnia .

P as św ietny przez księżyc p rzech o d z ił d. 14 S ie rp n ia , i d .
3 października.

Zorza północna w idziana d. 23 Październ ika , d. 17, 21 L i
stopada-

Zorza radykalna św ieciła d. 27 M arca i d. 6, 7 G rudnia .
Na słońcu  w iele plam  jbyło w idzialnych w M iesiącu L u 

tym, L ipcu, S ie rpn iu  i L istopadzie.
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